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EDWARD BABIUCH 


0 niektórych problemach 
rozwoju i umacniania partii 


Przed nami VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Zjazd 
sformułuje program działania partii, który wychodząc naprzeciw oczeki- 
waniom i dążeniom ludzi pracy, będzie stanowić podstawę szerokiej mo- 
bilizacji społeczeństwa do zapewnienia pomyślnego, harmonijnego rozwo- 
ju Polski Ludowej. 


W ciągu bieżącego roku, po VII i VIII Plenum KC, jeszcze raz potwier- 
dzona została prawda, że partia nasza, wbrew wszelkim trudnościom, jest 
zdolna i przygotowana do podjęcia najbardziej nawet trudnych i skompli- 
kowanych problemów wyłaniających się w toku budownictwa socjali- 
stycznego. 

Podejmowane w tym okresie decyzje o charakterze politycznym, gospo- 
darczym i socjalnym spotkały się z pełnym poparciem oraz aprobatą kla- 
sv robotniczej i społeczeństwa, stanowiąc podstawę umocnienia kierow- 
niczej pozycji i roli naszej partii. Przekonanie ludzi pracy o prawidłowości 
polityki partii i wynikająca z niego aktywność polityczna i zawodowa 
stanowią nieodzowny warunek pomyślnej realizacji podstawowego nasze- 
go zadania — stałej poprawy poziomu życia ludzi pracy, coraz pełniej- 
szego zaspokajania rosnących materialnych i kulturalnych potrzeb spo- 
łeczeństwa. Jest to wspólne zadanie całej partii, wszystkich jej instancji 
i organizacji oraz wszystkich ogniw władzy państwowej i organizacji spo- 
łecznych. Realizacja tego zadania będzie tym pomyślniejsza, im silniej- 
sza ideowo i organizacyjnie będzie partia, im wyższą umiejętność prze- 
wodzenia środowiskom, w których działają, wykażą instancje i organiza- 
cje partyjne. 


WZROST ROLI PARTII ZALEŻY OD POPRAWY PRACY 
WSZYSTKICH JEJ OGNIW 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza liczy ponad 2,3 mln członków 
i kandydatów, ale o sile partii i o jej zdolności przewodzenia masom 
i kierowania polityką państwa decyduje nie tylko liczebność szeregów 
partyjnych, lecz także, a nawet głównie ich jakość, postawa ideowa i mo- 
ralna, świadomość i zaangażowanie jej członków, jej aktywu. 
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Rola partii nie wzrasta automatycznie, żywiołowo, lecz bezpośrednio 
zależy od stanu i jakości pracy wszystkich ogniw partii, wszystkich jej 
organizacji, każdego członka partii. 

Wydarzenia grudniowe i okres przezwyciężania skutków narosłego kry- 
zysu, pomimo zademonstrowanej w tym okresie wśród aktywu i olbrzy- 
miej większości czonków partii jedności i zdolności działania, wykaza- 
ły, jak wiele trzeba poprawić i zmienić w stylu i metodach naszego dzia- 
łania, w polityce rozwoju partii, w ideowo-wychowawczej pracy we- 
wnątrz partii. 

Potrzeby doskonalenia stanu i jakości szeregów partyjnych stały się 
jeszcze bardziej pilną sprawą na tle zadań, które rozwiązywać musiała 
partia w okresie po VII i VIII Plenum, oraz w przewidywaniu problemów, 
które przyjdzie nam rozwiązywać w wyniku uchwał VI Zjazdu PZPR. 
Wszystko to wskazuje, że w toku kampanii przedzjazdowej należy starać 
się zwiększyć rolę i siłę oddziaływania organizacji, osiągnąć pełną aktywi- 
zację i umocnienie szeregów partyjnych. Warunkiem bowiem osiągnięcia 
przez partię swych celów jest jednolite i zdvscyplinowane działanie 
wszystkich jej ogniw oraz ogółu członków partii, ich świadome zaanga- 
żowanie w realizację programu budownictwa socjalizmu. Tego nas uczy 
nie tylko własne doświadczenie, lecz także doświadczenie bratnich partii 
i całego międzynarodowego ruchu robotniczego. Dlatego okres przed 
VI Zjazdem PZPR musimy w pełni wykorzystać na konsolidację partii 
i jej jakościowe umocnienie. 

Trzeba we wszystkich środowiskach społeczno-zawodowych skoncen- 
trować uwagę aktywu na umacnianiu autorytetu partii, podwyższaniu 
zdolności politycznego i organizacyjnego działania, ścisłym przestrzeganiu 
przez wszystkich członków partii statutowych obowiązków. Trzeba sta- 
wiać instancjom nowe, ważne zadania w dziedzinie ideowego wvchowy- 
wania członków partii, kształtowania poczucia głębokiej odpowiedzialno- 
Ści za realizację jej programu. 

Istotną rolę w procesie rozwoju i umocnienia partii odegrały odbyte 
w marcu i kwietniu br. wojewódzkie konferencje sprawozdawczo-wybor- 
cze. Były one forum partyjnej debaty nad podstawowymi, aktualnymi 
zadaniami partii, wszystkich jej ogniw i wszystkich członków. 


Konferencje potwierdziły opinię, że członkowie partii, jako najbardziej 
świadoma część społeczeństwa, są zobowiązani do umacniania oraz twór- 
czego rozwijania demokracji socjalistycznej i dyscypliny społecznej. Peł- 
na odpowiedzialność na każdym stanowisku i w każdym miejscu pracy, 
przeciwdziałanie asekuranctwu, wygodnictwu, karierowiczostwu, prze- 
jawom sobiepaństwa i kacykostwa powinny stać się codziennym obowiąz- 
kiem każdego członka partii, wynikającym ze zrozumienia kierowniczej 
roli PZPR w społeczeństwie. Tylko w ten sposób można spełnić postulat 
Ścisłej więzi ze społeczeństwem i umocnić autorytet partii. 

Uchwały konferencji, zgodnie z opinią i postulatami aktywu, zaleciły 
szereg przedsiewzięć zmierzających do umocnienia szeregów partii, wyeli- 
minowania z niej ludzi biernvch i przypadkowych, bezideowych i karie- 
rowiczów, ludzi łatwo ulegających demagogii, aktywnych jedynie w ne- 
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gacji, traktujących partyjne decyzje i zadania głównie jako przedmiot 
kryvtwki. 

Aktvw partyjny zgodnie z powszechną opinią klasy robotniczej domaga 
się konsekwentnego przestrzegania, a nawet zaostrzenia statutowych kry- 
teriów przyjęć do partii, poprawy ideowo-politycznej i wychowawczej 
pracy wewnątrzpartyjnej, takiego doskonalenia stylu i metod pracy partii, 
ażeby wyzwalać aktywność, odpowiedzialność, uczyć dyscypliny i samo- 
dzielności myślenia. 

Odbywane w nowej atmosferze politycznej, przygotowane w oparciu 
o konsultacje z szerokim aktywem partyjnym konferencje wojewódzkie, 
również w trakcie wyborów swych komitetów, zademonstrowały pełną 
odpowiedzialność i troskę o doskonalenie pracy partii, jej ściślejszą więź 
z klasą robotniczą i społeczeństwem. 

- Wśród 1604 członków komitetów wojewódzkich udział robotników wzrósł 
z 25.9 proc. do 37,2 proc., chłopów z 10 proc. do 11,2 proc. oraz kobiet 
z 13 proc. do 17 proc. 

Bogata treść konferencji wojewódzkich stanowiła źródło płodnych prze- 
mvśleń i praktycznych wniosków dla każdej instancji, organizacji i każ- 
dego aktywisty partyjnego. Przyczyniły się one do stworzenia klimatu 
politycznego i społecznego sprzyjającego realizacji programu partii, 
a ujawniając słabość i niedostatki naszej pracy, nacelowały uwagę akty- 
wu na podstawowe problemy rozwoju i umacniania partii. 


OD CZŁONKÓW PARTII TRZEBA WYMAGAĆ WIĘCEJ 


Postulat poprawy jakości szeregów partyjnych znalazł wyraz w uchwa- 
le poprzedniego Zjazdu partii. V Zjazd stwierdził, że w sytuacji, gdv 
liczba członków partii przekroczyła 2 mln, i sieć jej organizacji objęła 
wszystkie środowiska społeczne, główny akcent powinniśmy położyć nie 
na ilościowy, lecz na jakościowy rozwój szeregów partyjnych. Mi- 
mo takiego, dobrze znanego instancjom i organizacjom partyjnym, stano- 
wiska Zjazdu wskaźnik liczbowy dominował nad jakościowym. Nie ge- 
neralizując zjawiska, można powiedzieć, że w wielu organizacjach prawie 
każdy, kto się zgłosił po rekomendację, bez większego trudu ją otrzymy- 
wał. a kto chciał wstąpić do partii, przeważnie łatwo to osiągał. Nie sta- 
wialiśmy kandydatom i członkom partii odpowiednio wysokich wyvma- 
gań, nie stosowaliśmy wysokich kryteriów do przyjmowanych w nasze 
szeregi. Negatywnym skutkiem tej praktyki była duża fluktuacja człon- 
ków partii. 

W latach 1969 i 1970 przyjęto do partii ponad 215 tys. kandydatów, 
skreślenia zaś i wydalenia w tym samym okresie stanowiły 1/3 do 1'4 
liczbv przyjętych do partii. Zjawisko to szczególnie ostro wvstapiło wśród 
robotników. Było ono wyrazem nie tylko wadliwej praktyki przyjmo- 
wania, ale rezultatem głębszych przyczyn. 

Obecnie niezbędne jest trwałe wyeliminowanie czynników sprzvjają- 
cych pogoni za liczebnym wzrostem organizacji partyjnych. Eliminacja 
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tych czynników była nieosiągalna w okresie przed VII Plenum KC, kiedy 
osłabienie tętna życia politycznego i więzi z masami wpływało na spadek 
aktywności organizacji partyjnych, nie sprzyjało właściwemu kształto- 
waniu postaw członków partii. W organizacjach partyjnych obok ludzi 
aktywnych znaleźli się bierni. I jedni, i drudzy mieścili się w organiza- 
cjach partyjnych w sytuacji, w której od organizacji partyjnych nie wy- 
magało się podejmowania i rozwiązywania autentycznych problemów spo- 
łecznych. Prowadziło to do tego, że nie wszyscy członkowie partii aktywnie 
angażowali się w momentach trudnych i konfliktowych po stronie partii, 
a pewna część zachowywała się nawet biernie. 

W tej sytuacji, zgodnie z powszechną opinią i postulatami aktywu, 
uchwałami konferencji wojewódzkich, kierownictwo partii podjęło de- 
cyzje zmierzające do umocnienia roli organizacji partyjnych przede 
wszystkim przez zwiększenie wymagań stawianych członkom partii. 

Partia nawiązuje kontakt z ludźmi pracy za pośrednictwem swych człon- 
ków, przez nich dowiaduje się o nastrojach mas, o ich poglądach i opi- 
niach, o ocenie polityki partii, o krytycznych uwagach i propozycjach. 
Poprzez swych członków partia kieruje polityką, przezwycięża zjawiska 
negatywne, wychowuje, organizuje. Ludzie pracy ze swej strony osądza- 
ją politykę partii nie tylko na podstawie uchwał zjazdów i posiedzeń 
plenarnych, lecz także na podstawie moralnego oblicza i postępowania 
członków partii. 

Obecnie po zmianach dokonanych na VII i VIII Plenum KC stworzono 
nowe warunki i możliwości aktywnego działania organizacji partyjnych. 
z czego zarazem wynika konieczność stawiania członkom partii zwiększo- 
nych wymagań. Trzeba, aby członek partii wyróżniał się obowiązkowością 
1 inicjatywą w pracy zawodowej, właściwą postawą moralną i polityczną 
w środowisku pracy i poza nim, zdyscyplinowaniem i odpowiedzialnością. 
Od tego zależy zwartość szeregów partyjnych i spełnianie przez partię 
kierowniczej roli w każdym środowisku. 

Takie założenia przyświecały naradom aktywu partyjnego, poświęconym 
sprawie umocnienia partii, taki był sens i cel zakończonych ostatnio 
rozmów z członkami partii. 


ROZMOWY — ISTOTNY DOROBEK W ŻYCIU PARTII 


Praktyka rozmów indywidualnych z członkami i kandydatami nie jest 
nową formą pracy wewnątrzpartyjnej, lecz nigdy dotąd nie stosowano 
jej na tak szeroką skalę. Obecne jednak rozmowy ze względu na sytuację, 
w której się odbywały, miałv szczególnie duże znaczenie i wykraczały 
poza wewnętrzne sprawy partii. Był to poważny dialog polityczny o sta- 
nie pracy partyjnej na tle dotychczasowej realizacji programu sformuło- 
wanego przez VIII Plenum KC. 

Chodziło głównie i przede wszystkim o to, by w nieskrępowanej atmo- 
sferze, w bezpośredni sposób mówić o tym, co członkowie partii robili 
i robią dla swoich organizacji, omówić środki i formy poprawy pracy 
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egzekutywy czy całej organizacji, działalność zakładu. Ważne było przy 
tvm, by w toku rozmów określić miejsce poszczególnych ludzi w partii, 
skłonić ich do refleksji nad dyscypliną partyjną i obywatelską, wywiązy- 
waniem się z obowiązków na każdym stanowisku. 

Można już ocenić, że cel rozmów został osiągnięty, że przyniosły one 
istotny dorobek w życiu naszej partii. Znaczenie rozmów polega, moim 
zdaniem, na tym przede wszystkim, że przeprowadzone w klimacie wza- 
jemnego zaufania umożliwiły swobodne i szczere wypowiedzenie się 
członków partii we wszystkich nurtujących ich sprawach. Słusznie przy- 
wiązywaliśmy dużą wagę do tej wewnątrzpartyjnej kampanii. Świadczą 
otym pierwsze jej rezultaty. Wzmogła się aktywność organizacji, wzrosło 
zainteresowanie pracą POP, większa jest obowiązkowość, lepsza dyscypli- 
na społeczna i produkcyjna. Rzeczowa, krytyczna i pryncypialna ocena 
postaw członków partii przyczyniła się do uświadomienia wysokich wy- 
magań stawianych członkom partii. 


Stosunkowo często bowiem występuje mechaniczne utożsamianie posta- 
wv obywatelskiej i partyjnej, niewykraczanie w pojmowaniu obowiązków 
iwvmagań wobec członka partii poza kryteria lojalnego obywatela. Jest 
rzeczą bezdyskusyjną, że członek partii musi być dobrym obywatelem, 
musj spełniać wzorowo swoje obywatelskie obowiązki. Kryteria te w ca- 
łości mieszczą się w znacznie szerszych kryteriach partyjnych, które uza- 
leżniają ocenę każdego członka partii od stopnia jego aktywności i zaan- 
gażowania w realizacji w swoim środowisku i na miarę swoich możliwości 
polityki partii, Mylenie tego kryterium z formalnym spełnianiem obowiąz- 
ków partyjnych — płaceniem składek członkowskich j obecnością na ze- 
braniach partyjnych — jest istotnym mankamentem w działalności wielu 
POP. 

Rozmowy wskazały również na konieczność przewartościowania dotych- 
czasowego stereotypowego pojęcia bierności. Nie zawsze jest ono równo- 
znaczne z obojętnością wobec partii; wśród uchodzących za biernych jest 
wielu ludzi głęboko, klasowo, własnym życiem i emocjonalnie związanych 
z partią. Rozstawać się z partią nie chcą. Są bierni, to prawda, ale duża 
część towarzyszy — nie usprawiedliwiając siebie — dopatruje się źródeł 
swej bierności w ogólnej słabości POP lub jej egzekutywy, w braku zadań 
partyjnych bądź w niekonsekwentnym ich egzekwowaniu, a także w pa- 
nującej w niektórych POP atmosferze nie sprzyjającej zabieraniu głosu 
na zebraniach. W tym świetle trzeba także zweryfikować pojęcie bier- 
ności w stosunku do tych członków partii, których z różnych względów 
nie stać na działalność na szerszym forum publicznym, ale którzy mają 
wiele rozsądnego do powiedzenia i zaproponowania swojej POP i wiele 
mogą zrobić w realizacji programu partii. 

Wskazuje to na celowość potraktowania rozmów nie tylko jako jedno- 
razowej akcji, ale jako stałej metody pracy partyjnej. Wskazuje 
także na ogromną, nie zawsze wykorzystywaną możliwość umacniania 
szeregów partyjnych oraz ich aktywizacji przez indywidualną pracę 
z członkami partii. 

Jak wiadomo, nie zakładano rozmów ze wszystkimi członkami i kandy- 
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datami partii. Zasięg rozmów określały terenowe instancje i organizacje 
partyjne na podstawie znajomości ludzi. środowiska, zakładu. Ostatecznie 
rozmowy objęły ok. 1200 tys. członków i kandydatów i odbyły się 
w 91,3 proc. podstawowych organizacji partyjnych. 

W wyniku rozmów POP wystąpiły z personalnymi wnioskami dyscypli- 
narnymi w stosunku do ok. 92 tys. osób. Wobec ludzi, którzy nie wykazali 
zainteresowania aktywnym uczestnictwem w życiu partyjnym, dla których 
obowiązki i dyscyplina partyjna okazały się nazbyt uciążliwe, stosowa- 
no — za obopólnym porozumieniem — skreślenie z ewidencji. przy czym 
przestrzegano, by decyzja ta nie powodowała żadnych konsekwencji za- 
wodowych. Takie bezkonfliktowe rozstanie nie powoduje nieporozumień 
i zadrażnień, nie dyskredytuje uczciwych ludzi, dobrych obywateli. 

Inny charakter miało wykluczenie z partii ludzi, którzy ujawnili obcą 
partii postawę i czynnie ją prezentowali lub których nie łączyło z partią 
nic prócz faktu posiadania legitymacji partvjnej, wykorzystywanej nieraz 
do bardzo egoistycznych celów, osiąganych metodami kompromitującymi 
partię. 

Egzekutywy POP uzyskały w toku rozmów wszechstronną ocenę wła- 
snej pracy, jako kolektywów odpowiedzialnych za właściwą realizację 
polityki partii w swoim środowisku, i powinny wyciągnąć z tej ocenv 
wnioski dla swej dalszej działalności. Trwałym dorobkiem rozmów powin- 
na być zasadnicza poprawa pracy z członkami i kandvdatami partii. Wielu 
z nich nie ma zadań partvjnych, wielu zaś otrzymuje zadania mało kon- 
kretne lub nie uwzględniające ani indywidualnych możliwości, ani zain- 
teresowań. Brak systematycznej oceny wykonywania poleceń partyjnych 
nie służy również wzrostowi aktywności i dvscypliny partyjnej. 

Rozmowy stworzyły warunki sprzyjające lepszemu poznaniu ludzi, ich 
nastrojów, pełniejszemu zdaniu sobie sprawy przez instancje ze słabości 
w pracy partyjnej i zgromadzeniu wartościowych wniosków i propozycji. 
Wykorzystanie zgłoszonych podczas rozmów wniosków i propozycji ma 
duże znaczenie dla umocnienia szeregów partvjnvch, wvrażona zaś w nich 
inicjatywa członków partii jest żródłem nowych możliwości przyspiesze- 
nia socjalistycznego rozwoju Polski. 

Ze szczególnym naciskiem należy podkreślić. że rozmowy indywidualne 
nie tvlko ujawniły sporo negatywnych zjawisk i faktów w działalności og- 
niw partyjnych oraz administracji państwowej i gospodarczej, ale w wielu 
wypadkach wskazywały godne uwagi kierunki ich przezwyciężenia i wy- 
korzenienia. Ujawniły one zarazem, że niedostatecznie uruchamiano pod 
tym względem czvnną postawę i inicjatywę członków partii, zgodnie z za- 
sadami statutowymi partii. 

Zgodnie ze statutem. obowiązkiem członka partii jest „zwalczać wszelkie 
objawy zła i nieprawości w życiu społecznym; członkowi partii nie wolno 
zatajać złego stanu rzeczy, zamykać oczu na niewłaściwe postępowanie wy- 
rządzające szkodę interesom partii, państwa ludowego i sprawie mas pra- 
cującyvch; członek partii winien zwracać się w tvch sprawach do swej orga- 
nizacji partyjnej, a w razie potrzeby do wyższych instancji partyjnych; 
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jego prawem zaś jest „omawiać i krytykować na zebraniach partyjnych 
pracę lub postępowanie każdego członka i działacza partii”. 

Członkowie partii powinni być w pierwszych szeregach atakujących mar- 
notrawstwo, brak dyscypliny społecznej. biurokratyczne narowy i wszelkie 
zło występujące jeszcze w naszym życiu społecznym i gospodarczym. Nie 
ulega przecież wątpliwości, że jeśli przeszlo dwumilionowa armia komuni- 
stów będzie sobie poczytywać walkę z tymi schorzeniami za niezmiernie 
ważne, partyjne zadanie — uda nam się wiele trudności szybciej pokonać, 
efektywniej gospodarować i osiągać znacznie większe sukcesy we wszyst- 
kich dziedzinach budownictwa socjalistycznego. 

Indywidualne rozmowy z członkami i kandydatami partii powinny przy- 
czynić się do dalszego wzrostu ich aktywności i dyscypliny, do szerszego 
społecznego działania na rzecz pełnej realizacji uchwał VII i VIII Ple- 
num KC, powinny dobrze służyć całej pracy przedzjazdowej. W wytwo- 
rzonej przez rozmowy atmosferze politycznej łatwiej o ustalenie programu 
działania umacniającego partię i zapewniającego wyższą efektywność wy- 
pełniania przez nią kierowniczych funkcji w procesie budownictwa so- 
cjalizmu. 


TRZON ROBOTNICZY W PARTII — 
WAŻNYM ELEMENTEM JEJ UMACNIANIA 


Jedną z podstawowych kwestii umocnienia organizacji partyjnych 
w zakładach jest upartyjnienie robotników. Robotnicy sta- 
nowią obecnie 40,3 proc. składu partii. W wielu jednak zakładach stopień 
upartyjnienia robotników w stosunku do ogółu zatrudnionych jest niedo- 
stateczny. Takie organizacje partyjne zatracają charakter politvcznych 
organizacji klasy robotniczej. Na podsiawie badań przeprowadzonych 
w zakładach pracy okazało się także, że wśród aktywu partyjnego zakła- 
dów dysproporcje są jeszcze większe: są zakłady, w których szeroko poj- 
mowany aktyw partyjny składa się w 60—80 proc. z pracowników umy- 
słowych. 

Wzmocnienie robotniczego trzonu partii i podniesienie roli aktywu ro- 
botniczego oraz wpływu robotniczych organizacji partyjnych na działal- 
ność całej partii ma kluczowe znaczenie. Jest to z każdego punktu widze- 
nia najważniejsze ze wszystkich zadań w dziedzinie rozwoju partii, de- 
cydujące o pełnym odrodzeniu leninowskich zasad działania partii. 

W ostatnich latach napłvw robotników do partii był stosunkowo duży: 
w dziesięcioleciu 1960—1970 przyjęto w szeregi partii ponad 900 tys. 
robotników. Zarazem jednak w tym samym okresie skreślono lub wyda- 
lono z partii 247 tys. robotników — przeważnie z powodu bierności. Ta 
swoista fluktuacja robotników w partii, wywołująca uzasadniony niepo- 
kój i zastrzeżenia aktywu, była rezultatem mechanicznego regulowania 
składu partii i formalnego, powierzchownego traktowania przyjęć w sze- 
regi partii. Trzeba także widzieć inne przyczyny niedostatecznego udziału 
robotników w pracy partyjnej, jak np. dojazdy do pracy z oddalonych 
miejsc zamieszkania, obowiązki domowe kobiet-robotnic itp. 


EDWARD BABIUCH 


Żródła jednak niezadowalającego upartyjnienia robotników w stosunku 
do innych grup socjalnych były głębsze. Tkwiły one w deformacjach 
działalności partii, w odrywaniu się poprzedniego kierownictwa od klasy 
robotniczej aż do kwestionowania i przeciwstawiania się opiniom aktywu 
robotniczego. Istotnym współczynnikiem deformacji było także przejmo- 
wanie przez partię w praktyce funkcji administracji, co siłą rzeczy utrud- 
niało wyrażanie przez zakładowe organizacje partyjne robotniczej opinii 
w sprawach gospodarczych i socjalno-bytowych, ograniczało demokrację 
robotniczą, rolę samorządu robotniczego i robotniczą krytykę, na którą 
często brak było niezbędnej reakcji. 

W takiej sytuacji pomimo wzrostu w ostatnich latach liczebności akty- 
wu robotniczego w składzie instancji partyjnych jego faktyczna rola 
w partii malała i słabła. Tymczasem wydarzenia marca 1968 i grudnia 
1970 r. dowiodły dobitnie, że aktyw robotniczy potrafi głęboko i trafnie 
oceniać nawet najbardziej złożone zjawiska i problemy polityczne, spo- 
łeczne i gospodarcze. 

Stoi więc przed nami z całą ostrością problem umocnienia robotnicze- 
go trzonu partii, jego składu i rozmieszczenia, rozszerzenia udziału robot- 
ników w pracach organów przedstawicielskich załóg, śmiałego sięgania 
po autentyczną kadrę robotniczych działaczy i przygotowania ich do speł- 
niania decydującej roli w swym środowisku i w całokształcie działalności 
partii. 

Jak już wspomniałem, w skład komitetów wojewódzkich wybrano na 
konferencjach znacznie większą niż dotychczas liczbę aktywu robotnicze- 
go bezpośrednio z produkcji. Obecnie zadanie polega na tym, aby stwo- 
rzyć temu aktywowi warunki, w których będzie on mógł w pełni prze- 
jawiać swe możliwości współtworzenia polityki partii. Sprzyjają temu za- 
lecenia Biura Politycznego i Sekretariatu KC w sprawie podniesienia roli 
i rangi wszystkich wybieralnych władz partyjnych, od Komitetu Central- 
nego do egzekutywy POP, oraz cały proces rozwijania w partii leninow- 
skich norm działania. 

Walka o jakość szeregów partyjnych oznacza również oparcie się na 
kadrowych robotnikach wielkoprzemysłowych oraz wzrost upartyjnienia 
robotników w grupach zawodowych decydujących o produkcji zakładu. 


Oczywiście, wzrost i umocnienie trzonu robotniczego w partii nie mogą 
dokonywać się mechanicznie, lecz jedynie w drodze faktycznego wzrostu 
roli, autorytetu i siły działania zakładowych organizacji partyjnych, głę- 
bokiej więzi z załogą i aktywnego realizowania zadań, które stawia partia. 
Rozmowy z robotnikami — członkami partii dostarczyły wiele postula- 
tów, wniosków i propozycji, które stwarzają możliwość nie tylko wzboga- 
cenia, ale i takiego ukierunkowania pracy organizacji partyjnych, aby 
ich przodująca rola znajdowała wyraz w podejmowaniu i rozwiązywaniu 
głównych problemów środowiska fabrycznego. 

Najbardziej wartościową pracę partyjno-polityczną, która sprzyjać bę- 
dzie aktywizacji szeregów partyjnych, można prowadzić tylko wtedy, 
kiedy egzekutywa i POP nie utożsamiają siebie z kierownictwem admini- 
stracyjnym zakładu, lecz rozumnie i konsekwentnie realizują swoje prawo 
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kontroli w stosunku do administracji i troszczą się, biorąc pod uwagę 
perspektywiczne interesy społeczeństwa, o zaspokajanie powszednich, ży- 
ciowych potrzeb zespołów pracowniczych i każdego pracownika. 

Na tym m. in. polega znana zasada: „niech partia będzie partią, a rząd — 
rządem”. Właśnie na nieutożsamianiu instancji partyjnej z organem wła- 
dzy państwowej, komitetu zakładowego z dyrekcją zakładu. Nie oznacza 
to, jak podkreślaliśmy wielokrotnie, że partia nie powinna w ogóle intere- 
sować się sprawami gospodarczymi czy administracyjnymi. Idzie o to, 
by nie wyreęczając w funkcjach powołanych do tego organów kontrolować 
zgodność ich działania z uchwałami partii. Przyczyni się to do stworzenia 
warunków wyzwolenia maksymalnej aktywności robotników w zakłado- 
wvch organizacjach partyjnych, usunięcia wszystkiego, co przeszkadza 
aktywizacji jej rdzennego, robotniczego trzonu. Wzrost kwalifikacji zawo- 
dowych, poziomu politycznego i kulturalnego nadaje nowy wymiar po- 
jęciu kolektywnej mądrości klasy robotniczej, podnosi jej znaczenie jako 
czynnika decydującego o polityce partii. 

W kampanii przedzjazdowej trzeba będzie niewątpliwie przedyskutować 
problemy krytycznej oceny dotychczasowej polityki rozwoju partii i wy- 
nikające z niej wnioski, biorąc pod uwagę konieczność podniesienia wy- 
magań wobec członków, dokładniejszego sprecyzowania kryteriów, jakim 
powinni odpowiadać kandydaci w poszczególnych środowiskach społecz- 
no-zawodowych oraz wzrost rangi przygotowań do wstąpienia do partii, 
jak też samego aktu przyjęcia do partii. 


POLITYKA KADROWA W CENTRUM UWAGI 


Istotnym instrumentem realizacji kierowniczej roli naszej partii jest 
również polityka doboru, rozmieszczenia i wychowania kadr. System pra- 
cy z kadrami powinien obejmować prognozowanie i planowanie przygoto- 
wania niezbędnych kadr oraz celowe wykorzystanie ich umiejętności 
l doświadczenia. Polityka kadrowa partii zmierza do tego, żeby kierowni- 
cy wszystkich szczebli odznaczali się wysokimi kwalifikacjami zawodo- 
wymi, umiejętnością współżycia z podwładnymi, wysokim morale oraz 
poziomem świadomości politycznej. Kryteria takie obowiązywać powinny 
zresztą każdego członka PZPR, ale wobec ludzi na kierowniczych stano- 
wiskach mają one znaczenie szczególne. 

Jeszcze szerzej i bardziej konsekwentnie niż dotąd prowadzić będziemy 
politykę wysuwania na kierownicze stanowiska również wysoko kwalifiko- 
wanych specjalistów bezpartyjnych, odznaczających się przy tym wysoki- 
mi walorami moralnymi, ofiarnie służących socjalistycznemu budowni- 
ctwu. Sprzyjać to będzie również umacnianiu jedności moralno-politycz- 
nej społeczeństwa, pogłębianiu więzi partyjnych i bezpartyjnych w walce 
'poracv dla dobra kraju. 

Zadaniem instancji i organizacji partyjnych jest kształtowanie niezbęd- 
nej dyscypliny załóg, poszanowania poleceń służbowych, rzetelnego wyko- 
nywania obowiązków. Powinny one dbać o autorytet kierownika, brać 
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go w obronę przed próbami dyskredytowania czy podważania dobrego 
imienia w oczach środowiska, ale także zabiegać o to, by kierownik opierał 
się na doświadczeniu i wiedzy kolektywu, by nie wychodził spod kontroli 
społecznej. 

Podstawowym warunkiem autorytetu kierownika jest jego osobista 
postawa. Wysoka ideowość, pryncypialność w rozwiązywaniu problemów, 
wzorowe wykonywanie zadań, skromność, kultura osobista, szeroka wie- 
dza i inicjatywa, aktywność i odpowiedzialność — oto walory, które po- 
winna kształtować wychowawcza praca partii z kadrami. 

Kształtując wzorce moralne ludzi ofiarnych, odważnych, szczerych, 
przejawiających troskę o interes społeczny, partia nie ma zamiaru i nie 
będzie tolerować fałszywych autorytetów, sobiepaństwa, ignorancji i nie- 
uczciwości. Będziemy odwoływać z kierowniczych stanowisk ludzi, którzy 
zawiedli zaufanie partii, którzy nie dorośli do powierzonych im obowiąz- 
ków i nie odpowiadają wysokim kryteriom moralno-politycznym. 


%*k 


Zasygnalizowałem tylko kilka elementów procesu rozwoju i umacniania 
partii. Tylko silna partia może uporać się z trudnym zadaniem przyspie- 
szenia rozwoju naszej gospodarki, szybkiej poprawy poziomu życia na- 
szego narodu i rozwiązaniem wielu skomplikowanych problemów nauko- 
wych, kulturalnych i wychowawczych. Dlatego cała nasza działalność 
skoncentrowała się na jakościowym doskonaleniu szeregów partyjnych, 
rozwoju demokracji wewnątrzpartyjnej i pełnym przestrzeganiu leninow- 
skich zasad w życiu partii i aparatu państwowego. Rozwijając wewnątrz- 
partyjną demokrację, wzmacniamy dyscyplinę partyjną zgodnie z zasa- 
dami centralizmu demokratycznego. 

Składając na IX Plenum KC sprawozdanie z KXIV Zjazdu KPZR, tow. 
Gierek podkreślił, że „dla partii marksistowsko-leninowskiej jednakowo 
szkodliwe jest zarówno anarchiczne rozluźnienie, będące parodią demo- 
kracji, jak też biurokratyczna centralizacja hamująca rozwój inicjatywy 
i aktywności komunistów, organizacji partyjnych. Te zasady mają zna- 
czenie uniwersalne, zgodnie z nimi również nasza partia umacnia swą 
polityczną i organizacyjną siłę. swą kierowniczą rolę w społeczeństwie”. 

Jesteśmy przekonani, że Polska Zjednoczona Partia Robotnicza przyj- 
dzie na swój VI Zjazd zwarta ideologicznie i organizacyjnie, silna wię- 
zią z klasą robotniczą i całym narodem, w pełni gotowa do osiągnięcia 
celów, które Zjazd jej wytyczy. 


WIESŁAW ADAMSKI 


Źwiązki zawodowe 
— twórczym czynnikiem rozwoju 
budownictwa socjalistycznego 


Nowy klimat polityczny, stworzony przez kierownictwo partii po VII 
Plenum KC, konkretne posunięcia społeczno-gospodarcze oraz polityczne 
partii i rządu, dokonane w tym roku, otwierają podwoje wszystkich ośrod- 
ków decyzji gospodarczych, społecznych i politycznych dla aktywności 
I twórczej inicjatywy ludzi pracy. Zainicjowany przez kierownictwo 
KC PZPR w styczniu br. system konsultacji z klasą robotniczą ważnych 
społecznie decyzji stał się symbolem i kierunkowskazem działań politycz- 
nych, w pełni doceniających potencjalne możliwości i rezerwy tkwiące 
w gospodarskiej inicjatywie i społeczno-politycznej dojrzałości ludzi pracy. 
Jest to jedna z głównych dróg eliminacji w konkretnym działaniu, odczu- 
walnym przez ludzi pracy, dokonywanym przy ich bezpośrednim udziale, 
wszelkich wypaczeń i schorzeń, które trawiąc nasz system społeczno-poli- 
tyczny doprowadziły do tragicznych wydarzeń grudnia 1970 r. Dokonując 
analizy przyczyn kryzysu politycznego, partia na VIII Plenum KC wy- 
tvczyła konsekwentnie obecnie realizowany program odnowy wszystkich 
dziedzin życia publicznego. Stworzyło to nowe warunki do rozwoju i po- 
głębienia demokracji socjalistycznej. 

Jaka jest rola i udział w tym dziele związków zawodowych? Aby od- 
powiedzieć na to pytanie, trzeba przynajmniej w głównych zarysach przed- 
stawić źródła, przyczyny i objawy słabości związków zawodowych, wyka- 
zane w ostrej krytyce przez klasę robotniczą i ogół związkowców po grud- 
niu ub.r. 


I. ROBOTNICZA KRYTYKA ŹRÓDŁEM ODNOWY 


Istotę słabości ruchu zawodowego załogi robotnicze upatrywały przede 
wszystkim w dysproporcji między uprawnieniami i nominalną rolą związ- 
ków zawodowych w naszym systemie demokracji socjalistycznej a fak- 
tycznym, odczuwalnym przez ogół robotników wykorzystaniem tych 
uprawnień do szeroko rozumianej reprezentacji i obrony interesów pra- 
cowniczych. 
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W odczuciu załóg związki zawodowe nazbyt często utożsamiały się 
z ogniwami administracji gospodarczej. Niedostatki w rozwiązywaniu 
zgodnie z potrzebami załóg codziennych, ważnych problemów socjalno- 
-bytowych, brak skutecznej obrony żywotnych interesów ludzi pracy tam, 
gdzie decydowano o podziale dochodu narodowego, o polityce płac i cen, 
nieumiejętność uczynienia rzeczywistych i słusznych postulatów załóg 
obowiązującymi i wiążącymi dla programowej działalności związków za- 
wodowych — złożyły się na to, że w ocenie przeciętnego robotnika stano- 
wisko związków zarówno w sprawach społeczno-produkcyjnych, jak i so- 
cjalno-bytowych niewiele różniło się od sposobu traktowania tych spraw 
przez administrację. 

Nie wyczerpuje to oczywiście wszystkich przyczyn i przejawów związ- 
kowych słabości, których krytycznej analizy dokonano w lutym br. na 
XXI Plenum CRZZ. Na tymże plenum przyjęto program wielokierunko- 
wych działań, służący lepszej realizacji zadań w sferze socjalno-bytowej, 
produkcyjnej i społeczno-wychowawczej, mający na celu przywrócenie 
ruchowi zawodowemu jego właściwych funkcji, autorytetu i zaufania 
ludzi pracy. 

W okresie dzielącym nas od XXI Plenum CRZZ działalność Centralnej 
Rady Związków Zawodowych, zarządów głównych i okręgowych, WKZZ 
i zakładowych organizacji związkowych skupiła się głównie na: 

— realizacji postulatów pracowniczych, możliwych do załatwienia 
w bieżącym okresie oraz wypracowaniu wspólnie z organami rządowymi, 
a także z administracją zakładów pracy stanowiska i kierunków rozwią- 
zań problemów wymagających długofalowego działania; 

— stwarzaniu warunków i klimatu do realizacji zadań gospodarczych, 
rozwijaniu aktywności produkcyjnej załóg, eliminowaniu przyczyn napięć 
wśród poszczególnych grup pracowniczych, umacnianiu praworządności 
oraz dyscypliny pracy, porządku i ładu w zakładach pracy; 

— doskonaleniu stylu i metod pracy instancji i organizacji związko- 
wych nad umacnianiem więzi z załogami, zwiększaniu operatywności 
i skuteczności związkowego działania w służbie ludzi pracy. 

Działania te wywierają już korzystny wpływ na wzrost aktywności 
organizacji i instancji związkowych, sprzyjając odbudowie ich autorytetu 
i zaufania wśród załóg. Służą one jednocześnie lepszej realizacji zadań 
stawianych przed administracją gospodarczą przez Komitet Centralny 
partii i rząd, tak w sferze socjalno-bytowej, jak i produkcyjnej. 

Na odbytym w czerwcu XXII Plenum CRZZ dokonano oceny działal- 
ności związków zawodowych w I połowie 1971 r. i wytyczono aktualne 
zadania ruchu zawodowego, zobowiązując wszystkie instancje i ogniwa 
związkowe do: 

— konsekwentnej realizacji postulatów w zakresie poprawy bytu i wa- 
runków życia ludzi pracy, a także egzekwowania obowiązków admini- 
stracji w tej dziedzinie, 

— zwiększenia efektywnego udziału w procesie planowania i realizacji 
zadań gospodarczych ze szczególnym uwzględnieniem rozwoju produkcji 
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rynkowej i eksportowej, rozwoju usług, wykorzystania rezerw produkcyj- 
nych oraz wzrostu wydajności i dyscypliny pracy; 

— umacniania funkcji kontrolnych samorządu robotniczego; 

— koncentracji wysiłków na stałej poprawie działalności, zmierzającej 
do rozszerzenia zakresu świadczeń socjalnych. polepszenia warunków 
mieszkaniowych oraz rozwoju oświaty, kultury i wypoczynku; 

— zwiększenia troski o bezpieczeństwo i higienę pracy oraz ochronę 
zdrowia załóg pracowniczych; 

— wzmożenia pracy ideowo-wychowawczej nad kształtowaniem zaan- 
gazowanych postaw społecznych i zawodowych. 


Ii. ROZWIĄZANIA DORAŻNE I PROBLEMY DŁUGOFALOWE 


CRZZ uczestniczy obecnie w komisjach rządowych opracowujących 
m.in. zasady polityki płacowej i socjalnej. Czyni się starania, aby w roz- 
wiązywaniu tych niełatwych przecież dla gospodarki problemów poza 
czynnikami prawno-finansowymi i ogólnobudżetowymi w możliwie naj- 
szerszym stopniu uwzględniać, płynący z masowego odczucia sprawiedli- 
wości społecznej, postulat realizacji socjalistycznej zasady podziału we- 
dług ilości i jakości pracy. Dotyczy to takich zagadnień, jak systematyczne 
podnoszenie poziomu płac najniższych, likwidacja i łagodzenie dyspropor- 
cjj w wynagrodzeniach, umacnianie znaczenia płacy podstawowej w ca- 
łym systemie wynagradzania, lepsze opłacanie pracy wyżej wydajnej niż 
przeciętna, a także należyte gratyfikowanie wyższych kwalifikacji, usu- 
wanie niesprawiedliwości w podziale różnego rodzaju premii między po- 
szczególne grupy społeczno-zawodowe i funkcjonalne w zakładzie pracy. 

W tym zakresie sporo już uczyniono. Rozwiązania trwałe, długofalowe 
kształtują się przy współudziale ruchu zawodowego w miarę opracowywa- 
nia zrębów polityki zatrudnienia i płac oraz całokształtu zagadnień so- 
cjalnych w bieżącej pięciolatce. 

Rozwiązania doraźne, bardzo istotne w zakresie poprawy warunków 
socjalno-bytowych, dotyczą m. in. znacznego rozszerzenia zasięgu tego- 
rocznej akcji wypoczynku i wczasów dla pracowników i ich rodzin oraz 
dla dzieci i młodzieży. Niemały jest udział organizacyjny, finansowy 
i programowy związków zawodowych w zwiększeniu liczby dzieci obję- 
tych tegoroczną akcją letnią o 500 tys. i wzroście liczby wczasowiczów 
0.350 tys. osób. 

Realizując postanowienia swego XXI Plenum, Centralna Rada rozdyspo- 
nowała z funduszów inwestycyjnych 350 mln zł (które w ostatnich la- 
tach nie mogły być wydatkowane ze względu na brak limitów inwesty- 
cyjnych) na poprawę warunków zdrowotnych załóg, pomoc dla kobiet 
pracujących oraz inne formy polepszania warunków socjalno-bytowych 
pracowników i ich rodzin. 


Dla realizacji grupy postulatów dotyczących praworządności w sto- 
sunkach pracy istotne znaczenie mieć będzie przede wszystkim nowy ko- 
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deks pracy. Jego projekt, przygotowany przez CRZZ, jest obecnie przed- 
miotem prac komisji rządowo-związkowej. 

Projekt kodeksu pracy określa podstawowe prawa i obowiązki pracow- 
ników na zasadzie powszechności, tzn. obejmuje on zasady prawne do- 
tyczące wszystkich pracodawców, określa jednolite normy prawa pracy, 
praw i przywilejów dla wszystkich grup społeczno-zawodowych, elimi- 
nując tym samym różnice w uprawnieniach pracowników fizycznych 
i umysłowych, przejęte z ustawodawstwa burżuazyjnego. Stwarza on tak- 
że gwarancje mające służyć urzeczywistnieniu praw pracowniczych. Na- 
leży do nich w szczególności udział związków zawodowych w tworzeniu 
norm prawa pracy, współdziałanie i nadzór nad realizacją tego prawa 
l uregulowanie odpowiedzialności administracji oraz pracowników za nie- 
wypełnienie obowiązków wynikających ze stosunku pracy. Kodeks pra- 
cy, zapewniając załodze i jej organizacjom przedstawicielskim określone 
uprawnienia w zakresie decydowania o sprawach zakładu pracy, przy- 
czyni się do dalszego umocnienia demokracji socjalistycznej w zakładzie, 
pełnić będzie funkcje wychowawcze i sprzyjać właściwemu kształtowa- 
niu stosunków międzyludzkich w kolektywach pracowniczych. 

Kodeks pracy zostanie poddany publicznej dyskusji, a następnie po 
akceptacji przez VII Kongres Związków Zawodowych wniesiony pod 
obrady Sejmu. 


Ill. JAK SKUTECZNIEJ BRONIĆ INTERESÓW LUDZI PRACY? 


Wszystkim tym konkretnym poczynaniom i przedsięwzięciom ruchu 
zawodowego towarzyszy szeroka dyskusja nad rolą i funkcją związków 
zawodowych w naszym systemie demokracji socjalistycznej, nad dosko- 
naleniem modelu działalności związków zawodowych w nowych warun- 
kach stworzonych przez partię. Dyskusja toczy się w kilku płaszczyznach. 
Pierwsza z nich obejmuje wypracowanie optymalnego modelu funkcji 
związków zawodowych, ich uprawnień i obowiązków, form i metod reali- 
zacji kierowniczej roli partii względem związków zawodowych, a także 
stosunków między państwem socjalistycznym i jego administracją a związ- 
kami zawodowymi. 

Drugi kierunek dyskusji dotyczy zabezpieczenia prawno-politycznych 
i strukturalnych warunków skutecznego funkcjonowania związków zawo- 
dowych w naszym systemie demokracji socjalistycznej. 

Wśród działaczy związkowych coraz mocniej utwierdza się świadomość, 
że sprawa modelu, aczkolwiek ważna, nie wyczerpuje w pełni zagadnienia 
właściwej realizacji zadań ruchu zawodowego. Umiejętność godzenia rze- 
czywistych potrzeb społecznych z możliwością takiego ich zaspokojenia, 
aby widoczny i odczuwalny był w tym zakresie postęp, a równocześnie, 
aby nie powodowało to konieczności ograniczania tempa rozwoju gospo- 
darczego kraju — jest zwłaszcza w obecnym okresie kluczowym proble- 
mem właściwego funkcjonowania związków zawodowych. 

Umiejscawiając rolę związków zawodowych w procesie formowania się 
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społeczeństwa socjalistycznego, wyróżnia się zwykle trzy ich podstawo- 
we funkcje: 
1) funkcję reprezentowania interesów i obrony praw pracowniczych; 
2) funkcję współudziału w zarządzaniu i planowaniu, organizowaniu 
ektywności społeczno-produkcyjnej załóg oraz sprawowaniu społecznej 
kontroli w różnych dziedzinach gospodarki narodowej; 


3) funkcję organizatora procesów wychowania i samowychowywania 
ludzi pracy. 

Wskazując zagadnienia, którymi powinny się zajmować związki zawo- 
dowe, trzeba jednak określić bardziej konkretnie, zgodnie z realiami spo- 
łeczno-politycznymi oraz odczuciem załóg, jakie zadania są dla ruchu 
zawodowego swoiste, jakie powinny być podejmowane wspólnie z innymi 
siłami społeczno-politycznymi oraz z organami władzy państwowej, a tak- 
że sprecyzować granice kompetencji związków zawodowych w poszcze- 
gólnych dziedzinach. 

W systemie państwa socjalistycznego właśnie związkom zawodowym 
przypada niezmiernie ważna rola reprezentowania i obrony (przed „wła- 
snvm państwem proletariackim”, jak mówił Lenin) interesów pracowni- 
czych. Jest to podstawowy warunek wypełniania przez związki zawodo- 
we ich pozostałych funkcji, niezbędnego w tym celu wzrostu ich autory- 
tetu i zaufania do nich mas, a jednocześnie warunek prawidłowego prze- 
biegu procesu formowania się społeczeństwa socjalistycznego i funkcjo- 
nowania systemu demokracji socjalistycznej. 

Potwierdzeniem potrzeby związkowej obrony praw pracowniczych wo- 
bec wykonawczych, administracyjnych i gospodarczych organów pań- 
stwa są dotychczasowe doświadczenia. Istnieje obecnie dobry klimat do 
wypełniania tej funkcji związków zawodowych. Wyrazem tego są podję- 
te już decyzje i załatwione liczne ludzkie sprawy, wynikające z robotni- 
czych postulatów. Ale jednocześnie atmosfera ta, będąca rezultatem jedno- 
znacznego stanowiska kierownictwa partii i rządu w żywotnych dla ludzi 
pracy sprawach, nie znajduje pełnego potwierdzenia w postawie wielu 
jeszcze przedstawicieli administracji gospodarczej różnych szczebli. 

O ile wnioski i propozycje związków zawodowych rozpatrują najwyższe 
władze partyjne i państwowe z pełnym zrozumieniem, a ich załatwienie 
jest limitowane tylko określonymi możliwościami naszej gospodarki, przy 
tym granice tych możliwości określa się w dyskusjach ze związkami za- 
wsadowymi — to w zbyt wielu jeszcze ogniwach administracji, w tym 
także w kierownictwach szeregu zakładów pracy, pokutuje maniera roz- 
dzielnego traktowania problemów produkcyjno-ekonomicznych i warun-. 
Ków pracy i bytu, przy macoszym stosunku do tych ostatnich. W skraj- 
nych wypadkach — choć jest to jawnie sprzeczne z intencjami listu Se- 
Kretariatu KC partii — dochodzi nawet do całkowitego przerzucania od- 
powiedzialności za sprawy socjalno-bytowe na ogniwa związkowe. Nie 
chciałbym sugerować, że bez winy są tutaj związkowe organizacje, ale 
mogę stwierdzić z całą odpowiedzialnością, że istnieją jeszcze i dziś 
niepokojące zjawiska hamowania aktywności oraz inicjatywy załóg przez 
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biurokratyczne, formalne traktowanie nowych zasad polityki społecznej 
partii w bardzo wielu ogniwach administracji. 

Interesy społeczno-zawodowe pracownika w naszym ustroju nie zamy- 
kają się tylko w obrębie spraw socjalno-bytowych, choć sprawy te wy- 
bijają się dziś na czoło i długo jeszcze będą centralnymi. Pojęcie intere- 
sów pracowniczych w naszych warunkach ustrojowych przeszło określoną 
ewolucję. Interesy te obejmują całokształt zagadnień związanych z pracą 
oraz ze społeczno-wychowawczą funkcją socjalistycznego zakładu pracy, 
a więc zarówno stosunki społeczne wśród załogi, ich zgodność z socjali- 
stycznymi normami etyczno-moralnymi, jak również aspiracje robotni- 
cze w dziedzinie podnoszenia kwalifikacji zawodowych i ogólnego po- 
ziomu intelektualnego, zapewnianie rosnących możliwości czynnego, twór- 
czego uczestnictwa w kulturze. Zaspokojenia wymagają różnorodne po- 
trzeby w dziedzinie form wypoczynku, wychowania fizycznego i sportu, 
regenerujące siły i zdrowie pracowników. 

Szczególnie duże, zdrowe i ambitne w naszym przekonaniu zapotrzebo- 
wanie społeczne na rozwijanie tego typu zainteresowań niosą z sobą 
młode roczniki ludzi wykształconych i lepiej przygotowanych do podejmo- 
wania wykwalifikowanej pracy zawodowej, ludzi o rozbudzonych, słusz- 
nych generalnie ambicjach doskonalenia siebie i swojej pracy. 

Dlatego też związki zawodowe muszą lepiej niż dotychczas dbać o roz- 
wiązywanie przez administrację codziennych problemów ludzi pracy, ale 
jednocześnie pełniej rozwijać działalność programową i organizatorską 
dla zabezpieczenia w polityce społecznej państwa warunków i możliwo- 
ści zaspokajania słusznych potrzeb oraz uwzględniania interesów pracu- 
jących. 

Svtuację komplikuje również fakt, że reprezentacja i obrona interesów 
pracowniczych w działalności związków zawodowych nie jest sprawą 
prostą i bezkonfliktową. Wiąze się ona przede wszystkim z uwzględnia- 
niem zasadniczej nadrzędności ogólnych interesów społecznych, a także 
właściwym wyważaniem racji poszczególnych grup społeczno-zawodo- 
wych zarówno w skali każdego zakładu pracy, jak również branży i całej 
gospodarki. A są to często racje z sobą sprzeczne i trudne do pogodze- 
nia z możliwościami gospodarczymi, a czasem także z interesem ogólno- 
społecznym. Wymieńmy np. konfliktowe sytuacje, jakie powstały na tle 
podziału funduszu zakładowego za 1970 r. w szeregu zakładów pracy, 
w których część załogi, nie związana np. miejscem zamieszkania ze śro- 
dowiskiem robotniczym, sprzeciwiała się przeznaczeniu części funduszu 
na cele socjalne, żądając podziału całej kwoty między pracowników. 


IV. RZETELNA PRACA GŁÓWNYM WARUNKIEM TRWAŁEJ 
POPRAWY BYTU 


Reprezentując interesy ludzi pracy, związki zawodowe nie mogą być 
obojętne na sprawy produkcji i gospodarki. Problem ten zaakcentował 
w przemówieniu końcowym na VIII Plenum KC PZPR tow. Edward 
Gierek. Stwierdził on, że „podstawowym zadaniem związków zawodo- 
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wych powinna być troska o warunki pracy, o sprawy socjalne, o właściwe 
stosunki międzyludzkie w zakładach. Równolegle z tym związki zawodo- 
we winny tworzyć atmosferę sprzyjającą wzrostowi wydajności pracy, 
wykonywaniu zadań produkcyjnych, co — jak wiadomo — ma decydują- 
ce znaczenie dla tworzenia materialnych wartości, koniecznych dla po- 
prawy stopy życiowej ludzi pracy”. 

Podstawowa zasada związkowego programu, w pełni potwierdzona przez 
XXI Plenum CRZZ, sprowadza się do jedności i współzależności spraw 
produkcji, bytu i socjalistycznego wychowania. Oznacza ona, że problemy 
tworzenia i pomnażania dochodu narodowego, którego źródłem jest rze- 
telna praca codzienna, były zawsze, są obecnie i muszą pozostać w przy- 
szłości w orbicie związkowych zainteresowań i praktycznych działań. Ro- 
botnicza krytyka dotyczyła głównie administracyjnego wąskoekonomicz- 
nego podchodzenia do tych spraw przez związki zawodowe. Chodzi naj- 
ogólniej o to, aby nie dublować ani nie wyręczać niepotrzebnie admini- 
stracji gospodarczej w wielu sprawach związanych z produkcją. Trzeba 
jednak opierając się na gospodarskim stosunku załóg i potrzebach gospo- 
darki torować drogę społecznym inicjatywom produkcyjnym, sprawnej 
organizacji pracy, krytykować niedowład organizacyjny, niechęć w sto- 
sowaniu postępu technicznego, konserwatyzm i wygodnictwo. Szczególne 
znaczenie ma tworzenie społecznego uznania dla ludzi dobrej roboty, 
alirmacja rzetelnego wysiłku i zaangażowanej twórczej postawy w pro- 
dukcji. Wszystko to sprzyja właściwie pojętej i społecznie pożądanej 
wydajności pracy i wzrostowi robotniczych zarobków. 

Warunkiem efektywnej realizacji tych zadań przez organizacje związ- 
kowe jest upowszechnienie w naszym kraju zasady, że administracja go- 
spodarcza ze zdrowej krytyki robotniczej, dotyczącej spraw produkcji, 
szybko i operatywnie wyciąga właściwe wnioski i wciela je w życie. 
A bywa niestety różnie, częściej źle niż dobrze. Potwierdził to przebieg 
konferencji samorządu robotniczego w wielu zakładach pracy, poświęco- 
nych uchwaleniu planów techniczno-ekonomicznych na 1971 r. W dal- 
szym ciągu występują tradycyjne już negatywne zjawiska, jak np. późne 
i niekompleksowe przekazywanie wskaźników zakładom pracy, niewłaści- 
we dostosowywanie limitów materiałowych i innych środków do dyrek- 
tywnych wielkości produkcji. Na wszystkich niemal konferencjach samo- 
rządu robotniczego jednoznacznie wypowiadano się, że pracownicy go- 
towi są wykonać i przekroczyć zadania planowe, ale muszą być zapew- 
nione właściwa organizacja pracy, terminowe dostawy kooperacyjne, 
sprawne funkcjonowanie maszyn i urządzeń. Że nie jest to gołosłowna 
deklaracja, świadczy przykład niezwykle szybkiego tempa odbudowy ra- 
finerii w Czechowicach-Dziedzicach, osiągniętego dzięki zapewnieniu wy- 
żej wymienionych elementów, a także dzięki eliminacji zbędnego for- 
malizmu i biurokratyzmu, co pozwoliło na maksymalne wykorzystanie 
zdolności, kwalifikacji i społecznego zaangażowania pracowników. Sądzę, 
ze zastosowana tam organizacja pracy powinna stać się przedmiotem głę- 
bokiej analizy, a płynące z niej wnioski wcielone w życie naszego orga- 
nizmu gospodarczego. 
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Wiele bowiem zjawisk, które budzą uzasadnione niezadowolenie załóg, 
można wyeliminować w samych zakładach. W tym kierunku zmierza 
również działalność ogniw związkowych. Ale jednocześnie doświadczenie 
wskazuje, że często warunkiem wykorzystania inicjatywy i aktywności 
ludzi pracy jest zmiana stylu działania zjednoczeń i resortów gospodar- 
czych. Brak w tej dziedzinie szybkich decyzji i konkretnych poczynań 
wpływa demobilizująco na załogi. 

Jednym z podstawowych warunków mobilizacji produkcyjnej załóg, 
umacniania dyscypliny i podnoszenia wydajności pracy jest zapewnienie 
przez administrację bezpiecznych warunków pracy. Zagadnienie to należy 
jednocześnie do najważniejszych problemów działalności związków zawo- 
dowych. 

Mimo bowiem wzrastających wydatków państwa na poprawę warunków 
bhp, od lat systematycznie wzrasta liczba wypadków przy pracy. Sum 
przeznaczonych na poprawę bhp zresztą w ostatnich latach nie wykorzy- 
stywano wskutek ograniczenia inwestycji i wydatków socjalnych. 


Badania przeprowadzone przez Główny Inspektorat Pracy CRZZ wska- 
zują, że najczęstszymi źródłami wypadków są: zła organizacja pracy, nie- 
przestrzeganie dyscypliny pracy i dyscypliny technologicznej, niewłaściwy 
nadzór nad przestrzeganiem zasad i przepisów bhp, zupełny brak lub tylko 
formalnie traktowane szkolenie bhp. Sytuacja w tej dziedzinie jest bardzo 
poważna. Wyrazem troski partii było rozpatrzenie tych zagadnień przez 
Sekretariat KC w sierpniu br. Problemom tym zostanie również poświę- 
cone XXIII plenarne posiedzenie CRZZ. 


V. UMACNIANIE SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO 
WARUNKIEM ROZWOJU DEMOKRACJI ROBOTNICZEJ 


Jednym z liczących się w opinii załóg mierników stopnia realizacji 
proklamowanych przez partię zasad demokracji robotniczej jest realizacja 
oraz doskonalenie funkcji, roli i zadań samorządu robotniczego w przed- 
siębiorstwach. 

W okresie trzynastu lat swojego istnienia samorząd robotniczy dał licz- 
ne dowody prawidłowej realizacji zadań. Nagromadziło się niemało do- 
brych doświadczeń i osiągnięć w mobilizacji załóg i pobudzaniu ich spo- 
łecznej aktywności. Jednocześnie wyrósł ponad dwustutysięczny, ofiarny 
i doświadczony robotniczy aktyw samorządowy, który w codziennej pracy 
uczył się sztuki współzarządzania, doskonalił metody działania i potrafi 
dziś sprostać nowym zadaniom, które wynikają z koncepcji rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego kraju, zarysowanej na VIII Plenum KC PZPR. 

Równocześnie dotychczasowa praktyka ujawniła szereg słabości w funk- 
cjonowaniu samorządu. W toczących się obecnie dyskusjach nad określe- 
niem optymalnej struktury i usytuowaniem samorządu robotniczego za- 
rysowały się różne poglądy na temat przyczyn słabości samorządu i kie- 
runków ich usuwania. Z grubsza biorąc, można sprowadzić je do dwu sta- 
nowisk. 
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Według jednego, dotychczasowe niedostatki i trudności w prawidło- 
wym funkcjonowaniu samorządu robotniczego są w niewielkim stopniu 
rezultatem niedoskonaiości jego struktury organizacyjnej, a ich elimina- 
cja wymaga niewielkich tylko modyfikacji w statusie samorządu. Po- 
trzebne byłooy więc wyraźniejsze określenie sfery oraz zakresu działania 
samorządu i jego organów; dokładne rozgraniczenie spraw, o których 
samorząd robotniczy powinien mieć prawo decydowania, opiniowania 
ikontroli; sprecyzowanie zadań i uprawnień nie tylko organów samorzą- 
dowych, ale również tych wszystkich organizacji, których przedstawicie- 
le wchodzą w skład KSR, w szczególności podziału zadań i kompetencji 
rad zakładowych i rad robotniczych. 

Obok tego poglądu, reprezentowanego przez większość dyskutujących, 
występują również koncepcje, wg którvch źródłem niedostatków pracy 
samorządu jest istnienie zbyt wielu społecznych podmiotów zarządzania 
przedsiębiorstwem, niekonsekwentne powiązanie związków zawodowych 
z samorządem, dublowanie w pracy poszczególnych organizacji wchodzą- 
cych w skład samorządu i organów tego samorządu — co w konsekwencji 
rodzi nnebezpieczeństwo spadku aktywności samorządu robotniczego i jego 
formalizowania się. Rzecznicy tego poglądu lekarstwa na niedomagania 
upatrują w zmianie struktury samorządu. Proponują mianowicie likwi- 
dację rad robotniczych i przejęcie ich funkcji przez rady zakładowe, za- 
chowanie konferencji samorządu robotniczego i powołanie jej prezydium 
Jako organu wykonawczo-kontrolnego. 

Wydaje się, że bardziej uzasadniony, stwarzający większe możliwości 
rozwijania demokracji robotniczej, jest model samorządu, za którym opo- 
wladają się zwolennicy pierwszej z zaprezentowanych koncepcji. Sprawa 
wrmaga jednak dalszej dyskusji, wnikliwego rozpatrzenia wszystkich 
projektów, wysuwanych argumentów i kontrargumentów. 

Jest przy tym sprawą oczywistą, że każda propozycja zmierzająca do 
usprawnienia i ulepszania działalności samorządu robotniczego musi wy- 
chodzić z kardynalnego założenia, że w zakładzie pracy kierowniczym 
Czynnikiem politycznym jest organizacja partyjna i jej komitet zakłado- 
wy. Stanowiąc integralny człon konferencji samorządu robotniczego, ko- 
mitet zakładowy realizuje swoje podstawowe statutowe zadanie, jakim 
Jest polityczna koordynacja i kontrola — zgodnie z linią polityczną wy- 
tyczoną przez partię — wszystkich ogniw i dziedzin pracy zakładu i za- 
łogi dokonywane w imię najpełniejszego zapewnienia integralnej reali- 
zacji Interesów załogi, zakładu pracy i całej gospodarki. 

Dyskusja nad różnymi niedomaganiami w funkcjonowaniu tej formy 
współgospodarzenia załóg zakładami pracy nie powinna tworzyć atmo- 
stery deprecjonowania samorządu robotniczego Występuje tu bowiem 
wiele nieporozumień, a nawet tendencji szkodliwych i błędnych poli- 
tycznie. Traktujemy samorząd robotniczy jako trwały element życia spo- 
lecznego przedsiębiorstw, ważny instrument sprawowania władzy i kon- 
woli społecznej przez robotników, istotny czynnik systemu demokracji 
socjalistycznej w naszym kraju. Samorządność robotnicza nie tylko nie 
jest sprzeczna z zasadą jednoosobowego kierownictwa, lecz przeciwnie, 
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tam gdzie zasada ta jest prawidłowo realizowana, stanowi poważne wspar- 
cie dla kierownictwa zakładu w doskonaleniu metod zarządzania, orga- 
nizacji produkcji i aktywizacji załóg. 

Niezależnie od usprawnień formalno-prawnych i strukturalnych samo- 
rządu, najważniejszą rzeczą w jego funkcjonowaniu jako formy demokra- 
cji robotniczej jest oparcie działalności na ścisłej więzi z całymi załogami. 
Toteż umacniać trzeba oddziałowe rady robotnicze i oddziałowe narady 
wytwórcze jako te elementy samorządu, które gwarantują zaangażowanie 
społeczno-produkcyjne załóg i spełniają warunek przekonania załogi 
o skuteczności działania jej przedstawicielskich organów samorządowych. 
Konieczna jest także zmiana dotychczasowego stosunku niektórych ogniw 
administracji gospodarczej do samorządu robotniczego. Wiele z nich trak- 
towało niejednokrotnie samorząd jako instrument zarządzania, a nie 
autentyczną realizację prawa załogi do współdecydowania i kontroli, for- 
malizując tym samym istotę i treść samorządności robotniczej. Wynika 
stąd potrzeba umiejscowienia samorządu robotniczego w systemie zarzą- 
dzania zjednoczeń i przedsiębiorstw przez określenie w statutach tych 
ogniw gospodarczych roli i miejsca samorządu robotniczego oraz stworze- 
nie systemu gwarantującego realizację uprawnień samorządu, zapewniają- 
cego dobre warunki jego efektywnej i pożytecznej działalności. 


VI. CZŁOWIEK — NA PIERWSZYM PLANIE 


Jednym z podstawowych warunków realizacji zadań wymienionych 
w zacytowanej wypowiedzi tow. E. Gierka jest sprawne funkcjonowanie 
związków zawodowych jako współorganizatora procesów wychowania 
i samowychowania ludzi pracy. Współorganizatora, bo zadanie to ruch 
zawodowy realizuje wspólnie z partią, państwem i organizacjami spo- 
łeczno-politycznymi. Istotne znaczenie dla pomyślnej realizacji zadań spo- 
łeczno-wychowawczych ma, zdaniem związków zawodowych, powstawa- 
nie i realizacja w dużych przedsiębiorstwach ogólnozakładowych progra- 
mów działalności wychowawczej, koordynujacych w tej dziedzinie wysiłki 
administracji i społecznych organizacji w zakładzie pracy. 

Programy takie ustala się w zakładach pracy zgodnie z uchwałą XI 
Plenum CRZZ, które uważając, że kształtowanie socjalistycznych stosun- 
ków międzyludzkich w zakładzie i wychowanie człowieka zgodnie z ideała- 
mi wychowawczymi socjalizmu musi uzyskać rangę równą podstawowym 
funkcjom produkcyjnym zakładu, zobowiązało wszystkie instancje i orga- 
nizacje związkowe oraz samorząd robotniczy do kierowania się na co dzień 
zasadą organicznej jedności i współzależności spraw produkcji, bytu i so- 
cjalistycznego wychowania. 

W powziętej uchwale programowej XI Plenum CRZZ zaleciło oparcie 
pracy wychowawczej w zakładach na jednolitym programie ideowo-wy- 
chowawczym, obejmującym szeroką problematykę umacniania współod- 
powiedzialności załóg za właściwe rozwiązywanie ekonomicznych proble- 
mów zakładu i odpowiedzialności administracji zakładu za zabezpieczenie 
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socjalno-bytowych interesów załogi. Program ten zakłada rozwój różno- 
rodnych form aktywności produkcyjnej pracowników, przestrzeganie so- 
cjalistycznych norm współżycia społecznego, sprawiedliwą ocenę pracy 
członków załóg, kształtowanie, zgodnych z przepisami prawnymi i socjali- 
stycznymi normami współżycia, stosunków pracodawca-pracownik, 
uwzględnia problemy adaptacji społeczno-zawodowej pracowników nowo 
przyjętych, formy działalności wychowawczej wśród młodzieży, doskona- 
lenia wiedzy i kwalifikacji zawodowych załóg, sposoby zapewniania coraz 
lepszych i bezpieczniejszych warunków pracy, zaspokajania różnorod- 
nych — socjalnych, kulturalnych, sportowo-turystycznych i rekreacyjnych 
potrzeb załóg. Programy te, zatwierdzone przez KSR, służą przede wszyst- 
kim samowychowaniu, sprzyjając kształtowaniu postaw zaangażowania 
załóg w sprawy zakładu pracy. 


%* 


Integralność wymienionych trzech funkcji związków zawodowych, znaj- 
dująca wyraz w jedności i współzależności spraw produkcji, bytu i so- 
cjalistycznego wychowania, jest podstawowym warunkiem prawidłowej 
realizacji każdej z nich. Pomniejszanie czy niedostateczna realizacja któ- 
rejkolwiek musi prowadzić nie tylko do zaburzeń w funkcjonowaniu 
związków zawodowych, lecz również może mieć wpływ na powstawanie 
napięć w procesie kształtowania się społeczeństwa socjalistycznego. Doty- 
czy to zwłaszcza pierwszej z wymienionych funkcji — reprezentowania 
i obrony praw pracowniczych — wobec której do niedawna najczęściej 
występowały tendencje minimalizujące lub podważające jej celowość 
w naszych warunkach ustrojowych. Był to pogląd tak samo szkodliwy, 
jak i stanowisko biegunowo różne, ograniczające rolę związków zawodo- 
wych do obrony wąsko rozumianych, doraźnych interesów socjalno-byto- 
wych ludzi pracy. 

Zasadniczą wagę ma obecnie ugruntowanie w świadomości społecznej 
iw praktyce działania zasady, że socjalistyczne przedsiębiorstwo jest 
miejscem wysokowydajnej, dobrze zorganizowanej pracy, a zarazem sze- 
roko i konkretnie rozumianej troski o człowieka, o jego byt, zdrowie i bez- 
pieczeństwo pracy, rozwój jego kwalifikacji i osobowości, poszanowanie 
uprawnień pracowniczych — miejscem, gdzie dobrze pracujący członek 
załogi powinien spotkać się z należytym szacunkiem i uznaniem. 

Konieczne jest tutaj demaskowanie społecznej szkodliwości, częstego 
dziś jeszcze niezrozumienia potrzeby równoległego traktowania spraw 
wzrostu produkcji, wydajności pracy, dyscypliny społecznej i produkcyj- 
nej, z coraz lepszym zaspokajaniem indywidualnych i zbiorowych potrzeb 
socjalno-bytowych pracowników. Ciąży bowiem jeszcze na mentalności 
wielu ludzi zakorzeniona przez całe lata praktyka jednostronnego podejścia 
do zadań produkcyjnych, egzekwowania planu produkcyjnego jedynie 
metodami dyrektywnymi, przy zaniedbywaniu elementarnych potrzeb 
pracowniczych. Z praktyką taką rozprawił się znany list Sekretariatu 
KC partii. Niektórzy jednak skłonni są traktować linię programową no- 
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wego kierownictwa w tej sprawie jako przejściową „modę pogrudniową”, 
którą trzeba przeczekać. A przecież chodzi tu o ogromnej wagi problem 
społeczno-polityczny również o dużych reperkusjach ekonomicznych. 

Jest to w swej istocie problem konfliktu między postawą wygodnicką, 
prymitywnie konsumpcyjną, asekurancką a postawą zaangażowaną. Mamy 
wiele przykładów właściwego doceniania czynnika ludzkiego w socjali- 
stycznym zakładzie pracy, wiele też przykładów zaangażowania i ofiar- 
ności ze strony zdecydowanej większości załóg robotniczych w realizacji 
trudnych i napiętych zadań. Uczynienie tych przykładów wzorcami spo- 
łecznego postępowania — to szczególnie istotne obecnie zadania poli- 
tyczno-wychowawcze związków zawodowych wśród załóg pracowniczych. 

Aktyw związkowy i cała załoga muszą być jednocześnie uodpornione 
na wpływy elementów demagogicznych, podnoszących często własne po- 
trzeby i roszczenia wobec zakładu pracy do rangi kryteriów socjalizmu 
i sprawiedliwości społecznej. Są niestety i długo jeszcze będą występować 
tego rodzaju destrukcyjne społecznie zjawiska, niezależnie od stopnia za- 
spokojenia potrzeb socjalno-bytowych ogółu ludzi pracy. I zjawiska te, 
w imię interesów ludzi pracy i dalszego rozwoju kraju, trzeba zwalczać. 


VII. WARUNKI I CZYNNIKI ZAPEWNIAJĄCE REALIZACJĘ ZADAŃ 
I FUNKCJI ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 


Swoje zadania i funkcje związki zawodowe realizują jako organizacja 
ustawowo niezależna od państwowych organów administracyjnych i go- 
spodarczych. Będąc współodpowiedzialne za funkcjonowanie i rozwój go- 
spodarki, związki zawodowe ściśle współdziałają z państwem socjalistycz- 
nym, zapewniając realizację praw i interesów pracowniczych. Prawidłowa 
realizacja obydwu tych funkcji wymaga w praktycznym działaniu umie- 
jętnego zachowania proporcji między poczuciem współodpowiedzialności 
za gospodarkę a obroną interesów pracowników, między właściwym rozu- 
mieniem interesów bieżących i długofalowych. Tylko bowiem wtedy słu- 
żyć to będzie również zapobieganiu i rozwiązywaniu konfliktów pracowni- 
czych, skutecznemu wzmacnianiu obustronnych więzi między ludźmi pra- 


cy a władzą. 
Większa skuteczność działania związków zawodowych w tej dziedzinie 
wymaga — poza pociągnięciami natury praktycznej — również dostoso- 


wania systemu prawnego, regulującego ich działalność, do nowych wa- 
runków i wymagań. Zarówno bowiem dekret o utworzeniu rad zakłado- 
wych (z dnia 6 lutego 1945 r.), jak i ustawa o związkach zawodowych 
(z dnia 1 lipca 1949 r.) nie stanowią już dziś wystarczającej podstawy 
prawnej do usprawniania działalności ruchu zawodowego. Akty te od 
dłuższego czasu nie odpowiadają aktualnym potrzebom społecznym. 
Świadczy o tym szczególnie okoliczność, że obecnie większość upraw- 
nień związkowych opiera się na przepisach regulujących poszczególne za- 
gadnienia z dziedziny prawa pracy oraz na postanowieniach układów 
zbiorowych. 
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Z roli i funkcji związku zawodowego jako organizacji społeczno-zawo- 
dowej wvnika, że podstawowym jego zadaniem, zwłaszcza w zakładzie 
pracy, powinna być kontrola przestrzegania przepisów prawa pracy oraz 
wvkrywanie i eliminacja źródeł naruszania uprawnień pracowniczych — 
a więc odpowiednio wczesne zapobieganie konfliktom, czyli profilaktyka 
społeczna w szerokim tego słowa znaczeniu. Obecne uprawnienia związ- 
ków zawodowych nie gwarantują jednak skutecznego wypełniania tej 
funkcji. Chociaż bowiem w wielu istotnych dla pracowników sprawach 
administracja zakładu podejmuje decyzję po obowiązkowym zasięgnięciu 
opinii związku zawodowego, to z reguły jednak opinia związku nie jest 
dla niej wiążąca. Czyli praktycznie biorąc, administracja zakładu może 
np. odebrać załodze pomieszczenie służące celom socjalnym i przezna- 
czyć je na cele produkcyjne, mimo negatywnego stanowiska rady zakła- 
dowej w tej sprawie. Doświadczenia ostatnich kilku lat wykazały, że nie 
jest to tylko teoretyczna możliwość. Innym przykładem może być zasada, 
że rozwiązanie umowy o pracę (za wypowiedzeniem i bez wypowiedzenia) 
wvmaga zgody rady zakładowej. Ma to zapobiegać nieuzasadnionym zwol- 
nieniom pracowników. Mankamentem obecnych rozwiązań prawnych 
w tvm zakresie jest to, że nie unormowano w sposób jednolity skutków 
prawnych braku zgody rady zakładowej na zwolnienie pracownika. 
W wiekszości wypadków brak tej zgody nie pociąga za sobą nieważności 
wypowiedzenia; stanowisko rady ma więc charakter opinii nie wiążącej 
pracodawcy pod względem prawnym. Znaczna część uprawnień związko= 
wvch sprowadza się zatem do wyrażenia własnego zdania, brak bowiem 
sankcji i rygorów nie zezwalających na to, by administracja gospodarcza 
mogła lekceważyć opinie i sprzeciwy związkowe — jak to niestety nierzad- 
ko się zdarza. Do skutecznego wypełniania przez związki zawodowe funk- 
cji obrońcy praw pracowniczych potrzeba więc zastąpienia dekretu o utwo- 
rzeniu rad zakładowych i ustawy o związkach zawodowych nowym ak- 
tem prawnym, precyzującym ich prawa i obowiązki. Ustawa taka (do 
opracowania jej projektu przystąpiono już w CRZZ) powinna zapewnić: 


— uznanie związków zawodowych jako samorządnej organizacji za- 
wodowej ogółu pracujących, stanowiącej społeczno-zawodową reprezenta- 
cję interesów ludzi pracy wobec organów państwowych i gospodarczych; 

— prawo i obowiązek merytorycznego wypowiadania się i zajmowania 
stanowiska'we wszystkich żywotnych dla ludzi pracy i ich rodzin spra- 
wach, dotyczących szeroko rozumianych warunków ich pracy i życia; 

— prawo i obowiązek powstrzymania wykonania decyzji organów pań- 
stwowych i gospodarczych, jeżeli podjęte zostały bez konsultacji lub 
wbrew stanowisku właściwych organizacji czy instancji związkowych i na- 
ruszają żywotne interesy ludzi pracy; 

— prawo i obowiązek sprawowania kontroli społecznej nad działalno- 
ścią wykonawczych organów państwowych i gospodarczych w dziedzinie 
spraw dotyczących istotnych interesów ludzi pracy. 


Równolegle z doskonaleniem roli i funkcji związków zawodowych w ra- 
mach modelowych rozwiązań ustrojowych następują zgodnie z robotni- 
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czymi postulatami zmiany w stylu, metodach i systemie organizacyjnym 
działalności związków zawodowych w naszym kraju. 

Istotnym elementem właściwej realizacji zadań wysuwanych przez kla- 
sę robotniczą wobec swojej organizacji zawodowej jest bowiem sprawna 
działalność wewnątrzzwiązkowa. XXI Plenum CRZZ postawiło przed 
związkami zawodowymi odpowiedzialne zadania doskonalenia i uproszcze- 
nia struktury organizacyjnej. 

Realizacja postanowień XXI Plenum w sprawach organizacyjnych obej- 
muje CRZZ, zarządy główne, instancje terenowe i rady zakładowe. 
W CRZZ dokonano już konkretnych przedsięwzięć w zakresie zmniej- 
szenia komórek funkcjonalnych, liczby stanowisk kierowniczych, liczby 
komisji oraz stanu zatrudnienia. 

Główny nurt pracy skierowany został na usprawnienie trybu załatwia- 
nia wniosków pracowniczych i doskonalenie metod konsultacji z załogami. 
Pozwoliło to radom zakładowym zająć czynniejszą postawę wobec ad- 
ministracji przedsiębiorstw i skuteczniej wypełniać funkcję kontrolną 
w obronie interesów załóg. 

Znacznie rozszerzono udział aktywu robotniczego w pracach instancji 
związkowych drogą zwiększenia składu osobowego zarządów głównych 
oraz innych instancji związkowych przez aktyw robotniczy. 


Przyjęty przez związki zawodowe i potwierdzony w praktyce kierunek 
usprawniania życia wewnątrzorganizacyjnego i doskonalenia metod dzia- 
łania jest oczywiście procesem długotrwałym. 

Do głównych zadań w tej dziedzinie należą: 

— szybkie wdrażanie postanowień XXI Plenum dotyczących uprosz- 
czenia struktury związkowej; 

— umocnienie samodzielności poszczególnych instancji i ogniw związ- 
kowych przez decentralizację i przeniesienie części uprawnień z wyższych 
instancji do niższych; 

— zwiekszenie samodzielności i rozszerzenie uprawnień oddziałowych 
rad zakładowych i grup związkowych; 

— kontynuowanie i stałe doskonalenie metody konsultacji i odwoływa- 
nia się do opinii załóg we wszystkich żywotnych sprawach ludzi pracy; 

— umocnienie i usprawnienie funkcji kontrolnych instancji związko- 
wych i rad zakładowych na rzecz obrony interesów ludzi pracy, a także 
skuteczniejsza i operatywniejsza kontrola realizacji własnych uchwał i de- 
cyzji oraz rozliczeń z ich wykonania przed załogami. 


Związki zawodowe w formułowaniu swojego programu na dziś i na 
jutro muszą mieć na uwadze również to, że w naszym kraju pełnią one 
szereg funkcji uzupełniających działalność państwa. Przejmują na siebie 
ciężar organizatorskiego działania i często finansowego wsparcia związko- 
wą złotówką w takich istotnych dziedzinach, jak bezpieczeństwo i higiena 
pracy w zakładach, rozwój służby zdrowia, zwłaszcza przemysłowej, różne 
formy opieki społecznej, masowe formy sportu i turystyki, w tym rów- 
nież inwestycje w tej dziedzinie, całokształt akcji wczasowo-wypoczyn= 
kowej pracowników i znaczny udział w akcji wypoczynku letniego dzieci, 
pomocy dla organizacji kobiecych i młodzieżowych. 
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Osobny rozdział stanowi związkowa działalność kulturalna, w zakresie 
której ruch zawodowy jest gestorem najszerszej pracy społecznej oraz 
rozwoju placówek kulturalno-oświatowych. 

Są to, być może, istotne z modelowo-politycznego punktu widzenia 
formy stopniowego uspołeczniania niektórych funkcji socjalistycznego 
państwa, ale z drugiej strony, formy samofinansowania działalności 
i potrzeb społecznych przez organizację społeczno-zawodową ogółu ludzi 
pracy. Akcentuję to zagadnienie, aby wykazać, że na bardziej zasadnicze 
zmiany w funkcjonowaniu związków zawodowych, w dokonywanych ko- 
rektach wielkości ich aparatu, patrzeć trzeba mając również na uwadze 
zakres obsługi przez nie interesów i potrzeb społecznych — obsługi reali- 
zowanej w tak masowej skali tylko i wyłącznie przez związki zawodowe. 

W tej dziedzinie można również wskazać na biurokratyczne schorzenia 
w organizacjach oraz instancjach ruchu zawodowego, powodujące iryta- 
cje i niezadowolenie członków związków zawodowych. To trzeba zmieniać 
na lepsze. Jest jednak faktem niezaprzeczalnym, że kwalifikowana dzia- 
łalność społeczno-organizatorska w konkretnych sprawach życia, pracy 
i bytu załóg wymaga i wymagać będzie od związków zawodowych me- 
rytorycznej i formalnej obsługi. I dlatego też w rozważaniach na temat 
zakresu i funkcji związków zawodowych trzeba to brać pod uwagę. 


VIII. POD KIEROWNICTWEM PARTII 


Związki zawodowe, stojąc na gruncie budownictwa socjalistycznego, 
kierują się w swym działaniu linią polityczną PZPR i uznają jej ideowe 
kierownictwo. Będąc dobrowolną, powszechną, niezależną i samorządną 
organizacją zawodową ludzi pracy, stanowią one poważne oparcie partii 
w realizacji zadań budownictwa socjalistycznego, w reprezentowaniu 
iobronie zawodowych, ekonomicznych i socjalnych interesów ogółu pra- 
cujących. Generalna linia partii jest podstawą programu działania związ- 
ków zawodowych. 

Przed partią, państwem ludowym i związkami zawodowymi stoi wspól- 
ny, strategiczny cel — budowa socjalizmu. Metody i formy realizacji tego 
celu, jak uczy doświadczenie, muszą być jednak zróżnicowane. 


Kierownicza rola partii w działalności związków zawodowych oznacza 
również, iż realizują one cele i program wytyczony przez partię właści- 
wvmi dla powszechnej organizacji ludzi pracy metodami i środkami, 
odmiennymi od tych, którymi posługuje się administracja gospodarcza 
ipaństwowa. 

Partia, przez wytyczane programy, uchwały władz partyjnych obo- 
wiązujące członków PZPR pracujących w instancjach związkowych, in- 
spiruje i ukierunkowuje działalność ruchu zawodowego. Oznacza to po- 
zostawienie związkom zawodowym swobody działania w ramach zakre- 
ślonych ogólnym programem partii. Gwarancją właściwej realizacji tego 
programu przez związki zawodowe jest udział w ich władzach członków 
partii i kontrola nad nimi przez odpowiednie instancje partyjne. 
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Kontrola ta nie może jednak oznaczać bezpośredniej ingerencji aparatu 
partyjnego w pracę związków zawodowych, a powinna znajdować wvraz 
w koncentracji uwagi instancji partyjnych na analizach kierunkowych 
i kontroli problemowej, prowadzeniu wszechstronnych, długofalowych 
ocen kadrowych członków partii pracujących w związkach zawodowych. 
a także wykorzystywaniu opinii organizacji partyjnych oraz środowisk 
robotniczych jako podstawy do ocen działalności ruchu zawodowego 
w różnych dziedzinach. 

Realizując program partii, związki zawodowe mają obowiązek i możli- 
wości jego rozwoju i wzbogacenia. Zakłada to zasięganie przez PZPR 
opinii związków zawodowych w sprawach szeroko pojętej politvki spo- 
łecznej, zwłaszcza w sprawach proporcji podziału dochodu narodowego, 
systemów i zasad wynagradzania za pracę, zatrudnienia, warunków pracv, 
spraw socjalno-bytowych, oświaty i upowszechniania kultury, wvpoczvyn- 
ku oraz w upowszechnianiu socjalistycznych zasad współżycia społecznego. 

Praktycznym przykładem tak pojętej partyjnej inspiracji związków 
zawodowych jest obecny zwyczaj przedstawiania kierownictwu KC przez 
CRZZ ocen i wniosków dotyczących szczególnie ważnych problemów załóg 
pracowniczych, jak ostatnio np. spraw bezpieczeństwa i higieny pracv. 

Wpływ związków zawodowych na kształtowanie programu PZPR, a tak- 
że publiczne dowody takiego wpływu stanowią ważny czynnik aktvwiza- 
cji mas bezpartyjnych w realizacji polityki partii i twórczym jej rozwija- 
niu. Jest to także istotny warunek wzrostu autorytetu zwiazków zawo- 
dowych, umożliwiającego im pogłębianie oraz umacnianie akceptacji linii 
partii przez bezpartvjne rzesze ludzi pracy. 

Istotnym elementem stosunków między partią a związkami zawodowvmi 
jest jej pomoc udzielana związkom, zwłaszcza w poszanowaniu przez 
organy państwa praw i realizacji słusznych postulatów związkowych. 

Wewnątrzpartyjna i ogólnospołeczna dyskusja nad tezami przed VI 
Zjazdem partii stanie się na pewno dla szerokiego aktywu związków 
zawodowych i samorządu robotniczego oraz ogółu pracujących, a zwłasz- 
cza członków naszej partii — działaczy związkowych — okazją wypo- 
wiedzenia swej opinii w sprawach dalszego programu socjalistycznego 
rozwoju naszego kraju, w tym również roli i zadań ruchu zawodowego 
w jego realizacji. 


* 


Zawarte w artvkule refleksje, uwagi i wnioski są próbą prezentacji 
niektórych ważnych problemów związkowego działania i aktualnej sy- 
tuacji związków zawodowych jako siłv społecznej, dla której twórczy 
udział w realizacji przedstawianego narodowi przez naszą partię pro- 
gramu budownictwa socjalistycznego jest najwyższym nakazem w służbie 
ludzi pracy. 
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Istota i aktualność 
społecznego hasła dobrej roboty 


Rozbrzmiewające obecnie w kraju hasło dobrej roboty, w skrócie 
„Do-Ro”, zachęca do sprawności w działaniu. Wyraża ono intencję uniwer- 
salną, nie tylko żądając sprawnego gospodarowania, choć w tej dziedzinie 
rozlega się najdonioślej, lecz zachęcając do sprawnego funkcjonowania 
godziwej aktywności na wszystkich terenach, we wszystkich zawodach, 
którym się oddają rzetelni obywatele. A sprawność sprowadza się do 
skuteczności, wydajności i oszczędnego szafowania siłami i materiałami. 
Że zaś wszystkie te cechy dodatnie możliwych działań podlegają stopnio- 
waniu, przeto, rzecz jasna, kto nawołuje do sprawności, ma na mvśli nie 
bvle jaką ich miarę, lecz doradza, by działać w ostatecznym rachunku jak 
najsprawniej. Ale we współczesnym układzie stosunków człowiek jest 
wpleciony w więź współdziałania, tak iż pośród wskazań prowadzących 
do sprawności jak największej dominują zalecenia dobrej organizacji. 
Każą one tak współpracować w zespole, by się przyczyniać jak najbardziej 
do wspólnego zadania. 

Tym pozytywnym postulatom dobrej roboty odpowiadają, jako ich 
przeciwieństwa, ewentualności negatywne. Antytezą działania skuteczne- 
go jest zachowanie się nieskuteczne (w szczególności przeciwskuteczne), 
bezwolne, leniwe, opieszałe; a najgorzej bywa wtedy, gdy mu towarzyszy 
nieumiejętność działania czy to w postaci niewiedzy, czy też w formie 
niezdarności. Te same wadliwości znamionują robotę mało wydajną. Prak- 
tvcznej cnocie oszczędności odpowiada po stronie negacji niezmiernie 
grozżna wada marnotrawstwa. A jak nazwać wadę współdziałania przeciw- 
ną dobrej organizacji? Dezorganizację ma się dopiero wtedy, kiedy bvła 
lepsza organizacja i zmieniła się na gorsze. O rozprzężeniu można chyba 
powiedzieć to samo. Wolne jest od tego ograniczenia znaczenie terminu 
„bałagan'”. Ale to termin satyryczny. Dla właściwego rozeznania może 
przyda się w tym przypadku termin złożony „nieład we współdziałaniu, 
gdvż samo słowo „nieład” niesie z sobą intencję o szerszym zasięgu. 
Wszak można grzeszyć nieładem także w rozpierzchłych robotach indy- 
widualnych, nie układających się w całość zamierzoną. 

I otóż słyszy się u nas nader często nawoływania do dobrej roboty, któ- 
rym towarzyszy równie częste piętnowanie złej roboty. Co więcej, nie 
bedzie chyba daleki od prawdy ten, kto twierdzi, że ta ostatnia troska 
daje o sobie znać w sposób najbardziej imperatywny. I dobrze wiadomo, 
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dlaczego. Wystarczy przypomnieć niektóre dane notoryczne. Dlaczego 
nasza stopa życia ma się wyróżniać niskim standardem w porównaniu ze 
stopą życia gdzie indziej, chociaż nie jesteśmy wcale najubożsi w surowce, 
a węgla mamy wbród? Dlaczego lepiej powodzi się gospodarczo niektórym 
innym społeczeństwom o zbliżonym do naszego ustroju politycznym? 
Dlaczego nasze złotówki nie zdołały sobie wywalczyć poczesnego miejsca 
w rodzinie walut? Dlaczego ciągle nam, nam właśnie pono przede wszyst- 
kim, brak na to, by zapewnić właściwą rangę społeczną i niezbędną facho- 
wość nauczycielstwu powszechnie kształcącemu? Pod naciskiem tych i tvm 
podobnych wątpliwości ten i ów gotów wpaść w fatalizm i zwątpić 
o możności naprawy. Ale jakieżby to było niepoważne! Wystarczy bowiem 
uprzytomnić sobie racje zupełnie pewne, aby nabrać otuchy. Dokonana 
odbudowa Polski ze zgliszcz i ruin świadczy dowodnie, że nie brak w kraju 
możności dokonywania rzeczy wspaniałych, gdyż osiągnięcia są najlep- 
szym dowodem możliwości ich dokonywania. Kopalnie i huty Górnego 
Śląska dają przykład pracy intensywnej, porównywalnej z obcvmi wzor- 
cami w sposób niesporny. I co najciekawsze, nasi inżynierowie zyskali so- 
bie opinię wyróżniającej zaradności, a robotnik polski na obczyźnie cenio- 
ny jest wysoko ... Jest to tak, jak gdyby naszym dzielnym ludziom łatwiej 
było rozwijać skalę własnych możliwości sprawczych pośród obcych niż 
pośród swoich. Więc powstaje dręczące zapytanie: czy się to nie tłumaczy 
zdrożnościami w stosunkach międzyludzkich u nas i jakimś niedoborem 
w walce z tą postacią zła, którą nazwaliśmy nieładem we współdziałaniu? 


Ażeby się uporać z podobnymi trudnościami, dobrze będzie poświęcić 
chwilę skupienia rzeczywistym przeszkodom w realizacji dobrej roboty. 
Warunkiem skuteczności i wydajności działania jest pracowity wysiłek. 
Ale pracownik nie zawsze okazuje się chętny do potrzebnego wysiłku 
i przytacza racje po temu: „Jeżeli zwiększę wkład własnego trudu i pom- 
nożę liczbę produktów przypadającą na jednostkę czasu, grozi mi w takim 
razie, że mi podwyższą normę i zaczną za zwiększony wysiłek płacić tyle, 
ile płacili za tę miarę wysiłku, którą wydatkowałem przed jego zwiększe- 
niem”. A przy tym, jeżeli robotnicy intensywniej pracują, to mniej ich 
potrzeba do roboty, więc kto bardzo się stara o produkcyjność, ten naraża 
kolegów na utratę pracy i sprzyja zwiększeniu bezrobocia, co się zresztą 
musi też odbić pośrednio na jego własnej sytuacji. Gdy odpowiada się 
na to, że zasady ustroju socjalistycznego gwarantują powszechne zatrud- 
nienie, słyszy się odpowiedź, że doktrynerzy mogą sobie wojować zasa- 
dami, ale człowiek praktyczny musi liczyć się z rzeczywistością. I rzeczy- 
wiście liczą się z nią nie tylko ludzie dobrej woli, lecz także typy o moty- 
wacji nieobywatelskiej. Osobnik tego rodzaju wcale nie ma zamiaru 
wysilać się serio i liczy na to, że jeżeli się narazi na niezadowolenie 
zwierzchności w swoim miejscu pracy, to go co najwyżej przerzucą do 
innego. A nie brak takich, do których nie można mieć pretensji, chociaż 
wolałoby się innych ludzi widzieć koło siebie. Ci niechętni dlatego słabo 
pracują, ponieważ są słabo płatni i w ich głębokim przekonaniu za taką 
płacę nie ma się obowiązku pracować z większym wysiłkiem. Można dużo 
zrozumieć i wyrozumieć, ale niepodobna się godzić na szerzenie się w kraju 
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zwykłego, niewątpliwego nieróbstwa i niedbalstwa właśnie nie najbied- 
niejszych. Tu, wedle wyczucia piszącego te słowa, tkwi zło najgorsze. 

Oto znane szkopuły na drodze namawiania do wysiłku jak najskutecz- 
niejszego i jak najwydajniejszego, ale znane są też i szeroko dyskutowane 
sposoby możliwego pokonywania podobnych trudności. Trzeba umieć 
wpływać na motywację człowieka pracy, stwarzając tzw. bodźce material- 
ne i licząc się z tym, że wchodzi tu w grę nie tylko wzgląd na zarobek 
i w ogóle dobrobyt wiasny pracownika, lecz także względy solidarnościowe 
iinne podniety do cziałania lub powstrzymywania się od aktywności. Ale 
przede wszystkim trzeba rzetelnie płacić za dobrą jakość wyrobów i za 
pracę wydajną, a potrącać za fuszerkę i opieszałość. Istnieją wszelako 
trudności obiektywne, strukturalne w rozpoznawaniu pracy istotnie spraw- 
nej. Jeżeli na przykład produkcja zespołowa ma przebiegać rytmicznie, 
wówczas dostarczyciel półfabrykatów do dalszej przeróbki na termin ści- 
śle wyznaczony źle robi, jeżeli dostarcza ich na ten termin więcej niż 
można przerobić. Musi więc ograniczać własną wydajność pod tym wzglę- 
dem. Krótko mówiąc, kompleksowa sprawność współdziałania, mierzona 
hczbą określonych wytworów w jednostce czasu, ma za warunek nie 
maksymalną wydajność pracy każdego współpracownika w zakresie jego 
funkcji swoistej w każdym przedziale czasu, lecz tylko odpowiednią miarę 
tej wydajności. Podobnie bywa przy zespołowym transporcie: każdy po- 
jazd nie wtedy posuwa się najskuteczniej, kiedy rozwija szybkość dla sie- 
bie możliwie największą, lecz kiedy miarkuje ją wedle szybkości pojaz- 
dów mniej chyżych dla zachowania łączności posuwania się naprzód. Te 
przykłady okazują całą względność maksymalizacji sprawności i całą na- 
iwność, jaką grzeszyłoby jej sformułowanie w postaci żądania, by zawsze 
1 w każdych okolicznościach starać się o jak największą możliwą skutecz- 
ność i jak największą możliwą wydajność w stosunku do każdego ze skła- 
dowych celów kompleksowego zadania. 

A podobne zastrzeżenie należy też uczynić w stosunku do ewentualnych 
przestróg sprawnościowych. Oto wszelkie działanie zorganizowane wyma- 
ga całościowej woli kierowniczej. Mamy przykłady w dziejach, kiedy ze- 
lanci organizacyjności posuwali się w swym dążeniu tak daleko, że do- 
magali się, by wszystkie kroki wspópracowników były szczegółowo wyzna- 
czane przez czynnik w zespole naczelny. Współpracownicy powinni być 
według tej koncepcji tylko wykonawcami. Własnej samodzielności kon- 
cepcyjnej nie pozostawiało się im w najmniejszej mierze. Pod tym wzglę- 
dem powinni byli nie różnić się od nieboszczvków (,proinde ac cadavera '). 
Ależ to zabójcza dla każdej kooperacji karykatura! Karność nie może za- 
bijać inicjatywy. A socjalizm jest zagrożony przez gorliwców niechętnych 
temu pojęciu. Zastępuje on, w dążeniach swych naczelnych, inicjatvwę 
zysku osobniczego i mierzalnego w pieniądzu inicjatywą gospodarki dla 
potrzeb społecznych, lecz potrzebuje nadal ducha inicjatywy co do po- 
mvsłów i ulepszeń. Jest w interesie społecznvm umożliwianie i ułatwianie 
poszczególnym osobnikom prób, eksperymentów i związanego z nimi ry- 
zyka oraz pozostawienie jednostkom i zespołom najrozmaitszych inter- 
pretacyj generalnych wskazań. W obliczu niełatwych zadań kompleksowe- 
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go zarządzania nabiera wyjątkowego nasilenia jedna z najdawniej sfor- 
mułowanych dyrektyw praktycznych, tak bardzo respektowana w sztuce 
lekarskiej reguła: „primum non nocere” — przede wszystkim nie szko- 
dzić... A więc przede wszystkim nie wydawać zarządzeń dla sprawności 
działań szkodliwych, zmuszających do marnotrawstwa, nie pozwalających 
na polepszenie złego stanu rzeczy. 

Widać wyraźnie z tego, co wyżej, że respekt dla zasadniczych wskazań 
sprawności bynajmniej nie przypomina bezpośredniego i automatycznego 
stosowania tezy ogólnej do poszczególnego przypadku. A jeśli dodać do 
tego sąd zwykły, który nie bez racji głosi ludzkościową wprost i odwieczną 
znajomość powszechną głównych zasad dobrej roboty, tedy powstaje kwe- 
Stia, czy zastanawianie się nad nimi ma rację bytu. Może lepiej nie roz- 
myślać o tych zasadach, tylko po prostu robić z nich użytek przy nadarzo- 
nvch sposobnościach, posiłkując się nimi tak, jak się posiłkujemy klu- 
czami, nożycami i w ogóle sprzętami zwykłego użytku. Byłby to błąd 
kardynalny. Z umiejętnością sprawnego działania w ogóle, a działania 
zespołowego w szczególności rzecz się ma tak, jak z umiejętnością po- 
prawnego władania w pełni językiem cywilizowanego społeczeństwa. Aby 
władać nim poprawnie i w pełni, trzeba przestudiować i przećwiczyć reguły 
jego gramatyki. 

Uprzytomnijmyż sobie dla ilustracji pewną liczbę reguł z owej gramaty- 
ki czynu. Staraj się zwalczać wzmagające się zło w jego początkach, zanim 
zdoła się rozwielmożnić. Próbuj raczej zapobiegać deformacji rzeczy cen- 
nej: to jest praktycznie lepsze niż zabieganie o naprawę przedmiotu zde- 
formowanego. Staraj się, o ile możności, uskuteczniać wiele rzeczy za 
jednym zamachem. Poprzedzaj wykonanie jak najstaranniejszym przygo- 
towaniem. Niech plany twoich działań będą wewnętrznie zgodne, wypró- 
bowane i giętkie. Pamiętaj, że wiele zależy od tego, w jakim porządku 
wykonywasz czynności składowe działania złożonego. Staraj się uprościć 
wszelką złożoną procedurę. Urządzaj się tak, by siły przyrody lub siły 
aparatury zastępowały twój własny wysiłek z równym lub lepszym skut- 
kiem. Próbuj zastępować określone zużywające materiał działanie — stwa- 
rzaniem i ujawnianiem możności jego wykonania. Licz się z tym, że two- 
rzywo podlegające zmianom wywiera zwrotny wpływ na czynnik działa- 
jący. Miej to stale na uwadze, że zmiany wielkościowe celu, tworzyw 
i aparatury wymagają zmian w rodzajach procedury kierowniczej i wy- 
konawczej. Nie trać nigdy z uwagi tego, że w zespole potrzebna jest nie 
tylko specjalizacja, lecz także integracja funkcyj wyspecjalizowanych. Miej 
w pamięci, że w zespole współdziałającym podlegają zwykłym zniekształ- 
ceniom specyficznym zarówno informacje przebiegające z góry na dół 
(instrukcje), jak i informacje przebiegające z dołu do góry (raporty). 
Etc., etc. 

Otóż te i liczne im podobne, uzasadnione przez doświadczenie wieków 
I namysł myślicieli reguły, wraz z sensami użytych w nich słów powinni 
mieć w głowie na podorędziu wszyscy, którzy biorą się do jakiejkolwiek, 
choć trochę skomplikowanej i choć trochę odpowiedzialnej działalności. 
Więc nauka o sprawności działania w ogóle, a specjalnie o sprawności 
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działań zespołowo zorganizowanych powinna należeć do powszechnego 
wykształcenia. Zwłaszcza biegli w niej być powinni nauczyciele, którzy 
przecież, czegokolwiek nauczają specjalnie, zawsze nauczają z natury 
rzeczy — dobrej roboty. 

Na zakończenie jeszcze jedno: aby dzielnie pracować, nie trzeba czekać, 
aż się przestudiuje zasady sprawności, przeciwnie, trzeba to i tamto po- 
suwać naprzód łącznie. Tak radzą myśliciele, biegli w tej materii. I po- 
dobnie, chcąc się przyczynić do ulepszenia struktury naszej społecznej 
rzeczywistości, nie czekajmy, nie zwlekajmy, tylko bierzmy się wszyscy 
do sprawnej roboty zaraz, natychmiast, od dziś, od teraz, 
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Problemy społeczne 
w planowaniu gospodarczym 


W ustroju socjalistycznym cele społeczne winny stanowić punkt wvjścia 
założeń programowych rozwoju całej gospodarki narodowej. W zespo- 
leniu społecznych i gospodarczych celów rozwoju tkwi bowiem olbrzy- 
mia siła napędowa. 

W teorii planowania, w oficjalnych dokumentach partyjno-rządowych 
czy też w okolicznościowych wystąpieniach przywódców politycznych zna- 
lazły wyraz wskazania o konieczności podporządkowania rozwoju gospo- 
darczego wyznaczonym celom społecznym. Natomiast praktyka sporzą- 
dzania planów gospodarczych — zwłaszcza w ostatnim dziesięcioleciu — 
a szczególnie bieżące kierowanie rozwojem gospodarczym kraju nie mogą 
w pełni potwierdzić przestrzegania tej zasady. Przypomnienie jej przez 
VII i VIII Plenum KC PZPR legło u podstaw decyzji o weryfikacji pro- 
jektu planu pięcioletniego na lata 1971—1975 i przygotowaniu jego nowego 
wariantu. Chodzi mianowicie o jakościowo nowe podejście w praktyce kon- 
struowania planów wieloletnich, by zarówno metodologia planistyczna, jak 
i istotne treści merytoryczne planów podporządkowane były celom spo- 
łecznym, potrzebom ludzi i ich uzasadnionym oczekiwaniom. 

Do tego zmierzają także inne kraje socjalistyczne. Na ostatnim zjeździe 
KPZR stwierdzono, iż główne zadanie planu pięcioletniego na lata 1971— 
1975 polega na tym, ażeby zapewnić znaczne podniesienie materialnego 
i kulturalnego poziomu życia narodu na gruncie szybkiego tempa roz- 
woju produkcji socjalistycznej, podwyższenia jej efektywności, postępu 
naukowo-technicznego i przyspieszenia wzrostu wydajności pracv. Zjazd 
przedyskutował i zatwierdził wytyczne w sprawie dziewiątego planu pię- 
cioletniego, w których znalazł się szeroki program przedsięwzięć społec”- 
nych, zmierzających do wzrostu dobrobytu wszystkich warstw ludności, 
do zbliżenia poziomu życia mieszkańców miast i wsi, do stworzenia lep- 
szych warunków pracy i wypoczynku, do wszechstronnego rozwoju zdol- 
ności i aktywności twórczej ludzi radzieckich, do wychowania dorastają- 
cego pokolenia. Podobne programy przedsięwzięć społecznych znajdują 
się w wieloletnich planach rozwoju Niemieckiej Republiki Demokratycz- 
nej, Czechosłowacji i pozostałych krajów socjalistycznych. 

Przedstawione na X Plenum KC PZPR założenia planu na najbliższe 
pięciolecie zawierały znacznie szerszy program rozwiązywania problemów 
społecznych w porównaniu z wersją planu przygotowaną w 1970 r. Dy- 
skusja w zespołach roboczych plenum wskazała dodatkowo na dziedziny 
wymagające dalszego zbadania, przemyślenia i uwzględnienia w tezach 
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na VI Zjazd partii. Zachodzi więc potrzeba kompleksowego ujęcia proble- 
mów społecznych w planie na lata 1971—1975, a także wypracowania 
metod i zasad sporządzania następnych planów wieloletnich na tle diagno- 
zy dotychczasowej praktyki w tej dziedzinie. sta, z 

Poniższy szkic, podejmujący te problemy, nie wyczerpuje oczywiście 
tematu i ma charakter dyskusyjny. Wskazuje on na niektóre węzłowe 
punkty w dziedzinie spraw socjalnych, ludnościowych, zatrudnienia i płac. 
Prezentowana problematyka dotyczy przede wszystkim planów pięcio- 
letnich, a zwłaszcza do roku 1980. Jedynie bowiem w dłuższych okresach 
można rozwiązywać problemy składające się na omawianą grupę tema- 
tyczną. W planach rocznych winno się przedstawiać rozwiązania szcze- 
gółowsze, uwzględniające specyfikę danego roku. Na obecnym etapie roz- 
ważań nie proponuje się też szczegółowego trybu realizacji przedstawio- 
nvch problemów, zwłaszcza jeśli chodzi o zakres wskaźników dyrektyw- 
nvch przekazywanych ze szczebla centraliego do niższych jednostek go- 
spodarczych. Będzie to w pewnym stopniu zależne od ogólnie przyjętych 
zasad funkcjonowania gospodarki narodowej. 


WZROST STOPY ŻYCIOWEJ LUDNOŚCI PODSTAWOWYM CELEM PLANU 


Polityka gospodarcza nastawiała się dotychczas głównie na maksymali- 
zację stopy wzrostu gospodarczego, a przede wszystkim na wyższą pro- 
duxcję dóbr. Nie wchodząc w przyczyny tego nastawienia, należy wskazać 
na sutki w dziedzinie planowania. Priorytet rozwojowych zadań produk- 
cyjnych siłą rzeczy spycnał biezące potrzeby społeczne na plan drugi. 
Zadania społeczne ujmowano dotychczas w istocie bardziej jako funkcję 
autonomicznych zadań produkcyjnych i inwestycyjnych niż jako nad- 
rzędne ceie gospodarowania(1). Relacja taka występowała zarówno w fa- 
zie przygotowywania i formułowania narodowych planów gospodarczych, 
jak i w jeszcze większym stopniu w fazie realizacji. Regułą było, że cele 
społeczne ustalane w planie 5-letnim ulegały redukcjom w kolejnych pla- 
nacn rocznych, a dalszym jeszcze ograniczeniom w etapie realizacji. 

Giównym zadaniem narodowych planów gospodarczych winno być 
znaczne podniesienie materialnego i kulturalnego poziomu życia społe- 
czeństwa. Realizacji tego zadania muszą być podporządkowane szczegó- 
łowe zadania gospodarcze, jak np. kierunki i struktura inwestycji, wvbór 
techniki produkcji, lokalizacja inwestycji, program produkcji, rozmiary 
i struktura handlu zagranicznego itp. Dlatego też zadania dotyczące po- 
ziomu życiowego ludności, zatrudnienia i płac winny być przedstawione 
w pierwszych rozdziałach uchwał o planach gospodarczych. 

W ostatnim dziesięcioleciu tempo wzrostu stopy życiowej ludności bvło 
stosunkowo niskie, dla wielu grup społecznych — subiektywnie nieodczu- 
walne. Taki efekt wynikał z faktu, iż wyższe ceny odczuwa się subiek- 
tywnie znacznie wyraźniej niż wzrost płac nominalnych, zwlaszcza jeśli 
płace podnoszą się w wyniku awansu, zmiany miejsca pracy itp. 


Tę Por. A. Hodoly: Problemy spożycia w Polsce, PWE Warszawa 1966, str.94. 
1. 
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Należy więc dążyć do ustalania wysokiego. społecznie odczuwalnego 
tempa wzrostu dochodów realnych ludności. Niskie tempo podważa spo- 
łeczne zaufanie do efektywności gospodarki socjalistycznej, a w skrajnych 
wypadkach — do dobrej woli kierownictwa politycznego. 


Doświadczenia wykazują, że utrzymywanie się przez dłuższy czas sła- 
bego tempa wzrostu dochodów ludności napotyka w końcu barierę spo- 
łeczną, przełamywaną nie planowanym jednorazowym skokiem dochodów. 
Okresowe, nagłe podnoszenie poziomu dochodów ludności pod wpływem 
gwałtownych reakcji społeczeństwa uznać trzeba — nie tylko z punktu 
widzenia politycznego, ale i ekonomicznego — za wysoce niekorzystne. 


Nie oznacza to oczywiście całkowitego negowania potrzeby elastycz- 
ności tempa wzrostu dochodów ludności (czy też szerzej: stopy życiowej). 
Dynamika dochodów realnych ludności podlegać może wahaniom pod 
wpływem zmiennych w czasie konkretnych układów ekonomicznych. Zróż- 
nicowanie tempa wzrostu dochodów ludności winno być jednak ujęte pla- 
nami gospodarczymi i znane opinii społecznej wraz z uzasadnieniem. 
Okresy niższych wskaźników dynamiki nie mogą trwać zbyt długo i po- 
winny być zakończone wyraźnie odczuwalnym, przyspieszonym wzrostem 
dochodów, których realność musi bvć zapewniona odpowiednią, zaplano- 
waną wyższą podażą dóbr i usług. Orientacyjnie można przyjąć, iż okres 
niskiego tempa wzrostu stopy życiowej ludności nie powinien w zasadzie 
przekraczać dwu-trzech lat. Ponieważ słabe tempo wzrostu dochodów 
realnych ludności utrzymywało się od 1959 roku, a więc przez 11 lat, 
radykalne jego przyspieszenie w okresie bieżącego pięciolecia wydaje 
się konieczne. 

Planowe wskaźniki stopy życiowej ludności powinny być traktowane 
ioko podstawowe, obligatoryjne i minimalne. Podstawowy charakter tych 
Gskażników oznacza, iż określają one zadania wyjściowe, do których do- 
stosowane będą zadania produkcyjne, inwestycyjne i handlu zagranicz- 
nego (a nie odwrotnie). Obligatoryjny charakter oznacza, iż niewykonanie 
zadań w dziedzinie stopy życiowej ludności zostanie uznane za równo- 
znaczne z niewykonaniem narodowego planu gospodarczego. Minimalnv 
charakter tych wskaźników oznacza, iż w miarę ujawniania się nowych 
możliwości ekonomicznych należy korygować zadania w zakresie stopy 
życiowej w górę, natomiast niedopuszczalna jest korekta w dół. Powyż- 
sze trzy zasady odnoszą się przede wszystkim do planów perspektywicz- 
nych (15—20 lat) i średnioterminowych (5 lat). 


REFORMY POLITYKI SPOŁECZNEJ 


Konsekwencją przyjęcia zasady, iż zmienną niezależną są zadania pro- 
dukcyjne i inwestycyjne, było ogólnikowe formułowanie zadań społecz- 
nvch w narodowych planach gospodarczych. Ponadto zadania społeczne 
ujęte planami nie opierały się dostatecznie na głębszych i szczegółowych 
analizach potrzeb poszczególnych kategorii i warstw społecznych oraz 
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rozmiarów i struktury niezamożnych grup społecznych. Utrudniało to 
określanie planowych zadań polityki socjalnej. Różne przedsięwzięcia 
w tej dziedzinie podejmowano w miarę posiadanych środków w trakcie 
realizacji planu jako zadania nie zaplanowane. Rzecz zrozumiała, iż ten 
trvb kształtowania polityki społecznej nie mógł się charakteryzować kom- 
pieksowością i racjonalnością. 

Dynamiczny rozwój społeczno-gospodarczy wymaga ciągłych przeobra- 
żeń struktur i instytucji społecznych, innymi słowy: wymaga stałych re- 
form społecznych, w miarę jak pojawiają się nowe problemy społeczne 
lub jak powstają ekonomiczne warunki do rozwiązania dawniej już zna- 
nvch zagadnień. W gospodarce uspołecznionej reformy społeczne muszą 
pvć ujęte nurodowymi planami gospodarczymi, decydującymi o podziale 
dochodu narodowego. Toteż plany 5-letnie winny opierać się na długo- 
okresowvm programie polityki społecznej, który określiłby podstawowe 
kierunki rozwiązań problemów socjalnych, demograficznych, zatrudnienia, 
płac i warunków bytu. Program ten inspirowałby określone cele oraz ich 
realizację przez plan centralny. Równocześnie jako załącznik do planu 
5-letniego winien być przygotowywany szczegółowy program polityki 
społecznej, w którym wskazano by konkretne formy i metody realizacji 
celów i zadań z dziedziny społecznej zawartych w planie 5-letnim. Przy- 
kładowo można wymienić takie kwestie wymagające kompleksowego roz- 
wiązania w najbliższych latach: 

— problem młodzieży (zatrudnienie, zamieszkanie, założenie własnej 
rodzinv, specyfika konsumpcji), 

— problemy reprodukcji ludności i modelu rodziny, 

— problem zatrudnienia kobiet, 

— narastanie wyżu demograficznego ludzi starych, 

— rozszerzenie zakresu podmiotowego i przedmiotowego zaboezpiccze- 
nia społecznego, 

— rosnące zagrożenie naturalnego środowiska człowieka, 

— skrócenie czasu pracy. 

Dotychczasowy system planowania, a zwłaszcza uchwały o narodowym 
planie gospodarczym w niedostatecznym stopniu uwzględniały omówione 
postulaty. Ważnym ujemnym skutkiem takiego stanu rzeczy był brak 
szerszego zainteresowania społeczeństwa narodowym planem gospodar- 
Czym 1 utrata mobilizującej społecznie jego funkcji. 

Mówiąc o zmianach w polityce społecznej, należy podkreślić ogromne 
zaniedbania w społecznej infrastrukturze wsi i rolnictwa. Zaniedbania 
te dotyczą zarówno zabezpieczenia społecznego, jak i instvtucji funduszu 
spożycia zbiorowego, w szczególności zaś placówek służby zdrowia(2) 
i placówek opiekuńczo-wychowawczych dla dzieci. Społeczny wvmiar ma- 
ją też niedostatki w dziedzinie urządzeń komunalnych na wsi. Lipcowe 
decyzje kierownictwa politycznego w sprawie objęcia ludności rolniczej 
ubezpieczeniem społecznym winny zapoczątkować konsekwentny, plano- 
wv proces zrównywania warunków socjalnych wsi i miasta. 


(2) Rozwój chemizacji 1 mechanizacji rolnictwa stwarza zagrożenia zdrowotne 
anaiogicznie do zagrożeń w przemyśle i miastach. 
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PODZIAŁ FUNDUSZU SPOŻYCIA 


Modyfikacji wymagają zasady podziału funduszu spożycia. Przyjmo- 
wane w planach proporcje podziału funduszu spożycia (na fundusz płac 
i społeczne fundusze spożycia) obciążone były nadmiernym „ekonomiz- 
mem” (3), co spowodować musiało m. in. wysoką aktywizację kobiet 
o ograniczonej zdolności do pracy (tzw. „zatrudnienie socjalne”) oraz 
obarczonych obowiązkami macierzyńskimi, ze szkodą dla funkcji opie- 
kuńczo-wychowawczych rodziny. Obowiązywał pogląd, że Polska jest zbyt 
uboga, aby mogła sobie pozwolić na wysoki udział społecznych fundu- 
szów spożycia w podziale funduszu konsumpcji. Tymczasem właśnie przy 
niskim przeciętnie poziomie dochodów ludności trudno jest utrzymać licz- 
niejszą rodzinę bez uzupełniających dochodów z funduszu spożycia zbio- 
rowego(4). Argument „czy nas stać” nie uwzględnia faktu, iż w pierwszych 
latach po II wojnie światowej relatywny stosunek wysokości funduszu 
zasiłków rodzinnych do wysokości funduszu płac był znacznie wyższy 
niż obecnie. 


W ostatnich kilkunastu latach problem minimum utrzymania rozwią- 
zywano głównie w drodze podnoszenia najniższej płacy. W praktyce me- 
toda ta nie rozwiązywała zadowalająco żadnego problemu społecznego. 
Poziom płacy minimalnej jest nadal stosunkowo niski, a niewielka liczba 
pracowników otrzymujących najniższe zarobki(5) obejmuje głównie nie- 
wykwalifikowane kobiety zatrudnione przy różnych pracach pomocni- 
czych. Podnoszenie płacy minimalnej ma zresztą swoją ekonomiczną gra- 
nicę, grozi bowiem nadmiernym spłaszczeniem rozpiętości płac ze wszyst- 
kimi tego skutkami. Znacznie efektywniej można poprawić stopę życio- 
wą uboższych grup ludności w drodze świadczeń ze społecznego funduszu 
spożycia niż przez podnoszenie płacy minimalnej. Celowe zatem wydaje 
się rozważenie sprawy zwiększenia społecznych funduszów spożycia, ma- 
jących na celu niwelację różnic w dochodach (w szczególności różnie 
wynikających z wielkości rodziny). Pozwoli to śmielej posługiwać się 
bodźcami ekonomicznymi, a więc różnicowaniem płac. Obciążenie płac 
funkcjami socjalnymi (egalitaryzmem) i nadmierne wiązanie świadczeń so- 
cjalnych z celami ekonomicznymi powodują, iż żaden z tych instrumentów 
dzielenia funduszu spożycia nie spełnia należycie właściwej roii. Trze- 
ba zatem „uekonomicznić” płace przez dostosowanie proporcji płac do za- 
sady podziału według pracy oraz zwiększyć wyrównawczą funkcję spo- 
łecznego funduszu spożycia przez właściwy jego podział, a także prawdo- 
podobnie przez wzrost jego udziału w ogólnym funduszu konsumpcji. 

Narodowy plan rozwoju społeczno-gospodarczego powinien zawierać 


(3) Tzn. istniała tendencja do preferowania nadmiernego zatrudnienia (a więc 
płac) jako formy rozwiązywania problemów socjalnych. 

(4) Por. J. Piotrowski: Zabezpieczenie społeczne. Problematyko 4 metody, KiW 
Warszawa 1966, str. 326—3728. 

(5) W roku 1970 odsetek osób zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej, zara- 
biaijących do 1000 zł miesięcznie, równał się 4,2 proc. Tylko część z nich jest je- 
dynymi żyw.cielami rodzin. 
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całościowo ujęty program polityki dochodów. Program ten powinien się 
opierać na: 

— analitycznym rozeznaniu poziomu dochodów i potrzeb poszczegól- 
nych kategorii i warstw społecznych, 

— planowo ustalonych kryteriach różnicowania dochodów, 

— przyjętym na określony czas minimum socjalnym (minimalny do- 
chód na głowę w rodzinie). 

Na tej podstawie mogą być określane docelowe proporcje dochodów 
dla poszczególnych kategorii i grup społecznych oraz instrumenty reali- 
zacji tego zadania (polityka płac, cen, podatkowa, zabezpieczenia spo- 
łecznego itp.). 

Osobnym problemem jest polityka gospodarowania funduszami spoży- 
cia zbiorowego. Fundusze te opierają się — jak wiadomo — na zasadzie 
społecznych preferencji konsumpcji. Konieczne jest systematyczne wery- 
fikowanie tych preferencji oraz badanie, w jakiej mierze instytucje dzia- 
łające w ramach funduszów spożycia zbiorowego realizują w praktyce 
te preferencje. Znany jest np. fakt, że robotnicy relatywnie rzadko korzy- 
stają ze świadczeń Funduszu Wczasów Pracowniczych, mimo że z myślą 
o nich go tworzono. Warto też zwrócić uwagę na to, że preferencje rozwo- 
jowych zadań produkcyjnych wpływały na ograniczanie środków prze- 
znaczonych na rozbudowę infrastruktury społecznej oraz ochronę pracy 
I naturalnego środowiska człowieka. W dziedzinie infrastruktury społecz- 
nej szczególnie ostro odczuwało się niedostatek inwestycji w służbie zdro- 
w:ą oraz w budownictwie żłobków i przedszkoli. 


PROBLEMY LUDNOŚCIOWE 


W przeciwieństwie do pierwszego okresu powojennego, od kilkunastu 
lat w planach rozwoju społeczno-gospodarczego nie uwzględnia się pro- 
blematyki natalistycznej. Tymczasem od 1955 r. podstawowe wskaźniki 
demograficzne wykazują silne tendencje spadkowe. Rozwój ludności (mie- 
rzony współczynnikiem reprodukcji netto) wszedł w 1970 r. w stan re- 
produkcji prostej, a ludność miejska od kilku już lat znajduje się w fa- 
zie reprodukcji zwężonej. Wymaga to ponownej aktywizacji polityki na- 
talistycznej i uwzględnienia jej wymagań w planach gospodarczych. 

Doświadczenia wykazują, że odwrócenie spadkowej tendencji urodzeń 
wymaga długotrwałej akcji wychowawczej oraz poważnych nakładów, 
a efekty polityki pronatalistycznej pojawiają się z reguły dopiero po 
dłuższym czasie jej funkcjonowania. Toteż niezależnie od przygotowań 
do opracowania kompleksowego programu polityki ludnościowej już 
w obecnej pięciolatce należy zapewnić szereg przedsięwzięć zapoczątko- 
wujących tę politykę. Dotyczyć one mogą weryfikacji systemu zasiłków 
rodzinnych, rozwoju instytucji opiekuńczo-wychowawczych dla dzieci, 
wydłużenia urlopów dla matek posiadających obowiązki macierzyńskie, 
zdynamizowania budownictwa mieszkaniowego. 

Obok zagadnienia przyrostu naturalnego występują problemy związane 
2 osiąganiem wieku zdolności do pracy i wieku zawierania małżeństw 
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przez najliczniejsze roczniki wyżu demograficznego oraz problemy wią- 
żące się z narastaniem procesu starzenia się społeczeństwa polskiego. 
Plany gospodarcze muszą uwzglednić potrzeby zarówno wyżu demogra- 
ficznego młodvch, jak i coraz wyższej liczby ludności starszej. W odnie- 
sieniu do ludzi młodych szczególną uwagę trzeba poświęcić zapewnieniu 
im pełnego i racjonalnego zatrudnienia. Jak wiadomo, największy przy- 
rost naturalny ludności wystąpił na wsi oraz na ziemiach zachodnich 
i północnych. Tam też na rynek pracy wchodzą najliczniejsze zastępy 
młodzieży. Narodowe plany gospodarcze muszą przewidywać właściwe 
wykorzystanie tej siły roboczej: na ziemiach zachodnich w drodze tworze- 
nia na miejscu odpowiedniej liczby nowvch miejsc pracy, natomiast w od- 
niesieniu do młodzieżv wiejskiej — przez racjonalną, zorganizowaną jej 
migrację i pełniejsze wvkorzystanie. 


PROBLEMY ZATRUDNIENIA 


Dążenie do pełnego zatrudnienia rozpatrywano w naszych planach prze- 
de wszystkim jako cel społeczny, obciążający dochód narodowv kosztami 
nowych stanowisk pracy. Nie traktowano równocześnie zatrudnienia jako 
podstawowego czynnika wzrostu dochodu narodowego. Również politvkę 
racjonalnego zatrudnienia próbowano realizować jako cel samoistny, a nie 
w związku z ogólnospołeczną efektywnością działania. Chodzi zwłaszcza 
o niską produktywność środków trwałych, a zwłaszcza niską zmianowość 
pracy, które w dużym stopniu były wvnikiem hamowania procesów mi- 
gracyjnych przez ograniczenia meldunkowe i słaby rozwój budownictwa 
mieszkaniowego. W rezultacie powstawała nadmierna aktywizacja zawo- 
dowa ludności w ośrodkach przemysłowvch i równocześnie niepełne za- 
trudnienie w niektórych pozostałych rejonach. 

Cechą charakterystyczną planów zatrudnienia było ustalanie planowa- 
nych wielkości lub zadań bez zapewnienia dostatecznych środków reali- 
zacyjnych. Np. w kolejnych planach 5-letnich zakładano gasnącą krzywą 
przyrostu aktywizacji zawodowej kobiet. Rzeczywiste zatrudnienie kobiet 
przekraczało znacznie liczby planowe. Równocześnie narastałv też roz- 
miary rynkowych nadwyżek kobiecej siły roboczej. Liczby ustalone w pla- 
nie gospodarczym wyrażały intencje centralnego planisty, nie były na- 
tomiast poparte programem przedsięwzięć (np. socjalnych) nastawionych 
na dezaktywizację zawodową pewnych kategorii kobiet. Innym przykła- 
dem są planowe zadania w zakresie przemieszczenia siły roboczej z re- 
gionów nadwyżkowych do deficytowych. Bilans siły roboczej przewidywał 
migrację, natomiast narodowy plan gospodarczy nie zawierał dostatecz- 
nych propozycji instrumentów, za których pomocą przemieszczenia te 
mogłyby zostać zrealizowane. 

Racjonalizację zatrudnienia próbowano osiągnać przede wszystkim 
za pomocą metod administracyjnych i nakazów. Doświadczenia w tej dzie- 
dzinie wykazują niesprawność obowiązującego w ubiegłych okresach 
i stopniowo znoszonego svstemu limitowania zatrudnienia. Svstem ten 
krępował przedsiębiorstwa w doborze środków wzrostu produkcji i nie 


40 


Problemy społeczne w planowaniu gospodarczym 


gwarantował intensywnej gospodarki czynnikiem ludzkim. Nie zdały też 
egzaminu okresowe administracyjne ograniczenia stanu zatrudnienia. Spa- 
dek zatrudnienia wyrównywano dość szybko w następnych okresach. Nie 
przyniosły również efektów próby administracyjnego regulowania struk- 
tury zatrudnienia w przedsiębiorstwach. Ograniczenia w zatrudnieniu na 
stanowiskach pracowników umysłowych, a zwłaszcza w grupie pracowni- 
ków administracvjnych, prowadziły do fikcyjnego zajmowania przez tych 
pracowników etatów pracowników fizycznych. Nie znalazły natomiast 
miejsca w planach niezbędne założenia bardziej istotnych zmian makro- 
exonomicznej struktury zatrudnienia w kierunku jej unowocześnienia 
(np. zmniejszenie zatrudnienia w rolnictwie, wzrost w usługach), co pod- 
niosłoby ogólnospołeczną wydajność pracy(6). 

Dvsproporcje w zakresie poszczególnych grup wykwalifikowanych kadr 
wskazują na słabość systemu planowania zapotrzebowania na kadry i sy- 
stemu planowania oświaty. Poza tym planowe zatrudnienie absolwentów 
szkół wvższych dotvczyło kierunków deficytowvch i ważniejszych z pun- 
ktu widzenia potrzeb gospodarki narodowej. Natomiast absolwenci kie- 
runków „nadwyżkowych” czy też mniej ważnych pozbawieni byli pomocy 
1 we własnym zakresie musieli poszukiwać pracy, mimo iż właśnie oni 
napotykali trudności w otrzymaniu odpowiedniego zatrudnienia. System 
ten, w połączeniu z wadliwą polityką kadrową, powodował w określonych 
grupach pracowników znaczną niezgodność zawodu wyuczonego z zawo- 
dem wykonywanym oraz niezgodność charakteru pracy z poziomem wy- 
kształcenia. 

Celowe wydaje się zawarcie w planach gospodarczych bardziej kom- 
pleksowych założeń polityki zatrudnienia, celów oraz środków realiza- 
cyjnych. W szczególności w planach pięcioletnich w części dotyczącej 
zatrudnienia winny się znaleźć następujące elementy: 

a) globalne i regionalne zbilansowanie popytu i podaży siły roboczej 
w odpowiednich układach strukturalnych(7), 

b) zadania w zakresie czasu pracy i form jego skracania, 

c) zadania w dziedzinie podnoszenia kwalifikacji pracowników, 

d) zadania dotyczące wzrostu wydajności pracy, 

e) zadania w sprawie zmianowości, 

f) założenia co do zatrudnienia szczególnych kategorii pracowników 
(matki, ludzie starzy, absolwenci, inwalidzi, chałupnicy itp.)(0). 

Obok wyznaczenia celów politvki zatrudnienia plan powinien określać 
metody i środki realizacji tych celów (9). Metody i środki działania zależą 


(6) Por. R. Pluta: Polityka zatrudnienia a wzrost konsumpcji, „Nowe Drogi* 


ar 6, 1941 r. 
(1) Por. A. Rajkiewicz: Węzłowe problemy polityki zatrudnienia w PRL, „Ekono. 


mista” nr 2, 1971 r.; A. Jozefowicz: Polityka zatrudnienia — dylematy wyboru, 


„Gospodarka Planowa' nr 3, 19/1 r. 
(8) Por. A. Rajkiewicz: Podaż pracy w planie, „Życie Gospedarcze* nr 8, 


21111971 r. : . > CE 
(9) J. O.: Podstawowe kierunki polityki zatrudnienia, „Praca i Zabezpieczenie 


Społeczne'* Nr 4, L9i1 r, 
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w pewnej mierze od ogólnego systemu planowania i zarządzania gospo- 
darką narodową. Odnosi się to w szczególności do podziału zasobów siły 
roboczej. Określenie instrumentacji polityki zatrudnienia powinno ob- 
jać m.in.: 

a) środki nastawione na aktywizację lub dezaktywizację określonych 
zasobów siły roboczej, 

b) środki nastawione na wsparcie pożądanej ruchliwości przestrzennej 
siły roboczej, 

c) środki nastawione na wyrównywanie popytu i podaży siły roboczej 
na lokalnych rynkach pracy (posiadających nadwyżki lub niedobory siły 
roboczej), 

d) środki nastawione na intensyfikację gospodarki czynnikiem ludz- 
kim w zakładach pracy. 

Od kilkunastu lat utrzymują się i narastają lokalne nadwyżki siły ro- 
boczej. W przeważającej mierze są to nadwyżki kobiecej i to głównie 
niewykwalifikowanej siły roboczej. W ostatnich latach zaczęły się też 
pojawiać trudności z zatrudnieniem absolwentów szkół ponadpodstawo- 
wych. W dokumentach planistycznych problemowi temu winno się po- 
Święcić więcej uwagi i przewidywać środki, które by go skutecznie rozwią- 
zywały. 

Z powodu trudności przewidywania reakcji ludności wiejskiej i kobiet 
na nową politykę gospodarczą i społeczną konieczne jest nie tylko wzmo- 
cnienie organizacyjnych form regulowania rynku pracy, ale także za- 
pewnienie w planie rezerwy finansowej na adaptację rynkową w skali 
znacznie szerszej, niż by to wynikało z potrzeb określonych na podsta- 
wie bilansów siły roboczej. 

Zatrudnieniowa część narodowego planu gospodarczego powinna także 
zawierać zbilansowanie struktury kwalifikacyjnej (zawodowej) siły ro- 
boczej w skali kraju i w układzie terytorialnym. Zadania dotyczyć mogą 
wzmożenia działalności szkoleniowej (zwłaszcza krótkotrwałej) oraz prze- 
rzutów terytorialnych wykwalifikowanej siły roboczej na podstawie mię- 
dzyregionalnej analizy jej bilansów. 

Doskonalenia wymagają metody planowania wzrostu wydajności pracy. 
Chodzi mianowicie o zapewnienie wysokiego tempa wzrostu wydajności 
na podstawie analizy wpływu poszczególnych czynników, zwłaszcza w po- 
wiązaniu z technicznym uzbrojeniem pracy. Wymaga to zróżnicowanego 
podejścia w zależności od szczebli planowania. 

Konieczne jest także opracowanie i stosowanie w szerszym zakresie 
instrumentów ekonomicznego oddziaływania na racjonalne gospodarowa- 
nie czynnikiem ludzkim. 


PROBLEMY PŁAC 


Dotvchczasowy system planowania nie zapewniał wysokiej dynamiki 
płac. W procesie sporządzania planów nie przyjmowano wzrostu płac 
jako celu nadrzędnego, do którego winny być dostosowane inne elementy 
planu, a zwłaszcza relacje między wytwarzaniem środków produkcji 
i przedmiotów spożycia. Analogicznie traktowano wzrost płac w procesie 
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realizacji planów. Każde niepowodzenie w wykonaniu innych zadań od- 
bijało się najczęściej na płacach. Był to rezultat przyjmowania płac bar- 
dziej w charakterze środka zapewniającego realizację zadań gospodar- 
czych niż samodzielnego i nadrzędnego celu planu(10). 

Zasadniczym celem planu jest zagwarantowanie możliwie wysokiej dy- 
namiki płac. Temu celowi muszą zostać podporządkowane pozostałe za- 
dania i środki ich realizacji wykazane w planie. Konieczne wydaje się 
opracowanie mechanizmu podnoszenia płac nominalnych w miarę wzro- 
stu kosztów utrzymania. Mechanizm automatycznych kompensat wzrostu 
kosztów utrzymania winien się znaleźć w narodowych planach gospodar- 
czych, ponieważ zakłada się, że dynamika płac nominalnych będzie się 
równać dvnamice płac realnych. Dotychczasowe doświadczenia w reali- 
zacji planów nie potwierdzają tej tezy. Opracowanie systemu kompensat 
wymaga ustalenia zasad ich obliczania, określenia kategorii osób upraw- 
nionych do korzystania z nich oraz trybu realizacji kompensat. Jednocze- 
śnie należy także rozważyć celowość uwzględniania w planach określo- 
nych zasad wzrostu płacy minimalnej. 

Planistyka nasza nie dysponowała docelowym modelem proporcji płac. 
Proporcje te stanowią funkcję układów zastanych z poprzednich okresów 
oraz siły nacisków przedstawicieli różnych grup zawodowych. W związku 
z tvm podejmowane regulacje płac nie mogły prowadzić do osiągnięcia 
społecznie i ekonomicznie racjonalnych proporcji. Dlatego też zachodzi 
pilna potrzeba uporządkowania proporcji płac. Należy opracować dyna- 
miczny model proporcji płac na okres 10—15 lat w układzie pionowym 
(między pracownikami najniżej i najwyżej zarabiającymi) oraz w ukła- 
dzie poziomym (między gałęziami, branżami itp.). Wszelkie planowe re- 
gulacje płac mogłyby się opierać wyłącznie na tym modelu, przewiduja- 
cvm kolejność i terminy regulacji płac w różnych działach i gałęziach. 
Również przy planowaniu wzrostu płac należałoby kierować się tymi 
ustaleniami i zmierzać do ich realizacji. 

Wobec ciągłego wyprzedzania tempa wzrostu płac pracowników sfery 
produkcyjnej w porównaniu z tempem wzrostu płac pozostałych pracow- 
ników powstaje konieczność opracowania i stosowania mechanizmu za- 
pewniającego jednakowy bądź zbliżony wzrost płac przeciętnych pra- 
cowników sfery produkcyjnej i pozostałych dziedzin. 

Istotne miejsce wśród czynników zapewniających pełne wvkonanie za- 
łożeń narodowych planów gospodarczych ma system motywacji, kształ- 
towany m. in. przez system bodźców materialnego zainteresowania. Pod- 
stawową funkcję pełni w nim organizacja płac, która wymaga udoskona- 
lenia i unowocześnienia(11). 

Istotnej reformy wymaga także system dodatkowych zachęt material- 
nych (premie, nagrody). Chodzi przede wszystkim o pewne formy fun- 
duszów uzależnionych od ekonomicznych wyników pracy przedsiębiorstw, 
Rombinatów i zjednoczeń, zwłaszcza w dłuższym okresie czasu. 


(10) Por. J. Meller: Planowanie i polityka płac, „Życie Gospodarcze” nr 8, 


21.11.1_71 r. 
(1) Por. J. Tejchma: Sprawiedliwie t rozsądnie, „Polityka* ni 27, 3.VI1.1971 r. 
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Niezadowalający jest też system awansów. Sztywność przepisów o awan- 
sach oraz niedostateczna aktualizacja taryfikatorów kwalifikacyjnych i ta- 
bel płac (a także praktycznie nieprzestrzeganie taryfikatorów) osłabiły 
bodźcową funkcję tych instrumentów. System awansowy wymaga więc 
usprawnienia. Zachodzi pilna potrzeba przywrócenia mu charakteru pod- 
stawowego bodźca ekonomicznego. Powinny być ustalone zasady określa- 
jące kryteria przyznawania minimalnej i maksymalnej kwoty awansów 
oraz ich częstotliwość. Należałoby zweryfikować zdezaktualizowane tary- 
fikatory kwalifikacyjne robotników i pracowników umysłowych oraz ta- 
bele płac. Na realizację tych zadań winno się przewidzieć środki w naro- 
dowych planach gospodarczych. 

Podział globalnego funduszu płac między działy gospodarki narodowej 
i resorty nie odbywał się w wyniku stosowania zobiektywizowanych kry- 
teriów. Był to najczęściej rezultat przetargów. ,„Metodę” tę przenoszono 
następnie na niższe szczeble gospodarki narodowej. Dlatego też, uznając 
konieczność planowania funduszu płac, postuluje się doskonalenie metod 
w tym zakresie, np. przez odchodzenie od bezpośredniego limitowania 
funduszu płac na rzecz stosowania zasad regulowania funduszu płac 
w formie wieloletnich normatywów powiązanych z uzyskanymi efektami 
(finansowymi lub produkcyjnymi). Można by dzięki temu zobowiązać ga- 
łęzie produkcyjne do samofinansowania wzrostu płac(12). Przy racjonal- 
nym pośrednim limitowaniu funduszu płac nie potrzeba limitowania za- 


trudnienia. 
k 


Przedstawione powyżej wybrane problemy społeczne w planowaniu go- 
spodarczym stanowią — według autorów — rejestr najbardziej istotnych 
zagadnień wymagających rozwiązania w naszym kraju. Oczywiste jest, 
że niemożliwe będzie dokonać tego w krótkim czasie. Niektóre z przyto- 
czonych zadań mogą być zrealizowane dopiero w dłuższej perspek- 
tywie. Jest to zrozumiałe, gdyż wymagane jest nie tylko psychiczne prze- 
stawienie się aparatu zarządzającego, ale także konieczne są istotne zmia- 
ny strukturalne w naszej gospodarce. Nie można tego osiągnąć z dnia 
na dzień. Dotychczasowe układy strukturalne i zaangażowania inwesty- 
cvjne ograniczają możliwość większego manewru w bieżącej pięciolatce. 
Dopiero lata późniejsze mogą przynieść bardziej istotne zmiany. 

Chodzi więc o maksymalne wykorzystanie obecnie istniejących możli- 
wości i przygotowanie programów społecznych na lata dalsze. Temu celowi 
może służyć przedstawiony zestaw problemów społecznych. Wskazane 
w nim zagadnienia, ich zakres i ewentualne kierunki rozwiązań trakto- 
wać należy jako wstępne propozycje. Dalsze dyskusje, a przede wszyst- 
kim wyniki pracy różnych komisji ekspertów wzbogacą na pewno naszą 
wiedzę w tej dziedzinie oraz umożliwią zastosowanie najwłaściwszych 
rozwiązań. 


(12) Por. A. Melich: System płac w Polsce, referat na konferencji Instytutu Nauk 
Ekonomicznych Uniwersytetu Warszawskiego w dniu 25.V1.1941 r., poświęconej 
systemowi funkcjonowania gospodarki socjalistycznej, 
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(vi świetle danych statystycznych) 


Porównania międzynarodowe są zawsze trudne. Wynika to z różnic 
ustrojowych, z których wypływają dalsze, takie jak np. różnice organiza- 
cvjne, dotyczące różnych dziedzin. Istotną trudność sprawiają — jeśli 
chodzi o porównania statystyczne — różnice metodologiczne, jednak prace 
statystyków prowadzą coraz częściej do ich eliminacji. W ostatnich latach 
zanotowano dalszy postęp w dziedzinie statystycznych porównań pomiędzy 
poszczególnymi krajami RWPG, a także osiągnięto pozytywne rezultaty 
na szerszej, europejskiej płaszczyźnie. Pokonanie pewnych trudności skła- 
nia tym bardziej do prac nad ułożeniem porównywalnego obrazu, nad ge- 
neralnvm określeniem miejsca naszego kraju w świecie, w Europie 
iw RWPG. A więc, jakie jest to miejsce, jakie najbardziej charakte- 
rystvczne różnice zachodzą pomiędzy naszym rozwojem społeczno-gospo- 
darczym a tym rozwojem w innych krajach? Na te pytania zamierzam 
podjąć próbę odpowiedzi. 


E 


Porównań Polski ze światem dokonuje się nieomal codziennie. Ściślej 
porównania te dotyczą różnych krajów, ich regionów i miast, przy czym 
zwykle wymienia się te, które nas w czymś wyprzedzają i — jak się 
wydaje często na pierwszy rzut oka — stoją od nas wyżej, umiejscawiają 
się na wyższym szczeblu światowej drabiny. Warto więc wiedzieć, bo cze- 
sto na tvm tle uzewnętrzniona zostaje powierzchowność porównania, że 
terytorium Polski stanowi 0,2 proc. obszaru lądów świata. Nasze 
312677 km? (wraz ze śródlądowymi wodami wewnętrznymi) plasuje nas 
na 61 miejscu nie tylko za takimi potentatami terytorialnymi, jak Źwią- 
zek Radziecki, Kanada, Chińska Republika Ludowa czy Stany Zjednoczone 
Ameryki, ale i np. za Paragwajem (406,8 tvs. km”), wyspiarską przecież 
Japonią (369,7 tys. km”), Malajzją (332,6 tys. km) czy Wybrzeżem 
Kości Słoniowej (322,5 tys. km*). 

Oblicza się, że w 1000 r. zamieszkiwało na kuli ziemskiej 280 mln ludzi, 
a w 2000 r. zaludnienie wyniesie ok. 6494 mln. Dziś ludność Polski stanowi 
0,9 proc. ludności naszego globu, co zapewnia nam 20 miejsce w świecie, 
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a więc wysokie w porównaniu z miejscem zajmowanym pod względem 
terytorium. Trzeba może dodać, iż jeszcze obecnie Europa jest najgęściej 
zaludnionym kontynentem na świecie. Ale już w niedalekiej przyszłości 
fakt ten nie będzie miał takiego znaczenia dla wysokich lokat krajów 
europejskich na liście światowej, gdyż według prognoz ONZ regiony roz- 
winięte, tj. Europa, ZSRR, Ameryka Północna i Japonia, strefa umiarko- 
wana Ameryki Południowej oraz Australia i Nowa Zelandia, będą za- 
mieszkiwane w 2000 r. przez 1453,5 mln osób, a pozostałe kraje i konty- 
nenty zaliczone do regionów rozwijających się będą posiadały 5040,1 mln 
ludności. Tymczasem w 1970 r. w regionach rozwiniętvch świata liczba 
ludności nie przekraczała co prawda 1,1 mld, ale w regionach rozwijają- 
cych się szacuje się ją na 2,5 mld. 

Interesująco przedstawia się prognoza przyrostu ludności do 2000 r. 
w szczegółowszych ujęciach. Ograniczymy się tu jednak też do pewnego 
uogólnienia: niewielki przyrost ludności przewiduje się w Europie, 
Australii i Oceanii, stosunkowo duży wzrost w ZSRR i Azji wschodniej, 
natomiast dynamiczny rozwój ludności przewidziany jest zarówno dla 
Azji południowej (z 1,1 mld w 1970 r. do 2,4 mld w 2000 r.), jak i obu 
Ameryk odpowiednio z 0,5 do 1 mldi Afryki z 0,4 mld do 0,8 mld. 

Sześć krajów znajdujemy dziś w grupie, którą charakteryzuje liczba 
ludności od 30 do 35 mln. Poza dwoma europejskimi, w tym Polski. są to: 
w Azji — Korea Południowa, Syjam i Turcja oraz w Afryce — Zjedno- 
czona Republika Arabska (Egipt). Przyrost ludności w tych krajach nie 
był jednakowy: np. w ZRA w 1950 r. zamieszkiwało ponad 20 mln osób, 
a przyrost do 1968 r. wynosił 55,4 proc., gdy tymczasem w Polsce w tvm 
samym czasie — 30,1 proc. W krajach Afryki, Azji i Ameryki Południo- 
wej w latach 1960—1968 przybyło więcej osób niż w latach 1950—1960, 
W ZRA np. w pierwszym z tych okresów przybyło ok. 5,4 mln osób, 
a w drugim — prawie 5,9 mln; w Brazylii odpowiednio — 17,4 mln 
118,5 mln, a w Meksyku — 10,2 i 11,2 mln osób. 

Fakty te, jak i wiele innych zjawisk demograficznych wskazują, że 
Polska w 2000 r. będzie zajmowała pod względem liczby ludności miej- 
sce dalsze niż 20. Nie można przy tym zaprzeczyć, iż liczba ludności sta- 
nowi jeden z istotnych czynników określających rangę kraju w świecie. 
Ale nie jest to, podobnie jak terytorium zajmowane przez kraj, czyn- 
nikiem najważniejszym. Współcześnie o światowej randze kraju decyduje 
jego potencjał ekonomiczny. A pod tym względem możemy odgrywać 
coraz większą rolę w świecie. 

Nasza produkcja przemysłowa stanowi według miarodajnych szacun- 
ków 2,2—2,5 proc. produkcji przemysłowej świata. Pod tym względem 
zajmujemy 10 miejsce w świecie na liście, którą otwierają dwa mocarstwa: 
USA, na które przypada około 3U proc. produkcji światowej, i ZSRR — 
ponad 20 proc. A więc dwa kolosy pod względem liczby ludności: Chińska 
Republika Ludowa i Indie pozostają w tyle — i to znacznie — za 
dwoma supermocarstwami w hierarchii rozwoju gospodarczego. Trzecie 
miejsce bowiem na światowej liście potentatów przemysłowych przypada 
NRĘE, której udział w produkcji światowej wynosi około 5,8 proc., czwartą 
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pozycję zajmuje Japonia, a piątą Wielka Brytania — wytwarzające od- 
powiednio ok. 5,5 proc. i ok. 4,5 proc. produkcji światowej, szóste miejsce 
zajmuje Francja (ok. 3,5 proc.), a siódme Włochy (ok. 3 proc. produkcji 
światowej), zbliżony zaś do nas udział w tej produkcji mają Kanada 
i NRD. 

Przewidywać trzeba, że głównym motorem naszego dynamizmu rozwo- 
jowego będzie nadal wysokie tempo rozwoju przemysłowego, które za- 
pewni nam mocną pozycję wśród krajów rozwiniętych. I choć we współ- 
czesnej gospodarce światowej niezmiernie ważny jest problem wzrostu 
gospodarczego krajów „trzeciego świata”, obejmujących ok. 170 proc. lud- 
ności i 3/4 terytorium świata kapitalistycznego, to przewidując ten wzrost 
musimy brać pod uwagę olbrzymie dysproporcje w dziedzinie techniki 
pomiędzy krajami rozwiniętymi a zacofanymi. Różnice w tym zakresie 
szybko się powiększają, gdyż współczesna rewolucja naukowo-techniczna 
następuje przede wszystkim w krajach wysoko rozwiniętych albo zaawan- 
sowanych w rozwoju, omija zaś na ogół kraje zacofane. 


Średnie roczne tempo wzrostu produkcji przemysłowej w latach 
1951—1970 w Polsce wynosiło 10,7 proc. wobec 6,6 proc. w świecie. Wyższe 
tempo wzrostu produkcji przemysłowej w tym okresie miały jedynie: 
Japonia (11,7 proc.), Rumunia (13,0 proc.) i Bułgaria (13,1 proc.) We 
wszystkich pozostałych krajach tempo to było na ogół znacznie niższe 
i wynosiło np. we Francji — 5,8 proc., w NRF — 7,6 proc., w Wielkiej 
Brytanii — 2,9 proc., we Włoszech — 7,9 proc., w USA — 40 proc. 
Jak wynika z porównania podstawowych wskaźników rozwoju gospodar- 
czego świata i 16 głównych z gospodarczego punktu widzenia krajów 
1 Polski, tempo wzrostu podstawowych dziedzin rozwoju gospodarczego 
w Polsce było w latach 1951—1968 oraz 1961—1968 o 13—35 proc. wyższe 
niż tempo rozwoju w świecie i o 55—220 proc. wyższe niż w rozwiniętych 
gospodarczo krajach o najniższych wskaźnikach wzrostu. 

Wieś polska wytwarza około 2 proc. światowej produkcji rolniczej, 
a 4 proc. ogólnej produkcji artykułów rolnych naszej strefy klimatycznej. 
W światowej produkcji ważniejszych artykułów rolnych naszej strefy 
klimatycznej Polska zajmuje z reguły miejsce znacznie wyższe. niż by 
to wynikało z jej udziału w ludności świata i powierzchni użvtków rolnych. 
Tak więc np. w światowej produkcji żyta i ziemniaków Polska zajmuje 
2 miejsce, w produkcji buraków cukrowych — 4, owsa — 4, mleka — 6, 
trzody chlewnej — 7, mięsa ogółem — 8, w produkcji tarcicy — 10, 
jaj — 11, jęczmienia — 15, pszenicy — 16 i w pogłowiu bydła — 19. 
Stosunkowo dalekie miejsce na liście światowej zajmujemy w pogłowiu 
owiec (43), a wyjątkowo duże, jak na warunki europejskie, pogłowie 
koni jest T co do wielkości w świecie. 

Plony w Polsce są obecnie o 40—50 proc. wyższe niż średnio w świecie. 
Zajmując zaledwie 0,2 proc. powierzchni lądowej świata, uzyskujemy 
ponad 24 proc. ogólnych zbiorów żyta, ponad 15 proc. ziemniaków, ponad 
6 proc. buraków cukrowych; produkujemy 3,8 proc. mleka, 2,2 proc. 
mięsa, 1,8 proc. jaj. Ocenia się, że cechuje nas dość wysokie zużycie na- 
wozów Sztucznych. 
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Choć odrobiliśmy znaczną część dzielącego nas niegdyś dystansu, to 
jednak różnice pomiędzy Polską a wysoko rozwiniętymi krajami pozostają 
jeszcze dość znaczne, jeśli chodzi o plony, stopień chemizacji czy mechani- 
zacji. Ale postęp osiągany przez nas w każdej z tych dziedzin jest szybszy 
od średniego światowego i od tempa uzyskiwanego w wielu wyprzedza- 
jących nas krajach. A nowa polityka rolna zapewnia nam szybkie zmniej- 
szanie i niwelowanie różnic. 

Mniej korzystnie przedstawia się udział Polski w międzynarodowej wy- 
mianie towarowej. Udział nasz w eksporcie i imporcie światowym wynosi 
1,1 proc., co zapewnia nam 17 miejsce w świecie, a więc znacznie dalsze, 
niż by to wynikało z osiągniętego ogólnego poziomu rozwoju gospodarcze- 
go. 

Warto jednak podkreślić, że udział polskiego eksportu maszyn i urzą- 
dzeń w światowych obrotach tej ważnej grupy towarów wynosi około 
2 proc., co daje Polsce 15 miejsce w świecie. Pewną specjalnością są 
statki. W 1969 r. tylko tradycyjne potęgi na światowej liście budownictwa 
okrętowego oraz Jugosławia wyeksportowały więcej statków niż Polska. 


Problem międzynarodowej porównywalności danych dotyczących war- 
tościowego ujęcia poziomu i struktury produkcji społecznej występuje 
najostrzej w takich jej składnikach, jak dochód narodowy, akumulacja, 
fundusz spożycia, nakłady inwestycyjne. Jednocześnie dochód narodowy 
uznaje się powszechnie za najbardziej syntetyczny wykładnik bogactwa 
narodowego. Porównania wyrażone w tym mierniku mogą mieć charakter 
jedynie orientacyjny i przybliżony, co wynika ze złożoności problemów 
wiążących się z ustalaniem właściwego kursu przeliczeniowego walut 
poszczególnych krajów. Mimo to porównania takie są przeprowadzane, 
a od niedawna Komisja Statystyczna ONZ zapoczątkowała szeroko zakro- 
jone prace porównawcze w tej dziedzinie. Pierwszy etap ma być zakończo- 
ny w 1972r. 

W tej sytuacji dziś jeszcze można jedynie oprzeć się na dotychczaso- 
wych własnych doświadczeniach, które wskazują, że o ile Polska ustępuje 
60 krajom pod względem terytorium i 19 krajom pod względem liczby 
ludności, o tyle jeśli chodzi o ogólne rozmiary wytworzonego dochodu 
narodowego — wyprzedzana jest jedynie przez 10 krajów świata. Są 
to: USA, ZSRR, Japonia, NRF, Wielka Brytania, Francja, Chińska Repu- 
blika Ludowa, Włochy, Indie i Kanada. Pozostałe kraje wytwarzają 
obecnie dochód narodowy niższy niż w Polsce, 

Wśród wymienionych 10 krajów znajdują się dwa najludniejsze kraje 
świata: Chińska Republika Ludowa i Indie, słabo rozwinięte gospodarczo, 
a z kolei Polska wyprzedza pewną liczbę krajów wysoko rozwiniętych, 
ale mniej zaludnionych, choćby Szwecję i Szwajcarię. 

Chcąc tedy uzyskać obraz poziomu rozwoju, należy porównać dochód 
narodowy na mieszkańca. Na najwyższym miejscu plasują się Stany 
Zjednoczone Ameryki, a najniższym Malawi. Pomiędzy tymi krajami 
mieszczą się wszystkie pozostałe, przy czym Polska ma wyższy dochód 
narodowy na mieszkańca niż w 125 krajach świata, a niższy niż 25 
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krajów świata. Wśród tych 25 znajduje się 16 krajów wysoko rozwiniętych 
i9 krajów należących do tej samej klasy rozwojowej co Polska. Io miej- 
sce stanowi miarę wielkiego naszego awansu w hierarchii gospodarki 
Światowej. 


IL. 


Gdy popatrzymy na nasz kraj z innej, europejskiej perspektywy, to 
już nie okażemy się krajem tak niewielkim, jak z perspektywy Światowej. 
Tervtorium Polski, stanowiące 3,0 proc. powierzchni Europy, pozwala na 
stwierdzenie, że jesteśmy dużym krajem europejskim. Wśród 35 krajów 
zajmujemy 7 miejsce, przy czym na tej liście pierwsza jest europejska 
część ZSRR, a ostatni Watykan. Przeciwstawmy, dla uwypuklenia zróżni- 
cowanych powierzchni państw europejskich, wielkości terytoriów pierw- 
szego i ostatniego. Na jednym biegunie: 5571 tys. km?, a na drugim — 
0.0004 tys. km”. W zbliżonej do Polski grupie państw o powierzchni 
300—400 tys. km* znajdują się: wyprzedzające nas Finlandia (337 
km?) i Norwegia (324 tys. km”) oraz pozostające za nami Włochy (301 
tys. km”). 

Z trzech wspomnianych ostatnio krajów, większą od Polski liczbę lud- 
ności mają tylko Włochy, a zarówno Finlandia, jak i Norwegia plasują 
się na tej liście na dość dalekich miejscach i zaliczane są pod tym wzglę- 
dem do grupy państw średnich (o liczbie ludności powyżej 3 mln). Polskę 
wvprzedzają, poza Włochami, jeszcze cztery dalsze państwa (NRF, Wielka 
Brytania, Francja i Hiszpania), a pierwsza na tej liście jest także euro- 
pejska część ZSRR. W ostatnich latach perspektywa zrównania i przewyż- 
szenia liczby ludności Hiszpanii oddala się z powodu znanego zjawiska 
zmniejszenia się przyrostu naturalnego w Polsce. Pod względem przyrostu 
naturalnego na 1000 ludności zajmujemy obecnie 8 miejsce w Europie, 
a Hiszpania 2 — po Rumunii. 

Tym, którzy wyrażają niepokój z tego powodu, zwróćmy uwagę, że 
Polska należy m. in. do krajów o stosunkowo wysokiej gęstości zaludnie- 
nia (104 osoby na 1 km”). Zajmujemy w Europie wśród dużych i średnich 
krajów 12 miejsce, wyprzedzając prawie o połowę wspomnianej wielkości 
Hiszpanię (66 osób na 1 km”). 

A ponadto jesteśmy społeczeństwem młodym. Udział ludności w wieku 
0—14 lat, kształtujący się na poziomie 29 proc., kwalifikuje Polskę do 
tej grupy krajów, które reprezentują progresywny tvp struktury społe- 
czeństwa. Dodać można, że młodzież w wieku do 20 lat stanowi w Polsce 
37,6 proc. ogółu ludności, a wyższy odsetek młodzieży w tvm wieku mają 
w Europie jedynie trzy kraje. Obecna struktura ludności Polski według 
wieku jest korzystna, ponieważ relatywnie liczna jest grupa osób w wieku 
produkcyjnym, a jednocześnie w wieku rozrodczym. Choć jeszcze dziś 
znajdujemy się na 15 miejscu w Europie pod względem liczby urodzeń, 
to społeczeństwo nasze ma wszelkie szanse na dynamiczny rozwój demo- 
graficzny. Optymistyczny bardzo jest przy tym fakt, że w grupie ludności 
powyżej 55 lat umiera w Polsce — w stosunku do ogólnej liczby osób 
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w tej grupie wieku — mniej osób niż w którymkolwiek kraju europej- 
skim. 

Polska należy do krajów o wysokim stopniu aktywności zawodowej lud- 
ności. Według danych narodowego spisu powszechnego 1970 r. osoby 
czynne zawodowo stanowią 50,4 proc. ludności. W innych krajach euro- 
pejskich (bez ZSRR) odsetek ten nie osiąga naszego poziomu i waha się 
od 42 do 49 proc., a w takich krajach jak Holandia, Hiszpania, Włochy, 
Portugalia, Norwegia i Belgia zamyka się w przedziale 36—40 proc. 


Charakterystycznym elementem dla struktury gospodarczej kraju i po- 
ziomu jego rozwoju gospodarczego jest stosunek procentowy ludności 
utrzymującej się z pracy w rolnictwie i poza rolnictwem. W krajach 
wysoko rozwiniętych gospodarczo odsetek ludności utrzymującej się z pra- 
cy poza rolnictwem jest bardzo wysoki. W Wielkiej Brytanii wynosi 
on 96 proc., w Belgii — 94 proc., Holandii i NRF — po 92 proc., w Szwaj: 
carii — około 90 proc. W Szwecji, Danii, Francji, Austrii i Czechosłowacji 
odsetek ten wynosi 80—88 proc. Niższe wskaźniki notuje się dla następnej 
grupy krajów, które można zaliczyć do reprezentujących średni poziom. 
Pierwsze miejsca w tej grupie zajmują Włochy (75 proc.) i Polska (70 
proc.). 

Naszą siłę ekonomiczną określa także liczba osób zatrudnionych w prze- 
myśle. Zaledwie 4 kraje (ZSRR, NRF, Francja i Włochy) wyprzedzają 
Polskę pod tym względem. Warto dodać, że spośród największych euro- 
pejskich krajów przemysłowych żadne nie osiągnęło w latach 1951—1967 
wyższego tempa wzrostu zatrudnienia w przemyśle, a równe nam tempo 
odnotować można tylko w ZSRR. 


Zamiast interpretacji tych danych — bo nie może ona być jednoznaczna, 
gdy weźmiemy pod uwagę np. to, że wydajność pracy jest jeszcze w Polsce 
ciągle niższa niż w krajach wysoko rozwiniętych — zwróćmy uwagę na 
jeszcze jeden wskaźnik zatrudnienia. Chodzi nam tu o odsetek ludności 
czynnej zawodowo w usługach, które przeżywają fazę dynamicznego 
rozwoju i jednocześnie absorbują coraz większą część dochodów ludności. 
Odsetek ten jest w Polsce o około 40—50 proc. mniejszy niż np. w Austrii 
i Szwajcarii, o 70—80 proc. niższy niż w Szwecji, Danii, NRF i Francji, 
a ponad 2-krotnie mniejszy niż w Belgii i Wielkiej Brytanii. W tych 
krajach w sektorach usługowych pracuje od 18 do 27 proc. ogółu czyn- 
nych zawodowo w gospodarce narodowej. Wzrost zatrudnienia w usługach 
w ostatnich latach przewyższa znacznie wzrost zatrudnienia w pozosta- 
łych działach gospodarki narodowej. W latach 1960—1969 zatrudnienie 
w usługach wzrosło o 12 proc. we Włoszech, o 16—18 proc. we Francji, 
NRF i Szwecji, a nawet o 30—35 proc. w Belgii i Hiszpanii. W tych 
krajach ogólny wzrost zatrudnienia kształtował się natomiast w granicach 
od 3 od 8 proc. 

Charakterystvczny dla większości omawianych krajów jest szczególnie 
silny wzrost zatrudnienia w usługach związanych z wypoczynkiem oraz 
obsługą i naprawą samochodów. Tak np. w Wielkiej Brytanii zatrudnienie 
w placówkach obsługi i naprawy samochodów wzrosło o 18 proc., a w pla- 
cówkach związanych z usługami wypoczynkowymi aż o 30 proc. 
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Na tle tych danych plastycznie i wyrażnie staje się widomy niedorozwój 
usług w Polsce, co jest faktem znanym. Nasza polityka zatrudnienia i nie 
tylko zatrudnienia musi w aktualnych warunkach zmierzać szczególnie 
do rozwoju usług, aby dorównać krajom reprezentującym dziś jeśli nie 
najwyższy, to przynajmniej średni poziom. Tym więcej, że zmusza nas do 
tego nasza działalność produkcyjna, już istniejąca i zamierzana. 

Jeszcze w 1950 r. np. produkcja elektrycznego sprzętu gospodarstwa 
domowego (pralki, lodówki, odkurzacze i inne artykuły) albo nie istniała 
w ogóle, albo była nieznaczna. Obecnie zajmujemy w tej dziedzinie 6—8 
miejsce w Europie. Znajdujemy się w pierwszej siódemce europejskich 
producentów telewizorów i samochodów ciężarowych. Przed produkcją 
samochodów osobowych na dużo wyższym poziomie ilościowym stworzone 
zostały realne perspektywy. Te przesłanki powinny także skłaniać do 
koniecznego przemyślenia zagadnienia rozwoju usług w naszym kraju. 

Ogółem w Polsce wytwarza się około 4,4 proc. europejskiej produkcji 
przemysłowej, w tym 26 proc. siarki, 14 proc. węgla kamiennego, 14 proc. 
rud cynku, 5 proc. statków morskich, 4 proc. rud miedzi. Pod względem 
produkcji przemysłowej zajmujemy 6 miejsce w Europie, a czołowe pozy- 
cje w wydobyciu szeregu kopalin podkreślają następujące miejsca: 
2 w produkcji rud cynku (po ZSRR), 3 rud miedzi (po ZSRR i Jugosławii) 
i takie samo w produkcji siarki elementarnej (po ZSRR i Francji). 4 
w produkcji surowców energetycznych (po ZSRR, NRF i Wielkiej 
Brvtanii). 

W produkcji takich wyrobów, jak wagony towarowe, zajmujemy także 
czołową, bo 2 lokatę, a w wytwarzaniu innych wyrobów, jak obrabiarki 
skrawające do metali, lokomotywy i wagony osobowe, zajmujemy miejsca 
4—17. Pod względem produkcji statków wyprzedza nas 10 krajów euro- 
pejskich, a w produkcji samochodów osobowych — 11. W produkcji innych 
ważniejszych wyrobów przemysłowych (np. tkanin bawełnianych, wełnia- 
nych, włókien i tworzyw sztucznych, nawozów azotowych, celulozy, ce- 
mentu, kwasu siarkowego, stali surowej) zajmujemy miejsca w pierwszej 
dwunastce krajów europejskich. Warto nadmienić, że gałęzie przemysłu 
przetwórczego charakterystyczne dla wyższej fazy uprzemysłowienia roz- 
winęły się w Polsce zwłaszcza w ostatnich latach, stawiając nasz kraj 
w rzędzie ważnych wytwórców europejskich. 

Wspomniane wysokie miejsce w produkcji samochodów ciężarowych 
szłania także do wspomnienia, że wskaźnik przewozu transportem samo- 
chodowym, kształtujący się na poziomie 67 proc. (tonażu przewozów tran- 
sportu uspołecznionego), plasuje nasz kraj na średnim poziomie europej- 
skim. Dopiero analiza dalsza i obliczenie udziału transportu samochodo- 
wego w pracy przewozowej transportu uspołecznionego, mierzonej 
w tono-kilometrach (który wynosi w Polsce tvlko 12 proc.), potwierdza 
opinie o zbyt słabym rozwoju tej dziedziny w naszym kraju w porówna- 
niu z innymi krajami. W większości krajów europejskich przewozy samo- 
cnodowe dokonywane są na dalsze odległości, czego dowodzą odpowiednio 
wyższe udziały (np. 37 proc. we Francji, 43 proc. w Austrii, a bo przeszło 
iU proc. w Wielkiej Brytanii i we Włoszech). Jak sie ='vdaie. wskazany 
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niedorozwój tej dziedziny transportu w Polsce jest wywołany zwłaszcza 
nieodpowiednim wykorzystaniem samochodów ciężarowych do przewozu 
artykułów pochodzenia rolniczego. 


Przeliczając na 1 mieszkańca produkcję płodów rolnych, okazuje się, 
że Polska produkuje więcej niż przeciętnie w Europie zbóż, ziemniaków 
i buraków cukrowych, a także mleka i mięsa. Odpowiednie dane wyka- 
zują to samo zjawisko zarówno wtedy, gdy bierzemy Europę łącznie 
z ZSRR, jak i bez tego państwa. Ale plony ważniejszych ziemiopłodów 
są w Polsce niższe niż przeciętne plony w Europie (bez ZSRR) i w większo- 
ści krajów naszego kontynentu. Okazuje się np., że plony pszenicy, żyta 
i jęczmienia z 1 ha wynosiły w Polsce w latach 1966—1969 odpowiednio 
23,2 q, 18,7 q, 23,0q, a przeciętnie w Europie (bez ZSRR) 24,7q, 20,0 q 
129,2 q. 


Nasz udział w globalnej produkcji rolniczej Europy szacuje się na około 
6 proc., a udział w produkcji ziemniaków na około 35 proc., rzepaku 
i lnu — 30 proc., truskawek — 24 proc., owsa — 17 proc. Pod względem 
zbiorów tych ziemiopłodów zajmujemy 1 lub 2 miejsce w Europie (po 
ZSRR). Biorąc Europę bez ZSRR, Polska reprezentuje 50 proc. europejskiej 
produkcji żyta. W produkcji artykułów pochodzenia zwierzęcego (mięso, 
mleko, masło, jaja) zajmuje miejsca 4—?7. 


Proporcje tworzenia dochodu narodowego odzwierciedlają w sposób 
ogólny strukturę gospodarki narodowej poszczególnych krajów, a kształ- 
towanie się udziału przemysłu w dochodzie narodowym jest jednym 
z częściej stosowanych wskaźników określających stopień rozwoju go- 
spodarczego. W Polsce notuje się m. in. w porównaniu z 1950 r. znaczny 
spadek udziału rolnictwa i leśnictwa w tworzeniu dochodu narodowego, 
co jest wyrazem likwidowania struktury produkcji charakterystycznej 
dla kraju słabo rozwiniętego gospodarczo. Natomiast udział przemysłu 
w tworzeniu dochodu narodowego, który w 1950 r. wynosił 37 proc,, 
wzrósł do 57 proc. w 19/0 r. Zmianę w strukturze gospodarczej Polski 
charakteryzuje także wzrost udziału maszyn i urządzeń oraz przemysło- 
wych artykułów konsumpcyjnych w eksporcie odpowiednio z 20 proc. 
do 54 proc. M. in. na podstawie tych liczb można stwierdzić, że obecna 
struktura gospodarki polskiej jest zbliżona do struktury gospodarczej 
rozwiniętych gospodarczo krajów europejskich o średnim stopniu uprze- 
mysłowienia, gdy jeszcze w 1950 r. dane określające podstawowe propor- 
cje naszej struktury gospodarczej odpowiadały w zasadzie poziomowi 
krajów nie uprzemysłowionych, słabo rozwiniętych. 


Nadal niewielki jest w Polsce wpływ handlu zagranicznego na wzrost 
gospodarczy. Obroty handlu zagranicznego w przeliczeniu na 1 mieszkań- 
ca w 1970 r. wynosiły w Polsce 215 dolarów wobec np. ok. 525 dolarów 
we Włoszech, 720 we Francji i Wielkiej Brytanii, 1100 w Finlandii i NRF, 
1600 w Norwegii i Danii oraz 1700—2200 w Szwecji, Szwajcarii, Holandii 
i Belgii. Należy tu jednak zauważyć, że rola handlu zagranicznego w go- 
spodarce polskiej nie musi odpowiadać w przyszłości najwyższym 
wskażnikom osiąganym przez inne kraje, gdyż w krajach tych, tak ze 
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względu na terytorium, jak i wiele innych czynników, rola ta będzie z na- 
turv rzeczy inna. 

Przeprowadzane w ostatnich latach badania statystyczne, tak własne, 
jak i innych krajów europejskich, pozwalają nam porównać nasz awans 
w pozostałych dziedzinach, dotyczących rozbudowy urządzeń towarzyszą- 
cych i nadających społeczny sens przemianom gospodarczym. Zauważmy 
np., że choć w wyniku procesów rozwojowych nastąpił w Polsce znaczny 
wzrost zasobów mieszkaniowych w okresie 1950—1970, to jednak wskaż- 
nik przeciętnej liczby osób na izbę w naszym kraju ustępuje bardzo 
znacznie wskażnikowi wielu krajów rozwiniętych czy nawet pozostają- 
cych na podobnym poziomie rozwoju gospodarczego. 

Jak wynika z innych materiałów statystycznych, Polska jest jednym 
z siedmiu krajów Europy, w których odsetek dzieci rozpoczynających 
naukę w szkole podstawowej przekracza 90 proc. ogółu dzieci w odpowied- 
niej grupie wieku. Do siódemki tej zaliczyć należy: Szwecję (99 proc.), 
ZSRR (95 proc.), Polskę (93 proc.), Francję i NRD (po 92 proc.), NRF 
i Wielką Brytanię (po 90 proc.). Pozostałe kraje mają współczynniki 
nieco niższe bądź znacznie niższe. 

W Szwecji także 99 proc. młodzieży w odpowiednim wieku uczęszcza 
dalej do szkół ogólnokształcących lub zawodowych, natomiast współczyn- 
nik ten w pozostałych krajach Europy szereguje je w innej od poprzed- 
nio wspomnianej kolejności. Za Szwecją plasuje się bowiem Austria 
(13 proc.), Wielka Brytania (170 proc.), ZSRR (67 proc.), NRF (65 proc.), 
Francja (62 proc.) i dopiero Polska oraz NRD (po 60 proc.). W Polsce, 
jak wynika już z bardziej szczegółowych badań GUS, niepokojąco wysoki 
odsetek młodzieży nie kończy szkoły podstawowej. 

Natomiast w szkołach wyższych kształciło się w Polsce w 1969 r. 
99 studentów na 10 tys. ludności, tj. więcej niż w szeregu krajów europej- 
skich, m. in. NRD, NRF, Norwegii 1 Wielkiej Brytanii. Udział kobiet, 
kształtujący się na poziomie 42 proc. ogółu studiujących w szkołach wyż- 
szych, jest w porównaniu z innymi krajami europejskimi wysoki; przewyż- 
szają nas pod tym względem tylko Bułgaria, Finlandia, Francja, Węgry 
| ZSRR. 

W porównaniu z mieszkańcami większości krajów Europv przecietny 
Polak stosunkowo rzadko uczęszcza do kina — 4 razy w roku, podobnie 
jak mieszkaniec Belgii, Francji i Szwecji. W innych krajach Europy 
(z wyjątkiem Holandii, NRF i Portugalii) na 1 mieszkańca przypada 
5 do 19 obecności w kinie rocznie. Stosunkowo niewielu jest również 
w Polsce abonentów radia i telewizji: odpowiednio 173 i 117 na 1600 
ludności, wobec 309 i 153 przeciętnie w Europie. 


III. 
Terytoria krajów RWPG zajmują 25 mln km*, a ich udział w po- 


wierzchni świata wynosi 17,2 proc. Polska jest trzecim co do powierzchni 
krajem RWPG (poza ZSRR ustępuje także Mongolii, która ma 15653 tys. 
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km”) i wyprzedza pod tym względem Rumunię, Czechosłowację, Bułgarię, 
NRD, Węgry i Albanię. 

Liczba ludności naszego kraju pozwala natomiast na sklasyfikowanie 
naszego kraju na drugim, po ZSRR, miejscu (także po uwzględnieniu 
Albanii i Mongolii). Ludność w krajach RWPG zwiększyła się w 1970 r. 
w porównaniu z 1960 r. o 10 proc., podobnie, jak ludność Europy, a mniej 
niż liczba ludności świata (18 proc. do 1969 r.). 


Warto dodać, że w ZSRR największą liczbę ludności miały w 1968 r. 
republiki: Rosyjska (128 mln) i Ukraińska (ponad 46 mln), która w całości 
swego terytorium znajduje się w Europie. Można stąd wnioskować, że 
Polacy stanowią dopiero trzecią co do wielkości narodowość w ramach 
krajów RWPG. Potwierdza to informacja o liczbie ludności ukraińskiej 
zamieszczona w opublikowanych rezultatach spisu ludności w ZSRR. 


W 1950 r. współczynnik urodzeń wynosił w Polsce 30,7 proc. i wówczas 
Polska zajmowała pod tym względem drugie miejsce wśród krajów RWPG, 
za Albanią. We wszystkich europejskich republikach radzieckich (z wy- 
jatkiem Mołdawskiej SRR) współczynniki urodzeń były w 1950 r. niższe 
niż w Polsce. W 1968 r. we wszystkich krajach RWPG zanotowano 
na ogół znacznie niższe współczynniki urodzeń, poza Rumunią, w której 
po wprowadzeniu w 1966 r. ustawy zabraniającej ograniczania liczby 
urodzeń od 1967 r. podwoiła się ich liczba. W rezultacie tych zmian ko- 
lejność krajów RWPG pod względem współczynnika urodzeń w 1969 r. 
przedstawiała się następująco: Mongolia, Albania, Rumunia, ZSRR, Buł- 
garia, Polska, Czechosłowacja, Węgry i NRD. Rozpiętość była dość znacz- 
na: od 38,8 proc. do 14,0 proc. 

Niższy współczynnik zgonów niż w Polsce w 1950 r. zanotowano 
w ZSRR, Bułgarii, na Węgrzech i w Czechosłowacji. W latach 1950—1969 
nastąpił w Polsce spadek współczynnika zgonów o 30 proc., a w Albanii 
prawie o 43 proc. W 1969 r. poziom współczynnika zgonów w Polsce 
(8,1 proc.) bvł taki sam jak w ZSRR, tj. najniższy wśród pozostałych 
krajów RWPG. 

Do „starzejących się” społeczeństw, tj. takich, w których oprócz innych 
czynników procent osób powyżej 65 lat jest większy od 10, należą wśród 
krajów RWPG: NRD — 15,4, Węgry — 11,1 i Czechosłowacja — 11,0. 
W Polsce, podobnie jak w Albanii i Rumunii, ludność w wieku powyżej 
65 lat stanowi 7—8 proc. ogółu ludności. 

Prognozy ludności krajów RWPG przewidują, iż do 1980 r. najwięcej 
ludności przybędzie w ZSRR (28 mln), następnie w Polsce (3,6 mln), 
Rumunii (1,8 mln), Czechosłowacji (1,1 mln), Albanii i Bułgarii (po 0,7% 
mln), w Mongolii i na Węgrzech (po 0,5 mln), a najmniej w NRD (0,4 mln). 
Gdyby prognozy te się sprawdziły, to w wymienionych krajach zamieszki- 
wać będzie w 1980 r. 388 mln osób. 

Wspominaliśmy już, że w krajach rozwiniętych gospodarczo działa 
w znacznie większym stopniu przyspieszenie technologiczne aniżeli w kra- 
jach rozwijających się. Tylko kraje socjalistyczne Europy potrafiły wyr- 
wać się z kręgu zacofania. Przed 20 laty większość tych krajów nale- 
żałoby zaliczyć do słabo rozwiniętych. Motorem szybkich przekształceń, 
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jakie bvły ich udziałem, stał się nowy ustrój i system społeczny. Spowo- 
dował on przyspieszenie ich rozwoju i zmniejszenie różnic w poziomie 
rozwoju gospodarczego w stosunku do uprzemysłowionych krajów kapi- 
talistycznych. 

Średnie tempo wzrostu dochodu narodowego w okresie 20 lat 
(1951—1970) wynosiło w Polsce 6,9 proc. (netto) rocznie. Wyższe tembo 
wzrostu dochodu narodowego miały w tym okresie jedynie trzy europej- 
skie kraje RWPG: Bułgaria (9,4 proc.), Rumunia (9,3 proc.) i ZSRR 
(8,7 proc.). Średnie roczne tempo wzrostu produkcji przemysłowej w la- 
tach 1951—1970 w Polsce wynosiło około 11 proc., a wyższe tempo zanoto- 
wały Bułgaria i Rumunia (po około 13 proc.). Polska osiągnęła więc w la- 
tach 1951—1970 wysokie tempo wzrostu gospodarczego na tle innych euro- 
pejskich krajów RWPG. Należy jednak zauważyć, że w ostatnich latach dy- 
namika rozwoju Polski uległa w porównaniu z innymi krajami pewnemu 
zwolnieniu. 

Stwierdzamy, że w pięcioleciu 1966—1970 średnie roczne tempo wzrostu 
dochodu narodowego w Polsce było wśród krajów europejskich RWPG 
najniższe, jeśli nie brać pod uwagę NRD. Skalę rozpiętości przedstawiają 
następujące liczby: NRD co prawda 5,2 proc., ale Polska — 6,0 proc., 
a Węgry — 7,0 proc., Czechosłowacja — 7,3 proc., Rumunia — 7,8 proc,, 
ZSRR — 8,1 proc. i Bułgaria — 8,7 proc. Jednocześnie wyższy niż 
w Polsce przyrost zatrudnienia w gospodarce narodowej (tj. większy niż 
o 17 proc.) osiągnęły jedynie Bułgaria (23 proc.) i Rumunia (19 proc.). 
Zatrudnienie w ZSRR wzrastało w ostatnim pięcioleciu w tempie zbliżo- 
nym do polskiego, natomiast w NRD, Czechosłowacji i na Węgrzech przy- 
rost zatrudnienia zamknął się w granicach 5—12 proc. 

Nieco mniejsze dysproporcje wystąpiły pod tym względem w przemyśle. 
Dane dotyczące średniego rocznego tempa wzrostu produkcji przemysło- 
wej w latach 1966—1970 wskazują, że w porównaniu z Polską (1.0) 
wzrosła ona nieznacznie więcej jedynie w ZSRR (1,2), Buigarii (1,27) 
| Rumunii (1,42). W pozostałych krajach średnie roczne tempo wzrostu 
tej produkcji było niższe niż w Polsce. Przyrost produkcji przemysłowej 
w niektórych krajach RWPG przewyższył we wskazanym okresie zadania 
planowe: w Czechosłowacji o 7 proc., w Polsce o 5 proc. i w Rumunii 
02 proc. (w tym ostatnim kraju przy przyjęciu maksymalnych założeń 
planu). 

W 1970 r. w krajach RWPG nastąpiło zbliżenie tempa wzrostu produkcji 
środków wytwarzania (grupa A) i tempa wzrostu produkcji przedmiotów 
spożycia (grupa B). W niektórych krajach tempo wzrostu (w porównaniu 
z 1969 r.) produkcji grupy B było szybsze niż grupy A, np. w ZSRR 
przyrost w grupie B wyniósł 8,5 proc., w grupie A zaś 8.2 proc., w Cze- 
chosłowacji grupa B: 8 proc., grupa A: 7,5 proc. W Polsce przyrost 
produkcji środków wytwarzania bvł w dalszym ciągu większy (9 proc.) 
niż przyrost przedmiotów spożycia (7 proc.). 

W produkcji ważniejszych wyrobów przemysłowych Polska zaimowała 
w 1970 r. następujące miejsce wśród europejskich krajów RWPG: wy- 
«warzanie energii elektrycznej — 3 (po ZSRR i NRD), stali surowej — 
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2 (po ZSRR), wydobycie węgla kamiennego — 2 (po ZSRR), ropy nafto- 
wej — 4 (po ZSRR, Rumunii i Węgrzech), produkcja obrabiarek skrawa- 
jących do metali — 4 (po ZSRR, NRD i Czechosłowacji), samochodów 
osobowych — 4 (po ZSRR, Czechosłowacji i NRD), samochodów ciężaro- 
wych — 2 (po ZSRR), traktorów — 2 (po ZSRR), nawozów sztucznych — 
3 (po ZSRR i NRD), tworzyw sztucznych — 3 (po ZSRR i NRD), włókien 
sztucznych — 2 (po ZSRR), cementu — 2 (po ZSRR), celulozy — 2 
(po ZSRR), cukru surowego — 2 (po ZSRR). 


Ale warto zwrócić uwagę, że w przeliczeniu produkcji tych wyrobów 
na l mieszkańca Polska zajmuje 1 miejsce tylko w wydobyciu węgla 
kamiennego, a 2 miejsce w produkcji traktorów (wraz z Rumunia). Świad- 
czy to o potrzebie dalszego wzrostu produkcji przemysłowej w Polsce. 
Możliwości te stwarza fakt, że w Polsce dość szybki wzrost w 1970 r. 
wykazały te gałęzie przemysłu, które zapewniają postęp techniczny w go- 
spodarce narodowej, takie jak energetyka, przemysł maszynowy i metalo- 
wy oraz chemiczny. W rezultacie, o ile udział tych gałęzi przemysłu w pro- 
dukcji globalnej przemysłu polskiego umiejscawiał nasz kraj w 1965 r. 
za NRD i Węgrami, to w 1910 r. już przed Węgrami, a odpowiednie dane 
wskazują także na zmniejszenie dystansu w stosunku do NRD, która — 
o ile nie bierzemy pod uwagę ZSRR — zajmuje w tej dziedzinie pierwsze 
miejsce. 

Średnie roczne tempo wzrostu zatrudnienia w przemyśle w latach 
1966—1970 w krajach RWPG w porównaniu z Polską było wvższe tylko 
w Rumunii i Bułgarii. Zestawiając odpowiednie dane z tej dziedziny z da- 
nymi dotyczącymi średniego rocznego tempa wzrostu produkcji globalnej 
przemysłu w tym samym czasie, można stwierdzić, że we wszystkich kra- 
jach RWPG, z wyjątkiem Węgier, przyrost produkcji przemysłowej był 
wyższy niż wzrost zatrudnienia. Wynika stąd, że wydajność pracy w prze- 
myśle w pozostałych krajach (prócz Węgier) podniosła się we wskazanym 
pięcioleciu bardziej niż w Polsce (o około 40 proc. w Rumunii i Bułgarii, 
15 proc. w Czechosłowacji, NRD i ZSRR). 

Tendencje te wskazują na bardziej ekstensywny charakter czynników 
wzrostu gospodarczego Polski w ostatnim pięcioleciu w porównaniu z po- 
zostałymi krajami RWPG. Konsekwencją tego stanu rzeczy bvł również 
fakt wolniejszego wzrostu płac i ogólnego poziomu życiowego ludności. 
Średnie roczne tempo wzrostu płacy realnej pracowników zatrudnio- 
nych w gospodarce uspołecznionej w latach 1966—1970 wyniosło w Polsce 
2 proc., wobec około 3 proc. w Rumunii i na Węgrzech, około 4 proc. 
w Czechosłowacji, NRD i ZSRR i około 5 proc. w Bułgarii. Oznacza to 
utrzymanie występującej w 1959 r. i 1966 r. przewagi nad Polską, jeśli 
chodzi o poziom spożycia indywidualnego ogółem przez Czechosłowację, 
NRD i Węsry i co najmniej dalsze zbliżenie się Bułgarii i ZSRR do nasze- 
go wskażnika poziomu spożycia indywidualnego. 

Bardziej szczegółowe dane dla czterolecia 1966—1969 wskazują, że 
w produkcji niektórych artykułów rolniczych na 1 mieszkańca Polska 
zajmowała następujące miejsca: zbiory zbóż — 5 (za Węgrami, Bu:garią, 
Rumunią i ZSRR), ziemniaków — 1, buraków cukrowych — 2 (za Cze- 
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chosłowacją). W 1969 r. w produkcji mięsa na 1 mieszkańca Polska (69 kg) 
zajmowała miejsce 4 za Węgrami (102 kg w 1968 r.), NRD (75 kg 
w 1969 r.) i Czechosłowacją (13 kg). W produkcji mleka na 1 mieszkańca 
Polska w 1969 r. (458 kg) wyprzedzała wszystkie kraje RWPG. Natomiast 
w produkcji jaj kurzych (także na 1 mieszkańca) Polska w tymże 1969 r. 
(206 sztuk) znajdowała się na 4 miejscu, za Węgrami (257), NRD (246) 
i Czechosłowacją (238). 

Najwyższy udział wzajemnych obrotów krajów RWPG w obrotach han- 
dlu zagranicznego w 1969 r. miała Bułgaria (76,2 proc.), udział Polski 
w tej dziedzinie (62,4 proc.) był piątym w kolejności, przed ZSRR i Rumu- 
nią. Obrotv handlu zagranicznego pomiędzy krajami RWPG — to pierw- 
szv krok do ich integracji. Jest to bowiem podstawa do międzynarodo- 
wego podziału pracv i do wyrównywania poziomów ich ekonomicznego 
rozwoju. Istniejące różnice w poziomie rozwoju tych krajów, w mechaniz- 
mach funkcjonowania gospodarki narodowej i rozwiązaniach stwarzają 
co prawda przeszkody hamujące procesy integracyjne. Jednakże podejmo- 
wane od pewnego czasu działania stwarzają nadzieję, że przeszkody te bę- 
dą szybciej usuwane. W Polsce przez handel zagraniczny tworzyć będzie- 
myv coraz bardziej otwartą gospodarkę specjalizującą się w wybranych 
dziedzinach, przy czym główny kierunek tego otwarcia — to kraje 
RWPG. 

Dotvchczasowy szybki rozwój gospodarczy Polski wiązał się ze spe- 
cyficznyvm mechanizmem wzrostu, polegającym przede wszystkim na 
zdolności do wysokiej akumulacji oraz możliwości technicznej rekonstruk- 
cji gospodarki przez industrializację kraju. Inwestycje jako główny czyn- 
nik rozwoju gospodarczego i przekształceń strukturalnych wzrastały 
w Pclsce w latach 1950—1969 średnio w roku o około 9 proc., co zakwali- 
fikowało Polskę do grupy krajów o najwyższym tempie inwestowania 
w świecie. W okresie tvm nakłady inwestycyjne w Polsce zwiększyły 
się ponad 5-krotnie, w ZSRR — prawie 6-krotnie, w NRD — ponad 8-krot- 
nie, w Bułgarii — prawie 10-krotnie, a w Rumunii — 11-krotnie. W euro- 
pejskich krajach kapitalistycznych natomiast nakłady inwestycyjne wzro- 
słv w tvm okresie około 2— 4-krotnie. 

W latach 1960—1970 nakłady inwestycyjne (w przeliczeniu na 1 miesz- 
kańca) najszybciej wzrastały w Bułgarii i w Rumunii (ok. 10 proc. 
rocznie), a najwolniej w Czechosłowacji (4,9 proc. rocznie) i w Związku 
Radzieckim (5,6 proc. rocznie). Tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych 
w Polsce w tym okresie wynosiło 6,7 proc. rocznie. 

We wszystkich porównywanych krajach (wyjątek stanowi Rumunia) 
tempo wzrostu nakładów inwestvcvjnvch w latach 1966—1970 bvło znacz- 
nie szybsze niż w latach 1961—1965. Największe różnice wystąpiły w wy- 
padku Czechosłowacji i Węgier. 

Obecnie przed wszystkimi krajami RWPG, a więc i przed Polską, na 
płan pierwszy wvsuwa się przechodzenie do rozwoju intensywnego, roz- 
woju jakościowego, przy nadaniu temu ostatniemu szerszej niż zwykle 
interpretacji. Chodzi bowiem nie tvlko o jakość produkcji, ale i o to, 
by przyrost jej był w większym stopniu wynikiem wyższej wydajności 
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pracy i by nowy charakter wzrostu przejawiał się w szerokim wykorzy- 
stywaniu w procesach przetwórczych nauki i nowych rozwiązań techno- 
logicznych. W ten sposób jeszcze szybciej będziemy niwelować dyspro- 
porcje dzielące Polskę od bardziej rozwiniętych krajów RWPG i od wy- 
soko rozwiniętych gospodarczo innych krajów. Przez nadanie nowego 
charakteru następnej fazie rozwoju gospodarki będzie także wzrastać 
rola Polski w Europie i świecie, a także jej miejsce na światowej i euro- 
pejskiej płaszczyźnie ekonomicznej, społecznej, kulturalnej i oświatowej. 

W zakończeniu chciałbym odpowiedzieć na 3 podstawowe pytania na- 
suwające się na tle przedstawionych wyżej liczb i rozważań. 


1) Jaka jest skala i tempo zmian zachodzących w wyrównywaniu na- 
szego poziomu gospodarczego w stosunku do najwyżej rozwiniętych 
krajów Europy? 

Ujmując problem w sposób najprostszy za pomocą symptomatycznych 
mierników obrazujących zmiany ilościowych rozmiarów produkcji pod- 
stawowych wyrobów przemysłowych stwierdzić można, co następuje: 

Porównując produkcję Polski i 4 największych uprzemysłowionych 
krajów zachodnioeuropejskich (Francja, NRF, Włochy, Wielka Brytania) 
stwierdzamy, że w latach 1950—1970 zmniejszyliśmy rozpiętość na naszą 
korzyść w produkcji na 1 mieszkańca. Wynika to stąd, że nasze udziałv 
wynosiły np. w produkcji energii elektrycznej 43 proc. w 19500 r., a 58 
proc. w 1970 r., stali odpowiednio 45 proc. oraz 69 proc., kwasu siarkowego 
37 proc. i 88 proc., cementu w 1950 r. 56 proc., a 70 proc. w 1950 r. 
Symptomatyczność tych liczb wynika z jednej strony z podstawowego dla 
całej produkcji i gospodarki narodowej charakteru uwzględnionych wyżej 
produktów, a także z wniosków, jakie nasuwają się na ich podstawie co 
do kierunków naszego rozwoju; świadczy o tvm np. odmienna sytuacja 
w zakresie włókien syntetycznych, reprezentujących w powyższym kon- 
tekście przemysł lekki. 

2) Odpowiedź na pvtanie, jak należy ocenić tempo naszego rozwoju 
gospodarczego na tle krajów nam najbliższych zarówno z politycznego, 
jak i geograficznego punktu widzenia, ująłbym następująco: 

W ostatnim dwudziestoleciu zarówno tempo wzrostu produkcji prze- 
mysłowej, jak i całej produkcji społecznej wyrażonej w postaci dynamiki 
dochodu narodowego było w Polsce wyższe niż w pozostałych krajach 
RWPG oprócz Bułgarii i Rumunii (w dochodzie narodowym także ZSRR). 
Oznacza to, że w dwudziestoleciu 1951—1970 wyrównywaliśmy poziom 
naszej gospodarki z najwyżej uprzemysłowionymi krajami socjalistyczny- 
mi w Europie. Jednakże w ostatnich latach stwierdzamy mniej pomyślną 
sytuację. 

W latach 1966—1970 średnie roczne tempo wzrostu dochodu narodowe- 
go w Polsce przewvższało nieznacznie jedynie wskaźnik NRD. W stosunku 
do pozostałych krajów RWPG tempo wzrostu naszego dochodu narodowe- 
go w tym pięcioleciu było o 1—3 punkty niższe, co świadczy o przejścio- 
wym zahamowaniu wspomnianego wvżej procesu naszego wyrównywania 
do poziomu wyżej rozwiniętych krajów naszego obozu. 
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5) W sprawie perspektyw naszego rozwoju społeczno-gospodarczego 
uważam, że pomyślne prognozy w tym względzie tworzą: 

— nagromadzenie w wyniku dużego wysiłku inwestycyjnego w ciągu 
ostatnich dwudziestu lat znacznych środków trwałych, które spowodowały 
zasadnicze zmiany poziomu infrastruktury kraju i zwiększyły potencjał 
produkcyjny, 

— osiągnięty poziom uprzemysłowienia i stworzony w ostatnim ćwierć- 
wieczu silny potencjał produkcyjny w zakresie podstawowego kompleksu 
przemysłowego, pozwalający na dokonanie niezbędnych zmian struktural- 
nych i przyspieszenie rozwoju naszej gospodarki, 

— wykształcenie silnej ilościowo i zawodowo kadry specjalistów i stwo- 
rzenie zaplecza naukowo-badawczego dla potrzeb poszczególnych działów 
gospodarki. 

Wszystko to stanowi przesłanki do dalszego, jeszcze szybszego rozwoju 
i zmniejszania rozpiętości dzielącej nas od najbardziei rozwiniętych 
krajów świata. 


STANISŁAW BEDNARSKI 


Rola kontraktacji produktów rolnych 
w Poisce Ludowej 


Ponad 3,5-milionowa rzesza indywidualnych gospodarstw rolnvch w na- 
szvm kraju o dużym zróżnicowaniu warunków produkcvjnvch wytwarza 
83,8 proc. końcowej produkcji rolniczej(1). Wymaga to doboru odpowied- 
nich form i metod zarządzania przez państwo tvm działem gospodarki 
narodowej. Wymagają tego zwłaszcza procesy uprzemysłowienia rolnictwa, 
które z kolei wywierają duży wpływ na kierunki działalności chłopów, 
na sposób organizowania procesów wytwórczych, rodzaj angażowanvch 
środków produkcji, a także na zmianę stosunków między sferą produkcji 
a sferami obrotu i spożycia. 


* 


Brak możliwości bezpośredniego powiązania pracy gospodarczej indv- 
widualnego rolnictwa z całą gospodarką narodową wvmagało uruchomie- 
nia zespołu środków pośredniego oddziaływania. Należą do nich m. in:: 

— kontraktacyjna forma skupu produktów rolnych; 

— system zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji i ochrony roślin; 

— system cen; 

— svstem finansowy (a w nim zwłaszcza kredytowanie, ubezpieczenie 
i podatki); 

— polityka inwestycyjna; 

— system oświaty rolniczej; 

— pomoc służby agro- i zootechnicznej. 

Każdy z wymienionych środków pośredniego oddziaływania wywiera 
ukreślonv wpływ na arobnorowarowe rolnictwo, które w rezultacie reali- 
zuje ogólne założenia gospodarcze państwa. 

Rozwijając formy, a w nich różne czynniki oddziaływania państwa na 
indywidualne rolnictwo, ważne jest zapewnienie wewnętrznej ich zwar- 
tości, aby wzrastała skuteczność całego systemu oddziaływania. Przykła- 
dem tego może być kontraktacja zbóż, która do niedawna wymagała du- 
żego wysiłku organizacyjnego, gdy tymczasem cena była relatywnie znacz- 
nie mniej zachęcająca niż innych produktów rolnych. 

Do ważnych form pośredniego oddziaływania na rolnictwo należy kon- 
traktacja płodów rolnych. Jest ona bowiem istotnym elementem gospo- 
darki planowej, który wespół z szeregiem innych środków oddziaływania 


(1) Mały rocznik statystyczny, GUS 1971, str. 217. 
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może być wykorzystany jako narzędzie planowania i rozwoju produkcji 
rolnej(2). Dlatego też szczegółowa charakterystyka form skupu i lepsze 
ich zrozumienie na tle towarowej produkcji rolniczej może przyczynić 
się do szerszego wyzyskania walorów kontraktacji, a przez to do skutecz- 
niejszego wpływu na indywidualną gospodarkę rolną. Może spowodować 
bardziej harmonijny rozwój rolnictwa wespół z innymi działami gospo- 
darki narodowej oraz sprzyjać procesowi przemian społecznych na wsi. 
Może też być pomocna w dalszym porządkowaniu rynku produktów rol- 
nvch w Polsce jako jednego z ważnych czynników sprzyjających realizacji 
głównych założeń polityki państwa w tej dziedzinie. 

Obecnie rolnictwo dostarcza na rynek przede wszystkim surowce, które 
przez przetworzenie lub uszlachetnienie są przystosowywane do wymagań 
konsumenta. Przechowywanie, pakowanie gotowych produktów i dopro- 
wadzanie ich do konsumenta należy z reguły do wyspecjalizowanych 
przedsiębiorstw przemysłowych i handlowych, a nie gospodarstw rolnych. 
W miarę więc rozwoju gospodarczego kraju maleje rola rolnictwa w wy- 
pełnianiu jego funkcji podstawowej. Staje się ono w dziedzinie szeroko 
pojętej „gospodarki żywnościowej” jedną z gałęzi, których celem jest 
bezpośrednie zaopatrywanie ludności w artykuły spożywcze(3). 

Dzięki ciągłemu wzrostowi produkcji towarowej rolnictwa zwiększa się 
masa płodów bezpośrednio dostarczanych na rynek, jak i wymagających 
dalszego przetworzenia lub uszlachetnienia. Jednakże produkcja rolna 
pozostaje nadal pod znacznym wpływem warunków klimatycznych, co 
powoduje w niektórych latach wahania produkcji. Są one źródłem trud- 
ności dla przemysłu przetwórczego oraz zakłóceń na rynku. Spadek pro» 
dukcji rolnej w ostatnich dwóch latach świadczy o tym dobitnie. 


Tabela 1 


KSZTAŁTOWANIE SIĘ TOWAROWEJ PRODUKCJI ROLNICZEJ NETTO 
W CENACH PORÓWNYWALNYCH (lata 1950—1952 = 100) 


Lata 1950 1955 1960 1965 1966 1967 1968 1969 


Produkcja 162,5 115,3 141,6 158,5 173,5 176,1 182,6 172,1 


Źródło: Rocznik statystyczny GUS, 1970, str. 214. 


Równolegle do wzrostu produkcji rozwija się również skup produktów 
rolnych. Pomijając pewne nieścisłości, które mogą wynikać z określenia 
trendu na podstawie cen bieżących, tendencja do wzrostu skupu scentrali- 
zowanego jest bardzo wyraźna. 


(2) Por. €. Bobrowski: Ogólne problemy polityki gospodarczej. „Polityka gospo- 
darcza Polski Ludowej", cz. I, „Książka i Wiedza”, Warszawa 1962, str. 33. 

(3) Por. H. Olszewski: Funkcja rolnictwa na tle rozwoju gospodarczego, „Nowe 
Roinictwo* 10/1967. 
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Tabela 2 
SKUP SCENTRALIZOWANY PRODUKTÓW ROLNICZYCH 
W CENACH BIEŻĄCYCH (w mid zł) 


Lata 1955 1960 1965 1966 1967 1968 1969 1950 


Skup ogółem 273 58,9 85,4 93,1 99,8 105,4 103,8 108,4 
w tvm: 


produkty roślinne 12,5 20,9 35,4 39,7 43,4 47,4 42,4 44,3 
produkty zwierzęce 14,8 38,0 50,0 54,0 56,4 58,0 61,4 64.1 


Źródło: Mały rocznik statystyczny GUS, 1971, str. 180. 


W warunkach określonych ciągłym wzrostem towarowej produkcji rol- 
niczej zarówno sam obrót płodami rolnymi, jak i stosunki ekonomiczno- 
-organizacyjne między producentami rolnymi a odbiorcami wymagają 
systematycznego doskonalenia. Wszelkie działania muszą sprzyjać rozwo- 
jowi produkcji rolnej i obniżaniu strat produktów w obrocie towarowym, 
a tym samym zmniejszaniu jego kosztów społecznych. 


* 


Rynek produktów rolniczych w naszym kraju przechodził różne fazy 
rozwoju. Zmiany w jego funkcji wiązały się ściśle z rozwojem spóini 
między miastern a wsią. 

Szczególnie duże zmiany zaszły w wyniku uchwały III Zjazdu PZPR, 
kiedy to odrzucono pogląd, jakoby obowiązkowe dostawy stanowiły zasad- 
niczą formę spójni między miastem a wsią. Wytyczając kierunek stopnio- 
wego ograniczania obowiązkowych dostaw, aż do całkowitego ich zniesie- 
mia, wszazano wówczas na potrzebę oparcia stosunków ekonomicznych 
ze wsią na stale rozwijającej się kontraktacji, gwarantującej opłacalność 
produkcji rolnej i zapewniającej przemysłowi rentowność, na rozszerzaniu 


rynku zbytu na wsi oraz na wymianie rynkowej regulowanej przez 
państwo środkami ekonomicznymić(4). 


W ostatnim dziesięcioleciu przebieg skupu scentralizowanego z gospo- 


darki chłopskiej najbardziej odzwierciedla rozwój kontraktacji w obrocie 
produktami rolnymi. 


Jeśli więc w 1960 r. udział kontraktacji w ogólnym skupie scentralizo- 
wanym płodów rolnych wynosił 44,9 proc., to już w 1965 r. wzrósł do 
58,3 proc., a w 1970 r. osiągnął 63,4 proc. Natomiast równocześnie w tych 
samych latach zmniejszył się znacznie udział wolnorynkowego skupu 
odpowiednio z 44.6 proc. do 32,3 proc. i 28.8 proc., a obowiązkowych dostaw 
z 10,5 proc. do 9,4 proc. i 7,8 proc. w 1970 r. W dynamice wzrostu skupu 


(4) Uchwała IIl Zjazdu PZPR o wytycznych polityki partii na wsi, „Nowe Drogi* 
4/1959, str. 716. 
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Tabela 3 


SKUP PRODUKTÓW ROLNYCH Z GOSPODARSTW INDYWIDUALNYCH, KÓŁEK 
ROLNICZYCH I SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNYCH NA TLE STRUKTURY 
RÓŻNYCH FORM OBROTU *) 


W tym: 
Razem 

Lata saa 5 Kontraktacja Wolny rynek 

mid zł 9  |mid zł | 0/, mid zł | /g mld zł /g 
1960 50,5 100 5,3 10,5 22,7 44,9 22,0 44,6 
1965 69,6 100 6,5 9,4 40,6 58,3 22.3 32,3 
1966 5,6 100 6,8 9,0 44,9 59,4 23,9 31,6 
1967 29,5 100 6,7 8,4 50,0 62,9 22,8 28,7 
1968 83,3 100 9,1 8,5 52,3 62,8 23.9 28,7 
1969 81,8 100 20 8,5 50,8 62,1 24,0 29,4 
1930 85,5 100 6,7 7,8 54,2 63,4 21,6 28,8 


Źródło: Mały rocznik statystyczny GUS, 1971, str. 180. 
*) Bez premii paszowej i węglowej pobranej w gotówce; łącznie z gospodarstwami 
państwowymi resortów nierolniczych. 


produktów rolnych w latach 1960—1970 kontraktacja wykazuje również 
wysokie tempo. Przy ogólnym wzroście skupu produktów rolnych o ok. 
10 proc., kontraktacyjne dostawy zwiększyły się o 139 proc., dostawy 
obowiązkowe o 26,4 proc., a skup wolnorynkowy tylko o 9,3 proc. 

Korzystne zmiany w rozwoju kontraktacji produkcji roślinnej charakte- 
ryzują jeszcze inne elementy. Jeśli np. w 1950 r. obszar kontraktowanych 
roślin przemysłowych przekraczał nieco 900 tys. ha, co stanowiło 5.7 proc. 
gruntów ornych w kraju, to w 1960 r. kontraktacją objęto już ok. 1200 
tvs. ha, a w 1965 r. — 2800 tys. ha, a więc ponad 17 proc. ogólnej po- 
wierzchni gruntów ornych. W 1970 r. obszar kontraktowany wyniósł 
Już ok. 4276 tys. ha, tj. 28,3 proc. gruntów ornych(5). 

Kontraktacja stała się jedyną formą skupu szeregu gałęzi produkcji, 
jak np. w dostawach buraków cukrowych, tytoniu, rzepaku, chmielu, 
jęczmienia browarnego, a w produkcji zwierzęcej — trzody bekonowej. 
W wielu innych dziedzinach udział tej formy skupu rozwija się w szybkim 
tempie. Widać to wyraźnie nawet w ostatnich kilku latach. Z materiałów 
statystycznych GUS(6) wynika, że o ile w 1965 r. kontraktacja zbóż 
w gospodarce chłopskiej obejmowała tylko 22,7 proc., to w 1969 r. wzrosła 
do 56,3 proc., przy czym w kontraktacji pszenicy osiągnięto już poziom 
11,7 proc., zaś jęczmienia 78 proc. Wolnorynkowy skup zmalał w tvm 
okresie do 6,3 proc. ogólnych dostaw. Kontraktacja ziemniaków w 1969 r. 
obejmowała 41,1 proc. przy równoczesnym skupie wolnorynkowym w wy- 
sokości 4,2 proc. Kontraktacja warzyw wynosiła już w tvm czasie 71 proc., 
trzody mięsno-słoninowej 80,7 proc., zaś drobiu 72,7 proc. 

Rozwój kontraktacyjnej formy skupu w naszym kraju opiera się jednak 


(5) Por. S. Bednarski: Ważniejsze zadania przemysłu rolno-spożytwczego w latach 
1966—1970, „Nowe Rolnictwo'* 3/1966. 

(6) Statystyka Polski — materiały statystyczne, nr 83(205), GUS, Warszawa, gru- 
dzień 1970, str. 15, 
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głównie na praktycznych osiągnięciach wynikających z jej upowszechnia- 
nia, gdyż badania naukowe w tym zakresie są niedostateczne. Publikacje 
nieperiodyczne poświęcone kontraktacji nie dają podstawy do wyprowa- 
dzania wniosków, lecz stereotypowo omawiają walory oraz wady tej 
formy skupu. Nic też dziwnego, że praktyka dnia codziennego wybiegła 
daleko naprzód, podejmując decyzje wprawdzie ryzykowne, ale oparte 
na doświadczeniu i przekreślając automatycznie pseudonaukowe tezw 
o kontraktacji jako formie skupu, która nie może bvć upowszechniona 
ze względu na jej niższą efektywność np. w stosunku do skupu wolnoryn- 
kowego lub z powodu zbiurokratyzowania tej fazy obrotu towarowego. 

Daleko idące uproszczenia w ocenie walorów kontraktacji wynikają 
niejednokrotnie z identyfikowania jej funkcji w naszym ustroju z rolą 
spełnianą w wielkich przedsiębiorstwach i koncernach ustroju kapitali- 
stycznego. Stąd też niektóre publikacje wywierały nieraz wręcz hamujący 
wpływ na rozwój kontraktacji. Sprzyjały temu wysuwane tezy, nie po- 
parte realnymi badaniami procesów gospodarczych, lecz opierane na nie- 
pełnej analizie logicznej,j w myśl których znaczenie kontraktacji 
jako metody wiązania produkcji rolnej z potrzebami społecznymi wzrośnie 
rzekomo dopiero po zbudowaniu socjalizmu na wsi(7). Silny rozwój kon- 
traktacji w naszym kraju zaprzeczył i w dalszym ciągu zaprzecza słuszno- 
Ści tego rodzaju twierdzeń. 


* 


Historia rozwoju kontraktacyjnej formy skupu wykazuje, że bywa ona 
wykorzystywana w różnych systemach społeczno-ekonomicznych i służyć 
może rozmaitym klasom społecznym. Ustrój społeczno-ekonomiczny i dzia- 
łające w nim prawa ekonomiczne określają rodzaj i charakter funkcji 
kontraktacji. W krajach kapitalistycznych kontraktacja nadal jest formą 
swoistej spójni monopolistycznego przemysłu z rolnictwem i stanowi 
wyraz stosunków konkurencji, trudności zbytu, nierównorzędności part- 
nerów i dyskryminacji chłopstwa pracującego. Rozwijając się i zyskując 
na znaczeniu ze względu na silną ekspansję kapitału, głównie w dziedzinie 
tzw. integracji pionowej(8), kontraktacja obejmuje produkcję rolną jako 
zaplecze surowcowe kapitalistycznego przemysłu. W niektórych gałęziach 
produkcji, np. w drobiarstwie, kontraktacja staje się w USA i innych 
krajach Europy zachodniej jedną z zasadniczych metod organizowania 
hodowli i podporządkowania farmerów silnym ośrodkom dyspozycyjnym 
— „integratorom”, czyli kapitalistycznym przedsiębiorstwom przemysło- 


(7) Autor szerzej omawia ten problem w pracy Problemy kontraktacji roślin 
oleistych w Polsce, ZW CRS. Warszawa 1909. 

(8) Por. S$. Holmstróm: Wyniki it doświadczenia integracji pionowej w Szwecji, 
„Zagadnienia Ekonomiki Rolnej* 4/1964, str. 121 ,,..w mowie potocznej mianem in- 
tesracji pionowej oznaczą się produkcję opartą na kontraktacji, przy czym rolnik 
zobowiązuje się pisemnie wykonywać dostawy i wytwarzać ściśle według ustalo- 
nych przepisów. Przykładowo w zakresie produkcji zwierzęcej idzie tu o mate- 
riał zarodowy, pasze, żywienie, obrządek inwentarza, termin dostawy i cenę sprze- 
daży'” 


64 


Rola kontraktacji produktów rolnych 


wvm lub handlowym(9). Przedsiębiorstwa te dysponują sprawnym apara- 
tem zaopatrzenia ferm hodowlanych w pasze, materiałem wyjściowvm 
itp. oraz siecią zbytu gotowej produkcji. Ten svstem organizacji rynku 
rolnego stwarza również dogodniejsze warunki do ingerencji państwa 
w całość gospodarki żywnościowej. 

W systemie kapitalistycznym kontraktację wykorzystuje się w interesie 
określonych grup kapitaiistów, których krąg w miarę upływu czasu się 
zwęża. Celem kapitału monopolistycznego jest obecnie objęcie swym za- 
siegiem wszystkich gałęzi produkcji rolnej. Powodując całkowitą komer- 
cjalizację rolnictwa, kapitał prowadzi do wysokiego stopnia integracji 
przemysłu przetwórczego z rolnictwem. 

Warto przy tym wspomnieć, że burżuazyjni ekonomiści czvnią duże 
wvsiłki, aby przynajmniej w pewnym stopniu łagodzić konflikty wystę- 
pujące w dziedzinie integracji gospodarstw rolnych z przemysłem prze- 
twórczym. Wyczulają oni rolników na różne niebezpieczeństwa, które 
w skali makroekonomicznej mogą mieć wręcz katastrofalne następstwa dla 
znacznej liczby gospodarstw rolnych. Dotyczy to zwłaszcza okresów wyso- 
kich urodzajów i tzw. nadprodukcji, której skutki rolnicy odczuwają w po- 
staci spadku cen poniżej kosztów wytwarzania. Z tego też powodu ekono- 
miści burżuazyjni zwracają uwagę, iż gospodarstwa wielokierunkowe 
zmniejszają ryzyko wynikające z wahań cen, chociaż podkreślają możli- 
wość osiągania większych zysków z produkcji wyspecjalizowanej(10). Na- 
tomiast zachęcanie do kontraktacji produkcji rolniczej ma głównie na celu 
eliminację niepewności zbytu produkcji i uchronienie rolnika od strat czy 
nawet ruiny gospodarczej. Jak wykazuje doświadczenie, nie zapobiega 
to bvnajmniej chronicznym i głębokim dysproporcjom w produkcji, które 
powstają w wyniku żywiołowego rozwoju gospodarki kapitalistvcznej. 
Nie rozwiązuje tego problemu także interwencjonizm państwowy. W kla- 
svcznej walce konkurencyjnej mniejsze gospodarstwa rolne o gorszym 
wyposażeniu technicznym czy słabszym przygotowaniu zawodowym w dal- 
szvm ciągu wvpadają z działalności gospodarczej i częstokroć przejmowa- 
ne są przez kapitalistyczne ośrodki produkcji rolnej, silniej związane 
z przemysłem przetwórczym. 


I 


W państwach socjalistycznych kontraktacja znalazła szczególne zasto- 
sowanie jako część składowa polityki gospodarczej w okresie budownictwa 
socjalistycznego. Obiektywną przesłanką wprowadzenia tej formy skupu 
płodów rolnvch było uspołecznienie podstawowych środków produkcji, 
z zachowaniem drobnotowarowego rolnictwa. Planowy charakter rozwoju 
krajów socjalistycznych znajduje w kontraktacji produktów rolnvch 
wyraz zarówno w elementach organizacyjnych, jak i ekonomicznych, któ- 


(9) Por. E. Sackiewicz: Amerykański „broiler industry", PWRiL, Warszawa 1967. 
(10) Por. E. O. Headv. H. R. Jensen: Ekonomiczne zasady zarządzania gospodar- 
stwem rolnym, PWRiL, Warszawa 1965. 
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re umożliwiają włączenie indywidualnej gospodarki chłopskiej, zwłaszcza 
jej produkcji towarowej, w ramy ogólnonarodowych planów rozwoju go- 
spodarczego. Można to scharakteryzować na doświadczeniach naszego 
kraju, w którym decydujący udział w produkcji towarowej rolnictwa 
ma gospodarka drobnotowarowa. 

Spośród trzech form skupu płodów rolnych w naszym kraju przez pe- 
wien czas dominowały dostawy obowiązkowe, oparte na ustawowym przv- 
musie sprzedaży państwu ustalonych ilości produktów, wolnorynkowy 
skup — regulowany prawem podaży i popytu, oraz kontraktacja. Obowiąz- 
kowe dostawv miały głównie zapewnić w pewnym okresie niezbędne re- 
zerwy żywnościowe na wyżywienie ludności oraz udział rolnictwa w aku- 
mulacji państwa. Znaczenie tej formy skupu z biegiem lat okazało się 
jednak drugorzędne, a ostatnio podjęte decyzje partii i rządu znoszą je 
całkowicie z dniem 1.1.1972 r. Doświadczenia wykazały, że ta forma skupu, 
ograniczająca się do trzech podstawowych produktów: zboża, ziemniaków 
t1trzody chlewnej — posiada szereg ujemnych cech, m. in. nie sprzyja 
intensyfikacji produkcji rolnej i nie zaspokaja zwłaszcza pod względem 
jakościowym potrzeb rynku zarówno w zakresie surowców dla przemysłu 
spożywczego, jak i produktów do bezpośredniego spożycia. 

Przy wolnorynkowym skupie występują znacznie częściej rażące nie- 
dobory bądź nadwyżki produktów, wynikające ze zwiększenia lub zmniej- 
szenia areału zasiewów, co wywołuje ruch cen, utrzymuje rozproszenie 
upraw, częstokroć powoduje marnotrawstwo nie skupionych płodów itp., 
uniemożliwiając zapewnienie potrzebnych ilości różnorodnych produktów 
1 — co jest równie ważne — poprawv warunków funkcjonowania rynku 
rolnego. Wolny rynek nie może być zatem główną formą obrotu predukta- 
mi rolniczymi w gospodarce planowej. gdyż nie jest korzystny zarówno 
z punktu widzenia interesów producenta rolnego, jak i gospodarki naro- 
dowej. 


W tvch warunkach rozwijająca się nowa forma skupu produktów rol- 
nvch, kontraktacja, nabierała z biegiem czasu cech powszechności. 

Pozytywne rezultaty rozwoju kontraktacvjnej formy skupu nie świad- 
czą bvnaimniej o tvm, że system ten osiągnął w naszych warunkach 
w pełni doskonałą postać ekonomicznych powiązań rynkowycn z roini- 
ctwem. Niewatpliwie zawiera on wiele braków i nie zawsze jest kom- 
pleksowo wvkorzvstvwanv. Teze tę potwierdzają nie tvlko istotne man- 
kamenty kontraktacji poszczególnych płodów rolnych, ale również fakty 
niedostatecznego wyzvskania tej formy skupu nawet w skali makroekono- 
micznei, gdzie znacznie skuteczniei może ona kształtować wielkość poda- 
ży, wpływać na sezonowość dostaw, zwłaszcza produktów zwierzęcych, 
oraz na rozmieszczenie poszczególnych upraw w korzystniejszych warun- 
kach klimatvczno-glebowych oraz w rejonach, w których istnieją odpo- 
wiednie zdolności produkcvjne przemysłu spożywczego itp. Stąd też wy- 
wodzi się krvtvka ze strony niektórvch ekonomistów, podważających 
słuszność kontraktacji pewnych produktów. która nie znajduje uzasadnie- 
nia z punktu widzenia społecznych kosztów wvtwarzania. W żadnym 
stopniu nie umniejsza to jednak dużych wartości tej formy stosunków 
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rynkowych, która może dawać pożądane efekty zarówno ekonomiczne, 
jak i społeczne pod warunkiem, że będzie stale doskonalona. 

Doniosłe znaczenie dla jej dalszego rozwoju mają wspomniane wyżej 
decyzje partii i rządu. Zwiększają one rolę systemu kontraktacji, zwłaszcza 
w zakresie kształtowania struktury produkcji rolnej, jej jakości, termino- 
wości dostaw, rozmieszczenia poszczególnych upraw i ściślejszego powią- 
zania planów skupu z programami produkcyjnymi grup gospodarstw 
i rejonów. Wieloletnia kontraktacja powinna również sprzyjać profilo- 
waniu produkcji rolnej zarówno w poszczególnych gospodarstwach, jak 
iw najkorzystniejszych dla jej rozwoju rejonach kraju. Również temu 
powinna sprzyjać organizatorska i instruktorska pomoc służby agro- i zoo- 
technicznej oraz działalność całego aparatu skupu. Jedynie przy kom- 
pleksowym uruchomieniu całego zespołu bodźców ekonomicznych i przy 
jednoczesnym działaniu na rzecz poprawy odbioru masy towarowej za- 
równo ze strony przedsiębiorstw kontraktujących, jak i reprezentacji 
producenta rolnego — zrzeszeń branżowych i kółek rolniczych — można 
będzie zapewnić prawidłowy rozwój systemu kontraktacji towarowej 
produkcji rolnej. 

zę 


W naszej gospodarce kontraktacja pełni trzy najistotniejsze funkcje: 

— wiąże gospodarstwa rolne, a przede wszystkim gospodarstwa indy- 
widualne z socjalistyczną gospodarką planową; 

— zapewnia skup znacznej części towarowej produkcji rolniczej za 
pomocą szeregu środków ekonomicznych, których nie można stosować 
przy innych formach skupu; 

— wpływa na intensvfikację produkcji rolnej z korzyścią dla producen- 
tów oraz gospodarki narodowej. 

Złożone stosunki ekonomiczne, zwłaszcza w okresie dominującej roli 
gospodarki indywidualnej w produkcji towarowej żywności, wymagają 
taxich powiązań rolnictwa z rozwiniętym przemysłem uspołecznionym, 
jak i obrotem towarowym, aby przyczyniały się one do harmonijnego 
rozwoju produkcji rolnej i całej gospodarki narodowej. Muszą one 
uwzględniać nie tylko specyfikę rolnictwa, wynikającą z odrębnego cha- 
rakteru sposobu produkcji i określonej sytuacji gospodarczej kraju, ale 
iczvnniki przyrodnicze. które wywierają niemały wpływ na wielkość 
produkcji. Kontraktacja jest właśnie tą swoistą formą bezpośrednich po- 
wiązań między producentami rolnymi a odbiorcami płodów rolnych, w któ- 
rej kompleksowo występuje cały splot stosunków towarowo-pieniężnvch 
oraz elementy organizacji, które mogą być wykorzystane do prawidło- 
wego kształtowania towarowej produkcji rolniczej. Dzieki tej formie sku- 
pu producent rolny ma zapewniony zbyt swoich wytworów po stałych i ko- 
rzystnych cenach. Interes producenta rolnego gwarantowany jest tu już 
nie tylko umową z przedsiębiorstwem kontraktującym, ale przede wszvst- 
kim autorytetem państwa. Gwarancja ta wpływa na stabilizację produkcji 
i dochodu producentów rolnych. Przedsiębiorstwa kontraktujace natomiast 
mogą planować swoją działalność gospodarczą. 
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Kontraktacja wprowadza więc elementy planowości do produkcji i zby- 
tu płodów rolnych w gospodarstwie. Każdemu producentowi rolnemu 
umożliwia ona specjalizację w określonych gałęziach, wpływa na popra- 
wę jakości produktów i podnosi efektywność gospodarowania. Specjaliza- 
cja gospodarstw rolnych musi iść jednak w parze z ogólnym kierunkiem 
specjalizacji rejonów produkcyjnych. Kontraktacyjna forma skupu nie 
tylko więc służy państwu do uzyskania określonych ilości produktów, ale 
również jest skutecznym, choć niedostatecznie dotychczas wykorzystywa- 
nym narzędziem prawidłowego rozmieszczenia poszczególnych upraw 
w województwach, powiatach czy gromadach o najbardziej odpowiednich 
warunkach przyrodniczych i społeczno-ekonomicznych. Powinna ona stać 
się instrumentem stopniowego formowania rejonów o skoncentrowanej 
produkcji rolnej z gospodarstwami, wsiami, gromadami oraz powiatami 
wyspecjalizowanymi w określonej produkcji towarowej. 


Koncentracja upraw i specjalizacja w optymalnych granicach gałezio- 
wych podnoszą stopień zaangażowania gospodarstwa rolnego w kontrakto- 
wanej produkcji. Im więcej bowiem środków przeznacza rolnik na określo- 
ną produkcję, tym większą wagę przywiązuje do jej efektów. Tezę tę 
potwierdza działalność wielu gospodarstw rolnych, wprowadzających 
uproszczoną organizację (specjalizację) produkcji. 


Spośród różnych ekonomicznych form powiązań towarowej produkcii 
rolnictwa z rynkiem płodów rolnych kontraktacja, oparta na zasadach 
pełnej dobrowolności, okazuje się najlepsza. gdyż zapewnia producentowi 
swobodę wykorzystania optymalnych warunków uruchomienia wszystkich 
czynników produkcyjnych gospodarstwa rolnego i stwarza warunki do 
jego inicjatvwy przy jednoczesnym uięciu towarowej cześci tej pro- 
dukcji w ramy planowej gospodarki. Swoboda producenta rolnego co 
do wyboru określonych kierunków produkcji musi się jednak mieścić 
w granicach ustaleń, uzależnionych warunkami zarówno przyrodniczY- 
mi, jak i ekonomicznymi poszczególnych rejonów. Wiąże się ona bo- 
wiem ze społecznymi potrzebami rozwoju określonej produkcji rolnej. 


Proces specjalizacji rejonów w określonych rodzajach produkcji obiek- 
tvwnie sprzyja interesom rolników, gdyż opiera się na naukowych prze- 
słankach zarówno przyrodniczych, jak i ekonomicznych, zapewniających 
uzvskanie lepszych efektów. Rozwój wieloletniej kontraktacji w poszcze- 
gólnych gospodarstwach rolnych, zgodnie z ogólnymi założeniami specjali- 
zowanvch rejonów, powinien umożliwiać dalszą stabilizację produkcji, 
szybsze nabywanie doświadczeń, zapewniać trwałość i płynące z niej ko- 
rzyści. 

Objęcie kontraktacją dominujacej cześci towarowej produkcji rolniczej 
i wszechstronne wykorzystanie jej walorów stwarza więc odpowiednie 
warunki do opracowywania terenowych i centralnvch planów gospodar- 
czych w zakresie obrotu produktami rolnymi i umożliwia prawidłową 
ich realizację. Produkcja rolnicza, a w niej wielkości scentralizowanego 
skupu płodów rolnvch. obejmowana jest zarówno planami rocznymi, jak 
i wieloletnimi na podstawie kierunkowych uchwał rządu. 
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Rozmiary skupu scentralizowanego. a w tym skupu produktów rolnych, 
pochodzącego z kontraktacji, ustala się w zasadzie w wyniku kon- 
frontacji z potrzebami konsumpcji oraz przemysłu przetwórczego. Okre- 
śla się również szczegółowy asortyment kontraktowanej produkcji, typ 
umów oraz podział zadań kontraktacyjnych dla różnych zainteresowanych 
branż przemysłowych i instytucji. Równolegle ustala się globalne plany 
kontraktacji produktów rolniczych oraz plany szczegółowe dla poszcze- 
gólnych województw, powiatów i gromad. Objęty planem rozwój kontrak- 
tacji bardziej przybliża możliwości zrównoważenia produkcji z konsump- 
cją. Prowadzone bieżąco badania wegetacji roślin oraz ustalanie szacun- 
ków wielkości plonów i zbiorów stanowią pewnego rodzaju sprawdzian 
realizacji planów produkcji rolniczej. Umożliwiają one prawidłową go- 
spodarkę ewentualnymi nadwyżkami płodów rolnych, które powstają 
w wyvniku korzystnych zbiorów albo podjęcia wcześniej odpowiednich 
decvzji dotyczących importu w razie nieurodzaju. 


Różnice w produkcji rolnej, wynikające z wahań wielkości zbiorów, 
są w zasadzie korygowane rezerwami państwowymi. Niepełne jeszcze ob- 
jęcie kontraktacją towarowej produkcji rolnej, jak również niecałkowite 
oraz niekompleksowe wykorzystvwanie wszystkich czynników tkwiących 
w tvm svstemie skupu jest źródłem słabszych efektów. Stąd potrzeba 
wzrostu skuteczności systemu kontraktacji. 


Kontraktacyjna forma skupu w takim właśnie układzie stosunków eko- 
nomicznych z rolnictwem w najlepszy sposób zaspokaja potrzeby surow- 
cowe przemysłu. System kontraktacji stwarza odpowiednie warunki do 
regulowania podaży płodów rolnych. Jest to niezmiernie ważne, zwłaszcza 
w odniesieniu do tych produktów, które wymagają dalszego przetwarzania. 
W ten sposób można bowiem zapewnić prawidłową lokalizację bazy su- 
rowcowej, sukcesywność dostaw łatwo psujących się produktów, unika- 
jąc kosztownych przerzutów, a przy tym dużych strat gospodarczych i spo- 
łecznych. 


Prawidłowe wykorzystywanie bodźców ekonomicznych może tu bvć 
dostatecznym regulatorem podaży. Dotyczy to głównie odpowiedniego 
zróżnicowania cen tych produktów w zależności od czynników wpłvwają- 
cych na rytmiczność dostaw. Kontraktacja umożliwia również zespolenie 
środków inwestycyjnych na potrzeby związane z odbiorem tvch pro- 
duktów i jego technicznym wyposażeniem, dostosowanym do wymagań 
baz surowcowych, z uwzględnieniem maksymalnego skrócenia obrotu pło- 
dów rolnych. Pozwala również na zbilansowanie mocy wytwórczych prze- 
mysłu rolno-spożywczego z ilością surowca według terytorialnego krvy- 
terium rozmieszczenia, a ponadto umożliwia prawidłowy rozwój tych 
mocy, które mogą być ujmowane planami gospodarczymi i perspektvwicz- 
nymi przemysłu. W tej sytuacji kontraktacja stwarza również odpowied- 
nie warunki do minimalizowania społecznych kosztów w produkcji rolni- 
czej, obrocie towarowym oraz przetwórstwie spożywczym. Jest to jedna 
z ważniejszych form wpływu państwa na podniesienie efektywności pro- 
dukcji rolnej i jego pomocy dla gospodarstw rolnych. 
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System kontraktacji stwarza też warunki do prawidłowego zaopatrzenia 
rolnictwa w środki produkcji, jak nawozy, materiał siewny, środki ochro- 
ny roślin itp., przy odpowiednim zasilaniu go fachową kadrą agro- i zoo- 
techniczną. Rozwija bowiem i umacnia w nim elementy planowości, in- 
tegrujące równolegle działalność gałęzi przemysłu pracujących na rzecz 
rolnictwa. 


Aby kontraktacja stała się jednym z ważnych czynników regulujących 
wielkość towarowej produkcji rolniczej i wywierała dostateczny wpływ 
na prawidłowe kształtowanie podaży płodów rolnych, powinna obejmować 
planowaną wielkość skupu. Zapewnia to w kontraktacji skojarzenie poli- 
tyki cen z elementami organizacji podaży produkcji. Podstawowym warun= 
kiem prawidłowego rozwoju kontraktacji bedzie wówczas utrzymanie wła- 
ściwych relacji cen na poszczególne płody rolne, opartych na pełnej opła- 
calności produkcji (11) 


Zarówno ceny produktów rolnych, jak i ich relacje powinny być zgodne 
z całym mechanizmem rynkowym. Opłacalność produkcji kontraktowa- 
nej jest warunkiem prawidłowego rozwoju i funkcjonowania systemu 
kontraktacji. W warunkach odizolowanych od wpływów ubocznych i przy 
założeniu równowagi rvnkowej występuje ona wówczas, kiedy cena fi- 
nalna danego produktu kompensuje nakłady i stwarza warunki rozszerzo- 
nej reprodukcji. Stąd też zasady ustalania cen produktów rolnych muszą 
być odpowiednio zsynchronizowane z całym systemem kontraktacji. Umac- 
niaja one bowiem w tvm systemie warunki utrzymania odpowiedniego 
poziomu (wielkości) produkcji rolniczej, a z drugiej strony pozwalają 
wpływać na stabilizację cen skupu. Statyczność cen skupu zmniejsza 
z kolei ryzyko ekonomiczne w produkcji rolnej, które wvstępuje przy 
wolnej grze sił na wolnym rynku, i sprzyja utrzymaniu stałych cen w obro- 
cie produktami finalnymi. 

Umowa kontraktacyjna jest więc zespoleniem wszystkich niemal środ- 
ków, którymi państwo może wpływać na kształtowanie podaży produktów 
rolniczych. W dziedzinie środków ekonomicznego oddziaływania grupuje 
ona w zasadzie dwa ich rodzaje: bodźce cenowe i pozacenowe. 


Bodźce cenowe stanowią jeden z najważniejszych elementów systemu 
kontraktacji. Składają się na nie cena podstawowa oraz inne składniki ceny 
finalnej. Głównym jednak ich elementem jest cena podstawowa, deklaro- 
wana producentowi rolnemu ex ante, tj. przed podjęciem danej produkcji. 
Umożliwia to dobrowolne przvstapienie rolnika do procesu produkcji 
i stwarza gwarancję odbioru zakontraktowanych płodów rolnych. 

Należy tu jednak nadmienić. że jakkolwiek głównym i selektvwnym 
bodźcem kontraktacyjnej formy skupu jest cena podstawowa, to jednak 
nie stanowi ona czvnnika jedvnego, gdyż oprócz niej istnieją jeszcze inne 
instrumentv politvki gospodarczej. Dlatego też bodźce cenowe powinny 
być prawidłowo zsynchronizowane z bodźcami o charakterze pozaceno- 


(11) Por. L. Miastkowski: Kontraktacja roślin przemysłowych, PWRiL, Warszawa 
1963, str. 45. 
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wym, aby zbieżność ich powodowała większą skuteczność w oddziaływa- 
niu na produkcję rolną. 


Do bodźców pozacenowych, obejmowanych z zasady umową kontrakta- 
cyjna. należy zaliczyć kredyt, który producent może uzyskać na zakup 
środków produkcji zaraz po podpisaniu umowy. Umożliwia on producen- 
towi podjęcie produkcji pomimo braku własnych środków obrotowych. 
Bodźcem pozacenowym jest m. in. również zabezpieczenie producentowi 
rolnemu kwalifikowanych nasion siewnych, nawozów mineralnych, ma- 
teriału wyjściowego przy produkcji zwierzęcej, pasz itp. 

Ważnym bodźcem ekonomicznym o charakterze pozacenowym jest tak- 
że pomoc agro- i zootechniczna, udzielana rolnikom zwłaszcza przez rolną 
służbę specjalistyczną. Elementy ekonomiczne, które kryją się za dobrym 
instruktażem służby rolnej, są najbardziej skutecznym efektem praktvcz- 
nego wprowadzania postępu technicznego do gospodarstw rolnych. Do- 
wiodły tego liczne przykłady dotychczasowej pracy tej służby. 

Reasumując omówiony pokrótce system bodźców ekonomicznych, można 
stwierdzić, że stanowią one ważny czynnik polityki rolnej państwa w za- 
kresie wywierania wpływu na produkcję rolną. Z przeglądu tego wynika, 
że jeśli stosowanie bpdźców cenowych ma zapewnić opłacalność produkcji 
kontraktowanej i dostateczną jej podaż, to bodźce pozacenowe, wpływając 
na umacnianie bodźców cenowvch, powinny przede wszystkim sprzyjać 
osiąganiu lepszych wyników produkcyjnych. 

Bodźce ekonomiczne zawarte w naszvm systemie kontraktacji produk- 
tów rolnych wywierały niewątpliwie duży wpływ na dotychczasowe 
osiągnięcia w skupie. Nie oznacza to jednak, że stosowano zawsze i pra- 
widłowo czynniki bodźcowe lub że wyczerpano już wszystkie możliwości 
zawarte w systemie kontraktacji. 

Wyniki produkcyjne w rolnictwie i związana z nimi podaż płodów rol- 
nych zależą w dużym stopniu od kompleksowego i zgodnego działania 
bodźców ekonomicznych. Efektywność poszczególnych bodźców może się 
zmniejszyć, jeżeli stosowane będą w izolacji. Skuteczność np. pomocy kre- 
dvtowej czv agrotechnicznej może osłabić niewłaściwy system zaopa- 
trzenia w środki produkcji. Również należyte zaopatrzenie w nasiona 
siewne i nawozy mineralne może nie przynieść spodziewanych rezultatów, 
jeśli nie będzie połączone z odpowiednim instruktażem. Właściwa agro- 
technika nie wpłynie na wzrost plonów przy niedostatecznej ochronie 
roślism przed chorobami i szkodnikami. Związane z kontraktacją bodźce 
ekonomiczne tracą również na skuteczności, jeżeli nie stosuje się przo- 
dujących metod produkcji itp. Dażenie więc do kompleksowego stosowa- 
nia czynników bodźcowych powinno w znacznym stopniu wpłynąć na 
poprawę efektów systemu kontraktacji, albowiem takiego ujęcia wymaga 
interes zarówno producenta rolnego, jak i gospodarki narodowej. 

Ogólne warunki systemu kontraktacji. które stwarza państwo rolnikom, 
wywierają niemały wpływ na intensyfikację produkcji rolnej. Dotvczą 
one zarówno czynników ekonomicznych, jak i produkcyjnych. Opłacalność 
produkcji kontraktowanej, gwarancja jej zbytu oraz odpowiednio rozwi- 
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nięty system kompleksowo współdziałających bodźców ekonomicznych — 
oto w ogólnych zarysach czynniki stymulujace wzrost produkcji rolnej. 

Przedstawiona wyżej charakterystyka  kontraktacji upoważnia do 
stwierdzenia, że jest ona odpowiednim środkiem oddziaływania państwa 
na indywidualną gospodarkę rolną, a przez to może się stać skutecznym 
narzędziem planowania i rozwoju towarowej produkcji rolnej zwłaszcza 
na obecnym etapie rozwoju socjalistycznych stosunków społeczno-ekono- 
micznych na wsi. 


STEFAN NOWAK 


Społeczna przydatność badań 
postaw i opinii 


Jedną z ważnych cech charakterystycznych okresu pogrudniowego jest 
postulat maksymalnego włączenia nauki w ogóle, a nauk społecznych i so- 
cjologii w szczególności, w proces kształtowania naszej rzeczywistości 
społecznej, dążenie do wzrostu roli nauk społecznych w przyspieszaniu 
ikorygowaniu naszego rozwoju, w doskonaleniu metod kierowania prze- 
mianami społecznymi. Funkcje te socjologia pełnić może przez dostar- 
czanie coraz bogatszych, rzetelnych i praktycznie przydatnych informacji 
o stanie oraz dynamizmie zjawisk i procesów społecznych u nas zachodzą- 
cych, a więc przez intensyfikację swej funkcji diagnostycznej. 

Wydawałoby się, iż w ustroju opartym na zasadach gospodarki planowej 
nikogo nie trzeba przekonywać o niezbędności informacji dla kierowania 
organizmem społecznym i planowania jego rozwoju. Jeśli jednak przyj- 
rzymy się zakresowi informacji, jakie stanowiły u nas dotychczas pod- 
stawę do podejmowania decyzji w dziedzinie planowania i polityki społecz- 
nej, to stwierdzimy, iż przy całej ich obfitości informacje te w znikomym 
tylko stopniu dotyczyły zjawisk i procesów z zakresu świadomości społecz- 
nej ludzi. A przecież postawy i opinie składające się na tę świadomość sta- 
nowią składnik istotny każdego ludzkiego zachowania, każdej prostej czy 
złozonej sytuacji zjawiska i procesu społecznego. Pominięcie ich — to 
utrata z pola widzenia ważnych czynników zachowań jednostkowych i pro- 
cesów na skalę masową, to działanie bez znajomości zjawisk o ogromnej 
doniosłości. 

W świetle tego zrozumiały staje się fakt, iż coraz powszechniej słyszy 
się u nas ostatnio postulaty zasadniczej rozbudowy badań postaw i opinił 
na użytek praktyki społecznej. 


DOROBEK I DOŚWIADCZENIA PRZESZŁOŚCI 


Wyraz „rozbudowa” użyty tu został świadomie, albowiem tak „ch w so- 
cjologii w ogóle, tak i w dziedzinie badań postaw i opinii nauxa polska 
nawiązać może do niemałego dorobku przeszłości. Pod koniec lat pięć- 
dziesiątych, w okresie renesansu polskiej socjologii, wśród wieiu innych 
zagadnień, jakim poświęcone były badania empiryczne, niemałą popular- 
nością cieszyły się badania postaw i opinii. „Popularność” jest tu określe- 
niem właściwym, albowiem w tym czasie nierzadko na łamach tygodników 
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i prasy codziennej pojawiały się omówienia i fragmenty sprawozdań z ba- 
dań nad postawami i wartościami różnych środowisk. Liczne listy do redak- 
cji świadczyły zarazem, iż tematyka ta bliska jest najszerszym rzeszom 
naszego społeczeństwa. Warto przy okazji sobie uprzytomnić, iż podjęcie 
badań oznaczało często zastosowanie po raz pierwszy w naszym kraju 
nowoczesnych metod badawczych socjologii czy psychologii społecznej, 
a nierzadko rozwinięcie czy twórczą adaptację tych metod do naszych 
warunków. 

Świadectwem klimatu społecznego panującego wówczas wokół badań 
postaw i opinii jest fakt, iż na apel grona entuzjastów, którzy postanowili 
stworzyć przy Polskim Radiu Ośrodek Badania Opinii Publicznej, z miej- 
sca zgłosiło się kilka tysięcy kandydatów na bezpłatnych ankieterów spo- 
łecznych. Ankieterzy ci swym wieloletnim bezinteresownym wysiłkiem 
udokumentowali, jak poważnie traktują rolę badań opinii publicznej 
w ustroju socjalistycznym. Dzięki ich ofiarnej współpracy i przy współu- 
dziale socjologów wszystkich niemal ośrodków w naszym kraju, zespół 
OBOP wypracowywał i upowszechniał w innych krajach socjalistycznych 
nowe wzory działalności „socjalistycznego Gallupa”, instytucji, która traf- 
nie kojarzyła względy na praktyczną przydatność wyników badań z dba- 
łością o ich poziom naukowy. 

Okres powszechnej życzliwości wobec badań postaw i opinii charakte- 
rystyczny był dla końca lat pięćdziesiątych i początku lat sześćdziesiątych. 
Później atmosfera wokół nich zaczęła się wyraźnie zmieniać. Pewną w tym 
rolę odegrał fakt, iż oczekiwania i nadzieje, kierowane pod adresem tych 
badań, przekraczały znacznie możliwości kadrowe szczupłej wówczas licz- 
bowo grupy polskich socjologów. Oczekiwania te bywały zresztą niekiedy 
nierealistyczne, nie opierały się na rozeznaniu, w czym socjologia może, 
a w czym nie może pomóc. Jednakże zasadniczą rolę w tej zmianie klimatu 
odegrało niewłaściwe pojmowanie funkcji socjologii, przekładanie ciasno 
pojętej funkcji propagandowej wyników badań nad ich przydatność in- 
jormacyjną. 

Dotyczyło to zwłaszcza badań postaw i opinii, gdzie pewne wyniki „„kon- 
trowersyjne”, tj. niezgodne z uproszczonymi ideologicznymi stereotypami, 
budziły bądź ideologiczną nieufność wobec danego badania (i badacza), 
bądź też — co znacznie gorzej — podejrzliwość wobec naukowych metod 
badania postaw i opinii w ogóle. To ostatnie znalazło m. in. wyraz w pa- 
miętnej dyskusji o „ankietomanii”, która w niefortunny sposób ciążyła 
przez szereg lat na losach badań postaw i opinii w naszym kraju, utrudnia- 
jąc znacznie zarówno realizację badań, jak i publikację ich wyników. 

Dramat wydarzeń grudniowych ujawnił z całą ostrością krótkowzrocz- 
ność i społeczną szkodliwość takiej postawy, która od wyników każdego 
badania sociologicznego oczekiwała, iż będą one rocznicową laurką opi- 
sującą same sukcesy ustroju socjalistycznego. Ci, którzy przybierali taką 
postawę wobec socjologii, określali mianem „czarnowidztwa” społeczne 
zaangażowanie badaczy, uważających, że do ich obowiązków naukowych 
i obywatelskich należy również ujawnianie problemów i trudności spo- 
łecznego rozwoju, że zadaniem ich jest również rzetelna diagnoza kon- 
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fliktów i powikłań ujawniających się w tym rozwoju. Dziś nikogo chyba 
nie trzeba przekonywać, że jedyną właściwą postawą wobec badań so- 
cjologicznych jest oczekiwanie, iż badania te w sposób maksymalnie rzetel- 
ny przedstawią obraz i dynamikę procesów społecznych w całej ich złożo- 
ności, wieloaspektowości i konjliktowości. Trudności i konflikty, pomi- 
nięte w sprawozdaniu z badania socjologicznego, nie znikają na skutek 
tego z rzeczywistości społecznej, lecz często — właśnie z powodu znik- 
nięcia z pola widzenia społeczeństwa i jego ośrodków kierowniczych, 
a tym samym niepodjęcia odpowiednich środków zaradczych — przy- 
bierają jeszcze na ostrości. Dotyczy to również badań postaw i opinii. 


ZNACZENIE TRAFNEJ DIAGNOZY POTRZEB W SKALI SPOŁECZNEJ 


Kiedy przystępujemy do bliższej charakterystyki celów takich badań, 
to w pierwszej kolejności nasuwa się potrzeba ich koncentracji na posta- 
wach i opiniach dotyczących szeroko pojętej sytuacji życiowej ludzi w na- 
szym kraju. Mam tu na myśli postawy związane z potrzebami ludzkimi 
i stopniem ich zaspokojenia. Istotnym elementem takich badań jest trafna 
diagnoza potrzeb w skali społecznej. Chodziłoby w niej zarówno o usta- 
lenie intensywności i powszechności poszczególnych potrzeb i szerszych 
kategorii potrzeb w skali ogólnokrajowej i w przekrojach różnych grup 
społecznych czy demograficznych, jak też o trafną diagnozę złożonych 
profilów i hierarchii potrzeb ludzkich. 


Ta ostatnia sprawa ma szczególne znaczenie dla planowania i polityki 
społecznej. Ustalenie hierarchii potrzeb w skali społecznej i to rozpatry- 
wanej zarówno ze względu na subiektywną doniosłość poszczególnych po- 
trzeb, jak też i odczuwany stopień ich niezaspokojenia, dostarcza ważnych 
informacji planistyce społecznej. Informacje te mogą przyczynić się do 
intensyfikacji społecznie odczuwanej użyteczności nakładów inwestycyj- 
nych. Jeśli np. za tę samą sumę środków potrafimy zaspokoić tylko jedną 
z dwóch określonych potrzeb, ale pierwsza z nich odczuwana jest w skali 
społecznej znacznie silniej niż druga, to zaspokojenie pierwszej potrzeby 
potęguje efektywność psychologiczną tych nakładów w porównaniu z za- 
spokojeniem drugiej potrzeby. 

Teza, iż te same nakłady mogą przynieść różne efektv w odczuciu 
obywateli zależnie od rodzaju zaspokajanych przez nie potrzeb, jest oczy- 
wista. Jednakże bezpośrednią jej konsekwencją staje się konieczność cią- 
głego i systematycznego badania w skali ogólnospołecznej hierarchii 
istopnia zaspokojenia potrzeb zarówno materialnych, jak i szerzej poję- 
tych społecznych potrzeb ludzi. Znajomość ich jest ważna zarówno w okre- 
sie formułowania założeń planów gospodarczych i przygotowywania de- 
cyzji z zakresu polityki społecznej, jak też w toku i po zakończeniu reali- 
zacji tych planów i decyzji. 

Przekonanie, iż planista trafnie ocenia subiektywną doniosłość poszcze- 
gólnych potrzeb dla różnych grup obywateli, jest zawodne nawet w odnie- 
sieniu do potrzeb ściśle materialnych. A przecież potrzeby związane z ma- 
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terialnymi warunkami ludzkiego bytowania, aczkolwiek nader istotne, 
daleko nie wyczerpują ogółu potrzeb ludzkich. Niemniej istotne są po- 
trzeby w dziedzinie zdrowia, wypoczynku czy zabezpieczenia na starość, 
potrzeby związane z pragnieniem zdobycia zawodu czy wykształcenia 
i z pragnieniem poczucia bezpieczeństwa i braku zagrożenia w pracy za- 
wodowej. Silnie odczuwa się w skali społecznej pragnienie dostrzegania 
związku między własnym wysiłkiem w pracy zawodowej a materialnymi 
i moralnymi osiągnięciami, jakie ta działalność zawodowa przynosi, włą- 
czając w to perspektywy awansu zgodnego z subiektywnie odczuwanymi 
zasadami słuszności. Istotną rolę w skali ogólnonarodowej pełnią potrzeby 
rekreacji, rozrywki i dostępu do dóbr kultury narodowej. 

Wreszcie — jak wykazują liczne badania psychologii społecznej — 
nie mniej ważny dla ogólnej satysfakcji naszych potrzeb życiowych jest 
kształt i charakter stosunków międzyludzkich, w jakie jesteśmy uwikłani, 
więż i poczucie oparcia w rodzinie, w grupie rówieśniczej czy w grupie 
koleżeńskiej bądź też poczucie izolacji i osamotnienia. Inny aspekt tego 
zagadnienia — to stosunki międzyludzkie na płaszczyźnie kontaktów in- 
stytucjonalnych, bezduszne i sformalizowane bądź też zabarwione elemen- 
tem „kontaktów osobowych”, nacechowane życzliwością stosunki między 
interesantem a przedstawicielem instytucji, między zwierzchnikiem a pod- 
władnym, między obywatelem a władzą. 

Złożoność, wielowymiarowość potrzeb ludzkich, wielorakie ich zróżni- 
cowanie w rozmaitych przekrojach społecznych, zawodowych czy demo- 
graficznych sprawiają, iż wszelka próba ich określenia „na oko”, bez do- 
statecznie wnikliwych badań grozi zmniejszoną efektywnością naszych 
nakładów w społecznym odczuciu obywateli. Nie sądzę, by nas na to było 
stać. 

W naukowej diagnozie potrzeb warto zwrócić szczególną uwagę na 
pewną kategorię potrzeb, którą z braku lepszej nazwy określiłbym mianem 
potrzeb newralgicznych. 

Chodzi mi tu o potrzeby odczuwane przez daną grupę społeczną w spo- 
sób szczególnie intensywny, które zajmują — jak mówią psychologowie — 
pozycję centralną w polu społecznej świadomości. Dla jednej grupy mogą 
to być pewne konkretne i wycinkowe, ale dotkliwie odczuwane potrzeby 
związane z warunkami materialnego bytu; dla innych grup „potrzebą ne- 
wralgiczną” może być pragnienie poprawy stosunków międzyludzkich 
w miejscu pracy. Jeszcze dla innych — brak poczucia sensowności wła- 
snego działania czy niemożność dostrzeżenia roli własnych zadań cząstko- 
wych na tle bardziej całościowym, jeszcze w innych grupach funkcje 
potrzeb newralgicznych pełnić mogą określonego rodzaju postulaty i żą- 
dania w dziedzinie polityki kadrowej, w dziedzinie rekrutacji i metod 
awansowania pracowników, ich nagradzania i wysuwania na stanowiska 
kierownicze. 

Cechą charaktervstyczną potrzeb newralgicznych jest to, że ich zaspo- 
kojenie przynosi efekty niewspółmiernie duże do nakładów i społecznych 
kosztów z tym związanych. Prowadzi ono do uogólnionego zadowolenia 
życiowego, aktywności i inicjatywy, wzmaga skłonność do działania na 
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rzecz celów o zasięgu ogólnospołecznym. Z kolei stan frustracji potrzeb 
newralgicznych powoduje szczególnie łatwo powstawanie uogólnionego 
niezadowolenia życiowego i poczucia krzywdy, prowadzi do zniechęcenia 
iapalii czy odruchów protestu i buntu. Tak więc badając potrzeby newral- 
giczne charakterystyczne dla różnych grup w naszym społeczeństwie wi- 
dzieć w nich należy bądź w przypadku ich niezaspokojenia ważne czyn- 
niki społecznego nieprzystosowania na skalę masową, bądź też w przy- 
padku zamiaru podjęcia działań zmierzających do ich zaspokojenia — 
wencji silne czynniki przyspieszenia naszego rozwoju. 

Dla systematycznego pomiaru potrzeb celowe wydaje się ustalenie sze- 
regu cząstkowych wskaźników określających stopień intensywności oraz 
stopień zaspokojenia poszczególnych potrzeb o charakterze wycinkowym. 
Obok tych miar cząstkowych wyznaczyć należy również syntetyczny 
wskaźnik ogólnej satysfakcji czy frustracji związany ze stopniem zaspo- 
kajania potrzeb życiowych i ukształtowanego na ich gruncie ogólnego za- 
dowolenia czy niezadowolenia z życia. W innym artykule proponowałem 
miarę taką nazwać „indeksem szczęścia narodowego”. 


Zadaniem tych wskaźników byłoby określanie w toku systematycznych 
badań powtarzanych, jak w poszczególnych grupach i wśród ogółu lud- 
ności naszego kraju zmienia się w miarę upływu czasu profil i stopień 
zaspokojenia potrzeb cząstkowych oraz jakie efekty przynoszą te zmiany 
cząstkowe w bardziej globalnych odczuciach obywateli. Tak więc zada- 
niem ich jest pomiar ogólnej psychospołecznej efektywności poszczegol- 
nych pociągnięć i decyzji z zakresu polityki społecznej i gospodarczej 
na różnych etapach ich realizacji. 

Badanie potrzeb ludzkich i stopnia ich zaspokojenia stać się więc może 
transmisją bezpośredniego oddziaływania dążeń i pragnień obywateli na 
kształt decyzji z zakresu planowania gospodarczego i polityki społecznej, 
zbliżając coraz bardziej kierunek przemian społecznych do postulatów 
i oczekiwań tych, których dobru przemiany te mają służyć. 


BADANIA ZAMIARÓW I ASPIRACJI ŻYCIOWYCH 
A PRZEWIDYWANIE ZACHOWAŃ 


Osobna dziedzina praktycznych zastosowań badań postaw i opinii — 
to badania planów i zamiarów zachowania się ludzi w skali masowej dla 
przewidywania rzeczywistych ich zachowań. Przyczyną szybkiego roz- 
woju badań opinii publicznej w krajach zachodnich było to, iż badania te 
umożliwiały w oparciu o znajomość zamiarów wyborczych nielicznej re- 
prezentatywnej próby wyborców przewidzenie, jak zachowa się w przy- 
szłych wyborach ogół wyborców, a w konsekwencji, jakie będą wyniki 
wyborów. Zastosowania tej metody szybko jednak wykroczyły poza sferę 
postaw i zachowań politycznych. Jedna z takich dziedzin, w której zdo- 
były one sobie trwałe prawo obywatelstwa — to badania zamiarów zakupu 
trwałych dóbr konsumpcyjnych dla określenia na nie popytu. Metoda ta 
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stała się punktem wyjścia rozległego nurtu badań rynkowych. Pozwala 
ona określić zarówno dzisiejszy uświadamiany popyt, jak i przy zasto- 
sowaniu odpowiednich sposobów pytania i metod oszacowania również 
i przyszły potencjalny popyt na różnego rodzaju dobra konsumpcyjne, 
umożliwiając odpowiednie pokierowanie rozmiarem i profilem ich pro- 
dukcji. 

Druga dziedzina jej zastosowań — to szeroko pojęte badania nad bar- 
dziej długofalowymi planami, zamiarami i aspiracjami życiowymi. Nie- 
które przykłady badań z tej ostatniej kategorii są szczególnie efektowne. 
Tak np. rząd USA stanął pod koniec ostatniej wojny przed koniecznością 
przewidzenia, ilu weteranów ponad dziesięciomilionowej armii amerykań- 
skiej zechce po zakończeniu wojny podjąć studia na wyższych uczelniach. 
Po przeprowadzeniu badań ankietowych według próby reprezentatywnej 
ogółu żołnierzy sformułowano prognozę, iż liczba weteranów, którzy w cią- 
gu sześciu miesięcy po demobilizacji podejmą studia wyższe, wynosić 
będzie nieco ponad milion. Badania kontrolne przeprowadzone w tym 
właśnie okresie wykazały, iż w rzeczywistości studia podjęło około 
1175 000 byłych żołnierzy. Jeśli weźmiemy pod uwagę, iż przewidywanie 
formułowane było w czasie wojny i dotyczyło zachowań ludzi w zasadni- 
czo zmienionych warunkach powojennych, uznać je należy za prognozę 
Oo wysokiej dokładności. 


Metodę tę możemy stosować do bardzo różnych zagadnień. Obok za- 
miarów kształcenia się czy wyboru zawodu możemy w podobny sposób 
badać potencjalne rezerwy siły roboczej w pewnym rejonie, przewidywa- 
ną stabilność czy ruchliwość załóg itp. Mówiąc ogólniej, wszędzie tam, 
gdzie plany życiowe i zamiary wyznaczają w sposób istotny ludzkie za- 
chowania, ankietowe badania tych planów i zamiarów stać się mogą pod- 
stawą trafnych przewidywań zachowań w skali masowej. 


BADANIA OGÓLNIEJSZYCH POSTAW I WARTOŚCI 


Postawy i opinie objęte badaniami empirycznymi w naszym kraju nie 
mogą ograniczać się do spraw z zasięgu bezpośredniej sytuacji życiowej lu- 
dzi i materialnych warunków ich społecznego bytu. Winny one również 
obejmować i postawy o szerszym społecznym odniesieniu, dążyć do ustale- 
nia potrzeb, dążeń, aspiracji i przekonań naszych obywateli wiążących się 
ze sposobem spostrzegania przez nich całości naszego organizmu społecz- 
nego, jego struktury i funkcjonowania. Winny one więc badać odbicie 
w społecznej świadomości zagadnień o podstawowym znaczeniu ogólno- 
społecznym. W grę wchodzą tu takie sprawy, jak ocena realizacji socjali- 
stycznych postulatów równości i sprawiedliwości społecznej, samorząd- 
ności i uczestnictwa mas w zarządzaniu organizmem społecznym na róż- 
nych jego szczeblach, mówiąc najogólniej — sposób widzenia przez spo- 
łeczną świadomość realizacji zasad socjalistycznej demokracji w naszym 
kraju. Postawy te, aczkolwiek dotyczą zagadnień nader ogólnych, mogą 
mieć i często zapewne będą miały stosunkowo ścisły związek z zacho- 
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waniami ludzkimi w wielu sytuacjach codziennych, a zwłaszcza ze spo- 
łeczną inicjatywą i aktywnością zawodową ludzi różnych środowisk. Tak 
więc również w tych postawach o ogólnym społecznym odniesieniu wi- 
dzieć należy potencjalne psychologiczne czynniki dynamizacji czy hamul- 
ce tempa naszego rozwoju. 


Mówiąc o postawach i wartościach o szerszym odniesieniu społecznym, 
warto też zasygnalizować jeszcze jedno zagadnienie. Coraz wyraźniej 
uprzytamniamy sobie dziś, iż tempo naszego wkraczania w epokę rewo- 
lucji naukowo-technicznej zależeć będzie nie tylko od przem:an w sierze 
technologicznej czy organizacyjnej, lecz także w nie mniejszym stopniu 
również i od tego, jak ukształtują się w skali masowej postawy i dyspozy- 
cje ludzkie odpowiednio przystosowane do wymagań okresu nadchodzą- 
cego. Nasze sukcesy w marszu ku nowoczesności zależeć więc będą w du- 
żej mierze od tego, kiedv dostatecznie upowszechnią się u nas aktywność 
i inicjatywa, otwarta a krytyczna myśl, umiejętność wczesnego widzenia 
nowvch problemów i radzenia sobie z nimi, umiejętność znajdowania 
nowych, elastycznych rozwiązań i rezygnacji z nich, gdy już przestają 
bvć funkcjonalne do wymagań okresu. Mówiąc ogólniej, sukcesy nasze 
zależeć tu będą od tego, kiedy cechv „osobowości człowieka wieku XXI” 
staną się powszechnymi rysami charakteru narodowego Polaków. 


Kiedy dziś dokonujemy oceny naszego systemu oświatowego, nasuwa 
się wniosek o celowości objęcia badaniami o zasięgu masowym również 
wychowawczych konsekwencji tego systemu. W świetle tego, o czym mó- 
wiliśmy wyżej, chodziłoby o systematyczną kontrolę tego, czy i w jakiej 
mierze wyrabia on już dziś te postawy i cechy osobowości, które będą 
nam niezbędne wtedy, kiedy dzisiejsi uczniowie i studenci staną się współ- 
twórcami gospodarki i kultury narodowej. Chodziłoby tu o uzupełnienie 
prac zespołów ekspertów zajmujących się tymi zagadnieniami przez od- 
powiednie badania powtarzane w zasięgu masowym. 


Badania przemian postaw, wartości i innvch składników osobowości 
społecznej z punktu widzenia wymagań przyszłości nie mogą ograniczać 
się do młodzieży szkolnej i studentów. Osobowość i postawy człowieka 
kształtuje nie tylko rodzina, szkoła czy uczelnia, wpływa na nią ogół sto- 
sunków społecznych, w jakie człowiek jest uwikłany w całej swojej spo- 
łecznej biografii, oraz całokształt zjawisk społecznych, jakie wokół siebie 
dostrzega. Stosunki społeczne i układy instytucjonalne składające się na 
nasze współczesne społeczeństwo przyciągają na ogół uwagę socjologów 
z pewnego określonego punktu widzenia, a mianowicie z punktu widzenia 
sprawności funkcjonowania różnych instytucji i czynników sprawność tę 
warunkujących. Wydaje się, iż warto spojrzeć na różnorodne układy in- 
stytucjonalne w naszym społeczeństwie z nieco innej perspektywy, a mia- 
nowicie zbadać ich rolę jako czynników kształtujących postawy i war- 
tości, dążenia i pragnienia, satysfakcje i frustracje ludzkie, a więc mó- 
wiąc najogólniej, badać ich wpływ na społeczną osobowość człowieka, 
rozpatrywaną z perspektywy wymagań, jakie wobec tej osobowości sta- 
wia epoka rewolucji naukowo-technicznej. 
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NIEBEZPIECZEŃSTWA FIKCYJNYCH WYNIKÓW 
W NIEKOMPETENTNYCH BADANIACH POSTAW I OPINII 


Omówienie perspektyw praktycznych zastosowań badań postaw i opinii 
byłoby niepełne, gdyby nie zasygnalizować pewnych niebezpieczeństw 
tych badań i związanych z nimi nieuniknionych ograniczeń ich zastoso- 
wań. Badania te, jak wiadomo, realizuje się za pomocą kwestionariuszy 
ankietowych, rozprowadzanych przy pomocy ankieterów lub w inny spo- 
sób wśród ludzi mających stanowić reprezentatywną próbę zbiorowości, 
dla jakiej chcemy formułować nasze wnioski. Pozorna łatwość tej metody 
sprawia, iż liczba osób uważających się za uprawnionych do prowadzenia 
takich badań rośnie niepomiernie szybciej niż liczba osób mających rze- 
czywiste kwalifikacje po temu. Dlatego też z całą ostrością należy tu 
uprzytomnić zarówno takim „badaczom”, jak i osobom, które by były od- 
biorcami wyników ich „badań” niebezpieczeństwa formułowania wnio- 
sków pozbawionych wartości naukowej na podstawie wyniku niekom- 
petentnie prowadzonych badań. 


Pierwsza sprawa — to rzeczywista reprezentatywność badanej próby dla 
zbiorowości, jaka nas interesuje. Przełom, jaki do socjologii wprowadziły 
badania opinii publicznej, polegał przede wszystkim na tym, iż na pod- 
stawie odpowiedzi kilkuset, rzadko więcej niż 1500—2 000 osób, można 
bvło uogólniać uzyskane wyniki z dużą, matematycznie określoną, do- 
kładnością na ogromne, często wielomilionowe, zbiorowości. Jednakże 
takie precyzyjne uogólnienia ilościowe są uprawnione tylko wtedy, kiedy 
badana próba jest reprezentatywna w takim sensie, jak to określa mate- 
matyczna teoria prawdopodobieństwa. Pobranie próby w sposób właściwy 
wymaga dobrej znajomości rzemiosła badawczego socjologa. Badanta reali- 
zowane na próbach pobranych bez zastosowania metod zapewniających 
im reprezentatywność nie upoważniają do żadnych uogólnień. Wyniki ich 
oznaczają jedynie, że takie właśnie osoby napotkał badacz w toku bada- 
nia, nic więcej. 

Druga sprawa, jeszcze bardziej istotna, to wartość uzyskanych w bada- 
niu odpowiedzi jako rzeczywistych „wskaźników” ludzkich postaw i opinit. 
Nie trzeba być socjologiem, by wiedzieć, iż ludzie w odpowiedzi na zadane 
pytania czasem mówią to, co myślą, a czasem wypowiedź ich służy bar- 
dziej do ukrycia niż do ujawnienia postaw i przekonań. Zdarza się też, 
iż ludzie odpowiadają szczerze na zadane im pytania, ale słuchający błęd- 
nie pojmuje znaczenie ich odpowiedzi. Wszystkie zasady, które każdy 
z nas na co dzień stosuje w rozmowach z innymi, obowiązują w całej roz- 
ciągłości również w badaniach ankietowych. Tyle tylko, iż podręczniki 
metod badań socjologicznych szczegółowo analizują możliwe źródła za- 
kłóceń szczerości odpowiedzi lub nieporozumień w interpretacji ich zna- 
czenia i wskazują, w jaki sposób unikać takich błędów. 

Wyniki badań, w których uzyskano odpowiedzi nie odzwierciedlające 
rzeczywistych przekonań odpowiadających, nazywa się fikcyjnymi po- 
stawami i opiniami. Trudno przecenić naukową i społeczną szkodliwość 
badań, w wyniku których postawy t opinie fikcyjne podaje się za rzeczy- 
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wiste poglądy badanych, a co gorsze ustalenia takie bierze się za podstawę 
do prognoz naukowych i decyzji społecznych czy gospodarczych. 

Istnieje kilka kategorii czynników, które rzutują silnie na możliwość 
fikcvjności danych zebranych w badaniach postaw i opinii. Poprawność 
uzyskanych wyników zakłócić może niewłaściwe sformułowanie pytań 
ankietv, zastosowanie pytań sugerujących określone odpowiedzi, zwrotów 
o zabarwieniu emocjonalnym, kwalifikujących jedne sposoby odpowiada- 
nia jako „właściwe”, a inne jako „niewłaściwe” itd. Drugie źródło zakłóceń 
to niskie kwalifikacje kadry ankieterskiej, której niewłaściwe zachowanie 
w toku wywiadu bądź utrudnia uzyskanie odpowiedzi zgodnych z poglą- 
dami badanvch, bądź też sugeruje im odpowiedzi inne, niż by to sami 
spontanicznie sformułowali. 

Doniosłą rolę w uzyskiwaniu rzetelnych wyników odgrywają warun- 
ki, w jakich uzyskiwane są odpowiedzi badanych. I tutaj anonimowość 
odpowiedzi stanowi podstawową zasadę wszelkich badań opinii publicznej. 
Socjologa czy ankietera rozmówca jego interesuje wyłącznie jako repre- 
zentant określonej zbiorowości, a nie jako Jan Kowalski o takich a nie 
innvch poglądach. Zasada ta z żelazną konsekwencją musi być respekto- 
wana zarówno przez ankieterów czy zespół kierujący badaniem, jak i przez 
zleceniodawcę badań. Socjologa obowiązuje tu nienaruszalna „tajemnica 
spowiedzi”, a zleceniodawca badań ma prawo tylko do ogólnych informacji 
i wniosków na temat interesującej go zbiorowości i wydzielonych w niej 
kategorii osób, nigdy natomiast do informacji o poglądach konkretnvch 
osób badanych. Odstępstwo od zasady anonimowości stanowi naruszenie 
podstawowego kanonu etyki socjologa i jakakolwiek niefrasobliwość w tej 
kwestii przekreślić może na długo możliwości prowadzenia efentywnych 
badań socjologicznych w naszym kraju. 

Jednakże warto pamiętać, że jeśli nawet respektujemv w pełni resuły 
socjologicznego rzemiosła w sprawie sposobów i warunków uzvskiwania 
odpowiedzi, nie oznacza to, iż badaniami naszymi możemy objąć dowolne 
postawy i opinie. 

Sytuacja, w jakiej prowadzi się rozmowy z obcym sobie przedstawicie- 
lem instvtucji badawczej, sprawia, iż nawet przy wielkim doświadczeniu 
i talencie ankietera pewne zagadnienia okażą się na tyle drażliwe, iż 
przynajmniej część badanych odpowiedziałaby nieszczerze. W sytuacji 
tej badania nasze prowadziłyby do ustalenia postaw fikcyjnych, tj. byłyby 
pozbawione wartości naukowej i przydatności praktycznej. Praktyk ocze- 
kujący od badań opinii publicznej informacji o postawach i opiniach ludz- 
kich winien więc pamiętać, iż nie wszystkie zagadnienia moca być ba- 
dane tą metodą. Tak np. doświadczenie wykazuje, iż w naszych warunkach 
do takich zagadnień drażliwych, budzących nieufność i wymijające odpo- 
wiedzi bądź odpowiedzi jawnie nieszczere, u części przynajmniej badanych, 
należą pytania o ich stosunek do zwierzchników czy innvch osób, od któ- 
rych badany jest zależny. Do kategorii pytań drażliwvcn należą też bez- 
pośrednie pytania o poglądy polityczne odpowiadających. 

W takich dziedzinach, w których podejrzewamy, iż badanie dotyczy 
zagadnień drażliwych, zaleca się szczególną rozwagę w zakreślaniu granie 
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problematyki badawczej i szczególną ostrożność w interpretacji odpo- 
wiedzi. ! 

Stopień drażliwości poszczególnych zagadnień zależy zresztą również 
od charakteru badanych grup oraz od „klimatu chwili”, w której przepro- 
wadza się badania. I tutaj znów doświadczenie badacza oraz staranne 
sprawdzenie reakcji badanego środowiska na problematykę ankiety we 
wstępnych badaniach pilotażowych pozwoli na właściwe ustalenie zakresu 
problematyki zagadnień, chroniąc nas przed uzyskaniem fikcyjnych opinii 
i postaw. A 


Realizacja nakreślonych wyżej zadań możliwa jest tylko pod warun- 
kiem, że skoncentrowana wokół nich zostanie dostatecznie kompetentna 
kadra badawcza oraz że kadra ta otrzyma do dyspozycji odpowiednie 
środki materialne i stworzy się jej warunki do realizacji tych zadań. Nie- 
mniej istotne są tu właściwe formy organizacyjne jej działalności, przy 
czym w sytuacji obecnej rozsądne jest chyba szukanie zasadniczo nowych 
rozwiązań organizacyjnych. Wobec tego, iż Ośrodek Badania Opinii Pub- 
licznej w wyniku przeprowadzonej w połowie lat sześćdziesiątych reorga- 
nizacji pełni obecnie przede wszystkim funkcje resortowego instytutu 
badawczego Komitetu do Spraw Radia i Telewizji, wydaje się niezbędne 
stworzenie instytutu badawczego dysponującego siecią płatnych ankiete- 
rów o zasięgu ogólnopolskim. 

Ustalając schematy rozwiązań organizacyjnych i formy funkcjonowa- 
nia instytutu, należy dążyć do tego, aby rozwiązania te odpowiadały wy- 
maganiom najwyższych organizacyjnych i metodologicznych standardów 
w skali światowej. Tylko takie założenie zapewni rezultatom jego działal- 
ności odpowiedni poziom teoretyczny i przydatność do celów praktyczno- 
-społecznych. 

Praktyczna przydatność wyników badań instytutu zależeć będzie po- 
nadto w niemałym stopniu od wypracowania właściwych form współ- 
pracy ze społecznymi zleceniodawcami. Ważnym zadaniem wstępnym in- 
stytutu będzie uprzytomnienie potencjalnym zleceniodawcom zarówno ty- 
powych form praktycznych zastosowań wyników badań postaw i opinii, 
jak też granic sensowności zastosowań tych badań. To ostatnie wiąże się 
z koniecznością określenia „komponentów socjologicznych” każdego prak- 
tycznego problemu społecznego, który miałby być punktem wyjścia do 
badań, tj. uprzytomnieniem potencjalnemu zleceniodawcy, w jakim stopniu 
w genczie interesującego go problemu praktycznego odgrywać mogą rolę 
te właśnie zjawiska, których badanie należy do kompetencji socjologa. 

Sukcesy przyszłego instytutu w niemałym stopniu zależeć będą od tego, 
„pod czvimi auspicjami” prowadzić on będzie swoje badania. Ta ostatnia 
Sprawa jest szczególnie istotna przy badaniu postaw i opinii, kiedy uzy- 
skanie szczerszych i wyczerpujących odpowiedzi badanych w niemałym 
stopniu zależy od tego, kto te pytania zadaje. Należałoby przewidywać, 
iż ankieter zacający pytania na tematy związane z funkcjonowaniem pra- 
wa w imieniu np. Prokuratury Generalnej uzyskać może u znacznej części 
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badanych mniej spontaniczne i bardziej skrępowane, a niekiedy i bar- 
dziej nieszczere odpowiedzi, niż kiedy zadaje te same pytania w imieniu 
np. uniwersytetu czy Polskiej Akademii Nauk. Wieloletnie doświadczenia 
w naszym kraju wykazują, iż szczególnie korzystną aurę wokół tego ro- 
dzaju badań tworzy autorytet instytucji o charakterze ściśle naukowym 
i taki charakter należałoby nadać chyba przyszłemu instytutowi. Lokali- 
zacja instytutu wymagać będzie zapewne rozwiązań nietypowych, które 
by z jednej strony wiązały go z zapleczem instytucji czysto naukowych, 
z drugiej zaś zostawiały mu dużą swobodę i operatywność działania. 

Mówiąc o pożądanym klimacie wokół instytutu, warto podkreślić jedną 
sprawę. Warunkiem coraz lepszej współpracy całego społeczeństwa z in- 
stytutem i coraz chętniejszego udzielania odpowiedzi jego ankieterom 
jest stworzenie i pogłębianie „zwrotnego sprzężenia informacyjnego” 
lub — mówiąc prościej — systematyczne i powszechne informowanie 
społeczeństwa przez środki masowego przekazu o uzyskanych rezultatach. 
Niemniej istotne jest wskazywanie, w jaki sposób uzyskane w badaniach 
wyniki wpłynęły na kształt decyzji z zakresu planowania i polityki spo- 
łecznej, tj. w jaki sposób każdy z badanych reprezentując zarazem siebie, 
jak i społeczeństwo, którego „próbę” stanowił, mógł przyczynić się do 
tego, aby decyzje te coraz bardziej odpowiadały społecznym potrzebom. 
Nadanie badaniom opinii publicznej rangi ankietowych konsultacji z na- 
rodem i systematyczne informowanie narodu o wynikach tych konsultacji 
nie tylko umocni prestiż badań postaw i opinii w naszym kraju, ale też 
samo w sobie może stać się zaspokojeniem ważnych potrzeb społecznych. 


CZESŁAW KAŁUŻNY 


Udział bibliotek i czytelnictwa 
w wychowaniu społecznym 


W długofalowym programie budownictwa socjalistycznego, kształtowa- 
nym obecnie u nas, doniosłe miejsce zajmują problemy społeczeństwa 
oświeconego. A więc podniesienie poziomu obowiązkowego wykształcenia, 
oświaty powszechnej i ustawicznej, nie kończącej się na raz zdobytym 
dyplomie uczelni, wzmożonego czytelnictwa itp. Nie jesteśmy w tym 
bynajmniej odosobnieni. Wszak z inspiracji Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych UNESCO wyznaczyła rok 1972 międzynarodowym rokiem książki 
i czytelnictwa, bezpośrednio po zakończonym dopiero co międzynarodo- 
wym roku oświaty dorosłych. 

W toczącej się dyskusji na temat znaczenia oświaty, ciągłego odświeżania 
1 uzupełniania wiedzy, roli czytelnictwa i książki w życiu człowieka i ca- 
łych społeczeństw warto przypomnieć słowa W. I. Lenina: „Książka — 
to wielka, olbrzymia potęga!”. Wśród wspomnień ludzi najbliższych Leni- 
nowi i jego współpracowników znależć można wiele relacji świadczących 
o czytelnictwie W. Iljicza i roli, jaką wyznaczał książkom w edukacji spo- 
łecznej. Olga Lepieszyńska np. wspomina, że w ciągu dwóch dni wspólnej 
podróży ,„Włodzimierz lIljicz przeczytał tyle książek, że komuś innemu 
starczyłoby najmniej na kilka miesięcy”. Na zwróconą mu uwagę, że 
czyta tak szybko, że wygląda na to, jakby tylko przeglądał, „przerzucał” 
lekturę, Iljicz odpowiedział: „Czytam istotnie szybko. Przyzwyczaiłem 
się do tego. Muszę koniecznie czytać bardzo dużo. Lubię i muszę. I wła- 
śnie dlatego po prostu nie mam prawa czytać powoli”. Czytał, jak to dzi- 
siaj nazywamy, selektywnie, korzystając ze zbiorów wielu bibliotek. 
A przy tym trzeba dodać, że w jego osobistej bibliotece podręcznej (prze- 
szło 20 tysięcy woluminów) znajdowały się książki z najrozmaitszych 
dziedzin wiedzy i twórczości ludzkiej — od wojskowości, statystyki, eko- 
nomii i filozofii aż po filologię, szczegółową etnografię, estetykę itd. 
Helena Stasowa, przez dłuższy czas sekretarka osobista Lenina, pisała 
w swoich wspomnieniach, że Włodzimierz Iljicz prosił o „przypilnowanie, 
aby go stale informowano o nowych, ukazujących się na bieżąco utworach 
literackich”. Utwory te, radzieckie i obce, nie wyłączając poezji, oczywi- 
ście czytał. 

Tego rodzaju informacje sprzed półwiecza nie wszystkim trafiają do 
przekonania. Uważają oni bowiem czytelnictwo książek za swego ro- 
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dzaju anachronizm. Naszą troskę i zapobiegliwość o rzeczywiście 
upowszechnione czytelnictwo zalicza się, w bynajmniej nie odosobnio- 
aych wypowiedziach, do przestarzałych, XIX-wiecznych metod upowszech- 
niania kultury; dobrych być może w odległej już formacji społeczno- 
kulturalnej, lecz pozbawionych większego sensu w dobie kurczącego 
się czasu, szybkiego tempa życia itd. Spotykamy też coraz częściej ,„prog- 
nozy” mówiące o rzekomym zmierzchu epoki słowa drukowanego i na- 
rodzin cywilizacji wizualnej. A że znajdujemy się pod silnym wpływem 
audiowizualnej metody przekazywania informacji (telewizja, film, foto- 
grafia, radio), coraz powszechniejsza jest skłonność do przepowiadania 
upadku piśmiennictwa, książnic itp. 

Praktycznym wyrazem tego, choć być może nie podbudowanym jeszcze 
teoretycznie, jest zaniedbanie bibliotek publicznych, zakładowych, a nawet 
fachowych. Konia z rzędem temu, kto dowiedzie, że łatwiej otrzymuje 
13 tys. zł na książki aniżeli na telewizor albo że łatwiej wydaje się u nas 
pieniądze na uzupełnienie księgozbiorów niż na bilety na atrakcyjny 
film. Jeśli nawet tu i ówdzie tak jest i rzeczywiście docenia się rolę 
czytelnictwa, to wypadki owe potwierdzają tylko regułę zgoła innej prak- 
tyki. 

Wielce pouczające dla wnioskowania w sprawach praktyki oświatowej 
mogą być np. wyniki badań nad czytelnictwem pracowników kultury, 
a także szerokiego aktywu społecznego placówek kulturalno-oświatowych. 
Z badań owych niestety wynika niezbicie, iż głównymi źródłami informacji 
tvch działaczy są przede wszystkim telewizja, radio i prasa codzienna. 
Książka oraz czasopisma fachowe znalazły się na bardzo odległych miej- 
scach, co potwierdza skądinąd znane fakty niewspółmiernie niskich nakła- 
dów czasopism i książek fachowych w porównaniu z liczbą specjalistów 
zatrudnionych w danym zawodzie. Dotyczy to nie tylko pracowników 
kultury, ale ich zainteresowanie się czytelnictwem ma wyjątkowe znacze- 
nie. A jak wygląda sytuacja w innych grupach zawodowych? Np. A. Gła- 
dysz podaje mało budujące fakty, iż jedynie co drugi inżynier i technik 
na Śląsku są względnie stałymi czytelnikami książek. 

Żyjemy w erze zalewających nas każdego dnia informacji, przy czym 
stale wzmaga się gwałtowność przyrostu liczby tvtułów książek i cza- 
sopism specjalistycznych, wydawanych na świecie. Ba, wzmagać się będzie 
nadal w tempie przyspieszonym, gdyż rewolucja naukowo-techniczna do- 
piero co ogarnia świat. W potopie informacji łatwo utonąć, jeśli nie opa- 
nuje się techniki wyławiania tego, co najistotniejsze. Słowem: stoimy 
przed zadaniem nauczenia się czytania selektywnego. Jest to niebagatelny 
problem dydaktyczny, ale też nie mniejsze są zadania pedagogiczne w tym 
zakresie, polegające na odpowiednim doborze księgozbiorów, uczeniu po- 
sługiwania się przewodnikami, skorowidzami, informatorami itd. Zmie- 
niać się więc musi rola bibliotekarza i pracownika kulturalno-oświatowe- 
go, jego warsztat i narzędzia pracy. Wszak nie chodzi teraz tylko o pozy- 
skanie iluś tam nowych czytelników, o odnotowanie liczb wypożyczeń. 
Zadania ilościowe mogły zadowalać przed laty. Prawdę tę musimy sobie 
uprzytomnić zwłaszcza obecnie. 
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Dodać też należy, że stoi przed nami nie lada problem wydawniczy. 
Nie ogranicza się on do znacznego skrócenia czasu produkcji książek 
i czasopism fachowych. W grę wchodzi również odpowiednio zróżnicowa- 
ny krój czcionki oraz inne sposoby maksymalnie ułatwiające przyswojenie 
czytelnikowi poszukiwanej informacji. Oficyny wydawnicze staną także 
przed wieloma innymi problemami, a choćby: wyposażenia książki w in- 
deksy, streszczenia, ograniczenia ilości stron, dostosowania formatu i wagi 
zadrukowanego papieru do warunków czytelnictwa poszczególnych grup 
społecznych itd. 

Metoda audiowizualnego przekazu informacji ma duże walory, a rola 
masowych środków komunikowania będzie nadal wzrastać. Zwłaszcza 
w odniesieniu do tych osób, których doskonalenie zawodowe jest niezbęd- 
ne jedynie w ograniczonym zakresie. Nie dotyczy to jednak tych grup 
zawodowych, od których wymaga się ustawicznego przyswajania dużej 
ilości informacji, ich odświeżania i uzupełniania ze względu na postępy 
nauki i techniki, na rozwój sztuki itd. Czytelnicy ci nie mogą sobie 
pozwolić na luksus straty czasu przy posługiwaniu się metodą audiowizual- 
ną. Propagatorzy cywilizacji wizualnej nie uwzględniają w swoich rachu- 
bach nader doniosłego faktu: lektor radiowy, telewizyjny, filmowy itd. 
czyta tekst z przeciętną szybkością 9 tys. słów na godzinę. Natomiast 
średnio wprawiony czytelnik przyswaja sobie w ciągu godziny trzykrotnie 
większą porcję informacji, co ma rozstrzygające znaczenie w wyścigu 
z czasem. 

Jak pisze Francois Richaudeau, autor głośnej książki pt. La lisibilite 
(Czytelność) „era Gutenberga dopiero się teraz zaczyna... Trzeba się tylko 
naprawdę nauczyć czytać. Ci, co zdobędą umiejętność czytania, staną się 
elitą społeczeństwa przyszłości...”. Przyszłość ma czytelnictwo selektyw- 
ne, wyławiające to wszystko z tekstu, czego nie znamy, co w nim naj- 
istotniejsze; pozwalające na stały kontakt z piśmiennictwem wielu dzie- 
dzin życia społecznego. 


O WŁAŚCIWE MIEJSCE KSIĄZEK W ŻYCIU SPOŁECZNYM 


Wśród książnic na pierwszym miejscu znaleźć się powinny biblioteki 
naukowe uczelni wyższych i instytutów oraz tzw. biblioteki fachowe, 
obsługujące głównie personel inżynieryjno-techniczny zakładów pracy 
oraz wysoko kwalifikowanych robotników. Podkreślenie rangi społecznej 
tych właśnie książnic nie wymaga chyba szerszego uzasadnienia. Wszela- 
ko na nic się zda samo podnoszenie funkcji tych placówek w naszym 
życiu społecznym, jeśli równocześnie nie zostaną podjęte skuteczne Środki 
zaradcze, przeciwdziałające wielu niekorzystnym zjawiskom i procesom. 

Bolesław Świderski*), pisząc o współpracy bibliotek naukowych w środo- 
wisku wielkomiejskim, wskazuje niejednokrotnie na nie przezwyciężoną do- 


*) Materiały biblioteczne. PAN, 1971. 
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tąd izolację wzajemną pomiędzy poszczególnymi placówkami, ich tenden- 
cje do maksymalnej samowystarczalności w zakresie zaspokajania potrzeb 
swoich użytkowników, co w przeszłości nie zawsze było możliwe, a obec- 
nie staje się wręcz utopijne wobec daleko posuniętej specjalizacji poszcze- 
gólnych dyscyplin wiedzy, techniki i sztuki, narastających potrzeb intelek- 
tualnych i kulturalnych czytelników oraz postępującego rozwoju Śświato- 
wej produkcji wydawniczej. Dodajmy do tego szczupłość lokali, niedobo- 
ry kadrowe, ograniczone środki finansowe (w tym także dewizy). 

Słowem: konieczna jest integracja zasobów i sił rozproszonych, specja- 
lizacja zbiorów i możliwie najwyższy stopień współpracy w zaspokajaniu 
rosnących potrzeb czytelniczych na obszarze jednego miasta i w całym 
kraju. Sprawę tę podkreślić należy szczególnie mocno. Otóż wystarczy 
zapoznać się z Centralnym katalogiem bieżących czasopism zagranicznych 
w bibliotekach polskich (wydawnictwo Biblioteki Narodowej), aby się 
przekonać, że olbrzymia większość tych czasopism znajduje się w zbio- 
rach bibliotek zlokalizowanych na terenie Warszawy. Nie inaczej wygląda 
sytuacja w zakresie importowanych wydawnictw nieperiodycznych. Takie 
„uprzywilejowanie” stołecznego ośrodka naukowego, przy jednoczesnym 
braku dewiz i środków na zakup wydawnictw krajowych oraz ścisłej 
współpracy pomiędzy bibliotekami, jest po prostu marnotrawstwem. 

Najbardziej powszechną sieć biblioteczną, zaspokajającą potrzeby czy- 
telnicze najszerszych kręgów społecznych, tworzą biblioteki publiczne. 
Placówki te, zlokalizowane na wsi i w miastach, stymulować mają czy- 
telnictwo, pobudzać do rozwoju umysłowego, wpływać na określone posta- 
wy i aspiracje, wzmagać aktywność społeczną w pożądanych kierunkach 
i zakresach życia publicznego. A jakie są po temu warunki? 

Weźmy dla przykładu sytuację bibliotek wiejskich. Bibliotek tych nie 
mieliśmy przed ćwierćwieczem i trzeba było niemało wysiłku oraz nakła- 
dów finansowych, ażeby powstały. Radość tego faktu przesłania jednak to, 
iż książnice owe coraz bardziej przestają spełniać swoją rolę w środowi- 
sku. Dodajmy: na wsi mieszka prawie połowa ludności, a przy tym 
znaczna część mieszkańców wsi nie utrzymuje się już z rolnictwa, lecz 
dojeżdża do pracy w mieście. Rolnikom i tym dojeżdżającym do zakładów 
pracy w mieście potrzebna jest odpowiednia lektura; jednym i drugim 
należy zapewnić warunki dokształcania się, oparte na piśmiennictwie 
i zorganizowanym działaniu oświatowym. Wspominam o tym, gdyż pra- 
cownicy dojeżdżający ze wsi i małych miasteczek do zakładów przemysło- 
wych w dużych ośrodkach z reguły nie korzystają z usług placówek zakła- 
dowych. Dotyczy to również rodzin tych pracowników. Potrzeba podno- 
szenia kwalifikacji rolników nie wymaga uzasadnienia. 

Tymczasem lokal co czwartej biblioteki na wsi nie odpowiada zadaniom 
pracy oświatowej pojętej nadzwyczaj skromnie. W większości bibliotek 
wiejskich i małomiasteczkowych sprzętu nie wymieniano od chwili 
powstania placówki, tj. od 20—25 lat. Co gorsza — do bibliotek tych 
przybywa rocznie średnio zaledwie około 350 egzemplarzy nowych ksią- 
żek; z reguły są to pozycje jednoegzemplarzowe. Jeśli uwzględnimy przy 
tym, że na wsi i w małych miasteczkach bardzo trudno kupić książkę oraz 
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że jedna biblioteka gromadzka obsługuje mieszkańców kilku, a nawet 
kilkunastu wsi, wówczas nietrudno wykazać, że nowość sprowadzona do 
książnicy w roku bieżącym może być szerzej udostępniona czytelnikom 
punktów bibliotecznych na wsi najwcześniej za 3—4 lata. 

Tyle teoretyczne obliczenia. Wszelako obraz staje się jeszcze bardziej 
ciemny, jeśli wziąć pod uwagę, że te same tytuły znajdują się tylko 
w niewielkim procencie bibliotek. Słowem: wielce problematyczny jest 
główny zrąb księgozbiorów bibliotecznych, na których to powinna się 
opierać powszechna edukacja narodowa. Np. Spiżowej bramy nie można 
wypożyczyć w każdej bibliotece, choć pozycja ta należy do lektury szkol- 
nej. A skoro już o tym przykładzie mowa, warto wspomnieć, że jeden 
egzemplarz Spiżowej bramy przypada na wsi na 1 112 czytelników, gdy 
tymczasem w miastach na 623. Nie sposób wymieniać wszystkich war- 
tościowych tytułów; przykład ten charakteryzuje dostatecznie wymownie 
sytuację. 

Problem nie ogranicza się do bibliotek wiejskich. Zbiory biblioteczne 
wprawdzie stale rosną, lecz nie wpływa to w sposób zasadniczy na poprawę 
sytuacji, gdyż znacznie szybciej przybywa nam czytelników, a także czy- 
telników potencjalnych. Na przykład w dziesięcioleciu 1960—1970 liczba 
woluminów księgozbioru bibliotek publicznych wzrosła z 31 145000 do 
56 091 000, ale w tym samym czasie liczba osób korzystających z bibliotek 
powiększyła się z 3,5 mln do 6,6 mln. Wskaźnik ilościowy książek przy- 
padających na jednego czytelnika nie uległ więc większej poprawie. Do- 
dajmy do tego niezwykle dynamiczny przyrost ludności, która powinna 
korzystać z usług bibliotek, lecz z różnych względów do nich nie trafia. 
Z badań St. Siekierskiego i J. Ankudowicza (Nowości w bibliotekach pu- 
blicznych, Warszawa 1970) wynika np., że w pięćdziesięciu powiatach 
o najniższych wskaźnikach zakupu książek zarejestrowanych jest w biblio- 
tekach publicznych zaledwie 16 czytelników na każdych stu mieszkań- 
ców, podczas gdy pięćdziesiąt powiatów o najwyższym wskaźniku zakupu 
osiągnęło również najwyższy odsetek czytelników wynoszący 22 proc. 
ogółu mieszkańców. 

Jest sprawą dowiedzioną, że możliwość wypożyczenia poszukiwanej 
książki, udostępnienia społeczeństwu książki wpływa na dynamizowanie 
czytelnictwa. Niestety wysokość minimalnych nakładów rad narodowych 
(oraz innych instytucji) na zakup książek dla bibliotek nie jest prawnie 
określona. A należałoby to uczynić, uwzględniając liczbę mieszkańców 
danego rejonu (lub liczbę pracowników zatrudnionych w danym zakładzie 
pracy). Przekonuje o tym zwłaszcza sytuacja województwa katowickiego, 
bodaj najzamożniejszego regionu kraju, w którym od lat notuje się najniż- 
sze wskaźniki zakupu nowości do bibliotek, najmniej przypada książek 
w przeliczeniu na jednego mieszkańca (przy średniej krajowej 174 wolu- 
minów na 100 mieszkańców miast i 167 woluminów na 100 mieszkańców 
wsi, w woj. katowickim przypada odpowiednio: 117 i 129 woluminów) 
i, co za tym idzie, czytelnictwo kształtuje się na poziomie o wiele niższym 
od ogólnokrajowego (13,3 proc. w miastach i 12,9 proc. na wsi przy 
średniej krajowej w miastach 19,6 proc. i 21 proc. ludności wiejskiej). 
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Sprawa ta nie ogranicza się do czytelnictwa bibliotecznego. Antoni Gła- 
dvsz w swych studiach (Książka w Górnośląskim Okręgu Przemysło- 
wym, Wrocław 1970) stwierdza, że całe województwo katowickie zajmuje 
w obrotach księgarskich drugie miejsce po Warszawie, a w zakupach 
indywidualnvch dopiero miejsce piąte; przy czym wśród zakupów indy- 
widualnych jedna trzecia przypada na podręczniki szkolne. 

Książka stała się u nas artykułem pierwszej potrzeby. Powiedzenie to 
jest prawdziwe, lecz w odniesieniu do części społeczeństwa. Jak znacznej 
nie można, niestety, stwierdzić, gdyż nadal nie dysponujemy pogłębionymi 
studiami nad stanem czytelnictwa. Idzie nie tyle o liczby wypożyczeń 
bibliotecznych, ile o informacje dotyczące kompleksowych badań czytel- 
nictwa, a więc również książek nabywanych indywidualnie przez poszcze- 
gólne grupy ludności. Czytelnik nadal jest istotną nieznaną. Wiemy na- 
tomiast, iż z roku na rok wzmaga się dvnamika rynku księgarskiego i że 
20-tvsięczne nakłady książek rozchodzą się w ciągu tygodnia. Czy wszędzie 
docierają, czy i w jakim stopniu opuszczają rogatki wielkich metropolii 
kulturv? A któż to wie. 

Z danych Instytutu Bibliograficznego Biblioteki Narodowej wynika, 
że w roku ubiegłym padł bezwzględny rekord ilościowy polskiej produkcji 
wvdawniczej. Spod pras drukarskich wyszło 11 tysięcy tytułów (2,5 raza 
więcej aniżeli 20 lat temu), obejmujących 133 tys. arkuszy wydawniczych 
(trzy razy wiecej niż w roku 1949); średnio nakład jednego tytułu wyniósł 
10900 egzemplarzy (1,5-krotnie więcej aniżeli w 1949 r.). Dodajmy: 140 
tvtułów literatury pięknej miało nakłady masowe, przekraczające 50 tys. 
eszemplarzy. Na pierwszy rzut oka dorobek imponujący, zwłaszcza w po- 
równaniu z sytuacją sprzed 20 laty. 

Optvmizm nasz przygaśnie jednak, jeśli się ustali grupy wiekowe 
ludności oraz wielkość populacji w roku 1949 i 19/0, nie mówiąc już 
o poziomie wykształcenia współczesnego rodaka, jakże odbiegającym na 
korzyść w porównaniu z sytuacją w roku 1949. Tej dynamice nie odpo- 
wiada rozwój produkcji wydawniczej ani zmiany na korzyść w naszym 
bibliotekarstwie. Ba, nawet systematycznie cofamy się w porównaniu 
z inrzymi krajami europejskimi. I to właśnie niepokoi najbardziej. Niestety 
nie można liczyć na natychmiastową istotniejszą poprawę, choć zaryso- 
wują się już możliwości rozbudowy naszego przemysłu papierniczego oraz 
modernizacji poligrafii. Trzeba więc zdecydowanie stawiać na biblioteki, 
gdvż tylko one przez wielokrotne udostępnienie tego samego egzemplarza 
(jeśli znajduje się w księgozbiorze) umożliwiają czytelnictwo rzeczywiście 
masowe. a dzięki owemu czytelnictwu — realizację dużej części zadań 
kulturalno-wychowawczych i społecznych. 

Sprawa nie ogranicza się bynajmniej do czytelnictwa książek. Jak już 
wspomniano niemałą rolę w naszym życiu społecznym odgrywa czytelni- 
ctwo gazet i czasopism. Wydaliśmy w 1970 roku 1800 tvtułów prasowych, 
w łącznym jednorazowym nakładzie 32.6 mln egzemplarzy. W ostatnich 
dziesieciu latach nakład ten wzrósł o 10 mln, dzięki czemu średnio na 
mieszkańca przypadało w 1970 roku 91.2 egzemplarzy gazet i czasopism, 
podczas gdy w 1960 roku 68,8. Mimo owe zmiany w roku 1569 w ilości 
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gazet i czasopism przypadających na* mieszkańca wyprzedzaliśmy wśród 
krajów socjalistycznych jedynie Rumunie. Odczuwamy poważnie braki 
w zaspokajaniu potrzeb czytelniczych. Brak nam każdego dnia przynaj- 
mniej miliona egzemplarzy gazet. nie mówiąc już o niedostatku około 
4.5 mln jednorazowego nakładu czasopism. Dodać do tego należy nader 
skromną objętość naszych tytułów prasowych. W zużyciu papieru gazeto- 
wego na jednego mieszkańca zajmujemy wśród 25 krajów Europy ostatnie 
miejsce. W sytuacji nie zaspokajanego głodu czytelniczego, potrzeb wy- 
przedzających znacznie, i od lat, możliwości produkcyjne gazet i czasopism, 
tym wieksze znaczenie musi mieć wielokrotne wykorzystywanie poszcze- 
gólnych tytułów w czytelniach bibliotecznych i klubowych. Wiele w tej 
sprawie mamy do zrobienia. 


REALNE NADZIEJE NA ZASADNICZĄ POPRAWĘ 


Nasze rozliczne kłopoty i dotkliwe niedostatki w zaspokajaniu potrzeb 
czytelniczych i kształtowaniu wspomnianego czytelnictwa selektvwnego 
zaczynają się tam, gdzie powstaje książka. Słowem: raz jeszcze o poligrafii. 
Pisano i mówiono na ten temat już tyle, że omal przywykliśmv do nie- 
dostatków naszego przemysłu poligraficznego, traktując jego niewvdol- 
ność jako zło immanentne. Ostatnie decyzje Biura Politycznego KC PZPR 
w sprawie poprawy sytuacji w poligrafii — od problemów organizacyj- 
nych do inwestycyjnych, dodajmy rozpatrywanych na tak wysokim szcze- 
blu po raz pierwszy w dziejach PRL — pozwalają żywić nadzieję, iż 
wkrótce wyjdziemy z naszej biedy. Do sprawy tej powrócimy za chwilę. 

Przedtem godzi się oddać sprawiedliwość prawdzie. Toteż przypom- 
nijmy, że w minionym pięcioleciu wysiłek inwestycyjny i związane z nim 
nakłady koncentrowały się na zaspokojeniu najpilniejszych potrzeb 
w dziedzinie czytelnictwa prasy. Oddano więc do użytku drukarnie 
w Rzeszowie i Olsztynie. Pięć dużych zakładów poligraficznych ruszvło 
w latach 1969 i 1970, od początku br. Białystok szczyci się uruchomieniem 
własnych zakładów graficznych itd. 


Obok niełatwych zadań inwestycyjnych, niestety opóźnianych w reali- 
zacji, sprawą kapitalnej wagi jest modernizacja starych zakładów graficz- 
nych. Wszak wiele z nich ma znakomitą kadrę, która na nowych maszy- 
nach mogłaby pracować ze wspaniałymi efektami. Rzecz jednak w tym, 
że wiele niezbędnych urządzeń dla przemysłu poligraficznego wytwarza 
się wyłącznie na Zachodzie. Trzeba maszyny sprowadzać za dewizy, a te 
są arcyskromne. Niełatwo przychodzi rozstrzygnięcie dylematu: kupić 
maszyny dla nowo wznoszonych obiektów czy też urwać sporą część dewiz 
na modernizację parku istniejących zakładów. W praktyce ledwo starczy- 
ło na wyposażenie nowych, jeśli nie liczyć nader skromnych poczynań 
modernizacyjnych. W końcu, ile można uszczknąć przy limitach nie zaspo- 
kajających najbardziej piekących potrzeb. Przysłowiowa przykrótka koł- 
dra i na tym polu życia społecznego dawała znać o sobie. 
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Dość wspomnieć, że na wszystkie potrzeby inwestycyjne nowo urucha- 
mianych zakładów poligraficznych, na modernizację i rekonstrukcję sta- 
rvch zakładów oraz uzupełnienie kulejącego parku maszynowego zamiast 
koniecznych 5 mln zł dewizowych przyznano w roku 1969 zaledwie 2,7 
mln zł. W roku następnym, pomimo niezaspokojenia najpilniejszych 
potrzeb, kwota zmalała do 1,6 mln zł, by w roku 1971 spaść do 1 mln 
170 tys. zł dewizowych. W tej sytuacji klepało się biedę, a wszelkie przed- 
sięwzięcia przyspieszające produkcję książek utkwiły na etapie studiów 
lub w najlepszym razie znajdują się w powijakach. My zaś dawno stra- 
ciliśmy niezłą pozycję w ilości egzemplarzy prasy i książek przypadających 
na jednego mieszkańca, nie mówiąc już o poziomie technicznym wydaw- 
nictw czy wręcz żenującej sytuacji w produkcji opakowań towarów 
(w tym również eksportowanych). 

Uchwała Biura Politycznego KC PZPR w sprawie naszego przemysłu 
poligraficznego stwarza realne możliwości osiągnięcia już w roku 1975 
produkcji 175 min egzemplarzy książek, a w pięć lat później — 214 mln. 
Pokaźną część tej znacznie zwiększonej produkcji uzyska się w istnieją- 
cych zakładach dzięki modernizacji parku maszynowego, lepszej organiza- 
cji pracy i jej intensyfikacji. Ponadto jeszcze w bieżącym pięcioleciu 
powstaną dwa nowe duże zakłady poligraficzne: w Poznaniu i Rado- 
miu, drukujące w najbliższej perspektywie 28 mln książek rocznie. W ca- 
łej obecnej produkcji poligraficznej w Polsce książki stanowią 19,7 proc., 
czasopisma i gazety 16,9 proc., a opakowania różnego rodzaju z nadru- 
kiem 63,4 proc. 

Rzecz znamienna, że omawiana uchwała Biura Politycznego zapewnia 
45 proc. ogółu nakładów inwestycyjnych na przemysł poligraficzny w la- 
tach 1971—1975 na potrzeby związane z bazą techniczną produkcji ksią- 
żek. Słowem: kierunek rozwoju naszej poligrafii, nakreślony przez Biuro 
Polityczne KC PZPR, pozwala optymistycznie spoglądać w przyszłość. 
Będą książki, będzie co czytać i — co również ważne — skrócony zostanie 
cykl produkcyjny książki oraz podniesiony znacznie jej poziom edytorski. 

Do tej optymistycznej tonacji należy dołączyć również wzmożone wy- 
siłki bibliotekarzy, którzy borykając się z poważnymi kłopotami stale 
podnoszą wydajność pracy. Wystarczy wspomnieć, że liczba czytelników 
korzystających systematycznie ze zbiorów bibliotek publicznych wzrosła 
ze 196 na każdy tysiąc mieszkańców w roku 1969 do 203 w roku 1970 
i nadal wykazuje tendencję zwyżkującą. Podobnie zwiększa się intensyw- 
ność czytelnictwa z 18,6 wypożyczonych książek przez jednego czytelnika 
w roku 1969 do 19,1 w roku 1970. Ulega również korzystnej zmianie struk- 
tura czytelników, gdyż więcej przybywa czytelników w wieku dojrzałym. 
Zmiany korzystne dotyczą także rodzaju wvpożyczeń. Np. książki popu- 
larnonaukowe oraz inne pozycje niebeletrystyczne stanowiły w 1969 r. 
15,5 proc. ogółu wypożyczeń, podczas gdv w roku 1970 odsetek ten wzrósł 
do 16.2 proc. (w woj. katowickim do 18,2 proc., a w mieście Łodzi nawet 
do 29,7 proc.). 

Wszystkie te korzystne zmiany nasilają się, jak wykazują wstepne 
sondaże, również w roku bieżącym. Są to rezultaty pracy bibliotekarzy. 
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Nie towarzyszą temu niestety odpowiednie wysiłki wielu rad narodowych. 
Nie zmienia się więc ną ogół krytyczna sytuacja dokalowa bibliotek, zni- 
kome są wysiłki na rzecz poprawy wyposażenia książnic. Spadają nakładv 
na uzupełnianie księgozbiorów. Np. na stu mieszkańców w roku 1969 
zakupiono książek za 299,50 zł, gdy tymczasem w roku 1970 już tylko 
za 285,10 zł. Nic nie wskazuje na to, ażeby to cofanie się uległo zanhamowa- 
niu w roku 1971. W tej sytuacji nader trudno podejmować i realizować 
zadania edukacji, która by odpowiadała potrzebie społeczeństwa oświe- 
conego, pragnącego dorównać przodującym narodom. 

Rozbieżność pomiędzy ambitnymi zamierzeniami i koniecznością spo- 
łeczną a daleko odbiegającymi od tego możliwościami naszych książnic 
nie jest nie do pokonania. Możemy ją przezwyciężyć pod warunkiem ucz- 
ciwego wejrzenia w rzeczywistość i docenienia roli bibliotek oraz czytel- 
nictwa w życiu współczesnego społeczeństwa. Właśnie tego nam najbar- 
dziej potrzeba w działalności znacznej części rad narodowych oraz tereno- 
wych instancji partyjnych. Jeśli w centrum ich zainteresowania codzien- 
nego znajdą się te problemy, wówczas ujawnią się również rezerwy ludz- 
kie, lokalowe i finansowe niezbędne do radykalnej poprawy sytuacji. 
Dowodzi tego praktyka społeczna na sporej części terytorium kraju. Rzecz 
w tym, by praktyka owa stała się powszechna. 
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Na widowni międzynarodowej 


Wśród wydarzeń ostatniego okresu sporo uwńgi skupia sprawa nowej 
fazv stosunków między ChRL a Stanami Zjednoczonymi. Jak wiadomo, 
USA dokonały znamiennej wolty w swych stosunkach z Pekinem. 

Administracja amerykańska, w tym również nixonowska, która od lat 
zaklinała się, że nigdy nie uzna komunistycznych Chin, obecnie doszła 
do wniosku i publicznie to obwieściła, że pragnie nawiązać stosunki z Pe- 
kinem oraz że poprze przyznanie ChRL jej miejsca w ONZ. 

Oczywiście nie była to wolta jednostronna. Mogła się ona stać możliwa 
w wyniku równoczesnej zmiany taktyki kierownictwa chińskiego. Spra- 
wa normalizacji stosunków amerykańsko-chińskich została omówiona 
w toku tajnvch rozmów, jakie odbył w Pekinie doradca prezydenta Nixo- 
na. Henry Kissinger, a kolejnym, przy czym już spektakularnym, aktem 
zbliżenia ma być zapowiedziana wizyta samego prezydenta Nixona w sto- 
licy Chin. 

Przeanalizujmy pokrótce, o jakiego rodzaju normalizację tu chodzi, 
w jakich dokonuje się ona warunkach i jakie przyświecają obu stronom 
w tej sprawie intencje. 

Zaznaczmy od razu, że Polska, podobnie jak Związek Radziecki i inne 
kraje socjalistyczne, wypowiadała się stale i bez niedomówień za przyzna- 
niem Chinom Ludowym należnego im miejsca w ONZ przy równocze- 
snvm usunięciu stamtąd uzurpatorskiej kliki czangkajszekowskiej i za 
pełnym wejściem Chin do społeczności międzynarodowej. Stanowisko to 
pozostało w mocy również i potem, gdy przywódcy KPCh weszli na drogę 
rozłamową, drogę rozbijania spoistości wspólnoty socjalistycznej i mię- 
dzvnarodowego ruchu robotniczego. 

Sam więc fakt, że rząd amerykański, po poniesieniu wielu kolejnych 
porażek w swej polityce ignorowania istniejących realiów, zdecydował 
się po latach na uznanie prostej prawdy, że Chiny Ludowe winny zasiąść 
w Organizacji Narodów Zjednoczonych, jak też wstąpił na drogę uregulo- 
wania swych dwustronnych stosunków z tym państwem, można by uznać 
za rzecz pozytywną z punktu widzenia likwidacji napięć i anomalii w sy- 
tuacji międzynarodowej. Polityka międzynarodowa ma jednak to do siebie, 
że każde posunięcie wiąże się z zespołem innych czynników, że zatem 
rozważane być musi nie oddzielnie, lecz w sposób kompleksowy, na tle 
całokształtu sytuacji. 

Przyjrzyjmy się więc wpierw, w jakiej sytuacji prezydent Nixon do- 
konuje zwrotu w swej polityce wobec Chin, o ile ten zwrot jest pełny i co 
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ma przynieść Stanom Zjednoczonym. Wiemy, że USA zabrnęły po szyję 
w bagnie wojny wietnamskiej, że fiasko ponosi osławiona polityka wietna- 
mizacji wojny. Wszystko to budzi coraz silniejszy sprzeciw w społeczeń- 
stwie amerykańskim. Ferment ten pogłębiony został jeszcze zgłoszeniem 
przez Tymczasowy Rząd Rewolucyjny Wietnamu Południowego znanego 
71-punktowego programu rozwiązania konfliktu, programu wiążącego wra- 
żliwą dla amerykańskich rodzin sprawę uwolnienia jeńców z wycofaniem 
wojsk interwencyjnych z Wietnamu. 

Otóż nie ulega wątpliwości, że Nixon nie decydując się na podjęcie 
inicjatywy wietnamskiej, faktycznie będąc przeciw niej, a równocześnie 
pragnąc odwrócić uwagę społeczeństwa od tego drażliwego problemu, za- 
interesowany był w spektakularnym posunięciu. Takim posunięciem było 
właśnie ogłoszenie jego przyszłej wizyty w Pekinie. Ma to stworzyć okre- 
Ślone nadzieje w społeczeństwie amerykańskim na zakończenie konfliktu 
w Wietnamie. Przy czym zakończenie tego konfliktu miałoby nastąpić 
nie przez bezpośrednie negocjacje ze stroną wietnamską, negocjacje, 
które — jak wiadomo — od dawna z winy strony amerykańskiej trwają 
w impasie, lecz via Pekin, a więc nad głowami przywódców wietnamskich. 

Potrzebę takich efektownych posunięć, jak rozpoczęcie rozmów z Chi- 
nami, odczuwa zresztą Nixon również w związku z kampanią prezyden- 
cką, która już przecież nie jest za górami, a więc dla zdobycia atutów 
w rozgrywce ze swymi oponentami z partii demokratycznej. 

Nie ulega wreszcie wątpliwości, że Waszyngton, decydując się na politv- 
kę zbliżenia z Pekinem, ma na względzie stan stosunków tego ostatniego 
ze Związkiem Radzieckim oraz całość rozłamowej i antyradzieckiej poli- 
tvki przywódców chińskich. Mimo wszelkich zaprzeczeń, jakich nie skąpi 
Biały Dom, jest jasne, że imperializm amerykański uwzględnia od dawna 
w swych rachubach spór istniejący w łonie międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego, że liczy na osłabienie spoistości wspólnoty socjalistycznej 
w wyniku pogłębiania się tego sporu, w wyniku kontynuowania przez Pe- 
kin dotychczasowego kursu. 

Wymowne jest pod tym względem stanowisko zajęte przez organ cen- 
tralny Partii Pracujących Wietnamu „„Nhan Don”, który ostro skrytyko: 
wał amerykańską doktrvnę kontrrewolucyjną, polegającą na wygrywa- 
niu rozbieżności i na próbach wbijania klina między poszczególne kraje 
socjalistyczne. 

Jest przy tym rzeczą charakterystyczną, że choć Waszyngton nie odsła- 
nia jeszcze wszystkich swych kart, jak dotąd nie jest on gotów dokonać 
pełnej rewizji dotychczasowego stanowiska w sprawie przyjęcia Chin do 
ONZ. Jak wynika bowiem z oświadczenia sekretarza stanu Rogersa, USA 
bedą występowały na obecnej sesji Zgromadzenia Ogólnego za przvję- 
ciem Chin Ludowych do ONZ, lecz sprzeciwią się usunięciu stamtąd 
kliki czangkajszekowskiej oraz pozostawiają otwartą sprawę przyznania 
ChRL miejsca w Radzie Bezpieczeństwa, które dotychczas nielegalnie 
okupuje Tajwan. 

Jest to stanowisko nielogiczne. wręcz absurdalne. Rząd ChRL wypowie- 
dział się już przeciw takiemu rozwiązaniu, lecz nie sposób wykluczyć, 
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że w toku negocjacji amerykańsko-chińskich mogą nastąpić w tym wzglę- 
dzie określone zwroty taktyczne z obu stron. 

Spróbujmy z kolei odpowiedzieć na pytanie, jakimi względami kierują 
się przywódcy chińscy, dokonując zwrotu w swej polityce wobec Wa- 
szyngtonu i zapraszając Nixona do Pekinu, mimo iż do niedawna nie po 
zostawiali oni przysłowiowej suchej nitki — oczywiście w swych dekla- 
racjach słownych — na tymże prezydencie, gromko obwieszczali, że 
z owym hersztem międzynarodowego imperializmu nigdy nie zasiądą 
do wspólnego stołu obrad, zanim USA nie opuszczą Tajwanu itd. 

Należy tu mieć na względzie przede wszystkim wielkomocarstwowe, Szo- 
winistyczne aspiracje obecnych przywódców ChRL, ich dążenie do odgry- 
wania wyjątkowej roli lidera krajów małych i średnich w walce przeciw 
„dwóm supermocarstwom”, tj. ZSRR i USA. Trzeba przy tym pamiętać, 
że w swym stosunku do owych obu supermocarstw — mimo całej wer- 
balnej żonglerki antvimperialistycznej — za przeciwnika głównego Pekin 
uważa Związek Radziecki i przeciw niemu usiłuje kierować główne ostrze 
swych ataków. Obecne gesty Pekinu pod adresem Waszvngtonu przy 
utrzymaniu kursu antyradzieckiego jedynie potwierdzają tę prawdę. 


W związku z tym warto również podkreślić, że idąc na zbliżenie z USA 
przywódcy ChRL odrzucili ostatnio — w oświadczeniu z dnia 30 lipca br. — 
propozycję rządu ZSRR w sprawie zwołania konferencji 5 mocarstw nu- 
klearnych, konferencji, której celem miałoby być osiagnięcie porozumie= 
nia w sprawie wstrzymania wyścigu zbrojeń jądrowych i zniszczenia bro- 
ni masowego rażenia. Pretekstem do odrzucenia tej propozycji jest ar- 
gument, że w tej sprawie winna być zwołana konferencja wszystkich 
państw: małych i dużych, argument demagogiczny, mający uwypuklać 
role Chin jako „obrońcy” małvch krajów. 

Rozłamowe stanowisko ChRL przynosi ogromną szkode sprawie jed- 
ności światowego systemu socjalistycznego, osłabia front walki z imperia= 
lizmem, przynosi więc korzyść temu imperializmowi, przede wszystkim 
amervkańskiemu. 

ChRL głosi od pewnego czasu, iż wvpowiada się za normalizacją sto- 
sunków z państwami socjalistvcznymi na płaszczyźnie państwowej. Kraje 
socjalistyczne, w tym Polska, które nie szczedzą wvsiłków, bv zmniejszvć 
szkodliwe skutki rozłamu spowodowanego przez politykę KPCh. odniosły 
się pozytywnie do tych deklaracji Pekinu i określone kroki w dziedzinie 
dyplomatycznej czy też w rozwoju współpracy handlowej uczyniłv. Jest 
to na pewno rzecz pożyteczna. Trzeba jednak stwierdzić, że wspomniane 
deklaracje Pekinu nie pozostają w zgodzie z kontvnuowaną wciąż kam- 
panią antyradziecką, z próbami ingerencji w wewnętrzne sprawy krajów 
socjalistycznych, z nasileniem rozłamowego kursu. 

Jak podkreślono w dokumentach międzvnarodowej naradv partii ko- 
munistycznych i robotniczych odbvtej w 1969 r. w Moskwie, a także 
później w wystąpieniach przedstawicieli tvch partii na XXIV Zjeździe 
KPZR. sprawa stosunku do ZSRR jest papierkiem lakmusowvm stosunku 
do walki z imperializmem, stosunku do walki o postęp i socjalizm. Nie 
można prawdziwie i skutecznie walczyć przeciw siłom imperializmu, agre- 
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sji I kolonializmu, zajmując równocześnie wrogie stanowisko wobec 
ZSRR, który jest przodującą siłą frontu walki o te cele. 

Nie może być w tej pryncypialnej sprawie stanowiska „neutralnego”, 
pośredniego. Stanowisko takie może jedynie sprzyjać rozłamowej poli- 
tyce przywódców KPCh. | 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, podobnie jak większość partii 
komunistycznych i robotniczych, krytykując sprzeczne z założeniami 
marksizmu-leninizmu stanowisko KPCh w podstawowych sprawach doby 
obecnej, wypowiada się zarazem za normalizacją stosunków z Chińską 
Republiką Ludową — w przeświadczeniu, że długofalowe interesy narodu 
chińskiego zbieżne są z interesami całej wspólnoty socjalistycznej i że 
Chiny powrócą prędzej czy później na słuszną drogę. 

Równocześnie troska o pokój, o bezpieczeństwo międzynarodowe, troska 
o zwartość sił socjalizmu, zmusza kraje socjalistyczne do zachowania okre- 
ślonej czujności wobec obecnych posunięć polityki zagranicznej Pekinu. 


* 


W omawianym okresie odbyła się w Bukareszcie XXV sesja Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Sesja ta uchwaliła jednomyślnie dłu- 
gofalowy program socjalistycznej integracji ekonomicznej. Jest to wy» 
darzenie dużej wagi. (W tym numerze, w dziale „Informacje” temat ten 
jest omawiany szerzej). 

Sprawa uchwalenia takiego programu dojrzewała od lat. 

Przesłankami procesu socjalistycznej integracji są zarówno nieustanny, 
dynamiczny rozwój sił wytwórczych krajów socjalistycznych, stwarzający 
obiektywną konieczność przechodzenia od wymiany handlowej do wyż- 
szych form współpracy ekonomicznej, jak też potrzeby wynikające z za- 
chodzących w świecie przemian, określanych umownie jako rewolucja 
naukowo-techniczna. Jeśli kraje socjalistyczne chcą sprostać tym nowo- 
czesnym wymaganiom nauki i techniki, jeśli chcą zbliżać się do czołówki 
rozwiniętych krajów świata — a chcieć tego muszą, leży to bowiem w in- 
teresie społeczeństw tych krajów — nie mogą zamykać się w ramach 
własnej gospodarki, muszą stosować szerokim frontem różne formy współ- 
pracy wzajemnej, przez kooperację, specjalizację ku integracji. 

Procesy integracyjne są dziś obiektywną prawidłowością rozwoju go- 
spodarczego w całym świecie — zarówno w systemie socjalistycznym, jak 
xapitalistycznym. Jednakże w systemie kapitalistycznym istnieją pewne 
organiczne, rzec można, bariery, utrudniające rozwój integracji, prowadzą- 
ce do nieuniknionych konfliktów i spięć między różnymi ugrupowaniami 
międzynarodowego kapitału bądź między burżuazją poszczególnych kra- 
jów. Wynika to z antagonistycznych sprzeczności interesów między mo- 
nopolami bądź zgrupowaniami monopoli, wynika z konkurencyjnej walki 
o sfery wpływów i rynki. Określoną rolę odgrywają również sprzeczności 
interesów poszczególnych krajów w sferze politycznej. Nowym dobitnym 
przejawem tych sprzeczności jest reakcja państw Wspólnego Rynku, a tak- 
że Japonii i innych krajów na restrykcyjne zarządzenia wydane przez 
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prezydenta Nixona w celu ratowania pozycji dolara. Zarządzenia te 
otwarły nową fazę od dawna już narastającego kryzysu kapitalistycznego 
systemu walutowego. 

W systemie socjalistycznym istnieją znacznie większe obiektywne mo- 
żliwości pomyślnego rozwoju procesów integracyjnych. Nie ma bowiem 
w tym systemie sprzecznych, antazonistycznych interesów między kra- 
jami socjalistycznymi ani między klasami czy warstwami wewnątrz tych 
krajów. Na odwrót, dominują wspólne cele podstawowe zarówno poli- 
tvczne, jak ekonomiczne. Charakter ustrojowy państw socjalistycznych 
sprawia, że rozwój każdego kraju leży równocześnie w interesie całej 
wspólnoty. 

Nie oznacza to oczywiście, że postęp w dziedzinie socjalistycznej inte- 
gracji dokonywał się w ramach RWPG bez określonych trudności czy róż- 
nic poglądów. Trudności te i różnice wynikały m. in. z różnicy poziomów 
gospodarczych poszczególnych krajów, z tradycyjnego uformowania ich 
gospodarki i wynikającego stąd niekiedy równoległego, a przez to mniej 
efektywnego rozwijania w małej skali analogicznych gałęzi produkcji. 

Coraz mocniejsza jednak była świadomość, iż obiektywne potrzeby roz- 
woju każdego kraju i całej wspólnoty socjalistycznej wymagają dokona- 
nia zdecydowanych kroków na drodze integracji, przy pełnym poszano- 
waniu — rzecz prosta — suwerenności wszystkich krajów wchodzących 
w skład RWPG. Dobitnym przejawem zrozumienia tych konieczności było 
wiaśnie przyjęcie przez XXV sesję RWPG rozwiniętego, kompleksowego 
programu socjalistycznej integracji. 

Należy szczególnie podkreślić wagę długofalowości tego programu, usta- 
lającego kierunki współpracy etapami w ciągu 15—20 lat. To właśnie 
stanowi, iż program ten otwiera nowy etap w rozwoju gospodarczym kra- 
jów socjalistycznych. 

Jak podkreślił w wywiadzie dla korespondenta PAP premier Jarosze- 
wicz, program ten przyczyni się nie tylko do dalszego rozwoju krajów 
członkowskich i do wzmocnienia ich siły, ale również do ich jedności poli- 
tycznej i zwartości. 

Nie ulega również wątpliwości, że ten nowy, ważny krok na drodze 
umocnienia gospodarczego i politycznego wspólnoty państw socjalistycz- 
nych zwielokrotni nasze szanse w pokojowym współzawodnictwie z syste= 
mem kapitalistycznym. 


* 


Niedawne wydarzenia w Sudanie wstrząsnęły opinią publiczną świata. 
Wykorzystawszy nieudany zamach stanu gen. Nimeiri rozpętał w tym 
kraju dziką falę terroru, skierowaną przeciw działaczom komunistycznym 
i postępowym. Stało się tak, mimo iż komuniści nie byli inspiratorami 
tego zamachu i nie brali w nim udziału. Charakter i cele próby przewrotu 
antvrządowego są zresztą dotąd niejasne i nie o to chodzi. 

Chodzi natomiast o to, że w jednym z krajów arabskich, który po róż- 
nych zmianach politycznych prowadził w ostatnich latach określoną poli- 
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tyvkę postępową w dziedzinie wewnętrznej i -- przede wszystkim — sta- 
nowi jedno z ogniw frontu walki Arabów przeciw imperializmowi i jego 
narzędziu — izraelskim agresorom, mogło dojść do prawdziwych pogro- 
mów i rzezi ludzi postępu, najofiarniejszych bojowników walki o wolność 
narodową i społeczną. 

Mimo protestów płynących z całego świata, mimo aneli skierowanych 
do rządu sudańskiego przez rządy ZSRR i innych krajów socjalistycznych 
trybunały wojskowe nadal ferują wyroki śmierci oraz wielcletniego wię- 
zienia, a wojsko i policja urządzają prawdziwe „polowania na czarownice”. 
Wśród wielu ofiar tego terroru znaleźli się wvbitni działacze sudańskiego 
i międzynarodowego ruchu robotniczego: przewodniczący sudańskiej or- 
ganizacji związkowej i wiceprzewodniczący Światowej Federacji Związ- 
ków Zawodowych Ahmed el Szejch oraz sekretarz generalny komunistycz- 
nej partii Sudanu Abdel Chalek Mahdżub. 

Prezydent Nimeiri przechwala się, że rozgromił partię komunistvczną 
i że w Sudanie nie ma miejsca dla komunizmu, mimo iż — jak wskazują 
doświadczenia historii — komunizm jest ideą, której nie da się wvtepić 
żadnymi represjami, a partia komunistyczna Sudanu zapędzona w głębo- 
kie podziemie daje nadal znać o swym istnieniu. 

Kursowi na rozprawę z komunistami i lewicowymi działaczami związ- 
kowymi towarzyszą pewne znamienne wypowiedzi polityków rządowvch 
i przemysłowców sudańskich. Gen. Nimeiri zapowiada zbliżenie ze Sta- 
nami Zjednoczonymi, a jeden z najwiekszych przemysłowców tego kraju. 
Chalil Osman, wezwał rząd, by nawiązał ściślejsze stosunki ekonomiczne 
z Zachodem. 

Równocześnie — rzecz znamienna — prezvdent Nimeiri zapowiada 
zbliżenie z ChRL, której przywódcy notabene ani jednym słowem nie 
zaprotestowali przeciw aresztom i kaźniom komunistów sudańskich. 

Wydarzenia w Sudanie niepokoją żywo polską opinię publiczną. po- 
dobnie jak opinię innych krajów socjalistycznych. Chodzi nie tylko o na- 
szą więź solidarności z sudańskimi rewolucjonistami i nasz ból z powodu 
ich prześladowań. Chodzi równocześnie o sprawę zwartości antyimperiali- 
stycznego frontu krajów arabskich, wszystkich sił postępowych w tych 
krajach. Sprawa zwartości i siły tego frontu, sprawa skuteczności jego 
działania w walce przeciw zakusom imperializmu i jego poplecznikom 
ma pierwszorzędne znaczenie nie tvlko dla losów krajów arabskich, dla ich 
suwerennego bytu. Walka sił postępu i wolności narodów przeciw siłom 
imperializmu, neokolonializmu i ekspansji, jaka toczy się od lat na Bliskim 
Wschodzie, jest ważnym ogniwem walki o pokój, postęp i wolność w skali 
światowej. 

Historia zaś uczy, że konsekwentne i efektywne działanie w tym kie- 
runku nie da się żadną miarą połączyć z rozprawą przeciw siłom lewico- 
wym, przeciw ofiarnvm bojownikom o sprawę wolności własnych naro- 
dów oraz sprawę pokoju i postępu w świecie, z żadną postawą antyko- 
munizmu. Antvkomunizm musi prowadzić do wvjałowienia walki z im- 
perializmem, osłabia tę walkę, przynosi więc obiektywnie korzyść jedy- 
nie imperializmowi. 
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Warto, by te prawdy uświadomili sobie odpowiedzialni działacze poli- 
tyczni Sudanu, jeśli rzeczywiście pragną kontynuować wraz z innymi kra- 
jami arabskimi skuteczną walkę z amerykańskim imperializmem i izrael- 
ską agresją. Ważna jest pod tym względem postawa nie tylko Sudanu, 
ale i innych krajów arabskich, szczególnie zaś tych, które znajdują się 
na pierwszej linii walki przeciw izraelskim zaborcom. 


Można odnotować z zadowoleniem pewne wypowiedzi w Zjednoczonej 
Republice Arabskiej, świadczące o zrozumieniu niebezpieczeństwa ześliz- 
nięcia się z płaszczyzny konsekwentnej walki przeciw siłom agresji i eks- 
pansji na tory antykomunizmu, a zarazem wrogości wobec ZSRR i innych 
krajów socjalistycznych, będących przecież najbardziej wypróbowanymi 
przyjacióż:mi narodów arabskich w ich wyzwoleńczej walce. 

Mamy na myśli np. artykuł wpływowego dziennika kairskiego „Al 
Anram”", pióra znanego publicysty i polityka, redaktora naczelnego tego 
pisma, Heikaia. Ostrzega on kraje arabskie przed krokami, które by zmie- 
rzały do pogorszenia stosunków z krajami socjalistycznymi. Hejkal pod- 
kreśla tę znaną prawdę, że przyjaźń radziecko-arabska ma kluczowe zna- 
czenie dla sprawy odzyskania terytoriów  zagrabionych przez Izrael. 
Stwierdza on również, że niezbędne jest zaprzestanie represji wobec ko- 
munistów w Sudanie, gdyż przywrócenie jedności narodowej w tym kraju 
i jedności wszystkich narodowych sił w świecie arabskim stanowi niezbęd- 
ny warunek likwidacji skutków agresji izraelskiej. 


Nie chodzi jednak tylko o wypowiedzi prasowe. Chodzi o to, by świa- 
domość tych prawd, które przytacza wspomniany artykuł, przenikała na- 
dal całą politykę kierowniczych czynników świata arabskiego. Leży to 
w dobrze pojętym interesie krajów arabskich, a zarazem w interesie 
poxoiui postępu. 


%* 


W dniu 9 sierpnia podpisany został w Delhi układ o pokoju, przyjaźni 
i współpracy między ZSRR a Indiami. Układ ten ma niewątpliwie donio- 
sie znaczenie dla stabilizacji pokoju w Az;i. 

Stosunki radziecko-indyjskie rozwijają się od dziesiątków lat pomwvślnie 
w oparciu o zasady pokojowego współistnienia i zbieżności poglądów na 
szereg podstawowych problemów międzynarodowych. Stanowią one do- 
wód realności axtywnej, pokojowej współpracy między państwem socja- 
listycznym z jednej a państwem prowadzącym politykę neutralizmu z dru- 
giej strony. Podstawy polityki neutralizmu w Indiach położył wybitny 
działacz państwowy tego kraju, Jawaharlal Nehru. Aktywną kontynuator- 
ką tego kursu jest jego córka, obecny premier Indii, pani Indira Gandhi. 


Podpisany niedawno układ otwiera nowy etap w rozwoju tej przyjaźni, 
ma zarazem poważne implikacje międzynarodowe — zarówno w rejonie 
Azji środkowej, jak w skali światowej. Artykuł 1 układu mówi, że ZSRR 
I Indie „uroczyście oświadczają, iż trwały pokój i przyjaźń będą istnieć 
między obu krajami i ich narodami. Każda strona będzie respektować nie- 
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zależność, suwerenność i nienaruszalność terytorialną drugiej strony 
i powstrzymywać się od ingerencji w wewnętrzne sprawy drugiej strony”. 

Konkretyzację zobowiązań obu stron zawiera artykuł 9. Mówi on, że 
każda ze stron „zobowiązuje się powstrzymywać od udzielania jakiejkol- 
wiek pomocy każdej stronie trzeciej, biorącej udział w konflikcie zbroj- 
nym z drugą stroną. W wypadku jeśli którakolwiek ze stron stanie się 
obiektem napaści lub groźby napaści, wysokie układające się strony nie- 
zwłocznie przystąpią do wzajemnych konsultacji w celu usunięcia takiej 
grożby i podjęcia odpowiednich, skutecznych środków dla zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa ich krajów”. 

Tak więc układ stanowi oryginalny wzorzec porozumienia, które nie 
bedąc ścisłym traktatem wojskowym i nie zawierając bezpośrednich klau- 
zul o pomocy wojskowej, niemniej jednak staje się skutecznym orężem dla 
odwrócenia niebezpieczeństwa, które mogłoby zagrażać jednej ze stron, 
i dla zapewnienia pokoju. 

We wspólnym komunikacie, podpisanym z okazji pobytu min. Gromyki 
w Delhi, strony podkreślają, że ich stanowiska są w wielu sprawach iden- 
tvczne lub bliskie. Wiele uwagi poświęcono kryzysowi w Pakistanie 
Wschodnim, który od dłuższego czasu stanowi zarzewie niepokoju w tym 
rejonie świata. 

W wyniku walk, jakie rozgorzały tam między powstańcami wschodnio- 
bensalskimi a wojskami rządowymi, w wyniku represji stosowanych przez 
te wojska, około 7 mln ludzi uciekło do Indii. Los tych uchodźców jest 
straszny; szerzą się wśród nich choroby, w tym cholera, dziesiątkuje ich 
głód. Ostatnio władze pakistańskie postanowiły wytoczyć proces przywód- 
cy powstańców, szejkowi Rahmanowi. Proces toczyć się ma w tajemnicy, 
a oskarżonemu grozi kara śmierci. Skazanie Rahmana na śmierć zaostrzv- 
łoby jeszcze bardziej i tak napiętą sytuację w Pakistanie Wschodnim, mo- 
głoby doprowadzić do nowego masowego exodusu w kierunku Indii. 

Z drugiej strony fakt, że Indie uznają za niezbędne upominać się o los 
powstańców i ludności wschodniobengalskiej — nie mówiąc już o brzemie- 
niu, jakie stanowi dla nich utrzymanie 7-milionowej rzeszy uchodźców — 
spowodował silne zadrażnienie stosunków między Indiami a Pakistanem 
i niebezpieczeństwo wybuchu konfliktu zbrojnego między tymi obu kra- 
jami. 

W świetle tvch wydarzeń wielką wagę zarówno z punktu widzenia hu- 
manitarnego, jak z punktu widzenia bezpieczeństwa międzynarodowego 
ma zawarte w komunikacie radziecko-indyjskim stwierdzenie, że 
obie stronv „potwierdziły swe stanowcze przekonanie, że rozwiązanie mi- 
litarne jest niemożliwe i uznały za konieczne, aby we Wschodnim Paki- 
stanie podięto pilnie kroki w celu osiągnięcia rozwiązania politycznego 
i stworzenia warunków bezpieczeństwa dla powrotu uchodźców”. Strony 
uważają, że „tvlko to służyłobv interesom całej ludności Pakistanu i spra- 
wie utrzymania pokoju w tej strefie”. 

Można wvrazić nadzieje, że te sformułowania komunikatu radziecko- 
-indvjskiega będą miałv pozytyvwnv wpływ na zmniejszenie napięć 
i emocji w tym rejonie na tle narodowym, religijnym i społecznym, 
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że przyczynią się do stopniowego zlikwidowania skutków tego wielkiego 
dramatu naszych czasów. 

Leżałoby to w interesie milionów bezdomnych nieszczęsnych uchodź- 
ców, którzy mogliby powrócić do swych rodzinnych stron, służyłoby nor- 
malizacji stosunków indyjsko-pakistańskich. Sprzyjałoby więc zlikwido- 
waniu niebezpiecznego ogniska napięcia w tej części Azji. 


% 


Bezpośrednio przed oddaniem numeru do druku nadeszła z Berlina za- 
chodniego wiadomość o niewątpliwie dużym znaczeniu międzynarodowym 
dla sprawy pokoju i odprężenia w Europie. Trzydzieste trzecie z kolei 
posiedzenie ambasadorów czterech mocarstw zakończyło się 23 sierpnia 
opublikowaniem wspólnego komunikatu, który głosi, iż „ambasadorzy 
osiągnęli porozumienie w sprawie projektu tekstu ogólnego układu, który 
przedłożą swoim rządom do zbadania”. 

Porozumienie czterech mocarstw w sprawie Berlina zachodniego wy- 
tyvcza pomyślne perspektywy dla dalszej normalizacji stosunków w Europie, 
czego szermierzem były i są państwa socjalistyczne. 

Do sprawy tej wrócimy w następnym numerze. 


JERZY KLEER 


Nowe pięciolatki w krajach RWPG 


(Intensyfikacja a wzrost konsumpcji) 


Ogłoszone w minionych miesiącach wytyczne oraz plany 5-letnie w kra- 
jach RWPG pozwalają na ukazanie pewnych nowych aspektów, nowych 
zadań, które mają być urzeczywistnione w okresie do 1975 r. Podobnie 
jak w poprzednich planach wieloletnich, główne zadanie określa się jako 
wzrost stopy życiowej społeczeństwa. W porównaniu z przeszłością owo 
zadanie nie stanowi wyłącznie odzwierciedlenia podstawowego celu go- 
spodarki socjalistycznej, ale ma również swe uwarunkowania w innych, 
krótko- i średniookresowych zadaniach; zadaniach, które powodują, iż 
związek między produkcją a konsumpcją musi być bardziej bezpośredni 
w porównaniu z większością minionych planów pięcioletnich. 

Wprawdzie produkcja zawsze służy konsumpcji, niemniej jej związki 
nawet w gospodarce socjalistycznej nie muszą być w każdym momencie 
czasowym bardzo bezpośrednie. Zależy to od wielu okoliczności, takich 
jak poziom rozwoju gospodarczego, który w pewnym stopniu determinuje 
charakter podziału dochodu narodowego na konsumpcję i akumulację, 
tzn. w dużej mierze określa podział na spożycie bieżące i przyszłe; od 
typu wzrostu, tzn. czy wyższe dochody mają być osiągane głównie przez 
dodatkowe zatrudnienie, czy też wzrost płac realnych; wreszcie od okre- 
Ślenia roli konsumpcji indywidualnej we wzroście gospodarczym, tzn. 
czy ma ona stanowić bierne odzwierciedlenie produkcji i jej struktury, 
stając się niejako wielkością wynikową, czy też ma wywierać bezpośredni 
wpływ na wzrost gospodarczy; czy konsumpcja ma być kategorią tylka 
społeczną, czy także ekonomiczną. 

Już z samego przedstawienia aiternatywnych rozwiązań wynika, że 
wybór tylko częściowo jest swobodny, tzn. że władza planująca przy okre- 
Ślaniu sposobów wzrostu konsumpcji jest w znacznej mierze zdetermino- 
wana istniejącymi warunkami ekonomicznymi. Z drugiej jednak strony 
nie należy zapominać, że w realizacji polityki wzrostu konsumpcji pań- 
stwo ma pewną Swobodę wyboru i swobodę manewru. 


Wzrost intensywny a płace realne 
Wypada zacząć od przedstawienia założeń wzrostu intensywnego, gdyż 


tylko na tym gruncie będzie można stwierdzić, o ile wyższa konsumpcja 
znajdzie uwarunkowania w założonej polityce gospodarczej. Tablica 1 
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przedstawia założenia dotyczące przyrostu produkcji przemysłowej wsku- 
tek wzrostu wydajności pracy. 


Tablica 1 


Założony przyrost produkcji przemysłowej wskutek wzrostu wydajności 
pracy w krajach RWPG w latach 1971—1975 


Kraj Przyrost w proo. 
Bułgaria 10—80 
Czechosłowacja 88—89 
NRD ok. 100 
Polska 72 
Rumunia 54—62 
Węgry 75—80 
ZSRR 87—90 


Na marginesie tej tablicy można poczynić kilka uwag. Po pierwsze, 
analiza porównawcza krajów rozwijających się intensywnie sugeruje, że 
z tego rodzaju wzrostem mamy do czynienia wtedy, kiedy przyrost pro- 
dukcji jest w 80 i więcej procentach wynikiem wyższej wydajności pracy. 
Jeśli z tego punktu widzenia spojrzymy na poszczególne kraje RWPG, 
wówczas dojdziemy do wniosku, że w 4 z nich założenia wzrostu produk- 
cji przemysłowej są typowe dla wzrostu intensywnego, a założenia pozo- 
stałych znajdują się na pograniczu wzrostu intensywnego lub wzrostu 
mieszanego. W żadnym zaś kraju nie zakłada się wzrostu wyłącznie ek- 
stensywnego, mimo iż w niektórych z nich istnieją potencjalne możliwo- 
ści takiego wzrostu, przede wszystkim w podaży siły roboczej. Jedynie 
założenia przyrostu produkcji w wyniku wzrostu wydajności pracy w Ru- 
munii są zbliżone do wzrostu ekstensywnego. Po drugie, wszystkie kraje 
RWPG zakładają przyrost produkcji przemysłowej wskutek wyższej wy* 
dajności pracy większy niż rzeczywiście osiągnięty w minionej pięcio- 
latce. W latach 1966—1970 tylko w dwóch krajach: Czechosłowacji i NRD, 
przyrost produkcji przemysłowej był w ponad 80 proc. rezultatem wyższej 
wydainości nracy. W pozostałych udział wyższej wydajności w przyroście 
produkcji kształtował się poniżej 65 proc. Z tego punktu widzenia założe- 
nia planowe na pierwszą połowę lat siedemdziesiątych stanowią wyraz 
znacznie bardziej konsekwentnej realizacji strategii wzrostu intensyw- 
nego w porównaniu z przeszłością. Dodać można, że w CSRS i NRD, 
gdzie wzrost intensywny następował, założenia na lata 1971—1975 są 
bardziej napięte, tzn. przyrost produkcji dzięki wyższej wydajności pracy 
ma być o kilka punktów wyższy niż w minionej pięciolatce. 

Zależności między wzrostem intensywnym a wzrostem płac realnych 
są wielopłaszczyznowe. 

Jeśli dla wzrostu ekstensywnego charakterystyczna była polityka pod- 
noszenia konsumpcji przez wzrost dochodów wskutek dodatkowego za- 
trudnienia, to dla wzrostu intensywnego wyższa konsumpcja ma być 
osiągana przez wzrost płac realnych. 
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Podstawowa zależność wvnika z faktu, że wzrost intensywny z reguły 
znajduje wyraz w strukturze zatrudnienia, ściślej w trudnościach znacz- 
niejszego przesunięcia siły roboczej z sektora I (rolnictwa i leśnictwa) 
do przemysłu przetwórczego. Chociaż dodać należy, że istnieje również 
możliwość wzrostu intensywnego wtedy. gdy taka konieczność nie wynika 
ze struktury zatrudnienia. Wówczas jednak polityka gospodarcza w tym 
zakresie musi mieć charakter znacznie bardziej całościowy i bvć realizo- 
wana konsekwentnie. W warunkach stworzonych przez pewne ogranicze- 
nie podaży siły roboczej zachodzi potrzeba lepszego gospodarowania, które 
między innymi albo przede wszystkim można osiągnąć przez pobudzanie 
wvdajności pracy w drodze wzrostu płacy realnej. Ale związki tutaj są 
i inne. Wpływ na jakość produkcji, która przy wzroście intensywnym 
nabiera zupełnie nowego charakteru, jest możliwy z jednej strony przez 
stabilizację załogi, z drugiej zaś przez poprawę samej pracy. Jednvm z pod- 
stawowych warunków jest oddziaływanie na pracownika wysokością pła- 
cy realnej. Oczywiście nie jest to jedvnv i wystarczający sposób, niemniej 
Z punktu widzenia pracownika najważniejszy. 

Jednakże oddziałvwanie na pracownika wvższą płacą realną, związaną 
ze wzrostem wydajności pracy, musi sie wiązać z istotnymi przesunię- 
ciami w strukturze konsumpcji. I to dwojako: po pierwsze, masa towarowa 
musi się zwiększać względnie szvbciej niż przy wzroście ekstensvwnvym; 
po drugie, struktura masv towarowej musi się zmieniać i to zarówno prze2 
wyższy udział dóbr trwałej konsumpcji, jak i przez poprawę jakościową 
spożvcia. 

W ten sposób konsumncja przy wzroście intensywnvm zaczyna nabie- 
rać nowego charakteru. Staje się coraz bardziej kategorią ekonomiczną 
w tym sensie, iż stanowi istotny bodziec napedowy wzrostu produkcji 
oraz współkształtuje jej strukturę. Albowiem zwiększa się część przezna- 
czona na rynek indywidualnego konsumenta, a ta, która się zbywa w obrę- 
bie sektora uspołecznionego (lub kieruje na eksport), jakościowo jest za- 
leżna od charakteru i dynamiki konsumpcji. W ten sposób wyzsza kon- 
sumpcja ma bezpośredni wpływ na całość produkcji zarówno na jej ilość, 
jak i jakość. | 

Pamietać bowiem należv, że przejściu do wzrostu intensywnego współ- 
cześnie towarzyszy powiekszenie udziału tej części produkcji, która jest 
zbywana na rvnku indvwidualnego konsumenta oraz w handlu zagranicz- 
nvm. Dzieje sie tak dlatego, że wzrost intensvwny oznacza przejście do 
wvższvch faz przetwórstwa i nowych gałęzi, które w dużo większym stop- 
niu wiążą sie z indvwidualną konsumpcją w porównaniu do tzw. przemy- 
słów bazowych, charakterystycznych dla wstępnych faz industrializacji. 


Dynamika płac realnych 


Spójrzmy, jak się przedstawiają założenia wzrostu płac realnych w naj- 
bliższym pięcioleciu. Ale nim przedstawie dane, chciałbym zwrócić uwagę 
na wielkości, które wvznaczają podstawowe związki między wzrostem 
intensywnym a wzrostem płac realnych. 
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Na podstawie analizy porównawczej można przyjąć, że przy wzroście 
intensywnym płace realne muszą się podnosić powyzej progu odczuwal- 
ności. Wielkością graniczną, określaną jako próg odczuwalności, jest 
wzrost płac realnych w granicach 3—3,5 proc. rocznie. Jednakze 
ta wielkość wymaga pewnego dodatkowego komentarza. Przyrost płac 
realnych w takiej wysokości oddziałuje pozytywnie na wzrost o charakte- 
rze intensywnym jedynie wówczas, gdy tempo takie osiąga się w dłuż- 
szym okresie czasu. Kiedy jednak w dłuższym czasie tempo wzrostu płac 
realnych nie osiągało progu odczuwalności bądź też płace były na pogra- 
niczu zamrozenia, wówczas próg odczuwalności znajduje się powyżej 
owych 3—3,5 proc. Aby w takich warunkach płace realne wywierały 
dodatni wpływ na wzrost intensywny, muszą one w sposób istotny się 
podnieść. Można sądzić, iż dynamika płac realnych w tym „przejścio- 
wym” okresie powinna się kształtować w granicach 4—4,5 proc. rocznie. 

Założenia w zakresie średniego rocznego tempa wzrostu płac realnych 
przedstawia tablica 2. 

Tablica 2 

Średnie roczne tempo wzrostu płac realnych w latach 1971—1975 

w krajach RWPG 


Kraj Proc. wzrostu 
Bułgaria*) 4,6—5,1*) 
Czechosłowacja 2,5—3,0 
NRD 4,0 
Polska 3,2—3,4 
Rumunia 3,7 
Węgry 3,0—3.,4 
Związek Radziecki 3,7—4,0 


*) Realne dochody na 1 mieszkańca, co w przeliczeniu ną płacę realną prawdo- 
podobnie daje 3,0—3,5 proc. 


W ocenie wielkości założonego średniego tempa wzrostu płac realnych 
należy przyjąć kilka miar. Przede wszystkim należy uwzelędnić aspekt, 
który w pewnym stopniu jest historyczny. To znaczy, w jakim stosunku 
pozostaje założone Średnie roczne tempo wzrostu płac realnych w latach 
1971—1975 do rzeczywistego tempa wzrostu w minionych pięciu latach. 
Założone tempo wzrostu wyłącznie w Polsce jest dużo wyższe niż w mi- 
nionych pięciu latach, bo o 1,2—1,4 punkta, natomiast w Rumunii jest 
wyższe o 0,2 punkta, a w NRD mniej więcej o tyle samo co w Rumunii; 
w Bułgarii prawdopodobnie dużo niższe (w minionym pięcioleciu wynio- 
sło 5,2 proc.),; w Czechosłowacji ma być niższe od 0,9 do 1,4 punkta, na 
Węgrzech ma pozostać mniej więcej na tym samym poziomie, a w Zwiąż- 
ku Radzieckim ma być niższe od 0,1 do 0,4 punkta. Jak z powyższych 
porównań wynika, istotniejsze zmiany dotyczą jedynie Polski in plus oraz 
Bułgarii i Czechosłowacji in minus; w pozostałych krajach właściwie mo- 
żna uznać, że założenia dotyczące dynamiki płac realnych będą się kształ- 
towały na poziomie zbliżonym do drugiej połowy lat sześćdziesiątych. 
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Innym porównaniem jest stosunek między średnim rocznym tempem 
wzrostu płac realnych a progiem ich odczuwalności. Ogólnie możemy 
stwierdzić, że we wszystkich krajach założenia w zakresie tempa wzrostu 
płac realnych znajdują się na pograniczu progu odczuwalności, chociaż 
w poszczególnych krajach różnice są w tym zakresie dosyć duże. Ale 
w tym kontekście należy uwzględnić inny miernik: czy istnieje związek 
między wysokością średniego rocznego tempa wzrostu płac realnych 
a przyrostem produkcji wskutek wyższej wydajności pracy. Tzn. czy 
w krajach, gdzie ów przyrost z tego tytułu ma być wyższy, planuje się 
wyższe tempo wzrostu płac realnych? Jeśli porównamy tablice 1 i 2, 
wówczas okaże się, że w tych krajach, gdzie założono znaczniejszy 
przyrost produkcji przemysłowej dzięki wyższej wydajności pracy, tam 
też tempo wzrostu płac realnych jest większe. Tak jestw NRD 
i ZSRR; inaczej jednak jest w CSRS, gdzie planuje się najniższe tempo 
wzrostu płac realnych wśród krajów RWPG. Można tutaj jedynie dodać, 
że w minionej pięciolatce średnie roczne tempo wynosiło 3,9 proc. i na- 
leżało do najwyższych. W pozostałych krajach występuje pewna zależność 
między stopniem przyrostu produkcji wskutek wvższej wydajności pra- 
cy a średnim rocznym tempem wzrostu płac realnych. 

Jeśli porównamy średnie roczne tempo wzrostu płac realnych między 
krajami RWPG, to się okaże, że przy przyjęciu skrajnych wielkości zało- 
żonych w planach (najniższe w CSRS i najwyższe w NRD i ZSRR) różni- 
ce sięgają 1,5 punkta. Jeśli natomiast przyjmiemy dla każdego kraju 
średnie założone tempo, wówczas różnice maleją do 1 punkta. Czy jest to 
dużo, czy mało? Odpowiedzi na to pytanie można udzielić dopiero po kon- 
frontacji z dynamiką dochodu narodowego. Związek między tempem wzro- 
stu plac realnych a tempem wzrostu dochodu narodowego przy wzroście 
antensywnym jest (a w każdym razie powinien być) znacznie ściślejszy 
niż przy wzroście ekstensywnym, gdzie owe związki z reguły są znacznie 
bardziej lużne. 

Porównanie tempa wzrostu dochodu narodowego z tempem wzrostu 
płac realnych prezentuje tablica 3. | 

Tablica 3 


Średnie roczne tempo wzrostu dochodu narodowego oraz płac realnych 
w krajach RWPG w latach 1971—1975 


Kraj Dochód narodowy | Płaca realna 
Bulgaria 8 — 85 4,6—5,4 *) 
Czechosłowacja 5,1 2,5—3,0 
NRD 4,1— 5,1 4,0 
Polska 6.6— 6,8 3,2—3,4 
Rumunią 10,7—12,7 3.7 

Węgry 5.5— 6,0 3,0—3,4 


— wh 


*) Dochody realne na 1 mieszkańca, co w przeliczeniu na płacę realną prawdopo- 
dobnie daje 3,0—3,5 proc. 
ZE Z Z Z EO ZE OO 
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Konfrontacja danych o założonym tempie wzrostu dochodu narodowego 
i płac realnych pozwala na sformułowanie dwóch zasadniczych wniosków. 

Po pierwsze, różnice w założonym tempie wzrostu dochodu narodowe- 
go między poszczególnymi krajami są znacznie większe aniżeli różnice 
w tempie wzrostu płacy realnej. Jak już uprzednio wskazywałem, skraj- 
ne różnice w płacy realnej wynoszą 1,5 punkta, podczas gdy skrajne róż- 
nice w średnim rocznym tempie wzrostu dochodu narodowego osiągają 
8 punktów, tzn. iż są wyższe niż średnie roczne tempo wzrostu dochodu 
narodowego dla wszystkich krajów RWPG. Po drugie, relacje między 
tempem wzrostu dochodu narodowego a tempem wzrostu płac realnych 
są w poszczególnych krajach bardzo zróżnicowane. Możemy z tego punktu 
widzenia wyróżnić trzy grupy krajów: pierwsza, w której różnice nie 
przekraczają trzech punktów; dotyczy to Czechosłowacji, NRD, Węgier 
i ZSRR. Można tutaj równocześnie wskazać, że w trzech z tych krajów 
wzrost ma mieć charakter w pełni intensywny, a na Węgrzech ma być 
zbliżony do intensywnego; druga grupa obejmuje kraje, w których różni- 
ce oscylują między 3 a 4 punktami; dotyczy to Polski; a w trzeciej 
(Bułgaria i Rumunia) różnice przekraczają 4 punkty. W tych dwóch 
ostatnich grupach ma być w jakimś stopniu prowadzona mieszana stra- 
tegia wzrostu (łącząca elementy wzrostu intensywnego w przemyśle i ek- 
stensywnego w innych dziedzinach z wyjątkiem Rumunii, gdzie wzrost 
ekstensywny. w jakimś stopniu będzie następował również w przemyśle). 


Dynamika dochodów 


Analiza wzrostu konsumpcji nie może opierać się wyłącznie na dynamice 
wzrostu płac realnych, chociaż mają one przy wzroście intensywnym czy 
też wzroście mieszanym charakter określający. Równie istotna jest inna 
wielkość — dochody ludności. Jest to wielkość o tyle ważna, iż wykazuje 
ona zarówno ogólne powiększanie się funduszu konsumpcji, jak i skalę 
rynku indywidualnego konsumenta. 

Pewne wyobrażenie daje nam tablica 4, która prezentuje wzrost real- 
nych dochodów na 1 mieszkańca: 

Tablica 4 
Średnie roczne tempo wzrostu realnych dochodów w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca 


Kraj Proc. wzrostu 
Bułgaria 4,6—5,4 
Czechosłowacja 5,0 
NRD 3,9—4.2 
Polska*) 6.6*) 
Rumunia 6,3 
Węgry 4,14—41.9 
ZSRR 5,4 


©) Wzrost globalnego spożycia, 
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Z wyjątkiem NRD, gdzie tempo wzrostu realnych dochodów i tempo 
wzrostu płac realnych jest mniej więcej takie samo, we wszystkich pozo- 
stałych krajach tempo wzrostu dochodów realnych jest wyższe niż płacy 
realnej. Bierze się to głównie stąd, że w pozostałych krajach dość znacz- 
nie zwiększy się zatrudnienie, głównie poza przemysłem. 

Gdybyśmy z kolei porównali tempo wzrostu dochodów indywidualnych 
z tempem wzrostu dochodu narodowego, wówczas okazałoby się, że róż- 
nice są o wiele mniejsze niż w płacy realnej. Z wyjątkiem Bułgarii 
i Rumunii, gdzie owe różnice są nadal znaczne, w pozostałych oscylują 
one w granicach 1 punkta, a w wielu wypadkach nawet poniżej tej wiel- 
kości. Dowodzi to, że proporcje między akumulacją a spożyciem w więk- 
szości krajów nie ulegną większym zmianom; wyjątek stanowić ma 
Rumunia. 


Zmiany strukturalne 


Dotychczasowe uwagi koncentrowały się na stronie dochodowej ludno- 
Ści, pomijając problem rzeczowy, tzn. jak będzie przedstawiał się rynek, 
jego zaopatrzenie, jakie w obrębie spożycia będą zachodziły zmiany. 

Wprawdzie stopień szczegółowości planów nie daje podstawy do uzyska- 
nia pełnego obrazu, niemniej rysuje dosyć wyraźnie kontury. 

Jak się powszechnie podkreśla, znacznie wzrośnie możliwość wyboru 
na rynku dla indywidualnego konsumenta. W związku z tym ma zasad- 
niczo się zwiększyć nie tylko ilościowo, ale i asortymentowo masa towa- 
rowa. To zaś oznacza poważne zmiany strukturalne w obrębie produkcji. 

Wprawdzie w planach rozwoju gospodarczego nadal się zakłada, przy- 
najmniej w niektórych krajach, dosyć forsowną industrializację, niemniej 
w większości z nich proporcje w tempie wzrostu grupy „A” i grupy „B” 
produkcji przemysłowej mają ulec dosyć istotnym modyfikacjom. 

Najbardziej ogólna modyfikacja polega na zmniejszeniu różnic w tem- 
pie wzrostu. Jak to wynika z opublikowanych wytycznych planów, jedy- 
nie w ZSRR tempo wzrostu grupy „B” ma być szybsze niż grupy „A”, 
niemniej w pozostałych krajach, z wyjątkiem Rumunii, różnice nie po- 
winny być większe, a niejednokrotnie będą mniejsze (np. Polska, Buł- 
garia) w porównaniu z minioną pięciolatką. Inny przykład dostarczają 
Węgry, gdzie w minionym dziesięcioleciu tempo wzrostu grupy „B” bvło 
wyższe od grupy „A”. Wprawdzie w opublikowanym planie nie znajdu- 
jemy w tej sprawie żadnych wskazań, można jednak sądzić, że jeśli nawet 
nastąpią przesunięcia na korzyść grupy „A”, to na pewno niezbyt znaczne. 

Zmiany w proporcjach między grupą „A” i „B” nie są wywołane je- 
dvnie „subiektywną” chęcią wzrostu konsumpcji, lecz mają znacznie 
głębsze, strukturalne, obiektywnie uwarunkowane przyczyny. Wiążą się 
one z interesującego nas punktu widzenia z dwojakiego rodzaju zjawi- 
skami: po pierwsze, przy przejściu do wzrostu intensywnego istotnym 
zmianom podlegają tzw. gałęzie wiodące: podnosi się udział takich branż, 
jak elektronika, chemia nowoczesna, przemysł samochodowy itd., ale 
z kolei wiadomo, że te właśnie branże w bardzo dużym stopniu są zwią- 
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zane z konsumpcją indywidualną. W pewnych warunkach, jeśli chce się 
rozwijać przemysł nowoczesny, musi się równocześnie rozwijać masową 
konsumpcję właśnie dóbr trwałego użytku; po drugie, nowoczesny rozwój 
musi być związany ze zmniejszeniem udziału surowca w produkcie fi- 
nalnym, a to oznacza, że udział grupy „A” maleje przy tym samym tempie 
wzrostu. To zaś pozwala na przesunięcie części zaoszczędzonych surowców 
i materiałów na potrzeby konsumpcji, a więc obiektywnie stwarza 
możliwości przyspieszonego wzrostu gospodarczego. 

Zmiany w dynamice wzrostu produkcji dóbr konsumpcyjnych są jed- 
nym, ale nie jedynym miernikiem przekształceń w zaopatrzeniu rynku 
indywidualnego konsumenta. Wydaje się, że równie ważne, a być może 
ważniejsze są zmiany w strukturze zaopatrzenia rynku. Najbardziej wi- 
doczne jest postulowane lepsze zaopatrzenie w dobra trwałego użytku. 
Przykładowo można tutaj wskazać na samochody osobowe, w zakresie 
których niektóre kraje planują istotny skok. Tak np. produkcja samocho- 
dów osobowych w Związku Radzieckim wynosiła w 1970 r. 344 tvs. i ab- 
solutny przyrost osiągnął 143 tys., w 1975 r. ma wynieść 1200—15300 tys. 
sztuk, a absolutny przyrost ma wynieść 856—956 tys. sztuk. W Czecho- 
słowacji planuje się systematyczny wzrost dostaw samochodów na rynek 
do 170 tys. sztuk rocznie. W Bułgarii liczba samochodów osobowych do 
dyspozycji indywidualnego konsumenta ma wzrosnąć blisko 2,5-krotnie 
i wynieść 14 na 100 rodzin. W NRD wzrost produkcji samochodów ma 
osiągnąć co najmniej 137 proc. poziomu 1970 r. Na Węgrzech, mimo że 
nie przewiduje się produkcji własnych samochodów, ma być dostarczone 
ludności co najmniej 300 tys. samochodów. W pozostałych krajach, aczkol- 
wiek wskazuje się na potrzebę lepszego zaopatrzenia rynku w samochody 
osobowe, nie mówi się o skali tego przedsięwzięcia. 

Na marginesie tego zjawiska można odnotować dwie ważne konstatacje: 
po pierwsze, uznane zostało, że zaopatrzenie społeczeństwa w samochody 
osobowe należy traktować jako jedno z ważnych zadań w rozwijaniu 
konsumpcji ludności; po wtóre, rozwój przemysłu samochodowego (a tak- 
że import samochodów wtedy, kiedy się ich nie produkuje, jak np. na 
Węgrzech) ma istotne znaczenie zarówno z punktu widzenia postępu tech- 
nicznego w gospodarce, jak i rozwoju sfery usług. 

To, co powiedziano w odniesieniu do samochodów osobowych, jeszcze 
bardziej odnosi się do całego przemysłu elektronicznego i elektrotechnicz- 
nego, pracującego na potrzeby konsumpcji. Jak należy sądzić z wyrywko- 
wych danych, jakie zostały przytoczone w referatach wygłoszonych na 
posiedzeniach plenarnych Komitetów Centralnych partii komunistycz- 
nych i robotniczych, w tych dziedzinach nastąpi rzeczywiście wielki skok. 
Oto jakie np. sformułowanie znajdujemy w referacie A. Kosygina: „Zao- 
patrzenie ludności w lodówki w przeliczeniu na 100 rodzin zwiększy się 
z 32 sztuk w 1970 r. do 64 sztuk w 1955 r., w telewizory odpowiednio 
z 51 do 72, w pralki z 52 do 72 sztuk. Z końcem pięciolatki sprzedaż 
samochodów wzrośnie w porównaniu z 1970 r. przeszło sześciokrotnie **). 


*) A. Kosygin: Wytyczne w sprawie 5-letniego planu rozu:oju gosbodarki narodo- 
wej ZSRR na lata 19/1—ly975, „Nowe Drogi”, 5/1971, st. 156, 
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W Bułgarii liczba lodówek na 100 mieszkańców wzrośnie ponad dwu- 
krotnie — do 58 sztuk na 100 rodzin, telewizorów do 64 sztuk w porówna- 
niu z 42 w 1970 r. W NRD produkcja dóbr elektrotechnicznych i elektro- 
nicznych dla ludności ma się podnosić co najmniej o 7 proc. rocznie, 
gdy tymczasem cała produkcja przemysłowa o 6—6,3 proc. Podobnie 
przedstawia się to również w pozostałych krajach. 

Istotne wreszcie zmiany w konsumpcji indywidualnej nastąpią pod 
wpływem dynamicznie rozwijającego się przemysłu chemicznego, 
a zwłaszcza nowoczesnych jego branż, związanych z produkcją tworzyw 
sztucznych i syntetyków. 

Można zatem powiedzieć, że wzrostowi dochodów mają towarzyszyć rów- 
nocześnie nie tylko wzrost tradycyjnego asortymentu towarowego, ale 
także istotne zmiany w strukturze konsumpcji pod wpływem zmian 
w podaży. 

Nim przejdę do pewnych ogólniejszych wniosków, należy zwrócić uwagę 
na jeszcze jedną dziedzinę produkcji. Jest nią budownictwo mieszkanio- 
we. Na wstępie należy podkreślić pewne dane charakterystyczne dla prze- 
szłości. Budownictwo mieszkaniowe w krajach RWPG, jak dotąd, ujmo- 
wano głównie w kategoriach społecznych, tzn. jako dobro, w które ma 
być „zaopatrzone” społeczeństwo, niezbędne dla normalnego jego rozwo- 
ju. Nie ujmowano natomiast budownictwa mieszkaniowego w kategoriach 
ekonomicznych, tzn. jako warunku gospodarowania czynnikami produkcji, 
zwłaszcza siłą roboczą. Brak mobilności siły roboczej we wszystkich kra- 
jach RWPG wynika między innymi właśnie z takiego podejścia do bu- 
downictwa mieszkaniowego. Ujmowanie budownictwa mieszkaniowego 
w kategoriach społecznych powodowało, że miało ono według ustaleń pla- 
nistycznych bardzo odległy związek z produkcją. Dzisiaj stało się już 
oczywiste, że budownictwo może stymulować produkcję, pod warunkiem, 
że jego skala będzie dostatecznie duża. Okoliczności powyższe w jakimś 
stopniu uwzględniono w założeniach planu na lata 1971—1975. Ściślej 
zaś mówiąc, budownictwo mieszkaniowe jest ujmowane w podwójnej 
roli: jako kategoria społeczna i jako kategoria ekonomiczna. 

Punktem wyjścia do oceny skali budownictwa mieszkaniowego w naj- 
bliższym pięcioleciu musi być dynamika w okresie minionym. Poniższa 
tablica prezentuje liczbę oddanych mieszkań w przeliczeniu na 1000 
mieszkańców w latach 1961—1969. 


Tablica 5 
Kraj 1961—1966 . 1967—1969 
Bułgaria 5,4 5,3 
Czechosłowacja 5,8 5,8 
NRD 4,5 4,3 
Polską 5,0 5,9 
Rumunia 6,8 6,4 
Węgry 5,6 6,2 
ZSRR 10,z 9,5 
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Z porównania z irnymi rozwiniętymi gospodarczo krajami wvnika, że 
z wyjątkiem Związku Radzieckiego wszystkie kraje socjalistyczne Europy 
(równiez Jugosławia) osiągały nizsze tempo wzrostu budownictwa miesz- 
kaniowego niż większość europejskich krajów kapitalistycznych. Co wię- 
cej, można nawet przyjąć, że budownictwo poniżej 8 mieszkań na l tys. 
mieszkańców reprezentuje skalę, która nie stanowi dostatecznego bodźca 
do produkcji. Stopień zagęszczenia w mieszkaniach jest wszędzie wysoki, 
gdyż kształtuje się powyżej 1 osoby na izbę. 

Założenia planu budownictwa mieszkaniowego skłaniają do stwierdze- 
nia, że w latach 1971—1975 zostaną stworzone przesłanki przełamania 
bariery budownictwa mieszkaniowego jako warunku szybkiego wzrostu 
produkcji społecznej. Oto jak przedstawiają się programy budownictwa 
mieszkaniowego w poszczególnych krajach. 


Bułgaria. Zakłada się, że w 1975 r. przypadnie na 1 mieszkańca 
12,5 m* powierzchni mieszkalnej, a w miastach nie mniej niż 11,3 m? 
w porównaniu do 9,9 m* w 1970 r. W tym celu państwo i spółdzielczość 
mają wybudować w pięcioleciu 250 tys. mieszkań. 

Czechosłowacja. Zakłada się wzrost budownictwa mieszkaniowego 
w skali 500 tys. mieszkań (w tym 65 proc. w Czechach i 35 proc. w Sło- 
wacji) w porównaniu do 435 tys. wybudowanych mieszkań w latach 
1966—1970. Równocześnie przewiduje się wzrost wielkości mieszkania 
o5 proc. w porównaniu do budowanych w 1969 r. oraz znaczne polepsze- 
nie standardu mieszkań; w końcu pięciolatki ok. 60 proc. mieszkań ma 
mieć wodę bieżącą, a ok. 50 proc. włączy się do ogólnej kanalizacji. 

NRD. W ostatniej pięciolatce ilość mieszkań oddanych dla ludności 
wyniosła 365 tys., ale plan wykonano jedynie w 91 proc.; zakłada się 
na bieżące pięciclecie, że nakłady na budownictwo mieszkaniowe mają 
wzrastać o 10 proc. rocznie. Jeśli założymy nie zmieniony poziom kosztów, 
to uzyska się wzrost o 60 proc.; uwzględniając jednak poprawę standardu 
mieszkaniowego, można sądzić, iż wzrost będzie się mieścił w granicach 
40—45 proc., tzn. że ma oddać się do użytku ok. 511—530 tys. mieszkań. 

Polska. Budownictwo mieszkaniowe ma w porównaniu z minionym 
pięcioleciem wzrosnąć o 25 proc. Jest to wielkość ok. 1010 tys. mieszkań, 
co powinno pozwolić na obniżenie wskażnika zagęszczenia z 1.31 w 1940 r. 
w miastach do 1,20 w 1975 r., a na wsi z 1,43 do 1,34. Równocześnie 
zakłada się poprawę standardu. 

Rumunia. W latach 1971—1975 zostanie wybudowanych ze środków 
państwowych lub przy pomocy państwa 520 tys. mieszkań; równocześnie 
zakłada się, że ludność z własnych środków wybuduje, głównie na wsi, 
ok. 270 tys. mieszkań. Dzięki temu zostaną stworzone warunki, by w no- 
wych mieszkaniach zamieszkało 2,5 mln ludzi. 

Węgry. W okresie pięciolecia ma być oddanych do użytku około 400 tvs. 
mieszkań. 180—200 tys. mieszkań zostanie wybudowanych z centralnych 
źródeł państwowych i zakładowych. 40 proc. stanowić będą mieszkania 
kwaterunkowe, dalsze 33 proc. mieszkania spółdzielcze. Na budownictwo 
mieszkań własnościowych będzie się udzielać kredytów oraz innych ula. 

Związek Radziecki. Przewiduje się, że w pierwszej połowie lat sie- 
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demdziesiątych zostaną wybudowane mieszkania o łącznej powierzchni 
565—575 mln m* w porównaniu do 518 mln m* w latach 1966—1970. 
Oznacza to mniej więcej 14—14,4 mln mieszkań. Jeśli uwzględni się 
założoną poprawe standardu mieszkań, to można stwierdzić, że w ciągu 
10-lecia 1966—1975 w nowych mieszkaniach zamieszka ok. 115 mln osób. 

Przytoczone dane o budownictwie mieszkaniowym nie są całkowicie 
porównywalne; niemniej wskazują na dużą skalę przedsięwzięcia we 
wszystkich krajach RWPG. 

Z dotychczasowych uwag można wyciągnąć jedną bardziej generalną 
konkluzję: zmiany w strukturze produkcji z przesunięciem ilościowym 
i jakościowym na dobra długotrwałej konsumpcji wskazują, iż w ciągu 
pięciolecia będą następowały istotne przekształcenia w samej strukturze 
konsumpcji. Wprawdzie, jak to wynika z założeń planowych, nastąpi 
dalszy wzrost i poprawa w spożyciu artykułów żywnościowych oraz dóbr 
krótkotrwałego użytku, niemniej powstaną warunki do znacznie szersze- 
go korzystania z tzw. konsumpcji masowej, będącej wynikiem nowocze- 
snego przemysłu. Ale z tego wynika inny jeszcze wniosek: przesunięcie 
spożycia w dłuższym okresie na dobra trwałego użytku wywiera również 
przeobrażający wpływ na strukturę produkcji. Konsumpcja zaczyna sty- 
mulować określone kierunki wzrostu produkcji, przyczynia się do znacz- 
nie ściślejszych związków między produkcją a spożyciem. Sformułował 
to na XXIV Zjeździe KPZR Leonid Breżniew, mówiąc: ,,... podniesienie 
dobrobytu ludzi pracy staje się coraz bardziej naglącą potrzebą samego 
naszego rozwoju gospodarczego, jedną z ważnych przesłanek gospodar- 
czych szybkiego wzrostu produkcji”*). 

Ten stymulujący wpływ na wzrost gospodarczy konsumpcja będzie 
wywierała nie tylko przez zmiany popytu indywidualnego, ale — co 
ważniejsze — przez wzrost wydajności pracy, a zwłaszcza jej jakości. 
Nowoczesna produkcja wymaga bardzo precyzyjnego wykonawstwa, wy- 
sokich kwalifikacji, tradycji dobrej roboty itd. Ale to z kolei można osiąg- 
nąć wówczas, kiedy pracownik jest związany z tą pracą bardzo ściśle ma- 
terialnie, kiedy polepszeniu jakościowemu wyrobu towarzyszy również 
stałe podnoszenie kwalifikacji pracowników, doskonalenie organizacji pra- 
cy oraz wzrost płacy. Wszystko to ma duży wpływ na stabilizację załogi. 
Zachodzi zatem wielostronna zależność między nowoczesnym i intensyw- 
nym wzrostem produkcji a polepszeniem warunków pracy i płacy w za- 
kladzie. 


Sfera usług 


W dotychczasowym rozwoju krajów socjalistycznych występowała 
pewna dysproporcja między ogólnym rozwojem materialnym a sferą nie- 
produkcyjną czy szeroko pojmowaną sferą usług. Rozliczne były tego 
przyczyny i nie sposób zbyt szeroko na ten temat w tym miejscu mówić. 
Niemniej na dwie ważne okoliczności należy zwrócić uwagę. Po pierwsze, 
na pewnym szczeblu rozwoju gospodarczego znaczenie szeroko pojmowa- 


a a 


*) Tamże, str. 35. 
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nej sfery usług w zaspokajaniu potrzeb społecznych gwałtownie rośnie. 
W pewnych wypadkach tempo wzrostu popytu na usługi jest większe 
niż na dobra materialne; co więcej cały zestaw nowoczesnych dóbr trwa- 
łego użytku (samochody osobowe, telewizory, elektryczny sprzęt domowy, 
mieszkania itd.) nie może być w pełni wykorzystany bez rozwiniętej sfery 
nowoczesnych usług. Po drugie, w miarę pełne wykorzystanie stworzonego 
i funkcjonującego aparatu wytwórczego jest na pewnym szczeblu rozwoju 
gospodarczego także uzależnione od sfery usług. Inaczej to jeszcze formu- 
łując: na pewnym szczeblu rozwoju społeczno-ekonomicznego dalszy 
wzrost stopy życiowej oraz lepsze wykorzystanie produkcyjnego majątku 
narodowego zależą w dużym stopniu od stopnia rozwoju siery usług 
zarówno produkcyjnych, jak i nieprodukcyjnych. 

Te właśnie okoliczności — mniej lub bardziej — bezpośrednio formu- 
łuje się w wytycznych planów rozwoju społeczno-gospodarczych na lata 
1971—1975 jako czynniki określające szybki rozwój sfery usług. Częścio- 
wo było to już widoczne z założeń produkcyjnych w niektórych sferach 
(przemysł samochodowy, budownictwo mieszkaniowe, sprzęt elektronicz- 
ny ielektrotechniczny). 

W tym miejscu chciałbym zwrócić uwagę na dwie dziedziny: pierwsza — 
to obrót handlowy, druga — to wąsko pojęta sfera usług dla ludności. 
Obie te dziedziny przynależą do szeroko rozumianej sfery usług i wy- 
wierają bezpośredni wpływ na stopę życiową ludności. Tempo wzrostu 
obrotu towarowego obrazuje tablica 6. 


Tablica 6 

Średnie roczne tempo wzrostu obrotu towarowego artykułami rynkowymi 

Kraj Proc. wzrostu 

Bułgaria 6.6—7,0 

Czechosłowacja 5,1—5,4 

NiD 4,0—4,2 

Polska 31—7,5 

Rumunia 7,0—7,7 

ZSRR 7,0 


Tablica 6 ukazuje tylko różnice między poszczególnymi krajami. Są 
one duże, gdyż przyjmując skrajne rozpiętości wynoszą one 3,7 punkta, 
niemniej są one ponad dwukrotnie mniejsze niż np. różnice w średnim 
rocznym tempie wzrostu dochodu narodowego. 

Inny jednak aspekt należy tutaj podnieść. Jeśli porównamy tablicę 4 
(średnie roczne tempo wzrostu dochodów realnych na 1 mieszkańca) 
z tablicą 6, można wskazać na bardzo ważny element warunkujący po- 
prawę równowagi rynkowej. Z wyjątkiem NRD, średnie roczne tempo 
obrotów w handlu wewnętrznym jest wszędzie wyższe; przewaga w WE 
wzrostu jest dosyć zróżnicowana, gdyż kształtuje się w granicach od 0,3 
punkta do 2 punktów. Jeśli uwzględnimy, że dochody pienieżne ludności 
kierują się również na szereg innych dziedzin (usługi, kuliura, wyposa- 
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żenie mieszkań, turystyka itd.), można sądzić, że równowaga rynkowa 
będzie utrzymana i to na dosyć dobrym poziomie. 

Przejdźmy z kolei do omówienia dynamiki usług. Dane przytoczone 
w tablicy 7 są tylko częściowo porównywalne, a w odniesieniu do niektó- 
rych państw (NRD, Węgry) dysponujemy jedynie jakościowym ich omó- 
wieniem. 

Tablica 7 


Średnie roczne tempo wzrostu usług dla ludności w latach 1971—1975 


Kraj | Proc. wzrostu 


Bułgaria 8) 11,2—12,5 
Czechosłowacja 4.5— 5,4 
NRD D) . 
Polska ©) 8,5— 8,7 
Rumunia 9.1—10,0 
Węgry % 5 
ZSRR ©) 14,9 


a) Usługi przemysłowe dla ludności. 

b) W wytycznych planu czytamy: „Sferę usług należy rozwijać jako ważną galąż 
produkcji społecznej. Usługi mają być przez miasta ł gminy rozwijane tak, by przede 
wszystkim ulatwiły pracę domową kobietom pracującym. Szczególnie ważne jest pod- 
niesienie jakości usług, jak również skrócenie czasu oczekiwania oraz dostaw usług.” 

c) Uznano to za wariant minimalny. 

d) W uchwale o planie czytamy: „Winien nastąpić znaczny rozwój usług dla lud- 
nosci: SzCzegulnie w zakresie czyszczenią odzieży, odnawiania i remontów mieszkań, 
naprawy j konserwacji samochodów oraz naprawy sprzętu używanego w gospodar- 
stwie domowyin.* 

e) Na wsi usiugi mają wzrastać w tempie 22,9 proc. rocznie. 


mma wm 66 


Dane zawarte w tablicy 7 wskazują, że założona stopa wzrostu usług, 
z wyjątkiem Czechosłowacji, jest stosunkowo duża. Dotyczy to zwłaszcza 
Związku hadzieckiego, gdzie przewidziano olbrzymi skok w rozwoju 
usiug. Równocześnie w opisowej części planów dotyczących usług wszę- 
dzie się zaznacza, że podany wzrost należy traktować jako minimalny. 
Różnice w założonej stopie wzrostu usług w poszczególnych krajach 
są większe niż jakiekolwiek różnice w przytoczonych wielkościach doty- 
czących konsumpcji czy dochodu narodowego. Bierze się to stąd, iż 
różnice między poszczególnymi krajami w poziomie rozwoju gospodar- 
czego, konsumpcji indywidualnej są mniejsze niż różnice w rozwoju 
usług. Różnice w poziomie i skali usług mają dodatkowe uwarunkowania 
nie tyiko w poziomie ekonomicznego rozwoju, ale i w tradycji poszcze- 
gólnych krajów. W odniesieniu do sfery usług można dodatkowo poczy- 
nić dwie uwagi. Po pierwsze, niezależnie od poziomu rozwoju usług 
w poszczególnych krajach, usługi stanowią wszędzie barierę wzrostu kon- 
sumpcji. Można zatem uznać rozwój usług za jeden z najważniejszych 
czynników poprawy stopy życiowej. Po drugie, z uważnej analizy planów 
pięcioletnich wynika, że rozwój ma dotyczyć zarówno usług tradycyjnych, 
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jak i nowoczesnych. Wprawdzie występuje zróżnicowanie między po- 
szczególnymi krajami w zakresie zaspokajania usług tradycyjnych, nig- 
dzie jednak nie zaspokaja się całego popytu na usługi tradycyjne. Ale 
i inna obserwacja jest tutaj ważna. W krajach socjalistycznych występu- 
je dwutorowy wzrost popytu na usługi: popyt na usługi tradycyjne i usłu- 
gi nowoczesne. Jest to odzwierciedleniem dwutorowego wzrostu konsump- 
cji. 
* 


Zarysowane kierunki wzrostu konsumpcji pomijały całkowicie problemy 
wzrostu spożycia żywności i dóbr krótkotrwałego użytku. Wytyczne pla- 
nów pięcioletnich tym problemom poświęcają bardzo wiele miejsca, okre- 
ślają bardzo ambitne zadania w tym zakresie. Ukazanie kierunków wzro- 
stu tzw. konsumpcji wyższego rzędu miało przedstawić zależność między 
wzrostem intensywnym a wzrostem konsumpcji jako wielkości wiodącej, 
o charakterze nie tylko społecznym, ale i ekonomicznym. 


BOLESŁAW MALISZ 


Kierunki przestrzennego 
zagospodarowania kraju 


Wśród wielu ważnych problemów, będących przedmiotem dyskusji 
przed nadchodzącym Zjazdem partii, niepoślednia rola przypada prze- 
strzennemu zagospodarowaniu kraju. Problematyka ta jednak wielu lu- 
dziom wydaje się nadto odległa w czasie i zbyt oderwana, by wpływać 
mogła na rozwiązywanie bieżących zagadnień społeczno-gospodarczych. 
Sądzi się często, że planowanie przestrzenne kieruje się kryteriami estetyki 
i porządku, a więc sprawami, które zdają się mieć znaczenie drugorzędne 
w stosunku do nabrzmiałych potrzeb społeczeństwa i bieżących zadań 
rozwoju gospodarczego. 

W artykule niniejszym chciałbym naświetlić podstawowe — jak mi się 
wydaje — problemy przestrzennego zagospodarowania kraju i wykazać, 
że właśnie porządek przestrzenny ma zasadnicze znaczenie. Rozwiązywa- 
nie potrzeb i zaspokajanie trudności bieżących tylko wówczas prowadzi 
do osiągnięcia celów społecznych, jeśli opiera się na określonej koncepcji 
zagospodarowania naszego kraju w dłuższym horyzoncie czasu. Chciał- 
bym też zwrócić uwagę na to, że problemy społeczno-gospodarcze, które 
usiłuje się rozwiązywać odrębnie, dopiero wówczas stają się w pełni zro- 
zumiałe, jeśli rozpatrywać je łącznie w ramach jakiegoś wspólnego układu 
odniesienia. Jako układ taki traktować można strukturę przestrzenną za- 
gospodarowania kraju, która na długą metę przesądza o warunkach, w ja- 
kich ludzie żyją oraz o możliwościach harmonijnego rozwoju gospodar- 
czo-społecznego. 
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Podstawowe tezy tego artykułu w znacznej mierze opierają się na 
opracowaniu, które wspólnie z prof. drem S. Leszczyckim przygotowaliśmy 
na użytek Głównej Komisji Prognoz. Dodatkowym celem tych wywodów 
jest przeto upowszechnienie przemyśleń naukowych z zakresu polityki 
przestrzennej państwa, by w ten sposób stały się przedmiotem szerokiej 
dyskusji przedzjazdowej. 

Struktura przestrzenna zagospodarowania kraju odznacza się trwało- 
ścią. Elementy jej, a więc naturalne komponenty środowiska geograficz- 
nego (jak położenie geograficzne, rzeźba terenu, stosunki wodne, kli- 
mat itp.) i to wszystko, co stworzył człowiek (majątek trwały), podlegają 
nieustannie przeobrażeniom. Stopniowo i fragmentarycznie zachodzące 
zmiany są jednak mało dostrzegalne w krótszych odcinkach czasu, zwła- 
szcza gdy rozważać strukturę przestrzenną kraju jako organiczną całość. 
Okres 10 lat, jaki obecnie obejmuje program rozwoju naszej gospodarki 
narodowej, jest zbyt krótki, by można w nim dokonać radykalnych zmian 
w środowisku geograficznym kraju. Nie wolno jednak zapominać o tym, 
ze stopniowo wprowadzane zmiany ostatecznie się sumują i mogą stwa- 
rzać bardziej lub mniej pożądane warunki. Dlatego zasady polityki prze- 
strzennej państwa, jakie obowiązywać mają już w tym 10-letnim okre- 
sie, nie są sprawą błahą. Jeśli w sumie złożyć się mają na pożądany spo- 
łecznie obraz naszego kraju, muszą one konsekwentnie wynikać z kon- 
cepcji zakrojonej na długi horyzont czasu. Chodzi w szczególności o to, 
by działaniami skierowanymi na potrzeby i warunki dorażne nie prze- 
kreślić możliwości ukształtowania struktury przestrzennej kraju, jaka 
wynika z celów społecznych państwa socjalistycznego. 

W kolejnych rozdziałach artykułu będzie mowa o zasadach przestrzen- 
nego zagospodarowania kraju, pomyślanych na długą metę. Będę się jed- 
nak starał w każdym z tych rozdziałów wskazać na to, co już dzisiaj 
wydaje się niezbędne, by osiągnąć w przyszłości zamierzony cel. 


INTEGRACJA GOSPODARKI W SKALI KRAJU 
SPECJALIZACJA REGIONÓW 


Polska, jak każdy kraj, bez względu na skalę powiązań i uzależnień 
zewnętrznych, stanowi wyodrębnioną całość, którą tworzy społeczeństwo 
prowadzące działalność gospodarczą w określonym środowisku geogra- 
ficznym i kierowane przez jedną władzę państwową. Na całość tę skła- 
dają się z jednej strony różne działy i gałęzie gospodarstwa narodowego, 
a z drugiej różne regiony, czyli obszary, które dzięki pewnej jednorod- 
ności swych cech wyodrębniają się z otoczenia. Jakkolwiek, zależnie od 
kryteriów, tworzyć można różne podziały regionalne, to w Polsce, mówiąc 
o regionach, mamy na myśli województwa jako tzw. regiony gospo- 
darczo-administracyjne. Jest rzeczą zrozumiałą, że zarówno poszczegól- 
ne działy gospodarki narodowej, jak i regiony wojewódzkie, obięte kom- 
petencjami określonych władz (resortowych, lub teren:wvch), wy- 
kazują tendencję do jak najsilniejszego rozwoju. Skoro jednak sta- 
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nowią one części składowe całości, jaką jest gospodarstwo narodowe, to 
skala ich rozwoju zależy ostatecznie od rozwoju całego kraju. 

Uważamy za rzecz oczywistą, że poszczególne resorty mają określony 
zasięg działania, a każdy z nich pełni określone funkcje na rzecz gospo- 
darstwa narodowego. Często uważa się natomiast, że regiony, jakkolwiek 
również stanowią tylko części całości, powinny być niejako samowystar- 
czalne, tj. mieć rozwinięte wszystkie funkcje gospodarcze w sposób wy- 
równany. Pogląd taki jest oczywiście błędny, bo regiony z istoty swej 
i wskutek zróżnicowania przestrzeni geograficznej posiadają różne cechy, 
które kwalifikują je lepiej do pełnienia jednych funkcji niż innych. To, 
o co chodzi naprawdę, to nie równomierny rozwój wszystkich regionów, 
lecz względnie wyrównany poziom życia ludności we wszystkich regio- 
nach. Poziom ten zaś jest pochodną rozwoju całości gospodarstwa naro- 
dowego i wynika ze sposobu podziału dochodu narodowego. 

Nie ma w tym nic dziwnego, że władze i społeczeństwo poszczególnych 
regionów wojewódzkich, a nawet poszczególnych powiatów i miejscowo- 
ści, upatrują możliwości rozwoju gospodarczego w rozbudowie przemysłu 
na swoim terenie. Dotychczas bowiem przemysł był głównym, jeśli nie 
jedynym czynnikiem rozwoju. Za lokalizacją przemysłu (o ile możności 
kluczowego) szły nakłady na budownictwo mieszkaniowe oraz na in- 
frastrukturę społeczną i techniczną, rosły dochody ludności, podnosiła 
się stopa życiowa. Należy jednak sobie uświadomić, że takie „równomier- 
ne” rozmieszczenie przemysłu w całym kraju musi prowadzić do zmniej- 
szenia jego efektywności. Rosną koszty inwestycyjne zakładów wznoszo- 
nych na nie przystosowanych do tego obszarach, a nowo zbudowane za- 
kłady przez dlugi czas borykają się z trudnościami i nie wykorzystują 
swych zdolności produkcyjnych. W efekcie traci na tym gospodarka na- 
rodowa jako całość, co z kolei nie pozwala na zamierzone podniesienie 
stopy życiowej ludności w poszczególnych regionach. 

Aby wyjść z błędnego koła, trzeba się zgodzić z tezą, że poszczególne 
regiony wojewódzkie, podobnie jak działy gospodarstwa narodowego, ma- 
ją swoją specyfikę. Są one różnie wyposażone przez naturę i zagospodaro- 
wane przez człowieka i te ich naturalne i wytworzone cechy predesty- 
nują je do pełnienia różnych funkcji w obrębie kraju jako całości. Roz- 
budowując tę tezę, trzeba zwrócić uwagę, że obok przemysłu dochód na- 
rodowy (i to w niemałym procencie) tworzyć może gospodarka morska, 
unowocześnione rolnictwo oparte o przemysł spożywczy czy nawet tury- 
styka, zwłaszcza nastawiona na ruch zagraniczny. Są to główne rodzaje 
funkcji spełnianych na rzecz całości gospodarstwa narodowego, w obrębie 
których przeprowadzać należy dalsze podziały specjalizacyjne. Podkreślić 
tu od razu należy, że w przeciwieństwie do funkcji specjalistycznych, 
funkcje ogólnej obsługi ludności powinny być rozwijane w każdym re- 
gionie w proporcji do jego zaludnienia. 

Z ekonomicznego punktu widzenia dochód narodowy w różnych dzia- 
łach gospodarstwa narodowego powinien być tworzony tam, gdzie istnie- 
ją po temu najlepsze warunki. W ten sposób zaś maksymalizowany dochód 
powinien być z kolei dzielony tak, by możliwie wyrównać szanse życio- 
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we ludności we wszystkich regionach kraju. Oznacza to, że powinny być 
wprowadzone nowe zasady terytorialnego podziału dochodu narodowego. 

Wśród tego rodzaju zasad, które wymagają szczegółowego rozpatrzenia, 
wymienić należy najpierw regionalne zróżnicowanie płac. Faktem jest, że 
obecnie dochód narodowy dzielony na jednego mieszkańca różni się bar- 
dzo znacznie zależnie od tego, czy województwo ma charakter przemysło- 
wv, czy też rolniczy. Jeśli się więc chce wyrównać te różnice i nie być 
jednocześnie zmuszonym do nieefektywnego rozproszenia przemysłu, to 
trzeba dążyć do wyższej rentowności gospodarki rolnej i odpowiedniego 
wzrostu dochodów rolników. 

Drugą zasadą nowego podziału dochodu narodowego byłby równomier- 
ny w stosunku do zaludnienia rozwój infrastruktury społecznej i tech- 
nicznej. Nie ma bowiem w państwie socjalistycznym powodu, by ludność 
bvła obsługiwana na stosunkowo wyższym poziomie tylko tam, gdzie roz- 
wijane są ośrodki przemysłowe. To, że urządzenia obsługi (jak domy kul- 
tury, ośrodki wczasowe, urządzenia sportowe) budowane są dzisiaj z fun- 
duszów zakładowych przemysłu i dla załóg przemysłowych, nie jest ani 
racjonalne ekonomicznie (niepełne wykorzystanie), ani sprawiedliwe spo- 
łecznie. Pomijam już fakt, że urządzenia te, lokalizowane z punktu widze- 
nia interesów przemysłu, często rozbijają jedność strukturalną miast 
iutrudniają racjonalną ich rozbudowę. 


Trzecim środkiem wyrównywania dochodu przypadającego na jednego 
mieszkańca jest wtórny podział dochodu narodowego. Ludność ośrodków 
miejskich musi korzystać z wypoczynku na obszarach mających walory 
rekreacyjne. Te walory właśnie stanowią bogactwo naturalne regionów 
mało uprzemysłowionych. Wydatki wczasowiczów i turystów stanowić 
powinny dochód ludności miejscowej. W rzeczywistości jednak dochody 
te „przechwytują” instytucje mające swe siedziby w wielkich ośrodkach 
miejskich, a ludność i władze miejscowe nic z tego prawie nie uzyskują. 
W konsekwencji władze te usiłują na swym terenie lokalizować przemysł, 
nawet kosztem dewastacji cennych walorów środowiska geograficznego 
(sylikatornia w Augustowie, cementownia w Nowinach i wiele innych 
przykładów). 

Czwartym wreszcie, może najbardziej istotnym, środkiem wyrówny- 
wania poziomu życia ludności powinna być świadoma celów polityka mi- 
gracyjna. Coraz powszechniej obserwuje się zjawisko wzrastającej mo- 
bilności człowieka. W tej sytuacji anachronizmem jest uważać rozmiesz- 
czenie ludności za stałe i dostosowywać do niego lokalizację czynników 
motorycznych (np. przemysłu). Praktyka taka, przy jednoczesnej ten- 
dencji do „zaoszczędzenia sobie” rozbudowy miast, zmusza siłę roboczą 
rekrutowaną dla nowo tworzonego przemysłu do zamieszkiwania na wsi. 
Oszczędność taka jest pozorna. Postępowanie to jest bowiem sprzeczne 
z uzasadnionymi dążeniami przemysłu, nie poprawia warunków bytu na 
wsi, przyczyniając się tylko do rozszerzania chaotycznej aabudowy wiej- 
skiej, marnotrawstwa terenów rolnych i tworzy warstwę tzw. chiopo- 
-robotników, którzy nie mogą być ani dobrymi rolnikami, ani odpowie- 
dzialnymi pracownikami przemysłu. Intensywny rozwój gospodarki naro- 
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dowej wymaga specjalizacji i podnoszenia kwalifikacji osobistych, a nie 
tworzenia wyobcowanych ze środowiska dwuzawodowych dyletantów. 
Świadoma polityka migracyjna powinna zmierzać do przenoszenia się 
siły roboczej tam, gdzie w związku z uzasadnioną rozbudową przemysłu 
jest ona potrzebna. W konsekwencji konieczne jest radykalne wzmoże- 
nie potencjału budownictwa, by ściągająca do ośrodków przemysłowych 
ludność znalazła tam dogodne warunki mieszkaniowe. 

Przy tak pomyślanych zasadach podziału dochodu narodowego każdy 
region kraju będzie mógł rozwijać się intensywnie w oparciu o zasoby 
naturalne i stworzone przez człowieka, spełniając jednocześnie swą rolę 
w integralnie pojętej gospodarce narodowej. 


2. UKŁAD WĘZŁOWO-PASMOWY 
JAKO TRZON STRUKTURY PRZESTRZENNEJ KRAJU 


Ludzie ze względów społecznych i gospodarczych osiedlają się w skupi- 
skach różnego rodzaju i wielkości. Suma tych skupisk tworzy sieć osadni- 
czą kraju, która w ten sposób odzwierciedla rozmieszczenie ludności i naj- 
bardziej intensywnej działalności człowieka. Dzięki temu sieć osadniczą 
uważać można za element najbardziej determinujący strukturę prze- 
strzennego zagospodarowania kraju. Prowadzone ostatnio w Polsce bada- 
nia prognostyczne w zakresie tej struktury rozpoczęte zostały od opraco- 
wania szeregu prognoz sieci osadniczej kraju(1). Wyróżnić można kilka 
rodzajów tych prognoz. 

Pierwszy typ prognoz w zasadzie opiera się na teorii miejsc centralnych 
(Christallera), w myśl której sieć ośrodków obsługi (miast) tworzy układ 
hierarchiczny. Ośrodkom kolejnych szczebli przypisać można określoną 
wielkość zaludnienia i określony promień obsługi. W pewnym sensie sieć 
taką tworzą w Polsce ośrodki kolejnych szczebli: stolica, siedziby woje- 
wództw, powiatów i gromad. Zakładając taką lub podobną Rierarchię 
ośrodków, można konstruować prognozy sieci osadniczej, które różnią się 
między sobą liczbą ośrodków wyższych szczebli i wzajemnymi proporcjami 
ich zaludnienia. Do tego typu zaliczyć można prognozę sugerowaną przez 
dra T. Mrzygłoda, w której nacisk kładzie się na rozwinięcie sieci ośrod- 
ków podregionalnych w liczbie około 70, głównie zresztą przez silną ich 
industrializację. 

Prognozy typu miejsc centralnych nie uwzględniają jednak tzw. funkcji 
specjalizowanych (jak przemysł, nauka, węzeł komunikacji, turystyka), 
które — jak to wykazują ostatnie badania — nabierają coraz większego 
znaczenia w procesie formowania się sieci osadniczej. Dlatego wysuwa się 
obecnie (głównie przez prof. dra K. Dziewońskiego i prof. dra J. Goryń- 
skiego) koncepcję ukształtowania sieci osadniczej kraju na zasadzie 
tzw. regionów zurbanizowanych, charakteryzujących się określonymi 
funkcjami specjalizowanymi, niezależnie od urządzeń obsługi ogólnej. 
Trzydzieści takich regionów o zasięgu około 50—60 km wokół ośrodka 

(1) Patrz: Prognozy rozwoju sieci osadniczej. Komitet Badań i Prognoz „Pol- 
ska — 2000*. Ossolineum 2/1971, 
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pokryłoby obszar kraju niemal całkowicie, tworząc warunki dogodne za- 
równo do specjalizacji działalności gospodarczo-społecznej, jak i do ob- 
sługi ludności. 

Trzeci typ prognoz, którego wraz z prof. drem 8. Leszczyckim jesteśmy 
zwolennikami (a który wysuwany był też przez prof. dra P. Zarembę), 
wychodzi z innych przesłanek. Zakłada się w nim mianowicie, że pomię- 
dzv rozwojem miast a wiążącymi je wzajem pasmami infrastruktury 
technicznej (tj. transportu, komunikacji, energetyki, sieci zaopatrzenia 
w wodę i odprowadzenia ścieków itp.) zachodzi zjawisko sprzężenia 
zwrotnego. Pasma infrastruktury, wyposażone w wiązki różnego rodzaju 
urzadzeń, stwarzają potencjalnie najdogodniejsze warunki do rozwoju 
ośrodków miejskich. W miarę jednak rozwoju poszczególnych ośrodków, 
pasma wymagają stałego doinwestowania i modernizacji. Z kolei jednak 
usprawnienia te prowadzą do dalszego silnego rozwoju ośrodków, które 
mogą z nich korzystać. Jest to współzależność, która ujawnia niejako me- 
chanizm wzrostu miast. 

Jeśli za pasmo tego rodzaju uznać szlak, w którym już obecnie w od- 
stepie niewielu kilometrów przebiega równolegle droga państwowa I lub 
II klasv j ważniejsza linia kolejowa, to na obszarze naszego kraju można 
wvznaczvć sieć takich pasm infrastruktury. Pasma te mają swoją hie- 
rarchię. Pasma pierwszego rzędu wiążą nasz kraj z państwami ościen- 
nvmi, stanowiąc jednocześnie główne szlaki tranzytowe. Pasma te krzy 
żując się tworzą węzły, w których rozwinęły się największe nasze aglo- 
meracje przemysłowo-miejskie. Pasma drugiego rzędu wiążą te węzły 
pomiędzy sobą, wyznaczając jednocześnie inne ważniejsze ośrodki miej- 
skie. Na podstawie szczegółowych obliczeń stwierdziłem, że w tak wy- 
znaczonej sieci pasm i węzłów już w roku 1950 mieszkało 83 proc. lud- 
ności miejskiej kraju. W roku 1960 udział ten podniósł się do 85 proc, 
aw roku 1965 aż do 87 proc. Ponadto miasta w pasmach i węzłach wzra- 
stałv w tymm okresie dwukrotnie szybciej niż miasta położone poza tym 
układem. 


Można więc twierdzić, że układ węzłowo-pasmowy jest nie tylko do- 
godną koncepcją myślową, ujawniającą mechanizm wzrastania miast, ale 
że stanowi on po prosta fakt, tj. odpowiada rzeczywistym procesom osad- 
niczym w naszym kraju. Można więc — jak się wydaje — na modelu 
takim opierać prognozy sieci osadniczej na bardziej odległą przyszłość. 
Zgodność z rzeczywistymi trendami rozwoju jest o tyle ważna, że stwo- 
rzone przez człowieka urządzenia i układy mają swoją „bezwładność, 
która znacznie zmniejsza „pole manewru” planowania. Mogłoby się wyda- 
wać, że skoro ludność Polski w roku 2000 osiągnąć ma około 38—40 
mln, a ludność miejska wzrosnać prawie dwukrotnie (z 17 do 30 mln), 
to ta ogromna masa nowej substancji miejskiej może być bardzo roz- 
maicie rozłożona. Można by na przykład postulować budowę kilkunastu 
nowvch miast milionowvch albo kilkudziesieciu nowych miast stutysiecz- 
nvch. W rzeczywistości jednak przyrost kilkunastu milionów nastepuje 
stopniowo. W okresach zaś piecioletnich jest to wzrost o rzad półtora 
miliona mieszkańców w stosunku do 17 mln (i coraz więcej) ludności 
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już zamieszkałej. Przyrost ten zawsze będzie miał tendencję do powięk- 
szania już istniejących ośrodków miejskich i to tym bardziej, im są one 
większe. Swoboda manewru okazuje się więc pozorna. Takie są nieubła- 
gane prawa wzrostu i — jak tego dowodzą wszystkie doświadczenia — 
żadna akcja deglomeracyjna nie może się im przeciwstawić. 

Można temu rozumowaniu zarzucać pewien determinizm, ale w świetle 
dotychczasowych doświadczeń na całym świecie brak jest przesłanek do 
bardziej woluntarystycznych rozwiązań. Planowanie nie może stawiać 
sobie zadania przeciwstawiania się istniejącym powszechnie trendom. znaj- 
dującym zresztą uzasadnienie zarówno gospodarcze (ekonomia skali), jak 
społeczne (dążenie do zwiększenia możliwości wyboru). Powinno ono kon- 
sekwentnie zmierzać do ukierunkowania istniejących trendów, tak by 
służyły one celom człowieka. 

Istota układu pasmowo-węzłowego, jako modelu sieci osadniczej, pole- 
ga właśnie na tym, że w układzie tym można zrobić najlepszy użytek 
z panujących trendów. Można bowiem zwalczać to, co jest najbardziej 
szkodliwe: rozlewanie się bezkształtnych plam aglomeracji, co prowadzi 
do marnotrawstwa terenu, podrożenia systemów infrastruktury, złego 
funkcjonowania miast i nieznośnych warunków bytowania. Można to 
uzyskać nie przez hamowanie wzrostu aglomeracji, lecz przez ukierunko- 
wanie tego wzrostu wzdłuż pasm, czyli wiązek infrastruktury technicznej 
tworzących niejako osie rozwoju. Innymi słowy, układ pasmowo-węzłowy 
pozwala zorganizować przestrzeń w sposób najbardziej ekonomiczny, 
a jednocześnie realizujący podstawowe cele społeczne. 


Warto też podkreślić, że układ pasmowo-węzłowy nie jest wcale sprzecz- 
ny z dobrymi cechami innvch typów modelowych. Pozwala on koncen- 
trować funkcje usługowe (w tym i nauki) w węzłach, funkcje przetwór- 
stwa i mieszkania w pasmach, a pozostałe funkcje (rolnictwa, leśnictwa, 
rekreacji) w „okach” sieci pasm, które nie tworząc warunków do inten- 
sywnych form użytkowania pozwalają na łatwą ochronę wszelkich walo- 
rów naturalnych. Nic nie stoi też na przeszkodzie, by w obrębie układu pa- 
smowo-węzłowego w odpowiednich węzłach umieścić kolejne ośrodki ob- 
sługi i dążyć do zagospodarowania całego kraju w formie regionów zur- 
banizowanych. 

Mówiąc o zaletach układu pasmowo-węzłowego, należy wreszcie pod- 
kreślić jego elastyczność. W przeciwieństwie do modeli opisanych po- 
przednio, układ ten ma charakter „otwarty”. Nie jest w nim istotne, 
ilu mieszkańców liczyć będzie poszczególne skupisko miejskie, gdyż 
wszystkie skupiska w tym układzie tworzą jeden funkcjonalny system, 
którego poszczególne elementy mogą się rozrastać, jeśli będzie to uzasad- 
nione względami ekonomicznymi czy społecznymi, 

W wyniku tej argumentacji układ węzłowo-pasmowy przyjąć można za 
trzon przestrzennej struktury zagospodarowania kraju. Głównymi ogni- 
wami tego układu będą już wytworzone i narastające aglomeracje miejsko- 
-przemysłowe. Jak wynika z przeprowadzonych studiów(2), 16 takich 


(2) Przez prof. dra S. Leszczyckiego, P. Eberhardta i S. Hermana, 
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aglomeracji (wyodrębnionych na podstawie określonych kryteriów) na 
8,6 proc. powierzchni kraju gromadzi 40 proc. całego zaludnienia kraju 
i wytwarza 67,5 proc. globalnej produkcji przemysłowej. W zakresie 
usług, zwłaszcza kulturalnych i w dziedzinie nauki, agiomeracje te kon- 
centrują ponad 90 proc. działalności. Jest rzeczą niewątpliwą, że dla in- 
tensvwnego społeczno-gospodarczego rozwoju kraju trzeba ten wielki 
potencjał należycie wyzyskać. Należy jednocześnie zwracać uwagę, by 
aglomeracje te nie rozrastały się w sposób żywiołowy. Dlatego rozwój 
ich powinien być kierowany za pomocą racjonalnie opracowanych pla- 
nów urbanistycznych z wykorzystaniem istniejących pasm infrastruktu- 
ry technicznej jako osi rozbudowy nowych jednostek strukturalnych. 

Jest jednak oczywiste, że na planowo kierowanym wzroście aglomeracji 
nie kończą się zadania związane z reorganizacją sieci osadniczej kraju. 
Rolę uzupełniającą spełniać będą inne ośrodki miejskie, zwłaszcza poło- 
żone korzystnie na skrzyżowaniach pasm infrastruktury technicznej. 


Ponadto wszystkie miasta w różnych szczeblach wielkości powinny mieć 
zapewniony rozwój w oparciu o funkcje, jakie pełnią dla całości gospo- 
darki kraju bądź regionu. Wszystkie też miasta podlegać powinny moder- 
nizacji i rozbudowie urządzeń w proporcji do przyrastającego ich zalud- 
nienia. 

Radykalne wzmożenie budownictwa mieszkaniowego, niezbędne dla po- 
stulowanej poprawy warunków mieszkaniowych i dla umożliwienia zwiek- 
szonej mobilności ludności, wymagać będzie przygotowania odpowiednich 
terenów i wyposażenia ich w urządzenia komunalne. Brak takich terenów 
w skali całego kraju stanowił dotychczas poważne utrudnienie w racjo- 
nalnej rozbudowie miast. Dla uzasadnionej oszczędności terenów budo- 
wlanych pożądane jest, by budownictwo wielorodzinne (intensywne) lo- 
kalizowane było w bezpośrednim nawiazaniu do ciągów masowego trans- 
portu szybkiego. Jednocześnie jednak uwzględnić trzeba wzrastające za- 
potrzebowanie na budownictwo jednorodzinne, dla którego odpowiednie 
tereny powinny być organizowane w oparciu o rozbudowywane trasy 
drogowe także i w strefach rekreacji w postaci tzw. „drugiego mieszxa- 
nia. 

W zakresie sieci osadnictwa wiejskiego konieczna jest koncentracja 
dziś nadmiernie rozproszonych osiedli. Jest to niezbędne zarówno ze 
względu na efektywność obsługi ludności, jak i dla przebudowy struktury 
własności rolnej i modernizacji rolnictwa. Zamierzenie to — jak wiado- 
mo — wymaga długiego czasu realizacji. Mimo że sieć osiedli wiejskich 
ze względu na specyfikę lokalną powinna być przedmiotem studiów re- 
gionalnych, wydaje się, że już obecnie wysunąć należv tezę ogólną o po- 
trzebach modernizacji wsi i nawiązywania ciągów osadnictwa związanego 
z rolnictwem do pasm infrastruktury technicznej, stanowiącej kościec 
struktury przestrzennej kraju. Istotne jest, bv całą sieć osadniczą, bez 
względu na wielkość i charakter poszczególnych osiedli, traktować jako 
jeden zintegrowany system osadnictwa, pozwalający na dyfuzję pożąda- 
nego przez ludność miejskiego stylu żvcia i wyrównanie w zasadzie szans 
życiowych wszystkich mieszkańców kraju. 
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Podstawowym warunkiem harmonijnego rozwoju osadnictwa i prze- 
aysłu jest dostateczna rozbudowa wszelkiego rodzaju sieci infrastruktury 
„echnicznej. W dotychczasowej praktyce wszystkie te sieci projektowa- 
n0 na ogół niezależnie od siebie. Nałożone na mapę zamierzenia różnych 
cesortów (a nawet ich części) w tym zakresie dają obraz plątaniny rozmai- 
tego rodzaju szlaków. W ten sposób nieznaczna tylko ilość punktów była- 
by obsłużona jednocześnie wszystkimi rodzajami urządzeń: odrębne in- 
westowanie poszczególnych szlaków kosztowałoby drogo, a obszar niepo- 
trzebnie zmarnowanego terenu byłby bardzo znaczny. 

Wydaje się więc oczywiste, że wszystkie te sieci trzeba zintegrować 
w jeden sprawnie działający system. Nie można oczywiście dążyć do „„na- 
sycenia” wszelkimi urządzeniami równomiernie całej powierzchni kraju. 
Dlatego trzeba zdecydować się na wybór określonych kierunków, które 
w sposób najbardziej oszczędny wiążą pomiędzy sobą jak największą ilość 
ośrodków miejsko-przemysłowych. Wymagania te spełnia jedynie układ 
węzłowo-pasmowy, oparty na sieci istniejących pasm. W miarę potrzebv 
(tj. wzrostu poszczególnych aglomeracji i ośrodków) powinno następować 
stopniowe usprawnianie pasm przez modernizację istniejących i budowę 
nowych systemów infrastruktury technicznej. Ogólną zasadą rozbudowy 
tych pasm powinno być dążenie do segregacji ruchu w sensie wyodręb- 
nienia oddzielnych tras (np. autostrad) czy torowisk dla ruchu szybkiego 
1 dalekobieżnego, a oddzielnych dla ruchów lokalnych o czestvch przy- 
stankach. Niezależnie od modernizacji i rozbudowy pasm już istniejących 
potrzebne będzie niewątpliwie tworzenie nowych pasm, zwłaszcza na pół- 
nocno-wschodnich obszarach kraju oraz dla wzmocnienia „szwów” wzdłuż 
dawnych podziałów granicznych. 

Należy też podkreślić, że postęp techniczny w transporcie wpływa na 
stałe powiększanie się zasięgu poszczególnych ośrodków miejskich. Można 
się spodziewać, że na przełomie wieków zasięg dojazdów w granicach 
uznanej izochrony tak się powiększy, że praktycznie wszystkie obszary 
kraju znajdą się w kręgu oddziaływania głównych ognisk układu pasmo- 
wo-węzłowego. Oznaczać to będzie, że dotychczasowa dychotomia miasta 
i wsi zostanie całkowicie przezwyciężona. Wszyscy mieszkańcy Polski sta- 
ną się niejako obywatelami jednego zintegrowanego systemu osadnictwa. 


3. OCHRONA I REHABILITACJA ŚRODOWISKA PRZYRODY 


Układ węzłowo-pasmowy, stwarzając najdogodniejsze warunki do ukie 
runkowanego rozwoju osadnictwa i intensywnych form użytkowania te- 
renu, pozwala jednocześnie w sposób skuteczny chronić walory naturalne, 
potrzebne dla gospodarki leśnej i rolnej oraz dla wypoczynku i turystyki. 
Warto zwrócić uwagę, że poszczególne zakłady przemysłowe lokalizowa- 
ne są z reguły w oparciu o jakiś optymalizacyjny rachunek ekonomiczny. 

Optymalizacja ta jednak, prowadzona pod kątem widzenia interesów sa- 
mego przemysłu, czesto jest zupełnie niewłaściwa ze względu na uciążli- 
wości, jakie stwarza dla innych funkcji gospodarczych, a szczególnie 


124 


Kierunki przestrzennego zagospodarowania kraju 


z powodu zagrożenia środowiska przyrody. Można natomiast oczekiwać, 
że w razie istnienia stale modernizowanego układu pasm infrastruktury 
technicznej, rachunek gospodarczy prowadzony przez poszczególne za- 
kłady przemysłowe będzie musiał wskazywać na lokalizację w paśmie, 
jako na najbardziej właściwą. W ten sposób „nacisk” intensywnych form 
użytkowania na obszary o walorach naturalnych (poza pasmami) automa- 
tycznie zelżeje. To, o co dziś trzeba walczyć, stosując różne środki ochrony, 
uzyska się niejako samoczynnie. W „okach” sieci pasm rozwijać się będą 
swobodnie funkcje leśnictwa, rolnictwa oraz rekreacji i turystyki. 

Powierzchnia leśna w Polsce, jakkolwiek statystycznie zajmuje 26,6 
proc. powierzchni kraju, w rzeczywistości jest znacznie mniejsza. Wiele 
jest halizn i gruntów o niewłaściwym użytkowaniu, a struktura wiekowa 
lasów jest bardzo niekorzystna. Tylko 52 proc. stanowią drzewostany po- 
nad 40 lat, a drzewostany rębne (ponad 60 lat) tylko 27 proc. powierzchni 
leśnej. Ponadto lasy ulegają stałej dewastacji wskutek błędnej często lo- 
kalizacji przemysłu (np. Azoty w Puławach), w wyniku działalności gór- 
niczej (m. in. piasek na podsypkę), a nawet w obszarach zbyt intensyw- 
nej turystyki. Dlatego wysunąć należy tezę o konsekwentnej ochronie 
lasów zarówno ze względu na ich znaczenie gospodarcze, jak i na wpływ, 
jaki wywierają one na stosunki wodne, klimatyczne i na zaspokojenie 
potrzeb wypoczynku ludności. System pasmowo-węzłowy będzie sprzy- 
jać tej ochronie, ale niezbędne jest prowadzenie regionalnie zróżnicowa- 
nej polityki gospodarki leśnej. 

Gospodarka rolna w długim horyzoncie czasu powinna podlegać za- 
sadniczvm przekształceniom, głównie w kierunku zwiększenia jej ren- 
towności, specjalizacji produkcji i poprawy struktury własnościowej go- 
spodarstw. Na tle tych dalekosiężnych zmian, na okres najbliższych lat 
dziesięciu wysunąć należy tezę o częściowej rejonizacji rolnictwa. Rozu- 
mieć przez to należy położenie nacisku na wyodrębnienie tych obszarów, 
które charakteryzują się już dziś określonymi możliwościami specjali- 
zacji. 

Na pierwsze miejsce wybija się sprawa ochrony gleb najbardziej uro- 
dzajnych. Postulat ten od szeregu lat jest w Polsce doceniany. Warto jed- 
nak zaznaczyć, że praktyka w tym zakresie często jest mechaniczna i pro- 
wadzi do niekorzystnych rozwiązań. Uchwałą Rady Ministrów kilka lat 
temu wprowadzona została zasada ochrony gleb klas od I do IV, która 
egzekwowana jest przez wojewódzkie organy rolnictwa w sposób bez- 
względny. Trzeba jednak zwrócić uwagę, że gleby tych klas pokrywają 
praktycznie cały kraj. Jeśli zasadę tę traktować w sposób absolutyzu- 
jący, to ogromna większość miast nie mogłaby się w ogóle rozwijać prze- 
strzennie, co stoi w zupełnej sprzeczności z potrzebami urbanizacji. Spy- 
chanie rozwoju tych miast na grunty podmokłe lub stokowe powoduje 
Oczywiście wiele konsekwencji ujemnvch. Podobnie niebezpieczny obrót 
zdają się przybierać dyskusje prowadzone obecnie w komisjach sejmo- 
wvch. Wysuwa się mianowicie postulat ochrony całkowitej kilkudziesięciu 
powiatów, w których przeważają dobre glebv. Rozwiązanie takie, oczywi- 
ście, byłoby nieracjonalne, gdyż nie wszystkie gleby w tych powiatach 
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wymagają ochrony, a w pozostałych powiatach część gleb właśnie takiej 
ochrony wymaga. 


Wydaje się, że wysuwając słuszny postulat ochrony gleb dobrych nie 
można upraszczać występujących w praktyce przypadków. Przy zasadzie 
ochrony gleb względnie najlepszych w określonych jednostkach admini- 
stracyjnych, powinien być zawsze przeprowadzony rachunek ekonomicz- 
ny, którego wyniki powinny dyktować konkretne rozwiązanie. 

Drugą sprawą jest wyodrębnienie obszarów, które są szczególnie istot- 
ne dla wprowadzenia specjalizacji. Można — jak się wydaje — nie 
troszczyć się nadmiernie o przypisanie wszystkim obszarom rolnym ściśle 
określonego kierunku produkcji. Trzeba jednak położyć nacisk już obecnie 
na rozwijanie intensywnych form uprawy w strefach podmiejskich wiel- 
kich aglomeracji; trzeba silnie forsować produkcję mięsną w obszarach 
podgórskich i pojeziernych, gdzie są do tego najlepsze warunki, jak rów- 
nież wyznaczyć obszary, na których w sposób intensywny powinny być 
rozwijane uprawy przemysłowe. 

Jednym z najbardziej uderzających zjawisk doby obecnej jest lawinowy 
rozwój ruchu rekreacyjno-turystycznego. Jest rzeczą pewną, że wzrost 
motoryzacji i wydłużanie się czasu wolnego wpływać będą na dalsze wzmo- 
żenie tego ruchu. Nie można już więc tego zjawiska traktować jako dru- 
goplanowego, lecz uznać je trzeba za jedną z istotnych funkcji społeczno- 
-gospodarczych. Dla potrzeb tego ruchu wyznaczyć należy najbardziej 
do tego nadające się obszary, wyposażone w odpowiednie walory natu- 
ralne. Wśród obszarów tych wyróżnić należy te, w których funkcje re- 
kreacji i turystyki mają rolę wiodącą, oraz te, w których funkcja ta 
rozwijać się może równolegle z innymi, pod warunkiem, że nie kolidują 
one z potrzebami rekreacji(0). 

Prawidłowa organizacja ruchu turystycznego na obszarze kraju wymaga 
nie tylko atrakcyjnych krajobrazowo i zdrowotnie obszarów, ale i silnej 
rozbudowy ośrodków tego ruchu w różnych częściach kraju. Obecnie 
istnieje w Polsce tylko kilka tego rodzaju ośrodków, wskutek czego 
spływają do nich masy turystów i wczasowiczów, odbierając im przez 
sam fakt absurdalnego ich przegęszczenia wszelkie walory wypoczynko- 
we. Zarówno ze względu na ochronę środowiska przyrody, jak i na po- 
trzeby turystów i wczasowiczów niezbędne jest dostateczne wyposażenie 
wybranych ośrodków w urządzenia infrastruktury społecznej i technicznej. 
Należy też położyć nacisk na planową kontrolę rozrastania się i inwesto- 
wania obszarów dla podmiejskiego cotygodniowego ruchu wypoczynko- 
wego w obrębie kilkudziesięciu kilometrów od wielkich aglomeracji. Na 
wielką skalę zakrojone prace w tej dziedzinie zostały zapoczątkowane 
jedynie w Górnośląskim Okręgu Przemysłowym. W większości zaś pozo- 
stałych aglomeracji (może z wyjątkiem Poznania) zagadnienia te traktuje 
się zupełnie drugorzędnie, a wielkie inwestycje zalewów (np. w Zegrzu) 
są marnowane przez chaotyczne inwestowanie ośrodków wczasowych na 


(3) Pronozycja tego rodzaju opracow:ina została przez Pracownię Zagospodaro- 
wania Turystycznego Kraju przy GRKRFIT. 
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zasadzie „jurydyk”, sprzecznych z pojęciem powszechności korzystania 
z walorów przyrody. 

Względy ochrony środowiska człowieka, poza zadaniami ochrony war- 
tości naturalnych, każą wysunąć postulat rehabilitacji środowisk zdegra- 
dowanych wskutek działalności górniczej i przemysłowej, a to przez re- 
kultywacje hałd, zagospodarowanie na cele zieleni zapadlisk i wyrobisk 
oraz innych terenów poprzemysłowych, a także przez regenerację obsza- 
rów zalesionych. Należy jednak jak najsilniej podkreślić, że wszystkie 
te zabiegi ochronne i rekultywacyjne nie odniosą pożądanego skutku, 
jeśli zasadniczy wysiłek nie zostanie skierowany na postęp techniczny 
w kierunku zmiany i unowocześnienia procesów technologicznych pro- 
dukcji przemysłowej. Tolerowane do dzisiaj zatruwanie cieków wodnych 
i atmosfery grozi degradacją środowiska człowieka na całym obszarze 
kraju. Niebezpieczeństwa tego nie da się zażegnać płaceniem kar przez 
zakładv, nawiasem mówiąc z funduszów centralnych. Należy postulować, 
by w państwie socjalistycznym ten podstawowy dla bytu człowieka prob- 
lem został rozwiązany w sposób radykalny. 


4. INNE WAŻNE PROBLEMY PRZESTRZENNEGO 
ZAGOSPODAROWANIA KRAJU 


Jako uzupełnienie omówionych poprzednio trzech podstawowych tez, 
ustalenie kierunku polityki przestrzennej państwa wymaga rozstrzygnię- 
cia kilku co najmniej ważnych problemów. 

Pierwszym zagadnieniem jest gospodarka wodna. Ograniczone zasoby 
woane naszego kraju i ich nierównomierne rozmieszczenie, jak też i po- 
garszajacy się stale stan zanieczyszczenia rzek każą postawić postulat 
opracowania Śmiałego, a jednocześnie realistycznego planu gospodarki 
wodnej na długą metę. Wydaje się, że dotychczasowe wersje tego planu 
opracowywane były pod silną presją ograniczeń finansowych. Wskutek 
tego rozwiązań poszukiwano w drodze stopniowego przeprowadzania frag- 
mentarycznych inwestycji, nie nadążających za rosnącvm zapotrzebowa- 
niem na wodę ludności. przemysłu i rolnictwa. Jeśli w jakiejś dziedzinie 
potrzebny jest plan na odległy horvzont czasu, to właśnie w gospodarce 
wodnej. Sumy wyłożone przez państwo polskie na usuwanie szkód po- 
wodziowych przez 26 lat, przeznaczone na podstawowe zagospodarowanie 
wodne, już dziś stworzyłyby zrąb nowoczesnej gospodarki wodnej. Dzie- 
dzina ta jest zbyt specjalistyczna, by można bvło rvzvkować jakieś kon- 
kretne propozycje rozwiązań. Nie ulega jednak wątpliwości, że poglady 
samych specjalistów wodnych są tak dalece rozbieżne, że wvmasaią spo- 
kojnego rozważenia i zdecydowania się na rozwiązanie, które bvłobv reali- 
zowane w sposób konsekwentny. Dla struktury przestrzennej kraju usta- 
lenie takiego jednolitego pogladu ma oczywiście znaczenie zasadnicze. 

Drugim podstawowym zagadnieniem jest sprawa bilansu paliw pier- 
wotnych dla rozbudowy systemu energetycznego kraju. Skomplikowane 
to zagadnienie jest — jak się wydaje — również bardzo dotąd sporne; 
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tymczasem od sposobu jego rozwiązania zależeć będzie wiele podstawo- 
wych decyzji w sprawie ukierunkowania rozwoju naszej gospodarki. 
Z przestrzennego punktu widzenia najbardziej istotne jest ustalenie lo- 
kalizacji źródeł energii. Przesunięcie tych źródeł w północne rejony kraju, 
ze względu na potrzeby chłodzenia elektrowni jądrowych, może mieć zna- 
czenie dla rozwoju przemysłu energo- i wodochłonnego w pasie pobrzeża 
morskiego. W zakresie energetyki istotne jest też dla zagospodarowania 
przestrzennego podporządkowanie przebiegu linii energetycznych układo- 
wi pasmowo-węzłowemu oraz kablowanie linii niższych napięć w obsza- 
rach o intensywnym wykorzystaniu terenu. 

Trzecim problemem jest rozbudowa i integracja środków transportu. 
Konieczne jest skomasowanie przewozów kolejowych na ważniejszych 
liniach odpowiednio rozbudowanych i zmodernizowanych (między innymi 
przez wprowadzenie konteneryzacji). Należy się jednak liczyć z tym, że 
w miarę rozwoju motoryzacji kolej jako główny przewoźnik zacznie tracić 
na znaczeniu. Nie należałoby więc dopuszczać do przeinwestowania w tej 
dziedzinie i dość wcześnie przygotować się do stworzenia warunków nie- 
zbędnych dla przewidywanego ruchu samochodów ciężarowych i osobo- 
wych. Nie powinno to jednak wykluczać rozpoczęcia studiów nad niekon- 
wencjonalnym środkiem komunikacji, jakim są pojazdy ,„płynące” na tzw. 
poduszce pneumatycznej. Szybkość ich i inne cechy techniczne zdają się 
predestynować je do wzajemnych powiązań wielkich ośrodków w skali 
kraju takiego jak Polska (300—500 km). Pierwsze, budowane w ciągu naj- 
bliższych lat odcinki autostrad na kierunkach (pasmach) największvch 
potoków ruchu nie powinny się opierać na stopniowej rozbudowie istnie- 
jących dróg państwowych, lecz powinny być prowadzone nowymi, prze- 
myślanymi trasami. Niesłuszne jest też (ujawnione w rozważaniach trasy 
autostrady Warszawa-GOP) dążenie do „oszczędzania na długości sieci 
autostradowej przez prowadzenie tras pomiędzy pasmami, dla obsługi 
jednoczesnej dwu kierunków (w tym wypadku Warszawa-GOP i Warsza- 
wa-Kraków). Autostrada taka żadnego z tych ośrodków nie obsługiwała- 
by prawidłowo, podrażając jednocześnie dojazdy do istniejących po drodze 
(na pasmach) ośrodków miejskich. 


Istniejąca sieć drogowa po wprowadzeniu autostrad powinna być za- 
chowana i dostosowana do potrzeb obsługi regionalnej. Niezależnie od 
tego, przebudowy i modernizacji będą wymagały węzły drogowe na ob- 
szarach aglomeracji i większych ośrodków miejskich. Dla rozwoju trans- 
portu lotniczego konieczne jest wyznaczenie lokalizacji lotnisk różnej 
klasy, a przede wszystkim głównych węzłów międzynarodowej komuni- 
kacji lotniczej. 

Czwartym problemem wymagającym wnikliwej analizy jest kierunek: 
i skala rozbudowy gospodarki morskiej. Przewidywane w najbliższym 
dziesięcioleciu przeładunki portów morskich nie uzasadniają na razie bu- 
dowy trzeciego zespołu portowego. Intensywnej rozbudowy wymagać bę- 
dą natomiast istniejące zespoły Gdańska, Gdyni oraz Szczecina—Świno- 
ujścia. Należy jednak już obecnie przystąpić do studiów nad zagospodaro- 
waniem całości wybrzeża morskiego, z uwzględnieniem obecnie głównie 
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funkcji turystyki, wypoczynku i rybactwa, w przyszłości zaś ewentualnej 
budowy nowego portu (ropnego) oraz nowoczesnego przemysłu opartego 
na źródłach energii nuklearnej i (odsalanej) wodzie z Bałtyku. 

Piątym wreszcie ważnym problemem jest stopień integracji gospodar- 
czej krajów RWPG i wynikające stąd konsekwencje dla zagospodarowania 
kraju, a zwłaszcza obszarów przygranicznych. Te peryferyjnie położone 
regiony, zwłaszcza na wschodzie i zachodzie kraju, dotąd niedostatecznie 
jeszcze zagospodarowane, wymagają wprowadzenia silnych czynników ak- 
tvwizujących bądź w postaci przemysłu opartego na występujących tam 
złożach surowców mineralnych, bądź ruchu turystycznego, wykorzystu- 
jącego cenne ich obszary leśne i pojezierne. Współpraca gospodarcza po- 
między regionami przygranicznymi ościennych krajów powinna doprowa- 
dzić do rozkwitu tych ziem. 


k 


Niniejsze tezy w zakresie przestrzennego zagospodarowanią kraju, 
naświetlone w sposób bardzo ogólny, dotyczą w zasadzie tych problemów, 
które mają charakter ogólnokrajowy i wynikają z wzajemnych relacji 
pomiędzy regionami. Tez tych jednak nie należy identyfikować z tenden- 
cją do rozwiązywania problemów wszędzie według tego samego wzorca. 
W ramach opracowywanych planów regionalnych, ogólnie omówione tu 
zasady powinny być zróżnicowane w zależności od cech środowiska geogra- 
ficznego i specyfiki działalności gospodarczo-społecznej w poszczególnych 
regionach. Wspólne wszystkim regionom kraju powinny być cele społecz- 
ne, wyrażone w tych tezach. Drogi ich realizacji zaś powinny zależeć od 
optymalnego wykorzystania miejscowych warunków, od potencjału ludz- 
kiej pracy i zdolności oraz od aspiracji społeczeństw regionalnych. 

Plan przestrzennego zagospodarowania kraju, będący integralnym ogni- 
wem planowania gospodarki narodowej, powinien dawać podstawy do 
stworzenia takiej struktury przestrzennej gospodarki narodowej, by in- 
teresy społeczeństwa jako całości były w nim należycie zabezpieczone. 
Jest natomiast rolą i zadaniem władz regionalnych (wojewódzkich), 
w oparciu o ten wspólny układ odniesienia, dążyć do takiego zagospodaro- 
wania poszczególnych regionów, by przez zharmonizowany rozwój prze- 
strzenny zapewnić dobrobyt ludności regionu i stworzenie zdrowych wa- 
runków środowiska człowieka. 


Nowe Drogl — 8 


KOMPLEKSOWY PROGRAM 
INTEGRACJI GOSPODARCZEJ KRAJÓW RuwPG 


W końcu lipca odbyła się XXV se- 
sja Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar- 
czej. Przebieg jej obrad, postanowienia 
i uchwały świadczą o tym, że sesja ta 
zakończyła określony etap w dotychcza- 
sowym rozwoju RWPG i otwarła nowy, 
wyższy etap — pogłębionego międzyna- 
rodowego podziału pracy wśród krajów 
członkowskich, etap eoajalistycznej inte- 
gracji gospodarczej. 

Czym się różni poprzedni 1 obecny, 
nowy etap współpracy? Przy istnieniu 
tych samych zasad i podstaw ustrojowo- 
-społecznych, na których opiera się pań- 
stwowość socjalistyczna wszystkich kra- 
jów członkowskich RWPG i ich wzajem- 
ny stosunek, w poprzednim etapie w 
większości tych państw gospodarka znaj- 
dowała się na stosunkowo niskim pozio- 
mie wskutek bądź dziedzictwa po nie roz- 
winiętych państwach  burżuazyjnych, 
bądź zniszczeń wojennych. 

Ówczesny poziom rozwoju sił wytwór- 
czych musiał rzutować na wszystkie for- 
my stosunków produkcji, wymiany (w 
tym wymianv międzynarodowej) i po- 
działu. Wyrazem stosunków między go- 
spodarkami tych krajów był jedynie 
handel zagraniczny i wzajemna pomoc 
opierająca się na internacjonalistycznej 
solidarności klasy robotniczej i partii bę- 
dacvch kierowniczą siłą w państwach so- 
cjalistycznych. 
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Oceniając retrospektywnie miniony 0- 
kres, naieży z całą siłą podkreślić, że 
ta wzajemna pomoc wyrosła z idei So- 
cjalizmu i istoty marksistowsko-leninow- 
skiej państw socjalistycznych, spełniła 
szczególną rolę w przyspieszeniu tempa 
rozwoju każdego kraju członkowskiego 
RWPG, jak i wszystkich tych krajów 
razem wziętych. Główną rolę w jej or- 
ganizowaniu oraz w jej realizacji w róż- 
nych formach odegrał Związek Radziec- 
ki, pierwsze socjalistyczne państwo świa- 
ta. 

W minionym okresie ponad dwudzię- 
stu lat dokonał się ilościowy i jakośc:9- 
wy skok w rozwoju sił wytwórczych 
wszystkich krajów RWPG. Ich obecny 
poziom różni się zasadniczo od poziomu, 
jaki istniał w chwili powołania do życia 
RWPG. W minionym dwudziestoleciu 
produxcja przemysłowa całej wspólnoty 
powiększyła się 6,8-krotnie, a obroty 
między jej członkami — 7-krotnie. 

Wysokie tempo rozwoju krajów RWPG 
było czynnikiem nieustannego wzrostu 
ich udziału i roli w ekonomice świato- 
wej, szczególnie w porównaniu z rozwi- 
niętymi krajami kapitalistycznymi. 

Zaabsorbowani problemami  bieżący- 
mi nie dostrzegamy często, że wszystkie 
kraje RWPG w szybkim tempie przeby- 
ły olbrzymią drogę, dokonały istotnych 
zmian w poziomie i jakości wytwarzania 


oraz w strukturze produkcji przemysło- 
wej, że wszystkie bez wyjątku zbliżyły 
się do poziomu przemysłowego, z jakim 
mamy do czynienia w zachodniej, wyso- 
ko rozwiniętej części Europy. 

Równocześnie nastąpiło niemniej waż- 
ne wyrównanie się poziomu rozwoju sił 
wytwórczych między wszystkimi kraja- 
mi członkowskimi RWPG. Dla nas Po- 
laxów — ponieważ nasza gospodarka i 
przemysł należały do średnio zaawanso- 
wanych w Europie — proces ten być 
może nie rzucał się w oczy. Najlepiej 
widać go na przykładzie Bułgarii. Jej 
tempo rozwoju produkcji przemysłowej 
było wysokie, w ostatnich latach kształ- 
towało się w granicach 10—13 proc. 

Wyrównywanie się poziomów następo- 
wało nie tylko w przemyśle, lecz rów- 
nież i w innych dziedzinach gospodarki, 
w rolnictwie, w zużyciu nawozów sztucz= 
nych, w obsadzie parku maszynowego 
na 1 hektar ziemi i in. 

To, czego dokonano, stało się możli- 
we tylko dzięki zagwarantowaniu (czę= 
sto) wieloletniego zbytu wyspecjalizowa- 
nych produktów przemysłu i rolnictwa 
buigarskiego na rynkach krajów RWPG, 
w tym w znacznej mierze na rynku 
ZSRR. 

Podobną rolę odgrywał rynek RWPG 
w rozwoju produkcji wielu wyrobów 
przemysłowych wszystkich krajów. Dzię- 
ki zapewnionemu zbytowi produktów 
przemysł poszczególnych krajów mógł 
przejść do specjalizacji. Dzięki temu ryn- 
kowi przede wszystkim w krajach 
RWPG rozwinęła się produkcja przemy- 
słu maszynowego i obrabiarkowego. Np. 
Polska wyspecjalizowała się w produkcji 
statków pełnomorskich i silników głów- 
nego napędu statków, NRD w produkcji 
cężkich maszyn pracujących w kopal- 
n.ach odkrywkowych oraz w wytwarza- 
niu wielu typów obrabiarek, Bułgaria w 
produkcji wózków akumulatorowych ł 
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elektrowciągów. Związek Radziecki swy* 
mi urządzeniami dla hutnictwa stali za- 
spokajał potrzeby wszystkich krajów 
RWPG. 


W dziedzinie wyrobów konsumpcyj- 
nych pochodzenia przemysłowego apara- 
ty fotograficzne i zegarki produkowane 
przez przemysł ZSRR znalazły zbyt we 
wszystkich krajach RWPG, podobnie 
aparaty fotograficzne i filmy wytwarza- 
ne przez przemysł NRD. Polską rozwi- 
nęła swój przemysł konfekcyjny. Rynek 
krajów RWPG umożliwiał specjalizację 
i zbyt produkcji wielu państwom człon- 
kowskim. 


Rozwój wielu branż przemysłu maszy- 
nowego, w tym i obrabiarkowego, w 
osiągniętej skali nie byłby możliwy bez 
zapewnionego zbytu na szerokim rynku 
RWPG, szczególnie że kraje kapitali- 
styczne przez długi czas prowadziły po- 
litykę embarga, utrudniającego zarówno 
zaopatrzenie się w wyspecjalizowane ma- 
szyny, jak również zbyt tego rodzaju 
maszyn i urządzeń z krajów socjalistycz- 
nych na rynkach krajów kapitalistycz- 
nych. 

Polski przemysł maszynowy w ramach 
specjalizacji w dziedzinie maszyn budo- 
wlanych i drogowych rozwinął wielko- 
seryjną ich produkcję, dostarczając je w 
dużych ilościach wszystkim innvm kra- 
jom RWPG. Szeroki zbyt w krajach 
RWPG umożliwił też specjalizację pol- 
skiego przemysłu w budowie komnlet- 
nych obiektów produkującyca kwas siar- 
kowy, również cukrowni. Umożliwiło to 
osiągnięcie takiego poziomu i jakości na- 
szej produkcji, że z eksportem tych za- 
kładów weszliśmy również na rynki kra- 
jów kapitalistycznych. Ostatnio komplet- 
ną fabrykę kwasu siarkowego budujemy 
w NRF. Specjalizacja objęła rownież pro- 
dukcję zakładów płyt piisniowych. Znacz” 
ną liczbę fabryk tych wyrobów wveks- 
portowano do Związku Rudzieckiego. 
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Podjęto też specjalizację i kooperację w 
podzespołach maszyn, przechodząc na 
wielkoseryjną ich produkcję, obniżającą 
koszty wytwarzania, mającą zapewniony 
— przez odpowiednie umowy z ZSRR — 
wieloletni zbyt. Porozumienia specjaliza- 
cyjne RWPG dzięki planowemu wielo- 
letniemu zbytowi pozwoliły wielu kra- 
jom rozwinąć zupełnie nowe gałęzie prze- 
mysłu maszynowego, również w takich 
krajach, jak Rumunia, Bułgaria, które w 
tej dziedzinie należały niegdyś do zaco- 
fanych. 


Sumując możemy stwierdzić, że istnie- 
nie i działalność RWPG w ciągu minio- 
nych dwudziestu lat stały się niezmiernie 
pozytywnym czynnikiem, zwiększającym 
wewnętrzne siły napędowe każdego z 
krajów członkowskich. 


Osiągnięty w wyniku czynników, o 
których mówiliśmy, nowy stopień roz- 
woju sił wytwórczych, przede wszystkim 
w przemyśle każdego kraju RWPG, we 
wzroście poziomu życiowego ludności 
oraz jej kultury i oświaty, wyrównywa- 
nie się na stosunkowo wysokim pozio- 
mie stopnia rozwoju gospodarczego po- 
szczególnych krajów RWPG, szybki 
wzrost chłonności rynku RWPG stały 
się podstawą przejścia do nowego, wyż- 
szego etapu we wzajemnej współpra- 
cy między krajami będącymi członkami 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 
— do rozwiniętej integracji socjalistycz- 
nej. 

Dojrzewanie obiektywnych procesów 
gospodarczych w krajach RWPG, których 
dalszy rozwój wymagał nowych form 
współpracy i działania, wvstępowało w 
ostatnich latach we wszystkich krajach 
RWPG. Analizą ich zajmowały się 23 
1 24 sesie Radv. Powzięły one istot- 
ne uchwały mające na celu  prze- 
prowadzenie odpowiednich prac przygo- 
towawczych i podjecie zadania sformuło- 
wania kompieksowego programu dalsze- 
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go pogłębiania i doskonalenia współpra- 
cy oraz rozwoju socjalistycznej integra- 
cji gospodarczej krajów członkowskich 
RWPG. 


Badając procesy wzrostu gospodarcze- 
go poszczególnych krajów RWPG i całej 
wspólnoty, rozpatrując potrzeby każdego 
społeczeństwa i rozwój sił wytwórczych 
zdolnych je zaspokajać, analizując do- 
tychczasowy stopień powiązań produk- 
cyjnych i naukowo-technicznych między 
krajami członkowskimi oraz rozwój wy- 
miany handlowej, w czasie dwuletniej 
pracy przygotowawczej formowano pro- 
jekt kompleksowego programu, który 
przedłożono 25 sesji Rady odbytej w Bu- 
kareszcie. 

Nad projektem tym pracowano zarów- 
no we wspólnych międzynarodowych 
grupach roboczych, jak też i w poszcze- 
gólnych krajach w grupach narodowych. 
Projekt kompleksowego programu został 
wszechstronnie przedyskutowany na 25 
sesji Rady w Bukareszcie; ustosunkowa- 
ły się do niego wszystkie delegacje i pre- 
mierzy rządów krajów członkowskich, 
którzy tym delegacjom przewodniczyli. 

W trakcie prac przygotowawczych na 
sesji Rady rozważano różne elementy i 
części składowe kompleksowego progra- 
mu. Jak stwierdzali uczestnicy polskiej 
delegacji, w niektórych sprawach zgła- 
szano kontrowersyjne poglądy i propo- 
zycje. Ich komfrontacja doprowadziła do 
uzgodnienia wspólnej platformy. 

Oceniając przebieg prac przygotowaw- 
czych i obrad, premier rządu polskiego, 
tow. Piotr Jaroszewicz, tak je scharak- 
teryzował: „W trakcie konkretyzacji po- 
stanowień 23 sesji, przy opracowaniu 
praktycznych sposobów ich realizacji, 
wysuwano niekiedy daleko idące rozwią- 
zania, występowały różnice poglądów, 
dotyczące poszczególnych ważnych ele- 
mentów tych rozwiązań. Jednakże prze- 
niknięci braterską troską o dalszy nie- 


ustanny rozwój gospodarki wszystkich 
krajów RWPG oraz o umocnienie jedno- 
ści i zwartości naszych krajów, nasi 
przedstawiciele uzgodnili wspólną plat- 
formę działania, którą mogą przyjąć 
wszystkie kraje. Jest to naszym wielkim 
osiągnięciem, a równocześnie jedną z 
ważnych przesłanek pomyślnej realizacji 
programu. 

Przedstawiony dokument oceniamy po- 
zytywnie.” 

Jakie są podstawowe elementy kom- 
pleksowego programu i jakie ma on zna- 
czenie dla rozwoju poszczególnych kra- 
jów członkowskich, dla całej wspólnoty 
krajów RWPG, dla dalszego rozwoju so- 
cjalizmu, dla podnoszenia dobrobytu na- 
rodów socjalistycznych? 

Kompleksowy program dalszego po- 
giębiania i doskonalenia współpracy i 
rozwoju socjalistycznej integracji krajów 
czionkowskich RWPG dokładnie i wni- 
kliwie określa treść tych pojęć, cele 
i środki ich realizacji oraz spodziewane 
rezultaty. 

Procesy pogłębiania się międzynarodo- 
wego podziału pracy i związanej z tym 
specjalizacji produkcji oraz rozwijającej 
się integracji gospodarczej są zjawiskami 
współczesnego Świata. Wyznaczają one 
postęp, występują w postaci obiektyw- 
nych prawidłowości. W warunkach ustro- 
jowych krajów socjalistycznych nabiera- 
ją one swoistych cech właściwych istocie 
ustroju socjalistycznego. Służą one 
wszystkim bez wvjątku krajom  So- 
cjalistycznym, a przede wszystkim człon- 
kom RWPG. M. in. wyrazem tego było 
i jest przyspieszone wyrównywanie się 
poziomów gospodarczych i warunków ży- 
ciowych w krajach RWPG. 

W swej części wstępnej (pierwszej) 
uchwała o kompleksowym programie po- 
wiada, że zachodzące procesy stwarzają 
„sprzyjające warunki dla bardziej efek- 
tywnego wykorzystania zasobów krajów 
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i szerokiego rozwijania rewolucji naukoe 
wortechnicznej”, że: „Dalsze pogłębianie 
i doskonalenie współpracy gospodarczej 
i rozwój socjalistycznej integracji gospo- 
darczej przyczynia się do wzrostu potęgi 
gospodarczej światowego systemu socja- 
listycznego, rozwija gospodarkę narodo- 
wą każdego kraju, jest ważnym czynni= 
kiem umacniania jedności państw s8o- 
cjalistycznych i ich wyższości nad kapi- 
talizmem we wszystkich dziedzinach ży- 
cia społecznego oraz zapewnienia zwycię- 
stwa we współzawodnictwie pomiędzy 
socjalizmem i kapitalizmem.” 

Treścią socjalistycznej integracji go- 
spodarczej ma być świadome i planowe 
regulowanie przez komunistyczne i ro- 
botnicze partie oraz rządy krajów człone 
kowskich procesu międzynarodowego So- 
cjalistycznego podziału pracy, zbliżenie 
ich ekonomiki i ukształtowanie nowocze- 
snej, wysokoefektywnej struktury gospo- 
darki narodowej, stopniowe zbliżanie i 
wyrównywanie poziomów ich rozwoju 
gospodarczego, . ustalanie głębokich 4 
trwałych powiązań w podstawowych ga- 
łęziach gospodarki, nauki i techniki, roz- 
szerzanie i umacnianie międzynarodowe 
go rynku tych krajów, doskomalenie sto» 
sunków towarowo-pieniężnych. 


Niezwykle ważną częścią uchwały © 
kompleksowym programie jest stwier- 
dzenie natury politycznej, że: „Dalsze po- 
giębianie i doskonalenie współpracy 1 
rozwój socjalistycznej integracji gospo= 
darczej krajów członkowskich RWPG 
będą i nadal realizowane zgodnie z zasa- 
dami socjalistycznego internacjonalizmu 
na podstawie poszanowania suwerenno- 
ści państwowej, niezależności  intere- 
sów narodowych, nieingerencji w we- 
wnętrzne sprawy krajów, pełnej równo- 
ści, wzajemnych korzyści, przyjacielskiej 
pomocy wzajemnej”. ,...Socjalistyczna in- 
tegracja dokonuje się na podstawie peł- 
nej dobrowolności i nie prowadzi do two- 
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rzenia ponadnarodowych organów, nie 
narusza zagadnień planowania wewnętrz- 
nego...” 


Kompleksowy program obejmuje ze- 
spół przedsięwzięć gospodarczych i orga- 
nizacyjnych w zakresie pogłębiania i do- 
skonalenia współpracy oraz rozwoju so- 
cjalistycznej integracji, obliczomy na 
15—20 lat, realizowanych stopniowo 1 
uwzględnieniem warunków oraz intere- 
sów każdego kraju i całej wspólnoty 
RWPG. Zawiera on rozwinięty zespół ce- 
lów i środków działania, łączących się w 
jedną całość. Realizacja kompleksowego 
programu oznaczać będzie przejście do 
nowego, wyższego etapu we wzajemnej 
współpracy i współdziałania gospodarcze- 
go krajów socjalistycznych. 

Rozwój nowoczesnej techniki i zwią- 
zanych z nią sił wytwórczych w niektó- 
rych dziedzinach, we współczesnym nam 
okresie zaczął przerastać możliwości jed- 
nego kraju nawet średniej wielkości, tak 
od strony przeprowadzenia niezbędnych 
inwestycji, produkcji, jak i znajdywania 
rynku zbytu. Takie dziedziny, jak ener- 
getyka atomowa, telekomunikacja sateli- 
tarna, astronautyka, wymagają wielkich 
nakładów 1 wieloletniego planowania, 
zaangażowania kilku krajów. Pozostawa- 
nie na uboczu grozi niebezpiecznymi 
konsekwencjami, m. in. zahamowaniem 
rozwoju najbardziej nowoczesnych branż 
współczesnej techniki. 


Również zagwarantowanie dostępnych 
źródeł surowców i konieczność zmniej- 
szania kosztów eksploatacji złóż prowa- 
dzą w całym świecie do łączenia wysił- 
ków w celu przeprowadzania najpierw 
poszukiwań geologicznych, następnie 
wspólnych inwestycji, wspólnego wydo- 
bywania, a często wspólnego wstępnego 
przetwarzania. Tendencje tego rodzaju 
występowały już w _ dotychczasowej 
współpracy gospodarczej krajów RWPG. 
Kompleksowy program przewiduje pełne 
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ich rozwinięcie, wspólne okre$slanie po- 
trzeb w tych i podobnych dziedzinach, 
wspólne podejmowanie prac badawczych, 
poszukiwawczych i realizację wspólnych 
inwestycji, a nawet wspólne międzynaro- 
dowe, oparte na rachunku ekonomicz- 
nym prowadzenie produkcji. 


Kompleksowy program na czoło takich 
przedsięwzięć wysuwa gospodarkę su- 
rowcami, energetykę, hutnictwo żelaza i 
metali nieżelaznych, nowoczesną chemię, 
elektronikę oraz rozwój systemów ma- 
szyn. Wszystkie one wiążą się ściśle z 
tym, oo nazywamy postępem, z zapew- 
nieniem tzw. infrastruktury gospodar- 
czej, która umożliwia dalszy rozwój 
przetwórczych gałęzi przemysłu. 

Realizacja tego rodzaju zadań przekra- 
cza pięcioletni horyzont czasowy, jakim 
z reguły posługiwamo się dotychczas w 
ramach RWPG, wymaga przejścia do o- 
perowania wieloletnim horyzontem cza- 
sowym i wieloletnim rachunkiem ekono- 
micznym w pełnym cyklu od podjęcia 
prac prognostycznych aż do fazy zbytu. 
Uchwała 25 sesji wprowadza jako nową 
formę pracy w RWPG planowanie wielo- 
letnie i koordynację między krajami- 
-członkami RWPG w tym zakresie cza- 
sowym. Poprzednio czyniono to jedynie 
w odwiesieniu do planów pięcioletnich. 
W związku z tym powołano do życia 
Komitet do spraw Współpracy w Dzie- 
dzinie Planowania. Uchwała o komplek- 
sowym programie postanawia, że „Koor- 
dynację planów na dalszą perspekty- 
wę kraje członkowskie RWPG będą 
realizować w zakresie tych zagadnień, co 
do których istnieje wzajemne zaintere- 
sowanie wszystkich lub kilku krajów, w 
trybie wielostronnym lub dwustronnym, 
zależnie od osiągniętego przez kraje po- 
rozumienia". 

Wspólne tego rodzaju przedsięwzięcia 
będą realizowane przez wspólne plano- 
wanie, wspólne inwestycje, produkcję i 


zbyt. Uchwałą postanawia: „Zaintere- 
sowane kraje członkowskie RWPG będą 
realizować wspólne planowanie poszcze- 
gólnych gałęzi przemysłu i rodzajów pro- 
dukcji jako nową formę współpracy w 
dziedzinie planowania, w celu zjednocze- 
nia wysiłku krajów dla szybszego osiąg- 
nięcia jak najlepszych wyników nauko- 
wo-technicznych, zwiększenia wydajno- 
ści pracy, zapewnienia konkurencyjności 
na rynkach Światowych oraz zaspokoje- 
nia potrzeb krajów . członkowskich 
RWPG w zakresie wybranych gałęzi 
produkcji lub rodzajów wyrobów.” 

„Wspólne planowanie będzie obejmo- 
wać zagadnienia przygotowania produk= 
cji, jej uruchomienia i zbytu. Jednocze- 
śnie działalność w zakresie wspólnego 
planowania może dotyczyć poszczegól- 
nych wyżej wymienionych prac.” 

Rzecz jasna, że przejście do nowej 
wyższej fazy pogłębionego międzynaro- 
dowego podziału pracy i specjalizacji, 
prowadzenia wspólnych inwestycji i e- 
wentualnie wspólnego zbytu rodzi ko- 
nieczność rozszerzenia form współpracy 
i stosunków  handlowo-kredytowo-pie- 
niężnych. 

W pierwszym rzędzie podjęcie wspól- 
rych inwestycji wymaga istnienia ban- 
ku, który będzie obsługiwał tego rodzaju 
działalność. W tym celu powołano do ży- 
cia uprzednio Międzynarodowy Bank In- 
westycyjny. Jedno z postanowień uchwa- 
ły o kompleksowym programie powia- 
da, że „Międzynarodowy Bank Inwesty- 
cyjny będzie przede wszystkim udzielał 
kredytów na wspólne przedsięwzięcia, 
związane z rozszerzeniem współpracy go- 
spodarczej pomiędzy krajami członkow- 
skimi RWPG". I dalej: „Kraje należące 
do Międzynarodowego Banku Inwesty- 
cyjnego zapewnią dla tego Banku środ- 
ki pieniężne, warunki organizacyjne i sy- 
stem zarządzania Bankiem, niezbędne 
dla realizacji zadań w zakresie finanso- 
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wania wyżej wymienionych przedsię- 
wzięć, mając na uwadze, że Bank zapew- 
ni rentowność swej pracy.” 

Tego rodzaju współpraca pociągnie za 
sobą rozwój kooperacji, a równocześnie 
normalnej wymiany handlowej. Jej wyż- 
szy stopień będzie wymagał wykorzysta= 
nia rozwiniętych form obrotu towarowo- 
-pieniężnego, form kredytowych oraz roz- 
liczeń międzynarodowych. Uchwała 25 
sesji Rady przygotowuje warunki do te- 
go, wprowadzając pieniądz międzynaro- 
dowy jako miernik wartości, środek płat= 
niczy i środek akumulacji oraz zapew= 
niając powszechną w ramach krajów 
RWPG wymienialność. Rolę tego pienią- 
dza będzie spełniał rubel transferowy 
(wymienialny) o ustalonym kursie oraz 
parytecie złota. 

Trudno przecenić to postanowienie. Z 
punktu widzenia teorii i praktyki 
pieniądza międzynarodowego można u- 
ważać, że ma ono historyczne znaczenie, 
że tego rodzaju pieniądz będzie ułatwiał 
i rozwijał stosunki handlowo-kredytowe 
między krajami RWPG, umacniał rolę 
RWPG w gospodarce światowej. 

Uchwała powiada że: „Wspólna waluta 
(rubel transferowy) w miarę zwiększa-= 
nia jej roli może w perspektywie być 
wykorzystywana w rozliczeniach z kra- 
jami trzecimi i zająć wśród innych walut, 
obsługujących międzynarodowe rozlicze- 
nia, miejsce odpowiadające roli i zna- 
czeniu krajów członkowskich RWPG w 
ekonomice światowej”. 

Wprowadzeniu międzynarodowej wa- 
luty RWPG będzie towarzyszyło ustano- 
wienie relacji walut narodowych do wa- 
luty wspólnej oraz kursów lub współ- 
czynników przeliczeniowych walut naro- 
dowych między sobą. Wprowadzenie w 
życie tych postanowień wiąże się z nie- 
zwykle ważną dla dalszego rozwoju han- 
dlu korelacją między systemami cen kra- 
jowych i międzynarodowych. Uchwała 
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25 sesji mówi, że „przy ustalaniu eko- 
nomicznie uzasadnionych kursów lub 
współczynników walut narodowych kraje 
będą ustalać odpowiednio do swoich mo- 
żliwości i warunków powiązania pomię- 
dzy wewnętrznymi cenami zaopatrzenio- 
wymi 4 cenami handlu zagranicznego”. 

Cały zespół postanowień o współpracy 
w dziedzinie handlu zagranicznego łącz- 
nie z zagadnieniami kształtowania cen 
oraz doskonalenia stosunków walutowo- 
„finansowych ma kardynalne znaczenie 
dla umacniania planowej współpracy go- 
spodarczej, rozwoju międzynarodowego 
podziału pracy, specjalizacji poszczegól- 
nych branż przemysłu i pogłębienia so- 
cjalistycznej integracji gospodarczej. Po- 
stanowienia te są znacznym krokiem na- 
przód w stosunku do minionego okresu. 
Ich realizacja stanie się jednym z istot- 
nych czynników rozwoju integracji go- 
spodarczej. 

Równolegle z realizacją postanowienia 
o pieniądzu międzynarodowym w ramach 
RWPG będzie się rozwijał system funk- 
cjonowania dwu banków: Międzynarodo- 
wego Banku Współpracy Gospodarczej i 
Międzynarodowego Banku Inwestycyjne- 
go. Ich działalność będzie miała również 
istotne znaczenie dla realizacji podsta- 
wowych celów wytyczonych przez 25 se- 
sję Rady, dla dalszego pogłębiania oraz 
doskonalenia współpracy i rozwoju So- 
cjalistycznej integracji gospodarczej kra- 
jów członkowskich RWPG, a również 
dla rozwoju stosunków tych krajów z 
innymi krajami świata, w tym z kraja- 
mi rozwijającymi się. W Międzynarodo-= 
wym Banku Inwestycyjnym zostanie w 
tym celu utworzony specjalny fundusz 
kredytowania przedsięwzięć w zakresie 
pomocy gospodarczej i technicznej dla 
krajów rogwijających się. 

Na pewno też rozwinięta działalność 
Międzynarodowego Banku Współpracy 
Gospodarczej, rozszerzenie jego operacji 
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w walucie swobodnie wymienialnej przy- 
czyni się do wykorzystania rubla trans- 
ferowego w stosunkach krajów człone 
kowskich RWPG z innymi krajami świa- 
ta. 
Kraje RWPG, realizując przejście do 
wyższego etapu swego rozwoju — do So- 
cjalistycznej integracji gospodarczej, nie 
zamierzają być ugrupowaniem gospodar- 
czym izolującym się od reszty Świata czy 
też prowadzącym autarkiczną politykę w 
jakiejkolwiek sferze swojej działalności. 
Wprost przeciwnie. Jedno ze wstępnych 
i podstawowych postanowień 25 sesji 
głosi: „Zgodnie z prowadzoną przez sie- 
bie polityką pokojowego współistnienia 
i w interesie postępu społecznego, jak 
również wychodząc z założenia, że m:e- 
dzynarodowy socjalistyczny podział pra- 
cy dokonuje się z uwzględnieniem śŚwia- 
towego podziału pracy — kraje człon= 
kowskie RWPG będą nadal rozwijać po- 
wiązania gospodarcze i naukowo-tech- 
niczne z innymi krajami niezależnie od 
ich ustroju społecznego i państwowego, 
na zasadach równouprawnienia, wzajem- 
nych korzyści i przestrzegania ich suwe- 
renności. Szczególną uwagę będą one 
przy tym zwracały na dalsze rozszerze- 
nie handlu oraz współpracy gospodar- 
czej i naukowo-technicznej z krajami 
rozwijającymi się”. 

Należy też zauważyć i inny moment, 
że realizacja postanowień 25 sesji będzie 
prowadziła do umocnienia się gospodar- 
czego krajów socjalistvcznych w stosun- 
ku do krajów kapitalistycznych, a tym 
samym będzie pogłębiała jedność krajów 
socjalistycznych. 

Powołanie Komitetu do Spraw Współ- 
pracy w Dziedzinie Planowania jest wy- 
razem chęci uogólnienia doświadczeń 
wszystkich krajów RWPG. 

Uchwała o kompleksowvm programie 
wytycza cały szereg konkretnych zadań 
i postanowień organizacyjnych co do po- 


głębionej współpracy badawczo-nauko- 
wej i techniczno-konstrukcyjnej, w spra- 
wie kształcenia i doskonalenia kadr w 
tej i w innych dziedzinach szczególnie 
ważnych dla większości krajów RWPG. 

Rozważając podstawowe kierunki i za- 
dania rozwoju współpracy w przemyśle, 
przyjęto konkretne postanowienia odno- 
śnie do rozwoju geologii, gałęzi paliwo- 
wo-energetycznych, hutnictwa żelaza, 
hutnictwa metali nieżelaznych, przemysłu 
maszynowego, przemysłu radiotechnicz- 
nego i elektronicznego, przemysłu che- 
m.cznego 1 celulozowo-papierniczego, 
przemysłu lekkiego, szklarskiego i cera- 
micznego. 

Omówiono i przyjęto konkretne posta- 
nowienia również w dziedzinie rolnictwa 
i przemysłu spożywczego, w dziedzinie 


transportu, budownictwa, gospodarki 
wodnej. 
Realizacja tych konkretnych zadań, 


szczegolnie wieloletnich, podejmowanie 
wspólnych przedsięwzięć w wymienio- 
nych dziedzinach będą stwarzać trwałe 
formy nowoczesnych powiązań gospodart- 
czych, pozwalających na wyższą efektyw- 
ność w produkcji materialnej, na szybszy 
marsz naprzód na drodze nowoczesnej 
wiedzy i techniki, na podnoszenie roli 
krajów RWPG w gospodarce światowej 
oraz ich oddziaływania na losy Świata. 
Kraje RWPG, których ludność wynosi 
10 procent ludności Świata, wytwarzają 
dziś niemal jedną trzecią światowej pro- 
dukcji przemysłowej. Udział w niej bę- 
dzie wzrastał. Szybkie tempo rozwoju, 
przy realizacji zamierzonych zadań, po- 
zwoli również na zmianę struktury wy- 
twarzania we wszystkich krajach, na jej 
unowocześnienie. 


Cechą charakterystyczną przyjętej na 
25 sesji uchwały © kompleksowym pro- 
gramie dalszego pogłębienia i doskonale- 
nia współpracy i rozwoju socjalistycznej 
integracji gospodarczej jest wprowadze- 
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nie nowych, elastycznych form współ- 
działania dostosowanych do możliwości 
i warunków poszczególnych krajów 
członkowskich. 


Omawiając uchwalony na 25 sesji w 
Bukareszcie kompleksowy program, 
zwracaliśmy szczególnie uwagę na nowe 
elementy, jakie on wniósł do istnieją- 
cych form współpracy. Rzecz jasna, do- 
tychczasowy dorobek RWPG będzie na- 
dal kontynuowany w postaci konkretnej 
współpracy w przygotowywaniu i reali- 
zacji planów pięcioletnich, w działalności 
międzynarodowych, wyspecjalizowanych 
organizmów gospodarczych, z możliwo» 
ścią powoływania zjednoczeń międzyna» 
rodowych. 

Socjalistyczna integracja gospodarcza 
będzie wymagała na pewno nowych, zróż- 
nicowanych form współpracy. Przyjęty - 
program w tej dziedzinie formułuje ogól- 
ne ich zasady, otwierając całą gamę mo- 
żliwych, praktycznych rozwiązań. 


Przemawiając na 25 sesji, premier 
Piotr Jaroszewicz podkreślił jeden nie- 
zwykle istotny w dotychczasowej współ- 
pracy krajów RWPG czynnik: „Ocenia- 
jąc zasługi wszystkich naszych krajów, 
ze szczególną siłą trzeba podkreślić 
wkład do wspólnej sprawy KPZR i 
Związku Radzieckiego. Związek Radziec- 
ki ponosi ogromny ciężar walki z siłami 
imperializmu i wojny. Jest on główną 
siłą stojącą na straży bezpieczeństwa na- 
szych krajów i całego systemu socjali- 
stycznego. W ramach współpracy w 
RWPG — udziela swym potencjałem go- 
spodarczym skutecznego poparcia i po- 
mocy w ekonomicznym rozwoju naszych 
krajów.” 

Polska gospodarka, a w szczególności 
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przemysł, jest zainteresowana pogłębie- 
niem współpracy, wieloletniej specjaliza- 
cji i kooperacji w wielu dziedzinach i 
branżach. Jak wiemy przygotowuje się 
szeroki program dalszego jej rozwoju, 
unowocześnienia jej struktury, pro- 
dukcji wielu nowych wyrobów, które le- 
piej i wszechstronniej będą zaspokajać 
potrzeby ludności. Realizacja tych zadań 
może zostać przyspieszona, działalność 
produkcyjna może przynieść większe i 
szybsze efekty wiaśnie przez wykorzy- 
stanie międzynarodowego podziału pra- 
cy i rozwijającej się integracji w ra- 
mach RWPG. Szybszy rozwój całej 
wspólnoty krajów RWPG ułatwia i nam 
zaopatrzenie naszego rynku. 

Mając to na uwadze, Polska, jako kraj 
członkowski, zgłosiła kilka zasadniczych 
propozycji możliwości uczestniczenia in- 
nych krajów RWPG w rozwijaniu w 
Polsce takich dziedzin produkcji, jak 
wydobycie węgla koksującego i energe- 
tycznego, przetwórstwo rud cynku i mie- 
dzi i inne. Polska z kolei jest gotowa 
uczestniczyć we wspólnych inwestycjach 
i przedsięwzięciach produkcyjnych za- 
proponowanych przez inne kraje. 


Uchwalony na 25 sesji RWPG kom- 
pleksowy program przewiduje też wiele 
przedsięwzięć w dziedzinie rolnictwa i 
przemysłu spożywczego, przemysłu lek- 
kiego, rozwoju produkcji samochodów 
osobowych, transportu, poczynienia szyb- 
szych postępów w budownictwie miesz- 
kaniowym, a więc w tych dziedzinach, 
które mają istotne znaczenie dla zaspo- 
kajania bezpośrednich potrzeb ludności 
wszystkich krajów RWPG i Polski. 
Uczestnictwo naszych specjalistów w 
przygotowawczych pracach naukowych 
w celu nowoczesnego rozwiązywania 
problemów produkcji, uczestnictwo w 
międzynarodowym podziale produkcji i 
specjalizacji, rozwój wzajemnych dostaw 
będzie niewątpliwie bardzo korzystny dla 
naszego społeczeństwa. 


Dlatego też kompleksowy program dal- 
szego pogłębiania i doskonalenia współ- 
pracy i rozwoju socjalistycznej integracji 
gospodarczej krajów członkowskich 
RWPG spotkał się z pełnym poparciem 
strony polskiej. 


Mirosław Dyner 
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Vi] Międzynorodowy 
Festixrel Firmowy w Moskwie 


Poważny sukces przyniósł polskiej ki- 
nematograjii zakończony 3 sierpnia br. 
VII Międzynarodowy Festiwal Filmowy 
w Moskwie. Jedna z czterech równo- 
rzędnych głównych nagród — złoty me- 
dał — przypadła Andrzejowi Wajdzie za 
reżyserię; medal za kreację aktorską zdo- 
był grający w jego filmie „Brzezina'" Da- 
nie! Olbrychski, a srebrny medal — inny 
po!ski twórca, Janusz Nasfeter, za film 
„Abel, twój brat", przedstawiony w kon- 
kursie filmów dla dzieci. Te niejako ofi- 
cjalne nagrody uzupełnia werdykt jury 
dziecięcego, które przyznało w moskiew- 
skim Domu Pionierów główną nagrodę 
(„.filmowi, który najbardziej się nam po- 
dobat'"'...) wspomnianemu utworowi Nas- 
fetera, a nagrodę za walory poetyckie 
— krótkometrażówce Wojciecha Fiwka 
„Ewa plus Ewa. 

Pięć nagród zdobytych w bynajmniej 
niełatwej międzynarodowej konkurencji 
dało naszej kinematografit pełną satys- 
fakcję, wyrażoną przez polską delegację 
obecną w kremlowskim Pałacu Zjazdów 
na ceremmonit zamknięcia festiwalu, na 


której podano wyniki imprezy. Uczestni- 
czyło w niej 71 państw; w konkursie fil- 
mów fabularnych przedstawiono utwory 
realizatorów z 29 krajów, filmów krótko- 
metrażowych — z 32, a w konkursie fil- 
mów dla dzieci — z 26. 

Mówiąc o nagrodzonych polskich fil- 
mach, nie można zapominać, że dwa spo- 
śród nich: „Brzezina” t „Ewa plus 
Ewa" — to pozycje zrealizowane na za- 
mówienie telewizji. Dostrzegli to również 
gospodarze t goście obecni na festiwalu. 
No cóż, to chyba jeszcze jeden argument 
przemawiający za potrzebą bliskiej 
współpracy dwu naszych producentów 
filmowych. Okazuje się, że gdy łączy się 
wysiłki, łatwiej odnieść sukces. 

Na festiwalu przedstawiono w konkur- 
sie i poza konkursem około 120 filmów. 
Oglądały je, oprócz ponad 1000 gości za- 
granicznych, dziesiątki tysięcy mieszkań- 
ców stolicy ZSRR. Pod względem zasię- 
gu impreza moskiewska — to prawdzi- 
we ludowe święto kina, w którym uczest 
niczą szerokie rzesze miłośników X Mu- 
zy. Najbardziej zaprzysiężeni jej entu- 
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zjaści przyjeżdżają nieraz z odległych za- 
kątków ZSRR, aby nie tylko oglądać fil- 
my, ale również poznać ich twórców, 
nasycić się atmosferą festiwalu. Pozna- 
łem pewnego sympatycznego studenta 
historii, który przybył aż z Tomska, aby 
obejrzeć nowy film Wajdy, zdobyć auto- 
grajy Beaty Tyszkiewicz i Barbary Bryl- 
skiej. „Waletował* w domu akademic- 
kim, wydawał wielkie sumy na bilety, 
a powracał na Syberię z uczuciem ogrom- 
nej satysfakcji. 

Relację o filmach festiwalowych roz- 
pocznijmy od zdobywców głównych na- 
gród, a ściślej od „Brzeziny”, która przy- 
niosła laury Wajdzie. Film ten był od 
początku faworytem festiwalu, a Irina 
Rubanowa pisała na łamach „Prawdy*, 
że ekranizacja opowiadania Iwaszkiewi- 
cza jest „utworem przepełnionym liryz- 
mem', „rozmyślaniem o nierozerwalnej, 
nicuniknionej, absolutnej więzi człowie- 
ka z jego krajem ojczystym, zarazem 
zaś — dziełem o fascynującej urodzie 
plastycznej. 

T. Chłoplankina stwierdziła na łamach 
ukazującego się codziennie pisma fesli- 
walowego, że „dla Wajdy jest to utwór 
niezwykle ważny. Twórca wiedzie nas 
do fantastycznego w swym pięknie świa- 
ta rodzimej przyrody, aby rozmyślać o 
życiu i śmierci, o wartościach prawdzi- 
wych it pozornych". Konferencja praso- 
wa z udziałem realizatorów i odtwórców 
głównych ról w „Brzezinie'* miała rekor- 
dową frekwencję i trwała blisko dwie 
godziny. 

Zdobywca drugiego złotego medalu, Ja- 
pończyk Kaneto Shindo za film „Dziś żyć, 
jutro umrzeć" triumfował już po raz dru- 
gi na moskiewskim festiwalu: przed 10 
laty przyznano mu tu wielką nagrodę za 
znaną polskim widzom „Nagą wyspę". 
„Dziś żyć, jutro umrzeć" — to dzieło bę- 
dące próbą zgłębienia psychologicznych 
przyczyn i społecznych źródeł przestęp- 
czości młodzieży, ostre oskarżenie kon- 
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trastów socjalnych, nędzy t obojętności, 
w których rodzi się zbrodnia. Inspiracją 
dla twórcy były wydane niedawno w Ja- 
ponii wspomnienia młodocianego mor- 
dercy czterech osób, czekającego na roz- 
prawę sądouq. 

Oryginalnym dziełem jest nagrodzony 
złotym medalem film radziecki „Biały 
ptak z czarnym piętnem' młodego Kki- 
jowskiego reżysera Jurija Iljenki, Ktory 
zawarł w swym dziele urzekające pięk- 
no huculskiego fokloru i pejzażu. Jest 
to opowieść o dramatycznych dziejach 
jednej z wiosek na Bukowinie w latach 
1939—1946, przy czym twórcy podejmują 
m. in. problem ukraińskiego nacjonaliz- 
mu. Wiele kadrów w tym, nawiqzują= 
cym do najlepszych tradycji dowżcenkow= 
skich, utworze zachwyca filmową urodą. 
Iljenkę znamy już jako doświadczonego 
artystę-operatora w pamiętnym filmie 
Sergiusza Paradżanowa „Cienie zapom- 
nianych przodków". 

Damiano Damiani, twórca nagrodzone- 
go złctym medalem filmu włoskiego „Ze- 
znania komisarza policji przed prokura- 
torem republiki", sięgnął do autentycz- 
nych wydarzeń rozgrywających się w je- 
go Kraju. Jest to — jak powiedział sam 
autor — „film o bezsilności władz wobec 
mafii"; dodajmy od siebie — utwór prze- 
pojony pasją, okrutny jak rzeczywistość 
sycylijska. Wśród odtwórców głównych 
ról oglądamy popularnego aktora ame- 
rykańskiego Martina Balsama, grające- 
go komisarza, it Franca Nero. 

Reżyser Konrad Wolf z NRD, autor 
wyróżnionego nagrodą specjalną jury, 
zrealizowanego z rozmachem filmu 
„Goya*', posłużył się jako literackim pier- 
wouwzorem powieścią Liona Feuchtwan- 
gera, tworząc dzieło o dużych walorach 
widowiskowych, a zarazem ambicjach in- 
telektualnych, portret wielkiego malarza 
i jego epoki. Podejmuje w nim ważką 
sprawę odpowiedzialności artysty przed 
spoleczeństwem, poszukiwania własnej 


drogi przez twórcę „kupowanego" przez 
dwór t dławionego przez inkwizycję. 
Obok świetnego odtwórcy roli tytuło= 
wej, litewskiego aktora Donotasa Banto- 
nisa, oglądamy na ekranie artystów z 
NRD, Polski, Bułgarii, Węgier. Dosko- 
nałą postać wielkiego inkwizytora gra 
Mieczysław Voit, występują także Gu- 
staw Holoubek t Andrzej Szalawski. 
„Realizacja tego filmu byłaby nie do 
pomyślenia bez współpracy z twórcami 
i artystami z innych krajów socjalistycz- 
nych — mówił K. Wolf na konferencji 
prasowej. — Chciałem pokazać światu, 
jak świetnymi siłami aktorskimi dyspo- 
nujemy.” 
Ekranizację „Goyi' zaakceptowała w 
pełni wdowa po autorze powieści, Martha 
Feuckhtwanger, przybyła na moskiewski 
pokaz filmu z Los Angeles. 


Druyi laureat nagrody specjalnej to 
film kubański „Dni wody' reż. Manuela 
Octavio Gomeza, interesujący utwór 
przypominający trochę nowe kino brazy- 
lujskie, gwałtowny, oparty na autentycz- 
nych wydarzeniach, które rozegrały się 
w 19356 r. w kubańskiej miejscowości 
Pinar del Rio. Główną postacią jest tu 
prosta chłopka, osoba uczciwa, uważają- 
ca się za pośredniczkę Boga. Otaczający 
ją rozgłos wykorzystuje pozbawiony 
skrupułów adwokat; gdy dzięki niej uda- 
je mu się zrobić karierę polityczną, po- 
zbywa się „cudotwórczyni”, jak niepo- 
trzebnego przedmiotu. Odtwarzająca tę 
postać Idalia Anreus otrzymała nagrodę 
za kreację aktorską wraz z odtwórczy- 
nią roli tytułowej w drugim filmie ra- 
dzieckim, prezentowanym w konkursie, 
„Salud, Maria” reż. Josifa Chejfica, Adą 
Rogowcewą. Dodajmy, że ten ostatni film, 
opowieść o długim i ofiarnym życiu re- 
wolucjonistki (osoby mającej zresztą swą 
autentyczną odpowiedniczkę), uczestnicz- 
ki wojny domowej w Rosji, walk w Hisz- 
panii oraz zmagań z hitlerowskim na- 
jeśdźcą — nakręcany był częściowo w 
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Polsce, a stare uliczki Krakowa zastą- 
piły w nim hiszpańskie zaułki. 

Drugim — obok Olbrychskiego — zdo- 
bywcą męskiej nagrody aktorskiej był 
Richard Harris, wcielający się w postać 
tytułowego bohatera w angielskim filmie 
Kena Hughesa „Cromwell”. 


Laureaci srebrnych medali — to ory- 
ginalny film senegalski Usmana Sembe- 
ne „Emitai', w którym autor rozprawia 
się z „klasycznym kolonializmem" (akcja 
toczy się w Afryce podczas II wojny 
światowej), czechosłowacki „Klucz” reż. 
Vladimira Czecha — odtworzenie ostat- 
nich dni życia Jana Ziki, komunisty, jed- 
nego z przywódców antyhitlerowskiego 
ruchu oporu, zamęczonego przez gestapo, 
i brazylijski utwór o tematyce obyczajo- 
wej „W rodzinie” reż. Paula Porto, po- 
ruszający problem samotności ludzi sta- 
rych. 

Jeszcze parę słów o filmach fabular- 
nych, które nie znalazły się na liscie 
nagród, a zasługują na uwagę. Znany 
twórca Marcel Carnć, jeden z wetera- 
nów francuskiego kina, w filmie „Za- 
bójcy w imię prawa'* ukazuje proces 
o zamordowanie niewinnego człowieka 
przez policjantów prowadzących śledz- 
two, proces bez happy-endu, z dobrą 
kreacją Jacquesa Brela. Reżyser jugosło- 
wiański Kirył Cenewski osadził akcję fil- 
mu „Czarne nasienie” w obozie koncen- 
tracyjnym, w którym tuż po ostatniej woj- 
nie greccy monarchofaszyści więzili po- 
dejrzanych własnych żołnierzy. Dramat 
bezdomnej młodzieży brazylijskiej w fil- 
mie „Generałowie piasków ukazał ame- 
rykanski reżyser Hal Bartlet w ekraniza- 
cji utworu Jorge Amado. 

Węgrzy zaprezentowali wyświetlaną 
już na naszych ekranach „Rodzinę Toth' 
Zoltana Fabriego. Bez większego wraże- 
nia przeszły przez ekran „Hiszpanki w 
Paryżu” reź. Roberta Bodgesa, film o doli 
hiszpanskich słuzących w stolicy Fran- 
cji, finski film o tcmatuce wiejskiej 
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„Akseli i Elina" reż. Edcina Laine, buł- 
garska współczesna „Gniewna podróż" 
reż. Nikoły Korabowa, zachodnioniemiec- 
ki „Matias Kneissl” reż. Reinhardta Hauffa 
i rumuńska „superprodukcja „Michał 
Waleczny” Sergiu Nicolaescu (30 tys. sta- 
tystów, 200 kaskaderów!). 

Cechą charakterystyczną moskiewskich 
festiwali jest szeroki udział młodych ki- 
nematografii trzeciego świata. Oprócz 
wspomnianego już filmu senegalskiego, 
do tej grupy filmów zaliczyć można doj- 
rzuty utwór algierski o wojnie wyzwo- 
lenczej 2 francuskimi kolonialistami 
„Opium i pałka" reż. Ahmeda Rahedi, 
tunezyjski o podobnej tematyce „Party- 
zanci* reż. Omara Khliji, z Demokra- 
tycznej Republiki Wictnamu „Dziewczy- 
na Niun* reż. Nguen Duc-Khina o boha- 
terskiej łączniczce, egipski „Ludzie Ni- 
lu”, zrealizowany przez reż. Jusefa Sza- 
china przy współudziale kinematografii 
radzieckiej, oraz komedia irańska , zi- 
wak*” reż. Dariusza Mechrdżuł. 

„Tyle o pozycjach konkursowych. Zgod- 
nie z tradycją, wiele krajów prezentowa- 
ło w czasie festiwalu swe najciekawsze 
filmy. zrealizowane w ostatnim okresie. 
M. in. postępowy reżyser amerykański 
Stanley Kramer przywiózł swój nowy 
utwór „Błogosław dzieciom i zwierzętom”, 
rozprawiający się z tym, co niektórzy o0- 
kreślają jako „amerykański model wy- 
chowania”. „Chciałem — powiedział Kra- 
mer — potępić w tym filmie wszelki 
gwałt i morderstwo, również masakrę w 


My Lai..." 
inne filmy amerykańskie, które wzbu- 
dziły żywe zainteresowanie — to znany 


z ostatnich „Konfrontacji'” polskim wi- 
dzom „Czyż nie zabija się koni" reż. 
Sidncya Pollacka i „Mały wielki czło- 
wiek* Arthura Penna. Ten ostatni — 
to film o zagładzie Indian amerykań- 
skich. Jego bohaterem jest Europejczyk 
wychowany wśród Indian (świetna krea- 
cja Dustina Hoffmana), który jako 120- 
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-letni starzec wspomina swe życie, ludo- 
bójstwo dokonywane przez wojska Sta- 
nów Zjednoczonych, dowodzone przez 
gen. Custera, to wszystko co później o- 
brosło fałszywą legendą heroicznego pod- 
boju „dzikiego zachodw”. 

Ameryka lat dwudziestych, a ściślej 
pamiętny mord w majestacie prawa, któ- 
ry wstrząsnął światem, przedstawił w 
swym filmie „Sacco i Vanzetti" reż. Giu- 
liano Montaldo, zasiadający w jury festi- 
walu, a Szwed Bo Widerberg zaprczen- 
tował podejmujący podobny temat rewo- 
lucyjny film — „Joe HiW'. Oba wyświe- 
tlane były w konkursie na tegorocznym 
festiwalu w Cannes. Z pozostałych pozy- 
cji wymieńmy jeszcze „Zabriskie Point” 
Michelangela Antonioniego, „Queimadę'* 
Gillo Pontecorvo, „Dom pod drzewami: 
Rene Clementa i czechosłowacki „Znów 
mogę skakać przez kałuże" reż. Karela 
Kachyni. Twórcy radzieccy pokazali ze- 
staw złożony z utworów o tematyce 
współczesnej, w którym na czoło wysu- 
nęły się wyświetlane już w Polsce „Nad 
jeziorem" reż. Sergiusza Gierasimowa, 
„Początek' reż. Gleba Panfiłowa i świet- 
ny utwór reż. Andreja Smirnowa „Dwo- 
rzec Białoruski", z którym wkrótce bę- 
dziemy mogli się zapoznać. 

Z filmów polskich przedstawionych po- 
za konkursem chyba najsilniejszy Tezo- 
nans wzbudził utwór Stawińskich „Kto 
wierzy w bociany", oglądany ze szcze- 
gólnym zainteresowaniem przez młodzież. 
Członkowie naszej delegacji — licznej 
i reprezentatywnej — witani byli przez 
radzieckich twórców t widzów bardzo 
serdecznie. Polskie barwy w jury repre- 
zentowała Beata Tyszkiewicz, a w skład 
delegacji, której przewodniczył wicemi- 
nister Kultury i Sztuki Czesław Wiśniew- 
ski, wchodzili m. in. reżyserzy Andrzej 
Wajda, Jerzy Kawalerowicz, Jerzy Pas- 
sendorfer, Jerzy Hoffman, Andrzej Kon- 
dratiuk i Janusz Nasfeter oraz aktorzy 
Barbara Brylska, Emilia Krakowska, Ta- 


deusz Łomnicki, Daniel Olbrychski i Ol- 
gierd Łukaszewicz. Szczególnie ciepłe i 
wzruszające było spotkanie z widzami w 
wielkich moskiewskich zakładach meta- 
lurgicznych „Sierp i Młot'. Trwało ono 
kilka godzin a gościnni gospodarze nie 
chcieli wypuścić polskich filmowców. 


Gościem nr 1 VII Festiwalu nazwać 
można wielkiego twórcę japońskiego 
Akira Kurosawę, który po raz pierwszy 
obecny był na tym festiwalu. Rzecz 
paradoksalna, twórca, który zdobył chy- 
ba największą liczbę nagród i wyróżnień 
na festiwalach w całym świecie, dotych- 
czas „bojkotował” tego rodzaju imprezy. 
Tym razem zrobił wyjątek, przywiózł tu 
swój najnowszy film „Dodeska Den” i 
otrzymał specjalną honorową nagrodę 
Stowarzyszenia Filmowców Radzieckich 
ża całokształt twórczości. Autor „Siedmiu 
samurajów” przekazał dziennikarzom 
wiadomość wręcz sensacyjną: Swój na- 
siępny film ma zamiar nakręcić w Zwią- 
zku Radzieckim. 


Hasło festiwalu moskiewskiego — tra- 
dycyjnego miejsca spotkań ludzi filmu 
Wschodu i Zachodu — brzmi: „O hu- 
manizm sztuki filmowej, o pokój i przy- 
jażń między narodami". O tym, jaką ro- 
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lę powinien odgrywać film w walce o 
postęp społeczny, dyskutowali w ciągu 
dwu dni reżyserzy, scenarzyści, krytycy 
oraz teoretycy t historycy filmu. Zasta- 
nawiano się nad przyczynami sukcesów 
1 słabości filmów zaangażowanych 
społecznie, nad obecną rolą i perspekty- 
wami sztuki filmowej w naszym, szybko 
zmieniającym się świecie. Zabierali głos 
m. in. Kaneto Shindo, Mark Donskoj, 
Sidney Pollack, reżyser z NRF Alexan- 
der Kluge, znany krytyk francuski Mar- 
cel Martin. Zacytujmy jeden głos, syg- 
nalizujący potrzebę większej troski twór- 
ców w krajach socjalistycznych o ambit= 
ny film rozrywkowy, wyraźnie dotych- 
czas nie doceniany. Mówił o tym teoretyk 
filmowy z Czechosłowacji dr Stanislav 
Zvoniczek. „Nasi przeciwnicy  ideowi, 
producenci serii filmów o Bondzie, dobrze 
znając gusty masowego widza, potrafili 
przemycić wiele interesujących ich tre- 
ści wraz z elementami sensacji, humoru 
i seksu. Ich bzdurne filmy obejrzały na 
całym świecie miliony osób. Nie ma po- 
trzeby nakręcać filmów o socjalistycz= 
nym Bondzie, ale czas wyciągnąć wnio- 
ski it bardziej liczyć się z upodobaniami 
widzów.” 
R. Z. 
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Recenzję doc. dra Andrzeja F. Grabskiego traktujemy równocześnie 
jako wypowiedź w dyskusji na niezwykle ważny temat — docho- 
dzenia do prawdy w historii. Bezpośrednią okazją do zamieszczenia 
niniejszej recenzjt stała się ostatnio opubiikowana rozprawa prof. 
dra Jerzego Topotlskiego pt. „O dochodzeniu do prawdy w historii”, 
stanowiąca polemikę z książką prof. dra Adama Schaffa pt. „Historta 


«prawda, 


RED. 


KISTORIA I PRAWDA=*) 


Problematyka metodologiczna historii 
należy do tych dziedzin nauki, które 
znajdują się na stvku dwóch dyscyplin, 
mianowicie filozofii i historii. Dlatego 
też podejmuje się ją zwykle albo w 
ramach metodologii nauk jako dyscy- 
pliny filozoficznej, a więc w sposób 
niejako zewnętrzny w stosunku do nau- 
ki historycznej, bądź też jako metodo- 
logiczną autorefleksję samych history- 
ków, a więc w sposób wewnętrzny w 
ramach ich własnej dyscypliny badaw- 
czej. 

Każda z tych dwóch postaw jest rów- 
nie reprezentowana w dawniejszej i 
nowszej literaturze naukowej, każda 
też ma swoje zalety i niedostatki Z 
pierwszą wiąże się niebezpieczeństwo 
niedostatecznego rozeznania badacza 
w materii dyscypliny będącej przed- 
miotem jego zainteresowania, zwłaszcza 
zas przyjmowania jej stanu wczoraj- 
szego za aktualny; druga, przekraczają- 
za ramy warsztatu historyka w stronę 

*) A. Schaff: Historta ił prawda, „Książka 
+ Wiedza”, 1970, str. 335; J. Topolski: O do- 


*hodzeniu do prawdy w historii, „Książ- 
«a i Wiedza”, 141, str. 76. 
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filozofii, wiąże się z niebezpieczeństwem 
niedostatecznej orientacji historyka w 
problematyce filozoficznej, a co za tym 
idzie eklektycznej i często powierz- 
chownej adaptacji różnych elementów 
rozmaitych filozofii, często bez uświa- 
domienia sobie metodologicznych kon- 
sekwencji takiego postępowania. Możli- 
wość uniknięcia tych niedostatków nie- 
sie ze sobą przezwyciężenie tradycjonal- 
nych barier, oddzielających filozofię i 
historię, i podejmowanie problematyki 
metodologicznej historii w perspektv- 
wie integracji nauk, która coraz bar- 
dziej przestaje dziś być tylko postula- 
tem badawczym i wkracza coraz wvraż- 
niej do warsztatu uczonych. Nadzieje 
na nowe propozycje i rozwiązania w 
dziedzinie metodologii historii — jak 
podkreśla J. Topolski — wiążemy dzi- 
siaj „w pierwszym rzędzie ze szczegó- 
łowymi dociekaniami operującymi pre- 
cyzyjnym aparatem, jakiego dostarcza 
nowoczesna logika i metodologia nauk 
oraz z kontaktami z innymi dyscypli- 
nami, takimi jak no. — w odniesieniu 
do spraw poznania historycznego — 
psychologia, epistemoiogia genetyczna, 


teoria zachowania, 
strukturałne itd.'*(1). 

Autor książki Historia t prawda, po- 
wracając po latach do problematyki me- 
todologicznej w historii(2), obrał rów= 
nież i tym razem pierwszą z wymienio- 
nych drog postępowania badawczego. 
Za dawniejszą i nowszą literaturą 
przedmiotu powtórzył znane zarzuty 
przeciwko tym wszystkim, którzy by 
pragnęli bronić „filozoficznej niewin- 
nosci nauki historii", próbowali zaprze- 
czać roli filozofii w poznaniu historycz- 
nym, podkreślił raz jeszcze, że „utyski- 
wania na niedocenianie filozofii w nau- 
ce historii są powszechne wśród filo- 
zofow, którzy zajmują się refleksją me» 
tateoretyczną w tej dziedzinie*, stwier- 
dził wreszcie, że „rzadziej natomiast, o 
wiele rzadziej spotykamy się ze zrozu- 
mieniem tych spraw u fachowych hi- 
storyków (3). 

O ile wszystkie te pretensje miały 
pełne uzasadnienie przed kilkunasto- 
ma jeszcze laty i dawniej, można wąt- 
p.ć, czy zachowały dziś aktualność w 
związku ze stanem retleksji teoretycz- 
nej i metodologicznej we współczesnej 
nauce historycznej. Wystarczy przejrzeć 
kilka najnowszych roczników ktorego- 
koiwiek z wielkich historycznych perio- 
dyków, aby się przekonać, że dziś już 
nie tradycjonalna histoma historyzują- 
ca. ale inne kierunkt wyznaczają drogi 
rozwoju historiografii. W znacznej mie- 
rze też historycy przezwyciężyli zasta- 
rzałą niechęć do filozofii — co zresztą 
także było określoną filozofią — tocząc 
swoje własne boje z epigonsko-zbie- 
racką historią historvzującą. 

Znaczna część uczonych, którzy cał- 
kiem niedawno bądź zupełnie już 
współcześnie parają się poważnymi ba- 
daniami metodologicznymi w historii, 
jest profesjonalnymi historykami, u- 
prawiającymi „normalne* dziejopisar- 
stwo, by wspomnieć powoływanych 
przez prof. A. Schaffa, M. Biocha, L. 
Febvre'a, Ch. Bearda, C. Beckera, R. G. 
Collingwooda, H. I. Marrou, W. Mosz- 
czeńską, W. Kulę, z nie wymienionych 
zas przez autora choćby tylko M. H. 
Screjskiego i J. Topolskiego. Nie byli- 
byśmy dziś daleko od prawdy, ryzyku- 


językoznawstwo 


(1) J. Topolski: O dochodzeniu do prawdy 
u historit, str. 76. 

(2) Por. A. Schaff: Obiektywny charakter 
P'GW wmiStorił, m Zagadiesń marksistowskiej 
metodologii htstoriografu, Warszawa  1lyoj. 

(8) A. Schaff: Historia i prawuu, suw. 58—64. 
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jąc twierdzenie, że historiografia 
współczesna — nie myślę tu oczywiście 
o jej nurtach jawnie epigońskich — nie 
cierpi już, jak dawniej, na brak, ale na 
nadmiar różnych filozofii. Chociaż nie- 
zmiernie daleko do pełnego zweryfiko- 
wania tego problemu, niozna mniemać, 
że główne nurty filozofii współczesnej 
stosunkowo szybko znajdują odzwier- 
ciedlenie w dziedzinie naukj historycz- 
nej, co wiąże się z dającym! się obser- 
wować coraz wyraźniej procesami in- 
tegracyjnymi, wobec kiórych ambitna, 
dokonująca  przewartościowań  zasta- 
nych sądów historiografia nie chce po- 
zostać obojętna. Odnosi się to nie tylko 
do różnych nurtów filozofii burżuazyj- 
nej, lecz także rozmaitych, istniejących 
przecież, nurtów filozolii marksistow- 
skiej. 

Najogólniej więc: nie zmagania z hi- 
storią historyzującą — chociaż nie za- 
nikły one całkowicie, skoro nie przestał 
istnieć I ten rodzaj historiografii — ale 
walki różnych historii „tilozoticznych* 
i „socjologicznych* wyznaczają, jak są- 
dzę, kierunki rozwoju współczesnej 
nauki historycznej. Jeżeliby nawet po- 
wyższy sąd okazał się zbyt optymi- 
styczny, to już sam fakt większej niż 
dawniej obecności filozofii we współ- 
czesnej historiografii zmusza tych 
wszystkich, którzy podejmują proble- 
matykę metodologiczną historii, do 
głębszego wejrzenia w „wewnętrzne" 
zagadnienia nauki historycznej, w 
szczególności zaś w wyrosłą na jej 
gruncie autorefleksję teoretyczną i me- 
todologiczną. Obok niebczpieczeństwa, 
na które zwraca uwagę prof. Schaff, 
polegającego na tym, że historycy nie- 
kiedy „żywią się okruchami obiego- 
wych teorii filozoficznych". że progra- 
mowy „afilozofizm* prowadzi do tego, 
że „ignorując robotę wykonaną już w 
pewnej dziedzinie ryzykuje się, że albo 
odkryje się na nowo dawno odkrytą 
Amerykę, albo — co jest znacznie gor- 
sze — że się palnie zwyczajne głup- 
stwo'(4), istnieje bowiem jeszcze inne, 
polegające na niedostatecznym rozez- 
naniu ważkiej problematyki historvcz- 
nej przez filozofów wkraczających na 
obszar metodologii historii, stwarzają- 
ce możliwość analogicznego ponownego 
odkrywania znanych już nauce świa- 
tów, niebezpieczeństwo poruszania się 


(4) Tamże, str. 64, 90 
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myśliciela w abstrakcyjnym świecie nie 
istniejącej historii. 

Lektura książki Historia t prawda 
nasuwa w tym zakresie liczne wątpli- 
wości. Chciałbym się skoncentrować na 
niektórych zagadnieniach. 

Przyjęty przez autora model badania 
skierował jego uwagę przede wszyst- 
kim w stronę metodologicznych 1 teore- 
tycznych wypowiedzi różnych uczonych, 
historyków i filozofów, przy czym w 
odniesieniu do tych pierwszych nie roz- 
ważano sprawy, czy i o ile były one 
zgodne z ich warsztatowymi doświad- 
czeniami jako badaczy dziejów. Nie my- 
ślę kierować tego zarzutu jedynie czy 
też szczególnie pod adresem prof. 
Schaffa, odnosi się on bowiem do spo- 
sobu postępowania bardzo wielu uczo- 
nych, który budzi jednak poważne wąt- 
pliwości. 

Historycy historiografil zwrócili już 
dawno uwagę, że u historyków nie zaw- 
sze występuje zgodność między przyj- 
mowanymi przez nich ogólnymi kon- 
cepcjami teoretycznymi i metodologicz- 
nymi a ich własną praktyką dziejopi- 
sarską. Klasvcznym przykładem jest 
wybitny polski uczony S. Smolka, który 
był w teorii zwolennikiem historiogra- 
ficznego idiogratizmu, w praktyce zaś 
Skutecznie realizował postulatv nomo- 
tetyzmu(5). Bliższym i bardziej znanym 
przykładem są deklaracje wstępne, u- 
mieszczane na początku wielu prac hi- 
storycznych. drukowanych nie tylko w 
naszym kraju w pierwszej połowie lat 
pięćdziesiątych, jakże często nie mają- 
ce związku z główną treścią dzieła, je- 
żeli z nią nie sprzeczne. 


Ale sprawa nie ogranicza się do u- 
świadomionej — co jest naukową nie- 
uczciwością — czy nie uświadomionej, 
jak bvwa najczęściej, niezgodności 
praktyki historiograficznej z akcepto- 
wana teorią w postaci, o której tu mo- 
wa. Istnieje bowiem inny jeszcze rodzaj 
niezgodności między teorią a praktyką 
i to niezgodności najzupełniej świado- 
mej. dobrze znany z dziejów historio- 
grafii Mvślę tu o niezgodności między 
koncepcją postulowaną — jako swego 
rodzaju program maksimum — a reali- 
zowaną w postaci programu minimum. 
Wiadomo np. że J. Szujski, jeden z 


6) Por. A. F Grahski: Z zagadnień me- 
todologicznych tzm Krakowskiej szkoły ht- 
storyczne), „Studta Metodologiczne”, t. VI, 
1969, str. 83. 
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twórców tzw. krakowskiej szkoły histo- 
rycznej, był w teorii wyznawcą histo- 
riozofii w stylu Augustyna i Bossueta, 
ale bynajmniej nie wymagał od siebie 
jako historyka stwierdzania obecności 
opatrzności w dziejach ani zmierza- 
nia ludzkości do wyznaczonego przez 
nią celu(6). Liczni historycy, związani 
z nurtem pozytywistycznym. programo- 
wo opowiadali się za nomotetyczną kon- 
cepcją historii, jak i wszelkiej nauki 
w ogóle, co nie oznacza, by wielu z 
nich świadomie nie zwężało własnych 
aspiracji dziejopisarskich do tradycyj- 
nego „stwierdzania faktów”, a co naj- 
wyżej ustalania konkretnych prawidło- 
wości dziejowych, co bvło bardzo odle- 
głe od spełnienia postulatu stwierdza- 
nia rzekomo niezmiennych i nieuchron- 
nych praw dziejowych (7). 


W tych wszystkich i innvch podoh- 
nych wypadkach historyk godził się na 
teorię, uważał ją za własną. Godził się 
nawet na wyznaczoną przez nią prak- 
tvkę badawczą, ale sam świadomie re- 
zyvgnował z jej pełnej realizacji, pozo- 
stawiając ją innym. Następowała tu 
więc niezgodność międzv postulowaną 
a realizowaną koncepcją nauki. 


Postulat badania zgodności bądź roz- 
bieżności między oeólnymi wypowie- 
dziami uczonego a jego praktyką ba- 
dawczą odnosi się również do studiów 
nad refleksją metodologiczną w historii. 
Dla rekonstrukcji koncepcji historyka 
w całej ich pełni nie wystarcza bowiem 
ograniczenie się tylko do jego ogólnych 
wypowiedzi o charakterze teoretycznym 
czy metodologicznym. Badacz problemu 
prawdy w historii, podejmujący anali- 
zę poglądów historyków, winien w na- 
szym przekonaniu skonfrontować ogoól- 
ne teoretyczne i metodologiczne wyvpo- 
wiedzi historyków z ich praktyką dzie- 
jopisarską i zbadać, jak w swych dzie- 
łach historycznych zmierzali oni do re- 
konstrukcji prawdy o przeszłości. Do- 
póki będziemy  rekonstruowali świat 
ogólnych pojęć historyków przede 
wszystkim na podstawie ich deklaracji, 
pozostawiając na uboczu tę sferę dzia- 
łalności naukowej, która była dla nich 
najważniejszą, dopóty nasze  rekon- 


(6) Tamże, str 51—71. 

(1) Por. A. F. Grabski: Koncepcja nauki 
w historiografii polskiej doby pozytywiz- 
mu, „Kwartalnik Historii Nauki 1 Tech- 
nikl', t. XIV, 1969, nr 4, str. 637—640. 


strukcje będą miały bardzo przybliżoną 
wartość poznawczą. 

Przywiazywanie zbytniego znaczenia 
do deklaracji wiedzie często do nieade- 
kwatnego rozeznania rzeczywistości 
również w zakresie poznania naukowe- 
go, prowadzi do ocen mylnych i nie- 
kiedy krzywdzących. Przypomnijmy za 
S. Tyrowiczem ogłoszoną w przedwo- 
jennym periodyku socjologicznym re- 
cenzję z książki A. Vierkandta, w której 
napigtnowano ewolucję poglądów tego 
wvbitnego myśliciela „w kierunku na- 
rodowego socjalizmu”, nie dostrzegając 
najważniejszego, mianowicie, że inkry- 
minowany ustęp „był w książce tylko 
obołem, zapłaconym za możliwość pu- 
blicznego zabrania głosu w kilku kwe- 
st.ach uznanych za doniosłe'(8). 

Wspomniana jednostronność metody 
badawczej prowadzi autora Historii i 
prawdy także do innych uproszczeń. 
Wvszedł on mianowicie od przedsta- 
wienia poglądów wybranych history- 
ków francuskich na przyczyny Rewo- 
lucji Francuskiej. co doprowadziło go 
do skonstatowania różnorodności, 
zniennosci, a niekiedy przeciwstawno- 
ści stanowisk poszczególnych badaczy, 
„którzy potencjalnie mają do dyspozycji 
ten sam materiał źródłowy i w swym 
zamierzeniu subiektywnym dążą prze- 
cież do prawdy i tylko do prawdy, 
mrniemając nawet, że ją rzeczywiście 
uzyskali'(9). Nie będę się tu zatrzymy- 
wał nad niezbyt fortunnym stwierdze- 
niem. że autorowi chodzi o tych histo- 
ryków, którzy zajmowali się w szczegól- 
nosci ekonomicznymi przyczynami re- 
wolucji(10), chociaż lista przytoczonych 
nazwisk wskazuje, że chodzi o uczo- 
nych podejmujących ów problem w 
znacznie szerszej perspektywie. Chodzi 
mi o istotne uchybienie rozumowania 
uczonego. podkreślone przez J. Topol- 
skiego, polegające na nieuzasadnionym 
n.euwzgęlędnieniu problemu wewnętrz- 
nego rozwoju nauki historycznej w 
okresie, w którym powstały analizo- 
wane dzieła historiograficzne, co mu- 
siało zawieść do wniosków, które hi- 
storyk chętnie poda w wątpliwość. Prof. 
Schaff — podkreśla J. Topolski — 
przyjmuje „nie tylko to, że nauka hi- 


(8) S. Tyrowicz: Swiatło wiedzy zdeprawo- 
wanej. Idee niemieckiej socjologli t filozofii 
'11933—19405), Poznan 1970, str. 63. 

(9) A. Schaff: Historia i prawda, str. 57. 

(16) Tamże, str. 11. 
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storyczna od przełomu XVIII I XIX 
wieku może być traktowana — z punk- 
tu widzenia «poziomu fachowości» — 
jako układ niezmienny, lecz również 
i to (co dla historyka brzmi wyjątkowo 
dyskusyjnie), że historycy stale mieli 
do dyspozycji ten sam materiał źródło- 
wy (wprawdzie potencjalnie, lecz prze- 
cież to zastrzeżenie niczego nie zmie- 
nia, jeśli nie chcieć obalić całego 
twierdzenia), czyli i od tej strony — 
nie tylko od strony metod i całej wie- 
dzy pozaźródłowej — stali niezmiennie 
wobec tych samych możliwości badaw- 
czych. Nie trzeba dowodzić, że wcale 
tak nie jest, jakoby historycy stale dv- 
sponowali tym samvm zasobem Źródeł, 
a w dążeniu do prawdy przeszkadzał 
im «czynnik subiektywny»''(11). 

Niedostrzeżenie problemu wewnętrz- 
nego rozwoju nauki historycznej wie- 
dzie przy wyjaśnianiu przyczyn zróż- 
nicowania historycznych sądów do ab- 
solutyvzacji społecznego uwarunkowania 
poznania, co powoduje — jak podkre- 
śla J. Topolski — że wyjaśnienia auto- 
ra „są w gruncie rzeczy podobne do wv- 
jaśnień prezentvstycznych", gdy tym- 
czasem uwarunkowania „zmienną te- 
raźniejszością* są tylko częścią tej „te- 
raźniejszości*, która określa „poglądy 
i postawy historykow'*'(12). 

Nie będę się tu zatrzymywał nad pro- 
ponowanymi przez prof. Schaffa ocena- 
mi poszczególnych kierunków historio- 
graficznych i ich reprezentantów, któ- 
re skłaniałyby historyka historiografii 
do podjęcia z autorem osobnej dyskusji. 
Wszystko, cośmy dotychczas powiedzie- 
li, zmierzało do uzasadnienia poglądu, 
że przyjęty przez autora Historii i praw- 
dy model postępowania badawczego jest 
zbyt wąski, niewystarczający do peł- 
nego rvzważenia interesującego go pro- 
blemu. Sądzimy, że bardziej owocna by- 
łaby odmienna droga postępowania, 
mianowicie podjęcie badania w szero- 
kiej perspektywie integracyjnej, przy 
pogłętionym wniknięciu w wewnętrzne 
zagadnienia samej nauki historycznej. 
Takie właśnie stanowisko zajął J. To- 
polski, zwłaszcza w swym dziele o me- 
todologii historii(13), a także w polemi- 
ce z autorem Historii i prawdy. 

Od zagadnień metody przejdźmy te- 


(11) J. Topolski: O dochodzeniu..., str. 40. 

(12) Tamże, str. 48—49. 

03) J. Topolski: Metodologia  historit, 
warszawa 1968. 
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raz do problemu, któremu prof. Schaff 
poświęcił swą pracę. Trudno zaprzeczyć, 
że został on wybrany trafnie i należy 
do centralnych zagadnień nie tylko 
dawniejszej, lecz zwłaszcza współczesnej 
metodologii historii. Pogłębiające się 
zróżnicowanie sądów, idące w parze z 
rozwojem współczesnej, bynajmniej nie 
polskiej jedynie historiogratii, budzi 
uzasadniony niepokój czytelnika dzieł 
historycznych. Bo skoro poważni uczeni 
mogą proponować mu wzajemnie wy- 
kluczające się „prawdy”, czyż nie może 
vn sobie postawić pytania, czy w ogóle 
historia, nawet ta najbardziej naukowa 
i jawnie niekoniunkturalna, władna jest 
głosić prawdę o przeszłości? Zagadnie- 
nie prawdy w historii w tych warun- 
kach nie tylko staje się sprawą ob- 
chodzącą profesjonalnych filozofów i 
historyków, lecz zyskuje ważki aspekt 
społeczny. Nie jest to bez znaczenia dla 
metodologicznej nad nim dyskusji. Ma 
ona bowiem na celu nie tylko wyja- 
śnienie problemu sobie, to jest tym 
wszystkim, którzy uprawiają historię i 
zajmują się metodologią historii, lecz 
również i tym, którzy nie będąc twór- 
cami nauki są przecież jej odbiorcami. 
Albowiem historię pisze się dla ludzi 
i chodzi o to, aby dostarczyć im nau- 
kowej wiedzy o tym, czego mogą, czego 
zaś nie mogą oczekiwać od nauki hi- 
storycznej. 

Książka Historia t prawda jest pra- 
cą rozrachunkową i to podwójnie: do- 
konuje bowiem rozrachunku nie tylko 
z różnymi nurtami refleksji metodolo- 
gicznej, występującymi w nauce bur- 
żuazyjnej, lecz także — jeżeli nie prze- 
de wszystkim — z rozmaitymi kierun- 
kami refleksji metodologicznej wvyro- 
słymi na gruncie marksizmu, zwłaszcza 
zaś tymi, które były szczególnie roz- 
powszechnione dawniej; dokonuje także 
rozrachunku z własnymi dawniejszymi 
zapatrywaniami samego autora. Głów- 
nym jej walorem jest programowe zer- 
wanie z pozytywistyczną interpretacją 
marksizmu, rozwijaną niegdyś przez 
A. Schaffa w książce Obiektywny cha- 
rakter praw historii(14), z charaktery- 
styczną dla niej obsesją wzoru natu- 
ralistycznego w naukach społecznych, 
z mechanistyczną interpretacją teorii 
odbicia, a położenie głównego nacisku 
refleksji na czynny charakter ludzkiego 


(14) Por. wyzej, przyp. 3. 
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poznania, zgodnie z inspiracjami płyną- 
cymi ze sformułowań Merksa zawar- 
tych w jego Tezach o Feuerbachu oraz 
współczesną marksistowską refleksją 
metodologiczną w historii. „Człowiek 
działający, aktywnie wpiywający na 
rzeczywistość (a nie tylko «kierowa- 
ny» przez tę rzeczywistość i jedynie 
biernie «odbijający» poznawaną rzeczy- 
wistość) pojawia się w nowej pracy 
Schaffa i to należy uznać za wysoce 
pozytywny jej rys* — podkreśla J, To- 
polski(15), Swe programowo antypozy- 
tywistyczne stanowisko zaznacza autor 
silnie w jednym z końcowych sformu- 
łowań książki, gdy powiada, że w wy- 
padku poznania historycznego „mamy 
do czynienia z innym tvpem poznania 
niż w wypadku nauk ścisłych *(16). 
Dyskusja z naturalistycznym, odzie- 
dziczonym po pozytywizmie, pojmowa- 
niem poznania naukowego toczyła się 
na gruncie nauk społecznych przez wie- 
le lat. Brali w niej udział również i 
historycy, którym bliska była proble- 
matyka metodologiczna. Doprowadziła 
ona do uświadomienia sobie potrzeby 
przeprowadzenia aktywistycznej, anty- 
pozytywistycznej reinterpretacji teorii 
poznania na obszarze różnych dyscyplin 
naukowych, w tym również historii. 
Sprawą tą zajął się na gruncie tej ostat- 
niej zwłaszcza J. Topolski, a podobne 
stanowisko jak to, które wyraził on w 
swej Metodologii historii, podziela wie- 
lu współczesnych historyków (17). W 
tych warunkach należy stwierdzić, że 
pizyjinując programowo antypozytywi- 
styczne stanowisko w kwestii poznanią 
w nauce historycznej, A. Schaff pozo- 
staje w kręgu zastanych już i szeroko 
dyskutowanych problemów  współcze- 
snej metodologii historii i nie może 
rościć sobie pretensji do formułowania 
jakiegoś nowego paradygmatu. Dysku- 
sja natomiast, jaką z autorem Historii 
i prawdy podjął J. Topolski, jest w 
istocie sporem nie o to, czy antvpozy- 
tywistyczna interpretacja poznania hi- 
storycznego, akcentująca czynną rolę 
podmiotu poznającego, jest słuszna, 
gdyż nie ma co do tego rozbieżności 
zdań, tylko o to, jak winna być przepro- 


(15) J. Topolski: O dochodzeniu... str. 4. 
(16) A. Schaff: Historia i prawda, str. 323. 
(17) Por. (zbiorowe): Nad metodologią ht- 
stortt — polemika, „Kwartalnik Historycz- 
ny”, t. LXXVII, 1970, nr 4, str. 819—903; 
A. F. Grabski: Historia żywa, „„Miesięcza 
nik Literacki”, 1969, nr 8, str. 103—107, 


wadzona I jakie wynikają z tego dalsze 
konsekwencje metodologiczne. 

Ambicją J. Topolskiego było przepro- 
wadzenie tej reinterpretacji „na drodze 
«wewnętrznej», nie rozrywając jednoli- 
tej struktury koncepcji marksistow= 
skiej"(18), tj. przez przezwyciężenie fa- 
talistycznej deformacji w ogólnych ra- 
mach marksizmu, nie uciekając się do 
inspiracji zewnętrznych. Te ostatnie, 
mianowicie inspiracje, które znalazły 
m. in. wyraz w rozwijanej przez A. 
Schaffa filozofii człowieka, uniemożli- 
wiłv teraz autorowi Historii i prawdy, 
zdaniem J. Topolskiego, „dokonanie 
rzeczywiście antypozytywistycznej rein- 
terpreiacji własnej filozofii dziejów i 
własnej koncepcji poznania historycz- 
nego, a tym samym (...) właściwe, na- 
szym zdaniem, zaprezentowanie koncep- 
cji marksistowskiej'(19). Jest to główny 
kierunek krytyki filozoficznej J. Topol- 
skieco, która zmierza do wykazania, 
mowiąc jego słowami, „blankietowości 
antvpozytywistycznej krytyki*(20) A. 
Schaffa, w której pada wiele ostrych 
sądow pod adresem autora Historii t 
prawdy. W szczególności zwalcza J. To- 
polski wyśledzoną w jego rozważaniach 
koncepcję indywidualizmu ontologicz- 
nego w wyjaśnianiu relacji między jed- 
nostką a społeczeństwem, która utrud- 
niła właściwe ujęcie problematyki zew- 
nętrznego uwarunkowania ludzkich 
działań z jednej strony, z drugiej zaś 
wpływu tvch działań „na kształtowa- 
nie się czynników zewnętrznych'(21). 

W polemice z A. Schaffem odwołał 
się J. Topolski do nowej koncepcji fak- 
tu historycznego, opowiadając się 
wbricw poglądom większości dotychcza- 
sowej literatury czerpiącej inspiracje z 
marksizmu za rozumieniem go jako 
„konstrukcji historyka ułatwiającej po- 
znanie obiektywnej (...) rzeczywistości, 
która jest pewną dynamiczną całością. 
a nie zbiorem faktów, choćby noszących 
piętno podmiotu  poznającego", przy 
czym słowo „konstrukcja* pojmuje on 
w wersji antyfenomenalistycznej(22). 


(18) J. Topolski: O dochodzeniu..., str. 6; 
por. tęyoż: Integracyjny sens materializmu 
h's'orycznego, „Studia Metodologiczne”, t. I. 
1965, str. 5—22. 

(19) J Topolski: O dochodzenitu..., str. 6—7. 

(20) Tamze, str. 71. 

(21) Tamze, str. 12—14. 

(22) Tamże, str. 14—19; por. tenże: Kilka 
propozycjł w sprawie faktu historycznego, 
„Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Poznan- 
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Po odrzuceniu naiwnej „teorii cegieł- 
ki*, rozwijanej przez obiegowe opraco- 
wania metodologiczne ujęte w duchu 
pozytywistycznym, panuje w piśmien- 
nictwie metodologicznym w tej spra- 
wie prawdziwy chaos, który dał o sobie 
znać również w wieiu polskich publi- 
kacjach z metodologii historii, by przy- 
pomnieć dyskusje związane z książką 
C. Bobińskiej(23). 

J. Topolski uważa, że rozróżnienie 
faktu dziejowego jako elementu minio- 
nej rzeczywistości i faktu historycz= 
nego, jako jego odzwierciedlenia w u- 
myśle podmiotu, incydentalnie wspo- 
mniane przez A. Schatfa, uzasadniane 
zaś przez krytykowaną przezeń w tej 
sprawie W. Moszczenską, „wyraźnie 
przypomina stanowisko pozytywistycz= 
ne'(24). Wydaje się, że jest tak w istocie 
tvlko przy wąskim pojmowaniu taktu 
dziejowego i całkowicie godząc się 
na krytykę dziedziczonej po pozytvwiz- 
mie '„automistycznej' teorii faktu, 
opowiedziałbym się jednak za propo- 
nowanym przez W. Moszczeńską rozż- 
różnieniem, wbrew poglądom A. Schaf+ 
fa i J. Topolskiego. Autor Historii 
t prawdy w swej polemice z W. Mosz- 
czeńską(25) zdaje się używać terminu 
„historyczny** w dwóch różnych znacze- 
niach, co prowadzi do niejasności, mia- 
nowicie w znaczeniu „należący do hi- 
storii* oraz „posiadający doniosłe (hi- 
storvczne) znaczenie. Broniłbym po- 
glądu. że każdv fakt dziejowy, ktory 
może zostać stwierdzony przez naukę 
historyczną — do czego potrzeba, by 
odnaleziono po nim jakiś ślad, historyk 
bowiem szuka śladów i nie są mu one 
dane — może się stać faktem historycz- 
nym, o ile zostanie wykorzystany do 
naukowej rekonstrukcji przeszłości, 
ale nie musi, historyk bowiem nie bada 
dziejów w ogóle, ale jakieś ich okresy 
czv problemy. Z tego. że nie wieiny 
dziś, jakie ślady pozostawiły nieznane 
nam zaszłości, nie wynika jeszcze, bys- 
my w przyszłości nie mogli ich od- 
naleźć; wiadomo, jak ogromne postępy 


skiego”, 1967, nr 63; Historia, Zeszyt 7, str. 
55—64; tenże: Metodologia historii, str. 149%— 
162. 

(23) C. Bobińska: Historyk, fakt, metoda, 
Warszawa 1964, str. 21 --59, 

(24) J. Topolski. © dochodzeniu..., str. 17; 
por. A. Schaff. Historia i prawda, str. 235; 
w. Moszczeńska” Metodologtit historu zurys 
krytyczny, Warszawa 1463, str. 37—i9. 

(25) A. Schatf: op. Cciż., str. 223—233, 
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czynią w tym względzie te Gcziedziny 
nauki historycznej, które zajmują się 
najdawniejszymi kulturami ludzkości. 
Nie wydaje mi się, by z krytykowanej 
przez prof. Schaffa koncepcji W. Mosz- 
czeńskiej wypływały jakiekolwiek 
wnioski  agnostyczne. Dokładniejsze 
wejrzenie w problematykę wsp łczesne- 
go warsztatu historiografii pozwoliłoby 
wreszcie filozołowi na wskazanie zależ- 
ności, jaka zachodzi nie tylko u C. Bec- 
kera, między różnymi koncepcjami fak- 
tu historycznego, reprezentowanymi 
przez poszczególnych historyków, a ich 
praktvką dziejopisarską, co na pewno 
jako problem zasługuje na uwagę. 

Netaforyczność języka autora Historii 
t prawdy przydaje książce walorów 
czytelniczych, niekiedy jednak, nie tyl- 
ka w sprawie faktu historycznego, pro- 
wadzi do nieiasności i ułatwia zadanie 
krytykowi. Tak też jest w odniesieniu 
do niektórych aspektów prezentowanej 
przez prof. Schaifa koncepcji poznania 
historycznego. Na pewno na uwasę za- 
sługują jego rozważania o poznaniu ja- 
ko procesie, nie zaś jednorazowym ak- 
cie oraz oparta na nich koncepcja praw- 
dy historycznej jako procesu nieskoń- 
czonego, dozonującego się — by zno- 
wu użyć stormułowania J. Topolskiego 
— różnymi „krokami, znacznie bar- 
dziej precyzyjna od dawniejszych sfor- 
muiowań w tej sprawie C. bBobixn- 
skicj(26) Jednakowoż rownoczesnie ro- 
dzą se, pozłebone przez styb'styceną 
Szatą rozważań autora, waibiiwości co 
do ieco posgiądu na mecnankę tesco 
procesu. Jezeli prof, Schalt rzeczy wiecie 
opowiaiałbv się za kumułacyjną kon- 
cencją poznania w historii, co jedne 
zdama z jego ksiażki zdają się potwier- 
dzać, inne zaś zaprzeczaciz7), wówczas 
polernika padięta przez J. Topobkice 
miałaby poełnę uzaszinienie. 

Rozważania o społecznym uwarunko- 
waniu poznania bstorycznmecw ZdpreWw u: 
dziły autora Historii t prawdy do Gv- 
skutowania najpierw nad pos wą po- 
zvtvwistyczną, k!órej cechą caarsle- 
rystiyczną było przekonanie o możiiwo- 
KANENIRERESREZAE 


(26) A. Schaff: op. Cit., str. 278—2037. 
GG. SEmAEEA OD. Elbo "FE „SA 203 — 


204, 20%, ©205—0336 Oraz wf odaboówani M 1- 
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ści i konieczności całkowitego uwolnie- 
nia poznania w historii od wszelkiego 
czynnika subiektywnego (który prof. 
Schaff, jak wskazaliśmy za J. Topol- 
skim, rozumie w sposób wąski, abstra- 
hując od sfery wewnętrznego rozwoju 
nauki historycznej), wiążące się z dą- 
żeniem do oparcia historii i nauk spo- 
łecznych na modelu nauk przyrodni- 
czvch. 


Nożna się spierać z autorem, a czvni 
task jego krytyk, czy uznanie za czoio- 
wego przedstawiciela tego kierunku w 
nauce historycznej L. von Ranke jest 
uzasadnione; zależy to zresztą od tezco, 
co w istocie uznamy za pozytywizm w 
historiografii. Ranke głosił, jak wiado- 
mo, obiektywistyczną — w czym był 
zgodny w zakresie teorii poznania z 
pozytywistami — ale równocześnie zde- 
cydowanie idiograficzną — w czym go- 
dził się już nie ze wszystkimi z nich 
— koncepcję historii. To wszystko wie- 
my od dawna. Ale w zakresie poelą- 
dów na dzieje, czyli w sferze teorii pro- 
cosu dziejowego, uczony ten opowiadał 
się za koncepcją idei kierowniczych, 
które jego zdaniem tkwiły w uwielbia- 
nych przezeń „faktach*, idei pochodze- 
nia prowidencjalnego. „Każda epoka — 
pisał — pozostaje w swoim określonym 
stosunku do Boga i jej wartość polega 
wcale nie na tvm, co z niej wvnikło, 
iccz na jej istnieniu. na jej własnym 
ia. Sledził w dziejach „Haupt-und 
S'uażsaktion*, poszukiwał w nich wiel- 
Kich wydarzeń państwowych o cene 
trainyvm znaczeniu międzynarodowvm, 
kióre zwał emergencjami, akcentował 
rolę panstwa w dziejach, ujmując je 
jako produkt ludzkiego geniuszu i ema- 
naucię swoistego charakteru narodowe- 
60. Wszystko to ma bardzo niewiele 
wspólnego z pozytywizmnem, znacznie 
«sęcej natomiast z różnymi odmianami 
jemnieckiczo ldealizmu XIX w. Nie 
uurdzo rozumiem, dlaczego tvpowvm 
arzumentem ad hominem ma bvć wy- 
kazywanie, że wbrew postulatom obiek- 
tvwizmu, sformułowanym we wstępie 
Go Geschichte der romanischen und 
germanischen Vólker, uprawiał Ranke 
historię jak najbardziej zaangażowaną 
»arówno społecznie, jak i politycznie. 
Nie chodzi przecież tvlko o to, że teoria 
ne zsadzała się z praktyką, lecz także 
o to. ze w samej teorii można bv od- 
nalezć cechy niespójności. Bo przecież 
tak jak słowami Rankego just jctgo 


słynna wypowiedź o historii, spod jego 
pióra wyszła też inna deklaracja, mia- 
nowicie ta, którą sformułował on prze- 
syłając drugi tom swojej historii Prus 
kronprinzowi Maksowi Bawarskiemu: 
„Nigdy nie ukrywam, że biorę żywy 
udział w przedstawianych przeze mnie 
wydarzeniach, w wywyższaniu państwą 
pruskiego." Dlatego też w piśmiennic" 
twie z zakresu historii historiografii, 
a także z innych powodów, często, w 
naszym przekonaniu zaś całkowicie słu- 
sznie, zalicza się Rankego do przeciw= 
ników nurtu pozytywistycznego w nau- 
ce historycznej. 

W związku z tym ostatnim chciałoby 
się zauważyć, że identyfikowanie hi- 
storii historvzującej z pozytywistyczną, 
które nie jest zresztą własnym pomy- 
słem prof. Schaffa i ma za sobą tradycję 
takich myślicieli, jak H. Berr, M. Bloch 
Czy L. Febvre, jest mimo wszystko pew- 
nym uproszczeniem. Wolałbym mówić 
po prostu o scjentystycznej koncepcji 
h.storii, reprezentowanej także w pew- 
nych nurtach historiograficznych zwią- 
zanych z pozytywizmem, daleko jednak 
nie wszystkich. W każdym razie historię 
tę (historyzującą) dzieli prawdziwa 
przepaść od tej historii pozytywistycz- 
nej, która była historią wielkich pro- 
biemów i wielkich procesów, otwartej 
na filozoficzną refleksję, by wspomnieć 
z obcych E. Freemana, S. Gardinera, 
T. Rodgersa, W. Cunninghama, z pol- 
skich zaś T. Korzona czy W. Smoleń- 
SKkiego. To, co nazywamy historią hi- 
storyzującą (czy scjentystyczną), rodzi 
się jako opozycja w stosunku do tego 
nurtu w historiografii, z wycofywania 
się z podejmowania wielkich zagadnień 
na rzecz zapełniania faktograficznych 
„białych plam* i doskonalenia coraz 
węziej rozumianego warsztatu, nie zaś 
jako jego kontynuacja. Tendencje hi- 
storyzujące zjawiają się w historiografii 
w ogóle często jako sprzeciw w sto- 
sunku do nadmiaru uogólnień, nawet 
dzisiaj... 

Postawie pozytywistycznej w teorii 
poznania w historii przeciwstawia autor 
Historii i prawdy różne sposoby rozu- 
mienia społecznego uwarunkowania po- 
znania historycznego, jakie reprezentuje 
prezentyzm, socjologia wiedzy i histo- 
ryzm. „Analizy te w wielu partiach są 
wnikliwe i bardzo instruktywne dla 
czytelnika — stwierdza J. Topolski — 
jaxkolwiek niemało w nich stwierdzeń 
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nader dyskusyjnych, a przede wszyst= 
kim sprawiających wrażenie niedosta- 
tecznego w gruncie rzeczy zaprezento- 
wania całokształtu omawianych kon- 
cepcji'(28). Przy rozważaniu poglądów 
prezentystycznych czytelnik będący hi- 
storykiem szczególnie dotkliwie zauwa- 
ży brak konfrontacji analizowanych de- 
klaracji historyków z ich praktyką ba- 
dawczą, zwłaszcza np. w wypadku R. G. 
Collingwooda (wybitnego badacza sta- 
rożytności), Ch. Bearda czy C. Beckera 
(badaczy dziejów Stanów Zjednoczo- 
nych) i innych uczonych mających prze- 
cież wcale spore, niekiedy zaś nieza- 
przeczenie wybitne osiągnięcia w ba- 
daniu obiektywnych procesów histo- 
rycznych, których istnienie — zdaniem 
naszego autora — „nawet gotowi są 


przyjąć". 


„Prof. Schaff odrzuca, zresztą najsłusz- 
niej, ogólną koncepcję prezentyzmu, 
podkreśla, że cierpi on „na nieuleczal- 
ną chorobę subiektywizmu i relatywi=- 
zmu”, ale nie czyni zeń tym razem 
straszaka, więcej, akceptuje tę kryty- 
kę, jaką przedstawiciele tego kierunku 
adresują w stronę historii historyzują- 
cej; inna sprawa, że, jak dostrzega to 
J. Topolski, w związku z przyjętą przez 
siebie ogólną koncepcją rozwoju naukb 
historycznej, krytyka tego kierunku hi- 
storiograficznego nie jest całkowicie 
pełna i echa istotnych elementów po- 
glądów prezentystycznych odbijają się 
również we własnych koncepcjach au- 
tora Historii i prawdy(29), W pewnej 
mierze odnosi się to także do rozważań 
o stanowisku socjologii wiedzy wobec 
społecznego uwarunkowania poznania, 
chociaż należy jednocześnie podkreślić, 
że stanowisko zajęte przez autora wo- 
bec teorii K. Mannheima jest znacz- 
nie bardziej pogłębione w porównaniu 
z tym, jakie głosił on niegdvś(30). Po- 
lemika z ujmowaniem wszelkiej ideo- 
logii jako „fałszywej świadomości*(31), 
z czym zresztą dyskutowano już daw- 
niej, by wspomnieć zagubione w „Życiu 
Szkoły Wyższej” (1959) wystąpienie 


(28) J. Topolski, op. cit., str. 42—443. 
(29) Tamże, str. 43—49. 


(30) A. Schaff: Historia t prawda, str. 144— 
187, por. tenże: Ideologia w ujęciu Niann- 
heima, Warszawa 1938. 

(31) A. Schaff: Historia t prawda, str. 178 
1 nast. 
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M. H. Serejskiego(32) ł wskazanie na 
kongenialność niektórych ujęć marksi- 
stowskiej refleksji historyczno-filozo- 
ficznej (N. N. Pokrowskij) z poglądami 
K. Mannheima i prezentyzmu (teza, że 
historia jest polityką rzutowaną w 
przeszłość) (33), może spełnić istotną ro- 
lę w walce z koniunkturalizmem i za- 
kłamaniem w nauce historycznej. 


Chciałoby się wreszcie pospierać z 
prof. Schaffem w sprawie historyzmu. 
Historyk parający się historią historio- 
grafii zgłosiłby wątpliwości w stosunku 
do przyjętej przezeń za F. Meineckem, 
E. Troeltschem i K. Heussim oraz in- 
nymi koncepcji genezy historyzmu, 
który wiążą oni z opozycją w stosunku 
do ahistorycznego Oświecenia, występu- 
jącą zwłaszcza w romantyzmie niemiec- 
kim(34). Warto bvłoby jednak bliżej 
sprecyzować, o jaki historyzm chodzi, 
gdyż pogląd, że historyzm jako rodzaj 
poglądu świata, dostrzegający zmien- 
ność rzeczywistości i jej indywidual- 
ność, jest dopiero dzieckiem romantyz- 
mu, jest od dawna kwestionowany w 
historiografii i coraz częściej mówimy 
dziś o wielości i różnorodności histo- 
ryzmów w różnych epokach historycz- 
nych. Boć przecież skoro historyzmem 
jest ujmowanie swiata w kategoriach 
dziejów, mozna by się go dopatrywać 
w f[inalistycznej historiozofii prowiden- 
cjalnej w rodzaju Ausustvna, w jej 
zmodernizowanej wersji u _ Bossueta, 
we wciąż mało zbadanej myśli histo- 
ryvczne! XVII w. (na co wskazywał nie- 
dawno F. Smith Fussner) i wreszcie 
w owym jakże przesadnie uważanym 
za ahistoryczne Oświeceniu (na co już 
przed kilkunastu latv wskazywał u nas 
m. in. B. Suchodolski)(35). 

Z największymi zastrzeżeniami spo- 
tysa się jednak zaprezentowana przez 
prof. Schatla rekonstrukcja historyzmu 
marksistowskicgo. J. Topolski w pole- 


(02) M. H. Serejski: Uwagi o stosunku mtię- 
dy hisorą t adiologią, „Życie Szkoły 
Wyzszej”, 1909, nr 1, str. 10-17. 

(S0) A. SŚchiućff: op. cit, str. 185 1 nast. 

(04) Por. w tej spraw.e. M. Żywczy!ski: 
Nu: »ietny i dzecje pojęcia historyzmu (Tro- 
el' ch, MuirockRe, Cioce), Historyka, t. 1, 
lv, str. 51-32, 

(50) B. Sucizodolski: Studia z dziejów pol- 
skie) MySut Jdoiojiczuej t naukowej, Wroc- 
Łow 100) Str 09 1 mostoi tenże: Wistęp wz 
A. N. Condorcet: Szk c obralu postępu du- 
cha ludzniecgqo poprzez datejec, Warszawa 
1907, SIT. RNA-ANRNAIL 
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mice z autorem Historii i prawdy pod- 
jął watek swoich dawniejszych publi- 
kacji(36), podkreślając ra4 jeszcze, że 
jedną z podstawowych cech marksow- 
skiego materializmu historycznego jest 
„Tównorzędność akcentów położonych 
na sprawy dvnamiki i na sprawy struk- 
tury", nie zaś, jak sądzą inni, wśród 
nich również prof. Schaff, akcentowa- 
nie przede wszystkim diachronii(37). Ta 
podstawowa teza, interpretująca mate- 
rializm historyczny jako teorię o cha- 
rakterze holistycznym i antvindywidua- 
listycznym, zyskała sobie jak wiadomo 
poparcie w nowszych badaniach meto- 
dologicznych (38). Zawiera ona w sobie 
krytykę tradycyjnego w dawniejszej 
refleksji metodologicznej, wyrosłej na 
gruncie marksizmu, niedialektycznego 
w istocie poglądu, głoszącego priorytet 
poznawania genetycznego w marksi- 
stowskim historyzmie i sprowadzające- 
go poszukiwania strukturalne do roli 
„niezbędnego uzupełnienia', jak ujmu-= 
je to autor Historii ti prawdy(39). 


Wszystko to prowadzi do zakwestio- 
nowania ostro krytykowanej w now- 
szym piśmiennictwie metodologicznym, 
podtrzymywanej zaś przez prof. Schaffa 
tezy, którą autor Historii t prawdy 
uważa za istotne twierdzenie marksi- 
stowskiego historvzmu, mianowicie te- 
zy o (wyłącznie) konkretnym charakte- 
rze prawdyv(40). Gdyby ją przyjąć, nie 
byłoby w narracji historycznej miejsca 
ani na zdania ściśle ogólne, ani na ja- 
kiekolwiek sformułowania o charakte- 
rze idealizacyjnym (modele). Stanowi- 
sko takie, jak wskazuje J. Topolski, 
było wyraźnie obce K. Marksowi, który 
np. badał prawo wartości, formułując 
twierdzenie o charakterze modelowym, 


(36 J. Topolski: Integracyjny Sens ma- 
terializmu historycznego, str. 5—22;, tenże: 
O metodach badania marksowskiej meto. 
dologit, str. 147—131; tenze: Metodologia ht- 
storii, str. 132 1 nast. i passim; tenze: Zało- 
żenia metodologiczne „Kapitału Marksa, 
„Studia Filozoficzne”, 1968, nr 3, str. 
3-—33. 

(37) J. Topolski: op.cit. str. 53. 

(38) J. Kmita, L. Nowak: Studia nad teore- 
tycznymi podstawami humanistyki, Poznań 
1953; J. Kmita: Problem stosunku  teorti 
naukowej do rzeczywistości we współcze- 
snej metodologii nauk, „Życie 1 Myś!', 
1967, nr 3, str. 35—46; tenże: Z metodolo- 
gicznyuch problemów interpretacji humant- 
stucznej, Warszawa 1971 1 inni. 

(53) A. Schaff: Historia t prawda, str. 198; 
J. Topolski: O dochodzeniu..., str. 54, 

(40) A. Schaff; op.cit., str. 199. 


ulegające konkretyzacji w toku pro- 
cesu badawczego. Nie trzeba przypomi- 
nać dvskusji o postępowaniu modelo- 
wym w nauce historycznej, jakie toczy- 
ły się u nas przed laty, ani wskazywać 
na poznawczą płodność tej procedury 
badawczej na przykładach zaczerpnię- 
tych z nowszej historiografii, by pod- 
kreślić rolę twierdzeń idealizacyjnych 
w pracy historvka. Wypadnie się też 
zgodzić z J. Topolskim, że „postulaty 
pisania historii «konkretnej» są nie- 
jednokrotnie formułowane, wszakże 
bez zdawania sobie sprawy z roli twier- 
dzeń idealizacyjnych w nauce, muszą 
one równać się postulatom historii 
idiograficznej'(41). W tej perspektywie 
Stają się widoczne wewnętrzne niekon- 
sekwencje koncepcji historyzmu, zapre- 
zentowanej w Historii i prawdzie, sta- 
nowiące w przekonaniu czytelnika 
istotny brak antypozytywistycznej ofen- 
Ssywy autora. 

Historia i prawda jest książką pow- 
stałą w kręsu zastanych problemów 
nauki historycznej, a w znacznej mie- 
rze takze zastanych rozwiązań. Abstra- 
hując od szczegółowych kwestii spor- 


(41) J. Topolski: op.cit., str. 58—598, por. 
tamse, str. 55—60; tenże: Założenia metodo» 
logiczne, str. 3--33; tenze: O metodach bas 
dunia, str. 147—131. 


Recenzje i bibliografia 


nych, za jej główne niedostatki histo- 
ryk uznałby 1) jednostronność przyję- 
tej metody badawczej, częściowo tylko 
warunkowaną własną specjalizacją 
naukową autora, pogłębioną przez nie- 
pełne wyzyskanie dorobku metodolo- 
gicznego powstałego w ostatnich zwła- 
szcza latach na gruncie nauki histo- 
rycznej, oraz 2) niekonsekwencje we- 
wnętrzne podjętej przezeń aktywistycz- 
nej reinterpretacji koncepcji poznania 
historycznego, mające swoje źródła w 
dawniejszych poglądach autora. Mimo 
jednak wszystkich zastrzeżeń, jakie hi- 
storvk może formułować pod adresem 
realizacji zamierzenia podjętego przez 
autora, jest ono świadectwem wysiłku, 
zmierzającego do przezwyciężenia za- 
starzałych schematów myślowych, tvm 
trudniejszego, że były to w znacznej 
mierze schematy własne. I dlatego przy 
całym krytycyzmie do przedstawionej 
w Historii £ prawdzie realizacji ambit- 
nego zamierzenia, podpisuję się pod 
końcowym sformułowaniem polemisty: 
„książka prof. Schaffa pobudza do prze- 
myśleń i dyskusji, a tym samym jest 
krokiem na drodze do poznania praw- 
dziwego'' (42). 


Andrzej F. Grabski 


(42) J. Topolski: op.cit., str. 76. 


ibliograficzne 


EDWARD SZYMAŃSKI: 
„„Dzieła zebrane tom li II 
— Wyd. Literackie, Kra- 
ków 1971, str. 709+787, 


Edward Szymański był 
jednym z tych poetów w 
naszym kraju, którzy zna- 
li 1 rozumieli kiasę robot- 
niczą, Syn warszawskiego 
robotnika, wychowany na 
Woli pozostał wierny swej 
klasie i związany z nią naj- 
serdeczniej, brał słowem 4 
piórem udział w jej wal- 
ce. Świadectwem tych wię- 
zi serdecznych jest cała 
twórczość poety. Urodzony 
w 1907 r. Edward Szymań- 
skl zadebiutował na począ- 
tku lat trzydziestych utwo- 
rami poetyckim! umieszcza= 
nymi w ,„„Robotniku”, „Pło- 
mieniach* 4 innych  pi- 
smach socjalistycznych. 
Większość tych utworów 
weszła następnie do wy* 
danego w 1932 r. zbiorku pt. 
„20 milionów”, stanowiące- 
go książkowy debiut poety. 
Już ten deblut świadczy 
wyraźnie o wykrystalizo- 
wanej postawie  ldeowej 
Szymańskiego, adresujące- 
go swą twórczość przede 
wszystkim do klasy robot- 
niczej. I rzeczywiście ro- 
botnicy lat trzydziestych 
czytali 1 rozumieli poezję 
Szymańskiego. Wiele jego 
wierszy i pieśni weszło na 
trwałe do repertuarów ro- 
botniczych. 

Duma 4 pewność siebie 
wywodzące się z poczucia 
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świadomości należenia do 
klasy, której przypadła hi- 
storyczna rola przodowa= 
nia w walce o wyzwolenie 
społeczne, cechuje postawę 
życiową 1 twórczą poety. 
Ta świadomość właśnie u- 
formowała go jako auten- 
tycznego,  proletariackiego 
poetę. Bezpośredni wyraz 
tej dumy, wynikający ze 
związku z przodującą klasą 
robotniczą, znajdujemy w 
wielu jego utworach. Tak 
np. w wierszu: „„Oda do 
mojej córki” stara się au- 
tor przekazać tę dumę z ro- 
botniczej genealogii córce 
pisząc: „„Twój pradziadek 
po mieczu — maieńka — 
.„.chłopskie buty klepał i 
łatał... A twój dziadek po 
mieczu = ..maą od miota 
odoiski na rękach, i palce 
od rdzy ma czarne, | 
grzbiet nad  śrubsztakiem 
zgarbiony”. ,,...dumny naSz 
ród zapamiętaj”. 

Czytane dzisiaj  wier- 
sze Edwarda Szymańskiego 
wprowadzają w klimat 
tamtych czasów, więcej, są 
kroniką walk robotniczych 
w latach trzydziestych. 
Stanowią swoisty  doku- 
ment epoki, pisany przez 
człowieka rozumiejącego 
potrzebę walki o zwycię- 
stwo socjalizmu. Głębokie 
przekonamie o hegemonii 
kiasy robotniczej i jej de- 
cydującej rod w walce 0 
wyzwolenie społeczne każe 
poecie zwracać się przede 


wszystkim do robotników, 
im wyjaśniać skompltkowa- 
ną istotę rzeczy | zachęcać 
do wytrwania. Tendencje 
te uwidaczniają się nie 
tylko w tematyce, ale w 
prostej i oszczędnej formie 
jego twórczości. 


Edward Szymański był — 
jak powiedzielibyśmy dzi- 
siaj — poetą zaangażowa- 
nym, podejmującym naj- 
bardziej aktualne | nabrz- 
miałe problemy swojego 
czasu. Pisał dużo wierszem 
i prozą. Pisał wiersze re- 
wolucyjne i liryczne, frasz- 
ki i Satyry, zostawił Spory 
dorobek publicystyczny, w 
którym podejmował ważne 
problemy, zabierał głos w 
toczących się wówczas dy- 
skusjach, dotyczących np. 
kultury proletariackiej, je- 
dnolitego frontu pisarzy 
postępowych, a także spraw 
bezrohocia, sytuacji kobiet 
1 wielu innych ważnych 
społecznie problemów. 


Oddzielną kartę stanow; 
twórczość Szvmańskiągo 
poświęcona najmłodszym — 
dzieciom. Wiersze dla dzie- 
ct są cennym a mało wy- 
korzystanym dorobkiem 2 
zakresu wciąż deficytowej 
dobrej literatury dziecięcej. 
wiele jego wierszy zawie- 
ra aktualne po dziś dzień 
treści ideowe, podane w 
przystępnej dla dzieci | za- 
chęcającej do czytania for- 
mie 


Eńward Szymański zginął 
w 19433 r. w Oświęcintiu, 
być może wydany w ręce 
gestapo — jak wynika 2 
relacji t wspomnień naj- 
bliższych — przez rodzi- 
mych faszystów. Powojen- 
ny okres nie sprzyjał ze- 
hraniu 1 wydaniu rozpro- 
szonego dorohku poety. 
Stało się to jak gavby dla 
spełnienia przewidywań za- 
wariych w  salłyrycznym 
wierszu poety napisanym w 
1030 r. pt. ,„.PrajcEt nagro5- 
ka", gdzie min. czytamy: 
„Poria pratetariatu — bar- 
20 mu iue do twarzy, Że 
bv! takim poetą, pochodzie 
z roheciarzy. Obcy był Mie- 
ciom Grydzewskim, nie 
chcał uwielbiać Kadena — 
słuszne go nie uznała wiel- 
kiej krytyki arena". 

Dopiero w 1954 r. został 
wvdanv skromny zh'ór je- 
go wierszy, opatrzony po- 
słowiem, o którym ze S7cze- 
50ólną goryczą piszą we 
wsprpmirjen'ach zamieszczo- 
nych w II tomie omawianej 
publikacji przyjaciele poe- 
ty. Częściowym naprawie- 
niem tej krzywdy było wy- 
dznie w późniejszych la- 
tach: Tornu wierszy, Wy- 
horu satyr oraz Przekładu 
Lukrecjusza, wydanego w 
Bhrolece Klasyków Filo- 
zofii. 

Wvdzne obecnie dwa to- 
mv Dzieł zebriunvch Sstono- 
wią całość spuścizny poe- 
tyckiej Edwarda Szyvmań- 
Skiego, odnalezionej I opra- 
cowancj przez Svna poety, 
Łukasza Szymańskiego, 
który opracował wsnólnie z 
Eugeninszem Rudzińskim 
przypisy do starannie wy- 
danego dorobku poetyckie- 
5 ojca. Wstęp Ryszarda 
Matuszewskiego zawiera 
wiele danych  biopraficz- 
nych o życiu i twórczości 
pocty, wprowudza w dwiiside 


sferę tych czasów, w któ» 
rych Żył i tworzył poeta 
tak bliski pracy 1 wn!ce 
kizsv robotniczej. (A.7.) 


%* 


ALTKSANDER KOCITAN- 
SNRI: „Sociatdemoktracja 
Królestwa Polskiego i Lit- 
wy w latach  1907—1910, 
(Problemy polityczne 1 
ideologiczie)”, Zzzird HBil- 
stomi Partii przy KC PZPR, 
KiW 1971, str. 460. 


Autor wybrał jako przed- 
miot swojej obszernej mo- 
nografil © SDKPIL olbres 
kliku lat jej działalności po 
burzliwym okresie Tewoi!u- 
cvinvm, który stanowił 
punkt zwrotny w dziejach 
polskiego ruchu robotnicze» 
go. Co go skłoniło do ta- 
kiego właśnie wvboru? 
„Chęć prześledzenia skut- 
ków rewolucji — pisze we 
wstepie — jej wpływu na 
lasv i stancw'sko jednej z 
czołowych partll polskiego 
ruchu  robeniczego zade- 
cvdowała przede ws”vst- 
k:.m o wybcrze przez anto- 
ra Sformułowanoso w tytu- 
łe temnvtu procy” (Str. 7). 
Autor dodaje, że nie tvlko 
polityczne, ale i ekonomicz- 
ne czynniki przemawiałą 
za takim wyborem. W tych 
właśnie latach howiem zde- 
sedowanie  zespalnją się 
kontrrewolucyne poczyna- 
nia rządu carskiegn z krv- 
zyvsową SyYteacią g>pedar= 
CcZĄ. 


P-aca koncentruje się na 
proniematyce jdcaloc'cznej 
i poiitycznej, mniej zaimu- 
Jąc się organizacyjną i 
praktyczną działalnością 
partii. Trudne zadonie, Ja- 
kiego podjął się autor, po- 
jesaio m. tn. na tym, że 
w ciagu dziestęcioleci 
na ocenach jdeoiogicznej 1 
politycznej działal Śri 
SDRPIŁ ciążył prezentyzm, 
co nie mogło SnrzYjać o- 
bhiektywnemiu spoijizenin na 
Piawućiwy Uulubth iucaiu= 
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giczny tej partit. Jak wla> 
domo, probiemityka ta do 
dziś w dużyin stopniu sta- 
nowi przedmiot nieraz 0> 
strych kantrowersji, „Im 
to, właśnie tym — czyta- 
my we wstępie — którzy 
myśląc odważnie, nie bali 
się trudności, choć nie da- 
ne było im zobaczyć chwa- 
ły zwycięstw 41 sukcesów 
walki o socjalizm, autor po- 
święca swą pracę, traktu- 
jąc ją jako głos w dyskusji 
nad problemami przeszło> 
Ści ruchu robotniczego = 
problemami wciąż jeszcze 
Żywynu:”” (Str. 14). 

Ksiażka składa się z 5 
rozdziałów, obeimujących 
następujace tematy: 1) wa> 
runki dzialania SDKPiL po 
upidku rewolucji 1905—13045 
2) ocena ukłacu sił społecz= 
nych i stosunków politycz- 
nych przez SDISPIL; 3) 
prozram SDKRPiL w zakre- 
sie zadań stojących przed 
klasą robotniczą 1 jej par- 
tią; 4) kwestia chłopska 
(aerarnvy) I narodowa w u- 
ijocu $S$DRPIL; 5) miejsce 
SUP.I. w polskim 1 mię- 
dzynarodowym rvchu rose 
hotniczym. Podstawową te> 
24 autora jest stwierdzenie, 
Że po klęsce rewolucji 
101907  r., w. okresie 
wzrostu fall pesvmizmu 1 
bierności w społeczeństwie 
polskim, jedynie ludzie 
GAPIT, (dak również zwo- 
Jlannicy PPS-Lewiev) „iu. 
mirlf zachować ciacłość ru- 
chn. z zaećniętymi zebamt 
znosić lata niepowodzeń, 
nieustanna dezercje słabvch 
1 chwiejnych z Szeregów 
stajacvych pod ostrzałem 
wrowaąa” (Str. 438), Jednocze- 
śnie bvł to dlacałej partii 
okres wzmożonego wysilku 
pracy ideologicznej w kic- 
runu Zzsłebienia najważe 
riejszych problemów, przed 
bsieomi stat wówczas polski 
ruch robotniczy, 

PI wirdnrio, do naiwa?- 
DIS SROCĄ ET O UWIEMOÓW ÓWe 


CLLSUCZU pozsniczo  ruvitu 
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rewolucyjnego należały 
kwestia agrarna i kwestia 
narodowa. Słuszny program 
w tej dziedzinie rozstrzygał 
bowiem o możliwości speł- 
niania przez klasę robotni- 
czą roli hegemona wobec 
najszerszych mas ludowych 
w walce o społeczne i na- 
rodowe wyzwolenie. Ale 
SDKPIL — stwierdzą autor 
— formułowała swoje zało- 
żenia programowe na wzór 
zachodnioeuropejskich par- 
tii socjalistycznych, dla 
których zagadnienia wsi i 
problem narodowy  kształ- 
towałv się zupełnie w innej 
sytuacji historycznej, i nie 
stanowiły dla nich pierw- 
szopłanowych kwestii po- 
litycznych. 


Stanowisko partii w kwe- 
std chłopskiej zaciążyło w 
przełomowym dla Polski 
1918 r., gdy kwestia ziemi 
dla chłopów i w związku 
z tym zdobycie mas chłop 
skich dla programu lewl- 
cy rewolucyjnej znalazły 
się z całą ostrością na po- 
rządku dziennym, a doro- 
bek ideologiczny 1  poll- 
tyczny SDKPIL nie dawał 
właściwej odpowiedzi na 
ten nurtujący miliony 
whłopów problem. 


SDKPIL nie miała właści- 
wej platformy  ideologicz- 
nej w kwesti narodowej. 
Nie mogło to = rzecz ja- 
sna — nie wywierać wpłv» 
wu na ograniczone możli- 
wości, jakie partia ta mia- 
ła, jeśli chodzi o skupienie 
pod swoim sztandarem sze- 
rokich mas narodu  pol- 
skiego do walki z caratem. 
Jednakże  odnotujmy za 
autorem niezmiernie istot- 
ny motvw decydujący ©0 
znaczeniu poglądów 
SDKPIL w kwestii narodo- 
wej: „Motywem tym — pi- 
sze A. Kochański — jest 
twierdzenie. że tylko pro- 
letariat polski, walczący 0 
socjalizm, jest siłą konsek- 
wentnie patriotyczna, a je- 
go współdziałanie z siłami 
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rewolucyjnymi Rosji przy- 
spiesza rozwiązanie spraw 
narodowych w sposób ma- 
ksymalnie korzystny dla 
narodu polskiego. Teza ta 
znalazła potwierdzenie w 
1918 r. i w 1944 r., a następ- 
cy SDKPiL, przejmując od 
niej  klasowo-rewolucyjny 
punkt widzenia i odrzuca- 
jąc właściwy jej jednocze- 
śnie dogmatyzm, umieli 
najskuteczniej walczyć © 
interesy narodu polskiego” 
(str. 258). (bd) 


* 


KAZIMIERA MAJ: ,.Polscy 
komuniści we Francji. 
1919—1946'. KiW 1971, Str. 
345. 


Punktem wyjścia rozwa- 
żań autorki jest teza, że 
dzieje radykalnej lewicy 
wśród emigracji polskiej 
we Francji należy włączyć 
do historii polskiego rewo- 
lucyjnego ruchu  robotni- 
czego. Pod tym względem 
znamiennym wydarzeniem 
był I Zjazd Oddziału PPR 
we Francji (lipiec 1946 r.), 
liczącego wówczas 22 tys. 
członków. Liczbę tę należy 
uznać za pokaźną, jeśli 
uwzględnić fakt, że w tym 
okresie całe zarobkowe wy- 
chodźstwo polskie we 
Franch stanowiło ogółem 
400-tysięczną rzeszę. 

Praca Kazimiery Maj jest 
właściwie pierwszą nauko- 
wą próbą  syntetvcznego 
przedstawienia dziejów ra- 
dvkalnej lewicy polskiej we 
Francji w latach 1919—1946, 
a w szczegółności w latach 
1940—1916. „Data wyjściowa 
— pisze autorka — tw lata 
dwudzieste naszego wieku, 
kiedy zaczęła się masowa 
emigracja zarobkowa we 
Francji 4 kledy rozpoczęły 
działalność polskie sekcje 
CGTU i Polskie Grupy Ję- 
zykowe FPK. Datę końco- 
wą wyznaczył I Zjazd Od- 
działu PPR we Francji (li- 


piec 1946 r.)”. Nie mogly 
tego zadania spełnić cząst- 
kowe opracowania na ten 
temat, jakie dotąd się u- 
kazały. Tym bardziej że 
nikt dotąd nie sięgnął do 
tak bogatych archiwaliów | 
innych źródeł istotnych dla 
głębszego poznania tematu. 
Warto chyba zacytować ze 
wstępu wypowiedź autorki 
o dużym zabarwieniu emo* 
cjonalnym: „Pisząc tę pra- 
cę pragnęłam dać możliwie 
najpełniejsze świadectwo 
działalności polskich komu- 
nistów we Francji. Poza o- 
bowiązkiem badacza skła- 
niały mnie do tego pobud- 
ki uczuciowe. Wychowana 
w środowisku polskich gór- 
ników-emigrantów w  pół- 
nocnej Francji, w atmesfe- 
rze kształtowanej przez oj- 
ca komunistę, miałam nie- 
jedną okazję być naocznym 
świadkiem ofiarności | po- 
święcenia nielicznych (aż 
do okresu Frontu Ludowe- 
go) członków Polskich 
Grup FPKR. Byvli przecież 
nielegalnymi członkami le- 
galnej partii | jak miecz 
Damokliesa wisiała nad ni- 
mi grożhą wydalenia ich 
z granic Francji jako sele- 
mentów wywrotowych», co 
groziło łm i ich dzieciom 
poniewierką i przymiera- 
niem z głodu. Mimo to 
mieli odwagę działać, po- 
dobnie jak nie iękali się 
walczyć przeciwko  oku- 
pantom hitlerowskim = 
wrogom narodów polskiego 
I francuskiego". 

Praca Składa się z czte- 
rech rozdziałów, obejmują 
cych następujące problemy: 
1) polska emigracja zarob- 
kowa we Francji (1919— 
1940); 2) działalność  Pol- 
skich Grup  Językowych 
Francuskiej Parti Komunt- 
stycznej w okresie okupa- 
cji hitlerowskiej; 3) działal- 
ność Polskich Grup Języ- 
kowych Francuskiej Partii 
Komunistycznej w wyzwo- 


lonej Francji (wrzesień 
1944 — grudzień 1945); 4) 
tworzenie Oddziału Polskiej 
Partii Robotniczej we 
Francji. 


Zorganizowana imigracja 
zarobkowa Polaków do 
Francji — stwierdza autor- 
ka — zaczęła się już przed 
i wojną światową. W 1931 r. 
na terenie Francji  zna- 
lazła się już półmilionowa 
rzesza emigrantów pol- 
skich. Na tę liczbę składa- 
ło się około 400 tys. Pola- 
ków, którzy emigrowali 
bezpośrednio z Polski, t o- 
koło 100 tys. Polaków, któ- 
rzy przybyli do Francji! z 
Westfalii s Nadrenii, gdzie 
przebywali na emigracji już 
od wielu lat. Trzecia część 
zawodowo czynnej ludno- 
ści polskiej pracowała w 
górnictwie. Stanowili omi 
1/4 ogółu górników we 
Francji t przeszło połowę 
ogólnej liczby górników cu- 
dzoziemskich. Autorka opi- 
suje metody upośledzenia 
stosowane przez władze 
francuskie wobec robotni- 
ków Polaków (jak w ogó- 
le wobec imigrantów), a w 
szczególności metody  re- 
presji wobec Polaków, któ- 
rzy włączyli się do walk 
toczonych przez francuską 
klasę robotniczą. W obro- 
nie robotników cudzoziem- 
skich, w tym i polskich, 
stawały francuskie związki 
zawodowe i francuscy ko- 
muniści. Dużą aktywnością 
wykazały się sekcje polskie 
CGT tw 1936 r, sekcje pol- 
skie CGT llczyły 80 tys. 
członków) oraz Polskie 
Grupy Językowe FPK, któ- 
rych pierwsza krajowa 
konferencja odbyła się w 
1324 roku. 


Francuska Partla Komue 
nistyczna została zapędzo- 
na w podziemie na rok 
przed inwazją hitlerowską. 
jej członkowie — Polacy 
przystąpiń w tym okresie 
do walki zarówno © wyzwo» 


Jenie Francji, jak i Polski. 
Podstawowym zadaniem 
było skoordynowanie wy- 
siłków wszystkich organi- 
zacji polskich do udziału 
w walce przeciwko oku- 
pantowi hitlerowskiemu. 
Na wieść © powstaniu w 
kraju Krajowej Rady Na- 
rodowej powstały w kilku 
okręgach Francji Polskie 
Komitety Wyzwolenia Na- 
rodowego, w skład których 
obok komunistów weszli 
przedstawiciele PPS 4 in- 
nych organizacji społeczno- 
-politycznych. Jednocześnie 
następował wzrost liczbowy 
Polaków-komunistów, co 
świadczyło o znacznym u- 
mocnieniu się pozycji par- 
tii komunistycznej wśród 
emigracji w ostatnim okre- 
sie wojny. 

Pierwszą krajowa konfe- 
rencja Polskich Grup FPK 
odbyła się w połowie paź- 
dziernika 1944 r. Uczestni- 
czyli w niej działacze, któ- 
rzy jakże niedawno pro- 
wadzii mieubłaganą walkę 
z okupantem, a teraz rnadzi- 
ŁH już nad nowymi zadania 
m|. Postanowiono utrzymać 
jednostki zbrojne, opowia- 
dające się za PKWN w Lu- 
blinie (na początku 1945 r. 
włączono je jako odrębne 
jednostki polskie do I Ar- 
mid Francuskiej). PKWN 
na terenie Francji grupo- 
wał wówczas 28 organiza- 
cji wychodźczych. 

Dopiero w styczniu 1946 r. 
polscy komuniści rozpoczęe 
HK organizowanie Oddziału 
PPR we Francji (dotąd 
Gziałały tylko Polskie Gru- 
py Językowe FPK). PPR 
wchodziła w skład Rady 
Narodowej Polaków we 
FrancH jako ważki czyn- 
nik polityczny. Organiza- 
cyjnie Oddział PPR we 
Francji podlegał jedynie 
PPR w kraju. Inaczej — 
pod względem politycznym. 
O treści pracy politycznej 
decydowały głównie  inte- 
resy polskiego wychodź- 
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stwa we Francji. Jednocze- 
śnie podstawowy kierunek 
pracy politycznej polegał 
na upowszechnieniu wśród 
polskiej emigracji nowej 
treści patriotyzmu.  „Oj- 
czyzna, do której pragnęli! 
wrócić — kończy swe roz- 
ważania Kazimiera Maj — 
łączyła się nierozerwalnie z 
przymiotnikiem ludowa. 
O taką ojczyznę walczyli 
członkowie 4 zwolennicy 
Polskich Grup FPK w o0- 
kresie międzywojennym, 
występując przeciwko sa- 
nacyjnym rządom pol- 
skim, a o taką walczyła 
postępowa część wychodź- 
stwa w szeregach ruchu o- 
poru w czasie okupacji i 
wówczas, kiedy  opowie- 
działa się za Krajową Radą 
Narodową, za PKWN w 
Lublinie”, (bd) 


* 


BOGDAN SUCHODOLSKI: 
„KEdukacja narodowa 1918— 
—1968''., Wiedza Powszech- 
na,  „„Omega”» Warszawa 
1970, etr. 290. 


Wydaną w _ Bibliotece 
Wiedzy Współczesnej pracę 
Bogdana Suchodolskiego, 
poświęconą problemom e- 
dukacji narodowej w okre» 
cie półwiecza 1918—1968, na- 
leży uznać za publikację 
wzbogacającą teoretyczne 


podstawy współczesnego, 
szeroko rozumianego pro- 
gramu wychowawczego. 


Rozważania autora poświę- 
oone są zasadniczym nur- 
tom edukacji narodowej w 
tym trudnym, a jednocze- 
śnie ważnym okresie wiel- 
kich wydarzeń i przemian 
w dzlejach narodu, 

We wstępnej części autor 
wyjaśnia podstawowe zało- 
żenia metodologiczne. Za- 
kłada przede wszystkim, że 
historyczny rozwój narodu 
wyraża się zarówno w o 
kreślonych sytuacjach, jak 
i w świadomości ftnterpre- 
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tujących je ludzi, Toteż bez 
rzetelnej analizy konkret- 
nej sytuacji historycznej 
oraz uwzględnienia mecha- 
nizmów wpływających na 
kierunki i programy dzia- 
łania, trudno uchwycić o- 
kreślone prawidłowości 1 
znaleźć poprawne interpre- 
tacje otaczających zjawisk 
i wydarzeń, a ©© za tym 
idzie — ustalić kierunki i 
przyczyny działania. „Tyl- 
ko interpretacje poprawne 
— pisze autor — pozwalają 
widzieć możliwości I zada- 
nia, zmuszają do koniecz- 
nych rewizji świadomości 
odziedziczonej, tworzą wa- 
runki powstania świadoano- 
ści nowej”. 

A więc procesy edukacji 
narodowej są bardziej 
skomplikowane I podstawo- 
wa zależność warunków hi- 
storycznych nie wystarcza 
do wyjaśnienia procesów 
przemian w świadomości 
pokoleń. Jednocześnie autor 
podkreśla, że w każdym o- 
kresie historycznym rozwój 
świadomości narodowej, 
mimo występujących  róż- 
niec w interpretacji zjawisk 
1 wydarzeń historycznych, 
wyznaczany jest przez pod- 
stawowe prawa, 6tanowią- 
ce obiektywny nurt roz 
woju historycznego. Nadą- 
Żanie za przemianami ozna- 
cza odnajdywanie tego o- 
biektywnego nurtu rozwo- 
ju. 


Całość swych rozważań 
poświęconych analizie hl- 
storycznych sytuacji, wpły* 
wających na procesy edu- 
kacji narodowej, zawarł 
autor w dwu częściach. W 
części pierwszej, obejmują- 
cej okres 1918—1944 przepro- 
wadza autor analizę tego 
okresu, uwzględniając Zza- 
równo elementy integrują- 
ce naród, jak też sprzecz- 
ności powodujące narasta- 
nie konfliktów spolecznych 
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t polaryzację sił hamują- 
cych lub przyspieszających 
obiektywny Dnurt rozwoju. 


Część druga obejmuje o0- 
kres od powstania Polskl 
Ludowej do 1%68 r. W 14 
rozdziałach omawia autor 
przemiany, jakie w tym ©o- 
kresie zaszły w Gpołeczno- 
-politycznych i ekonomicz= 
nych warunkach bytu na- 
rodowego. Wskazuje jedno- 
cześnie na możliwości 
przekształcania ludzkich 
postaw ł poglądów, jakie 
niesie ze sobą rozwój eko- 
nomiki, demokratyzacja i 
upowszechnienie oświaty i 
kultury oraz ©oraz szerszy 
udziat ludzi w budowaniu 
nowego życia. Autor pod- 
kreśla zależność procesów 
wychowawczych £ oświato- 
wych Od uwarunkowań, 
stwarzanych przez rozwój 
ekonomiczny. 


Omawiając szeroko rolę 
pracy w procesie kształto- 
wania się narodu socjali- 
stycznego, autor zaznacza: 
„Proces tworzenia się so- 
cjalistycznego narodu jest 
procesem powoływania sze- 
rokich rzesz ludzkich do 
odpowiedzialnego uczestni- 
otwa w pracy całego na- 
rodu, wychowania mas lu- 
dowych i pracującej intell- 
gencji w toku zadań, które 
mają wypełniać, reorgani- 
zowania i wzbogacania ich 
świadomości dzięki działa- 
niom, które są ich prawem 
1 obowiązkiem. Tworzenie 
się narodu socjalistycznego 
jest upowszechnieniem po- 
stawy wytężonej i odpowie- 
dzialnej pracy dla dobra 
wspólnej całości, której się 
jest współgospodarzem”. 


Dążenie do nadania pra- 
cy takiego charakteru, aby 
dominującymi elementami 
w niej stały się: inwencja, 
odpowiedzialność 1  twór- 
czość, oto cel szeroko poję- 


tej edukacji narodowej, 
która winna się oprzeć na 
bardziej nowoczesnych 
koncepcjach wychowaw- 
czych. Edukacja narodu, 
Kształtowanie społeczeń- 
stwa socjalistycznego  na- 
stępuje pod wpływem 
funkcjonowania wszyst-= 
kich instytucji społeczno= 
-politycznych ij ekonomicz- 
nych. Toteż prawidłowy 
przebieg procesów wycho- 
wawczych wymaga ela- 
styczności 1 stałych korck- 
tur polityki społecznej. 

Działalność wvchowaw- 
cza — wskazuje jednocze- 
śnie autor — nie może być 
rozumiana tylko jako pro- 
gram utylitarnego przygo- 
towania do życia, lecz musi 
być programem wielkich 
ideałów. „Rozumiejąc do- 
brze niebezpicczeństwo pu. 
stej frazeologii wychowaw- 
czej i odcinając się od 
wszystkich postaci tzw. 
drętwej mowy — pisze prof. 
Suchodolski — nie powin- 
niśmy ulegać również nie- 
bezpiecznemu złudzeniu, iż 
wychowanie możiiwe jest 
bez zaszczepiania poczucia 
sensu Życia, który polega 
właśnie na tym, iż są war*e 
tości cenniejsze niż same 
proste biologiczne, kon- 
sumpcyjne istnienie”. 

Praca Bogdana Suchodo!- 
skiego jest bardzo na cz7a- 
sie. Toteż należy sadzić, że 
zainteresuje ona nie tylko 
zawodxrych pełjgogów. 

(ZET) 


* 


JERZY JANUSZ  TFRFEJ: 
„Rzeczywistość 1 polityka. 
Ze studiów nad dzieiariń 
najnowszymi Narodowe] 


Demotracji". RW, 1951. 
str. 456. 
Narodowa Demokracja 


(tzw. endecja) bvła wpłv= 
wowym burżuazyjnym ru- 
chem politycznym w Spo- 


tłeczeństwie polskim przez 
kilka dziesięcioleci. Jej wy- 
raźnie reakcyjny, antyso- 
cjalistyczny 1 antyludowy 
charakter powodował, że 
polski ruch robotniczy był 
zawsze wrogo do endecji 
nastawiony. Nic więc dziw- 
nego, że w opracowaniach 
dotyczących dziejów  pol- 
skiej klasy robotniczej spo- 
tykamy się często z ende- 
cją oraz jej metodami wal- 
ki z siłami postępowymi. 

Historii Stronnictwa Na- 
rodowego poświęcono sporo 
prac. Jak dotąd, nie ma 
jednak poważniejszych, z 
pozycji marksistowskich pl- 
sanych, svntetycznych roz- 
praw naukowych na ten te- 
mat. J. Terej podjął za- 
danie w gruncie rzeczy no- 
we: poświęcił tę książkę — 
opartą mimo wielu zrozu> 
miałych trudności na boga- 
tych źródłach — głównie 
okupacyjnym dziejom en- 
decji, do lipca 1944 r. Nie 
pominął również okresu po- 
przedzającego wojnę, ściśle 
przecież wiążącego się z o- 
kresem okupacji. „„W 1944 r. 
schodził z areny dziejów 
Polski wielki ruch politycz- 
nv, pisze autor, przez bll- 
sko 60 lat walczący o y»rząd 
dusz< — ambicją autora by- 
ło więc wskazanie niekto- 
rych przynajmniej  przy- 
czyn, które spowodowały 
ten fakt” (str. 5). 

Autor pisze o tarciach 
wewnętrznych, jakie cecho- 
wały endecję bezpośrednio 
przed wojną. Na uwagę za- 
sługują dwie główne ten- 
dencje: jedni (orientacja 
Tadeusza Bieleckiego) uwa- 
żali, że endecja, nie rezy- 
gnując ze swoich założeń 
doktrynalnych, może dojść 
do władzy w drodze poro- 
zumień z prawicą sanacji, 
inni (orientacja Kazimierza 
Kowalskiego i Jędrzeja 
Giertycha) wykluczali taką 
możliwość, stawiali na kilę- 


skę 1 rozpad sanacji I w 
związku z tym na możŻII- 
wość samodzielnego  sięg- 
nięcia po władzę. Bezpo- 
średnio przed wybuchem 
wojny endencja (organiza- 
cyjnie zwyciężyła grupa 
Bieleckiego) głosiła = wy- 
chodząc z pozycji skrajnie 
nacjonalistycznych — bez- 
wzgiędną walkę z Niem- 
cami, jednocześnie akcento- 
wałą solidarność 1 jedność 
z międzynarodowym _fa- 
szyzmem (szczególnie wło- 
skim). Autor przytacza cha- 
rakterystyczne słowa, wy* 
powiedziane przez Tadeusza 
Bieleckiego 16 lipca na wie- 
cu w Katowicach: „Nie ma- 
my do kancierza Rzeszy 
pretensji © jego walkę z 
żydostwem 1 masonerią''. 

W okresie okupacji nast- 
liły się procesy dezintegra- 
cyjne w obozie endecji. 
Jednakże ruch jako całość 
zyskał wielu nowych zwo- 
lenników. Można to m. In. 
wytłumaczyć antyniemiec- 
ką postawą, jaka cechowa- 
ła endecję. Duże znaczenie 
miała decyzja o tworzeniu 
własnej organizacji wojsko- 
wej. Czyniono wysiłki zbli- 
żenia z ONR. „Starzy 
Qtybarski, Staniszkis, Dęb- 
ski) dążyli do szerokiej 
współpracy z partiami an- 
tysanacyjnej opozycji. Ich 
celem były rządy centro- 
prawe i burżuazyjna, parla- 
mentarna Rzeczpospolita, 
Zwolennicy Bieleckiego, Ii- 
cząc na klęskę sanacji, pre- 
tendowali do władzy razem 
Z ONR. Ich celem były 
totalitarne rządy  endccji 
przy współudziale pewnych 
grup sanacji. Zwolennicy 
endecji, nawiązujący do 
trakcji  Kowalskiego-Gier- 
tycha, wysuwalłi totalny 
program walkł o „„katolic- 
kie państwo narodu pol- 
skiego”, w którym endecja 
byłaby jedvną kierowniczą 
siłą polityczną. Oprócz tych 
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głównych kierunków dzia- 
łały również w okresie oku- 
pacji inne ugrupowania 
zbliżone do endecji. w 
Wielkopolsce działała orga= 
nizacja  „Ojczyzna”. Siłą 
bliską 1deologicznie Stron- 
nictwu Narodowemu był 
Obóz Narodowo-Radykalny 
(ONR). 

Autor obiektywnie przed- 
stawia wiele pełnych po- 
święcenia faktów bezpo» 
średniej walki zwolenników 
endecji z okupantem hitle- 
rowskim. Szeroko pisze o 
tch działalności społeczno= 
-=charytatywnej 1 oświato- 
wej. Jednakże wszystkie 
grupy endecji — niezależ> 
nie od odcient społeczno= 
-politycznych — cechowała 
wrogość do Idet Polski Lu- 
dowej, do lewicy społecz- 
nej, do socjalizmu. Pod tym 
względem była to kontynu- 
acja zasadniczego programu 
endecji z okresu między- 
wojennego. „„Wspólną cechą 
— pisze J. Terej = Spina- 
jącą Jak gdvby klamrą ca-> 
ły obóz endecji w Polsce, 
była nieprzejednana posta- 
wa wobec sił rewolucyjnej 
lewicy, a przede wszystkim 
komunistów. Należy pod- 
kreślić, iż pomimo że 
wszystkie wymienione gru- 
py uważały hitlerowskich 
najeźdźców za siłę zagraża- 
jącą narodowej egzystencji 
Polaków, z którą trzeba 
stoczyć bezwzględną walkę 
— to programowy antyko- 
munizm wszystkich tych 
Środowisk endeckich pro= 
wadzić musłał w praktyce 
do paraliżowania walki nae 
rodowowyzwoleńczej na. 
rodu, akceptując i ekspo- 
nując hasła walki z siłami 
lewicy polskiej. Jednak 
drogi wiodące do pokona-> 
nia obu tych sił każda z 
grup wyobrażała sobie ina- 
czej, zgodnie ze swoini pro- 
gramem i tastycznymi kon- 
ccpcjami*” (str. 150),  (a.d.) 
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Kl PLENUM KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 


4 bm. odbyło się XI plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Przedmiotem obrad był opracowa- 
ny przez Komisję Zjazdową projekt wytycznych O dalszy socjalistyczny 
rozwój Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Przemówienie otwierające obrady wygłosił I sekretarz KC PZPR Ed- 
ward Gierek. 

W dyskusji nad tym punktem porządku dziennego głos zabrało łącznie 
19 mówców: z-ca członka KC Kazimierz Rokoszewski — I sekretarz WKW 
PZPR; członek KC Irena Sroczyńska — sekretarz CRZZ; członek KC 
Zdzisław Grudzień — I sekretarz KW PZPR w Katowicach; z-ca członka 
KC Tadeusz Rudolf — I sekretarz KW PZPR w Kielcach; członek KC 
Wacław Staniszewski — tokarz w FSO w Warszawie; z-ca członka KC 
Stanisław Kujda — I sekretarz KW PZPR w Koszalinie; Bolesław Ko- 
perski — I sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR; członek KC Franciszek 
Wiśniowski — elektromonter, brygadzista w Stoczni Północnej w Gdań- 
sku; członek KC Józef Majchrzak — I sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy; 
członek KC Arkadiusz Łaszewicz — I sekretarz KW PZPR w Białymsto- 
ku; z-ca członka KC Ludwik Maźnicki — prezes WZGS w woj. łódzkim; 
Piotr Karpiuk — I sekretarz KW PZPR w Lublinie; członek KC Ryszard 
Jendrzej — pracownik Fabryki Maszyn Rolniczych w Strzelcach Opol- 
skich; członek KC Henryk Łukaszewski — ślusarz w zakładach „H. Cegiel- 
ski” w Poznaniu; z-ca członka KC Jerzy Zasada — I sekretarz KW PZPR 
w Poznaniu; z-ca członka KC Bogdan Należyty — brygadzista w Bvdgo- 
skim Przedsiębiorstwie Instalacji Elektrycznych; z-ca członka KC Tadeusz 
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Kosenko — górnik przodowy w kopalni „Polkowice”; z-ca członka KC Wła- 
dysław Machejek — literat, naczelny redaktor „Życia Literackiego”; Jó- 
zef Klasa — I sekretarz KW PZPR w Krakowie. 


Na zakończenie pierwszego punktu obrad plenum podjęło uchwałę na- 
stępującej treści. 

„Komitet Centralny PZPR uchwala opracowane przez Komisję Zjaz- 
dową wytyczne pt. «O dalszy socjalistyczny rozwój Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej» i postanawia poddać je pod ogólnopartyjną i ogólno- 
narodową dyskusję przed VI Zjazdem PZPR”. 

XI Plenum podjęło następnie uchwałę w sprawie zwołania VI Zjazdu 
PZPR, wyboru delegatów na Zjazd oraz dyskusji przedzjazdowej. 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR 


tow. EDWARDA GIERKA 
otwierające obrady Xl Plenum 


Towarzysze! Biuro Polityczne proponuje, aby na dzisiejszym XI ple- 
narnym posiedzeniu Komitetu Centralnego omówić sprawy związane 
z przygotowaniami do VI Zjazdu partii. Ściślej mówiąc — powinniśmy 
na tym posiedzeniu przedyskutować projekt przygotowanych przez Ko- 
misję Zjazdową wytycznych pt. O dalszy socjalistyczny rozwój Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i — jeśli Komitet Centralny tak uzna — za- 
aprobować je, jako podstawę do dyskusji przedzjazdowej. Powinniśmy 
dziś również określić zasady i kierunki działalności partii w okresie 
przedzjazdowym oraz powziąć uchwałę o terminie zwołania Zjazdu, try- 
bie wyboru delegatów i normach przedstawicielstwa. 

Biuro Polityczne proponuje zwołanie VI Zjazdu PZPR w Warszawie 
w dniu 6 grudnia br. Oznacza to, że Zjazd odbędzie się prawie na rok przed 
statutowym terminem. Motywy wcześniejszego zwołania Zjazdu przed- 
siawiliśmy na VIII Plenum Komitetu Centralnego. W grudniu ubiegłego 
roku przeżyliśmy — partia, klasa robotnicza i całe nasze społeczeństwo — 
tragiczne w skutkach dni. Znaleźliśmy dość sił i hartu ideowego, aby wy” 
prowadzić nasz kraj z niebezpiecznej sytuacji, w jakiej wówczas się zna- 
leźliśmy. Rozwiązaliśmy konflikt społeczny i przy pełnym poparciu klasy 
robotniczej i całego ludu pracującego podjęliśmy dzieło naprawy. Na VII 
i VIII plenarnych posiedzeniach Komitetu Centralnego dokonaliśmy nie- 
zbędnych zmian personalnych oraz skorygowaliśmy politykę partii w sze- 
regu istotnych kwestii rozwoju społeczno-ekonomicznego. Słuszność uch- 
wał VIIi VIII Plenum KC została potwierdzona w praktyce. Mimo stosun- 
kowo krótkiego czasu niemało zostało zrobione dla zdynamizowania go- 
spodarki narodowej i poprawy warunków bytu ludzi pracy, a także dla 
polepszenia stylu i metod kierowania. Jednakże zgodnie z wnioskami, 
do których doszliśmy na VIII Plenum i które odpowiadają postulatom 
i odczuciom organizacji partyjnych i szerokich rzesz ludzi pracy — po- 
winniśmy w oparciu o dotychczasowe doświadczenia wytyczyć długofalo- 
wy program zadań w dziedzinie rozwoju społeczno-ekonomicznego Polski, 
unowocześniania naszego socjalistvcznego państwa oraz umacniania na- 
szej partii i jej więzi z klasą robotniczą i masami pracującymi. Do określe- 
nia takich długofalowych zadań, wymagających zaangażowania poważ- 
nych wysiłków i środków, powołany jest Zjazd partii. Dlatego proponu- 
jemy zwołanie go jeszcze w bieżącym roku. 


XI Pienum KC PZPR 


Towarzysze! Wszyscy uczestnicy dzisiejszego posiedzenia otrzymali pro- 
jekt wytycznych, które opracowała Komisja Zjazdowa wyłoniona na IX 
Plenum KC. Projekt ten powstał w wyniku kilkumiesięcznej pracy człon- 
ków Komisji Zjazdowej, szerokiego grona aktywu centralnego naszej 
partii oraz wielu ekspertów, partyjnych i bezpartyjnych, którzy współ- 
działali z Komisją Zjazdową. W pracy nad projektem wytycznych stara- 
liśmy się możliwie w pełni wykorzystać wielkie bogactwo krytycznych 
analiz, propozycji i inicjatyw organizacji partyjnych, załóg fabrycznych, 
wielu środowisk społecznych, dorobek dyskusji prasowych, a nade wszyst- 
ko rezultaty praktycznych doświadczeń minionych dziewięciu miesięcy, 
kiedy nurt życia politycznego i ideowego w naszym kraju przyspieszył 
swój bieg i wyzwolił wielkie zasoby zaangażowania ideowego i aktywno- 
ści społecznej. Projekt wytycznych powstawał w dobrym klimacie rzetel- 
nej pracy oraz twórczej i pryncypialnej, marksistowsko-leninowskiej dys- 
kusji, wolnej od zahamowań i uprzedzeń, nacechowanej troską o dobro 
APA REM e. Rare sprzyjający myśli twórczej i aktywności 
, upowszechniać w życiu organizacii j "ni i 
trwałą zdobycz naszej partii. : A ADTANAWANIEGA 
Niech mi wolno będzie podkreślić także wkład pracy zespołu redakcyj- 
nego Komisji Zjazdowej, którego zadania w obliczu bogatych dyskusji 
i licznych wniosków nie były łatwe. | 


Towarzysze! Komisja Zjazdowa zaproponowała, aby dokument, którv 
stanowić będzie podstawę dyskusji przedzjazdowej, nazwać „wytyczne” 
i opatrzyć tytułem O dalszy socjalistyczny rozwój Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej. Propozycja ta ma znaczenie merytoryczne. Zrezygnowali- 
śmy bowiem z tradycyjnej formy tez przedzjazdowych, które z regułv 
zawierały szczegółowy i zamknięty projekt założeń planu gospodarczego 
na najbliższe pięciolecie. Projekt taki był najczęściej mało czytelny dla 
partii i społeczeństwa, raczej informował o tym, co będzie zrobione. niż 
zachęcał do rozważań, dyskusji i działania. W wytycznych przedłożo- 
nych dziś pod obrady plenum zgodnie z potrzebami i postulatami spo- 
łecznymi staraliśmy się natomiast przedstawić analizę najważniejszych 
problemów, przed którymi stoi nasz naród, nasze państwo i nasza partia. 
Z analizy tej wyprowadziliśmy propozycje w sprawie dróg i sposobów 
rozwiązania tych problemów, tak jak je widzimy przy obecnym stanie 
naszej wiedzy. W pracy nad projektem wytycznych wychodziliśmy z za- 
łożenia, że zawarty w nich program powinien nie tylko wyznaczyć kie- 
runek polityki władz państwowych, lecz także określić zadania i obowiąz- 
ki każdego członka partii, każdego obywatela naszego kraju. Szło o to, 
aby dać w nim odpowiedź nie tylko na pytanie, jak powinny działać 
władze państwowe, lecz co my wszyscy, co cały naród powinien czynić, 
aby osiągać lepsze wyniki gospodarcze, aby pracować lepiej, sprawniej 
i wydajniej, aby Polska rosła w siłę, a życie jej obywateli było bardziej 
dostatnie. Komitet Centralny oceni, w jakim stopniu te zamierzenia Ko- 
misji Zjazdowej zostały w przedłożonym projekcie spełnione. Biuro Po- 
lityczne sądzi, że projekt wytycznych daje dobry punkt wyjścia do dvsku- 
sji przedzjazdowej. Zawiera on prawidłową ocenę społecznych, gospodar- 
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czych, politycznych, ideologicznych i organizacyjnych problemów aktual- 
nej fazy budownictwa socjalistycznego w naszym kraju i wynikających 
stąd zadań naszej partii. Przedstawione w projekcie założenia rozwojowe 
zgodne są z generalną linią naszej partii ukierunkowaną na rozwój i umac- 
nianie Polski socjalistycznej i wynikają z marksistowsko-leninowskich 
prawidłowości budownictwa socjalistycznego. Wszystkim naszym przemy- 
śleniom towarzyszyła i inspirowała je świadomość doświadczeń naszej 
partii i doświadczenia całego międzynarodowego ruchu komunistycznego, 
a w szczegylności bogate doświadczenia Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, które znalazły swoje najpełniejsze ucieleśnienie w uchwa- 
łach jej XXIV Zjazdu. 

Wytyczne nie stanowią, towarzysze, zamkniętego programu, który na- 
leży jedynie upowszechniać i popularyzować. Dotyczą one wszystkich 
najważniejszych dziedzin i spraw, wszystkich kluczowych zadań na naj- 
bliższe lata — do 1975 r., a w niektórych kwestiach także ogólnych zało- 
żeń na dłuższy 10-letni okres. We wszystkich tych sprawach wytyczne 
są otwarte dla wszelkich niezbędnych zmian i korektur. Pragniemy tę ich 
cechę — otwartość — z całą mocą podkreślić, znalazła ona zresztą wyraz 
również w samym projekcie wytycznych przez zaproponowanie w wielu 
ważnych problemach rozwiązań alternatywnych i odwołanie się do opinii 
partii i społeczeństwa w sprawie wyboru właściwej drogi postępowania. 
Inaczej nie możemy i nie powinniśmy — ani dziś, ani w przyszłości — 
stawiać sprawy. Program działania naszej partii — zgodnie z nauką mark- 
sizmu-leninizmu — powinien być zawsze rezultatem dyskusji, konsulta- 
cji z aktywem, z całą partią, z klasą robotniczą, z ludźmi pracy miast 
1 wsi, których interesy i dążenia partia nasza wyraża i traktuje jako głów- 
ne kryterium prawidłowości swego działania. W tym jest główna gwaran- 
cja słuszności i skuteczności naszej polityki. 

Towarzysze! Nasze dzisiejsze posiedzenie Komitetu Centralnego otwie- 
ra trzymiesięczny okres wielkiej wytężonej działalności całej partii, okres 
bezpośrednich przygotowań do VI Zjazdu. Od pracy, jaką w tych miesią- 
cach potrafimy wykonać, zależeć będzie zarówno przebieg i dorobek VI 
Zjazdu, jak i w niemałej mierze nasz rozwój w przyszłych latach. Pracom 
przygotowawczym do Zjazdu powinniśmy więc nadać taki kierunek i tak 
je organizować, aby przyniosły możliwie najwięcej trwałych rezultatów 
w dziedzinie świadomości społecznej, w dorobku produkcyjnym i w życiu 
samej partii. 

Jeśli Komitet Centralny zatwierdzi projekt wytycznych, to po wniesie- 
niu poprawek, które z dyskusji dzisiejszej wynikną, zostanie on opubli- 
kowany. Powinniśmy dążyć do tego, aby każdy członek partii, a także 
każdy świadomy obywatel naszego kraju głęboko wniknął w treść tego 
dokumentu, aby przemyślał wnioski, które z niego wynikają, aby wniósł 
swoje uwagi i propozycje. Szczególnie troszczyć się trzeba o to, abv każaw 
członek partii miał pełne poczucie tego, iż przez uczestnictwo w dyskusji 
nad wytycznymi może wzbogacić je swoim doświadczeniem, może wziąć 
czynny udział w formułowaniu polityki partii i w ten sposób realizować 
swoją odpowiedzialność za prawidłowość jej linii. Takie poczucie demokra- 
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tycznego wpływu na decyzje najważniejsze w życiu partii i narodu ma 
wielki walor moralny i polityczny. Zespala ono szeregi partii, jest źród- 
łem aktywności w działaniu, nadaje istotny sens członkostwu partyjnemu. 
Prowadzone z rozmachem, nacechowane inicjatywą i zaangażowaniem ze 
strony instancji partyjnych prace przygotowawcze do VI Zjazdu i dysku- 
sja przedzjazdowa staną się ważnym czynnikiem zespolenia myśli i wysił- 
ków całej partii, pogłębiania w jej szeregach świadomości zadań, które 
przed nami stoją, i przeświadczenia o słuszności obranej drogi. 

: Chcemy, aby dyskusja przedzjazdowa wzbogaciła program rozwoju 
i działania partii, który przyjmiemy na VI Zjeździe, aby uczyniła go 
wspólnym programem dla całej partii i narodu. Chcemy także, aby stała 
się ona potężną dźwignią mobilizacji najszerszych rzesz członków partii 
i bezpartyjnych do działania, do podnoszenia efektywności produkcji, do 
wcielania w życie i sprawdzania w praktyce każdej inicjatywy i propo- 
zycji, które na to zasługują. Kojarzenie dyskusji z działaniem jest zasadni- 
czą właściwością socjalistycznej demokracji, która nie dzieli społeczeństwa 
na rządzących i rządzonych, lecz opiera się na współuczestnictwie i współ- 
odpowiedzialności wszystkich ludzi pracy. 

Osiągnięcie możliwie najlepszych rezultatów w pracy produkcyjnej 
w okresie przygotowań do VI Zjazdu ma dla nas duże znaczenie praktycz- 
ne. Wyniki produkcyjne bieżącego roku w przemyśle są dobre, ale napo- 
tykamy także liczne trudności, sporo jest braków i niedociągnięć. Musi- 
my braki te eliminować, gdyż mamy do wykonania trudne i napięte 
zadania gospodarcze. Wynikają one przede wszystkim z zasadniczych 
decyzji, które podjęliśmy w dziedzinie wzrostu stopy życiowej. Szczególny 
wysiłek potrzebny jest obecnie w rolnictwie i na rzecz rolnictwa. Wieś 
polska zebrała w tym roku dobre plony zbóż. Stan pogłowia zwierząt 
hodowlanych jest także wysoki, ale długotrwała susza i niespotykane upa- 
ły obniżyły znacznie plon okopowych i zasoby pasz. Straty są wielkie. 
Nie robimy z nich tragedii, ale nie możemy ich lekceważyć. Podejmujemy 
aktywne kroki zaradcze. Sądzimy, że odpowiednie poczynania władz sko- 
jarzone z zapobiegliwą pracą chłopów i pracowników instytucji i zakła- 
dów obsługujących rolnictwo pozwolą wvkorzystać wszystkie rezerwy 
paszowe, utrzymać wysoki poziom hodowli, zmniejszyć szkodliwe skutki 
suszy. 

Liczne komitety wojewódzkie, m. in. katowicki, warszawski, poznański, 
gdański, informują o tym, że wśród klasy robotniczej rodzi się i przybiera 
na sile inicjatywa podejmowania zobowiązań i czynów zjazdowych. Trze- 
ba sprzyjać tej szlachetnej inicjatywie, jest ona bowiem najlepszym wy- 
razem stosunku klasy robotniczej do naszej partii i jej polityki. Dlatego 
właśnie organizacje partyjne muszą szczególnie dbać o oddolny i dobro- 
wolny charakter czynów zjazdowych i stanowczo zapobiegać formaliz- 
mowi i efekciarstwu w tej wielkiej sprawie. Ogniskujemy uwagę i ini- 
cjatvwę załóg robotniczych przede wszystkim na poszukiwaniu, wyzwa- 
laniu i wvgospodarowywaniu rzeczywistych rezerw, jakie istnieją w roz- 
ległej sferze projektowania i realizacji inwestycji oraz wykorzystania 
mocy produkcyjnych, w gospodarce materiałowej, w ulepszaniu organi- 
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zacji produkcji i pracy, w lepszym rozstawieniu i wykorzystaniu kadr. 
Uruchomienie tych rezerw w czynie zjazdowym mieć będzie największe 
znaczenie dla realizacji naszych zamierzeń społeczno-gospodarczych, gdyż 
obok bezpośrednich wyników produkcyjnych tworzyć będzie lepsze, 
zdrowsze przesłanki rozwoju naszej gospodarki w przyszłości. 

Niezwykle ważną częścią przygotowań do Zjazdu będą zebrania orga- 
nizacji partyjnych i konferencje wyborcze. Organizować te zebrania i kon- 
ferencje powinniśmy w oparciu o niewzruszone i sprawdzone w życiu 
leninowskie zasady centralizmu demokratycznego. Wytyczną naszej pra- 
cy w tej dziedzinie niech będzie dążenie do tego, aby każde zebranie 
i każda konferencja przedzjazdowa miały rzeczowy charakter, aby stwa- 
rzały one każdemu członkowi partii i delegatowi organizacji partyjnej 
pełną możliwość zgłoszenia jego propozycji i uwag. Każdą istotną spra- 
wę należy wnikliwie przedyskutować i zakończyć sformułowaniem odpo- 
wiednich wniosków. Biorąc to pod uwagę, radzimy komitetom wojewódz- 
kim i powiatowym, aby zastanowiły się nad przeprowadzaniem części 
obrad konferencji partyjnych, a nawet zebrań większych organizacji par- 
tyjnych w zespołach lub komisjach problemowych. Oczywiście wówczas, 
gdy wynikną sprawy uzasadniające taki tryb pracy. Na jednym z przy- 
szłych posiedzeń Komitetu Centralnego, bezpośrednio przed VI Zjazdem, 
zastanowimy się nad tym, czy nie warto również zaproponować, aby Zjazd 
odbył część swoich obrad w komisjach problemowych. Stworzyłoby to 
możliwość szerszego udziału w dyskusji i bardziej wnikliwego rozważe- 
nia omawianych spraw. Widzimy potrzebę zaproszenia do udziału w dys- 
kusji przedzjazdowej, a także do udziału w obradach samego Zjazdu 
przedstawicieli środowisk bezpartyjnych. Organizacje i instancje partyj- 
ne powinny uważnie i wnikliwie przysłuchiwać się opiniom i wnioskom 
bezpartyjnych, zwłaszcza społecznie aktywnych robotników, rolników 
i przedstawicieli inteligencji. Ich wkład do dyskusji nad wytycznymi na 
pewno je wzbogaci, pogłębiając równocześnie ogólnonarodowy charakter 
programu naszej partii. 

Integralną część przygotowań do Zjazdu stanowią wybory kandydatów 
najpierw na konferencje partyjne, a następnie na VI Zjazd. 

Mamy za sobą trudne doświadczenia. Stanęły przed nami wielkiej wagi 
problemy — konieczność pryncypialnej obrony generalnej linii partii 
oraz jednoczesnego usuwania braków w stylu i metodach jej działania. 
Była to w swej istocie próba więzi każdego działacza partyjnego ze swoi- 
mi organizacjami partyjnymi, ze swoim środowiskiem, z klasą robotni- 
czą, z ludźmi pracy. Zdecydowana większość naszego aktywu nigdy tych 
więzi nie utraciła, a widząc zło starała się ograniczyć jego skutki. 

Aktyw partii sprawdzał się w codziennej politycznej, społeczno-gospo- 
darczej i organizatorskiej działalności ostatnich 9 miesięcy. Ogromna więk- 
szość zdała ten egzamin. Byli oczywiście i tacy, którzy albo nie potrafili, 
albo nie chcieli zrozumieć istoty spraw, które podjęliśmy. 

Organizacje partyjne, poszczególne środowiska, ludzie pracy na ogół 
dobrze znają aktyw partyjny, wiedzą, kto jak pracuje, jaką wykazuje po- 
stawę, kto najbardziej zasługuje na zaszczyt reprezentowania ich na 
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konferencjach partyjnych i na VI Zjeździe partii. Jeśli więc stwierdza- 
my, iż na Zjazd wybrani powinni być najlepsi ludzie naszej partii, to 
mamy na myśli tych robotników, działaczy, aktywistów, którzy spraw- 
dzali się swoją ideowością i rzetelnością w pracy w przeszłości i którzy 
sprawdzają się najlepiej dziś w realizacji uchwał partii. Musimy zwrócić 
szczególną uwagę, by na VI Zjeździe silnie reprezentowana była wielko- 
przemysłowa klasa robotnicza — główna opora, główne źródło siły naszej 
partii. Komitet Centralny jest zdecydowany umacniać robotniczy trzon 
we wszystkich instancjach partyjnych. Ma to zasadnicze znaczenie dla 
dalszego zacieśnienia więzi partii z klasą robotniczą. 

Towarzysze! VI Zjazd naszej partii skoncentruje swoją uwagę na waż- 
nych i pilnych problemach rozwoju socjalistycznego budownictwa w Pol- 
sce i pracy partii. Będzie on równocześnie forum dla międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego, którego przedstawicieli zaprosimy 
na nasz Zjazd. To wielkie spotkanie aktywu naszej partii z przedstawi- 
cielami międzynarodowego ruchu komunistycznego służyć będzie zacie- 
śnieniu naszych internacjonalistycznych związków z bratnimi partiami. 
Mamy ambicję wniesienia przez obrady naszego Zjazdu wkładu do do- 
świadczeń międzynarodowego ruchu komunistycznego. Pragniemy, aby 
uczestnictwo przedstawicieli bratnich partii w pracach VI Zjazdu stało 
się czynnikiem umacniania jedności sił socjalizmu. 

Towarzysze! Dzisiejsze plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego roz- 
patrzy sprawy o szczególnej doniosłości dla dalszej działalności naszej 
partii. Pragnę was poinformować, że biorąc to pod uwagę Biuro Poli- 
tyczne postanowiło zwołać w ciągu najbliższych dni krajową naradę se- 
kretarzy komitetów powiatowych i komitetów wojewódzkich, na której 
przedstawimy główne zadania wynikające z uchwał plenum. Sądzimy, 
że narada ta będzie miała duże znaczenie dla nadania właściwego rozma- 
chu i prawidłowego kierunku pracom przedzjazdowym. 

Biuro Polityczne uznało za niecelowe przedstawianie plenum rozwinie- 
tego referatu. Wychodzimy bowiem z założenia, że przedstawiony projekt 
wytycznych stanowi właściwą i wystarczającą podstawę do naszych roz- 
waz”ań i decyzji. 


O dalszy socjalistyczny rozwój 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 


WYTYCZNE KC PZPR NA VI ZJAZD PARTII 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
przedkłada pod ogólnopartyjną i ogólnonarodową dyskusję wy- 
tyczne pt. „O dalszy socjalistyczny rozwój Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej”, opracowane przez Komisję Zjazdową ż za- 
aprobowane przez Komitet Centralny. Dokument ten powinien 
stać się przedmiotem wnikliwej i twórczej debaty we wszyst- 
kich organizacjach partyjnych. 

Równocześnie Komitet Centralny zaprasza członków sojusz- 
niczych stronnictw, bezpartyjnych, robotników, rolników i in- 
teligencję pracującą, uczonych i twórców, kobiety i młodzież 
do przedstawienia swoich opinii i uwag do przedłożonych wy- 
tycznych. Plon tej dyskusji zostanie spożytkowany przy opra- 
cowywaniu programu i uchwał VI Zjazdu partii. 

Niech program VI Zjazdu PZPR stanie się dyrektywą dzia- 
łania partii i narodu polskiego na lata siedemdziesiąte. 


KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


I. SPOŁECZNA I GOSPODARCZA SYTUACJA KRAJU 


1. ROZWÓJ SYTUACJI SPOŁECZNO-POLITYCZNEJ 


1. VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej zbierze się w grud- 
niu 1971r. 

Od V Zjazdu minęły trzy lata. Był to okres wielu dokonań na drodze 
budownictwa socjalistycznego i dalszego rozwoju Polski. W tym czasie 
jednak wystąpiły poważne trudności i ujawniły się sprzeczności w życiu 
gospodarczym i politycznym kraju. Sprzeczności te doprowadziły do tra- 
gicznych wydarzeń grudnia 1970 r. VII i VIII Plenum Komitetu Central- 
nego odwróciły ten proces i dokonały istotnych zmian w kierowaniu ży- 
ciem gospodarczym i politycznym. 

Okres, który nas dzieli od grudnia ub. r., potwierdził słuszność linii 
VII i VIII Plenum. Na czoło wysunęła się potrzeba opracowania programu 
dalszego rozwoju naszej socjalistycznej Ojczyzny. Dlatego Komitet Cen- 
tralny postanowił przyspieszyć termin zwołania VI Zjazdu. Decyzja ta 
odpowiada postulatom, zgłoszonym przez organizacje partyjne. 

2. Naczelnym zadaniem VI Zjazdu będzie wytyczenie kierunków i za- 
dań rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, wynikających z aktualnych 
i perspektywicznych potrzeb i możliwości, zapewniających przyspieszenie 
postępu kraju i podporządkowanych realizacji podstawowego celu naszej 
socjalistycznej gospodarki, którym jest zapewnienie wszystkim ludziom 
pracy dostatniego życia, wyzwalanie twórczych sił naszego socjalistycz- 
nego narodu i rozwój jego kultury. Sformułowaniu takiego programu 
sprzyja inicjatywa i energia twórcza oraz obywatelska troska o sprawy 
Polski, przejawione z wielką siłą przez klasę robotniczą, chłopów i in- 
teligencję po VII i VIII Plenum KC, które przywróciły zgodność poczy- 
nań kierownictwa z odczuciami i pragnieniami społeczeństwa. 

3. Komitet Centralny przedstawia partii i narodowi główne cele i za- 
łożenia programu działania na przyszłość oraz środki, jakie do ich osiąg- 
nięcia należy zastosować. Dyskusja przedzjazdowa powinna wzbogacić 
założenia programu, uzasadnić wybór między alternatywami w nim za- 
wartymi. Wspólnym wysiłkiem wszystkich ludzi pracy, członków partii, 
członków stronnictw sojuszniczych i bezpartyjnych zaangażowanych w bu- 
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downictwo socjalistyczne uzyskamy lepsze rozeznanie rezerw oraz dróg 
prowadzących do szybszego wzrostu gospodarki narodowej, dalszej od- 
czuwalnej poprawy warunków życia obywateli oraz umocnienia między- 
narodowej pozycji naszej socjalistycznej Ojczyzny. 

4. VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej zbierze się nie- 
długo przed XXX rocznicą powstania Polskiej Partii Robotniczej. Utwo- 
rzona z inicjatywy komunistów polskich w czasie najcięższej dla naszego 
narodu próby historycznej, w okresie hitlerowskiej okupacji — PPR do- 
konała przełomowego dzieła, zespalając w nierozłączną całość sprawę 
walki o wolność narodową ze sprawą socjalizmu, opierając gwarancje 
niepodległości Polski na sojuszu polsko-radzieckim, wytyczyła drogę ku 
Polsce Ludowej. 

5. Z myśli politycznej polskich komunistów, działających w kraju i na 
emigracji, z walki narodu polskiego przeciw okupantowi i z czynu zbroj- 
nego wyzwoleńczej Armii Radzieckiej oraz walczącego u jej boku ludo- 
wego Wojska Polskiego wyłonił się nowy kształt państwowości polskiej, 
zespalający na zawsze patriotyczne dążenia narodu polskiego z socjaliz- 
mem, ze społeczną sprawiedliwością, z internacjonalistycznym, opartym 
na klasowej wspólnocie celów i idei, charakterem stosunków Polski z jej 
sąsiadami. Kierunek nakreślony przez PPR we współdziałaniu z siłami 
polskiej lewicy zadecydował o tym, że walka polskiego żołnierza i party- 
zanta w kraju i na wielu frontach II wojny światowej oraz niezłomna po- 
stawa naszego narodu nie poszły na marne. 

6. Wytyczając plany na przyszłość, świadomi jesteśmy wkładu poko- 
leń, które torowały drogę ku Polsce Ludowej — zwłaszcza tego, które 
w najcięższych w historii narodu polskiego latach drugiej wojny świato- 
wej z bronią w ręku walczyło o niepodległość Polski ludu pracującego, 
i tego, które w latach powojennych w ofiarnym trudzie, z samozaparciem 
1 z wyrzeczeniami dźwigało z ruin i popiołów wsie i miasta, wykuwało 
zręby socjalistycznej Ojczyzny, zapewniało jej rozwój gospodarczy i kul- 
turalny. 

7. VI Zjazd partii określi program działania odpowiadający współcze- 
snym potrzebom rozwoju socjalistycznej Ojczyzny i wytyczy nowe za- 
dania. Podstawą realności tego programu są osiągnięcia 27 lat rozwoju 
Polski Ludowej, patriotyzm i socjalistyczna świadomość klasy robotniczej 
i szerokich mas społecznych, ogromny potencjał wiedzy, kwalifikacji 
i uzdolnień milionów Polaków. Możemy dziś stawiać sobie te nowe wiel- 
kie zadania dzięki niepodwazalnym zdobyczom, które naród polski pod 
przewodem partii klasy robotniczej i władzy ludowej osiągnął w całym 
okresie budownictwa socjalistycznego. 


8. Zapewnienie obecnego poziomu rozwoju Polski wymagało ogromne- 
go wysiłku. Musieliśmy pokonać zacofanie ekonomiczno-społeczne odzie- 
dziczone po czasach niewoli narodowej i panowania klas posiadających. 
Musieliśmy zaleczyć straszliwe rany pozostawione przez okupację hitle- 
rowską i wojnę. Krok po kroku w wytrwałym trudzie, mimo ogromnych 
strat biologicznych i materialnych, osiągnął naród polski postępy we 
wszystkich dziedzinach rozwoju ekonomicznego i kulturalnego. 
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Polityka partii i władzy ludowej pozwoliła na rozwiązanie najdonio- 
ślejszych zadań, rozstrzygających o zabezpieczeniu podstawowych inte- 
resów narodu polskiego. Odbudowaliśmy i umocniliśmy państwo pol- 
skie w nowych, sprawiedliwych granicach, zapewniliśmy mu niepodle- 
głość, bezpieczeństwo i pokojowy rozwój. Wbrew zaciętemu oporowi sił 
reakcyjnych, wspieranych przez imperializm, dokonaliśmy przebudowy 
społecznej Polski i obroniliśmy zdobycze jej socjalistycznego ustroju. 
Opariiśmy pomyślny byt i nienaruszalność osiągnięć narodu polskiego 
na niezłomnych podwalinach sojuszu i przyjaźni ze Związkiem Radziec- 
kim i innymi bratnimi krajami wspólnoty socjalistycznej, której trwa- 
łym ogniwem jest Polska Ludowa, na stale pogłębiającej się współpracy 
gospodarczej w ramach RWPG, rozwijającej się w kierunku socjalistycz- 
nej integracji. 


9. Socjalistyczna industrializacja i gospodarka planowa umożliwiły 
ogromne przyspieszenie tempa ekonomicznego rozwoju Polski. Dzięki 
szybko rosnącemu potencjałowi wytwórczemu i coraz wyższym kwalifi- 
kacjom ludzi pracy kraj nasz w różnych dziedzinach produkcji zajął zna- 
czące pozycje w Europie i świecie. Zbudowaliśmy od podstaw setki wiel- 
kich i nowoczesnych zakładów przemysłowych, niemałe postępy osiągnę- 
ło rolnictwo polskie, szeroko rozbudowane szkolnictwo otworzyło milio- 
nom ludzi dostęp do wiedzy, nastąpił wydatny kulturalny i cywilizacyj- 
ny awans wielkich rzesz mieszkańców miast i wsi. 


Pomnażając w toku budownictwa socjalistycznego swe zdobycze poli- 
tvczne, ideowe, materialne i cywilizacyjne, przeobrażał się zarazem naród 
polski; odeszły na zawsze ze sceny dziejowej klasy posiadające, nastąpił 
ogromny wzrost liczebny klasy robotniczej, zwielokrotniły się szeregi 
inteligencji polskiej. 


To, czego dokonaliśmy w Polsce w ciągu 27 lat istnienia władzy ludo- 
wej, zwłaszcza jeżeli weźmie się pod uwagę miejsce, z którego wycho- 
dziliśmy, jest dziełem na miarę epokową. Nigdy w historii Polski nie było 
okresu tak dynamicznego rozwoju wszystkich dziedzin życia gospodarcze- 
go, społecznego, kulturalnego i politycznego. Z zacofanego kraju, targa- 
nego wewnętrznymi sprzecznościami klasowymi i narodowościowymi, 
z nie ustabilizowaną pozycją międzynarodową — Polska przekształciła 
się w przodujący ustrojowo, zwarty narodowo, wolny od podstawowych 
antagonizmów klasowych, rozwijający się kraj przemysłowo-rolniczy. Sta- 
ła się krajem dysponującym poważnym potencjałem przemysłowym i nau- 
kowo-technicznym, posiadającym autorytet na arenie międzynarodowej 
i korzystne sojusze oparte na wspólnocie interesów i celów, na mocnej 
podstawie internacjonalizmu proletariackiego. W ciągu ćwierćwiecza 
ukształtowało się i umocniło poparcie ogromnej większości społeczeństwa 
polskiego dla ustrojowych, ideologicznych i politycznych założeń socjaliz- 
mu. Główne idee programowe partii stały się własnością mas. Zawsze 
też masy ludowe, a przede wszystkim klasa robotnicza, udzielały partii 
poparcia w walce z antysocjalistycznymi i antynarodowymi tendencjami 
i działaniami. 
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10. Osiągnięcia 27 lat powojennego rozwoju nie przychodziły łatwo 
i bezboleśnie. Kosztowały niemało trudu i wyrzeczeń. Na drodze tego 
rozwoju były także potknięcia i błędy. Nie zawsze osiągnięte rezultaty 
przynosiły społeczeństwu oczekiwaną przez nie wydatną poprawę stopy 
życiowej. Ale mimo wszystkich obiektywnych i subiektywnych trudno- 
ści, generalna linia polityki partii sprawdziła się w życiu narodu, stała 
się źródłem niepodważalnego jego dorobku. Partia zawsze znajdowała 
w sobie dość sił, by w oparciu o klasę robotniczą, z pomocą wszystkich 
ludzi pracy dokonać istotnych korektur w kierunkach i w metodach dzia- 
łania. Umiała też wycofać się z niesłusznych decyzji, poszukiwać i znaj- 
dować rozwiązania lepiej odpowiadające potrzebom i możliwościom spo- 
łecznym. Świadczy to o rzeczywistej sile partii, o jej politycznej i moral- 
nej rzetelności, o jej służebnej wobec narodu funkcji. 

Zjazd zbierze się w okresie doniosłych, konstruktywnych zmian w tre- 
ści oraz metodach działania partii j rządu. Kontynuując dzieło budownice- 
twa socjalistycznego, kładziemy nacisk na wydatne unowocześnienie go- 
spodarki narodowej, rozwój nauki, oświaty i kultury. Za szczególnie ważne 
zadanie partia uważa osiągnięcie odczuwalnej poprawy materialnych wa- 
runków bytu społeczeństwa. Partia dąży do efektywnego postępu w roz- 
woju wszelkich form demokracji socjalistycznej, w ujawnianiu, pobudza- 
niu i popieraniu twórczej inicjatywy i aktywności społeczeństwa. 

Niezbędnym warunkiem pomyślnej realizacji programu rozwoju kraju 
jest podniesienie na wyższy poziom kierowniczej roli naszej partii we 
wszystkich dziedzinach. Partia spełni tę rolę tylko wtedy, gdy pogłębiać 
się będzie jej więź z klasą robotniczą i ogółem ludzi pracy, gdy umacniać 
się będzie jedność budującego socjalizm narodu polskiego. Przeobraże- 
nia klasy robotniczej, ludności rolniczej i inteligencji, które już się do- 
konały i które dokonywać się będą w najbliższej przyszłości, poszerzają 
stale społeczną bazę socjalizmu. Jednoczesnie pomnażają one siły naro- 
du, pozwalając na podejmowanie coraz bardziej złożonych zadań w dzie- 
dzinie rozwoju gospodarczego, społecznego i kulturalnego. 

11. Pod wpływem socjalistycznej industrializacji wzrósł poważnie i bę- 
dzie rósł nadal udział klasy robotniczej w naszym społeczeństwie. Zwięk- 
sza się jej rola jako przodującej siły społeczno-politycznej we wszystkich 
dziedzinach życia. Po pierwszych latach industrializacji, które odznacza- 
ły się silnym napływem do klasy robotniczej ludzi z innych klas i warstw 
społecznych — zwłaszcza ze wsi — stopniowo wkraczamy w okres stabi- 
lizacji jej szeregów. Obecnie pomnaża się ona przede wszystkim dzięki 
napływowi młodzieży ze szkół zawodowych. Robotnicy wyróżniają się 
coraz wyraźniej nowymi jakościowo cechami: coraz wyższym poziomem 
świadomości, wykształcenia i kwalifikacji zawodowych oraz szybko wzra- 
stającym, aktywnym uczestnictwem w życiu społeczno-politycznym swo- 
jego zakładu i kraju. Szczególną rolę spełnia tu kadrowa część klasy ro- 
ootniczej, robotnicy o wieloletnim stażu pracy, o wysokim poziomie spo- 
teczno-moralnym i dużym doświadczeniu zawodowym. 

12. Ważne przeobrażenia narastają wśród społeczności wiejskiej. Dzia- 
łalność produkcyjna rolników odbywa się już nie tylko w oparciu o środki 
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produkcji stanowiące ich własność prywatną, ale także — w stopniu wzra- 
stającym — w oparciu o społeczną własność w rolnictwie i w sferze jego 
obsługi. Rozwój państwowych gospodarstw rolnych, umacnianie się spół- 
dzielni produkcyjnych oraz spółdzielczego systemu w dziedzinie obsługi 
rolnictwa, postępujące wiązanie drobnej gospodarki chłopskiej z gospodar- 
ką uspołecznioną spowodowały głębokie zmiany w społecznym obliczu 
polskiej wsi. Procesy te prowadzić będą do większego uprzemysłowienia 
pracy w rolnictwie, oparcia działalności produkcyjnej na wiedzy agro- 
technicznej, do dalszego podnoszenia kwalifikacji i poziomu kulturalnego 
rolników, do umacniania i poszerzania ich więzi z gospodarką planową, 
do pogłębiania socjalistycznych przemian na wsi. Służy to dalszemu umac- 
nianiu sojuszu robotniczo-chłopskiego, podstawy władzy ludowej. 


13. Wzrosła rola i zmienił się charakter inteligencji w naszym kraju. 
Jej rozwój i nowy skład społeczny, nowoczesna struktura zawodowa 
oraz podnoszący się poziom kwalifikacji są rezultatem socjalistycznej re- 
wolucji, industrializacji i dynamicznego rozwoju społeczno-ekonomiczne- 
go kraju. Inteligencja związana jest silnie z socjalizmem, służy socjali- 
stycznemu rozwojowi i w nim widzi realizację swych aspiracji. Ludzie 
twórczej pracy umysłowej odgrywają coraz większą rolę w naszym życiu. 
Będzie ona wzrastać wraz z postępem rewolucji naukowo-technicznej. 
Istnieje obiektywna potrzeba dalszego liczebnego rozwoju inteligencji 
pracującej, podnoszenia jej społecznego znaczenia i wzrostu jej wkładu 
w postęp społeczno-gospodarczy i naukowo-techniczny kraju. Przez wła- 
ściwe wypełnianie zadań związanych z nowymi potrzebami spełniać ona 
będzie swą społeczną powinność wobec narodu. 


14. Rozwój społeczno-gospodarczy kraju stworzył sytuację, w której 
zasadnicze, żywotne interesy ludzi pracy są zbieżne, a olbrzymia większość 
społeczeństwa skupia się wokół wspólnych socjalistycznych, ogólnonaro- 
dowych celów. Również dla każdego obywatela rozwój naszego społeczeń- 
stwa stwarza szansę ułożenia swego życia zawodowego i społecznego w spo- 
sób twórczy, dający zadowolenie i społeczne uznanie. 


15. Pomyślne i sprzyjające realizacji podstawowych społecznych i na- 
rodowych racji Polski jest pozyskanie po raz pierwszy w dziejach naszego 
narodu przyjaciół i sojuszników we wszystkich sąsiadujących z nami pań- 
stwach. W systemie sojuszów z tymi państwami znajdujemy silne oparcie 
dla wszechstronnego rozwoju. Podstawą aktywnej, budzącej szerokie 
uznanie międzynarodowe i pokojowej polityki zagranicznej naszego pań- 
stwa jest internacjonalistyczna polityka naszej partii, jej jedność z brat- 
nimi partiami komunistycznymi, przede wszystkim z Komunistyczną Par- 
tią Związku Radzieckiego oraz jej solidarność ze wszystkimi siłami po- 
stępu i wyzwolenia narodowego, przeciwstawiającymi się we współcze- 
snym świecie polityce imperializmu. Dopóki istnieje zagrożenie imperia- 
listyczne, rozwijane są narzędzia agresji, nie ugaszone pozostają ogniska 
wojny, a w sferze panowania imperializmu znajdują się jeszcze ogromne 
rezerwy materialne i ludzkie, dopóty o bezpieczeństwie narodów, postę- 
pie, niepodległości, o sprawie wojny i pokoju decydować będzie siła i ak- 
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tywna polityka państw socjalistycznych. Świadomość tego musi stanowić 
dla każdego Polaka podstawę myślenia politycznego. 

Wynikają z tego podstawowe kierunki działania naszego państwa, na- 
szej partii i rządu, wynikają główne zadania polityki zagranicznej, wyni- 
ka konieczność kształtowania socjalistycznych postaw naszego społeczeń- 
stwa. Będziemy nadal umacniać sojusz Polski ze Związkiem Radzieckim 
i jedność państw socjalistycznych. Jest to najbardziej fundamentalna 
zasada naszej polityki. Nowym, istotnym krokiem w umacnianiu jedności 
państw socjalistycznych był XXIV Zjazd KPZR. Zjazd ten potwierdził 
kluczowe znaczenie Związku Radzieckiego we wspólnocie państw socja- 
listycznych. Wynika to z roli, jaką historia przyznała KPZR, roli potwier- 
dzonej doniosłością uchwał XXIV Zjazdu. Przeciwdziałać będziemy 
wszystkim odśrodkowym tendencjom w obozie socjalistycznym i w mię- 
dzynarodowym ruchu robotniczym, które wychodząc z pozycji prawico- 
wego czy też lewackiego rewizjonizmu, pod wspólnym nacjonalistycznym 
mianownikiem, obracają się przeciwko wspólnocie socjalistycznej. 

16. Partia nasza docenia konieczność dalszego doskonalenia zdolności 
obronnej PRL oraz umacniania siły obronnej, jaką stanowi ludowe Woj- 
sko Polskie. Dopóki istnienie NATO wymagać będzie zbiorowej gwaran- 
cji bezpieczeństwa europejskich państw socjalistycznych w ramach Ukła- 
du Warszawskiego — Polska zawsze pozostanie jego niezawodnym ogni- 
wem. Partia dążyć będzie do umacniania internacjonalistycznych sojusz- 
niczvch więzów obronnych Polski z wszystkimi innymi krajami-człon- 
kami Układu Warszawskiego, a przede wszystkim tradycyjnej przyjaźni 
i braterstwa broni ze Związkiem Radzieckim i jego armią. 


Ludowe Wojsko Polskie, którego siłę bojową nadal kształtować należy, 
wnosi istotny wkład do dzieła utrwalenia godnej naszego narodu pozycji, 
jaką zajmujemy na arenie międzynarodowej. Partia ocenia wysoko rze- 
telny dorobek Sił Zbrojnych, ich ofiarną, niezawodną służbę Ojczyźnie. 
Na szczególne podkreślenie zasługują walory ideowo-polityczne, zwią- 
zane z socjalistycznym charakterem naszej armii i jej rewolucyjnym, wy- 
zwoleńczym rodowodem, jak też sprawność organizacyjno-funkcjonalna, 
nowoczesność techniczna i dyscyplina. 


Aktywne uczestnictwo w systemie patriotycznego, obywatelskiego wy- 
chowania i kształcenia młodego pokolenia, twórczy udział w dziedzinie 
postępu naukowo-technicznego i technologicznego — wszystkie te cha- 
rakterystyczne dla ludowego Wojska Polskiego elementy określają na 
dziś i na jutro wysoką użyteczność jego oddziaływania w procesie spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju Polski. 

17. W sytuacji społecznej naszego kraju układy i tendencje sprzyjają- 
ce rozwojowi socjalizmu, integrujące naród polski wokół socjalistycznych 
ideałów, tworzą silne zaplecze dla polityki partii. 

Najszczytniejsze dążenia wszystkich Polaków ogniskują się wokół umoc- 
nienia międzynarodowego autorytetu Ojczyzny. Troska o godność narodu, 
odpowiedzialność za jego losy, za rozwój suwerennej Polski, siłę i dosta- 
tek państwa, stanowi żywą treść współczesnego patriotyzmu. 

Z postępowych, demokratycznych nurtów swej historii, z tradycji re- 
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wolucyjnej walki o sprawiedliwość społeczną, z umiłowania Ojczyzny 
naród polski wyciąga wszystkie wnioski dla swej współczesności. Na tej 
podstawie kształtuje nowe, teraźniejsze ideały patriotyczne. 

Naród polski, który dawał wielokrotnie w przeszłości dowody, że potrafi 
bronić Ojczyzny, stawać do walki o wolność waszą i naszą, tak i teraz pod 
AR swej partii nie będzie szczędził sił w pracy nad jej rozwojem. 

ródłem naszej siły jest socjalistyczny patriotyzm i internacjonalistyczne 
związki z narodami budującymi socjalizm, walczącymi o wolność, demo- 
krację i postęp. 

„Obywatelska postawa — to stała troska o żywotne interesy państwa 
i kraju, aktywny, partiotyczny stosunek do wszystkich jego spraw. Pań- 
stwo ludowe, socjalistyczne, jest najwyższą organizacją ludzi pracy, ca- 
łego narodu. Jest naszym wspólnym wielkim dobrem”'.*) 


2. WYNIKI OSTATNIEGO 5-LECIA (1966—1970) 


18. Ważny etap w rozwoju kraju zapoczątkował V Zjazd partii. Jego 
uchwały wytyczyły prawidłową linię generalną dalszego budownictwa 
socjalizmu w Polsce i ustaliły zgodne z potrzebami społecznymi cele 
w podstawowych dziedzinach życia. 


W czasie, który upłynął od V Zjazdu, przypadł końcowy okres reali- 
zacji kolejnego planu 5-letniego. W jej wyniku nastąpił w latach 1966— 
—1970 dalszy, wydatny wzrost sił wytwórczych kraju, zarazem jednak 
wystąpiło wiele zjawisk negatywnych i istotnych dysproporcji społeczno- 
„ekonomicznych. 

Potencjał trwałych środków produkcyjnych powiększony został o 522 
mld zł, tj. o ok. 35 proc. Wybudowano od podstaw lub zmodernizowano 
znaczną ilość zakładów przemysłowych, rozbudowano bazę paliw, ener- 
gii i surowców, uruchomiono produkcję licznych nowych wyrobów. Osiąg- 
nięty został także dalszy postęp w unowocześnieniu techniki i procesów 
technologicznych. O połowę zwiększyły się obroty naszego handlu za- 
granicznego. Stworzono nowe miejsca pracy dla około półtora miliona 
ludzi. 

19. Korzystne zmiany nastąpiły w innych dziedzinach życia. Otwarto 
nowe wyższe uczelnie, rozszerzyła się baza szkolnictwa wszystkich typów. 
Rozwój przemysłu, kultury i oświaty wpłynął na dalsze pogłębienie so- 
cjalistycznych procesów społecznych. Podniósł się poziom wykształcenia 
i kwalifikacji klasy robotniczej. W jej strukturze coraz większą rolę po- 
częły spełniać załogi największych zakładów pracy Polski. Zwiększyły 
się zastępy polskiej inteligencji, podniosły się jej kwalifikacje zawodowe. 


20. W wyniku szybkiego rozwoju sił produkcyjnych dochód narodo- 
wy w ubiegłej 5-latce wzrósł o 34 proc. Nastąpiły dalsze przekształcenia 
w strukturze gospodarki zwłaszcza w strukturze przemysłu, w którym 
wzrósł udział przemysłu chemicznego i maszynowego. Produkcja prze- 
mysłowa wzrosła o 49 proc. W rolnictwie nie zrealizowano wprawdzie 


*) Referat na VIII Plenum KC PZPR — 1971r. 
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planowanych założeń produkcyjnych, tj. wzrostu produkcji o 11,8—13,1 
proc.. przede wszystkim z powodu gorszych urodzajów w latach 1969 
i 1970. Jednakże ogółem wzrost produkcji rolnictwa wyniósł 9,2 proc. 

21. Osiągnięty dorobek gospodarczy nie znalazł jednak odpowiedniego 
wyrazu we wzroście poziomu życia społeczeństwa, a w szczególności w od- 
czuwalnym wzroście płacy realnej. W szczególnie trudnym położeniu 
znalazły się grupy najniżej zarabiających. Dla pewnej części zatrudnio- 
nych nastąpił nawet spadek realnej płacy. Znacznie wyższy od wskażźni- 
ka wzrostu płac realnych wzrost funduszu spożycia indywidualnego — 
27,8 proc. — był rozdysponowany przede wszystkim na pokrycie zarob- 
ków nowo zatrudnionych. 

Szczególnie niski był wzrost płacy realnej w ostatnich dwóch latach 
minionej 5-latki. 

Niedostateczna produkcja środków konsumpcji powodowała pogłębia- 
jące się napięcia na rynku. Przejawy braku równowagi rynkowej próbo- 
wano rozwiązywać głównie przez korekty cen, w tym podwyżki cen ar- 
tvkułów konsumpcyjnych, co w konsekwencji nadmiernie obciążyło bu- 
dżety rodzinne, zwłaszcza rodzin najmniej zarabiających. 


22. W ostatnich dwóch latach nastąpiło również zahamowanie wzrostu 
produkcji materiałów budowlanych, a w ślad za tym — rozwoju budow- 
nictwa mieszkaniowego i komunalnego. W rezultacie czas oczekiwania 
na mieszkanie wydłużył się przeciętnie w kraju do siedmiu lat. Mate- 
rialne położenie społeczeństwa pogarszało również niedocenianie znacze- 
nia — zarówno produkcyjnego. jak i społecznego — warunków socjalno- 
-bytowych w zakładach pracy. Zaniedbania w tej dziedzinie stały się 
jednym z istotnych Źródeł niezadowolenia klasy robotniczej. Niewłaści- 
wy stosunek do spraw bytowych ludzi pracy wpływał także na politykę 
w innych kwestiach socjalnych, szczególnie w służbie zdrowia. 

23. W polityce gospodarczej nie podjęto na czas właściwych środków, 
wyzwalających niezbędne nowe siły napędowe rozwoju społeczno-gospo- 
darczego, takich jak: inicjatywa społeczna, aktywność mas, wykorzystanie 
osiągnięć nauki i sprawnie działający system gospodarowania. 

W rozwoju społeczno-gospodarczym minionego 5-lecia, a zwłaszcza 
w ostatnich dwu latach, ujawniło się szereg istotnych zjawisk negatyw- 
nych. Polegały one głównie na osłabieniu tempa wzrostu dochodu naro- 
dowego i wzroście społecznych kosztów rozwoju, niedostatecznej efek- 
tywności inwestycji i znikomym obniżaniu kosztów oraz nadmiernym 
przyroście zapasów. W niedostatecznym stopniu wykorzystano możliwo- 
ści rozwoju rolnictwa, przede wszystkim hodowli, zaniedbana została roz- 
budowa przemysłu rolno-spożywczego i lekkiego. 


24. Uchwały V Zjazdu partii wyznaczały zadanie opracowania kombplek- 
sowego ij wewnętrznie zgodnego systemu ekonomicznego, odpowiadają- 
cego wymogom rozwoju nowoczesnej socjalistycznej gospodarki. Zadanie 
to nie zostało wykonane w sposób należyty. Wprowadzone częściowo udo- 
skonalenia, na skutek braku wzajemnego powiązania, fragmentaryczności 
rozwiązań oraz niedostatecznego sprecyzowania celu zasadniczego, nie 
zdołały istotnie usprawnić planowania centralnego, konsekwentnie zhar- 
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monizować zadań całej gospodarki, podnieść efektywności ekonomicznej 
i stworzyć warunków do wyzwolenia inicjatywy społecznej. 

Szczególnie negatywny wpływ na całość gospodarczej i społecznej po- 
lityki w tym okresie wywarł brak długofalowej koncepcji społeczno-eko- 
nomicznego rozwoju kraju. 

Każda stagnacja polityki partii, oderwanie jej od rzeczywistości i rozmi- 
janie się koncepcji społeczno-gospodarczych z potrzebami, aspiracjami 
i odczuciami społecznymi nieuchronnie prowadzi do wzrostu napięć oraz 
stwarza grożbę konfliktów społecznych. Wydarzenia grudniowe 1970 r. 
w tragiczny sposób potwierdziły tę prawdę. 

25. Analizę wydarzeń grudniowych dało VIII Plenum KC. Wynikły 
one z błędów w polityce gospodarczej i społecznej, u których podłoża 
leżał subiektywizm, deformacja leninowskich zasad oraz oderwanie od 
mas w ogniwach kierowania partią i krajem. Konflikt ten wystawił na 
niebezpieczeństwo interesy państwa i narodu. 

Świadectwem siły politycznej naszej partii było to, iż potrafiła ona 
prawidłowo rozeznać istotę konfliktu i przerwać jego niebezpieczny bieg, 
przywrócić leninowskie zasady działania instancji partyjnych i władz pań- 
stwowych. 

W uchwałach VIII Plenum KC z lutego 1971 r. został przedstawiony 
program wprowadzenia Polski, w oparciu o dotychczasowy dorobek, na 
drogę znacznie szybszego postępu w dziedzinie produkcji, nauki i techni- 
ki, gwarantującego stały i odczuwalny wzrost stopy życiowej oraz dalszy 
rozwój socjalistycznego budownictwa. 

Komitet Centralny partii i rząd konsekwentnie realizują ten program. 
Przyniosło to w rezultacie odbudowę naruszonego zaufania w stosunkach 
partii z masami, powszechne poparcie dla polityki partii i postępującą 
stabilizację życia w kraju. 


Il. PODSTAWOWE CELE | KIERUNKI ROZWOJU 
SPOŁECZNO-GOSPODARCZEGO KRAJU W LATACH 1971—1975 


1. CELE I KIERUNKI ROZWOJU GOSPODARKI NARODOWEJ 


26. Zasadniczym celem polityki społeczno-ekonomicznej, zapoczątkowa- 
nej uchwałami VIII Plenum KC PZPR, jest stały wzrost spożycia oraz 
systematyczna poprawa bytowych, socjalnych i kulturalnych warunków 
życia społeczeństwa. Temu właśnie celowi służyć ma podniesienie wydaj- 
ności pracy i efektywności gospodarowania, przebudowa i unowocześnie- 
nie struktury gospodarczej kraju, postęp naukowo-techniczny oraz uspra- 
wnienie całego naszego systemu gospodarczego. „Wydajność pracy — 
to w ostatecznym rachunku rzecz najważniejsza, najistotniejsza dla zwy- 
cięstwa nowego ustroju społecznego '*). 


*) W. I Lenin: Wielka inicjatywa. Dzieła. t. 29, str. 422. KiW 1956 r. 
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Uchwały VIII Plenum KC PZPR nakreśliły program działań polityczno- 
-społecznych, zmierzający do rozwiązania najbardziej nabrzmiałych pro- 
blemów bytowych i socjalnych. Decyzje podjęte w oparciu o te uchwały 
stały się zarazem punktem wyjścia rozwoju społeczno-gospodarczego kra- 
ju w całym pięcioleciu 1971—1975 oraz w latach następnych. Wokół tego 
celu skupić należy wysiłek klasy robotniczej i całego narodu. 

27. Nowe proporcje rozwojowe, wyrażające się przesunięciem środków 
na rzecz wzrostu spożycia, są zjawiskiem trwałym, które należy pobudzać 
i kontynuować również w następnym pięcioleciu. Szybszy wzrost spo- 
życia w dłuższym okresie czasu może następować jednak tylko na pod- 
stawie dynamicznego postępu gospodarczego, co z kolei uwarunkowane 
jest uruchomieniem nowych dźwigni rozwoju oraz obniżeniem jego spo- 
łecznych kosztów. 

W związku z tym już w najbliższym czasie powinniśmy opracować 
10-letni program działania w głównych dziedzinach życia społecznego 
i gospodarki. Program ten winien odpowiadać podstawowym potrzebom 
socjalnym i ekonomicznym naszego społeczeństwa. Należą do nich: za- 
sadnicza poprawa sytuacji mieszkaniowej, gruntowna przebudowa struk- 
tury płac i systemu wynagrodzeń w warunkach dalszego systematycznego 
wzrostu płac realnych, przeprowadzenie głębokich zmian w strukturze 
produkcji rynkowej i usług na rzecz unowocześnienia konsumpcji, stop- 
niowe skracanie czasu pracy oraz wprowadzenie powszechnego średniego, 
ogólnego oraz zawodowego wykształcenia. W realizacji tych zadań bar- 
dzo poważny postęp dokona się już w obecnym pięcioleciu, ale całkowite 
ich rozwiązanie wymaga dłuższego okresu. Jak długi okaże się ten okres 
io ile uda nam się go skrócić — zależeć będzie przede wszystkim od 
tempa wzrostu społecznej wydajności pracy, które potrafimy osiągnąć 
już w latach najbliższych. 

28. Celem rozwoju społeczno-gospodarczego w okresie 1971—1975 jest 
zapewnienie — przy równoczesnym pełnym zatrudnieniu — wzrostu śred- 
niej płacy realnej w gospodarce uspołecznionej o 17—18 proc. 


Założony wzrost płacy realnej jest wzrostem przeciętnym i w różnym 
stopniu odnosi się do różnych grup pracowniczych. Chodzi o to, by usu- 
nąć występujące dotychczas jaskrawe nieprawidłowości i dysproporcje 
w poziomach i strukturze płac, które naruszają poczucie sprawiedliwości 
społecznej i jednocześnie obniżają społeczną wydajność pracy. 

Należy podkreślić, że łączny wzrost spożycia wyniesie w bieżącym pię- 
cioleciu co najmniej 38 proc., a w przeliczeniu na 1 mieszkańca około 
33 proc., czyli znacznie więcej niż wzrost płacy realnej. Wzrost spożycia 
będzie następstwem nie tylko wzrostu płacy realnej, lecz również zwięk- 
szenia liczby zatrudnionych, wypłat z tytułu rent i emerytur oraz wzro- 
stu dochodów ludności rolniczej i innych dochodów poza płacami. 

Osiągnięcie przewidywanego wzrostu średnich płac realnych w gospo- 
darce uspołecznionej o 17-—18 proc. należy uznać za zadanie trudne, ale 
leżące w granicach naszych możliwości i osiągalne. Plan na lata 1971—1975 
w swoich głównych proporcjach zapewnia podstawowe warunki realiza- 
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cji tego celu. Trzeba jednak wyraźnie podkreślić, że w dziedzinie wzrostu 
wydajności pracy, poprawy gospodarki materiałowej, zmniejszenia przy- 
rostu zapasów, podniesienia efektywności inwestycji zakłada się osiągnię- 
cie takich rezultatów, jakich w minionym okresie nie uzyskiwano. 

Stworzenie korzystniejszych warunków i osiągnięcie pomyślniejszych 
wyników w wykonaniu planów zostanie wykorzystane dla dalszego pod- 
noszenia płacy realnej. Trzeba zdawać sobie jednak sprawę, że dalsze pod- 
niesienie płacy realnej o jeden procent wymagać będzie zapewnienia do- 
datkowej — ponad ustalenia planu — masy towarowej wartości 4,3 
mld zł oraz dodatkowych usług wartości 0,7 mld zł. Z punktu widzenia 
zadań produkcyjnych oznacza to konieczność wyprodukowania dodatko- 
wych artykułów żywnościowych za 2,0 mld zł oraz artykułów konsumpcyj- 
nych pochodzenia przemysłowego za 2,3 mld zł. 

29. Drugim zasadniczym celem rozwoju społeczno-gospodarczego jest 
zapewnienie możliwości zatrudnienia nowych roczników młodzieży wcho- 
dzącej w wiek produkcyjny. W bieżącej pięciolatce przyrost młodzieży 
w tym wieku wyniesie 3,5 mln osób (w latach 1961—1965 przyrost ten 
wyniósł 2,1 mln, w latach 1966—1970 wynosił 3,2 mln, a w latach 1976— 
—1980 szacowany jest na 3,3 mln osób). 

Wejście w wiek zdolności do pracy szczególnie licznych roczników mło- 
dzieży oznacza zwiększenie zdolności produkcyjnych narodu. Jest to no- 
wa, twórcza siła, którą całe społeczeństwo wita z nadzieją i optymizmem. 

W ogólnym interesie społecznym leży, aby rosnące kadry młodych rocz- 
ników zatrudniać w sposób najbardziej efektywny. Tworzenie warunków 
pełnego i racjonalnego zatrudnienia zarówno młodzieży, jak i ogółu lud- 
ności w wieku produkcyjnym jest i będzie zasadniczym zadaniem poli- 
tyki społeczno-gospodarczej partii. 

Przyrost zatrudnienia netto w gospodarce narodowej wyniesie około 
1,7—1,8 mln osób, z tego około 1,4 mln osób w nowych zakładach oraz 
około 200—500 tys. osób w zakładach już istniejących, gdzie znacznie 
szerzej niż dotychczas wprowadzać należy system pracy wielozmianowej. 

Szersze zastosowanie drugich zmian produkcyjnych daje możliwość 
znacznie większego zatrudnienia młodzieży bez dodatkowych środków 
na inwestycje. Należy w określonych gałęziach przemysłu i rejonach kra- 
ju dokonać poważnych wysiłków organizacyjnych dla wykorzystania tej 
możliwości. 

30. Założone wysokie tempo wzrostu płac realnych oraz łącznych do- 
chodów ludności wymaga przyspieszenia postępu gospodarczego. Wyzna- 
cza to jednocześnie główne proporcje rozwoju gospodarczego, a zwłaszcza 
rozmiary i strukturę nakładów inwestycyjnych, dynamikę produkcji ar- 
tykułów rynkowych, charakter i rozwój naszych stosunków gospodarczych 
z zagranicą, a przede wszystkim z ZSRR i innymi członkami RWPG. Szyb- 
szy wzrost samego spożycia powinien stać się przy tym poważnym bodź- 
cem dla zwiększenia tempa wzrostu produkcji. 

Dochód narodowy wytworzony, stanowiący materialną podstawę reali- 
zacji zadań wzrostu płac realnych oraz ogólnego wzrostu spożycia, po- 
winien zwiększyć się w okresie 1971—1975 o około 38—39 procent (wo- 
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bec 34 procent osiągniętych w ubiegłym pięcioleciu). Powinien on wzro- 
snąć z 756 mld zł w 1970 r. do kwoty 1045—1052 mld zł w roku 1975. 
Takie tempo wzrostu dochodu narodowego ma swoją podstawę w zało- 
żonym wzroście produkcji przemysłowej o 48—50 proc. oraz w zwiększe- 
niu produkcji rolnej o 18—21 proc. 

31. Realizacja społecznych celów rozwoju gospodarczego — trzeba to 
z całym naciskiem podkreślić — uwarunkowana jest wydatnym postępem 
w dalszym rozwoju przemysłu. Dalsze nowoczesne uprzemysłowienie kra- 
ju — to środek prowadzący do celu: osiągnięcia lepszych warunków życia 
ludności obecnie i w przyszłości. 

Zakłada się ogólną wielkość nakładów inwestycyjnych w granicach po- 
nad 1 400 mld zł (w cenach 1971 r.). Oznacza to wzrost nakładów w sto- 
sunku do ubiegłego pięciolecia o około 42 proc., co jest niższym wzrostem 
inwestycji w porównaniu do okresów poprzednich. Ostateczną wielkość 
nakładów inwestycyjnych ustali rząd w wyniku szczegółowego opraco- 
wania planu, uwzględniając przy tym niezbędne usprawnienia i podnie- 
sienie efektywności procesu inwestycyjnego. Obowiązkiem rządu i ad- 
ministracji jest nie dopuścić do takiego wzrostu inwestycji, który by pod- 
ważył równowagę ekonomiczną i zagroził realizacji zadań w dziedzinie 
wzrostu spożycia. 

Znaczna część nakładów przeznaczona zostanie na szybkie zakończenie 
inwestycji kontynuowanych z poprzedniego pięciolecia oraz na zrealizo- 
wanie w możliwie skróconych cyklach inwestycji rozpoczynanych. Część 
programu inwestycyjnego związana jest z podjęciem budowy obiektów 
przewidzianych do eksploatacji po 1975 r., szczególnie bazy paliwowo- 
-energetycznej i niektórych surowców, przemysłu materiałów budowla- 
nych (dla umożliwienia szybkiego rozwoju budownictwa mieszkaniowego) 
oraz petrochemii. 

W kwocie nakładów inwestycyjnych założono rezerwę w wysokości 
51 mld zł, jednakże rząd powinien dołożyć starań o jej powiększenie. 
Środki te przeznacza się na realizację nowych potrzeb inwestycyjnych, 
przede wszystkim związanych z udziałem Polski w międzynarodowym 
podziale pracy w ramach RWPG. Ponadto, w związku ze zmianami w sy- 
stemie gospodarowania, które sprzyjać będą nowym inicjatywom zjed- 
noczeń i przedsiębiorstw przemysłowych, zabezpieczona zostanie część 
środków na realizację tych inicjatyw, które gwarantować będą uzyskanie 
szybkich i wysoce korzystnych efektów gospodarczych. W szerokim za- 
kresie należy podejmować wszechstronne prace zmierzające do korzyst- 
niejszego, niż przyjęto w założeniach planu, zużytkowania środków in- 
westycyjnych oraz dokonywać odpowiednich zmian w rozdziale tych 
środków dla realizacji bardziej efektywnych przedsięwzięć. W szczegól- 
ności możliwości takich należy szukać w powiązaniu z handlem zagra- 
nicznym. 

Należy dbać o dobre przygotowanie i realizowanie inwestycji w celu 
wvdatnego skrócenia cykli inwestycyjnych oraz terminowego osiągania 
założonych zdolności produkcyjnych. Poważne znaczenie ma również no- 
woczesność rozwiązań projektowych oraz dalsze obniżenie kosztów inwe- 
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stycji, które zadecydują o społecznych efektach ponoszonych nakładów. 

32. Urzeczywistnienie nakreślonych wyżej zadań, a zwłaszcza osiągnię- 
cie wydatnej poprawy sytuacji materialnej ludzi pracy, wymaga dalsze- 
go podniesienia efektywności produkcji w oparciu o postęp naukowo- 
-techniczny, sprawniejszej organizacji pracy, pełniejszego wykorzystania 
rezerw ludzkich oraz istniejącego potencjału produkcyjnego, obniżenia 
zużycia surowców, paliw i energii na jednostkę produkcji, lepszego gospo- 
darowania zapasami, podniesienia poziomu technicznego i jakościowego 
produkcji. Wymagać to będzie wyższej dyscypliny, sumienności i aktyw- 
ności wszystkich zatrudnionych. 

Ponieważ założenia planu 5-letniego, również w dziedzinie wzrostu 
spożycia, opierają się w poważnym stopniu na zmniejszeniu narastają- 
cych zapasów i obniżce zużycia surowców i materiałów, należy dokonać 
zasadniczej poprawy w gospodarowaniu materiałami i zapasami. Skutecz- 
ne działanie w tej dziedzinie konieczne jest w każdym zakładzie, na każ- 
dym stanowisku pracy. Przyrost zapasów i rezerw winien utrzymać się 
w granicach 37 proc. Oznacza to znaczne zmniejszenie tempa ich przyro- 
stu w porównaniu z ubiegłym pięcioleciem. 

Poważną rolę w przyspieszeniu postępu technicznego winien odegrać 
masowy ruch wynalazczy i racjonalizatorski, który należy otoczyć szcze- 
gólną opieką, wszechstronnie popierać i ukierunkowywać, zwłaszcza na 
rozwijanie postępu organizacyjno-technicznego oraz racjonalizację w dzie- 
dzinie małej mechanizacji i automatyzacji, eliminujących ciężką pracę fi- 
zyczną i podnoszących bezpieczeństwo pracy. 

W szczególności powinniśmy osiągnąć pełną mechanizację uciążliwych 
prac załadunkowych i wyładunkowych. 

Należy przywiązywać znacznie większą wagę do organizacji miejsca 
pracy. Od organizacji miejsca pracy, uzbrojenia technicznego, bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy zależy ogólna efektywność produkcji. Koniecznym 
warunkiem dobrej organizacji pracy jest zapewnienie niezbędnego ter- 
minowego zaopatrzenia materiałowego i kooperacji oraz unowocześnie- 
nie planowania operatywnego cyklu produkcyjnego i procesu zaopatrze- 
nia. Problemy te muszą być prawidłowo rozwiązane w nowym systemie 
zarządzania. 

33. Nowe kierunki współczesnej techniki i osiągnięcia naukowo-tech- 
niczne wymagają nieustannego wysiłku dla dotrzymania kroku krajom 
przodującym. 

Nakłady inwestycyjne na naukę, założone w projekcie planu pięcio- 
letniego, wzrosną w stosunku do minionego pięciolecia o 46 proc., co łącz- 
nie z innymi świadczeniami zwiększy ich udział w dochodzie narodowym 
do 2,5 proc. Jest to największy wzrost nakładów na naukę w naszej hi- 
storii. 

W przemyśle należy dokonać wyboru dziedzin, w jakich możemy i po- 
winniśmy się specjalizować, stawiać na wielkie serie, a w związku z tym 
łożyć poważne kwoty na bazę naukowo-badawczą. Należy związać z tym 
zadania planu pięcioletniego w zakresie rozwiązywania węzłowych pro- 
blemów nauki i techniki, aby możliwości stwarzane przez współczesną 
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wiedzę i nowoczesną technikę mogły w krótszym niż dotychczas czasie 
stawać się zdobyczą naszej gospodarki. Wielkie znaczenie wobec struk- 
tury naszych zasobów surowcowych ma szybki rozwój inżynierii mate- 
riałowej. Wymaga to rozwijania nauki o technologii, a zwłaszcza technolo- 
gii procesów produkcyjnych. 

Coraz większą rolę w praktyce gospodarczej powinien odgrywać ścisły 
wzajemny związek nauki, techniki i produkcji. Wymaga to konsekwent- 
nego skracania cykli badań naukowo-technicznych oraz szybkiego wdra- 
żania wynalazków do praktyki gospodarczej. 

34. Ważnym instrumentem w realizacji podstawowych celów i kierun- 
ków rozwoju społeczno-gospodarczego naszego kraju jest handel zagra- 
niczny i szeroko rozumiana współpraca gospodarcza i naukowo-technicz- 
na z zagranicą. | 

Umiejętne wykorzystywanie wszystkich możliwości, jakie stwarzają 
współpraca i handel zagraniczny, intensyfikowanie jego dynamiki będzie 
się przyczyniało do wzrostu dochodu narodowego, do lepszego zaspokoje- 
nia potrzeb przemysłu i rolnictwa, a w konsekwencji do lepszego zaspo- 
kojenia potrzeb życiowych całego naszego społeczeństwa. Na obecnym eta- 
pie rozwoju gospodarki niezwykle ważne staje się prowadzenie umiejęt- 
nej — opartej na naukowym przewidywaniu i na prognozach wielolet- 
nich i krótkookresowych — polityki zarówno w dziedzinie eksportu i im- 
portu towarów i usług, jak też i operacji kredytowo-finansowych z nimi 
zwiazanych. 

Również ważnym czynnikiem staje się działanie i polityka w sferze 
innvch stosunków natury gospodarczej z zagranicą, a przede wszystkim 
współpracy z wyspecjalizowanymi agendami Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych oraz z innymi międzynarodowymi organizacjami gospodar- 
czymi. 

Polska zainteresowana jest w rozwoju naukowo-technicznych stosun- 
ków z innymi krajami, służących rozwojowi całej ludzkości i naszego kra- 
ju, takich jak badania związane z zagospodarowaniem mórz i oceanów, 
wvkorzystaniem wód śródlądowych, ochroną środowiska, w którym żyje 
człowiek, rozwojem międzynarodowej komunikacji i łączności. 

35. W wyżej wymienionych i innych dziedzinach szczególnie sprzyja- 
jące warunki stwarza nasze uczestnictwo w RWPG i pogłębiająca się 
współpraca z jej krajami członkowskimi. 

Nowe możliwości otwiera przyjęty przez XXV Sesję RWPG komplek- 
sowy program dalszego pogłębiania i doskonalenia współpracy i rozwoju 
socjalistycznej integracji krajów członkowskich RWPG. Realizacja tego 
programu jest korzystna zarówno dla gospodarki polskiej, jak i dla po- 
zostałych krajów członkowskich. Program ten jest konkretnym przeja- 
wem socjalistycznej współpracy pomiędzy bratnimi krajami w imię ko- 
rzvści każdego z zainteresowanych krajów przy zachowaniu internacjo- 
nalistycznych zasad wzajemnej współpracy. Konkretnvm rezultatem re- 
alizacji tego programu powinno bvć pogłębienie specjalizacji, w tvm także 
naszego przemysłu, oraz zacieśnienie więzi kooperacvjnych pomiędzy 
przemysłem polskim a przemysłami innych krajów socjalistycznych. 


XI Pienum KC PZPR 


Przewidywane w programie warunki i zasady współpracy w dziedzinie 
systemu ekonomicznego powinny sprzyjać uzyskiwaniu coraz lepszych 
materialnych i technicznych wzajemnych korzyści z tej współpracy. 


Ostatecznym efektem rozwijającej się integracji gospodarczej, zarówno 
dla Polski, jak i dla każdego kraju członkowskiego, będzie stałe obniżanie 
społecznych kosztów rozwoju, jak i stałe unowocześnianie produkcji pod 
względem technicznym. Pozwoli to w poważnym stopniu na doskonalenie 
i unowocześnienie struktury techniczno-ekonomicznej potencjału pol- 
skiej gospodarki, na lepsze zaopatrzenie rynku wewnętrznego w towary 
potrzebne ludności. 

W ramach zacieśniania współpracy z krajami członkowskimi RWPG 
należy przywiązywać wielką wagę i znaczenie do możliwie najszerszego 
rozwijania współpracy ze Związkiem Radzieckim. Szczególnie korzystne 
możliwości istnieją w rozwijaniu wszechstronnej współpracy sąsiedzkiej 
z CSRS i NRD. 

36. Należy również, stosownie do naszych założeń rozwojowych, roz- 
szerzać i umacniać, na zasadzie obopólnych korzyści, współpracę i obroty 
zagraniczne z krajami kapitalistycznymi, zarówno europejskimi, jak i za- 
morskimi. Należy zwłaszcza dążyć do maksymalizacji polskiego eksportu 
towarów i usług na te rynki w celu zdobywania dewiz na import potrzeb- 
nych Polsce nowoczesnych maszyn i urządzeń produkowanych przez te 
kraje oraz na import myśli naukowo-technicznej. Wyznacza to naszemu 
handlowi zagranicznemu ważne zadanie w postaci wzmożonych badań 
i penetracji tych rynków, co wymaga umiejętności opracowywania traf- 
nych prognoz i przewidywań możliwości dla prawidłowego ukierunkowa- 
nia rozwoju produkcji eksportowej i wynikających stąd rosnących możli- 
wości jej zbytu na rynkach zagranicznych. Ważnym zadaniem handlu za- 
granicznego w zakresie rozwijania stosunków gospodarczych z wysoko 
rozwiniętymi krajami jest także dążenie do rozwoju trwałych powiązań 
kooperacyjnych pomiędzy różnymi przedsiębiorstwami i organizacjami 
przemysłowymi i handlowymi Polski i odpowiednimi firmami zagranicz- 
nymi. Polska ze swej strony widzi w rozwoju tych powiązań duże możli- 
wości poprawy niezadowalającej obecnie struktury naszych obrotów za- 
granicznych z tą grupą krajów. 

Szeroki rozwój handlu zagranicznego wymaga także stałego zwiększa- 
nia obrotów z krajami rozwijającymi się. W ramach polskiego eksportu 
do tych krajów powinniśmy oferować wytwory naszej gospodarki, usłu- 
gi naukowo-techniczne, transportowe, a zwłaszcza potrzebne tym kra- 
jom nowoczesne maszyny i urządzenia, kompletne obiekty oraz inne do- 
bra przemysłowe. Powinniśmy również w większym niż dotychczas stop- 
niu zaspokajać nasze potrzeby przez import z tych krajów surowców 
i półfabrykatów oraz tych towarów przemysłowych, które znajdą zasto- 
sowanie w naszej gospodarce i zbyt na naszym rynku konsumpcyjnym. 

37. Mając na uwadze obecne możliwości naszej gospodarki oraz za- 
mierzenia jej rozwoju w latach 1972—1975, zachodzi konieczność skon- 
centrowania uwagi handlu zagranicznego między innymi na tak ważnych 
zadaniach, jak: 
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— maksymalne powiększenie opłacalnego eksportu wyrobów, których 
produkcja opiera się na wykorzystywaniu krajowych surowców odpowied- 
nio uszlachetnionych i przetworzonych, 

— zdynamizowanie eksportu wyrobów przemysłu elektromaszynowe- 
go, przy zagwarantowaniu ich nowoczesności i konkurencyjności, dla sku- 
tecznego zdobywania i rozszerzania zagranicznych rynków zbytu, 

— możliwie szybki rozwój eksportu wyrobów i półfabrykatów chemicz- 
nych, 

— w Oparciu o zamierzony rozwój produkcji artykułów konsumpcyj- 
nych pochodzenia przemysłowego rozwinięcie opłacalnego eksportu i wy- 
miany w celu wzbogacenia rynku krajowego o te towary, 

— intensyfikacja eksportu usług różnego rodzaju do krajów wysoko 
rozwiniętych pod względem przemysłowym i rozwijających się (jak usług 
w dziedzinie transportu morskiego, naukowo-technicznych itp.), 

— optymalne wykorzystanie naszej wieloletniej specjalizacji w pro- 
dukcji wysoce przetworzonych artykułów spożywczych (rolniczych i ho- 
dowlanych); utrzymanie już zdobytych rynków w tej dziedzinie i zapew- 
nienie wysoce opłacalnych cen. 

Nasza polityka w zakresie importu powinna być prowadzona w nastę- 
pujących podstawowych kierunkach: 

po pierwsze — powinniśmy zaspokajać potrzeby naszej gospodarki, 
a przede wszystkim przemysłu i specjalizujących się branż przemysło- 
wych w surowce, których nie posiada nasza ziemia, których nie wytwarza 
nasze rolnictwo, z tych kierunków, które są korzystne dla naszej gospo- 
darki i mogą się przyczynić do intensyfikacji obrotów z naszymi partne- 
rami, 

po drugie — powinniśmy selektywnie dokonywać importu myśli tech- 
nicznej, nowoczesnej technologii, maszyn i urządzeń, aparatury naukowej 
dla wybranych dziedzin produkcji materialnej, w tym dla tych branż prze- 
mysłu przetwórczego, które przyczyniają się do lepszego zaopatrzenia 
rynku, 

po trzecie — powinniśmy zapewnić import zbóż i pasz treściwych zgod- 
nie z potrzebami rozwoju produkcji zwierzęcej, 

po czwarte — powinniśmy zapewnić import artykułów konsumpcyvj- 
nych pochodzenia przemysłowego mających istotne znaczenie dla podnie- 
sienia stopy życiowej naszej ludności, a nie wytwarzanych jeszcze w na- 
szym kraju. 

Należy też zdobyć lepsze umiejętności operowania kredytami i środka- 
mi dewizowymi, które by umożliwiały naszą działalność w handlu zagra- 
nicznym. 


2. ZADANIA W ZAKRESIE ZASPOKAJANIA POTRZEB SPOŁECZEŃSTWA 


38. W celu powiększenia w okresie 5-lecia ogólnego funduszu spożwcia 
indywidualnego co najmniej o 38 proc. niezbędny jest szvbszv niż dotąd 
wzrost dostaw towarów rynkowych oraz usług o odpowiedniej strukturze. 
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Dostawy towarów rynkowych z produkcji krajowej oraz z importu powin- 
ny wzrosnąć o 41 proc. 

Ważnym problemem będzie wzrost dostaw artykułów spożywczych, 
szczególnie mięsa i jego przetworów oraz tłuszczów. Roczne spożycie 
mięsa na mieszkańca powinno osiągnąć w 1975 r. poziom ok. 61—62 kg. 
Oznacza to wzrost za okres 5-lecia o 7,5—8,5 kg, podczas kiedy w latach 
1966—1970 wzrost ten wyniósł 4,2 kg. Zakłada się również znaczny wzrost 
dostaw mleka, ryb, warzyw i owoców. 

Konieczne jest zapewnienie wzrostu dostaw artykułów przemysłowych 
co najmniej o 51 proc., przy wzroście dostaw towarów spożywczych 
o 35 proc. Ważnym zadaniem będzie zwiększenie dostaw rynkowych 
przemysłu lekkiego o 50 proc. 

Zasadniczą rolę w zmianie struktury spożycia odgrywają dobra trwałe. 
Kluczowe znaczenie w ich produkcji ma przemysł elektromaszynowy. 
Dostawy z tego przemysłu na rynek wzrosnąć powinny co najmniej 
o 82—90 proc. Należy wydatnie powiększyć dostawy rynkowe samocho- 
dów osobowych. Należy przygotować rozwój masowej motoryzacji po 
1975 r. Równocześnie należy zapewnić wystarczającą produkcję cześci 
zamiennych oraz rozwinąć obsługę techniczną i remontową samochodów. 


W polityce rynkowej założyć należy wzrost udziału importu w dosta- 
wach. Import artykułów konsumpcyjnych powinien być wykorzystvwa- 
ny dla wzbogacenia asortymentu i różnorodności jakościowej towarów 
rynkowych. Wzrost importu artykułów konsumpcyjnych powinien się 
w szczególności rozwijać na podstawie wymiany artykułów konsumpcyj- 
nych z innymi krajami socjalistycznymi. 

W planie na lata 1971—1975 założyć należy wzrost usług odpłatnvch 
świadczonych ludności o ok. 55 proc. Szczególnie szybki wzrost nastapić 
powinien w usługach przemysłowych, remontowych, budowlanych, rolni- 
czych, obrotu towarowego, komunalnych oraz turystycznych. Rozwój 
usług stanowi konsekwencję zmian w strukturze konsumpcji na tle wzro- 
stu udziału dóbr trwałych. Rozwój usług na rzecz rolnictwa wiaże się 
z jego modernizacją i mechanizacją. Wreszcie rozwój usług staje się nie- 
zbędny w wyniku rosnących potrzeb i wymagań ludności, dla ulżenia pra- 
cy gospodyń domowych oraz dla wykorzystania czasu wolnego. Ważną 
rolę w dziedzinie usług spełniać będzie dalej spółdzielczość pracy i rze- 
miosło indywidualne, którym należy stworzyć sprzyjające warunki dzia- 
łalności i rozwoju. 

Przed handlem wewnętrznym, zarówno państwowym, jak i spółdziel- 
czym, postawić należy zadanie systematycznej poprawy zaopatrzenia i ob- 
sługi ludności w miastach i na wsi. Wymaga to coraz pełniejszego roz- 
poznawania potrzeb konsumentów i wdrażania nowoczesnych form i me- 
tod oraz wysokiej kultury sprzedaży. Handel winien aktywniej oddzia- 
ływać na producentów, pobudzając rozwój produkcji i dostaw rynkowvch 
zgodnie z aktualnym i przewidywanym zapotrzebowaniem ludności. Ko- 
nieczne jest pełniejsze wykorzystanie istniejącej sieci handlu, dalsza jej 
rozbudowa i modernizacja oraz zgodne z potrzebami ludności rozmiesz- 
czenie, dalsze usprawnienie współpracy z przemysłem, zwiększenie od- 
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powiedzialności przedsiębiorstw i organizacji handlowych za stan zaopa- 
trzenia i jakość towarów. Zasadnicze znaczenie mają systematyczne ba- 
dania rynku i spożycia. Prognozy popytu konsumpcyjnego powinny opie- 
rać się nie tylko na dotychczasowych trendach rozwojowych, lecz również 
na przewidywanych zmianach w technologii produkcji artykułów kon- 
sumpcyjnych, a także na założeniach wynikających z ogólnospołecznych 
potrzeb racjonalizacji struktury spożycia. 

39. Polityka płac, oparta na słusznych społecznie zasadach, sprzyjać 
musi rozwojowi gospodarki narodowej. W jej ramach stwarzać należy 
warunki pobudzające kierownictwo i załogi do ujawniania rezerw, wpro- 
wadzania innowacji i postępu technicznego, ulepszania organizacji pracy 
i w rezultacie — uzyskiwania wyższej wydajności pracy. Jednocześnie 
polityka płac powinna zapewniać szybsze usuwanie narosłych od szeregu 
lat dysproporcji i nieprawidłowości. We wszystkich dziedzinach gospo- 
darki należy konsekwentnie realizować zasadę podziału „płaca według 
pracy”, 

Praca bardziej wydajna, wymagająca większej odpowiedzialności i roz- 
strzygająca o postępie gospodarczym, powinna być lepiej wynagradza- 
na. Dlatego w latach 1972—1975 należy się kierować niżej podanymi 
głównymi zasadami przy podwyżkach płac, połączonych z reformami sy- 
stemów wynagradzania w sferze produkcji materialnej (przemysł, bu- 
downictwo, usługi). 

a. Znaczne podwyższenie stawek płac zasadniczych, z równoczesnym 
ograniczeniem tzw. ruchomej części płacy oraz włączeniem do stawek 
płac wielu dotychczas występujących różnego rodzaju nagród i premii. 
Zasadnicza stawka płac powinna być elementem decydującym o poziomie 
zarobków i stanowić ekwiwalent dobrej i wydajnej pracy, odpowiadają- 
cej poziomowi kwalifikacji pracownika. 

Wzrost zarobków robotników po dokonanej reformie zasad wynagra- 
dzania w danej branży odbywać się może w oparciu o dalszy wzrost 
wydajności pracy — w ramach środków zaplanowanych na ten cel. Wpro- 
wadzenie znacznie wyższych stawek płac oznacza, że wydzielone przez 
przedsiębiorstwo Środki na fundusz premiowy robotników będą stanowić 
stosunkowo niedużą część ich zarobku. 

Fundusze na dodatkowe wynagradzanie pracowników, poza płacą za- 
sadniczą, winny być rozdzielane wewnątrz przedsiębiorstwa zgodnie z za- 
daniami produkcyjno-ekonomicznymi. 

b. Nowe, wyższe stawki płac zasadniczych nie powinny być traktowane 
jako stawki obowiązujące w danym przedsiębiorstwie przez długi okres 
czasu. 

W poszczególnych przedsiębiorstwach okresowo dokonywać się będzie 
podwyższania stawek płac zasadniczych w miarę wzrostu wydajności pra- 
cy i towarzyszącego temu procesowi zwiększania zarobków, wynikają= 
cego ze wzrostu wykonania norm czy przekroczenia zadań premiowych. 
Wraz z tym przedsiębiorstwo będzie miało obowiązek weryfikacji norm 
pracy w systemie akordowym i zadań premiowych w systemie czasowo- 
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WDM odpowiednio do stopnia zamierzonego podwyższenia stawek 
płac. 

Decyzje w tych sprawach, jak też o podwyżce stawek płac, podejmować 
będzie przedsiębiorstwo w ramach swoich uprawnień i w granicach po- 
siadanych środków osobowego funduszu płac, kierując się wytycznymi 
dla danej branży. 

W wyniku tego procesu w toku bieżącej 5-latki ustalone dla danej bran- 
ży stawki płac będą stopniowo wzrastać i ukształtują się wyżej w tych 
przedsiębiorstwach, w których zostanie osiągnięty wyższy wzrost wy- 
dajności pracy i korzystniejsze będą wyniki pracy. 

c. Przy nadaniu płacy zasadniczej roli, decydującej o poziomie wvna- 
grodzenia, staje się społecznie niezbędne opracowanie nowych taryfika- 
torów kwalifikacyjnych dla robotników i pracowników umysłowych. Ta- 
rylikatory te powinny odpowiadać obecnym warunkom organizacyjno- 
-technicznym poszczególnych branż i osiągniętemu poziomowi kwalifi- 
kacyjnemu załóg. Za pośrednictwem nowych taryfikatorów kwalifika- 
cyjnych zapewni się pracownikom podnoszącym swoje kwalifikacje i wy- 
konującym bardziej złożone prace sukcesywny wzrost wynagrodzenia za- 
sadniczego. Równocześnie taryfikatory kwalifikacyjne staną się istotnym 
elementem zachęty do stałego podwyższania kwalifikacji i uzyskiwania 
tą drogą awansu zarówno w sensie społecznym, jak i materialnym. 

d. Mając na uwadze. bardzo ważną rolę średniego i niższego nadzoru 
(mistrzów) w kierowaniu i organizacji procesów produkcji oraz jej jakości 
należy odpowiednio podwyższyć poziom ich zarobków. 

e. Wprowadzenie odpowiednich dodatków z tytułu stażu pracy w pierw- 
szej kolejności w kluczowych zakładach pracy. Dodatki te powinny być 
zwiększane okresowo w zależności od przepracowanych w danym zakła- 
dzie lat. 

Przedstawione kierunki polityki płac dają przedsiębiorstwom — w ra- 
mach generalnie ustalonych założeń i posiadanych środków — szersze 
niż dotychczas uprawnienia w zakresie kształtowania zasad wynagradza- 
nia, dostosowanych do ekonomiczno-produkcyjnych potrzeb przedsię- 
biorstw, umożliwiając przy tym w sposób bardziej niż obecnie bezpośred- 
ni związanie poziomu wynagrodzeń z jakością i ilością pracy. Nowe zasadv 
polityki płac powinny stanowić w ręku dyrektora przedsiębiorstwa ważny 
instrument, umożliwiający skuteczne oddziaływanie na lepsze wykonywa- 
nie zadań, a w szczególności w zakresie podnoszenia jakości produkcji, 
lepszego wykorzystania posiadanych zdolności i rezerw produkcyjnych 
oraz oszczędnej gospodarki materiałowej. 

Nowe zasady polityki płac nakładają również na kierownictwa przed- 
siębiorstw i organizacje społeczno-polityczne, reprezentujące załogę, zna- 
cznie zwiększony zakres odpowiedzialności za sprawiedliwe, zgodne 
z wkładem pracy, ustalanie wynagrodzeń, zapewnienie prawidłowego 
awansu pracownikom, za dokonywanie okresowych zmian stawek płac 
i prawidłową weryfikację norm pracy i zadań premiowych. 

Przyznaniu zwiększonych uprawnień kierownictwom przedsiębiorstw 
i rosnącej ich odpowiedzialności musi towarzyszyć wprowadzanie ostrzej- 
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szych sankcji za niedostateczne wyniki ekonomiczne, w szczególności za 
niewykonywanie zadań, w tym zwłaszcza wzrostu produkcji, jej niską 
jakość i braki kooperacji. 

W stosunku do pracowników zatrudnionych poza sferą produkcji ma- 
teriainej założyć należy w ramach realizowanych podwyżek płac dla tej 
grupy również podwyższenie płac zasadniczych. 

Pracownicy sfery pozaprodukcyjnej powinni mieć także zapewniony 
wzrost zarobków odpowiednio do stażu pracy w zawodzie lub w zakładzie 
pracy. Dodatkowy wzrost zarobków w tej grupie umożliwiony będzie 
w drodze awansu pracowników w miarę uzyskiwania coraz wyższych 
kwalifikacji i obejmowania bardziej odpowiedzialnych funkcji i stanowisk 
pracy. 

Zagadnieniem ważnym politycznie i o dużych następstwach społecz- 
nych i ekonomicznych jest wzrost dochodów ludności pracującej w rolnic- 
twie. Wzrost dochodów ludności rolniczej powinien iść w parze ze wzro- 
stem produkcji rolnej. ś 

Niezbędnym elementem polityki społecznej państwa socjalistyczne- 
go jest dbałość o warunki bytowe rodzin osiągających niskie dochody i ży- 
jących w trudnych warunkach materialnych. Opracować należy wielo- 
letni program zrównania uprawnień do świadczeń społecznych dla ro- 
botników i pracowników umysłowych. Realizacja tego programu powin- 
na następować sukcesywnie w miarę wygospodarowania na ten cel odpo- 
wiednich środków. 

40. W zakresie rent i emerytur należy: umożliwić przejście na emery- 
turę w niepełnej okresowo wysokości pracownikom, którzy przekroczyli 
już wiek emerytalny, a których dzieli od osiagnięcia stażu pracy wymaga- 
nego do emerytury stosunkowo krótki okres czasu, umożliwić wcześniej- 
sze przechodzenie na emeryturę robotnikom zatrudnionym w trudnych 
warunkach pracy, w szczególności tym kobietom, którym do osiągnięcia 
wymaganego wieku emerytalnego brakuje niewielkiego okresu. 


Szerokiego ustosunkowania się ogółu ludzi pracy wymaga problem, 
w jakim kierunku winno pójść skracanie czasu pracy. Albo skracanie licz- 
by lat pracy, tj. przyspieszenie wieku emerytalnego, albo skracanie ty- 
godnia pracy. 

Od dyskusji przedzjazdowej oczekujemy ustosunkowania się do zało- 
żeń polityki płac, dochodów i świadczeń społecznych. Być może wysunie 
ona nowe propozycje, lepiej odpowiadające poczuciu słuszności ludzi 
pracy. 

41. Skracanie czasu pracy urasta stopniowo w naszym kraju do rangi 
ważnej potrzeby społecznej. Jego realizacja powinna być jednak powią- 
zana z całokształtem polityki społeczno- ekonomicznej. To właśnie dyktuje 
potrzebę stopniowego, zróżnicowanego i elastycznego działania uwzględ- 
niającego konkretne warunki i potrzeby różny ch dziedzin. 

Skrócenie czasu pracy powinno również przynieść w efekcie poprawę 
organizacji pracy i lepsze wykorzystanie czasu pracy maszyn i urządzeń. 
Powinno ono stanowić bodziec do wzrostu wydajności pracy, aby pokryć 
w ten sposób zmniejszony czas pracy. Skrócenie czasu pracy nie może po- 
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ciągnąć za sobą wzrostu kosztów zatrudnienia. Reforma powinna być 
przeprowadzona etapami. W pierwszym etapie należy zakończyć skra- 
canie czasu pracy wykonywanej w warunkach uciążliwych i szkodliwych 
dla zdrowia oraz zrealizować program rozszerzenia czterobrygadowej or- 
ganizacji pracy. Należy także stopniowo likwidować pracę na trzecią 
zmianę w sobotę w tych zakładach, które zatrudniają dużą liczbę kobiet 
i w których nie przewiduje się wprowadzenia czterobrygadowej organizacji 
pracy. Powszechne skrócenie czasu pracy do 42—43-godzinnego tygodnia 
pracy będziemy mogli realizować dopiero po roku 1915. 

42. W bieżącym pięcioleciu znacznie wzrosną wydatki państwa na ochro- 
nę zdrowia, szkolnictwo wszystkich stopni, kulturę oraz na sport, turystykę 
i wypoczynek. Wydatki na te cele wzrosną w tym pięcioleciu o ponad 30 
proc. i osiągną w 1975 r. kwotę ponad 100 mld zł. Już teraz wydatki na spo- 
życie zbiorowe stanowią poważną część funduszu spożycia, albowiem obec- 
nie na każdego mieszkańca przypada z tego tytułu rocznie 2,3 tys. zł, 
a w 1975 r. przypadać będzie 3 tys. zł. Oznacza to również, że na każdego 
zatrudnionego w sferze produkcji materialnej wydatków na zaspokoje- 
nie ogólnych potrzeb społeczeństwa przypada w 1971 r. 5,4 tys. zł, 
aw 1975 r. przypadnie 6,7 tys. zł. 

Polityka partii i państwa koncentrować się będzie nadal na systematycz- 
nym wzroście nakładów na te cele ij coraz lepszym zaspokajaniu potrzeb 
w tej dziedzinie, co stanowi nieodłączną cechę ustrojową naszego spo- 
łeczeństwa. 

43. Ochrona zdrowia powinna mieć zapewniony wysoki priorytet wśród 
planowanych nakładów. 

Zasadniczym kierunkiem działania musi być dążenie do poprawy ma- 
terialnej bazy szpitali ogólnych i klinicznych, lecznictwa psychiatryczne- 
go. zakładów pomocy społecznej oraz wiejskich ośrodków zdrowia. Na- 
leży uzvskać maksvmalne efekty z budowy obiektów o stosunkowo krót- 
kim cvklu inwestvcvjnym oraz rozpocząć realizacię znacznie szerszego 
niż dotvchczas programu budownictwa szpitali ogólnych, co pozwoli na 
poprawę sytuacji w zakresie lecznictwa zamkniętego. 


W szpitalach i klinikach w bieżącym 5-leciu przybędzie 16,2 tys. łóżek 
i rozpocznie się też budowę dalszych szpitali o 31 tys. łóżek. 

Zakładana poprawa bazy materialnej w lecznictwie szpitalnym i otwar- 
tym złasodzi istniejące na odcinku ochrony zdrowia trudności, lecz zu- 
pełnie ich nie usunie. Należy więc dążyć w najbliższym czasie do udosko- 
nalenia systemu społecznej służby zdrowia oraz prawidłowego rozmiesz- 
czenia kadr służby medvcznej, dalszego usprawnienia jej funkcjonowania 
i podnoszenia poziomu usług oraz racjonalnego wykorzystania sił i środ- 
ków, sprzętu i urządzeń. Należy koncentrować wysiłki na poprawie sta- 
nu sanitarnego kraju, ochronie zdrowia matki i dziecka, na ochronie 
zdrowia zatrudnionych w przemyśle i rolnictwie, na intensyfikacji walki 
z chorobami społecznymi. 

Poprawa stanu sanitarnego wymaga uwzględnienia przede wszystkim 
zaopatrzenia ludności w wodę. ochrony powietrza przed zanieczyszcze- 
niem, problemów higieny żywności i żywienia, poprawienia warunków 
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pracy w zakładach przemysłowych. Realizacja zadań w tvm zakresie 
wymaga współpracy służby zdrowia z innymi resortami, przede wszyst- 
kim przemysłowymi. 

W ciągu ostatnich lat stworzono warunki umożliwiające intensyfikację 
walki z chorobami społecznymi. Obok gruźlicy, która wymaga kontvnuo- 
wania wysiłków dla jej opanowania, konieczne jest opracowanie programu 
zapobiegania i zwalczania chorób charakterystvcznych dla krajów uprze- 
mvysłowionych i współczesnych warunków życia. Objęcie pełną opieką 
zdrowotną mieszkańców wsi obok przyspieszenia tempa rozwoju wiejskich 
ośrodków zdrowia wymaga uzupełnienia sieci przychodni specjalistycz- 
nych w małych miastach. Niezbędne jest przede wszystkim zaspokojenie 
kadrowych potrzeb służby zdrowia na wsi i w małych miastach. Zachodzi 
również potrzeba dalszej rozbudowy placówek przemysłowej służby zdro- 
wia w drodze wspólnych inwestycji zakładów pracy. 

44. Program budownictwa mieszkaniowego na bieżące pięciolecie po- 
winien wzrosnąć — jeśli idzie o powierzchnię użytkową mieszkań — co 
najmniej o 25 proc. w stosunku do ubiegłego 5-lecia. Realizacja założo- 
nego programu budownictwa mieszkaniowego przyczyni się w znacznym 
stopniu do poprawy sytuacji mieszkaniowej w kraju. Wskaźnik zaludnie- 
nia mieszkań, wynoszący w 1970 r. w miastach 1,31 osób na izbę, obniży 
się w 1975 r. do około 1.20 osób na izbę. Na wsi ten sam wskaźnik obniży 
się z 1.43 osób do 1,34 osób. Dominującą formą w obecnym pięcioleciu 
będzie budownictwo spółdzielcze. 

Celowe wvdaje się stopniowe przechodzenie do budowy mieszkań 
0 większej powierzchni użytkowej przez wzrost normatywów projekto- 
wania. Należv przewidzieć szybszy przyrost mieszkań, będących do dys- 
pozycji zaksadów, które zwiekszają zrnianowość pracy. 

Wzrost budownictwa mieszkaniowego wymaga zwiększenia produkcji 
materiałów budowlanvch i zapewnienia terenów uzbrojonych. Odnosi się 
to także do nakładów inwestycyjnych na gospodarkę komunalną, które 
powinnv wzrosnąć w bieżącym pięcioleciu o 59 proc. Podstawowa część 
tvch nakładów powinna bvć przeznaczona na uzbrojenie terenów pod bu- 
downictwo mieszkaniowe. W ten sposób zostaną stworzone dogodne wa- 
runki do dalszego wzrostu budownictwa mieszkaniowego w uiatach 
1976—1980. 

Należy stworzyć korzystniejsze warunki szybkiego rozwoju indywi- 
dualnego budownictwa mieszkaniowego. Należy zwiększyć pomoc finan- 
sową państwa, zapewniając dogodniejsze warunki kredytowania, zwiek- 
szyć dostawy materiałów budowlanych na rynek oraz przygotować tvpo- 
wą dokumentację i tereny budowlane pod to budownictwo. Trzeba rów- 
nież popierać wszelkie inicjatvwy zmierzające do uruchomienia produkcji 
materiałów budowlanych na bazie miejscowych surowców. 

Zasady zamianv mieszkań powinny spowodować lepsze, dogodniejsze 
dia obywateli, bardziej społecznie uzasadnione wykorzystanie istniejących 
zasobów mieszkaniowych. 

Wyvsoka ranga potrzeb mieszkaniowych jest w pełni rozumiana i do- 
ceniana przez partię. Oczekujemy tu pomocy całego społeczeństwa w po- 
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staci propozycji i inicjatyw, zmierzających do poprawy sytuacji mieszka- 
niowej i wzrostu programu budownictwa mieszkaniowego. Problem ten 
zasługuje na szczególne uwzględnienie w dyskusji przedzjazdowej. Rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej powinien opracować 10-letni program 
dalszej poprawy sytuacji mieszkaniowej ludności i przedstawić go na 
jednym z posiedzeń plenarnych KC PZPR. 


45. Zaspokojenie szybko rosnących potrzeb ludzi pracy w zakresie 

M turystyki i kultury fizycznej wymaga skoordynowanego wysił- 
u dla: 

— organizowania wczasów i turystyki, upowszechniania kultury fizycz- 
nej i umasowienia sportu, 

— lepszego wykorzystania istniejących obiektów, 

— rozbudowy bazy turystycznej i sportowej. 

Realizacja założonego programu działania pozwoli na wzrost ruchu tu- 
rystycznego o 60—65 proc. i podniesienie poziomu kultury fizycznej, jako 
czynników wypoczynku i organizowania czasu wolnego. Rozbudowa ośrod- 
ków rekreacyjnych powinna stać się częścią programów regionalnych. 

46. Praca zawodowa 3,8 mln kobiet w naszym kraju stała się istotnym 
wkładem w życie gospodarcze i ważnym czynnikiem poprawy warunków 
bytowych rodziny. Przyczyniła się ona równocześnie do wzmocnienia 
pozycji kobiety w społeczeństwie i do jej politycznego, społecznego i kul- 
turalnego awansu. 

Szybki wzrost zatrudnienia kobiet tworzy jednak wiele problemów, 
wynikających ze spełniania przez kobiety podwójnej funkcji pracownika 
oraz matki i organizatora gospodarstwa domowego. Są to funkcje trudne 
często do pogodzenia. Polityka społeczna powinna te trudności łagodzić, 
ułatwiając harmonijne pogodzenie potrzeb rodziny, potrzeb samych kobiet 
oraz potrzeb gospodarki narodowej. Organizacja rynku pracy, svstem 
oświaty zawodowej oraz warunki pracy powinny być więc lepiej dosto- 
sowane do specyficznej sytuacji kobiet. Należy umożliwić kobietom, pra- 
gnącym łączyć aktywność zawodową z obowiązkami rodzinnymi, wykony-= 
wanie takiej pracy, która pozwoli im na spełnianie zarówno obowiązków 
rodzinnych, jak i zawodowych bez szkody dla zdrowia, dla rodziny, a zwła- 
szcza dzieci. Trzeba więc rozwinąć odpowiednie formy zatrudniania kobiet 
oraz instytucje pomocy socjalnej. Trzeba też przedłużyć urlop macierzvń- 
w«i do 16 tygodni z racji urodzin pierwszego dziecka oraz do 18 tygodni 
krzy Każdym następnym dziecku. 

Na kobiecie jako organizatorze życia codziennego ciążą rozliczne obo- 
wiązki domowe. które stanowią — zwłaszcza w wypadku kobiet pracują- 
cvch — szczególne dla nich utrudnienie. Należy więc znacznie szybciej 
niż dotąd realizować posunięcia, zmierzające do poprawy warunków by- 
towych kobiet. Konieczne jest wydatne rozwinięcie wszelkiego rodzaju 
tanich usług, umożliwiających zwolnienie kobiet z wielu czynności do- 
mowych, znacznie lepsze wyposażenie gospodarstw domowych w urzą- 
dzenia i sprzęt zmechanizowany, a także wydatna poprawa zaopatrzenia 
rynku w artykuły konsumpcyjne. Dla ulżenia kobiecie wiejskiej należy 
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rozwinąć usługi oraz wydatnie zwiększyć dostawy urządzeń mechanicz- 
nych do prac domowych i hodowlanych. 


3 GŁÓWNE KIERUNKI ROZWOJU PRZEMYSŁU, BUDOWNICTWA I TRANSPORTU 


47. Decydujące znaczenie dla przyspieszenia postępu kraju, rozwiązania 
jego problemów socjalnych, wzrostu stopy życiowej ludności ma przemysł. 


Dlatego też należy maksymalnie zwiększyć społecznie użyteczną pro- 
dukcję, wykorzystując istniejący potencjał, w szczególności rezerwy zwią- 
zane z niedostatecznym wykorzystaniem maszyn i urządzeń. Jest to re- 
zultatem niskiej zmianowości oraz niskiego poziomu organizacji pracy 
i dyscypliny w niemałej części zakładów. Przemysł maszynowy powinien, 
przy pełnym wykorzystaniu pierwszej zmiany, podnieść przeciętny wska- 
źnik zmianowości do 1,8. Poważne rezerwy mają wszystkie gałęzie prze- 
mysłu i muszą one podjąć zdecydowane kroki dla ich uruchomienia, od 
tego bowiem w dużym stopniu zależy nasz postęp i dobrobyt. W tym kie- 
runku powinna zmierzać polityka ogólnokrajowa oraz działalność rad 
narodowych, a w szczególności polityka zatrudnienia i budownictwa mie- 
szkaniowego. Niezbędny jest postęp w podnoszeniu jakości i nowoczesno- 
ści produkcji, różnorodności asortymentowej i dostosowaniu produkcji do 
potrzeb ludności. W pierwszym rzędzie przemysł maszynowy musi przejść 
do systematycznego modernizowania i dostarczania nabywcy nowych wy- 
robów. Poważnych efektów oczekuje się również od przemysłu lekkiego, 
przemysłu rolno-spożywczego, chemicznego i innych przemysłów pracu- 
jących na potrzeby rynku. Na tych zadaniach musi się też koncentrować 
wysiłek zaplecza technicznego przemysłu. 

Pomyślny rozwój naszej gospodarki wymaga osiągnięcia wydatnej po- 
prawy w ekonomicznym i technologicznym wykorzystaniu surowców i ma- 
teriałów. Szczególne znaczenie ma tu lepsze wykorzystanie metali przez 
oszczędności, racjonalną substytucję, nowe procesy technologiczne i nowe 
konstrukcje wyrobów — a również bardziej racjonalne gospodarowa- 
nie paliwami i innymi surowcami. Należy też zmniejszyć wzrost zapasów 
w całości procesu wytwarzania i obrotu. W tych dziedzinach gospodarka 
narodowa posiada wielkie rezerwy, których zużytkowanie oznacza szyb- 
szy wzrost dochodu narodowego i umożliwia szybszy wzrost zarobków. 

Przemysł uzyskiwać powinien szybszy niż w przeszłości wzrost wy- 
dajności pracy — przede wszystkim przez usprawnienie organizacji pra- 
cy i produkcji, przez zwiększoną dyscyplinę, przez postęp techniczny 
I technologiczny. Wszystkie zakłady powinny porównywać się pod tym 
względem z przodującymi. 

W przemyśle wydajność pracy powinna podnieść się co najmniej 
o31 proc. 

Szybszy postęp techniczny i technologiczny jest dla nas koniecznością 
I musi to obowiązywać całv przemysł. Tam, gdzie zakładamy import mvśli 
technicznej, nowoczesnych technologii oraz maszyn i urządzeń, trzeba 
zapewnić ich najbardziej racjonalne i szybkie wykorzystanie. 
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Przemysł musi zacieśnić współpracę z własnym i ogólnokrajowym za- 
pleczem naukowo-badawczym, a w szczególności szybko wdrażać osiągnię- 
cia nauki do produkcji. Zaplecze naukowo-badawcze powinno się nato- 
miast koncentrować na pracach dających efekty ekonomiczne ji służących 
zwłaszcza osiąganiu wyższej użyteczności i jakości produkcji. Należy ma- 
ksymalnie popierać innowacje techniczno-ekonomiczne, duże i małe, da- 
jąc im „zielone światło” w działalności przemysłowej. Należy też możli- 
wie najpełniej wykorzystywać współpracę z krajami socjalistycznymi 
i kooperację z firmami zagranicznymi dla przyspieszenia postępu tech- 
nicznego i przejmowania obcych innowacji techniczno-ekonomicznych. 

Ważnym zadaniem gospodarki narodowej jest usprawnienie procesu 
inwestycyjnego i podnoszenie jego efektów ekonomicznych, a w szczegól- 
ności znaczne skrócenie cykli inwestycyjnych i osiągania projektowych 
mocy produkcyjnych. Jest to szczególnie ważne w tvch dziedzinach, na 
których rozwój ponieśliśmy wielkie nakłady i których szybkie spożytko- 
wanie ma duże znaczenie ekonomiczne. Jest to również ważne w przemy- 
słach konsumpcyjnych, w których zwiększone inwestycje powinny przy- 
nieść społeczeństwu możliwie najszybsze efekty. Dotyczy to w pierwszym 
rzędzie przemysłu lekkiego i rolno-spożywczego. 

Do głównych zadań przemysłu należy przyspieszenie ekspansji ekspor- 
towej oraz wykorzystanie eksportu jako aktywnego czynnika intensvfi- 
kującego rozwój branż i gałęzi, postęp techniczny i technologicznv, od- 
nawianie asortymentu, podnoszenie jakości całej produkcji. Wzrost eks- 
portu ukierunkowany winien być analizą j prognozami koniunktury na 
rynkach zagranicznych. Czynnikiem dynamizującym wzrost produkcji 
eksportowej musi stać się zakrojona na szeroką skalę specjalizacja oraz 
kooperacja przemysłowa w stosunkach z kontrahentami zagranicznymi. 


Poprawa pracy przemysłu na wszystkich tych odcinkach będzie miała 
decydujący wpływ na realizację stawianego przez partię zadania poprawy 
poziomu życia społeczeństwa. 

48. W rozwoju przemysłu dokonać trzeba istotnych zmian struktural- 
nych. Okres dzielący nas od końca planu 5-letniego jest jednak zbyt 
krótki dla przeprowadzenia głębokich zmian w strukturze i nowoczesno- 
ści produkcji przemysłowej. Dlatego też niezależnie od zmian, które 
można i należy przeprowadzić w okresie 1972—1915, trzeba planowo 
przygotowywać dalej idące zmiany w latach 1976—1980. 

Zasadnicza zmiana w strukturze produkcji przemysłowej w planie 
5-letnim polega na przyspieszeniu wzrostu produkcji dóbr konsumpcyj- 
nvch (grupy „B”). Produkcja tych dóbr powinna wzrosnąć w okresie 
1971—1975 co najmniej o 42 proc., podczas gdy w ubiegłym pięcioleciu 
wzrosła ona o około 36 proc. W założeniach planu 5-letniego przyjmuje 
się nieco szybszy wzrost produkcji środków produkcji — o 52 proc. 

Uzvskanie takiej zmiany w strukturalnych kierunkach rozwoju pro- 
dukcji przemysłowej wymaga przede wszystkim odpowiednich przesunięć 
w politvce inwestycyjnej, a również importowej. Zakłada się w związku 
z trm w szczególności wzrost nakładów inwestycyjnych na rozwój prze- 
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mysłu lekkiego o 97 proc. 1 na rozwój przemysłu rolno-spożywczego 
o 65 proc. Również w innvch dziedzinach przemysłu, wytwarzających 
dobra konsumpcvjne, zakłada się znacznie wyższy niż przeciętnv wzrost 
nakładów inwestycyjnych. Nie wszystkie te nakłady dadzą efekty już 
w obecnej 5-latce. W politvce rozwoju produkcji dóbr konsumpcvjnych 
nastawić się należy na konieczność długotrwałego zapewniania szybsze- 
go wzrostu konsumpcji. W wyniku poważnej rozbudowy i modernizacji 
przemysłów wytwarzających dobra konsurapcyjne nastąpi nie tylko ilo- 
ściowy wzrost produkcji, ale również w istotny sposób poprawić się po- 
winna jej jakość i różnorodność. Do przemysłów tych wkroczy na szerszą 
skalę nowocześniejsza technologia, co pozwoli społeczeństwu bezpośrednio 
odczuć korzyści płynące z postępu nauki i techniki. W programie rozwoju 
przemysłu wytwarzającego dobra konsumpcvjne szczególny akcent po- 
łożony został na inwestycje w przemyśle rolno-spożywczym oraz takie 
inwestycje w przemyśle lekkim, które podnoszą jakość, estetykę i bogac- 
two asortymentowe produkcji. 


Drugim istotnym kierunkiem zmian strukturalnych produkcji przemy- 
słowej w planie 5-letnim jest pogłębianie procesów unowocześnienia prze- 
myvsłu. Dążyć należy do opanowywania wybranych dziedzin najbardziej 
nowoczesnej produkcji przemysłowej i do coraz większego udziału tej 
produkcji w całej gospodarce. Plan przewiduje tu poważny krok naprzód, 
szczególnie przez rozwój przemysłu motorvzacyjnego, elektrotechniczne- 
go, elektronicznego i petrochemicznego. W całości produkcji przemysło- 
wej nastąpi wzrost udziału przemysłu maszynowego i chemicznego 
z 34 proc. w 1970 r. do około 38 proc. w 1975 r. Nie będzie to jeszcze ozna- 
czać zbudowania w pełni nowoczesnej struktury przemysłowej. W wielu 
nowoczesnych dziedzinach wvtwórczości przemysłowej dvstans dzielący 
Polskę od wvsoko rozwinietych krajów nie ulegnie znaczniejszemu zmniej- 
szeniu. Najbliższe lata trzeba wykorzystać dla przygotowania szybszego 
rozwoju nowoczesnych grup wyrobów i gałęzi przemysłu po 1975 r. Po- 
winny one, a dotyczy to w szczególności przemysłu maszynowego i che- 
micznego, stać się również dźwignią unowocześnienia struktury. kon- 
sumpcji. 


49. Do podstawowych zadań przemysłu paliw w latach 1971—1975 na- 
leży zaspokojenie potrzeb gospodarki narodowej w paliwa w obecnym 
planie 5-letnim oraz zaawansowanie rozbudowy bazv paliwowej dla okre- 
su późniejszego. Wvmaga to dalszego rozwoju krajowej produkcji paliw 
oraz zapewnienia importu ropy naftowej. Należy kontynuować rozbudo- 
wę kopalń rozwojowych, budowę kopalń z węglem koksujacvm, budowę 
kopalń węgla energetycznego o Średnim wydobyciu i krótkim cvklu in- 
westycyjnym oraz ponad dwukrotnie zwiekszvć zagospodarowanie gazu 
ziemnego, głównie pochodzącego z Niżu. Należy kontvnuować prace geo- 
logiczno-poszukiwawcze dla zapewnienia niezbędnego wzrostu zasobów 
gazu ziemnego i ropv naftowej. 

50. Krajowe zapotrzebowanie na energie elektrvczną powinno bvć za- 
spokojone przez uruchomienie w latach 1971—1915 6,5 tys. MW nowych 
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mocy w elektrowniach. Przed energetyką stoją następujące główne za- 
dania: obniżenie jednostkowego zużycia paliwa umownego, zmniejszenie 
rozpiętości między mocą zainstalowaną a dyspozycyjną w szczycie, podnie- 
sienie dyspozycyjności układu elektroenergetycznego, przeprowadzenie 
prac modernizacyjnych w celu polepszenia sprawności i zwiększenia mo- 
cy obiektów nie osiągających wskaźników planowych. Energetyka powin- 
na też przygotować szybką realizację inwestycji dla nowych mocy wcho- 
dzących do eksploatacji po 1975 r. 

51. Podstawowym kierunkiem rozwoju hutnictwa żelaza w latach 
1971—1975 powinien być, poza dalszym wzrostem produkcji podstawo- 
wych wyrobów hutniczych, rozwój szlachetnego przetwórstwa hutnicze- 
go i zwiększenie produkcji wyrobów ze stali jakościowych. 


Produkcja stali wyniesie w 1975 r. 14,7 mln ton i będzie o 25 proc. 
wyższa niż w roku 1970. Wzrost produkcji i zużycia wyrobów hutniczych, 
zakładany w planie 5-letnim, jest wyraźnie niższy od wzrostu produkcji 
przemysłu maszynowego i innych dziedzin zużywających wyroby hutni- 
cze. Wynika to z zakładanego postępu w ekonomicznym wykorzystywaniu 
wyrobów hutniczych. Mamy tu jednak wiele do zrobienia. Nastąpi wzrost 
udziału produkcji wyrobów walcowanych o wyższym stopniu przetwór- 
stwa, ze szczególnym uwzględnieniem wyrobów z nowych gatunków stali 
o wysokich własnościach mechanicznych, co pozwoli na obniżenie ciężaru 
maszyn i konstrukcji stalowych oraz podniesie trwałość i niezawodność 
ruchu urządzeń w wielu gałęziach przemysłu. Szczególna uwaga powin- 
na być zwrócona na dostosowanie asortymentu produkcji wyrobów hut- 
niczych do potrzeb odbiorców, m. in. przez sprawniejsze programowanie 
i planowanie produkcji. 

52. W przemyśle metali nieżelaznych należy przede wszystkim skon- 
centrować wysiłki na wykorzystaniu dla dobra kraju bogactwa, jakim jest 
nasza miedź. W rozwój wydobycia miedzi włożyliśmy olbrzymie środki. 
Obecnie trzeba przez dalszy rozwój górnictwa, hutnictwa i przetwórstwa 
miedzi w sposób szybki i najbardziej efektywny wyciągnąć z tego wielo- 
stronne korzyści. W okresie obecnej pięciolatki zakłada się wzrost pro- 
dukcji miedzi z 72 do około 180 tys. ton. 


W zakresie innych metali nieżelaznych zakłada się wzrost produkcji 
cynku o 12 proc. i ołowiu o 20 proc. Nie jesteśmy natomiast w stanie 
zapewnić w obecnej pięciolatce wzrostu zdolności produkcyjnych alumi- 
nium. Trzeba to będzie odrobić w następnym planie 5-letnim. 

Polska ma poważne perspektywy rozwoju przemysłu metali nieżelaz- 
nych, stawiające nasz kraj na jednym z czołowych miejsc w świecie. 
W związku z tym należy w okresie między VI a VII Zjazdem opracować 
program rozwoju przemysłu metali nieżelaznych i przedyskutować go 
na jednym z plenarnych posiedzeń KC. 

53. Przemysł maszynowy odgrywa podstawową rolę w rozwoju całej 
gospodarki jako dostawca maszyn, urządzeń i narzędzi niezbędnych dla 
unowocześnienia produkcji we wszystkich gałęziach przemysłu, rolnictwa 
i budownictwa, dostawca artykułów przeznaczonych na rynek, a także 
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dostawca towarów na eksport. Produkcja przemysłu maszynowego bę- 
dzie w 1975 r. o blisko 70 proc. wyższa niż w 1970 r. 

Szczególnie szybki wzrost dotyczyć będzie wyrobów przemysłu maszy- 
nowego dla potrzeb rynkowych. Założenia dotyczące dostaw rynkowych 
przemysłu maszynowego przyjęto po raz pierwszy w takiej skali. 

Przed przemysłem maszynowym stawia się zadanie zwiększenia ekspor- 
tu o ponad 60 proc. i podniesienia jego roli w ogólnym eksporcie kraju. 
Nastąpić to winno w szczególności przez pogłębienie międzynarodowego 
podziału pracy z krajami socjalistycznymi oraz dalsze rozszerzenie powią- 
zań kooperacyjnych z firmami innych krajów rozwiniętych. 

Dla zapewnienia rozwoju przemysłu maszynowego zakłada się usunię- 
cie występujących dysproporcji w bazie kooperacyjnej. Szybszy niż prze- 
ciętny wzrost produkcji nastąpi w takich dziedzinach, jak przemysł mo- 
toryzacyjny, maszyn rolniczych, elektroniczny i maszyn matematycz= 
nych, maszyn i aparatów elektrycznych, urządzeń technologicznych, urzą- 
dzeń wentylacyjnych i klimatyzacyjnych, sprzętu medycznego. Nastąpi 
także dalszy wzrost produkcji w dziedzinach o najwyższej wadze w na- 
szym eksporcie, jak przemysł okrętowy, maszyn budowlanych, lotni- 
czy itp. 

Niezbędne jest kompleksowe opracowanie programu rozwoju elektro- 
niki, uwzględniającego poglądy ekspertów w tej dziedzinie i doświadcze- 
nia światowe. Partia zwraca się do elektroników, uczonych, specjalistów 
i praktyków o szeroki współudział w rozwiązaniu tego doniosłego proble- 
mu. W oparciu o odpowiednie badania i ekspertyzy rząd powinien opra- 
cować program rozwoju elektroniki w Polsce. 


Rząd powinien opracować również program uruchomienia produkcji 
samochodu małolitrażowego, samochodu dla potrzeb rolnictwa oraz no- 
woczesnych autobusów dla potrzeb komunikacji miejskiej i międzymiasto- 
wej. Powinien on też w oparciu o pogłębiającą się specjalizację w ramach 
obozu socjalistycznego przygotować program intensywnego rozwoju prze- 
mysłu maszynowego po roku 1975, zaspokajający potrzeby gospodarki, za- 
równo w zakresie dostaw rynkowych, jak i na eksport. 


54. Przemysł chemiczny jest jedną z podstawowych dziedzin nowocze- 
snej gospodarki. Ma on wzrastające znaczenie dla ogólnego zaopatrzenia, 
eliminującego import tradycyjnych surowców, szczególnie zaś dla prze- 
mysłu lekkiego, maszynowego i budownictwa, jak również dla rolnictwa, 
transportu i bezpośredniego zaopatrzenia rynku. W bieżącej 5-latce roz- 
wój tego przemysłu skierowany być powinien w stronę nowoczesnych 
dziedzin chemii, mających szczególne znaczenie dla zaopatrzenia lud- 
ności — produkcji włókien syntetycznych i tworzyw sztucznych. 


Zakłada się, że wartość produkcji i usług z resortu przemysłu chemicz- 
nego wzrosnąć powinna o około 60 proc. Dostawy rynkowe (niezależnie 
od dostaw dla przemysłu lekkiego) wzrosnąć powinny co najmniej o 50 
proc., a eksport o 45—50 proc. Ten wzrost produkcji przemysłu chemicz- 
nego oznacza jednak konieczność wzrostu importu artykułów chemicz- 
nych. Zapotrzebowanie na te artykuły, nawet przy poważnych ograni- 
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czeniach, rośnie znacznie szybciej niż możliwości produkcyjne naszej 
chemii. W przyszłym planie 5-letnim trzeba będzie założyć wyższą dyna- 
mikę rozwoju przemysłu chemicznego. 

Produkcja włókien syntetycznych winna wzrosnąć o 138 proc. Zaspo- 
kojenie potrzeb przemysłu lekkiego wymaga również modernizacji i roz- 
budowy produkcji barwników ji środków uszlachetniających dla włókien- 
nictwa i przemysłu skórzanego. Jednym z ważnych zadań przemysłu 
chemicznego jest rozwój i unowocześnienie asortymentu materiałów 
elektroizolacyjnych, lakierniczych i konstrukcyjnych dla przemysłu 
elektromaszynowego. Produkcja tworzyw sztucznych w bieżącym 5-leciu 
wzrośnie co najmniej dwukrotnie. Jednocześnie nastąpi odpowiedni rozwój 
przetwórstwa tworzyw na wysoko uszlachetnione wyroby. Szczególna 
uwaga zostanie zwrócona na potrzeby budownictwa. Potrzeby kraju w za- 
kresie paliw płynnych oraz rozwój nowoczesnej bazv surowcowej dla 
przemysłu chemicznego wymagają rozbudowy przetwórstwa ropv nafto- 
wej, które w 1975 r. winno osiągnąć poziom 14 mln ton. Zadaniem 
przemysłu chemicznego jest zapewnienie pokrycia zapotrzebowania ryvn- 
ku na wyroby chemii gospodarczej, wyroby z gumy i tworzyw sztucznych, 
ogumienie trakcvjne i inne. 

Realizacja założonego programu nastąpić powinna w drodze intensv- 
fikacji, modernizacji i lepszego wykorzystania istniejącego potencjału 
produkcyjnego, a także przez sprawniejszą budowę nowych instalacji 
produkcyjnych. 

55. Do podstawowych zadań przemysłu lekkiego należy: zaspokojenie 
ilościowych i jakościowych potrzeb rynku wewnętrznego, z jednoczesnvm 
dokonaniem istotnvch zmian strukturalnych, polegających na zwiększeniu 
dostaw wyrobów nowoczesnych o wysokim poziomie jakościowym i wv- 
sokich walorach użytkowych, rozwijanie opłacalnego eksportu, szczegól- 
nie wyrobów o wysokim stopniu przetworzenia. Zakłada się, że produkcja 
przemysłu włókienniczego, odzieżowego i skórzano-obuwniczego wzro- 
śnie o około 40 proc. Szczególnie szybko rozwijana będzie produkcja wy- 
robów dziewiarskich i pończoszniczych, dzianin tkaninopodobnych z przędz 
syntetycznych oraz włóknin i przędzin. Przewiduje się rozwój produkcji 
wyrobów gotowych z przędzy teksturowanej, poliuretanowej i anilanowej 
puszystej. Podejmie się produkcję z dzianin tkaninopodobnych z torlenu 
teksturowanego na ubrania męskie, sukienki, kostiumy, płaszcze. Szcze- 
gólną uwagę przemysł lekki powinien zwrócić na jakość i funkcjonalność 
odzieżv roboczej i ochronnej. W roku 1975 podwoi się produkcję tkanin 
wykańczanych apreturami szlachetnymi. W latach 1971—197/5 przeznaczy 
się na rozwój przemysłu lekkiego nakłady inwestycyjne równe niemal 
tym. jakie wydatkowano łącznie w ostatnim 20-leciu. 

56. Wzrost produkcji mebli co najmniej o 52 proc. zapewnić powinien 
pokrvcie potrzeb rvnku i wzrastającego eksportu. W ramach programu 
rozwoju tego przemysłu usprawnione zostaną technologie produkcji, przy 
jednoczesnym rozszerzeniu stosowania nowoczesnych materiałów, wpły- 
wających na poprawę estetyki i trwałości mebli. Przewiduje się szersze 
stosowanie trwałych syntetycznych materiałów do wykańczania powierz= 
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chni, rozwój produkcji nowoczesnych okuć meblarskich, szersze stosowa- 
nie nowoczesnych materiałów przy produkcji mebli tapicerskich. Rozwój 
produkcji płyt pilśniowych i wiórowych zapewni dostawy pełnowarto- 
ściowych materiaiów do produkcji mebli i na potrzeby budownictwa. 

Produkcja papieru i tektury wzrośnie co najmniej o 32 proc. W prze- 
myśle przetwórstwa papierniczego zakłada się unocześnienie typu opa- 
kowań papierowych i tekturowych, poprawę estetyki i trwałości oraz roz- 
szerzenie i unowocześnienie struktury asortymentowej wyrobów prze- 
twórstwa papierniczego dla potrzeb rynku. 

57. Dalszy rozwój przemysłu terenowego w latach 1971—1975 powinien 
się koncentrować na zwiększeniu produkcji wyrobów dla potrzeb rynku 
wewnętrznego, opłacalnego eksportu oraz usług na rzecz ludności. 

Przemysł terenowy jednocześnie przyczyniać się będzie do rozwiązy- 
wania problemów społeczno-gospodarczych, a w szczególności aktywizo- 
wać tereny gospodarczo nie rozwinięte, zwłaszcza małe miasta i osiedla. 
Może on zatrudniać nadwyzki siły roboczej, przede wszystkim kobiet, 
w miejscowościach pozbawionych kluczowych zakładów przemysłowych 
bądź w tych miejscowościach, gdzie dotychczasowa struktura przemysło- 
wa w niedostatecznym stopniu uwzględniała potrzeby zatrudnienia ko- 
biet. 

Małe zakłady pracy odgrywają poważną rolę w gospodarce narodowej. 
Należy podnieść rangę małych przedsiębiorstw produx«cyjnych i rzemiosła 
zarówno w sferze produkcyjnej, jak i usługowej. 

Wobec dynamicznego rozwoju przemysłu i wzrostu spożycia poważną 
rezerwę stanowią surowce wtórne i odpadowe. Należy opracować ogólno- 
krajowy program zagospodarowania tych surowców, zwłaszcza metali, 
makulatury, szkła, zużytych tekstyliów i odpadków organicznych. 

58. Jednym z najważniejszych zadań stawianych przed przedsiębior- 
stwami resortu budownictwa jest realizacja programu budownictwa mie- 
szkaniowego. Powinny one przekazać w okresie najbliższych 4 lat miesz- 
kania o następującej powierzchni: 1972 r. — 53 mln m”, 1973 r. — 593 
mln m*, 1974 r. — 6,7 mln m*, 1975 r. — 75 mln m*. Oznacza to konieczność 
56-procentowego wzrostu zadań budownictwa w okresie najbliższych 
4 lat. 

Jednym z najpoważniejszych problemów w politvce budownictwa mie- 
szkaniowego jest alternatywa: czy należy budować więcej mieszkań 
o mniejszej kubaturze, czy też budować mniejszą ilość większych miesz- 
kań. Jest to trudna kwestia społecznego wyboru. Partia oczekuje usto- 
sunkowania się do niej w trakcie dyskusji przedzjazdowej. 

Przedsiębiorstwa budowlane wykonać muszą również wielkie zadania 
w zakresie budownictwa przemysłowego. W przemyśle lekkim wykonaw- 
stwo powinno koncentrować się na branży dziewiarsko-konfekcyjnej, 
skórzanej oraz tkanin jedwabnych i dekoracyjnych. W przemyśle spo- 
żywczym do najważniejszych zadań trzeba zaliczyć budowę szeregu kom- 
binatów mięsnych, zakładów jajczarsko-drobiarskich, rozbudowę po- 
wierzchni chłodniczych i magazy nowych, zwiększenie zdolności produkcyj- 
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nych w przemyśle olejarskim, paszowym i mleczarskim, piwowarskim, 
a także inwestycji, związanych z usprawnieniem skupu. 

Konieczny jest szybki rozwój potencjału budownictwa rolniczego, które 
podejmować będzie stopniowo realizację wszystkich inwestycji uspołecz- 
nionych wykonywanych na terenie wsi i małych miast. Ważnym zada- 
niem jest opracowanie koncepcji współczesnej zabudowy wsi i jej stop- 
niowej urbanizacji. Istotnym problemem jest powiększenie budownictwa 
inwentarskiego we wszystkich sektorach rolnictwa. 

Konieczna jest szybka rozbudowa istniejącego potencjału wykonawcze- 
go oraz dostosowanie jego struktury do nowych potrzeb, zwłaszcza szybki 
rozwój przedsiębiorstw specjalistycznych. W celu nadrobienia zaległości 
w przygotowaniu uzbrojonych terenów w miastach należy wyraźnie przy- 
spieszyć wzrost potencjału przedsiębiorstw inżynieryjnych i instalacyj- 
nych. Poważnego wzmocnienia wymaga także wyspecjalizowany potencjał 
budowlano-montażowy podstawowych resortów przemysłowych: chemii 
budowy maszyn, hutnictwa i górnictwa. 

Postawione przed budownictwem zadania produkcyjne są tym trudniej- 
sze, że trzeba je wykonać w skróconych cyklach, mniejszym nakładem 
pracy, przy dalszych oszczędnościach materiałowych, lepszym wykorzy- 
staniu sprzętu i środków transportu, a więc przy niższych kosztach reali- 
zacji. Jednocześnie z rozwojem wykonawstwa budowlanego i przyspie- 
szeniem cykli budowy powinna nastąpić zasadnicza poprawa jakości wy- 
konawstwa i obniżka jego kosztów. Wydajność pracy w budownictwie 
powinna wzrosnąć co najmniej o 30 proc. 

59. Przemysł materiałów budowlanych zapewnić powinien zaspokojenie 
potrzeb budownictwa uspołecznionego oraz budownictwa indywidualne- 
go. Realizacja tego wymagać będzie nadrobienia poważnych zaniedbań 
istniejących w tym zakresie i dalszego intensywnego rozwoju tego prze- 
mysłu. 

Dla wykonania tych zadań niezbędne jest położenie szczególnego naci- 
sku na sprawny przebieg nowych inwestycji. Dotyczy to szczególnie pro- 
dukcji cementu i materiałów ściennych. Konieczne jest też uzyskanie 
wszelkich możliwych przyrostów produkcji w drodze lepszego wykorzy- 
stania potencjału istniejących zakładów, a zwłaszcza obniżenia awaryj- 
ności urządzeń i poprawy gospodarki surowcami. Przewiduje się rozsze- 
rzenie ruchu ciągłego w zakładach betonów komórkowych, cegły silika- 
towej i płyt azbestowo-cementowych. 

Kompleksowego rozwoju wymagają przemysł produkcji porcelany 
i przemysł produkcji szkła. Należy opracować program rozwoju hutnictwa 
szkła oraz przemysłu ceramiki gospodarczej i technicznej. 

60. Wzrost gospodarki w latach 1971—1975 wymaga podniesienia 
sprawności oraz unowocześnienia wszystkich rodzajów transportu i łącz- 
ności. Należy zapewnić wykonanie przewozu ładunków wszystkimi środ- 
kami przewozowymi oraz poprawę warunków przewozów pasażerskich, 
zarówno kolejowych, jak i autobusowych. Podstawowym zadaniem pozo- 
staje nadal zwiększenie potencjału przewozowego i przepustowości sieci 
kolejowej. Tabor kolejowy zostanie w znacznym stopniu zmodernizowa- 
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ny przez dostawy nowoczesnych środków trakcyjnych: lokomotyw elek- 
trycznych i spalinowych dużych mocy oraz unowocześnionych wagonów 
osobowych i towarowych. Należy przyspieszyć proces usprawniania tran- 
sportu oraz wdrażania postępowych systemów przewozowych, w szczegól- 
ności przewozów w wielkopojemnych kontenerach. 

Dla wykonania przewozów w transporcie samochodowym nastąpi 
wzrost dostaw oraz dalsza intensyfikacja wykorzystania taboru przez 
poprawę gotowości technicznej, zwiększenie przewozów na ciężkich przy- 
czepach i znaczne rozszerzenie pracy dwuzmianowej. 

Powinna ulec poprawie jakość napraw, dokonywanych przez zakłady 
i bazy remontowe, oraz zaopatrzenie w części zamienne. 

W zakresie rozwoju dróg kołowych kontynuowany będzie program mo- 
dernizacji, mający na celu przystosowanie podstawowej sieci dróg pań- 
stwowych do ruchu pojazdów ciężkich oraz rozbudowę dróg przelotowych 
i podstawowych arterii miejskich, a także wylotów z dużych miast. 
Zakłada się, że w ramach czynów społecznych zostanie zbudowanych 
około 15 tys. km lokalnych dróg twardych. Partia nadal popierać będzie 
czyny społeczne w tym zakresie. 

Należy opracować 10-letni program rozwoju turystyki krajowej i za- 
granicznej. Należy stworzyć warunki do prawidłowej obsługi coraz więk- 
szej liczby cudzoziemców, jak też otoczyć troskliwą opieką przyjeżdżają- 
cych do kraju Polaków mieszkających za granicą. 

61. Podstawowymi zadaniami gospodarki morskiej w latach 1971—1975 
będzie zwiększenie udziału wpływów z transportu morskiego w bilansie 
płatniczym kraju przez dalszy, szybki i harmonijny rozwój żeglugi mor- 
skiej, portów i zaplecza remontowego floty, dostosowany do wzrastają- 
cego zapotrzebowania handlu zagranicznego na usługi transportu morskie- 
go i jego zmieniającej się struktury towarowej i geograficznej. Jedno- 
cześnie gospodarka morska powinna spełniać zasadnicze wymagania, wy- 
nikające ze zmian w światowym transporcie morskim, spowodowanych 
postępem technicznym. 

Wzrost wpływów dewizowych powinien następować przez zwiększenie 
udziału floty własnej w obsłudze ładunków handlu zagranicznego oraz 
przez rozszerzenie wysoko opłacalnego eksportu usług przewozowych. 
Tonaż floty handlowej do przewozu ładunków suchych powinien osiągnąć 
w roku 1975 nośność 3,4 mln DWT, a tonaż floty zbiornikowców — 
wielkość, zapewniającą właściwą obsługę importu ropy naftowej i ekspor- 
tu produktów naftowych. 

W portach morskich należy stworzyć możliwości obsługi dużych statków 
o nośności do 100 tys. DWT, zapewniających eksport węgia i import 
ropy naftowej. Jednocześnie konieczne będzie rozbudowanie specjalistycz- 
nego potencjału dla przeładunku kontenerów, surowców chemicznych, spa- 
kietyzowanej tarcicy i innych ładunków. 

Należy również stworzyć odpowiednie warunki w portach dla szybko 
rozwijającej się żeglugi promowej. W efekcie realizowanych inwestycji 
oraz podejmowanych przedsięwzięć natury organizacyjnej powinno na- 
stąpić wydatne zwiększenie szybkości obsługi statków w portach. 
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Należy rozwinąć zaplecze remontowe do rozmiarów zapewniających 
osiągnięcie wysokiego stopnia gotowości technicznej floty handlowej 
i rybackiej oraz rozwój eksportu usług remontowych. 

W zakresie gospodarki rybnej należy zagwarantować w roku 1975 
dostawy ryb, zapewniające spożycie ryb i przetworów rybnych w wy- 
sokości 7,2 kg na 1 mieszkańca. Dla realizacji tego zadania należy podjąć 
działania inwestycyjne i organizacyjne, które zapewnią skoordynowany 
rozwój gospodarki rybnej we wszystkich jej ogniwach. Więcej uwagi 
poświęcić należy wykorzystaniu dróg wodnych do przewozu towarów 
masowych, w szczególności na Odrze. 

Rząd powinien przygotować kompleksowy program rozwoju gospodarki 
morskiej i przedstawić go na posiedzeniu plenarnym KC. 

62. W transporcie lotniczym powinien nastąpić dalszy rozwój przewo- 
zów międzynarodowych przez zwiększenie ilości i unowocześnienie sprzę- 
tu oraz rozszerzenie zakresu połączeń lotniczych. Poprawi się wyposażenie 
lotnisk i jakość usług przewozowych. 

63. Uwzględniając duże znaczenie sprawnej łączności telekomunikacyj- 
nej w procesie kierowania nowoczesną gospodarką narodową i państwem 
oraz systematycznie wzrastające zapotrzebowanie ludności na usługi tele- 
komunikacyjne, należy zapewnić w latach 1972—1980 bardziej dynamicz- 
ny rozwój środków łączności. 

W okresie tym należy: 

— wydatnie rozszerzyć automatyzację międzynarodowego ruchu tele- 
fonicznego w oparciu o nowoczesne automatyczne centrale międzymia- 
stowe; 

-—- przyspieszyć modernizację i rozbudowę kablowych i radioliniowych 
sieci teletransmisyjnych z uwzględnieniem potrzeb rozwojowych telefonii, 
telegrafii, radiofonii i telewizji oraz transmisji danych; 

— systematycznie zwiększać budownictwo central i sieci telefonii miej- 
scowej, dążąc do wydatnego zaspokojenia potrzeb w zakresie instalacji 
telefonów, zwłaszcza telefonów mieszkaniowych. 

Dla zapewnienia osiągnięcia założonych zadań rozwojowych w dziedzi- 
nie telekomunikacji należy w latach 1972—1975 dokonać zasadniczej 
modernizacji i rozbudowy przemysłu teletechnicznego i kablowego, za- 
pewniającej produkcję w niezbędnych ilościach nowoczesnych central 
telefonicznych, urządzeń teletransmisyjnych i kabli telekomunikacyj- 
nych — z uwzględnieniem współpracy w ramach RWPG i wykorzystania 
najnowszych osiągnięć krajów przodujących w tej dziedzinie. 

64. Mając na uwadze wszechstronnie racjonalny i dynamiczny rozwój 
naszego kraju w najbliższym dziesięcioleciu, należy opracować w ciągu 
2—3 lat koncepcje kompleksowego programu rozwiązania następujących 
zasadniczych problemów gospodarki narodowej: 

— ochrony naturalnego środowiska człowieka, 

— gospodarki wodnej w Polsce, 

— regulacji Wisły, 

— budowy sieci autostrad. 
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Koncepcje rozwiązania tych spraw staną się podstawą szerokiej dyskusji 
społecznej. 


4. KIERUNKI ROZWOJU ROLNICTWA 
ORAZ PRZEMYSŁU ROLNO-SPOŻYWCZEGO | GOSPODARKI LEŚNEJ 


65. Celem rozwoju rolnictwa jest maksymalne zaspokajanie potrzeb 
ludności w zakresie produktów żywnościowych. W związku z tym podsta- 
wowym zadaniem będzie przyspieszanie wzrostu produkcji rolnej i two- 
rzenie warunków do stopniowych socjalistycznych przeobrażeń społeczno- 
-gospodarczych rolnictwa. Partia popierać będzie rozwój produkcji we 
wszystkich sektorach rolnictwa, stwarzając coraz lepsze warunki jej 
intensyfikacji i opłacalności. 

Produkcja globalna całego rolnictwa powinna wzrosnąć w latach 
1971—1915 o około 18—21 proc. Należy szczególnie przyspieszyć rozwój 
produkcji mięsa i mlexa, gdyż na te właśnie produkty występuje najwyż- 
sze zapotrzebowanie. Pogłowie trzody chlewnej w 1975 roku powinno 
wzrosnąć o 22—26 proc., a bydła o 12—13 proc. w stosunku do 1970 r. 
Należy zapewnić szybki wzrost produkcji drobiarskiej. 

Popierać należy specjalizację i kooperację gospodarstw chłopskich oraz 
organizować duże uspołecznione fermy zwierząt gospodarskich w oparciu 
o przemysłowe metody hodowli, zapewniające wyższą wydajność pracy 
i niższe koszty produkcji. Zwiększone zadania w produkcji zwierzęcej 
wymagają osiągnięcia odpowiedniego wzrostu produkcji głównych roślin 
uprawnych — zbóż, ziemniaków, buraków cukrowych, siana i zielonek 
stanowiących podstawowe pasze w żywieniu zwierząt. Należy dokonać 
dużego postępu w sposobach konserwacji pasz oraz w racjonalizacji ży- 
wienia. 

Plony zbóż w 1975 roku powinny ogółem osiągnąć poziom 24—25q 
z I ha. Należy doskonalić zasady rejonizacji produkcji rolniczej w dosto- 
sowaniu do warunków przyrodniczo-ekonomicznych i istniejącej bazy 
przetwórstwa rolno-spożywczego, wielkich aglomeracji miejskich. Nowe 
zakłady przemysłu spożywczego lokalizować należy w rejonach wysokiej 
towarowości rolnictwa. 

66. Realizacja zadań stawianych przed rolnictwem wymaga poprawy 
gospodarki ziemią. Należy maksymalnie chronić użytki rolne przed ich 
zajmowaniem na cele nierolnicze. 

Grunty Państwowego Funduszu Ziemi i gospodarstw wypadających 
z produkcji z powodu braku następców powinny być zagospodarowywane 
przez państwowe gospodarstwa rolne, rolnicze spółdzielnie produkcyjne, 
kółka rolnicze oraz chłopów indywidualnych mających możliwości upra- 
wy większej ilości ziemi. Szczególną troską należy otaczać gospodarstwa 
młodych rolników, a zwłaszcza te, które wymagają pomocy inwestycyjnej. 

Należy rozwijać aktywną działalność samorządowych organizacji wiej- 
skich: kółek rolniczych, spółdzielczości zaopatrzenia i zbvtu, spółdziel- 
czości oszczędnościowo-pożyczkowej, mleczarskiej, ogrodniczej i produk- 
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cyjnej — w zakresie społeczno-produkcyjnego współdziałania rolników. 

Kółka rolnicze i zrzeszenia branżowe powinny aktywnie uczestniczyć 
w procesach intensyfikacji i specjalizacji gospodarstw chłopskich oraz 
inspirować rozwój różnorodnych zrzeszeń i spółek chłopskich w produkcji 
rolnej. Kółka rolnicze posiadają już obecnie ogromny majątek społeczny 
w postaci maszyn i urządzeń rolniczych. 

Koncentracja sprzętu w kółkach rolniczych i międzykółkowych bazach 
maszynowych powinna być kontynuowana. Ulepszać należy formy usług 
mechanizacyjnych, świadczonych przez kółka rolnicze dla gospodarstw 
chłopskich. 

Kółka rolnicze powinny wykorzystywać Fundusz Rozwoju Rolnictwa 
dla powiększania majątku społecznego służącego intensyfikacji produkcji 
w gospodarstwach chłopskich; chodzi zwłaszcza o zakup maszyn i urzą- 
dzeń rolniczych, budowę zaplecza technicznego, zagospodarowanie grun- 
tów PFZ, zakup urządzeń do produkcji materiałów budowlanych, finan- 
sowanie ujęć wody, wstępne przetwórstwo płodów rolnych. 

67. Tworzyć należy warunki do przyspieszenia technicznej rekon- 
strukcji rolnictwa, przede wszystkim przez zwiększenie dostaw środków 
pochodzenia przemysłowego. 

Rolnictwu należy zapewnić znacznie lepsze zaopatrzenie w materiały 
budowlane, albowiem ich deficyt jest jednym z istotnych elementów 
ograniczających tempo wzrostu produkcji zwierzęcej. Należy również 
dostarczyć rolnikom lepsze, bardziej funkcjonalne projekty typowe budvn- 
ków gospodarskich, rozwijać usługi w zakresie remontów, modernizacji 
oraz budowy nowych pomieszczeń inwentarskich. 

Dostawy maszyn i urządzeń wzrosną o ponad 50 proc. w porównaniu 
z ubiegłym pięcioleciem. Dążyć należy przede wszystkim do zmechanizo- 
wania w skali powszechnej wysiewu nawozów mineralnych i środków 
ochrony roślin, zbioru i konserwacji zielonek, zbioru zbóż i roślin okopo- 
wych. Należy szybko rozwijać produkcję maszyn i urządzeń mechanizacji 
produkcji zwierzęcej. 

W państwowych gospodarstwach rolnych i rolniczych spółdzielniach 
produkcyjnych zapewnić należy zmechanizowanie całych procesów w pro- 
dukcji roślinnej i zwierzęcej. Należy rozwijać w gospodarce chłopskiej 
proste formy kooperacji w zakresie mechanizacji podstawowych procesów 
produkcyjnych. 

Dostawy nawozów mineralnych w 1975 r. powinny osiągnąć poziom 
około 195 kg NPK w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych, w 5-leciu 
należy dokonać wapnowania około 14 mln ha gleb wymagających tego 
zabiegu, szybko należy zwiększać produkcję nowoczesnych środków 
ochrony roślin. 

Rolnictwu trzeba zapewnić większe dostawy pasz treściwych. Obok 
mieszanek paszowych należy szybko zwiększać produkcję koncentratów 
wysokobiałkowych, dodatków witaminowych, mineralnych i preparatów 
mlekczastępczych. Rolnictwo musi mieć również możliwość znacznie więk- 
szego wykorzystania energii elektrycznej dla celów produkcyjnych. Do 
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Pe 1975 należy zrealizować pełną elektryfikację wsi o zwartej zabu- 
owie. 

Obowiązkiem wszystkich resortów przemysłowych i usługowych pra- 
cujących dla potrzeb rolnictwa jest szybkie unowocześnienie i wydatne 
polepszenie jakości wyrobów i świadczonych usług. 

W oparciu o kompleksowy rachunek społeczno-ekonomiczny specjaliści 
rolni powinni przygotować propozycje sprzyjające pełnemu i racjonalne- 
mu wykorzystaniu rezerw tkwiących w polskim rolnictwie. Dotyczy te 
zwłaszcza regulacji stosunków wodnych, rozwoju produkcji pasz zielo- 
nych, produkcji zbóż, intensyfikacji hodowli bydła i trzody chlewnej. 

Dla lepszego zaopatrzenia miast w warzywa i owoce należy rozwijać 
produkcję ogrodniczą wokół wielkich miast. 


68. Należy ulepszać funkcjonowanie rynku wiejskiego i rozeznanie jego 
potrzeb, usprawniać organizację odbioru płodów rolnych i zaopatrzenia 
produkcyjnego rolnictwa, zapewniać informację, obsługę finansową, po- 
radnictwo techniczno-ekonomiczne, mające na celu wzrost towarowości 
i lepsze wykorzystanie środków produkcji. Niezbędne jest przeznaczenie 
większych nakładów na rozbudowę punktów skupu i magazynów, wypo- 
sażenie ich w urządzenia techniczne i środki transportu odpowiednie do 
przewozu żywca, warzyw i owoców, co może zasadniczo obniżyć straty 
występujące w sferze obrotu rolnego oraz koszty kontraktacji skupu 
i obrotu towarowego. W najbliższych latach ulegnie poprawie zaopatrze- 
nie wsi w opał. 

Pilnego usprawnienia wymaga również system obsługi rolników w urzę- 
dach i instytucjach, zwłaszcza od strony sprawności załatwiania spraw 
i oszczędności czasu rolników. 

Należy uprościć przepisy prawno-administracyjne obowiązujące rolni« 
ctwo oraz dostosowywać strukturę administracji rolnej, organizacji 
i przedsiębiorstw obsługujących rolnictwo do specyfiki społeczno-pro- 
dukcyjnej poszczególnych regionów kraju. 

Doniosłe znaczenie społeczno-polityczne ma oczyszczenie z biurokracji, 
nadużyć, bezduszności i lekceważenia stosunków między aparatem admi- 
nistracyjnym, gospodarczym i handlowym a ludnością wiejską. 

69. Należy rozwijać i umacniać system kontraktacji produktów rolnych. 
Po zniesieniu dostaw obowiązkowych umowy kontraktacyjne będą główną 
formą organizacji produkcji i dostaw potrzebnych gospodarce produktów. 
Należy rozszerzać zawieranie z rolnikami umów wieloletnich na dostawę 
określonych produktów, co powinno też sprzyjać specjalizacji produkcji 
gospodarstw rolnych. 

70. W bieżącym 5-leciu wzrośnie rola i znaczenie PGR, rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych i ośrodków rolnych kółek rolniczych w po- 
większaniu zasobów żywnościowych kraju, w zagospodarowywaniu ziemi 
przejmowanej od rolników. Dążyć należy do szybkiego postępu we 
wzroście plonów w gospodarstwach uspołecznionych i poprawie ekono- 
micznych wyników produkcji. Państwowe gospodarstwa rolne i rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne powinny zwiększyć produkcję nasion bardziej 
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wydajnych odmian głównych roślin uprawnych i produkcję zwierząt za- 
rodowych dla potrzeb gospodarstw chłopskich. 

71. Dla wzrostu produkcji istotne znaczenie ma podnoszenie poziomu 
kultury rolnej, upowszechnianie wiedzy zawodowej wśród rolników i mło- 
dzieży pozostającej w rolnictwie. 

Szczególną uwagę należy zwrócić na rozwój kształcenia młodzieży w za- 
sadniczych szkołach rolniczych i zespołach przysposobienia rolniczego. 
Konieczne jest przyspieszenie rozwoju nauk rolniczych i opracowanie 
systemu wdrażania ich wyników do szerokiej praktyki rolniczej. 

Należy nadal zwiększać efektywność pracv gromadzkiej służby rolnej, 
polepszać jej współpracę z samorządem chłopskim, oddziaływanie na pro- 
ducentów i doskonalić poziom jej wiedzy fachowej. 

72. Celem zwiększenia dostaw, wzbogacenia asortymentu oraz znacznej 
poprawy jakości artykułów żywnościowych należy rozbudować moce prze- 
twórcze przemysłu rolno-spożywczego, unowocześnić technologię pro- 
dukcji i obrotu oraz podnieść jakość opakowań. Postęp w tym przemyśle 
sprzyjać będzie również rozwojowi eksportu i poprawie jego efektywno- 
ści. Szczególnie należy przyspieszyć wzrost mocy przetwórczych w prze- 
myśle mięsnym, mleczarskim, chłodniczym, koncentratów spożywczych 
i owocowo-warzywniczym. 

Przemysł spożywczy zapewnić powinien poprawę zaopatrzenia i oddzia- 
ływać w kierunku zwiększenia popytu na takie artykuły, jak przetwory 
mleczne, owocowo-warzywne, mrożonki i koncentraty spożywcze. 

Szacuje się, że wartość produkcji globalnej przemysłu spożywczego 
wzrośnie w latach 1971—1975 o 24 proc. wobec 16,5 proc. w ubiegłym 
pięcioleciu. Szacuje się też, że dostawy podstawowych artykułów spożyw- 
czych wzrosną w latach 1971—1975: mięsa razem z przetworami o około 
25 proc., jaj o 19 proc., ryb i przetworów rybnych o ok. 27 proc., mleka 
spożywczego o 27 proc., serów dojrzewających o 62 proc., masła i tłusz- 
czów roślinnych po około 26—27 proc. 

Przemysł spożywczy w związku z napiętymi zadaniami, zarówno w za- 
kresie usprawnienia odbioru płodów rolnych i żywca, jak i zwiększenia 
produkcji wyrobów na rynek i eksport, powinien lepiej wykorzystywać 
istniejący majątek trwały. Powinien szczególnie rozwijać produkcję mię- 
dzysezonową w przemysłach kampanijnych, wprowadzać nowe techniczne 
usprawnienia skracające procesy produkcyjne oraz likwidować tzw. 
wąskie gardła, tworząc zsynchronizowane linie produkcyjne. 

W zakresie koordynacji branżowej musi nastąpić szersze włączenie do 
produkcji przemysłu spółdzielczego i terenowego w celu pełniejszego 
wykorzystania istniejących możliwości produkcyjnych, w szczególności 
w dziedzinie uboju zwierząt, przetwórstwa owoców i warzyw, produkcji 
pieczywa i napojów gazowanych. 

Jednym z podstawowych zadań przemysłu spożywczego jest wydatne 
skrócenie okresu osiągania zdolności produkcyjnych w nowo budowa- 
nych zakładach i szybkie wyrównanie pod tym względem zaległości 
w istniejących już przetwórniach. 
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73. Podstawowym zadaniem gospodarki leśnej jest podnoszenie pro- 
duktywności lasów przez lepszą pielęgnację, opiekę fitosanitarną, uprawę 
i nawożenie plantacji leśnych. 

Należy wzmóc nadzór państwowych gospodarstw leśnych nad lasami 
chłopskimi, mając na celu poprawę ich produktywności. 

14. Wielkie znaczenie ma właściwie funkejonujący system odbioru, 
obrotu i przetwórstwa produkcji rolnej. Od niego zależy wzrost towaro- 
wości gospodarki rolnej. Niezbędne jest opracowanie propozycji dotyczą- 
cych znacznego ulepszenia sieci skupu i zaopatrzenia wsi. Należy popierać 
nowe inicjatywy zmierzające do kompleksowego wiązania gospodarstw 
rolnych z przemysłem rolno-spożywczym oraz tworzyć kombinaty rolne, 
w których produkcja rolna zostanie skooperowana z przetwórstwem. 
Problemy te powinny być rozwiązywane w skali powiatu, który będzie 
umacniać się jako jednostka produkcyjna i gospodarcza. Rząd i rady 
narodowe powinny przedstawić propozycje dotyczące usprawnienia obrotu 
płodami rolnymi, ulepszenia powiązań producentów z przetwórstwem 
państwowym oraz rozwoju produkcji rolnej na swoim terenie. 


Należy stwarzać przesłanki do stopniowego, dalszego zbliżania warunków 
życia i pracy mieszkańców wsi do miasta, szczególnie przez wprowadza- 
nie ułatwień cywilizacyjnych do życia wsi oraz unowocześnianie pracy 
w rolnictwie. 

Szczególną rolę w rozwoju nowoczesnej polskiej wsi powinna odegrać 
młodzież. 

Dobra, wydajna praca na wsi jest spełnieniem patriotycznego 
obowiązku. 


5. USPRAWNIENIE I UNOWOCZEŚNIENIE SYSTEMU 
GOSPODAROWANIA I KIEROWANIA 


75. Celem reformy systemu funkcjonowania gospodarki jest umocnienie 
socjalistycznych stosunków produkcji oraz przyspieszenie postępu społecz- 
nego, ekonomicznego i naukowo-technicznego. Jest to możliwe na drodze 
wzmocnienia roli planowania centralnego w zakresie zasadniczych kie- 
runków rozwoju społeczno-gospodarczego przy jednoczesnym zwiększeniu 
skuteczności kierowania i elastyczności działania na wszystkich szczeblach, 
bardziej niż dotychczas efektywnego wykorzystywania twórczych sił na- 
rodu, umocnienia roli klasy robotniczej w całym systemie gospodarki 
ipaństwa. 

Realizacja podstawowych celów i zadań planu pięcioletniego na lata 
1971—1975 oraz po roku 1975 jest w dużym stopniu uzależniona od kon- 
sekwentnego wprowadzenia w życie reformy systemu gospodarowania. 

16. Zasadnicze kierunki reformy systemu funkcjonowania gospodarki 
i państwa zostaną opracowane w najbliższych miesiącach i będą przed- 
stawione VI Zjazdowi do zaaprobowania. Z tego względu niniejsze wy- 
tyczne zawierają jedynie ogólne cele i wymagania, któryrm powinna od- 
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powiadać reforma i którymi ma kierować się komisja partyjno-rządowa 
do unowocześnienia funkcjonowania gospodarki i państwa. 

Przy opracowywaniu założeń i kierunków reformy należy wykorzystv- 
wać zarówno własne doświadczenia, jak też doświadczenia innvch krajów 
socjalistycznych z zakresu usprawniania systemu planowania i zarządza- 
nia. 

77. Reforma systemu funkcjonowania gospodarki i państwa winna za- 
gwarantować: 

— podniesienie wydajności pracy, lepsze wykorzystanie zdolności pro- 
dukcyjnych, poprawę gospodarki materiałowej i kooperacji, zmniejszenie 
wzrostu zapasów, 

— |lepsze dostosowanie produkcji do potrzeb, rozwijanie bogactwa asor- 
tymentowego produkcji i podnoszenie jej jakości, 

— wdrażanie do praktyki osiągnięć postępu naukowo-technicznego 
i powszechne wprowadzenie wszelkich korzystnych innowacji techniczno- 
-ekonomicznych oraz najnowszych osiągnięć w organizacji zarządzania, 
a w szczególności w zakresie informatyki, 

— podniesienie efektywności inwestycji, sorawną realizację inwestycji 
i szybkie opanowanie nowych zdolności produkcyjnych, 

— rozwijanie produkcji eksportowej i szerokie włączenie się w między- 
narodowy podział pracy, szczególnie w ramach RWPG. 

78. Zasadniczą cecha reformy systemu funkcjonowania gospodarki 
i państwa, w odróżnieniu od dotvchczasowych zmian w tej dziedzinie, 
winna być jej kompleksowość i całościowy charakter. Jest to niezbędne 
wymaganie marksistowsko-leninowskiej jedności polityki, ekonomiki 
i nauki, konieczny warunek do rzeczywistego i skutecznego podniesienia 
efektywnceści gospodarowania oraz wykorzystywania współczesnej nauki 
1 techniki jako podstawowej dźwigni rozwoju gospodarczego i postępu 
społecznego. 

Reforma musi obejmować problematykę kierowania państwem i gospo- 
darką, plancwania centralnego, rachunku ekonomicznego, zasady wyna- 
grodzeń i kształtowania cen, sferę nauki, badań i wdrażania osiągnięć 
technicznych oraz unowocześnianie systemu zarządzania i organizacji 
zarówno na szczeblu centralnym, jak i wszystkich organizacji gospodar- 
czych. 

Doskonalenie systemu funkcjonowania musi być w dalszym etapie trak- 
towane jako proces ciągły. 

Nie czekając jednak na pełne, wszechstronne wprowadzenie w życie 
kompleksowej reformy, winno się w każdej dziedzinie społeczno-gospo- 
darczej usuwać to wszystko, co hamuje racjonalną działalność i co staje 
się przestarzałe. Szczególnie trzeba podkreślić niezbędność natychmia- 
stowego usuwania wszelkich objawów biurokracji. Propozycje w tym 
zakresie stanowić będą również cenny dorobek dyskusji przedzjazdowej. 

79. Reforma systemu funkcjonowania gospodarki winna opierać się 
na zwiększeniu skuteczności i efektywności planowania centralnego. Pla- 
nowanie centralne winno: po pierwsze — koncentrować się na podstawo- 
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wych celach społeczno-ekonomicznych i środkach ich realizacji, po dru- 
gie — zapewnić prymat interesów ogólnospołecznych nad interesami 
partykularnymi i po trzecie — zapewnić obiektywizm, wysoki poziom 
naukowości, nowoczesność techniki planowania oraz jego odbiurokratyzo- 
wanie. 

Decvdujące znaczenie dla realizacji wytyczonych głównych celów roz- 
woju społeczno-gospodarczego mają plany pięcioletnie. Muszą one być 
Opracowywane w oparciu o plany perspektywiczne oraz o wszechstronnie 
rozwinięty system prognoz i badań analitycznych. Realizacja takich pod- 
stawowych celów społeczno-gospodarczych, jak zasadnicza poprawa sytua- 
cji mieszkaniowej, racjonalne wyżywienie ludności oraz zapewnienie pra- 
widłowego rozwoju energetyki, gospodarki wodą, bazy surowcowej, a tak- 
że powiązań gospodarki narodowej z gospodarką światową, wymaga dłuż- 
szego okresu niż jedno pięciolecie. Dlatego należy opracować i przedstawić 
zarys programu rozwoju społeczno-gospodarczego kraju do 1980 r., a na- 
stępnie plan perspektywiczny obejmujący okres do 1990 r. 

Podstawą 5-letniego planu centralnego jest plan inwestycyjny, tj. okre- 
ślenie udziału inwestycji w dochodzie narodowym, ich struktura, a także 
określenie poszczególnych podstawowych obiektów inwestycyjnych o za- 
sadniczym znaczeniu dla zmian strukturalnych oraz intensyfikacji go- 
spodarki, w szczególności takich, które wykraczają poza istniejące układy 
organizacji gospodarki. 

Podstawowe znaczenie ma ujmowanie w planach 5-letnich komplekso- 
wych programów wymagających zharmonizowanego działania różnych re« 
sortów i organizacji. Programy te powinny być opracowywane np. dla 
chemizacji gospodarki, motoryzacji, elektroniki, opakowań, kontenervzacji 
transportu, środków technicznych dla potrzeb zarządzania itd. Wprowa- 
dzenie tego rodzaju programów kompleksowych jest ważnym narzędziem 
przełamywania szkodliwego partykularyzmu i umożliwi skupienie sił 
1 środków na decydujących, szybko rozwijających się grupach wyrobów 
1 dziedzin działalności gospodarczej ważnych dla całości gospodarki. 

Programy te należy koordynować i harmonizować na szczeblu central- 
nym i resortowym dla zapewnienia dynamicznego i zrównoważonego roz- 
woju społeczno-gospodarczego całego kraju. Winno się to dokonywać 
przede wszystkim w drodze unowocześnienia metod bilansowania planu. 
wprowadzania metod optymalizacyjnych, analizy przepłvwów międzygałę: 
ziowych oraz wprowadzenia elektronicznej techniki obliczeniowej celem 
szybkiego opracowywania poszczególnych wariantów planu. 

Jednocześnie należy zmniejszyć zakres i liczbę bilansów podstawowych, 
opracowywanych na szczeblu centralnym. 

Integralną częścią wieloletnich planów centralnych winny bvć progra- 
my w dziedzinie wzrostu wynagrodzeń i dochodów oraz podstawowych 
świadczeń społecznych. 

80. Efektywność działalności gospodarczej zależy w zasadniczym stop- 
niu od organizacji, porządku i dyscypliny społecznej. W tej dziedzinie 
występują wielkie słabości. Zasadnicze znaczenie dla w ; kształcenia kultu- 
ry organizacji, poszanowania porządku, wychowania w duchu dyscypliny 
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społecznej ma uporczywe kształtowanie tych cech w codziennej pracy. 
Są to bowiem wartości elementarne, konieczne dla postępu. Ażeby cechy 
te mogły się rozwijać i ciągle utrwalać, ich kultywowaniu musi służyć 
cały system organizacji i zarządzania, reguły działania wszystkich władz, 
instancji, organizacji i stanowisk. 

W polityce kadrowej bardzo istotnym kryterium selekcji i oceny kadr, 
w szczególności kierowniczych, powinny być umiejętności organizatorskie, 
kształtowanie działalności w duchu porządku i dyscypliny. 

Wychodząc z leninowskich zasad centralizmu demokratycznego, należy 
opracować praktyczne sposoby ich stosowania w sferze gospodarki na 
współczesnym etapie rozwoju społeczno-gospodarczego. W szczególności 
należy sprecyzować dla wszystkich szczebli kierowania i zarządzania wy- 
rażźnie określone zakresy kompetencji i odpowiedzialności, powiązanie 
działalności kolektywnej z jednoosobowym kierownictwem oraz form 
i metod systemu kontroli. 


Szczególne znaczenie ma rozgraniczenie kompetencji i odpowiedzial- 
ności pomiędzy centralnymi organami z jednej strony a organizacjami 
gospodarczymi i władzami terenowymi z drugiej strony. 

Należy zerwać z dotychczasową praktyką angażowania się kierowni- 
ctwa wyższego szczebla w bezpośrednie rozstrzyganie spraw operatyw- 
nych jednostek niższego szczebla, co hamuje inicjatywę. krępuje efektyw- 
ność działania i osłabia odpowiedzialność kierownictwa niższego szczebla, 
a jednocześnie pozbawia wyższe kierownictwo możliwości kompleksowej 
oceny, należytego przygotowania decyzji zasadniczych. 


Należy konsekwentnie przestrzegać zasady jedności kompetencji i odpo- 
wiedzialności. Odpowiedzialność musi być sprecyzowana personalnie. 
Oznacza to w szczególności przestrzeganie zasady jednoosobowego kie- 
rownictwa. Realizacja tej zasady musi iść jednak w parze z przygoto- 
waniem decyzji w oparciu o opinię społeczno-zawodową oraz pracę odpo- 
wiednich zespołów. 

Schematy organizacyjne jednostek gospodarczych powinny być opraco- 
wane pod kątem głównych celów ich działania. Muszą być one elastyczne, 
pozwalające na ciągłe dostosowywanie do zmieniających się warunków. 
Należy dokonać scalenia dotychczas nadmiernie rozdrobnionych komórek 
organizacyjnych oraz rozbudowanych stanowisk kierowniczych. Trzeba 
w szczególności wiązać i koordynować pracę różnych komórek, tak aby 
nie tworzyły one odrębnych programów, decyzji i poleceń utrudniają- 
cych jednolitość kierownictwa i kompleksową ocenę działalności. 

81. Głównym ogniwem ekonomiczno-organizacyjnym w nowym syvste- 
mie planowania i zarządzania winny być wielkie organizacje przemysłowe 
w postaci zjednoczeń, kombinatów grupujących szereg zakładów bądź 
wielkich przedsiębiorstw produkcyjnych. Zasadniczy wzrost roli i umoc- 
nienie wielkich organizacji przemysłowych są niezbędne dla rozwijania 
produkcji w wielkiej skali, rozwoju specjalizacji i obniżki kosztów wytwa- 
rzania, dla wprowadzania coraz to nowych rozwiązań konstrukcyjnych 
i technicznych, dla organizacji masowego zbytu na rynku wewnętrznym 
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i zagranicznym. Tylko takie organizacje przemysłowe mogą skutecznie 
wytrzymywać konfrontację na rynkach międzynarodowych, w szczegól- 
ności wobec potrzeb wprowadzenia nowych wyrobów i modernizacji wy- 
robów dotychczas produkowanych, oraz potrafią skoncentrować potrzebne 
siły materialne i kadrowe dla należytego rozwoju zaplecza naukowo- 
-konstrukcyjnego, należycie je ukierunkować i wdrażać nowe opracowania 
do praktyki produkcyjnej. 

Charakter wielkich organizacji przemysłowych oraz wewnętrzne sto- 
sunki ekonomiczno-organizacyjne i uprawnienia różnych wchodzących 
w ich skład jednostek muszą być wysoce zróżnicowane w zależności od 
potrzeb i cech danej dziedziny działalności gospodarczej. Obok wielkich 
organizacji przemysłowych działających na zasadach przedsiębiorstwa — 
w innych wypadkach tworzyć należy zjednoczenia mające charakter zrze- 
szeń przedsiębiorstw i spełniające ograniczone funkcje koordynacyjne, 
np. w zakresie zbytu, postępu technicznego, handlu zagranicznego itp. 


Duże organizacje przemysłowe niezależnie od przemysłu terenowego 
powinny w ramach swojego systemu zarządzania organizować i rozwijać 
różne formy drobnej wytwórczości w postaci przedsiębiorstw filialnych, 
wyspecjalizowanych kooperantów oraz drobnych samodzielnych dostaw- 
ców. 

Pole do rozwoju pozostawić trzeba nadal samodzielnym, małym bądź 
średnim przedsiębiorstwom produkującym w szczególności na potrzeby 
rynku szeroką gamę asortymentów o szybko zmieniających się wzorach 
i modelach. 

Należy znacznie szerzej wprowadzać różne formy integrowania prze» 
mysłu z handlem, dopuszczając możliwość zarówno bezpośredniego dzia- 
łania na rynku organizacji przemysłowych, jak i organizowania produkcji 
i usług przez przedsiębiorstwa handlowe. 

Wielkie zakłady przemysłowe, skupiające wielotysięczne grupy wykwa- 
lifikowanych robotników, winny mieć zapewniony zasadniczy wpływ na 
rozwój odpowiednich gałęzi przemysłu i swojego regionu. Dlatego szcze- 
gólnie w wielkich zakładach przemysłowych winny być konsultowane 
i dyskutowane problemy związane z rozwojem danej branży. Zakłady te 
powinny być wyposażone w odpowiednie uprawnienia i posiadać duży 
stopień samodzielności i odpowiedzialności. 

Unowocześnienie organizacji i zarządzania wymaga rozwinięcia i wdro- 
żenia metod informatyczno-decyzyjnych opartych na wykorzystaniu no- 
woczesnych technik przetwarzania danych. 


Jedną z podstawowych zasad tworzenia dużych organizacji winno być 
łączenie z nimi zaplecza naukowo-technicznego oraz projektowo-konstruk- 
cyjnego. Nastąpić winny w tej dziedzinie ścisłe powiązania organizacyjne, 
a w wielu wypadkach tworzyć należy kompleksy naukowo-produkcyjne. 
Nie posiadające takiego zaplecza przedsiębiorstwa winny za pomocą dłu- 
goterminowych umów wiązać się z instytutami, tworząc w ten sposób 
również trwałe związki naukowo-produkcyjne. 

System doboru kadr, awansów, rezerw, szkolenia kadr kierowniczych 
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w ramach wielkich organizacji gospodarczych powinien stanowić zasad- 
niczą dźwignię skutecznego wprowadzania w życie założeń reformy. 


Wielkie organizacje przemysłowe działać powinny w oparciu o zasady 
pełnego rozrachunku gospodarczego, które zostaną szerzej przedstawione 
przez komisję partyjno-rządową do unowocześnienia funkcjonowania go- 
spodarki i państwa. 

W dziedzinie państwowego przemysłu terenowego, spółdzielczości, sze- 
regu organizacji obrotu towarowego oraz w dziedzinie usług należy opra- 
cować formy planowania i zarządzania, które skuteczniej niż dotychczas 
umożliwiają dostosowanie produkcji do potrzeb rynku w zakresie jakości, 
asortymentów i terminów. 

Dla niektórych gałęzi przemysłu należy opracować propozycje nowego 
systemu zarządzania dla ich pilotowego wprowadzenia do praktyki już 
w 1972 r. Powinny to być eksperymenty celowo sterowane, nie przypadko- 
we, jak to często miało miejsce w przeszłości. Dla całości przemysłu i in- 
nych działów gospodarki organizacja systemu zarządzania i dostosowane 
do niej zasady ekonomiczno-finansowe działania różnych jednostek po- 
winny być opracowane w ciągu 1972, a najpóźniej 1973 r. 

82. Założeniem reformy systemu gospodarowania i kierowania jest 
zwiększenie roli klasy robotniczej, kadr kierowniczych i aktywu wszel- 
kich szczebli. Społecznemu charakterowi gospodarowania i zarządzania 
należy stwarzać coraz bardziej sprzyjające warunki, zarówno przez za- 
pewnienie udziału ludzi pracy w przygotowywaniu i podejmowaniu 
poszczególnych programów i decyzji, jak i przez doskonalenie kryteriów 
oceny działalności poszczególnych ogniw gospodarczych, grup, zespołów 
i poszczególnych pracowników. 

Wraz z doskonaleniem planowania centralnego musi być podniesiona 
rola rachunku ekonomicznego w całej gospodarce. Ekonomiczny charakter 
metod kierowania rozwojem gospodarki powinien zapewnić, wraz z usu- 
waniem i ograniczaniem nakazów administracyjnych i wielkiej ilości za- 
rządzeń formalnych, zastępowanie ich instrumentami ekonomiczno-finan- 
sowymi i innvmi elastycznymi i skutecznymi metodami działania. Istnieje 
w związku z tym potrzeba dalszego umacniania i doskonalenia rozrachun- 
ku gospcdarczego, stanowiącego główny instrument dający przedsiębior- 
stwom orientację ekonomiczną oraz instrument oceny i kontroli gospoda- 
rowania. Aby umożliwić prawidłowe działanie rozrachunku gospodarcze- 
go, trzeba poważnie przebudować system ekonomiczno-finansowy przed- 
siębiorstw i innych organizacji gospodarczych. Obecny system finansowy 
musi być zdecydowanie odbiurokratyzowany, aby jego zasady były jasne 
i zrozumiałe. Winien on być nastawiony nie głównie na szczegółową, 
odgórną reglamentację podziału środków, lecz na wyzwalanie oddolnej 
racjonalności i inicjatywy. Musi zapewnić przedsiębiorstwom możliwość 
elastycznego działania i opierać się na stałych regułach w stosunkach 
ekonomicznych między przedsiębiorstwem a państwem. 

Naieży zdecydowanie zmniejszyć obciążenie przedsiębiorstw i innych 
organizacji gospodarczych, związane z planowaniem i sprawozdawczością. 
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Trzeba w związku z tym uprościć metodologię planowania, co pozwoli 
na skoncentrowanie się w większym niż dotychczas stopniu na pracach 
merytorycznych, analizach ekonomicznych, prognozowaniu i programo- 
waniu dla własnych potrzeb. System informacji statystycznej musi być 
bardziej dostosowany do wewnętrznych potrzeb planowania i zarządzania 
oraz zmniejszać zbędne obciążenia. Równolegle należy gruntownie rozpa- 
trzyć system kontroli państwowej, dostosowując go do nowych zasad 
działania i kryteriów oceny i działalności jednostek gospodarczych. System 
kontroli powinien opierać się w większym stopniu na kryteriach społecz- 
no-ekonomicznej celowości działania, przy zmniejszaniu jego drobiazgo- 
wości i nadmiernej częstotliwości. Należy też lepiej łączyć kontrolę pań- 
stwową z kontrolą społeczną. 

Propozycje w powyższych dziedzinach przedstawi komisja partyjno- 
-rządowa do unowccześniania systemu funkcjonowania gospodarki i pań- 
stwa. Ogromne znaczenie dla opracowania końcowych propozycji w tym 
zakresie mieć będzie dyskusja przedzjazdowa. 

Partia zwraca się do wszystkich pracowników gospodarki narodowej: 
robotników, inżynierów, techników, ekonomistów — o czynny udział w tej 
dyskusji i przedstawianie konkretnych projektów doskonalenia planowa- 
nia, kierowania i zarządzania w swoich przedsiębiorstwach produkcyjnych. 

83. Partia dużą wagę przywiązuje do pracy rządu i władz centralnych. 
Metody pracy, jakość i styl działania rzadu, ministrów i instytucji central- 
nych wpływają istotnie na rozwój gospodarki i życia społecznego. 

Głównymi funkcjami rządu i instytucji centralnych są: programowanie 
i planowanie rozwoju społeczno-gospodarczego, stwarzanie warunków do 
ich realizacji oraz kontrola wykonania. Rząd jest odpowiedzialny za prze- 
strzeganie interesów ogólnospołecznych, efektywność i integrację wysił- 
ków wszystkich układów gospodarczvch dla realizacji programów rozwoju 
społeczno-ekonomicznego kraju. Szczególne znaczenie w działalności rządu 
i instytucji centralnych ma umiejętność przewidywania i podejmowania 
prawidłowych decvzji. Niezbędnvm warunkiem prawidłowości podjęcia 
decvzji jest ich odpowiednie przygotowanie, w tvm szczególnie przedsta- 
wienie alternatyw. Przygotowanie decyzji powinno zmuszać do twórczych 
poszukiwań, angażowania zainteresowanych zespołów, przyczyniać się do 
praktycznej realizacji centralizmu demokratycznego i pogłębiania demo- 
kracji. Należy włączać specjalistów, równocześnie organizować konsul- 
tację przewidywanych decyzji z poszczególnymi środowiskami społecz- 
nymi. Należy zdecydowanie podnieść odpowiedzialność za podeimowane 
decyzje. Trzeba przestrzegać ważnych reguł, a mianowicie ściśle perso- 
nalnie określać, kto proponuje dane rozwiązanie, kto ponosi odpowiedzial- 
ność za podjęte decyzje, za wykonanie i za kontrolę. 


Podnoszenie jakości i sprawności musi objąć cały aparat wykonawczy 
centralnych i terenowych organów władzy państwowej, całą administra- 
cję. Musi on rozumieć, że ma w stosunku do ludzi rolę służebną, co nie 
podważa, a podnosi jego rangę społeczną. Należy zamrozić rozbudowę 
administracji do końca 1972 r. 
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Wyraźnie należy określić funkcję i rolę resortów. Nie powinny one 
zajmować się bezpośrednim zarządzaniem organizacjami gospodarczymi. 
Główny wysiłek resortów powinien być skierowany na prowadzenie poli- 
tyki kształtowania generalnego rozwoju poszczególnych dziedzin gospo- 
darki oraz polityki ogólnego nadzoru nad prawidłowością procesów go- 
spodarczych. Resorty powinny jednocześnie uwzględniać w niezbędnym 
zakresie pomoc dla tych dziedzin, które mają decydujące znaczenie dla 
nowoczesnych przeobrażeń strukturalnych gospodarki. Ważnym zadaniem 
resortów jest rozwijanie i wzmacnianie skuteczności ekonomicznych środ- 
ków oddziaływania na pracę zjednoczeń i przedsiębiorstw. Resorty muszą 
więcej uwagi niż dotąd poświęcić programom rozwojowym. Członkowie 
partii działający w organach centralnej administracji powinni skoncen- 
trować swe wysiłki na doskonaleniu działalności swoich instytucji. Partia 
oczekuje od nich twórczej inicjatywy w tej dziedzinie. Po zaaprobowaniu 
zasad reformy systemu gospodarowania i kierowania rząd winien przed- 
stawić kompleksowy program modernizacji administracji państwowej. 

64. W przygotowywanej reformie systemu funkcjonowania gospodarki 
musi nastąpić odpowiednie zwiększenie roli rad narodowych w dziedzinie 
planowania regionalnego i regionalnej polityki rozwoju. Rady narodowe 
powinny uzyskać znacznie większy wpływ i odpowiednie środki działania 
dla wypełnienia swej podstawowej roii gospodarza terenu, odpowiedzial- 
nego za harmonijny rozwój danego regionu, wykorzystanie jego zasobów 
na rzecz przyspieszenia rozwoju społeczno-gospodarczego oraz lepszego 
zaspokojenia potrzeb ludności. W związku z tym powinny być zwiększone 
funkcje koordynacyjne rad. Ujmowane całościowo plany regionalne muszą 
przekształcać się w instrument sterowania rozwojem społeczno-ekono- 
micznym całego regionu. Trzeba także uwzględnić dalsze rozwinięcie 
planowania przestrzennego, zarówno krajowego, jak i regionalnego i lepsze 
jego powiązanie z całością planowania społeczno-ekonomicznego wraz 
z wzięciem pod uwagę współczesnych wymagań w dziedzinie ochrony 
środowiska naturalnego. 

Należy podkreślić konieczność rozwijania układów regionalnych prze- 
kraczających granicę jednego województwa, z uwzględnieniem szczególnie 
nowo tworzonych i rozwijanych wielkich okręgów przemysłowych oraz 
największych aglomeracji miejsko-przemysłowych, jak też zespołów kilku 
regionów. W 1972 r. Komisja Planowania w oparciu o projekty woje- 
wódzkich rad narodowych opracuje perspektywiczne regionalne programy 
i przedstawi je do aprobaty rządowi i Biuru Politycznemu KC PZPR. 

85. Przyjęty przez XXV Sesję RWPG program dalszego pogłębiania 
i doskonalenia współpracy i rozwoju socjalistycznej integracji gospodar- 
czej powinien być w najszerszym zakresie uwzględniony w toku przygo- 
towswanej reformy. Reforma ta powinna stworzyć warunki do integro- 
wania gospodarki polskiej z systemem gospodarki krajów członkowskich 
RWPG przy określeniu właściwego miejsca Polski w międzynarodowym 
podziale pracy. W szczególności należy uwzględnić kierunki dalszego do- 
skonalenia socjalistycznego systemu planowania całej grupy krajów człon- 
kowskich RWPG, zwracając głównie uwagę na coraz szersze wprowadza- 
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nie zasady wspólnych prognoz, wspólnych programów „rozwoju w ujęciu 
poszczególnych gałęzi i branż oraz na koordynację planów 5-letnich i per= 
spektywicznych. 


III. O ROZWÓJ SOCJALISTYCZNEJ DEMOKRACJI 
| POGŁĘBIENIE ŚWIADOMOŚCI OBYWATELSKIEJ — 
O SOCJALISTYCZNE WYCHOWANIE SPOŁECZEŃSTWA 


1. PAŃSTWO, SAMORZĄD, OBYWATEL 


86. Polska Rzeczpospolita Ludowa jest państwem, w którym władza 
należy do ludu pracującego miast i wsi, a którego istota oparta jest na 
marksistowsko-leninowskich zasadach ustrojowych. Ideowy i polityczny 
kształt państwa ludowego wypracowany został przez Polską Partię Robot- 
niczą i wyłonił się z rewolucyjnego nurtu walki polskiego proletariatu, 
któremu  przewodziły poprzedniczki PZPR — Wielki Proletariat, 
SDKPiL, KPP, lewica PPS. Na jego współczesny kształt złożyła się walka 
wszystkich demokratycznych, patriotycznych sił narodu, które zjednoczy- 
ły się w Krajowej Radzie Narodowej, a następnie utworzyły Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego. 

Państwo socjalistyczne służy społeczeństwu, zapewniając mu coraz peł- 
niejsze i wszechstronniejsze warunki życia. Klasa robotnicza, wszyscy 
ludzie pracy naszego kraju, mając na względzie zarówno interesy przy- 
szłości, jak i zaspokojenie potrzeb dnia dzisiejszego, są żywotnie zaintere- 
sowani w umacnianiu socjalistycznego państwa i usprawnianiu pracy jego 
aparatu. 

Siła ludowego państwa — które jest wspólnym dobrem wszystkich 
obywateli — zależy od zgodności działania wszystkich ogniw aparatu pań- 
stwowego z ideowymi zasadami marksizmu-leninizmu oraz z linią poli- 
tyczną wypracowaną i wcielaną w życie przez partię. Siła ta zależy rów- 
nież od aktywności klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy w wykorzy- 
stywaniu i rozwijaniu instytucji socjalistycznej demokracji. 

Każdy obywatel, środowisko społeczne, zakład pracy i region powinny 
kierować się w swoim działaniu ogólnym interesem państwa. Racie pań 
stwowe, które uwzględniają interes całego społeczeństwa i ze swej socja= 
listvcznej natury służą dobru każdego obywatela, są nadrzedne w sto- 
sunku do wszelkich motywacji jednostkowych bądź regionalnych. 

Kierownicza rola partii marksistowsko-leninowskiej w stosunku do 
państwa jest warunkiem socjalistycznej treści ustroju i socjalistycznego 
kierunku przemian gospodarczych i społeczno-kulturalnych. Partia, spra- 
wując polityczne kierownictwo, zapewnia zgodność funkcjonowania apa- 
ratu państwowego z ideowymi zasadami marksizmu-leninizmu i podsta- 
wowymi interesami ludzi pracy, przede wszvstkim klasy robotniczej, 
będącej główną siłą narodu. Partia wvtvcza linię politvxi wewnętrznej 
1 zagranicznej państwa, uzyskuje społeczne poparcie dia tej politvki, 
roztacza partyjną kontrolę nad działalnością organów władzy i admini- 
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stracji oraz — zgodnie z zasadami socjalistycznej demokracji — organi- 
zuje ludzi pracy do udziału w rządzeniu i aktywnego uczestnictwa w reali- 
zowaniu zadań ogólnospołecznych. 

System polityczny naszego państwa opiera się na sojuszu i współpracy 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej ze Zjednoczonym Stronnictwem 
Ludowym i Stronnictwem Demokratycznym. 

87. Kierownicza rola partii w stosunku do ciał przedstawicielskich 
wszystkich szczebli i organów państwowych polega na wyznaczaniu kie- 
runków politycznych, pobudzaniu ich aktywności oraz kontroli zgodności 
ich działania z generalną linią partii. 

Członkowie partii działający w organach wykonawczych władzy pań- 
stwowej, w Sejmie, radach narodowych, w związkach zawodowyca, w sa- 
morządzie robotniczym, w samorządzie mieszkańców oraz w organizacjach 
masowych, skupionych we Froncie Jedności Narodu, obowiązani są do 
aktywnej realizacji linii partii. 

Usprawnienie działalności aparatu państwowego zależeć będzie nadal 
od prawidłowej polityki kadrowej, opartej na egzekwowaniu odpowie- 
dzialności każdego ogniwa i każdego pracownika państwowego za wv- 
raźnie ustalony zakres obowiązków, oraz od stałego rozwoju kontroli 
społecznej. Umacnianiu roli ciał kolegialnych i organów społecznych musi 
przy tym towarzyszyć doskonalenie pracy aparatu etatowego oraz stały 
wzrost jego inicjatywy i dyscypliny w realizacji zadań państwowych. 

88. Partia podejmować będzie dalsze wysiłki dla lepszego niż dotychczas 
funkcjonowania instytucji socjalistycznej demokracji, dla wzrostu roli 
i autorytetu Sejmu i działalności komisji sejmowych, ugruntowania zasad 
przedstawiania Sejmowi przez rząd generalnych kierunków pracy i dzia- 
łalności na poszczególnych odcinkach administracji państwowej, łącznie 
z dyskutowaniem tych spraw na plenarnych posiedzeniach Sejmu. Inter- 
pelacje i dezyderaty poselskie oraz rzetelne odpowiedzi poszczególnych 
resortów umacniać będą kontrolne funkcje Sejmu. 

Zmiana atmosfery politycznej wpłynęła w istotny sposób na poprawę 
działalności wielu rad narodowych, podejmujących na sesjach wezłowe 
problemy swego terenu. Wzrosnąć powinna działalność komisji rad naro- 
dowych w zakresie kontroli, inspiracji oraz oddziaływania na organy 
administracji terenowej. Sprzyjać należy postępowi w zakresie uspraw- 
nienia i poprawy działalności urzędów załatwiających żywotne sprawy 
obywateli. 

89. Naczelną zasadą organizacji życia gospodarczego i politycznego jest 
centralizm demokratyczny, który kojarzy demokratyzm w ustalaniu poli- 
tvki i w kontroli mas nad aparatem państwowym ze świadomą dvscypliną 
działania i bezwzględnym poszanowaniem praw i interesów państwa. 

Demokracja socjalistyczna oznacza bogate formy uczestnictwa ludzi 
pracy i ich organizacji w rządzeniu. Szerokie ramy socjalistycznej demo- 
kracji służyć winny wspólnym interesom socjalistvcznego budownictwa 
i przezwyciężaniu wvstępujących w jego toku sprzeczności. Sprzeczna 
natomiast z jej istotą jest swoboda politycznej akcji dla sił antysocjali- 
stycznych, dla wolnej gry obcych tendencji politycznych i grup nacisku. 
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Budownictwo socjalistyczne odbywa się w warunkach ostrej walki 
klasowej dwóch systemów: socjalistycznego i kapitalistycznego. Walka 
klas przebiega w skali globalnej, obejmuje wszystkie państwa, narody 
i wszystkie dziedziny społeczno-politycznej działalności ludzi. Przebiega 
ona również w naszym kraju. Charakterystyczną cechą działania przeciw- 
ników socjalizmu jest to, że coraz częściej starają się oni ukryć swą dzia- 
łalność pod hasłami socjalistycznymi. Ta mistyfikacja świadczy o sile 
i atrakcyjności idei socjalistycznych. Wrogowie socjalizmu wykorzystują 
wszystkie trudności, jakie powstają na drodze budownictwa socjalistycz- 
nego, aktywizują się w okresie ich nasilania się. Nakłada to na partię 
obowiązek wielkiej czujności, wnikliwego badania zjawisk i faktów o 
ujemnym charakterze oraz stałego doskonalenia metod działania partyj- 
nego. NE 

90. Kierunkowe wytyczne partii nabierać winny mocy obowiązującej 
I stawać się treścią polityki państwa za pośrednictwem decyzji organów 
przedstawicielskich i wykonawczych, podejmowanych w ramach ich kon- 
stytucyjnych uprawnień. Instancje i organizacje partyjne swoją kontrolę 
nad działalnością organów władzy państwowej sprawować winny przez 
działalność członków partii w organach przedstawicielskich i wykonaw- 
czych. 

Opierając się na tych założeniach partia troszczyć się będzie o wzrost 
roli i autorytetu, o prawidłowe funkcjonowanie rad narodowych jako 
terenowej władzy państwowej. W tym celu niezbędne staje się wyrażne 
określenie kompetencji rad narodowych i ich komisji, podniesienie autory- 
tetu radnego oraz efektywności działania komisji rad. Zwiększyć należy 
koordynacyjne uprawnienia rad stopnia wojewódzkiego i powiatowego 
wobec przemysłu kluczowego oraz wpływ rad gromadzkich na gospodar- 
czy i społeczny rozwój wsi. 

91. Ważnym instrumentem działania państwa ludowego jest socjali- 
styczny porządek prawny. Partia przywiązuje wielką wagę do porządko- 
wania obowiązującego systemu prawa i do usuwania takich aktów praw- 
nych i poszczególnych postanowień, które nie odpowiadają zadaniom 
współczesnego państwa socjalistycznego. Prawo musi być jasne i zrozu- 
miałe dla wszystkich, wewnętrznie spójne i jednolite, pozbawione luk, 
ale i wolne od nadmiernej szczegółowości. W tych dziedzinach prawa, 
które regulują stosunki między urzędem a obywatelem, należy z całą kon- 
sekwencją realizować zasadę zaufania do obywatela. 

Partia dba i dbać będzie o równość wszystkich obywateli wobec prawa, 
o jednolite stosowanie prawa oraz o jednolitą odpowiedzialność za jego 
naruszenie. Partia wymagać będzie bezwzględnego przestrzegania tvch 
zasad od wszystkich organów administracji. Jest to podstawa socjali- 
stycznej praworządności. 

52. Realizacji zasady socjalistycznej praworządności służy również sv- 
stem kontroli. Należy w związku z tym zapewnić zgodność działania 
wszystkich organów państwowych, społecznych i poszczególnych obvwa- 
teli z obowiązującym prawem oraz z opartymi na tvm prawie ustaleniami 
administracji. Należy zmierzać do koncentracji czynności kontrolnych, 
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do wyraźnego określenia ich zakresu i odrębności od nadzoru służbowego, 
do pełniejszego ustalenia sposobów wykorzystywania wyników kontroli 
jako źródła informacji o brakach i niedociągnięciach w działaniu jedno- 
stek administracyjnych, gospodarczych, społecznych i zawodowych. 


Ważna rola przypada kontroli społecznej, a szczególnie kontroli spra- 
wowanej przez rady narodowe, związki zawodowe oraz ogniwa samo- 
rządu robotniczego, chłopskiego i samorządu mieszkańców. Rady narodo- 
we wszystkich szczebli powinny stale ulepszać warunki rozwijania kon- 
troli społecznej, wykorzystywać jej wyniki dla poprawy stylu pracy 
aparatu państwowego, usprawniać rozpatrywanie skarg i wniosków oby- 
wateli. 

93. Dla całości systemu prawnego szczególne znaczenie ma ustawa za- 
sadnicza — Konstytucja. Obowiązująca obecnie Konstytucja z 1952 r. 
spełniła swą rolę w okresie budowy państwa ludowego. Wobec rozwoju 
systemu społeczno-gospodarczego i politycznego Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, a także wobec wzrostu świadomości społecznej najszerszyci: 
rzesz obywateli zachodzi konieczność przygotowania projektu nowej Kon- 
stytucji. W projekcie tym powinny się znaleźć między innymi roz- 
strzygnięcia dotyczące kierowniczej roli partii, stosunków między naczel- 
nymi organami władzy, administracji i wymiaru sprawiedliwości, systemu 
nadzoru i kontroli, roli rad narodowych poszczególnych stopni, organizacji 
ludzi pracy, a szczególnie samorządu robotniczego, zasad ordynacji wvbor- 
czej i działania Frontu Jedności Narodu. Szerszego ujęcia wymaga zasada 
udziału mas w rządzeniu, centralizmu demokratycznego i planowego cha- 
rakteru gospodarki narodowej. Pełniejszego ustalenia wymaga też zakres 
praw i obowiązków obywatelskich i podkreślenie ich socjalistycznego 
charakteru. Dotyczy to również roli prasy, radia i telewizji w naszym 
ustroju. 

Partia podejmie sprawę przygotowania projektu nowej Konstvtucji 
i przedstawi go w okresie kampanii wyborczej do Sejmu i rad narodowych 
pod szeroką dyskusję. | 

94. Warunkiem rozwoju socjalistycznego systemu państwowego i Spo- 
łecznego jest stały wzrost poziomu świadomości ludzi pracy, ich aktvw- 
ności politycznej i zawodowej. Umacnianie socjalistycznej świadomości 
prowadzi również do pełniejszego wykorzystywania instytucji naszej de- 
mokracji. Dlatego partia rozwijać będzie wszystkie formy działania. które 
wpływają na kształtowanie się i rozwój aktywnej postawy każdego obv- 
watela wobec zadań związanych z budownictwem socjalistycznej PRL, 
na umocnienie socjalistycznych stosunków międzyludzkich, roli rodziny 
i jej wychowawczego wpływu na młodzież. W warunkach państwa socja- 
listycznego istnieją pełne możliwości oparcia zbiorowego działania na 
świadomej dyscyplinie wszystkich obywateli, ich poczuciu odpowiedzial- 
ności za losy kraju, zrozumieniu potrzeb bieżącego i przyszłego rozwoju. 
Najlepszą legitymacją każdego obywatela jest jego rzetelna praca dla 
dobra całego narodu. 

Praca społecznie pożyteczna jest w naszym ustroju naczelnym kry= 
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terium oceny wartości człowieka. Partia nieustannie podnosić będzie rangę 
rzetelnej pracy, solidnego wypełniania obowiązków i służby Ojczyźnie. | 

Kierując rozwojem kraju oraz kształtując socjalistyczne stosunki 
międzyludzkie, partia otaczać będzie szczególną opieką we wszystkich 
ogniwach mechanizmu społecznego i państwowego ludzi obdarzonych ini- 
cjatywą, którzy w sposób odpowiedzialny, lecz i śmiały, łącząc pracowi- 
tość z umiejętnościami, starają się wprowadzać nowocześniejsze metody 
pracy, trafniejsze rozwiązania organizacyjne i techniczne, którzy wycho- 
dząc z ideowych pobudek w sposób przemyślany wdrażają do praktyki 
lepsze, bardziej współczesne rozwiązania. Partia przeciwstawia się rów= 
nocześnie postawom bierności, asekuranctwa i wygodnictwa. 


95. Działając w interesie przytłaczającej większości naszego narodu, 
partia dbać będzie o to, aby z całą surowością prawa i konsekwencją 
eliminowane były z życia społecznego przejawy przestępczej działalności, 
naruszania mienia społecznego i osobistego obywateli, wybryki chuligań- 
stwa, wandalizmu i brutalności. Musi być potraktowany ostrzej problem 
alkoholizmu. W tych wszystkich sprawach partia domagać się będzie 
wzmożonej aktywności organów państwowych, organizacji społecznych 
i wszystkich obywateli. 

Organy porządku publicznego i wymiaru sprawiedliwości powinny zde- 
cydowanie i konsekwentnie zwalczać nadużycia i przestępstwa wymierzo= 
ne przeciwko własności społecznej oraz wszelkie czyny godzące w żywot= 
ne interesy państwa i obywateli. Konieczne jest ciągłe wzbogacanie i do- 
skonalenie działalności profilaktycznej, mającej na celu zapobieganie pow- 
stawaniu przestępstw i usuwanie rodzących je przyczyn. Dalsze zacieśnia- 
nie współdziałania organów państwowych ze społeczeństwem powinno 
odegrać większą niż dotąd rolę w usprawnianiu walki z ujemnymi zja- 
wiskami społecznymi. 

96. Rozwojowi demokracji socjalistycznej służyć winno stałe podnosze- 
nie roli samorządu robotniczego i chłopskiego, samorządu mieszkańców, 
zwiększanie aktywności organizacji zawodowych, społecznych, młodzieżo- 
wych, kobiecych i innych. 

Samorząd robotniczy, samorząd chłopski oraz samorząd mieszkańców, 
podobnie jak i samorządna działalność masowych organizacji społecz- 
nvch, zawodowych i spółdzielczych, składa się — wraz z demokratycznymi 
instytucjami przedstawicielskimi — na jednolity system polityczny pań- 
stwa socjalistycznego. 

97. Ważną rolę w funkcjonowaniu systemu społecznego naszego kraju 
spełniają związki zawodowe. Podstawowym ich zadaniem powinno być 
konsekwentne działanie na rzecz poprawy warunków pracy, przestrzega- 
nia socjalistycznych zasad wynagradzania, troska o sprawy materialne 
i socjalne. Równolegle z tym związki zawodowe winny współdziałać 
w podnoszeniu wydajności pracy, umacnianiu dyscypliny społeczno-pro- 
dukcyjnej, co ma decydujące znaczenie dla poprawy stopy życiowej ludzi 
pracy. Reprezentowanie szeroko pojętych interesów klasy robotniczej 
oraz potrzeb rozwojowych gospodarki narodowej — to nierozdzielna jed- 
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ność. Związki zawodowe powinny więc aktywnie współuczestniczyć 
w kształtowaniu i realizacji polityki społecznej. Partia będzie sprzyjać 
rozwojowi demokracji wewnątrzzwiązkowej, sprzyjać będzie również pod- 
noszeniu roli samorządu robotniczego w zakładach pracy. 

Specjalnej rozwagi i poczucia odpowiedzialności wymaga problem regu- 
lowania nieporozumień, różnic zdań i konfliktowych sytuacji, jakie wyła- 
niają się niekiedy między załogami a administracją. Niezmierne znacze- 
nie ma tu sam sposób stawiania tego rodzaju spraw. Powinno się to odbyv- 
wać w ramach poszczególnych organizacji związkowych. Nie ma takich 
kwestii, nawet najtrudniejszych, których nie można byłoby rozwiązać 
w drodze bezpośrednich i szczerych rozmów z załogami. 

Warunkiem właściwego wypełniania zadań stojących przed ogniwami 
związków zawodowych jest ich bezpośrednia więż z załogami, mocniejsze 
oparcie się na aktywie robotniczym w zakładach pracy, rozszerzenie 
udziału robotników pracujących w produkcji we wszystkich instancjach 
związkowych i organach samorządu robotniczego. Związki zawodowe bar- 
dziej niż dotychczas opierać muszą swą działalność na pracy społecznej 
aktywu, przeciwdziałać zbiurokratyzowaniu aparatu związkowego oraz 
rozwijać demokrację i samodzielność wewnątrzorganizacyjną. Związki za- 
wodowe prowadzą i powinny nadal prowadzić głęboką analizę wszystkich 
słabości swego działania, które z dużą ostrością ujawniły się zwłaszcza 
w ostatnich latach. 


Samorząd robotniczy staje się szczególnie ważnym czynnikiem umac- 
niania roli klasy robotniczej w systemie kierowania gospodarką narodową 
w wyzwalaniu rezerw, w szybszym i skuteczniejszym rozwoju inicjatyw 
społecznych. Zamierzenia w dziedzinie reformy systemu planowania i za- 
rządzania otwierają przed samorządem robotniczym nowe możliwości 
i zadania. 

Zmniejszenie zakresu dyrektywności planowania przy równoczesnym 
wzmocnieniu znaczenia rozrachunku gospodarczego przedsiębiorstw wy- 
maga podniesienia roli samorządu robotniczego. 

Potrzeba wprowadzania nowoczesnej organizacji i rachunku ekonomicz- 
nego na każdym odcinku pracy otwiera przed samorządem robotniczym 
szersze pole działania, wymaga także, aby ogniwa samorządu robotnicze- 
go wykonywały kontrolę zarówno operatywnej działalności przedsię- 
biorstw, jak I zamierzeń na dalszą metę. 

Wzrastać musi funkcja społeczno-wychowawcza samorządu robotnicze- 
go w umacnianiu demokracji robotniczej w przedsiębiorstwach. 

98. Spółdzielczość stanowi nieodłączne ogniwo socjalistycznego svstemu 
społeczno-gospodarczego. Spółdzielczość jest sprawdzoną w doświadczeniu 
formą zespołowego, zorganizowanego działania na rzecz rozwoju gospo- 
darki i wychowania społecznego. 

Zarządzanie spółdzielczą częścią socjalistycznej gospodarki dokonuje 
się przez działalność samorządu spółdzielczego, będącego praktyczną szko- 
łą społecznego gospodarowania w dziedzinie obsługi rolnictwa, obrotu to- 
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warowego, produkcji drobnotowarowej, usług dla ludności i budownictwa 
mieszkaniowego. 

Spółdzielczość powinna spełniać poważną rolę w dalszym wyzwalaniu 
społecznych i gospodarczych możliwości środowisk, w których działa, 
a zwłaszcza w aktywizowaniu społecznym i gospodarczym terenów nie 
uprzemysłowionych. 

Szczególny nacisk winien zostać położony na umacnianie roli samorządu 
spółdzielczego, jako formy zarządzania i kontroli społecznej szerokich 
rzesz członkowskich, oraz pobudzanie inicjatywy społecznej. 

Należy również znacznie usprawnić korelację działań gospodarczych 
spółdzielczości z organizacjami państwowymi i wzmocnić współpracę cen- 
tral spółdzielczych z odpowiednimi resortami w ramach ich funkcji koor- 
dvnacyjnych. 

99. Masowe organizacje społeczne zajmują ważne miejsce w funkcjono- 
waniu socjalistycznego społeczeństwa i rozwijaniu demokratycznych form 
życia, zespalając wiele zawodowych, kulturalno-oświatowych i wycho- 
wawczych potrzeb obywateli. Partia jest szczególnie zainteresowana 
w umacnianiu roli tych organizacji i stwarzaniu im korzystnych warun- 
ków pracy. 

Masowe organizacje społeczne ludzi pracy współdziałać powinny w sze- 
rokim zakresie z radami narodowymi, które na swoim terenie zapewniają 
koordynację poczynań ośrodków zawodowych, kulturalno-oświatowych 
i wychowawczych. 

100. Front Jedności Narodu jest wyrazem wspólnej postawy wszystkich 
patriotvcznych, świadomych i aktywnych obywateli wobec zasadniczych 
interesów narodu i państwa oraz zasadniczych problemów budowy Sso- 
cjalizmu. Trzon Frontu Jedności Narodu stanowią Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza, Zjednoczone Stronnictwo Ludowe i Stronnictwo Demo- 
kratvczne. Front Jedności Narodu powstał w wyniku przemian ustrojo- 
wych, dzięki którym podstawowe klasy naszego społeczeństwa — robot- 
nicy i chłopi — stworzyły fundament rozwijającej się i pogłębiającej 
jedności narodowej. 

W ramach Frontu Jedności Narodu i na gruncie jego programu rozwi- 
jają działalność członkowie partii, członkowie stronnictw politycznych 
i bezpartyjni, ludzie wierzący i niewierzący. 

Państwo ludowe stwarza swą politvką niezbędne warunki zaspokojenia 
przez kościół katolicki i inne związki wyznaniowe religijnych potrzeb 
ludzi wierzących, będzie nadal dążyć do pełnego unormowania stosunków 
z kościołem katolickim. 

Partia, sprawując ogólnonarodową kierowniczą rolę, docenia i uznaje 
walor pracy i twórczości obywateli wierzących, współbudowniczych Pol- 
ski Ludowej. 


2. KSZTAŁCENIE I WYCHOWANIE MŁODZIEŻY 


101. Doniosłe znaczenie dla dalszego rozwoju kraju ma wejście w wiek 
produkcyjny w bieżącym pięcioleciu 3,5 mln młodzieży. Pokolenie to, 
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urodzone po wojnie, wychowane i wykształcone w ustroju socjalistycz- 
nym, powinno wnieść w życie kraju olbrzymi i cenny zasób wiedzy, energii 
i twórczych ambicji. 

Dotychczasowy rozwój oświaty, dalsze jej doskonalenie, korzystniejsze 
warunki pracy i zatrudnienia, program budownictwa mieszkaniowego, 
planowany wzrost stopy życiowej, upowszechnienie kultury, sportu i wy- 
poczynku, dorobek organizacji młodzieżowych — to najważniejsze czyn- 
niki stwarzające młodemu pokoleniu korzystniejsze warunki startu w doj- 
rzałe życie. Naturalnym prawem młodego pokolenia jest oczekiwanie 
lepszych od swych poprzedników warunków i szans życiowych, jego obo- 
wiązkiem jest aktywny, twórczy udział w socjalistycznym rozwoju kraju, 
współodpowiedzialność za losy Ojczvzny i za przyszłość narodu, szacunek 
dla walki, dorobku i doświadczeń starszego pokolenia. 


Dokonanie rewolucji naukowo-technicznej, która przekształci Polskę 
w kraj silny i dynamiczny, będący cenionym partnerem innych narodów 
i chlubą dla własnych obywateli — to perspektywa udziału w wielkim 
ogólnonarodowym zadaniu, godna młodego pokolenia. Jest to pokolenie 
stanowiące wielką szansę dla Polski. Wykorzystana ona będzie, jeśli 
umożliwi się młodzieży opanowanie nauki i techniki, twórczą i efektywną 
pracę, realizację w codziennym życiu humanistycznych ideałów socja- 
lizmu. 

102. Stworzenie warunków wszechstronnego udziału młodzieży w bu- 
downictwie socjalistycznym jest programowym zadaniem partii. 

Zadanie to polega na: 

— doskonaleniu systemu wychowawczego, w którym instytucje wy- 
chowujące: szkoły, organizacje młodzieżowe, wojsko, a także stowarzy- 
szenia, domy młodzieży, kluby, masowe środki informacji, środowisko — 
kształtować będą socjalistyczne postawy młodzieży, 

— zgodnym z rozwojowymi potrzebami gospodarki i kultury oraz z wv= 
sokim poziomem współczesnej nauki i techniki przygotowaniu zawodo- 
wym młodzieży, 

— wskazaniu młodzieży kierunków aktywności, od których szczególnie 
zależy dalszy rozwój socjalistycznej Ojczyzny, oraz przedsięwzięć mogą- 
cych stać się trwałym wkładem młodego pokolenia w dorobek narodu, 

— zapewnieniu twórczym inicjatywom młodzieży możliwości ich reali- 
zacji, 

— śmiałym wysuwaniu uzdolnionych, wartościowych ludzi młodego 
pokolenia na odpowiedzialne stanowiska w gospodarce, życiu społecznym 
i politycznym. 

103. Organizacje młodzieżowe ZMS, ZMW, ZHP, ZSP, KMW kształto- 
wać winny w młodym pokoleniu świadomość stojących przed nim histo- 
rvcznych zadań, inspirować i organizować młodzież do ich wykonania. 
Jedność ideowa i programowa organizacji młodzieżowych winna iść 
w parze ze zgodnością ich haseł oraz ich działania. Wtedy tylko posiadać 
one będą autorytet i znaczenie wśród młodzieży, potrafią rozbudzić jej 
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aspiracje, porwać i zorganizować do czynu oraz podjąć skuteczną walkę 
ze zjawiskarni i tendencjami ideowymi i moralnymi niegodnymi młodego 
pokolenia Polski Ludowej. 

Pariia wysoko ocenia różne formy zespolenia młodzieży wokół swej 
linii generalnej. 

104. Zadaniem socjalistycznego systemu oświatowego jest stworzenie 
i uruchamianie społecznych zasobów zdolności, inteligencji i inicjatywy 
oraz zawodowe przygotowanie wykwalifikowanych kadr dla gospodarki 
i kultury narodowej. Kształtować musi on ideową postawę młodzieży 
i przysposabiać ją do życia publicznego i osobistego. System oświatowy 
stanowi jednocześnie podstawę rozwoju nauki i techniki. Szkoła kształtuje 
świadomość narodu. Dlatego też oświata i nauka powinny być czynnikiem 
dynamizującym rozwój kraju, a kształcenie młodzieży służyć powinno jego 
rozwojowi i przyszłości. 

Aby nasz system oświatowy spełniał swoje zadania, musi być ciągle 
doskonalony i unowocześniany wraz z osiągnięciami nauki i techniki, do- 
stosowywany do przemian i zadań gospodarczych i społecznych. 

Szkoła powinna: 

— dawać młodzieży gruntowną wiedzę, rozbudzać zainteresowania, ura- 
biać umiejętność samodzielnego uczenia się, stawiania i rozwiązywania 
problemów; 

— kształtować postawę współuczestnictwa w rozwoju nowoczesnej go- 
spodarki, kultury społeczeństwa, dawać umiejętności działania praktycz- 
nego i zawodowego; 

— wpajać wartości ideologii socjalistycznej — patriotyzmu socjali- 
stycznego, internacjonalizmu, socjalistycznego stosunku do pracy i mienia 
społecznego, a również wykształcać wrażliwość moralną, humanizm i po- 
czucie dyscypliny społecznej. 

Należy dążyć do tego, by szkoły: 

— posiadały przygotowanych specjalistycznie i pedagogicznie, ideowych 
nauczycieli, uzupełniających swą wiedzę, doskonalących umiejętności, po- 
szukujących twórczo nowych rozwiązań; nauczycieli tworzących świado- 
my celów kolektyw, ulepszających ciągle pracę szkoły; 

— dysponowały odpowiednią bazą materialno-dydaktyczną; 

— stosowały w pracy dvdaktycznej i wychowawczej oparte na teorii 
i sprawdzone w praktyce metody dające najbardziej efektywne rezultaty; 

— współpracowały aktywnie z innymi formami oświaty oraz ze środo- 
wiskiem, pozyskując dla pracy wychowawczej rodziców, załogi zakładów 
opiekuńczych i organizacje społeczne; 

— stwarzały najlepsze warunki materialne, organizacyjne i kadrowe dla 
ideowo-wychowawczych organizacji młodzieżowych. 

105. Istotnym elementem awansu społecznego młodzieży jest poziom 
wykształcenia. Niski poziom nauczania wielu szkół krzywdzi ich wycho« 
wanków, utrudnia im start życiowy, stawia na nierównej pozycji. zaprze- 
paszcza zdolności dzieci i młodzieży utalentowanej. Kolektyw nauczyciel- 
ski każdej szkoły dokonać winien zatem z tego punktu widzenia wszech- 
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stronnej i wnikliwej analizy poziomu i efektów własnej pracy. Dalszemu 
ulepszaniu musi ulegać zwłaszcza system opieki nad grupą młodzieży 
utalentowanej i wybitnie zdolnej. Stwarzać jej trzeba warunki umożli» 
wiające rozwój indywidualnych uzdolnień. Należy również zweryfikować 
system przyjęć do szkół średnich i wyższych. 

106. Terenowe władze oświatowe, pomagając efektywnie i wszechstron- 
nie szkołom w realizacji programów ich unowocześnienia,wykorzystać 
winny doświadczenia przodujących szkół i nauczycieli, propagować osiąg- 
nięcia nauk pedagogicznych, a pracę szkół oceniać według rzeczywistych 
rezultatów dydaktycznych i wychowawczych. Władze oświatowe powinnv 
również posiadać własne programy zawierające między innymi założenia 
dalszej rozbudowy i modernizacji bazy materialnej szkolnictwa, dosko- 
nalenia sieci szkół stwarzającej warunki do wysokiego poziomu zajęć, 
dowożenia dzieci do szkół dużych i dobrze wyposażonych, rozbudowy in- 
ternatów i zajęć pozalekcyjnych, pełniejszego zaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowych nauczycieli, dalszego podnoszenia kwalifikacji kadry pe- 
dagogicznej, rozbudowy zaplecza naukowo-badawczego oświaty. 

Należy systematycznie podnosić kwalifikacje ogółu nauczycieli, zmie- 
rzając w perspektywie do sytuacji, w której będzie możliwe zapewnienie 
ira pełnego wyższego wykształcenia. Wymaga to umocnienia kadrowego 
i programowego istniejących wyższych szkół nauczycielskich, rozwijania 
studiów magisterskich oraz zwiększenia liczby kandydatów na kierunki 
nauczycielskie w uniwersytetach, politechnikach, wyższych szkołach eko- 
nomicznych, rolniczych i innych. Modernizacji wymaga system doskona- 
lenia zawodowego nauczycieli. Trzeba rozwinąć wszystkie niezbędne formv 
aktualizacji wiedzy systemem kursowym i na studiach podyplomowych 
organizowanych w ramach wyższych uczelni w okresach 6—8 lat. Tak 
pojęte doskonalenie zawodowe zakładać musi przyciągnięcie do jego reali- 
zacji szkół wyższych i instytutów naukowo-badawczych. 

107. Partia będzie troszczyć się o wzrost społecznej rangi zawodu nau- 
czyciela, wykazując ciągłą troskę o poziom ideowy oraz warunki życia 
i pracy środowiska nauczycielskiego. 

Kluby radnych PZPR powinny powodować zwracanie uwagi tereno- 
wych organów władzy na warunki bytowe i mieszkaniowe nauczycieli. 
Rady narodowe wszystkich szczebli powinny opracować 5-letni program 
ponrawy tych warunków. 

108. Lepsze wyniki pracy wychowawczej wśród młodzieży wymagają 
ciągłego rozszerzania zasięgu opieki nad młodzieżą. Powinno to następować 
przez rozwijanie odpowiednich funkcji szkoły oraz współdziałanie takich 
instytucji, jak rodzina, szkoła, organizacja młodzieżowa, organizacja spo- 
łeczna, prasa, radio, telewizja oraz inne środki społecznego oddziaływania. 
Wymagają także rozbudowy i lepszego wykorzystania ośrodki wychowa- 
nia pozaszkolnego: świetlice, półinternaty, placówki kulturalne dla mło- 
dzieży. 

Szkoła powinna zapewnić — w szczególności dzieciom rodziców pracu- 
jących — zorganizowane spożytkowanie czasu wolnego, tworząc odpo- 
wiedni system zajęć dydaktycznych, kulturalnych i sportowych. W organi= 
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zacji tych zajęć aktywny udział brać powinny wszystkie zainteresowane 
środowiska, przede wszystkim rodzice i ich samorząd, czyli komitet ro- 
dzicielski. Rozwój wychowania pozaszkolnego opierać się musi głównie 
na inicjatywach społecznych, choć wspierać go trzeba środkami rad na- 
rodowych oraz udostępniać dla jego potrzeb pomieszczenia szkolne. 


109. Równocześnie ulepszać należy program nauczania i podręczniki 
oraz usprawniać funkcjonowanie administracji szkolnej, doskonalić ope- 
ratywność kierowania szkołami i ich kontroli, prowadzić ooraz trafniejszą 
politykę kadrową, uczyć się korzystać z osiągnięć nauk pedagogicznych 
i stawiać przed nimi aktualne zadania. Lokalizację szkół, ilość absolwen- 
tów oraz kierunki i treści kształcenia dostosowywać trzeba coraz trafniej 
do potrzeb kraju i poszczególnych jego regionów. 

110. Rozwój gospodarki narodowej wymaga stałego doskonalenia kadr 
wszystkich rodzajów i specjalności, Stawia to przed oświatą dla dorosłych 
nowe i poważne zadania. 

Szkoły pogłębiające wiedzę zawodową robotników, techników, inżynie- 
rów i innych pracowników gospodarki narodowej powinny stać się coraz 
powszechniejszą formą kształcenia. Należy je organizować z uwzględnie- 
niem specyfiki zatrudnienia wielozmianowego. 

Szczególną uwagę trzeba zwracać na doskonalenie zawodowe przodu- 
jących robotników organizując dla nich średnie szkoły techniczne. 


111. Równolegle do tego powszechnego rozwoju pracy dydaktycznej 
i wychowawczej, w oparciu o płynące stąd doświadczenia praktyczne oraz 
na podstawie naukowych analiz Komitetu Ekspertów, opracowany zosta- 
nie model jednolitego systemu oświatowego, obejmujący wszystkie dzia- 
ły szkolnictwa oraz ich powiązanie z innymi formami oświaty. Decyzja 
w sprawie jego kształtu podjęta będzie w ciągu dwu najbliższych lat, 
tak by stopniowo przygotować wszystkie warunki do jego wprowadze- 
nia. 

Nowy model systemu oświatowego odpowiedzieć winien trafnie na naj- 
wazniejsze pytania wiążące się z całością narodowej edukacji: czy dzieci 
powinny rozpoczynać naukę w szkole podstawowej w wieku lat 6 czy — 
jak to jest dotvchczas — w wieku lat 7. Partia oczekuje w trakcie dyskusji 
przedzjazdowej odpowiedzi na to pytanie. 

Należy również odpowiedzieć, jak długo powinno trwać przygotowanie 
do zawodu i w jakich formach kształcenia je organizować; czy wprowa- 
dzać obowiązkowe dokształcanie pracujących i w jakich formach; jak 
kształcić młodzież szczególnie uzdolniona; jakie winny być proporcje ilo- 
ściowe między różnymi kierunkami i poziomami kształcenia miodzieżv:; 
jak ciągle doskonalić system powiązań: szkolnictwo — nauka — gospo» 
darka; jakie powinny obowiązywać programy nauczania. 

Opinie przedstawione w dyskusji przedzjazdowej i w późniejszych ana- 
lizach powinny pomóc w trafnym rozwiązaniu tych problemów. 

112. Rozwój szkolnictwa wyższego — zarówno pod względem liczby 
uczelni. kierunków studiów, liczby studentów i pracowników naukowych, 
jak też buzy materialnej — stworzył korzystniejsze warunki do wykona- 
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nia podstawowych zadań w dziedzinie kształcenia i wychowania oraz pro- 
wadzenia badań naukowych. Dokonane zmiany i ukształtowane formy or- 
ganizacyjne i strukturalne wymagają dalszego doskonalenia, ale nade 
wszystko wypełniania ich twórczą, celową i skuteczną działalnością ca- 
łego zespołu pracowników i studentów. 

113. Sieć szkół wyższych i ich filii jest wystarczająco rozbudowana, nie 
zachodzi konieczność powoływania nowych placówek naukowo-dydaktycz- 
nych, co prowadziłoby do rozdrobnienia, słabości kadrowej i laboratoryj- 
ko szkół. Rozwój wyższych uczelni powinien iść w następujących kierun- 

ach: 

— wzrostu liczby kształconych stacjonarnie, wieczorowo i zaocznie stu- 
dentów, dostosowanego do krajowego bilansu potrzeb, przy jednoczesnym 
ograniczeniu nadmiernej ilości wąskich specjalizacji; 

— wzrostu liczby zatrudnionych pracowników naukowo-dydaktvcznych 
i technicznych, wynikającego zarówno z większych zadań kształcenio- 
wych, jak i z podejmowania ważnych dla gospodarki zleceń badawczych; 

— rozbudowy i modernizacji bazy lokalowej, a nade wszystko wypo- 
sażenia w aparaturę dla potrzeb dydaktyki i nauki. 

114. Na czoło wysuwają się jednak zadania jakościowego rozwoju uczel- 
ni, od których w decydującym stopniu zależy tempo dokonywanej rewo- 
lucji naukowo-technicznej. Jest to w pierwszym rzędzie zadanie wykształ- 
cenia licznych absolwentów na wysokim poziomie zawodowym, twórczych 
intelektualnie, ideowo zaangażowanych w socjalistyczne przeobrażenie 
i doskonalenie wszystkich dziedzin naszego życia, umiejących skutecznie 
działać oraz organizować i jednoczyć wokół realizowanych przez siebie 
zadań zespoły współpracowników. 

Warunkiem takiego kształcenia jest naukowo twórcza postawa nauczy- 
cieli akademickich; znaleźć ona winna najpełniejszy wyraz w podejmo- 
waniu badań, które służąc rozwojowi nauki, gospodarki i kultury narodo- 
wej dają zarówno podstawę do kształcenia na wysokim poziomie, jak 
1 ujście dla naukowych aspiracji studentów. 

Bardziej dynamiczny wzrost kadry naukowej wymaga przede wszyst- 
kim: właściwej atmosfery naukowej i społeczno-moralnej w instytutach 
uczelni, ożywienia krytyki naukowej, stwarzania warunków do najlepszej 
rekrutacji i pracy młodych pracowników nauki; stawiania pracownikom 
wysokich wymagań, a zarazem przemyślanej i konsekwentnej selekcji 
tvch, którzy nie łączą harmonijnie wysokich walorów dydaktyczno-wy- 
chowawczych i naukowych. 

Władze uczelni, organizacje partvjne, a również w zakresie swych kom- 
petencji organizacje młodzieżowe dokonać winny wnikliwej oceny pozio- 
mu pracy uczelni i sformułować taki program działania, by stały się one 
coraz bardziej zdolne do innowacji przyjmowania doświadczeń przodują- 
cych szkół wyższych, stawiania nowych problemów i znajdowały najbar- 
dziej skuteczne metody pracy. 

115. Szkolnictwo wvższe jako zasadnicze ogniwo w realizacji programu 
rozwoju gospodarczego kraju i główny rezerwuar kadr naukowych po- 
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winno w większym niż dotąd stopniu wiązać się dydaktycznie i naukowo 
z praktyką produkcyjną przez: 

— organizowanie odpowiednich kursów podyplomowych, 

— podejmowanie rozpraw doktorskich i habilitacyjnych związanych 
z problemami praktyki, rozwijanie szerokim frontem prac badawczych 
dla gospodarki, podejmowanie prac badawczych na rzecz produkcji w peł- 
nym cyklu prac aż do wdrożenia, tworzenie zespołów badawczych wraz 
z pracownikami zaplecza naukowego przemysłu i rolnictwa, powoływanie 
uczelniano-przemysłowych instytutów. 


3. NAUKA 


116. Partia będzie stwarzać warunki, aby nauka i badania stawały się 
coraz ważniejszą siłą napędową rozwoju gospodarki i kultury narodowej. 

Od rozwoju nauki i badań oraz skutecznego powiązania ich z progra- 
mem rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju zależeć będzie tempo prze- 
chodzenia naszego kraju w okres rozwiniętej rewolucji naukowo-tech- 
nicznej. 

Doświadczenie ostatnich 10 lat wskazuje, że mimo poważnych osiągnięć 
poznawczych oraz znacznego dorobku w rozwiązywaniu konkretnych za- 
dań naukowo-technicznych w poszczególnych działach gospodarki, osiąg- 
nięte rezultaty nie odpowiadają możliwościom i zasobom materialnym 
i kadrowym nauki polskiej i nie zaspokajają wystarczająco potrzeb roz- 
wojowych kraju. Przyczyny tego stanu rzeczy są wielorakie. Najważniej- 
sze z nich — to: niestawianie przed nauką obowiązku kompleksowych 
badań; niedostateczne podporządkowanie działalności naukowej potrze- 
bom kraju; brak jednolitego, sprawnego systemu organizacyjnego kierują- 


cego całością nauki; niedostateczna jeszcze — mimo znacznego postępu 
w tym zakresie — umiejętność prognozowania, planowania i programo- 


wania badań i prac rozwojowych. 


W wielu dziedzinach nauki występuje dekoncentracja badań i prac roz- 
wojowych, przyczynkarstwo, preferowanie własnych, partykularnych za- 
interesowań przed potrzebami ogólnymi, brak bodźców i umiejętności 
przekazywania własnych i przyjmowania cudzych rezultatów badań, wy- 
twarzanie sztucznych przegród zarówno między tzw. pionami badawczy- 
mi, jak i poszczególnymi placówkami, utrwalanie przedziałów instytucjo- 
nalnych i personalnych, powodujące zamieranie krytvki, dyskusji i pole- 
mik naukowych, nadmierne zbiurokratyzowanie działalności naukowej 
1 wdrożeniowej. 

Nie opanowaliśmy jeszcze umiejętności szybkiego organizowania zespo- 
łów i placówek badawczych dla rozwiązywania określonego problemu, 
placówek wielofunkcyjnych, sieci zakładów doświadczalnych, laboratoriów 
środowiskowych i placówek międzyresortowych. 

Dla przezwyciężenia tych niedomagań powinno się, zachowując i umac- 
niając zasady centralnego planowania badań i prac rozwojowvch oraz 
przedmiotowego finansowania, stosować w ramach tych jednolitych za- 
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łożeń elastyczne instrumenty sterowania nauką i koordynacji jej działań. 
Należy wypracować takie formy i metody, które pozwoliłyby gospodarce 
stać się głównym inspiratorem badań w ramach swoich podstawowych 
programów gospodarczych z maksymalnym wykorzystaniem inwencji 
twórczej pracowników nauki. Należy model organizacji badań naukowych 
kształtować tak, aby odpowiednio zmodernizowane i wzmocnione jednost- 
ki i organizacje gospodarcze — w oparciu o swoje długofalowe programy 
rozwojowe — stały się głównymi zleceniodawcami. Programy takie po- 
winny określać kierunek rozwoju badań stosowanych i pobudzać roz- 
wój związanych z nimi badań podstawowych. Drugi zasadniczy nurt ba- 
dań powinny wytyczać rządowe programy badawcze obejmujące proble- 
matykę o znaczeniu perspektywicznym. Koncentrując wysiłki i środki na 
wielkich programach badawczych, należy jednocześnie prowadzić w od- 
powiedniej proporcji inne badania, zarówno o charakterze stosowanym, 
jak i badania podstawowe, których rozwijanie jest konieczne dla zapew- 
nienia harmonijnego rozwoju nauki i pracy dydaktycznej. 


Organizacje gospodarcze powinny być żywotnie zainteresowane we 
wdrażaniu najnowszych osiągnięć nauki i techniki. System zarządzania 
winien stworzyć niezbędne do tego warunki. 

117. Rozwój nauki polskiej winien być ściśle powiązany z rozwojem 
nauki w krajach socjalistycznych. Należy lepiej wykorzystywać możli- 
wości integracji badań naukowych oraz wzajemnego uzupełniania się 
programów i przedsięwzięć badawczych przez stworzenie wspólnych pla- 
cówek i zespołów badawczych. Należy rozszerzyć stosowaną w badaniach 
krajowych zasadę jedności zadań i środków na praktykę naszej współpra- 
ey badawczej z krajami socjalistycznymi. 

118. Obecny okres stawia przed naukami społecznymi szczególnie waż- 
ne i odpowiedzialne zadania. Teoretyczne uogólnianie doświadczeń prak- 
tyki budownictwa socjalistycznego, poznawanie występujących w procesie 
tworzenia się socjalistycznego systemu społecznego prawidłowości, współ- 
udział w kształtowaniu programu politycznego i założeń rozwoju społecz- 
no-gospodarczego, uczestnictwo w określaniu optymalnych form i metod 
socjalistycznego gospodarowania, prognozowanie rozwoju społeczno-eko- 
nomicznego i naukowo-technicznego, skuteczny udział w walce ideologicz- 
nej — wszystko to wymaga poważnego pogłębienia badań tak w skali 
ogólnej, jak i w odniesieniu do naszego społeczeństwa. 

Nauki społeczne realizować muszą swoje funkcje oświatowe i wycho- 
wawcze przez kształtowanie świadomości społecznej, winny też szerzej 
i efektywniej niż dotąd wypełniać swoje zadania polityczno-ideologicz- 
ne, wynikające z konieczności prowadzenia stałej ofensywy na froncie 
ideologicznym, przeciwstawiania się antymarksistowskim poglądom i dok- 
trynom społeczno-politycznym. 

Dla realizacji tych zadań niezbędne jest unowocześnienie warsztatu 
badawczego nauk społecznych w oparciu o teorię i metodologię marksiz- 
mu-leninizmu i osiągnięcia poszczególnych dyscyplin. Szybkiemu rozwo- 
jowi badań w tym zakresie towarzyszyć powinny prace zmierzające do 
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przygotowania kompleksowych syntez dziejów naszego narodu i jego kul- 
tury. 

Marksizm-leninizm kształtując rozwój poszczególnych dyscyplin stwa- 
rzać powinien jednocześnie szeroką bazę niezbędnej integracji nauk spo- 
łecznych, podejmowania badań kompleksowych. 

Należy zwiększyć doradczą rolę nauki i przez system prognoz, eksper- 
tyz i konsultacji włączać kadrę naukową do udziału w podejmowaniu 
ważnych decyzji i współuczestnictwa w kształtowaniu rozwoju społecz- 
nego i gospodarczego Polski. Temu celowi służyć winien również dorobek 
przygotowywanego obecnie II Kongresu Nauki Polskiej, który wyznaczy 
kierunek rozwoju nauki polskiej na najbliższe 10—15 lat. Należy zapew- 
nić środowisku naukowemu możliwości systematycznego zgłaszania swoich 
opinii i propozycji do wszystkich instancji państwowych i partyjnych. 

119. Wyniki działalności naukowej zależą w wysokim stopniu od kwali- 
fikacji i jakości kadry badawczej, a także od atmosfery i stosunków panu- 
jacych w środowisku naukowym. Należy zagwarantować taką organizację 
prac badawczych, stosunki i klimat, które wyzwolą inwencję i myśl twór- 
czą ogółu pracowników nauki i włączą wysiłek indywidualny w nurt kom- 
pleksowych, zintegrowanych prac nad rozwiązywaniem węzłowej proble- 
matyki. Należy zapewnić utalentowanym i twórczym młodym uczonym, 
ideowym i zaangażowanym, możliwość intensyfikacji badań i wpływu 
na kształtowanie oblicza nauki. Należy zwiększyć dopływ do organów poli- 
tyki naukowej, zarówno na szczeblu centralnym, resortowym, jak i zjed- 
noczeń, kadr o poważnym autorytecie naukowym, posiadających odpo- 
wiednie przygotowanie organizacyjne i umiejętność współdziałania ze 
środowiskiem naukowym i gospodarczym. Wysiłkom tym powinna towa- 
rzyszyć stała troska o ukształtowanie postawy uczonego, łączącej wysokie 
wartości zawodowe z kryteriami ideowymi i społeczno-moralnymi. 


O rozwoju nauki polskiej zadecydują przede wszystkim sami pracowni- 
cy nauki. Partia liczy na nich. 


4. KULTURA 


120. Rozwój i pomnażanie dorobku kultury narodowej, upowszechnia- 
nie najbardziej wartościowych treści kultury ogólnoludzkiej, wzbogaca- 
nie i zaspokajanie potrzeb kulturalnych całego społeczeństwa, utrwala- 
nie ideowego uczestnictwa twórczości literackiej i artystycznej w kształ- 
towaniu losów narodu i socjalistycznego ustroju, rozbudowa i unowocześ- 
nienie bazy materialno-technicznej kultury, aktywizacja instytucji kul- 
turalnych w procesach rozwojowych naszego społeczeństwa — to głów- 
ne założenia polityki kulturalnej partii. 

Znaczne osiągnięcia w zakresie kultury są jednak nadal niewspółmierne 
w porównaniu z szybko rosnącymi potrzebami. Obecny etap rozwoju kra- 
ju, ogólny wzrost wykształcenia, rozbudzona aktywność kulturalna grup 
zawodowych i środowisk społecznych, szybki rozwój technicznych środ- 
ków upowszechniania kultury, istniejąca i rozszerzająca się rywalizacja 
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różnych idei, wartości, zasad moralnych na płaszczyźnie kultury, stwarza 
konieczność opracowania jej nowego programu rozwojowego na lata 
1971—1980 przy uwzględnieniu nowych warunków życia narodu i spo- 
łeczeństwa. 

121. Nasza polityka kulturalna będzie zmierzać do rozszerzenia uczest- 
nictwa społeczeństwa w kulturze. Powszechność kultury powinna być 
osiągana przez wyrównywanie szans udziału różnych środowisk społecz- 
no-zawodowych w życiu kulturalnym, usuwanie dvsproporcji w rozwoju 
kulturalnym różnych regionów kraju i wykorzystanie ich specyfiki i tra- 
dycji. Chodzi przy tym o stworzenie warunków zapewniajacych zaspoka- 
janie nie tylko już istniejących, ale rozwijanie nowych potrzeb kultural- 
nych. Warunkiem realizacji tych zadań jest stałe zwiększanie nakładów 
materialnych na kulturę, a w szczególności na rozbudowę materialnej 
bazy kultury. 


122. Partia stwarzać będzie warunki sprzyjające twórczości kulturalnej 
i nowatorskim poszukiwaniom artvstvcznvm. Poparcie uzvskają przede 
wszystkim te dzieła i kierunki, które łączyć będą wysoki poziom arty- 
styczny z treściami kształtującymi świadomość społeczeństwa w duchu 
humanistycznych ideałów socjalizmu. 

Zadaniem organizacji partyjnvch związków twórczych jest budowanie 
i utrwalenie więzi środowisk twórczvch z życiem narodu i jego podstawo- 
wych klas, zwalczanie obcych socjalizmowi tendencji ideowych, przezwy- 
ciężanie ograniczeń krępujących życie kulturalne. Rozwój kultury wspo- 
magany być powinien marksistowskimi badaniami w zakresie teorii sztu- 
ki, socjologii kultury, krytyki literackiej i artystycznej. 

Partia przywiązuje duże znaczenie do badań podjętych przez Polską 
Akademię Nauk w dziedzinie modelu kultury socjalistycznego społeczeń- 
stwa epoki rewolucji naukowo-technicznej. Oczekujemy, że w tych kwe- 
stiach dyskusja przedzjazdowa zrodzi opinie, poglądy i propozycje, które 
vrzyczynią się do rozwiązania wielkich i trudnych problemów zintegro- 
wanego postępu produkcji, techniki, nauki oraz kultury, wychowania, 
współżycia ludzkiego i moralności społecznej. 

123. Istotnym czynnikiem pogłębiania socjalistvcznego charakteru kul- 
tury jest społeczny ruch kulturalny. Ważnym zadaniem polityki kultural- 
nej jest dalsze rozszerzanie tego ruchu, a szczególnie udziału w nim ro- 
botników, chłopów i młodzieży, nasvcanie go aktualnymi treściami, za- 
cieśnianie współpracy jego ogniw z działalnością zawodowych instytucji 
i placówek kulturv. Poważne zadania w tym zakresie mają do spełnienia 
organizacje społeczne, młodzieżowe, a w szczególności związki zawodowe. 
Umiejętność działania na rzecz rozwoju społecznego ruchu kulturalnego 
winna bvć jednym z głównych kryteriów oceny pracowników kultury 
i programu ich kształcenia. 

124. Słusznvm procesom decentralizacji w zarządzaniu działalnością kul- 
turalną towarzyszyło w ostatnich latach zjawisko niekorzystne, jakim było 
niedostateczne spełnianie funkcji programującej i koordynacvjnej central- 
nych ogniw i instytucji państwowych. Nie umniejszając uprawnień władz 
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terenowych, Ministerstwo Kultury i Sztuki oraz inne centralne ogniwa 
iinstytucje powinny wzmocnić swoją działalność w dziedzinie programo- 
wania i koordynacji życia kulturalnego kraju. Działalność ich winna stwa- 
rzać warunki do rozwoju inicjatywy, eksperymentów i poszukiwań róż- 
norodnych form i rozwiązań, wzbogacających życie kulturalne poszcze- 
gólnych środowisk. Pomyślne wyniki działających obecnie, na zasadach 
eksperymentalnych, powiatowych komitetów kultury i sztuki powinny 
stanowić podstawę do doskonalenia systemu organizacji i zarządzania 
w zakresie kultury. 

125. Należy nadal rozszerzać i wzbogacać wymianę kulturalną z zagra- 
nicą, szczególnie z krajami socjalistycznymi, oraz popularyzować osiąg- 
nięcia kultury polskiej w innych krajach świata, pogłębiać więź kultural- 
ną z wielomilionową rzeszą Polaków za granicą. Kultura jest jedną z naj- 
ważniejszych form więzi międzynarodowej, ogólnoludzkiej, jest jedno- 
cześnie dziedziną walki ideologicznej we współczesnym świecie. Otwar- 
temu stosunkowi do wszystkiego, co jest wartościowe i postępowe w Świe- 
cie, towarzyszyć powinna aktywna postawa ideowa i patriotyczna przed- 
stawicieli polskiej kultury na arenie międzynarodowej. 


5. ŚRODKI MASOWEJ INFORMACJI I PROPAGANDY 


126. W ideologiczno-wychowawczej i politycznej działalności naszej 
partiii państwa masowe Środki informacji i propagandy są jednym z głów- 
nych instrumentów inspiracji i kierowania procesami przemian społecz- 
nvch i politycznych. Mają one przed sobą wielkiej wagi zadania — zdo- 
bywać społeczne poparcie dla polityki partii, pogłębiać więź partii z na- 
rodem, z obywatelami partyjnymi i bezpartyjnymi, współuczestniczyć 
w kształtowaniu linii partii, wyzwalać społeczną inicjatywę oraz umacniać 
socjalistyczną świadomość i dyscyplinę. 

Rozbudzanie uczuć patriotyzmu, krzewienie proletariackiego internacjo- 
nalizmu oraz przyjażni i pokoju z wszystkimi narodami, w szczególności 
z narodami Związku Radzieckiego, a jednocześnie zdecydowane demasko- 
wanie i przeciwdziałanie wrogim ośrodkom dywersji ideologicznej i poli- 
tycznej oraz wszelkiego rodzaju ekspansji imperializmu stanowi zasadni- 
czą linię działalności prasy, radia i telewizji w kształtowaniu postaw sze- 
rokich rzesz społecznych całego narodu. 

Odpowiednio do tej funkcji prasy, radia i telewizji wzrasta ranga pra- 
cy dziennikarzy: od ich poziomu ideowego, politycznego 1 zawodowego 
oraz inicjatywy i odpowiedzialności za słowo zależy w decydującej mie- 
rze skuteczność oddziaływania prasy, radia i telewizji jako instrumentów 
realizacji programu partii i rozszerzania demokracji socjalistycznej. Sta- 
nowią one także forum konfrontacji stanowisk i opinii w istotnych kwe- 
stiach rozwoju społecznego i gospodarczego kraju, umożliwiając rozwa- 
żenie projektów, postulatów i konkretnie adresowanej krytyki społecznej. 

Podstawowym zadaniem masowych środków informacji i propagandy 
powinno być zwiększenie skuteczności oddziaływania ideowo-wychowaw- 
czego i politycznego w kierunku kształtowania socjalistycznej świado- 
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mości, moralności narodu, postaw odpowiedzialności za rozwój kraju 
i współgospodarowanie majątkiem narodowym. 

Ważnym zadaniem prasy partyjnej jest też upowszechnianie myśli 
marksistowskiej. 

127. Szczególną wagę partia przywiązywać będzie do działalności or- 
ganizatorskiej prasy, radia i telewizji oraz do wypracowania i udosko- 
nalenia wielostronnego systemu rzeczowego i szybkiego informowania 
społeczeństwa o wydarzeniach w kraju i na świecie. Trzeba omawiać 
realizację postulatów społeczeństwa, podnosić dobrą pracę do rangi spo- 
łecznego ideału, stawiać za wzór ludzi pracy ofiarnie budujących socjalizm. 

Instancje partyjne i instytucje państwowe wykorzystywać będą w co- 
raz większym stopniu prasę, radio i telewizję do szybkiego i dokładnego 
informowania opinii publicznej o swojej działalności i zamierzeniach. 

128. Partia i rząd przez prasę, radio i telewizję dysponują ważnym 
orężem zwalczania ujemnych zjawisk społecznych. Konsekwentnie na- 
leży zwalczać bierność, asekuranctwo, brak szacunku do pracy i niezdy- 
scyplinowanie, niewłaściwy stosunek do człowieka, nieposzanowanie jego 
praw oraz krzywdę ludzką. Korzystając z rozszerzonych przez partię 
płaszczyzn krytyki, masowe środki informacji i propagandy powinny do- 
strzegać negatywne zjawiska i braki w życiu społeczno-gospodarczym, 
wskazywać sposoby i środki ich usunięcia, domagać się eliminowania tych 
zjawisk i informować społeczeństwo, jak poruszone sprawy zostały za- 
łatwione. Należy udzielać odpowiedzi i ustosunkowywać się do wniosków, 
postulatów i uwag krytycznych zawartych w prasie, radiu i telewizji. 


129. Zespoły redakcyjne odpowiednio do potrzeb odbiorców powinny 
usprawnić swoją działalność. Należy wyeliminować nadmierny proto- 
kolaryzm w informacji, dbać o rzeczowość publikacji, rozszerzyć zakres 
i tematykę publicystyki i reportaży prasowych, radiowych i telewizyj- 
nych, ukazujących rzeczywiste pozytywne przeobrażenia i problemy kraju. 

130. W połowie lat siedemdziesiątych wejdzie na szerszą skalę w świe- 
cie do eksploatacji łączność satelitarna, która postawi nas wobec zwiększo- 
nych zadań propagandowo-informacyjnych. Wymaga to opracowania przez 
partię i rząd programu działania, systematycznego kształcenia i dokształ- 
cania kadr dziennikarskich, ze szczególnym uwzględnieniem obecnych 
i perspektywicznych potrzeb w zakresie dziennikarskiej służby informa- 
cyjnej, nowoczesnych form dziennikarstwa telewizyjnego i radiowego oraz 
publicystyki międzynarodowej i społeczno-gospodarczej. 

131. Głównym problemem na najbliższe lata jest rozwój bazy poligra- 
ficznej, przemysłu papierniczego i wyposażenia technicznego prasy, radia 
i telewizji w celu podniesienia jakości druku pism i podjęcia druku na 
odległość, wprowadzenie telewizji kolorowej, uwzględnienie stereofonii 
w programie radiowym oraz podniesienie poziomu produkcji sprzętu na- 
dawczego i odbiorczego radia i telewizji w celu polepszenia jakości au- 
dycji i zwiększenia zasięgu odbioru wszystkich programów. Należy za- 
pewnić rozwój produkcji wysokiej klasy radioodbiorników tranzystoro- 
wych i przenośnych telewizorów. 
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Niezbędne jest również rozwinięcie intensywnych badań i studiów nad 
wszelkimi rozwiązaniami nowatorskimi, programowymi i technicznymi, 
jak np. stacja naziemna telewizji satelitarnej. 

Konieczne jest też unowocześnienie kolportażu prasy w celu szybszego 
docierania do wszystkich miejscowości kraju. 


IV. O PODNIESIENIE NA WYŻSZY POZIOM 
KIEROWNICZEJ ROLI PARTII 


1. O DALSZĄ IDEOWO-POLITYCZNĄ AKTYWIZACJĘ PARTII 


132. Na Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej spoczywa odpowie- 
dzialność za sprawy kraju i narodu. Partia kształtuje myśl polityczną 
i nakreśla kierunki jej urzeczywistnienia. Partia stanowi główny ośrodek 
jednoczący i aktywizujący wszystkie siły narodu do osiągnięcia wyznaczo- 
nych cełów. Umacnianie kierowniczej roli partii jako przewodniej, pro- 
gramującej, inspirującej i organizującej siły naszego społeczeństwa jest 
najwyższej rangi zadaniem i obowiązkiem wszystkich członków partii. 

133. Od członka partii należy wymagać zgodności czynów ze słowami, 
wysokiego poczucia odpowiedzialności za realizację powierzonych mu za- 
dań, wrażliwości na problemy ludzi pracy i aktywnego udziału w ich 
rozwiązywaniu, odwagi w walce z wszelkimi przejawami zła i nieprawości. 
Powinien on wyjaśniać politykę partii i mobilizować do jej realizacji, 
walczyć z poglądami obcymi i wrogimi oraz z mentalnością drobnomiesz- 
czańską. 

Organizacje partyjne mają obowiązek prowadzić stałą pracę wycho- 
wawczą z członkami partii, kształtować ich postawy. Oceny postaw | ak- 
tywności każdego członka partii niezleżnie od jego partyjnych czy pań- 
stwowych funkcji, dokonywane na zebraniach POP lub w trakcie indy- 
widualnych rozmów, stanowią wazkie i stałe zadanie organizacji partyj- 
nych. Rozmowy indywidualne — jako forma oceny postaw, pobudzania 
dktywności, rozszerzania możliwości wypowiadania przez członków partii 
poglądów na temat wszelkich istotnych spraw — powinny wejść na stałe 
do metod pracy partyjnej. Wyniki tych ocen służyć winny pogłębianiu 
i doskonaleniu pracy organizacji i instancji partyjnych, a takze prowa- 
dzić do rozstawania się z tymi, którzy nie wywiązują się z obowiązków 
statutowych i nie są zdolni do aktywnego działania. 

134. W kształtowaniu postaw i ugruntowywaniu trwałych przekonań 
politycznych oraz w aktywizowaniu członków partii coraz większa rolę 
odgrywać powinna wewnątrzpartyjna praca ideowo-polityczna, zwłaszcza 
szkolenie partyjne. 

Należy odrobić zaległości i niedostatki w pracy ideowo-politvcznej we- 
wnątrz partii, jakie powstały w ostatnich latach, udoskonalić i unowocze- 
śnić formy i metody tej działalności, rozwinąć jej naukową pod-tawę 
oraz rozszerzyć zakres i podnieść poziom szkolenia kadry wykładowców 
i lektorów partyjnych. 
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W okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu nie wygasają 
automatycznie stare, obce socjalizmowi poglądy. Wręcz przeciwnie — mo- 
gą aktywizować się one i aktywizują w określonych warunkach, znajdu- 
jąc pożywkę w zacofanej świadomości niektórych grup społecznych, w pły- 
nącej z zagranicznych ośrodków masowego przekazu imperialistycznej 
ideologii i propagandzie, a także w błędach naszej własnej polityki. Stąd 
konieczność pracy ideologicznej i propagandowej partii, konieczność roz- 
wijania funkcji wychowawczych socjalistycznego państwa, konieczność 
działalności polityczno-organizatorskiej i ideowo-wychowawczej organi- 
zacji masowych. Realizacja tego zadania wymaga ze strony Komisji Ideo- 
logicznej Komitetu Centralnego, instancji wojewódzkich, a także orga- 
nizacji partyjnych w instytucjach frontu ideologicznego większej inicja- 
tywy przy rozwijaniu działalności naukowej publicystycznej i populary- 
zatorskiej. Głębiej zajmować się musimy teorią marksizmu-leninizmu, 
intensywnie propagować politykę i program działania partii, skuteczniej 
zwalczać obce socjalizmowi idee, koncepcje i postawy, szerzej upowszech- 
niać zgodne z naszymi socjalistycznymi zasadami poglądy. 

Niezbędne jest opracowanie podręcznika historii naszej partii. 

Większą niż dotychczas rolę spełniać powinien lektorat partyjny, docie- 
rając do aktywu partyjnego, zwłaszcza aktywu kluczowych zakładów 
przemysłowych, z bieżącą informacją polityczną o życiu kraju i wydarze- 
niach światowych. Działalność lektorska winna pomagać kształtowaniu 
postaw politycznych członków partii oraz wzbogacać ich wiedzę w naj- 
bardziej nurtujących ich sprawach. Działacze partyjni i państwowi po- 
winni brać udział w spotkaniach z różnymi środowiskami społecznymi. 

135. Praca nad podniesieniem jakości szeregów partyjnych prowadzić 
winna do umacniania robotniczego trzonu partii. Rosnący udział świado- 
mych robotników w partii, zwłaszcza wielkoprzemysłowej klasy robotni- 
czej, ma istotne znaczenie dla jej robotniczego charakteru. Szczególną 
wagę posiada jakość szeregów partyjnych w środowiskach o specjalnym 
znaczeniu społecznym: w wielkich zakładach przemysłowych, decydują- 
cych ogniwach organizacji produkcji i zarządzania gospodarką, w siłach 
zbrojnych i aparacie porządku publicznego, w środowiskach wvchowaw- 
czych, we wszystkich środkach masowej informacji i propagandy. Zwięk- 
szać się powinien także udział członków partii wśród przodujących rol- 
ników, wśród pionierów postępu technicznego, socjalnego i organizacyj- 
nego wśród młodzieży. 


2. STYL I METODY DZIAŁANIA PARTII 


136. Złożone problemy rozwoju kraju i socjalistycznego budownictwa 
wymagają politycznej aktywności całej partii w podejmowaniu inicjatyw 
programowych, koncepcyjnych i organizacyjnych służących ciągłemu do- 
*xonaleniu wszystkich dziedzin naszego życia. 

Należy więc rozwijać nauki społeczne, kierować ich zadania badawcze 
ku aktualnym procesom rozwojowym, zachodzącym w naszym państwie 
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i społeczeństwie, w gospodarce i kulturze, w materialnych i duchowych 
przesłankach, jakie kształtują oblicze klasy robotniczej i narodu. 

137. W procesie kształtowania polityki partii i programowania jej dzia- 
łania należy w coraz większym stopniu dopuszczać możliwości rozważań 
nad zróżnicowanymi ocenami tego samego problemu i na tym tle odmien- 
nvmi propozycjami rozwiązań. Należy także upowszechniać metody kon- 
sultacji partyjnej, dyskutowania każdej istotniejszej decyzji z klasą ro- 
botniczą, a pewnych jej części z zainteresowanymi środowiskami spo- 
łecznymi w celu uzyskania szerokiej akceptacji, skorygowania i udosko- 
nalenia projektu decyzji i stworzenia przez to sprzyjających społecznie 
warunków jej realizacji. 

138. Należy przyjąć zasadę przedkładania na posiedzeniach Komitetu 
Centralnego partii informacji o pracy Biura Politycznego i Sekretariatu 
KC oraz rządu PRL. 

139. Wszystkie instancje i organizacje partyjne powinny dążyć do two- 
rzenia warunków najbardziej sprzyjających konstruktywnej i rzeczowej 
dyskusji wśród członków partii i bezpartyjnych nad istotnvmi proble- 
mami aktualnymi, inicjować i upowszechniać takie organizacyjne formy 
pracy, które umożliwiać będą członkom partii wypowiedzenie swej opinii 
i wyrażenie stanowiska wobec problemów poddanych pod dyskusję. 
W szczególności upowszechniać należy praktykę, by na zebraniach licz- 
niejszych POP oraz konferencjach wszystkich szczebli dyskusja odbywała 
się również w zespołach problemowych, niezależnie od dyskusji plenar- 
nej. 


3. O DALSZE ZESPOLENIE SIŁ PARTII 


140. Podniesienie na wyższy poziom kierowniczej roli partii wymaga 
dalszego zespolenia szeregów partyjnych. Zadanie to oznacza wysoką, 
jednakową dla wszystkich członków partii dyscyplinę i odpowiedzialność 
za realizację podjętych zgodnie ze Statutem uchwał, a jednocześnie mak- 
symalną aktywność, inicjatywę i samodzielność myślenia. 

Świadoma dyscyplina partyjna może kształtować się w warunkach de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej, której rozwój polega na konsekwentnym 
przestrzeganiu norm Statutu partyjnego i wypełnianiu ich żywą działa|- 
nością wszystkich członków i ogniw partii. W organizacjach partyjnych, 
a takze wśród aktywu, należy tworzyć warunki do szerokiego korzystania 
ze statutowego prawa do przeprowadzania na forum partyjnym krytyki 
niedomagań w stylu i metodach pracy oraz wszelkich niekorzystnych zja- 
wisk w życiu społeczno-politycznym i gospodarczym. Rzeczowa, nieskrę- 
powana i twórcza krytyka powinna stanowić barierę przeciw deformacjom 
w życiu partyjnym, przeciw zjawiskom oderwania od realiów życia. 

Trzeba wzbogacać formy i podnosić rangę dyskusji w życiu partii. 
Powszechne zastosowanie w działalności partii powinna znaleźć zasada: 
więcej dyskusji i rozważań przed powzięciem uchwał i więcej dyscypliny 
w ich realizacji. 
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141. Należy podnieść rangę wybieranych na zjeździe i konferencjach 
instancji partyjnych, poczynając od Komitetu Centralnego, przez ko- 
mitety wojewódzkie do powiatowych, dzielnicowych, zakładowych i gro- 
madzkich. Szczególne znaczenie ma zapewnienie wszystkich niezbędnych 
warunków do właściwej pracy Komitetu Centralnego. 

142. Decydującym ogniwem w realizacji polityki partii są podstawowe 
organizacje partyjne. Umocnienie ich pozycji w życiu zakładów pracy, 
wsi i instytucji stanowi podstawowy warunek realizacji wszystkich zadań. 

Organizacje partyjne w przedsiębiorstwach powinny pełniej i konsek- 
wentniej korzystać ze swych statutowych uprawnień inspiratorskich i kon- 
trolnych wobec administracji przez praktykę systematycznych ocen sy- 
tuacji kształtującej się w przedsiębiorstwie i zwiększone oddziaływanie 
na członków partii pełniących w niej odpowiedzialne funkcje oraz czuwać 
nad właściwym wykorzystaniem ustawowych uprawnień załogi do współ- 
zarządzania przedsiębiorstwem przez samorząd robotniczy. W centrum 
zainteresowania tych organizacji partyjnych powinny znajdować się wę- 
złowe problemy sytuacji moralno-politycznej, nastrojów wśród załogi, 
produkcji, warunków pracy, bytu załogi oraz stosunków międzyludzkich 
w przedsiębiorstwach. 

Szczególną uwagę należy zwrócić na rolę organizacji partyjnych w wiel- 
kich zakładach przemysłowych. Należy zwiększyć pomoc kadrową dla 
tych zakładów i działających w nich organizacji partyjnych. 

Sprawie działalności POP w wielkich zakładach pracy należy poświę- 
cić jedno z plenarnych posiedzeń KC. 

Więcej uwagi i pomocy udzielać należv organizacjom partyjnym na 
wsi, w instytucjach i urzędach oraz uczelniach i instytutach naukowych. 

143. Podnieść należy rangę zebrania partyjnego jako zwierzchniej wła- 
dzy podstawowej lub oddziałowej organizacji partyjnej. Zebranie partyj- 
ne powinno stanowić stałą formę szczerej wymiany poglądów i kształto- 
wania się opinii partyjnej. 

Podstawowe organizacje partyjne winny być wzorem socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich oraz aktywnie działać na rzecz właściwego 
ich kształtowania w swoim środowisku. Atmosfera i tematyka zebran 
winny sprzyjać rozwojowi krytyki i samokrytyki. Krytycznie należy oce- 
niać ujemne zjawiska występujące w życiu społecznym, gospodarczym 
i partyjnym, a także postępowanie członków i kandydatów partii bez 
względu na pełnione funkcje i zajmowane stanowiska służbowe, jeżeli 
naruszają one etykę zawodową lub etykę i dyscyplinę partyjną. Piętno- 
wać należy wszelkie deformacje ideowe, dwulicowość, kumoterstwo, mar- 
notrawstwo oraz nadużywanie stanowiska służbowego. Należy tępić wszel- 
kie przejawy tłumienia krytyki, a w stosunku do winnych wyciągać 
ostre sankcje partyjne. 

144. Niezmiernie istotną rolę w mobilizowaniu szeregów partyjnych 
do działania i realizacji stawianych przed nimi zadań odgrywa aktyw 
partyjny. Dlatego instancje i organizacje partyjne powinny wykazywać 
szczególną troskę o jego dobór i kształtowanie nie na zasadzie formalnego 
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przedstawicielstwa, lecz rzeczywistego autorytetu politycznego, meryto- 
rycznego i moralnego każdego z jego członków. Należy z nim svstema- 
tycznie pracować i stwarzać mu warunki do rzeczywistego współudziału 
w kształtowaniu decyzji instancji i organizacji partyjnych, w realizacji 
zadań, w życiu partii. Dobór aktywu partyjnego należy opierać o jego 
rzeczywisty autorytet polityczny, moralny i zawodowy. Należy rozważyć 
możliwość przekształcenia — w strukturze instancji partyjnych — ko- 
mitetów do spraw rolnictwa w komisje. 


145. W rezultacie przeprowadzonej po VIII Plenum KC kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej w wojewódzkich organizacjach partyjnych zwięk- 
szył się, zgodnie z powszechnie zgłaszanymi postulatami, udział działa- 
czy robotniczych wśród członków komitetów wojewódzkich. Proces ten 
należy pogłębiać na wszystkich szczeblach instancji partyjnych i we wła- 
dzach podstawowych organizacji, w aparacie państwowym i administra- 
cvjnvm, w organach samorządu i organizacji społecznych. Udział robotni- 
ków w składzie instancji partyjnych, w komisjach i aktywie powinien 
być przynajmniej proporcjonalny do udziału robotników w organizacji, 
którą kieruje instancja. W tym celu należy szerzej niż dotychczas powo- 
ływać działaczy robotniczych do szkół partyjnych oraz stworzyć warunki 
do uzvskiwania wyższych kwalifikacji zawodowych oraz pogłębiania wie- 
dzy społecznej i politycznej przez aktyw robotniczy. Rozwijając działal- 
ność nad podniesieniem rangi i aktywności robotników w życiu partii, 
państwa i organizacji społecznych, należy jednocześnie mieć na uwadze, 
że podstawą naszego ustroju jest sojusz robotniczo-chłopski, a we współ- 
czesnych warunkach rewolucji naukowo-technicznej umacniać się winna 
jedność klasy robotniczej i socjalistycznej inteligencji. 


146. Istotnym czynnikiem demokracji wewnątrzpartynej jest jawność 
zycia partii oraz poziom i sprawność dwukierunkowego przepływu in- 
formacji. Równocześnie należy przestrzegać zasad tajemnicy partvjnej 
i państwowej. Członkowie partii, organizacje i instancje partvjne powin- 
ny rzetelnie informować się wzajemnie o swej pracy, o istotnych niedo- 
ciągnięciach na swym terenie i o prawdziwych nastrojach różnvch śŚro- 
dowisk. Należy z całą konsekwencją walczyć z wygładzaniem informacji, 
z ukrywaniem zjawisk i wydarzeń negatywnych. Trzeba skrócić drogę 
informacji z wielkich zakładów przemysłowych przez bezpośrednie prze- 
kazywanie ich do komitetów wojewódzkich, Komitetu Centralnego, a tak- 
że drogę informacji z Komitetu Centralnego bezpośrednio do organizacji 
partyjnych tych zakładów. W tym celu należy rozszerzyć i pogłębić kon- 
takty przedstawicieli najwyższych instancji z robotniczymi organizacjami 
partyjnymi. 

Instancje partyjne i rządowe powinny również w większym stopniu 
wykorzystywać prasę, radio i telewizję zarówno dla szybkiego i dokład- 
nego informowania opinii publicznej o swych zamierzeniach i działalno- 
ści, jak i dla wzmożenia ogólnej pracy ideowo-wychowawczej i propagan- 
dowej. Obowiązkiem instancji partyjnych jest informowanie opinii pu- 
blicznej o sposobach usunięcia krytykowanych braków i niedomapań oraz 
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szybsze niż dotychczas reagowanie na wnioski i postulaty organizacji 
partyjnych. 


4. PRACA WYCHOWAWCZA Z KADRĄ KIEROWNICZĄ 


147. Praca z kadrą kierowniczą oraz polityka kadrowa jest tą dziedzi- 
ną działalności, która w poważnej mierze wpływa na skuteczność 1 spo- 
soby realizacji generalnej linii partii, a w szerokiej opinii społecznej 
stanowi istotny czynnik, ważący na autorytecie partii i zaufaniu do władzy 
państwowej. 

Cele tej pracy należy podporządkować pełnemu wykorzystaniu całego 
społecznego potencjału wartości ideowo-moralnych oraz wiedzy, doświad- 
czenia, zdolności, pomysłowości i inicjatywy we wspólnym interesie spo- 
łeczeństwa budującego socjalizm. 

148. Zasady pracy wychowawczej oraz polityki kadrowej muszą być 
podporządkowane wymaganiom obecnej fazy rozwoju społeczno-gospo- 
darczego kraju — potrzebie postępu społecznego, potrzebie usprawnia- 
nia metod zarządzania i kierowania na wszystkich szczeblach aparatu 
państwowego, gospodarczego, społecznego i politycznego, potrzebie wdra- 
żania osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej. 

Podstawowym kryterium doboru kadry kierowniczej muszą być wyso- 
kie kwalifikacje zawodowe i czynna akceptacja zasad ustrojowych socja- 
lizmu oraz wysokie walory moralne. Kadra kierownicza powinna przeja- 
wiać twórczą inicjatywę przyjmowania nowości, umiejętność kojarzenia 
zadań gospodarczych z celami i zadaniami społecznymi, zdolność rozu- 
mienia nowoczesnych procesów rozwojowych społeczno-politycznych i go- 
spodarczych, zmysł organizacyjny, wrażliwość na problemy społeczne oraz 
wysokie poczucie odpowiedzialności i dyscypliny zarówno zawodowej, jak 
i społecznej. Od kandydatów na stanowiska kierownicze należv też wy- 
magać umiejętności kierowania zespołami w duchu kształtowania socjali- 
stycznych stosunków międzyludzkich. 

W oparciu o powyższe kryteria partia musi zapewniać organizacyjne 
warunki awansu ludziom zdolnym i ofiarnym, zarówno członkom naszej 
partii, sojuszniczych stronnictw politycznych, jak i bezpartyjnym. 

149. Instancje i organizacje partyjne powinny systematycznie inspi- 
rować i kontrolować politykę kadrową we wszystkich dziedzinach gospo- 
darki i życia społecznego. Należy przeciwstawiać się nadmiernej rozbudo- 
wie aparatu kierowniczego oraz marnotrawieniu zdolności i kwalifikacji 
kadr na skutek ich niewłaściwego zatrudnienia. Instancje i organizacje 
partyjne powinny zwalczać zjawiska nadużywania stanowisk w osobistym 
interesie, klikowości i karierowiczostwa, niekompetencji, znieczulicy spo- 
łecznej i partykularyzmu. 

Należy zapewnić stabilizację kadr kierowniczych dobrze wywiązują- 
cych się ze swych zadań, jak i planowy, racjonalny ruch kadr, odpowia- 
dający wymaganiom rozwoju poszczególnych dziedzin. Źmiany na stano- 
wiskach kierowniczych mianowanych i wybieralnych powinny uwzględ- 
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niać ruch kadrowy wewnątrz branży lub gałęzi gospodarki oraz przesu- 
nięcia kadrowe między aparatem gospodarczym, państwowym i partyj- 
nym. Należy wycofywać ze stanowisk ludzi nie legitymujących się do- 
brymi wynikami pracy. 

150. Instancje i organizacje partyjne powinny w większym niż dotąd 
stopniu troszczyć się o stały wzrost wiedzy i kwalifikacji kadr kierowni- 
czych oraz ogółu pracowników. Wobec coraz wyższych wymagań sta- 
wianych kadrze kierowniczej ludzie pełniący odpowiedzialne stanowiska 
powinni szerzej korzystać z możliwości systematycznego podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych w państwowym systemie kształcenia oraz w zor- 
ganizowanych formach dokształcania zawodowego i samokształcenia. Na- 
lezy szerzej i w trybie obowiązkowym włączać kadrę kierowniczą do udzia- 
łu w kształceniu ideowo-politycznym, prowadzonym przez instancje par- 
tyjne, zapewnić jej warunki zdobywania i poszerzania wiedzy z zakresu 
nauk społecznych dopomagających w kierowaniu zespołami ludzkimi. 

Szczególne znaczenie ma systematyczne wyłanianie ze środowiska ro- 
botniczego i przygotowywanie kadr kierowniczych, cieszących się zaufa- 
niem i autorytetem środowisk, w których pracują i działają. Należy dążyć 
do szerszego otwierania dróg awansu wszystkim zdolnym i ofiarnym lu- 
dziom pracy, zwłaszcza przedstawicielom klasy robotniczej, i zapewnić 
im należyte warunki podnoszenia kwalifikacji zawodowych i politycznych. 

W całokształcie polityki doboru kadr kierowniczych należy w większym 
stopniu uwzględniać kobiety, których predyspozycje osobowe, wiedza za- 
wodowa i walory moralne stanowią gwarancję rzetelnej pracy na kierow- 
niczym stanowisku. 

Instancje i organizacje partyjne powinny doskonalić system oceny kadr 
kierowniczych. Wszechstronna, sprawiedliwa ocena pracy i postaw ludzi 
jest niezmiernie ważnym składnikiem polityki kadrowej. Ocena kadry 
kierowniczej powinna uwzględniać jako podstawowe kryterium efekty 
działania — wyniki pracy uzyskane przez kierowaną placówkę, urząd, 
zakład. W tym celu niezbędne jest wprowadzenie dla poszczególnych grup 
zawodowych zróżnicowanych kryteriów oceny efektów ekonomicznych 
i społecznych, umożliwiających skonkretyzowanie opinii o pracy ocenia- 
nego oraz praktyki okresowego opiniowania kadry kierowniczej, poprze- 
dzonego oceną polityki kadrowej prowadzonej w podległej jednostce. Oce- 
na taka powinna być dokonywana zespołowo, z udziałem przedstawicieli 
macierzystej organizacji partyjnej. 

Problem pracy wychowawczej z kadrami i polityki kadrowej należy 
omówić na jednym z posiedzeń Komitetu Centralnego. Należy również 
zweryfikować dokumenty partyjne dotyczące pracy z kadrami, a podjęte 
w ciągu ostatniego 25-lecia. 


* 


Partia nasza przychodzi na swój VI Zjazd z niemałym dorobkiem. 
Bolesne, a równocześnie powodujące konieczność podniesienia na wyż- 
szy poziom działalności całej partii, były wydarzenia grudniowe. Stano- 
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wiły one tragedię, którą partia nasza głęboko przeżyła. W linii general- 
nej partii, metodach jej działalności, w zmianach, jakie się dokonały, we 
wzmocnionej więzi z klasą robotniczą zawarte są gwarancje dalszej pra- 
widłowej drogi rozwojowej. 

Partia nasza uwzględnia w swej działalności wnioski, wysunięte przez 
klasę robotniczą w czasie wydarzeń grudniowych i w okresie po nich na- 
stępującym. 

Przygotowując VI Zjazd, powinniśmy stale umacniać więż z klasą ro- 
botniczą i ludźmi pracy w Polsce Ludowej. 


* 


W wytycznych, które Komitet Centralny przedkłada, zawarte zostały 
oceny, stanowiska i zamierzenia dotyczące węzłowych problemów kraju 
i partii. Obecnie Komitet Centralny przedstawia je wszystkim członkom 
partii, wszystkim obywatelom Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w głę- 
bokim przekonaniu, że wzbudzą one szeroką, wnikliwą i szczerą dyskusję. 
Chodzi przecież o sprawy wspólne, które ważą na zbiorowym losie na- 
szego społeczeństwa i na indywidualnym życiu każdego obywatela. Nie- 
chaj każdy zastanowi się nad możliwością przyspieszenia rozwoju gospo- 
darki, oświaty, nauki i kultury i niechaj każdy da wyraz swoim przemy- 
śleniom w formie i sposobie, który uzna za właściwy — na zebraniach 
organizacji partyjnych, organizacji zawodowych, organizacji społecznych. 
w zakładach pracy, instytucjach i uczelniach, na łamach prasy, w radiu 
i telewizji. Wszelka myśl i wszelka inicjatywa stanowi cenne dobro na- 
rodowe. Nie powinno ono pozostawać bezczynne j nieujawnione, przeciw- 
nie — powinno być włączone w żywy obieg społeczny, wzbogacając naszą 
teorię, rozszerzając przedstawione koncepcje i doskonaląc naszą praktykę. 

Partia liczy na owoce dyskusji przedzjazdowej. Jest pragnieniem wszyst- 
kich pezetperowców, aby niczego z tej dyskusji nie przeoczyć. Rozpatrzo- 
na zostanie starannie każda krytyka, każda sugestia, a każdy zgłoszony 
projekt i wszystko, co okaże się realne i trafniejsze od zamierzeń dotych- 
czasowych, włączone zostanie do programu działania partii. Jest to prze- 
cież wspólny program partii i narodu, który powinien się opierać na wspól- 
nym przeświadczeniu o jego słuszności i który później wspólnym wysił- 
kiem i wspólną wytrwałą pracą wszystkich obywateli będzie realizowany. 
Partia wierzy głęboko, że w ten sposób zapewnione zostanie lepsze jutro 
socjalistycznej Ojczyzny, Polski Ludowej, lepsze jutro wszystkich Po- 
laków. 


Przemówienie członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC PZPR 
tow. EDWARDA BABIUCHA 
o przygotowaniach 
do VI Zjazdu partii 


Towarzysze! Zgodnie z decyzją IX Plenum KC, które postanowiło 
zwołać VI Zjazd partii na przełomie 1971—1972 r., Biuro Polityczne propo- 
nuje dziś powzięcie uchwały konkretyzującej to postanowienie i wyzna- 
czającej termin otwarcia VI Zjazdu na dzień 6 grudnia br., a więc zgodnie 
ze Statutem podejmujemy tę uchwałę na 3 miesiące przed terminem. 
Odbycie Zjazdu w proponowanym czasie stało się możliwe dzięki dobrej 
pracy Komisji Zjazdowej i skupionego wokół Komisji aktywu specjali- 
stów, ekspertów, działaczy społecznych, partyjnych i bezpartyjnych. 

Dążeniem Biura Politycznego jest, by VI Zjazd miał charakter robo- 
czy, aby był „zjazdem pracującym”, by wypowiedziała się na nim maksy- 
malnie duża liczba delegatów. 

Spośród 5 dni obrad jeden dzień chcielibyśmy poświęcić dyskusji w kil- 
kunastu tematycznych zespołach roboczych, co pozwoli znacznie rozsze- 
rzyć liczbę dyskutantów i konkretniej omówić w gronie zainteresowanych 
delegatów niektóre problemy gospodarcze, społeczno-polityczne i we- 
wnątrzpartyjne. 

Na Zjazd zamierzamy zaprosić przedstawicieli partii komunistycznych, 
robotniczych i innych partii rewolucyjnych i postępowych, z którymi 
nasza partia utrzymuje kontakty. Zaprosimy na Zjazd także kilkuset 
działaczy i aktywistów partyjnych z centralnego i terenowego aktywu, 
w tvm i działaczy robotniczych. 

Przedłożony towarzyszom projekt uchwały określa normy przedstawi- 
cielstwa oraz tryb wyborów delegatów na VI Zjazd partii. Kwestie szcze- 
gółowe z tym związane, a w pierwszym rzędzie tryb wyborów, regulować 
będzie instrukcja Sekretariatu KC. Proponujemy, by delegatów wybierać 
na konferencjach wojewódzkich i zakładowych w zakładach przemysło- 
wych, komunikacji i budownictwa według normy przedstawicielstwa 1 de- 
legat na 1400 członków i kandydatów partii. Chciałem przypomnieć, że 
na V Zjazd wybieraliśmy delegatów według normy przedstawicielstwa 
l delegat na 1250 członków i kandydatów. Podwyższenie normy wynika 
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ze wzrostu liczby członków i kandydatów w okresie bieżącej kadencji KC. 

W wyniku zastosowania takich norm przedstawicielstwa będzie brało 
udział w Zjeździe 1815 delegatów, co zapewnia w pełni reprezentację ogó- 
łu członków i kandydatów partii, wszystkich środowisk społecznych i grup 
zawodowych. 

Projekt uchwały kontynuując dobrą tradycję zaleca wybór delegatów 
na Zjazd również bezpośrednio na konferencjach zakładowych w przed- 
siębiorstwach przemysłowych, komunikacyjnych, budowlanych, gdzie licz- 
ba członków partii i kandydatów jest wyższa niż 700. Powinniśmy dążyć 
do tego, by na Zjazd wybierać na konferencjach zakładowych przede 
wszystkim przodujących, najaktywniejszych robotników, by udział ro- 
botników w składzie delegatów na Zjazd, w tym także wybieranych przez 
konferencje wojewódzkie, odpowiadał rosnącej roli klasy robotniczej 
w społeczno-ekonomicznym życiu kraju i w partii oraz by wszyscy dele- 
gaci reprezentowali we właściwej proporcji socjalno-zawodowy skład sze- 
regów partyjnych. 

Musimy w trakcie zebrań i konferencji przedzjazdowych doprowadzić 
do świadomości ich uczestników prawdę, że w ręku każdego z nich spo- 
czywa część decyzji o polityce partii, o składzie jej władz centralnych, 
o rozwoju Polski Ludowej. 

Nakłada to na wszystkich poważną odpowiedzialność za wydelegowa- 
nie najlepszych, cieszących się najwyższvm autorytetem środowiska, au- 
torytetem osiągniętym rzetelną pracą, wzorową postawą etyczno-moralną, 
wysoką ideowością. 

Przedstawiony dzisiejszemu plenarnemu posiedzeniu projekt uchwały 
określa także podstawowe kierunki kampanii przedzjazdowej i związane 
z tym zadania organizacji i instancji partyjnych. 

Jeśli zakładamy, że VI Zjazd będzie zjazdem roboczym, pracującym, 
to w całej kampanii przygotowań do niego musi dominować rzeczowy, 
konkretny ton. 

Musimy zatroszczyć się o to, by żadna cenna i wartościowa propozycja, 
przedstawiona w imię wspólnej sprawy rozwoju socjalistycznej Polski, 
nie została zagubiona. Na zebraniach i konferencjach tworzyć będziemy 
zespoły i komisje, starając się, by każda istotna propozycja była gruntow- 
nie zbadana i zakończona sformułowaniem stanowiska. 

Twórczą dyskusję nad zadaniami partii trzeba w toku kampanii przed- 
zjazdowej kojarzyć z dążeniem do szybkiego, bezpośredniego wcielania 
w życie maksymalnej ilości słusznych postulatów. Nadrzędną bowiem 
wartość mają czyny, te wszystkie przedsięwzięcia, które niezwłocznie 
usprawniają pracę, czynią ją bardziej efektywną. | 

Każda organizacja partyjna, każda załoga pracownicza powinna skon- 
centrować uwagę na swych najsłabszych odcinkach, równać w gorę, usu- 
wać przeszkody i hamulce w rozwoju aktywności i realizacji zadań. Szcze- 
gólną uwagę powinniśmy zwrócić w okresie dzielącym nas od Zjazdu 
na zrealizowanie zadań, które pozostają do wykonania jeszcze w bieżą- 
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cym roku, aby realizacji uchwał VI Zjazdu stworzyć jak najdogodniejszy 
punkt wyjściowy. 

W okres kampanii przedzjazdowej wchodzimy w dobrym klimacie po- 
litycznym, stworzonym przez decyzje VII i VIII Plenum i bezpośrednio 
po rozmowach indywidualnych w partii. Sprawnie i z dobrym skutkiem 
przeprowadziliśmy w miesiącach letnich rozmowy z prawie 1200 tysią- 
cami członków i kandydatów, co było istotnym czynnikiem w dalszej 
aktywizacji szeregów i ogniw partii w okresie przedzjazdowym i co stwa- 
rzą cenną szansę zwiększenia dynamizmu pracy POP. Zgromadziliśmy 
w czasie trwania rozmów wiele słusznych uwag, wniosków i propozycji. 
Trzeba je szybko i konsekwentnie zrealizować już teraz, na wstępie kam- 
panii przedzjazdowej. Jest to warunek pogłębienia zaufania do jedności 
słów i czynów, warunek wyzwolenia aktywności i energii społecznej 
w okresie przedzjazdowym. 

Rolę inspiratora i organizatora dyskusji i całej kampanii przedzjazdo- 
wej spełniać będą organizacje i instancje partyjne. Wykonanie tego za- 
dania wymaga przygotowania i uruchomienia szerokich rzesz aktywu zdol- 
nego do podejmowania pracy wyjaśniającej i organizatorskiej. 

Za kilka dni — jak już o tym mówił tow. E. Gierek — odbędziemy 
krajową naradę I sekretarzy komitetów powiatowych, miejskich i dziel- 
nicowych, a także I sekretarzy z przeszło 180 wielkich zakładów przemy- 
słowych, komunikacji i budownictwa oraz wyższych uczelni. 


Na podstawie uchwały XI Plenum KC oraz zaleceń sformułowanych 
w referacie tow. Edwarda Gierka na naradzie I sekretarzy KP, instancje 
terenowe opracują swoje plany kampanii i rozwiną przedzjazdową dzia- 
łalność. Proponuje się m. in., by POP odbyły w tym okresie przynajmniej 
dwa zebrania poświęcone dyskusji nad wytycznymi, a także wyborowi 
delegatów na konferencje powiatowe, miejskie, dzielnicowe. Terminy są 
bardzo napięte i wymagają mobilizacji wszystkich sił aktywu. 

W kampanii przedzjazdowej, której kierunki i ramy określa przedsta- 
wionv towarzyszom projekt uchwały, wykorzystywać będziemy wszystkie 
dotąd wypracowane doświadczenia mobilizacji partii i społeczeństwa, sta- 
rać się będziemy wraz z terenowymi instancjami wzbogacać nasz 
partyjny arsenał środków, sposobów, form i metod oddziaływania na spo- 
łeczeństwo w celu wzmożenia jego aktywności w dyskusji nad doskonale- 
niem socjalistycznego kształtu naszej przyszłości i w pracy nad realiza- 
cją zadań, które nakreśli VI Zjazd naszej partii. 

W imieniu Biura Politycznego wnoszę o uchwalenie przedstawionego 
towarzyszom projektu uchwały. 


Uchwała w sprawie zwołania 
VI Zjazdu PZPR, wyboru delegatów 
oraz dyskusji przedzjazdowej 


I. 


Komitet Centralny PZPR postanawia zwołać VI Zjazd Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej w dniu 6 grudnia 1971 roku w Warszawie 
z następującym porządkiem obrad: 

1. Sprawozdanie Komitetu Centralnego oraz zadania partii w dalszym 
socjalistycznym rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 

2. Sprawozdanie Centralnej Komisji Rewizyjnej, 

3. Założenia rozwoju gospodarczego i społecznego kraju w latach 
1971—1975, 

4. Wybory Komitetu Centralnego it Centralnej Komisji Rewizyjnej. 


II. 


Komitet Centralny ustala następujące normy przedstawicielstwa i tryb 
wyborów delegatów na VI Zjazd partii: 

1. Delegatów należy wybierać w stosunku 1 delegat na 1400 członków 
i kandydatów partii. Delegaci wybierani będą na konferencjach wojewódz- 
kich i zakładowych, w zakładach przemysłowych, komunikacyjnych i bu- 
dowlanych. 

Wojewódzkie konferencje wybierają delegatów w ilości odpowiadającej 
liczebności wojewódzkiej organizacji partyjnej, po odliczeniu liczby człon- 
ków i kandydatów z organizacji partyjnych wybierających bezpośrednio 
delegatów na zjazd. 

Organizacje partyjne w zakładach przemysłowych, komunikacyjnych 
i budowlanych, które liczą mniej niż 1400, lecz ponad 700 członków, mają 
prawo bezpośredniego wyboru jednego delegata na zjazd. 

2. Wybory delegatów na zjazd w organizacjach partyjnych Wojska Pol- 
sliiego odbędą się na konferencjach partyjnych okręgów wojskowych 
i równorzędnych ogniw organizacyjnych według takich samych zasad, 
jak na konferencjach wojewódzkich. 
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3. Podstawą obliczania ilości delegatów na zjazd jest stan członków 
i kandydatów na dzień 30 czerwca 1971 roku. 


III. 


Nakreślone w wytycznych najważniejsze cele i kierunki dalszego socja- 
listycznego rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej powinny być 
przedmiotem powszechnej, ogólnopartyjnej it ogólnonarodowej, gospodar- 
skiej i otwartej dyskusji. 

Organizacje i instancje partyjne powinny stworzyć w dyskusji przed- 
zjazdowej atmosferę rzeczowej debaty t konstruktywnego działania. 
W trakcie dyskusji przedzjazdowej należy wykorzystać doświadczenia 
z rozmów indywidualnych, przeprowadzonych z członkami i kandydatami 
partii. 

Dyskusja przedzjazdowa powinna odbywać się przede wszystkim w pod- 
stawowych organizacjach £ na konferencjach partyjnych oraz na spotka- 
niach i naradach aktywu partyjnego działającego w różnych środowiskach. 


Komitet Centralny wyraża przekonanie, że w dyskusji nad dalszym so- 
cjalistycznym rozwojem Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej wezmą ak- 
tywny udział działacze sojuszniczych stronnictw: ZSL i SD, masowych 
organizacji społeczno-politycznych, wszyscy ludzie pracy miast i wsi. 

Instancje i organizacje partyjne powinny inicjować tę dyskusję, a jedno- 
cześnie uważnie wysłuchiwać opinii i wniosków. Kampania przedzjazdo- 
wa powinna wzmóc aktywność produkcyjną i społeczno-polityczną ludzi 
pracy miast i wsi. Obowiązkiem wszystkich organizacji jest pobudzanie 
tej aktywności i wykorzystywanie jej w celu zwiększenia produkcji ryn- 
kowej i eksportowej, polepszania warunków pracy i życia społeczeństwa. 

Komitet Centralny zwraca się do członków partii i ludzi pracy wszyst- 
kich środowisk społeczno-zawodowych, do młodzieży, o podejmowanie — 
leżącego w ich możliwościach, realnego, przyspieszającego rozwój naszej 
Ojczyzny i niosącego z sobą większą ilość poszukiwanych, potrzebnych 
produktów — Czynu Zjazdowego i rozwijanie ruchu współzawodnictwa 
pracy. Czyn Zjazdowy stanie się wyrazem poparcia dla programu partii 
przedstawionego w wytycznych na VI Zjazd PZPR. 

Ogólnopartyjną działalność przedzjazdową i dyskusję o wytycznych 
na VI Zjazd zapoczątkuje narada wszystkich l sekretarzy komitetów po- 
wiatowych, miejskich, dzielnicowych. Komitety wojewódzkie i powiato- 
we udzielą wszechstronnej pomocy podstawowym orgunizacjom partyj- 
nym w starannym zaplanowaniu i przeprowadzeniu kampanii przedzja- 
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zdowej w zakładach pracy, wsiach i instytucjach, a szczególnie w wielkich 
zakładach przemysłowych, budowlanych t komunikacyjnych, skupiają- 
cych podstawowy trzon klasy robotniczej i partii. Komitety powiatowe 
zorganizują w tym celu narady sekretarzy POP. 

Wszystkie instancje i organizacje partyjne powinny dążyć do tworze- 
nia jak najbardziej sprzyjających warunków do konstruktywnej i rze- 
czowej dyskusji. Wśród członków partii upowszechniać należy dyskusję 
w zespołach problemowych, na zebraniach większych POP i konferencjach, 
niezależnie od dyskusji plenarnej. We wszystkich organizacjach społecz- 
nych i środowiskach trzeba inicjować i rozwijać takie organizacyjne for- 
my pracy, które umożliwią najszerszym kręgom społeczeństwa wypo- 
wiedzenie swej opinii i wyrażenie stanowiska wobec problemów zawar- 
tych w wytycznych na VI Zjazd PZPR. Wykorzystać trzeba w tym celu 
również łamy prasy partyjnej. 

Podstawowe organizacje partyjne przeprowadzą co najmniej dwa ze- 
brania. Na pierwszym należy zapoznać członków i kandydatów partii 
z wytycznymi dalszego socjalistycznego rozwoju Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej oraz zadaniami wynikającymi stąd dla POP; zebranie to 
uchwali również plan pracy POP na okres do VI Zjazdu partii oraz wy- 
bierze delegatów na konferencję powiatową (miejską, dzielnicową). 

Podsumowanie wyników dyskusji nad wytycznymi w POP i w całym 
zakładzie pracy oraz udziału członków partii i bezpartyjnych w Czynie 
Zjazdowym powinno stać się treścią drugiego zebrania w okresie bez- 
pośrednio poprzedzającym VI Zjazd. 

Komitet Centralny zobowiązuje instancje i organizacje partyjne oraz 
wszystkich członków partii do wnikliwego rozpatrzenia wniosków it pro- 
pozycji z dyskusji przedzjazdowej. Wszystkie uzasadnione wnioski, które 
można zrealizować we własnym zakresie, powinny zostać praktycznie wy- 
korzystane już w toku kampanii przedzjazdowej. Organizacje partyjne 
zgłaszające wnioski powinny otrzymać na nie wyczerpującą odpowiedź. 

Sprawny, rzeczowy, pełen głębokiej troski o przyszłość naszej socjali- 
stycznej Ojczyzny przebieg kampanii przedzjazdowej zacieśni ideową i po- 
lityczną zwartość partii, rozszerzy jej więź z całym społeczeństwem, zwła- 
szcza z klasą robotniczą, podniesie autorytet, wzmocni kierowniczą rolę 
we wspólnym działaniu z ZSL i SD na platformie Frontu Jedności Na- 
rodu. 

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


W arszawa, wrzesień 1971. 


Referat I sekretarza KUL PZPR 
tow. EDWARDA GIERKA 


wygłoszony na krajowej 
naradzie partyjnej w Warszawie 


w dniu 9 września 1971 r. 


Drodzy Towarzysze! 

XI Plenum Komitetu Centralnego naszej partii postanowiło zwołać 
6 grudnia br. w Warszawie VI Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robot 
niczej. Równocześnie Komitet Centralny, po rzeczowej, merytorycznej dy- 
skusji, w której wypowiedzieli się członkowie KC — robotnicy i sekretarze 
wojewódzkich organizacji partyjnych, jednomyślnie zaaprobował przygo- 
towany przez komisję zjazdową projekt wytycznych „O dalszy socjali- 
styczny rozwój Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”. 

Biuro Polityczne zwołało dzisiejszą krajową naradę sekretarzy komite- 
tów wojewódzkich, powiatowych i zakładowych, sekretarzy organizacji 
w wojsku i na wyższych uczelniach po to, aby razem z wami, towarzysze, 
omówić wnioski i zadania wynikające z uchwał XI Plenum, aby wspólnie 
zastanowić się nad planem prac przygotowawczych do zjazdu, aby zasięg- 
nąć w tych doniosłych dla rozwoju partii kwestiach waszej rady i opinii. 

Sprawy, które przedstawione zostały w opublikowanych już wytycz- 
nych, mają wagę najwyższą dla naszej Ojczyzny. Dlatego zwracamy się z 
nimi do całej partii i do całego narodu. 

W pierwszym rzędzie zwracamy się z nimi do was, drodzy towarzysze 
— pierwsi sekretarze organizacji powiatowych, miejskich, dzielnicowych, 
czołowych zakładów przemysłowych i uczelni, wojska, do was, towarzysze, 
kierownicy pracy partyjnej na wszystkich odcinkach życia. Spotkaniem 
tym chcemy równocześnie wznowić zaniechaną od wielu lat praktykę o- 
gólnokrajowych narad aktywu partyjnego w sprawach o wielkiej wadze 
dla partii i kraju. Komitety powiatowe, miejskie i zakładowe naszej partii 
zajmują miejsce szczególne. Powiat i miasto jako jednostki administra- 
cyjne, jako organizmy gospodarcze i społeczne, to ważne ogniwa w struk- 
turze naszego państwa. Są to ogniwa, w których ogólne zasady i wytyczne 
polityki partii i władzy ludowej powinny być bezpośrednio wcielane w 
praktvkę. W nich rozstrzyga się znaczna część ogólnokrajowvch proble- 
mów gospodarczych, zwłaszcza w tak ważnych dziedzinach, jak budownic- 
two mieszkaniowe, gospodarka komunalna, a po części i zaopatrzenie rvn- 
ku. W rękach władz i instvtucji powiatowych znajdują się podstawowe 
dźwignie organizowania rozwoju produkcji rolnej. Powiat i miasto fak- 
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tycznie organizują samodzielnie takie doniosłe dziedziny życia społeczne- 
go, jak oświata, służba zdrowia i upowszechnianie kultury. W ramach po- 
wiatu i miasta jest więc szczególne pole dla inicjatywy, dla poszukiwania 
rezerw, dla zdrowej ambicji podnoszenia poziomu swojego regionu. 

To samo w poważnym stopniu dotyczy wielkich zakładów przemysło- 
wych. W nich decydują się najważniejsze sprawy dynamiki rozwoju go- 
spodarki narodowej, technicznej rekonstrukcji przemysłu i rolnictwa, po- 
stępu w kluczowych dziedzinach. Ich robotnicza kadra stanowi trzon na- 
szej klasy robotniczej — przodującej siły narodu. Dlatego właśnie tak 
troszczymy się o umocnienie codziennych więzi Komitetu Centralnego z 
czołowymi zakładami kraju. 

Przywiązujemy ogromną wagę do aktywnego udziału ludzi nauki, in- 
teligencji i młodzieży w kampanii przedzjazdowej i w realizacji programu 
społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju. Dlatego na tę naradę poprosili- 
A ik I sekretarzy komitetów uczelnianych największych szkół wvż- 
szych. 

Liczymy na wysoką aktywność organizacji partyjnych w siłach zbroj- 
nych. 

Zwracamy się więc do was, towarzysze z powiatów, miast. zakładów 
uczelni i wojska! Od was w wielkiej mierze zależy dobre przygotowanie 
VI Zjazdu partii — przedzjazdowych dyskusji i działań, skupienie w pracy 
nad realizacją obecnych zadań całej partii, wszystkich ludzi pracv. Z wami 
rozpoczynamy kampanię przedzjazdową i właśnie poprzez was odwołu- 
jemy się dziś z jej najważniejszymi problemami do całej partii! 


Drodzy towarzysze! VI Zjazd partii zwołujemy o rok wcześniej niż 
przewiduje to statut. Są po temu istotne powody. Zostały one szeroko 
przedstawione na VIII Plenum KC. Zjazd, jako najwyższa władza partii, 
powinien dokonać oceny rozwoju sytuacji w partii i w kraju od V Zjazdu. 
VI Zjazd powinien nakreślić — ji to jest najważniejszym jego celem — taki 
program dalszego społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju, który będzie 
odpowiadać potrzebom dziesięciolecia, w które teraz wchodzimy. Wyznaczy 
on kierunki działalności partii, tak by służyła jak najlepiej umacnianiu 
socjalizmu w Polsce, zwiększaniu naszego udziału w rozwoju socjalistycz- 
nej wspólnoty i utrwalaniu pozycji naszego kraju na świecie. 

W przyjętych na XI Plenum KC wytycznych zawarta jest syntetyczna 
ocena drogi socjalistycznego budownictwa, którą nasza partia i naród już 
przebyły. Taka ocena jest potrzebna, abyśmy dobrze zdawali sobie spra- 
wę z tego, co już zrobiliśmy, i abvśmy mieli właściwy punkt odniesienia 
d:a określenia tego, co jest jeszcze do zrobienia. 

27 lat temu, wraz z powstaniem Polski Ludowej, dokonał się głęboki, 
historyczny przełom w losach narodu i państwa polskiego. Dzięki poli- 
tvcznej koncepcji polskich komunistów w kraju i na emigracji, dzięki 
Polskiej Partii Robotniczej, której 30-lecie powstania prawie zbiegnie się 
w czasie z VI Zjazdem, dzięki patriotycznej. bezprzykładnie ofiarnej walce 
i pracy naszego narodu, w historii naszej Ojczvzny otwartv został całko- 
wicie nowy okres. Zmieniły się podstawowe przesłanki życia i rozwoju 
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Polski — ustrój społeczny, granice i charakter państwa, orientacja jego 
polityki zagranicznej. Zostały stworzone wszystkie niezbędne wewnętrzne 
i zewnętrzne warunki dla niepodległości, bezpieczeństwa i rozwoju naszej 
Ojczyzny. Dotychczasowy dorobek w budownictwie socjalistycznym daje 
nam mocną bazę materialną i społeczno-polityczną dla dalszych przeobra- 
żeń w życiu naszego narodu, dla rozwoju kraju. Właśnie na tej podsta- 
wie nakreśliliśmy zawarte w wytycznych węzłowe zadania na obecnie 5- 
-lecie, a w niektórych kwestiach również na dalsze lata. 

Dla nakreślenia tego programu znaczenie miała aktywność partii i praca 
naszego narodu w ostatnich 9 miesiącach, po dokonanym przez VII Ple- 
num zwrocie. Od VIIi VIII Plenum KC zrobiliśmy już niemało, aby umoc- 
nić naruszoną więź z klasą robotniczą i z całym społeczeństwem. Przy- 
wracamy zgodność poczynań i decyzji kierownictwa partyjnego i państwo- 
wego z pragnieniami i odczuciami ludzi pracy, zgodność słów i czynów. 
Zapoczątkowaliśmy konsekwentną walkę o sprawniejszą organizację i uno- 
wocześnienie naszej gospodarki, o podniesienie wydajności pracy we wszy- 
stkich dziedzinach. Zdobyliśmy cenne doświadczenia, a nade wszystko u- 
mocniliśmy niezbędną dla każdego z nas wiarę we własne siły i przekona- 
nie o słuszności obranej drogi. Niezmiernie ważne jest zwłaszcza poparcie 
udzielane obecnej polityce partii przez klasę robotniczą, przez olbrzymią 
większość naszego narodu. 

Konsekwentnie trzymamy się programu VIII Plenum. Mimo krótkiego 
przecież czasu nastapił znaczny wzrost realnych dochodów ludzi pracy. 
Dochody pieniężne ludności zwiększyły się w tym roku o 9 proc. i dzięki 
zamrożeniu cen podstawowych artykułów jest to wzrost realny. Złożył się 
na to wzrost średnich płac pracowników gospodarki uspołecznionej, który 
za 8 miesięcy wyniósł 5 proc., oraz wzrost o 16 proc. wypłat z tytułu 
świadczeń socjalnych, w tym rent i emerytur o 27 proc., wyższych wypłat 
na zasiłki rodzinne. Zwiększyły się także — o 12,3 proc. — przycnody 
ludności rolniczej z tytułu wyższej sprzedaży artykułów rolnych oraz pod- 
wyżki cen skupu zwierząt rzeźnych i mleka. 

Mamy na ogół dobre wyniki w realizacji tegorocznego planu w prze- 
myśle. Jest to przede wszystkim lepsze dostosowanie produkcji do potrzeb 
odbiorców, dostrzegalna, choć jeszcze nie wystarczająca w wielu branżach 
obniżka kosztów materiałowych oraz znacznie mniejszy niż w ubiegłych 
latach przyrost zapasów, a tym samym mniejsze obciążenie nimi wzrostu 
dochodu narodowego, przeznaczonego do podziału. Wreszcie jednym z ele- 
mentów tego procesu jest niewystarczający wprawdzie, ale wyraźny 
wzrost wydajności pracy. Słowem, przy nieco niższym, niż w ub.r. tempie 
wzrostu produkcji przemysłowej ma miejsce lepsze jej wykorzystanie na 
zaspokojenie potrzeb ludności i gospodarki. 

W obecnej sytuacji gospodarczej dominują więc elementy pozytywne. 
Nie oznacza to, że gospodarka nasza nie boryka się z trudnościami, że nie 
występują jeszcze napięcia. Zdajemy sobie z nich w pełni sprawę. Musimy 
uczynić wszystko, by zapewnić pełne wykonanie planu na obecny rok 
i dobrv start w rok przyszły, aby obecna polityka mogła być niezachwia- 
nie realizowana w następnych latach obecnego 5-lecia. 
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Dobre rezultaty ostatnich 9 miesięcy zawdzięczamy przede wszystkim 
ofiarnemu wysiłkowi klasy robotniczej, rolników i inteligencji, wszystkich 
ludzi pracy, którzy pod kierownictwem partii włączyli się aktywnie do 
wcielania w życie programu VIII Plenum. 


Towarzysze! W ciągu minionych lat przeszliśmy szereg faz społeczno- 
-ekonomicznego rozwoju. Stworzyliśmy materialną bazę dla dalszego dv- 
namicznego budownictwa socjalistycznego. Wykształciliśmy liczne kadrv. 
Umocniliśmy nasze ludowe państwo. Ugruntowaliśmy socjalistvczne idee 
w świadomości społecznej. Zbudowaliśmy taką partię, która zdolna jest 
kierować losami narodu. Wchodzimy obecnie na wyższy stopień budownic- 
twa socjalistycznego. Obecnie możemy i powinniśmy realizować dialek- 
tycznie sprzężone ze sobą zadania: wyższej dynamiki wzrostu gospodarcze- 
go i polepszania materialnych i kulturalnych warunków życia ludzi pracy; 
umacniania państwa socjalistycznego i rozwoju demokracji socjalistycznej; 
podnoszenia na wyższy poziom kierowniczej roli partii i rozszerzania 
udziału bezpartyjnych we współrządzeniu krajem. Harmonijne kojarzenie 
tych zadań i konsekwentna ich realizacja są podstawowymi warunkami 
prawidłowej polityki i pracy partii. 

Mamy, towarzysze, do rozwiązania wiele problemów ekonomicznvch 
i społecznych — tych, które powstają aktualnie, i tvch. które narastały od 
lat. Prawie wszystkie są ważne i pilne. Jednocześnie musimy sprostać 
wymaganiom, jakie stawia szybki postęp nauki i techniki. Społeczeństwo 
nasze pragnie dostatniej i kulturalniej żvć. Jest to pragnienie uzasadnio- 
ne. Po to, by je spełnić, musimy — partia i całe społeczeństwo — lepiej 
iefektywniej pracować. 

Niezbędne jest takie planowanie, zarządzanie i organizowanie produkcji 
oraz pracy społecznej, aby jak najlepiej wykorzystać posiadany już poten- 
cjał gospodarczy i ludzki, osiągnąć wyższą dynamikę wzrostu i wyższą 
efektywność społeczną. Bez tego nie pójdziemy naprzód. 

W wytycznych, które przedstawiliśmy do dyskusji całej partii i społe- 
czeństwu, ujmujemy węzłowe kierunki społeczno-ekonomicznego rozwoju 
w najbliższych latach. Ujmujemy je'z przewodnią myślą o istotnej popra- 
wie warunków materialnych i kulturalnych życia ludzi pracv już w naj- 
bliższych latach, a jednocześnie z myślą o przyszłości, o zabezpieczeniu 
najlepszych warunków dla rozwoju Polski w następnych latach, o otwar- 
ciu jak najszerszych perspektyw przed młodym pokoleniem budow- 
niczych Polski socjalistycznej. Programujemy rozwój społeczno-ekono- 
miczny, a nie jedynie ekonomiczny, bowiem zgodnie z ideologią naszej 
partii, nadrzędnym celem produkcji w socjalizmie jest coraz lepsze zaspo- 
kajanie materialnych i kulturalnych potrzeb ludzi pracy. Człowiek — jego 
warunki życia, jego osobiste i społeczne aspiracje stanowią centralną 
sprawę naszej polityki społeczno-ekonomicznej. Przyspieszenie wzrostu 
stopy życiowej ludzi pracy to równocześnie konieczna przesłanka dvna- 
micznego postępu gospodarczego. 

Zastanawialiśmy się długo, w Biurze Politycznym i rządzie, obliczali- 
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śmy skrupulatnie, jaki możemy założyć w tym 5-leciu wzrost przeciętnej 
realnej płacy w gospodarce uspołecznionej. Z obliczeń tych wynika, że 
istnieją reaine szanse, by wvniósł on 17 lub 18 proc. Planujemy więc nie- 
mal dwukrotnie wyższy wzrost średniej realnej płacy niż w poprzednim 
5-leciu. W obecnej naszej sytuacji jest to założenie wykonalne, a równo- 
cześnie stanowi szczyt dających się obecnie określić możliwości gospodarki 
narodowej. Zakładanie wyższych wskaźników oznaczałoby zwichnięcie 
podstawowych proporcji rozwoju, co miałoby ujemne konsekwencje zarów- 
no dziś, jak i w przyszłości. Byłyby to obietnice bez pokrycia, nierealne, bo 
nie mające zabezpieczenia w produkcji i dostawach artykułów na rynek, 
których zwiekszenie wymaga środków i czasu. 

Obok wzrostu przeciętnych realnych płac mamy do rozwiązania drugi 
wielki problem społeczny — pełne zatrudnienie młodego wchodzącego 
obecnie w życie pokolenia. W tym 5-leciu przekracza próg dojrzałego życia 
3.5 mln młodych ludzi. Z bilansu zatrudnienia wynika, iż po to, by wszy- 
scy oni otrzymali właściwe zatrudnienie, musimy stworzyć około 1700 tvs. 
nowych miejsc pracy, a więc więcej niż w jakimkolwiek z poprzednich 
5-leci. Oznacza to bardzo poważny wzrost funduszu płac — a także ko- 
nieczność dużego wysiłku inwestycyjnego, tj. przeznaczenia wielkich sum 
na budowę nowych zakładów. Obok tego dołożymy starań, aby co najmniej 
300 tys. nowych miejsc pracy wvygospodarowano w istniejących zakładach 
przez zwiększenie zmianowości i inne posunięcia organizacyjne. 

Wskutek równoległego rozwiązywania tych dwóch głównych zadań — 
wzrostu średnich płac realnych i pełnego zatrudnienia — zakładamy po- 
ważny wzrost całego funduszu płac i spożycia. W całości fundusz płac 
wzrośnie w tym 5-leciu o 109 mld zł. tj. o 34,6 proc., nie licząc rezerwy na 
regulację płac. W związku z tym ogólny wzrost spożycia wyniesie 38—39 
proc., a w przeliczeniu na 1 mieszkańca około 33 proc. W tym wzroście 
mieści się także zwiększenie dochodów ludności wiejskiej, przede wszyst- 
kim z tytułu wyższej produkcji rolnej. 

Jeśli chodzi o płace, to mówimy otwarcie: wzrost płac realnych nie bę- 
dzie jednakowy dla wszystkich grup pracowniczych. Będziemy prowadzić 
taką politykę płac, która będzie lepiej odpowiadać rzeczywistemu wkładowi 
pracy i w ten sposób lepiej służyć wzrostowi produkcji, decydującemu 
o stopie życiowej całego społeczeństwa. 

Program poprawy warunków bytu ludzi pracy nie ogranicza się do 
wzrostu dochodów i spożycia indywidualnego. Nie mniejsze znaczenie ma 
rozwój budownictwa mieszkaniowego. Zamierzamy w tej dziedzinie do- 
konać rzeczywistego zwrotu. Proponujemy wybudowanie w tym 5-leciu 
1075 tys. nowych mieszkań, a więc o 25 proc. więcej niż w poprzednim 
5-leciu. Jest to minimum tego, co jest niezbędne, ale maksimum tego, na 
co pozwalają posiadane dziś środki, w tym zwłaszcza zasoby materiałów 
budowlanych. Zachęcałbym, aby nad sprawą pełnego wykonania tego pro- 
gramu i wybudowania więcej odbyła się powszechna dyskusja. 

Zwiększenie budownictwa mieszkaniowego jest zadaniem społecznie 
najwazniejszym nie tylko w skali obecnego 5-lecia, ale całego 10-lecia. 
Dlatego uważamy, iż należy przygotować i przedstawić w przyszłym roku 
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pod dyskusję Komitetowi Centralnemu i całemu społeczeństwu 10-letni 
program rozwoju budownictwa mieszkaniowego. Nasz perspektywiczny 
cel, do którego w tym dziesięcioleciu powinniśmy się zbliżyć — to samo- 
dzielne mieszkanie dla każdej rodziny. Już w tym 5-leciu powinniśmy 
natomiast skrócić czas oczekiwania ludzi na mieszkania. Dlatego też trzeba 
w każdym powiecie rozszerzać własną produkcję materiałów budowla- 
nych. Popieramy też indywidualne budownictwo mieszkaniowe we wszyst- 
kich jego formach, przy przestrzeganiu zasad urbanistycznych. 

Obok tych naczelnych zadań — są inne problemy socjalne wymagające 
rozwiązania. M. in. zostanie opracowany program zmian w systemie eme- 
rytalnym, umożliwiający niektórym grupom pracujących, zwłaszcza 
w szczególnie trudnych warunkach, wcześniejsze przechodzenie na eme- 
ryturę. Zwiększamy środki na rozwój służby zdrowia, planujemy rozbu- 
dowę szpitali i klinik. Chcemy także stopniowo objąć społeczną służbą 
zdrowia również mieszkańców wsi, lecz wymaga to stworzenia material- 
nej bazy, zwłaszcza budowy ośrodków, którą przecież można przyspieszyć 
przez lokalne inicjatywy, przez udział samych rolników. Chcemy już 
w tym pięcioleciu przedłużyć urlopy macierzyńskie do 16 tygodni przy 
pierwszym dziecku i do 18 tygodni przy każdym następnym. 

Są również problemy socjalne, których wagę w pełni doceniamy, ale 
których nie będziemy mogli rozstrzygnąć w tym 5-leciu. Powinniśmy na- 
tomiast rozwiązać je w skali 10-lecia i już teraz wypracowywać odpowied- 
nie programy. Do najważniejszych z nich należy skracanie czasu pracy. 
Warunki do powszechnego jego wprowadzenia powstaną dopiero w drugiej 
połowie obecnej dekady, trzeba jednak w najbliższych latach przygotować 
program dalszej stopniowej realizacji tego zadania, poczynając od najcięż- 
szych zawodów. 

Drugą niezmiernie ważną sprawą, której rozwiązanie wymaga dłuższego 
okresu, to zrównanie uprawnień do świadczeń socjalnych dla robotników 
„pracowników umysłowych. Jesteśmy zdecydowani realizować ten postu- 
lat przez równanie stopniowo w górę. 


Trzecim — innej kategorii, ale również społecznie doniosłvm problemem 
jest poprawienie komunikacji publicznej; podjęliśmy w tej sprawie nie- 
zbędne decyzje. Odczuwalna poprawa nastąpi jednak dopiero pod koniec 
tej pięciolatki. Równocześnie wychodząc naprzeciw aspiracjom coraz licz- 
niejszych rzesz ludzi, w tym 5-leciu zwiększymy niemal dwukrotnie 
dostawy samochodów osobowych na rynek z produkcji krajowej. jakiz 
importu. Podjęliśmy już również kierunkową decyzję w sprawie produkcji 
małolitrażowego wozu, uruchomienie jej jednak w skali masowej wymagać 
będzie odpowiedniego czasu i odpowiednich przygotowań. 

W społecznvm programie mieści się wielka sprawa dalszego rozwoju 
oświaty. Mówimy o tym szerzej w wytycznych. Zamierzamy jeszcze w tvm 
dziesięcioleciu przystąpić do realizacji powszechności nauczania na pozio- 
mie średnim. W sprawie najlepszego modelu szkolnictwa oczekujemy pro- 
pozycji od powołanego w styczniu br. komitetu ekspertów. 

W wytycznych stawiamy szereg ogólnonarodowych problemów perspe- 
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ktywicznych, takich jak budowa autostrad, regulacja Wisły. Realizacja 
tych wielkich zamierzeń wymagać będzie dłuższego okresu, stawiamy je 
jednak teraz, by stały się przedmiotem szerokiej dyskusji, by jak najle- 
piej przygotować się do ich rozwiązywania i możliwie w najbliższych 
latach je zapoczątkować. 

Zawarte w wytycznych zadania — to jedynie zarys całościowego pro- 
gramu. Jest to projekt otwarty dla konstruktywnych propozycji i zmian. 
Pełniejszy kształt powinna mu nadać dyskusja przedzjazdowa, generalną 
wytvczną działania uczyni go VI Zjazd partii. A codzienną pracą całej 
partii, społeczeństwa i rządu decydować będziemy o jego realizacji. 

Zarówno z punktu widzenia realności społecznego programu na obecne 
5-lecie, jak też dla zabezpieczenia perspektywy, kluczowe znaczenie ma 
dynamika rozwoju gospodarki narodowej. Syntetycznym jej miernikiem 
jest dochód narodowy. W całym okresie powojennym Polska Ludowa 
uzyskiwała wysokie wskaźniki. Dotyczy to także poprzedniej 5-latki, lecz 
w ostatnich latach tempo wzrostu produkcji, zwłaszcza w przeliczeniu na 
1 zatrudnionego — malało, a koszt społeczny tego wzrostu był zbyt wysoki. 
Musimy obecnie uzyskać wyższą dynamikę rozwoju, a jednocześnie obniżyć 
jego społeczny koszt. 

Na obecne 5-lecie zakładamy zwiększenie dochodu narodowego o 38—39 
proc., wobec 34 proc. uzyskanych w ubiegłym. Po to, by uzyskać taki 
poziom wzrostu dochodu narodowego, produkcja przemysłowa musi zwię- 
kszyć się o 48—50 procent, produkcja rolna zaś o 18—21 procent. Są to 
zadania wysokie i napięte. Są one jednak realne. 

Temu celowi podporządkowane są założenia polityki inwestycyjnej. 
Przewidujemy zainwestowanie w obecnym 5-leciu ponad 1400 mld zł, 
a wiec o przeszło 40 proc. więcej niż w poprzednim. Udział nakładów in- 
westyvcyjnych w dochodzie narodowym będzie wysoki. Po to, by nie ogra- 
niczał konsumpcji, a przeciwnie — sprzyjał jej wzrostowi, wprowadzamy 
istotne zmiany w strukturze inwestycji. Kierujemy znacznie większe środ- 
ki na rozwój produkcji środków konsumpcyjnych, na budownictwo miesz- 
kaniowe i komunalne, rozwój usług itp. Przewidujemy m.in. niemal 
2-krotny wzrost nakładów na przemysł lekki. Przeznaczamy o 65 proc. 
środków więcej na przemysł rolno-spożywczy. Zdecydowanie więcej to- 
warów rynkowych muszą dać również inne przemysły, zwłaszcza prze- 
myvsł maszynowy — w obecnym 5-leciu powinien on zwiększyć swoją 
produkcję o 82—90 proc. 

Koniecznym warunkiem wykonania naszych zamierzeń w dziedzinie 
wzrostu stopy życiowej społeczeństwa jest dalszy wzrost produkcji rolnej. 
Podjęliśmy po VII Plenum doniosłe decyzje w tej sprawie, a wśród nich 
decvzję o całkowitym zniesieniu od początku nowego roku dostaw obo- 
wiązkowych. Ze strony państwa stworzone zostałv więc przesłanki do szyb- 
szego wzrostu produkcji rolnej zarówno zbożowej, jak i hodowlanej. Mamy 
w tym roku dobre zbiory zbóż. Pogłowie trzodv chlewnej osiagnęło nie 
notowany dotąd poziom 15 mln sztuk, wzrosło także nieco pogłowie bydła. 
Wszystkim ludziom rolnictwa, którzy do tych osiągnięć się przyczynili, 


93 


Krajowa narada partyjna 


wyrażamy z tego miejsca nasze uznanie i podziękowanie. Dziś kluczową 
sprawą jest utrzymanie wysokiego stanu hodowli, zagrożonego spowodo- 
wanym w kilku województwach długotrwałą suszą nieurodzajem ziem- 
niaków i innych okopowych oraz pasz zielonych. Podjęliśmy w związku 
z tym szereg środków zaradczych. W tym roku, jak też w przyszłości 
kluczowe znaczenie mieć będzie rozszerzenie bazy paszowej. Oczekujemy 
w tej dziedzinie inicjatywy załóg PGR, rolników, a również tych zakładów 
produkcyjnych, które pracują lub mogą pracować dla potrzeb rolnictwa. 

„Nastawiamy się na intensyfikację produkcji rolnej. Partia i rząd po- 
pierać będą zarówno rozwój socjalistycznych gospodarstw rolnych, tj. 
PGR i spółdzielni produkcyjnych, jak i ekonomicznie efektywnych go- 
spodarstw chłopskich rozwijających się na bazie pracy członków rodziny. 
Wspólnie ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i organizacjami wiej- 
skimi zmierzać będziemy do unowocześnienia naszego rolnictwa, do trwa- 
łego zwiększenia produkcji rolnej w celu możliwie najlepszego zaopatrze- 
nia rynku w artykuły spożywcze i poprawy bytu ludności wsi. 


Będziemy nadal rozbudowywać przemysł ciężki i bazę energetyczno- 
-paliwową. Jest to bowiem warunek technicznego i technologicznego uno- 
wocześnienia gospodarki narodowej, a także wciąż jeszcze niezbędnego 
umacniania naszej siły obronnej. Polska Ludowa może się szczycić swą 
zdolnością obronną, a przede wszystkim wielostronnym dorobkiem Woj- 
ska Polskiego, które wnosi ważny wkład do wspólnej siły obronnej państw 
Układu Warszawskiego, będącej gwarancją bezpieczeństwa naszych na- 
rodów i pokoju światowego. 

Otwieramy nowe możliwości przed nauką. W obecnym 5-leciu udział 
nakładów na naukę w dochodzie narodowym osiągnie 2,5 proc., a więc 
będzie taki, jakiego domagały się od dłuższego czasu środowiska naukowe 
i jaki przypada w krajach najwyżej rozwiniętych. Powiedzmy jednak 
wprost, że wykorzystanie tej siły wytwórczej, jaką jest nauka, zależy nie 
tylko od wysokości nakładów. Nauka polska może się poszczycić wvbitnv- 
mi osiągnięciami. Jednakże równocześnie jej słabością, a więc również 
słabością zarządzania gospodarką, jest to, że badania naukowe są niedo- 
statecznie powiązane z rozwojem produkcji. Musimy zastanowić się nad 
reformą życia naukowego w naszym kraju. Niektóre wnioski zostały sfor- 
mułowane na niedawnvm VI Kongresie Techników Polskich. Ważne zna- 
czenie mieć będzie II Kongres Nauki Polskiej, który odbędzie się na prze- 
łomie 1972/13 roku. Generalnym celem ekonomicznym powinien być mak- 
symalny udział nauki w unowocześnianiu produkcji, społecznym zaś — 
twórczy sojusz kadr naukowych i technicznych z klasą robotniczą. Jest 
to, towarzysze, główna dźwignia postępu w warunkach socjalizmu. Wła- 
śnie w ten sposób musimy widzieć podstawową sprawę, jaką jest wvko- 
rzystanie dla naszego rozwoju zdobyczy rewolucji naukowo-technicznej. 
Wymaga to m. in. perspektywicznych programów rozwoju różnych gałęzi 
produkcji i ich zaplecza naukowo-badawczego, programów rekonstrukcji 
technicznej. pogłebienia koncentracji i kooperacji produkcji. Wvpracowa- 
nie takich programów jest obowiązkiem — a jednocześnie sprawdzianem 
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kwalifikacji — kierowniczej kadry resortów, zjednoczeń i zakładów. Li- 
czymy na tę kadrę, oczekujemy większej aktywności ze strony ekonom!i- 
stów, inżynierów i techników. Jesteśmy gotowi pomagać w usuwaniu 
wszelkich biurokratycznych i innych barier, hamujących inicjatywę, bę- 
dziemy jednak również zdecydowanie egzekwować odpowiedzialność za 
konkretne zadania, za przestrzeganie zasad gospodarności. 


Towarzysze! Dalszy postęp naszej gospodarki narodowej jest ściśle zwią- 
zany z gospodarczo-społecznym rozwojem wspólnoty państw socjalistycz- 
nych, a więc pogłębianiem ekonomicznych więzi między krajami RWPG. 
Opowiadamy się zdecydowanie za rozwojem ekonomicznej integracji kra- 
jów RWPG. W procesie tym wagę szczególną, rolę wiodącą wiążemy ze 
współpracą z potężną gospodarką Związku Radzieckiego. Na Związek Ra- 
dziecki przypada 70 proc. całej produkcji przemysłowej RWPG. Z natury 
rzeczy procesy integracyjne w RWPG muszą opierać się przede wszyst- 
kim na współpracy z gospodarką i rynkiem radzieckim. Będziemy także 
zacieśniać więzy gospodarcze z NRD, Czechosłowacją i z innymi krajami 
socjalistycznymi. Przywiązujemy wielką wagę do konsekwentnej realiza- 
cji przyjętego na XXIV Sesji RWPG kompleksowego programu dalszego 
pogłębiania i doskonalenia współpracy i rozwoju socjalistycznej integracji. 

Pragniemy jednocześnie dalszego rozwoju naszych stosunków gospodar- 
czych również z krajami kapitalistycznymi. Gotowi jesteśmy nie tylko 
zwiększać z nimi wymianę handlową, ale także wchodzić w kooperację 
przemysłową. 

Na wszystkich kierunkach gospodarczej współpracy i wymiany między- 
narodowej decydujące jest i będzie to, co sami, nasza gospodarka, będzie- 
my prezentować, w jakich kierunkach nasza produkcja będzie się rozwijać. 

Oto główne propozycje kierunków społecznego i ekonomicznego rozwo- 
ju Polski, z jakimi Komitet Centralny w przyjętych kilka dni temu wy- 
tycznych występuje wobec partii i narodu przed VI Zjazdem. Są wśród 
tych propozycji alternatywy, z których trzeba będzie dokonać wyboru. 
Są problemy dyskusyjne, które znajdą wyjaśnienie i konkretyzację w dy- 
skusji przedzjazdowej. Ale w sumie tych propozycji zawiera się odpowiedź 
na fundamentalne pytanie: jakim chcemy i możemy uczynić nasz kraj 
w latach siedemdziesiątych? Ta świadomość celów jest nieodzowna dla 
całego narodu i dla każdego człowieka, nadaje ona sens naszym codzien- 
nym wysiłkom. 


Towarzysze! Określenie celów i zamierzeń, które w swej istocie są bilan- 
sem podstawowych potrzeb narodowych — to tylko część zadania, które 
przed nami stoi. Podstawowe znaczenie musimy przywiązywać do środków, 
jakie są niezbędne, aby osiągnąć to, co zamierzamy, i to, co możemy osiąg- 
nąć ponad dzisiejsze rachunki. Sprawą centralną, głównym warunkiem 
wykonania naszych obecnych społecznych i ekonomicznych zadań jest lep- 
sza praca we wszystkich dziedzinach, na wszvstkich szczeblach. Powiedz- 
my wprost: musimy uzyskać wyraźny postęp w planowaniu i zarządzaniu, 
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w najszerzej pojętej organizacji działalności gospodarczej i społecznej, a 
przede wszystkim w powszechnej wydajności pracy. Bez tego nie osiągnie- 
my zamierzonego postępu ani w ogólnvm rozwoju gospodarki narodowej, 
ani we wzroście stopy życiowej. Prawda ta musi przenikać z całą siłą do 
świadomości wszystkich nas, od kierownictwa partyjnego i państwowego 
poczynając przez wszystkie instancje partyjne i ogniwa administracyjne, 
do każdego człowieka pracy. Na doprowadzeniu tej prawdy do każdego 
obywatela, na wyciągnięciu z niej konkretnych wniosków w każdym za- 
kładzie i miejscu pracy — partia będzie skupiać swą ideologiczną i orga- 
nizacyjną działalność w okresie przed VI Zjazdem i po zjeździe. 

Mamy w naszym kraju liczne doświadczenia dobre, budzące otuchę, 
w tym także doświadczenia ostatnich miesięcy. Społeczna odpowiedź na 
uchwały VIIi VIII Plenum dowiodła raz jeszcze, że zaangażowanie ideowe 
pobudza twórcze siły, mobilizuje do dobrej roboty. Równocześnie jednak 
wszyscy wiemy, że istnieją liczne zjawiska i postawy hamujące nasz postęp 
i marnotrawiące część naszego wspólnego dorobku. W eliminowaniu ne- 
gatywnych zjawisk, w przezwyciężaniu zacofania. inercji i bierności, a cza- 
sem złej woli, w twardvm egzekwowaniu od wszystkich wykonvwania obo- 
wiązków, w „równaniu w górę” we wszystkich dziedzinach, w rozumnvm 
wvsiłku i poczuciu odpowiedzialności tkwi klucz do przyspieszenia rozwo- 
ju kraju, do osiągnięcia celów, które przed sobą stawiamy. 


Mamy wielkie rezerwy w posiadanej już bazie wytwórczej — w istnie- 
jących zakładach, w parku maszynowym, w zainstalowanych mocach pro- 
dukcvjnych. W licznych przypadkach nie pracują one jeszcze na pełnvch 
obrotach. Często przyczyna tego leżv po prostu w złej organizacji produkcji 
i w niskiej wydajności pracy. Musimv te przyczvnv usunąć! 

Mamv wielkie rezerwy w gospodarowaniu surowcami, półfabrvkatami. 
materiałami. energia. W wielu, bardzo wielu przypadkach zużyvwamy ich 
za dużo. bvwa też, że je marnujemv. Zwracamy się do organizacji par- 
tvjnvch, samorzadów robotniczvch i całvch załóg o przeprowadzenie pow- 
szechnego społecznego przegladu gospodarki materiałowej w swoich za- 
kładach i podjęcie konkretnych przedsięwzięć w celu zasadniczego po- 
prawienia jej stanu. 


Mamv powazne rezerwv w skracaniu cykli inwestvcvjnvch. a w pierw- 
szym rzedzie w terminowym oddawaniu budowanych obiektów produk- 
cvjnvch. Dla przykładu w samym tylko roku 1970 w ośmiu podstawowych 
resortach nie oddano w terminie obiektów o rocznej zdolności produk- 
cvjnej ok. 75 mld złotych. Jeżeli przyjać, że średnie opóźnienie wvnio- 
sło pół roku. to strata w produkcji równa jest 3.7 mld złotych. Do kwotv 
tej należałobv doliczyć też stratv wvnikające z nieuzyvskania planowvch 
zdolności pradukcvjnych w obiektach oddanvch do użytku z powodu wad 
wvnikłvch z winv projektantów i producentów oraz niedostatecznego 
przygotowania inwestorów do uruchomienia obiektu. Można szacować to 
na dalsze około 6 mld zł. Łączne zatem stratv kształtowałvbv się na po- 
ziomie 9—10 mid zł. Również w roku bieżacvm. nawet w nowo rozpo- 
czynanych inwestycjach występują nieprawidłowości i opóźnienia. Doty- 
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czy to także inwestycji priorytetowych, które są szczególnie ważne dla 
gospodarki narodowej, w tym i dla zaspokojenia potrzeb ludności. 

O skali efektów, jakie może przynieść skracanie cyklów inwestycji niech 
świadczy to, iż przyspieszenie oddania do użytku obiektów w jednym tylko 
roku o jeden miesiąc pozwoliłoby powiększyć produkcję o ponad 6 mld 
złotych. 

Skoncentrujmy nasze wysiłki na tym ważnym zadaniu — skracania 
cyklów inwestycyjnych! Tą drogą można uzyskać poważne środki na bu- 
dowę nowych obiektów bez angażowania dodatkowych kwot, o które nie- 
raz bez głębszego rozeznania całokształtu sytuacji gospodarczej kraju, za- 
biegają resorty a także niektóre instancje partyjne. 

Wielkie rezerwy istnieją także w organizacji pracy. Sprawna organiza- 
cja jest dla wydajności pracy i efektywności produkcji nie mniej ważna, 
jak nowoczesna technika i technologia. Bez dobrej organizacji nie da się 
wdrażać i opanowywać nowoczesnej techniki. Są to wzajemnie sprzężone 
czynniki współczesnej produkcji. 

Wy towarzysze najlepiej wiecie, że nierzadko znajdujące się w podob- 
nych warunkach powiaty, miasta czy zakłady pracy osiągają zasadniczo 
różne rezultaty gospodarcze i społeczne. W jednych zapobiegliwość i go- 
spodarność widoczna jest na każdym kroku, w wyglądzie osiedli, w stanie 
dróg, w poziomie i jakości produkcji. W innych elementarne sprawy są 
zaniedbane, panuje bierność i nieład. To zróżnicowanie jest najlepszą miarą 
możliwości rozwojowych, które powinniśmy z pożytkiem wykorzystać. 

Niewyczerpane rezerwy tkwią w ludziach — ich kwalifikacjach, do- 
świadczeniu, energii i ofiarności. Ta rezerwa jest decydująca! Ludzie bo- 
wiem decydują o wszystkim — o tym jak będą pracowały maszyny, jakie 
będą plany i jakie będzie ich wykonanie, jak wygląda kooperacja, zaopa- 
trzenie w surowce, w części zamienne, jaka jest jakość produkcji itd. 


Dlatego dyskusja przedzjazdowa powinna być jednocześnie konkretną 
dyskusją o pracy nas wszystkich i każdego z nas, dyskusją nad wykorzy- 
staniem rezerw, nad dobrą robotą. Musi to być dyskusja nad jakością 
pracy i dyscypliną społeczną, nad odpowiedzialnością każdego z nas za 
powierzony odcinek i zadania. 


Wydajność społeczna i ekonomiczna, efektywność naszej codziennej pra- 
cy w wielkim stopniu zależy od dobrego planowania, zarządzania i orga- 
nizacji. Musimy w związku z tym lepiej dostosować do wymogów inten- 
sywnego rozwoju nasz system zarządzania. Jest to problem nie tylko go- 
spodarczy, ale także społeczno-polityczny. Nie bowiem w naszych warun- 
kach nie podrywa bardziej inicjatywy i nie osłabia aktywności, jak nieu- 
dolność, marnotrawienie ludzkiego wysiłku i społecznych środków, jak złe 
gospodarowanie i nic nie oddziałuje lepiej na nastroje ludzi, jak świado- 
mość użyteczności ich pracv, pełnego wykorzystania środków dobrego go- 
spodarowania. Dyskusja przedzjazdowa z pewnością przvniesie wnioski 
ułatwiające tę pracę. Jeszcze ważniejsze jest dziś to. bv nie czekajac, już 
teraz, w ramach istniejących przepisów usprawniać zarządzanie na wszyst- 
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kich odcinkach, gdzie jest to możliwe, już teraz usuwać biurokratyczne 
1 inne hamulce, polepszać organizację pracy. Oczekujemy tego, żądamy 
tego od wszystkich ogniw naszej gospodarki i od najniższych i od najwyż- 
szych, od całej kadryl 


_ Towarzysze! Program, który w wytycznych KC na VI Zjazd przedkła- 
damy pod ogólnopartyjną i ogólnonarodową dyskusję jest przede wszyst- 
kim konfrontacją potrzeb rozwojowych naszego kraju i możliwości naszego 
narodu. Z tego rachunku potrzeb i możliwości wynikają zadania dla nas 
wszystkich, dla władz centralnych i dla władz lokalnych, dla każdej in- 
stancji i organizacji partyjnej — dla wszystkich obywateli. 


Wśród warunków, które muszą być spełnione, aby nasze zamierzenia 
przekształcić w rzeczywistość, naczelne i decydujące jest podniesienie na 
wyższy, odpowiadający potrzebom obecnego etapu rozwoju i charakterowi 
naszych zadań, poziom przewodniej i kierowniczej roli naszej partii. 


Już z górą ćwierć wieku partia nasza stoi u steru władzy państwowej 
w Polsce i przewodzi w budowie socjalizmu. Generalna linia partii pra- 
widłowo orientowała działanie narodu i wytyczała kierunek rozwoju kra- 
ju. Każdy jednak okres historyczny stawia partię wobec nowych zadań 
l w obliczu nowych wymagań, każdy okres historyczny dyktuje potrzebę 
wzbogacenia działalności partii nowymi wartościami, potrzebę doskonale- 
nia jej kierowniczej funkcji społecznej. 


Szczególną cechą obecnej fazy rozwoju społeczności socjalistycznej w o- 
góle, a także naszego społeczeństwa, jest szybki wzrost znaczenia kwalifi- 
kacji ludzi, ich postaw ideowych, ich zdolności i gotowości do działania, 
jako siły motorycznej rozwoju społecznego. Ta szczególna właściwość na- 
szych czasów jest wynikiem i wyrazem coraz pełniejszego przejawiania się 
istoty socjalizmu, jako tego ustroju społecznego, dla którego dobro czło- 
wieka, nieodłączne od dobra społeczeństwa, było zawsze celem nadrzęd- 
nym, a ludzie pracy, ich inicjatywa, ofiarność i aktywność społeczna — 
główną siłą twórczą historii. Połączenie socjalizmu z rewolucją naukowo- 
„techniczną — zwielokrotnia możliwość ludzkiego działania, ale równocze- 
Śnie zwiększa wymagania w dziedzinie wiedzy, kwalifikacji, umiejętności 
organizacyjnych. Ten wzrost roli czynnika ludzkiego jako siły sprawczej 
postępu prowadzi w konsekwencji do podniesienia roli partii w społeczeń- 
stwie. Podstawową bowiem powinnością partii, jej naczelną misją jest 
wyznaczanie celów społecznego działania, kształtowanie ideowych i mo- 
ralnych motywacji, wyzwalanie inicjatywy, mobilizowanie zdolności, og- 
niskowanie ambicji. 


Jeśli więc dzisiaj wśród zadań, które w oparciu o szeroką dyskusję kre- 
ślimy przed naszym narodem, mamy wyznaczyć główne zadania dla orga- 
nizacji i instancji partyjnych, to musimy je widzieć przede wszystkim 
w konsekwentnym działaniu na rzecz pomnażania i celowego wykorzy- 
stania największego bogactwa naszego narodu, jakim są talenty i umiejęt- 
ności, ideowość i inicjatywa klasy robotniczej, chłopów, inteligencji, mło- 
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dzieży. Podniesienie poziomu kierowniczej roli partii — to przede wszyst- 
kim lepsza praca z ludźmi wszędzie, na każdym szczeblu i w każdej dzie- 
dzinie, a więc lepsza praca ideowo-wychowawcza. 


Z kierowniczej roli partii wynika dla nas wszystkich obowiązek umac- 
niania naszego ludowego państwa i doskonalenia działalności wszystkich 
jego organów. Dla realizacji zadań, które stoją przed naszym narodem, 
niezbędne jest nowoczesne państwo, państwo dyktatury proletariatu, silne 
rzeczywistym uczestnictwem ludzi pracy w rządzeniu, państwo, w którym 
głębi i rzeczowości konsultacji i dyskusji oraz krytyki i kontroli społecznej 
odpowiada jedność, zdyscyplinowanie i sprawność w realizowaniu powzię- 
tych decyzji i nakreślonych planów. Będziemy doskonalić nasz system 
prawny, łącznie z Konstytucją i umacniać we wszystkich dziedzinach życia 
przestrzeganie prawa. 


_W całym naszym podejściu do spraw społecznych i politycznych trzeba 
myśleć i działać w kategoriach państwa socjalistycznego, w kategoriach 
całości kraju. Opowiadamy się za rozszerzeniem samodzielności przedsię- 
biorstw, zwłaszcza kombinatów, za pogłębieniem uprawnień i powiększe- 
niem dyspozycji środkami w powiatach i województwach, za kształtowa- 
niem gospodarczych regionów. Jednakże rozwój każdej dziedziny gospo- 
darki, każdego regionu musi być harmonijnie kojarzony z interesami kraju 
jako całości. Polska nie jest „sumą województw i powiatów”, lecz jedno- 
litym organizmem społecznym i gospodarczym. Musi ona rozwijać się 
w sposób zintegrowany, zgodnie z interesami ogólnopaństwowymi i ogól- 
nonarodowymi. Tylko w ramach takiej zintegrowanej koncepcji rozwojo- 
wej mogą znaleźć owocne i trafne rozwiązanie również problemy posz- 
czególnych województw i powiatów. 

Powołaniem partii jest reprezentować ogólnonarodowy punkt widzenia 
ina tej podstawie spełniać scalającą funkcję. 


Wszystkie te problemy życia państwowego powinny być przedmiotem 
naszej troski teraz, w okresie prac przedzjazdowych i później w realiza- 
cji uchwał VI Zjazdu. Jesteśmy za umacnianiem organów władzy ludowej, 
za podniesieniem ich roli i autorytetu, za zwiększeniem ich odpowiedzial- 
ności. Nie zastępowanie i wyręczanie, ale przede wszystkim troska o pra- 
widłowy podział odpowiedzialności i kompetencji, o przestrzeganie upraw- 
nień organów przedstawicielskich, o sprawną pracę organów rządowych 
i administracyjnych — to niezawodna droga umacniania naszego państwa. 


Główne jednak zadania organizacji i instancji naszej partii w dziedzi- 
nie umacniania jej przewodniej roli mieszczą się w płaszczyźnie zdobywa- 
nia zaufania do naszej polityki w społeczeństwie, we wzbogacaniu moty= 
wacji ludzkiego działania na rzecz socjalizmu. Nie rezygnując z niczego, 
co może przyczynić się do pogłębienia świadomości społecznej, co może 
zwiększyć zrozumienie potrzeb kraju i umocnić zaangażowanie ideowe, 
powinniśmy pamiętać, iż siłą największą jest siła przykładu. Każda instan- 
cja partyjna powinna rozbudowvwać i umacniać kontaktv społeczne na te- 
renie swojego działania z członkami partii, z sojuszniczymi stronnictwami, 
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z bezpartyjnymi, z robotnikami i z inteligencją, z ludźmi nauki — wspie- 
rać każdą słuszną inicjatywę, upowszechniać każde dobre doświadczenie, 
przeciwdziałać deformacjom i złu. 

Szczególną jednak rolę w walce o pełną, nacechowaną rozmachem rea- 
lizację zadań partii ma do spełnienia aktyw partyjny. 


Wy, towarzysze, zebrani na tej sali pierwsi sekretarze komitetów po- 
wiatowych, miejskich, dzielnicowych i zakładowych naszej partii — je- 
steście głównymi organizatorami pracy wielotysięcznej rzeszy aktywu 
partyjnego. Aktyw to wielka siła naszej partii. Zespala ona jej kierownic- 
two z organizacjami podstawowymi, z członkami partii. Nasza partia po- 
siada dobry aktyw. Ukształtował się on i zahartował, zdobywał doświadcze- 
nie w wielu bataliach politycznych i w codziennej pracy, sprawdzał się 
w konfrontacji z trudnymi zadaniami politycznymi. Z satysfakcją możemy 
stwierdzić, że większość aktywu partyjnego nie utraciła więzi z organiza- 
cjami partyjnymi, ze swoim środowiskiem i widząc zło, starała się ograni- 
czać jego skutki. Uchwały VIIi VIII Plenum KC znalazły silny i pozytywnv 
oddźwięk wśród większości aktywu partyjnego, który stał się przekonanym 
rzecznikiem ich realizacji. 

Dziś, gdy mamy za sobą dziewięć miesięcy trudnej pracy i możemy z 
pełnym uzasadnieniem i w zgodzie z odczuciem społecznym mówić o po- 
zytywnych dla kraju wvnikach tej pracy, pragnę w imieniu Biura Poli- 
tycznego wam, drodzy towarzysze, i za waszym pośrednictwem wszyst- 
kim działaczom naszej partii serdecznie podziękować za ofiarny trud. za 
wkład, który wnieśliście do realizacji linii partii, za dobrze spełniony 
obowiązek. Niechaj potwierdzone przez doświadczenie społeczne poczucie 
słuszności naszego działania będzie dla was źródłem siły w realizacji no- 
wych zadań, które obecnie przed nami stoją. 

W partii typu leninowskiego, a taka jest nasza partia, na kadrach par- 
tyjnych, bez względu na to, gdzie pracują, czy w aparacie partyjnym czy 
państwowym, spoczywa szczególna odpowiedzialność. Podjęliśmy się man- 
datu powierzonego nam przez partię, przez klasę robotniczą, przez naród. 
Nie wolno zawieść tego zaufania. 


Dziś, kiedy prace przygotowawcze do VI Zjazdu wchodzą w decydujące 
stadium, zwracamy się do was, towarzysze, a za waszym pośrednictwem 
do całej wielotysięcznej rzeszy aktywu partyjnego z gorącym apelem. 
Niech każdy działacz partii w dyskusji nad drogą rozwoju Polski socjali- 
stycznej będzie zaangażowanym rzecznikiem stanowiska partii. Niech 
wspiera każdą słuszną inicjatywę, niech wytwarza w partii i społeczeń- 
stwie poczucie współuczestnictwa w decvzjach o przyszłości kraju. Swoją 
osobistą postawą i pracą niech daje wzór dobrej roboty, otwartości na głos 
ludzi pracy, troski o dobro sprawy. 

Nie wolno nam obawiać się krytyki, odwrotnie — powinniśmy ją cenić, 
jako ważny czynnik doskonalenia naszej pracy. Musimy stworzyć w całej 
partii od góry do dołu atmosferę szczerości, atmosferę, w której rzeczowa 
krytyka będzie ceniona jako szczera chęć pomocy. Stwarzając warunki 


102 


Krajowa narada partyjna 


do rozwijania twórczej, konstruktywnej krytyki, powinniśmy przeciwsta- 
wić się demagogii społecznej. 

W obliczu trudnych konfliktów społecznych i politycznych, które przed 
dziewięcioma miesiącami musieliśmy rozwiązywać, pewna część działaczy 
partyjnych uległa dezorientacji i zagubiła się. Nie każdy od razu zrozu- 
miał sens polityki Biura Politycznego, i nie każdy też od razu wyzbył się 
wieloletnich nieraz nawyków i zmienił styl i metody działania. 

Obecnie w pracy przygotowawczej do zjazdu sprawdzać się będzie po- 
stawa, ideowość i zdolność do twórczej realizacji uchwał partii ze strony 
wszystkich jej aktywistów. Jest to wielkie pole twórczej inicjatywy dla 
ogromnej większości działaczy partyjnych, którzy z wielkim oddaniem 
walczą o realizację polityki partii, ale również szansa dla tych, których 
niezrozumienie sytuacji i wewnętrzne opory zatrzymały na uboczu i skła- 
niały ku wyczekiwaniu. O miejscu każdego działacza partii w życiu poli- 
tycznym decydować będą nie deklaracje — nie one są nam potrzebne — 
lecz ideowa i rzetelna praca dla kraju, umiejętność przewodzenia swemu 
środowisku, zdolność do krytycznej i samokrytycznej analizy. 


Prawidłowa realizacja naszej polityki, a także gwarancje przed defor- 
macjami stosunków partii ze społeczeństwem w dużej mierze zależą od 
polityki kadrowej. 

Jednym z podstawowych warunków prawidłowego rozwoju partii jest 
stałe wyłanianie ludzi zdolnych i ideowych, wyróżniających się pracą 
i kwalifikacjami, konsekwentne ich wysuwanie i powierzanie im odpo- 
wiedzialnych zadań. 

Podniesienie wymagań wobec kadr partyjnych i państwowych, przeciw- 
działanie zastojowi w polityce kadrowej obowiązywać musi od góry do 
dołu, musi stać się regułą w pracy wszystkich instancji partyjnych. 

Jedynym kryterium polityki kadrowej powinna być rzetelna ocena po- 
stawy ideowej i politycznej oraz kwalifikacji i rezultatów pracy ludzi. 
Wszystkie decyzje kadrowe powinny służyć polepszeniu naszej pracy i po- 
głębianiu więzi ze społeczeństwem. 


Trzeba na wszystkich szczeblach zerwać ze szkodliwą praktyką przesu- 
wania z jednego odpowiedzialnego stanowiska na inne ludzi nieudolnych 
i wyrządzających swoją działalnością szkodę. Powinniśmy jednocześnie 
cenić doświadczenie i sprawiedliwie traktować tych, którzy swoją pracą 
i działalnością przez długi okres dobrze służyli partii i klasie robotniczej, 
a później z powodów obiektywnych nie byli już w stanie wypełniać uprzed- 
nich obowiązków. Kapitał ich doświadczenia powinien być zawsze pieczo- 
łowicie wykorzystywany. 


Polityka kadrowa — to stała systematyczna praca nad doborem i kształ- 
ceniem kadr kierowniczych, to politvka rzeczowa i sprawiedliwa. dająca 
perspektywę i poczucie pewności dla dobrze pracujących. pozwalająca 
w porę i z godnością odejść tvm, którzy nie sa w stanie podołać zadaniom. 
Niech wvtvczną naszej pracv z kadrami będą leninowskie zasady zaufania 
do ludzi, wysokich wymagań i społecznej kontroli. 
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Towarzysze! Świadomość potrzeby kierowniczej roli partii jest głęboko 
ugruntowana w naszym społeczeństwie. Wszystkie bezpośrednie dyskusje 
i rozmowy z klasą robotniczą, z rolnikami, z inteligencją, jakie przepro- 
wadziliśmy od pamiętnych styczniowych spotkań ze stoczniowcami i por- 
towcami na Wybrzeżu, przepojone były podstawową troską — troską o 
prawidłową, powiązaną 7 ludźmi pracy działalność partii. Powiedzmy po 
prostu: nasz naród pragnie dobrej pracy partii, gdyż wie, że od tego zależy 
w decydującej mierze pomyślność Ojczyzny. 


Spełnimy to oczekiwanie wówczas, gdy będziemy systematycznie dosko- 
nalić nasze działania. Mamy wielki i cenny dorobek. Cenimy go i pielęgnu- 
jemy ten dorobek jako ważne źródło naszej siły. Nikomu nie pozwolimy 
go kwestionować i podważać. Jednak w naszych czasach burzliwego po- 
stępu społecznego i naukowo-technicznego nie można kontynuować nagro- 
madzonych wartości bez stałego eliminowania tego, co stare i skostniałe, 
bez przyswajania sobie nowych metod i umiejętności. Tak jest w każdej 
dziedzinie, tak jest tym bardziej w pracy partyjnej, w wytyczaniu linii 
rozwojowej kraju i organizowaniu społecznego wysiłku. Wiemy, że jest 
w naszej pracy wiele jeszcze niedostatków; występują one na wszystkich 
szczeblach, również na szczeblu centralnym. Nie szczędzimy wysiłków, 
aby podnosić poziom politycznego działania centralnych ogniw. Wielkie 
zadania w tej dziedzinie stoją również przed terenowymi instancjami par- 
tyjnymi. 

Podstawowym warunkiem dynamicznego rozwoju gospodarki i życia 
społecznego, wykorzystania wszystkich potencjalnych możliwości i rezerw 
jest samodzielność i inicjatywa instancji partyjnych, instytucji państwo- 
wych i gospodarczych na wszystkich szczeblach. w tvm również na szczeb- 
lu powiatowym, miejskim i zakładu pracy. Odnosimy wrażenie, iż w nie- 
których ogniwach wciąż jeszcze mało jest aktywności i dynamiki. mało go- 
towości do podejmowania samodzielnych decyzji i brania na siebie ciężaru 
odpowiedzialności. Zasadą naszego działania jest stawka na umiejętności 
i talenty ludzi, na ich patriotyzm i dobrą wolę. Niechaj każda instancja 
powiatowa i miejska stanie się gorącym rzecznikiem postępu w metodach 
i stylu działania na swoim terenie, ośrodkiem inicjatywy, pomysłowości 
i zaangażowania. Taka postawa umocni wasz autorytet, towarzysze, w Spo- 
łeczeństwie, zwielokrotni wasze wpływy, ułatwi polityczne kierownictwo 
Zawsze musicie pamiętać, że jesteście mandatariuszami organizacji par- 
tyjnej, że nie administrowanie, lecz organizowanie społecznego działania 
jest waszym naczelnym zadaniem. 


Towarzysze! Ze swej tradycji, ze swej społecznej istoty partia nasza jest 
partią walki o szczytne zasady sprawiedliwości społecznej. Dziś, gdy kie 
rujemy budownictwem socjalizmu, ze szczególną pasją musimy występo- 
wać przeciw wszystkiemu, co wrogie i obce, co hamuje postęp i pomniej- 
sza nasz dorobek. 

Nie wolno nam ani przez chwilę zapominać o walce klasowej, która 
przenika całe współczesne życie międzynarodowe, o wrogach Polski i so- 
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cjalizmu, którzy nie cofają się przed niczym, przed żadną dywersją, aby 
szkodzić naszemu narodowi. Ważnym ideologicznym i politycznym zada- 
niem partii wewnątrz kraju jest ofensywna walka z przeciwnikami socja- 
lizmu, z rewizjonizmem, z każdą postacią ideologii burżuazyjnej i drobno- 
mieszczańskiej. Jednym z ważnych frontów naszej walki politycznej jest 
zdecydowane przeciwdziałanie szkodliwym zjawiskom społecznym, które 
rozpleniły się dość szeroko — przeciw nadużyciom gospodarczym, mar- 
nowaniu i niszczeniu mienia społecznego, przeciw łapownictwu, pasożyt- 
niczemu trybowi życia, pijaństwu i wandalizmowi. Są to zjawiska głębo- 
' ko sprzeczne z samą istotą socjalizmu, stanowią zagrożenie nie tylko ma- 
terialne, lecz i społeczne. Wydajemy im ostrą walkę. Tam, gdzie trzeba, 
zaostrzymy ustawy lub wprowadzimy nowe, m.in. Sejm rychło uchwali 
ustawę przeciwko pasożytnictwu. Zleciliśmy organom porządku społecz- 
nego podjęcie zdecydowanych kroków przeciwko bandytyzmowi, nadu- 
życiom i chuligaństwu. Należy stosować wobec nich najostrzejsze środki, 
surowe kary, położyć kres objawom społecznie szkodliwej tolerancyjności. 
Podejmując te niezbędne kroki, zwracamy się do klasy robotniczej i wszyst- 
kich ludzi pracy, do tej olbrzymiej większości społeczeństwa, która ucz- 
ciwie pracuje ij żyje, o aktywną pomoc i współudział w walce ze wszyst- 
kim, co jest sprzeczne z socjalistycznymi zasadami współżycia społecz- 
nego, co urąga godności ludzkiej, narusza ład i sprawiedliwość. 


Musimy wpajać głęboko w świadomość społeczną zasady naszej moral- 
ności, kodeks socjalistycznych cnót obywatelskich, szacunku do człowie- 
ka i jego pracy, wysokie poczucie godności narodowej. 


Towarzysze! Przed 9 miesiącami szeroko w klasie robotniczej, w aktywie 
partyjnym, w środowiskach intelektualnych stawiano pytanie o gwarancje 
przed powtórzeniem się w przyszłości głębokich konfliktowych zakłóceń 
w rozwoju naszego kraju, o gwarancje prawidłowej polityki partii. Sądzę, 
że powszechne zrozumienie znajduje dziś prawda, iż gwarancji prawidło- 
wej drogi rozwoju kraju szukać należy nie jedynie w zabezpieczeniach for- 
malnych, lecz przede wszystkim w merytorycznej zgodności polityki partii 
oraz stvlu i metod jej działania z zasadami marksizmu-leninizmu, z po- 
trzebami obecnego okresu rozwojowego, z interesami klasy robotniczej 
i narodu. Takie stanowisko przedstawiamy w wytycznych i z niego wypro- 
wadzamy wnioski w dziedzinie kształtowania samej partii i jej życia 
wewnętrznego oraz jej stosunków ze społeczeństwem. 


Organizacje partyjne przeprowadziły w ostatnich miesiącach poważną 
pracę z członkami partii. Wywarła ona pozytywny wpływ na postawę wielu 
PZPR-owców; dała lepsze rozeznanie stanu naszych szeregów. Partia nasza 
uwolniła się od pewnej liczby ludzi przypadkowych czy wręcz przynoszą- 
cych partii szkodę i silniej zespoliła się w realizacji uchwał VIII Plenum. 
Rzecz jednak w tym, że problemu prawidłowego kształtowania szeregów 
partyjnych nie da się rozwiązać za pomocą jednorazowej kampanii. De- 
cyvdujące znaczenie ma systematyczna praca organizacji partyjnych, ak- 
tywna postawa każdego członka partii, wyznaczanie mu konkretnych za- 


105 


Krajowa narada partyjna 


dań i egzekwowanie ich realizacji. Przynależność do partii — to jedynie 
zaszczyt ofiarnej pracy dla dobra klasy robotniczej, narodu, Ojczyzny! 

Nasz statutowy system norm życia wewnątrzpartyjnego, opiera się na 
sprawdzonych zasadach centralizmu demokratycznego. To czego najbar- 
dziej potrzebujemy i od czego w rzeczywistości zależy skuteczność naszego 
działania — to konsekwentna realizacja tych norm. Upowszechniajmy do- 
bry styl pracy. Niechaj w całej partii, od najwyższych instancji do pod- 
stawowych organizacji partyjnych, umacnia się przestrzeganie norm sta- 
tutu partyjnego. W ten sposób tworzymy skuteczną barierę przeciw de- 
formacjom w życiu partyjnym, przeciw subiektywizmowi, przeciw odry- 
waniu się od mas. Sądzę, że VI Zjazd zaaprobuje nasze dotychczasowe 
doświadczenia w dziedzinie stylu pracy partii. 


Towarzysze! Podejmujemy wielką i odpowiedzialną pracę. Od tego, z ja- 
kim dorobkiem myśli j czynu przyjdziemy na nasz VI Zjazd, zależą w nie- 
małej mierze perspektywy naszego kraju. Jakie więc są nasze główne 
zadania w pracy przygotowawczej do zjazdu? 

Przede wszystkim powinniśmy całą naszą partię i całe społeczeństwo 
głęboko zapoznać z treścią wytycznych na VI Zjazd partii. Wszędzie, 
w każdym powiecie i mieście, w każdym zakładzie pracy i instytucji 
trzeba określić te konkretne zadania i problemy, których rozwiązanie jest 
najistotniejsze dla realizacji zawartego w wytycznych programu. Rozwi- 
jajmy szeroko dyskusję przedzjazdową. Wychodźmy na spotkanie każdej 
pożytecznej inicjatywie i myśli twórczej, wszystkiemu, co może wzboga- 
cić nasz program. Cierpliwie rozwiewajmy wątpliwości, wyjaśniajmy nie- 
porozumienia, pryncypialnie przeciwstawiajmy się poglądom sprzecznym 
z naszymi socjalistycznymi ideałami. 

Nie ograniczajmy się jednak do dyskusji. Idzie o to, aby w okresie, 
który dzieli nas od zjazdu, jak najlepiej pracować, wszędzie, w każdej 
dziedzinie: w przemyśle — gdzie musimy wiele zrobić, by w pełni wyko- 
nać zadania dla potrzeb krajowych i dla eksportu, dla utrzymania zrów- 
noważonej sytuacji rynkowej w rolnictwie i w instytucjach pracujących 
dla rolnictwa, gdzie trzeba złagodzić straty i trudności spowodowane suszą; 
w transporcie i energetyce, które będą musiały w tych miesiącach stawić 
czoła szczytowym obciążeniom; w biurach i urzędach, które powinny dzia- 
łać racjonalnie, sprawnie, sprawiedliwie. 

Niechaj każda organizacja partyjna, każda załoga robotnicza i każdy 
kolektyw pracowniczy skupią uwagę na tych odcinkach, które są najsłab- 
sze. Szukajmy rezerw w całej dziedzinie inwestowania, w wykorzystaniu 
maszyn i materiałów, w lepszej organizacji pracy, w wyższej dyscyplinie 
społecznej. Niech wykorzystanie rezerw i równanie w górę stanie się kie- 
runkową wytyczną czynu zjazdowego. Niech będzie to czyn rzeczywisty 
i owocny, wolny od efekciarstwa i urzędowej pomyślności. 


Towarzysze! Ważną częścią kampanii przedzjazdowej będą wybory de- 
legatów na konferencje partyjne, a następnie wybór delegatów na sam 
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zjazd. Każdy członek partii powinien być świadom tego, że w ramach 
przygotowań do zjazdu w jego ręku spoczywa część decyzji o polityce 
partii, o składzie jej organów kierowniczych. Jest to wielkie prawo i zara- 
zem wielka odpowiedzialność. 

Przed nami trzy miesiące trudnej pracy. Uczyńmy ambicją i punktem 
honoru każdej instancji i organizacji partyjnej przyjście na VI Zjazd z wy- 
miernym i trwałym dorobkiem. Niechaj dorobek ten wyrazi się we wzbo- 
gaceniu naszego programu i w praktycznych rezultatach naszego działa- 
nia. Im więcej zrobimy w okresie przedzjazdowym dla polepszenia naszej 
własnej pracy partyjnej, dla ugruntowania wpływu naszych idei w ser- 
cach i umysłach naszego społeczeństwa — tym pewniejsze i tym moc- 
niejsze będą gwarancje pomyślnego rozwoju Polski. 


Państwo nasze jest niezłomnym ogniwem socjalistycznej wspólnoty, 
rozwija się wraz z nią czerpiąc wiele ze współpracy z bratnimi krajami 
i wnosząc swój wkład do umacniania pozycji socjalizmu. Większość brat- 
nich krajów, podobnie jak Polska, wchodzi obecnie w nowy etap społecz- 
no-ekonomicznego budownictwa. Wskazał na to ze szczególną mocą XXIV 
Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, zaznaczyły tegorocz- 
ne zjazdy innych partii — Komunistycznej Partii Czechosłowacji, Buł- 
garskiej Partii Komunistycznej i Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jed- 
ności. Cechą charakterystyczną tego etapu jest kojarzenie szybszego wzro- 
stu stopy życiowej z wysoką, bazującą szerzej na postępie naukowo-tech- 
nicznym, dynamiką rozwoju gospodarki. Jest to — jak podkreślaliśmy 
w sprawozdaniu z XXIV Zjazdu KPZR na naszym IX Plenum KC — 
ważna prawidłowość socjalistycznego budownictwa. Przyjęcie tego kie- 
runku w bratnich krajach ma istotne znaczenie również dla realizacji 
naszych zadań, wspólnie możemy bowiem iść po tej drodze łatwiej i szyb- 
ciej. 

Fundamentalne założenia naszej polityki zagranicznej są niezmienne, 
wynikają bowiem z najżywotniejszych interesów kraju i ideologii naszej 
partii, a słuszność ich potwierdza cały powojenny okres. Na pierwszym 
miejscu stawiamy braterskie stosunki z ZSRR — przyjaźń, sojusz i współ- 
pracę z tym głównym ogniwem socjalistycznej wspólnoty. Bliskie, zgodne 
we wszystkich istotnych sprawach współdziałanie naszych partii: PZPR 
i KPZR stwarza pomyślniejsze niż kiedykolwiek w przeszłości warunki 
do wszechstronnego rozwoju stosunków polsko-radzieckich. 


Rozszerzamy je także z innymi państwami socjalistycznej wspólnoty. 
Kierujemy się niezłomnym dążeniem do umacniania jej jedności. Duże 
znaczenie dla zacieśniania jedności krajów socjalistycznych, dla wymiany 
doświadczeń i ustalania wspólnej linii w polityce zagranicznej mają spot- 
kania kierownictw bratnich partii, stojących u steru władzy w naszych 
krajach. Jak towarzysze wiecie, niedawno z inicjatywy KPZR odbyło się 
takie spotkanie na Krymie. Było ono bardzo owocne i wykazało pełną jed- 
ność poglądów jego uczestników. Będziemy nadal wnosić wkład do umac- 
niania obronnej potęgi Układu Warszawskiego, do pogłębiania współpracy 
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w RWPG, do utrwalania pozycji socjalistycznej wspólnoty. Czynić będzie- 
my wszystko, co do nas należy i co od nas zależy. Bratnie kraje mogą li- 
czyć na naszą partię, na nasz rząd i naród! 


Czynimy też wszystko, wespół z naszymi sojusznikami, by zapewnić 
możliwie najlepsze warunki dla pokoju, bezpieczeństwa i współpracy na 
naszym kontynencie i dla powodzenia tej — nadrzędnej ze wszystkich 
współczesnych problemów ludzkości — sprawy na świecie. W Europie, 
dzięki istniejącej relacji sił i ofensywnej pokojowej polityce państw Ukła- 
du Warszawskiego, w tym i Polski, mamy istotny postęp w przezwycię- 
zaniu zimnej wojny i kształtowaniu pokojowych stosunków. Ostatnio po- 
ważnym krokiem na tej drodze stało się porozumienie czterech mocarstw 
w sprawie Berlina zachodniego. Pozwala ono zlikwidować istniejące od 
przeszło 20 lat ognisko międzynarodowego napięcia w sercu Europy, po- 
winno ułatwić umacnianie bezpieczeństwa europejskiego. Osiągnięcie po- 
rozumienia odpowiadającego interesom stron jest przede wszystkim rezul- 
tatem konstruktywnej polityki Związku Radzieckiego. Powitaliśmy je z za- 
dowoleniem i zadeklarowaliśmy pełne nasze poparcie, oczekujemy, że zo- 
stanie podpisane i w pełni wprowadzone w życie. 


Istota tego porozumienia polega jednak również na tym, że stanowi ono 
nieodłączną część szerszego procesu normalizacji stosunków w Europie 
środkowej. Byłoby ono nie do osiągnięcia bez uprzednich kroków w tej 
dziedzinie, a zwłaszcza bez układu moskiewskiego z 12 sierpnia 1970 roku. 
Tak też nie do pomyślenia jest skuteczność berlińskiego porozumienia 
bez koniecznego postępu w szerszej normalizacji stosunków, a przede 
wszystkim bez ratyfikacji i wejścia w życie układu moskiewskiego i ukła- 
du warszawskiego, podpisanego w grudniu ub. roku. Mamy wszelkie prawo 
oczekiwać, że Niemiecka Republika Federalna wyciągnie z tego właściwe 
wnioski. Mamy nadzieję, że nie tylko rząd kanclerza Brandta, w którego 
intencje w tej sprawie nie wątpimy, ale również opozycja w NRF wykaże 
niezbędny realizm, że możliwie rychło dojdzie do ratyfikacji zawartych 
układów. 

Porozumienie w sprawie Berlina zachodniego powinno też szerzej otwo- 
rzyć drzwi do właściwego ukształtowania stosunków między NRD a NRF. 

Trwała likwidacja napięcia wvmaga wyciągnięcia przez NRF i przez 
inne kraje NATO wniosków z faktu istnienia dwóch suwerennych państw 
niemieckich i oparcia stosunków z obydwoma nimi na powszechnie obo- 
wiązujących normach prawa międzynarodowego. Polska udziela w tym 
względzie pełnego poparcia stanowisku NRD, jest też gotowa przyczynić 
się aktywnie do równoczesnego przyjęcia obydwu państw niemieckich do 
ONZ. 

Porozumienie berlińskie powinno wreszcie położyć kres blokowaniu 
przez NATO sprawy zwołania konferencji w sprawie bezpieczeństwa 
i współpracy w Europie. Narody Europy mają prawo oczekiwać, że żadne 
już przeszkody nie będą ustawiane na drodze do konferencji i że wkrótce 
rozpoczną się wielostronne przygotowania do niej. Polska wespół ze swoi- 
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mi sojusznikami gotowa jest wnieść do nich maksymalny i konkretny 
wkład. Rozważamy także inicjatywy, które mogłyby przyczynić się do 
umocnienia bezpieczeństwa w Europie środkowej. Kraj nasz ściśle współ- 
działa z innymi państwami Układu Warszawskiego, jest gotów kontynuo- 
wać konstruktywny dialog ze wszystkimi zainteresowanymi państwami 
i siłami społecznymi, prowadzi aktywną politykę. 


Interesom Europy dobrze służy szczególnie pomyślny rozwój naszych 
stosunków z Francją, który odbywa się w duchu deklaracji obu naszych 
rządów o przyjaźni i współpracy, oraz z niektórymi innymi państwami 
Europy zachodniej. Jesteśmy zainteresowani w dalszym rozwoju dobro- 
sąsiedzkich stosunków z naszymi sąsiadami przez Bałtyk — krajami skan- 
dynawskimi, zwłaszcza ze Szwecją, z którymi mamy przecież wiele zbież- 
nych interesów. Na bazie zasad pokojowego współistnienia gotowi jeste- 
śmy polepszać nasze stosunki ze wszystkimi krajami kapitalistycznymi. 


Towarzysze! We wszystkich sprawach, którymi żyje współcześnie ludz- 
kość, Polska jako kraj socjalistyczny znajduje się po stronie sił walczących 
o wolność narodów, o demokrację i postęp, o pokój na świecie. Jest to 
kontynuacja najlepszych wolnościowych i demokratycznych tradycji na- 
szego narodu, a równocześnie realizacja żywotnych interesów socjalistycz- 
nego państwa polskiego. Popieramy sprawiedliwą walkę narodu wietnam- 
skiego i innych narodów Indochin przeciwko imperializmowi. Popieramy 
słuszną walkę narodów arabskich o przezwyciężenie skutków izraelskiej 
agresji. 

Szczególne znaczenie partia nasza przywiązuje do jedności międzyna- 
rodowego ruchu komunistycznego. Widzimy w niej jeden z kluczowych 
czynników naszej wspólnej siły w walce z imperializmem. 


Partia nasza nie będzie szczędzić wysiłków, aby umacniać jedność ruchu 
komunistycznego na platformie marksizmu-leninizmu i proletariackiego 
internacjonalizmu, zgodnie z uchwałą narady partii komunistycznych w 
Moskwie w 1969 r. Jesteśmy częścią wielkiej światowej rodziny partii 
komunistycznych, światowego frontu antyimperialistycznego. W tej mię- 
dzynarodowej więzi widzimy ważne źródło naszej siły ij naszej wiary 
w przyszłość. Przynależymy do ruchu, który jest rzeczywistą awangardą 
ludzkości, rzecznikiem idei i koncepcji politycznych, które wyznaczają 
kształt jutra. Jest ambicją naszej partii, aby VI Zjazd, na który przybędą 
delegacje licznych partii komunistycznych i robotniczych, stał się godny 
naszej partii i jej pięknych tradycji, wkładem do ogólnoświatowej sprawy 
socjalizmu! 


p 


Drodzy Towarzysze! Dysponujemy wszelkimi warunkami niezbędnymi, 
aby wypełnić naszą powinność wobec klasy robotniczej, wobec Ojczyzny. 
Kierujemy się wypróbowanymi i niezawodnymi naukowymi zasadami 
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marksizmu-leninizmu, co daje naszej partii spoistość ideową i świadomość 
celów oraz zdolność dokonywania prawidłowego wyboru środków. 

W naszych rękach są więc wszystkie przesłanki pomyślnej realizacji 
obecnych zadań społeczno-ekonomicznych, ideologicznych i politycznych. 
Decydujące znaczenie ma tu ideowa i polityczna jedność, zwartość szere- 
gów, bojowość partii. Nasza partia, jej członkowie muszą znajdować się 
na pierwszej linii walki o realizację nakreślonych zadań wszędzie — w 
każdym zakładzie pracy, w każdej wsi, w każdej jednostce wojskowej, 
w każdym mieście, powiecie, województwie. Jest to podstawowy, funda- 
mentalny obowiązek. Budowa socjalistycznej Ojczyzny, którą nasza partia 
kieruje, jest wspólnym dziełem wszystkich ludzi pracy, członków naszej 
partii i sojuszniczych stronnictw, bezpartyjnych, wierzących i niewierzą- 
cych. W tej kluczowej sprawie nie ma żadnych podziałów, poza podziałem 
na zwolenników i przeciwników socjalizmu, na przyjaciół i wrogów Polski. 
Razem z naszą partią jest olbrzymia większość naszego narodu. 

Zwracamy się do was, towarzysze, do całej partii, do klasy robotniczej. 
do pracujących chłopów, do inteligencji, do młodzieży, o aktywny udział 
w przedzjazdowej dyskusji, o inicjatywę, energię i ofiarność w realizacji 
zadań, w codziennej pracy każdego z nas! 


DYSKUSJA PRZEDZJAZDOWA 


W numerze niniejszym publikujemy podstawowe materiały XI Plenum 
Komitetu Centralnego naszej partii. Zatwierdziło ono wytyczne na VI 
Zjazd. Wytyczne te pt. „O dalszy socjalistyczny rozwój Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej” — zgodnie z intencją Komitetu Centralnego — sta- 
nowią podstawę do wnikliwej i twórczej debaty we wszystkich organiza- 
cjach partyjnych. Komitet Centralny zaprosił równocześnie członków so- 
juszniczych stronnictw oraz szerokie rzesze bezpartyjnych, aby przed- 
stawili swoje opinie i uwagi do wytycznych. Wyniki tej dyskuji dopomo- 
gą w określeniu przez Zjazd ostatecznego kształtu wytycznych. 

W numerze, który oddajemy do rąk czytelników, zamieszczamy również 
referat I sekretarza KC PZPR, tow. Edwarda Gierka, wygłoszony na na- 
radzie aktywu partyjnego w dniu 9 września br. 

W tym referacie Edward Gierek wskazuje na główne problemy, wo- 
kół których rozwinąć się powinna dyskusja przedzjazdowa, na zasadni- 
cze kierunki działania partii i całego narodu w latach siedemdziesiątych. 
Tym samym przemówienie to otwiera ogólnopartyjną i ogólnonarodową 
debatę nad wytycznymi na VI Zjazd. 

Znaczenie wytycznych, znaczenie dyskusji, która się nad nimi rozwinie, 
trudno przeceniać. Opierając się bowiem na tym dokumencie oraz na 
szerokiej, wielostronnej, twórczej dyskusji, która winna się wokół niego 
rozwinąć, VI Zjazd uchwali program dalszego rozwoju naszej Ojczyzny. 
Należy przy tym podkreślić, że istnieją obecnie wybitnie pomyślne prze- 
słanki, by dyskusja ta była rzeczywiście twórcza i płodna, by wypowiedzia- 
ły się w niej nie tylko cała partia, lecz wszystkie aktywne, zdrowe siły 
narodu. Przebiegać będzie ona bowiem w warunkach odnowy zapoczątko- 
wanej uchwałami VII i VIII Plenum, w nowym klimacie politycznym 
kształtującym się w partii i w życiu kraju, w okresie, gdy wszystkie wy- 
sitki nowego kierownictwa zmierzają do zacieśnienia więzi partii z klasą 
robotniczą, z całym społeczeństwem. Wymowny jest pod tym względem 
sam charakter wytycznych, odmienny od charakteru dokumentów stano- 
wiących podstawę dyskusji przed poprzednimi zjazdami. Są to ogólne 
kierunkowe rozwoju na najbliższe i dalsze lata, przedstawione jako pro- 
pozycje do dyskusji zarówno w sprawach zasadniczej, jak mniejszej wagi, 
celowo nie do końca w wielu sprawach sprecyzowane. W niektórych spra- 
wach Komitet Centralny apeluje wręcz do mas partyjnych, do społeczeń- 
stwa, by wypowiedziały swą opinię, w oparciu o którą Zjazd podejmie 
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odpowiednie decyzje. Ten nowy styl odpowiada duchowi przemian, jakie 
dokonują się w życiu partii i kraju od czasu VII t VIII Plenum, sprzyja 
pogłębianiu demokracji wewnątrzpartyjnej t demokracji socjalistycznej 
w stosunkach między państwem a obywatelem. Przy tym metoda dysku- 
sji, konsultowania się ze społeczeństwem wchodzi na stałe w nasze życie 
społeczne. Jest to wniosek, jaki wyciągnęło nowe kierownictwo partii, 
jaki wyciąga cała partia z bolesnych wydarzeń grudniowych. 

Jak czytamy w wytycznych: „Dyskusja przedzjazdowa powinna wzbo- 
gacić założenia programu, uzasadnić wybór między alternatywami w nim 
zawartymi. Wspólnym wysiłkiem wszystkich ludzi pracy, członków par- 
tii, członków stronnictw sojuszniczych i bezpartyjnych, zaangażowanych 
w budownictwo socjalistyczne, uzyskamy lepsze rozeznanie rezerw oraz 
dróg prowadzących do szybszego wzrostu gospodarki narodowej, dalszej 
odczuwalnej poprawy warunków życia obywateli oraz umocnienia mię- 
dzynarodowej pozycji naszej socjalistycznej Ojczyzny”. 

Oto przejrzyście, choć zwięźle sformułowane cele dyskusji przedzjazdo- 
wej. 

Należy przy tym pamiętać, że zarówno dyskusja nad wytycznymi, jak 
i sam Zjazd odbywać się będą w doniosłym, pod wielu względami zwrot- 
nym, momencie rozwoju Polski Ludowej. Osiągnięty etap budownictwa 
socjalistycznego, a równocześnie wymagania, jakie stawia życie, zwłaszcza 
konieczność sprostania nowym potrzebom i możliwościom stwarzanym 
przez rewolucję naukowo-techniczną w świecie, wysuwają przed nami 
zadanie zintensyfikowania gospodarki, unowocześnienia procesów kiero- 
wania gospodarką i państwem i cały szereg innych nowych ważnych po- 
stulatów w dziedzinach takich, jak oświata, nauka, kultura. Jako szcze- 
gólnie ważne zadanie partia traktuje osiągnięcie w szybkim stosunkowo 
czasie wyraźnie odczuwalnej poprawy materialnych warunków życia spo- 
łeczeństwa. 

Przystąpienie do realizacji tych doniosłych zamierzeń staje się dziś 
możliwe jedynie w wyniku wielkich, niepodważalnych zdobyczy, jakie 
pod przewodem partii osiągnął naród w dwudziestosiedmioletnim okresie 
istnienia nowego ustroju. Ten fakt mocno akcentują wytyczne. Socjali- 


styczna industrializacja i gospodarka planowa — oto dwa klucze, które 
otwarły drogę Polsce — przedtem słabej i zacofanej, przy tym potwor- 
nie zniszczonej przez wojnę — do szybkiego rozwoju ekonomicznego, 


zdobycia znaczącej pozycji w Europie i świecie. 

Na drodze tej były potknięcia i błędy. Nie zawsze osiągnięte rezultaty 
przynosiły społeczeństwu wydatną poprawę warunków życia. Ale — jak 
stwierdzają wytyczne — „mimo wszystkich obiektywnych i subiektyw- 
nych trudności, generalna linia polityki partii sprawdziła się w życiu 
narodu, stała się źródłem niepodważalnego jego dorobku”. 

Właśnie te osiągnięcia ułatwiają nam dziś start do realizacji nowych, 
znacznie trudniejszych i ambitnych zadań. 


*k 
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Jak mówią wytyczne, nowe propozycje rozwojowe, wyrażające się 
przesunięciem środków na rzecz wzrostu spożycia, są zjawiskiem trwa- 
łym. Szybszy wzrost spożycia jednak może następować tylko na podsta- 
wie dynamicznego postępu gospodarczego, uruchomienia nowych dźwig- 
ni rozwoju, a zarazem obniżenia jego kosztów społecznych. 

Wytyczne wysuwają zadanie opracowania w najbliższym czasie 10-let- 
niego programu działania w głównych dziedzinach życia społecznego i go- 
spodarki. Wchodzą tu w grę takie podstawowe zadania, jak: zasadnicza 
poprawa sytuacji mieszkaniowej; przebudowa struktury płac i systemu 
wynagrodzeń przy dalszym, stałym wzroście płac realnych; zasadnicze 
zmiany w strukturze produkcji rynkowej i usług w celu unowocześnienia 
konsumpcji; stopniowe skracanie czasu pracy oraz wprowadzenie pow- 
szechnego średniego wykształcenia. Urzeczywistnienie tych zamierzeń 
wymaga wyraźnego podniesienia efektywności produkcji w oparciu o po- 
stęp naukowo-techniczny, sprawniejszej organizacji pracy, wyższej dys- 
cypliny, sumienności i aktywności wszystkich zatrudnionych. 

Na naradzie aktywu partyjnego I sekretarz KC PZPR, tow. Edward 
Gierek, tak określił stojące przed nami zadania: 

„Wchodzimy obecnie na wyższy stopień budownictwa socjalistycznego. 
Obecnie możemy i powinniśmy realizować dialektycznie sprzężone ze so- 
bą zadania: wyższej dynamiki wzrostu gospodarczego i polepszania ma- 
terialnych i kulturalnych warunków życia ludzi pracy; umacniania pań- 
stwa socjalistycznego i rozwoju demokracji socjalistycznej; podnoszenia 
na wyższy poziom kierowniczej roli partii i rozszerzania udziału bezpar- 
tyjnych we współrządzeniu krajem”. 

Jest oczywiste, że poważne zadania w dziedzinie unowocześniania i pod- 
niesienia na wyższy poziom naszej gospodarki mogą być realizowane je- 
dynie przy wszechstronnej aktywizacji szeregów partyjnych it społeczeń- 
stwa. Temu celowi służyć musi podnoszenie na wyższy poziom kierowni- 
czej roli partii w państwie i w narodzie, pogłębianie demokracji socjali- 
stycznej, rozwijanie różnych jej form, odpowiadających obecnemu etapowi 
budownictwa socjalistycznego. Sprawom tym wytyczne poświęcają wiele 
uwagi. Wchodzą tu w grę takie zagadnienia, jak: zapewnienie właściwego 
politycznego kierownictwa partii w stosunku do aparatu państwowego, 
usprawnienie działalności tego aparatu, właściwy dobór kadr, śmiałe wy- 
suwanie ludzi zdolnych i ideowych, rozwijanie samodzielności i inicjaty- 
wy oddolnej, zapewnienie dalszego wzrostu roli Sejmu i innych ciał przed- 
stawicielskich, umacnianie socjalistycznego porządku prawnego. Należy 
przy tym pamiętać, że budowa socjalizmu w naszym kraju odbywa się 
w warunkach ostrej walki klasowej dwóch światowych systemów: socja- 
listycznego i kapitalistycznego. Przebiega ona również w naszym kraju. 
Na tym tle uwypukla się wciąż aktualna prawda, że demokracja socjali- 
styczna jest demokracją dla ludu. Winna ona wciągać do współrządzenia 
państwem najszersze rzesze pracujących. Nie może ona jednak oznaczać 
swobody politycznej akcji dla sił antysocjalistycznych: 
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Wytyczne poświęcają wiele uwagi sprawie dalszej ideowo-politycznej 
aktywizacji naszej partii, na której spoczywa historyczna odpowiedzial- 
ność za sprawy kraju i narodu. „Partia stanowi — czytamy w wytycz- 
nych — główny ośrodek jednoczący i aktywizujący wszystkie siły narodu 
do osiągnięcia wyznaczonych celów”. Dlatego też „umacnianie kierowni- 
czej roli partii... jest najwyższej rangi zadaniem i obowiązkiem wszyst- 
kich członków partit”. 

Wymaga to nasilenia i doskonalenia stałej pracy wychowawczej z człon- 
kami partii, kształtowania ich postaw, rozwoju nauk społecznych, nakie- 
rowywania ich na badanie aktualnych procesów społecznych, tworzenia 
warunków do konstruktywnej i rzeczowej dyskusji wśród członków partii 
t bezpartyjnych, umacniania świadomej dyscypliny partyjnej i równocze- 
śnie rozwoju demokracji wewnątrzpartyjnej, przestrzegania jawności ży- 
cia partyjnego oraz właściwego dwukierunkowego przepływu informacji: 
Szczególną troską otaczany być musi aktyw partyjny. Wysokie też są 
wymagania wobec tego aktywu. Specjalna jest również jego rola w dy- 
skusji przedzjazdowej. Tow. Gierek powiedział na wspomnianej nara- 
dzie na ten temat: 

„Niech każdy działacz partii w dyskusji nad drogą rozwoju Polski 
socjalistycznej będzie zaangażowanym rzecznikiem stanowiska partii. 
Niech wspiera każdą słuszną inicjatywę, niech wytwarza w partii i spo- 
łeczeństwie poczucie współuczestnictwa w decyzjach o przyszłości kraju. 
Swoją osobistą postawą i pracą niech daje wzór dobrej roboty, otwarto- 
ści na głos ludzi pracy, troski o dobro sprawy '. 


* 


Jak wspomnieliśmy, w uchwalonych przez Komitet Centralny wytycz- 
nych, w szeregu istotnych spraw dotyczących rozwoju kraju zarysowano 
jedynie ogólne kierunki, pozostawiając pole do szerokiej debaty przed- 
z,iazdowej — w celu ułatwienia ich ostatecznego sprecyzowawia przez 
Zjazd. Do spraw tych należą m. in.: ustosunkowanie się do założeń poli- 
tyki płac, dochodów i świadczeń społecznych it ewentualne wysunięcie 
nowych propozycji, lepiej odpowiadających poczuciu słuszności ludzi pra- 
cy: inicjatywy it wnioskt w dziedzinie popruwy sytuacji mieszkaniowej, 
w szczególności ustosunkowanie się szerokiej opinii do alternatywy: czy 
budować więcej mieszkań o mniejszej kubaturze, czy mniejszą ilość 
więlkszych mieszkań; propozycje w sprawie usuwania wszystkiego, co 
hamuje racjonalną działalność i co jest przestarzałe, zbiurokratyzowa- 
ne w systemie zarządzania państwem i gospodarką (zanim opracowa- 
ny zostanie kompleksowy program reformy w tej dziedzinie). Są to, jak 
widzimy, problemy ogromnej wagi dla życia spoteczeństwa, dla dalszego 
dynamicznego rozwoju naszego kraju. 

Nie ulega wątpliwości, że wokół tych spraw, podobnie jak wokół ca- 
łeao programu, nakreślonego w wytycznych, rozwinie się twórcza, swo- 
bodna, a zarazem konstruktywna, nacechowana poczuciem odpowiedzial- 
ności za losy kraju, ogólnopartyjna i ogólnonarodowa dyskusja. Poważna 
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jej część przebiegać będzie na łamach czasopism, prasy i przy pomocy in- 
nych środków masowego przekazu. 

Nasze pismo — organ teoretyczny t polityczny Komitetu Centralnego 
partii — otwiera również już w tym numerze swe łamy dla tej dyskusji, 
zamieszczając szereg artykułów na tematy związane z problematyką za- 
wartą w wytycznych. Dyskusję tę — zarówno w formie artykułów, jak 
i wypowiedzi — będziemy rozwijać w następnych miesiącach, dzielących 
nas od Zjazdu. 


* 


Wytyczne, które z natury rzeczy koncentrują się na wewnętrznych 
sprawach rozwoju naszego kraju, potwierdzają równocześnie podstawo- 
we kierunki polityki zagranicznej Polski Ludowej, która w całym okre- 
sie jej istnienia służy niezmiennie sprawie pokoju, zapewnienia pokojo- 
wego rozwoju naszej Ojczyzny, zabezpieczenia naszej suwerenności przez 
sojusz ze Związkiem Radzieckim i całą wspólnotą państw socjalistycz= 
nych. 

Nasza partia nadal umacniać będzie ten bratni sojusz ze Związkiem 
Radzieckim, działać na rzecz jedności państw socjalistycznych oraz mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego. 

Rozwijając aktywną politykę pokojową w stosunkach ze wszystkimi 
państwami, Polska 7 mając na względzie istniejące wciąż zagrożenie im- 
perialistyczne — zwiększać będzie nadal swą zdolność obronną, dosko- 
nalić siłę Ludowego Wojska Polskiego. Partia dążyć będzie do umacnia- 
nia internacjonalistycznych, sojuszniczych więzów obronnych Polski 
z wszystkimi członkami Układu Warszawskiego, którego nasz kraj jest 
niezawodnym ogniwem. 


*k 


Nasza purtia przykłada wielką wagę do owoców dyskusji przedzjazdo- 
wej. Nic z jej dorobku nie powinno być uronione. Wziąć należy pod uwa- 
ję każdy głos krytyczny, każdy projekt, a wszystko, co okaże się realne 
i bardziej trafne od dotychczasowych zamierzeń, zostanie uwzględnione 
w programie, który zatwierdzi Zjazd. Jak podkreślają wytyczne: 

„Jest to przecież wspólny program partii t narodu, który powinien 
się opierać na wspólnym przeświadczeniu o jego słuszności i który póź- 
niej wspólnym wysiłkiem i wspólną wytrwałą pracą wszystkich obywa- 
teli będzie realizowany”. 


JANUSZ BEKSIAK 


Plan centralny 
jako narzędzie polityki gospodarczej 


System socjalistyczny wymaga świadomego kierowania całą gospodar- 
ką narodową. Co więcej, stwarza możliwość i konieczność organizowania 
samego systemu instytucji ekonomicznych, tj. narzędzi, za których po- 
mocą kieruje się procesami gospodarczymi. Współcześnie narzędziami ty- 
mi są np. takie formy organizacji produkcji i konsumpcji, jak przedsię- 
biorstwo czy rynek dóbr konsumpcyjnych; plany i metody ich budowa- 
nia; organizacja wymiany z zagranicą; ceny, płace, pieniądz; metody ra- 
chunku ekonomicznego itp. 

Odpowiednio do tego centralne organy gospodarcze mają do spełnienia 
szereg funkcji. Pierwszą z nich jest konstruowanie systemu or- 
ganizacji i kierowania gospodarką. Polega ona na opracowywaniu i wpro- 
wadzaniu w życie nowych rozwiązań w zakresie metod rachunku ekono- 
micznego, instytucji i zasad funkcjonowania organów zarządzających i jed- 
nostek zarządzanych, sposobów nagradzania pracowników, form zasila- 
nia przedsiębiorstw w środki rzeczowe i ludzkie itp. W tej funkcji chodzi 
„więc o stworzenie instytucjonalno-narzędziowej struktury gospodarki so- 
cjalistycznej i o dalsze jej przeobrażanie, a więc o dostarczanie narzędzi 
do wykonywania innych funkcji należących do sfery kierowania gospo- 
darką, prowadzenia polityki gospodarczej. 

Tu z kolei można wyróżnić dwie dalsze funkcje, które najczęściej okre- 
śla się jako planowanie i zarządzanie Planowaniem nazywamy 
dokonywanie rachunku ekonomicznego i podejmowanie na jego podsta- 
wie decyzji dotyczących przyszłej działalności gospodarczej. Zadaniem pla- 
nisty jest więc zdobywanie informacji o różnych możliwych alternatyw- 
nych kierunkach działania, dokonywanie ich analizy porównawczej i wy- 
bieranie wariantu optymalnego. Wariant ten staje się zespołem podjętych 
decyzji: planem działania. 

Wydzielając powyższą funkcję, ograniczamy ją tylko do działalności 
kalkulacyjnej (rachunek ekonomiczny) i do podejmowania decyzji. Wpro- 
wadzanie tych decyzji w życie należy do innej funkcji, którą nazywamy 
zarządzaniem. Zarządzanie jest to kierowanie realizacją ustaleń 
planowych. Należy tu formułowanie decyzji planowych w postaci odpo- 
wiednich informacji dla wykonawców, np. w formie nakazów lub cen, 
organizowanie przepływu rzeczy, ludzi i pieniądza między różnymi jed- 
nostkami i procesami gospodarczymi, stosowanie środków pobudzania wy- 
konawców do działania możliwie zgodnego z powziętymi decyzjami. 
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Terminów „planowanie” i „zarządzanie” używa się w literaturze 
iw praktyce gospodarczej w różnych znaczeniach, co często wprowadza 
pewne zamieszanie do dyskusji. Nieraz też można spotkać uwagi krytycz- 
ne pod adresem samego podziału. Sądzę jednak, że ujęcie to jest przydatne. 
Kierowanie życiem gospodarczym jest wprawdzie ciągłym i równocze- 
snym procesem zarówno podejmowania decyzji, jak i kierowania ich reali- 
zacją. Wymaga też odpowiedniej praktycznej organizacji tego procesu. 
Nasz podział nie opiera się jednak ani na organizacyjnym, ani na czaso- 
wym wyodrębnieniu planowania i zarządzania. Ma on charakter problemo- 
wy (co trzeba rozwiązać) i narzędziowy (w jaki sposób, czym). 

Dla pełnienia każdej z tych funkcji jednostki organizacyjne systemu 
gospodarczego muszą mieć swoiste warunki i przygotowanie. Oznacza to 
konieczność dysponowania różnym zasobem informacji oraz niejednako- 
wymi narzędziami analizy i postępowania. Przy wykonywaniu każdej 
z tych funktji trzeba bowiem wejść w inny tok rozumowania. W pierw- 
szym wypadku dąży się do określenia możliwie optymalnego kierunku 
działalności gospodarczej, w drugim do znalezienia możliwie najskutecz- 
niejszych sposobów wpływania na ludzi, aby realizowali wybrany plan 
działania. W każdej więc z tych grup problemów występuje inne kryterium 
wyboru. Optymalność planu to szczególna zgodność decyzji z możliwo- 
ściami gospodarki i z postawionymi celami. Skuteczność zaś zarządzania — 
to dobranie sposobów oddziaływania na ludzi najlepiej dostosowanych do 
motywów i warunków ich postępowania. 

Odmienność ta wyraża się też w różnicach między narzędziami stoso- 
wanymi w każdym z tych procesów. Dla planowania decydujące znacze- 
nie mają różnorodne narzędzia gromadzenia i przetwarzania danych oraz 
bilansowania i programowania (np. nowoczesna technika elektroniczna 
i metody ekonometryczne). Dla zarządzania typowe są narzędzia służą- 
ce uruchamianiu i kształtowaniu motywacji postępowania ludzi, narzę- 
dzia o charakterze ekonomicznym (ceny, płace itp.) i socjotechnicznym. 

W artykule tym zajmuję się planem gospodarki narodowej jako narzę- 
dziem polityki gospodarczej, a więc służącym wykonywaniu drugiej 
z wymienionych funkcji (planowaniu). Analizuję go jednak w konwencji 
funkcji pierwszej (konstruowania). Interesują nas tu bowiem konstruk- 
cyjne własności tego narzędzia, a nie konkretna, rzeczowa treść jakiegoś 
jednego, określonego planu. Analiza krytyczna dotyczy więc sposobów 
planowania i roli planu w naszej gospodarce, a nie poszczególnych, mniej 
lub bardziej trafnych decyzji gospodarczych. 


% E 


Układanie planu, niezależnie od jego postaci materialnej (drukowanego 
dokumentu, zapisu komputera czy po prostu myśli w głowie osoby pla- 
nującej) jest czynnością wykonywaną przez wszystkie ogniwa organiza- 
cyjne aparatu gospodarczego. Planują, tj. formułują swoje zamierze- 
nia co do przyszłej działalności, najwyższe organy gospodarcze. minister- 
stwa, centrale i zjednoczenia, organy terenowe, przedsiębiorstwa. Planują 
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też konsumenci, np. ustalając sposoby wydawania swych dochodów pie- 
niężnych. Charakter tych planów i związki między nimi są jednak bardzo 
różnorodne. Niektórymi z nich zajmiemy się dalej. 

Niektóre z tych planów są prawnie usankcjonowane, mają charakter 
formalny, inne układa się na własny tylko użytek (nieformalny plan 
przedsiębiorstwa, prywatny plan poszczególnych osób) metodami usta- 
lonymi dla siebie przez samego planującego. Tu koncentrujemy się na 
planach formalnych, ściślej na planie centralnym. Określenie to oznacza, 
że plan ten jest układany dla całej gospodarki, a nie dla poszczególnych, 
branych z osobna, jej części i że służy on najwyższym organom za pod- 
stawę kierowania gospodarką narodową. 

Zgodnie z istniejącą współzależnością wszystkich procesów gospodar- 
czych poprawny plan gospodarki narodowej musi stanowić zespół wza- 
jemnie uzgodnionych decyzji. Nie jest on i nie może być zbiorem samo- 
dzielnych, niezależnych planów poszczególnych ogniw aparatu gospodar- 
czego, gdyż przeczyłoby to zasadzie jedności i wewnętrznej spoistości 
planu. Nie może on być jednak także wynikiem pracy samych tylko naj- 
wyższych organów gospodarczych. Udział wszystkich komórek aparatu 
gospodarczego, a także możliwie najszerszych kręgów społeczeństwa spo- 
za grona fachowców jest warunkiem uzyskania niezbędnych informacji 
o możliwościach i potrzebach gospodarczych, niezbędnych do ułożenia 
pożądanego i wykonalnego planu. Faktyczne uczestnictwo wykonawców 
planu w jego formułowaniu sprzyja także ich integracji z celami całej 
gospodarki, wpływając na jakość ich pracy. 


* 


Kierowanie guspodarką może się odbvwać metodą incydentalnych de- 
cyzji i zabiegow lub za pomocą „urządzeń zautomatyzowanych”. W proce- 
sie kierowania przedsiębiorstwami przykładem pierwszego rozwiązania 
jest system nakazowy, kiedy za każdym razem, „od przypadku do przy- 
padku”, ustala się, co i jak ma być zrobione. Przykładem drugiego jest 
zarządzanie zdecentralizowane, parametryczne, kiedy organy centralne 
określają przedsiębiorstwu cel jego działania (np. maksymalizację ren- 
towności) oraz cenv (parametry), a przedsiębiorstwo działa samodzielnie, 
automatycznie reagując według określonych reguł na zmiany cen i in- 
nych warunków wyboru. W praktyce we wszystkich krajach socjalistycz- 
nych zarządzanie odbywa się metodami kombinowanymi: częściowo naka- 
zowymi (incydentalnymi), a częściowo parametrycznymi (zautomatyzo- 
wanymi). 

Jeśli chodzi o rozwiązania automatyczne w skali całej gospodarki na- 
rodowej, to mamy tu wielką obfitość projektów, że przytoczę przykłado- 
wo tylko model rachunku pośredniego A. Wakara, koncepcję W. Nowo- 
żyłowa, modele ekonometryczne L. Kantorowicza, Kornaia-Liptaka. Jak 
dotychczas, pozostają one na ogół w sferze teorii, choć w niektórych kra- 
jach czyni się już próby użycia tego typu rozwiązań w praktyce gospodar- 
czej. Wydaje się rzeczą niewątpliwą, że do nich należy przyszłość; być 
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może nawet niezbyt odległa. Trzeba jednak powiedzieć, że w Polsce, ma- 
jącej poważny dorobek teoretyczny, tylko w bardzo skromnym zakresie 
przygotowuje się warunki do wprowadzenia takich rozwiązań oraz po- 
dejmuje próby „laboratoryjne”. 

W praktyce zarówno układanie planów, jak i posługiwanie się narzę- 
dziami zarządzania odbywa się w trybie incydentalnym. Rachunek eko- 
nomiczny, na którego podstawie wybiera się decyzje planowe, nie ma 
ani charakteru pośredniego (np. symulującego mechanizm rynkowy), ani 
ekonometrycznego (tj. rozwiązania zadania matematycznego). Jest to ra- 
chunek polegający na zestawianiu bezpośrednio w wielkościach natural- 
nych zapotrzebowania z możliwościami produkcji. Polega to na szczegó- 
łowym analizowaniu w jednostkach fizycznych różnych wariantów bi- 
lansu gospodarki narodowej i wybieraniu tego, który uznany zostanie 
za najlepiej realizujący cele społeczne. Taka procedura musi być przepro- 
wadzana za każdym razem („incydentalnie'”), gdy pojawiają się nowe 
informacje o sytuacji gospodarczej. 

Jest to sposób żmudny, ciężki w działaniu i nie dający pewności, że 
z jego pomocą znajdzie się rozwiązanie optymalne. Metoda ta stwarza 
jednak możliwość wybrania wariantu zbilansowanego i najlepszego z roz- 
patrzonych, choć same trudności techniczno-rachunkowe znacznie ogra- 
niczają liczbę wariantów, które mogą być rozpatrzone w sensownym cza- 
sie. Jest to jednak na razie metoda praktyczna. Inne pozostają w sferze 
pomysłów. Wielu ekonomistów jest jednak coraz bardziej przekonanych, 
że (najpierw częściowa, pomocnicza) automatyzacja prac planistycznych 
może nastąpić już w stosunkowo niedługim czasie. 


* 


Plan gospodarki narodowej należy do narzędzi polityki, spełniających 
określoną, swoistą funkcję w całym systemie kierowania procesami go- 
spodarczymi. Szczególnie istotna i w pewnym zakresie kontrowersyjna 
jest kwestia związków między planem centralnym a narzędziami za- 
rządzania jego wykonawcami. 

Jeżeli w sferze zarządzania dominuje system nakazów i rozdzielnictwa, 
zachodzi szczególne powiązanie między planem a narzędziami zarządza- 
nia. Formułowane na podstawie planu całej gospodarki polecenia dla po- 
szczególnych przedsiębiorstw mają, oczywiście, charakter dyrektywny — 
obowiązują wykonawców. Na tej zasadzie uważa się nieraz cały plan cen- 
tralny za dokument obowiązujący bezpośrednio poszczególnych wykonaw- 
ców. Również sporządzane w praktyce plany przedsiębiorstw często trak- 
tuje się jako składniki planu centralnego. Nie można jednak przyjąć ta- 
kiej interpretacji. Nie każda bowiem pozycja planu gospodarki narodowej 
może być bezpośrednio przekazana jako polecenie wykonawcze, nie moż- 
na też planu centralnego skonstruować jako składanki planów poszcze- 
gólnych odcinków gospodarki. Plan całej gospodarki tym się właśnie m. in. 
różni od opracowań odcinkowych, że opisuje zależności gospodarcze, któ- 
rych tamte ze swej natury nie mogą ująć. 
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Gdyby jednak system kierowania był konsekwentnie nakazowy (co 
oczywiście praktycznie nie jest ani możliwe, ani pożądane), to ostre od- 
różnianie planu gospodarki narodowej i wynikających z niego poleceń 
wykonawczych nie miałoby wielkiego znaczenia. Inaczej jest w systemie 
częściowo zdecentralizowanego (parametrycznego) zarządzania. Tu utoż- 
samianie pozycji planu z informacjami kierującymi przedsiębiorstwami 
jest nie do przyjęcia. Jeśli centralne organy gospodarcze chcą w jakimś 
stopniu dać przedsiębiorstwom swobodę działania (oczywiście kierowa- 
ną, ale nie nakazowo), to treść odpowiednich pozycji planu centralnego 
nie może mieć charakteru obowiązującego dla przedsiębiorstw. Jeśli więc 
np., po określeniu stawek wynagrodzeń i reguł kształtowania się funduszu 
płac w przedsiębiorstwie, zapewniono mu swobodę decyzji co do zatrud- 
nienia pracowników, to określanie dyrektywnego, planowego limitu za- 
trudnienia (w jednostkach fizycznych czy pieniężnych) jest nie tylko 
zbędne, lecz sprzeczne z poprzednimi ustaleniami. 


Ujmijmy więc sprawę szerzej. Plan gospodarki narodowej jest zbiorem 
decyzji podejmowanych przez centralne organy gospodarcze i służących 
samym tym organom. Aby kierować działalnością wytwórczą i handlową 
przedsiębiorstw oraz konsumpcją członków społeczeństwa, organy te mu- 
szą ustalić przede wszystkim dla siebie, jaki wariant uważają za możliwy 
1 pożądany. Z kolei, mając taki plan, mogą one uruchomić odpowiednie 
Środki zarządzania, tj. kierowania realizacją planu. Plan centralny, o któ- 
rvm tu mowa, obowiązuje więc same organy centralne, a nie poszcze- 
gólnych wykonawców. Tych ostatnich wiążą wynikające z planu nakazy 
oraz składniki systemu parametrycznego (reguły liczenia, ceny itp.). 

Z powvższego wynikają też określone konsekwencje w stosunku do 
planów poszczególnych jednostek zarządzanych. Jeśli przedsiębiorstwa 
mają formalny obowiązek układania swego planu i przedstawiania go do 
werylikacji i zatwierdzenia organom wyższym oraz jeśli taki plan następ- 
nie je obowiązuje, staje się on swoistą formą zarządzania nakazowego. 
Forma ta zakłada z góry — i słusznie — udział wykonawców w tworzeniu 
planu centralnego i wvnikających zeń nakazów. Fakt ten nie pozbawia 
jednak tego systemu charakteru nakazowego. Natomiast w systemie za- 
rządzania zdecentralizowanego przedsiębiorstwa mogą czy nawet powin- 
ny układać swoje plany cząstkowe. Plany te jednak służą w tym wy- 
padku tylko samym przedsiębiorstwom i tylko przez nie są zatwierdzane. 

Rozdzielając plan i narzędzia zarządzania nie powinniśmy jednak pójść 
zbyt daleko i pomijać istniejących między nimi sprzężeń. Organy central- 
ne, oczywiście muszą planować nie tylko wielkości rzeczowe, lecz także 
narzędzia, jakich użyją, aby spowodować realizację przyjętego planu pro- 
dukcji i konsumpcji. Konieczne jest np. opracowanie całościowego pro- 
gramu kształtowania dochodów pieniężnych ludności, ustalenie zakresu 
i kierunków kredytowania przedsiębiorstw, uzgodnienie zmian cen rózż- 
nych produktów. 

Są to jednak dwa różne plany. Plan działalności rzeczowej ujmuje na- 
kłady i wyniki społecznego procesu produkcji i konsumpcji. Plan okre- 
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ślający narzędzia zarządzania mówi o środkach, za których pomocą or- 
gany centralne mają zamiar wpływać na wykonawców w celu odpowied- 
niego ukształtowania wspomnianych nakładów i wyników. Muszą to więc 
być odrębne plany, gdyż służą innym celom. Stosowane nieraz w prak- 
tvce łączenie ich pozycji (np. w planach finansowych) myli i zmniejsza 
sprawność kierowania gospodarką. 

Piany te jednak muszą też być w odpowiedni sposób powiązane. Za- 
leżności są tu dwustronne. Z jednej strony kształtowanie narzędzi zarzą- 
dzania stanowi czynność wtórną, podporządkowaną planowi działalności 
rzeczowej. Równocześnie jednak układając ten ostatni należy wziąć pod 
uwagę ograniczenia, jakie istnieją w sferze zarządzania. Mianowicie jako 
niedopuszczalne trzeba potraktować te warianty planu, które są niewy- 
konalne ze względu na istniejące możliwości systemu kierowania wy- 
konawcami planu. Mając określone techniczne możliwości uzyskania róż- 
nvch produktów, należy sprawdzić, czy znanymi metodami pobudzania 
1 organizacji uda się skłonić zespoły ludzkie do pełnego wykorzystania 
tvch możliwości. Należy się tu liczyć z niepewną skutecznością narzędzi 
zarządzania, a także z dokonanymi już w tej dziedzinie faktami. Przykia- 
dem tvch ostatnich mogą być ograniczenia planu konsumpcji. Jeśli w obo- 
wiązującym systemie płac (który jest zawsze dość trwały) należy ocze- 
kiwać, że określone sumy pieniężne znajdą się w dyspozycji konsu- 
mentów, to p!an zaopatrzenia rynku musi się do nich dostosować. 


* 


Niezależnie od rodzaju podstawowych reguł wyboru (zasad rachunku 
ekonomicznego) i od możliwości optymalizacji, jakość planu gospodarki 
narodowej zależy od pewnych techniczno-rachunkowych właściwości pro- 
cedury planowania. Szczególnie warte rozpatrzenia są kwestie komplet- 
ności i szczegółowości, metod uzgadniania oraz czasowego wymiaru pla- 
nów gospodarczych. 

Wysuwa się postulat, aby plan był możliwie kompletny i szczegóło- 
wy. Należy więc uzgodnić (zbilansować) możliwie wszystkie procesy skła- 
dające się na całokształt życia gospodarczego. Luki w bilansie są zjawi- 
skiem ujemnym. Oznaczają one bowiem, że nie wzięto pod uwagę pew- 
nych aspektów działalności gospodarczej. Wobec zaś współzależności zja- 
wisk, pozostawienie takich luk obniża jakość całego bilansu. Wielkości 
ujęte w nim stają się wówczas w pewnym stopniu nieokreślone, nie 
uwzględniono bowiem wpływu, jaki wywierają na nie wielkości pominię- 
te. Zwiększa to niepewność wykonalności planu. 

Postulat kompletności zawiera w sobie wvmaganie szczegółowości de- 
cyzji planowych. Jeśli w społeczeństwie socjalistycznym planowanie ma 
się stać podstawą wszelkiej działalności gospodarczej, to musi bvć możli- 
wie szczegółowe. Ogólnikowość planu należv traktować jako cechę uiem- 
ną. Problem ten budzi jednak wiele kontrowersji. Sądzę, że w wiekszo- 
ści polegają one na różnym rozumieniu terminu planowanie i mieszaniu 
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go z zarządzaniem. Ci, którzy postulują mniej szczegółowe planowanie 
po to, aby dać więcej swobody przedsiębiorstwom, myślą nie o planowa- 
niu w naszym rozumieniu, lecz wchodzą w kwestie zarządzania. Chodzi 
im bowiem w istocie nie o treść planu, lecz o to, aby przedsiębiorstwa 
otrzymywały mniej nakazów obowiązujących je w sposób bezwzgledny. 
Zwiększenie swobody wykonawców planu jednak nie zwalnia organów 
planujących od posiadania możliwie pełnej i szczegółowej informacji do- 
tyczącej kwestii, o których mają one decydować. 

A więc kompletność i szczegółowość — to wymagania pod adresem pla- 
nu będącego materiałem dla samych organów planujących, a nie dvrek- 
tywą dla wykonawców. Jak podkreślałem, sposób przekazania decvzji 
składających się na taki plan może być różny i należy to do problematvki 
zarządzania. Krytykowanie więc centralnych organów planujących za to, 
że planują produkcję ogórków kiszonych (słynny przykład z dyskusji 
1956 r.) jest uzasadnione o tyle, o ile planista narzucał te decvzję jako 
nakaz poszczególnym przedsiębiorstwom, krytykujący zaś uważa, że na- 
leży im w tej kwestii pozostawić swobodę działania. Jeśli jednak komórka 
planująca opracowuje dla siebie ten materiał planistyczny, obfitość in- 
formacji, ewentualnie także o ogórkach kiszonych, nie jest grzechem, lecz 
cnotą, oczywiście pod warunkiem, że planiści radzą sobie z taką właśnie 
obfitością danych o gospodarce. Można by więc sugerować twierdzenie, 
że plan (w naszym rozumieniu) powinien obejmować maksymalną ilość 
informacji, możliwych do przetworzenia w praktycznie dopuszczalnym 
czasie przez centralne organy planujące. 


* 


W dotychczasowej praktyce stosuje się tzw. metodę bilansową, która 
ma służyć zapewnieniu wewnętrznej zgodności planów gospodarki na- 
rodowej. Polega ona na układaniu wielu naturalnych bilansów cząst- 
kowych, jak też tzw. bilansów syntetycznych, głównie finansowych. 
W obecnej praktyce w istocie nie układa się w naszym kraju jednego, 
połączonego bilansu gospodarki narodowej jako całości. Wspomniane bi- 
lanse uzgadniane są w drodze kolejnych wzajemnych dostosowań (,„przy= 
miarek”), przeprowadzanych na różnych szczeblach planowania. 


Cząstkowe bilanse naturalne (środków produkcji, produktów i siły ro- 
boczej) obejmują różne grupy wielkości ekonomicznych i w ten sposób 
opisują i uzgadniają w rozmaitych przekrojach elementy ogólnego społecz- 
nego procesu produkcji i konsumpcji. Bilanse te układa się zarówno 
w jednostkach fizycznych, jak i w wyrazie pieniężnym, w cenach bieżą- 
cvch lub niezmiennvch. Jednakże ceny te odgrywają tu wyłącznie rolę 
technicznych narzędzi agregowania różnorodnych wielkości naturalnvch. 
Nie są one, jak np. w systemie rynkowym, podstawą wyboru, a tylko na- 
rzędziem liczenia. 


Słabą stroną tej metody jest przede wszystkim brak rachunkowej tech- 
niki łączenia bilansów cząstkowych w jedną całość. Czynnikiem utrudnia- 
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jącym takie scalenie jest m. in. stosowany obecnie instytucjonalno-orga- 
nizacyjny sztywny podział gospodarki na części. Ten „branżowy” podział 
rozrywa wiele zależności produkcyjnych, łącząc równocześnie często zu- 
pełnie przypadkowo rozmaite procesy wytwórcze. 


Zasadnicze zastrzeżenia budzi metoda kolejnego uzgadniania omawia- 
nvch bilansów cząstkowych. Każdy z nich wyraża tylko bezpośrednie tech- 
niczne zależności między poszczególnymi produktami i procesami. Każda 
zmiana dokonana w toku procesu wyboru w ramach jednej gałęzi wywo- 
łuje zmianę jej zapotrzebowania na inne produkty. Usunięcie jednej nie- 
zgodności w bilansie najczęściej powoduje pojawienie się innych niezgod- 
ności, których usunięcie może w końcu spowodować, bezpośrednio lub 
przez szereg innych ogniw, pojawienie się na nowo niezgodności w gałęzi, 
od której rozpoczęto ten proces uzgadniania. 


Tej słabości opisywanej metody bilansowania ma w zamierzeniu zapo- 
biegać stosowanie wspomnianych bilansów syntetycznych. W formie pie- 
niężnej wchodzą do nich pozycje różnych bilansów naturalnych, dzięki 
czemu bilanse finansowe mają spełniać rolę ogniwa łączącego różne ze- 
stawienia cząstkowe. Z kolei wszystkie rodzaje bilansów finansowych, 
różniących się zakresem, tworzą jeden powiązany system. Tak np. pro- 
gram finansowy państwa stanowi pewną formę wiązania takich bilan- 
sów, jak plany finansowe przedsiębiorstw uspołecznionych, budżety róż- 
nvch ogniw władzy państwowej, program finansowy inwestycji itd. Na- 
leży zauważyć, że wiele bilansów finansowych niższego szczebla wchodzi 
do bilansów szczebla wyższego nie całkowicie, lecz tylko niektórymi swymi 
pozycjami. 

Trzeba wysunąć szereg zastrzeżeń do koordynującej roli bilansów fi- 
nansowych. Historycznie tworzony i rozrastający się zespół tych bilan- 
sów jest obecnie niezmiernie skomplikowany i nieprzejrzysty, co zmniej- 
sza jego sprawność jako narzędzia operatywnego organizowania działa|- 
ności gospodarczej. Niezależnie jednak od tego, odegranie przez te bilan- 
se roli narzędzia scalającego wszystkie układane w gospodarce zestawie- 
nia bilansowe zależy od tego, czy ze swej istoty plany finansowe mogą 
i czy mają na celu odzwierciedlać wielkości naturalne i ich zmiany. Są- 
dzę, że tak nie jest, a to z dwóch co najmniej powodów. Po pierwsze, 
niektóre bilanse finansowe w założeniu nie mają i nie mogą odzwierciedlać 
ruchu dóbr, a tylko ujmują ruch samych środków pieniężnych wykorzy- 
stvwanych przez organy centralne jako narzędzie pobudzania lub hamo- 
wania działalności wykonawców planu. Są to więc narzędzia zarządza- 
nia, a nie odbicie realnych wielkości planu centralnego. Ich związek 
z tymi ostatnimi jest innv, czasem polegający na tvm, że zmianv wiel- 
kości rzeczowych i pieniężnych są przeciwne co do kierunku. Po drugie, 
nawet w odniesieniu do tych syntetycznych” bilansów finansowvch. któ- 
re z założenia mają być tylko pienieżnvm wyrazem bilansów naturalnvch, 
wątpliwa jest ich syntetyvzująca rola choćby z tego powodu. że przeważ- 
nie bilanse naturalne są w nich reprezentowane tvlko częściowo (np. 
tylko saldem). Nie daje to pewności uzgodnienia wszystkich szczegóło- 
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wych wielkości rzeczowych. Mamy tu więc niekompletny system bilan- 
sów, a jednocześnie jego składniki często w bardzo różnym stopniu wza- 
jemnie się powtarzają. Pewne wielkości ekonomiczne są więc pracowicie 
wielokrotnie bilansowane, gdy inne umykają z pola obserwacji organów 
kierujących gospodarką. 

Współcześnie znane są coraz doskonalsze, inne niż opisana, metody 
bilansowania, korzystające z narzędzi matematyki i cybernetyki. Ich naj- 
ważniejszym walorem jest możliwość ujęcia wszystkich współzależnych 
działań w jednym schemacie (np. układzie równań lub nierówności) i za- 
pewnienia bilansowej zgodności całego planu. Jesteśmy świadkami prób 
użycia takich metod w praktyce planowania niektórych krajów socjali- 
stycznych. Wydaje się, że dla naszego kraju sprawa ta stała się już wyjąt- 
kowo pilna. 


* 


Plany gospodarki narodowej układa się dla różnych odcinków czasu. 
Podstawową jednostką stosowaną w praktyce jest rok kalendarzowy, 
klasyczny relikt społeczeństwa przedindustrialnego, kiedy większością 
procesów wytwórczych rzeczywiście rządził rytm zmian pór roku. Inne 
przedziały są po prostu krotnościami tej jednostki podstawowej. 


Każdy zbilansowany plan musi być, rzecz jasna, „umiejscowiony” w cza- 
sie. Jest więc statycznym obrazem przyszłej działalności gospodarczej. 
Działalność ta jest jednak procesem przebiegającym w czasie. Warunki 
tego procesu ciągle się zmieniają, a ponadto poszczególne elementy skła- 
dowe mają różne wymiary czasowe. Jak wiadomo, okresy odroczeń wyv- 
ników w stosunku do momentu dokonywania nakładów na produkcję 
są bardzo różne i mogą wynosić od kilku dni czy godzin do wielu lat. 

Układanie poszczególnych planów w sposób nieciągły, w stałych i jed- 
nakowych dla całej gospodarki odstępach czasowych (np. co rok i co 
pięć lat) utrudnia więc uwzględnienie wspomnianych właściwości społecz- 
nego procesu gospodarczego. Odbija się to z kolei negatywnie na reali- 
zacji planów, która ma charakter nierównomierny, spiętrzając się w koń- 
cu poszczególnych okresów planowych. 

Rozwiązanie tej trudności upatruje się w takim trybie prac planistvcz- 
nvch, który by możliwie najpełniej realizował zasadę ciągłości planowania. 
W praktyce sugeruje się. aby podjęciu każdej kolejnej poważniejszej 
decyzji planowej towarzyszyło „wysunięcie” w przyszłość analizy pozo- 
stałych składników planu. Aby plan stał się więc giętki ze względu na 
czas, a raczej ze względu na zmienność warunków gospodarowania, jaka 
następuje z upływem czasu. Opracowanie kolejnego bilansu rocznego 
wymagałoby więc przygotowania bilansu pięcioletniego, za każdvm razem 
przesuniętego o jeden rok w przyszłość. To samo miałoby dotyczyć re- 
lacji między bilansem kwartalnym a rocznym, między pięcioletnim a pięt- 
nastoletnim itp. Ponadto te odcinki czasu musiałyby być różne dla decvzji 
dotyczących procesów z rozmaitym odroczeniem między nakładami a wy- 


124 


Plan centralny 


nikami. W rezultacie, zamiast planować „od czasu do czasu”, mielibyśmy 
planowanie zbliżone do ciągłego, a więc zbliżone do rzeczywistego prze- 
biegu procesów, których bieg chcemy planować. 


p” 


Można w punktach zebrać ważniejsze wnioski i postulaty zawarte w po- 
wyższych rozważaniach lub wynikające z nich. Dają się one podzielić na 
te, które wymagają długofalowych badań i dyskusji, oraz te, które można 
wysunąć jako kwestie do decyzji i realizacji w najbliższej przyszłości. Roz- 
patrując więc sprawę pod kątem widzenia dyskusji przedzjazdowej i pra- 
cy zespołów ekspertów, należałoby sugerować: po pierwsze, uruchomie-= 
nie odpowiednich zespołów ludzkich i środków materialnych dla przygo- 
towania długofalowych zmian systemu kierowania gospodarką narodową 
(kierunek na rozwiązania optymalizujące), po drugie, podjęcie najpilniej- 
szych kwestii bieżących. Do tych ostatnich, w ramach omawianej tu pro- 
blematyki planu centralnego, zaliczyłbym następujące sprawy: 

— Plan gospodarki narodowej musi mieć charakter scentralizowany, 
tj. nie może być mechaniczną składanką planów odcinkowych. Powinien 
on być jednak tworzony przez cały aparat gospodarczy i z udziałem możli- 
wie najszerszych kręgów społeczeństwa. Aby ten udział był efektywny 
potrzeba nie tylko sprzyjającego klimatu, ale i zmian instytucjonalnych, 
dających ściśle określone uprawnienia obywatelom i nakładających okre- 
ślone obowiązki na organa planujące. 

— Plan centralny powinien być dokumentem obowiązującym same 
centralne organa gospodarcze. Nie pozycje planu powinny mieć charakter 
dyrektywny dla przedsiębiorstw (i innych jednostek wykonawczych), lecz 
cdpowiednie narzędzia zarządzania: przy zarządzaniu scentralizowanym — 
nakazy i zakazy, przy zarządzaniu zdecentralizowanym — reguły i para- 
metry rachunku. 

— Obok planu działalności rzeczowej (produkcji i konsumpcji), o któ- 
rym mowa w poprzednich punktach, jest oczywiście niezbędne planowa- 
nie zmian narzędzi zarządzania (finansowania, cen, płac itd.). Są to po- 
wiązane, ale różne plany, co powinno znaleźć wyraz w metodyce i try- 
bie planowania. 


— Organizacyjna i rachunkowa procedura planowania wymaga szeregu 
istotnych i możliwych do szybkiego przeprowadzenia zmian, a przede 
wszystkim: odejścia od dotychczasowej praktyki tzw. metody bilansowej 
i zastosowania matematycznych metod bilansowania oraz zastąpienia 
sztywnego planowania przedziałami czasowymi (raz na rok czy raz na 
pięć lat) systemem planowania możliwie ciągłego. 
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Problemy i drogi 
usprawnienia procesu inwestycyjnego 


Szerokie zainteresowanie wielu środowisk problematyką inwestycyjną 
ma swoje Źródło w tym, że inwestycje decydują w dużym stopniu 
o efektach gospodarczych i rozmiarach przyrostu dochodu narodowego. 
Istnieje więc ścisła współzależność między wynikami uzyskiwanymi w tej 
dziedzinie a stopniem zaspokojenia potrzeb społecznych. Uwaga czynni- 
ków politycznych i gospodarczych skupia się na usprawnianiu i zwiększa- 
niu efektywności procesów inwestycyjnych w szerokim tego słowa znacze- 
niu. Dalekie od zadowalających wyniki, uzyskiwane w tej dziedzinie, 
skłaniają do poszukiwania bardziej racjonalnych i skutecznych rozwiązań 
organizacyjnych i ekonomicznych. Dotychczasowe rezultaty ujmować na- 
leży jednak w ich całokształcie. W dziedzinie inwestycji osiąga się stały, 
choć ciągle jeszcze niedostateczny postęp. 

Na pozytywną ocenę zasługuje przede wszystkim unowocześnianie tech- 
nologii naszego przemysłu i poprawa wyposażenia technicznego działów 
usługowych, wzrastająca liczba oddawanych do eksploatacji nowocześnie 
wyposażonych obiektów — zakładów przemysłowych w górnictwie, 
chemii, hutnictwie, przemyśle maszynowym, lekkim oraz w niektórych 
pozostałych dziedzinach wytwórczości i usług. Zastosowane rozwiązania 
projektowo-technologiczne są przy tym często rezultatem samodzielnej 
pracy polskich specjalistów. Coraz więcej jest również godnych wyróżnie- 
nia i naśladownictwa rozwiązań urbanistyczno-architektonicznych zreali- 
zowanych w miastach i osiedlach. 

Główną słabością działalności inwestycyjnej jest niepełna realizacja 
planów i zamierzeń w poszczególnych latach. Ostatnio przeciętny wskaź- 
nik rzeczowego wykonania planu kształtował się w granicach od 85 do 
87 proc. Dla inwestycji grupv A w gospodarce uspołecznionej w 1968 r. 
wyniósł on 83,5 proc., w 1969 r. — 87,0 proc., a w 1970 r. — 88,5 proc. 
Zjawisko tzw. poślizgów inwestycyjnych nie zostało dotychczas przezwy- 
ciężone mimo podejmowania wielu kroków w celu przyspieszenia tempa 
budowv i opanowania trudności. Nieliczne są ciągle jeszcze przypadki skra- 
cania okresu budowy w stosunku do cykli dyrektywnych. Wielokrotnie 
większą liczbę inwestvcji oddaje się do użytku ze znacznym opóźnieniem. 

Jak wygląda ten problem w podstawowvch dziedzinach produkcji prze- 
mysłowej? Przykładowo w latach 1968—1970, kiedy obowiązywały jeszcze 
poprzednie, wysoce ulgowe cykle realizacji, odchylenia od cykli 
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dvrektywnych wynosiły przeciętnie: w przemyśle energii elektrycz- 
nej i cieplnej około 6 proc., w hutnictwie żelaza i stali około 14 proc, 
w przemyśle chemicznym około 14 proc., w przemyśle materiałów budo- 
wlanych osiągały 18 proc., przemyśle spożywczym — 16 proc., a włókien- 
niczym — 24 proc. Znaczne odchylenia zanotowano także w cyklach 
realizacji inwestycji komunalnych, transportowych, służby zdrowia 
i ośrodków dydaktycznych. 

Skutki tych opóźnień, obniżając efektywność środków inwestycyjnych, 
wnikają głęboko w procesy gospodarcze, zakłócają ich harmonię i rodzą 
dvsproporcje. Wydłużanie cykli realizacji inwestycji jest grożne zwłaszcza 
w tvch dziedzinach wytwórczości, w których postęp techniczny następuje 
szybko, a w których produkty i procesy wytwarzania dezaktualizują się 
w krótkim czasie. W przedsięwzięciach inwestycyjnych i ich efaktyw- 
ności czas odgrywa coraz większą rolę. 

Na realizację inwestycji wywierają wpływ różnorodne czynniki, które 
podzielić można na trzy grupy. Są to czynniki systemowoorganizacyjne, 
materiałowo-techniczne i ludzkie. W poszczególnych sytuacjach wpływ 
ich jest na ogół różny. Były one zresztą niejednokrotnie przedmiotem 
odpowiednich badań, decyzji i przedsięwzięć zmierzających do usprawnie- 
nia organizacji procesu inwestycyjnego. 

W końcu ubiegłego pięciolecia podjęto szereg decyzji, które miały na 
celu uporządkowanie procesu inwestycyjnego i stworzenie podstaw do 
prawidłowego jego przebiegu w całej gospodarce narodowej. Nie przynio- 
sły one jednak w pełni zadowalających rezultatów z wielu przyczyn, 
przede wszystkim z powodu utrzymującego się nadal zbyt szerokiego 
frontu inwestvcji kontynuowanych. Nie zostały przy tym skutecznie roz- 
wiązane permanentne trudności materiałowo-techniczne w budownictwie. 
Niezadowalający jest również ciągle poziom organizacji i koordynacji 
prac między uczestnikami procesu inwestycyjnego. Powoduje to spiętrze- 
nia i napięcia w realizacji planów, a w konsekwencji zakłócenia w oddawa- 
niu do użytku nowych zdolności wytwórczych i usługowych lub przekazy- 
wanie obiektów niedostatecznie sprawnych bądź nie przygotowanych wła- 
Ściwie do pełnej eksploatacji. 

Wkroczyliśmy w nowy plan pięcioletni. Znamienną cechą wytycznych 
na VI Zjazd partii w zakresie zadań na najbliższe pięciolecie jest założenie 
wzrostu konsumpcji, zapewniającego społecznie odczuwalną poprawę wa- 
runków życiowych ludności pracującej, oraz przyspieszenie dvnamiki 
rozwoju gospodarczego kraju. Wysunięta przez kierownictwo partyjne 
koncepcja harmonijnego rozwoju gospodarczego uwzględnia w pełni wa- 
runki dla racjonalnego zatrudnienia siły roboczej i kadr wykwalifikowa- 
nych. Założenia nowej polityki rzutują na strukturę planów inwestyvcvi- 
nvch. Łączy się to z wieloma problemami. od których skutecznego rozwią- 
zania zależeć będzie osiągnięcie wytkniętych celów społeczno-ekonomicz- 
nvch. 

Zdecydowane preferowanie w perspektvwie najbliższych lat rozwoju 
gałęzi przemysłu wytwarzających dobra konsumpcyjne oraz unowocze- 
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śnienie gałęzi i branż przemysłowych będących rzeczywistymi nośnikami 
postępu techniczno-ekonomicznego determinuje wysokie tempo wzrostu 
nakładów. Muszą się bowiem zwiększyć środki łożone na rozwój krajowej 
bazy paliwowo-energetycznej dla zachowania niezbędnych proporcji, jak 
również nakłady warunkujące wykorzystanie bogactwa surowców, zwłasz- 
cza metali nieżelaznych. W praktyce oznacza to w pięcioleciu wzrost 
inwestycji przemysłowych o 53 proc. i konieczność przeznaczenia na roz- 
budowę i modernizację przemysłu około 600 mld zł. 

W budownictwie rolniczym główny wysiłek zostanie skoncentrowany 
na inwestycjach służących rozwojowi produkcji zwierzęcej. Znaczne środ- 
ki skieruje się na uzyskanie postępu w mechanizacji podstawowych oraz 
najbardziej uciążliwych prac. W bieżącym pięcioleciu kontvnuowane będą 
także inwestycje transportowe. Przewidziano szereg przedsięwzięć w za- 
kresie modernizacji i rozbudowy trakcji kolejowej, jej zaplecza oraz inwe- 
stycje mające na celu zwiększenie zdolności przeładunkowej portów mor- 
skich. 

W działach nieprodukcyjnych nakłady skoncentrowane będą głównie 
na rzecz budownictwa mieszkaniowego, ośrodkach szkolnictwa wyższego 
i placówkach służby zdrowia. Zadania te. biorąc pod uwagę niedostateczne 
uzbrojenie techniczne terenów i napięte bilanse materiałowe, są niezwykle 
trudne. Ze względów społecznych muszą one jednak być w pełni zreali- 
zowane. 

W sumie nakłady inwestycyjne wzrosną w bieżącym pięcioleciu w sto- 
sunku do zrealizowanych w latach 1966—1970 o ok. 42 proc. Taką skalę 
wzrostu zadań można będzie osiągnąć pod warunkiem udoskonalenia me- 
tod zarządzania i planowania w tej dziedzinie. Sprawna organizacja proce- 
su inwestycyjnego wymaga intensywnych prac nad stworzeniem warun- 
ków sprzyjających prawidłowemu przebiegowi poszczególnych jego faz. 

Racjonalizację procesu inwestycyjnego rozpocząć trzeba od zapewnie- 
nia lepszego pod względem merytorycznym przygotowania zadań. Bar- 
dziej przemyślane muszą być więc te zadania w etapie koncepcji i założeń 
techniczno-ekonomicznych. Warunek ten musi być powszechnie przestrze- 
gany i wymaga prowadzenia znacznie gruntowniejszych studiów przed- 
projektowych. opartych na zaktualizowanych programach rozwojowych 
poszczególnych gałęzi, branż, grup przedsiębiorstw i planach zagospoda- 
rowania przestrzennego poszczególnych regionów. Prace prowadzone w tej 
dziedzinie ze zmiennym stopniem nasilenia w czasie oraz efektywnością 
powinny być zintensyfikowane. Sterować nimi powinny powołane do tego 
jednostki w kombinatach, ośrodki projektowo-technologiczne bądź badaw- 
czo-rozwojowe. Uzyskiwane w drodze konfrontacji poglądów, opinii i po- 
równań z zagranicą wyniki wvmagają miarodajnych akceptacji. Chodzi 
bowiem o to, aby opracowania te nie stanowiły dowolnej improwizacji 
na temat prognoz technicznych i ekonomicznych. Intuicja nawet doświad- 
czonych jednostek, której towarzvszy niejednokrotnie woluntaryzm 
w programowaniu rozwoju, nie może stanowić podstawy do kształtowania 
koncepcji rozwojowych, a w konsekwencji i decyzji realizacyjnych. 
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W fazie programowania j studiów przedprojektowych poszukiwania al- 
ternatvwnvch rozwiązań powinny stać się stosowaną na szerszą skalę me- 
todą działania. W ten sposób będzie można wybrać najlepsze rozwiązania, 
rozpatrując poziom techniczny, czas trwania realizacji i efekty produkcvj- 
ne. Pozwoli to na minimalizację nakładów inwestycyjnych. Stwarza się 
w ten sposób warunki do ambitnej rywalizacji pracowników jednostek 
projektowych i badawczych. Pamiętać trzeba, że ciągle jeszcze nie są 
wykorzystane możliwości twórcze naszej kadry projektowo-badawczej. 
Alternatywne rozwiązania wyzwalają bodźce moralne. W proporcji do 
rzeczywistych zasług warto je wspierać bodźcami materialnymi, tym bar- 
dziej że w etapie programowania przesądza się wiele elementów efektyw- 
ności inwestvcji. 

W ubiegłym roku dokonano przeglądu sytuacji w osiąganiu założo- 
nvch parametrów technicznych i ekonomicznych w przekazanych do 
eksploatacji w ostatnich latach ponad 100 nowych lub kapitalnie rozbu- 
dowanvch obiektach przemysłowych. 

Stwierdzono, że jedną z głównych przyczyn (około 40 proc. wypadków) 
nieosiągania założonych zdolności produkcyjnych jest nietrafnie określo- 
ny poziom produkcji, jej rodzaj bądź cechy techniczno-eksploatacyjne 
wyrobów. Niejednokrotnie zaważyła na tym niedostatecznie nowoczesna 
technologia lub konstrukcja wyrobów. Trudno oczywiście uogólniać to zja- 
wisko. niemniej można przyjąć, że w programowaniu występuje jeszcze 
wiele nieprawidłowości. Doskonalenie programowania jest tym bardziej ko- 
nieczne. iż coraz szerzej rozwija się kooperacja wytwórcza w obrębie po- 
szczególnych gałęzi i między nimi. Istniejące obecnie w tej sferze dyspro- 
porcje są między innymi rezultatem słabości programowania. 


Podobnie istotną rolę odgrywa programowanie w inwestycjach niepro- 
dukcyvjnych. Znane jest zjawisko i skutki niedoceniania przez niektóre 
ogniwa znaczenia ciągłości programowania rozwoju usług nieprodukcyj- 
nvch, świadczonych na rzecz ludności. Nie przywiązywało się dotychczas 
dostatecznej uwagi także do doskonalenia metod badania i pomiaru po- 
trzeb w tym zakresie. Istnieje więc konieczność rozwinięcia prac nad 
sformułowaniem programów rozwojowych co najmniej do 1980 r., obej- 
mujących wszystkie podstawowe dziedziny i gałęzie gospodarki narodo- 
wej. Zawierać one powinny węzłowe zadania i niezbędne środki reali- 
zacji, określone w drodze gruntownych studiów technicznych i ekonomicz- 
nych. Zgodnie z wymaganiami, jakie stawia się tego tvpu opracowaniom, 
nawiązywać one muszą do warunków przyszłości, a więc synchronizować 
opracowania wycinkowe, tak aby zawsze można było uwzględnić pod- 
stawowe założenia rozwoju innych gałęzi i działów gospodarki. Docelowo 
wykształcenie odpowiednich koncepcji programowych pozwoli na osiąg- 
nięcie stanu, w którym każde przedsiębiorstwo lub jednostka równorzęd- 
na dysponować będą techniczno-ekonomicznymi założeniami rozwoju 
w dłuższej perspektvwie. Oznaczałoby to stworzenie trwałego pomostu 
między programowaniem a projektowaniem. Tzw. zamówienie na przyrost 
nowych zdolności produkcyjnych konfrontowałoby się z gotowymi opra- 
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cowaniami, eliminując zdarzające się przypadki tworzenia w uproszczonym 
i nagłym trybie danych wyjściowych ji przesłanek do podejmowania de- 
cyzji inwestycyjnych. Częścią składową omawianych programów są per- 
spektywiczne opracowania z zakresu planowania przestrzennego, zapew- 
niające miarodajne informacje niezbędne do prowadzenia racjonalnej po- 
lityki lokalizacyjnej. 

Do podstawowych warunków sprawnego inwestowania należy stabil- 
ność planów. Jest co prawda wiele nawarstwionyvch w czasie nie zaspo- 
kojonych potrzeb inwestorów przemysłowych, jest również znaczna liczba 
zamierzeń, których efektywność gospodarcza nie budzi zastrzeżeń, ale 
jednocześnie występuje zasadniczy problem — zapewnienia od strony 
inwestycyjnej odczuwalnej powszechnie poprawy warunków życia i wzro- 
stu konsumpcji. To założenie i realistyczna ocena perspektyw przyrostu 
dochodu narodowego nakazują uznać, że ogólne rozmiary inwestycji w go- 
spodarce uspołecznionej nie powinny wykroczyć poza ramy aktualnych za- 
łożeń. Pozostaje zatem przy zachowaniu ustalonych proporcji na okres 
1971—1975 możliwość hierarchizacji celów w obrębie poszczególnych 
działów i gałęzi oraz wyboru w pierwszej kolejności przedsięwzięć naj- 
efektywniejszych z punktu widzenia interesu społeczno-gospodarczego. 

O stopniu zaspokojenia potrzeb w tym okresie decydować będą nie 
tylko rozmiary wydatkowanych środków inwestycyjnych, lecz również 
efektywność rozwiązań i dyscyplina ich realizacji. Przy czym — trzeba 
to podkreślić z naciskiem — zagwarantowanie znacznie większej niż 
w przeszłości stabilności planu inwestycyjnego we wszystkich jego skład- 
nikach stało się jednym z podstawowych i nieodzownych warunków osiąg- 
nięcia zamierzonych celów. Stabilność taką zapewni dobrze skonkretyzo= 
wany program rzeczowy, oparty na gruntownej analizie wesywiey 
potrzeb i prawidłowym określeniu hierarchii ich zaspokajania. 


Rezerwy środków przeznaczone dla poszczególnych działów i gałęzi 
gospodarki narodowej powinny bvć zróżnicowane co do wielkości. przy 
tvm praktycznie powinno się je wykorzystywać dopiero w drugiej poło- 
wie bieżącego pięciolecia. Nieodzowne są przy tym rezerwy nie tylko fi- 
nansowe, lecz i rzeczowe. Nie ulega bowiem wątpliwości, że pewnych 
potrzeb nie da się przewidzieć obecnie. 

Z tego źródła będą również finansowane wysoko efektywne przedsię= 
wzięcia inwestvcvjne przedsiębiorstw, związane głównie z obrotami 
w handlu zagranicznym oraz ewentualne uzasadnione ekonomicznie różni- 
ce kapitałochłonności niektórych inwestycji. 


Nie można natomiast akceptować pod żadnvm pozorem praktvki zwal- 
niania przez niektóre jednostki tempa realizacji zadań kontvnuowanvch 
uznanvch za ważne i pilne w chwili ich rozpoczynania, i podejmowania 
w zamian nowych. uznanych aktualnie za pilne i efektywne. Tego rodzaju 
inicjatywy i ich tolerowanie prowadzą do zamrażania środków inwesty- 
cvjnvch, tworząc jednocześnie klimat bezkarności za wvnikłe stąd straty 
gospodarcze. W tej niezwykle odpowiedzialnej działalności, jaką stanowi 
inwestowanie, niezbędna jest trwała i jednoznaczna lokalizacja odpowie» 
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dzialności za decyzje. Rzecz nie sprowadza się tylko do strony organizacyj- 
no-prawnej tego zagadnienia. Chodzi o to, aby kierownik jednostki go- 
spodarczej (przedsiębiorstwa, kombinatu, zjednoczenia) w ramach obo- 
wiązujących zasad mógł samodzielnie podejmować decyzje związane z mo- 
dernizacją lub rozbudową istniejących zakładów. Bierze on na siebie 
wówczas odpowiedzialność za efektywność ekonomiczną przedsięwzięcia. 
Osiągnięcie zamierzonych efektów uwarunkowane jest między innymi 
czasem realizacji. Na straży cyklu inwestycyjnego staje inwestor bezpo- 
średni — często w praktyce dotychczasowej samotnie. 


Takie przesunięcie prawa do decyzji i odpowiedzialności wychodzi rów- 
nież naprzeciw interesom społecznym. Pozwoli bowiem na znacznie szyb- 
sze dostosowanie się producentów do potrzeb nabywców i do ich zamó- 
wień. Decyzje inwestycyjne wiąże się i w tym układzie z pewnym ryzy- 
kiem, lecz w granicach uznanych, zwłaszcza gdy motywy ich opierały się 
na prawidłowej kalkulacji ekonomicznej. 

W tym właśnie kierunku powinna zmierzać zmiana dotychczasowego 
nadmiernie scentralizowanego na niektórych odcinkach systemu podej- 
mowania decvzji inwestycyjnych. Kierownictwo podstawowych jednostek 
gospodarczych będzie wyposażone w coraz większe uprawnienia do podej- 
mowania tych decyzji, jednocześnie jednak trzeba tworzyć warunki ich 
bezkolizyjnej realizacji. 

Wymagania poprzedzające decyzję powinny być zróżnicowane w zależ- 
ności od skali i charakteru przedsięwzięć. W pierwszym etapie należałoby 
uprzywilejować niektóre przemysły przetwórcze wytwarzające przedmio- 
ty spożycia. których przeciętny cykl realizacji inwestycji może być znacz- 
nie krótszy niż w innych dziedzinach; bliższa byłaby także perspektywa 
zwrotu zaciągniętego kredytu. Analogiczna zasada dotyczyć powinna sze- 
regu inwestycji o charakterze usługowym. Byłoby również pożądane, 
abv została podjęta próba rozszerzenia zakresu samodzielnych decyzji 
inwestycyjnych także w niektórych innych dziedzinach, jeżeli uzyskałw 
one obiektywne poparcie przedsiębiorstw. Nie wchodząc w analizę ścisłvch 
związków między źródłem finansowania inwestycji a ogólnym systemem 
finansowym obowiązującym przedsiębiorstwa, warto podkreślić, że w każ- 
dym układzie nieodzowna jest stabilizacja norm i zasad finansowych 
na okres pięcioletni. Funkcjonowanie takiego nowego, gruntownie prze- 
myvślanego i przygotowanego systemu zarządzania należałoby sprawdzić 
najpierw na wydzielonej grupie zadań, umożliwiającej wnikliwą kontrolę 
jego wyników przez banki finansujące i jednostki zwierzchnie. 


W projektowaniu szczególnie nowoczesnych technologii i efek- 
tvwnych rozwiązań technicznych. mimo osiaganego postępu, nie uzvskuje 
się często zadowalających rezultatów. Waży na tym między innvmi brak 
lub fragmentaryczna tylko informacja o aktualnych rozwiązaniach w po- 
szczególnych dziedzinach za granicą. Nie zorganizowana jest również do- 
statecznie informacja wewnętrzna, co utrudnia upowszechnianie dobrvch 
doświadczeń miedzv ośrodkami projektowania. Zdecvdowanie za mało jest 
nadal rozwiązań typowych, zwłaszcza w projektowaniu branżowym. 
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Współpraca jednostek projektowania i inwestorów z placówkami nauko- 
wo-badawczymi poza nielicznymi przypadkami ma cechy na ogół doraźne. 
Przesadne wymagania stawiają także wykonawcy inwestycji w zakresie 
dokumentacji techniczno-roboczej. 


Pewien wpływ na to zjawisko wywierają również niekonsekwencje 
nowego systemu wynagrodzeń w projektowaniu. Cennik prac projekto- 
wych, będący podstawą rozliczeń z inwestorem. określa cenę dokumentacji, 
liczoną w procencie od kosztu łącznego inwestycji. Jak wykazała praktyka, 
ceny usług projektowych wymagają obecnie rewizji, gdvż ich wzrost 
w szeregu wypadków nie jest w pełni uzasadniony rzeczywistym na- 
kładem pracy. Znaczną uciążliwością w przygotowaniach inwestycji są 
braki w aktualnej inwentaryzacji przedsiębiorstw, szczególnie ich rzeczy- 
wistych możliwości techniczno-eksploatacyjnych oraz danvch dotyczą- 
cych uzbrojenia terenu, gospodarki wodnej itp. W niektórych dziedzi- 
nach mamy do czynienia z brakiem stabilności programów, co pociąga 
za sobą zmiany dokumentacji. Słabość ta musi być szybko przezwyciężona. 
Jednym z istotnych zagadnień jest także usprawnienie trybu uzgodnień 
dokumentacji projektowej z właściwymi organami. Liczba tych uzgod- 
nień oraz czas ich trwania przedłużają okres opracowania dokumentacji. 
Wynika to między innymi z trudności w precvzyjnym określeniu w da- 
nym etapie prac projektowych (założeń techniczno-ekonomicznych) wpłv- 
wu danej inwestycji na zagadnienia. np. gospodarki wodnej, ochrony po- 
wietrza atmosferycznego, gospodarki energetvcznej, transportowej itp. 
Przyczyną bywa tu także nieuwzględnienie przez jednostki projektowa- 
nia w dostatecznym stopniu podstawowych wvmagań dla wydania wiążą- 
cego orzeczenia przez dany organ. Powstają również sytuacje nie pozosta- 
jące bez wpływu na cykl projektowania, w których zwłoka w uzgodnie- 
niu dokumentacji powstaje na skutek trudności w uzyskaniu skoordyno- 
wanych opinii różnych organów. Warto skorzvstać z pozytywnych do- 
świadczeń osiągniętych w ubiegłym roku w tej kwestii przy przygotowa- 
niu realizacji inwestycji z tzw. programu kompleksów gospodarczych na 
terenie województw katowickiego, poznańskiego i kieleckiego. Organy 
terenowe przy współudziale wszystkich kompetentnych jednostek skoordv- 
nowały niezwykle sprawnie zadania związane z uzgodnieniem szeregu 
istotnych dla przyszłych warunków pracy zakładów i ich otoczenia pro= 
blemów. Doświadczenia te godne są uogólnienia w skali krajowej. 


Spośród wielu zagadnień związanych z podniesieniem odpowiedzial- 
ności biura projektów w procesie inwestvcyjnvm kapitalne znaczenie ma 
trafność oceny kosztu przedsięwzięcia inwestvcyjnego. Chodzi jednocze: 
śnie o to, aby nie wiązać tego z szczegółowością wyliczeń. Dążyć trzeba 
bowiem do svstematycznego ograniczania nakładów pracy w toku przy- 
gotowania założeń i dokumentacji. Czas trwania tych czynności musi się 
również sprowadzić do obiektvwnie uzasadnionych granic. Nieodzowne 
jest miedzv innvmi bardziej efektywne organizowanie dopłvwu miaro- 
dajnvch informacji o prognozach i projektach technicznych, handlowych 
i ekonomicznych oraz wymiana doświadczeń między jednostkami pro- 
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jektowvmi, szczególnie w zakresie nowoczesnych rozwiązań projektowo- 
-technologicznych, typizacji itp. Byłoby ze wszech miar pożądane wpro- 
wadzenie na szerszą skalę zasady konsultacji i umożliwienie przy przy- 
gotowaniu przedsięwzięć inwestycyjnych o kapitalnym znaczeniu dla 
przyszłości korzystania często na zasadach wzajemności z ekspertyz wy- 
bitnych fachowców zagranicznych. Przyniosłoby to niejednokrotnie duże 
korzyści, podobnie jak osiągane w projektowaniu przy zakupach licencji. 
Szersza ze względów praktycznych powinna być także współpraca między 
zainteresowanymi jednostkami projektowania, zwłaszcza wśrod krajów — 
uczestników RWPG. Zwiększyć powinno się zakres wymiany dokumen- 
tacji oraz opinii i poglądów na tematy związane z metodami oraz techniką 
projektowania. 

W dotychczasowej praktyce konstruowania założeń i przygotowywania 
dokumentacji techniczno-roboczej trzeba wprowadzić szereg zmian, 
zmniejszajacych pracochłonność i objętość oraz eliminujących definityw- 
nie zbędne części lub fragmenty projektu. Szereg elementów w etapie 
założeń techniczno-ekonomicznych musi być z natury rzeczy określonych 
na podstawie studiów ij nie może być udokumentowanych wszystkimi 
podkładkami z zewnętrznych źródeł jednostek projektowania — bezpo- 
Średnich inwestorów, zjednoczeń. Z tego względu ograniczone powinny 
bvć wymagania co do zakresu i charakteru założeń techniczno-ekono- 
micznych dla inwestvcji prostszych technologicznie i o mniejszym cięża- 
rze gatunkowym oraz dla realizowanych w krótszych od przeciętnego 
cyklach czy wreszcie dla inwestycji, których efektywności nie można 
poddać wątpieniu. Praktycznie oznacza to konieczność rewizji pod tym 
kątem widzenia instrukcji branżowych o projektowaniu oraz odpowied- 
niego zmniejszenia szczegółowości dokumentacji techniczno-roboczych. 
Stąd wysuwany już nie od dziś postulat rozwoju zaplecza projektowego 
u bezpośrednich wykonawców inwestycji lub w koordynujących ich 
pracę organizacjach zwierzchnich. Łączy się to także z potrzebą noweli- 
zacji niektórych przepisów ogólnych z dziedziny projektowania. 

Istotnym warunkiem unowocześnienia procesu projektowania jest wpro- 
wadzenie prostszych zasad kosztorysowania. Chodzi o przejście na bar- 
dziej zagregowane jednostki kalkulacyjne, co zmniejszy pracochłonność 
sporządzania kosztorysowej części dokumentacji inwestycyjnej. Ceny 
umowne ji rozliczeniowe powinno się ustalać za wykonanie dzieła, a nie 
za poszczególne roboty. Zmiana ta wyzwoli zapewne inicjatywę przed- 
siebiorstw budowlano-montażowych i sprzyjać będzie oszczędności nakła- 
dów oraz poszukiwaniu najtańszych sposobów realizacji zadań. 


Oddzielnym zagadnieniem, rzutujacym na postęp w całym procesie 
projektowania i zwiększającym zdolności usługowe biur projektowych, 
jest zmechanizowanie wielu prac przez wyposażenie tych jednostek w no- 
woczesne Środki pracy. Korzyści z tego tytułu będą na pewno niewspół- 
miernie duże w stosunku do nakładów, jakie przeznaczyć trzeba na ten 
cel. Świadczy o tym praktvka. Tam bowiem. gdzie resorty lub zjednocze- 
nia doceniają to zagadnienie, wydajność i efektywność pracy projektan- 
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tów są nieporównywalnie większe niż w jednostkach pracujących metoda- 
m! tradycyjnymi. 

W planowaniu zakres koniecznvch usprawnień jest nadal duży. 
Obejmują one wiele zagadnień, poczynając od prawidłowego roz- 
mieszczenia sił wytwórczych aż do planowania poszczególnych przed- 
sięwzięć inwestycyjnych. Wszystkie te zagadnienia warunkują się wza- 
jemnie i pozostawać będą w coraz większej zależności. Oznacza ta 
w praktyce potrzebę znacznego pogłębienia prac koncepcyjnych — szta- 
bowych zarówno w układzie centralnym, jak i regionalnym oraz wszech- 
stronnie lepszego przygotowania inwestycji w przedsiębiorstwach. Szcze- 
gólnego znaczenia zagadnienie to nabiera w układzie kooperacji między- 
branżowej i międzygałęziowej. Właściwe powiązanie między planowaniem 
przestrzennym a planowaniem gospodarczym jest warunkiem racjonalne- 
go gospodarowania nakładami inwestycyjnymi. Między innvmi pozwala 
to na koordynowanie i łączenie zadań inwestvcvjnych na jednym terenie. 
Rolę inspiratora na podstawie przygotowanych rozwiązań przestrzennych 
odegrać tu muszą rady narodowe. Koncepcja tzw. wspólnych inwestvcji 
łączy się z koniecznością stworzenia rezerw Środków. niezbędnych w wy= 
padku przesunięcia niektórych zamierzeń w czasie lub zmiany ich zakresu 
rzeczowego. 


Generalnej poprawv wymaga sprawa bilansowania dóbr inwestvcvj- 
nvch. Wykształcić tu trzeba skuteczniejsze metodv. zapewniające równo- 
wagę między wielkością zamierzeń inwestycyjnych a środkami niezbęd- 
nymi do ich realizacji. Dotyczy to czynności planistycznych zarówno 
w makro-, jak i mikroskali i ma kapitalne znaczenie w urealnianiu planów 
inwestycyjnych. Dyktuje to potrzebę rozszerzenia analizy składników pla- 
nu i zachodzących między nimi związków. Takie założenie jest realne 
tvlko przy unowocześnieniu techniki planistycznej i oparciu jej na 
elektronicznych maszynach. W planowaniu inwestycji początki już zostałv 
zrobione, a maszyny elektronowe oddają już na niektórych odcinkach 
pożyteczne usługi. 

Nie ulega wątpliwości, że jedną z dróg usprawnienia procesu inwestv- 
cvjnego jest ugruntowanie ciągłości jego planowania (metodv tzw. pla- 
nowania kroczącego). Chodzi tu w pewnym sensie o reaktvwowanie za- 
sady dwuletniego planowania inwestycji, lecz w stopniu bardziej wiążą- 
cym niż w przeszłości. W systemie tym podstawą planowania bedą obliga- 
toryjne, zawarte jednorazowo umowy między poszczególnvmi partnerami 
procesu inwestycvjnego. Na ich podstawie następuje przygotowanie reali- 
zacji decvzji planowvch we wszystkich związanych z tą decyzją ogniwach. 
Taka zasada łączy się jednak z wyraźnym pogłębieniem znajomości stanu 
faktvcznego aktualnie realizowanych inwestycji. stopniem ich zaawanso- 
wania. Zaostrza ona również odpowiedzialność za użycie większych niż 
to wvnikało z założeń środków i za przekroczenie dopuszczalnego okresu 
ich zamrożenia. 

Zacieranie się w praktvce granic miedzv niektórvmi przedsięwzięciami 
modernizacyjnymi a kapitalnymi remontami powinno skłaniać do ich in- 
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tegracji w planowaniu i finansowaniu. Zachować należałoby jedynie od- 
dzielne rejestry kosztów potrzebne do analizy ekonomicznej. 

Nowoczesny. bardziej skuteczny system planowania musi także w porę 
svgnalizować stan zaangażowania i zachodzące w czasie rzeczowe zmiany 
w budownictwie inwestycyjnym. Dlatego oprzeć go trzeba na dobrze prze- 
mvślanym svstemie ewidencji, w którym wvkorzysta się również nowocze- 
sne środki (metody sieciowe, liniowe) i elektroniczną technikę obliczenio- 
wą oraz system Ssvgnalizacji kosztów itp. W zarządzaniu procesem inwe- 
stvcyjnvm nie można tolerować sytuacji, w którvch powstają nieoczeki- 
wane zdarzenia i to nieraz w okresie, w którym zapobieganie jest 
praktycznie niemożliwe. 

W sferze realizacji inwestycji na czoło wysuwają się obecnie 
trzy czynniki: organizacyjny, materiałowo-techniczny i ludzki. Pierwsze 
doświadczenia krajowe oraz wypróbowane na szerszą skalę doświadczenia 
zagraniczne wskazują na konieczność skupienia odpowiedzialności za ca- 
łokształt procesu realizacji w jednym ręku. Spory co do zakresu obowiąz- 
ków pomiędzy poszczególnymi partnerami procesu inwestycyjnego w dzi- 
siejszej praktyce uniemożliwiają niejednokrotnie zlokalizowanie tej odpo- 
wiedzialności. Partnerzy skłonni są do wzajemnej kontroli, wkładając 
w to wiele energii i czasu, zaniedbując jednocześnie nadzór nad własnym 
obszarem działania. Prowadzi to do rozpraszania środków organizacyjnych 
i nieracjonalnego wykorzystywania wykwalifikowanych kadr. 

Postępową formą organizacji procesu inwestycyjnego będzie niewątpli- 
wie instytucja generalnego realizatora inwestycji, którą w pierwszej fazie 
wprowadza się w budownictwie przemysłowym. Może ona być rozciagnię- 
ta także na inne rodzaje budownictwa po zmodyfikowaniu niektórych jej 
założeń. Generalnym realizatorem inwestycji w przeciwieństwie do tzw. 
generalnego wykonawcy powinna być jednostka, której zakres działania, 
środki organizacyjno-techniczne pozostające do dyspozycji oraz możli- 
wości potencjałowe i koordynacyjne gwarantują kompleksowość i termi- 
nowość wykonania inwestycji. Sens tej instytucji polega na tym, aby 
działający na zlecenie inwestora bezpośredniego generalny realizator in- 
westycji wykonał swe zobowiązanie ,.pod klucz”, tzn. aby przekazał do 
eksploatacji określony w założeniach i potwierdzony w umowie efekt 
rzeczowy w ramach zrealizowanego zadania inwestycyjnego. W świetle 
tak pojętej roli generalni realizatorzy inwestycji muszą skupiać wysoko 
kwalifikowaną kadrę specjalistów organizacji procesu inwestycyjnego 
i kompetentnych rzeczoznawców różnych specjalności. Kadra taka zresztą 
istnieje w wielu przedsiębiorstwach budowlanych, specjalistycznvch, 
w służbach inwestorów bezpośrednich, w zakładach budowy maszyn 
i urządzeń oraz w jednostkach projektowo-technologicznych. 

Mówiąc o drogach prowadzących do usprawnienia realizacji inwestvcji, 
trzeba podkreślić szczególne znaczenie prawidłowo zorganizowanej kon- 
troli. Informacje o rzeczywistym przebiegu inwestvcji są w dotychczaso- 
wej praktyce z regułv opóźnione. a nierzadko pozbawione obiektvwizmu. 
Utrudnia to przeciwdziałanie szkodom gospodarczym. Skuteczność kontroli 
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osłabia m. in. niedostateczny wzrost poziomu kadr zatrudnionych w wielu 
ogniwach procesu inwestycyjnego oraz nadmierne obciażanie tego aparatu 
obowiązkami sprawozdawczo-administracyjnyvmi. Nieodzowne jest także 
zaniechanie częstych, fragmentarvcznych, nierzadko powierzchownych in- 
spekcji na rzecz faktycznej kompleksowej kontroli jednostek zwierzchnich 
i zwiększenie wymagań wobec bezpośredniego nadzoru nad przebiegiem 
inwestycji. Skuteczność kontroli powinna bveć mierzona jej wpłvwem nie 
tvlko na sprawność działania poszczególnych ogniw w procesie, ale także 
na postawę jednostek, postęp w ich pracy oraz końcowy efekt. 

Harmonijny przebieg procesu inwestvcyjnego, czas trwania i koszt reali- 
zacji uwarunkowane są obecnie w dużvm stopniu terminowymi dostawami 
urządzeń technologicznych, materiałów oraz właściwym wyvposażeniem 
jednostek wykonawczych. Wiąże się to z jednej stronv z prawidłowym 
i odpowiednio wczesnym określeniem środków potrzebnvch do realizacji 
planów inwestycyjnych. Z drugiej jednak strony powstające w tej dzie- 
dzinie napięcia są wynikiem niedorozwoju bazv materiałowo-technicznej 
naszej gospodarki. Dla złagodzenia napięć w zaopatrzeniu nie można 
wykluczać przejściowego wzrostu importu niektórvch materiałów. Znacz- 
nie bardziej skomplikowana jest svtuacja na odcinku zaopatrzenia inwe- 
stycji w odpowiednie urządzenia nie tylko podstawowe, aie i pomocnicze. 

W wyniku powziętych ostatnio decvzji w najbliższych latach znacznie 
wzrosną zdolności produkcyjne w wielu grupach materiałów i sprzętu 
(cementu, materiałów ściennych, profili hutniczych. konstrukcji stalowvch, 
wvrobów chemicznych, instalacvjnvch, kabli i in.). Oczekiwać należv 
także poprawy ich jakości. Przewiduje się także stosunkowo dużv udział 
inwestycji, dla których wyposażenie opiera się na dostawach urządzeń, 
agregatów i kompletnych linii technologicznych z importu. Dotvczvy to 
zwłaszcza inwestycji przemysłowych z zakresu uszlachetnionego prze- 
twórstwa. Pomimo tvch działań realny postep w tempie realizacji inwe- 
stvcji, zwłaszcza produkcyjnvch i usługowvch. zależy w dużej mierze od 
dyscypliny dostawców i wywiązywania się ich z zobowiązań. 


* 


„Założone wysokie tempo wzrostu płac realnvch — stwierdzają wytvcz- 
ne na VI Zjazd partii — oraz łącznych dochodów ludności, wymaga przy- 
spieszenia postępu gospodarczego. Wvznacza to jednocześnie główne pro- 
porcje rozwoju gospodarczego, a zwłaszcza rozmiary i strukturę nakładów 
inwestvcyjnvch. dvnamikę produkcji artvkułów rvnkowych, charakter 
i rozwój naszych stosunków gospodarczych z zagranicą. a przede wszvyst- 
kim z ZSRR i innvmi członkami RWPG. Szvbszy wzrost samego spożycia 
powinien stać się przy tvm poważnvm bodźcem dla zwiększenia tempa 
wzrostu produkcji”. 

Poddawane ogólnonarodowej dvskusji wvtvczne na VI Zjazd partii 
podkreślają również, że: „W szerokim zakresie należy podejmować 
wszechstronne prace zmierzające do korzystniejszego — niż przyjęto 
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w założeniach planu — zużytkowania środków inwestycyjnych oraz doko- 
nywać odpowiednich zmian w rozdziale tych środków dla realizacji bar- 
dziej efektywnych przedsięwzięć. W szczególności możliwości takich na- 
leży szukać w powiązaniu z handlem zagranicznym”. 

W okresie do 1975 r. na modernizację i rozwój gospodarki narodowej 
przeznaczy się około 24 proc. dochodu narodowego, tj. ponad 1 400 mid zł. 
Umożliwi to unowocześnienie wielu jej dziedzin oraz  przysto- 
sowanie jej struktury do zmieniających się warunków i potrzeb. „Ozna- 
cza to wzrost nakładów w stosunku do ubiegłego pięciolecia o około 
42 proc. — czytamy w wytycznych — co jest niższym wzrostem inwestycji 
w porównaniu do okresów poprzednich. Ostateczną wielkość nakładów in- 
westycyjnych ustali rząd w wyniku szczegółowego opracowania planu, 
uwzględniając przy tym niezbędne usprawnienia i podniesienie efektvyw- 
ności procesu inwestycyjnego. Obowiązkiem rządu i administracji jest 
nie dopuścić do takiego wzrostu inwestvcji, który podważyłby równowagę 
ekonomiczną i zagroziłby realizacji zadań w dziedzinie wzrostu spożycia . 

W końcu pięciolecia majątek trwałv gospodarki narodowej osiągnie 
w przybliżeniu wartość około 4500 mld zł. tzn. będzie o 30 proc. większy 
niż w końcu ubiegłego 5-lecia. Osiągnięcie wiodących celów wytyczo- 
nych założeniami planu we wszystkich dziedzinach będzie możliwe 
przy podniesieniu na znacznie wyższy poziom sprawności zarządzania 
i konsekwentnym przestrzeganiu zasad gospodarności. Niezwykle ne- 
wralgiczna w procesach gospodarczych dziedzina, jaką są inwestvcje, 
musi pozostawać w centrum uwagi kierownictwa wszystkich szczebli 
zarządzania gospodarką narodową. W związku z tym niezbędna jest 
realizacja szeregu przedsięwzięć, zmierzających do b. racjonalnego ure- 
gulowania szeregu odcinków działalności inwestycyjnej i wywierają- 
cych na nią wpływ oraz zapewniających warunki bardziej sprawnego 
funkcjonowania ogniw, rozstrzvgających o czasie trwania i efek- 
tywności procesu inwestycyjnego. Efektem tego powinno być m. in. 
skrócenie łącznego cyklu przygotowania realizacji inwestycji od mo- 
mentu opracowania koncepcji do przekazania do użytku całkowicie 
sprawnej inwestycji. Istotą ich będzie takze uściślenie odpowiedzialności 
za określone w decyzjach wvniki. Nieodzowne jest również zintensyfiko- 
wanie prac ij wvwsiłków organizacyjnych zmierzających w kierunku 
ograniczenia niedostatecznie skutecznych impulsów  administracyj- 
nych a rozszerzenia konsekwentnie stosowanych środków ekonomicznego 
oddziaływania. Proces ten wvmaga wszechstronnych przygotowań i zde- 
cydowanych działań — w tym także jednoznacznej integracji gospodarki 
inwestycyjnej z eksploatacyjną przesiębiorstw. Pożądane jest także zwiek- 
szenie w decvdującvch ogniwach realizacji inwestycji i nadzoru liczby 
wysoko kwalifikowanych kadr 1 ciagłe ich doskonalenie. 
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DOCHODY LUDNOŚCI ROLNICZEJ 


Wytyczne KC PZPR na VI Zjazd partii formułują w punkcie 39 za- 
sadę, że „wzrost dochodów ludności rolniczej powinien iść w parze ze 
wzrostem produkcji rolnej”. Uznając generalnie słuszność tej zasady, na- 
leżałoby — naszym zdaniem — wprowadzić pewne uściślenie. Wyrażenia 
„IS$ć w parze” oczywista nie można rozumieć jako mechanicznie propor- 
cjonalnego wzrostu obu wielkości (tj. produkcji i dochodów). Praktycznie 
nie byłoby to możliwe, bowiem dochody z produkcji rolnej zarówno ab- 
solutnie, jak i procentowo podnoszą się wolniej niż produkcja. Jest to 
skutkiem stałego wzrostu materiałochłonności kolejnych przyrostów pro- 
dukcji rolnej. Przy postulowanym w wytycznych wzroście globalnej pro- 
dukcji rolnej do 1975 r. o 18—21 proc., tj. o 3,4—3,9 proc. rocznie, do- 
chody z produkcji rolnej — przy niezmienionych cenach — mogą się pod- 
nieść o 12—13 proc., tj. o 2,3—2,5 proc. rocznie. Oczywiście po dokona- 
nvch ostatnio zmianach cen na korzyść rolnictwa, przyrost dochodów rol- 
nictwa w cenach bieżących będzie znacznie wyższy. 

W artvkule tym przedstawiono prognozę kształtowania się sytuacji do- 
chodowej rolnictwa i ludności rolniczej (chłopskiej) do roku 1975, co po- 
zwoli na ocenę skali wzrostu spożycia na głowę ludności rolniczej w po- 
równaniu z przedstawioną w wytycznych skalą wzrostu spożycia na głowę 
ogółu ludności w kraju. Punktem wyjścia do tej ocenv będzie analiza 
kształtowania się poziomu spożycia na głowę ludności rolniczej i nierol- 
niczej w okresie dziesięciolecia 1960—1970. 

Rozpatrując problematykę dochodów ludności rolniczej, trzeba na wstę- 
pie określić, jakie grupy ludności zaliczamy do ludności rolniczej i jaka 
jest jej liczebność. Sprawa ta nie jest bowiem jednoznaczna. głównie ze 
względu na dwuzawodowy charakter części ludności, czerpiącej dochody 
zarówno z rolnictwa, jak i zajęć pozarolniczych. Jedno z kryteriów 
podziału ludności na rolniczą i nierolniczą — przyjmowanych m. in. 
przez GUS w spisie powszechnym — stanowi główne źródło utrzymania. 
Według wstępnych wyników spisu powszechnego z 8.XII.1970 r. dochód 
z rolnictwa jako główne źródło utrzymania określa 9623 tys. osób, tzn. 
29.5 proc. ogółu ludności kraju, wobec 38,4 proc. w roku 1960 i 47,1 proc. 
w roku 1950. 

Spośród 9,6 mln osób utrzymujących się głównie z rolnictwa 746 tys. 
zamieszkuje w miastach i 8,9 mln osób na terenach wiejskich. Wynika 
Stąd, że na ogólną liczbę 15.6 mln osób mieszkających na wsi 6,7 mln osók, 
tzn. 43 proc., czerpie dochody głównie z zajęć pozarolniczych. 
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Kryterium głównego źródła utrzymania rodziny nie jest jednak wy- 
starczające do wydzielenia grupy ludności rolniczej, zwłaszcza z punktu 
widzenia dochodów i poziomu spożycia, o których w takim właśnie ukła- 
dzie brak jest jakichkolwiek danych. Z ogólnej liczby 3,4 mln rodzin, 
w których jeden z jej członków jest użytkownikiem gospodarstwa rolnego 
o obszarze powyżej 0,1 ha, zdecydowana większość czerpie dochody 
z dwóch co najmniej źródeł: z produkcji rolnej i pracy zarobkowej poza 
rolnictwem. 

Szczególnie liczna jest grupa chłopo-robotników (przewaga dochodu 
rolniczego) i robotniko-chłopów (przewaga dochodów z pracy zarobkowej). 
O skali tego zjawiska świadczy fakt, iż spośród 3,4 mln rodzin związanych 
z indywidualną gospodarką chłopską w 1970 r. 2,9 mln osób czerpało 
dochody spoza rolnictwa. Około 1,6 mln tych osób — to członkowie rodzin 
użytkujących gospodarstwa rolne do 2 ha, a około 1,3 mln osób to człon- 
kowie gospodarstw powyżej 2 ha. Ponieważ tych ostatnich gospodarstw 
jest prawie 2,3 mln (tabela 1), oznacza to. że tylko około 1 mln lub nie- 
wiele więcej liczą gospodarstwa, które utrzymują się wyłacznie z roim- 
ctwa, natomiast przeszło 2 mln gospodarstw czerpie dochody z dwóch 
źródeł. 

Tabela 1 
GOSPODARSTWA DOMOWE I LUDNOŚĆ W LATACH 1960 i 1970 


Gospodarstwa Ludność 
Wyszczególnienie domowe w tys. w tys. osób 
1960 | 1970 1960 | 1970 
Polska ogółem 8253 9225 28674 a) 31866 a) 
Ludność bez użytkownika 
gospodarstwa rolnego 4660 5827 14318 18055 
Ludność z użytkownikiem 
gospodarstwa rolnego 3593 3398 14356 13811 
w tym o obszarze: 
0,1—0,5 ha 3418 377 1244 1351 
0,5—2,0 ha 829 757 2973 2800 
2,0 i więcej ha 2416 2264 101353 9640 


a) Bez osób zamieszkałych w gospodarstwach zbiorowych (hotele robotnicze, domv 
studenckie, bursy, internaty, domy opieki, klasztory). 


Z przedstawionych w tabeli 1 danych GUS wynika, że 377 tys. rodzin 
użytkuje gospodarstwa rolne o powierzchni 0,1—0,5 ha. Rodzin tvch nie 
można traktować jako rodzin rolniczych, tylko bowiem znikomy ich odse- 
tek żyje wyłącznie czy nawet głównie z rolnictwa. Przeciętnie dochód 
z produkcji rolniczej w tych gospodarstwach nie przekracza 10 proc. 
dochodu rodziny. Dlatego też należy dokonać korekty obrazu przedstawio- 
nego w tabeli 1, przesuwając tę grupę rodzin do rodzin nierolniczych. 
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Zarówno obszar użytków rolnych tych gospodarstw (86 tys. ha w 1960 r. 
i 94 tys. ha w 1970 r.), jak i wytworzony w nich dochód rolniczy (990 
mln zł w 1960 r. i 1,35 mld zł w 1970 r.) pominiemy przy rozpatrywaniu 
dochodu ludności rolniczej. Ponadto spośród ludności bez użytkownika 
gospodarstwa rolnego należy wydzielić ludność żyjącą z pracy w pań- 
stwowych gospodarstwach rolnych i spółdzielniach produkcyjnych. Tę 
ostatnią można połączyć z ludnością chłopską w indywidualnych gospo- 
darstwach rolnych, włączając ją do grupy gospodarstw 7 ha i więcej. Po- 
stępując w ten sposób, otrzyma się trzy grupy ludności: 

1) ludność nierolnicza, 

2) ludność w państwowych gospodarstwach rolnych, 

3) ludność chłopska. 


Należy wyjaśnić, że do ludności nierolniczej doliczono grupę ludności 
zamieszkałej w gospodarstwach zbiorowych (hotelach robotniczych, do- 
mach studenckich, bursach, internatach, domach opieki, klasztorach itd.). 
Natomiast osoby odbywające służbę wojskową w systemie skoszarowanym 
oraz przebywające w zakładach penitencjarnych zaliczone zostały do go- 
spodarstw domowych w miejscu swego stałego zamieszkania (tabela 2). 


Tabela 2 
LUDNOŚĆ WEDŁUG GRUP SPOŁECZNYCH W TYS. OSÓB 


Sas: Wskaźnik 
Wyszczególnienie 1960 1970 zmian 
Polska ogółem 29.776 a) 32.589 a) 109,4 
w tym ludność: 

— nierolnicza 15.853 19.167 120,9 
— w państwowych 

gospodarstwach rolnych 122 881 121,2 

— chłopska 13.201 b) 12.541 b) 95,0 

w tym: 0,5—2 ha 2.977 2.800 93,0 

2 —7 ha 10.224 9.741 95,3 

7 ha i więcej 6.209 5.211 92,9 


a) Łącznie z osobami zamieszkałymi w gospodarstwach zbiorowych. 
b) Łącznie z ludnością w spółdzielniach produkcyjnych. 


Ludność chłopską w tym opracowaniu podzielono na trzy grupy, mia- 
nowicie: 

1) gospodarstwa pracownicze (od 0,5 do 2 ha powierzchni ogólnej), 

2) gospodarstwa rolnicze zarobkujące (od 2 do 7 ha)ji 

3) gospodarstwa czysto rolnicze (powvżej 7 ha) wraz z ludnością w spół- 
dzielniach produkcyjnych. 
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Z punktu widzenia źródeł dochodu podział ten nie jest oczywiście zupeł- 
nie adekwatny, gdyż wśród gospodarstw od 2 do 7 ha występują gospo- 
darstwa wyłącznie rolnicze, jak również wśród gospodarstw powyżej 
1 ha — gospodarstwa zarobkujące. 

W przeciwieństwie jednak do gospodarstw mniejszych, w których pra- 
ca zarobkowa właściciela (głowy rodziny) stanowi główne źródło utrzy- 
mania rodziny i ma charakter trwały, w gospodarstwach większych pra- 
cuje zarobkowo przeważnie młodzież, która czasowo tylko zamieszkuje 
w gospodarstwach rodziców. Mimo więc że w ostatniej grupie gospodarstw 
część dochodów pochodzi z pracy zarobkowej, to jednak nie odgrywają 
one większej roli w budżecie rodzin (zaledwie 11 proc.). Oddzielne po- 
traktowanie grupy gospodarstw powyżej 7 ha — zwłaszcza w porównaniu 
z pozostałymi — pozwoli na ocenę sytuacji dochodowej ludności, która 
prawie całkowicie utrzymuje się z dochodów z produkcji rolnej. 


SYTUACJA DOCHODOWA LUDNOŚCI ROLNICZEJ W LATACH 1960—70 
GOSPODARKA CHŁOPSKA 


Dochody z produkcji rolniczej w gospodarce chłopskiej, przeznaczone 
na spożycie i inwestycje nieprodukcyjne, kształtowały się w ostatnim dzie- 
sięcioleciu następująco: 


Lat W mid zł Indeks cen W mild zł 
a w cenach bicżących (1963 = 100) w cenach 1965 r. 
1960 71,8 107,7 83,8 
1965 92,1 100.0 92,1 
1930 96,6 96,0 92,8 


Globalnv fundusz spozycia z produkcji rolniczej (w cenach stałych) 
wzrastał w okresie dziesięciolecia przeciętnie o 1,1 proc. rocznie. 

Tak niskie tempo wzrostu spowodowane zostało przez spadek produkcji 
i dochodu rolniczego w ostatnich dwóch latach. W pierwszym pięcioleciu 
badanego okresu przeciętne tempo wzrostu funduszu spożycia wynosiło 
1.9 proc. rocznie. Gdyby tempo to utrzymało się przez cały okres dzicsię- 
ciolecia. to fundusz spożycia w 1970 r. wyniósłby nie 92.8 mld zł. lecz 
101,4 mld zł, tzn. byłby o 8,6 mld zł wyższy. Ponieważ w dalszej analizie 
porównywać będziemy fundusz spożycia ludności rolniczej i nierolniczej 
tylko w latach skrajnych ubiegłego dziesięciolecia (1960 i 1970), trzeba 
oczywiście mieć na uwadze niekorzystne wyniki tego ostatniego roku. 
Przy normalnej sytuacji produkcyjnej fundusz spożycia na głowę lud- 
ności chłopskiej bvłby prawie o 700 zł wvższy. Z drugiej jednak strony 
ciągły proces zwiększania nakładów, również w tych niekorzystnych pod 
względem dochodów latach, pozwala sądzić, że w obecnym pięcioleciu 
nastąpi zdyskontowanie tych nakładów, tzn. poza normalnym wzrostem 
produkcji czystej nastąpi wyrównanie powstałych niedoborów. W efekcie 
więc tempo wzrostu produkcji czystej i funduszu spozycia w gospodarce 
chłopskiej — abstrahując od redystrybucji dochodu narodowego na rzecz 
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rolnictwa w wyniku podwyżki cen i obniżki świadczeń — powinno bvć 
znacznie wyższe od dotychczasowego. 

Wzrostowi wartości globalnego funduszu spożycia w gospodarce chłop- 
skiej o 10,7 proc. (z 83,8 do 92,8 mld zł) w okresie dziesięciolecia towarzy- 
szyło zmniejszenie obszaru użytków rolnych o 3,7 proc. oraz ludności 
chłopskiej o 5,0 proc. W wyniku tego fundusz ten w przeliczeniu na 1 ha 
wzrósł o 15 proc. (1,4 proc. rocznie), a na głowę ludności rolniczej] 
o 16,8 proc. (1,6 proc. rocznie). 

Przedstawiony wyżej fundusz spożycia z dochodu rolniczego ludności 
chłopskiej zawiera w sobie wartość produktów samozaopatrzenia. Pro- 
dukty te liczone są w dochodach i spożyciu ludności chłopskiej według 
cen skupu państwowego, gdy tymczasem spożywane przez ludność nierol- 
niczą — według wyższych cen detalicznych. Przy porównywaniu poziomu 
spożycia obu grup ludności produkty samozaopatrzenia ludności rolniczej 
należy policzyć również według cen detalicznych. Przeciętnie ceny te sa 
wyższe o 36 proc. Różnica cen produktów samozaopatrzenia w 1960 
i 1970 roku była następująca (w mld zł): 


1960 1970 
W cenach bieżących 13,1 15.8 
W cenach stałych 13,9 14,6 


Tabela 3 


FUNDUSZ SPOŻYCIA LUDNOŚCI CHŁOPSKIEJ Z DOCHODU ROLNICZEGO 
I ZE ŹRÓDEŁ NIEROLNICZYCH (W CENACH STAŁYCH Z 1965 R.) 


1960 1970 |2 4 
| SZ Ż 7 2 v e3 
Wyszczególnienie ogółem , "3 ogółem na 3 zo E=Ż 34 
mid zł | 1 O50D€ | młd zł | ! o500€ |ŻĘS= EEEE" 
zł zł >gocdiżĘzB 
Gospodarstwa 0,5—2 ha 
Z produkcji rolniczej 10,9 3661 11.6 4107 112,2 1,1 
Z pozostalych Źródeł 10,5 3521 19,2 6857 194,4 6,9 
Razem 21,4 1188 30,8 10964 153,0 4,3 
Gospodarstwa 2—7 ha 
Z produkcji rolniczej 44,1 3107 45,5 7884 110.9 1,1 
Z pozostałych źródeł 9,8 1532 22,5 3006 246.9 10,6 
Razem 53,9 8659 68,0 11790 135,7 3,3 
Gospodarstwa powyżej ? ha 
Z produkcji rolniczej 41,2 10251 48,5 12239 119.3 1.8 
Z pozostałych Źródeł 2,4 609 6,2 1554 255,1 9.8 
Razem 43,6 10560 54,7 13793 127.0 2,4 
Ogółem gospodarstwa chłopskie 
Z produkcji rolniczej 96,2 1287 105.6 8420 115,5 1,5 
Z pozostałych źródeł 22,7 1720 47.9 3820 222,1 8,3 
Razem 115,9 9007 153,5 12240 135,9 3,1 


ma 
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Fundusz spożycia ludności chłopskiej z produkcji rolniczej (łącznie 
z różnicą cen samozaopatrzenia) oraz ze źródeł pozarolniczych — w prze- 
liczeniu na 1 osobę ludności chłopskiej w poszczególnych grupach go- 
spodarstw(1) określa tabela 3. 

Z danych zawartych w tej tabeli wynika, że przeciętne tempo wzrostu 
funduszu spożycia na głowę ludności chłopskiej w badanym dziesięciole- 
ciu wynosiło 3,1 proc. Tempo to w poszczególnych grupach gospodarstw 
było niejednakowe. w gospodarstwach 0,5—2 ha wynosiło 4,3 proc., w go- 
spodarstwach 2—7 ha 3,3 proc., a w gospodarstwach powyżej 7 ha zaled- 
wie 2,4 proc. W wyniku tego nastąpiło znaczne zniwelowanie różnic w po- 
ziomie spozycia na osobę w poszczególnych grupach gospodarstw. Przy)j- 
mując przeciętny poziom spożycia na l osobę w całej gospodarce chłop- 
skiej za 100, poziom ten w poszczególnych grupach kształtuje się nastę- 
pująco: 


1960 1970 

Grupy gospodarstw 
0,5 — 2 ha 80 90 
2 —9% ha 96 96 
powyżej ? ha 120 113 


Jeśli w 1960 r. fundusz spożycia na osobę był w gospodarstwach powvżej 
7 ha o 50 proc. wyzszy niż w gospodarstwach o obszarze 0,5—2 ha, 
to w 1970 r. był już tylko o 25 proc. wyższy. Na zniwelowanie różnie 
w poziomie spożycia decydujący wpływ wywarły dochody ze źródeł 
nierolniczych, różnica w spożyciu bowiem z dochodu rolniczego nawet 
pogłębiła się na niekorzyść gospodarstw mniejszych(2). 
" W przyroście funduszu spożycia udział spożycia z dochodu rolniczego 
wyniósł przeciętnie w całej gospodarce chłopskiej 85 proc., przy czym 


(1) Ze względu na charakter niniejszego opracowania pominięto całkowicie metodę 
szacunku dochodów ludności rolniczej ze źródeł nierolniczych oraz podziału docho- 
dów pomiędzy poszczególne grupy gospodarstw rolnych. Sprawy te są szczegółowo 
omówione w artykule Z. Grochowskiego: Szacunek dochodów ludności rolniczej 
z produkcji rolnej, pracy zarobkowej i z innych źródeł. „Zagadnienia Ekonomiki 
Rolnej*, nr 5/1971. 

(2) Przyrost funduszu spożycia z dochodu rolniczego i nierolniczego na 1 osobę 
w poszczególnych grupach gospodarstw był następujący: 


x 


Przyrost funduszu spożycia na osobę w zł 


Wyszczególnienie z dochodu 
EE JEN GEOEJ RA | razem 
rolniczego | pozarolniczego 

Grupy gospodarstw 
0,5 — 2 ha 446 3330 3176 
2 —7 ha 717 2324 3101 
ponad 7 ha 1988 945 2933 
przeciętnie 1133 2100 3233 
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w pierwszej grupie gospodarstw najmniejszych zaledwie 12 proc., w dru- 
giej grupie gospodarstw 26 proc., w trzeciej natomiast grupie, utrzymują- 
cych się w zasadzie z rolnictwa — 65 proc. 


O coraz większej roli dochodów nierolniczych w spożyciu idaóści 
chłopskiej świadczy fakt, że udział tych dochodów z 19 proc. w aa 
1960 wzrósł do 31 proc. w roku 1970. 


LUDNOŚĆ PRACOWNICZA W GOSPODARSTWACH PAŃSTWOWYCH 


W celu porównania poziomu spożycia ludności chłopskiej i ludności 
rolniczej ogółem z poziomem spożycia ludności nierolniczej dokonano sza- 
cunku funduszu spożycia rodzin pracowniczych w państwowych gospo- 
darstwach rolnych (Ministerstwa Rolnictwa i pozostałych resortów). 
Z danych tych wynika, że fundusz spożycia na 1 osobę ludności PGR jest 
nieznacznie wyższy (360—380 zł) niż ludności chłopskiej ogółem, a tempo 
wzrostu w analizowanym okresie było w obu grupach ludności rolniczej 
identyczne, wynosiło bowiem 3,1 proc. rocznie. 


PORÓWNANIE SYTUACJI DOCHODOWEJ LUDNOŚCI ROLNICZEJ 
I NIEROÓLNICZEJ 


Fundusz spożycia ludności nierolniczej, przedstawiony w tabeli 4, wyni- 
ka z odjęcia od ogólnego funduszu spożycia w kraju funduszu spożycia 
ludności rolniczej. Fundusz spożycia jednej i drugiej grupy ludności 
dotyczy tylko spożycia z dochodów osobistych, nie obejmuje natomiast 
spożycia z funduszu społecznego (w formie naturalnej), w którym udział 
ludności nierolniczej jest znacznie wyższy (w przeliczeniu na l osobę) 
niż ludności rolniczej, 

Fundusz spożycia na głowę ludności nierolniczej wzrastał w ubiegłym 
dziesięcioleciu o 4,3 proc. rocznie, gdy tymczasem ludności rolniczej tylko 
o 3,1 proc. Nawet gdyby nie było spadku dochodu z produkcji rolnej 
w ostatnich dwóch latach, to i tak wzrost dochodów na głowę ludności 
rolniczej (3,6 proc. rocznie) byłby niższy od wzrostu dochodów ludności 
nierolniczej. Tak więc spadek dochodu rolniczego w latach 1969 i 1970 
nie był przyczyną rosnącej dysproporcji w dochodach obu grup ludności 
w kraju, ale jedynie tę dysproporcję pogłębił. Gdyby nie było tego spadku, 
poziom spożycia ludności chłopskiej w stosunku do ludności nierolniczej 
zmniejszyłby się nie o 9,6, lecz o 5,2 punkta. Absolutna różnica w poziomie 
spożycia ludności chłopskiej w stosunku do nierolniczej wzrosła z 1240 zł 
w roku 1960 do około 3400 zł w roku 1970, tzn. pogłębiła się o 2160 zł 
(bez spadku dochodu rolniczego pogłębiłaby się o 1460 zł). 


Z porównania poziomu spożycia poszczególnych grup gospodarstw chłop- 
skich z poziomem spożycia ludności nierolniczej (tabela 5) wynika, że 
w miarę wzrostu obszaru gospodarstw, a więc w miarę wzrostu znaczenia 
dochodu rolniczego w dochodzie rodzin chłopskich, następuje coraz 
większe relatywne i absolutne pogłębianie się różnicy w spożyciu na nie- 
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Tabela 4 


FUNDUSZ SPOŻYCIA Z DOCHODÓW OSOBISTYCH LUDNOŚCI ROLNICZEJ 
I NIEROLNICZEJ (W CENACH STAŁYCH Z 1965 R.) 


Ogółem Ludność Ludność Razem Ludność 


Wyszczególnienie ludność ludność nierol- 
kraju chłopska w PGR rolnicza nicza 
Liczba ludności w tys.: 
1960 r. 29776 13201 22 13923 15853 
1950 r. 32589 12541 881 13422 19167 
Fundusz spożycia ogółem w mid zł 2): 
1960 r. 288,2 118.9 6,8 125,7 162.5 
1990 r. 464,2 153,5 11,1 164,6 299,6 
Fundusz spożycia na 1 osobę w zł: 
1960 r. 9672 8007 9363 9028 10250 
1970 r. 14241 12240 12622 12263 15631 
Wskażnik wzrostu 147,2 135,9 134,8 135,8 152,5 
Średnie lempo 
wzrosiu w '/e 3,9 3,1 3,1 3,1 4,3 
Wskaźnik poziomu spożycia 
(ludnosć nierolnicza = 100): 
1960 r. — 87,9 91,3 88,1 100,0 
1930 r. — 78,3 80.7 48,5 100,0 
różnica — —9,6 —$9,6 —9,6 z 


s) W stosunku do danvch GUS fundusz spożycia powiększony jest o różnicę cen 
produktów samozaopatrzenia, która dla kraju ogółem wynosi w 1960 r. 14,4 mid zł, 
a w 1850 r. 15,2 mid zł. 


korzyść ludności rolniczej. W gospodarstwach 0,5—2 ha relatywny poziom 
Spozycia w stosunku do ludności nierolniczej nie uległ wprawdzie zmianie, 
lecz absolutna różnica w poziomie spożycia powiększyła się o 1600 zł 
na osobę. W gospodarstwach od 2 do 7 ha relatywny poziom spożycia 
na l osobę obniżył się o 9,4 punkta, a absolutna różnica pogłębiła się 
o 2,3 tys. zł, W gospodarstwach powyżej 7 ha, w których podstawą egzy- 
stencji jest prawie wyłącznie dochód rolniczy, relatywny poziom spożycia 
obniżył się aż o 17,8 punkta, a absolutna różnica na 1 osobę spadła 
z 610 zł in plus do 1838 zł in minus. W tej ostatniej grupie przy wzroście 
funduszu spożycia o 2933 zł na osobę, 945 zł (32 proc.) pochodziło ze 
źródeł nierolniczych. Można na tej podstawie sądzić, że w gospodarstwach 
utrzymujących się wyłącznie z rolnictwa, a takich jest w kraju przeszło 
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Tabela 5 
PORÓWNANIE POZIOMU SPOŻYCIA W POSZCZEGÓLNYCH GRUPACH 
LUDNOŚCI CHŁOPSKIEJ Z POZIOMEM SPOŻYCIA LUDNOŚCI NIEROLNICZEJ 
(W CENACH STAŁYCH Z 1965 R.) 
aron o zai O A RR AAA tu bua duzi > 
Ludność | Ludność Gospodarstwa 


Wyszczególnienie nierol- chłopska 
nicza ogółem 0,5—2 ha 2—7 ha |powyżej 7 ha 


WO OO OOO A. ZNA ZZ NNNNEĄ 


Spożycie na 1 osobę w zł: 


1960 r. 10250 9007 7188 8689 10860 

1970 r. 15631 2240 10964 11790 13793 

przyrost 5381 3233 3776 3101 2933 
Wskażnik poziomu spożycia: 

1960 r. 100,0 87,9 70,1 84,8 106.0 

1970 r. 100,0 78,3 70,1 75,4 88.2 

różnica — —9,6 0,0 —9,4 —178 


milion, relatywny poziom spożycia na 1 osobę obniżył się w większym 
stopniu w stosunku do poziomu ludności nierolniczej niż w analizowanej 
tu grupie gospodarstw powyżej 7 ha. 

Z dokonanej analizy wynika niedwuznacznie, że: 

1) dochody ludności z produkcji rolniczej w ubiegłym dziesięcioleciu 
miały niską dynamikę wzrostu, wynosząc zaledwie 1,5 proc. rocznie na 
osobę; 

2) drugi składnik dochodów ludności rolniczej, tj. dochody z pracy 
zarobkowej poza gospodarstwem rolnym, odznaczał się kilkakrotnie więk- 
szą dynamiką wzrostu aniżeli dochody z produkcji rolniczej, wskutek 
czego udział ich w całości dochodów ludności rolniczej wzrósł z 19 proc. 
do 31 proc.; 

3) dochody ludności rolniczej z obu źródeł odznaczały się niższą dy- 
namiką wzrostu aniżeli dochody ludności nierolniczej, wskutek czego po- 
większyła się różnica między poziomami dochodów obu grup społecznych 
o 9,4 pkt; w 1970 r. poziom spożycia z dochodów osobistych ludności 
rolniczej w przeliczeniu na 1 osobę pozostawał na poziomie 78 proc. spoży- 
cia ludności nierolniczej; 

4) nie została zachowana zasada równego tempa wzrostu dochodów lud- 
ności rolniczej i nierolniczej; różnica absolutna w przeliczeniu na 1 osobę 
wzrosła z 140U zł w 1960 r. do 3600 zł w 1970r. 


PERSPEKTYWY WZROSTU DOCHODU LUDNOŚCI CHŁOPSKIEJ 
W LATACH 1971—1975 


Niekorzystną sytuację dochodową rolnictwa w 1969 i 1970 r. złagodziły 
ostatnie podwyżki cen podstawowych produktów zwierzęcych. Rozpatrz- 
my więc, w jakim stopniu podwyżki te wpłyną na wzrost dochodów go- 
spodarki chłopskiej. Za podstawę rachunku przyjmiemy poziom produkcji 
zwierzęcej z 1970 r. Ze względu na to, że ceny detaliczne produktów po- 
chodzenia zwierzęcego nie zmieniły się, wzrost dochodów gospodarki 
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chłopskiej z tytułu podwyżki cen obliczamy nie dla całej produkcji końco- 
wej, lecz tylko dla produkcji towarowej. 

Przyrost wpływów pieniężnych gospodarstw chłopskich spowodowany 
podwyżką cen produktów zwierzęcych pomniejszamy o podwyżkę cen 
pasz treściwych, węgla, drobnego sprzętu rolniczego i materiałów remon- 
towych oraz powiększamy o ograniczenie świadczeń z tytułu obowiązko- 
wych dostaw i obniżenia progresji w podatku gruntowym, co da łącznie 
około 10,5 mld zł rocznie. 

Dalszy przyrost dochodu z gospodarki chłopskiej zależeć będzie, przy 
niezmienionych cenach, od przyrostu produkcji i nakładów pieniężnych 
na produkcję. Prognozę przyrostu produkcji końcowej, nakładów i pro- 
dukcji czystej oraz funduszu spożycia do roku 1975 przedstawia tabela 6(3). 


Tabela 6 


PRODUKCJA KOŃCOWA, NAKŁADY PIENIĘŻNE, PRODUKCJA CZYSTA 
I FUNDUSZ SPOŻYCIA W GOSPODARCE CHŁOPSKIEJ W ROKU 1970 ORAZ 
PROGNOZA NA 1955 r. 


Produkcja Nakłady Produkcja _ |Fundusz 

końcowa pieniężne czysta spożycia 

Lata SCG JRGOKNREG: (CUWONOREGSGZGĆ WJRKESZWACZY WEJRENGSE W EEWKÓGCKG WECERCOZE 
ceny ceny ceny ceny ceny ceny ceny 
1950 r. 1971 r. 1950 r. 19%1 r. 1950 r. 1951 r. 1970 r. 

Ogółem w mid zł 
190 155,1 166,2 42,7 45.7 112,4 112,4 96,6 
1975 186,0 195,5 59.8 63.9 126,4 135.6 115,9 
V'rzyrosly 30,9 33,3 16.9 18,2 14,0 23,2 19,3 
Średnie roczne tempo wzrostu 

1960 — 1965 3.5 . 9.8 . 2.7 . 2.5 
1965 — 1970 1.5 . 9,2 a —0,5 — 0,5 
1960 — 1950 2,3 * 9.5 . 1.1 zd 1.4 
1970 — 1975 3,7 5 3,0 ź 2,3 3.9 3,7 
19060 — 1973 3,0 5 8.6 ż 1,6 2,0 2,2 


| a m m 


z M 


Ze względu na spadek produkcji w ostatnich dwóch latach w stosunku 
do roku 1968 — przy jednoczesnym znacznym wzroście nakładów pie- 
niężnych na bieżącą produkcję, których efekty zostaną częściowo zdyskon- 
towane w latach następnych — możliwe jest znaczne przyspieszenie tempa 
wzrostu produkcji. W okresie pierwszej pięciolatki ubiegłej dekady — 
przy starcie z normalnego poziomu — tempo przyrostu produkcji końcowej 
z l ha użytków rolnych wynosiło 3,5 proc., obecnie przy starcie z depre- 
syjnego (w stosunku do trendu) poziomu zupełnie realne jest osiągnięcie 
tempa w wysokości 3.7 proc. rocznie, tzn. 20 proc. w ciągu pięciolecia. 
W okresie 15-lecia 1960—1975 tempo to wyrówna się do poziomu 3 proc. 


(3) Prognozę na rok 1975 opracowali Z. Grochowski i L. Wiśniewski z Instytutu 
Ekonomiki Rolnej. 
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Tabela % 
PROGNOZA SPOŻYCIA Z DOCHODÓW OSOBISTYCH LUDNOŚCI CHŁOPSKIEJ 
W 19545 R. 
Roczne 
= Wskaźnik tempo 
Wyszczególnienie 1970 1975 RAWY wzroslii 
0/0 
W mild zł w cenach bieżących 
Z produkcji rolnej 95,5 a) 114,2 a) 119.5 3.6 
Różnica cen samozaopatrzenia 15.3 15,3 b) 100.0 0.0 
Razem z rolnictwa 110.8 120,5 115,2 3,2 "| 
Z pracy zarobkowej 39,3 46,8 c) 120,0 3,7 
Z ubocznej działalności | 
gospodarczej 8.1 10,3 d) 127.2 4,9 
Renty i emerytury 3.7 5.6 e) 151,3 8,6 
Razem ze źródeł nierolniczych 51,1 62,7 122,7 4,2 
Ogółem 161,9 192,2 115,9 3.5 


a) Pominięto dochód z działek do 0,5 ha (1,4 mld zł w roku 19%0i 1,7 mid zł w ro- 
ku 1975). 


b) Samozaopatrzenie ludności chłopskiej przyjęto na niezmienionym poziomie. Pro- 
dukty samozaopatrzenia liczone są w wartości produkcji końcowej, a tvn samym 
iw dochodzie rolniczym w 1975 r. w cenach 1970 r. 

c) Za podstawę przyjęto wskażnik wzrostu płac w wysokości 20% i niezmienioną 
liczbę osób pracujących poza gospodarstwem rolnym. 

d) Przyjęto taki sam przyrost absolutny, jak w ubiegłym pięcioleciu. 

e) Przyjęto przyrost absolutny z ubiegłego pięciolecia, zwiększając go o 207%. 


rocznie, tj. do normalnego tempa wzrostu produkcji rolnej w krajach roz- 
winiętych. 

Prognozę funduszu spożycia ludności chłopskiej ze źródeł rolniczych 
1 nierolniczych w 1975 r. przedstawiono w tabeli 7. Sposób obliczania 
poszczególnych pozycji funduszu spożycia podano w przypisach do tabeli. 

U podstaw przedstawionej prognozy leży założenie niezmienności obsza- 
ru gospodarki indvwidualnej oraz niezmienności zatrudnienia ludności 
chłopskiej poza własnym gospodarstwem. Zarówno zmniejszenie obszaru 
uzytków rolnych gospodarki chłopskiej (przejęcie na cele nierolnicze lub 
przez PGR), jak również wzrost zatrudnienia ludności chłopskiej poza 
rolnictwem wvmagać będą korekty, w pierwszym wypadku in minus, 
w drugim in plus. Bez wzrostu zatrudnienia poza rolnictwem i przy nie- 
zmiennej liczbie ludności rolniczej na jednostkę obszaru fundusz spożycia 
z dochodów osobistych na głowę ludności chłopskiej ogółem będzie wzra- 
stać o 3,5 proc. rocznie, a w gospodarstwach utrzymujących się wyłącznie 
z rolnictwa o 3.2 proc. rocznie. 

Ogólny fundusz spożycia na głowę ludności w kraju ma wzrastać do 
roku 1975 o 5.9 proc. rocznie (o 33 proc. w ciągu 5 lat), a fundusz spozy- 
cia z dochodow osobistych, tzn. bez naturalnej części społecznego fun- 
duszu spozycia 7 0 5,1 proc. rocznie (0 26 proc. w ciągu5 lat). 
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Porównując poziom i tempo spożycia ludności rolniczej z pozostałymi 
grupami ludności, należy brać za podstawę ludność z gospodarstw utrzy- 
mujących się wyłącznie z produkcji rolnej. Sytuacja dochodowa tej gru- 
py ludności determinuje bowiem charakter procesu reprodukcji rozszerzo- 
nej w całym rolnictwie chłopskim. Jak wynika z przedstawionej progno- 
zy, tempo wzrostu funduszu spożycia na głowę tej grupy ludności chłop- 
skiej będzie znacznie niższe od tempa wzrostu funduszu spożycia z do- 
chodów osobistych pozostałej ludności kraju. Fundusz spożycia na głowę 
ludności chłopskiej, utrzymującej się wyłącznie z rolnictwa, wzrośnie do 
roku 1975 z 12 740 zł (w cenach 1970 r.) do 14 920 zł, a nierolniczej z 16 210 
do 20820 zł. Absolutna różnica w poziomie spożycia zwiększy się więc 
z 3,5 do 5,9 tys. zł na niekorzyść ludności chłopskiej. 

Przy niezmienionych cenach produkcji rolnej i rolniczych środków pro- 
dukcji wyższy od przedstawionego wyżej wzrost dochodów na głowę lud- 
ności rolniczej może nastąpić przy zmniejszaniu się liczby ludności utrzy- 
mującej się z rolnictwa w przeliczeniu na jednostkę powierzchni, a to 
możliwe jest głównie przez spadek liczby gospodarstw chłopskich i wzrost 
tą drogą obszaru pozostałych gospodarstw. 

Ocena sytuacji dochodowej rolnictwa chłopskiego nie byłaby pełna bez 
przedstawienia źródeł finansowania reprodukcji rozszerzonej, tj. powięk- 
szania majątku produkcyjnego. W latach 1961—1965 majątek produkcvj- 
ny gospodarstw chłopskich wzrósł o 35 mld zł, z tego 21 mld zł pochodzi- 
ło z własnej akumulacji gospodarstw, a 14 mld zł, tj. 40 proc., z kredytów 
państwowych (o tyle bowiem zwiększyło się zadłużenie gospodarstw). 
W następnym 5-leciu przyrost majątku wyniósł 50 mid zł, z tego 22 
mld zł pochodziło ze środków własnych i 28 mld zł, tj. 56 proc., z kredytów 
państwowych. W bieżącym 5-leciu przewiduje się wzrost majątku o 65 
mld zł, z tego 30 mid zł pochodzić będzie ze środków własnych i 35 mld zł 
z kredytów państwowych. Finansowanie reprodukcji rozszerzonej majat- 
ku trwałego, a tym samym i intensyfikacji produkcji rolnej z budżetu pań- 
stwa jest z ogólnospołecznego punktu widzenia formą bardziej efektywną 
(tańszą) niż stwarzanie możliwości samofinansowania inwestycji przez 
gospodarstwa rolne, co wymagałoby znacznie wyższego — niż wartość 
rocznego przyrostu zadłużenia — ekwiwalentu w cenach produkcji rolnej. 
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Demokracja - samorządność - aktywność 


„Rozwojowi demokracji socjalistycznej służyć winno stałe pod- 
noszenie roli samorządu robotniczego it chłopskiego, samorządu 
mieszkańców, zwiększanie aktywności organizacji zawodowych, 
społecznych, młodzieżowych, kobiecych i innych. 

Samorząd robotniczy, samorząd chłopski oraz samorząd miesz- 
kańców, podobnie jak t samorządna działalność masowych orga- 
nizacji społecznych, zawodowych ti spółdzielczych, składa się — 
wraz z demokratycznymi instytucjami przedstawicielskimi — na 
jednolity system polityczny państwa socjalistycznego”. 


(Z WYTYCZNYCH KC PZPR NA VI ZJAZD PARTII) 


„Istnieją dwie podstawowe strony problemu demokracji politycznej. 
Pierwszą z nich jest kontrola rządzonych nad tymi, którym powierzają 
oni kierowanie własnymi losami zbiorowymi. Drugą natomiast jest bez- 
pośredni udział możliwie wielkiej masy obywateli w rozstrzyganiu spraw 
znajdujących się w bezpośrednim zasięgu ich potencjalnego działania, 
a więc samorządna aktywność. Te dwie strony problemu demokracji ani 
nie wykluczają się wzajemnie, ani nie utożsamiają. Pomyślne rozwiąza- 
nie jednego zagadnienia może stanowić okoliczność ułatwiającą rozwiąza- 
nie drugiego, ale doświadczenie uczy, że nie zawsze tak być musi, a także, 
że nie jest to warunek konieczny. 

Rozwój demokracji socjalistycznej, umożliwiony, a nawet dyktowany 
przemianami struktury społecznej, które dokonały się lub się obecnie do- 
konują, a prowadzą do wytwarzania się coraz bardziej nieantagonistycz- 
nej struktury narodu socjalistycznego, zmierza w obu kierunkach. Oba 
też są ważne dla pomyślnego rozwoju społeczeństwa socjalistycznego, 
w szczególności zaś dla stwarzania takich form instytucjonalnych, które 
pozwalałyby na maksymalizowanie społecznego zaangażowania szerokich 
mas i na znajdowanie możliwie najbardziej ekonomicznych (w gospodar- 
czym, politycznym i moralnym sensie tego słowa) rozwiązań rodzących 
się dziś czy też powstających w dalszej przyszłości problemów społecz- 
nych. Dalsze doskonalenie i pogłębianie naszego systemu demokracji so- 
cjalistycznej — kontynuujące kroki podejmowane już od grudnia 1970 r. 
— obejmować też powinno zarówno usprawnianie systemu przedstawi- 
cielskiego (na szczeblu centralnym i na wszystkich szczeblach lokalnych), 
jak i pobudzanie i doskonalenie form reprezentacji interesów, formuło- 
wania postulatów, krytyki i wymiany opinii, jak wreszcie rozbudzanie 
i popieranie samorządnej aktywności obywateli w organizowaniu wła- 
snego życia zbiorowego. 

Mówię tu o aktywności samorządnej w bardzo szerokim sensie 
tego słowa. Aktywność obywateli jest samorządna wtedy, gdy: 1) mogą 
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oni bezpośrednio uczestniczyć w ustalaniu celów i sposobów działania 
zbiorowego, i 2) kontrola sprawowana nad tą działalnością przez władze 
państwowe ogranicza się do wyznaczania ram działania (np. przez usta- 
lenie przepisów, przydział środków materialnych itp.) i nie obejmuje 
dvrektywnego kierownictwa. Tak ogólnie określając samorządną aktyw- 
ność zdaję sobie sprawę z dwóch faktów. Po pierwsze, istnieje hierarchia 
róznych stopni samorządności (np. władza lokalna na szczeblu 
wojewodztwa-powiatu-gromady), przy czym na różnych szczeblach tej 
hierarchii inaczej kształtować się mogą i muszą proporcje między aktyw- 
nością samorządną a centralnie kierowaną. Po drugie, samorządna aktyw- 
ność, choć niezmiernie cenna i ważna, nie może być zasadą organizacji 
całego życia politycznego. Może natomiast być jednym z dwóch wy- 
mienionych wyżej kierunków umacniania i rozwijania demokracji so- 
cjalistycznej. 

Poświęcajac obecne rozważania tej sprawie, czynię to z pewnym zamy- 
słem. Sądzę bowiem, że na długą metę to. czego Polsce lat siedemdzies'ą- 
tvch potrzeba szczególnie, to szeroka i możliwie powszechna aktywność, 
która stanowiłaby samorządne, ale zorganizowane dążenie do rozpozna- 
wania i rozwiązywania własnymi siłami problemów określonych śro- 
dowisk społecznych. Samorządna aktywność jest, zgodnie z tym rozumo- 
waniem, kluczem do wykrycia i mobilizacji rezerw ludzkiej pomysłowo- 
ści, woli działania, energii i zapobiegliwości, które tylko przy demokra- 
tvcznym współdziałaniu obywateli mogą być przekuwane w poczynania 
zbiorowe, służące społecznym, a nie indywidualnym celom. Idzie przy 
tym o aktywność samorządną nie tylko dlatego, że jest ona bardziej zgod- 
na z założeniami socjalistycznej demokracji, bardziej funkcjonalna w sto- 
sunku do celu, jakim jest nauczenie każdego obywatela sztuki współ- 
rządzenia. Idzie o nią także ze względów czysto pragmatycznvch. Doświad- 
czenie bowiem uczy, że aktywność pozbawiona cech samorządności — 
a więc inicjowana i organizowana wyłącznie z góry — może wprawdzie 
w krótkich okresach nabierać znacznego nasilenia i dawać niezaprzeczalne 
efekty, ale na dłuższą metę ulega nieuchronnemu osłabieniu, zastępowana 
przez apatię. 

Dlaczego tak się dzieje? Jakie walory motywacyjne tkwią w zasadzie 
samorządności? 

Pierwsze wyjasnienie, które się nasuwa, brzmi mniej więcej następu- 
jąco. W warunkach samorządności działanie zbiorowe może się oprzeć 
na wiedzy i doświadczeniu szerszej grupy ludzi i być poddawane skutecz- 
niejszej kontroli zbiorowej. W konsekwencji powstają lepsze warunki 
uniknięcia błędu, a tym samvm zapobieżenia sytuacji, w której rodzi się 
odczucie zmarnowanego wysiłku, powodujące z kolei — jeśli nie u jedno- 
stek najbardziej ideowych, to przynajmniej u przeciętnych — zniechece- 
nie i spadek aktywności. Wyjaśnienie to ma jednak pewien minus. Sa- 
morządność działań nie stanowi antidotum na błędne decvzje. Jest ona 
tylko wtedy bardziej funkcjonalna z tego punktu widzenia. gdy jej 
przeciwstawieniem jest niekompetentne, ale autokratyczne kierowanie 
działaniami zbiorowymi. Jeśli natomiast kierowanie to ma kompetentny 
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charakter — a do tego przecież dażymy podnosząc wymagania wobec 
kadr kierowniczych różnych szczebli — wówczas nie ma bynajmniej po- 
wodu sądzić, że samorządność stwarza większe prawdopodobieństwo słusz- 
nego pokierowania zbiorową aktywnością. 


Pozostaje więc wyjaśnienie drugie. Brzmi ono tak: w samorządności 
jako takiej tkwią immanentne wartości, które czynią działanie samorządne 
bardziej atrakcyjnym dla jego aktorów, a tym samvm pobudzają do jego 
podejmowania lub też do kontynuowania działań już podjętych. Imma- 
nentne wartości samorządnego działania płyną z powszechnej i naturalnej 
skłonności do utożsamiania się z własnym dziełem, a — co za tym idzie — 
z pragnienia, by dzieło to nosiło możliwie silny wyraz własnej osobowości 
twórcy*). Zdajemy sobie np. sprawę z tego, że pewne czynności zawodo- 
we — właśnie te, które w bardzo wysokim stopniu zaspokajają ludzką 
potrzebę samoafirmacji w dziele zrealizowanym, a więc te, które stwa- 
rzają warunki nieanonimowej twórczości — wyzwalają natężenie moty- 
wacvjne na ogół niespotykane w innych czynnościach zawodowych. Przy 
kładem może bvć praca uczonego czy artvsty. Odnosi się to jednak rów- 
nież do wszelkich działań zbiorowych, które angażują uczestników tym 
silniej, im — abstrahując w tej chwili od innych okoliczności, jak np. cele 
ideowe — bardziej są wynikiem samorządnej inicjatywy. Ludzie chcą bo- 
wiem mieć poczucie, że są rzeczywistymi twórcami dzieła, a nie instru- 
mentami w jego — choćbv najbardziej pożytecznym i cennym — two- 
rzeniu. Stąd wysoka wartość takiej aktywności, w której działający współ- 
decvduje o tym, jak kształtować się będzie czynność zbiorowa. | 

Na tym, sądzę, polega podstawowa wartość samorządności z pragma- 
tvcznego punktu widzenia. Samorządność jest środkiem prowadzącym do 
pobudzenia i utrzymania na wvsokim poziomie aktywności społecznej. 
Jest jednak także — o czym była już mowa — wartością samoistną 
z punktu widzenia socjalistycznej teorii politycznej. Jest tą wartością 
dlatego, że przerzuca pomost między polityczną awangardą a „szarvm 
człowiekiem”, że podnosi ogół obywateli do roli czynnych współgospoda- 
rzy, że stanowi — używając leninowskiego określenia — „szkołę rządze- 
nia”. Dlatego też zmierzając do stałego doskonalenia i pogłębiania demo- 
kracji socjalistvcznej, powinniśmv stwarzać warunki umacniania samo- 
rządności w tych dziedzinach życia zbiorowego, które już dziś najbardziej 
się do tego nadają. Dlatego też powinniśmy przezwyciężać tendencje do 
nieuzasadnionego istniejącymi już obecnie stosunkami społeczno-ekono- 
micznvmi (w szczególności stosunkami między klasami i warstwami twoż 
rzacego się narodu socjalistycznego) utrzymywania ograniczeń w zakresie 
wystepowania samorządnych form działania. 


Ograniczenia te stanowią niejednokrotnie relikt przeszłości. Relikt, jak 


wiadomo, charaktervzuje się tvm, że jego istniejąca niegdvś funkcjonal- 
ność wobec określonych potrzeb społecznych zanikła, co jednak nie spo- 
wodowało automatycznego zaniku reliktowej już teraz instytucji czy spo- 


*) Pisał o tvm. choć w innvm kontekście, Tadeusz Kotarbiński rozważając warun- 
ki „dobrej roboty („Nowe Drost! , nr 9(266) 1971 r.). 
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sobu działania. Tak jest w odniesieniu do wielu ograniczeń typu centra- 
listyczno-administracyjnego, które hamują w naszych warunkach rozwój 
samorządnej aktywności. Są one przeżytkiem okresu historycznego, kie- 
dv w imię ustanowienia i utrzymania władzy ludowej konieczne było ma- 
ksymalnie możliwe centralizowanie decyzji i inicjatyw, poddawanie 
wszystkich lub niemal wszystkich dziedzin życia jednolitej dyspozycji. Ry- 
chło jednak tak skonstruowany mechanizm rządzenia zaczął ujawniać swe 
braki, rodząc postulaty odejścia od niego w kierunku samorządności. Tak 
bvło np. w połowie lat pięćdziesiątych w odniesieniu do postulatu samo- 
rządu robotniczego w zakładach pracy. Postulat ten wyrażał prawidłowo 
nową sytuację klasy robotniczej, jej wzmożoną siłę i dojrzałość. Odzwier- 
„ciedlał też sytuację, w której nadmierne poddanie związków zawodo- 
wych administracyjnemu kierownictwu „z góry” pozbawiło tę organizację 
wiekszości cech samorządnych. W konsekwencji postulat samorządu ro- 
botniczego był pośrednią formą krvtyki poprzednich, nie dość samorząd- 
'nvch właśnie, form organizowania klasy robotniczej w miejscu pracy. 
Po latach okazało się jednak, że również instytucja samorządu robotni- 
czego, choć prawidłowa w swych założeniach, napotyka rosnące trudności. 
,Tkwiły one po części w oporach administracji, po części w braku zainte- 
resowania załóg, ale w głównej mierze w klimacie ogólnym, coraz mniej 
sprzyjającym formom samorządnym, coraz bardziej faworyzującym dzia- 
łania w pełni dvspozycyjne w stosunku do ośrodków kierowniczych. Pro- 
wadziło to do odrywania się od klasy robotniczej i w konsekwencji do 
Sytuacji, o której Edward Gierek mówił na VIII Plenum KC PZPR na- 
stępująco: „Kryzys narastał od szeregu lat i miał głębsze przyczyny. Jak 
już stwierdziliśmy po VII Plenum Komitetu Centralnego, głównym jego 
żródłem było osłabienie i wreszcie głębokie naruszenie koniecznej w na- 
"szym ustroju więzi miedzy kierownictwem partii a klasą robotniczą i in- 
nymi warstwami ludzi pracy '*). 

Kryzys grudniowy w całej pełni ujawnił wysokie koszty społeczne ogra- 
niczania demokratycznej samorządności, jak również uchylania się kierow- 
nictwa politvcznego od demokratycznie sprawowanej kontroli. Jest to 
jedna z lekcji politycznych, z których powinniśmy w pełni korzystać, pra- 
cując nad stałym umacnianiem i pogłębianiem socjalistycznej demokracji. 


* 


Stwierdziwszy walory samorządnej aktywności w naszych warunkach 
ustrojowych, rozważmy obecnie tvpowe i trwałe trudności, które napo- 
tykaliśmy dawniej, nieraz napotykamy obecnie, a zapewne nabotvkać bę- 
dziemy również w przyszłości w tvm zakresie. Gdvby bowiem rozwój 
samorządnej aktywności bvł problemem łatwvm i bezkonfliktowym, zo- 
stałby już dawno rozwiązany i nie bvłobv o czym mówić. 

Trudności i przeszkodv w tej dziedzinie można. jak się wydaje. po- 
dzielić na trzy rodzaje. Pierwszy stanowią trudności płynące z tradycji, 


*» VIII Plenum KC PZPR, 6—7 luty 1941 r., „Nowe Drogi” — numer specjalny, 
str. 14. 
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z podłoża historycznego, którego produktem jest między innvmi zastanv : 


typ osobowości, z jego nawykami i skłonnościami. Drugim źródłem trud- 
ności są rozwiązania instytucjonalne, szczególnie, choć nie wvłącznie. 
w sferze ekonomicznej, które ukształtowane zostałv wtedy. gdv do samo- 
rządności przywiązywano niewielką wage. Trzecim wreszcie — są wvobra- 
żenia polityczne, szczególnie rozpowszechnione sposoby interpretowania 
kierownictwa politycznego, centralizmu itp. 

Są to trudności w tym sensie rzeczywiste. że wvkraczają poza sferę 
dobrej czy złej woli poszczególnych ludzi. Równocześnie są one w pełni 
usuwalne, które nie muszą bynajmniej przekreślać możliwości rozwoju 
samorządnej aktywności ludzi pracy. 


Odziedziczone po przeszłości zwyczaje, nawyki i cechy osobowości nie 


stwarzają szczególnie korzystnych warunków do rozwoju samorządnej 
aktywności. Z przyczyn historycznych brakuje nam ciągłej i trwałej tra- 
dycji samorządowej, aczkolwiek mieliśmy pewne osiągnięcia w tvm za- 
kresie, do których tym pieczołowiciej warto wracać i nawiązywać. Bvło 
błędem polityki prowadzonej na początku lat pięćdziesiątych, że nie wv- 
korzystywała ona nawet tych elementów tradvcji samorządnej aktyw- 
ności, które istniały, a raczej dążyła do zastąpienia tego dorobku nowvmi 
wzorami pełnej centralizacji i z góry kierowanej dyspozycyjności. Pozo- 
staje jednak faktem, że brak nieprzerwanej i powszechnej tradycji sa- 
morządowej powoduje, iż niestaje nam niejednokrotnie potrzebnych 
w tym zakresie umiejętności, nawvków, zamiłowań. Trzeba temu prze- 
ciwdziałać, między innymi sięgając do tych cennych wzorów z przeszłości. 
które można przypomnieć naszemu pokoleniu, jak i eksperymentując 
nowe, w socjalizmie rodzone, formy samorządowe. Gdy zaś mowa o tra- 
dycjach samorządnej aktywności godnych przypomnienia, wymienić chcia- 
łoby się chociażby Kasy Stefczyka czy Warszawską Spółdzielnię Mieszka- 
niową — w obu wypadkach rezultaty inicjatyw samorzutnie podejmowa- 
nych w kręgach postępowych. Warto tym i podobnym tradycjom poświę- 
cić więcej uwagi, sięgać do nich jako do przykładów, które — modvfi- 
kowane potrzebami i możliwościami dnia dzisiejszego — mogą mieć i dla 
nas jakąś wartość. 


Trudności tkwiące w istniejących rozwiązaniach mają jeszcze poważ- | 


niejszy charakter. Szczupłe są np. uprawnienia i możliwości działania 
samorządu mieszkańców — inna rzecz, że nie w pełni wykorzystywane 
nawet w istniejących ramach. Postulat rozwoju demokracji socjalistycz- 
nej w kierunku pobudzania samorządnej aktywności musi więc oznaczać 
rewizję takich przepisów, które nadmiernie centralizując dvspozvcję 
Środkami ograniczają możliwości samorządnego działania powołanych do 
tego ciał. Z tego punktu widzenia warto przejrzeć krytycznie niejedną 
z naszych instvtucji. Przykładowo wvmienię spółdzielczość mieszkaniową. 
W tej, w założeniu wyjściowym, samorządnej formie organizowania życia 
zbiorowego wprowadzane stopniowo przepisv doprowadziły do podporząd- 
kowania w dużej mierze ciał samorządnych nadrzędnym nad nimi orga- 
nom o charakterze administracvjnym. 

Spieszę jednak z zastrzeżeniem. Daleki jestem od absolutyzowania za- 
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sady samorządności i zdaję sobie sprawę z tego, że wiele dziedzin życia 
nie może być w ten sposób organizowanych. Zdaję sobie także sprawę 
z tego, że nie można wprowadzić samorządności w sposób administracyj- 
nej „akcji” podejmowanej z góry, że musi to być proces idący przede 
wszystkim od dołu, od inicjatyw samych obywateli. Inicjatywom tym 
należy natomiast stwarzać możliwość rozwoju, stopniowo usuwając zbęd- 
ne ograniczenia, które stały się hamulcem na drodze do powszechnego 
rozwoju samorządnej aktywności obywateli. Będzie to proces zapewne 
długotrwały, co do którego nie należy nawet postulować błyskawicznych 
efektów. Co jednak decydować będzie o wyniku tego procesu, to uświado- 
mienie sobie jego nieuniknionego kierunku i działanie zmierzające do 
tego, by modyfikacja ram instytucjonalnych służyła temu procesowi. 


Wymaga to wreszcie przezwyciężania pewnych mylnych wyobrażeń po- 
litvcznych, w ramach których nie ma miejsca na samorządność — chyba 
jako na margines lub czcigodny zabytek przeszłości. 


W okresie poprzednim często w zapomnienie szły jednoznaczne w swej 
treści wypowiedzi Marksa (Wojna domowa we Francji) czy Lenina (Pan- 
stwo a rewolucja) o znaczeniu samorządności w realizacji władzy poli- 
tvcznej klasy robotniczej. Powstawała w ten sposób nie w pełni wypowie- 
dziana w postaci twierdzeń doktrynalnych, ale szeroko rozpowszech- 
niona koncepcja. w myśl której jest tym lepiej, im pewniej i pełniej kie- 
ruje się z góry wszvstkimi działaniami zbiorowymi. Negatywne ocenia- 
nie spontanicznych działań zbiorowych miało swe korzenie w tym samym 
wyobrażeniu. Jest to wyobrażenie sprzeczne z duchem socjalistycznej 
demokracji. Zgodnie z tym wyobrażeniem bowiem słuszne i dobre roz- 
wiązania mogą być podejmowane tylko w scentralizowanym ośrodku dys- 
pozvcji politycznej, a „dół”, „teren” w razie podejmowania samorząd- 
nych inicjatyw może jedynie błądzić. Nic nie usprawiedliwia tego wyobra- 
żenia, jeśli konfrontujemy je z historią. 


Jedną z lekcji, którą wyciągnąć możemy z okresu, gdy narastał krvzys 
grudniowy, z samego kryzysu i wreszcie ze sposobu jego rozwiązania, 
jest to, że właśnie w „terenie” stosunkowo rzadziej dochodziło do odrvwa- 
nia się kierownictwa od mas i że nadmierna centralizacja decyzji, przy 
zablokowaniu skutecznych kanałów samorządnej demokratycznej aktvw- 
ności, może prowadzić do nieobliczalnych szkód i tragicznych niebez- 
pieczeństw. Aczkolwiek więc — jak już pisałem — samorządność sama 
w sobie nie daje gwarancji bezbłędnych decvzji, to jednak nie ma w niej 
nie takiego, co usprawiedliwiałoby nieufność wobec niej niejako z góry. 
Warto lekcję tę poważnie uwzględnić w naszej pracy ideowo-wychowaw- 
czej i politycznej. Warto także zrewidować nadmiernie negatywne oceny, 
jakie w latach minionych spotkały tych myślicieli socjalistycznych, któ- 
rzy — jak Edward Abramowski zwłaszcza — podkreślali wagę zagadnie- 
nia samorządności dla rozwoju socjalizmu. W rzeczywistości bowiem, jeśli 
np. Abramowski błądził nie doceniając należvcie znaczenia państwa so- 
cjalistvcznego dla urzeczywistnienia nowego ustroju, to jego krvtvcy 
błądzili nie doceniając znaczenia określonych form zbiorowej aktywności. 
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Dziś, gdy sprawa budownictwa silnego i sprawnego państwa socjalistvcz- 
nego została rozstrzygnięta w praktvce, tvm większego znaczenia nabiera 
wbudowanie w życie tego państwa bogatvch i różnorodnych form samo- 
rządnej aktywności obywateli. Do tego zaś trzeba między innymi porzu- 
cenia wvobrażeń, które samorządność traktowały czv to jako zagadnienie 
| ZSSEE czy wręcz jako przeszkodę na drodze do sprawnego dzia 
ania. 
* 


Dotychczas była mowa o ogólnej zasadzie samorządnej aktywności. jej 
walorach i trudnościach, z którymi spotykamy się próbując zasadę tę 
realizować. Tylko przykładowo poruszałem natomiast sprawy konkret- 
nvch form, w jakich samorządność może występować w naszym życiu. 
By jednak nie pozostawać w sferze tak ogólnoteoretycznych rozważan. 
spróbuję nakreślić główne, jak sądzę, linie, którymi rozwijać się powinna 
samorządność w naszym kraju; idzie przv tym nie o perspektywy odle- 
głe, ale o to, czego można dokonać w najbliższym dziesięcioleciu. Przyje- 
cie takiej zaś perspektywy wydaje mi się uzasadnione racjami praktycz- 
nymi. Niezależnie bowiem od dalszej perspektvwy, lata siedemdziesiąte 
zadecydują o tym, w jakim kierunku będziemy się posuwali, czy jako 
kraj potrafimy uzyskać tempo modernizacji i rozwoju zapewniające nam 
godne miejsce w świecie? Dotyczy to nie tylko ekonomiki, lecz także spo- 
sobu organizacji życia zbiorowego. 

Dziedziną życia zbiorowego, w której zasada samorządności ma szcze- 
gólnie wielkie znaczenie, jest przede wszystkim system władzy lokalnej. 
Rady narodowe stanowią w tym zakresie wielkie osiągnięcie socjalistycz- 
nej demokracji. Wciągają one do aktywnej działalności w charakterze 
wybieranych przedstawicieli wielotysięczną masę obywateli. Ponad 165 
tvs. osób piastuje mandaty w radach narodowych różnych szczebli, z tego 
ponad 112 tys. — w gromadzkich radach narodowvch, a więc radach 
terenowo najbliższych ludności i najsilniej ujawniających samorządowy 
charakter. Do tego dodać należy również wielotysięczną rzeszę aktvwu 
Społecznego. uczestniczącego w pracach komisji rad narodowych. Zna- 
czenie tej formy organizacji władzy lokalnej polega na poddaniu admi- 
nistracji terenowej kontroli ze strony przedstawicielskich organów demo- 
kratycznvch i na wciągnięciu do aktywnego kierowania sprawami spo- 
łecznvmi dużej rzeszy obywateli. 

Rady narodowe stanowią więc osiągnięcie demokracji socjalistvcznej 
w naszvm kraju wvpróbowane i sprawdzone. Nie znaczy to, bv wvczer- 
pano już możliwości doskonalenia ich działalności. Biorąc pod uwagę sku- 
teczniejszą realizację zasadv samorządnej aktvwności obywateli, zwrócić 
warto bvłobv uwagę na dwie zwłaszcza sprawy. 

Po pierwsze, doświadczenia dotvchczasowe, wsparte międzv innvmi ba- 
daniami prawniczymi i socjologicznvmi prowadzonymi od kilkunastu już 
lat, wskazują na to, że w działalności rad istnieje silna tendencja do domi- 
nacji powiązań i podporządkowań „pionowvch”, tj. wvstępującvch w ra- 
mach resortowo wyspecjalizowanych działów administracji, nad „pozio- 
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mvmi”, tj. tymi, w których wyraża sie kontrola ciała przedstawicielskiego 
nad administracją terenową. Zasada podwójnego podporządkowania tej 
administracji jest z pewnością słuszna i stanowi wyraz centralizmu demo- 
kratvcznego. Natomiast zakres faktycznej autonomii, jaką posiadają rady 
narodowe, w tym więc także zakres faktycznej kontroli nad administra- 
cją terenową, może i powinien być periodycznie modyfikowany w zalez- 
ności od już osiągniętego stopnia dojrzałości naszego systemu władzy lo- 
kalnej. Wysunąłbvm tezę, że od ostatnich modyfikacji uprawnień rad 
narodowych w 1963 r. życie przyniosło umocnienie rad, wzrost dojrzałości 
1 przygotowania ich aktywu, słowem — że powstały warunki pozwalające 
na zwiększenie stopnia autonomii tych organów władzy państwowej. Po- 
trzebne więc są ustalenia, które by dały wvraz tej zmienionej sytuacji 
l wyposażyły rady narodowe w większe uprawnienia. W parze z tym iść 
też powinno umacnianie roli plenarnych sesji rady, a więc zwiększanie 
udziału szerokiego ciała przedstawicielskiego w rzeczywistym rządzeniu 
podległym mu terenem. 


Po drugie — umocnienie demokracji socjalistycznej wysuwa problem 
takiego przemyślenia sposobu przeprowadzenia wyborów, aby sam akt 
wyborczy silniej niż dotychczas wiązał radnego z ludnością, którą ma 
reprezentować. Ponadto wymaga rozwiązania zagwarantowana konsty- 
tucyjnie, ale dotąd nie realizowana w praktyce — sprawa odwoływania 
radnych przez ludność (a nie tylko uchwałą samej rady). Wszystkie te 
posunięcia powinny przynieść wzrost demokratycznej kontroli w dzia- 
łalności rad narodowych i przyczynić się do umocnienia ich roli jako or- 
ganów samorządnych. 


Po trzecie — w postulowanej ostatnio reorganizacji administracyjnej 
kraju (uwzględniajacej naturalne regiony gospodarcze) należałoby wziąć 
również pod uwagę ustalenie takiego podziału administracyjnego, który 
stworzvłby jednostki maksvmalnie ułatwiające aktywność obywateli 
w drodze rozbudowy różnych form samorządności. Jest to z pewnością 
skomplikowane i długofalowe zadanie, ale warto je już teraz mieć przed 
oczyma. 


Z radami narodowvmi wiąże się ściśle, wspomniany już przeze mnie 
wvżej, problem samorządu mieszkańców. Jest to, szczególnie w wielkich 
miastach, problem nabrzmiały i bardzo ważny. Podejmowane bvłv 
(m. in. w Warszawie) ciekawe próby ożywienia tej potencjalnie cennej 
instytucji demokratycznej — na ogół jednak z nikłymi wynikami. Na 
przeszkodzie stoi — przynajmniej pozornie — brak zainteresowania sa- 
mvch mieszkańców. Nie należą do rzadkości świecące pustkami sale ze- 
brań, niechęć do przyjmowania funkcji w komitetach blokowvch itp. Czy 
jednak istotnie mamv tu do czvnienia z biernością obywateli jako przy- 
czyną podstawową? Sądzę raczej, że u podstaw bierności leży świadomość, 
tak nikłych uprawnień i możliwości działania samorządu mieszkań- 
ców, iż poświęcanie się tego typu pracy wydaje się marnotrawieniem 
czasu. Warto rozważyć możliwość śmiałego ekspervmentowania w za- 
kresie rozszerzania uprawnień samorządu mieszkańców. W szczególności, 
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jak sądzę, warto nadać odpowiednią rolę samorządowi na szczeblu osie- 
dla, a więc jednostki o ramach na tyle dużych, że można w niej już po- 
dejmować ciekawsze i owocniejsze inicjatywy. Raz jeszcze przypomnieć 
można doświadczenia przedwojennej Warszawskiej Spółdzielni Mieszka- 
niowej, chyba prototypowe dla warunków socjalistycznego samorządu 
mieszkańców. 

Rady narodowe i samorząd mieszkańców — to ogólne formv samorząd- 
nej aktywności, grupujące ludzi według kryterium terytorialnego. Dru- 
gą grupę form samorządnej aktywności stanowią różne rodzaje samorządu 
produkcyjnego. 

Na czoło wysuwa się tu problem samorządów robotniczego i chłopskiego. 

Jeśli chodzi o pierwszy — najistotniejsze wydaje się konsekwentne 
przestrzeganie zasady, że w życiu i pracy socjalistycznego przedsiębior- 
stwa pracownicy muszą być rzeczywistymi współgospodarzami, że ich in- 
teresy i postulaty — wyrażane w zorganizowany, demokratvczny spo- 
sób — muszą się liczyć i stanowić jeden z czynników współokreślających 
politykę przedsiębiorstwa. Postulat tak rozumianego samorządu robotni- 
czego nie jest sprzeczny z harmonijnvm kojarzeniem systemu gospodarki 
centralnie planowanej z szeroką inicjatywą i samodzielnością załóg pra- 
cowniczych i organów przez nie bezpośrednio wyłanianych. Planować 
centralnie można bowiem nie tylko wtedy, gdy decyzje podejmowane są 
wyłącznie przez dyrekcję, lecz także — a sądzę, że nawet lepiej — gdy 
dyrekcja i samorząd robotniczy działają wspólnie. j 


Samorząd chłopski — w postaci kółek rolniczych — ma w naszym kraju 
długą i piękną tradycję, sięgającą jeszcze drugiej połowy ubiegłego stu- 
lecia. Jego rozwój po 1956 r. stanowi jedno z osiągnieć nowej polityki ro|- 
nej. Jednakże wydaje się, że. jak w wielu dziedzinach naszego życia, 
również w tym zakresie wvstępować zaczęły zjawiska stagnacvjne. Nikt 
nie zaprzeczy, że kółka rolnicze rozwijają niezwvkle cenną działalność 
gospodarczą i kulturalną i wnoszą istotny wkład w dzieło budowv nowo- 
czesnej, socjalistycznej wsi polskiej. Czv jednak są one w dostatecznym 
stopniu organami samorzaądnvymi? Czy wyczerpane zostały już możliwo- 
ści szerszej aktywizacji rolników w rozstrzyganiu w ramach samorządu 
chłopskiego własnych spraw i problemów? 


Podobnie, jak w wvpadku samorządu robotniczego i chłopskiego, roz- 
ważyć należałoby konkretnie możliwościsrozwoju samorządnvch form or- 
ganizacyjnych w niektórvch innvch dziedzinach życia zawodowego. Nie 
wszystkie nadają się do tego. bv wprowadzać w nie element samorzad- 
ności. Spotvkamy jednak dziedziny żvcia, w których tradvcje samorzad- 
ności są ugruntowane. Przykładem może bvć samorząd akademicki. Ta 
stara instvtucja wvmagała z pewnością modvfikacji polegającej na zapew- 
nieniu wiekszego udziału młodzieży studiującej, jak również młodszym 
pracownikom naukowvm. Czy jednak zmiany poszły w tvm kierunku? 
Obawiam się. że zamiast modvfikacji form samorządu akademickiego, 
która odpowiadałabwv potrzebom współczesnej. socjalistycznej szkoły wvż- 
szej i odzwierciedlałaby jedność wszystkich członów wspólnoty akademic- 
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kiej (młodzież — asystenci — profesorowie), podjęto zmiany ograniczają- 
ce w kilku ważnych sprawach samorządność wyższych uczelni. Nie był 
to kierunek trafny i, jak sądzę, warto będzie pomyśleć nad rewizją istnie- 
jącvch w tej dziedzinie zasad. Rewizja taka będzie wymagała uważnej 
analizy i szerokiej dyskusji. Nie idzie przecież o mechaniczny powrót do 
dawnego stanu rzeczy, w dużej mierze dyktowanego jeszcze tradycją uni- 
wersytetu liberalno-burżuazyjnego. Idzie natomiast o to, by samorząd- 
ność akademicką rozszerzyć i umocnić, dając jej nowoczesny charakter, 
a więc pozbawiając ją korporacyjnego charakteru samorządu samych tyl- 
ko profesorów. W tym jednak kierunku — a nie w kierunku rozszerzania 
uprawnień (np. w zakresie nominacji) administracji — iść powinna refor- 
ma nowoczesnego uniwersytetu socjalistycznego. 


Gdy pisałem o samorządzie akademickim, dotknąłem marginesowo 
sprawy samorządności młodzieży. Jest to problem sam dla siebie — 
o wielkim przy tym znaczeniu. Warto go chyba poruszyć w tym kontek- 
Ście z jednego przede wszystkim powodu. Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że rozwój demokracji socjalistycznej jest i będzie długotrwałym proce- 
sem. którego tempo i wvniki zależeć będą w niemałym stopniu od wycho- 
wania świadomego, aktywnego, obdarzonego poczuciem państwowym i ini- 
cjatywą obywatela. Od tego, jakich obywateli zdołamy wychować, zależy 
w dużej mierze demokratyczny charakter naszego społeczeństwa. 


Problem wychowania to przede wszystkim sprawa młodzieży, choć, 
oczywiście, nie tylko. Jednakże to roczniki dzisiejszych dwudziestolatków 
kędą nadawały ton życiu Polski wówczas, gdy nasze — starsze i średnie — 
pokolenia zejdą już ze sceny. Już dziś możemy więc myśleć o tym, by 
w najmłodszym pokoleniu umacniać i rozwijać te cechy obywatelskie, bez 
których nie może być demokratycznego społeczeństwa. Nie dokonamy 
tego najbardziej nawet przekonującymi słowami. Dokonamy tego stwarza- 
jąc młodzieży — już dziś — warunki samorządnego, aktywnego działania. 
To jest sprawa organizacji młodzieżowych, ale jest to także sprawa nas 
wszystkich, w tej czy innej mierze odpowiedzialnych za to, jaki będzie 
nasz naród za dwadzieścia czy czterdzieści lat. 


* 


Problem samorządnej aktywności w różnych dziedzinach naszego ży- 
cia jest, jak pisałem, jednvm z centralnych problemów rozwoju demokra- 
cji socjalistycznej. Należy więc do centralnych spraw, które stoją przed 
partią w tej dziedzinie. Powiedzmy sobie wvraźnie: realizacja coraz szer- 
szej samorządności możliwa jest tylko wtedv, gdv nad sprawą tą czuwać 
będzie stale partia. gdy o samorządność demokratyczną w różnych dzie- 
dzinach życia walczyć będą członkowie partii. 


Zasada samorządnej aktvwności bvnajmniej nie jest alternatvwna 
w stosunku do zasady kierowniczej roli partii, bedacej podstawą całej 
koncepcji demokracji socjalistvcznej. Samorzadna aktvwność oznacza na- 
tomiast realizowanie kierowniczej roli partii również w drodze czynnego 
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udziału jej członków w różnych ciałach samorządnych, zdobywania so- 
bie przez nich autentycznego, osobistego autorytetu wśród otoczenia. Jest 
to trudniejsza niż administracyjna, ale na długą metę bardzo owocna 
i trwała, forma realizowania kierowniczej roli partii. 

Oznacza ona w konsekwencji, że realizacja kierowniczej roli partii 
zależeć musi od aktywności i zdolności demokratycznego przewodzenia 
masom, wykazywanych przez liczny aktyw partvjny. Aktyw ten — to zara- 
zem aktyw różnych ciał samorządnych, którego udział w działalności par- 
tyjnej wyraża się głównie czy w dużej mierze właśnie w pracy na polu 
samorządnych organizacji społecznych. Samorządność demokratyczna wv- 
maga więc rozszerzania aktywu partyjnego, a zarazem stwarza warunki, 
w których aktyw taki mógłby się rozwijać i dorastać do nowych zadań. 
W tym też sensie konsekwentna realizacja samorządności w różnvch dzie- 
dzinach naszego życia umacniać będzie kierowniczą rolę partii, wiązać ją 
mocniej z szerokimi masami, a tym samym wzmacniać cały system poli- 
tyczny demokracji socjalistycznej. 
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Podstawowe problemy 
wychowania socjalistycznego 


L. 


Potrzeba dokładniejszego zajęcia się kwestiami wvchowania wypływa 
zarówno z nowvch zadań, sprecyzowanych w wytycznych Komitetu Cen- 
tralnego na VI Zjazd partii, jak też z konieczności odrobienia szeregu 
zaniedbań w dziedzinie wychowania. 

Jest na pewno społeczną prawidłowością, że.im dalej posuwamv się 
na drodze rozwijania socjalistycznych form życia społecznego, tym większą 
rolę odgrywa czynnik świadomości społecznej. „Szczególną cechą obec- 
nej fazy rozwoju społeczności socjalistycznej w ogóle — mówił na ten te- 
mat Edward Gierek — a także naszego społeczeństwa, jest szybki wzrost 
znaczenia kwalifikacji ludzi, ich postaw ideowvch, ich zdolności i gotowości 
do działania, jako siły motorycznej rozwoju społecznego. Ta szczególna 
właściwość naszvch czasów jest wynikiem i wyrazem coraz pełniejszego 
przejawiania się istoty socjalizmu, jako tego ustroju społecznego, dla 
którego dobro człowieka, nieodłączne od dobra społeczeństwa. bvło zaw- 
sze celem nadrzędnvm, a ludzie pracy, ich inicjatywa, ofiarność i aktvw- 
ność społeczna — główną siłą twórczą historii **). 

Na dwa momenty w szczególności należałoby zwrócić uwagę. Pierw- 
szy — to niedocenianie problematyki ściśle wvchowawczej w całokształ- 
cie zadań oświatowych. a w rezultacie częste gubienie jej wśród dvdak- 
tvcznych zadań szkoły. Drugi natomiast — to często uproszczone i płytkie 
a niezwykle rozpowszechnione stereotypy mvślenia o kwestiach wvcho- 
wawczych, które przeniknęły także do praktyki i uczyniły ją w dużym 
stopniu nieskuteczną. 

Dziś nikt nie kwestionuje udziału oświaty w dalekosiężnvm programie 
ekonomicznego rozwoju naszego społeczeństwa. Trudno byłoby podawać 
w wątpliwość tezę uznającą oświatę i kulturę za podstawowy czynnik 
przeobrażeń społeczeństwa w zakresie gospodarki. Wydaje się jednak, 
że zależność tę dotvchczas z reguły pojmowano nader wąsko. Oto najczę- 
Ściej, jeżeli wvprowadzało się z programu rozwoju gospodarczego kraju 
jakieś zadania dla oświatv i kultury, to ograniczało się je niemal wyłącz- 
nie do troski o wvższv poziom wvkształcenia. 


*) Z przemówienia na krajowej naradzie partyjnej w Warszawie w dniu 9 wrze- 
śnia 1971 r. 


Nowe Drogi — 11 161 


HELIODOR MUSZYŃSKI 


Poglądy takie nie należą dziś niestety do przeszłości, zwłaszcza gdy 
mowa o praktyce funkcjonowania naszego systemu oświatowego. Ciągle 
dominuje u nas stereotyp myślowy, według którego dźwignią rozwoju 
i postępu gospodarczego naszego kraju jest — pojmowany jednostron- 
nie — wyższy poziom kwalifikacji zawodowych obywateli. Stąd nacisk 
na podnoszenie sprawności dydaktycznej szkół. Podkreślanie wagi podno- 
szenia poziomu kwalifikacji zawodowych nie zasługuje oczywiście na 
negację, lecz wymaga rzetelnej i głębokiej korekty. Dalsze bowiem funk- 
cjonowanie w społecznej świadomości oraz w społecznej praktyce takiego 
schematu myślowego prowadzi do niedoceniania doniosłych kwestii sto- 
sunku człowieka do zadań, które ma wykonywać. 

Efektywność ludzkiego działania, a więc także aktywność zawodowa, 
jest wypadkową dwóch czynników tkwiących w ludzkiej osobowości: te- 
go, co człowiek potrafi, a więc wiedzy, umiejętności i uzdolnień, oraz te- 
go, ku czemu i z jaką siłą dąży, a więc uczuć i motywacji. 

Nawet przy wysokiej wartości tego wszystkiego, co składa się na wy- 
kształcenie, zerowa wielkość czynnika motywacyjno-uczuciowego w dzia- 
łaniu człowieka prowadzi także do zerowej efektywności ludzkich działań. 
Bywa wreszcie j tak, że uczucia i motywacje mogą przybierać nie tvlko 
wielkości bliskie zeru, lecz także ujemne. Jeżeli przychodzi nam dziś 
odrobić niejedno zaniedbanie i niejeden brak, aby podnieść na wyższy 
poziom funkcjonowanie naszej oświaty pod względem sprawności dydak- 
tycznej, to osiągnięcie zadowalającego poziomu społecznego systemu wy- 
chowania wymaga posunięć o wiele bardziej zasadniczych. 


2. 


Nasuwa się pytanie, do jakiego poziomu svstem oświatowy powinien 
w skali masowej podciągać członków społeczeństwa, jeśli przyświecają 
mu cele interesu ogólnego Ściśle zintegrowanego z dobrem każdej jed- 
nostki. I tutaj dochodzimy do węzłowego problemu dotyczącego modelu 
całego naszego systemu oświatowego. Założeniem, które mu dotąd przy- 
świecało i które uważano za absolutny pewnik, była teza o prostej zależ- 
ności między interesem społecznym i dobrem jednostkowym a ogólnym 
poziomem wykształcenia: im więcej ludzie wiedzą i umieją, tym większe 
korzyści wynosi z tego społeczeństwo i oni sami. 

Teza ta wydaje się tak oczywista, że wszelkie jej podważanie musi bu- 
dzić podejrzenie o mijanie się ze zdrowym rozsądkiem. Toteż uwagi kry- 
tyczne, jakie się w stosunku do niej nasuwają. podnoszą nie jej niesłusz= 
ność, ale niekompletność. Dotyczy ona dwóch momentów. Po pierwsze, 
nie należy sądzić, że zachodzi prosta zależność między poziomem wiedzy 
człowieka a efektywnością jego pracy, polegająca na tym, że im więcej 
ludzie wiedzą i umieją, tym lepiej pracują. Istnieją zasoby wiedzy „.re- 
manentowej”, nie uczestniczącej bynajmniej w codziennej życiowej, a tym 
bardziej zawodowej. aktywności człowieka. 

W praktyce oznacza to nie tyle postulat położenia mniejszego nacisku 


162 


Podstawowe problemy wychowania socjalistycznego 


na funkcje dvdaktvczne oświaty, ile konieczność ich zasadniczego wypro- 
filowania. Przedmiotem zabiegów oświatowych w nowoczesnym pań- 
stwie musi być nie człowiek „oświecony”, któremu do głowy wbito pewne 
kwantum wiedzy, lecz człowiek prawdziwie twórczy, który opanował 
umiejętność efektywnego posługiwania się własnym umysłem w zakresie 
nieustannego zdobywania wiedzy i posługiwania się nią do rozwiązywa- 
nia nowych problemów. 

Po wtóre, nawet wysokie kwalifikacje zawodowe niekoniecznie muszą 
rzutować na motywację do wykonywania zadań. Należy wreszcie zdać 
sobie sprawę z tego, że wciąż niska jeszcze wydajność pracy w Polsce 
bierze się przede wszystkim nie stąd, że ludzie nie wiedzą, jak wykonywać 
swoje zadania, lecz głównie z czynników motywacyjnych, a więc sto- 
sunkowo niskiej dyscypliny, często słabej aktywności oraz małej troski 
o lepszą organizację pracy. Prawdziwie nowoczesny system oświatowy 
w państwie socjalistycznym musi więc spełniać szereg podstawowych 
funkcji o wiele bardziej wyspecyfikowanych, polegających na dostarcza- 
niu ludziom wiedzy rzeczywiście przydatnej w ich działalności społecz- 
nej i życiu osobistym, na otwieraniu każdej jednostce szerokich perspek- 
tyw i możliwości osobistego rozwoju, na wyzwalaniu w ludziach tkwią- 
cych w nich uzdolnień j talentów cennvch dla społeczeństwa, a wreszcie 
na rozwijaniu w każdej jednostce zespołu postaw predestynujących ją 
do osiągania osobistego szczęścia w pełnej harmonii z innymi i samym 
sobą. 

Ostatnia z tych funkcji odnosi się do zadań wychowawczych, jakie 
wypełniać musi współczesny system oświatowy. 

Dochodzimy tutaj do drugiego momentu sprawiającego, że należy za 
sprawę pilną i konieczną uznać zajęcie się właśnie teraz probiemami wy- 
chowania w społeczeństwie socjalistycznym. Dziedzina ta traktowana bv- 
ła zarówno w praktvce, jak i w teorii w sposób utrudniającv. a niekiedy 
wrecz uniemożliwiający rozsądne, dalekosiężne i w pełni efektywne roz- 
wiązania. 


3. 


Procesy kształtowania ludzkich postaw i przekonań są o wiele bardzie) 
złożone i znacznie głebsze niż procesy przyswajania informacji. Człowiek 
przyswaja sobie na stałe nie to, co słvszy lub czvta w oderwanych svtua- 
cjach, lecz to, co wiąże się z jego własnymi działaniami zor'ientowanvmi 
na cele jemu osobiście bliskie. Toteż organizacja rzeczywistvch procesów 
wychowania nie może polegać po prostu na nasileniu werbalnych oddzia- 
łvwań i przekazu informacji bez zwracania uwasi na faktvczne svołecz- 
ne położenie ludzi, lecz musi się sprowadzać do odpowiedniego organizo- 
wania oraz reorganizowania ludzkiego życia. 


Niestetv. nie zawsze znajdowały u nas dostateczne zrozumienie zło- 
żone i subtelne sprawv urabiania ludzkich osobowości. W rezultacie 
wszechwładnie dominowała namiastka wychowania w postaci werbali- 
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styki, tym bardziej uporczywej i monotonnej. im bardziej odrywała się 
ona od rzeczywistych sytuacji i doświadczeń ludzi. Nasilonv strumień 
słów, haseł, zadań atakował ludzkie mózgi, ale nie zawsze przenikał do 
ludzkich serc i sumień. 


Przerost werbalistyki zamiast autentycznych procesów wychowawczych 
doprowadził do ugruntowania się w naszym życiu fałszywego i szkodli- 
wego przekonania, że działać wychowawczo na rzecz pewnych treści lub 
ideałów to znaczy mówić o tvch treściach lub głosić te ideałv. Swoistą 
cechą tego rodzaju form „pracy wychowawczej” było to, że nie prowadzi- 
ły one do decyzji dotyczących organizacji życia i działania tvch, którzw 
mieli zostać poddani procesom wvchowawczym, lecz ograniczały się je- 
dynie do podkreślania wagi omawianych spraw. Zamiast uruchamiać au- 
tentyczne procesy wychowawcze poprzestawano na mówieniu o ich pożą- 
danych wynikach. 


Wzory takiego działania wychowawczego przeniknęły, rzecz jasna, tak- 
że do szkoły. Od nauczyciela nie oczekiwano na ogół, abv organizował 
życie i działania uczniów według zasad socjalistycznej ideologii. Tego 
typu aktywność wychowawcza byłaby w ogóle trudna do skontrolowania, 
a już zupełnie nie mieściłaby się w planowaniu i sprawozdawczości. To- 
też lepiej było żądać od nauczyciela, aby po prostu owe zasady ideologii 
socjalistycznej uczniom głosił. Ślady takich tendencji w pracy wycho- 
wawczej pozostały w naszej szkole do dziś. Nauczvciel, który otrzymuje 
określone zadania wychowawcze, z reguły dąży do tego, aby zawarte 
w nich treści przekazać uczniom w formach lekcyjnych lub na lekcji 
wzorowanych, nie dąży natomiast do tego, aby cokolwiek zmienić w ich 
życiu i codziennym postępowaniu. A przecież to właśnie. jakkolwiek znacz- 
nie trudniejsze, stanowi istotę wychowania. 


4. 


Ten niezadowalającv stan rzeczy w zakresie praktvki socjalistycznego 
wychowania znajdował odbicie, a także swoje przyczyny, w naukach 
pedagogicznych. Pedagogika polska rozpoczeła rozwój w wvzwolonej oj- 
czyźnie od przyswojenia sobie założeń marksizmu i stworzenia teoretvcz- 
nej bazy socjalistycznej nauki o wychowaniu. Był to niewątpliwie donio- 
sły i płodny okres w powojennej historii tej dyscypliny. Niestetv. nie 
znalazł on w latach dalszych kontynuacji w postaci rozwijania konkret- 
nej, przydatnej praktycznie teorii socjalistycznego wychowania. Teoria 
taka, zgodnie z założeniami marksizmu, mogła powstać tvlko w ścisłej 
łączności nauki z praktvką. a więc przez opracowywanie „weryfikację oraz 
analizę konkretnych doświadczeń nauczycieli i wvchowawców. 


Tvmczasem w dyscyplinie tej wszechwładnie zapanował model upra- 
wiania swoistvch spekulacji i abstrakcvjnvch dociekań. W rezultacie spo- 
łeczne procesv wvchowania toczvłv się z dala od teorii. Nauczyciel i wv- 
chowawca stanęli w obliczu doniosłych zadań socjalistycznego wychowa- 
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nia, nie dvsponując wystarczającym teoretvcznym zapleczem niezbędnym 
do skutecznego działania. Miejsce konkretnych wskazań i autentycznych 
rozwiazań zajęłv abstrakcyjne rozważania o roli i znaczeniu wychowa- 
nia w przyszłości czy też o perspektywach człowieka w nowej cywilizacji 
socjalistycznej. 

Nie znaczy to oczywiście, że należy uznać w naukach pedagogicznych 
za zbędne lub szkodliwe wszelkie dociekania dotyczące wychowania o cha- 
rakterze filozoficznym, ideologicznym czy teleologicznym. Trudno byłoby 
nie doceniać roli, jaką w marksistowskiej pedagogice odgrywa filozoficz- 
na refleksja nad człowiekiem przyszłości i jego wychowaniem. Ale rzecz 
zrozumiała, że dociekania tego rodzaju nie mogą zastąpić rzetelnej wie- 
dzy o tvm, jak wychowywać. Tymczasem taką właśnie wiedzę nader 
często uznawano za zbędną, zastępując ją pozorami w postaci spekulatyw- 
nvch abstrakcji. Konsekwencją tego rodzaju praktyk musiała być utrata 
przez wielu nauczycieli wiary w to, że teoria pedagogiczna może stanowić 
dla nich jakąkolwiek rzeczywistą pomoc i oparcie. | 

Jeśli taki stan rzeczy mógł utrzymywać się przez całe lata, to działo 
się tak z kilku przyczyn. Przede wszystkim sprzyjała temu swoista kon- 
cepcja wychowania zasadzająca się na uprawianiu werbalistyki. Koncep- 
cja taka umożliwiła także zamykanie oczu na wyniki wychowania. gdyż 
prowadziła do uprawomocnienia swoistego kryterium efektywności od- 
działywań wychowawczych: deklaratywizmu ze strony ucznia. Wycho- 
wanie werbalistyczne stworzyło sobie własny odrębny świat, świat for- 
mułek, haseł i sloganów. Natomiast świat autentvcznych faktów społecz- 
nvch. problemów codziennego życia i zawartych w nim konfliktów pozo- 
stał na uboczu. 


Dziś. kiedy coraz bardziej wykształca się model nauki odpowiadającej 
społecznemu zapotrzebowaniu, kiedy w świetle wytycznych na VI Zjazd 
partii nauka polska staje w obliczu nowvch zadań, związanych z peł- 
niejszym i bardziej aktvwnyvm włączeniem się do procesów społecznych 
przemian i społeczno-ekonomicznego rozwoju, należy także gruntownie 
przemyśleć i przebudować model społecznie użytecznej i ideowo zaanga- 
zowanej pedavogiki. 


Prawdziwie użyteczna pedagogika — to pedagogika ściśle związana 
z życiem, badająca autentvczną rzeczywistość w toku jej przemian. A ideo- 
we zaangażowanie pedagogiki nie może polegać na tvm. że nauka ta 
bez końca głosi ideały socjalistyczne i snuje abstrakcvjne dociekania 
wokół ich znaczenia, lecz na tvm, że wvpracowuje ona konkretne drogi 
i sposoby praktycznej ich realizacji w żvciu. Dziś mało jest wvchowaw- 
ców, którvm socjalistycznv ideał wvchowania bvłby daleki lub obcw. 
Ale potrzeba im konkretnvch wskazań. jak postępować z młodzieżą, jak 
organizować jej życie i działalność w szkole. w organizacji młodzieżowej, 
domu rodzinnvm czy zakładzie pracv. aby ten ideał na co dzień w skali 
masowej urzeczywistniać. Nie wielkie słowa są tutaj potrzebne, lecz kon- 
kretne. wsparte na podstawach rzetelnej teorii, codzienne czyny nauczy- 
cieli i wychowawców. 
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5. 


Ale kiedy nawet pedagogowie zajmowali się problemami ideału socja- 
listycznego wychowania, nie przynosiło to niestety takich efektów. jakich 
od dawna oczekiwali praktycy. Rzecz zdumiewająca, jak niewiele zrobio- 
no w ciągu minionych lat w zakresie poszukiwania odpowiedzi na pytanie 
o pełny i dostatecznie konkretnie zarysowany ideał człowieka socjalistycz- 
nego. Wszak zadaniem pedagogiki nie może być powtarzanie i odmienia- 
nie w różny sposób tych założeń ideowo-politycznych, jakie formułuje 
partia, lecz przekładanie ich na język konkretnych wskazań wychowaw- 
czych. Nasza pedagogika dotąd nie przyswoiła sobie takiej właśnie funkcji. 

Jeśli chcemy dziś zacząć realnie myśleć o stworzeniu jednolitego, we- 
wnętrznie zintegrowanego systemu socjalistycznego wychowania w na- 
szym kraju, to te właśnie zaniedbania pedagogiki, dotyczące ideału wycho- 
wawczego, trzeba przede wszystkim nadrobić. Pedagogika musi dostar- 
czać wychowawcom dokładnej informacji o tym, co to znaczy kształto- 
wać cechy takiego ideału u dzieci w wieku przedszkolnym czy uczniów 
szkół podstawowych, a co to znaczy rozwijać je u młodzieży w szkole 
średniej, zakładzie pracy lub w uczelni wyższej. 

Zachodzi zatem pilna potrzeba podjęcia przez naszą pedagogikę prac 
nad programami wychowania. Programy takie stanowiłyby nic innego, 
jak analizę globalnego ideału człowieka socjalistycznego, przeniesioną 
na szczegółowsze cele etapowe, odnoszące się do różnych faz rozwojowych 
dzieci i młodzieży, oraz cele operacyjne określające konkretne działania, 
do jakich należy wdrożyć dzieci lub młodzież dla rozwinięcia w nich dys- 
pozycji składających się na sylwetkę człowieka socjalistycznego. 


6. 


Posuwając dalej podjęte tu rozważania nad głównymi problemami so- 
cjalistycznego wychowania, jakie wyznacza aktualny etap rozwoju na- 
szego społeczeństwa, stajemy obecnie przed zagadnieniem podstawowym. 
Jest to zagadnienie rzeczywistych procesów osobotwórczych zachodzących 
we współczesnym społeczeństwie. Wychowanie bowiem nie może ani tych 
procesów lekceważyć, ani też przebiegać w sposób niezależny od nich. 
Każdy realny program wychowania musi polegać na uchwyceniu tvch 
procesów, które w rzeczywistości kształtują osobowość ludzką, i racjonal- 
nym nimi kierowaniu. 

Nie można więc racjonalnie i skutecznie organizować działalności wy- 
chowawczej, zanim nie uzyska się możliwie wyczerpującej odpowiedzi 
na pytania: co rzeczywiście wpływa kształtująco na psychikę dzieci i mło- 
dzieży w naszvm społeczeństwie? Jakie mechanizmy osobotwórcze docho- 
dzą tutaj do głosu i w jakich warunkach społecznych one funkcjonują? 

Dopiero znajac odpowiedź na tak postawione pytania, możemy zdać 
sobie w pełni sprawę z tego, jakie środowiska, grupy społeczne lub in- 
stytucje są rzeczywistymi terenami procesów urabiania młodych poko- 
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leń, oraz z tego, jakie miejsce w całokształcie tych procesów zajmują 
nasze świadomie i celowo podejmowane zabiegi wychowawcze. 

Idzie więc o rzetelne i dokładne zidentyfikowanie faktycznego frontu 
wychowawczego, nie takiego, jakim chcielibyśmy go widzieć, lecz takie- 
go. jakim jest on w rzeczywistości. Tylko bowiem przez świadomą i rozum- 
ną ingerencję w rzeczywistość możemy dokonać jej pożądanych prze- 
kształceń. 

Poszukując działających w życiu społecznym mechanizmów osobotwór- 
czych leżących u podłoża procesów kształtowania się ludzkich postaw, 
a więc tych dyspozycji, które stanowią przedmiot wychowania, musi- 
mv przede wszystkim zdać sobie do końca sprawę z konsekwencji pod- 
stawowej tezy marksistowskiej pedagogiki głoszącej, że ludzie kształtują 
się w toku własnej aktywności życiowej. Teza ta legła u podłoża naczel- 
nej dyrektywy prakseologicznej socjalistycznego wychowania, według 
której przygotowanie młodych pokoleń do życia społecznego może się do- 
konvwać tylko w toku wprowadzania ich w to życie i włączania do czyn- 
nego jego doskonalenia. Niestety, w dotychczasowej naszej praktyce z dy- 
rektywy tej nie wyprowadziliśmy do końca niezbędnych wniosków, w re- 
zultacie czego nie przyświecała ona wystarczająco naszym poczynaniom 
wychowawczym. 

Ale teza marksistowskiej pedagogiki mówiąca o wychowaniu przez 
działanie byłaby niekompletna bez kilku ważnych dopełnień. Nie nale- 
ży bowiem sądzić, że każde działanie, choćby obiektywnie najbardziej 
wartościowe, spełnia pozytywne funkcje osobotwórcze. Takie sprymitywi- 
zowanie naczelnej marksistowskiej tezy o związku przemian w osobowo- 
ści z czynnym przekształceniem świata przynosić może, i w przeszłości 
nieraz przynosiło, wiele szkód. Prowadzi ono bowiem do skoncentrowania 
się na czysto materialnych efektach ludzkiego działania, nie zaś na tym, 
czego doświadcza działający podmiot. Wymuszony czyn produkcyjny 
może przynieść doraźny efekt ekonomiczny, ale jego dalekosiężny i znacz- 
nie trwalszy efekt psychologiczny może dawać zwielokrotniony bilans 
ujemny. 

Jeśli chce się organizować działania ludzi w taki sposób, aby spełniały 
one pozytywne funkcje osobotwórcze, nie wystarczy kierować się wy- 
łącznie ich materialną efektywnością. Konieczne jest nadto, a może nawet 
przede wszystkim, uwzględnienie dwóch momentów. Po pierwsze, tego, 
jaką rolę odgrywają te działania w zaspokajaniu potrzeb działających 
oraz, po wtóre, tego, jakie przeżycia towarzyszą działaniu. 


Spróbujmy odnieść te momenty do analizy społecznych procesów wy- 
chowania. Najpierw kwestia potrzeb. Działalność ludzka wypływa z po- 
trzeb i podporządkowana jest ich zaspokajaniu. Jeśli nie przynosi ocze- 
kiwanego zaspokojenia lub nie daje realnvch tego perspektyw — stopień 
aktywności działania musi opadać. Człowiek szuka zawsze takich działań, 
które przynoszą mu realizację jego pragnień. Jeżeli więc działania destruk- 
tywne służą bardziej zaspokajaniu potrzeb, będą one częściej i z większą 
aktywnością podejmowane. 
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Rozpatrujac pod tvm kątem widzenia wvchowawcze funkcjonowanie 
różnych instytucji społecznych. nie podobna oprzeć się wrażeniu, że indv- 
widualne potrzeby ludzi nie zawsze traktowano w sposób mającv na 
względzie uruchamianie pożądanych procesów osobotwórczvch. Należv 
wiec przede wszystkim zdać sobie sprawę z tego. że im mniej potrzeb 
zaspokaja jednostka przez uczestnictwo w działaniu jakiejś instvtucj! 
społecznej, tvm bardziej marginesową rolę odgrvwa ta instvtucja w całvm 
procesie kształtowania jej osobowości. Jest to przyczynek do problemu 
szkół, które nie wychowują, organizacji. do którvch przvnależność nie 
pozostawia żadnych śladów w postawach i przekonaniach członków. czy 
wreszcie zakładów pracy, które traktuje się bvnajmniej nie jako miejsce 
swojej zasadniczej. życiowej działalności, lecz jako dogodne oparcie dla 
pozaetatowvch zabiegów zarobkowych. 

Mówiąc o nie zaspokajanvch ludzkich potrzebach. nie mamv oczvwiście 
na myśli wvłącznie potrzeb materialnvch. Każda jednostka. poczwnajac 
od przedszkolaka, a kończąc na dojrzałvch pracownikach gospodarki naro- 
dowej, ma przecież cały szereg potrzeb zwiazanvch z żvciem społecznym, 
kulturowym czy duchowvm,. które może zaspokoić jedynie w toku spo- 
łecznie zorganizowanej działalności. 


7. 


„Sprawa zaspokajania ludzkich potrzeb wiąże się dość ściśle z drugim 
momentem istotnvm dla funkcjonowania i efektvwności społecznego Sv- 
stemu edukacji. Idzie tutaj o czynnik przeżyć, jakich doznają ludzie w toku 
zorganizowanego działania Ich związek z działaniem ma tvpowv charak- 
ter sprzężenia zwrotnego: z jednej stronv są one wvwołvwane i kształ- 
towane przez działania, z drugiej zaś same na te działania wpływają. 
Brak elementu przeżyć lub jego destruktvwne działanie z reguły obniża 
stopień lub wypacza kierunek ludzkiej aktywności. 


Jeżeli chcemy stworzyć efektvwnv svstem społecznego wvchowania, 
należy przywrócić właściwe miejsce ludzkim przeżvciom. nie tym wvstę- 
pującym „od święta”, lecz tvm, które towarzvszą codziennym zorganizo- 
wanvm działaniom. Mówimy „przywrócić”, gdvż spraw tvch dotychczas 
nie otaczano należytą troską. Straciły niejednokrotnie ekspresvjnv, wzbu- 
dzający przeżvcia, charakter hasła i słowa nazbyt nadużywane; nie zaw- 
sze trafiały do ludzkich odczuć i przekonań bezbarwne. pozbawione rv- 
sów osobistvch, a jedynie „,reprezentujace linię” sylwetki działaczy 
1 przedstawicieli władz; pozbawione zostałv elementu przeżyciowego ze- 
brania, masówki czv narady, które przybrały charakter „przemawiania 
do ludzi”, a nie „rozmawiania z ludźmi”. Pogrudniowa działalność na- 
szej partii pokazała, jak wiele można osiągnąć, opierając się na ludzkich 
przeżyciach i do nich się odwołując. 


Poszukujac terenów potencjalnego wyzwalania ludzkich uczuć i kształ- 
towania konstruktyvwnvch postaw, należv zwrócić uwage na dwa ważne 
odcinki społecznego frontu wychowania. Pierwszym z nich jest działa- 
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nie środków masowego przekazu, drugim zaś organizacja zbiorowego 
współżycia. Rzecz zrozumiała, ze inforrnacja moze być jednocześnie do- 
niosłym czynnikiem wyzwalania przeżyć i kształtowania przekonań. Jest 
tak wówczas, kiedy odbiorca określonych treści ma styczność z auten- 
tycznie zaangazowanym i przeżywającym nadawcą, kiedy otrzymuje in- 
formacje świeże, wiarygodne, przemawiające do jego intelektu, uczuć 
i wyobrażni. Kiedy natomiast informacje zamienia się w męczący potok 
wciąż tych samych słów, kiedy odbiorca zmuszony jest do percepowania 
beznamiętnie przekazywanych komunikatów, kiedy wreszcie czuje się 
on traktowany w sposób lekceważący jego zdrowy rozsądek przez nad- 
mierną reglamentację informacji, wówczas nie przenikają one zupełnie 
do głębszych sfer jego Świadomości, nie poruszają w nim żadnych uczuć 
i nie wpiywają na kształtowanie się takich przekonań, jakie należą do 
zadań społecznego systemu wychowania. Uruchomione w okresie po- 
grudniowym audycje w rodzaju „Trybuny obywatelskiej” lub „Godziny 
szczerości są symptomem autentycznej odnowy na tym polu. 


Drugim odcinkiem społecznego frontu wychowania, na którym mogą 
ipowinny zachodzić doniosłe procesy osobotwórcze na podłożu wzbudza- 
nia ludzkich przeżyć, jest zbiorowe współżycie. Psychologii społecznej 
od dawna znany jest tzw. mechanizm identyfikacji, polegający na tym, 
że jednostki przejmują stany psychiczne osób, z którymi się stykają, 
i przyswajają sobie postawy i przekonania stwierdzane u innych. Stycz- 
ność międzyosobnicza jest więc doniosłym czynnikiem osobotwórczym, 
którego znaczenia w społecznym systemie wychowania nie wolno ani 
lekceważyć, ani nie doceniać. 

Sprawy, o których mowa, nabierają szczególnej rangi wówczas, kiedy 
bierzemy pod uwagę procesy wychowania młodzieży. Nie należy ocze- 
kiwać, że w psychice młodego człowieka wchodzącego w życie pojawi 
się autentyczna ideowość, zaangażowanie czy patriotvzm, jeśli w swoim 
życiu nie zetknie się on i nie przeżyje zbliżenia z ludźmi, którzy takie po- 
stawy już posiadają. 

Ale problemy uruchomienia społecznych mechanizmów międzvjednost- 
kowego wpływu nie polegają tylko na tym, aby młodzież spotykała się 
w pierwszych społecznych kontaktach z ludźmi prawdziwie wartościo- 
wymi. Choć i na tym polu wiele mamy do zrobienia. Znany konkurs 
tygodnika „Dookoła świata” pod hasłem ,.Moja pierwsza praca” pokazał, 
jak często doświadczenia młodych pełnych wiary i zapału ludzi, wkra- 
czających po raz pierwszy w dorosłe produkcyjne życie, bywają zwich- 
nięte przez stycznosć z przełożonymi i współpracownikami aemonstru- 
jącymi na co dzień postawy cynizmu, karierowiczostwa i cwaniactwa. 
Gdybyśmy nawet zapewniali młodym pożądane pierwsze, a więc najbar- 
dziej osobotwórcze kontakty społeczne, to konieczne jest nadto, aby kon- 
takty te były dostatecznie bliskie. 

Dotykamy tutaj palącego problemu naszego żvcia o niebywałej donio- 
słości dla funkcjonowania społecznego svstemu wychowania. Jest to pro- 
blem bliskich, nieformalnych kontaktów towarzyszących współżyciu 
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i współpracy w instytucjach, zwłaszcza w instytucjach wychowujących 
Najbardziej ideowy przełożony, wychowawca czy działacz organizacyj- 
ny jest niezdolny do wywierania osobistego wpływu na innych w sytua- 
cjach sztucznych, urzędowych i oficjalnych. Im więcej dystansu między 
ludźmi, im więcej biurokratycznych barier we wzajemnych kontaktach, 
tym mniej osobistego wpływu. 

Niestety, mechanizmy, o których mowa, nie znajdują dotąd dostatecz- 
nego zrozumienia w naszym systemie wychowania. W rezultacie często 
im wyższy poziom uczelni, tym luźniejszy kontakt z nauczycielem, a za- 
razem słabszy wpływ wychowawczy. Wiemy, jak zadowalająco pod wzglę- 
dem wychowawczym funkcjonują nasze przedszkola oraz niższe klasy 
szkoły podstawowej (choć tu występują wyraźne braki programowe), 
a więc tam, gdzie kontakt wychowawczy z dziećmi jest jeszcze dosta- 
tecznie bliski. Na tym tle można dopiero właściwie ocenić propagowane 
u nas gdzieniegdzie pomysły wprowadzenia nauczania przez nauczycieli- 
-specjalistów już od klasy I. 

Problemy te niemniej ostro występują także na innych odcinkach ży- 
cia społecznego. Wszędzie bowiem może wkradać się zamierzona lub nie 
zamierzona formalizacja i biurokratyzacja stosunków współżycia między 
ludźmi. Zebranie partyjne lub organizacji młodzieżowej, na którym nie 
ma miejsca na autentyczną wymianę zdań, na zaangażowaną krytykę 
czy omawianie najbardziej prozaicznych ludzkich spraw, które jest tylko 
odbvwaniem proceduralnego obrzędu z jednostronnym przekazem infor- 
macji, stanowi dalszą ilustrację omawianej sprawy. Analogicznie prze- 
staje spełniać pozytywne funkcje osobotwórcze zakład pracy, w którym 
wzajemne kontakty uległy biurokratycznemu zamrożeniu. 

Tworzenie jednolitego systemu wychowania w naszym kraju wymaga 
racjonalnie zaplanowanych, różnorodnych 1 dalekodystansowych zadań. 
Nie należałoby oczekiwać, że system taki można stworzyć ad hoc za po- 
mocą jakiejś decyzji administracyjnej. Przede wszystkim droga do niego 
wieść musi przez ścisłe określenie funkcji i zadań należących do różnych 
komórek instytucji czy placówek mających działać w jednolitym froncie 
wychowawcym. Ciągle jesteśmy dość odlegli od takiego racjonalnego 
podziału zadań, jak również od tego, aby podstawowe instytucje wycho- 
wujące: dom rodzinny, szkoła, organizacja młodzieżowa oraz zakład pra- 
cy funkcjonowały zadowalająco pod względem wychowawczym. 

rodstawowym warunkiem integracji społecznych zabiegów wychowaw- 
czych musi być jednak jasne i wyczerpujące sprecyzowanie socjalistycz- 
nego ideału wychowania. Wbrew temu, co się niekiedy sądzi, nie dyspo- 
nujemy nim dotąd, przynajmniej w takim ujęciu, w jakim jest on nie- 
zbędny dla pracy wychowawczej na co dzień. A przecież musi być on 
nie tylko jasno sformułowany, lecz również odpowiadać społecznym od- 
czuciom, a zarazem być pociągający dla samej młodzieży. Potrzeba nam 
dziś ideału człowieka, który byłby zdolny do tego, aby czynnie kształ- 
tować socjalistyczne stosunki społeczne, harmonijnie w ich obrębie współ- 
żyć oraz w nich realizować osobiste szczęście w pełnej harmonii z inte- 
resem ogółu. 
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Ekonomiczne problemy rozwoju oświaty 


Wytyczne KC PZPR na VI Zjazd partii poświęcają wiele miejsca spra- 
wom kształcenia i wychowania młodzieży. Niniejsze uwagi nawiązują do 
tej części wytycznych, która porusza problematykę polityki kształcenia, 
organizacji systemu oświatowego oraz związków między szkolnictwem 
a gospodarką i kulturą narodową. 

Ustalenie założeń, zasad i kierunków polityki szkolno-oświatowej jest 
działaniem, w którym należy uwzględnić wymagania społeczne, polityczne 
i pedagogiczne, a obok nich również ekonomiczne. Pomijanie tych ostat- 
nich stawia pod znakiem zapytania racjonalność polityki kształcenia; z jed- 
nej bowiem strony rozwój szkolnictwa może nie odpowiadać pod wzglę- 
dem cech ilościowych i jakościowych rozwojowi społeczno-gospodarczemu 
kraju, z drugiej zaś działalność systemu szkolnego może być mało efektyw- 
na (stosunkowo niskie efekty przy stosunkowo wysokich kosztach). Dlate- 
go bezwzględną koniecznością jest uwzględnienie konsekwencji natury 
ekonomicznej, które mogą wynikać z przyjęcia określonych rozwiązań 
modelowych czy organizacyjnych w oświacie. W tym też zakresie bada- 
nia z dziedziny ekonomiki kształcenia powinny odgrywać istotną rolę 
w procesie podejmowania długookresowych decyzji z zakresu polityki 
szkolnej oraz w pracach nad racjonalizacją i doskonaleniem systemu 
sształcenia. 

Badania ekonomiczno-oświatowe są uwarunkowane wieloma czynnika- 
mi. W szczególności trzeba pamiętać, że system oświatowo-wychowawczy 
działa w określonej sytuacji społeczno-gospodarczej, politycznej i kultura|l- 
nej kraju. W tych warunkach nieodzowne jest współdziałanie polityki 
oświatowej z polityką społeczną, gospodarczą i kulturalną państwa na 
konkretnym etapie rozwoju społeczno-ekonomicznego. 

Drugim zasadniczym elementem, który trzeba uwzględniać w badaniach 
nad ekonomiką kształcenia, jest fakt, że nowoczesny system oświatowo- 
-wychowawczy (o czym nie zawsze się pamięta) opiera się na czterech 
zasadniczych ogniwach: wychowaniu rodzinnym, wychowaniu przedszkol- 
nym i szkolnym, wychowaniu pozaszkolnym (tzw. równoległym) i wycho- 
waniu ustawicznym (permanentnym). 

Trzecim elementem, który powinno się brać pod uwagę w badaniach 
ekonomiczno-oświatowych, jest specyficzna i szczególna pozycja szkolni- 
ctwa w systemie oświatowo-wychowawczym. Struktura organizacyjna 
szkolnictwa przesądza w znacznym stopniu o realizacji zadań, jakie ma do 
spełnienia cały system oświatowo-wychowawczy. 
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Z tej racji należy tak projektować organizację szkolnictwa, aby opie- 
rała się ona na zasadach: powszechności, pełnej drożności i elastyczności 
kształcenia, czyli zapewnieniu każdemu uczniowi warunków niezbędnych 
do optymalnego rozwoju jego osobowości; następnie orientacji szkolnej 
i zawodowej — pozwalającej na stosunkowo wczesne rozpoznanie uzdol- 
nień i zamiłowań oraz ich wypróbowanie w toku odpowiednio zorganizo- 
wanej działalności oświatowej; szerokiego profilu kształcenia — co pozwa- 
la elastycznie, względem doraźnych i przyszłych potrzeb, przystosować pra- 
cowników o określonych kwalifikacjach do realizacji zadań produkcyj- 
nych, społecznych i kulturalnych, jakie są i będą dyktowane przez postę- 
pującą rewolucję naukowo-techniczną; ustawiczności kształcenia — nakła- 
dającej obowiązek systematycznego i zarazem zinstytucjonalizowanego 
kształcenia pozaszkolnego dla pracowników wszystkich kategorii, wewnę- 
trznej spójności, czyli usunięcia zbyt wysokich barier i progów progra- 
mowych, dydaktycznych i organizacyjnych między szkołami różnych ty- 
pów i poziomów. 

W badaniach nad ekonomiką kształcenia muszą być uwzględniane wszy- 
stkie wymienione wyżej zasady. Wypowiadane są niekiedy obawy, iż 
wprowadzanie do rozważań nad oświatą innych punktów widzenia niż 


pedagogiczny, głównie zaś ekonomicznego, podporządkuje politykę rozwo- 


ju szkolnictwa kryteriom obcym procesowi nauczania i wychowania. Wy- 
daje się jednak, że obawy te polegają na nieporozumieniu. Najbardziej 
istotną rzeczą tych badań jest problem racjonalnego wykorzystywania po- 
siadanych środków, aby te same nakłady przynosiły jak największe re- 
zultaty, ażeby wzrost nakładów na kształcenie wyrażał się odpowiednio 
powiększonymi efektami społecznymi i ekonomicznymi działalności absol- 
wentów szkół w życiu społeczno-politycznym, gospodarczym i kulturalnym 
kraju. 

Po tych uwagach na temat uwarunkowań badań ekonomiczno-oświato- 
wych, spróbujemy przedstawić niektóre wnioski z nich płynące, wnioski, 
które mogą i powinny zostać uwzględnione w pracach zmierzającvch do 
doskonalenia systemu oświatowego w naszym kraju oraz w porządkowa- 
niu i umacnianiu związków między systemem kształcenia a gospodarką 
narodową. 


1. Planowanie oświaty 


Studia w dziedzinie planowania oświaty mają bardzo ścisły związek 
z polityką kształcenia. Wynika to z faktu, że planowanie oświaty jest 
instrumentem realizacji polityki kształcenia. Wypracowanie właściwych, 
opierających się na przesłankach społecznych i ekonomicznych, narzędzi 
planowania ma zatem decydujące znaczenie dla zgodnej z zamierzeniami 
*ealizacji tej polityki. Ażeby planowanie było skuteczne z punktu widze- 
ia realizacji polityki kształcenia, musi odpowiadać pewnym regułom ogól- 
'vm. Oto niektóre z nich: 

— planowanie oświatowe powinno być kompleksowe i obejmować wszy- 
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stkie szczeble i formy szkolnictwa oraz inne formy oświaty pozaszkolnej, 
jak również środki ludzkie i materialne niezbędne do wykonania planu. 
Sprawa ta w naszym kraju pozostawia wiele do życzenia. W takim rozu- 
mieniu plan w dziedzinie oświaty nie jest sporządzany. Poszczególne od- 
cinki planu są przygotowywane i realizowane przez odrębne instytucje, 
czego wynikiem jest dezagregacja planowania ze wszystkimi wadami, 
jakie wynikają z tego faktu; 

— plany rozwoju oświaty muszą stanowić część ogólnokrajowego plano- 
wania ekonomicznego i społecznego; 

— planowanie oświaty musi uwzględniać zwłaszcza długoterminowe 
prognozy rozwoju demograficznego społeczeństwa oraz kształtowanie się 
stopnia upowszechniania nauczania na poszczególnych szczeblach szkol- 
nych; 

— przy opracowywaniu planów należy w jednakowej mierze uwzględ- 
niać ilościowy, jak i jakościowy rozwój oświaty; 

— skuteczność planowania musi być zabezpieczona organizacyjnie przez 
właściwy aparat administracji oświatowej, którego pracownicy posiadaliby 
odpowiednie przygotowanie fachowe. 

Reguły te znajdują wyraz w swoistych cechach, jakimi charakteryzuje 
się planowanie rozwoju szkolnictwa. Pierwszą z nich jest ścisły związek 
z planowaniem rozwoju całej gospodarki. Planowanie rozwoju szkolnictwa 
powinno stanowić zatem integralną część planowania ogólnogospodar- 
czego. Toteż zadania stawiane przed szkolnictwem powinny być odbiciem 
doraźnych, a zwłaszcza perspektywicznych celów społeczno-gospodarcze- 
go i kulturalnego rozwoju kraju. 

Drugą cechą swoistą w planowaniu oświatowym jest jego horvzont cza- 
sowy. W szkolnictwie, jak w żadnej innej dziedzinie, spodziewany efekt 
jest osiągalny tylko po długim okresie. Cykl wykształcenia w szkole pod- 
stawowej, średniej i wyższej łącznie trwa kilkanaście lat, a pełne zdolno- 
ści wytwórcze uzyskuje absolwent studiów wyższych dopiero po kilku la- 
tach praktyki zawodowej. Dlatego też efektv działalności szkoły są mało 
widoczne w krótkim okresie. Fakt ten przesądza również o potrzebie 
wyprzedzania wymagań gospodarki w dziedzinie zapotrzebowania na ka- 
dry wykwalifikowane odpowiednim programem rozwoju szkolnictwa. 

Mówiąc inaczej „inwestowanie w kształcenie” musi tak pod względem 
tempa, jak szczebla i profilu kształcenia wyprzedzać potrzeby gospodarki 
narodowej, będąc jednocześnie siłą napędową jej rozwoju. Z drugiej jednak 
strony trzeba pamiętać, że wyprzedzanie, o którym mowa, nie może 
przerodzić się w nadmierną lukę między poziomem rozwoju systemu 
kształcenia, w szczególności szkolnictwa wyższego a etapem rozwoju go0- 
spodarczego. 

Trzecią cechą planowania oświaty jest potrzeba poznania prognozy roz- 
woju ludności kraju. Czynnik demograficzny w zasadniczy sposób decy- 
duje o celach, rozmiarach, formach i metodach realizacji zadań szkolni- 
ctwa oraz przesądza przyszłą sytuację na rynku pracy. 

Czwarta cecha wynika z potrzeby zachowania wysokiej jakości kształ- 
cenia. Bardzo szybki ilosciowy rozwój szkolnictwa — z jakim mieliśmy 
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do czynienia w naszym kraju — rodzi niebezpieczeństwo pogorszenia ja- 
kości kształcenia i deprecjacji wiedzy, jaka powinna towarzyszyć określo- 
nemu typowi szkoły oraz wydanemu dyplomowi. Dlatego też wraz z dyna- 
micznym rozwojem wszystkich szczebli szkolnictwa zasadniczą sprawą jest 
nie tylko liczba dvplomów, ale i poziom wiedzy reprezentowanej przez 
ich posiadaczy. Problem ten, jako jeden z aktualnie kluczowych w naszej 
polityce oświatowej, podejmiemy jeszcze w dalszych rozważaniach. 

Jak widać z katalogu przedstawionych wyżej cech, planowanie oświaty 
jest operacją wielce złożoną. Dodatkowo może ją komplikować brak wy- 
rażnie sprecyzowanej długookresowej polityki kształcenia. W takiej sytua- 
cji trudno oczekiwać, ażeby planowanie oświatowe mogło wyręczać lub 
zastąpić politykę rozwoju szkolnictwa. Często niesłusznie w naszej publi- 
cystvce i nawet literaturze naukowej przypisuje się planowaniu oświato- 
wemu wady, które w istocie rzeczy wypływają zazwyczaj z niezadowalają- 
cego stanu polityki kształcenia. 


2. Wydatki i koszty kształcenia 


Stosunkowo szerokie zainteresowanie badaniami wydatków i kosztów 
kształcenia w naszym kraju wynika z ich dużej użyteczności, choć — jak 
się wydaje — zbyt wąsko dotychczas wykorzystywanymi w pracy admi- 
nistracji szkolnej, m. in. dla ustalenia polityki rozwoju oświaty. 

Wyniki analiz wydatków i kosztów kształcenia nie mogą jednak odgry- 
wać roli decydującej, lecz powinny być używane jedynie jako narzędzie 
pomocnicze, np. przy rozstrzyganiu takich spraw, jak proporcja kształce- 
nia w poszczególnych typach i szczeblach szkół zawodowych, rozmiary 
obiektów szkolnych, metody i formy kształcenia, reorganizacja sieci szkół 
podstawowych itp. Przy podejmowaniu decyzji w każdym wypadku powin- 
no się przeprowadzić odpowiedni rachunek, aby znać koszty różnych roz- 
wiązań organizacyjnych i podejmowanych decyzji w zakresie polityki 
oświatowej. 

Aspekt ekonomiczny nie może być jednak wyłącznym czy też nawet 
nadrzędnym kryterium w zakresie ustalania polityki kształcenia oraz oce- 
ny wewnętrznej logiki systemu szkolnego. Co najmniej tak samo istotne 
znaczenie mają tu aspekty pozaekonomiczne. Niemniej powinno się przy- 
najmniej mieć dostateczne rozeznanie w kosztach, które pociągają za 
ssbą różne decyzje w dziedzinie kształcenia, dające przecież w konse- 
kwencji różne efekty społeczne i ekonomiczne działalności szkolnictwa. 


3. Efekty kształcenia 


Badania w tym zakresie, w powiązaniu z wynikami analiz kosztów 
kształcenia, pozwalają na ekonomiczną ocenę efektywności różnych form 
' metod działalności w oświacie. Rezultaty takich ocen, po skonfrontowaniu 
z przesłankami społecznymi i politycznymi, mogą stać się jednym z za- 
adniczych elementów kształtowania polityki oświatowej. 
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W szczególności należy brać pod uwagę w tym zakresie następujące 
kwestie: 

1) Zwiększenie wielkości wytwarzanego dochodu narodowego na skutek 
wyższej wydajności pracy wykształconych kadr. Określenie tego efektu 
jest sprawą dość prostą na niższych i średnich szczeblach rozwoju techni- 
ki i technologii wytwarzania. Jednak już w chwili obecnej problemy te 
ulegają poważnemu skomplikowaniu. Trzeba bowiem zwrócić uwagę, że 
wykształcenie — i to stosunkowo wysoki jego poziom — staje się wspoół- 
cześnie coraz bardziej warunkiem podejmowania i rozwijania produkcji. 

W tej sytuacji wykształcenie nabiera cech swojego rodzaju dóbr kom- 
plementarnych w stosunku do urządzeń produkcyjnych. Bowiem proces 
produkcji przy zastosowaniu nowoczesnej, skomplikowanej techniki i tech- 
nologii wytwarzania jest niemożliwy bez jednoczesnego zatrudniania od- 
powiednio wykształconych pracowników. Dlatego też nie można mówić, 
że zatrudnienie kadr nie w pełni przygotowanych prowadziłoby jedynie do 
obniżenia wydajności pracy i zmniejszenia wolumenu produkcji, ona sama 
stawałaby się coraz bardziej niemożliwa. Wraz z dalszym postępem tech- 
nicznym, sytuacja ta będzie występowała coraz ostrzej, o czym nie można 
zapominać przy ustalaniu polityki oświatowej oraz tempa rozwoju szkolni- 
ctwa. 

2) Przebieg kariery zawodowej i wykorzystanie absolwenta danej szko- 
ły. Ważny jest tu przebieg kariery zarówno z punktu widzenia zajmowa- 
nych stanowisk, działalności zawodowej, jak i uzyskiwanych zarobków. 

3) Dalsze kształcenie absolwentów określonych typów szkół. Chodzi 
w szczególności o to, ilu absolwentów szkoły podstawowej, zasadniczej za- 
wodowej, przysposobienia rolniczego lub szkół średnich kształci się dalej, 
np. w szkołach półwyższych różnych typów czy w szkołach wyższych. 

Różny jest stopień przydatności badań nad każdą z przedstawionych 
grup, dotyczących ef[ektów kształcenia, dla polityki oświatowej. Niemniej 
jednak wnioski z tych badań mogą i powinny stanowić istotną pomoc 
w pracach nad rozwiązywaniem szeregu problemów, które wynikają 
w trakcie ustalania i realizacji zadań szkolno-oświatowych. 

Wskażemy obecnie na niektóre z takich wniosków, szczególnie aktualne 
i ważne dla prac nad doskonaleniem modelu i polityki oświatowej w Pol- 
sce. Oto okazało się np., że stosunkowo bardzo niskie efekty kształcenia 
mają zasadnicze szkoły zawodowe, zwłaszcza przyzakładowe, przygotowu- 
jące robotników wykwalifikowanych. Cechuje je przede wszystkim niska 
sprawność nauczania i wysoki koszt kształcenia. W wielu badanych szko- 
łach występowały również braki w przygotowaniu zawodowym absolwen- 
tów. Niejednokrotnie absolwenci tych szkół podejmowali pracę niezgodną 
z wyuczonym zawodem. Ponadto już w okresie pracy zawodowej znaczna 
ich część przenosi się do innych zakładów, przy czym przyczyną zmian są 
zazwyczaj trudności adaptacji w miejscu pracy. 

Badanie efektów kształcenia w liceach ogólnokształcących wykazało 
przede wszystkim, że występuje pilna potrzeba wstępnego przygotowy- 
wania absolwentów tych szkół do wykonywania pracy zawodowej bezpo- 
średnio po ukończeniu nauki. W chwili obecnej bowiem dość znaczny odse- 
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tek absolwentów podejmuje pracę natychmiast po ukończeniu liceum, nie 
posiadając elementarnego nawet przygotowania zawodowego. 

Analizy efektów kształcenia w technikach zawodowych wykazały, że w 
szkołach tych wysokim kosztom nie towarzyszyły odpowiednio zwiększo- 
ne efekty kształcenia. Wielu absolwentów dobrze przygotowanych do za- 
wodu rozpoczynało bezpośrednio po ukończeniu technikum studia w szkole 
wyższej, co z punktu widzenia ponoszonych kosztów nie może być oce- 
niane pozytywnie. Ponadto technika, o najwyższych stosunkowo kosztach 
kształcenia, uzyskiwały nieproporcjonalnie niższe efekty kształcenia. 
Zjawisko to związane jest przede wszystkim z wielkością badanej szkoły. 
I tak np. szkoły małe mają wysokie koszty przy gorszym wyposażeniu 
warsztatów, pracowni oraz zaplecza socjalnego. 

Ujmując rzecz porównawczo, stwierdzono, że absolwenci techników za- 

wodowych i liceów ogólnokształcących już po 5 latach pracy zawodowej 
uzyskiwali efekty produkcyjne takie, jak pracownicy z wykształceniem 
podstawowym po 15 latach pracy. Jednocześnie można zaobserwować sła- 
be przygotowanie do zawodu absolwentów zasadniczych szkół zawodowych 
1 bardzo niskie efekty produkcyjne pracowników, którzy nie ukończyli 
szkoły podstawowej. 
. Podane przykłady dostatecznie wyraźnie — jak się wydaje — wskazują, 
jak ważne są badania efektów kształcenia. Z badań tych, przeprowadzo- 
nych w naszym kraju, wynika wiele oczywistych wniosków zwłaszcza dla 
polityki rozwoju szkolnictwa średniego. Szereg przesłanek przemawia za 
tym, ze najwłaściwsze byłoby doskonalenie systemu szkolnictwa średniego 
przez: maksymalne wydłużenie obowiązku nauki w szkole typu ogólno- 
kształcącego — o ile pozwalają, rzecz jasna, na to możliwości gospodar- 
cze państwa, oraz intensywną i stosunkowo krótką naukę zawodu w miej- 
scu przyszłej pracy, a więc w szkole przyzakładowej lub międzyzakła- 
dowej, opartej na gruntownej podbudowie wykształcenia ogólnokształcą- 
cego. 

Te kierunki doskonalenia szkolnictwa średniego mają istotne zalety w 
postaci: zwiększonej opieki wychowawczej rodziny w okresie nauki w 
szkole ogólnokształcącej, dostępnej dla uczniów najczęściej w poblizu 
miejsca zamieszkania rodziców; wyboru przez młodzież konkretnego za- 
wodu i specjalności w wieku bardziej dojrzałym; nauki zawodu w miejscu 
przyszłej pracy, w warunkach nowoczesnej techniki i technologii; adapta- 
cji młodzieży do pracy zawodowej przy oddziaływaniu organizacji polity- 
czno-społecznych zakładu pracy i całej zatrudnionej tam załogi; możliwo- 
ści pełnej odpowiedzialności społecznej i ekonomicznej przedsiębiorstw za 
przygotowanie zawodowe kadr wykwalifikowanych dla obecnych i przy- 
szłych ich potrzeb; bardziej elastycznego planowania kształcenia kadr, 
dostosowanego do potrzeb szybkiego rozwoju gospodarki narodowej. 

Wyniki badań nad efektami kształcenia mogą stać się jeszcze bardziej 
użyteczne dla polityki oświatowej, gdy w pełni zostanie rozwiązany pro- 
blem analizy i oceny kosztów oraz efektów kształcenia. Do tego niezbędne 
jest przede wszystkim doskonalenie podstaw metodologicznych takich ana- 
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4. Kierunki polityki oświatowej 


' W badaniach nad oceną charakteru polityki rozwoju szkolnictwa są uży- 
teczne wyniki wcześniej omówionych przez nas grup badań ekonomiczno- 
-oświatowych (planowanie oświaty, koszty i efekty kształcenia). Ogólnie 
biorąc, możemy mówić o realizacji polityki rozwoju szkolnictwa o charak- 
terze ekstensywnym lub intensywnym. 

Ekstensywna polityka oświatowa — z której elementami mieliśmy do 
czynienia w naszym kraju w ubiegłych latach — to położenie nacisku 
w rozwoju szkolnictwa przede wszystkim na jego elementy ilościowe. 
W tej sytuacji szybkiemu powiększeniu liczby uczniów i studentów nie od- 
powiada dostatecznie szybka poprawa warunków dydaktycznych i mate- 
rialnych pracy szkół. Następuje zatem najczęściej powielanie procesu 
kształcenia bez zasadniczych zmian ram jakościowych, w jakich ten proces 
się odbywa. W konsekwencji poziom przygotowania zawodowego absol- 
wentów nie ulega z roku na rok większym zmianom. Realizacja ekstensyw- 
nej polityki oświatowej może być uwarunkowana szeregiem czynników, 
takich jak: 

— demograficzne (np. konieczność objęcia nauczaniem szybko rosnącej 
liczby dzieci i młodzieży), 

_— społeczno-polityczne (np. pełne zaspokojenie aspiracji społecznych w 
zakresie kształcenia), 

— ekonomiczne (np. wystąpienie bariery środków, jakie możemy przez- 
naczyć z dochodu narodowego na rozwój szkolnictwa), 

— historyczne (np. występujące zapotrzebowanie gospodarki i kultury 
narodowej na kadry wykwalifikowane w okresie powojennym, będące 
wynikiem zniszczeń dokonanych przez okupanta hitlerowskiego w inteli- 
gencji, oraz nowych potrzeb, wynikających z budowy podstaw gospodarki 
socjalistycznej w Polsce). 

Intensywna polityka oświatowa — to preferowanie w rozwoju systemu 
szkolno-oświatowego (zwłaszcza szkolnictwa zawodowego i wyższego) ele- 
mentów jakościowych, czego wyrazem powinna być szybsza rozbudowa 
bazy materialnej i dydaktycznej szkół i uczelni niż wzrostu liczby kształ- 
cącej się tam młodzieży. Tylko wówczas może nastąpić stała poprawa wa- 
runków nauczania, co ma wpływ na jakość kształcenia, a tym samym na 
poziom przygotowania absolwentów. 

Zmiana ekstensywnej polityki oświatowej na intensywną jest zabiegiem 
złożonym i konieczność jej przeprowadzenia wynika z potrzeb ekonomicz- 
nych naszego kraju. Chodzi mianowicie o to, że charakter rozwoju szkol- 
nictwa powinien być zgodny z etapem rozwoju gospodarki narodowej, 
a nawet więcej, jednym z zasadniczych czynników umożliwiających przej- 
ście gospodarki do etapu rozwoju intensywnego jest odpowiednio wcze- 
śniejsze położenie nacisku w rozwoju szkolnictwa zawodowego i wyższego 
na elementy jakościowe. Teza ta, jak się wydaje, wymaga nieco szerszego 
uzasadnienia. 

Oto w okresie rozwoju ekstensywnego naszej gospodarki produkcja 
o stosunkowo niewysokim poziomie jakościowym, ale dynamicznie się 
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zwiększająca, wymagała przede wszystkim dużej liczby zawodowo przygo- 


towanych kadr fachowców, przy czym nacisk ze strony gospodarki szedł 
raczej w kierunku zwiększania ilości kadr niż ich jakości. Zresztą często 
mieliśmy do czynienia w rozwoju ekstensywnym gospodarki ze swoistym 
błędnym kołem: gospodarka domagała się coraz większych zastępów kadr 
kwalifikowanych, a szkolnictwo zawodowe i wyższe, realizując to zapotrze- 
bowanie, nie potrafiło — przy ograniczonej bazie i środkach — zapewnić 
jednocześnie należytego przygotowania fachowego absolwentów. | 

Dodatkowo na pogorszenie tej sytuacji — zwłaszcza w zakresie szkolni- 
ctwa wyższego — wpływał ogromny nacisk potrzeb i aspiracji społecznych 
w dziedzinie kształcenia, co wyrażało się w stałym powiększaniu przyjęć 
na wyższe uczelnie bez jednoczesnego odpowiedniego zwiększania kadry 
i bazy materialnej tego szkolnictwa. W sumie zatem trzeba stwierdzić, że 
w warunkach ekstensywnego rozwoju gospodarki trudno było realizować 
politykę intensywnego rozwoju szkolnictwa. 


Przejście gospodarki naszego kraju na tory rozwoju intensywnego stwa- 
rza zupełnie odmienne wymagania w stosunku do charakteru rozwoju 
systemu kształcenia. W warunkach rozwoju intensywnego o tempie wzro- 
stu ekonomicznego decyduje przede wszystkim jakość czynnika ludzkiego. 
Wynika to zarówno z konieczności przyspieszenia rozwoju tych gałęzi prze- 
mysłu, które wytwarzają stosunkowo najbardziej skomplikowane technicz- 
nie produkty, oraz — co chyba ważniejsze — z konieczności sprostania wy- 
mogom rewolucji naukowo-technicznej, stawiającej nowe zadania wszyst- 
kim dziedzinom wytwórczości. Już w chwili obecnej w światowej rywali- 
zacji ekonomicznej — pomijając kraje na najniższym poziomie rozwoju — 
nie decyduje liczba zatrudnionych kadr, ale to, co te kadry potrafią wy- 
twarzać. | 

Dlatego też na etapie rozwoju intensvwnego gospodarki położenie ak- 
centu na jakość kształconych absolwentów naszych szkół ma istotne zna- 
czenie. Badania ekonomiczno-oświatowe mogą znacznie pomóc w pozna- 
niu warunków, w jakich powinno nastąpić przejście szkolnictwa w rozwo- 
ju ekstensywnego na tory rozwoju intensywnego. Największe znaczenie 
mają tu badania w dziedzinach: kosztów kształcenia, które są podstawo- 
wym wskaźnikiem charakteryzującym warunki pracy instytucji szkol- 
nych oraz wykorzystania zdolności kształceniowych szkół i uczelni. 

Zwiększenie stopnia wykorzystania tych zdolności powyżej określonego 
optimum prowadzi do pogorszenia warunków dydaktycznych i material- 
nych pracy szkół, a tym samym do obniżenia poziomu przygotowania ab- 
solwentów. 

Z pierwszych badań nad tymi problemami wynika, że dążenie do na- 
dania rozwojowi naszego szkolnictwa cech jakościowych wymaga przede 
wszystkim znacznego zwiększenia rozmiarów środków przeznaczonych na 
oświatę, przy czym zwiększenie to powinno nastąpić w tempie możliwie 
szybkim. Wvłania się bowiem konieczność zdecydowanego przełamania 
bariery powierzchni dydaktycznej i socjalnej, na jaką napotykają w swym 
rozwoju szkoły, zwłaszcza wyższe. Pokonanie tej bariery wymaga budo- 
wy i wyposażenia wielu nowych obiektów dla systemu kształcenia oraz 
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znacznego zwiększenia rozmiarów kształcenia i zatrudnienia kadr nauczy- 
cielskich i dydaktyczno-naukowych. 

Warto w tym miejscu nawiązać do wytycznych KC PZPR na VI Zjazd 
partii, gdzie omawiając sprawy rozwoju szkół wyższych mocno podkreślo- 
no, że na czoło wysuwają się obecnie zadania jakościowego rozwoju uczel- 
ni, od czego w decydującym stopniu zależy tempo dokonywanej rewolucji 
naukowo-technicznej. Rozważania nasze o tempie i kierunkach realizacji 
zadań oświatowych na poszczególnych etapach rozwoju społeczno-gospo- 
darczego kraju raz jeszcze potwierdzają tezę, że w warunkach intensyw- 
nych metod gospodarowania, a zwłaszcza na etapie rewolucji naukowo- 
-technicznej, szkolnictwo będąc częścią infrastruktury społecznej powinno 
rozwijać się szybciej aniżeli cała infrastruktura ekonomiczna. Ta prawidło- 
wość rozwoju szkolnictwa na wyższym etapie rozwoju gospodarki socjali- 
stycznej stanowi sedno polityki oświatowej, a jej przestrzeganie gwarantu- 
je proporcjonalny rozwój zarówno całej bazy, jak i nadbudowy państwa so- 
cjalistycznego. 

Kończąc te uwagi, chcemy jeszcze raz podkreślić, że badania nad 
ekonomiczną efektywnością kształcenia powinny w istotny sposób przy- 
czynić się do racjonalizacji i optymalizacji polityki rozwoju szkolnictwa. 
W toku kształtowania decyzji w dziedzinie polityki oświatowej można 
znaleźć — w wynikach badań nad ekonomiczną efektywnością kształcenia 
— odpowiedź na wiele problemów stawianych przed systemem szkolni r” 
przez szybki rozwój społeczno-ekonomiczny i kulturalny kraju. 
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Na widowni międzynarodowej 


W omawianym okresie zanotowano dwa ważne wydarzenia: parafo- 
wanie przez ambasadorów czterech mocarstw porozumienia na temat Ber- 
lina zachodniego oraz spotkanie na Krymie między sekretarzem general- 
nym KPZR Leonidem Breżniewem a kanclerzem NRF Willy Brandtem. 
Zarówno porozumienie dotyczące Berlina zachodniego, jak i wyniki roz- 
mów krymskich posiadają ogromne, pozytywne znaczenie dla sprawy po- 
koju i bezpieczeństwa w Europie. Są zapowiedzią nowej ery stosunków 
na tym kontynencie. 


POROZUMIENIE ZACHODNIOBERLIŃSKIE 


W przeglądzie wrześniowym zasygnalizowałem krótko wagę świeżo 
wówczas parafowanego przez ambasadorów czterech mocarstw — porozu- 
mienia w sprawie Berlina zachodniego. Zapowiedziałem powrót do tej 
sprawy w numerze październikowym i szersze jej omówienie, co niniej- 
szym czynię. 

Można powiedzieć, że porozumienie to stanowi zarówno odbicie pozy- 
tywnych zmian, jakie dokonują się od dłuższego czasu w stosunkach 
Wschód-Zachód, jak i zapowiedź dalszych procesów odprężeniowych, 
szczególnie w Europie, ale również i poza nią. Przypomnijmy, że Berlin 
zachodni był przez długie lata terenem najrozmaitszych prowokacji sił 
zimnowojennych i odwetowych, że problem Berlina zachodniego wyko- 
rzystyvwany był przez te siły jako element zakłócania atmosfery między- 
narodowej. 

Cofnijmy się wszakże pamięcią jeszcze bardziej wstecz, do ostatnich 
dni II wojny światowej. Wtedy to Berlin, ówczesna stolica hitlerowskiej 
Rzeszy, z którego centrum wywodziły się ludobójcze plany, skierowane 
przeciw narodom Europy i świata, padł pod ciosami Armii Radzieckiej. 
Do Berlina wkroczył żołnierz Armii Radzieckiej, a wraz z nim żołnierz 
polski. Jednakże na mocy porozumień Wielkiej Trójki, a następnie Czwór- 
ki, do zachodniej części Berlina wkroczyły niewielkie kontyngenty wojsk 
trzech zachodnich aliantów: Stanów Zjednoczonych, Anglii i Francji. We 
wschodnim zaś Berlinie rezydowała Armia Radziecka. 

Chodziło o usatysfakcjonowanie mocarstw zachodnich przez umożli- 
wienie im obecności wojskowej w Berlinie, stolicy wroga, który został 
powalony. Stan ten jednak pomyślany był wyraźnie jako przejściowy. 
Umowa poczdamska bowiem przewidywała powstanie zjednoczonego, de- 
mokratycznego, pokojowego państwa niemieckiego, którego stolicą miał 
bvć Berlin. Wówczas ustałaby okupacja zarówno terytorium niemieckie- 
go, podzielonego na cztery strefy okupacyjne, jak też samego Berlina. 
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Jak wiadomo jednak, wydarzenia potoczyły się innym torem. W wyni- 
ku separatystycznej polityki mocarstw zachodnich, w wyniku powstania 
na terenie zachodnich stref okupacyjnych Niemieckiej Republiki Fede- 
ralnej, siły demokratyczne i postępowe w Niemczech wschodnich utwo- 
rzyły Niemiecką Republikę Demokratyczną. Berlin (bez zachodnich sek- 
torów) stał się stolicą tego pierwszego w dziejach niemieckiego państwa 
robotników i chłopów. 

Powstanie dwóch suwerennych państw niemieckich nie zlikwidowało 
odpowiedzialności czterech mocarstw za sprawy związane z problemem 
niemieckim; nie zlikwidowało w szczególności odpowiedzialności tych mo- 
carstw za stan istniejący w Berlinie zachodnim. Z drugiej strony fakt, 
iż wszelkie drogi prowadzące do Berlina zachodniego przebiegają przez 
terytorium NRD, spowodował, że sprawy związane z dostępem do tego 
miasta musiały być regulowane przy udziale władz Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. 

Przed dojściem do władzy kanclerza Brandta, wszystkie poprzednie 
rządy bońskie usiłowały ignorować ten bezsporny fakt, podobnie jak 
ignorowały istnienie NRD jako podmiotu prawa międzynarodowego. Rzą- 
dy te, działając w imieniu sił odwetowych i militarystycznych, usiłowały 
przekształcić Berlin zachodni w siedlisko akcji skierowanej przeciw NRD 
i przeciw krajom socjalistycznym jako całości. Usiłowały one rościć sobie 
prawa do Berlina zachodniego, mimo że mocarstwa zachodnie nawet 
w okresie największego nasilenia zimnej wojny nie mogły zaprzeczyć, iż 
Berlin zachodni nie stanowi części NRF. Taka polityka Bonn, popierana 
wyraźnie przez rząd Stanów Zjednoczonych, stwarzała z Berlina zachod- 
niego ognisko groźnego napięcia w Europie. 

Związek Radziecki przy poparciu Polski i innych krajów socjalistycz- 
nych, dążąc niezmiennie do rozładowania atmosfery międzynarodowej, 
do stworzenia w Europie przesłanek pokojowej współpracy, wysuwał 
w ciągu wielu lat szereg konstruktywnych propozycji, których celem 
oyło uregulowanie problemu Berlina zachodniego. Było rzeczą oczywi- 
stą, iż terytorium to ma odrębny charakter i wymaga wskutek tego opra- 
cowania wspólnie przez cztery mocarstwa odrębnego statusu. Jednakże 
mocarstwa zachodnie odmawiały przez długi czas zgody na takie rozsądne 
Aregulowanie problemu Berlina zachodniego. 

Dokonanie tego stało się możliwe dopiero wtedy, gdy w wyniku poko- 
'owej, konsekwentnej politvki państw socjalistycznych, a także zmian 
zachodzących w opinii publicznej Zachodu, zaczęły dojrzewać przesłanki 
odprężenia i konkretnych porozumień między państwami kapitalistycz- 
nymi a państwami socjalistycznymi. Stało się ono możliwe w szczególno- 
ci wtedy, gdy zaczęła się wytwarzać nowa atmosfera w Europie. 

Przejawem tej nowej atmosfery było bankructwo koncepcji politvcz- 
nych chadecji zachodnioniemieckiej oraz dojście do władzy rządu socjal- 
demokratvczno-liberalnego z kanclerzem Brandtem na czele. Rząd ten 
stopniowo stanął na gruncie uznania istniejących w Europie realiów, 
w tvm na gruncie uznania NRD jako podmiotu prawa międzynarodo- 
wego, choć jeszcze niezupełnie w tym ostatnim względzie sta- 
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nowisko NRF odpowiada normom, jakie winny obowiązywać między su- 
werennymi państwami. 

Wyrazem pozytywnych zmian zachodzących w Europie było podpisa- 
nie układu między ZSRR a NRF oraz układu między Polską a NRF. Ukła- 
dy te, aczkolwiek jeszcze nie ratyfikowane, stały się początkiem nowej 
ery w stosunkach między państwami europejskimi, otwarły drogę do 
szeregu porozumień, z których najważniejsze dotąd jest porozumienie 
dotyczące Berlina zachodniego. 

Tak więc porozumienie to jest produktem zachodzących od dłuższego 
czasu procesów odprężeniowych. Jest ono również jednocześnie nowym, 
istotnym bodźcem do czynienia dalszych postępów na drodze ku norma- 
lizacji stosunków w Europie. Porozumienie czterostronne wymaga uzu- 
pełnienia porozumieniami między NRD a NRF oraz między NRD a wła- 
dzami Berlina zachodniego na temat konkretnych spraw związanych 
z tranzytem, kontaktami mieszkańców Berlina zachodniego z ludnością 
NRD itd. Obecnie trwają rokowania między stronami niemieckimi na po- 
wyższe tematy. Po ich pomyślnym zakończeniu zostanie podpisany przez 
przedstawicieli czterech mocarstw protokół końcowy. 


k 


Porozumienie czterostronne, do którego doszło w wyniku długich, żmud- 
nych negocjacji, zawiera szereg kapitalnych ustaleń, które po wejściu 
w życie pozwolą na likwidację stanu napięcia, jaki wytwarzano wokół 
sprawy Berlina zachodniego. Spowodują, że jego mieszkańcy będą mogli 
żyć normalnym pokojowym życiem, a kontakty świata zewnętrznego 
z tym miastem będą się odbywać zgodnie z istniejącymi praktykami 
i przepisami międzynarodowymi. 

Kapitalne znaczenie ma w szczególności fakt, iż strony je podpisujące, 
a więc nie tvlko Awiązek n2c: »  „:eE% JutL'e «wa zachodnie, traktują 
NRF i NRD jako dwa suwerenne i równorzędne państwa nien.ieckie. 
W taki w szczególności sposób NRF traktować musi NRD jako swego 
partnera w toczących się negocjacjach na temat konkretnych rozwiązań. 


Drugi fakt o kapitalnym znaczeniu — to potwierdzenie przez wszyst- 
kich sygnatariuszy porozumienia odrębnego charakteru Berlina zachod- 
niego, którego specjalny status zostaje ustalony właśnie powyższym 
prawno-międzynarodowym układem. W preambule układu mówi się przy 
tym wyraźnie o odpowiedzialności czterech mocarstw oraz o ważności 
odpowiednich porozumień i decyzji tych mocarstw z okresu wojny i okre- 
su powojennego. Porozumienie głosi, że zachodnie sektory Berlina „jak 
dotychczas nie są żadną częścią Federalnej Republiki Niemiec i również 
nie będą przez nią rządzone”. W innym miejscu czytamy: „„Postanowienia 
konstytucji Federalnej Republiki Niemiec oraz konstytucji obowiązują- 
cej w zachodnich sektorach Berlina, które są sprzeczne z powyższym, 
zostają zawieszone i również w przyszłości nie będą miały mocy obowią- 
zującej”. Powyższe stwierdzenia podcinają grunt działalności kół rewi- 
zjonistycznych i odwetowych, które by pragnęły nadal wykorzystywać 
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Berlin zachodni do swych antyodprężeniowych celów; przekreślają też 
możliwość roszczenia sobie przez określone koła w NRF praw do Berli- 
na zachodniego jako do części NRF. 


W porozumieniu sprecyzowano w szczególności, że ani prezydent, ani 
rząd, ani obie izby parlamentu NRF, ani inne organy NRF nie będą po- 
dejmować w zachodnich sektorach Berlina żadnych aktów konstytucyj- 
nych i urzędowych, które by pozostawały w sprzeczności z odrębnym sta- 
tusem Berlina zachodniego. Zezwala się jedynie, aby poszczególne komi- 
sje parlamentu bońskiego obradowały w Berlinie zachodnim, ale tylko 
w związku z omawianiem problemów dotyczących powiązań między tym 
miastem a NRF. 

Porozumienie, o którym mowa, podobnie jak każdy układ międzynaro- 
dowy jest wynikiem określonego kompromisu stron. Z jednej strony 
jak wspomnieliśmy, mocarstwa zachodnie przez powyższy akt uznały 
równorzędność obu suwerennych państw niemieckich, uznały istnienie 
NRD jako podmiotu prawa międzynarodowego. Potwierdziły one brak 
wszelkich podstaw do działalności określonych kół w NRF w kierunku 
przekształcania Berlina zachodniego w twierdzę zimnej wojny i traktowa- 
nia go jako części NRF. 

Z drugiej strony Związek Radziecki przy poparciu innych krajów So- 
cjalistycznych uznał pewne zaistniałe w minionych latach powiązania 
Berlina zachodniego z NRF i potwierdził, iż powiązania te będą mogły 
być utrzymane i rozwijane. Uregulowana została również sprawa opieki 
konsularnej za granicą nad stałymi mieszkańcami Berlina zachodniego. 
Na podstawie porozumienia, NRF będzie mogła sprawować opiekę kon- 
sularną nad tymi mieszkańcami. Również umowy i układy prawno-mię- 
dzynarodowe, zawierane przez NRF, będą mogły być rozciągnięte na 
sektory zachodnie Berlina, jeśli rozszerzenie takie zostanie każdorazowo 
stwierdzone. Ponadto NRF będzie mogła reprezentować interesy Berli- 
na zachodniego w organizacjach międzynarodowych i na konferencjach 
międzynarodowych. 

Porozumienie reguluje w sposób ramowy problemy związane z tranzy- 
tem do Berlina zachodniego i z Berlina zachodniego przez terytorium 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, jak też zagadnienia wyjazdów 
mieszkańców Berlina zachodniego do NRD. Porozumienie stwierdza, iż 
ruch osobowy i towarowy między Berlinem zachodnim a światem ze- 
wnętrznym będzie się odbywać „w sposób najprostszy, najszybszy i naj- 
dogodniejszy, jaki zna praktyka międzynarodowa”. Takie uregulowanie 
tych spraw pozwoli na zlikwidowanie zadrażnień i konfliktów, jakie nie- 
jednokrotnie powstawały z winy określonych kół NRF, które usiłowały 
ignorować suwerenne prawa NRD. Uregulowanie powyższe leżeć będzie 
w interesie ludzi, przede wszystkim mieszkańców Berlina zachodniego; 
ułatwi kontakty o charakterze rodzinnym, jak też turystycznym. 


Na mocy, porozumienia Związek Radziecki otworzy w Berlinie zachod- 
nim konsulat generalny, akredytowany przy mocarstwach zachodnich, 
oraz misję handlową, placówki turystyczne i komunikacyjne, 
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Wynegocjowanie konkretnych, szczegółowych porozumień przez strony 
niemieckie będzie możliwe, jeśli przejawią one dobrą wolę i ducha po- 
rozumienia. Niemiecka Republika Demokratyczna podkreśliła kilkakrot- 
nie gotowość takiego właśnie podejścia. Należy się spodziewać, że również 
NRF podejdzie w sposób realistyczny i konstruktywny do problemów, któ- 
re mają być wynegocjowane. Choć musimy stwierdzić, iż zaznaczyły się 
już pewne trudności w rozpoczętych negocjacjach, m. in. w wyniku prób 
jednostronnie korzystnego interpretowania przez NRF pewnych terminów 
użytych w porozumieniu czterech mocarstw. Chodzi w szczególności 
o sformułowanie ,powiązania” między NRF a Berlinem zachodnim. Stro- 
na zachodnioniemiecka usiłuje ten termin interpretować w sposób taki, 
jak gdyby nie chodziło o powiązania, lecz o jakąś ściślejszą współzależ- 
ność. Rokowania znajdują się jednak w stadium wstępnym i — jak po- 
wiedzieliśmy — należy sądzić, że zostaną uwieńczone powodzeniem. 

Warunkiem takiego porozumienia rzecz oczywista jest uznanie przeż 
obie strony, iż może być ono wynegocjowane w oparciu o ogólne normy 
prawa międzynarodowego. Oznaczać to musi przekreślenie do końca wy- 
imaginowanej i lansowanej do niedawna przez NRF koncepcji jakiegoś 
specjalnego charakteru stosunków między NRF a NRD, istnienia „we- 
wnętrznoniemieckich” stosunków między tymi państwami. Zresztą sama 
decyzja o wszczęciu tych rokowań nie była decyzją wewnątrzniemiecką 
i nie mogła nią być, lecz decyzją czterech mocarstw, które działały w opar- 
ciu o swe prawa i swą odpowiedzialność, określoną w układach powojen- 
nych. 

Warto w tym miejscu zacytować wypowiedź jednego z sygnatariuszy 
układu ambasadora ZSRR Piotra Abrasimowa, który w wywiadzie udzie- 
lonvm ADN jednoznacznie sprecyzował platformy rokowań. Stwierdził 
on, iż Związek Radziecki w rokowaniach z trzema mocarstwami zachod- 
nimi działał w oparciu o swoje prawa i odpowiedzialność dotvczącą Berli- 
na zachodniego. Natomiast NRD w rokowaniach z NRF i Senatem zża- 
chodnioberlińskim działa według swoich suwerennych kompetencji, roz- 
ciągających się zarówno na sprawy cywilnego tranzytu, jak i sprawy 
podróży mieszkańców Berlina zachodniego do NRD. 


* 


Podpisanie czterostronnego porozumienia wprawiło w niemały kłopot 
opozvcyjną partię chadecką. Przywódcy tej partii nie są oczywiście za- 
dowoleni z faktu, iż dokonano w Europie kolejnego kroku na drodze do 
odprężenia, do współpracy między Zachodem a Wschodem. Z drugiej 
strony nie mogą oni atakować frontalnie wspomnianego porozumienia. 
Po pierwsze bowiem jest rzeczą oczywistą, iż porozumienie to stwarza 
szereg udogodnień dla ludności Berlina zachodniego, reguluje szereg 
od dawna nabolałvch spraw; ponadto liderzy chadecji nie mogą ryzykować 
wyraźnego przeciwstawienia się mocarstwom zachodnim, które wspiera- 
ły ich polityke, gdy byli u władzy. 

Dlatego też przyznając w sposób wymuszony, iż porozumienie zachod- 
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nioberlińskie poprawia warunki życia mieszkańców tego miasta, usiłują 
oni, jak to się mówi, szukać dziury w całym. W szczególności twierdzą, 
iż poczyniono zbyt duże ustępstwa wobec Związku Radzieckiego i NRD. 
Jako przykiady podają utworzenie radzieckiego konsulatu generalnego 
w Berlinie zachodnim, zmniejszenie obecności federalnej w tym mie- 
Ście itd. Jest to jednak wyraźnie pozycja defensywna, pozycja, w jakiej 
od dłuższego czasu w wyniku dynamicznej polityki rządu kanclerza Brand- 
ta znajduje się chadecja. 

" Podsumowujac uwagi związane z porozumieniem  czterostronnym 
w sprawie Berlina zachodniego, można stwierdzić, iż stroną, która w tym 
porozumieniu wvgrywa, jest sprawa pokoju. Wejście w życie wspomnia- 
nego porozumienia przyczyni się do normalizacji stosunków w Europie, 
do likwidacji unoszących się jeszcze nad nią oparów zimnej wojny. Stwo- 
rzy przesłanki do dalszych porozumień pokojowych. W szczególności sprzy- 
jać bedzie od dawna już dojrzewającej sprawie zwołania ogólnoeuropej- 
skiej konferencji bezpieczeństwa i współpracy. 

Porozumienie to wykazuje zarazem, iż nie ma takich spraw, nawet 
niezwykle trudnvch, kontrowersyjnych, których nie dałoby się uregu- 
lować w drodze pokojowych rokowań, jeśli strony negocjujące przeja- 
wiają dobrą wolę i chęć osiągnięcia pozytywnych wyników. 


SPOTKANIE KRYMSKIE 


Poważnym sukcesem sprawy pokoju i odprężenia są odbyte w drugiej 
połowie września na Krvmie rozmowy miedzy sekretarzem generalnym 
KPZR Leonidem Breżniewem a kanclerzem federalnym NRF Willy Brand- 
tem. Rozmowy te i ich wyniki ujęte we wspólnym komunikacie posu- 
wają zdecydowanie naprzód szereg zagadnień mających kapitalne zna- 
czenie dla pokoju i odprężenia w Europie. Posuwają przede wszystkim 
naprzód sprawę zwołania konferencji bezpieczeństwa europejskiego 
i współpracy. 

W ten sposób, jak widzimv, konsekwentnie pokojowa, stanowcza, a za- 
razem elastvczna politvka Związku Radzieckiego, Polski, NRD i innych 
krajów socjalistycznych przynosi coraz bogatsze owoce. W ciągu jednego 
roku mamy do zanotowania takie ważne wydarzenia, jak podpisanie ukła- 
dów między ZSRR a NRF, między PRL a NRF oraz ramowego porozu- 
mienia w sprawie Berlina zachodniego. Obecnie do tego doszły doniosłe 
ustalenia między Związkiem Radzieckim a NRF w sprawach dotyczących 
bezpieczeństwa i pokoju w Europie. 

We wspomnianym komunikacie obie strony podkreśliły pierwszorzedne 
znaczenie, jakie dla przyszłości stosunków między obu państwami ma 
układ zawarty między nimi w dniu 12 sierpnia 1970 r. Układ ten już 
obecnie przyczvnia się do poprawv klimatu politycznego miedzy obu 
krajami, wywiera dobroczynny wpływ na bieg wydarzeń w Europie. 

Leonid Breżniew i Willy Brandt przedvskutowali problemv dotvczące 
ratyfikacji układu ZSRR-NRFE oraz wyrazili przekonanie, że wejście 
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w najbliższym czasie w życie tego układu, a także układu polsko-zachod- 
nioniemieckiego pozwoli na zdecvdowanv zwrot w stosunkach między 
tymi krajami, a więc między ZSRR a NRF i PRL a NRF. w kierunku 
szerokiej, trwałej, długofalowej współpracy, co będzie miało doniosłe 
znaczenie dla utrwalenia pokoju w Europie. 

Obie strony wyraziły również zgodne zdanie, iż zawarcie czterostron- 
nego porozumienia w sprawie Berlina zachodniego stwarza dobre prze- 
słanki dalszych praktycznych kroków, zmierzających do uzdrowienia sv- 
tuacji w centrum Europy, do umocnienia bezpieczeństwa i rozwoju współ- 
pracy na tym kontynencie. 

Doniosłe znaczenie ma fakt, iż w toku rozmów krymskich obie strony 
postanowiły działać na rzecz zwołania konferencji bezpieczeństwa euro- 
pejskiego; uznałv one, że kształtująca się obecnie svtuacja w Europie 
sprzyja zwołaniu tej konferencji i że należy działać na rzecz jej przy- 
spieszenia. 

W ten sposób po Francji, która już od dawna zajmuje takie stanowisko, 
obecnie NRF spośród państw zachodnich wypowiada się w sposób kon- 
kretny za zwołaniem tej konferencji i to w bliskim czasie. 

Omówiono również w toku spotkania krymskiego sprawę ograniczenia 
sił zbrojnych i zbrojeń w Europie. Wyrażono przeświadczenie. że rozwią- 
zanie tego skomplikowanego problemu poważnie umocniłobv podstawy 
europejskiego i międzynarodowego pokoju. 

W tvm kontekście znajdujemy znamienne zdanie, iż przvszłość kontv- 
nentu europejskiego, jak i innvch regionów świata należy kształtować 
nie w drodze wzajemnego przeciwstawiania sobie państw w dziedzinie mi- 
litarnej, a więc nie w drodze konfrontacji, lecz na podstawie równopraw- 
nej współpracy i zapewnienia bezpieczeństwa każdemu państwu oddziel- 
nie i wszystkim państwom razem wziętym. 

Pozytywne znaczenie ma również stwierdzenie przez obie stronv 
w komunikacie, iż unormowanie stosunków między Niemiecką Republi- 
ką Demokratyczną a Federalną Republiką Niemiec na zasadzie całkowi- 
tego równouprawnienia, niedyskryminacji, wzajemnego poszanowania nie- 
zależności i samodzielności każdego z obu państw w ich istniejącvch gra- 
nicach, jest obecnie możliwe. Obie stronv wvpowiadają się za przvstą- 
pieniem NRD i NRF do Organizacji Narodów Zjednoczonych i do jej 
organizacji wyspecjalizowanych, postanawiają przyczyniać się we właści- 
wy sposób do rozwiązania tego problemu. 

W ten sposób, ustami kanclerza Brandta, NRF uznała jednoznacznie, 
iż stosunki między obu państwami niemieckimi winny być unormowane 
na zasadach obowiązujących w prawie międzynarodowym — zasadach, 
jakie istnieją w stosunkach między suwerennvmi państwami. Ma to istot- 
ne znaczenie dla normalizacji sytuacji w Europie. 

Komunikat mówi również o ustaleniach dotyczących dalszego rozwoju 
dwustronnej wzajemnie korzystnej wvmianv handlowej, gospodarczej, 
kulturalnej i innvch. Stronv przewidziałv również kontynuowanie wy- 
mianv poglądów i konsultacji międzv sobą zarówno w sferze stosun- 
ków dwustronnych, jak w zakresie problematyki międzynarodowej. 
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Jak widzimy z powyższych danych, spotkanie krymskie było niezwykle 
owocne nie tylko dla rozwoju obopólnie korzystnych stosunków między 
Związkiem Radzieckim a NRF, lecz dla pogłębiania procesu odprężenia, 
dla dalszego rozwoju pokojowego współistnienia, dla normalizacji sto- 
sunków w Europie. 

Dlatego też społeczeństwo polskie z żywym zadowoleniem przyjęło wy- 
niki spotkania mężów stanu Związku Radzieckiego i NRF na Krymie. 
Polska jest żywotnie zainteresowana w dalszym procesie odprężenia 
w Europie, w rychłej ratyfikacji układów zarówno ZSRR-NRF, jak PRL- 
-NRF; jest również zainteresowana w możliwie szybkim zwołaniu kon- 
ferencji bezpieczeństwa europejskiego, w której przygotowaniu czynnie 
uczestniczy. 

Cieszy nas również fakt, iż w wyniku spotkania krymskiego umocnił 
się międzynarodowy prestiż NRD i wzrastają szanse normalizacji sto- 
sunków międzv NRD a NRF na ogólnie uznanych zasadach prawa między- 
narodowego. Ma to bowiem istotne znaczenie dla pokoju w Europie. 

Wyraz żywemu zadowoleniu z wyników spotkania krymskiego dali 
przywódcy Polski i Niemieckiej Republiki Demokratycznej w toku spot- 
kania, jakie odbyło się ostatnio w Warszawie. W komunikacie z rozmów 
między przywódcami Polski i NRD podkreśla się, że wyniki rozmów krym- 
skich wywrą doniosły wpływ na pogłębienie procesu odprężenia i nor- 
malizacji stosunków w Europie. Rezultaty tych rozmów — czytamy w ko- 
munikacie — są zgodne z żywotnymi interesami PRL i NRD oraz z za- 
sadniczym kierunkiem ich polityki zagranicznej. 

Wyniki rozmów krymskich świadczą, iż idea rozwiązywania nabola- 
łvch, trudnych problemów w drodze negocjacji, zarówno dwustronnych, 
jak wielostronnvch, nabiera rumieńców żvcia. Świadczą one, że wzrasta 
poczucie realizmu w odpowiedzialnych kołach Zachodu. W szczególności 
wzrasta wśród odpowiedzialnych polityków rządu bońskiego świadomość, 
że u podstaw wszelkiej rozumnej polityki, polityki, która nie jest awan- 
turnictwem, musi dzisiaj leżeć uznanie stworzonych po II wojnie świa- 
towej realiów w Europie, uznanie istniejących w niej granic, istniejących 
na jej terytorium suwerennych państw, w tym Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Ten wzrost realizmu rokuje pomyślnie na rzecz dal- 
szych postępów w kierunku utrwalenia pokojowej atmosferv w Euro- 
pie, przede wszystkim zwołania konferencji bezpieczeństwa europejskie- 
go i współpracy. 


© informacje 


TECHNICY W SŁUŻBIE INTENSYWNEGO ROZWOJU 


Oceniając dorobek ostatniego Kongre- 
su Techników Polskich, nie można ogra- 
niczyć się jedvnie do podsumowania e- 
fektów trzydniowych obrad trzy i pół- 
tysięcznej rzeszy reprezentantów naszej 
kadry inżynieryjno-technicznej. Debata 
generalna, obrady sekcyjne oraz uchwa- 
ły powzięte w toku obrad w Poznaniu 
w dniach 2—4 września br. stanowią tvl- 
ko jeden, choć na pewno niezwykle istot- 
nv element nurtu społecznej aktywiza- 
cji środowiska technicznego z okazji 
Kongresu. 

Prace przygotowawcze poprzedzające 
debatę poznańską rozpoczęły się ponad 
dwa lata temu. Prezydia powołanych 
trzynastu sekcji tematvcznych Kongre- 
su przy współpracy głównego oraz wo- 
jewódzkich komitetów organizacyjnych 
opracowały tezy do dyskusji przedkon- 
gresowej, rozesłane następnie do wszyst- 
kich kół NOT. W dvskusji wzięło udział 
ponad dwieście tvsięcv osób (na ogólną 
liczbę trzystu tysięcy członków organi- 
zacji NOT). 

Wvniki terenowych dvskusji przedzjaz- 
dowych  (zakładowvch, wojewódzkich. 
międzywojewódzkich, problemowych) 
znalazły wvraz w uchwałach wszystkich 
wvmienionych szczebli. Wnioski z tvch 
uchwał mające charakter lokalny prze- 
kazano jeszcze w trakcie przygotowań 
Kongresu odpowiednim instancjom za- 
kładowvch i  terenowvch organizacji 
NOT. Na instancje te nałożono obowią- 
zek wspołpracy z odpowiednimi organa- 
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mi gospodarczymi, administracvjnymi 
oraz społeczno-politvcznvmi w realizacji 
zgłoszonych wniosków oraz rozliczenia 
się z wykonania uchwał. Równolegle w 
prasie technicznej oraz terenowej i cen- 
tralnej toczyła się, choć często z róż- 
nym natężeniem i efektami, publiczna 
dyskusja nad najważniejszymi aspektami 
techniki w naszym życiu gospodarczym 
i społecznym. Przeprowadzano również 
wieloszczeblową i różnoproblemową ana- 
lizę wykonania uchwał poprzedniego 
kongresu. 

Najważniejsze j najbardziej ogólne po- 
stulatv, zgłoszone w toku dvskusj: przed- 
kongresowej. znalazły się w przygotowa- 
nych przez prezyvdia poszczególnych sek- 
cji projektach uchwał VI. Kongresu. 

Z przytoczonego wyżej, z konieczności 
bardzo powierzchownego opisu przvgo- 
towań przedkongresowych widać już ja- 
sno, że w chwili obecnej niemożliwe jest 
jeszcze przedstawienie, w formie publi- 
cystvcznej, pełnej ocenv dvskusji i pow- 
ziętych uchwał. Ocena taka pow:nna bvć 
zresztą przeprowadzona w świetle ogól- 
nospołecznych efektów zgłoszonych po- 
stulatów. Na efekty te trzeba będzie o- 
czywiście jeszcze poczekać, a nie wszvst- 
kie zresztą z natury swej dadzą się w 
ogóle kiedvkolwiek dokładnie wvwliczyć. 
Korzyści przedkongresowej dvskusji trze- 
ba więc będzie mierzyć kompleksowrvm 
splotem wielu czynników, które dają w 
efekcie przyspieszenie tempa wzrostu na- 
szej gospodarki, szybsze jej unowocze- 


śnienie oraz poprawę warunków życia 
i pracy całego społeczeństwa. 

Wśród czynników tvch efekty dvskusji 
przedkongresowej grać będą na pewno 
rolę istotną, choć znaczenie ich zależeć 
będzie w takim samym stopniu od wnio- 
sków zgłoszonych w tej dyskusji, jak i 
od rzetelnej ich realizacji, od współpra- 
cv stowarzyszeń technicznych NOT z or- 
ganami administracji gospodarczej, or- 
ganizacjami społeczno-politvcznymi i in- 
nymi organizacjami zawodowymi, m. in.: 
PTE. TNOiK, SARP itd; od osobistego 
zaangażowania wszystkich członków NOT. 

Oceniając efekty przygotowań przed- 
kongresowych, nie sposób pominąć tego, 
że większa ich część powstawała w bar- 
dzo skomplikowanej atmosferze społecz- 
no-politvcznej, a również i ekonomicznej. 

Jak podkreślano już niejednokrotnie z 
okazji ostatniego kongresu w publika- 
cjach prasowych, w toku przygotowań 
do kongresów poprzednich wytworzył się 
pewien związany ściśle z ówczesnymi 
metodami kierowania gospodarką sche- 
mat dvskusji i uchwał. Wyłączone z nich 
zostałv zagadnienia wyboru przedstawio- 
nych kierunków rozwoju i proporcji go- 
spodarczych. 

Zarówno poprzednie kongresv, jak i 
przygotowania do nich koncentrowały 
się na realizacji kolejnego planu pięcio- 
letniego, przedstawianego jako obowią- 
zujący i nie podlegający dyskusji. Ini- 
cjatvwa kadry inżvnieryjno-technicznej 
ograniczała się więc do ram stosunkowo 
szczegółowych usprawnień metod wyko- 
nania założonego programu*). 

Również duża część przygotowań do 
ostatniego kongresu toczyła się w ta- 
kiej atmosferze, co nie mogło nie mieć 
wpłvwu na kształt pewnej części wnio- 
sków i uchwał. Swobodną dvskusję krę- 
powały również liczne szczegółowe tema- 


*) Rzecz svmptomatvczna, że w zacadzie 
wszystkie poprzednie koneresv odbywułv sie 
już po zatwierdzeniu ostatecznej wersji ko= 
lejnego planu pięcioletniego. 
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ty „tabu”, w stosunku do których decyv- 
zje zapadały z wvłączeniem dyskusji pu- 
blicznej. Udzielając wywiadu dla PAP, 
przewodniczący Głównego Komitetu Or- 
ganizacyjnego Kongresu, prof. Jerzy Bu- 
kowski, wspomniał przykładowo o arbi- 
tralnych decyzjach dotyczących m. in. 
likwidacji przemysłu lotniczego czy kra- 
jowej produkcji jednostek elektroener- 
getycznych rzędu 500 MW. 

W zmienionej sytuacji społeczno-poli- 
tvcznej przed organizacją NOT otworzyv- 
ły się znacznie szersze możliwości udzia- 
łu w wypracowywaniu zasadniczych zrę- 
bów koncepcji naszego rozwoju, w for- 
mułowaniu podstawowych kierunków 
tworzonego planu pięcioletniego. W 
związku z tym planowany poprzednio 
na luty br. kongres przełożono na wrze- 
sień tego roku. Stworzono więc możliwo- 
ści kilkumiesięcznej szerokiej dyskusji 
pozbawionej wielu dotvchczasowych pa- 
raliżujących ograniczeń, wielu barier 
społecznych i psychologicznych. 

Wzmożonej aktywności środowisk in- 
żynieryjno-technicznych sprzyjało szereg 
propozycji, postulatów i decvzji admini- 
stracji gospodarczej i państwowej. Do 
najwazniejszych zaliczyć tu trzeba nie- 
wątpliwie uchwałę nr 154 Rady Mini- 
strów z dnia 30 lipca 1971 r. w sprawie 
udziału Naczelnej Organizacji Technicz- 
nej oraz zrzeszonych w niej stowarzyv- 
szeń naukowo-technicznych w intensvfi- 
kacji gospodarki i rozwijaniu nowej te- 
chniki. Uchwała stwierdza m. in. ko- 
nieczność aktvwnego udziału NOT w na- 
stępujących głównych zadaniach: 

— kształtowaniu programu i realiza- 
cji rozwoju technicznego i gospodarcze- 
go kraju, 

— intensyfikacji działalności twórczej 
robotników, inżynierów i techników, 

— zwiększonym udziale w populary- 
zacji i w stosowaniu racionalizacji, wv- 
nalazczości i nowej techniki w produk- 
cj, 


189 


JERZY CHODKOWSKI 


— pogłębianiu współpracy 2 KNiT 
oraz innymi naczelnymi i centralnymi 
organami administracji państwowej, a 
także radami narodowymi, zjednoczenia- 
mi i zakładami pracy, 

— wzmożeniu działalności technicznej 
kół, stowarzyszeń naukowo-technicznych 
w zakładach pracy wśród inżynierów, 
techników i robotników, 

— rozwoju społecznego ruchu wyna- 
lazczości i racjonalizacji, 

— rozwoju szkolenia zawodowego i do- 
szkalania oraz różnych innych form pod- 
noszenia kwalifikacji kadr robotniczych 
i inżynieryjno-technicznych, 

— usprawnianiu działalności wydawni- 
czej i informacyjnej popularyzującej no- 
wą technikę, nowatorstwo techniczne, 
racjonalizację, oszczędność materiałów i 
wynalazczość. 

Uchwała w swej części szczegółowej 
stwarza niezwykle szerokie możliwości 
udziału stowarzyszeń NOT w opiniowa- 
niu i współdziałaniu, w rozwiązywaniu 
wszystkich problemów technicznych na 
różnych szczeblach gospodarki. Nakłada 
również na wszystkich ministrów oraz 
dyrektorów zjednoczeń i kierowników 
urzędów centralnych obowiązek przeana- 
lizowania z udziałem przedstawicieli 
NOT do dnia 31 marca 1972 r. wniosków 
i uchwał VI Kongresu. Upoważnia koła 
zakładowe NOT do spełniania roli spo- 
łecznego doradcy kierownictwa zakładu 
w zakresie problemów technicznych (w 
tym szczególnie postępu technicznego), 
podnoszenia kwalifikacji załóg, popula- 
ryzacji nowej techniki itp. 

Zrzeszona więc w organizacjach i sto- 
warzyszeniach NOT kadra inżynieryjno- 
„techniczna otrzymała silny administra- 
cyjny instrument egzekwowania swych 
wniosków i propozycji, administracyjne 
zapewnienie możliwości wcielania w ży- 
cie wyników swej aktvwności i zaanga- 
żowania. W połączeniu z atmosferą spo- 
łeczno-polityczną, przychylną konstruk- 
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tywnym propozycjom usprawnienia 
wszystkich elementów naszego życia go- 
spodarczego, stworzone zostały praktycz- 
nie biorąc, optymalne warunki do takiej 
debaty kongresowej, która zaprezento- 
wałaby opinie środowiska technicznego 
co do wszystkich najważniejszych proble- 
mów naszej techniki i gospodarki. Na 
możliwości takie wskazał również prze- 
mawiający na Kongresie w imieniu Ko- 
mitetu Centralnego PZPR oraz rzadu 
PRL wicepremier tow. Franciszek Kaim, 
mówiąc: 

„Oczekujemy od ludzi nauki i techni- 
ki częstszego, bardziej zdecvdowanego 
zabierania głosu — poprzez swoje re- 
prezentacje społeczne — w sprawach do- 
tyczących rozwoju ich zakładów i branż, 
całych gałęzi przemysłu i gospodarki na- 
rodowej. Organizacie NOT powinny sta- 
nowić forum autentycznej, ożywionej dv- 
skusji, twórczego ścierania się poglądów, 
przynoszącej rozwiązania przemyślane. 
optymalne. W takiej działalności upa- 
trujemy najbardziej społecznie użytecz- 
ną funkcję Naczelnej Organizacji Tech- 
nicznej”. 

Przysłuchując się obradom Kongresu, 
szczególnie obradom w sekcjach. oraz 
mając w pamięci obfitość dyskusji przed- 
kongresowej, można wvrazić uzasadnio- 
ną opinię, że Kongres spełnił w dużvm 
stopniu pokładane w nim nadzieje. Już 
jednak w czasie jego trwania, w kuluaro- 
wych rozmowach jego uczestników, a po- 
tem w komentarzach prasowvch. poja- 
wił się element refleksji krytycznej. 

Oprócz powszechnej opinii podkreśla- 
jącej pozytywne cechy zmian warunków 
i atmosfery jego obrad w stosunku do 
kongresów poprzednich, zwracano uwa- 
gę na te momenty, które różniły go zbyt 
mało od ubiegłych. Wyrażano czasem 
wątpliwość, czy potężna, gigantycznych 
wprost rozmiarów, a więc i z natury 
rzeczy mało elastvczna machina, jaką 
stały się już tradycyjnie imprezy tego 


typu, udźwignąć może z przyczyn obiek- 
tywnych ciężar formułowanych w no- 
wych warunkach zadań. 

Słowa krytyki w stosunku do przebie- 

gu Kongresu padły również i z jego try- 
bunv Podsumowując obrady Kongresu, 
przewodniczący KNiT prof. Jan Kacz- 
marek uważał za konieczne zwrócić u- 
wage na sprawę następującą: „Stwier- 
dzić bowiem należy, a jest to opinia 
wielu delegatów, że wygłoszony w pierw- 
szym dniu obrad referat NOT nie przed- 
stawił jej zadań w realizacji celów przed- 
stawionych przez partię, przed naszym 
społeczeństwem. Nie wskazał, jak NOT 
i jej stowarzyszenia zamierzają wyko- 
rzystać swoje uprawnienia i prerogatywy 
przyznane przez niedawną uchwałę Ra- 
dy Ministrów określającą udział organi- 
zacji w procesie intensyfikacji gospodar- 
ki”. 
" Choć ton większości debat kongreso- 
wych odbiegał korzystnie od ogólniko- 
wości referatu, to jednak w konsekwen- 
cji obradom kongresowym zabrakło do- 
kumentu porządkującego w pewnym 
sensie dalszy ich tok, dokumentu, który 
by precyzował kierunki wyspecjalizowa- 
nych dyskusji sekcyjnych z punktu wi- 
dzenia gospodarki jako całości i który 
by wśród wielu ważnych i istotnych pro- 
biemów wybrał najważniejszy, wskazał, 
jakie z nich zrealizować powinno się 
przede wszystkim, i który by wreszcie 
wskazywał nie tylko co, ale jak i kto 
powinien to zrobić. 

Uwagi powyższe można by odnieść, 
choć w różnym stopniu, do większości 
dokumentów kongresowych. Zarówno 
bowiem w uchwale generalnej, jak i w 
części uchwał sekcyjnych natrafić mo- 
żna było na postulaty i propozycje u- 
sprawnień, niewątpliwie słuszne, zgła- 
szane na pewno w wyniku szczerej tro- 
ski o pomyślny rozwój naszej gospodar- 
ki, ale z drugiej strony ogólne, kiero- 
'wane do anonimowych adresatów i ma- 
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jące charakter prawd powszechnie słu- 
sznych i oczywistych, a więc banalnych. 

Częściowe usprawiedliwienie tego sta- 
nu rzeczy znaleźć by można w trybie 
powstawania poszczególnych uchwał. Po- 
znański Kongres poprzedzony był prze- 
cież, jak już wspominałem, ponad dwu- 
letnią dyskusją w kołach zakładowych 
oraz ogniwach terenowych. Konkretne 
szczegółowe wnioski z tych dyskusji 
skierowane zostały bezpośrednio do re- 
alizacjji w zakładach pracy, zjednocze- 
niach, powiatach czy województwach. Do 
uchwał kongresowych przedostały się 
więc wnioski najbardziej ogólne, z któ- 
rych część, w trakcie wcale nieprostych 
i niełatwych przygotowań do Kongre- 
su, przerodziła się we wnioski ogólniko- 
we. Nie należy przy tym zapominać, że 
podstawowa część uchwał formułowała 
postulaty konkretne, mogące stanowić 
właściwą podstawę do usprawnienia go- 
spodarki oraz do efektywnej pracy or- 
ganizacji i stowarzyszeń NOT. Pozytyw- 
nie ocenione zostały również na ogół 
obrady w sekcjach, choć nie wszystkie 
efekty gorących nieraz sporów znaleźć 
mogły wyraz w poprawkach i uzupeł- 
nieniach do uchwał. 

Dlatego też po wspomnianych wyżej 
krytycznych uwagach zamykających o0- 
brady prof. J. Kaczmarek mógł stwier- 
dzić, że „pomimo tych początkowych 
braków — spojrzenie na Kongres może 
być nieco inne. Dzięki bowiem zaanga- 
żowanej pracy sekcji, wnikliwym wypo- 
wiedziom delegatów, otworzyły się pod- 
stawy skuteczniejszego niż dotychczas 
działania dla środowiska technicznego i 
temu właśnie daje wyraz uchwała Kon- 
gresu, a także autonomiczne uchwały 
poszczególnych sekcji”. 

Z trzynastu obradujących podczas 
Kongresu sekcji, dziesięć zajmowało się 
problemami branżowymi, trzy pozostałe 
dyskutowały nad wybranymi zagadnie- 
niami ogólnogospodarczymi. 
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Sckcja pierwsza: obradowała pod ha- 
słem: technika i ekonomika — proble- 
my postępu technicznego i ekonomicz- 
nego, doskonalenia zarządzania i plano- 
wania oraz systemu informacji. Sekcja 
ta skupiła na sobie stosunkowo najwię- 
cej zainteresowania, z niej bvły również 
najobszerniejsze relacje prasowe. Nieste- 
ty właśnie w uchwale tej sekcji doszu- 
kać się można stosunkowo najwięcej po- 
stulatów ogólnikowych. Tymczasem w 
toku obrad sekcji usłvszeć można bvło 
sporo ciekawych głosów. Ogólne poru- 
szenie wywołało np. wystąpienie anali- 
zujące aktualny status dyrektora przed- 
siębiorstwa, wskazujące na wyraźną 
dysproporcję między nadmiarem jego 
obowiązków, ilością i surowością kar za 
ich niewykonanie (nagany, areszt, g'zvw- 
nv), ograniczeniami swobodv podeimo- 
wania decyzji a znikomą ilością kon- 
kretnych uprawnień. 

Zabierający głos w dyskusji analizo- 
wali w sposób konkretny i rzeczowy 
braki naszego svstemu ekonomicznego, 
finansowego, ewidencyjnego i informa- 
cyjnego z punktu widzenia stymulacji 
postępu technicznego, ulepszenia organi- 
zacji pracvw. poprawy jakości produkcji, 
usprawnienia kooperacj: itp. Niestetv tak 
szeroko znkreślona problematyka obrad. 
duża liczba dyskntantów i tvlko jeden 
dzień poświeconv na obradv sekcvjne 
nie stuorzyłv warunków do przedvsku- 
towania jak'chś bardziej konkretnvch i 
wariantowych propozycji rozwiązań. Z 
wykonan'a dużej cześci uchwałv sekcji I 
nie będzie więc po prostu kogo rozli- 
CZaAĆ. 

Sekcja druga zaimowała się zagadnie- 
niami kadr techn'ecznvch oraz bazy nau- 
kowo-technicznej. Na sprawę lepszego 
wykorzystania naszej kadrv inżvniervj- 
no-technicznei zwrócił też uwase w 
swym przemówieniu tew. Franc.szek 
Kaim: 


„W nowoczesnym społeczeństwie — 
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stwierdził tow. F. Kaim — ranga pra- 
cownika nauki. inżyniera i technika ro- 
śnie nieustannie. Mamv około 500 inżv- 
nierów na 100 tvs. mieszkańców Jest to 
wysoki wskaźnik w skali światowej. W 
ostatnich latach nasze uczelnie technicz- 
ne opuszcza rocznie około 15 tvs. mło- 
dvch ludzi z dvplomami inżyniera lub 
magistra inżvniera.. Ogromny to poten- 
cjał i skarb narodu. Trudno jednak uznać 
wvkorzrstanie tego potencjału za zado- 
walające. Wiedza fachowa, zdolności 'i 
doświadczenia naszej kadrv inżyvniervj- 
no-technicznej mogą i powinny przyno- 
sić więcej efektów”. 

Sprawę tę porusza również uchwała 
Kongresu: 

„Stwierdza się zbyt często. że inżvnie- 
rowie nie są należvcie wykorzystywani. 
Niezbędne jest przeprowadzenie w opar- 
cu o analizę wykorzystania kadr ta- 
kich przesunięć osobowych w dziedzinie 
ich rozmieszczenia, przv którvm bwvłvby 
rzeczywiście wvkorzystvwane kwalifika- 
cje każdego pracownika”. 

Z troską mówiono w trakcie obrad 
omawianej sekcji o nie najlepszym czę- 
sto przygotowaniu zawodowym  abscel- 
wentów wvższych uczelni technicznych, 
braku wspórpracv tych uczelni z prze- 
mvsłem zarówno w opracowaniu nowvch 
rozwiązań technicznych jak i właściwych 
programów nauczania: zajmowano Się 
(znalazło to m. in. wvraz w uchwale 
sekcji) problemami doskonalenia kwali- 
fikacji kadr zatrudnionych w gospodar- 
ce narodowej. 

Krvtvcznie oceniano stan zaplecza nau- 
kowo-technicznego, efektv pracv instvtu- 
tów branżowych i resortowvch. Wskazv- 
wano na znaczną dekoncentrację zaple- 
cza naukowo-technicznego. Jak wskazu- 
ją bowiem dane za 1969 r.. przeciętna 
placówka naukowo-badawcza w przemv- 
śle zatrudniała 144 osobv, w tvm tvlko 
8 pracowników naukowo-badawczych i 
84 inżynieryjno-technicznych. Ponad je- 


den tvsiąc (z ogólnej sumy 1863 jedno- 
stek) placówek zatrudniało poniżej 50 
osób (średnia zatrudnienia dla tego ty- 
siąca wynosi 19 osób), dalsze 302 pla- 
cówki zatrudniały od 50 do 100 osób, 
a 301 placówek — 101 do 250 osób. 
562 placówki wydały w 1969 r. na 
prace naukowo-badawcze mniej niż 
1 mln zł. 164 — 1 do 10 mln zł. a zaledwie 
15 — ponad 100 mln zł. Wskazywano 
również na skutki metod ilościowej je- 
dvnie likwidacji deficytu kadr inżvnie- 
ryjnych. W dyskusji i rozmowach kulu- 
arowych formułowano poglądy (być mo- 
że przesadzone, lecz wskazujące na pro- 
blem). że poziom fachowv prawie poło- 
wy pracujących w gospodarce inżynie- 
rów nie odbiega wiele od poziomu wie- 
dzy wymaganej od średniego personelu 
technicznego. że ludzie ci pracują prze- 
ważnie w małych miasteczkach i zakła- 
dach, nie mając praktycznie żadnych 
możliwości dokształcania. Postulowano 
zmianv prawa  wynalazczego, zasad 
ochrony patentowej, podniesienie presti- 
żu technika łącznie z ochroną prawną 
jego tytułu. Na marginesie zauważyć 
warto, że 92 proc delegatów na Kongres 
legitymowało się wykształceniem wyvż- 
szym Świadczy to chvba o zbvt małej 
roli odgrywanej przez średni personel 
techniczny w działalności stowarzyszeń 
NOT. 

Trzecia sekcja zajmująca się proble- 
mami ogólnogospodarczymi wzięła na 
warsztat obrad problemv gospodarki 
przestrzennej, wskazując w podjętej u- 
chwale, że: 

„Mamy w kraju wiele przykładów, 
gdzie skutki działalności gospodarczej, 
dając niewątpliwie korzyści w określo- 
nej dziedzinie, są negatvwne przez ruj- 
nujące oddziaływanie na inne dziedziny 
gospodarki i tym samym są deficyvtowe 
w skali społecznej”. 

Podkreślając w trakcie obrad oraz w 
uchwale bogate tradycje planowania 
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przestrzennego w Polsce, zwracano jed- 
nak uwagę na to, że zagadnienia gospo- 
darki przestrzennej należą do kompeten- 
cji zbyt wielu resortów i organów tere- 
nowvch. Jako wniosek podstawowy przy- 
jęto więc propozycję powołania ponadre- 
sortowego organu centralnego, mogące- 
go oddziaływać i koordvnować poczyv- 
nania resortów i instytucji centralnych 
oraz regionalnvch w zakresie dyspono- 
wania naturalnymi zasobami przyrody, 
terenami osadniczymi, terenami produk- 
cyjnymi, a w nich rolnymi, leśnymi i 
przemysłowymi, terenami  rekreacyjny- 
mi, systemem sieci komunikacvjnych i 
infrastruktury oraz w zakresie ładu 
przestrzennego. 

„Niezbędne jest — stwierdziła uchwa- 
ła sekcji — wyposażenie tego organu 
w kompetencje zarówno w stosunku do 
wszystkich szczebli planowania i pro- 
jektowania. jak i nadzorowania realizacji 
oraz zapewnienia mu wpływu na podej- 
mowanie i prowadzenie prac naukowych, 
w celu uzyskania właściwej, naukowej 
podbudowy decvzji przestrzennych”. 

Sekcja czwarta jako pierwsza z wyv- 
mienionych tu sekcji branżowych zaj- 
mowała się problemami bazy paliwowo- 
-energetvcznej naszego kraju. Prezento- 
wano w toku jej obrad, czasem w sposób 
kontrowersyjny, postulaty kadry inżynie- 
rvjno-technicznej dotvczące tempa wzro- 
stu oraz zmian w strukturze źródeł ener- 
gii dla gospodarki i celów konsumpcyj- 
nvch. Tematem obrad bvły m. in. pro- 
blemv szybszego wykorzystania gazu 1 
ropy naftowej jako surowców energe- 
tvcznych, przedstawiono również kon- 
kretne wnioski dotvczące powstania i 
rozwoju energetvki jądrowej w naszvm 
kraju. Przedstawiciel inżynierów rolni- 
ków zapoznał obradujących energetyków 
z najważniejszymi problemami związa- 
nvmi ze specvfiką zapotrzebowania wsi 
na różne rodzaje energii. 

Należy odnotować, że podjęta w tej 
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sekcji uchwała jest jedną z tych, które 
wyróżniają się kompleksowością i kon- 
kretnością propozycji usprawnień. Na u- 
wagę zasługuje również postulat opraco- 
wania wielowariantowych bilansów pali- 
wowo-energetycznych oraz rewizji sto- 
sowanych aktualnie metod rachunku e- 
fektywności inwestycji. 

Kolejna piąta sekcja kongresowa zaj- 
mowała się zagadnieniami elektroniki, 
automatyki i telekomunikacji a więc 
branżami stanowiącymi obecnie dla na- 
szej gospodarki dziedziny o wręcz pod- 
stawowym znaczeniu. Za naczelny postu- 
lat obradujących nad tymi sprawami de- 
legatów należy chyba uznać konieczność 
znacznego przyspieszania rozwoju prze- 
mysłu podzespołów i elementów elektro- 
nicznych na bazie najnowszych techno- 
logii, przede wszystkim w dziedzinie mi- 
kroelektroniki, półprzewodników oraz 
obwodów scalonych. Sprawy te są nie- 
zwykle pilne, ponieważ już w tej chwili 
opóźnienie nasze w produkcji nowocze- 
snego sprzętu elektronicznego powszech- 
nego użytku ocenia się na 5—8 lat. Jak 
stwierdzano powszechnie podczas obrad. 
ażeby opóźnienie to nadrobić, należy do- 
prouadzić do koncentracji zarówno po- 
tenciału produkcyjnego, jak i badaw- 
czego Nowoczesny przemysł elektronicz- 
ny — stwierdzano — stać się może silną 
baza materialną rozwoju naszych syste- 
mów informatycznych. Wraz jednak z 
jego rozwojem niezbędne jest podjęcie 
obow azkowego szkolenia kadr oraz po- 
wiązanie programu rozwoju zastosowań 
elextronicznej techn:ki obliczeniowej z 
ren:ganizacją svstemów zarządzania w 
zakłacach i branżach. 

Sekcja szósta zajmowała się problema- 
mi budowy i eksploatacji maszyn, apa- 
ratury i urządzeń; wskazywano w niej 
na rozproszenie potencjału produkcvjne- 
go ora7 nierównomierne jego wykorzy- 
stanie jako podstawową przyczvnę wie- 
lu zasadniczych trudności w krajowym 
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przemyśle budowy maszyn. Przyjęta u- 
chwała wskazuje na najważniejsze głów- 
ne kierunki hkwidacji występujących 
niedociągnięć. Bo 


* 


Ponieważ nie sposób referować nawet 
w pobieżnym skrócie przebiegu obrad 
wszystkich trzynastu sekcji Kongresu, 
ponieważ również wiele z poruszanych 


tam zagadnień znalazło już lub znaj- 


dzie w najbliższym czasie oddźwięk na 
łamach wielu czasopism, postaram się 
wskazać dalej jedynie na te problemy, 
które świadczyłyby o nowym podejsciu 
obradujących do poruszanych zagadnień 
bądź o nowych możliwościach. jakie wy- 
łaniają się obecnie przed pozostałymi 
branżami naszej gospodarki. 

Tak więc sekcja siódma przeanalizo- 
wała powstałe ostatnio możliwości znacz- 
nego przyspieszenia rozwoju naszego gÓr- 
nictwa. Obrady seksji ósmej skupiły się 
na problemach zasadniczej zmiany ja- 
kościowej zarówno produktów finalnvch. 
jak i procesów technologicznych w hut- 
nictwie i odlewnictwie. Omawiano tu 
również drogi likwidacji rysującego się 
na razie deficytu zaopatrzenia gospodar- 
ki w stal. 

Sekcje dziewiąta (chemia w gospodar- 
ce narodowej), dziesiąta (rolnictwo i wy- 
żywienie ludności). jedenasta (budownic- 
two, materiały  hudowlane, gospodarką 
komunalna), trzynasta (włókno, Skóra. 
drewno i papier w gospodarce narodo- 
wej) prócz własnych wewnątrzgałęzio- 
wych problemów omawiały szeroko za- 
gadnienia rozwoju tych dziedzin produk- 
cji, które służą bezpośredniemu zaspoka- 
janiu potrzeb konsumpcyjnych społeczeń- 
stwa oraz poprawie stopy życiowej i wa- 
trunków życia. 

Sekcja dwunasta omawiała warunki 
zasadniczej modernizacji i zdecydowane 
szybszego rozwoju tej gałęzi naszej go- 


spodarki, której stan aktualny jest zde- 
cydowanie niezadowalający, a wyniki 
działalności rzutują w znacznym stopniu 
na możliwości i efekty pracy wszystkich 
innvch dziedzin oraz na warunki życia. 
Obrady tej sekcji poświęcone były pro- 
blemom transportu i komunikacji. Mimo 
drastycznych niedociągnięć w tej dzie- 
dzinie, obrady mogły toczyć się w opty- 
mistvcznej atmosferze, ponieważ w ak- 
tualnvch warunkach przed transportem 
i komunikacją otworzyły się znaczne 
perspektywy rozwoju, nieuwzględniane 
od wielu lat poprzednich. 

Oceniając dorobek VI Kongresu Tech- 
ników Polskich wskazać trzeba na za- 
sadniczo zmienione w stosunku do kon- 
gresów poprzednich ogólnospołeczne wa- 
runki jego obrad, na możliwość dysku- 
sji nad znacznie szerszymi problemami, 
niż było to dotychczas, na atmosferę 
szczerego zainteresowania ji zapotrzebo- 
wania zarówno ze strony społeczeństwa. 
jak i instancji gospodarczych, na rozum- 
ne postulaty dotyczące wszelkich dzie- 
dzin i dróg naprawy gospodarki, na 
zwiększoną rolę czynnika ludzkiego w 
procesie gospodarowania. Dlatego też w 
końcowej uchwale Kongresu znaleźć mo- 
głv się słowa, świadczące o głębokim 
zaangażowaniu naszej kadry inżynieryj- 
no-techn:cznej. o zrozumieniu przez nią 
najważniejszych spraw dnia dzisiejszego 
o tym, że zrzeszeni w organizacjach NOT 
inżvnierowie i technicy chcą i potrafią 
zrealizować te zadania, jakie w chwili 
obecnej stawia przed nimi partia i całe 
społeczeństwo: 

„W procesie tworzenia j stosowania 
nowej techniki decydującą rolę odgrywa 
czynnik ludzki. Żadne zadanie, żaden 
plan nie mogą być prawidłowo i skutecz- 
nie wykonane bez świadomego działania 
kadry technicznej. VI Kongres Techni- 
ków uważa, że społeczne wychowywan:e 
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kadry technicznej należy do najważniej- 
szych zadań ruchu stowarzyszeniowego. 
Celem winno być takie ukształtowanie 
postawy inżyniera i technika, aby przy 
głębokiej wiedzy zawodowej potrafił je- 
dnocześnie wykazać się umiejętnością 
pracy w kolektywie, prawidłowo współ- 
działać z robotnikami, majstrami oraz 
specjalistami innych zawodów, wykazać 
się pełnym zaangażowaniem oraz odpo- 
wiedzialnością za wykonywane czynno- 
ści. Każdy inżynier i technik winien po- 
siąść również umiejętność oderwania s:ę 
od wąskiego punktu widzenia tylko in- 
teresów swojej branży i reprezentowa- 
n'a szerokiego spojrzenia na potrzeby 
społeczne, gospodarcze i techniczne ca- 
łego kraju. Umiejętność ta nabiera sze- 
rokiego znaczenia w warunkach postę- 
pującej demokratvzacji i rosnącej wagi 
opinii specjalistów”. 

Próbując zdać sobie sprawę z efektów, 
jakie przyniósł i przynieść jeszcze może 
dorobek Kongresu, pamiętać należy nie 
tylko o jego trzydniowych obradach, u- 
chwałach sekcyjnych i uchwale general- 
nej, ale także o ponad dwuletnich przy- 
gotowaniach, dyskusjach terenowych i 
branżowych, o wielu tysiącach wniosków, 
które, nie dotarłszy do trybuny Kongresu, 
realizowane będą bezpośrednio w orga- 
nizacjach terenowych NOT. 

„Sądzę, że kongres istotnie przyczyni 
się — stwierdził I sekretarz KC PZPR. 
tow. Edward Gierek, udzielając w trak- 
cie obrad Kongresu wywiadu Agencji 
Robotniczej — do nakreślenia kierunków 
intensyfikacji gospodarki naszego kraju. 
Pragnę podkreślić, iż liczymy bardzo na 
wszystkich inżynierów, techników. eko- 
nomistów i racjonalizatorów produkcji, 
którzy mają ogromne zadania do speł- 
nienia”. 


JERZY CHODKOWSKI 


Przeglad 
wydarzen 


KULTURALNYCH 


Niepokój przed sezonem 


Otwarciem ogólnonarodowej dyskusji o 
perspektywach rozwoju kraju, ogarniają- 
cej coraz szersze kręgi społeczne, stały 
się niewątpliwie wytyczne uchwalone na 
XI Plenum KC PZPR. Zawierają ogrom- 
ne bogactwo myśli i propozycji posta- 
wionych w sposób otwarty, nie przesą- 
dzający ich rozwiązania. W dyskusji wy- 
powiedzieć się może każdy, komu leży 
na sercu dobro Rzeczypospolitej. 


Teatr był w Polsce zawsze trybuną 
obywatelską. Wrażliwy na wszystko, co 
działo się w kraju, reagował żywo na 
każde drgnienie narodowego sumienia, 
był membraną narodowej myśli t od- 
zwierciedleniem narodowych nastrojów. 
Jak jest dzisiaj? Budzą się tu określone 
niepokoje, Kończy się wrzesień, a teatr 
jakby nie dostrzegał tego, co się wokół 

zieje, Nawet kalendarzowy obowiązek 
otwarcia nowego sezonu nie przyniósł 
praw'e żadnych wyników. Jakby trwału 
wciąż jeszcze przedłużone wakacje. Cze- 
kamu na nowe premiery i doczekać się 
ich nie możemu. W Warszawie jedynym 
wyjątkiem jest Teatr Narodowy, który 
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już niebawem otworzy nowy sezon pra- 
premierą sztuki Jerzego S. Sity pt. „Pasja 
doktora Fausta” w reżyserii Tudeusza 
Minca i scenografii Mariana Kołodzieja, 
z Krzysztojem Chamcem w roli tytuło- 
wej. Ale gdzież są inne sztuki współ- 
czesne pisarzy polskich? We Wrocławiu 
Jerzy Krasowski pracuje nad prapremie- 
rą sztuki Tadeusza Różewicza „Pogrzeb 
po polsku". W Łodzi Roman Sykała za- 
powiada premierę komedii Jerzego S. Sta- 
wińskiego „Ojciec królowej” o teściu Ja- 
na Sobieskiego. Ale gdzież obywatelski 
ton dramaturgii Ernesta Brylla, gdzie u- 
twory poświęcone tematom dnia innych 
naszych pisarzy? Dają teraz o sobie znać 
skutki polityki „wyciszania” drażliwych 
problemów, uprawianej w ciągu ostatnich 
lat przed grudniem. Dają znać jeszcze dziś 
leki przed dramaturgią pełną konfliktów, 
w które obfitowała przecież i obfituje 
nadal nasza najnowsza historia. 
Ratunkiem ma się stać klasyka. Kon- 
rad Swinarski wyreżyserował w Starum 
Teatrze w Krakowie Szekspira, „Wszyst- 
ko dobre, co się dobrze kończy”. To 


przedstawienie wzbudza znów powszech- 
ne zainteresowanie. Ale czy wszystko 
kończy się rzeczywiście tak dobrze, jeśli 
filarami nowego sezonu mają być jedy- 
nie dzieła Szekspira, Słowackiego, Fredry, 
Czechowa, a najbliższe współczesności — 
utwory Pirandella t Giraudoux? Ocze- 
kujemy z zainteresowaniem premier 
„Trzech sióstr” Czechowa i „Lorenzaccia” 
Musseta w reżysemi Adama Hanuszkie- 
wicza w Teatrze Narodowym. Wydarze- 
niem sezonu może stać się przedstawienie 
„Wariatki z Chatllot” z Ireną Eichlerów- 
ną w roli tytułowej, które wyreżyseruje 
na nowej małej scenie tego teatru Boh- 
dan Korzeniewski. Roman Kordziński, 
n.ody utalentowany r'żyser, który zna- 
ny był dotąd ze swych inscenizacji, reali- 
zowanych głównie w Poznaniu i Koszali- 
nie, wzbogaca od nowego sezonu zespół 
Teatru Narodowego. Ale i on przygoto- 
wuje „Romans o Sarmacyjej”, spektakli 
oparty na tekstach publicystycznych, li- 
stach « innych utworach pisarzy polskie- 
go baroku. Może to być przedstawienie 
o palącej uktuulności, powstaje tylko py- 
tanie, czy po to, by mówić o naszych 
sprawach dnia dzisiejszego, trzeba jeszcze 
wciąż cofać się o kilka stulect i korzy- 
stać z pomocy uutorów, których nie moż- 
na posądzić o niedobre intencje wobec 
poczynań władzy ludowej? Inny młody, 
bardzo utalentowany reżyser, Maciej 
Prus, pracuje w teatrze „Ateneum” nad 
dramatem Schillera o Don Karlosie. 


W teatrze im. Słowackiego w Krako- 
wie Jerzy Goliński daje na otwarcie no- 
wego sezonu „Księdza Marka” Słowackie- 
go. Później Bronisław Dąbrowski zapre- 
zentuje krakowskim widzom polską pra- 


premierę dobrej sztuki Anou!lha „Kocha-. 


ny Antoni”. We Wrocławiu Krystyna 
Skuszanka zrealizowała swoje marzenie 
artystyczne, wypiastowane jeszcze w No- 
wej Hucie: wyslawiła „Wasantasenę”, 
prastary hinduski utwór Sudraki, znany 
także pod nazwą „Giinianego wozeczka”. 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


W Warszawie zobaczymy na Scenie Ka- 
meralnej Teatru Polskiego nie grany nig- 
dy dotąd niezwykle ciekawy utwór W it- 
kacego „Janulka córka Fizdejki” w reali- 
zącji tak dobrze oswojonego z dziełem 
autora „Szewców” tandemu: Wanda La- 
skowska (reżyseria) i Zojia Pietrusińska 
(scenografia). 

To wszystko mogą być bardzo dobre 
przedstawienia. Wciąż jednak niepokot 
pytanie: a gdzie problematyka współcze- 
sna? Miał ją wnieść Festiwal Drama- 
turgii Krajów Socjalistycznych, który 
mógł stać się centralnym wydarzeniem 
nowego sezonu. Niestety i w tej dziedzi- 
nie grozi niewypał. Festiwal przygotowy- 
wano od dawna ti przygotowano go źle. 
Nie zdała egzaminu specjalnie powołana 
w tym celu komisja, która miała przygo- 
tować portfel sztuk, zalecanych do wysta- 
wienia teatrom. Zabrakio wśród nich 
dzieł wybitnych, a bez nich trudno orga- 
nizować jestiwal. Nie umiano sobie za-> 
pewnić udziału czołowych teatrów ti re- 
żyserów w tym jestiwalu. A jakiz to je- 
stuwal bez wybitnych dzieł dramatycz- 
nych, bez wielkich reżyserów i aktorow? 


Możemy tu oczekiwać z nadzieją na 
sukces przedstuwienia „Tragedu człowie- 
ka” klasyka literatury węgierskiej Ma- 
dacha, które przygotował teatr „Wy- 
brzeże' w Gdańsku. Może pojawi się ja- 
kieś dobre przedstawienie jednej ze sztuk 
Brechta, którego dramaturgię dopuszczo- 
no do festtwalu w ostatniej chwin i jak-= 
by tylnymi drzwiami. Ale czy to uratuje 
przegląd, skoro nie zobaczymy w nim 
prac Swinarskiego, Jarockiego, Auera, 
Hanuszkiewicza, Skuszanki, Krasowskie- 
go, Grudy, Prusa, Kordzińskiego, Zam- 
kow, Korzeniewskiego, Golinskiego. I czy 
nie trzeba było w tej sytuacji poszerzyć 
formuły festiwalu? 

Od dłuższego czasu brak też w reper- 
tuarze naszych teatrów nowych sztuk pi- 
sarzy angielskich t anierykanskich. Dra- 
maturyta anglosaska stanowi dziś naj- 
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żywszy teren pisarstwa scenicznego w 
świecie zachodnim. Co rok pojawiają się, 
szczególnie w Anglii, nowe sztuki współ- 
czesnych pisarzy o dużej wartości lite- 
rackiej t teatralnej. Nie znamy prawie 
zupełnie tych utworów. Nie.gramy sztuk 
Mercera, Storeya, Tersona, Bonda i wielu 
innych. Tylko Erwin Axer zapowiada 
polską prapremierę „Dawnych czasów” 
Pintera, a Teatr Dramatyczny m. st. 
Warszawy „Dom” Storeya. Nawet tak 
postępowe dramaty amerykańskie, jak 
„Indianie” Kopitą czy „Wielka biała na- 
dzieja” Sacklera, nie mogą trafić na na- 
sze sceny. | 

„Konsekwentnie też pomijamy milcze- 
niem dramaturgię lewicowego dramatur- 
ga francuskiego Armanda Gatti, którego 
sztuka o generale Franco i inne utwory 
o bardzo wyraźnej wymowie politycznej 
wzbudziły zainteresowanie w całym świe- 
cie. Niedawno odbyła się w Diisseldorfie 
premiera sztuki amerykańskiego pisarza 
Daniela Berrigana „Dziewięciu z Ca- 
tonsville”. Autorem sztuki jest jezuita 
o. Daniel Berrigan, który wraz ze swoim 
bratem, również jezuitą o. Filipem Ber- 
riganem, zasiadał na ławie oskarżonych 
w słynnym procesie, który odbył się 
jesienią 1968 r. w Baltimore. Byli oni 
oskarżeni (wraz z siedmioma innymi u- 
czestnikami czynu protestacyjnego, rów- 


nież księżmi it zakonnicami) o zrabowa-- 


nie dokumentów mobilizacyjnych Rejo- 
nowej Komendy Uzupełnień w miastecz- 
ku Catonsville w stanie Maryland. Do- 
kumenty te wynieśli na ulicę i publicz- 
nie spalili, pragnąc uwolnić w ten spo- 
sób 400 poborowych od obowiązku woj- 
skowego i uratować ich przed wysła- 
niem na brudną wojnę do Wietnamu. 

O. Daniel Berrigan napisał swoją sztu- 
kę (która jest udramatyzowaną relacją 
z procesu) w więzieniu, uważając, że w 
ten sposób może prowadzić dalszą dzia- 
łalność przeciw wojnie i walkę o pokój. 
Tę ciekawą sztukę polityczną wystawił 
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w Diisseldorfie Kazimierz Dejmek. Czyż- 
by dla tego typu dramaturgii zaangażo- 
wanej nie było miejsca na polskich sce- 
nach? Z planów repertuarowych dotad 
znanych wynika, że Dejmek będzie reży- 
serował operę „Henryk VI na łowach” 
(libretto Wojciecha Młynarskiego, muzy- 
ka Kurpińskiego) w Teatrze Wielkim w 
Łodzi. | 


Ucieczka w przeszłość to jedna z form 
eskapizmu "naszego teatru. Drugą jest 
eksperyment. Nie jestem przeciw ekspe- 
rymentom. Są one tak samo potrzebne 
naszemu teatrowi, jak laborato= 
ria fabrykom. Ale nie zastąpią one nor- 
malnej produkcji, tak jak laboratoria nie 
zastąpią przemysłu. Przyszła u nas moda 
na eksperyment. Zapoczątkowały ją 
światowe sukcesy Jerzego Grotowskiego 
i jego Teatru Laboratorium. Można być 
entuzjastą Grotowskiego lub też można 
polemizować z kierunkiem jego poszuki- 
wań. Ale nie wolno zapominać, że ten 
typ teatru nie może stać się przedmio- 
tem naśladownictwa czy powielania, że 
jest on przeznaczony dla bardzo wąskiej 
garstki fachowców teatralnych, którzy 
potrafią wyciągnąć z jego przedstawień 
odpowiednie wnioski. Grotowski wpusz- 
cza na każde przedstawienie swojego 
teatru we Wrocławiu 34 widzów. W cza- 
sie występów gościnnych za granicą ta 
liczba zwiększa się w niewielkim stopniu 
ze względu na ogromne zainteresowanie 
publiczności i szalony napór entuzjastów. 
Ale nigdy nie przekracza 100 osób. Czy 
taki teatr może stać się wzorcem dla 
scen powszechnie dostępnych? Grotow- 
ski sam zresztą tego nie chce i wyraźnie 
się zastrzega, że odrzuca wszelkie na- 
śladownictwo i powielanie swoich do- 
świadczeń. Jeśli wpłynąć mogą one na 
rozwój współczesnego teatru, to tylko 
w sposób pośredni. 

Innym eksperymentatorem, który stał 
się w osialnim czasie modny, jest uta- 
lentowany plustyk i scenograf Józej 


Szajna. Pod koniec ubiegłego sezonu sen- 
sację wzbudziła w Warszawie jego insce- 
ntzacja „Fausta”, zrealizowana w Teatrze 
Polsktm. Inscenizacja „Fausta” jest po- 
kazem wielkich możliwości plastycznych 
Szajny, ale to jeszcze nie wystarczy do 
stworzenia pełnowartościowego przedsta- 
wienia teatralnego, szczególnie, gdy 
punktem wyjścia inscentzacji jest dzieło 
tak wielkie, mądre t głębokie, jak 
„Faust”. Niemniej po tym sukcesie otrzy- 
mał Józef Szajna dyrekcję Teatru Kla- 
sycznego w Warszawie « ma odtąd pro- 
wadzić teatr w centrum stolicy, zapew- 
niając wartościową rozrywkę  tysią- 
com widzów. 

Nie byłem, jako żywo, entuzjastą Ire- 
neusza Kanickiego +1 teatru „jednego 
przedstawienia”, jaki prowadził. Ale mu- 
szę wyznać, że przerzucanie się z jednej 
skrajności w drugą, jaką stanowiła de- 
cyzja stołecznych władz kulturalnych, teź 
nie wydaje mi się słuszne. Kanicki miał 
przynajmniej frekwencję. Spektakl „Dziś 
do ciebie przyjść nie mogę” osiągnął 
700 wieczorów przy wypełnionej widowni. 
Co będzie w tym teatrze pod nową dy- 
rekcją, trudno przewidzieć, Skok od in- 
scenizowanych p'osenek partyżzunckich do 
eksperymentów Szajny wydaje się jed- 
nak ryzykowny. Jaki będzie to miało 
wpływ na publicznośc? Czy znajdzie się 
dośc chętnych, by śledzić wyniki orygi- 
nalnych eksperymentów Szajny? Olo py- 
tanie. 

Na razie niech pozostanie ono bez 
odpowiedzi, podobnie jak pytanie, jak 
zareaguje na zmianę dyrekcyjną publicz- 
ność Nowej Huty. Tutaj po uzyskaniu 
pewnego wzrostu frekwencji za czasów 
dyrekcji Ireny Babel zastanawiano się 
nad powierzeniem kierownictwa teatru 
innemu eksperymeniatorowi, Waldemaro- 
wi: Krygierowi. Ten uzdolniony młody 
człowiek ma na pewno w teatrze niejedno 
do powiedzenia. Pam'ętamy go jeszcze ze 
studenckiego teatru. Ale czy jeniu wła- 
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śnie należy powierzyć kierownictwo 
sceny, której głównymi, odbiorcami po- 
winni być robotnicy naszego giganta nie- 
talurgicznego? Nie odpowiadam na razie 
na te pytania. Odpowiedź na nie da ten 
sezon i sezony nasiępne. Noiuję tylko 
moje niepokoje. | 

Poszukiwania 4 eksperymenty całej 
grupy utalentowanych twórców, do któ- 
rych należy zarówno Grotowski, jak 
Szajna czy Krygier, odbywają się w za- 
kresie formy, a nie treści. Są przecież 
wśród naszych reżyserów średniego 
i młodego pokolenia inni, którzy szukają 
nowych form nie odrywając się od tre- 
ści próbując wyrazić humanistyczne tre- 
ści z pomocą nowoczesnych form. Należą 
do nich Konrad Swinarski i Jerzy Jaroc- 
ki, Józej Gruda, Krystyna Skuszanka it 
Jerzy Krasowski, Lidia Zamkow i Jerzy 
Goliński; Kazimierz Braun i Marek Oko- 
ptński, Maciej Prus, Jerzy Grzegorzew- 
ski i Roman Kordziński. Ale 
o nich się mniej mówi. im się teatrów 
tak chętnie nie powierza. A  prze- 
cież wytyczne na VI Zjazd partii mówią 
wyraźnie: „Partia stwarzać będzie wa- 
runki sprzyjające twórczości kulturalnej 
i nowatorskim poszukiwaniom artystycz- 
nym. Poparcie uzyskają przede wszyst- 
kim te dzieła i kierunki, które łączyć 
będą wysokt poziom artystyczny 2 tre- 
ściami kształtującymi świadomość społe- 
czeństwa w duchu humanistycznych tdea- 
łów socjalizmu”, 

Te słowa nie mogą pozostać na panpie- 
rze. Dotychczasowu praktyka prejerowa- 
ła przez dłuższy czus raczej eksperymen- 
ty formalne niż podyktowane troską o 
naszą współczesność + przyszłość dzieła, 
które pragnęły „gryźć sercem”, by usu- 
nąć zło i uzdrowić stosunki społeczne i 
międzyludzkie. Nic zaś tak nie boli Pola- 
ka, jak przemilczanie złu, tam ydzie trze- 
ba je napiętnować, by je wyplenić. So- 
cjalizm — to walka. Niechże więc także 
teatr prupugujący ideały socjulizmu po- 
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dejmie tę walkę, niechże przysługuje mu 
to prawo. Co więcej — niech stanie się 
to jego społecznym obowiązkiem. 


Kiedy teatry zawodowe milczą o bo- 
ląqczkach dnia — ich funkcję przejmują 
w Polsce teatry studenckie. Programy 
krakowskiego teatru S.T.U. („Spadanie”), 
wrocławskiego „Kalamburu” („W rytmie 
słońca”), lubelskiego teatru „Gong 2', 
tealrów studenckich Łodzi czy Wybrzeża 
mówiły w ubiegłym sezonie o sprawach 
naszego czasu więcej niż przedstawienia 
teatrów zawodowych. Czy będzie tak 
również w tym sezonie? Trudno przewi- 
dzieć. Część tych obowiązków pragnie 
wziąć na siebie wyrosły 2 teatru stu- 
denckiego warszawski STS, który zapo- 
wiada m. in. polską adaptację ostrej sztu- 
kt współczesnej rumuńskiego pisarza 
Aurela Baraugi „Opinia publiczna” gra- 
nej u nas pt. „Solo na perkusję”. Tu po- 
jawi się może widowisko satyryczne 
Andrzeja Jareckiego pt. „Szkoła”, musical 
Agnieszki Osieckiej i Andrzeja Zieliń- 
skiego „Dziś straszy” oraz współczesna 
komedia czeskiego pisarza Milana Kun- 
dery, wreszcie „Dworzec w Monachium" 
Stanisława Dygatla. 

Jedno jest pewne: największym mię- 


dzynarodowym wydarzeniem teatralnym 
będzie w tym roku III Międzynarodowy 
Festiwal Festiwali Teatrów Studenckich, 
który odbędzie się w dniach 17—25 paź- 
dziernika we Wrocławiu. Wezmą w nim 
udział teatry z Bukaresztu, Londynu, 
Cambridge, Awinionu, Madrytu, Barce- 
lony, Jorku, Parmy. Czelabińska, Sofu, 
2 Tokio, New Yorku, Budapesztu, Tybin- 
gi, Pragi i Utrechtu, jak również polskie 
teatry studenckie z Krakowa, Wrocławia, 
Lublina i Szczecina. Już duś festiwal 
wzbudza ogromne zatnteresowanie nie 
tylko w kraju, lecz także za granicą, 
skąd wybiera się do Polski wielu kryty- 
ków i działaczy teatralnych. 

Więc może odnowa przyjdzie właśnie 
z tamtej strony? Więc może młodz prze- 
tamią impas teatru i wniosą swoją żarlt- 
wość i niecierpliwość, podejmując naj- 
aktualniejsze tematy dnia? Więc może 
nasze niepokoje są nieuzasadnione? Oby 
tak było. Będę pierwszym, który przyzna 
się do pomytki, jeśli moje przewidywania 
okażą się błędne. Wolę jednak, wbrew 
narodowym  obyczajom, być mądrym 
przed szkodą, sygnalizować niebezpie- 
czeństwa, zanim staną się one grożne. 

R. SZ. 


KAROL MARKS 
I ZAGADNIENIA WSPÓŁCZESNOŚCI») 


Pierwsze wydanie pracy prof. E. Li- 
pińskiego. które ukazało się na półkach 
księgarskich w roku 1969 nie wywoła- 
ło większego echa w polskiej nauce 
ekonomicznej. Przyczyn było kilka. Po 
pierwsze, niewielki nakład książki, któ- 
ra bardzo szybko znikła z księgarni, 
po drugie — i tu dochodzimy do za- 
gadnienia ogólniejszego — ówczesny 
klimat w życiu naukowym nie sprzy- 
jał dyskusjom ' polemikom. do których 
książka na pewno zachęcała. Reprezen- 
tuje ona bowiem nieszablonową inter- 
pretację marksizmu, która skłania do 
refleksji 1 zastanowienia. a więc tego. 
co jest w marksizmie najcenniejsze i 
o czym nie wolno zapominać. 

Książka jest zbiorem pozornie dość 
lużno powiązanych studiów i esejów. 
Zgrupowane one zostały w dwu czę- 
sciach. Część pierwsza, zatytułowana 
„Fundamenty procesu historycznego”, 
zawiera studia poświęcone marksow- 
skiej teorii stosunków produkcji i wła- 
sności, prawidłowościom przejścia od 
formacji do formacji, marksowskiej 
teorii alienacji pracy i historycznemu 
procesów! przezwyciężenia tej aliena- 
cji, człowiekowi lako zoon politikon 
Część druga pl „Kapitalizm-socjalizm” 
omawia systemy gospodarcze, proble- 
my konkurencji i rynku. przedsiębior- 
stwa i przedsiębiorcy, kształtowania 
potrzeb, roli stery usług we w spółcze- 
snym cozwoju ekonomicznym. 


e) Edward Lipiński: Karol Marks  za- 
gadnienia wspołcześności. Wydanie II, PWN, 
1971, str. 277, 


Jak już wspomniano, studia są tvlko 
pozornie luźno ze sobą powiązane. Przy 
dokładnej lekturze wyraźnie przez nie 
przebijają wspolne wątki. Można je 
prawdopodobnie sformułować jako pró- 
bę zastosowania teorii i metody anali- 
zy Karola Marksa do badania wybra- 
nych najważniejszych, według autora. 
problemów rozwoju gospodarczo-spo- 
łecznego współczesności. Przy czym me- 
todę Marksa rozumie się tu jako me- 
todę badania zmian jakościowych, a 
przede wszystkim przemian w struktu- 
rze społeczno- gospodarczej. 


Jest to zgodne z tradycjami marks:z- 
mu, który tym problemom, a nie wą- 
sko rozumianej teorii go0Spo- 
darowania, przede wszystkim  po- 
swięcał uwagę. Istnieje w tym wzglę- 
dzie, zarówno w zakresie wspołczesne- 
go kapitalizmu, jak i rozwijającej się 
gospodarki socjalistycznej, wiele do 
końca nie wyjaśnionych problemów, 
których me można wytłumaczyć opie- 
rając się na dogmatycznej analizie, nie- 
przydatnej do interpretacji Szybko 
zmieniającego się świata. Metoda 
Marksa stwarza przesłanki do podjęcia 
i rozwiązania tych problemow wow- 
czas, kiedy będzie stosowana dostatecz- 
nie śmiało i kiedy stworzy się przesłan- 
ki do rozstrzygania pogiądów dyskusyj- 
nych, w ramach polemik naukowych. 

W książce występuje kilka warstw 
rozumowania Najwazn:ejszą Z nich jest 
próba pizesledzenia, w oparciu o teorię 
Marksa i doświadczenia procesu histo- 
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rycznego, prawidłowości kształtowania 
się nowych jakości stosunków produk- 
cji. Autora zajmują tu wzajemne re- 
lacje sił wytwórczych, stosunków pro- 
dukcji, ideologii. 

Autor poświęca wiele uwagi rozwa- 
żaniom nad prawidłowościami  prze- 
mian stosunków produkcji w ramach 
danej formacji  społeczno-ekonomicz- 
nej. System stosunków produkcji nie 
jest dany i niezmienny także w ramach 
jednej formacji. Te tezy, rozwijane 
przez Marksa (a także Lenina) w od- 
niesieniu do systemów  przedsocjali- 
stycznych w stosunkowo skromnym 
zakresie były transponowane na roz- 
wój społeczno-gospodarczego systemu 
socjalizmu. Można wprawdzie stwier- 
dzić, że już Oskar Lange w Ekonomii 
politycznej zwracał uwagę na możli- 
wości występowania konfliktów w Sso- 
cjalistycznych stosunkach produkcji i 
na ich rolę w rozwoju tego społeczeń- 
stwa. E. Lipiński idzie tu jednak, jak 
się wydaje, dalej i wiąże występowa- 
nie tych konfliktów i przemian ze sto- 
sunkami własnościowymi w gospodar- 
ce. Stawia problem rzeczywistego 
uspołecznienia własności, wskazując, że 
jest to trudny proces i że jego pełna 
realizacja wymaga dłuższego okresu 
czasu. System socjalistyczny jest sy- 
stemem zmiennym i dvnamicznym, a 
wyzwolenie wszystkich elementów dy- 
namicznych, tkwiących w tvm syvste- 
mie, wymaga rozwoju demokracji so- 
cjalistycznej i „takiego organizowania 
potencjału pracy, aby wykonywana 
praca mobilizowała potencjalne siły 
duchowe i emocjonalne jednostki, za- 
pewniając jej pewne samopotwierdze- 
nia i możliwości rozwoju” (str. 37), 


Dalszym wspólnym wątkiem studiów 
jest zwracanie uwagi na rolę jednostki 
ludzkiej w procesach gospodarczych. 
Lipińskiego interesuje problem realiza- 
cji zasady „wolnego wytworcy” w go- 
spodarce socjalistycznej. Jednostka czu- 
je potrzebę „samorealizacji, twórczej 
pracv, działania, zaangażowania”. O 
rozwoju społeczeństwa  socjalistvczne- 
go — w tej kwestii Lipiński nie ma 
żadnych wątpliwości — rozstrzyga 
czynnik ludzki. Niestety nasz svstem 
nie potrafił jeszcze w pełni rozwiązać 
tego problemu. Okazało się, że samo 
niejako prawne uspołecznienie środków 
produkcji nie przekształca automa- 
tycznie bodźców i motywów ludzkiego 
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działania. Problem okazał sie o wiele 
bardziej skomplikowany. Lipiński nie 
daje znowu rozwiniętych zaleceń, jak 
go rozwiązać, wskazuje jednak pewne 
kierunki poszukiwań. I co ważne, nie 
ma wątpliwości, że rozwiązanie tego 
problemu jest możliwe tylko w ramach 
socjalistycznych stosunków produkcji, 
które rozwijając się i przekształcając 
(co nie jest sprawą prostą) stworzą 
warunki dla ukształtowania wszech- 
stronnego „zoon politikon”, którym w 
istocie człowiek zawsze pozostawał. 
Bardzo interesujące są rozważania na 
temat tego, jakie czynniki rodzą pro- 
ces „skoku” ilościowego i jakościowe- 
go, dokonujący się w pewnych epokach 
w poszczególnych krajach, i jakie czyn- 
niki nim kierują Przez „skok” taki 
przeszła Anglia na przełomie wieku 
XVIII i XIX, a Japonia, Dania i poł- 
nocne Włochy — po drugiej wojnie 
światowej. Przesłanki skoku zarysowu- 
ją się współcześnie i w innvch kra- 
jach, w tym w kilku krajach socja- 
listycznych. Nauki społeczne nie 
potrafią jednak jeszcze wvjasnić w 
sposób wszechstronny mechanizmu te- 
go procesu. Mamy tu do czynienia — 
pisze autor — z działaniem wielu czyn- 
ników. Są one efektem nie tvlko zmian 
dokonywanych w przeszłości, ale także 
aktualnego współdziałania czynników 
nieraz pozornie mało ważnych, których 
kumulatywny wpływ daje okreslone 
efekty. | 
Problem jest tylko pozornie prosty. 
Historycy wykazują np., że przed re- 
wolucją francuską przewaga go- 
spodarcza Anglii nad Francją nie by- 
ła wielka. Rownież pod względem roz- 
woju nauki Francja nie ustępowała 
Anglii. Mimo to rewolucja przemysło- 
wa, która legła u podstaw „skoku”, od- 
była się w Anglii, a nie we Francji. 
Podobnie wygląda sytuacja z przemia- 
nami w wyżej wymienionych krajach 
w wieku XA. Pozornie nie zawsze kra- 
je, które dokonywały „skoku”, wyda- 
wały się najbardziej do niego dojrzałe. 
Autor nie daje, oczywiście, próby 
pełnego wyjaśnienia mechanizmu za- 
szłych tu procesów. Można w książce 
znależć jedynie kierunki rozwiązania 
problemu (prawdopodobnie dvskusyvj- 
ne). Wskazuje on jednak na koniecz- 
ność głębszego wniknięcia w dialekty= 
kę wzajemnych relacji sił wytwórczych, 
stosunków produkcji, nadbudowy. Bez 


zrozumienia tego trudno kierować go- 
spodarką socjalistyczną, 'w której 
świadomie dążymy do wyzwolenia me- 
chanizmów  jakosciowych  przekształ- 
ceń, kumulatywnych procesów  przy= 
spieszających rozwój, przy jednocze- 
snvm zminimalizowaniu strat gospo- 
darczych i społecznych związanych z 
powstawaniem nowych jakości spo- 
łeczno-ekonomicznych. 

Drugi aspekt rozważań E. Lipińskie- 
go. przeplatający się w kilku studiach 
książki — to problem prawidłowości 
kierowania gospodarką socjalistyczną. 
Gospodurka socjalistyczna ma charak- 
ter planowy i jest to jej olbrzymia za- 
leta możliwa do wykorzystania dzięki 
socjalistycznemu charakterowi stosun- 
ków własnościowych. Powstaje tu jed- 
nak problem rozumienia zasady plano- 
wości Autor odrzuca sprowadzanie 
planowości do !:dei gospodarki dosko- 
nale zbilansowanej, w której odgórnie 
zostają ustalone do końca zadania i pro- 
porcje procesów gospodarczych. Go- 
spodarka może być doskonale zbilanso- 
wana — pisze autor — i jednocześnie 
advnamiczna. nie zdradzająca samo- 
czynnej tendencji do kreowania no- 
wych wartości. doskonalenia. wvzwa- 
lania twórczej jnicjatywy calego Spo- 
łeczeństwa. Nie można przyjąć założe- 
nia. że wszelka inicjatywa gospodarcza 
jest .zinstytucjonalizowana” i .unau- 
kowiona”, reprezentowana tvlko na 
szczeblu centralnego planifikatora. 
„Organizm fabryczny” musi żyć wła- 
snvm zyciem; nie jest to mechanizm, 
który może być tylko zdalnie kiero- 
wanv. „Na niego spada nie tylko lwia 
część zadań w dziedzinie bieżącej pro- 
dukcji. ale i przygotowanie do zmien- 
nvch warunków otoczenia oraz do 
działania. którego celem jest nie samo 
przystosowanie się do otoczenia, ale 
zmiana tego otoczenia” (str. 151—152). 

Jak rozwiązać ten trudny problem, 
tego autor nie sugeruje wyraźnie. 
Wskazuje jednak. że jego rozwiązanie 
nie przyniesie zwiększenia roli w go- 
spodarce socjalistvcznej mechanizmów 
rvnkowych. które panowały w minio- 
nym stuleciu, a których rola i we 
współczesnej gospodarce kapitalistvcz- 
nej wvraźnie się zmniejsza (interesu- 
jące są tu rozważania na temat zasad 
działania korporacji oraz zmniejszają- 
cego się zakresu tzw. hegemonii kon- 
sumenta we współczesnej rozwiniętej 
gospodarce przemysłowej). Planowanie 
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kierunków rozwoju kraju stanowi ko- 
nieczny element gospodarki  socjali- 
stycznej, gdyż tylko planowanie cen- 
tralne może zapewnić gospodarce nie- 
zbędną ekonomiczną koordynację mię- 
dzygałęziową w przekroju poziomym i 
pionowym, tylko ono zapewnia reali- 
zację kompleksowego wzrostu przez 
rozwiązanie problemu kształcenia siły 
roboczej, koordynację rozbudowy sieci 
transportowej. budowę mieszkań itd. 

Problem wyzwolenia bodźców ini- 
cjatywy oddolnej jest o tyle jeszcze 
trudny w gospodarce socjalistycznej, 
że imperatyw podstawowego celu pro- 
dukcji socjalistycznej — zaspokojenie 
potrzeb — nie jest przekładalny jako 
bezpośredni cel produkcji dla przed- 
siębiorstw socjalistycznych. Autor do- 
strzega tu, i raczej słusznie, istotną 
różnicę między osiąganiem zysku jako 
celem produkcji gospodarki kapitali- 
stycznej, który działał jak  „ostroga” 
bezpośrednio na producentów kapitali- 
stycznych, a celem działania gospodarki 
socjalistycznej. Tak więc o ile zysk ja- 
ko motyw i „ostroga” (sformułowanie 
Marksa) był dostatecznie operatywny, 
aby nadać kapitalizmowi cechy dyna- 
miczne. o tyle ..zaspokajania potrzeb” 
nie można traktować jako bodźca ope- 
ratywnego, który wyznacza dynamicz- 
ne. inicjujące zachowanie się kierow- 
nictw zakładów socjalistycznych. 

Jak rozwiązać istniejące tu trudno- 
ści, prof. Lipiński nie daje konkretnej 
recepty zgodnie ze swoją metodą wska- 
zywania problemów, bez ich rozwią- 
zywania. Podkreśla jedynie. że trudno 
je rozwiązać przez svstem wielości 
premii bodźcujących wielokierunkową 
działalność przedsiębiorstwa  socjali- 
stvcznego. Różnorodność premii w o- 
becnych warunkach jest przyczyną bra- 
ku wewnętrznej zgodności między ni- 
mi Nie rozwiąże problemu także uza- 
leżnienie wvnagrodzeń od zvsku. któ- 
re skieruje produkcję na artvkułv naj- 
bardziej reniowne. często ze szkodą dla 
zaopatrzenia rvnku (str. 138). 

W tvm miejscu rozważania prof. Li- 
pińskiego skłaniają jednak do pewnej 
polemiki. Ogólne sugestie wvsuwane 
przez autora są słuszne, ale chyba zbvt 
mało konkretne. Wvdaje się, że autor 
żywi pewną awersję do wvkorzvstania 
metod matematyczno-ekonomicznych w 
gospodarce. Istotnie. dotvchczasowe do- 
świadczenia z praktycznym wvkorzy- 
staniem tych metod są jeszcze dość 
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skromne i nie zawsze optymistvczne. 
Można jednak chyba stwierdzić, że 
dzięki nim nauki ekonomiczne zyskują 
precyzję i ścisłość, nieosiągalną przy 
stosowaniu języka opisowego. Problem 
podstawowy — to nie rezygnacja z me- 
tod matematycznych (tego oczywiście 
prof. Lipiński nie sugeruje), lecz ich 
dalszy rozwój i umiejętne stosowanie 
w praktyce gospodarczej. Przed ekono- 
mią marksistowską stanie tu prawdo- 
podcbnie zadanie znalezienia metod ilo- 
sciowej kwantyfikacji i modelowego 
badania problemów jakościowych i 
strukturalnych. Wypracowanie tych 
metod pozwoli dopiero rozwinąć teorię 
socjalistycznego planowania, a zwłasz- 
cza planowania procesów wzrostu i 
rozwoju ekonomicznego. _ 

Nauki ekonomiczne mają tu pewne 
osiągnięcia. W zakresie teorii wzrostu 
gospodarczego np. powzięto interesują- 
ce próby wmontowania w model wzro- 
stu takich czynników, jak: podnoszenie 
kwalifikacji pracowników, postęp nau- 
kowy itp. Oczywiście, droga do przej- 
ścia od tych modeli do rzeczywistości 
planowania jest jeszcze daleka, ale nie 
można nie mieć nadziei. że występują- 
ce tu progi zostaną powoli przekro- 
czone. Jest to zagadnienie o tyle waż- 
ne — i lu nie można nie zgodzić się 
z prof. Lipińskim — że mechanizmy 
samoregulujące (związane w gospodar- 
ce kapitalistycznej z motywem zysku 
czy z działaniem prawa wartości) albo 
nie występują w gospodarce socjal:- 
stvcznej albo działają w niej w spo- 
sób bardzo ograniczony Zwiększa to 
rolę i znaczenie planowania. 


I tu jednak powstaje problem wmon- 
towywania w system socjalistycznej 
gospodarki mechanizmów samoregulu- 
jących, różniących się tym od mecha- 
nizmów gospodarki kapitalistycznej, że 
włączonych w system  socjalistvcznej 
gospodarki przez centralnego planili- 
katora i działających w zakreślonych 
przez niego ramach. Mechanizmy te 
powinny zwiększyć dynamikę gospo- 
darki i wyzwolić tkwiące w niej siły 
kreatywne. Jeżeli jednak tak jest, to 
czy autor nie pomniejsza trochę roli 
mechanizmów rynkowych w tym pro- 
cesie. Posługiwanie się analogiami z 
gospodarką kapitalistyczną. w której 
tola mechanzmów rynkowvch uległa 
zmniejszeniu, nie zawsze jest w peini 
przekonywające, jeśli wziąć pod uwa- 


gę instytucjonalno-strukturalne różni- 
ce w organizacji obu tych gospodarek. 
Zgodzić się można zresztą. że suwetren- 
ność racjonalnych potrzeb konsumen- 
ta powinna być większa w gospodarce 
socjalistycznej niż w gospodarce kapi- 
talistycznej, -a dla realizacji tej racjo- 
nalnej suwerenności określone znacze- 
nie mogą mieć mechanizmy rynkowe. 
Jak na razie nikt nie wymyślił lepsze- 
go mechanizmu zapewnienia realizacji 
zasad tej suwerenności, zwłaszcza w 
zakresie spożycia konsumpcyjnego. 

Trudno w krótkiej recenzji przed- 
stawić wszystkie wątki studiów. Nie 
można jednak nie wspomnieć o rozwa- 
żaniach nad możliwoscią przezwycięzże- 
nia zjawiska alienacji pracy w gospo- 
darce socjalistycznej. Prof. Lipiński 
podkreśla znaczenie dla tego procesu 
wzrostu poziomu przeciętnego wy- 
kształcenia, rolę nowoczesnych kierun- 
ków postępu technicznego, celowość 
tworzenia. gdzie to jest możliwe, ma- 
łvch grup roboczych, odpowiadających 
za całość pewnego odcinka procesu 
produkcyjnego. grup zwiększających 
zaangażowanie j poczucie wartości oso- 
bistej ich członków. Niemniej intere- 
sujące jest studium o kształceniu po- 
trzeb. stawiające problemy kształtowa- 
nia socjalistycznego modelu konsump- 
cji. Szczególnie ważne jest tu podkre- 
ślenie znaczenia potrzeb mieszkanio- 
wych jako jednego z konstytucyjnych 
elementów . socjalistycznego modelu 
konsumpcji. Istotnie, prawdziwie ludz- 
kie mieszkanie staje się jedną z pod- 
staw rozwoju kulturalnego jednostki. 
ważną przesłanką integracji jej celów 
rozwojowych z celami socjalizmu. 

Studia prof. Lipińskiego są przykła- 
dem kontrowersyjnego, interesującego 
myslenia Czytelnik przy ich lekturze 
nie zawsze czuje się przekonany, ale 
musi przyznać, że autor dostrzega cze- 
czywiste problemy wyn:kające z po- 
glębionej analizy teorii Marksa oraz 
jej konfrontacji z kierunkami rozwoju 
społecznego. To stwierdzenie zawiera 
w sobie także próbę ocenv studiów. 
wskazujących nam w sposób niesza- 
blonowy stałą żywotność teorii ekono- 
miczno-społecznej Marksa. teorii dają- 
cej klucz do pogłębionej interpretacj: 
skomplikowanych problemów  współ- 
czesnej rzeczy wistości. 


JANUSZ GÓRSKI 


ZYGMUNT RYBICKI: Sy. 
stem rad narodowych w 
PRL. PWN 1971, str. 442. 


„Rady narodowe — pól- 
sze autor w słowie wstęp- 
nym — stanowiły i stano- 
wią polityczną osnowę u- 
stroju Polski Ludowej. 
Charakteryzują się one 
właściwymi dla państwa 
socjalistycznego cechami 
ogólnymi, Rady narodowe 
kształtowały się w specy- 
ficznych warunkach  na- 
szego kraju, stąd też wie- 
le elementów  szczegółow- 
szych odzwierciedla cechy 
narodowe, odróżniające ra- 
dy w Polsce od podobnych 
organów w innych krajach 
socjalistycznych, Mierni- 
kiem oceny tendencji roz- 
wojowych rad pozostają 
nadal założenia programo- 
we, które określił Lenin w 
latach budowy pierwszego 
na Świecie państwa dykta- 
tury proletariatu”. Zgodnie 
z tymi założeniami autor 
wskazuje w tej pracy po- 
lityczny mechanizm funk- 
cjonowania terenowych or- 
ganów władzy państwowej, 
strukturę wewnętrzną rad 
narodowych, kompetencje 
poszczególnych organów 
systemu rad narodowych 
oraz formy ich działania. 
Ukazuje również rozwój 
systemu rad narodowych w 
Polsce, uwypuklając  jsto- 
tniejsze zmiany, jakie roz- 
wojowi temu towarzyszyły. 


Praca składa się z sześciu 
rozdziałów, Rozdział pierw- 
szy poświęcony jest ukaza- 
niu istoty socjalistycznych 


organów przedstawiciel- 
skich, roli partii w ich 
działalności oraz współcze- 
snym koncepcjom ustroju 
terenowych organów pań- 
stwowych. Rozdział drugi 
omawia etapy rozwoju rad 
narodowych w Polsce: tra- 
dycje rewolucyjne lat 1918 
— 1919, działalność rad na- 
rodowych w latach 1944— 
1950 oraz zmiany, jakie za- 
szły w ich działalności po 
reforiuie z 20 marca 1950 r. 
iw związku gz ustawą o 
radach narodowych sz 253 
stycznia 1958 r. Następne 
rozdziały omawiają struk- 
turę rad narodowych, kom- 
petencje, działalność oraz 
gwarancje skuteczności ich 
działania. 

Ąutor podkreśla, że głów- 
ny wysilek rad  narodo- 
wych w zakresie oddziały- 
wania na funkcjonowanie 
jednostek im nie podpo- 
rządkowanych koncentruje 
się w płaszczyźnie spraw 
gospodarczych, Rady naro- 
dowe i ich organy posia- 
dają w stosunku do pań- 
stwowych iednostek jm nie 
podporządkowanych u- 
prawnienia o charakterze 
koordynacyjnym, Jednakże 
koordynacyjne  uprawnie- 
nła rad narodowych nie o0- 
graniczają się do proble- 
mów ekonomicznych, Rady 
narodowe howiem i ich 
prezydia mają prawo Żą- 
dać informacji o funkcjo- 
nowantu różnych jednostek 
admlinistracyjnvch nie pod- 
porządkowanych radom. W 
praktyce — rzec? jasna — 
te uprawnienia koordynae 


NOTY 
bibliograficzne 


cyjne są przede wszystkim 
realizowane przez prezydia 
rad narodowych i ich wy- 
działy. 

Jedna z podstawowych 
tez autora jest następują- 
ca: „Rady narodowe nie 
reprezentują jakiegoś od- 
rębnego czy wręcz prze- 
ciwstawnego «lokalnego» 
zainteresowania, Są one 
organami państwa socjali- 
stycznego jako całości oraz 
organami społeczeństwa 
socjalistycznego jako cało- 
ści. Ich terytorialny zakres 
działania oznacza zakres, w 
obrębie którego następuje 
kojarzenie potrzeb  oOgól- 
nych z miejscowymi 1 
wszechstronne wykorzysta» 
nie aktywności mieszkań» 
ców” (str, 289), Jednocze- 
śnie — jak wyjaśnia dalej 
autor — aparat terenowy 
działa w sytuacji podwój- 
nego podporządkowania. 
wymaga to umiejętności 
wiązania  podporządkowa- 
nia pionowego i poziome- 
go w jedną całość W tej 
sytuacji organ władzy po- 
dwójnie podporządkowany 
musli dztałać zgodnie z de- 
cyzjami i wytycznymi wła- 
snej rady narodowej, pre- 
zydium, załeceniami odpo- 
wiednich komisji rad, a 
zarazem z zarządzeniami i 
decyzjami jednostek  plo- 
nowo nadrzędnych, Har- 
monijne kojarzenie tych 
dwóch nadrzędności — wy- 
wodzi autor — mia SZzCze- 
gólnie istotne znaczenie w 
całej działalności raq na- 
rodowych. (Ad) 


* 
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JERZY WIĘCKOWSKI: 
Metody efektywnego  go- 
spodarowania. PWN 1911, 
str. 256. 


Celem pracy — jak pode 
kreśla autor — jest uka- 
zanie dużego wpływu sy- 
stemu oceny działalności 
przedsiębiorstwa na jego 


efektywność gospodarczą 
oraz na ogromne rezerwy 
intensyfikacji gospodaro- 


wania tkwiące w  meto* 
dach zarządzania, Jak wia- 
domo, podstawowymi czyn- 
nikami intensyfikacji 1 u- 
sprawniania gospodarki 
przedsiębiorstw Są: nowa 
technika i właściwa orga- 
nizacja procesu produkcyj- 
nego, doskonalenie  sto- 
sunków społecznych oraz 
metod zarządzania. Autor 
świadomie koncentruje się 
na ostatnim z wymienio- 
nych czynników, wycho- 
dząc z założenia, że Jest 
on tanim i bardzo efek- 
tywnym źródłem skutecz- 
nych usprawnień. 


Z bogatej problematyki, 
stanowiącej przedmiot roz- 
ważań, na szczególną uwa- 
gę zasługują te partie. 
książki, które omawiają 


zagadnienia określenia 
kompetencji dotyczących 
podejmowania decyzji 


przez przedsiębiorstwo w 
rozmaitych sprawach ogól- 
nych i szczegółowych. 
Właśnie podział kompeten- 
cji między  przedsiębior- 
stwo a jego organizacje 
nadrzędne (zjednoczenia, 
organy centralne) jest naj- 
bardziej dyskusyjny, A je- 
dnocześnie wszelkie próby 
twórczego rozwiązywania 
tych problemów mogą w 
dużym stopniu przyczynić 
się do  iIntensywniejszego 
rozwoju poszczególnych 
przedsiębiorstw i całej go- 
spodarki narodowej. 

Proces przekazywania 
przedsiębiorstwom przez 
nadrzędne jednostki gospo- 
Garcze szczegółowych kom- 
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petencji w dziedzinie pla- 
nowania ł zarządzania pro- 
dukcją przebiegał u nas — 
wywodzi autor — nierów- 
nomiernie | z częstym! na- 
wrotami. Prublem sprowa- 
dza się w istocie rzeczy do 
pogodzenia w praktyce su- 
werenności bezpośrednich 
producentów z nadrzędno- 
ścią planu centralnego. Au- 
tor uważa, że wnioski do- 
tyczące usprawnienia me- 
tod planowania | zarządza- 
nia wymagają ustalenia 
dziedzin, w jakich przed- 
siębiorstwa mogłyby Uzy- 
skać suwerenność, w Ja- 
kich musi to być suweren- 
ność wspólna (np. zrze- 
szeń, porozumień przedsię- 
biorstw), a w jakich o su- 
werenności nie może być 
mowy, Dlatego też autor 
postuluje określenie pola 
konfliktu, tj. zakresu spo- 
ru, jaki powstaje między 
przedsiębiorstwami a ich 
organami nadrzędrzymi na 
temat zakresu decyzji na 
różnych szczeblach zarzą- 
dzania, 


Na ogół przedsiębiorstwa 
domagają się więcej samo- 
dzielności we wszelkich 
podstawowych decyzjach 
gospofarczych. Czują się 
bowiem najbardziej kom- 
petentne w określaniu, co 
1 jak produkować, Jedno- 
cześnie góruje w przedsię- 
biorstwach tendencja do 
zwiększania swych  możli- 
wości wytwórczych w dro- 
dze ekstensywnego rozSZe- 
rzenia zdolności produk- 
cyjnych. 


Autor stwierdza, że wie- 
lu teoretyków oraz prakty- 
ków gospodarczych postu- 
luje zrezygnowanie przez 
Centrum z  iimitowania 
funduszu rozwoju  (inwe- 
stycyjnego i obrotowego), 
zatrudnienia i funduszu 
płac i pozostawienie tych 
spraw  przedsiębiorstwom. 
Autor uważa, że nie moż- 
na „zaakceptować likwida- 


cji wskaźników ogranicza- 
jących bez równoczesnego 
stworzenia narzędzi samo- 
weryfikacji lub  zewnętrz- 
nej weryfikacji gospodarki 
czynnikami wytwórczymi””. 


Proponuje zatem podział 
decyzji, dla których punk- 
tem wyjścia są rzeczywi- 
ste warunki techniczno- 
„produkcyjne oraz możliwy 
do zastosowania system in- 
formacji i oceny działalno- 
ści przedsiębiorstwa, (AD) 


z 
Maturzyści mają głos... kla- 
sówka z polskiego. KiW 
1371. str. 271. 

Przypadek, który sprawił, 
że wydawca zetknął się z 
wypracowaniem klasowym, 
zawierającym — jak czyta- 
my w nocie wstępnej — 
interesującą analizę wiersza 
Tadeusza Różewicza, zro- 
dził też inicjatywę przygo- 
towania szerszej publikacji 
prezentującej wypracowa- 
nia uczniów klas matural- 
nych, poświęcone sprawom 
literatury współczesnej. Za 
zgodą Ministerstwa Oświa- 
ty i Szkolnictwa Wyższego 
sebrano kilkaset wypraco> 
wań uczniów kias matural- 
nych z różnych ośrodków 
kraju. Do druku przekaza- 
no około 60 prac wyselek- 
cjonowanych, jak należy 
przypuszczać, spośród tych 
kilkuset zebranych. Wypra- 
cowania uczniów przedsta- 
wiono w 7 różnych tema- 
tycznie rozdziałach. prezen- 
tujących też różne aspekty 
problemu: młodzież szkolna 
a literatura. 


Oto tytuły rozdziałów: 
Czy lektury szkolne są nud- 
ne? Problemy mojej epoki. 
Co myślę o wojnie? Jakie 
wartości cenię? Nad poezją 
współczesną. Świat wyo- 
braźni. Jacy jesteśmy? 

W nocie prezentującej te 
publikacje wydawca pisze: 
„Oddajemy więc tę książkę 


w ręce maturzystów dla ich 
satysfakcji; dla nauczycieli 
jako owoc także ich wy» 
siłku; dla rodziców jako 
dokument tego szczebla 
dojrzałości, który oni juś 
mają poza sobą; dla socjo- 
logów jako świadectwo €>- 
wolucji pokoleń”. Wypra- 
cowania czyta się z zain= 
teresowaniem. Niektóre z 
nich wskazują na dobre 0- 
panowanie materiału z 1l- 
teratury. Są napisane ży» 
wo, inteligentnie, wykazu 
ją dojrzałość autorów 1 ich 
oczytanie. 


Ponieważ nie znamy jed- 
nak ani warunków, w ja- 
kich pisano wypracowania, 
ani zasad Selekcji, która 
przyczyniła się do opubli- 
kowania tych właśnie wy- 
pracowań, trudno zgodzić 
się z wydawcą, że mogą 
one stanowić dla socjolo- 
gów świadectwo ewolucji 
pokoleń czy dokument 
szczebla dojrzałości. Nie 
mogą też z tych samych 
względów być  sprawdzia= 
nem efektów  dydaktycz= 
nych i wychowawczych 
łzkoły. Stanowią  oczywi- 
ście pewną ciekawostkę, 
którą czyta się nawet 
z zainteresowaniem i na 
pewno dają satysfakcję 
przede wszystkim autorom 
drukowanych wypracowań 
i ich rodzicom, (Z.Z) 


* 


WOJCIECH SULEWSKI: 
lasu Parczeiwskie. „Wiedza 
Powszechna” 1970, str. 20. 


Historia działań partyzan- 
ckich w Lasach Parczew- 
skich stanowi ważny doku- 
ment w dziejach polskiej 
wojny ludowej. Lasv Par- 
czewskie były bowiem jed- 
nym z poważniejszych o- 
środków ruchu partyzanc- 
kiego w okupowanym kra- 
Ju. Opierając się na tych 
materiałach i dokumentach 
zaczerpniętych z prasy Kon- 


spiracyjnej oraz opracowa- 
niach dokumentalno-wspo- 
mnieniowych, z których 
znaczną część wykorzysta- 
no po raz pierwszy, przed- 
stawia autor dzieje wyda- 
rzeń, jakie rozgrywały się 
na tym terenie od września 
1939 r. do 27 lipca 1844 r. 


Jak widać autor koncen- 
truje się na wydarzeniach 
wyznaczonych ściśle okre- 
ślonym miejscem i czasem. 
Toteż nawiązanie do bojo- 
wych tradycji tych ziem 
stanowi dodatkowy element 
poznawczy, cenny w pu- 
bilkacji adresowanej także 
do masowego czytelnika. 
Autor przypomina więc o 
walkach polskich oddzia- 
łów Insurekcji  Kościusz- 
kowskiej w 1794 r., Kraku- 
sów Księstwa Warszawskie- 
go 1813 r., powstańców S£ 
lat 1831 i 1863. Do szcze- 
gólnie żywych doświadczeń 
bojowników Powstania 
Styczniowego nawiązywali 
partyzanci ostatniej wojny. 
Aktywny udział ludności 
tych terenów w walkach 
wyzwoleńczych |! rozbroje- 
niu okupantów w 1918 r. 
przyczynił się do bezpo» 
średniej pomocy w pierw- 
szym uzbrojeniu oddziałów 
partyzanckich. 


Przyczyn powstania w 
Lasach Parczewskich jed- 
nej z największych baz lu- 
dowej partyzantki upatru- 
je autor w dużej mierze 
w radykalnych tradycjach 
wsi położonych w tym re- 
Jonie. Autorytet, jaki zdo- 
byli sobie wśród ludności 
tych ws! komuniści, sprzy- 
Jał rozwojowi oddziałów 
GL-owskiej i' AL-owskiej 
partyzantki. 


Praca  Sulewskiego  po- 
święcona jest działalności 
oddziałów partyzanckich na 
tym terenie araz bohater- 
skim dziejom ludzi, którzy 
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okazali się godnymi na- 
stępcami bojowych tradycji 
tych ziem. Pierwszy z sied- 
miu rozdziałów przypomina 
waiki żołnierzy września, 
zakończone bitwą pod Koc- 
kiem, z której wprawdzie 
tylko huk dział dochodził 
do wiosek nad Tyśmienicą. 
Ale stały się one schroni- 
skiem dla tych, którym u- 
dało się uniknąć niewoli. 


Następny rozdział, po- 
święcony życiu ' ludności 
tych terenów w warunkach 
wzmagśjącego się stale ter- 
roru okupanta, jest wstę- 
pem do przedstawienia epo- 
pei partyzanckiej, trwają- 
cej w Lasach Parczewskich 
prawie 1046 dni. Jest to pa- 
sjonująca opowieść o lu- 
dziach, którzy w trudnych 
warunkach terroru i grożą 
cej zagładą polityki oku- 
panta podtrzymywali ducha 
narodowego i przeciwsta- 
wiali się eksterminacyjnym 
posunięciom okupanta, 


Wiele miejsca poświęca 
autor działalności radziec- 
kich partyzantów, dla któ- 
rych parczewski kompleks 
leśny stał się bezpieczną 
bazą wypadową do orga- 
nizowanta akcji i wypraw. 


W polskich oddziałach 
partyzanckich działających 
w Lasach Parczewskich 
walczyli przedstawiciele 
różnych naroduwości. Ten 
internacjonanistyczny. cha- 
rakter partyzantki w pół- 
nocnej Lubelszczyźnie sta- 
nowił jej rys charakiery- 
styczny. 


Opowieść o działalności 
partyzanckiej na tym tere- 
nie jest cenną lekcją po- 
święcenia i patriotyzmu. I 
to nadaje jej szczególne 
walory wychowawcze, Nie 
obciążona naukowym war- 
sztatem stanowi przykład 
dobrej popularyzacji. (zet) 
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TREŚĆ 


XI Plenum Komitetu Centralnego PZPR 


Przemówienie I sekretarza KC PZPR tow. EDWARDA : 


GIERKA otwierające obrady XI Plenum s. a: 4% 


O dalszy socjalistyczny rozwój Polskiej Rzeczypospoli- 
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DYSKUSJA PRZEDZJAZDOWA 


KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 
Aktualne problemy polityki rolnej 


Waga problemu rolnictwa w naszej gospodarce narodowej jest ogrom- 
na. Prawda ta znajduje dziś coraz powszechniejsze zrozumienie i dlatego 
nie ma potrzeby zatrzymywać się szerzej nad tą kwestią. Warto nato- 
miast — wydaje się — wskazać na najistotniejsze przesłanki determinu- 
jące znaczenie rolnictwa w całokształcie życia społecznego i gospodarczego 
kraju. 

Przesłankę o znaczeniu podstawowym stanowi w danym wypadku bar- 
dzo wysoki udział żywności w ogólnej konsumpcji przy stosunkowo ni- 
skim jeszcze poziomie spożycia produktów rolnych. Równocześnie mamy 
do czynienia z relatywnie niską konsumpcją artykułów żywnościowych 
wysokiej wartości odżywczej, co sprawia, że wszelka zwyżka dochodów 
ludności prowadzi do nieproporcjonalnie wysokiego wzrostu zapotrzebo- 
wania na żywność. Ten wzrost zapotrzebowania jest szczególnie wysoki 
w grupach niżej zarabiających. Konsumpcja artykułów żywnościowych 
przez te grupy ludności podnosi się szybciej niż ogólny przyrost ich docho- 
dów. W tych warunkach bez istotnego zwiększenia podaży żywności — 
a zwłaszcza artykułów wysokowartościowych, jak mięso, masło i inne 
tłuszcze — nie można zapewnić wydatnego, realnego wzrostu dochodów 
ludności. Bez tego nie można również zapewnić stopniowej zmiany struk- 
tury spożycia na korzyść artykułów przemysłowych. 

Do tego ostatniego stwierdzenia przywiązuję pewną wagę. W prze- 
szłości bowiem — jak sądzę — niejednokrotnie mieliśmy złudzenia, iż 
postulowane zmiany w strukturze spożycia można przeprowadzić przy 
zahamowaniu wzrostu konsumpcji żywności, czyli przez proste zwiększe- 
nie ilości artykułów przemysłowych na rynku. Otóż — w moim przeko- 
naniu — było to przeświadczenie błędne. W naszych warunkach o zmia- 
nie ogólnej struktury spożycia ludności można mówić tylko wówczas, 
gdy będzie następował jednocześnie stosunkowo szybki wzrost konsump- 
cji artykułów żywnościowych. 

Dalszą przesłankę określającą ciężar gatunkowy problemu rolnictwa 
stanowi nadal relatywnie wysoki w naszym społeczeństwie odsetek lud- 
ności utrzymującej się z pracy w tym dziale gospodarki. I dla tej części 
naszego narodu — myślę o zatrudnionych w rolnictwie — tempo wzrostu 
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produkcji rolnej wyznacza w rozstrzvgającym stopniu możliwości zwyżki 
dochodów. Jest rzeczą zrozumiałą i nader oczywistą, że dla pracujących 
chłopów wysokość tych dochodów determinuje także możliwości inwe- 
stowania w celu dalszego wzrostu produkcji, jak i poziom konsumpcji 
indywidualnej. 

Nie trzeba dodawać, iż w naszym kraju postęp uzyskany w przyroście 
dochodów na wsi wpływa nie tylko na nastroje społeczności wiejskiej. 
Dzięki bardzo licznym związkom rodzinnym pomiędzy mieszkańcami wsi 
i miast odbija się to również na sytuacji społeczno-politycznej w mieście. 

Następną istotną przesłanką określającą wagę problemu rolnictwa jest 
nadal przecież znaczny udział produktów rolnych w naszym handlu za- 
granicznym, a głównie w obrotach z krajami kapitalistycznymi. Obroty 
produktami rolnymi z krajami kapitalistycznymi w ubiegłej pięciolatce 
przyniosły saldo dodatnie w wysokości około 3 mld zł dewizowych. Stało 
się tak mimo wielkich wysiłków na rzecz zastąpienia eksportu produktów 
rolnych eksportem wyrobów przemysłowych. I trzeba sobie wyraźnie 
powiedzieć, że w przeszłości dość często w różnych trudnych sytuacjach 


ratowaliśmy po prostu nasz bilans płatniczy — i to nieraz wbrew wła- 
snym chęciom — przesunięciami produktów rolnych z rynku wewnętrz- 
nego na eksport. Odbywało się to — rzecz jasna — ze szkodą dla tego 


rynku i prowadziło do jego zubożenia. 

Jeśli stwierdzamy wielką wagę rolnictwa w przeszłości, to należy pod- 
kreślić jeszcze większą jego rolę w bieżącym pięcioleciu, tj. w latach 
1971—1975, ponieważ zgodnie z uchwałami VII i VIII Plenum KC PZPR 
j wytycznymi na VI Zjazd partii zakładamy wydatne przyspieszenie wzro- 
stu spożycia ludności, a także znaczne podniesienie płac realnych ogółu 
ludzi pracy. 

W wytycznych określa się, iż w bieżącej pięciolatce fundusz spożycia 
w kraju ma się zwiększyć o 38 proc., wobec 30 proc. wzrostu w minionym 
pięcioleciu. Według przyjętych założeń w latach 1971—1975 płace realne 
podniosą się o 17—18 proc., a więc będą wzrastać prawie 2-krotnie szyb- 
ciej niż w minionym pięcioleciu. 

W projekcie planu pięcioletniego na lata 1971—1975 zakłada się jedno- 
cześnie, że taki wzrost spożycia wymaga zwiększenia dostaw żywności 
na rynek mniej więcej o 35 proc. Założono również, że w tym okresie 
nastąpi pewne przesunięcie w strukturze spożyeta na rzecz większego 
udziału artykułów przemysłowych, ale będzie to zmiana stosunkowo nie- 
wielka. 

Nawet jeśli uwzględnić wyższy udział rybołówstwa w zaopatrzeniu ryn- 
ku oraz większy import artykułów kolonialnych, a także dalej idące uszla- 
chetnienie środków żywnościowych w przemyśle rolno-spożywczym, to. 
jednak w najbliższych latach czynnikiem rozstrzygającym o powodzeniu 
wszystkich naszych zamierzeń w sferze podnoszenia stopy życiowej bę- 
dzie wydatny wzrost produkcji rolnej. 

Aby zamiary nasze bvły realne, produkcja globalna rolnictwa powinna 
wzrosnąć w latach 1971—1975 o ok. 18—21 proc., to znaczy w stopniu. 
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wyższym aniżeli kiedykolwiek w przeszłości. Warto przypomnieć, że w la- 
tach 1961—1965 ten wzrost wyniósł 14,8 proc., a w okresie 1966—1970 
9,2 proc. Projektowany w bieżącym pięcioleciu wzrost jest liczony co 
prawda od skromnej bazy wyjściowej. Bazę tę stanowi poziom osiągnię- 
ty w 1970 r., kiedy to mieliśmy do czynienia z istotnym spadkiem pro- 
dukcji rolnej. Ale nawet jeśli uwzględnić owe wahnięcie poziomu pro- 
dukcji w ciągu ostatnich dwóch lat, to trzeba stwierdzić, że przewidywa- 
ny w pięcioleciu 1971—1975 rozwój rolnictwa znacznie przekracza przy- 
rosty produkcyjne w latach poprzednich. 


W planie pięcioletnim na lata 1971—1975 w odróżnieniu od planu po- 
przedniego zakłada się, że wzrost produkcji zwierzęcej będzie szybszy 
niż rozwój produkcji roślinnej. Ten właśnie szybki wzrost produkcji zwie- 
rzęcej ma zapewnić w 1975 r. spożycie 61—62 kg mięsa w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca. Będzie to spożycie o 7,6—8,6 kg większe niż 
w 1970 r. Chcąc osiągnąć taki poziom spożycia — a dotychczasowe do- 
świadczenia dowodzą, że powyższe założenie trzeba traktować jako mini- 
malne — musimy zwiększyć w roku 1975 dostawy mięsa i przetworów 
mniej więcej o 25 proc. Odpowiednio wysoko muszą wzrosnąć także do- 
stawy masła, tłuszczów roślinnych, warzyw, owoców i innych produktów. 


' W świetle tego, co powiedziałem wyżej, obecnie rzecz oczywista partia 
nasza stoi wobec konieczności dostosowania instrumentów swej polityki 
rolnej oraz nakładów materiałowych w rolnictwie do tej skali zadań, 
które nakreślono tu w ogólnym zarvsie. Można powiedzieć, iż główne za- 
danie, jakie stawiamy przed polityką rolną na lata najbliższe, polega na 
stworzeniu niezbędnych warunków wyzwolenia ogromnych jeszcze ciągle 
rezerw, tkwiących w naszym rolnictwie. Rezerwy upatrujemy przede 
wszystkim w lepszym wykorzystaniu użytków rolnych, zasobów siły ro- 
boczej, istniejącego już i wciąż tworzonego majątku produkcyjnego, war- 
tości biologicznej nasion, materiału hodowlanego itd. Wykorzystanie istnie- 
jących rezerw stanowi myśl przewodnią wszystkich naszych poczynań 
wobec rolnictwa w roku bieżącym. Myśl ta określa również kierunki 
działania partii na całe pięciolecie 1971—1975. 


Chciałbym się obecnie zastanowić, jak przełożyć te ogólne założenia 
przyświecające naszej polityce rolnej na język konkretów, a także wska- 
zać na najważniejsze inicjatywy i przedsięwzięcia podejmowane przez 
nas w odniesieniu do rolnictwa i wsi. 


Mówiąc o aktualnych problemach polityki rolnej, pragnę na wstępie 
z całą siłą podkreślić, że naczelną, a zarazem nadrzędną zasadą jest łą- 
czenie wzrostu produkcji ze stopniowymi przeobrażeniami społecznymi 
typu socjalistycznego w rolnictwie. W najbliższych latach przeobraże- 
nia te zamierzamy realizować przede wszystkim w drodze gromadze- 
nia i pomnażania majątku społecznego w rolnictwie przez ściślejsze wią- 
zanie gospodarki chłopskiej z gospodarką socjalistyczną, wykorzvstując 
system kontraktacji, kredytowania określonych kierunków produkcji, spe- 
cjalizację produkcji rolnej w poszczególnych gospodarstwach. Pod tym 
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względem widzimy wiele możliwości we wprowadzeniu i umocnieniu 
systemu wieloletnich umów kontraktacyjnych. 

W trosce o wyzwolenie rezerw całego rolnictwa państwo będzie stwa- 
rzać warunki intensyfikacji produkcji we wszystkich sektorach rolnic- 
twa zarówno w sektorze państwowym, spółdzielczym, jak i w rolnictwie 
indywidualnym. 

Oczywiście, realizując nasze plany, będziemy zmierzali do dalszego 
umocnienia roli sektora uspołecznionego w rolnictwie, przede wszystkim 
przez przyspieszenie rozwoju produkcji zwierzęcej w państwowych go» 
spodarstwach rolnych, spółdzielniach produkcyjnych i kółkach rolniczych, 
tam gdzie istnieją po temu warunki. Można żywić uzasadnioną nadzieję, 
iż wpłynie to w istotny sposób na poprawę wyników ekonomicznych, 
zwłaszcza w państwowych gospodarstwach rolnych. W tych warunkach 
stanie się realna znaczna poprawa np. wskaźnika kapitałochłonności. Jak 
wiadomo, w przeszłości gospodarstwa państwowe niejednokrotnie były 
ostro krytykowane za zbyt wysoką kapitałochłonność w procesie podno- 
szenia produkcji. Z drugiej natomiast strony wzrost produkcji zwierzę= 
cej w sektorze uspołecznionym, a zwłaszcza w PGR, stanowić będzie 
poważne zabezpieczenie rynku żywności w kraju. W tym sektorze bowiem 
produkcja zwierzęca jest znacznie bardziej stabilna i znajduje się bez- 
pośrednio w rękach państwa, co ma duże znaczenie już dziś, a jeszcze 
większe będzie miało w przyszłości, przy głębszych przemianach struk- 
turalnych rolnictwa. 

Do szczególnie ważnych zadań sektora uspołecznionego w rolnictwie 
należy wdrażanie nowoczesnych metod produkcji do gospodarki chłop- 
skiej, zwłaszcza dostarczanie intensywnych odmian roślin uprawnych, 
zwierząt zarodowych itp. 

Niezmiernie ważnym, pierwszoplanowym kierunkiem naszej pracy jest 
dążenie do lepszego wykorzystania użytków rolnych. Powinniśmy uświa- 
domić sobie z całą ostrością, że jednym z trudnych — choć nieuniknio- 
nych — problemów naszego dzisiejszego rolnictwa jest wypadanie go- 
spodarstw chłopskich i wiążąca się z tym kwestia zagospodarowania ich 
ziemi. I właśnie w sferze zagospodarowania ziemi i obrotu ziemią w latach 
poprzednich narosło wiele spraw — w tym również spraw o charakterze 
nrawnym — domagających się nowego potraktowania i nowego rozwią- 
zania. W tej właśnie dziedzinie podejmujemy ostatnio — jak wiadomo — 
szereg kroków. Celem naszego działania jest zwiększenie zainteresowa- 
nia użytkami rolnymi wszystkich uczestników obrotu ziemią. Chodzi nam 
o to, aby ziemia stała się pożądanym przez producenta środkiem pro- 
dukcji. 

Kładę akcent na to, że chcemy zwiększyć zainteresowanie ziemią wszyst- 
kich uczestników obrotu. Dlatego zmieniliśmy m. in. zasady rozliczania 
się PGR wówczas, gdy przejmują one nowe obszary. Usunęliśmy antv- 
bodźce, które występowały poprzednio w trakcie zagospodarowywania 
ziemi o gorszej kulturze, co rzutowało negatywnie na wyniki ekonomiczne 
tychże gospodarstw, na wysokość premii pracowników itd. 
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Obecnie stworzyliśmy znacznie lepsze warunki przejmowania gruntów 
Państwowego Funduszu Ziemi przez spółdzielnie produkcyjne. W po- 
przednich latach korzystały one — jak wiadomo — z bardzo skromnej 
pomocy przy zagospodarowaniu nowych obszarów. Analogicznie jak spół- 
dzielnie produkcyjne traktujemy obecnie ośrodki zespołowej uprawy, two- 
rzone przez kółka rolnicze. Liczymy także na wzrost zainteresowania 
rolników indywidualnych powiększaniem gospodarstw. I to znajduje wy- 
raz zarówno w przygotowywanych aktach prawnych, jak również w do- 
konywanych posunięciach ekonomicznych. 


Z tego punktu widzenia zgłoszona w Sejmie ustawa o ochronie użytków 
rolnych nie ma pierwszorzędnego znaczenia, choć jej waga jest niewątpli- 
wie wielka. Sądzimy jednak, iż ustawa regulująca stosunki własnościowe 
w rolnictwie — ustawa, którą skrótowo nazywamy ustawą uwłaszczenio- 
wą, gdyż ma ona po prostu uznać za właścicieli osoby w sposób trwały 
użytkujące ziemię — będzie sprzyjać umocnieniu poczucia stabilności na 
wsi. Już sama ta ustawa powinna wywrzeć wpływ na stworzenie bardziej 
stabilnych podstaw do rozwijania poszczególnych gospodarstw, zwiększyć 
pewność inwestycyjną rolników, polepszyć gospodarowanie użytkami rol- 
nymi. 

Zmieniamy także w dość szerokim zakresie zasady obrotu ziemią. Obo- 
wiązują u nas przepisy — nazywane potocznie przepisami o niepodzielno- 
ści gospodarstw — wprowadzone w okresie, kiedy mieliśmy do czynienia 
z procesem rozdrabniania gospodarki chłopskiej. Jest oczywiście sprawą 
dyskusyjną, o ile było ono faktyczne, a o ile formalne, spowodowane 
względami polityki podatkowej. Jest natomiast faktem bezspornym, że 
w tamtych latach obserwowaliśmy wzrost liczby gospodarstw. 


Od pewnego czasu występuje proces odwrotny. Proces ten być może 
jeszcze nie rysuje się dość wyraźnie i w chwili obecnej jest jeszcze 
dość trudny do ujęcia statystycznego, niemniej jednak zmiejszanie się 
ogólnej liczby gospodarstw już pojawiło się realnie. W tych okoliczno- 
ściach przepisy o niepodzielności gospodarstw w wielu punktach stały się 
hamulcem łączenia ziemi w rękach użytkowników. Będziemy chcieli więc 
dopuścić możliwość rozprzedaży gospodarstwa wypadającego z produkcji 
pomiędzy tych rolników, którzy ziemię posiadają i są producentami roku- 
jącymi trwałe tej ziemi zagospodarowanie. Będziemy chcieli również do- 
puścić możliwość zmniejszenia gospodarstw prowadzonych przez tzw. chło- 
po-robotników. Niejednokrotnie bowiem spotykamy się obecnie z postula- 
tami pozostawienia takiemu użytkownikowi działki o rozmiarach nie 
większych niż dopuszczają to przepisy o dodatkach rodzinnych. Dla wielu 
właścicieli niewielkich gospodarstw, którzy jednocześnie są zatrudnieni 
na stałe w przemyśle, korzyść płynąca z dodatków rodzinnych jest bar- 
dziej atrakcyjna niż utrzymywanie kilku lub kilkunastu arów ponad 
normę wynikającą z tych przepisów. 

Nasze inicjatywy nie ograniczają się wszak do niezbędnej modyfikacji 
przepisów prawnych. Zdajemy sobie doskonale sprawę. że znacznie sil- 
niejsze jest oddziaływanie czynników ekonomicznych. Dlatego też pod- 
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jęliśmy szeroką i wieloaspektową reformę systemu obciążeń wsi. Po- 
cząwszy od przyszłego roku znosimy obowiązkowe dostawy produktów 
w naturze i przechodzimy do pieniężnego wymiaru opłat na fundusz roz- 
woju rolnictwa, łącząc to z istotnym zmniejszeniem obciążeń z tytułu 
podatku gruntowego. 


Ta dość skomplikowana reforma powinna — w myśl naszych intencji — 
doprowadzić do istotnego spłaszczenia progresji obciążeń. W szczegól- 
ności zniesiona zostanie progresja wynikająca z obowiązkowych dostaw, 
a także zmniejszymy rozpiętość progresji wynikającej z podatku grunto- 
wego. Zmniejszenie progresji podatku gruntowego będzie przy tym naj- 
silniejsze na glebach najsłabszych. Dzięki temu skutki reformy będą 
najsilniej odczuwalne w tych województwach, które według obowiązu- 
jących dotychczas norm są relatywnie najwyżej obciążone świadczenia- 
mi. Wiadomo przecież, że podatek gruntowy w tej formie, w jakiej do 
dziś obowiązuje, został wprowadzony na początku lat pięćdziesiątych. 
Od tamtego czasu zaszły bardzo istotne zmiany w sytuacji rolnictwa na 
poszczególnych terenach i dzisiaj oczywiste są liczne dysproporcje pomię- 
dzy województwami centralnymi a województwami zachodnimi zarówno 
jeśli chodzi o skalę progresji, jak również o poziom obciążeń. 

Jesteśmy przekonani, że w ten sposób stworzymy sytuację, w której 
chłopu będzie się opłacało powiększać gospodarstwo. Trzeba wyraźnie po- 
wiedzieć, że w wielu wypadkach dotychczasowa rozpiętość progresji była 
hamulcem wzrostu produkcji. Często bowiem progresja była tak silna, 
że powiększenie gospodarstwa prowadziło do zmniejszenia dochodu z te- 
goż gospodarstwa. 

W sumie sądzimy, iż zainicjowane posunięcia powinny doprowadzić do 
stanu, kiedy ziemia będzie przedmiotem zainteresowania tych, którzy 
chcą produkować więcej i umieją to robić lepiej aniżeli inni. Jak już 
zaznaczyłem, dotyczy to zarówno PGR, spółdzielni produkcyjnych, kółek 
rolniczych, jak i chłopów gospodarujących indywidualnie. 


Pierwsze efekty naszych przedsięwzięć obserwujemy już obecnie i trze- 
ba powiedzieć, że są one zachęcające. Dziś wieś nie jest jeszcze dostatecz- 
nie poinformowana o projektowanych nowych rozwiązaniach. Zamierzona 
przez nas reforma znajduje się przecież jeszcze w stadium decyzji. Dla- 
tego obecnie szersze kręgi rolników nie uświadamiają sobie jeszcze w peł- 
ni skutków, jakie im ona przyniesie. Niemniej jednak, czytając listy na- 
pływające do Komitetu Centralnego partii, obserwuję zwiększone zainte- 
resowanie rolników sprawami obrotu ziemią. Coraz więcej spotykam li- 
stów, w których przewijają się kwestie nabycia lub sprzedaży gruntu. 
Sporo takich listów napływa zwłaszcza z województw zachodnich. Są- 
dzę, iż uchwalenie przez Sejm wspomnianych przeze mnie ustaw, jak 
również doręczenie właścicielom gospodarstw nowego wymiaru podatku 
gruntowego powinno uświadomić całej wsi tę właśnie nową sytuację 
w sposób bardziej dla niej zrozumiały. 


a 
* 


Aktualne problemy polityki rolnej 


Kolejny kompleks problemów, na które pragnę zwrócić uwagę, dotyczy 
opłacalności produkcji rolnej. 


Na wstępie w formie dygresji warto nadmienić, iż dochód rolnika ma 
inny charakter aniżeli przychody ludzi pracy zatrudnionych w przemyśle 
lub w innych działach gospodarki narodowej. Należy zawsze pamiętać, 
że dochód osiągnięty w każdym indywidualnym gospodarstwie chłopskim 
podlega podziałowi na dwie części: inwestycyjną i konsumpcyjną. Niewąt- 
pliwie dygresja ta wydać się może oczywistością dla wszystkich, którzy 
z rolnictwem mają do czynienia na co dzień. Jednakże wśród ludzi miasta 
w praktyce dość często o tym się zapomina. Co gorsze w ostatnich latach 
nie zawsze w naszej polityce rolnej braliśmy pod uwagę złożony charakter 
dochodów rolnika. Wskutek tego przy niekorzystnym układzie warun- 
ków przyrodniczych, kiedy następował spadek produkcji czystej rolnic= 
twa, dochodziło nawet do sytuacji, że zainteresowania inwestycyjne rol- 
nika wydatnie słabły, a możliwości inwestycyjne wsi były ograniczone. 

Jest prawdą bezsporną, iż dzisiaj na kwestię opłacalności produkcji 
rolnej, a co za tym idzie — na sprawę priorytetów, które trzeba w cenach 
wyrazić, musimy patrzeć przez prvzmat wielkich potrzeb konsumpcyj- 
nych na rynku, które wynikają z ogólnych założeń polityki partii na naj- 
bliższe pięciolecie. 


Nie wchodząc zbyt daleko w szczegóły, należy skonstatować, iż układ 
cen produktów rolnych wymagał istotnej korekty. Konieczność tych ko- 
rektur i modyfikacji wynikała chociażby już z tego, iż prowadzona w prze- 
szłości polityka szybkiej eliminacji importu zboża przyniosła szereg ne- 
gatywnvch skutków. Politvka ta w istocie rzeczy doprowadziła do zaha- 
mowania wzrostu produkcji zwierzęcej. 


Przez ustanowienie relatywnie niższych cen na produkty pochodzenia 
zwierzęcego — co w wypadku trzody chlewnej było ewidentne — dopro- 
wadzono do sprzeczności między układem cen produktów rolnych, jaki 
u nas się ukształtował w minionym pięcioleciu, a tymi potrzebami wzrostu 
produkcji, które ujawniły się ostatnio z calą mocą. 


Sprawa obowiązkowych dostaw ma jeszcze jeden aspekt, na który na- 
leży zwrócić uwagę. Otóż w ramach systemu dostaw obowiązkowych 
utrzymywano ceny produktów rolnvch ustalone faktycznie poniżej ko- 
sztów produkcji. W praktyce niejednokrotnie ceny obowiązkowych do- 
staw nie pokrywały nawet nakładów materiałowych na produkcję. W tych 
warunkach liczne apele kierowane do chłopów o podniesienie produkcji, 
a zwłaszcza nawoływanie do wzrostu pogłowia zwierząt, nie mogły być 
skuteczne. Podobne sytuacje zaistniały w sektorze uspołecznionym. Czy 
mogły bowiem gospodarstwa państwowe rozwijać chów trzody chlewnej, 
skoro przynosił on im straty? Cóż z tego, że domagaliśmy się od PGR, 
aby zwiększały produkcję mleka, jesli bvło to nierentowne? W tych wa- 
runkach dyrektor gospodarstwa musiał przede wszystkim szukać spo- 
sobu, aby pokryć straty ponoszone przy produkcji mleka. Mniej natomiast 
myślał o zwiększeniu produkcji. Rzecz jasna, trudno było wtedy oczeki- 
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wać, aby PGR w sposób istotny zwiększyły chów trzody chlewnej lub 
mleczność bydła. 

Tę nienormalną sytuację uzdrowiły podjęte niedawno przez kierowni- 
ctwo partii decyzje o zniesieniu obowiązkowych dostaw i zapewnieniu ca- 
łemu rolnictwu cen produktów rolnych mających charakter stymulatorów 
ekonomicznych. Duże znaczenie miała podwyżka cen trzody chlewnej 
oraz mleka i żywca wołowego dokonana ostatnio. Skorygowano również 
inne ceny o zasięgu raczej niewielkim. Tak np. ostatnio podwyższyliśmy 
nieco ceny ziemniaków. Cena ziemniaka w skupie państwowym zawiera 
w sobie obecnie odczuwalną dla producenta premię, przewidzianą na 
pierwszy okres skupu ziemniaków. Kierownictwo partyjne podjęło de- 
cyzję w sprawie podwyższenia cen skupu ziemniaków, licząc się z trud- 
nościami pokrycia potrzeb miast przy słabym urodzaju tej kultury. 

Dalecy jesteśmy od tego, aby uważać, iż przywrócenie opłacalności au- 
tomatvcznie rozwiąże wszystkie trudne problemy wzrostu produkcji rol- 
nej. Niemniej jednak poczynione zmiany uważamy za niezbędne i z całą 
odpowiedzialnością mogę stwierdzić, że pierwsze efekty tych zmian są 
zachęcające. Uzyskaliśmy już dziś istotny wzrost pogłowia trzody chlew- 
nej, do czego w decydującym stopniu przyczyniły się nowe ceny. Trend 
wzrostu pogłowia trzody utrzymuje się jesienią tego roku, co jest bardzo 
optymistyczne. Nie obserwujemy żadnych przejawów spadku zaintere- 
sowania produkcją wieprzowiny. 

Po ostatnich zmianach cen mleka i zapowiedzi poprawy cen żywca 
wołowego zaczynają pojawiać się ewidentne symptomy zainteresowania 
hodowlą bydła. Wyraża się to w szczególności w zwyżce cen krów oraz 
młodego bydła w obrocie targowiskowym. W ostatnich tygodniach zary- 
sowuje się także lekki przyrost skupu mleka. Pod tym względem perspek- 
tywy na przyszłość przy pomyślnym urodzaju są również dobre. 

Obserwujemy również spodziewaną reakcję wsi na poprawę cen skupu 
ziemniaków. Skup ziemniaków rozpoczął się niedawno, a jednak nabywa- 
my w ostatnich dniach znacznie więcej niż w latach poprzednich o tej 
samej porze. Jeśli chodzi o skup zbóż, to odbywa się on w tym roku co 
prawda w warunkach dobrego urodzaju, ale — należy podkreślić — prze- 
biega on dobrze j można bez większych obaw myśleć o realizacji wszyst- 
kich naszych zamierzeń w tej dziedzinie. 

Kilka słów o zaangażowaniu państwa we wzrost dochodów rolnictwa 
w perspektywie całej pięciolatki 1971—1975. Jest zrozumiałe, że decyzje 
o cenach podjęte w tym roku będą grały rolę również w latach następ- 
nych. Tak więc, jeśli rolnictwo wykona plan, jeśli zwiększy produkcję 
globalną o 18—21 proc. — to według obecnych cen realne dochody wsi 
w roku 1975 wzrosną o 11—14 proc. w stosunku do poziomu w 1970 r. 
Oznacza to, że bardzo wysoki wzrost produkcji globalnej w horyzoncie 
czasowym pięciolatki podniesie realne dochody ludności wiejskiej o 11—14 
proc. Widzimy zatem, że wzrost realnych dochodów wsi w ciągu obecnej 
pięciolatki — przy obecnym układzie cen — będzie niższy od wzrostu 
płac przewidywanego dla zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej. 
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Jednocześnie zakładamy, że chłopi gospodarujący indywidualnie w po- 

równaniu z ubiegłym pięcioleciem zwiększą o 34 proc. inwestycje pro- 
dukcyjne. Szacuje się, że konsumpcja i inwestycje nieprodukcyjne wzro- 
sną o 9—12 proc. Taki powinien być w przybliżeniu podział tego przyrostu 
dochodów pomiędzy nakłady na rozwój produkcji i kwoty przeznaczone 
przez rolników na konsumpcję. 
" Bez wzrostu dochodów rolników gospodarujących indywidualnie nie 
można oczywiście oczekiwać wypełnienia planu inwestycji w rolnictwie 
chłopskim. Jak już wspomniałem, zakładamy bardzo poważny, bo się- 
gający 34 proc., wzrost inwestycji produkcyjnych ze środków własnych 
rolników. Wzrost tych inwestycji jest tym istotniejszy, że nakłady ze 
środków państwowych w rolnictwie wzrosną ogółem w bieżącym pięcio- 
leciu o 18 proc., gdy w całej gospodarce narodowej zwiększają się o po- 
nad 42 proc. W rolnictwie będziemy więc mieli sytuację, w której większe 
niż kiedykolwiek zadania w dziedzinie wzrostu produkcji będą realizo- 
wane przy jednoczesnym zmniejszeniu udziału rolnictwa w nakładach 
inwestycyjnych całej gospodarki narodowej. Należy więc stwierdzić, iż 
w naszej polityce rolnej tym większe znaczenie mają te wszystkie po- 
sunięcia, które nie angażując nas inwestycyjnie czynią bardziej dostęp- 
nymi i bardziej osiągalnymi proste rezerwy tkwiące w rolnictwie. 


% 


Następna grupa problemów, którym chcę poświęcić nieco uwagi, wiąże 
się z lepszym wykorzystaniem siły roboczej w rolnictwie. Abv uwypuklić 
znaczenie tego zagadnienia, przypomnę, że blisko 30 proc. ogółu pracują- 
cych stanowią w naszym kraju pracownicy rolnictwa. W ogromnej więk- 
szości pracują oni w warunkach prymitywnych, a wydajność ich pracy 
jest nadal niska. Główną drogą do osiągnięcia wyższej wydajności pracy 
w rolnictwie — a więc i lepszego wykorzystania tkwiących w nim zaso- 
bów siły roboczej — jest intensyfikacja produkcji: przez dalszy wzrost 
dostaw maszyn, nawozów sztucznych, nasion, materiału hodowlanego itd. 


Można z całą odpowiedzialnością powiedzieć, iż plan na lata 1971—1975 
czyni zadość postulatowi intensyfikacji produkcji. Przypomnę np., że 
zużycie nawozów licząc w czystym składniku na 1 hektar ze 124 kg 
w 1970 r. wzrośnie do 195 kg w 1975 r. Pomyślne jest to, że dysponu- 
jemy znacznie lepszymi odmianami zbóż, przy czym są one już w stadium 
upowszechnienia i w gruncie rzeczy wchodzą szerokim frontem do pro- 
dukcji. Pozytywnie także oceniamy możliwości postępu w dziedzinie ho- 
dowli zwierząt gospodarskich. Wejdą również do produkcji nowe maszy- 
ny, a w tym wiele prototypów. W sumie wieś otrzyma poważne środki 
na cele rozwoju produkcji roślinnej i zwierzęcej, co powinno przyspieszyć 
proces intensyfikacji produkcji i wydatnie podnieść społeczną wydajność 
pracy wszystkich zatrudnionych na wsi. 

Spodziewamy się, iż warunki ekonomiczne, które stworzy państwo, i wy- 
nikające z nich zwiększenie zainteresowania produkcją w PGR, spółdziel- 
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niach produkcyjnych oraz w rolnictwie indywidualnym będą czynnikiem 
przyspieszającym rozwój. Jeśli owe 6,5 mln ludzi zatrudnionych na wsi 
będzie miało chęć do pracy, to będą mogli zrobić bardzo wiele. A przecież 
tę chęć do pracy widzimy już dzisiaj. 

Chciałbym także pokrótce zatrzymać się nad problemem produkcji 
zwierzęcej i sprawy pasz oraz naszej w tym względzie polityki. 
Wszyscy doskonale rozumiemy, że krajowi potrzebne jest mięso, z dru- 
giej strony mamy w rolnictwie ludzi, którzy potrafią to mięso wyprodu- 
kować, jeśli będą mieli z czego produkować. Tu dochodzimy do stałego 
dylematu niejednokrotnie już wywołującego spory w dyskusjach rolni- 
czych. Zamyka się on w pytaniu: czy należy importować paszę, czy mięso? 
Na to pytanie odpowiadamy jednoznacznie: wówczas kiedy można produ- 
kować u siebie, trzeba importować paszę i dać ludziom szansę pro- 
dukcji mięsa. Dla wielkiej masy ludzi oznacza to jednocześnie wzrost 
dochodów przez dostarczanie całemu społeczeństwu i gospodarce narodo- 
wej niezbędnych produktów. 

Niektórzy sugerują, że rzekomo uznajemy import zbóż za- cnotę. Są to 
jednak sugestie mylne, bezpodstawne. Wcale nie uznaliśmy importu zbóż 
za cnotę. Import zbóż i pasz uważamy za konieczność, która w pewnych 
wypadkach staje się cnotą. Jeżeli bowiem spojrzeć na sytuację bieżącego 
roku w hodowli, dostrzeżemy poważne zasoby biologiczne w postaci wiel- 
kiej liczby prosiąt, dobrego materiału hodowlanego. Niestety będziemy 
mieli braki karmy, spowodowane przede wszystkim słabym urodzajem 
ziemniaków i kiepskimi zbiorami pasz dla bydła. W tej sytuacji świado- 
mie idziemy na kompensację nieurodzaju ziemniaka dodatkowym impor- 
tem zboża. Dostrzegamy w tym szansę wykorzystania materiału hodowla- 
nego, przygotowanego do produkcji, możliwość utrzymania trendu hodo- 
wlanego, możliwość niedopuszczenia do załamania się tego trendu, co — 
jak to już wielokrotnie wykazała praktyka — musiałoby odbić się na pro- 
dukcji rolnej bynajmniej nie na jeden rok. 

Z zagadnieniami wzrostu wydajności pracy w rolnictwie łączy się jak 
najściślej problem ogólnego podniesienia kultury rolnej. Pierwszoplanowe 
miejsce zajmują tu zadania w dziedzinie upowszechnienia oświaty rolni- 
czej oraz instruktażu agronomicznego i zootechnicznego. | 

Na tym polu narosło wiele spraw domagających się rozwiązania. Przy- 
gotowujemy obecnie szereg posunięć zmierzających do poprawy Bimejąz 
cego stanu rzeczy. 

Jeśli chodzi o oświatę rolniczą, to do tej pory była ona rozproszona 
pomiędzy trzy resorty. Chcemy całość spraw w tym zakresie — z wy- 
łączeniem szkół wyższych — skoncentrować w resorcie rolnictwa. W Mi- 
nisterstwie Rolnictwa prowadzone są prace nad udoskonaleniem systemu 
służby rolnej i agronomii oraz służb specjalistycznych. Należy zapewnić 
ściślejsze powiązanie tych wszystkich służb, tak aby mogły one o wiele 
bliżej niż dotvchczas współpracować ze sobą na co dzień. 

Trzeba także wyraźnie powiedzieć, że będziemy konsekwentnie j zde- 
cydowanie zmierzać do umocnienia dyscypliny społecznej w rolnictwie. 
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Kiedy nowe decyzje w sprawach ekonomicznych zagrają mocniej, kiedy 
rolnicy uzyskają wynikające z nich korzyści, powinniśmy zabrać się bar- 
dziej stanowczo do eliminowania z rolnictwa gospodarstw podupadłych, 
które tkwią w nim najczęściej siłą bezwładu i własnej życiowej nieprzy- 
datności. Trzeba będzie przemyśleć, jak to robić w taki sposób, aby przej- 
mowane gospodarstwa znajdowały szybko sprawnego użytkownika. Stan 
dzisiejszy jest nie do zniesienia na dłuższą metę i nie tylko dla nas, ale 
również dla samej wsi. W gruncie rzeczy wielu dobrych rolników ma do 
nas pretensje o to, iż tolerujemy tego rodzaju sytuację. 

Nie będziemy obawiać się ingerencji administracyjnej w wypadkach 
społecznie uzasadnionych. Oczywiście każdą sprawę można przejaskrawiać, 
ale w uzasadnionych wypadkach państwo musi mieć prawo ingerencji 
w gospodarkę chłopską, ingerencji w imię wzrostu produkcji. 


* 


Przywiązujemy dużą wagę — i jest to dalszy zespół spraw, które pragnę 
poruszyć — do dalszego rozwoju samorządu rolnego i życia społecznego 
wsi. W realizacji polityki rolnej wyznaczamy dużą rolę organizacjom spo- 
łeczno-gospodarczym, szczególnie jeśli chodzi o doskonalenie obsługi pro- 
dukcyjnej rolników, jak również podnoszenie kultury rolnej. Świadomi 
jesteśmy, iż na tym polu wiele jest jeszcze do zrobienia, chociaż pierwsze 
wysiłki zostały już poczynione, zwłaszcza w zakresie skupu produktów 
rolnych, zaopatrzenia itp. 

Przy okazji kilka słów o mechanizacji rolnictwa. Istnieje u nas wiele 
złudzeń co do możliwości mechanizacyjnych rolnictwa poza mechaniza- 
cją zespołową. Jak wiadomo, udostępniliśmy — na określonych warun- 
kach — możliwość zakupu ciągników rolnikom indywidualnym. Był to 
jeden z postulatów od lat wysuwany przez chłopów. Nie należy jednak 
się spodziewać, aby to była droga do zmechanizowania prac rolnych. 
Stąd też uchwała Biura Politycznego o zadaniach kółek rolniczych w spo- 
'sób istotny rozszerza ich zadania organizacyjne w rolnictwie. W przygo- 
towaniu jest także uchwała o spółdzielczości produkcyjnej i aktywizacji 
tego ruchu w rolnictwie. Do problemu tego przywiązujemy duże znaczenie. 

Mówiąc o zagadnieniach społecznych, nie sposób pominąć sprawy wpro- 
wadzenia świadczeń leczniczych na wsi, rozciągnięcia ich na całą ludność 
wiejską. Jest to niewątpliwie ważka decyzja. Jeśli wziąć pod uwagę 
„wszystkich, którzy żyją na wsi, a pracują w instytucjach uspołecznionych, 
to w gruncie rzeczy mniejszość mieszkańców wsi nie była objęta tymi 
świadczeniami. Wprowadzenie świadczeń wyrównuje tu szansę i ma wy- 
mowę, powiedziałbym, społeczną, stanowi wyraz uznania państwa dla 
pracowników rolnictwa. 

Chciałbym jeszcze zwrócić uwagę na sprawę pełnego zagospodarowania 
produkcji rolnej i związane z tym wzbogacenie asortymentów produktów 
żywnościowych na rynku. Przyrosty w produkcji rolnej są bardzo ko- 
sztowne, to prawda z rzędu oczywistych. W gruncie rzeczy kapitałochłon- 
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ność rolnictwa można porównywać tylko z przemysłami surowcowymi. 
Tym większa jest więc waga dobrej gospodarki, właściwego i pełnego wy- 
korzystania surowców rolniczych zdobywanych tak wielkim kosztem 
i wielkimi nakładami. W naszych obecnych warunkach to samo przez się 
słuszne dążenie wzmacnia się jeszcze przez ogromną chłonność rynku 
na artykuły pochodzące z rolnictwa. Wreszcie dostrzegamy też możliwość 
lepszego nasycenia rynku tańszymi produktami rolnymi, co może odcią- 
żyć rynek dla nas najkosztowniejszy, jakim jest przede wszystkim mię- 
so, gdzie nakłady muszą być największe. 

Kierownictwo partii w istotny sposób zmieniło podejście do rozwoju 
przemysłu rolno-spożywczego. Nasz nowy stosunek jest już dziś widoczny 
dla każdego. Znajduje on wyraz m. in. we wzroście nakładów inwesty- 
cyjnych na rozwój tego przemysłu. W latach 1971—1975 nakłady na 
przemysł rolno-spożywczy wzrosną o 65 proc., przy czym zamierza się 
w pierwszym rzędzie rozbudować bazę przetwórstwa mięsa. Dla- 
tego też szczególny akcent kładzie się na rozbudow.; przemysłu mięsne- 
go. Poprzednio w tej dziedzinie było najwięcej marnotrawstwa i strat 
spowodowanych ograniczonymi możliwościami przetwórczymi. Ze sprawą 
przetwórstwa mięsnego wiąże się również chłodnictwo, które zamierza- 
my rozwijać szybciej niż dotychczas. Istnieje również pilna potrzeba 
rozbudowy mleczarstwa. W przemyśle mleczarskim musimy stworzyć 
większe możliwości rozszerzania asortymentu produkcji. Istotne zada- 
nia stawiamy przed przemysłem koncentratów spożywczych, piekarni- 
ctwem i innymi dziedzinami przemysłu spożywczego. 

W toku obecnej pięciolatki, tj. w latach 1971—1975, planuje się osiąg- 
nięcie istotnej poprawy w rozmieszczeniu zakładów przemysłu rolno-spo- 
żywczego. Z tego względu większość zakładów lokowanych jest obecnie 
na terenach, gdzie praktycznie biorąc przemysł ten istniał w skali za- 
ledwie zalążkowej. Odnosi się to przede wszystkim do województw 
wschodnich i centralnych. W toku rozbudowy przemysłu mięsnego na- 
stąpi jednocześnie unowocześnienie produkcji i powstaną lepsze możli- 
wości wprowadzania nowych wyrobów, opakowań itp. 

Pracujemy obecnie nad tym, aby przemysł przetwórczy silniej powią- 
zać z kształtowaniem produkcji rolnej. Mam tu zwłaszcza na myśli 
mleczarstwo. Powinno ono bardziej niż dotychczas wpływać na rozwój 
produkcji mleka i hodowli bydła. Nie jest bowiem normalne, kiedy mle- 
czarstwo ogranicza swoją funkcję tylko do przerobu tego, co mu przy- 
wiozą. Przemysł mleczarski bardziej aktywnie musi się włączyć do orga- 
nizacji swej bazy surowcowej. Musi wywierać realny wpływ na wzrost 
produkcji mleka. 

Analogicznie przedstawia się problem z przemysłem mięsnym i pro- 
dukcją zwierzęcą rolnictwa, a zwłaszcza z hodowlą trzody chlewnej. Naj- 
bardziej może zaawansowany w tych związkach jest przemysł owocowo- 
-warzywny, który również do tej pory zajmował się rozwojem swej bazy 
surowcowej; ma on w tej dziedzinie określone doświadczenia i osiągnięcia. 

Trzeba powiedzieć gwoli prawdy, iż stopień zaangażowania inwesty- 


14 


Aktualne problemy polityki rolnej 


cyjnego w przemyśle rolno-spożywczym jest jeszcze w tym roku 
skromny. W istocie rzeczy dopiero w roku przyszłym wejdą do realizacji 
poważniejsze inwestycje przewidziane w bieżącym planie pięcioletnim. 
Nie należy więc spodziewać się szybkich efektów produkcyjnych z tych 
inwestycji. Praktycznie biorąc, w istotny sposób gospodarka odczuje 
nowe inwestycje w przemyśle rolno-spożywczym dopiero w latach 1974 
i 1975. Bardziej równomierne wprowadzanie nowych mocy będzie w mle- 
czarstwie. 

Przemysł mięsny znajduje się dziś w trudnej sytuacji, gdyż posiada 
bardzo ograniczone możliwości odbioru, uboju i przetwórstwa. Natomiast 
pierwsze nowe zakłady otrzyma w drugiej połowie 1973 r., a pozostałe 
do końca tej 5-latki. Dlatego też w obecnie pracujących zakładach zacho- 
dzi konieczność wprowadzania drugich zmian i wprowadzenia rozlicz- 
nych usprawnień techniczno-organizacyjnych. Przywiązujemy więc ogro- 
mną wagę do tych priorytetów, które rząd przyznał w realizacji inwe- 
stycji przemysłu rolno-spożywczego. Kładziemy wielki nacisk na to i pra- 
cujemy nad tym, aby realizacja tych inwestycji przebiegała sprawnie. 

Może także pojawić się pytanie: jak w świetle wielkich potrzeb we- 
wnętrznych będzie wyglądać handel zagraniczny produktami rolno-spo- 
żywczymi? Bardzo wiele jest tu jeszcze niewiadomych, gdyż nie wszystko 
od nas zależy. Wiele będzie zależało od naszych kontrahentów, od układu 
cen i przyszłej koniunktury na rynkach zagranicznych. Niemniej jednak 
przy założeniu, że zostaną zrealizowane zadania planu i trafne są sza- 
cunki dzisiaj sporządzone, mamy szansę w roku 1975 osiągnąć niewielkie 
dodatnie saldo w obrotach artykułami rolno-spożywczymi, mimo prze- 
widzianego znacznie wyższego niż w ubiegłej 5-latce importu dla prze- 
mysłu rolno-spożywczego. Jednocześnie zakładamy utrzymanie, a nawet 
zwiększenie — jeśli sytuacja na to pozwoli — eksportu wysokowartościo- 
wych produktów rolnych, tych, które tradycyjnie eksportujemy. Zakłada- 
my również trudny do określenia, ale realizowany do tej pory eksport 
tych nadwyżek produktów rolnych, które nie znajdują zagospodarowania 
w kraju. 

W sumie więc, jeżeli pomyślnie zrealizowane zostaną zadania planowe 
rolnictwa — a jestem przekonany, że szansa taka istnieje — wówczas 
nasz ogólny bilans działalności w tej dziedzinie gospodarki będzie ze 
wszech miar dodatni. 


JAN SZCZEPAŃSKI 


Bezpartyjni 
we Froncie Jedności Narodu 


Rozpatrując rolę bezpartyjnych zarówno w dyskusjach przedzjazdo- 
wych, jak i w realizacji programu ustalonego na VI Zjeździe PZPR, 
można mówić o dwóch aspektach tej roli. Pierwszy — to codzienna dzia- 
łalność we wszystkich dziedzinach aktywności życiowej, a więc w pracy 
zawodowej, w życiu rodzinnym, w organizacjach społecznych itp., aktyw- 
ność, która składa się na całokształt codziennej egzystencji społeczeństwa. 
Tymi aspektami zajmowałem się w innym miejscu (patrz: „Życie Warsza- 
wy” 17 X 1971). W poniższym szkicu chciałbym się zająć drugim aspektem 
roli bezpartyjnych, a mianowicie ich zorganizowaną działalnością poli- 
tyczną w ramach Frontu Jedności Narodu. 

O FJN czytamy w wytycznych: „Front Jedności Narodu jest wy- 
razem wspólnej postawy wszystkich patriotycznych, świadomych i aktyw- 
nych obywateli wobec zasadniczych interesów narodu i państwa oraz za- 
sadniczych problemów budowy socjalizmu ... W ramach Frontu Jedności 
Narodu i na gruncie jego programu rozwijają działalność członkowie 
partii, członkowie stronnictw politycznych i bezpartyjni, ludzie wierzący 
i niewierzący”. 

Jest więc FJN formą aktywności politycznej i społecznej, w której 
członkowie partii, stronnictw politycznych i bezpartyjni spotykają się 
we wspólnej pracy nad najważniejszymi dziedzinami budowy ustroju 
socjalistycznego oraz zasadniczymi interesami narodu i państwa. Sformu- 
łowania użyte w wytycznych skłaniają do przypuszczeń, potwierdza- 
nych w niedawnych wystąpieniach czołowych działaczy PZPR, że kie- 
rownictwo partii zamierza nadać działalności FJN większą rangę niż miał 
on dotychczas. Przeglądając bowiem sprawozdania z działalności Frontu, 
możemy odnieść wrażenie, że do ich zadań należało rozwiązywanie lokal- 
nych bolączek i załatwianie spraw, których instytucje państwowe nie były 
zdolne rozwiązać we własnym zakresie. Działające w komitetach Frontu 
komisje zajmowały się budową szkół i internatów, zatrudnieniem kobiet 
i opieką nad ich problemami, sprawami młodzieży i dzieci, zadrzewianiem. 
Istniały dalej komisje do spraw wniosków i komisje pojednawcze, komisje 
do spraw czynów społecznych itp. Komitety organizowały te <że kolektywy 
dla doraźnych akcji czy obchodów, np. rocznica kopernikańska czy inne. 
Wszystko to są sprawy niesłychanie ważne, a działalność Frontu w tym 
zakresie przynosiła i przynosi nadal ogromne korzyści. Główną jednak 
aktywność Front rozwija w okresie przedwyborczym, kiedy ustala listy 
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kandydatów, organizuje kampanię przedwyborczą, zbiera wnioski wybor- 
ców i przekazuje organom państwa do załatwienia, organizuje komisje 
wyborcze itp. Jest to już wtedy działalność czysto polityczna, a więc dy- 
skusje dotyczą „zasadniczych interesów narodu i państwa” oraz ,za- 
sadniczych problemów budowy socjalizmu”, by użyć sformułowań wy- 
tycznych. 

Zastanówmy się bliżej nad możliwościami udziału FJN, a w jego 
ramach także bezpartyjnych, w rozwiązywaniu tych zasadniczych pro- 
blemów budowy socjalizmu oraz interesów narodu i państwa. W dotych- 
czasowej działalności FJN można znaleźć wyrażne echo dawnej i szlachet- 
nej tradycji społeczników polskich, nakazującej, aby problemy lokalnych 
środowisk rozwiązywać siłami tych środowisk, aby mobilizować lokalne 
siły społeczne, aby ludzi uczyć, jak mogą sobie radzić sami i własnym 
wysiłkiem dźwigać się na wyższy poziom. Była to tradycja słuszna 
w okresach, gdy władza albo się nie interesowała tymi problemami, albo 
nie istniały instytucje powołane przez władzę do ich rozwiązywania. 
Jest rzeczą oczywistą, że w pierwszych okresach budowy ustroju socjali- 
stycznego ta tendencja była koniecznością. Możliwości instytucji władzy 
były wtedy ograniczone, wysiłek koncentrował się na budowie podstaw, 
na uprzemysłowieniu, na tworzeniu bazy dla dalszego rozwoju. Wtedy 
oczywiście do rozwiązywania lokalnych problemów społecznych trzeba 
było mobilizować społeczne siły lokalne i FJN wywiązywał się z tego za- 
dania, osiągając poważne wyniki. 

Wydaje mi się jednak, że obecnie nie można przedłużać zbytnio tego 
wyręczania powołanych i już dostatecznie silnych organów państwowych, 
rad narodowych, ich prezydiów i wydziałów, resortów i organizacji wy- 
specjalizowanych, powołanych przecież do załatwiania spraw obywateli. 
Wydaje mi się, że zasadniczym problemem budowy ustroju socjalizmu 
jest doskonalenie administracji państwa, podnoszenie na wyższy poziom 
organizacyjny funkcjonowania aparatu władzy, instytucji gospodarczych, 
wydziałów rad narodowych i to tych, które powinny się zajmować za- 
trudnieniem, opieką nad zdrowiem i opieką społeczną, sprawami oświaty, 
dzieci i młodzieży, wymiarem sprawiedliwości, zapewnieniem bezpieczeń- 
stwa obywateli itd. Można bowiem stwierdzić, że większość problemów 
którymi w ramach działalności społecznej zajmują się aktywiści FJN, 
wynika z niedostatków funkcjonowania administracji państwa we wszyst- 
kich jej działach. Stąd wydaje mi się, że energia społeczna mobilizowana 
przez FJN powinna być w znacznej części skierowana przede wszystkim 
na doskonalenie działania aparatu państwowego, aparatu władzy przez 
kontrolę społeczną, przez krytykę niedostatków, przez konstruktywne 
współdziałanie. 

Jest rzeczą pilną, aby w Polsce wykształcić typ „konstruktywnego oby- 
watelstwa”, tzn. wykształcić obywateli umiejących i chcących współdzia- 
łać z instytucjami władzy w doskonaleniu ich metod pracy, w podnoszeniu 
ich sprawności, gdyż tu właśnie leży główny nurt budowy socjalizmu. 
Jeżeli nie podniesiemy sprawności aparatu władzy, nie przezwyciężymy 
trudności organizacyjnych, biurokratycznych, bezwładu i bierności, para- 
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liżujących i utrudniających nasz postęp, to nie zbudujemy socjalizmu 
zgodnego z jego ideologiczną wizją. Członkowie partii i stronnictw mają 
możność działania przez swoje organizacje. Bezpartyjnym taką możność 
działania powinien stworzyć FJN. Nie wszyscy obywatele mogą być 
członkami partii i stronnictw, nie wszyscy chcą, nie wszyscy są tam pożą- 
dani z różnych powodów, ale FJN może być platformą wykorzystania ich 
doświadczeń, ich wiedzy, ich dobrej woli i ich energii. Niech więc komitety 
FJN oceniają władze i ich przedstawicieli, których same przecież propo- 
nują na stanowiska, niech przywołują do porządku, gdy trzeba, niech po- 
magają i zachęcają, niech pokazują możliwości inicjatywy i działania, 
niech staną się szkołą obywatelskiego udziału i partnerstwa dla władzy 
w rozwiązywaniu „zasadniczych problemów budowy socjalizmu”. 

Wydaje się, że można tu mówić także o drugim aspekcie działalności 
FJN, mianowicie o udziale bezpartyjnych w aktywności politycznej w ści- 
słym tego słowa znaczeniu. Nasuwa się tu pytanie, czy FJN może być dla 
bezpartyjnych platformą działalności politycznej podobnej do tego, jak 
udział w partii i stronnictwach? Oczywiście FJN nie jest sam partią, 
ale przecież powierza mu się zadania polityczne najwyższej wagi, jak 
organizowanie wyborów do Sejmu i rad narodowych, że zatem w ramach 
tej działalności bezpartyjni mogą mieć także pełny udział wniesienia 
twórczego wkładu w życie polityczne. 

Wydaje się, że komitety FJN, skupiające ludzi zaangażowanych i wy- 
próbowanych działaczy, tkwiących głęboko w życiu swoich środowisk, 
mogą być ośrodkami dyskusji oceniających sytuację społeczną, gospodar- 
czą i polityczną, mogą ujawniać w tych dyskusjach powstające stany za- 
palne i napięcia, mogą przekazywa: władzom opinie i poglądy, nastroje 
i oczekiwania nurtujące naród. FJU może się zajmować całym zakresem 
spraw obywateli, analizować stosunek władzy do obywateli, wzajemne 
postawy i wzajemne oddziaływania. FJN może być platformą dialogu 
politycznego członków partii, stronnictw i bezpartyjnych, w którym 
wszystkie wypowiadane głosy będą miały jednakową wagę, gdzie będą 
przygotowywane materiały do decyzji także politycznych, a nie tylko 
w sprawach lokalnych. 

Propozycja ta niczym nie narusza kierowniczej roli partii. Kierownicza 
rola partii bowiem, jak wiadomo, nie zakłada czerpania tylko z własnej 
mądrości podstaw do podejmowania decyzji. Powtarza się przecież wie- 
lokrotnie, i słusznie, że partia jest mądra mądrością mas. Toteż wydaje 
się, że właśnie FJN daje możność przekształcenia tego hasła w rzeczywi- 
stość. Oczywiście, że taka koncepcja pracy FJN nie będzie się podobała 
tym wszystkim, którzy nie czują się kompetentni do skonfrontowania 
swoich poglądów w otwartej dyskusji, ale dla polityka lepiej ponieść po- 
rażkę w dvskusji niż porażkę w działalności, w którą zaangażował się 
bez dostatecznego rozeznania rzeczywistości, w której działa. FJN może 
być tym kanałem, przez który doświadczenie i wiedza bezpartyjnych może 
być wykorzystana w przygotowywaniu decyzji politycznych, w rozwiązy- 
waniu problemów społecznych wtedy, gdy dopiero się zaznaczają, a jesz- 
cze nie nabrzmiały do wybuchu. 
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Wreszcie wydaje się, że FJN może być dla partii i rządu kanałem 
informacji i oceny efektywności polityki gospodarczej, socjalnej, oświato- 
wej, kulturalnej itp. Władza musi mieć obiektywne „sprzężenie zwrotne” 
ze społeczeństwem, aby mogła efektywnie korygować swoją politykę. 
Takich informacji niezbędnych do korygowania kursu politycznego mogą 
dostarczać FJN, jeżeli będą rzeczywiście pilnowały „zasadniczych intere- 
sów narodu i państwa”. 

Oczywiście FJN stwarza i powinien nadal stwarzać pole dla różnych 
inicjatyw lokalnych, umożliwiać działanie i zachęcać do niego we wszyst- 
kich możliwych kierunkach pożytecznego kształtowania życia zbiorowego, 
dawać pole inicjatywie ludzi energicznych i prężnych, umożliwiać zdo- 
bywanie doświadczeń w kierowaniu ludźmi i sprawami. Jednakże nie 
powinien problemów zasadniczych zamieniać na najbardziej nawet atrak- 
cyjne sprawy drobne i nie dawać im pierwszeństwa w swojej działalności. 


WŁODZIMIERZ WESOŁOWSKI 


Miejsce i rola naszej klasy robotniczej 
na obecnym etapie 
(KILKA REFLEKSJI) 


Wydaje się, że znajdujemy się w takim etapie przemian klasy robotni- 
czej i całego społeczeństwa, a także rozwoju społeczno-politycznego kraju, 
że powinniśmy przyjrzeć się na nowo pewnym aspektom roli klasy ro- 
botniczej oraz dotychczas wykorzystywanym sposobom włączenia aktywu 
robotniczego do wszystkich podstawowych przedsięwzięć zmierzających 
do szeroko zakrojonej odnowy życia politycznego i społeczno-gospodar- 
czego. Pod wieloma względami jest to sprawa kluczowa. Negatywne zja- 
wiska, które narastały w płaszczyźnie stosunków między partią a klasą 
robotniczą, doprowadziły do kryzysu grudniowego. Partia wyszła z niego 
dzięki zrozumieniu charakteru jego źródeł, między innymi tych, które 
tkwiły w płaszczyźnie stosunków między klasą a partią, oraz niewłaściwej 
oceny postaw, żądań i świadomości naszej klasy robotniczej. 


NOWE CECHY KLASY ROBOTNICZEJ 


W wytycznych na VI Zjazd partii podkreśla się nowy charakter naszej 
klasy robotniczej po przeobrażeniach, jakie się w niej dokonały w okresie 
25-lecia. 

„Po pierwszych latach industrializacji, które odznaczały się silnym na- 
pływem do klasy robotniczej ludzi z innych klas i warstw społecznych — 
zwłaszcza ze wsi — stopniowo wkraczamy w okres stabilizacji jej szere- 
gów. Obecnie pomnaża się ona przede wszystkim dzięki napływowi mło- 
dzieży ze szkół zawodowych. Robotnicy wyróżniają się coraz wyrażniej 
zxowymi jakościowo cechami: coraz wyższym poziomem świadomości, wy- 
kształcenia i kwalifikacji zawodowych oraz szybko wzrastającym, ak- 
tywnym uczestnictwem w życiu społeczno-politycznym swojego zakładu 
ikraju”. 

Ukształtowanie się nowych jakościowo cech stanowi źródło dużego po- 
tencjału siły politycznej, skumulowanej w klasie robotniczej. Wykorzy- 
stanie tego potencjału, jego „uruchomienie — jest najważniejszym i naj- 
pilniejszym zadaniem partii. Zadanie to może być z powodzeniem wyko- 
nane, gdyż i partia uległa pozytywnym przeobrażeniom — rozwinęła się 
liczebnie, wzbogaciła swe doświadczenia, skupiła wokół siebie najbardziej 
świadomych i aktywnych robotników. Podniósł swój poziom aktyw par- 
tyjny różnych szczebli i on również reprezentuje dziś wielką potencjalną 
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siłę. Wspomnieć tu można o jednym, łatwo wymiernym zjawisku: w ostat- 
nich latach wzrastał szybko poziom wykształcenia robotników-członków 
partii (szybciej niż ogółu robotników) oraz poziom wykształcenia aktywu. 

Tak więc wchodzimy w okres nowych zadań społeczno-gospodarczych 
w korzystnej sytuacji. Dysponujemy „zasobami ludzkimi” zdolnymi do 
podjęcia odpowiedzialnych zadań. Od strony jakościowej możemy te ,za- 
soby” scharakteryzować jako reprezentujące określony potencjał inte- 
lektualny i organizacyjny. Są to wszystko ludzie obeznani z podstawami 
gospodarczych i politycznych mechanizmów życia społecznego, potrafiący 
obejmować swym horyzontem myślowym szeroki krąg zjawisk społecz- 
nych i dostrzegać powiązania między poszczególnymi stronami życia. 

Rzecz zrozumiała, że wytyczne wskazują na dominującą tendencję roz- 
woju, na cechy, które szybko się obecnie upowszechniają. Przytoczonych 
wyżej stwierdzeń nie możemy w równym stopniu odnosić do każdego 
robotnika. Znajdujemy się w okresie formowania się nowych cech wśród 
większości robotników i proces ten jest na tyle zaawansowany, że należy 
go podkreślić i uczynić jedną z ważnych przesłanek różnorodnych działań. 
Niemniej jest to proces i trzeba tu — jak sądzę — uczynić dwie uwagi. 
Po pierwsze, należy podkreślić potrzebę stworzenia odpowiednich warun- 
ków do szybszego rozwoju tych wszystkich grup klasy robotniczej, które 
są opóźnione w ogólnym rozwoju. Odnosi się to przede wszystkim do ro- 
botników jeszcze względnie młodych, którzy mogą dalej kształcić się i roz- 
wijać. Po drugie, całość przemian wśród klasy robotniczej należy widzieć 
jako proces „nie zakończony” w tym sensie, że postęp techniczny i wzrost 
kwalifikacji są w dzisiejszym świecie ciągle i na nowo aktualne, bo rozwój 
techniki i wiedzy dezaktualizuje coraz szybciej nabyte wiadomości i umie- 
jętności. To, co jest dobrym poziomem kwalifikacji dzisiaj, nie będzie 
wystarczać jutro. „Kwalifikacje” należy rozumieć przy tym coraz szerzej 
jako obejmujące nie tylko umiejętności techniczne, ale i organizacyjne: 
dotyczące skutecznej współpracy, przekazywania na czas zwięzłej infor- 
macji itd. 

Uwzględniając szerokie tło zagadnienia, można by powiedzieć, że proces 
podnoszenia kwalifikacji musimy widzieć w ścisłym związku z moderni- 
zacją gospodarki i to w dwustronnych oddziaływaniach. Nowa technika 
wymaga wyższych kwalifikacji. Równocześnie nowe systemy technolo- 
giczne, nowe formy organizacji pracy i zarządzania stanowią praktyczną 
„Szkołę” podnoszenia kwalifikacji, nie mniej ważną od teoretycznych kur- 
sów i wykładów. Wprowadzając w zakładach nowe technologie, winniśmy 
szybko dostrzegać w fabrykach tych wszystkich robotników, którzy łatwo 
pojmują nowe technologie i systemy zarządzania i mogą stać się pionie- 
rami w ich praktycznym stosowaniu. Oni winni przede wszystkim znaleźć 
się na tych stanowiskach pracy, które potrzebują inteligentnych nowato- 
rów, ludzi o otwartych głowach, nie bojących się nowych doświadczeń. 
Nowatorska postawa i wrodzona inteligencja nie zawsze identyfikują się 
z formalnymi dyplomami. Należy więc uczynić system obsady stanowisk 
tak elastycznym, aby nie gubić żadnego talentu. Kontvnuując tę myśl, 
można by powiedzieć, że ,robotnicy-pionierzy”, którzy dobrze zdali egza- 
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min przy wprowadzaniu nowych technologii, powinni móc (i znaleźć za- 
chętę) sięgać ku wyższym stopniom technicznego wtajemniczenia. Ozna- 
cza to potrzebę stworzenia w fabrykach czegoś, co można by nazwać ka- 
nałami szybkiej selekcji i promocji uzdolnionych robotników. Oznacza to 
również potrzebę uelastycznienia, odformalizowania i urealnienia systemu 
zawodowych kursów i szkół dla pracujących. 

Jeśli mówimy tutaj o potrzebie tworzenia kanałów i innych warunków 
sprawnej selekcji i promocji uzdolnionych robotników, to mamy na my- 
śli — podobnie jak uprzednio — nie tylko tych, którzy odznaczają się 
zdolnościami czysto technicznymi. W dzisiejszych zespołach pracowniczych 
bardzo potrzebne są umiejętności organizowania pracy, wpływania na 
postawy kolegów, dostarczania im motywów do solidnego wykonywania 
obowiązków, wskazywania i uzasadniania grupowych i ogólnospołecznych 
celów. Szeroko pojęte zdolności kierownicze tkwią w wielu robotnikach, 
w tym również młodych, o rozbudzonej inteligencji, darze oddziaływania 
na innych, którzy szukają — nieraz jeszcze bezskutecznie — pola do „wy- 
próbowania siebie”. Należy im stworzyć szersze możliwości działania. 

Z punktu widzenia omawianych tu spraw wytyczne do dyskusji przed- 
zjazdowej skonstruowane są dość konsekwentnie. Wskazuje się tam w kil- 
ku miejscach, w rozmaitych powiązaniach na problemy technicznego, 
ogólnokulturalnego i politycznego rozwoju klasy robotniczej. Podkreśla 
wagę ciągłego podnoszenia kwalifikacji i potrzebę przyspieszania awansu 
zawodowego młodych robotników. Wskazuje się też na konieczność stwo- 
rzenia ram do realizacji różnorodnych ambicji klasy robotniczej. 

W najbliższej przyszłości wiele zależeć będzie od prawidłowego skoja- 
rzenia, chciałoby się powiedzieć: w szczegółach — dwu procesów, a mia- 
nowicie modernizacji gospodarki i dalszego rozwoju klasy robotniczej. 
Efektem tego złączenia winien być pewien stan świadomości robotników, 
nieobojętny dla dalszych etapów rozwoju. Nazwałbym go „poczuciem 
dopasowania” własnych możliwości i ambicji oraz potrzeb rozwoju gospo- 
darczo-społecznego. Owo poczucie dopasowania winno mieć nadto cha- 
rakter dynamiczny. Każdorazowy stan aktualny winno się traktować jako 
stwarzający możliwości jego przekroczenia — dzięki posiadanym już umie- 
jętnościom i dostrzeganym nowym celom; dzięki umiejętnościom, które 
mogą być pogłębiane, i celom, które można rozszerzyć. Innym wymiarem 
poczucia tego dopasowania winno się stać dostrzeganie, możliwie najkon- 
kretniej, zbieżności celów indywidualnych i ogólnospołecznych — nawet 
wówczas, gdy ta zbieżność nie jest bezpośrednia i prosta. 


UDZIAŁ KLASY ROBOTNICZEJ W TWORZENIU PROGRAMU 


Z tezy o narastaniu jakościowo nowych cech klasy robotniczej wynika 
praktyczny wniosek o potrzebie dostrzegania gromadzącego się w niej 
potencjału wiedzy, doświadczeń, aktywności. Wynika również wniosek 
o potrzebie właściwego wykorzystania tego potencjału w różnych dzie- 
dzinach społecznego życia, a nie tylko w sferze produkcji. Jest to zadanie 
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tym istotniejsze, że robotnicy zdają sobie sprawę z procesów własnego 
rozwoju i swoich aktualnych możliwości. 

W okresie pogrudniowym wzrosła polityczna aktywność klasy robotni- 
czej i jej bezpośredni wpływ na bieg wielu spraw. Stało się tak m. in. 
na skutek przywrócenia wzajemnego zaufania i odnowienia więzi między 
kierownictwem politycznym a masami. Utrzymanie oraz rozszerzenie 
i wzbogacenie tej więzi pozostanie jednym z naczelnych zadań na przy- 
szłość — tak bliższą, jak i dalszą. Patrząc na sprawę z długofalowej per- 
spektywy, wydaje się, że kluczową rzeczą w dalszym umacnianiu i wzbo- 
gacaniu więzi między partią a klasą robotniczą będzie umiejętność wyko- 
rzystania w płaszczyźnie życia politycznego gromadzącego się w klasie 
potencjału wiedzy i działania. Praktycznie oznacza to potrzebę zintensyfi- 
kowania udziału klasy robotniczej w „tworzeniu polityki”, co w naszych 
warunkach wyraża się przede wszystkim we współkształtowaniu kierun- 
kowych decyzji społeczno-gospodarczych. 

Wytyczne wskazują zwięźle na drogi, które mają prowadzić do szer- 
szego udziału klasy robotniczej w „tworzeniu polityki”. Chciałbym tutaj 
zwrócić uwagę — nieco szerzej niż czynią to wytyczne — na trzy spo- 
śród nich. Pierwsza droga — to dyskusja nad projektami rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego przed powzięciem ostatecznej decyzji, nadającej tym 
projektom kształt prawa czy zalecenia. Druga — to uwzględnianie w dys- 
kusji alternatywnych projektów, jeśli takowe zostały stworzone. Trzecia 
w końcu — to maksymalne wykorzystanie w dyskusjach praktycznych 
doświadczeń klasy robotniczej. 

Lekceważenie zasady dyskusji przed powzięciem decyzji było jednym 
z istotnych powodów zarówno nietrafności rozstrzygnięć, jak i zwężania 
demokracji. Zdarzają się decyzje podejmowane jednostkowo, które są 
dobre, ale zawsze lepiej jest zabezpieczyć się przed złymi decyzjami przez 
ich szerokie przedyskutowanie. Jednak potrzeba rozszerzenia i pogłębie- 
nia dyskusji — jako generalnej zasady politycznego działania — wynika 
przede wszystkim z procesów rozwoju klasy robotniczej, a zwłaszcza tej 
jej części, która stanowi robotniczy trzon partii. Potrzeba ta wiąże się 
także z rozwojem innych środowisk społecznych. W wytycznych znajduje 
się następujące sformułowanie na ten temat: „Należy... upowszechniać 
metody konsultacji partyjnej, dyskutowania każdej istotniejszej decyzji 
z klasą robotniczą, a pewnych jej części z zainteresowanymi środowiskami 
społecznymi w celu uzyskania szerokiej akceptacji, skorygowania i udo- 
skonalenia projektu decyzji i stworzenia przez to sprzyjających społecz- 
nie warunków jej realizacji”. 

Niemniej ważne jest inne stwierdzenie wytycznych: „Złożone problemy 
rozwoju kraju i socjalistycznego budownictwa wymagają politycznej ak- 
tywności całej partii w podejmowaniu inicjatyw programowych, koncep- 
cyjnych i organizacyjnych służących ciągłemu doskonaleniu wszystkich 
dziedzin naszego życia”. Aktywność partii i aktywność klasy robotniczej 
winny być dwoma przenikającymi się i wzajemnie wzmacniającymi ogni- 
wami w procesach wykuwania programów, ulepszania różnych stron na- 
szego życia. 
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Obowiązek przejawiania inicjatywy w wysuwaniu programów spoczy- 
wa na partii, a w szczególności na jej politycznym kierownictwie. Obowią- 
zek ten jednak zostanie wypełniony tym lepiej, im silniejsza będzie więź 
partii z klasą robotniczą, z jej szeregów bowiem płynąć będą coraz szer- 
szym strumieniem nie tylko sygnały o ważnych społecznie problemach, 
lecz i propozycje ich rozwiązania. 

Każda rzeczowa dyskusja stanowi doskonałą lekcję naukowego i po- 
litycznego myślenia i jako taka winna być wykorzystywana. Od strony 
naukowej dyskusja przyczynia się nie tylko do ukazania dobrych i złych 
stron proponowanych rozwiązań, ale niejednokrotnie prowadzi również 
do wydobycia i jasnego sformułowania rozmaitych konsekwencji społecz- 
no-politycznych tych rozwiązań, konsekwencji, które nie zawsze w pełni 
dostrzegają projektodawcy (np. projektodawcy rozwiązań ekonomicznych). 
W płaszczyźnie politycznej dyskusja powoduje zwykle powszechniejsze 
zrozumienie zarówno korzyści, jakie da się osiągnąć, jak i kosztów, które 
trzeba będzie ponieść; to z kolei prowadzi do zrozumienia całokształtu 
sytuacji, a takie zrozumienie sprzyja aktywizacji społecznej. Uczynienie 
z dyskusji ważnego i trwałego elementu naszego życia politycznego jest 
istotnym zadaniem na nadchodzące lata. Winno ono doprowadzić do iden- 
tyfikowania się mas z programem partii przez jego współtworzenie. 
W takiej sytuacji nie ma szansy upowszechnienia się ów zgubny dla biegu 
spraw podział na „my” i „oni” — podział, który w drugiej połowie lat 
sześćdziesiątych wyraźnie się nasilał w świadomości wielu oddziałów kla- 
sy robotniczej. 

Rozważania nad alternatywnymi projektami rozwiązań tego samego 
problemu zostały wymienione jako drugi sposób poszerzania udziału klasy 
robotniczej we współkształtowaniu kierunkowych decyzji społeczno-go- 
spodarczych. Ten sposób można potraktować jako uszczegółowienie ogól- 
niejszej „zasady dyskusji”, o której była mowa przed chwilą. Warto go 
jednak wyodrębnić, aby uzmysłowić sobie jego cechy. 

Wiadomo, że przedyskutowanie kilku możliwych rozwiązań sprzyja 
wyborowi rozwiązania najlepszego. Jednak ma i szersze implikacje. Np. do- 
skonale uświadamia złożoność rzeczywistości i wielość potrzeb społecz- 
nych. Nadto ukazuje nieraz dobitnie to, co można nazwać „trudnością 
wyboru” określonej polityki. Ta trudność wyboru wynika nie tylko ze 
złożoności rzeczywistości i dróg jej przekształcania — co można by nazwać 
„trudnością techniczną”. Jest to również — jak sądzę — trudność „,spo- 
łeczna”, wynikająca z tego, że nie ma wyborów pod każdym względem 
„dobrych”, tzn. jednakowo dobrze zaspokajających potrzeby odczuwane 
w różnych dziedzinach życia i w różnych grupach społecznych. Musimy 
także ciągle pamiętać o tym, że ideologia socjalistyczna i ustrój socjali- 
styczny rozbudzają potrzeby na szeroką skalę — zarówno ich wachlarz, 
jak i powszechność odczuwania. W takiej sytuacji wciąganie do współ- 
decydowania jak najszerszych kręgów spełnia ogromną rolę. Uczy nie 
tylko skomplikowanych rozważań, ale także odpowiedzialności za słowo, 
za wysuwane projekty. Pomniejsza też szanse oddziaływania demagogów. 

Pomysły utopijne znajdują u nas dość łatwo zainteresowanie opinii pu- 
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blicznej. Ale też w dyskusji należy ukazywać ich utopijność. Poddawanie 
dyskusji wariantów rozwiązań realnych jest najlepszym sposobem pole- 
miki z projektami nierealnymi, a jawna, ogólnospołeczna „kalkulacja ce- 
lów i środków” w sytuacji trudnych wyborów ma ogromne znaczenie wy- 
chowawczo-polityczne. 

Dyskusja nad alternatywnymi projektami, czy to projektami perspek- 
tywicznymi, czy to projektami doraźnych rozwiązań, ma duże znaczenie 
z jeszcze jednego względu. Poszczególne zakłady pracy, a także całe ga- 
łęzie produkcji lub usług bywają (i będą także w przyszłości) zaintere- 
sowane odmiennymi rozwiązaniami bądź to ze względu na korzyści, ja- 
kie przynieść może określone rozwiązanie danej fabryce lub gałęzi, bądź 
to ze względu na to, że pewne projekty wydawać się mogą na gruncie 
określonych doświadczeń bardziej zrozumiałe i racjonalne. W takiej sy- 
tuacji dvskusja winna doprowadzić do ukazania związków między krótko- 
falowymi interesami grupy a długofalowymi interesami społeczeństwa, 
wyjaśnić, że rozwiązanie niekorzystne dla jakiegoś zakładu może być 
korzystne dla całej gospodarki. 

Analogicznie można by powiedzieć o rozwiązaniach bardziej lub mniej 
korzystnych dla całych grup zawodowych lub kwalifikacyjnych. Z potrze- 
bą wyjaśniania tego rodzaju problemów będziemy spotykali się w przy- 
szłości często, a to ze względu na szybkość postępu technicznego i koniecz- 
ność różnorodnego „przestawiania się” w produkcji, usługach i szerzej — 
w zaspokajaniu rozmaitych potrzeb społecznych. 

Wariantowe rozważania uelastyczniają myślenie o sprawach gospodar- 
czo-społecznych. Sprzyjają także dostrzeganiu wieloaspektowości i wielo- 
płaszczyznowości interesów grupowych. W sumie powiększają one stopień 
racjonalności rozważań o sprawach społecznych. Uczą masy skompliko- 
wanej sztuki odnajdywania możliwie najtrafniejszych rozwiązań, wdra- 
żają więc tak czy inaczej do trudnej sztuki rządzenia. Partii i kierownic- 
twu partvjnemu zapewniają możliwość wsparcia się na wiedzy i doświad- 
czeniu klasy robotniczej i dokonania zawsze takiego wyboru, który jest 
nie tylko uzasadniony naukowo, lecz ma również szansę znalezienia naj- 
szerszego poparcia w masach. 

Dochodzimy tutaj do trzeciego z wymienionych sposobów poszerza- 
nia udziału klasy robotniczej w procesie „tworzenia polityki”, czyli w pro- 
cesie współtworzenia programów rozwoju kraju i projektów ulepszeń 
różnych stron naszego życia. Tym sposobem jest rozbudowa tych wszyst- 
kich form dyskusji, w których mogą dojść do głosu praktyczne doświad- 
czenia klasy, zbierane w codziennej obserwacji, „na gorąco”, we własnych 
zakładach pracy i szerzej — w różnych instytucjach, środowiskach, kon- 
taktach społecznych. W teoretycznych, podręcznikowych sformułowaniach 
wiele mówiliśmy o roli doświadczeń klasy, ale w praktvce zarządzania 
i tworzenia programów — jakbyśmy o tym zapominali. Kilka było tego 
przyczyn. Jedna z nich to żywione przez niektórych działaczy gospodar- 
czych przekonanie, że w gruncie rzeczy, w epoce współczesnej, w której 
proces produkcji, zarządzania i podziału produktów podlega coraz bar- 
dziej unaukowieniu, komputeryzacji, centralnemu sterowaniu — zwykły 
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człowiek niewiele ma do powiedzenia — i nie powinniśmy troszczyć się 
zbytnio o jego jednostkowe „fragmentaryczne” i „nienaukowe” obserwa- 
cje. 

Wydaje się, że ci, którzy tak sądzą, nie dostrzegają kilku ważnych 
aspektów zagadnienia. Złożoność procesów gospodarczych wcale nie ozna- 
cza, że zwykły obywatel nie może zrozumieć w głównych zarysach współ- 
czesnych mechanizmów gospodarczych, ocenić ich funkcjonowania, wy- 
robić sobie prawidłowego sądu o tym, co i gdzie niedomaga. Nie można 
zestawiać „nowoczesnej gospodarki” z „zacofanym obywatelem” — jako 
dwu istniejących obok siebie członów tego samego społeczeństwa, bo ta- 
kiego społeczeństwa u nas nie ma. W świetle tego, co powiedzieliśmy po- 
przednio o nowych jakościowo cechach klasy robotniczej, pogląd, który 
zreferowaliśmy wyżej, wcale nie jest wbrew pozorom „nowoczesny”, lecz 
raczej konserwatywny, nie dostrzegający nowych zjawisk. 

Drugi aspekt zagadnienia — to treść, jaką wkłada się w pojęcie ,„prak- 
tyczne doświadczenia klasy”. Dziś musimy dostrzegać nowe wymiary 
samego zjawiska i odpowiednio kształtować treść pojęcia. „Praktyczne 
doświadczenia” jakiegoś oddziału klasy robotniczej — to nie są jednostko- 
we, nie powiązane i nie prześwietlone wiedzą teoretyczną obserwacje. 
To są obserwacje, w których gromadzeniu uczestniczyła już ekonomicz- 
na i socjologiczna wiedza o naszym społeczeństwie, zdobyta w szkołach 
i na kursach; to obserwacje, które ulegają przetworzeniu i uogólnieniu 
w dyskusjach toczonych w brygadzie, potem w oddziałowej organizacji 
partyjnej, na forum samorządu robotniczego. Mówiąc o doświadczeniach 
klasy robotniczej, musimy pamiętać i o wzrastającym intelektualno-poli- 
tycznym poziomie jednostek, i o organizacyjnych możliwościach dyskusji, 
w których obserwacja jednostkowa może zostać skonfrontowana z innymi 
obserwacjami, zestawiona z wiedzą teoretyczną i — uogólniona. Jeśli 
nie wszystkie formy dyskusji wykorzystano w tym celu, to trzeba je wła- 
śnie ożywić. 

Oczywiście, stopień uogólnień, osiąganych w dyskusji na terenie jed- 
nego przedsiębiorstwa, może być różny i nie zawsze musi on sięgać po- 
ziomu, wymaganego przy rozważaniach makroekonomicznych i odnoszą- 
cych się do trendów długofalowych. To, co powiedzieliśmy wyżej, wcale 
nie ma na celu „idealizowania” bezpośrednich doświadczeń poszczególnych 
kolektywów pracowniczych, ani tym bardziej deprecjacji wiedzy teore- 
tycznej i koncepcji opieranych na tej wiedzy. Chodzi o ukazanie drugiej 
strony medalu, o jasne uświadomienie sobie, że wiedza i oceny oparte 
na bezpośrednich doświadczeniach klasy robotniczej mają duże znaczenie 
i winny być systematycznie wykorzystywane. 

Przecież przedsiębiorstwo to niebagatelny fragment ogólnego mechaniz- 
mu gospodarczego. Nie tylko dlatego, że z takich „fragmentów” składa 
się cała gospodarka. W nim, jak w zwierciadle, znajdują swe odbicie 
(chociaż, prawda, nieproste) wszystkie ważniejsze mechanizmy ogólno- 
gospodarcze (stąd i w wytycznych problematyka zakładu znajduje okre- 
Ślone miejsce). Doświadczenia poszczególnych załóg, jeśli zostają prawi- 
dłowo uogólnione, mają więc szersze, a nie tylko partykularne znaczenie. 
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Warto może dodać jeszcze jedną uwagę. Koncepcje ekonomiczne nieco 
inaczej wyglądają, gdy są spisane na papierze, ujęte w teorię funkcjono- 
wania gospodarki lub propozycje reform, a nieco inaczej w realnym ży- 
ciu gospodarczym. W procesie gospodarowania teoretyczne koncepcje zo- 
stają poddane weryfikacji i modyfikacji. Dlatego też tak ważne są głosy 
załóg, opinia klasy robotniczej o praktycznym funkcjonowaniu każdej 
koncepcji. Biorąc za przykład jakąkolwiek reformę gospodarczą, można 
by przyrównać proces jej konstruowania i wprowadzania w życie do pro- 
cesu konstruowania skomplikowanej maszyny. Najpierw „idea ogólna”, 
potem wyliczenia i szkice ukazujące określone zależności (w maszynie — 
fizyczne, w gospodarce — ekonomiczne), potem konstrukcja pierwszego 
konkretnego prototypu, a potem — szereg modyfikacji prototypu, kory- 
gujących pierwotne założenia i wyliczenia, modyfikacji wynikających 
z ujawnienia się takich aspektów działania podzespołów lub całej maszyny, 
których „idea ogólna” nie obejmowała (lub — jeśli chodzi o podzespoły — 
niezbyt dobrze je względem siebie sytuowała). Trudno przecenić w pro- 
cesie weryfikacji i modyfikacji informacje i oceny tych osób, które stoją 
bezpośrednio przy maszynie i poszczególnych jej podzespołach. Trudno 
przecenić praktyczne doświadczenia klasy robotniczej. 


* 


Kształtowanie się nowej sytuacji w klasie robotniczej przebiega w pew- 
nvm stopniu równolegle z kształtowaniem się nowej sytuacji w szere- 
gach partyjnych zarówno w wymiarze cech obiektywnych (np. poziomu 
wykształcenia), jak i subiektywnych (np. chęci działania). Są to procesy 
powiązane. Jednak na partii spoczywa ciągle obowiązek pewnego „wy- 
przedzania” klasy: gromadzenia w swych szeregach najaktywniejszych 
ludzi, przewodzenia ideowego, stawiania coraz trudniejszych zadań, do- 
strzegania nie tylko tego, co trzeba osiągnąć dzisiaj, ale i tego, co trzeba 
zapewnić jutro. Dlatego, jeśli dotąd podkreślaliśmy coraz większe obiek- 
tywne możliwości politycznego działania klasy robotniczej, to obecnie 
musimy zaakcentować wzrastające zadania partii we wszystkich dziedzi- 
nach i na wszystkich szczeblach jej działania. Temat to szeroki. Nie sta- 
wiając sobie zadania choćby wymienienia wszystkich ważniejszych za- 
gadnień, chciałbym zasygnalizować dwa problemy. 


Wydaje się, że w Świetle uwag, naszkicowanych w dwu poprzednich 
punktach, szczególnego znaczenia nabiera praca teoretyczna i ideologicz- 
na partii. Musi ona dostarczać intelektualnych podstaw aktywnego życia 
politycznego klasy robotniczej. Dlatego też bardzo słusznie wytyczne 
wskazują na duże zadania stojące przed naukami społecznymi i członkami 
partii pracującymi na tym odcinku. Rozwój marksistowskiej ekonomii po- 
litycznej, filozofii i socjologii, a także nauk politvcznych, psvchologii i pe- 
dagogiki musi osiągnąć nowy szczebel, bo bez nich niemożliwe jest kon- 
struowanie programów rozwoju różnych stron naszego życia, a także — 
co w kontekście naszych rozważań należy podkreślić — prowadzenie 
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rzeczowych dyskusji 1 stymulowanie dalszego rozwoju zainteresowań 
i świadomości klasy robotniczej. 

Wydaje się ponadto, że nauki społeczne muszą wvstrzegać się dwu nie- 
bezpiecznych krańcowości, jeśli mają stać się dobrą podstawą kształto- 
wania świadomości społecznej. Z jednej strony wystrzegać się abstrak- 
cjonizmu, a z drugiej — wąskiego pragmatyzmu. Tylko połączenie kon- 
kretności rozważań z zachowaniem perspektywy na przyszłe nasze po- 
trzeby, na przyszłe etapy rozwoju społeczeństwa socjalistycznego — mo- 
że stanowić siłę nauk społecznych. Wtedy będą one w stanie oddziaływać 
na praktykę przekształceń społecznych i zarazem czerpać siły ożywcze 
z tej praktyki; budzić zainteresowanie życiem społecznym i być przed- 
miotem zainteresowania społeczeństwa. 

Musimy dążyć do ugruntowania w świadomości klasy robotniczej 
i wszystkich ludzi pracy spójnej wewnętrznie wizji celów socjalistyczne- 
go rozwoju i niepodważalnych standardów ocen każdego członka naszej 
społeczności. Nie możemy dopuścić do pomniejszania celów naszego ru- 
chu ani łagodzenia kryteriów ocen zachowania jednostek. Ze względu na 
stojące przed nami zadania ważne jest wytworzenie i utrzymanie pew- 
nego „stanu ideologicznego napięcia”, bez którego nie ma żywego rytmu 
pracy ani zaangażowania w sprawy społeczne. Ten „stan ideologicznego 
napięcia” lub inaczej — stan trwałego ideologicznego ożywienia jest tak- 
że niezbędny dla podejmowania szerokich dyskusji. 

Tak jak teoria marksistowska winna dostarczać w dyskusji wspólnych 
narzędzi analizy rzeczywistości, tak ideologia socjalistyczna winna kie- 
rować poszukiwania wszystkich dyskutantów ku osiągnięciu tych samych 
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Rola nauki w rozwiązywaniu 
problemów wsi i rolnictwa 


Korzystając z zaproszenia do dyskusji, jakim są wytyczne KC PZPR 
na VI Zjazd PZPR, pragniemy się wypowiedzieć na temat roli nauk 
społecznych w rozwiązywaniu podstawowych problemów wsi i rolnictwa. 

Chwilę obecną w naszym kraju można scharakteryzować jako po- 
wszechną próbę eliminacji zahamowań i nieprawidłowości w rozwoju ży= 
cia gospodarczego i społecznego, a także jako próbę wytyczenia kierun- 
ków rozwoju na przyszłość. Nasze konstruktywne działanie musi iść sze- 
rokim frontem; w tym froncie występują jednak ogniwa szczególnie waż- 
ne, które mogą rozstrzygać o powodzeniu. Za takie ogniwa jesteśmy skłon- 
ni uznać, po pierwsze, konieczność usprawnienia i unowocześnienia sy- 
stemu gospodarowania i kierowania wraz z pogłębieniem socjalistycznej 
demokracji i po drugie, oparcie naszego rozwoju gospodarczego i kształ- 
towania ładu społecznego na nauce w myśl reguł rewolucji naukowo-tech- 
nicznej. 

Nie wypowiadamy się w tym miejscu w kwestii pierwszej, choć wia- 
domo o rozstrzygającym znaczeniu pozytywnego jej rozwiązywania dla 
kwestii drugiej, dla uczynienia z nauki, z badań naukowych społecznej 
siły wytwórczej. Nasza wypowiedź dotyczy kwestii drugiej. 

Nauka za główny cel winna stawiać sobie zdynamizowanie wszechstron- 
nego rozwoju kraju. Sądzimy, że szeroko wprzęgając naukę do wytwór- 
czości społecznej istnieje możliwość zajęcia przez Polskę wysokiej pozycji 
w społecznym światowym podziale pracy. Polska musi znaleźć i bezustan- 
nie znajdować w społecznym światowym podziale pracy luki i luki te 
w sposób konkurencyjny wypełnić. Jest to całkowicie możliwe, choć bardzo 
trudne. Rzecz bowiem w tym, że poszukując tych luk trzeba brać za pod- 
stawę nie tylko dzisiejszą sytuację światową, lecz także luki w społecznym 
podziale pracy, które pojawią się i nasilą za lat 5, 10 czy nawet później. 
Chwytanie takich szans powinno być zadaniem powiązanych z życiem go- 
spodarczym i politycznym instytutów, biur prejektowych w ośrodkach eks- 
perymentalnych. Oznacza to więc stawianie na wynalazczość, na umysły 
jutra, na rozwój futurologii opartej na rzeczywistych, naukowo opraco- 
wanych analizach naszej rzeczywistości. 

Przechodząc na grunt nam bliski — wsi i rolnictwa — pozwalamy 
sobie sformułować tezę, że kluczem do rozwiązania bardzo wielu proble- 
mów naszego kraju, zarówno natury produkcyjnej, jak i społecznej, jest 
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osiągnięcie obfitości tanich artykułów żywnościowych. Przy tym, kiedy 
mówimy „tanich”, rozumiemy, że mogą one być tanie w stosunku do 
realnych płac, do konkretnego budżetu rodzinnego. Sądzimy, że dopóki 
nie rozwiążemy problemu sklepu spożywczego — zarówno w metropo- 
liach, jak też w małych miasteczkach i wsiach — dopóty nie usuniemy 
źródła rozlicznych stresów społecznych, nie stworzymy podstaw dobro- 
bytu, poczucia stabilizacji, nie mówiąc o rozwiązaniu „po drodze” takich 
problemów, jak problem chłopa-robotnika, specjalizacji produkcji rolnej, 
odciążenia od pracy kobiety zarówno w mieście, jak i na wsi itd. 

Można postawić pytanie, czy biorąc pod uwagę nasze ogólne możliwo- 
ści gospodarcze oraz zasoby, jakimi dysponuje rolnictwo, mamy szanse 
rozwiązania problemu taniej i w obfitości występującej żywności? Na- 
szym zdaniem tak, jednakże do pokonania trudności należy podchodzić 
nie w sposób tradycyjny na zasadzie ilościowej: „więcej pasz, nawozów, 
maszyn”, bo rozwiązanie tą drogą, acz możliwe, będzie kosztowne spo- 
łecznie i może niekorzystnie oddziaływać na dynamizowanie innych od- 
cinków życia gospodarczego. Skala inwestycji jest przecież dość ograni- 
czona. 

Do rozwiązania problemu trzeba podejść w sposób nowoczesny, tj. 
w maksymalnym stopniu wprzęgając do tego naukę. Istotną rolę powin- 
ny odgrywać nauki biologiczne w tworzeniu nowych odmian i gatunków 
roślin uprawianych i zwierząt hodowlanych, w rozwijaniu techniki prac 
rolniczych, w organizacji zarówno warsztatu rolnego, jak też całokształtu 
gospodarki żywnościowej. 

Pozytywnym przykładem takiego właśnie nowoczesnego potraktowania 
nauki może być tzw. „zielona rewolucja” polegająca na wykorzystaniu 
do wzrostu produkcji rolnej biologii, chemii, techniki i organizacji. Sym- 
ptomem tej rewolucji jest niezwykle intensywna odmiana pszenicy, nad 
którą pracowano 26 lat. Wysiana kilka lat temu na stosunkowo niewiel- 
kich obszarach Meksyku i Indii, pozwoliła tym krajom po raz pierwszy 
w historii osiągnąć wyższe przyrosty żywności niż ludności. Świat upa- 
truje w „zielonej rewolucji” klucza do rozwiązania wielkiego problemu 
głodu. 

Podkreślając wielkie potencjalne możliwości nauki w dynamizowaniu 
rozwoju naszego kraju, w tym w rozwiązywaniu problemu dostatecznej 
ilości taniej żywności, rodzi się pytanie, czy możliwości te są real- 
ne? Trzeba odpowiedzieć, że ustrój socjalistyczny dysponuje pod tvm 
względem szczególnymi warunkami. Może mianowicie pozwolić sobie na 
koncentrację wysiłku inwestycyjnego i organizacyjnego właśnie na roz- 
woju nauki. Kształtując w sposób świadomy ekonomiczny obraz społe- 
czeństwa, może oprzeć go w pełni na naukowych podstawach. 

Dodatkowo należy uwzględnić, iż w kraju posiadamy stosunkowo liczną 
kadrę wybitnych naukowców, zdolną pozytywnie odpowiedzieć na spo- 
łeczne zapotrzebowanie. Nadto w wyniku realizacji programu kształce- 
nia możemy mówić o stosunkowo wvsokim społecznym poziomie oświaty 
naszego społeczeństwa, zarówno ogólnego, jak i politechnicznego. 

Mówiąc o miejscu i roli nauki w procesie dynamizowania rozwoju na- 
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szego kraju i opierając się na dotychczasowych doświadczeniach, trzeba 
stanowczo zwrócić uwagę na dwa ograniczenia: 

— rola i miejsce nauki będą zależne od skuteczności działania nauko- 
wego, wyrażającego się w dostarczaniu praktyce określonych diagnoz, 
sposobów rozwiązań społecznych i organizacyjnych problemów oraz ca- 
łego ładunku nowatorskich myśli, wynalazków, ulepszeń itd., 

— rola ta będzie zależała od tego, o ile aparat gospodarczy i politycz- 
ny, ludzie uczestniczący w procesie wytwórczym i w podejmowaniu de- 
cyzji będą zainteresowani we wdrażaniu dorobku myślowego nauki, o ile 
będzie to zgodne z ich interesem osobistym, grupowym. Interes społeczny 
jest tu oczywisty. 

Trzeba stwierdzić, że zarówno dotychczasowe powiązanie nauki z dzia- 
łalnością praktyczno-ekonomiczną i społeczno-kulturalną, jak i zamó- 
wienia „praktyki” pod adresem nauki pozostawiają w naszym kraju wiele 
do życzenia. Dotyczy to zwłaszcza nauk społecznych, których przedsta- 
wiciele bądź zajmowali się wycinkami, nierzadko marginesowymi, życia 
gospodarczego i społecznego rolnictwa i wsi, bądź informowali tylko o sta- 
nie, nie umiejąc postawić takich wniosków do działania, które by były 
adekwatne do potrzeb i dynamizowały rozwój danej dziedziny życia. W ten 
sposób nauki społeczne dostarczały opracowań mało przydatnych dla po- 
lityki gospodarczej oraz społecznej wsi i rolnictwa. 

Z drugiej jednak strony kierownictwa resortów, organizacji i instytucji 
rolniczych i wiejskich wykazywały godną pożałowania niefrasobliwość 
i zarozumiałość w swoim stosunku do nauk społecznych, zajmujących się 
sprawami wsi i rolnictwa. Niech wystarczą za dowód dwa przykłady: 
wiadomo, że efektywność działania służby agronomicznej zależy od jej 
wiedzy fachowej. Nikt nie zgłasza zastrzeżeń co do znajomości procesów 
technologicznych rolnictwa u absolwentów wyższych szkół i techników 
rolniczych. Natomiast ich wiedza o wiejskim środowisku społecznym, 
swoistym przecież, trudnym, a wymagającym przeobrażenia, jest bardzo 
uboga. Wskutek tego wiele przedsięwzięć organizatorskich służby rolnej 
realizuje się z wielkim trudem, a często zupełnie bez powodzenia. Mówią 
o tym powszechnie agronomowie na zjazdach absolwentów. Wiedza o trzo- 
dzie chlewnej, bydle, koniach, zbożu, ziemniakach itd. — to tylko część 
wiedzy rolniczej, druga dotyczy społeczeństwa producentów rolnych, które 
asymiluje wiedzę przyrodniczo-rolniczą, i dopiero połączenie obu tych 
elementów może zapewnić sukces produkcyjny i społeczno-kulturalny 
na wsi. A więc należy jednocześnie rozwijać badania i upowszechniać 
wiedzę o społeczeństwie wiejskim. Tylko wtedy program przebudowy wsi 
może mieć cechy programu optymalnego. 

Podobnie tzw. „praktycy” nie wykazują odwagi do eksperymentalnego 
rozwiązywania niektórych problemów współczesnego żvcia. Przykładem 
może być projekt organizacyjny osiedla dla chłopów-robotników w rejo- 
nie płockim. Przygotowany po gruntownych badaniach przez Zakład Ba- 
dań Rejonów Uprzemysławianych PAN został poddany dyskusji wśród 
pracowników nauki i zainteresowanych kilku resortów oraz Komisji Pla- 
nowania przy RM i choć wyniki dyskusji bezspornie wskazywały na ko- 
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nieczność zastosowania tego eksperymentu, projekt pozostał w stadium 
pomysłu. 

Parę uwag o sytuacji w nauce — przy tym, podkreślamy, że mowa 
o naukach społecznych zajmujących się problematyką wsi i rolnictwa. 
W naszym widzeniu tego zagadnienia podniesiemy raczej trudności i nie- 
dociągnięcia, gdyż ich eliminacja będzie określać stopień pozytywnej roli 
nauki w rozwiązywaniu problemu zaopatrzenia w obfitość taniej żywno- 
Ści w naszym kraju. 

Sprawa kadry naukowej. Chcemy wyrazić tu pogląd, że kadra nauko- 
wa w ostatnich latach kształtuje się pod istotnym wpływem tego, co się 
nazywa negatywną selekcją. Sprawił to system wynagrodzeń; płace pra- 
cowników nauki, szczególnie młodych, są rażąco niższe niż ich kolegów 
w wytwórczości czy administracji, co nie stwarza ośrodkom uniwersy- 
teckim możliwości zatrzymania tych jednostek, które mogłyby być naj- 
bardziej wartościowe. Nadto trzeba pamiętać, iż miasta, w których znaj- 
dują się główne ośrodki akademickie, są niedostepne dla urodzonych 
na wsi i w innych miastach. Trudności w uzyskaniu zezwolenia na stałe 
zameldowanie w owych akademickich miastach, w uzvskaniu mieszkania 
i zagospodarowaniu się przeszkadzały najlepszym absolwentom wyższych 
szkół rolniczych w wyborze pracy naukowej jako zawodu. Doszło do 
paradoksu, że np. w Warszawie pracownikami naukowymi Szkoły Głów- 
nej Gospodarstwa Wiejskiego stawała się ostatnio w większości młodzież 
z Warszawy. Nie miała bowiem kłopotów z zameldowaniem, z założeniem 
rodziny, jako że rodzice pomagali w urządzeniu mieszkania itp. W ten 
sposób studia rolnicze i wychowanie kadry rolniczej prowadzą pracow- 
nicy naukowi, których młode pokolenie pochodzi w większości z War- 
szawy. 

Obie te przeszkody — jak się słvszy — będą usuwane. Odrobienie ich 
negatywnych skutków wymagać jednak będzie paru lat. 

Następna sprawa — to kształcenie pracowników nauki. Rzecz wątpli- 
wa, czy możliwe jest, dajmy na to, wykształcenie naukowca na studium 
doktoranckim, tak jak możliwe jest wykształcenie np. pilota sputnikowe- 
go. Sądzimy, że naukowiec może wyrastać w działalności naukowej, w dy- 
daktycznym kontakcie z młodzieża akademicką, uczestnicząc w realizacji 
programów badawczych, poznając i będąc cząstką warsztatu badawczego 
tego lub innego uczonego. Rozwijając sformalizowane studia doktoran- 
ckie, zaniedbaliśmy rozwój tego, co się określa „szkołą myślenia” grup 
naukowców o różnym stażu i wieku, skupionych wokół wybitnych postaci 
w nauce. 

Sądzimy, iż takie szkoły mvślenia mogą być zarazem najlepszymi szko- 
łami kształcenia uczonych. Taki system zabezpieczałby przed tworzeniem 
naukowców-,„braków”, „miernot naukowych”. Bowiem, choć czasami kadra 
ta obdarzona jest tytułami naukowymi, nigdy nie mogłaby stworzyć swo- 
jej szkoły myślenia, gdy dziś w sformalizowanym systemie kształcenia 
naukowców ma po temu nie tylko teoretyczne możliwości. 

Jeżeli chodzi o kadrę naukową, godzi się podkreślić jeszcze jedną sprawę. 
Kadry naukowe tak uczelni, jak i instytutów nie muszą, jak obecnie, 
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być w swym statusie zbytnio sformalizowane. Jeśli podnosimy szczególną 
rolę kształcenia naukowców, to równocześnie uważamy za jak najbar- 
dziej celowe, aby dla obsługi procesu dydaktycznego na uczelniach bądź 
w pracy badawczej w instytutach korzystać z wybitnych praktyków. Nie 
jest to nowe w naszych warunkach (było stosowane w latach pięćdzie- 
siątych), również dość powszechnie występuje za granicą, np. w USA. Ko- 
rzyści wydają się oczywiste i wielostronne. Dodatkowo można podkreślić, 
iż środek ten przeciwdziałałby nadmiernemu oderwaniu się uczelni czy 
instytutów od praktyki. 

I wreszcie ostatnia sprawa, jeśli chodzi o kadry naukowe. Pisał o tym 
na początku br. prof. J. Szczepański w „Trybunie Ludu”. Jeśli chcemy 
w pełni wykorzystywać pracowników nauki, to należy stworzyć możli- 
wości pracy naukowej ludziom niekoniecznie deklarującym formalną 
akceptację naszej doktryny ideowo-politycznej. Sądzimy, że dostateczną 
legitymacją jest wierność narodowi, krajowi i ich rezultaty badawcze. 
I nie obawiajmy się, że to oni naruszą nam socjalistyczny ład. A z drugiej 
strony nauce, jak żadnej innej dziedzinie myślowej, potrzebna jest dysku- 
sja, ścieranie się poglądów. Jest to na razie jedyna droga zbliżenia się do 
prawdy. Poklepywanie się po ramieniu w dyskusji, powszechne zwycię- 
stwo argumentu autorytetu nad autorytetem argumentu prowadziło i pro- 
wadzić musi do opłakanych rezultatów. 


* 


Ta droga rozumowania wiedzie nas do drugiego ważnego zagadnienia 
w badaniach naukowych i roli nauki w dynamizowaniu życia gospodar- 
czego i społecznego — do organizacji badań naukowych. 

W tej sprawie szczególnego pedkreślenia wymagają następujące za- 
gadnienia: 

— wybór problemów badawczych, 

— źródła informacji naukowej, 

— technika opracowania materiałów źródłowych, 

— formułowanie rezultatów badań, 

— możliwości eksperymentalnego weryfikowania intelektualnych kon- 
cepcji. 

Trudno wydaje się uznać, by obecnv program badań nad wsią i rol- 
nictwem odpowiadał temu, co można określić zamówieniem społecznym. 
Jest to wynik określonych mankamentów, które naszvm zdaniem należy 
usunąć. Resorty odpowiedzialne za sytuację w naszvm rolnictwie, za 
obraz wsi, nie umiały często postawić określonych pytań pod adresem 
nauki. Stawiane pytania jakże często miały charakter „odfajkowania” 
współpracy z nauką. Stąd środowiska naukowe nie znajdowały się pod 
presją potrzeb praktyki, nie bvły przez nią dopingowane, mimo istnienia 
rozlicznych rad naukowych do spraw rolnych przy różnych organach 
administracji. 

Program badań naukowych procentował więc jako suma tematów, u któ- 
rych podłoża pozostawało odczucie danego uczcnego potrzeby badań 
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w danym zakresie, jako suma rozpraw doktorskich i habilitacyjnych, 
gdzie nierzadko celem nadrzęanym jest uzyskanie stopnia, a nie zbada- 
nie problemu, wreszcie, gdzie głównym czynnikiem bywa łatwizna tema- 
tyczna czy łatwizna w zdobyciu środków na badania. 

W konsekwencji określone zagadnienia miały wiele lub bardzo wiele 
opracowań o charakterze przyczynkarskim, jednostronnych, niespójnych, 
często obracających się w sferze prawd banalnych. Stworzenie takiego 
opracowania na podstawie syntetycznego, popartego naukowym autory- 
tetem obrazu nie jest łatwe, jeżeli nie wręcz niemożliwe. Tak jest np. 
z naukowym widzeniem ruchu kółek rolniczych, efektywnością gospo- 
darowania różnych sektorów w rolnictwie itp. 

Wolno mieć nadzieję, że porządkowanie tematyczne, podjęte w ostat- 
nich dwóch latach, usunie podstawowe braki w doborze problemów ba- 
dawczych. Nie powinno tu jednak chodzić o biurokratyczne dyrygowanie 
badaniami naukowymi, lecz o umiejętne stworzenie zachęt do podejmo- 
wania określonych tematów. Warunkiem jest jednak, by „praktvka” 
umiała sformułować określone pytania, na które odpowiedzi nauki byłyby 
jej potrzebne. Chodzi także o to, by jedni naukowcy czy grupy naukow- 
ców chcieli i mogli postawić pytania badawcze innym grupom naukow- 
ców. Wreszcie trzeba przywrócić określoną rangę konferencjom środowi- 
skowym dyskutującym nad programami badawczymi i stosowanymi me- 
todami. Należy doprowadzić do „drożności” badań, tak by rezultaty ba- 
dań socjologa wsi mogły być łatwo wyzyskane przez ekonomistę rolnego 
i vice versa. 

Źródła informacji należą od lat do istotnych słabości nauk zajmują- 
cych się problemami wsi i rolnictwa. Statystykę i sprawozdawczość ma- 
sową można wykorzystać w nader ograniczonym zakresie. Kategorie spra- 
wozdawcze i statystyczne nie odpowiadają często kategoriom, jakich po- 
trzebuje ekonomia rolna czy socjologia. Równocześnie prace badawcze, 
zakładające gromadzenie empirycznych informacji, są i kosztowne, i pra- 
cochłonne, a co najważniejsze pozwalają na naukowe wnioski w terminie 
nieraz bardzo odległvm od momentu rozpoczęcia badania. Istnieje sądzi- 
my potrzeba radykalnego uzdrowienia sytuacji na tym odcinku, głównie 
pod kątem zwiększenia przydatności statystyki masowej i sprawozdaw- 
czości do opracowań naukowych. 

Z tym zagadnieniem wiąże się kolejny problem, a mianowicie technika 
opracowywania materiałów źródłowych. Dotychczas w naszych naukach 
dominuje chałupniczy system opracowywania danych. Jest to, jak sądzi- 
mv, jedno z podstawowych źródeł niskiej sprawności badań naukowych. 
Niemal ręczne opracowywanie danych zwęża ujęcie problemu, pozwala- 
jąc jedynie na uchwycenie podstawowych zależności. Zachodzi pilna po- 
trzeba zastosowania elektronicznej techniki opracowania danych, roz- 
szerzenia mierzalności zjawisk społecznych. Bez pokonania tego prosu 
trudno będzie oczekiwać spełnienia przez naukę pokładanych w niej 
nadziel. 

Śledząc — skądinąd dość obfity — publikowany dorobek rezultatów 
badań naukowych, zastanawiać może jej mały wpływ na kształtowanie 
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rzeczywistości. Pamiętając o sposobach doboru tematów i pewnej wstrze- 
mięźliwości praktyki w korzystaniu z dorobku nauki, sądzimy, że jedną, 
bynajmniej nie najmniej ważką przyczyną, jest ograniczona „strawność” 
dla praktyki publikowanych rezultatów badawczych. Odnosi się wraże- 
nie, że większość rezuliatów badawczych jest trudno tłumaczalna dla 
potrzeb praktyki. Nie ma tam wyraźnie wyznaczonych kryteriów oceny 
danego zjawiska bądź też zarysowanego rachunku pozytywów i negaty- 
wów przy proponowanej nowej koncepcji. Jest za to sporo subiektyw- 
nych i werbalnych ocen, filozofowania na dany temat. Sądzimy, że przed 
naukowcami staje wyraźna potrzeba ukonkretnienia swego języka w myśl 
hasła: więcej liczb, a mniej przymiotników. 

Jeśli chcemy, by nauki zajmujące się wsią i rolnictwem były skuteczne 
i pożyteczne dla praktyki, naukowcy muszą mieć możliwość sprawdza- 
nia hipotetycznych rozwiązań w drodze eksperymentu. Jest to bardzo 
potrzebne nauce, gdyż nakłada na nią konieczność pełnego i komplekso- 
wego opracowania danej kwestii do zastosowania praktycznego. W prak- 
tvce zaś pozwoli to zmniejszyć ryzyko stosowania, uniknąć kosztów błęd- 
nych rozwiązań w skali powszechnej. 

Trzeba oczywiście pamiętać, że w sferze zjawisk społecznych możli- 
wość eksperymentowania jest ograniczona, choćby ze względu na nie- 
podzielność życia społecznego. Mimo to eksperyment winien stać się jed- 
nym z głównych narzędzi nauk społecznych, zajmujących się badaniem 
rozwoju rolnictwa i społeczeństwa wiejskiego. 

Mówiąc o efektywnym procesie badawczym, trzeba szczególną uwagę 
zwrócić na interdyscyplinarne podejście badawcze. Upraszczając nieco 
zagadnienie, można stwierdzić, iż postęp w naukowym poznaniu będzie 
następował przez dalszą specjalizację i wyodrębnianie się nowych dyscv- 
plin naukowych oraz przez powstawanie koncepcji czy nawet dvscyplin 
naukowych na tzw. pograniczu wielu dyscyplin. Sądzimy, że dla prak- 
tycznego wykorzystania nauki powstawanie syntez w tzw. pograniczu 
wielu dyscyplin ma znaczenie szczególne, a to dlatego, że przedmiot 
badań: rolnictwo i społeczeństwo wiejskie nie jest w swej strukturze 
podzielone na niezależne od siebie człony, lecz stanowi konstrukcję 
jednolitą, acz złożoną z pewnej liczby elementów. Ich jednolitość jest 
uwarunkowana powiązaniem i wzajemną zależnością owych elementów; 
np. rodzina chłopska i gospodarstwo rolne, to dwie kategorie społeczne, 
stanowią jednak nierozdzielną całość. Nie osiągnie pełnego sukcesu 
badawczego zakład naukowy, który zajmuje się tvlko rodziną lub tvlko 
gospodarstwem. Pozytywny efekt w tej sprawie może dać tylko wspólna 
działalność badawcza socjologów, ekonomistów, pedagogów, lekarzy, praw- 
ników itp. 

Niewiele sensownego można powiedzieć o organizacji rolnictwa, jeśli 
nie spojrzy się na te zagadnienia w kompleksie takich dyscyplin, jak 
chemia — biologia — socjologia — ekonomia. Nowe ustalenia co do che- 
micznych preparatów używanych w wytwórczości rolnej czv przetwór- 
stwie produktów rolnych, nowe osiągnięcia genetyczne w chowie zwie- 
rząt czy hodowli roślin każą weryfikować stare schematy organizacji 
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rolnictwa i zastępować je nowymi. Jakimi? — jeszcze dziś nie bardzo 
możemy to określić. Po drodze pojawia się jeszcze jeden wielki problem — 
do dziś chodzi nam o to, by osiągnąć jak najwyższe plony z hektara, 
jak najwyższe przyrosty wagi w chowie zwierząt, jak najwiecej mleka 
od krowy. W tym celu szczodrze stosujemy osiągnięcia chemii. Ale 
oto już dziś wiadomo, że produkt rolny stymulowany różnymi preparatami 
hormonalnvmi i środkami chemicznymi nie jest oboijetny nie tvlko dla 
zdrowia człowieka w potocznym rozumieniu tego słowa, ale także dla 
jego właściwości genetvcznvch. Dziś wiemy o tych sprawach niewiele, 
ale przecież już przykład z DDT może postawić pvtanie. czy można zwięk- 
szać zasobv żywności za wszelką cenę? Na takie i podobne pytanie można 
bedzie odpowiedzieć, rozpatrując problem w układzie interdvscyplinar- 
nvm. | 

Jeśli więc chcemy. by efekty nauki: ekspertyzy — modele — idee 
bvłv przyjmowane przez praktykę, nie mogą one wypływać z jednej 
dvscvplinv wiedzv. Bedą one wówczas ubogie przez jednostronne wi- 
dzenie kwestii. Abv więc stały się wielostronnie optymalne. muszą się 
rodzić w badaniach interdyscyplinarnych. Wydaje się. że ten wymóg 
nie jest jeszcze dostatecznie doceniany przez naszą naukę, a jest to, jak 
sie wvdaje. warunek podstawowy. 

W ostatnich latach byliśmy świadkami podejmowania rozlicznvch prób 
badań interdyscvplinarnvych w dziedzinie nauk zajmujacvch się wsią 
i rolnictwem. Rezultaty ciągle nie są na miare potrzeb. Wydaje sie, że 
główną przeszkodą jest tu sztywność schematów organizacyjnych w dzie- 
dzinie badań naukowvch i brak mechanizmów, które bv do takiej formv 
prac prowadziły. Wvjściem z svtuacji jest nie tylko tworzenie nowvch 
wielkich interdvscvplinarnvch placówek naukowych, ale również okre- 
Ślonvch zespołów do rozwiazania poszczególnych zadań. Wvobrażmw so- 
bie, że mamv przedstawić naukowe rozwiązanie np. problemu A. Wiado- 
mo. że problem ten zna najlepiej naukowiec X. On wiec powinien otrzv- 
mać zlecenie wykonania zadania wraz ze środkami na badanie. On po- 
winien dobierać sobie placówki badawcze i ludzi wśród naukowców. tak 
bv mieć możliwość zbadania zagadnienia przez różne dvscyvplinv naukowe, 
on wreszcie odpowiadać powinien za rezultatv w określonvm czasie. Tę 
mvśl można wvczvtać w nowvch zasadach planowania prac badawczych, 
iakie zostałv podiete w ostatnich latach. Zbvt dużo jest tu jednak jeszcze 
biurokracji i formalizmu. a za mało swobody i elastvczności w tworzeniu 
form orsanizacvinvch prowadzenia badań. 

Mówiąc o organizacji badań. nie sposób nie podnieść współpracy nau- 
kowców polskich z zagranicznymi. Sadzimy, że współpraca ta nie jest 
należycie rozwinięta na miarę i możliwości, i potrzeb. W wvniku mamv 
szereg symptomów tego. co można bv określić jako zaściankowość. Wv- 
raza się ona m. in. w badaniach problemów, które mają już bogatą li- 
teraturę. oraz w braku uczestnictwa naszych uczonych w głównych nur- 
tach nanki światowej. 

Wudaje sie. że poczatkiem rozwijanej współpracy z zagranicą na odpo- 
wiednią skałę musi bvć rozwiązanie zagadnień informacji i szerszego 
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udostępnienia światowej literatury naukowej. Dalszym krokiem winny 
być istotne zwiększenie udziału polskich naukowców w międzynarodo- 
wych badaniach oraz wyraźny wzrost wymiany wizyt, stażów i poby tów 
stypendialnych między naukowcami. 


* 


Powiedzieliśmy, że obok tego, jak będą pracować zakłady naukowe, 
warunkiem podstawowym przekształcenia nauki w siłę wytwórczą w na- 
szym życiu społecznym jest także to, o ile szeroko rozumiana praktyka 
gospodarcza, ludzie podejmujący decvzje w dziedzinie polityki gospodar- 
czej, kulturalnej i społecznej będą zainteresowani i gotowi do korzystania 
z dorobku nauki tak, by myśl przekształcić w zmaterializowaną POBIAC, 
boć dopiero taki efekt jest korzystny dla społeczeństwa. 

Nie rozwijając szerzej tego zagadnienia, wypada zaznaczyć, że dótyche 
czasowa rzeczywistość w tej sprawie nie jest optymistyczna. Znana jest 
bowiem słabość obecnego modelu gospodarowania, wyrażająca się niskim 
popytem na nowatorstwo, na nową myśl, na wynalazki w zakresie techni- 
ki czy nowe rozwiązanie w dziedzinie organizacji życia społecznego i pro- 
dukcji. Nie da się ukryć, iż postęp techniczny jest „wciskany” do aparatu 
wytwórczego za pomocą administracyjnej presji, że droga „od pomysłu 
do przemysłu” jest długa i na ogół ciernista dla człowieka z pomysłem. 
To wszystko nie mogło nie rozbrajać nauki. Wskutek braku zapotrzebo- 
wania od praktyki często głównym motywem pracy zespołów naukowych 
czy wynalazców pozostawała pasja pokonania problemu czy rozwiązania 
zagadnienia. 

Wydaje się rzeczą oczywistą, iż sytuacji tej nie zmieni się w drodze 
retuszów. Może ją zmienić zapowiadana reforma funkcjonowania gospo- 
darki. 


* 


Kończąc tę garść uwag, pragniemy jeszcze raz podkreślić zadania nauki 
w rozwoju wsi i rolnictwa. Sądzimy, że historycznym wyzwaniem dla nau- 
kowców zajmujących się wsią i rolnictwem jest zrealizowanie svgnali- 
zowanego już badania ujętego w haśle: „pod dostatkiem taniej żywności 
dla ludzi w naszym kraju” oraz „lepsze warunki pracy i życia dla pro- 
ducentów rolnych”. Nie będzie przesadą, jeśli powiemv, że naukowcy tej 
branży mają w swych rękach, a raczej w głowach, klucz do rozwiązania 
podstawowego probiemu naszego kraju, co da możność stworzenia spo- 
łeczeństwa nie nękanego rozlicznymi stresami w momencie wejścia do 
sklepu spożywczego: dostanę czy nie, starczy dla mnie czy nie, kupię to, 
co chcę czy nie, wystarczy mi na żywność do następnej pensji czy nie? 

Twierdzimy, że przy naszvch zasobach glebowvch, naszych warunkach 
klimatycznych, naszych zakładach przemysłowych pracujących dla rol- 
nictwa i dla przetwórstwa rolno-spożywczego, a nade wszystko, mając 
tak wielki kapitał, jaki reprezentują nasi myślący i pracowici chłopi, 
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potrafimy w stosunkowo krótkim czasie rozwiązać problem taniej i ob- 
fitej żywności. By jednak zrobić to szybciej i społecznie taniej. niezbędny 
jest maksymalny udział nauki. Trzeba właczyć wysiłki biologów, genety- 
ków, chemików, specjalistów od przetwórstwa żywności, specjalistów od 
diety, mechanizatorów, organizatorów, ekonomistów, socjologów, praw- 
ników, wychowawców, oświatowców itd. Rzecz jasna, że ich wysiłki mu- 
szą być wsparte mądrą polityką rolną państwa, mądrą, to znaczy taką, 
która umiejętnie i zgodnie z obiektywną rzeczywistością będzie uwzględ- 
niać potrzeby oraz możliwości wsi i całego społeczeństwa polskiego. 

Przed nauką stoi również zadanie zarysowania obrazu, ku któremu win- 
no zdążać rolnictwo i społeczeństwo wiejskie w swym rozwoju. Powinien 
to być taki obraz wsi i rolnictwa, w którym istniałaby możliwość produko- 
wania taniej i w obfitości występującej żywności, a zarazem osiągnięto by 
pełną emancypację chłopa jako równorzędnego członka socjalistycznego 
społeczeństwa. Można to zrobić przez kreowanie śmiałych idei i koncepcji 
dalszych socjalistycznych przeobrażeń naszego kraju, a w tym także wsi 
i drobnotowarowego rolnictwa. 


JANUSZ GÓRSKI 


Niektóre problemy nauk ekonomicznych 
a zadania 
rozwoju gospodarczo-społecznego 


W obecnej sytuacji naszego kraju problematyka gospodarcza, niestety, 
zachowuje nadal decydujące znaczenie. Piszę: niestety, ponieważ byłoby 
o wiele łatwiej rozwiązywać różne skomplikowane problemy naszej rze- 
czywistości, kształtować w pełni socjalistyczne stosunki społeczne, wcie- 
lać w życie socjalistyczne zasady podziału, doskonalić system płac, rozwi- 
jać nowy model konsumpcji, zagospodarowywać i tworzyć wolny czas 
(a więc w coraz większym stopniu przenosić socjalistyczną jednostkę 
z „królestwa konieczności” do „królestwa wolności ), gdyby nie rzeczy» 
wistość gospodarcza, wyrażająca się w ciągle stosunkowo niskich roz- 
miarach dochodu narodowego, trudnościach zmiany jego struktury rze- 
czowej, a zwłaszcza w ograniczonych możliwościach szybkiego wzrostu 
produkcji działu II, bezpośrednio warunkującego wzrost funduszu płac 
i stopy życiowej społeczeństwa. 

Ponieważ jednak żyjemy w konkretnym świecie, dopiero rozwiązywa- 
nie problemów gospodarczych stwarza przesłankę rozwiązania problemów 
społecznych. Tym problemom trzeba poświęcać największą uwagę, ażeby 
— co jest cechą gospodarki planowej — umieć uchwycić podstawowe ogni- 
wa, decydujące o dalszym rozwoju. Niemniej jednak, i to jest ważne, a nie 
zawsze zarówno ekonomiści teoretycy, jak i ekonomiści praktycy o tym 
pamiętają, cele gospodarcze są w socjalizmie tylko celami pośrednimi, 
umożliwiającymi osiąganie priorytetowych celów społecznych. Dobrze, że 
wytyczne na VI Zjazd partii wyraźnie stwierdziły tę dość w istocie prostą 
i oczywistą prawdę, o której jednak nie pamiętano w polityce gospodar- 
czej minionego okresu, fetvszyzującego cele rozwoju ekonomicznego jako 
cele same w sobie. Tymczasem nawet na obecnym etapie rozwoju nie 
można celów ekonomicznych rozpatrywać w oderwaniu od celów spo- 
łecznych. Tę ścisłą łączność celów rozwoju wyraźnie podkreślają wy- 
tyczne, właściwie ustalając rolę celów gospodarczych, przyznając im 
hegemonię, ale w określonych, wyraźnie zaznaczonych ramach. 

Cele gospodarcze bowiem, takie jak: wzrost dochodu narodowego, po- 
większanie zasobu produkcvjnych środków trwałych, akumulacja, ekspan- 
sja eksportu, wzrost wydajności pracy — zawsze są jedynie celami po- 
średnimi, mającymi znaczenie tylko jako przesłanki realizacji celów bar- 
dziej podstawowych — celów społecznych, które wynikają z istoty socja- 
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listycznych stosunków produkcji. Co więcej, i o tym nie można zapo- 
minać, w procesie rozwoju ekonomicznego występują określone sprzęże- 
nia zwrotne między celami gospodarczymi i społecznymi. Realizacja tvch 
ostatnich jest nie tylko wypadkową wzrostu ekonomicznego, ale również 
czynnikiem ten wzrost stymulującym. Tak więc rozwój systemu oświaty 
i kształcenia przez wzrost kwalifikacji pracowników stymuluje wyższą 
wydajność pracy i wzrost gospodarczy, rozbudowa systemu ochrony zdro- 
wia i zabezpieczenia społecznego ma wpływ na poczucie stabilizacji pra- 
cownika i jego postawę produkcvjną. Przykłady takie można by mnożyć. 
Ten stymulujący wpłvw czynników społecznych staje się zresztą coraz 
silniejszy w miarę osiągania wyższvch szczebli rozwoju gospodarczego, 
na którvch zwiększa się rola czynników społecznych w procesie wzrostu 
wydajności pracy ludzkiej. 


%* 


Takie ujęcie stawia określone zadania naukom ekonomicznym. Powsta- 
je problem, o ile nauki ekonomiczne mogą te zadania podjać, włączając 
się możliwie najaktvwniej w ich rozwiązanie. Nauki te w naszym kraju 
mają piękne tradvcje. Wyvstarczv przypomnieć nazwisko prof. Oskara 
Langego, którego indywidualność wywarła decvdujacy wpływ na ich 
rozwój w okresie powojennym i która w istotny sposób nadal rzutuje na 
ich aktualny rozwój. 


Rozwój ten w ostatnich latach przebiegał wielokierunkowo. Możemy 
mówić o określonych osiągnięciach w zakresie teorii wzrostu gospodarki 
socjalistycznej, którego kierunki zostały głównie zdeterminowane przez 
dorobek prof. Michała Kaleckiego i jego szkoły. Dorobku tego nie wolno 
nie doceniać (a pewne takie głosy ostatnio wystąpiły). mimo że można 
prawdopodobnie traktować ten kierunek badań jako nieco jednostronny. 
Stworzył on jednak mocne podstawv metodologiczne do nowoczesnvch 
dociekań nad problemami wzrostu. Rzecz ciekawa, że czvnione współ- 
cześnie próby rozszerzenia zakresu badań nad problematvką wzrostu 
przez uzupełnienie czynników określających wzrost dodatkowvmi ele- 
mentami, przede wszvstkim wvżej wspomnianymi czynnikami społecznv- 
mi, opierają się na próbach rozwiniecia formuły M. Kaleckiego. W tvm kie- 
runku poszedł ostatnio prof. Kazimierz Secomski. uwzgledniajac w bada- 
niach nad czynnikami wzrostu gospodarki socjalistvcznej podnoszacą się 
rolę czynników pozainwestvcvjnvch, działających nie przez zwiekszenie 
rozmiarów nakładów, ale przez wzrost ich efektywności. Opracowanie poja- 
wiającvch się problemów wvmaga zreszta w tej chwili nie tvle badań mo- 
delowvch, ile próbv empirvcznej weryfikacji stworzonvch modeli na 
podłożu badania rzeczywistości. Szerokie przejście do problematvki tzw. 
ekonomii stosowanej, której niedorozwój jest podstawowvm mankamen- 
tem polskich nauk ekonomicznvch (ale nie wvłącznie z ich winv — o czvm 
niżej), i bez jej wydatniejszego rozwoju nie wydaje się możliwy dalszy 
postęp teorii. 
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Badania w zakresie teorii wzrostu gospodarczego mogą dać określone 
efekty także przez rozwijanie i precyzowanie już podjętej problematyki. 
Wydaje się, że większe znaczenie mogą tu mieć badania nad postępem 
technicznym i jego rolą w procesie wzrostu, postępem organizacyjnym itd. 
I tu wydaje się potrzebne szersze przejście do badań empirycznych, pro- 
wadzonych w przekrojach przedsiębiorstw, branż, działów gospodarki na- 
rodowej, regionów terytorialnych. Badania tego typu, częściowo już podję- 
te, ale w dość skromnej skali, mają istotne znaczenie dla postawienia peł- 
niejszej diagnozy o stanie gospodarki i zwrócenia uwagi praktyki gospo- 
darczej na kierunki najefektywniejszego działania. Rozwój tych badań 
wymaga wyjaśnienia jeszcze pewnych założeń metodologicznych (chociaż 
prawdopodobnie nie ich rozwiązania, ponieważ np. w zależności od wy- 
boru określonej funkcji produkcji uzyskamy odmienne wyniki). Przepro- 
wadzone jednak w dość szerokim zakresie badania, zwłaszcza porównaw- 
cze, mogą stworzyć przesłanki także do rozwoju prac programistycznych, 
zmierzających przede wszystkim — na obecnvm etapie — do wykry- 
wania i usuwania wąskich przekrojów gospodarki, obniżających efek- 
tywność naszego rozwoju społeczno-ekonomicznego. 


Wydaje się jednak, że podstawowym aktualnie zagadnieniem badaw- 
czym naszych nauk ekonomicznych jest szersze opracowanie problemów 
funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. W powszechnym odczuciu, po- 
partym ostatnimi uchwałami KC PZPR, dostrzega się istnienie poważ- 
nych, nie wykorzystanych rezerw w naszej gospodarce. Rezerwy te tkwią 
głównie w podstawowych jednostkach produkcyjnych — socjalistycz- 
nvch przedsiębiorstwach. Wydaje się, że występuje tu pewien paradoks 
między możliwościami stworzonymi przez gospodarczy system socjalizmu 
1 ich wykorzystaniem w trybie centralnego planowania, który przy 
wszystkich jego mankamentach te szanse wykorzystał w wysokim stopniu 
w skali makroekonomicznej, a wyzwoleniem sił kreatywnych w podsta- 
wowych jednostkach produkcyjnych socjalistycznej gospodarki, jakimi 
są przedsiębiorstwa. Sytuacja pod tym względem nie wydaje się zadowa- 
lająca. Obecny svstem planowania i zarządzania jest ciągle zbyt sztywny 
i szczegółowy, stosowany system wskaźników oceny pracy przedsiębior- 
stwa preferuje działanie krótkoterminowe, co w rezultacie sprawia, że 
normalną sytuacją jest ukrywanie rezerw, działanie w skali horyzontu 
rocznego lub nawet kwartalnego, co nie sprzyja stwarzaniu motywacji 
w kierunku długofalowego postępu technicznego i organizacyjnego. Taki 
stan oddziałuje niekorzystnie na coś, co prof. E. Lipiński nazwał „infra- 
strukturą moralną” społeczeństwa socjalistycznego, ucząc, że hamowanie 
twórczego działania, „niewychylanie się” i nieryzykowanie może być 
w określonych warunkach korzystne. 


Powstaje więc problem istotnych zmian w svstemie funkcjonowania go- 
spodarki. Realizacja reformy ekonomicznej wymaga całościowego. skon- 
kretvzowanego działania. Doświadczenia minionvch lat dowodzą bowiem 
wyrażnie, że cząstkowe posunięcia, nawet słuszne, nie stwarzają warun- 
ków rozwiązania problemu, a co więcej — rodzą nowe sprzeczności, 
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niszcząc logikę funkcjonowania dawnego systemu, a nie tworząc na jej 
miejsce nowej logiki całościowego działania. 


Realizacja takiej reformy nie będzie jednak łatwa. I raczej nie z powo- 
du niedorozwoju badań teoretycznych. Można tu prawdopodobnie zary- 
zykować tezę, że od strony ogólnej teorii podstawowe problemy funkcjo- 
nowania gospodarki socjalistycznej zostały wyjaśnione. Sprawa polega 
jednak na tym, że od ogólnej teorii do konkretnej reformy systemu go- 
spodarczego droga nie jest prosta j wymaga szeregu badań poprzedzają- 
cych szczegółowe rozwiązania. Badania te trzeba przeprowadzić stosunko- 
wo szybko i dokładnie, aby realizowana reforma przyniosła system na 
tyle wewnętrznie spójny, aby wymagał już tylko dalszego doskonalenia, 
a nie zasadniczych zmian. Pozytywnym przykładem może tu być przygo- 
towanie i realizacja reformy gospodarczej w ZSRR i na Węgrzech, które 
to systemy wymagają — o czym piszą ekonomiści tych krajów — dal- 
szego rozwoju i doskonalenia, ale w ogólnym kierunku przez te reformy 
wytkniętym. 


Przy realizacji reformy powstaje szereg szczegółowych problemów bu- 
dzących wątpliwości. Od strony teoretycznej np. wydaje się słuszne szer- 
sze włączenie w system gospodarczy mechanizmów samoregulujących, 
powiązanych z wykorzystaniem stosunków towarowo-pieniężnych. Me- 
chanizmy te są przecież wmontowane w system gospodarczy przez cen- 
tralnego planifikatora, który ustala ich zakres i steruje działaniem, okre- 
ślając i korygując poziom ich parametrów ekonomicznych. 


Mimo pewnego zewnętrznego podobieństwa rozwiązania te nie mają 
nic wspólnego z koncepcją socjalizmu rynkowego, która chciała przyznać 
prymat mechanizmom rynkowym nad centralnym planowaniem. Niem- 
niej jednak wyłania się problem zasięgu tych „samoczynnych stabili- 
zatorów”, sterowania ich działaniem. Szereg rozwiązań powinno mieć 
charakter zindywidualizowany w zależności od charakteru danej branży 
i gałęzi. Problem ten jest jeszcze o tyle skomplikowany, że prac nad 
reformą nie prowadzi się w próżni, że istnieje już określony system go- 
spodarczy, który „skrzypi”, ale działa i którego bronią niektóre koła 
administracji gospodarczej, w naturalny sposób obawiające się wszelkich 
dalej idących zmian. W tych warunkach wypracowanie projektu reformy 
wvmaga istotnego wkładu pracowników naukowych, przy czym ich rola 
nie powinna się sprowadzać tylko do udziału w wypracowaniu kon- 
cepcji reformy, ale przez uczestnictwo w komisjach roboczych i prowadzo- 
ne badania powinny ułatwić dalszą jej kontynuację i doskonalenie. 


W tvm sensie należy chyba także rozumieć postulat łączenia tematyki 
wzrostu i funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. Każda z tych te- 
matvk ma własną autonomię badawczą. Kiedy jednak przechodzimy do 
badań weryfikujących ogólne tezy teoretyczne, okazuje się, że efektyw= 
ność procesów wzrostu zależy od efektywności funkcjonowania gospodar- 
ki. Polityka wzrostu, zwłaszcza wzrostu strukturalnego, tworzy jedynie 
ramy, które mogą być w różny sposób wypełnione w zależności od tego, 
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jak funkcjonuje mechanizm gospodarczy. Mankamenty tego lub innego 
czynnika wywierają jednak znaczny wpływ na efektywność całego syste- 
mu. 

%* 


Obserwując dotychczasowy rozwój nauk ekonomicznych w Polsce, moż- 
na dostrzec wyraźne próby pogłębienia sformalizowanego ujęcia szeregu 
zagadnień, wiążące się z problemami coraz szerszego stosowania metod 
matematyczno-ekonomicznych w celu wypracowania rozwiązań optyma- 
lizujących, zarówno w skali makro- jak i mikroekonomicznej. Te tenden- 
cje zaczęły się w ostatnim czasie spotykać z zarzutami, że prowadzą do 
badań oderwanych od rzeczywistości, że w ten sposób z kręgu badań 
wymyka się problematyka społeczna, mająca podstawowe znaczenie w tra- 
dycjach ekonomii marksistowskiej. Jednoznaczna odpowiedź na zarzuty 
w ten sposób formułowane (o ile można użyć tego pojęcia) nie jest sprawą 
prostą. Badania sformalizowane zawsze mogą kryć w sobie groźbę, że 
formalizm ich posunie się zbyt daleko, przekształci w rozwijanie „czystej 
teorii” nie mającej powiązania z rzeczywistością. Trudno jednak powie- 
dzieć, aby badaniom o charakterze społeczno-ekonomicznym nie mogło 
grozić także takie niebezpieczeństwo. Można mnożyć wiele prac nietwór- 
czych, oderwanych od rzeczywistości, posługując się także metodami nie 
sformalizowanymi. Osiągnięte wyniki zależą od uzdolnień badawczych 
i klimatu naukowego (także rozwoju krytyki naukowej), ułatwiającego 
lub utrudniającego rozwój poszukiwań naukowych. | 

Nie w rozwoju badań sformalizowanych upatrywać należy istotną groż- 
bę dla dalszego rozwoju teorii ekonomicznej w Polsce. Są one ważnym 
elementem tego rozwoju, zwłaszcza odkąd uznaliśmy, że istotnym przed- 
miotem zainteresowania nauk ekonomicznych są zagadnienia racjonalne- 
go gospodarowania, a bardziej pogłębione ich badanie wymaga zawsze 
stosowania metod matematyczno-ekonomicznych. Istotny problem, jaki 
się przy tych badaniach wyłania, dotyczy przejścia od wypracowanych 
metod rozwiązywania problemów na wysokim szczeblu abstrakcyjnego 
rozumowania do rozwiązywania problemów optymalizacyjnych w sposób 
kompleksowy, a nie cząstkowy, w praktyce gospodarczej. Znamy wpraw- 
dzie także metody konkretnej optymalizacji zagadnień wycinkowych, ale 
rozwiązywanie problemów pośrednich między tymi dwiema grupami za- 
gadnień nie zostało jeszcze przez teorię ekonomii zadowalająco opracowa- 
ne (oczywiście, nie tylko w naszym kraju). Koncentracja wysiłku badaw- 
czego na tej sferze badań może mieć duże znaczenie dla przyszłego 
doskonalenia praktyki gospodarowania. 

Nie można tylko dopuścić do tego, aby badania sformalizowane, i to 
nie zawsze podejmujące najważniejsze problemy, zaczęły hamować ro- 
zwój innych badań ekonomicznych. Szczególnie zacofane wydają się tu 
badania prawidłowości przekształceń socjalistycznych stosunków pro- 
dukcji. Socjalistyczne stosunki produkcji interpretowano w literaturze pol- 
skiej (i nie tylko polskiej) w sposób dość wąski, ograniczający ich podejmo- 
wanie przede wszystkim do stosunków własnościowych. Tymczasem, na- 
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wiązując do tradycji analiz Marksa, można stwierdzić, że stosunki te 
zawierają o wiele więcej elementów. Badanie tych elementów (np. analiza 
pogłębiania się społecznego charakteru własności, m. in. w wyniku rozwoju 
współgospodarzenia klasy robotniczej w zarządzaniu procesami produk- 
cji) — to ważne zagadnienia ekonomii politycznej. Istotne znaczenie ma 
tu zwłaszcza badanie prawidłowości rozwoju socjalistycznych stosunków 
produkcji, dialektyki sprzeczności, która ten rozwój wywołuje (chociaż 
sprzeczności nieantagonistycznych), która nie była przedmiotem rzeczywi- 
stych badań w większości opracowań ekonomicznych lub socjologicznych, 
nawet podejmujących te zagadnienia. Laurkowe opracowania, które po- 
wstawały w wyniku tych badań, wyrządziły więcej szkody niż pożytku 
problemom praktyki socjalistycznego rozwoju, nie dając właściwych pod- 
staw naukowych dla polityki gospodarczej i społecznej naszej partii. 

I tu dochodzimy do bardzo ważnego, moim zdaniem, zagadnienia. Przed 
marksistowską nauką ekonomii powstaje coraz istotniejsze zadanie doko- 
nania integracji dorobku obu tych kierunków badawczych. Kierunek 
prakseologiczny, ażeby osiągnął pozytywne efekty, musi nie tylko 
uwzględniać istnienie socjalistycznych stosunków produkcji i wszechmoc- 
nego centralnego planifikatora (to ostatnie założenie nie wydaje się zbyt 
trafne), ale musi spróbować włączyć w tok badań sformalizowanych pa- 
rametry tzw. jakościowe, dążąc do ich kwantyfikacji (pewną próbą takie- 
go ujęcia był artykuł prof. M. Kaleckiego o materialistycznym pojmowa- 
niu dziejów). Chodzi o znalezienie pomostów łączących teorię prakseolo- 
giczną ekonomii z tradycyjną marksistowską problematyką rozwoju go- 
spodarczego i społecznego. Powolne zbliżanie tych dwu podstawowych 
kierunków badań marksistowskiej ekonomicznej teorii socjalizmu wydaje 
się bardzo ważnym zadaniem badawczym nauk ekonomicznych w świetle 
wytycznych na VI Zjazd partii. 


* 


Rola nauk ekonomicznych w gospodarce socjalistycznej rośnie niepo- 
równanie w stosunku do gospodarki kapitalistycznej. Wynika to z plano- 
wego charakteru procesów kierowania gospodarką socjalistyczną, którę 
wymagają naukowej podstawy. Problem ten już był wyraźnie stawiany 
przez klasyków marksizmu-leninizmu. Wydaje się jednak, że na to za- 
gadnienie można spojrzeć i z nieco innego punktu widzenia. Wyraźnie 
podkreślamy, że w gospodarce socjalistycznej istnieją obiektywne pra- 
widłowości i że woluntarystyczne działanie, nie liczące się z tymi pra- 
widłowościami, może wywoływać poważne zakłócenia w procesie rozwoju 
gospodarki socjalistycznej. 

Mechanizm ich działania nie jest jednak całkiem prosty i co więcej 
nie wydaje się, aby został do końca wyjaśniony przez teorię ekonomii. 
W gospodarce kapitalistycznej większość prawidłowości ekonomicznych 
funkcjonuje jako prawo splotu działań ludzkich, uwarunkowanych maso- 
wością działania jednostek gospodarujących zgodnie z prawami danego 
systemu (w gospodarce kapitalistycznej pod wpływem bodźca zysku). 
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W planowej gospodarce socjalistycznej działalność jednostek gospoda- 
rujących podporządkowana jest wymaganiom planu (stwierdza to więk- 
szość opracowań). Samodzielność ich działania, jeśli się pojawia, określona 
jest także systemem motywacji i bodźców, stworzonym przez central- 
nego planifikatora. Jeżeli planifikator błędnie ustali parametry działania 
jednostek gospodarujących, to te błędne ustalenia nabiorą charakteru ma- 
sowego, nie będą prowadzić do rzeczywistej optymalizacji gospodarczej. 
Musimy więc założyć, że centralny planifikator, przez którego działanie 
tworzą się mechanizmy lub bezpośrednio ujawnia się funkcjonowanie 
praw ekonomicznych, ma możliwość podejmowania uzasadnionych decyzji 
gospodarczych. 

Dotychczasowy rozwój gospodarki socjalistycznej, zwłaszcza w naszym 
kraju, wykazał, że działanie woluntarystyczne, nie liczące się z obiektyw- 
nymi prawidłowościami techniczno-ekonomicznymi, prowadzi do marno- 
trawstwa i nieefektywnego rozwoju ekonomicznego. Doświadczenia wielu 
krajów, w tym także i Polski, dowodzą, że ilekroć centralny planifikator 
nie liczył się z prawidłowościami ekonomicznymi, zawsze powstawały 
w gospodarce dysproporcje, hamowany był wzrost stopy życiowej społe- 
czeństwa, tempo rozwoju ekonomicznego ulegało zwolnieniu. Niemniej 
jednak autonomia centralnego planifikatora jest tak duża, że okres niera- 
cjonalnego czy niezupełnie racjonalnego działania mógł trwać stosunko- 
wo długo. Brak bvło obiektywnego mechanizmu zapewniającego działanie 
centralnego planifikatora zgodnie z wymaganiami prawidłowości ekono- 
micznych w okresach historycznie krótkich. 

W tych warunkach droga do racjonalizacji działania, a więc i pełniej- 
szego uwzględniania wymagań obiektywnych prawidłowości ekonomicz- 
nych, powinna prowadzić przez szersze opieranie naszego działania eko- 
nomicznego na rzeczywistych naukowych podstawach, na pogłębionym 
rachunku ekonomicznym, a z drugiej strony trzeba dążyć do pogłębienia 
mechanizmu demokracji socjalistycznej na wszystkich szczeblach, ponie- 
waż ten mechanizm może wcześniej wskazywać braki i zakłócenia w wy- 
korzystywaniu przez centralnego planifikatora obiektywnych prawidło- 
wości gospodarki socjalistycznej. 


%* 


Dalszy rozwój nauk ekonomicznych i pełniejsze wykorzystanie ich do- 
robku dla budowy rozwiniętej gospodarki socjalistycznej w naszym kraju 
wymaga jednak spełnienia kilku warunków. Najważniejszym z nich jest 
wzmocnienie zaufania między środowiskiem naukowym a partią, stworze- 
nie klimatu, w którym naukowcy będą czuli, że ich badania są potrzebne, 
że z ich opinią liczą się czynniki podejmujące decyzje w zakresie polityki 
gospodarczej. Możliwości stworzenia takiego klimatu powstały w wyniku 
ostatnich przemian w naszym kraju i fakt ten oddziałuje już pozytywnie 
na nastawienie środowiska naukowego. 

Drugim ważnym warunkiem jest stworzenie zaplecza materialnego dla 
szerszej rozbudowy badań ekonomicznych. Konieczne są tu dodatkowe 
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środki, raczej niewielkie w skali kraju, ale umożliwiające rozwój instyv- 
tutów uczelnianych i resortowych oraz stworzenie centralnego ośrodka 
nauk ekonomicznych. Dotychczasowe posunięcia reorganizacyjne w zakre- 
sie nauk ekonomicznych, a zwłaszcza wyższych uczelni, które dysponują 
największą częścią wysoko kwalifikowanej kadry naukowej, przypomina- 
ły „tasowanie” tych samych komórek, co w niewielkim stopniu zwiększało 
potencjał naukowy. Przeciążenie dydaktyką (największy w skali kraju 
stosunek liczby studentów do liczby pracowników naukowych), zadaniami 
organizacyjnymi utrudniało podejmowanie kompleksowych prac badaw- 
czych, a zmusiło środowisko do ograniczenia się w dużym stopniu do 
badań przyczynkowych. Rozwiązanie tego problemu przez poprawę wy- 
posażenia kadrowego i materialnego ośrodków nauk ekonomicznych staje 
się w obecnych warunkach także istotną przesłanką zwiększenia ich roli 
w rozwiązywaniu problemów dalszego gospodarczo-społecznego rozwoju 
naszego kraju. 
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Uwagi o roli 
i zadaniach posła członka partii 


W ostatnim okresie ma miejsce łatwo obserwowalna aktywizacja prac 
Sejmu, wzrost jego funkcji kontrolnych i ustawodawczych oraz podnie- 
sienie w opinii społecznej roli Sejmu jako najwyższego organu władzy 
państwowej. Ten pozytywny proces jest rezultatem zarówno klimatu po- 
litycznego, stworzonego dzięki uchwałom VII i VIII Plenum Komitetu 
Centralnego, jak też realizacji wniosków Biura Politycznego ze stycznia 
br. w sprawie aktywizacji działalności Sejmu. Wytyczne Komitetu Cen- 
tralnego na VI Zjazd partii kierunek ten potwierdzają i zapowiadają 
podjęcie dalszych kroków zmierzających do pogłębienia tego procesu. 
Wytyczne na VI Zjazd stwierdzają: „Kierunkowe wytyczne partii na- 
bierać winny mocy obowiązującej i stawać się treścią polityki pań- 
stwa za pośrednictwem decvzji organów przedstawicielskich i wykonaw- 
czych, podejmowanych w ramach ich konstytucyjnych uprawnień. Instan- 
cje i organizacje partyjne swoją kontrolę nad działalnością organów wła- 
dzy państwowej sprawować winny przez działalność członków partii w or- 
ganach przedstawicielskich i wykonawczych”. I w innym miejscu: „Partia 
podejmować będzie dalsze wysiłki dla lepszego niż dotychczas funkcjono- 
wania instytucji socjalistycznej demokracji, dla wzrostu roli i autorytetu 
Sejmu i działalności komisji sejmowych, ugruntowania zasad przedsta- 
wiania Sejmowi przez rząd generalnych kierunków pracy i działalności 
na poszczególnych odcinkach administracji państwowej, łącznie z dyskuto- 
waniem tych spraw na plenarnych posiedzeniach Sejmu. Interpelacje 
i dezvyderaty poselskie oraz rzetelne odpowiedzi poszczególnych resortów 
umacniać będą kontrolne funkcje Sejmu”, 


* 


Partia, realizując rolę hegemona mas pracujących, pełni jednocześnie 
służebną wobec tych mas funkcję. Dlatego, wytyczając linię polityki we- 
wnętrznej i zagranicznej państwa, partia jednocześnie zabiega o społecz- 
ne poparcie i pozyskuje społeczną aprobatę dla swej polityki. Dlatego 
sprawując polityczną kontrolę nad działalnością organów władzy i admi- 
nistracji, jednocześnie organizuje ludzi pracy do udziału w procesie rzą- 
dzenia oraz czynnego uczestnictwa w realizacji zadań ogólnospołecznych. 
Partia, wyznając socjalistyczną zasadę, że państwo jest silne świado- 
mością mas, zainteresowana jest w rozwoju różnych form demokracji, 
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przez które świadomość ta będzie znajdowała swój wyraz w ich aktyw- 
ności i inicjatywie. Jednocześnie państwo socjalistyczne rozwija swoje 
organizatorskie funkcje gospodarcze i kulturalno-wychowawcze, jak żad- 
ne państwo poprzednich formacji społecznych. 

Historycznie ukształtowany układ sił postępowych i demokratycznych 
naszego społeczeństwa spowodował, że w kraju naszym razem z PZPR 
rozwijają działalność sojusznicze stronnictwa ZSL i SD. Umacnianie współ- 
działania PZPR z ZSL i SD, podobnie jak współpraca członków partii 
z bezpartyjnymi we Froncie Jedności Narodu, w związkach zawodowych 
oraz w innych organizacjach społecznych, zawodowych, spółdzielczych itd., 
jest rozszerzeniem bazy społecznej władzy ludowej i czynnikiem stymu- 
lującym rozwój instytucji demokracji socjalistycznej. 

Demokracja socjalistyczna i rozwój organizatorskich i wychowawczych 
funkcji państwa socjalistycznego nie oznaczają jednak — stwierdzamy 
to otwarcie — swobody politycznej dla sił antysocjalistycznych, dla „wol- 
nej gry” różnych tendencji politycznych i i grup nacisku. 

W naszym ustroju lud pracujący miast i wsi wyraża swą wolę i uczestni- 
czy we współkształtowaniu polityki przez różne instytucje demokracji 
socjalistycznej: przedstawicielskie, jakimi są Sejm i rady narodowe, in- 
stytucje samorządu robotniczego, chłopskiego i samorządu mieszkańców, 
związki zawodowe i masowe organizacje społeczne, młodzieżowe, kobiece, 
spółdzielcze i inne. Wszystkie one razem stanowią system polityczny 
socjalizmu, którym steruje partia jako najwyższa forma organizacji i rzecz- 
nik interesów mas pracujących. 

Sejm, będąc tylko jedną z instytucji demokracji socjalistycznej, jest 
instytucją szczególnie ważną, bo odnoszącą się do państwa jako całości. 
Sejm, jak głosi Konstytucja PRL, jest najwyższym organem władzy pań- 
stwowej. Sejm uchwala ustawy i sprawuje kontrolę nad działalnością 
innych organów władzy i administracji (artykuł 15). Naczelnym wykonaw- 
czym i zarządzającym organem władzy państwowej, powoływanym i od- 
woływanym przez Sejm PRL, jest Rada Ministrów (art. 29 i 30). Sejm 
przez swą działalność ustawodawczą i podejmowane uchwały, a rząd 
przez rozporządzenia wydawane w ramach obowiązujących ustaw i przez 
swą organizatorską działalność — stanowią o treści polityki państwa. 
Partia w aktvwizacji Sejmu widzi zarówno niezbędny warunek prawo- 
rządnego działania władzy, jak i istotny instrument kontroli zgodności 
programu i przedsięwzięć rządu z polityką partii oraz ważkie źródło in- 
formacji i formułowania ocen o stanie państwa, gospodarki i życia spo- 
łecznego. 

Kierunkowe uchwały, decyzje i wytyczne partii w zakresie polityki 
wewnętrznej i zagranicznej mają jednakową moc obowiązującą zarówno 
dla posłów członków partii, jak i partyjnych członków rządu. Z punktu 
widzenia odpowiedzialności przed partią jest to odpowiedzialność równo- 
rzędna. Podkreślam to celowo, albowiem w moim przekonaniu w kierow- 
niczej, programującej i inspirującej pracy instancji i organów partyjnych 
w stosunku do Sejmu i rządu (a także rad narodowych i ich prezydiów) 
istniała przez długie lata pewna jednostronność. Wyrażała się ona w nie- 
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docenianiu organów przedstawicielskich ij działających w nich kolektywów 
partyjnych w realizacji polityki partii. W praktyce prowadziło to do ten- 
dencji — choć może i nieświadomej — „osłaniania” organów wykonaw- 
czych przed czynnie sprawowaną przez organy przedstawicielskie kontro- 
lą, którą często traktowano jako pośrednią krytykę polityki partii. Był 
to rezultat zastępowania przez partię organów władzy i administracji 
państwowej i przejmowania na siebie całkowitej odpowiedzialności za 
wszystkie poczynania rządu, poszczególnych resortów i terenowych ogniw 
władzy, naruszania leninowskich zasad realizacji kierowniczej roli partii 
w stosunku do państwa, niekiedy wręcz zapominania o jej służebnej wo- 
bec mas funkcji. Równocześnie była to, jak mi się wydaje, zasadnicza przy- 
czyna pomniejszania znaczenia organów przedstawicielskich — Sejmu 
i rad narodowych w życiu politvcznym i państwowym, niedorozwoju ich 
funkcji stanowiących, ustawodawczych, a zwłaszcza kontrolnych. 

Wnioski wyciągnięte z wydarzeń grudniowych dla życia wewnętrzne- 
go i dla metod, za których pomocą ma się urzeczywistniać kierowni- 
cza rola partii w stosunku do państwa, w tym również wnioski Biura 
Politycznego w sprawie aktywizacji Sejmu i półroczna oparta na nich 
praktyka — są wskazaniem tej drogi, która prowadzi do przezwyciężania 
nieprawidłowości, jakie miały miejsce w naszym życiu, i do zajęcia przez 
Sejm rzeczywistej pozycji najwyższego organu władzy państwowej. 


* 


Sejm — przez posłów członków partii — wykonuje swe funkcje usta- 
wodawcze i kontrolne zgodnie z programem i linią generalną partii. Jest 
to dostatecznie szerokie pole dla ocenv przedsięwzięć i programu rządu 
dotyczących realizacji polityki partii, jego zamierzeń ustawodawczych 
(jeśli trzeba — oceny ostro krytycznej) oraz dla własnej inicjatywy usta- 
wodawczej i twórczego wkładu w kształtowanie polityki państwa. Właśnie 
dlatego, że nie potrzebujemv „wmawiać” społeczeństwu, że nasz socjali- 
styczny parlament jest instytucją ponadklasową, jak to czyni burżuazja, 
Sejm nasz tym bardziej może odegrać swą rolę jako współtwórca polityki 
państwowej, a nie tylko jej sędzia. 

W Sejmie wraz z członkami naszej partii zasiadają przedstawiciele so- 
juszniczych stronnictw politycznych oraz kół katolickich. Znajduje się 
w nim również grupa posłów bezpartyjnych. Obowiązkiem posłów człon- 
ków naszej partii jest zapewnianie w ramach prac Sejmu współdziałania 
i poparcia sojuszniczych klubów, bezpartvjnych i katolickich kół posel- 
skich dla politvki partii i wynikającego z tej politvki programu rządowe- 
go. Ale niemniej istotnym ich zadaniem jest również — w oparciu o opi- 
nię wyborców i własne rozeznania oraz poglądy wyrażane w dvskusjach 
sejmowych przez posłów innych klubów i kół — korygowanie i doskona- 
lenie tego programu, a także sprawiedliwa ocena jego realizacji. 

Posłowie członkowie partii mają możliwość i — jak sądzę — obowiązek 
zwiększania inicjatywności Sejmu, pogłębiania mervtorvcznej treści dvs- 
kusji, zapewniania wszechstronności i powagi ocen. Odpowiedzialność po- 
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lityczna posłów i autorytet Sejmu wymagają, aby debatując nad stanem 
państwa i bieżącą polityką rządu, oceniając sytuację ukształtowaną w kon- 
kretnych dziedzinach życia, odróżniać zawsze zjawiska marginesowe od 
szerszych skutków społecznych; niedomagania, braki czy nawet nietra- 
fne posunięcia poszczególnych ogniw władzy czy administracji — od 
ogólnie osiąganych efektów w kraju. Dlatego wystąpienia poselskie — 
zwłaszcza na plenarnych posiedzeniach Sejmu, których rezonans spo- 
łeczno-polityczny jest szeroki — zawierając nawet surową ocenę i kry- 
tykę, winny również dawać wyraz publicznej aprobaty tego wszystkiego, 
co pozytywne, co stanowi wspólny dorobek społeczeństwa, partii i rządu, 
wysuwać propozycje realnych rozwiązań i konstruktywnych kierunków 
działania. 

Taki kierunek działania nie wypływa ani z tendencji do apologizowania 
wypracowywanej przez partię polityki, ani z braku zaufania do politycz- 
nej dojrzałości naszego społeczeństwa. Chodzi po prostu o to, że socjalizm, 
państwo socjalistyczne może realizować swe cele tylko przy czynnym 
współuczestnictwie i współodpowiedzialności wszystkich ludzi pracy. Nie 
będziemy posuwać się naprzód, jeśli — jak mówił w swoim referacie na 
krajowej naradzie partyjnej, inaugurującej dyskusję nad wytycznymi na 
VI Zjazd tow. Gierek — „głębi i rzeczowości konsultacji i dyskusji oraz 
kontroli i krytyki społecznej nie będzie odpowiadać jedność, zdyscypli- 
nowanie i sprawność w realizowaniu powziętych decyzji i nakreślonych 
planów. Dla tej jedności, zdyscyplinowania i sprawności działania oby- 
wateli naszego kraju niezbędna jest jasność celów, kształtowanie ideo- 
wych i moralnych motywacji, wyzwalanie inicjatywy, mobilizowanie zdol- 
ności, ogniskowanie ambicji. Są to podstawowe powinności partii”. Nie 
mogą o nich zapominać posłowie członkowie partii zarówno w pracach 
Sejmu, jak i w swych kontaktach z wyborcami. Sprawiedliwa ocena do- 
robku państwa na każdym polu działalności, krytyka wydobywająca 
wszystkie słabości, ale i rysująca perspektywy ich przezwyciężania — są 
bowiem nieodzownymi przesłankami utrwalania i pogłębiania polityczno- 
-moralnej jedności narodu, świadomej społecznej dyscypliny, czynnego 
stosunku do swych obowiązków obywateli naszego kraju. 


* 


Jakie praktyczne konsekwencje działania wynikają z tych ogólnych 
rozważań dla posłów członków naszej partii? 

Problemowe informacje rządu, składane na posiedzeniach plenarnych 
Sejmu, wzbogacające problematykę tych posiedzeń, niewątpliwie rozsze- 
rzają jednocześnie faktyczną kontrolę Sejmu nad polityką rządu. Wyda- 
je się jednak, że dotychczas nie w pełni wykorzystywano tę okoliczność. 
Wprawdzie więcej niż w poprzednim okresie mamy wystąpień krytycz- 
nych, operujących żywymi realiami naszego życia, częściowo zawierają- 
cych propozycje konkretnych rozwiązań, ale wciąż jednak niemało zdarza 
się przemówień deklaratywnych, sprawozdawczo-informacyjnych. Pro- 
blem więc treściowego pogłębienia debat sejmowych, dających najbardziej 
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wszechstronną ocenę zjawisk naszego życia, ujawniających hamulce, któ- 
re krępują słuszną inicjatywę społeczną i zawodową, a jednocześnie zwra- 
cających uwagę na przejawy obojętnej lub niekiedy wręcz fałszywej po- 
stawy niektórych środowisk zawodowych lub grup społecznych — jest 
rzeczą dużej wagi. 

W tej dziedzinie nowe zadania rysują się przed wojewódzkimi zespo- 
łami poselskimi. 

Orientacyjny plan debat problemowych jest obecnie znany z góry przy- 
najmniej na kwartał, a dokładny temat najbliższych informacji rządu 
mniej więcej na dwa tygodnie naprzód. Wydaje się więc, że wojewódzkie 
zespoły poselskie na podstawie materiałów będących do dyspozycji ze- 
społów, informacji zasięgniętych w instancjach partyjnych, w radach na- 
rodowych, w organizacjach społecznych i zawodowych, u zalnteresowa- 
nych problemem specjalistów, na podstawie wiedzy, jaką posiadają człon- 
kowie kolektywu poselskiego z własnego rozeznania i spotkań z wybor- 
cami — mogłyby na swych posiedzeniach przeprowadzać wstępną dysku- 
sję nad sygnalizowaną problematyką i wyłaniać z niej kwestie warte 
podniesienia w debacie, co mogłoby wywrzeć wpływ na pogłębienie ple- 
narnych dyskusji sejmowych. Taki kierunek pracy wojewódzkich zespo- 
łów poselskich, nastawiony na uzyskiwanie rozeznania i ocenę sytuacji 
w swoim województwie w różnych dziedzinach życia, może być jednocze- 
śnie owocną inspiracją dla klubów poselskich i Prezydium Sejmu w do- 
borze tematyki problemowych posiedzeń. 

Działalność komisji sejmowych, polegająca na wypełnianiu funkcji kon- 
trolnych w stosunku do poszczególnych resortów — jest trwałym dorob- 
kiem naszego parlamentu o wieloletnich tradvcjach. W coraz większym 
stopniu posiedzenia komisji poświęca się ważkim problemom społecznym 
i merytorycznym, ocenie działalności i zamierzeń resortów. 

Wyrazem pogłębiania pracy komisji sejmowych, większego ich udziału 
we współkształtowaniu polityki resortów oraz kontroli realizacji przed- 
sięwzięć jest znaczny wzrost liczby dezyderatów. W pierwszej połowie 
br. komisje uchwaliły 185 dezyderatów wobec 100 w tym samym okresie 
roku ubiegłego. 

Opinia poselska jest dość jednoznaczna w poglądzie, że kierownictwa 
resortów podjęły wysiłki, aby zapewnić rzeczowość odpowiedzi na dezy- 
deraty. Również komisje sejmowe powinny dążyć do dalszego pogłębiania 
znajomości omawianych problemów, do doskonalenia analiz i ocen pracy 
resortów na podstawie bardziej różnorodnych i wszechstronnych źródeł 
informacji oraz do podnoszenia znaczenia uchwalanych dezyderatów, czy- 
niąc ich treścią przede wszystkim te zagadnienia, które dotyczą zjawisk 
o szerszym zasięgu lub ważkich społecznie kwestii, oraz formułując je 
w sposób precyzyjny, konkretny i odpowiedzialny. 

Posłowie członkowie partii mogą wiele uczynić na rzecz aktywizacji 
komisji sejmowych. Chodzi o to, by plan pracy tych komisji był bardziej 
przemyślany, koncentrował się na węzłowych — z punktu widzenia po- 
trzeb społeczno-gospodarczych i polityki partii — zadaniach resortów, 
by analizy ij oceny dawały bardziej dynamiczny obraz istniejącego stanu, 
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ujmowały go kompleksowo, przeciwstawiając się partykularyzmowi tere- 
nowemu czy zawodowemu, który jest wciąż jeszcze u nas zjawiskiem 
dość nagminnym. 

Z tego punktu widzenia jak najbardziej celowe są wzajemne robocze 
kontakty partyjnych kierownictw komisji sejmowych i partyjnych orga- 
nizatorów komisji z odpowiednimi wydziałami KC, z kierownictwami 
branżowych związków i stowarzyszeń zawodowych oraz organizacji spo- 
łecznych w celu wzajemnej konfrontacji poglądów, inspiracji i selekcji 
"materiałów, ażeby podejmować kwestie najistotniejsze. Warto częściej 
niż dotychczas organizować wyjazdy grup poselskich dla zbadania stanu 
spraw od najniższego po najwyższy szczebel zarządzania, sięgać syste- 
matycznie po fachowe ekspertvzy i publikacje naukowe, aby obrady i wy- 
nikające z nich wnioski lub formułowane propozycje, oparte na jak naj- 
bardziej wszechstronnym rozeznaniu, informacjach i koncepcjach rozwią- 
zań, były realne, najlepsze ze wszystkich możliwvch, a tvm samym celne. 

Opinia społeczna korzystnie przvięła przywrócenie rangi interpelacji 
poselskich. Liczebny wzrost interpelacji, który m. in. spowodował, że 
od marca br. odpowiedzi na interpelacje figurują stale w porządku dzien- 
nym każdego posiedzenia Sejmu, należy ocenić jako przejaw aktywizacji 
Sejmu i jego zadań kontrolnych. Część interpelacji podnosiła bardzo istot- 
ne zaniedbania realizacyjne, niemała jednak ich liczba dotyczyła zagad- 
nień cząstkowych. Wydaje się celowe wprowadzenie regulaminowego roz- 
różnienia między interpelacją, która winna dotyczyć problemów zasadni- 
czych, a zapytaniem kierowanym również do rządu i zobowiązującym 
rząd do odpowiedzi, lecz w treści swej obejmującym sprawy, w których 
przede wszystkim chodzi o zasvgnalizowanie pewnych zjawisk lub uzv- 
skanie informacji o faktach. Głównym zadaniem kierownictw wojewódz- 
kich zespołów poselskich i komisji sejmowych w tej dziedzinie wydaje się 
być troska o bardziej problemowy charakter interpelacji i jej mervtorycz- 
ną zasadność. Takie problemowe interpelacje mocą wynikać z konkret- 
nych prac podejmowanych właśnie przez wojewódzkie zespoły poselskie 
i komisje sejmowe. 

Również w dziedzinie ustawodawczej nastąpiło pogłębienie działalności 
Sejmu. W zasadzie wszystkie przedkładane Sejmowi projekty ustaw mia- 
ły swoje pierwsze czytanie na posiedzeniach plenarnych Sejmu z refera- 
tami właściwych ministrów. Nad niektórymi istotniejszymi projektami 
ustaw już w pierwszym czytaniu na posiedzeniu plenarnym Sejmu toczy- 
ły się wstępne debaty w formie ogólnych deklaracji klubów i kół posel- 
skich. Sądzę, że należy również pozytywnie ocenić wprowadzoną prak- 
tykę rozpatrywania projektów ustaw nie przez jedną, lecz przez dwie 
najbardziej zainteresowane problematyką projektu komisje sejmowe, ko- 
rzystanie przez nie z doraaztwa rzeczoznawców oraz opinii zalnteresowa- 
nych instytucji i organizacji, co sprzyja bardziej wnikliwemu i wszech- 
stronnemu rozważeniu merytorycznej celowości projektu. 

W tej sferze działalności komisji sejmowvch i wojewódzkich zespołów 
poselskich przed posłami członkami partii stoją obowiązki wiążące się 
z zapewnieniem stabilności stanowionych praw, obejmowaniem regulacją 
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całokształtu zagadnień przez wnikliwe badanie istniejącego stanu praw- 
nego, a także uzasadnień potrzeby i istoty nowych rozwiązań praw- 
nych. Wydaje się jak najbardziej celowy systematyczny współudział 
w pracach Sejmu, przede wszystkim w pracach ustawodawczych, odpo- 
wiednich komisji rad narodowych bądź przez zapraszanie ich reprezen- 
tantów na posiedzenia komisji sejmowych, bądź w drodze konsultacji 
na miejscu projektu ustaw przez wojewódzkie zespoły poselskie. 


* 


Terenowa działalność poselska jest pozytywnym dorobkiem naszych 
posłów i Sejmu. Sądzę, że dotychczasowe formy terenowej działalności 
poselskiej zasługują na kontynuację. Niemniej jednak wydaje się celowe 
zasygnalizowanie pewnych tendencji, które zasługują na podjęcie. 

Spotkania poselskie pełnią dwojaką funkcję: z jednej strony są forum, 
na którym poseł zdobywa rozeznanie co do stanu rzeczy w kraju, tak jak 
one załamują się w konkretnej społeczności czy środowisku, z drugiej 
zaś — sam informuje o pracach Sejmu, wyjaśnia motywy konkretnych 
decyzji i przesłanki ogólnych zasad naszej polityki. Wydaje się, że zacho- 
dzi potrzeba takiego doboru tematyki spotkań oraz takiego grona odbior- 
ców, ażeby wystąpienia poselskie w terenie przynosiły jak największe 
efekty polityczne i wychowawcze. Oznacza to, że wystąpienia poselskie 
powinny dotyczyć problemów, w których poseł ma najlepszą orientację; 
że organizować je należy w środowisku nie przypadkowym, lecz takim, 
które tematvką jest rzeczywiście zainteresowane. Oznacza to dalej, że 
w przedstawionej problematyce znaleźć się powinny nie tylko zamierze- 
nia partii i władzy, ich uzasadnienie, ale także zadania społeczeństwa, 
konkretnych środowisk czy grup zawodowych, warunkujące osiągnięcie 
zamierzonych celów. 

Pożądane jest, aby problemy przedstawiano w takiej fazie, kiedy roz- 
waża się alternatywne ich rozwiązania; umożliwi to również wyborcom 
czynne uczestnictwo w spotkaniach. Oczywiście taka tendencja nie neguje 
celowości kontaktów, wynikających z potrzeby wyjaśniania zasadniczych 
kierunków naszej polityki, zwłaszcza jeśli wokół niej narastają elementy 
niezrozumienia czy fałszywych interpretacji, zasadności zebrań konsulta- 
cvjnvch związanych z projektami ustaw itp. Szczególną istotną motywa- 
cją politvczno-wychowawczej działalności terenowej posłów jest potrze- 
ba wvzwalania inicjatyw i aktywności społecznej w terenie, a zarazem 
kształtowania w opinii publicznej dezaprobaty dla tendencji wynikają- 
cvch z grupowych lub partykularnych interesów, będących wyrazem ogra- 
niczonego podejścia do problemów kraju i narodu. 

Uderza fakt, że w tej polityczno-wychowawczej działalności poselskiej 
w bardzo ograniczonym dotychczas stopniu wykorzystuje się lokalne środ- 
ki masowego przekazu: telewizję, radio, prasę, które tak znakomicie roz- 
szerzają audytorium i częstotliwość kontaktu posła z wyborcami. Nie cho- 
dzi tylko o celowość relacjonowania przez lokalne środki masowego prze- 
kazu wystąpień posłów swego terenu na posiedzeniach plenarnych Sej- 
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mu, a także w komisjach. Uderzająca szczupłość miejsca poświęcanego 
tym wystąpieniom musi być odczytywana przez opinię publiczną, wbrew 
temu, co się jednocześnie głosi w publicystyce, jako pomniejszanie roli 
i znaczenia Sejmu. Środki masowego przekazu można i powinno się rów- 
nież wykorzystywać jako trybunę terenowej działalności poselskiej i naj- 
szerszy instrument więzi posłów z wyborcami. Relacje ze spotkań, wy- 
wiady z posłami dla poinformowania miejscowej społeczności o proble- 
mach i ogólniejszych, i konkretnych, autorskie artykuły posłów — to 
niektóre tylko formy, służące wymienionemu wyżej celowi. Organizator- 
skie inicjatywy sekretarzy wojewódzkich zespołów poselskich w tej dzie- 
dzinie byłyby ze wszech miar pożądane. 

Drugim istotnym torem terenowej działalności poselskiej są inter- 
wencje poselskie. Liczba postulatów, wniosków i skarg, jaka wpływa 
w toku spotkań, przyjęć i dyżurów poselskich, świadczy w sposób pozy- 
tywny o zaufaniu wyborców do swych przedstawicieli. Ale z drugiej stro- 
ny jest ona również wyrazem nieudolności, opieszałości, a nieraz niewła- 
ściwego stosunku do obywatela określonych pracowników administracji, 
instytucji. Oczywiście, posłowie nie mogą się uchylić od załatwiania tych 
Spraw. W celu stworzenia lepszych warunków dla tej strony działalności 
poselskiej jest niezbędne, aby kierownictwa urzędów i instytucji udziela- 
ły posłom wszelkich żądanych informacji i wyjaśnień i egzekwowały od 
swego aparatu obowiązek terminowego i rzeczowego załatwiania posel- 
skich interwencji. Mimo iż jest to uciążliwe, ale jednocześnie jak naj- 
bardziej politycznie i wychowawczo zasadne, aby rozpoczynać interwencje 
w tym ogniwie, które dopuściło się uchybień lub za nie bezpośrednio od- 
powiada. 

Jednocześnie jednak wojewódzkie zespoły poselskie powinny podjąć 
kroki, ażeby przez problemową analizę charakteru tych wniosków, po- 
stulatów i skarg oraz rozeznanie instytucji, których dotyczą, odegrać 
większą rolę w tym, co może wpłynąć nie tylko na lepsze jednostkowe 
załatwienie sprawy, ale na bardziej globalne rozwiązanie problemu, 
sprawniejsze działanie określonych instytucji. Nie jest to zadanie łatwe. 
Wymaga ono podniesienia autorytetu wojewódzkich zespołów poselskich, 
w czym winny dopomóc również instancje partyjne. Wymaga także wzię- 
cia na siebie przez wojewódzkie zespoły poselskie obowiązków utrzymy- 
wania więzi w imieniu Sejmu z terenowymi organami władzy państwo- 
wej, organizacjami politycznymi i społecznymi. 

Rzecz charakterystyczna, że w ostatnim czasie i tę „terenową” stronę 
działalności poselskiej podejmuje nasza publicystyka. Oceniając w ogóle 
pozytywnie i samo ożywienie publicystyki na temat Sejmu i jej zasadni- 
cze treści, chciałbym tu powiedzieć o dwu artykułach, które (aczkolwiek 
mam do nich szereg zastrzeżeń) zasługują jak najbardziej na uwagę. 
Mam na myśli artykuł Kojdera i Podgóreckiego w „Polityce”, zatytuło- 
wanv Poseł znany t nieznany oraz publikacje warszawskiego kore- 
spondenta wrocławskiej „Odry” — Majewskiego Przychodnia poselska 
nie przyjmuje. Pierwszv — z małej socjologicznej próbki badawczej, 
obejmującej zaledwie 100 osób, wyprowadza zasadnicze uogólnienia re- 
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lacji obywatel — poseł. Drugi, podejmując bardzo istotne problemy, na 
skutek złośliwego tonu, felietonowej formy i (jak sprawdziliśmy) naciąg- 
niętych niektórych faktów, pomniejsza ciężar gatunkowy podniesionych 
kwestii. Ale obydwa te artykuły sygnalizują z jednej strony małą znajo- 
mość posłów przez wyborców, niski w ich odczuciu prestiż mandatu posel- 
skiego, niewiarę w skuteczność interwencyjnych możliwości posła, z dru- 
giej zaś — sugerują negliżowanie instytucji więzi z wyborcami przez sa- 
mych posłów, zbiurokratyzowanie terenowych zespołów poselskich i komi- 
tetów Frontu Jedności Narodu, „nieosiągalność” posłów przez przeciętnego 
obywatela itp. Niezależnie od przesady poszczególnych stwierdzeń i po- 
chopnych, jak powiedziałem, uogólnień, są to zagadnienia niezmiernie 
istotne oraz zasadnicze i warto, ażeby wojewódzkie zespoły poselskie prze- 
analizowały środki zmierzające do umocnienia i rozszerzenia więzi posłów 
z wyborcami. 


* 


Mówiliśmy dotychczas o tej stronie aktywizacji Sejmu i podniesienia 
jego rangi, która zależy bezpośrednio od samych posłów, a w szczególno- 
ści od lepszej pracy posłów członków partii. Nie wyczerpuje to jednak 
całokształtu problemu. Na aktywność posłów ma bowiem niemały wpływ, 
a na znaczenie Sejmu w opinii społecznej tym bardziej, właściwy stosu- 
nek wzajemny Sejmu i rządu. 

Warto to tym bardziej podkreślić, że w krótkim okresie czasu, jaki upły- 
nął od VII Plenum KC, czterokrotnie (nie licząc exposć) występował na 
forum Sejmu prezes Rady Ministrów, ustosunkowując się do wszystkich 
debat plenarnych, które rozpatrywały politykę rządu. Wystąpienia te, 
jak też przyjęty już zwyczaj uzasadniania przez ministrów lub kierowni- 
ków urzędów centralnych na plenarnych posiedzeniach Sejmu w pierw- 
szym czytaniu rządowych projektów ustaw, to praktyka będąca raczej 
wyjątkową w okresie poprzednim. Do niej należy również — jak już 
donosiła prasa — posiedzenie Rady Ministrów, na którym rozpatrzyła ona 
wnioski wynikające dla prac rządu z działalności Sejmu. Wszystko to 
w sposób nader istotny przyczyniło się — podobnie jak działalność sa- 
mych posłów — do podniesienia autorytetu Sejmu w opinii społecznej 
naszego kraju i jest świadectwem zdecydowanej woli działania partii 
na rzecz doskonalenia stylu, metod i form rządzenia i zarządzania życiem 
publicznym oraz pogłębiania i rozwijania demokracji socjalistycznej. 

Zadaniem posłów członków partii jest zapewnienie tego, by Sejm jeszcze 
lepiej przekształcał program partii w treść polityki państwa, zabezpiecza- 
jąc równocześnie przez swą działalność ustawodawczą i kontrolną takie 
działanie organów władzy i administracji, które nakładając określone 
obowiązki na obywateli i przestrzegając ich praw zagwarantowanych kon- 
$tytucją będzie sprzyjało wyzwalaniu inicjatywy społecznej i aktywności. 
Zadaniem posłów członków partii jest w toku dyskusji sejmowych wa- 
żenie przytaczanych racji przedstawicieli rządu, uwag i propozycji posłów 
członków sojuszniczych stronnictw, bezpartyjnych i poselskich kół kato- 
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lickich, przyjmowanie wszystkiego, co racjonalne w argumentacji i zgod- 
ne z polityką partii, a jednocześnie polemizowanie z tym, co niesłuszne 
i niesprawiedliwe, co zamazuje stan istniejący. Program i linia partii 
oraz uchwały Komitetu Centralnego wyznaczają ramy stanowiska po- 
słów członków partii. W tych ramach możliwe są różnice zdań i ocen rów- 
nież wśród członków partii. Z natury rzeczy sprowadzać się one będą 
głównie do rozważań na temat koncepcji rozwiązań i metod realizacji wę- 
złowych problemów. 

Statutowe wymogi działania partii, ale także sam tok prac parlamen- 
tarnych wysuwają jednak niezbędność w określonych sprawach konkret- 
nych decyzji, stanowiska, zwłaszcza jeśli występują zróżnicowane po- 
glądy i różne końcowe propozycje. Decyzje takie zapadają na posiedze- 
niu prezydium lub klubu, gdzie każdy poseł ma swobodę przedstawia- 
nia swoich poglądów i racji, gdzie toczy się dyskusja i wypracowuje sta- 
nowisko. Jeśli rozbieżności są zasadniczej natury, m. in. jeśli zachodzą 
rozbieżności między podstawowymi kierunkami projektu ustawy czy sta- 
nowiskiem zgłoszonym przez rząd a poglądami posłów, decyzje podejmu- 
je kierownictwo partyjne. 

Obowiązek przestrzegania dyscypliny nie oznacza ograniczania inicja- 
tywy posłów członków partii do sygnalizowania prezydium klubu czy 
kierownictwu partyjnemu, a więc w drodze partyjnej, zgodnie ze statu- 
tem, swoich ocen i propozycji, które mogą wzbogacić źródła informacji 
partii lub zaprezentować szerszy wachlarz opinii aktywu partyjnego 
bądź odczuć społeczeństwa. Jak najbardziej jest to zgodne z wnioskami, 
których dopracowaliśmy się w wyniku analizy wydarzeń grudniowych, 
z intencjami i praktyką nowego kierownictwa partyjnego. 

By poseł członek partii miał dobre i właściwe rozeznanie w problema- 
tyce, powinien otrzymywać systematycznie szeroką informację o wszyst- 
kich ważniejszych sprawach naszej polityki wewnętrznej i zagranicznej. 
Zapewnienie jak najszerszej, pogłębionej i terminowej informacji posłom 
powinno stać się troską prezydium klubu, wszystkich roboczych organów 
KC, wojewódzkich instancji partyjnych. Umocnienie partyjnej więzi mię- 
dzy posłem a klubem i jego prezydium, między zespołami partyjnymi 
w komisjach sejmowych a wydziałami Komitetu Centralnego, między wo- 
jewódzkimi zespołami poselskimi a instancjami wojewódzkimi i biurem 
klubu stanowi istotną przesłankę aktywizacji działalności Sejmu oraz 
warunek czynnego współudziału posłów PZPR-owców w kształtowaniu 
polityki partii. 


WŁADYSŁAW RATYŃSKI, MIECZYSŁAW KRAJEWSKI 


O właściwy model programowy 
ruchu zawodowego 


W wytycznych na VI Zjazd PZPR podkreśla się istotną rolę związków 
zawodowych w systemie społecznym naszego kraju. 

Wydarzenia grudniowe oraz wiele istotnych problemów, wymagających 
rozwiązania uwidoczniły słabości ruchu zawodowego. W minionym okre- 
sie jego kierownictwo i instancje wyrażały głównie swoje poparcie 
i opinie, a w znikomym stopniu zastrzeżenia i uzupełnienia do projektów 
dokumentów rządowych i partyjnych, organizowały zabezpieczenie reali- 
zacji uchwał, jednak samodzielnie nie występowały z całościowymi pro- 
pozycjami. Wyjątkiem jest uchwała VI Kongresu Związków Zawodo- 
wych, która jednak nie doczekała się, poza ustawą o urlopach i systemie 
emerytalnym, nowych inicjatyw programowych ruchu zawodowego. Po- 
nadto inicjatywy związków zawodowych dotyczyły podziału dochodu na- 
rodowego, stanowiąc — podobnie jak ustawa o bezpieczeństwie i higienie 
pracy — istotny element zdobyczy socjalnych, choć nie zharmonizowany 
z polityką społeczno-gospodarczą określoną w planach gospodarczych. 

Podstawowa zasada programowa ruchu zawodowego, wyrażająca ścisłą 
jedność spraw produkcji, bytu i wychowania, nie była wskutek braku 
związkowej inicjatywy realizowana w perspektywicznym interesie ludzi 
pracy. 

Ostatnio związki zawodowe nie wypowiedziały się na ten temat w spo- 
sób kompleksowy lub nawet zasadniczy, powtarzając jedynie stare for- 
muły, bez prób wypełnienia jej treścią zarówno potrzeb bieżących, jak 
i przyszłych. 

Z dotychczasowych doświadczeń wynika więc, że związki zawodowe nie 
dostrzegały potrzeb w zależności od etapu rozwojowego społeczeństwa 
socjalistycznego, innego kształtu powiązań sfery reprodukcji dóbr ma- 
terialnych z reprodukcją stosunków społecznych, przyjmując albo wąsko 
produkcyjny, albo wąsko konsumpcyjny sposób patrzenia na cele go- 
spodarowania. W teorii i praktyce ruchu związkowego zapominano, że 
ostatecznym celem działalności człowieka jest reprodukcja społeczeństwa. 

W jałowym sporze ostatnich lat na temat wyższości produkcyjnego czy 
konsumpcyjnego punktu widzenia zagubiono podstawową prawdę 
marksizmu, że celem wszelkiej działalności ludzkiej, w tvm także wy- 
twórczej, jest przede wszystkim rozszerzona reprodukcja klasy panującej, 
łącznie z umocnieniem stosunków produkcji warunkujących panowanie 
tej klasy. Ani zysk, ani wzrost produkcji, ani płaca nie stanowią ostatecz- 
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nego celu, dla którego ludzie podejmują działalność wytwórczą. Tym 
celem jest bowiem reprodukcja społeczeństwa, przy czym w ustrojach 
klasowych warstwa panująca podporządkowuje sobie sferę produkcji, 
troszczy się przede wszystkim o reprodukcję rozszerzoną siebie jako kla- 
sy. Reprodukcja rozszerzona pozostałych klas stanowi pochodną awan- 
su klasy panującej. Naczelnym motywem działania zarówno poszczegól- 
nych kapitalistów, jak i kapitału jest własny awans, awans ich klasv, 
natomiast inne grupy społeczne traktuje się jako środek do osiągnięcia 
tego celu. 


W socjalizmie także ostatecznym celem jest rozszerzona reprodukcja 
panującej klasy robotniczej. Dlatego właśnie ograniczoność klasowa 
ustroju nie występuje. Awans klasy robotniczej bowiem uwarunkowany 
jest reprodukcją rozszerzoną innych klas społeczeństwa. Przy czym awans 
klasy robotniczej jako z jednej strony klasy produkcyjnej, a z drugiej — 
klasy panującej odbywa się w socjalizmie na płaszczyźnie nie tylko pro= 
dukcyjnej i konsumpcyjnej, ale także społecznej i politycznej. Klasa 
robotnicza jako najgłębiej zainteresowana w usunięciu wszelkich ograni- 
czających rozwój człowieka przeszkód (w materialnym procesie produkcji, 
jego organizacji, podziale dóbr, organizacji społeczeństwa itp.) potrafi 
zawierać progresywne sojusze (kompromisy) z innymi klasami społecz- 
nymi, które swój awans chcą wiązać z lepszą, społecznie efektywniejszą 
pracą. Klasa robotnicza też najkonsekwentniej jest zainteresowana 
w zwalczaniu pasożytnictwa, marnotrawstwa, nieudolności, bezradności, 
ponieważ ich skutki odczuwa najdotkliwiej. Stwierdzając, że reprodukcja 
rozszerzona społeczeństwa socjalistycznego w istocie zakłada przede 
wszystkim reprodukcję rozszerzoną panującej klasy robotniczej oraz zwią- 
zanych z nią sojuszniczych klas lub grup produkcyjnych, zauważyć na- 
leży, że proces ten obejmuje panowanie klasy robotniczej nie tylko nad 
produktem niezbędnym, ale także dodatkowym. Dlatego mówiąc o re- 
produkcji rozszerzonej społeczeństwa socjalistycznego, wyodrębnić należy 
następujące jej płaszczyzny: 


Pierwsza dotyczy awansu produkcyjnego podstawowych klas społecz- 
nych (rozumianego jako wvnik przemian w procesie produkcji, stwarza- 
jący kolejno: dostęp do pracy, dostęp do pracy coraz bardziej twórczej, 
uczłowieczającej oraz jako proces usuwania tych elementów z produkcji 
i czynności człowieka, które są szczególnie uciążliwe, wyniszczające). 
Awans produkcyjny podstawowych klas tworzy więc materialne prze- 
słanki zmian w strukturze społecznej. 

Druga zakłada awans konsumpcyjny podstawowych klas i grup spo- 
łecznych (którego podstawą jest awans produkcyjny). Chodzi o to, aby 
odpowiadała mu odpowiednia poprawa zaspokojenia konsumpcyjnych po- 
trzeb ludzi pracy. 

Trzecia obejmuje awans społeczny podstawowych klas produkcyjnych 
(u jego podstaw musi leżeć zarówno produkcyjny, jak i konsumpcyjny 
awans oraz możliwie jak najpełniej oderwany — niezależnie od istnieją- 
cego zróżnicowania — zegalitaryzowany, na miarę rodzącego się poziomu 
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sił wytwórczych, proces kształcenia dzieci i młodzieży, a także awans 
polityczny i społeczny kadr dla planowo unowocześnianej gospodarki i in- 
nych sfer działalności ludzkiej). Efektem tych przemian jest przezwycię- 
żanie różnic klasowych. 


Czwarta wiąże się z awansem politycznym podstawowych klas społecz- 
nych, stanowiącym wynik zmiany ich miejsca w procesie reprodukcji 
materialnej i społecznej. Zakłada wzrost udziału w sprawowaniu władzy, 
np. przez uczestnictwo w dyskusjach nad koncepcjami rozwoju kraju, 
założeniami polityki płac, systemem oświaty oraz większy udział w bez- 
pośrednim zarządzaniu sprawami produkcji i publicznymi. 


Efektem awansu politycznego podstawowych klas społecznych jest 
umocnienie socjalistycznych stosunków produkcji oraz socjalistycznych 
norm w życiu społecznym i politycznym. Tak zdefiniowana reprodukcja 
rozszerzona klasy robotniczej i innych klas sojuszniczych prowadzi w per- 
spektywie do społeczeństwa bezklasowego, a w tym także do samolikwi- 
dacji klasy robotniczej i jej dyktatury. Ale jest to perspektywa. Dzisiaj 
reprodukcja rozszerzona pozostałych grup społecznych narodu zależy od 
reprodukcji podstawowych produkcyjnych klas społeczeństwa. Klasa ro- 
botnicza musi widzieć pożytek z innych grup społecznych w procesie 
reprodukcji rozszerzonej społeczeństwa socjalistycznego (to jest właśnie 
kluczowy problem dyktatury proletariatu i demokracji socjalistycznej). 
Tu mieści się także zakres dopuszczalnych odstępstw od klasowej jedno- 
znaczności modelu rozszerzonej reprodukcji socjalistycznej na rzecz za- 
wieranych sojuszów. 


Ze stwierdzenia, że ostatecznym celem działalności produkcyjnej jest 
reprodukcja rozszerzona społeczeństwa socjalistycznego, oraz wielokierun- 
kowego ujęcia jej płaszczyzn wynika potrzeba przyjęcia przez ruch za- 
wodowy odpowiedniego programu i stosowania właściwych metod dzia- 
łania. Jego funkcje muszą dotyczyć wszystkich czterech płaszczyzn repro- 
dukcji rozszerzonej społeczeństwa socjalistycznego. 


W świetle tak określonych zadań nie do pomyślenia jest aprobata przez 
ruch zawodowy praktyki minionego okresu w dokonywaniu oszczędności 
na reprodukcji rozszerzonej społeczeństwa i jego podstawowych klas. Bvło 
to niedopuszczalne ze względów społecznych źródło akumulacji socjali- 
stycznej. W szczególności niedopuszczalny powinien bvć sposób uzyski- 
wania akumulacji przez ograniczenie produktu niezbędnego. 

Akumulacja socjalistyczna nie może też pochodzić z oszczędności, które 
powodują degradację produkcyjną, konsumpcyjną czy politvczną podsta- 
wowych klas społecznych (lub ich części). Ogólnie można by powiedzieć, 
że tendencja do naruszenia i jednostronność w programie i modelu re- 
produkcji rozszerzonej społeczeństwa socjalistycznego zawsze polegają 
w istocie na dążeniu do degradacji lub zatrzymaniu awansu produkcyjne- 
go, konsumpcyjnego, społecznego i politycznego podstawowych klas pro- 
dukcyjnych. Na przedstawionych płaszczyznach reprodukcji społeczeń- 
stwa socjalistycznego ruch zawodowy winien skoncentrować działalność 
i oprzeć swoje zamierzenia programowe, jeśli chce rzeczywiście reprezen- 
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tować bieżące i perspektywiczne interesy ludzi pracy. Swoista rola i funk- 
cja związków zawodowych winna polegać przede wszystkim na tym, że 
ich zaplecze programowo-teoretyczne uogólniać winno doświadczenia i dą- 
żenia ludzi pracy w aspekcie czterech płaszczyzn reprodukcji rozszerzonej 
społeczeństwa socjalistycznego. Tak ujmując swoje zadania, ruch zawo- 
dowy wskazywać winien źródła akumulacji socjalistycznej, które wiążą 
się Zz: 

— wywłaszczeniem osób, bogacących się w inny sposób niż dzięki pra- 
cy (podziemie gospodarcze, spekulacje itp.); 

— zwalczaniem pasożytnictwa społecznego; 

— wydaniem walki marnotrawstwu, niedołęstwu, niedbalstwu i nieso- 
lidności w pracy. 

Nade wszystko związki zawodowe winny oddziaływać na rzecz pełnego 
wykorzystania zasadniczego źródła akumulacji, jakim jest racjonalne spo- 
żytkowanie sił produkcyjnych i twórczych społeczeństwa. 

Odrębność socjalistycznego programu awansu społeczno-cywilizacyvjne- 
go sprowadza się także do tego, że istotnym czynnikiem rozszerzonej re- 
produkcji materialnej i społecznej jest program przezwyciężenia różnie 
klasowych. Socjalizm sformułował takie stanowisko w przeciwstawieniu 
do koncepcji reprodukcji rozszerzonej kapitału i stosunków kapitalistvcz- 
nych, która podstawowego warunku wzrostu gospodarczego dopatruje się 
w zróżnicowaniu społeczeństwa. W praktyce gospodarczej, a nawet 
i w teorii zaznaczyły się próby odchodzenia od socjalistycznej zasady ega- 
litaryzmu, każdorazowo z ujemnym skutkiem dla integracji produkcvjnej 
narodu, a także i tempa rozwoju społeczno-gospodarczego. Zróżnicowanie 
uznawać należy tylko w takim stopniu, w jakim wynika ono ze stanu 
i poziomu sił wytwórczych. Tylko wtedy odgrywa ono i to w ograniczo- 
nym zakresie rolę czynnika dynamizującego. 

To tradycyjne stanowisko marksizmu w kwestii egalitaryzmu, wyra- 
stające z tendencji rozwojowych, ruch zawodowy — jako reprezentacja 
ludzi pracy — zaakcentować winien przede wszystkim dlatego, że poja- 
wiły się różnego rodzaju wykładnie „egalitaryzmu”, które kompromitują 
słuszną ideę i nie mogą bvć czynnikiem dynamizującym nasz rozwój. 
Odrzucić trzeba w szczególności „egalitaryzm konsumpcyjny”, którego 
istota sprowadza się do „sprawiedliwego” z pobudek „szlachetnych” dzie- 
lenia się z klasą robotniczą dobrami (dodajmy — głównie tworzonymi 
przez robotników), a wynika z przeświadczenia, jakoby rola robotników 
w dalszym rozwoju kraju i procesie produkcji malała. Podważając rolę 
produkcyjną klasy robotniczej i sojuszniczych klas, rzekomi zwolennicy 
egalitaryzmu konsumpcevjnego czynią to jakoby na „kredyt”, prowadzą 
do politycznego deprecjonowania roli klasy robotniczej. Ci „szlachetni” 
ludzie traktują egalitaryzm jako obciążenie, jako zwarty „garb” socja- 
lizmu, gdy w istocie sami żyją z pracy klasy robotniczej, z wielkopańska 
gardząc jej trudem. 

Na przykładze problemu egalitaryzmu widać wyraźnie, że bez udziału 
ruchu zawodowego w dvskusji na tematv społeczne nie może odgrywać 
on roli ogniwa, które uogólniałoby doświadczenia, dążenia i aspiracje 
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ludzi pracy. Po tym stwierdzeniu należy odnotować fakt, że żadne z pism 
związkowych w ciągu ostatnich paru lat bodajże nie wzięło udziału 
w tego typu dyskusji ani poważniejszej dyskusji nie zainicjowało. Wynika 
to, jak się wydaje, nie tvlko z przyczyn, o których była mowa na XXI Ple- 
num CRZZ, ale także z braku własnego zaplecza. Ruch zawodowy nie dy- 
sponuje bowiem ani centralną szkołą, ani instytutem, ani dobrze działają- 
cvmi wydawnictwami. 

Spojrzenie na związki zawodowe przez wymogi aktualnego etapu bu- 
downictwa socjalistycznego i kategorie zachodzących zmian wymaga no- 
wego podejścia ruchu zawodowego nie tylko do sposobu realizacji pod- 
stawowego celu socjalizmu, jakim jest reprodukcja rozszerzona jego Spo- 
łeczeństwa w poszczególnych płaszczyznach, ale i do metod rozwiązy= 
wania określonych problemów społeczno-gospodarczych. 


Weźmy np. jeden z takich problemów. Politvka zatrudnienia, a o nią 
właśnie chodzi, realizowana bvła w minionym okresie opacznie — przy 
przeciwstawianiu pełnego zatrudnienia racjonalnemu zatrudnieniu. Wcie- 
lenie w życie tej, pozbawionej realizmu, polityki prowadziło nie tylko do 
ograniczenia wzrostu zatrudnienia, ale i do zwolnienia tempa przyrostu 
dochodu narodowego. Wysokiej dynamiki wzrostu dochodu narodowego 
nie można bowiem osiągnąć wvłącznie w drodze wyższej wydajności pra- 
cy. Istnieją w tym zakresie określone bariery. 


Porównując podstawowe wskaźniki ekonomiczne naszego kraju za rok 
1970 z analogicznymi danymi za rok 1968, stwierdza się przyspieszenie 
o 1.2 pkt. tempa przyrostu wvdajności pracy, ale przede wszystkim z po- 
wodu ograniczenia wzrostu zatrudnienia. Średni roczny przyrost zatrud- 
nienia obniżył się bowiem z 3,4 do 2 proc. Równocześnie towarzyszyło te- 
mu zwolnienie z 9.3 do 8 proc. tempa wzrostu produkcji przemysłowej 
i ograniczenie z 9 do 6 proc. dynamiki wzrostu dochodu narodowego. 


Nieprzestrzeganie polityki pełnego zatrudnienia w naszym kraju 
w ostatnich latach było więc nie tylko niekorzystne z ekonomicznego 
punktu widzenia, ale również sprzeczne z zasadami ustrojowymi (naru- 
szało bowiem konstytucvjną gwarancję powszechnego prawa do pracy) 
i szkodliwe w znaczeniu społecznym z powodu niebezpieczeństwa wywoła- 
nia bezrobocia. 


Dla związków zawodowych wynikają wnioski co do praktycznego od- 
działywania na rzecz realizacji polityki pelnego zatrudnienia. 

Czy istnieją możliwości ekonomicznego wykorzystania wszystkich istnie- 
jących zasobów pracy? 

Duże możliwości wzrostu zatrudnienia występują w podstawowym dzia- 
le gospodarki, jakim jest przemysł. Potencjał produkcyjny w przemyśle 
wyzyskuje się na 1 zmianie w 85 proc. przede wszystkim wskutek braku 
pełnej obsady kadrowej. Z tvch samvch wzgledów nie wykorzystuje się 
pewnej części parku maszynowego na uruchomionych już zmianach. Prze- 
ciętny współczynnik zmianowości pracv w przemyśle wnosi 1.5. Gdvby 
przemysł przeszedł średnio w kraju na dwie pełne zmiany, a to wymagało- 
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by oczywiście rozbudowy bazy materiałowo-surowcowej i usunięcia wielo- 
letnich zaniedbań w zakresie infrastruktury, można by zwiększyć stan za» 
trudnienia o 1 mln osób. 


W Polsce występuje niedorozwój usług. Jeżeli udział zatrudnienia w na- 
szym przemyśle jest wyższy od przeciętnej światowej, wynosi bowiem 
30 proc. wobec 23 proc. dla ogółu krajów, to w usługach odwrotnie, 
kształtuje się na poziomie niższym niż średnio w świecie. Odpowiednie 
dane wynoszą 25 proc. wobec 27 proc. w skali międzynarodowej. Znacznie 
wyższy wskaźnik zatrudnienia w usługach mają kraje ościenne: NRD — 
35 proc., ZSRR — 33 proc. i CSRS — 32 proc. Gdyby udział zatrudnienia 
w naszych usługach podnieść do 30 proc., coi tak nie oznaczałoby osiągnie- 
cia poziomu krajów sąsiednich, można by dodatkowo zapewnić pracę 
0,5 mln ludzi. 


Takie działy gospodarki, jak budownictwo, obrót towarowy, transport, 
ochrona zdrowia, nie mówiąc o rolnictwie, wymagają większego zatrud- 
nienia. W wielu gałęziach tych działów odczuwa się bowiem brak (i to 
niejednokrotnie dotkliwy) pracowników. 


Z drugiej strony występuje zjawisko tzw. socjalnego zatrudnienia, zwią” 
zane np. z pracą osób mało sprawnych zawodowo, które chciałyby, a nie 
mogą otrzymać zaopatrzenia emerytalnego wskutek stosowania ogólnie 
zaostrzonych kryteriów przyznania emerytur i rent. 


Przedstawiając przykładowo możliwości dodatkowego zatrudnienia, 
pragniemy podkreślić, iż istnieją uzasadnione ekonomicznie warunki reali- 
zacji polityki pełnego zatrudnienia. Winna być ona bezwzględnie prze- 
strzegana w skali gospodarki narodowej. W poszczególnych działach, ga- 
łęziach i przedsiębiorstwach należałoby stosować tę politvkę w sposób 
zróżnicowany, tzn. w zależności od ich poziomu techniczno-organizacvj- 
nego i stopnia zapotrzebowania społecznego na określony rodzaj wyrobów 
i usług. W tych branżach i zakładach, które stanowią nośniki postępu 
techniczno-ekonomicznego, winno się realizować przede wszystkim za- 
sadę racjonalnego zatrudnienia, polegającą w szczególności na koncen- 
tracji kadr wysoko kwalifikowanych i możliwie efektywnym gospodaro- 
waniu zasobami pracy. Natomiast w pozostałych branżach, w tym zwłasz- 
cza w drobnej wytwórczości, spółdzielczości pracy i usługach, dążyć sie 
winno do wzrostu zatrudnienia, ale związanego z uzyskaniem dodatkowej 
produkcji i świadczeń, w szczególności przeznaczonych na potrzeby lud- 
ności. 

Zachodzi również konieczność stosowania polityki pełnego zatrudnienia 
w sposób zróżnicowany, zależnie od svtuacji na rvnku pracy w układzie 
terytorialnvm. W regionach kraju o nadwyżkach osób poszukujących pra- 
cy należałoby zmierzać głównie do wzrostu stanu zatrudnienia w drodze 
zwiększenia współczynnika zmianowości w istnieiących zakładach, rozwi- 
niecia pracy w svstemie nakładczym. rozszerzenia sieci usług, wydłuże- 
nia frontu robót interwencvjnvch, aktywizacji gospodarczej małych miast 
i osiedli. 

Natomiast w miejscowościach, w których odczuwa się wzmożone zapo- 
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trzebowanie na pracowników, celowa będzie rozbudowa istniejącej infra- 
struktury, zwłaszcza społecznej, dla ściągnięcia części osób z terenów po- 
siadających nadwyżki rąk do pracy, dla zwerbowania absolwentów szkół. 

Konieczność zróżnicowania polityki pełnego zatrudnienia wynika tak- 
że z sytuacji na rynku pracy w przekroju zawodowym. Deficyt kadr 
w określonych grupach zawodów winien być wyrównany nadwyżkami 
osób o innych kwalifikacjach zawodowych. W tym celu należy bardziej 
niż dotychczas zsynchronizować politykę zatrudnienia z systemem kształ- 
cenia przede wszystkim przez odpowiednie do potrzeb uprofilowanie za- 
wodowe szkół i kursów, rozwinięcie preorientacji zawodowej, wprowadze- 
nie wielozawodowości wśród podstawowej kadry robotniczej. 


Realizacja określonej polityki zatrudnienia staje się szczególnie 
nieodzowna w bieżącym pięcioleciu z powodu potrzeby wykorzystania 
w sposób racjonalny rekordowego przyrostu ludności w wieku zdolności 
zawodowej. 

Podane przykładowo problemy, wymagające możliwie niezwłocznego 
rozwiązania, winny być przedmiotem codziennego zainteresowania i dzia- 
łania związków zawodowych. Łatwiej wówczas będzie uregulować do koń- 
ca zagadnienia, które bezpośrednio wiążą się z egzystencją i rozwojem 
społeczeństwa. 

Dla związków zawodowych rysuje się także potrzeba oddziaływania 
w celu dokończenia rewolucji wytwórczej w naszej gospodarce. Wyma- 
gać to będzie usunięcia w procesie produkcji uciążliwości, które deformu- 
ją osobowość człowieka pracy, rujnują jego zdrowie, a mogą być wyelimi- 
nowane dzięki osiągniętemu poziomowi rozwoju sił wytwórczych. W na- 
szym kraju jest np. przeszło 1 mln stanowisk pracv o dość znacznej 
uciążliwości bądź szkodliwości. Blisko 2 mln osób dojeżdża do pracv 
w warunkach powodujących nadmierne przemęczenie. Wciąż więcej niż 
połowa prac ciężkich nie jest jeszcze zmechanizowana. Niedostateczne 
jest uzbrojenie techniczne drobnych zakładów. 


Te zaniedbania nie mają obiektywnego uzasadnienia, albowiem nasz 
przemysł stać na skierowanie dostatecznych środków do rozwiązania 
tvch problemów. Wdzięczne pole działania w tym zakresie powinno przy- 
paść związkom zawodowym. Tego typu, co przedstawione, problemy wy- 
stępują w każdej dziedzinie życia społeczno-gospodarczego. Powinny się 
one znaleźć w centrum zainteresowania ruchu zawodowego i być przed- 
miotem szczególnej troski o możliwie niezwłoczne ich rozwiązanie. 

Takie ujęcie roli i zadań związków zawodowych wymaga zajęcia przez 
nie należnego miejsca w systemie władzy. 

Usytuowanie związków zawodowych między partią a państwem oraz 
przyjęcie tego założenia w koncepcjach ustrojowo-politycznych określa 
inną rolę ruchu zawodowego od tych, które ukształtowały się w praktvce 
minionego okresu. W tym właśnie układzie partia, jako kierownicza siła 
polityczna, wyznacza cele społeczno-gospodarcze i polityczne w kraju, 
prowadzi pracę ideologiczną wśród mas. sprawuje kontrolę polityczną 
nad realizacją wytkniętych zadań. Partia stanowi zatem nieodzowny 
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warunek rozwoju procesów ekonomicznych, społecznych i ideowo-poli- 
tycznych w kierunku budownictwa socjalistycznego. 


Z drugiej strony państwo skupia dyspozycje w zakresie potencjału 
wytwórczego kraju i monopolizuje środki przymusu administracvjno- 
-prawnego. Państwo — jak widać — odróżniają od partii środki i metody 
działania, natomiast łączą z partią wspólne cele. W ramach tych celów 
mieszczą się nie tylko wymienione funkcje państwa, ale także jego za- 
dania o charakterze socjalnym. 


Fundamentem ustroju socjalistycznego jest zarówno wspólnota dążeń 
partii i państwa, jak również ich zgodność z celami i potrzebami mas pra- 
cujących. Partia i państwo nie mają i mieć nie mogą celów innych od tych, 
które odpowiadają najgłębszym interesom ludności pracującej, jej dąże- 
niom znajdującym oparcie w materialnym bycie społecznym i stosunkach 
politycznych. 


Partia i państwo, wyrażając interesy klasy robotniczej i jej sojuszni- 
czych warstw społecznych, mogą działać o tvle, o ile służą masom i ich 
żywotnym interesom. Z tego rodowodu i społecznego sensu funkcjonowa- 
nia partii i państwa wynika, że ich więź z masami nie może być — jak 
dawniej — hasłem bez pokrycia w rzeczywistości, ale naczelną zasadą 
codziennego działania. Więż klasowa, więź wspólnego rodowodu i tych 
samych interesów, jaka łączy partię i państwo z masami pracującymi — 
jest uwarunkowana procesem społecznym wśród tych mas, czynnikiem 
decydującym o ich zwartości ideowej, o rozwoju społecznym. Na tym 
gruncie rosnąć może aktywność społeczna i produkcyjna mas. Jej rozwój 
w odpowiedni sposób należy do podstawowych zadań partii i państwa. 


Przywracanie prawidłowego układu w svstemie politycznym naszego 
kraju, a zwłaszcza między partią, zwiazkami zawodowymi i państwem, 
sprzyja zajmowaniu przez zwiazki zawodowe należnego im miejsca między 
partią i państwem. Takie umiejscowienie wvznacza ruchowi zawodowemu 
wprawdzie podobne co partii i państwu cele, to znaczy rozwijanie bu- 
downictwa socjalistycznego dla lepszego zaspokajania stale rosnących 
potrzeb społecznych ludności pracującej, aie osiągane w drodze swoistych 
funkcji, odmiennych środków i metod działania. Najogólniej biorąc, za- 
daniem związków zawodowych jest przybliżanie mas pracujących do po- 
ziomu awangardy, którą jest partia, a równocześnie zapewnianie zorgani- 
zowanego udziału klasy robotniczej w kierowaniu społeczeństwem oraz 
czynne uczestnictwo mas pracujących w życiu gospodarczym kraju. Jest 
to nader istotna rola związków zawodowych. Sprawowanie jej na co dzień 
stanowi jeden z warunków prawidłowego funkcjonowania złożonego me- 
chanizmu dyktatury proletariatu. 


Spośród stymulatorów rozwoju demokracji socjalistycznej niemałe zna- 
czenie mają czynniki ekonomiczne. Własność społeczna środków produk- 
cji wymaga demokratvzacji procesu zarządzania, czyli szerszego udziału 
w kierowaniu gospodarką organów przedstawicielskich, w tvm przede 
wszystkim samorządu robotniczego. Rozwój demokracji socjalistycznej 
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wiąże się także z koniecznością stałego wzrostu produkcji i dochodu 
narodowego. Wzrost ten zapewnić można w drodze zwiększenia aktyw- 
ności produkcyjnej mas pracujących, możliwej dzięki rozwojowi demo- 
kracji robotniczej. Zabezpieczenie własności społecznej, rozszerzanej 
w drodze wzrostu gospodarczego, może być skuteczne, jeśli czynnie włą- 
czą się załogi. Ich współudział w ochronie majątku narodowego ma decy- 
dujące znaczenie. 

Obok czynników o charakterze ekonomicznym również przesłanki poli- 
tyczne uzasadniają konieczność rozwoju demokracji socjalistycznej. Jak 
wzrost aktywności zawodowej załóg określony jest rozwojem demokracji 
socjalistycznej, tak jej ramami uwarunkowany jest udział mas pracują- 
cych w rządzeniu krajem, stosowanie zasady równości w życiu politycz- 
nym i społecznym, rozwój praw obywatelskich, przestrzeganie praworząd- 
ności. Tym celom służy z jednej strony rozszerzanie inicjatyw społecznych 
i krytyki oddolnej, a z drugiej — zacieśnianie więzi z masami w drodze 
umacniania organizacji zawodowych i ogniw samorządu robotniczego. 

W toku zachodzących przemian powstają warunki sprzyjające skutecz- 
nej działalności związków zawodowych. Odpowiednie ich funkcjonowa- 
nie — to nie tylko właściwe umiejscowienie w mechanizmie władzy. 
To również prawidłowe ustalenie i wypełnianie funkcji ruchu zawodowe- 
go, które wynikać winny z poszczególnych płaszczyzn reprodukcji roz- 
szerzonej naszego społeczeństwa. 


Nowe Drogi — 5 
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Kultura wypoczynku — 
problem do rozwiązania 


_Niewspółmierność dotychczasowych osiągnięć w zakresie kultury z ro- 
snącymi stale potrzebami społeczeństwa jest faktem dostatecznie znanym, 
nie wymagającym uzasadnienia. Znane są też powszechnie przyczyny 
naszych zapóźnień i niedostatków. Toteż wytyczne KC PZPR na VI Zjazd 
partii jednoznacznie podkreślają potrzebę opracowania programu rozwoju 
kultury, dostosowanego do nowych warunków życia społeczeństwa. Chodzi 
oczywiście o generalia, o programowanie ij koordynację zasadniczych kie- 
runków działań, zapewniających rozwój inicjatywy poszczególnych śro- 
dowisk i umożliwiających tym środowiskom maksymalne wykorzystanie 
już istniejących urządzeń i środków oraz stałe wzbogacanie tych możli- 
wości. 

W generaliach owych na pierwszym bodaj miejscu znaleźć się powinna 
myśl, iż współczesna kultura nie może się tylko dostosowywać do zaszłych 
już przemian społeczno-obyczajowych, lecz powinna je stymulować i przy- 
spieszać, kształtując w społeczeństwie nowe potrzeby intelektualne i este- 
tyczne, ducha innowacji oraz inicjacji społecznej. Z kolei ambicją twórców 
i działaczy kultury poszczególnych środowisk powinno stać się tworzenie 
własnych — zakładowych i regionalnych programów kultury, uwzględnia- 
jących zasady ogólnokrajowe, potrzeby i możliwości środowiskowe, 
a zwłaszcza konieczność wyrównywania szans udziału w życiu kultural- 
nym środowisk robotniczych, wiejskich i młodzieżowych. 

W programie rozwoju kultury trzeba spojrzeć na wiele spraw i proble- 
mów. Nader pilną kwestią jest doprowadzenie do powszechnej świado- 
mości prawdy, iż wydajność społeczna i ekonomiczna efektywność naszej 
codziennej pracy w dużym stopniu zależą od należytego wypoczynku 
po pracy, a co za tym idzie — od prawidłowego zlokalizowania i funkcjo- 
nowania urządzeń służących temu wypoczynkowi. 

Problematyka kulturalnego wypoczynku po pracy — a więc racjonalnie 
organizowanego, najefektywniejszego w skutkach społecznych i odpowia- 
dającego potrzebom indywidualnym — obciążona jest poglądami o wy- 
łącznie rozrywkowej funkcji owego wypoczynku. Poglądy te wywodzą 
się zarówno z tradvcji odległej od nowoczesnej polityki społecznej, jak 
też z praktyki społecznej, potwierdzającej często owe relaksowe tylko 
funkcje wypoczynku. Ta tradycja, jak również określona praktyka współ- 
czesna w niemałej mierze kształtują opinię publiczną, a także ograniczają 
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zainteresowanie badawcze wypoczynkiem po pracy, co powoduje, że nasza 
polityka społeczna, a co za tym idzie i praktyka w omawianym zakre- 
sie, odstają, bynajmniej nie tak znów rzadko, od współczesnych BOZE, 
nie mówiąc już o ich kształtowaniu i wyprzedzaniu. © AE 

Czasem wolnym od pracy i przeznaczanym na wypoczynek są. według 
współczesnej nauki godziny, które pozostają człowiekowi po wypełńieniu 
obowiązków zawodowych i rodzinnych, po posiłkach i koniecznym śnie, 
które może przeznaczyć całkowicie i dobrowolnie na wypoczynek, roz- 
rywkę, samokształcenie bądź pracę społeczną. Zwiększanie się czasu wol- 
nego od pracy, a jest to proces postępujący, wiąże się ściśle ze skróceniem 
czasu pracy, ale też z ułatwieniami komunikacyjnymi, usługowymi itp. 
Ułatwienia te mogą poważnie redukować straty czasu wolnego. Skróce- 
niu czasu pracy, a co za tym idzie — wydłużeniu czasu wolnego, sprzyja 
w nowoczesnych procesach produkcyjnych wzrost intensywności pracy. 
Jednakże intensyfikacja pracy wywołuje zwiększony wysiłek psychofi- 
2 yczny, powodując narastające znużenie i wyczerpanie psychiczne pra- 
cowników. Potrzebują więc oni dla odnowy sił już nie tylko snu i posiłku, 
lecz także wypoczynku i odprężenia psychicznego. . 

Ta potrzeba społeczna stanowi podstawową funkcję czasu po pracy, w za- 
sadzie czasu wolnego — przeznaczonego na konieczny wypoczynek. Dodaj- 
my także, iż postępujący proces industrializacji, wykształcania się nowych 
aglomeracji przemysłowych i wielkich skupisk ludności, ze wszystkimi 
nowoczesnymi atrybutami życia tych skupisk, powoduje nie tylko rozlicz- 
ne udogodnienia, lecz zarazem dodatkowe znużenie i wyczerpanie psy- 
chiczne. Toteż potrzeba odnowy sił psychofizycznych, nadwerężanych 
przez takie czynniki środowiskowe, jak zgiełk, zatłoczenie, wyziewy spa- 
lin itp., wyraża się w dążeniu mieszkańców wielkich miast do wypoczyn- 
ku wśród ciszy, na świeżym powietrzu i z dala od większych skupisk 
ludzkich. Z potrzeby tej wynikać muszą wskazania dla naszej polityki 
społecznej, tak w zakresie organizowania doraźnego wypoczynku w dzień 
powszedni, iak też dłuższego podczas świąt i dorocznego urlopu. - TE 


Czas wolny od pracy stanowi kategorię społeczną, gdyż sposób jego 
spędzania rzutuje na wartość i wyniki pracy. Po wtóre: w społeczeństwie 
socjalistycznym czas wolny od pracy stanowi czynnik rozwoju osobowości 
ludzkiej, umożliwiający korzystanie z dóbr kultury i jej wzbogacanie 
nowymi wartościami oraz wpływający na stosunki międzyludzkie, wzbo- 
gacający rozwój całego społeczeństwa. Konsekwencją traktowania indy- 
widualnego czasu wolnego jako kategorii społecznej, a nie jedynie jako 
prywatnej sprawy człowieka, jest konstytucyjne zagwarantowanie prawa 
do wypoczynku i korzystania z dobrodziejstw kultury oraz nasze ustawo- 
dawstwo socjalne. 

Wykorzystanie czasu wolnego oraz dostosowanie do potrzeb wypoczyn= 
ku odpowiednich instytucji stanowi już obecnie wielki problem społecz: 
ny, wymagający rozwiązania przynajmniej w dwóch podstawowych płasz- 
czyznach: organizacyjnej i pedagogicznej. Pierwsza jest planowv rozwój 
instytucji kulturalnego wypoczynku, dostosowanych pod względem ilo- 


61 


CZESŁAW KAŁUŻNY 


ściowym (pojemności), jakościowym (proponowane treści) 1 przestrzen- 
nym (odpowiednia lokalizacja) do potrzeb społecznych. Z kolei niebaga- 
telnym problemem jest przygotowanie obywateli do maksymalnie warto- 
Ściowego zaspokajania własnych potrzeb kulturalnych w czasie wolnym 
od pracy oraz sposobienie do umiejętnego wyboru form i rodzaju aktyw- 
ności. 

"Należy przy tym pamiętać, że ranga społeczna kultury wypoczynku 
będzie wzrastała. Dowodzą tego doświadczenia rozwiniętych cywilizacji 
przemysłowych, a w szczególności takich krajów socjalistycznych, jak 
ZSRR, NRD i CSRS. Wraz ze skracaniem dnia roboczego, podnoszeniem 
wieku dopuszczalnego zatrudniania młodzieży, obniżaniem wieku emeryv- 
talnego, przy jednoczesnym wzroście przeciętnej długości życia ludzkiego 
wzrasta waga społeczna tego problemu. Wiele uwagi poświęcają tvm 
sprawom wytyczne na VI Zjazd partii, co powinno twórczo inspirować 
ś ożywić prace nad programera rozwoju kultury wypoczynku w naszym 
raju. 


Możliwości kulturalne wypoczynku na co dzień 


W 1969 r. 10 742000 zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej miało 
do dyspozycji 6444 placówek codziennego wvpoczynku kulturalnego 
utrzymywanych przez zakłady pracy (327 domów kultury, 2105 klubów 
zakładowych oraz 4012 świetlic), przy czym w okresie 1965—1969 licz- 
ba wspomnianych placówek zmalała o 4503, tj. o 41 proc. Proces znosze- 
nia zakładowych placówek kulturalno-oświatowych wvstępował również 
w roku 1970, a zahamowany został dopiero w roku 1971, po liście Sekre- 
tariatu KC PZPR do dvrekcji przedsiębiorstw i samorządu robotniczego 
w sprawie poprawy warunków socjalno-bytowych załóg. Niestety postu- 
lowana w tym liście rewindvkacja pomieszczeń kulturalnych wvkorzy- 
stywanych przez administrację zakładów na inne cele (głównie biura 
i magazyny) przebiega opornie. Jak stwierdzono w toku obrad XXII Ple- 
num CRZZ, w I kwartale 1971 r. zwrócono łącznie zaledwie 7 proc. ogółu 
urządzeń i pomieszczeń socjalnych i kulturalnych zajętych na inne cele. 
Do końca br. przewiduje się przywrócenie dalszych 64 proc. obiektów 
w zakładach pracy podległych resortom oraz 84 proc. obiektów zarządza- 
nvch przez rady narodowe. Czy te przewidywania się ziszczą, pokaże naj- 
bliższy okres. 

W omawianym 1969 r. na każdą placówkę utrzymywaną przez zakłady 
pracy przypadało ponad 1600 pracowników, przy czym były to głównie 
skromnie wyposażone o niewielkiej powierzchni świetlice przyzakładowe 
bądź miedzyzakładowe. Dodać trzeba, iż placówki owe mają zaspokajać 
potrzeby również członków rodzin owych 1600 pracowników. Średnio 
zatem na jedną placówkę przypadało dziennie około 5 tysięcy osób. gdv 
tvmczasem mogły one służyć 50-krotnie mniejszej liczbie użytkowników. 
Przytoczona średnia statvstvczna jest o wiele niższa w większych ośrod- 
kach przemysłowych. Tak np. na każdą zakładową placówkę kulturalno- 
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„oświatową przypadało w Krakowie 5.7 tys. pracowników, w Poznaniu = 
6,7 tys., a w Warszawie — 7,2 tys. (blisko milion zatrudnionych w stoli- 
cy miało do dyspozycji 6 domów kultury, 45 klubów oraz 80 świetlic za= 
kładowych). 

Sieć placówek kulturalno-oświatowych zakładów pracy i związków za" 
wodowych uzupełniają domy kultury, kluby i świetlice utrzymywane 
przez inne instytucje i organizacje społeczne. Posiadaliśmy łącznie 23 140 
placówek kulturalno-oświatowych powszechnie dostępnych. W liczbie tej 
mieści się 636 domów kultury i ponad 23 tys. placówek niżej zorganizo- 
wanych (kluby i świetlice), dysponujących skromnymi możliwościami loka- 
lowymi, kadrowymi i finansowymi. Przy czym dodać należy, iż w latach 
1965—1969 pomimo organizowania wielu nowych placówek, a zwłaszcza 
tysięcy wiejskich klubów „Ruch” i klubów rolnika, zmniejszyła się ogólna 
liczba placówek o 5 proc., głównie z powodu postępującego niszczenia od lat 
nie remontowanych obiektów, a także w wyniku przejmowania lokal 
na cele administracyjno-produkcyjne, o czym już wspomniano. Po wpro- 
wadzeniu licznych ograniczeń w budownictwie obiektów kulturalnych ze 
środków społecznych, przyrost nowych obiektów kulturalno-oświatowych 
nie rekompensował ubytku lokali. Przy ogromnym niedostatku placówek 
kulturalno-oświatowych na wsi i w małych miastach w roku 1970 oddano 
do użytku zaledwie 156 obiektów, głównie w wyniku działalności społecz- 
nych komitetów budowy placówek kulturalno-oświatowych. Dodać trze- 
ba, że w ostatnich latach liczba komitetów stale maleje. Urządzenia kul- 
turalno-oświatowe w dużych miastach buduje się sporadycznie. 

Ze wszystkich wymienionych 23,7 tys. domów kultury, klubów i świetlic 
korzysta systematycznie, uczestnicząc w różnych zespołach, kursach j ko- 
łach, łącznie niespełna 1,5 mln osób (czyli 4,6 proc. ogółu ludności). Licz= 
ba ta powoli, lecz stale wzrasta, pomimo spadku ilości placówek (w 1965 r. 
1 mln stałych uczestników), co by świadczyło o coraz większej potrzebie 
społecznej tej formy wypoczynku po pracy. Wspomniane placówki kultu- 
ralno-oświatowe zaspokajają również potrzeby kontaktów towarzyskich, 
uczestnictwa w imprezach różnego rodzaju itd. Według danych Mini- 
sterstwa Kultury i Sztuki oraz CRZZ rocznie odwiedza te placówki 39,1 
mln osób (z czego 17,6 mln przypada na placówki wiejskie); stanowi to 
średnio dziennie nieco ponad 100 tys. uczestników takich imprez, jak od- 
czyty, koncerty, wystawy, projekcje filmów, zabawy, wycieczki oraz spot- 
kania towarzyskie. Obejmuje to każdego dnia zaledwie 0,33 proc. ogółu 
ludności. Dodać też należy, że średnio na jedną placówkę przypada dzien- 
nie od 4 do 5 bywalców. W praktyce większe placówki, o odpowiednich 
warunkach lokalowych i kadrowych, cieszą się znaczną frekwencją, gdy 
w podstawowej masie świetlic i klubów w ciągu całego tygodnia (nieraz 
dłuższego okresu) niewiele się dzieje, co by mogło stanowić zachętę do 
codziennego kulturalnego wypoczynku po pracy. 

Składa się na to wiele przyczyn, wśród których należy wyliczyć przede 
wszystkim złą lokalizację wielu placówek, np. usytuowanie wewnątrz za- 
kładu pracy bądź w jego pobliżu, lecz z dala od miejsca zamieszkania pra- 
cowników, z reguły skromne i przestarzałe wyposażenie podstawowej 
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masy placówek, nikłe — a przy tym rozproszone wśród wielu organiza- 
torów — środki finansowe na rozwijanie działalności kulturalno-oświato= 
wej i wreszcie poważne niedostatki kadrowe; zarówno w sensie ilościo= 
wym, jak też w przygotowaniu pracowników kulturalno-oświatowych. 
Tak więc nasz potencjał oddziaływania kulturalnego umożliwiający wys 
poczynek po pracy jest nie tylko nader skromny pod względem ilościo- 
wym, ale także ma niebogate możliwości. | 


Drugą grupę możliwości kulturalnego wypoczynku po pracy reprezentu= 
ją instytucje artystyczno-widowiskowe. Wśród nich na czoło wysuwają 
się kina, a to ze względu na ich stosunkowo dużą popularność i dostępność, 
a także z powodu możliwości przyjęcia widzów na kilku seansach dzien- 
nie. W roku 1970 posiadaliśmy 3285 kin, dysponujących łącznie 624,9 tys. 
miejsc. W kinach tych odbyło się 1 563 000 seansów, w których uczestni- 
czyło łącznie 137600000 widzów, czyli dziennie średnio 377000 osób, 
co stanowi nieco ponad 1 proc. ogółu ludności. Dodać trzeba, iż ten nie- 
zwykle niski wskaźnik jest jeszcze niższy na wsi, gdyż w 1970 r. odbyło 
się tam 504 tys. seansów z udziałem 21 100000 osób; średnio dziennie 
zatem seanse te oglądało 57 800 widzów, tj. zaledwie 0,36 proc. ogółu 
mieszkańców wsi. Oczywiście znaczna część ludności wsi ze względu na 
rodzaj zatrudnienia nie może korzystać z usług kina codziennie. Cześć 
mieszkańców wsi niewątpliwie korzysta także z usług kina w pobliskim 
mieście. Jednak pomimo tych poprawek dostępność tej formy wypoczyn= 
ku kulturalnego na wsi jest trzykrotnie mniejsza aniżeli w miastach. 


Dodać należy, że w latach 1965—1970 pomimo przyrostu ludności o po- 
nad milion osób liczba kin zmniejszyła się o 650 (16,5 proc.). Odpowiednio 
zmniejszyła się również liczba miejsc w kinach o 106900, liczba seansów 
o 128 tys. i liczba widzów o 35,7 mln. W statystyce międzynarodowej do- 
tyczącej liczby widzów kinowych w ciągu roku na 100 mieszkańców znaj- 
dujemy się na bardzo dalekim miejscu. Tak np. w 1969 r. mieliśmy 434 
widzów, gdy tymczasem w ZSRR było 1935 widzów, w Bułgarii 1307, 
Rumunii 1002, Czechosłowacji 832, na Węgrzech 799, w NRD 545 itd. 


Do głównych przyczyn tego stanu rzeczy należy zaliczyć zaniedbania 
w budowie kin oraz postępującą dekapitalizację eksploatowanych obiek- 
tów w wyniku zaniedbań w ich konserwacji. Wzrostowi poziomu kultu- 
ralnego społeczeństwa i postępowi w światowej kinematografii nie towa- 
rzyszy u nas odpowiednia modernizacja kin, co powoduje, iż wskaźnik 
widzów w kinach obniża się szybciej aniżeli liczba miejsc. Wprawdzie 
odejście widza polskiego od kina usiłuje się tłumaczyć rosnącą rolą tele- 
wizji, ale nie potwierdza tego praktyka rozwiniętych cywilizacji przemy- 
słowvch o bardzo wysokim nasyceniu odbiornikami telewizyjnymi. Np. 
w 1969 r. w USA na tysiąc mieszkańców przypadały 392 odbiorniki tele- 
wizyjne (u nas 117) i jednocześnie do kina chodziły w ciągu roku 653 
osoby na każdych stu mieszkańców (u nas 434). W świecie przy rozwoju 
telewizji notuje się renesans zainteresowań kinem. 

Znacznie mniej wykorzystuje się dla odpoczynku po pracy takie in- 
stytucje, jak muzea oraz teatry, filharmonie itp. Mamy 329 muzeów (w la- 
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tach 1965—1969 przybyło 68 nowych placówek), które w roku 1969 od- 
wiedziło łącznie blisko 18 mln osób, nieco mniej aniżeli w roku poprzed- 
nim. Naszych możliwości pod tym względem nie wykorzystuje się nale- 
życie, przy czym niektóre obiekty muzealne eksploatowane są nadmiernię, 
gdy tymczasem zbiory większości placówek nie są bliżej znane szerszemu 
społeczeństwu. 

Podobnie niedostatecznie wykorzystuje się gestą sieć teatrów oraz in- 
stytucji muzycznych, których łącznie posiadamy 130. Odwiedziło je 
w 1970 r. łącznie 14,7 mln widzów i słuchaczy, a ponadto zespoły estradowe 
i estradowe koncerty kameralne miały widownię liczącą łącznie 18,5 mln 
osób. Liczba uczestników tego rodzaju wypoczynku po pracy powoli, ale 
systematycznie wzrasta. Nie można tego natomiast powiedzieć o widowni 
teatralnej i salach koncertowych, w których wiele miejsc świeci pustką. 
Pomimo wzrostu liczby placówek oraz przyrostu ludności stale maleje 
frekwencja w teatrach dramatycznych (1965 r. 7 885 000 widzów, 1970 r. 
7645 000), w filharmoniach i na koncertach symfonicznych (1965 r. 
1589 000, 1970 r. 1547 000). 

Porównując wykorzystanie galerii sztuki oraz instytucji teatralno-mu= 
zycznych u nas i w innych krajach (np. w ZSRR) oraz działalność wycho- 
wawczą sposobiącą społeczeństwo do korzystania z tych instytucji, docho- 
dzi się do wniosku, iż nasze zaniedbania w wychowaniu kulturalnym 
w szkole, placówkach kulturalno-oświatowych i w organizacjach społecz- 
nych stanowią jedną z najważniejszych przyczyn tak słabego wykorzy= 
stania omawianych instytucji dla wypoczynku kulturalnego na co dzień. 

Do instytucji umożliwiających codzienny kulturalny wypoczynek na- 
leży zaliczyć pracownicze ogrody działkowe. Było ich pod koniec 1970 r. 
4089. Na łącznej powierzchni 18 323 hektarów 392 748 działek umożliwia- 
ło aktywny wypoczynek tyluż rodzinom. Posiadaczami działek jest jed- 
nak zaledwie 3,5 proc. ogółu zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej, 
przy czym rozmieszczenie działek nie zawsze odpowiada zatrudnieniu. 
W 1969 r. najwięcej działkowiczów liczyło województwo katowickie 
(28,7 tys.), wrocławskie (19,5 tys.) poznańskie (12,6 tys.), bydgoskie 
(10,8 tys.), . gdańskie (8,2 tys.) i zielonogórskie (8 tys.). W ciągu pięciu 
lat 1966—1970 nie zachodziły istotniejsze zmiany w tej dziedzinie. Liczba 
ogrodów wzrosła zaledwie o 264; przybyło 2,5 tys. ha, co umożliwiło 
wzrost liczby użytkowników działek mniej więcej o 50 tys. 

Największą dynamikę rozwojową wykazują miejskie ogrody działkowe, 
które posiadają 59 proc. ogółu działek. Nie wszystkie natomiast związki 
zawodowe przywiązywały dotąd należytą uwagę do rozwoju przyzakłado- 
wych ogrodów działkowych. Wyróżniają się pozytywnie Związek Zawodo- 
wy Pracowników Kolejowych, posiadających największą liczbę działek 
(38,4 tys.), Związek Zawodowy Górników (28,5 tys.) oraz Związek Zawo- 
dowy Metalowców (8,4 tys.). Natomiast pracownicy służby zdrowia mają 
łącznie 587 działek. drukarze — 365, łącznościowcy — 954, a nauczycie- 
le — 1132. Przewiduje się, że popularna forma aktywnego wypoczynku 
zwłaszcza wśród robotników (50 proc. ogółu użytkowników) wzbogaci 
się w roku bieżącym o dalszych 10 tys. działek. 
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Z przedstawienia głównych instytucji służących kulturalnemu spędza- 
niu czasu wolnego wynika, że w dużym stopniu nie zaspokajają one po- 
trzeb wypoczynku znakomitej większości zatrudnionych, zarówno w sen- 
sie jakości świadczonych usług, jak też w sensie możliwości ilościowych 
zaspokajania potrzeb oraz ich kształtowania. Na wielu odcinkach wyraź- 
nie zmniejszają się możliwości codziennego wypoczynku, pomimo wzro- 
stu liczby zatrudnionych. W parze z intensyfikacją pracy, ze wzrostem 
wykształcenia zatrudnionych nie następuje konieczna modernizacja wy- 
posażenia i coraz dotkliwiej odczuwa się niedomagania związane z nie- 
dostatkami ilościowymi i jakościowymi kadr. 


Wypoczynek świąteczny i urlopowy 


Poza możliwościami codziennego wypoczynku po pracy należy przed- 
stawić, choćby w największym skrócie, również możliwości wypoczynku 
świątecznego i w okresie urlopu. Wypoczynek cotygodniowy, zwany też 
weekendowym, realizowany poza miejscem stałego zamieszkania, jest co- 
raz powszechniejszym zjawiskiem w naszym życiu społecznym, a ranga 
tego zjawiska — jak wykazują doświadczenia sąsiadów — będzie stale 
wzrastała. Dobrze spędzony weekend w istotny sposób rozładowuje 
zmęczenie i stresy psychofizyczne. Wypoczynek ów, realizowany na te- 
renach rekreacyjnych w strefie podmiejskiej i strefie względnie bliskie- 
go zasięgu obszarów zurbanizowanych, przebiega w dwóch płaszczyznach 
organizacyjnych: spontanicznie, indywidualnie organizowanej (wyjazdy 
do rodzin na wieś, wyjazdy na camping własnymi środkami lokomocji) 
oraz urządzany przez powołane do tego instytucje społeczne, szczególnie 
związki zawodowe oraz PTTK (turystyka kwalifikowana). 

Trudno przedstawić rozmiar i charakter indywidualnych wyjazdów 
weekendowych, gdyż pozostają one poza kontrolą społeczną, a przynaj- 
mniej zjawisko to umyka statystyce. Natomiast z informacji Polskiej 
Federacji Campingu wynika, iż aktualnie z tej formy wypoczynku co- 
tygodniowego korzysta w ciągu lata około miliona osób. Z liczby tej po- 
łowa przypada na wybrzeże morskie, 200 tys. osób korzysta z walorów 
przyrody w Bieszczadach i na Mazurach, a pozostałe 300 tys. rozmieszczo- 
no w innych okolicach kraju (strefa podwarszawska, tereny zielone 
wokół Śląska itp.) Dla zaspokojenia już istniejących potrzeb należałobv 
przygotować około 1000 campingów (gdy obecnie posiadamy ich 140) 
oraz 160 pól biwakowych. co pozwala na spędzenie weekendu w bezpiecz- 
nych j kulturalnych warunkach zaledwie 100 tys. zwolenników tej formy 
wypoczynku. 

"Z urządzeń turystycznych, takich jak domy wycieczkowe. schroniska, 
stanice wodne, motele i hotele turystyczne oraz obozowiska turystycz- 
ne — według informacji Głównego Komitetu Kultury Fizycznej i Tury- 
styki — mogły jednorazowo korzystać w 1969 r. 424 794 osoby, gdyż tyle 
miejsc noclegowych liczyły owe urządzenia. Odpowiada to potrzebie 
4,2 proc. ogółu zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej. Odsetek ten 
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ulegnie oczywiście znacznemu zmniejszeniu po uwzględnieniu potrzeb 
członków rodzin pracujących, a także młodzieży uczącej się. Pokaźna 
część tych miejsc noclegowych wykorzystywana jest przez wycieczki 
młodzieży szkolnej, na wczasy doroczne oraz dla turystów zagranicznych. 
Tak więc faktyczna baza zorganizowanego wypoczynku świątecznego jes: 
o wiele mniejsza. 


Drugą możliwość zorganizowanego wypoczynku świątecznego stwarza- 
ją ośrodki związków zawodowych oraz zakładów pracy. W 1969 r. zatrud- 
nieni w gospodarce uspołecznionej dysponowali łącznie 1421 ośrodkami 
wypoczynku świątecznego (w 1965 r. 891), z których skorzystało w ciągu 
całego roku 2,7 mln osób (w 1965 r. 1,4 mln), najwięcej górników (1,6 mln), 
metalowców (0,2 mln) i chemików (0,17 mln), natomiast najmniej pra- 
cowników kultury (2400 osób), służby zdrowia (3400 osób) oraz łączności 
(6600 osób). Pomimo stałego wzrostu liczby ośrodków wypoczynku świą- 
tecznego oraz liczby ich uczestników, są to możliwości nader skromne. 
Zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę, że z tej formy wypoczynku korzysta 
się wraz z rodzinami, że część ośrodków dostosowana jest wyłącznie do 
eksploatacji w sezonie letnim, a ponadto liczbę uczestników należy po- 
dzielić przez wielokrotność pobytu. Przyjmując maksymalnie 24 pobyty 
w ciągu roku uzyskamy optymalną możliwość jednorazowego skorzysta- 
nia z ośrodków wypoczynku świątecznego przez około 115 tys. osób, przy 
10,7 mln zatrudnionych. Zestawienie tych dwóch wielkości jest dosta- 
tecznie wymowne. 


Wśród instytucji organizujących doroczny urlopowy wypoczynek na- 
leży wymienić Fundusz Wczasów Pracowniczych, zakłady pracy, związki 
zawodowe i inne organizacje społeczne oraz Polskie Biuro Podróży „Or- 
bis”. W roku 1970 ze zorganizowanego wypoczynku dorocznego skorzy- 
stało łącznie 2,3 mln osób; w stosunku do 1965 r. nastąpiło podwojenie 
liczby korzystających. Znaczna liczba osób przebywała na wczasach do- 
rocznych FWP (0,6 mln), jak również w ośrodkach wczasowych zakładów 
pracy oraz związków zawodowych (w 1969 r. ponad 1,2 mln osób). Po- 
mimo znacznego przyrostu tych ośrodków wczasowych (1965 r. 2192, 
1969 r. 4225) i powiększenia liczby osób z nich korzystających (1965 r. 
571 tys. 1969 r. 1212300) możliwości dorocznego wypoczynku ma za- 
pewnione tylko nieznaczna część pracujących. Należy przy tym dodać, 
iż wśród 1,8 mln uczestników wczasów FWP i organizowanych przez za- 
kłady pracy oraz związki zawodowe sporą część stanowią członkowie 
rodzin (wczasy rodzinne). W ciągu roku 1970 wczasy zorganizowane obję- 
ły 7,2 proc. naszego społeczeństwa. 


Istotnym problemem dorocznych wczasów jest udział w tej formie wy- 

poczynku robotników. Stanowią oni 60,5 proc. ogółu członków związków 
zawodowych, lecz wśród uczestników wczasów FWP w roku 1969 za- 
ledwie 34,4 proc. (w 1965 r. 44,4 proc.). Bliższa analiza wykorzystania po- 
szczególnych ośrodków wczasowych i najbardziej atrakcyjnych miesięcy 
wykazuje ponadto, iż udział robotników na wczasach w atrakcyjnych 
miejscowościach jest o. wiele niższy od średniej krajowej. 
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Zwrócił na to uwagę Sekretariat KC PZPR, polecając (w liście skiero- 
wanym w maju 1971 r. do działaczy związków zawodowych oraz admini- 
śtracji zakładów) stworzenie robotnikom szerszych niż dotychczas możli- 
wości korzystania ze wszystkich form wypoczynku. W lipcu i w sierpniu 
1971 r. specjalna komisja KW PZPR w Koszalinie zbadała udział robot- 
ników wśród wczasowiczów w ośrodkach FWP oraz zakładowych, zloka- 
lizowanych na Wybrzeżu Koszalińskim. Okazało się, iż w obu rodzajach 
ośrodków robotnicy stanowili mniej niż 20 proc. wypoczywających, a w nie- 
których ośrodkach nawet 16 proc. Dominowali natomiast zdecydowanie 
urzędnicy, a następnie pracownicy inżynieryjno-techniczni; wiele z tych 
osób korzysta z wczasów wraz z rodzinami, i to corocznie, pomniejszając 
możliwości wypoczynku robotników. i 


Doroczne wczasy stanowią okazję aktywniejszego uczestnictwa w kul- 
turze, turystyce i masowych imprezach sportowych. W roku 1969 zorga- 
nizowano w ośrodkach FWP łącznie 6633 imprezy artystyczne, w których 
uczestniczyło 658 tys. wczasowiczów, dalszych 805 tys. osób brało udział 
w blisko 10 tys. imprez oświatowo-czytelniczych. Z liczby 644 tys. wcza- 
sowiczów jedna trzecia korzystała z bibliotek domów wczasowych, dyspo- 
nujących 299 tys. woluminów. Zasoby książnic są więc nikłe zarówno 
w stosunku do liczby osób przebywających na wczasach, jak j czytelników. 


Imprezy sportowe cieszyły się mniejszą popularnością: zgromadziły 
łącznie 328 tys. uczestników. Natomiast w wycieczkach turystycznych or- 
ganizowanych podczas poszczególnych turnusów FWP uczestniczyło łącz- 
nie 1.5 mln wczasowiczów; statystycznie licząc każdy wczasowicz brał 
udział w 2—3 wycieczkach. Należy dodać, że zarówno działalność kultu- 
ralno-oświatowa, jak też sportowo-turystyczna z roku na rok obejmuje 
coraz liczniejsze rzesze wczasowiczów. Jednakże nadal problemem nie 
rozwiązanym jest jakość tych imprez — zarówno organizowanych przez 
instruktorów FWP, jak też świadczonych przez zawodowe instytucje ar- 
tystyczno-widowiskowe. 


Wnioski na najbliższą przyszłość 


Zarówno z wysoce niezadowalających możliwości wypoczynku po pra- 
ćy, jak też z prognoz demograficznych oraz konieczności intensyfikowania 
procesów produkcyjnych wynika potrzeba podjęcia działań umożliwia- 
jących ludziom pracy należyty wypoczynek codzienny, świąteczny i do- 
roczny; sprostanie wzmożonemu zapotrzebowaniu na wypoczynek w róż- 
nych postaciach. Odnowa, uzupełnianie i należyte wykorzystanie zaso- 
bów energetycznych sił ludzkich jest problemem społecznym, ściśle zwią- 
zanym z polityką społeczną naszego państwa, jego zainteresowaniem i tro- 
ską. Toteż niezbędne są tu działania wielokierunkowe, doraźne i długo- 
planowe, wykorzystujące lepiej już istniejące możliwości, jak też stwa- 
rzające możliwości coraz pełniejszej i sprawniejszej regeneracji sił fi- 
zycznych i psychicznych człowieka. Musi to znaleźć wyraz w założeniach 
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programowych całej gospodarki narodowej, a w szczególności w nowym 
programie rozwoju kulturalnego. 


Pomocnymi w tych działaniach powinny być instytucje naukowe wią- 
żące problematykę prac badawczych w zakresie socjologii, fizjologii, hi- 
gieny, pedagogiki i psychologii z potrzebami programowania i realizacji 
budownictwa rekreacyjnego oraz z potrzebami działalności organizacyjnej. 
Potrzeba oparcia wypoczynku po pracy na naukowych podstawach wy- 
maga badań międzydyscyplinarnych. 

Po drugie: rozwój i odnowa sił człowieka wymagają zapewnienia w pla- 
nach państwowych odpowiednich środków na rozbudowę i modernizację 
już istniejącej bazy wypoczynku aktywnego, na uwzględnienie w planach 
przestrzennych oraz planach budownictwa przemysłowego i osiedlowego 
odpowiednich urządzeń kulturalnego wypoczynku, na ochronę odpowied- 
nich obszarów rekreacyjnych oraz zatrudnienie wykwalifikowanych kadr. 


. Niebagatelną rzeczą jest włączenie szkół w realizację programu przy- 
gotowania społeczeństwa do umiejętnego, najbardziej wartościowego spę- 
dzania czasu wolnego (uzupełnienie programów wzorami racjonalnego 
wykorzystania czasu), jak również włączenie środków masowego prze- 
kazu, zwłaszcza prasy, radia i telewizji, organizacji społecznych, zwłaszcza 
związków zawodowych, spółdzielczych i młodzieżowych oraz placówek 


kulturalno-oświatowych, takich jak muzea, kina, biblioteki, domy kul- 
tury i kluby. 


W rozwijaniu urządzeń kulturalnego wypoczynku codziennego główna 
uwaga powinna być skierowana na rekreację w osiedlach mieszkanio- 
wych z ich domami kultury (biblioteka, kino. klub, sala gier i zabaw) 
i parkami oraz podwórkowymi urządzeniami do zabaw dziecięcych, a tak- 
że boiskami do zajęć ruchowych na wolnym powietrzu dla młodzieży 
i starszych. W dotychczasowym rozwoju naszych osiedli potrzeby te 
uwzględnia się w minimalnym stopniu. Brak m. in. norm urbanistycznych. 
Żadne bądź bardzo znikome są nakłady finansowe rad narodowych 
i zakładów pracy na te cele. Na ogół nie docenia się znaczenia osiedlowych 
urządzeń do wytwarzania więzi społecznych, przeciwdziałających różni- 
cującym skutkom miejskiego stylu życia. Oparcie się w organizacyjno- 
„finansowych działaniach na podstawowej jednostce struktury społecz- 
nej, jaką jest osiedle mieszkaniowe, obok wielu innych walorów wycho- 
wawczo-społecznych, pozwoli na wyzwolenie społecznej energii i środków 
materialnych niezbędnych do budowy urządzeń oraz ich prawidłowej 
eksploatacji. 

Ten sam typ urządzenia, a więc dom kultury wraz z boiskiem i base- 
nem, z uwzględnieniem oczywistych modyfikacji, niezbędny jest w więk- 
szych wsiach. W pozostałych osiedlach wiejskich należałoby rozwijać 
1 doskonalić już istniejący model klubu prasy i książki „Ruch” (9 tys. 
placówek), łączący elementy życia towarzyskiego i społeczno-politycznego 
z upowszechnianiem kultury w formie imprez, wystaw, działalności kół 
repo wycieczek oraz sprzedaży dóbr kultury (prasa, książki, płyty, 

Ukeje dzieł sztuki) i artykułów użytku kulturalnego. Klubom tym 
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należy zapewnić przynajmniej jednego pracownika pedagogicznego w peł- 
nym bądź niepełnym wymiarze godzin pracy. Występuje również koniecz- 
ność prawnego uregulowania spraw budownictwa nowych obiektów, ich 
utrzymania oraz świadczeń na działalność kulturalno-oświatową. 


W programie rozwoju instytucji kulturalnego wypoczynku szczególne 
miejsce znależć powinien dynamiczny rozwój pracowniczych ogrodów 
działkowych, zwłaszcza ogrodów zakładowych i międzyzakładowych, umo- 
żliwiających wartościowy wypoczynek całym rodzinom ji znakomicie sprzy- 
jających umacnianiu więzi społecznych. W zakresie wypoczynku świą- 
tecznego i dorocznego główną sprawą jest rozwój campingów, turystyki 
organizowanej oraz stałych ośrodków wczasów świątecznych i dorocznych, 
ze szczególnym uwzględnieniem bezpośredniego zainteresowania zakła- 
dów pracy oraz związków zawodowych. 


Istotne znaczenie dla codziennego wypoczynku po pracy mieć może rów- 
nież rozwój przemysłu rozrywkowego, ułatwiającego wartościowe spę- 
dzanie czasu wolnego (salony gier i tańca, dyskoteki, kawiarnie młodzie- 
żowe z odpowiednim programem kulturalnym, koncerty estradowe itd.). 


Przyspieszeniu powinny ulec nie tylko prace nad poprawą odbioru te- 
lewizji oraz jej zasięgu, lecz również badania dotyczące produkcji i wpro- 
wadzenia do powszechnego użytku telewizji kasetowej (wideokasety), 
umożliwiającej w klubach intensyfikację pracy samokształceniowej, zgod- 
nie z zainteresowaniami społecznymi. To samo dotyczy produkcji i dys- 
trybucji sprzętu do majsterkowania, filmowania (kamery, filmy, projekto- 
ry domowe), nagrywania i odtwarzania muzyki, sprzętu ułatwiającego 
pracę w ogrodach działkowych itd. 


W miarę postępu dalszych procesów związanych z rozwojem cywili- 
zacji przemysłowej potrzeby kulturalnego wypoczynku po pracy wystę- 
pować będą u nas z jeszcze większą wyrazistością i siłą, przypominającą 
życiową konieczność odnowy zasobów organizmu szerokich rzesz społe- 
czeństwa. Jest to normalna konsekwencja zmieniających się warunków 
życia, które powinny być w porę dostrzegane w naszej polityce społeczno- 
„kulturalnej i praktyce na co dzień. Dlatego problemów tych nie może 
zabraknąć w naszej dyskusji nad wytycznymi KC PZPR na VI Zjazd 
partii. Muszą one również znależć właściwe miejsce w naszym programie 
rozwoju kulturalnego. 


ROMAN SZYDŁOWSKI 


DIALEKTYKA W TEATRZE 


Rozwój współczesnego teatru domaga się rozwiązania wielu problemów 
artystycznych, politycznych i filozoficznych. Tocząca się przed VI Zjaz- 
dem partii żywa i otwarta dyskusja stanowi dobrą sposobność, by zasta- 
nowić się nad tym, czym jest sztuka Melpomeny w naszych warunkach, 
jakie są jej funkcje, zadania i możliwości. 


Od wieków mówimy w Polsce, że teatr jest i powinien być wielką 
szkołą wychowania narodowego, ważnym instrumentem edukacji naszego 
społeczeństwa. Ale wiemy też, że sprawa nie jest wcale tak prosta i nie- 
wielki błąd może tu spowodować skutki przeciwne od zamierzonych. 
Stąd konieczność precyzyjnej analizy jego struktury, tworzywa, a także 
adresatów, do których kieruje swe orędzie. 


Zacznijmy od pytania: dla kogo teatr? Słyszymy od pewnego czasu 
głosy, że wraz z rozwojem telewizji i innych środków masowego przekazu 
teatr tracić będzie coraz bardziej swój powszechny charakter. Stanie się 
rozrywką elity intelektualnej, która zrozumie nawet najtrudniejsze w od- 
biorze spektakle, lub stanie się tylko laboratorium, gdzie wielcy nowatorzy 
poszukiwać będą nowych form i środków wyrazu, które później zastoso- 
wane zostaną w praktyce w telewizji, filmie lub innych bardziej maso- 
wych gatunkach sztuk przedstawiających. Stąd już prosty wniosek, że 
teatr w wielkich salach, że wielkie widowiska stają się przeżytkiem, że 
jedyną formą teatru, która ma przyszłość, są przedstawienia eksperymen-. 
talne, tworzone przez małe grupki i kolektywy dla niewielkiej liczby 
dopuszczonych na spektakl, wybranych widzów, którzy tworzyć będą 
z artystami swoiste wspólnoty przeżyć emocjonalnych i intelektualnych. 
Stąd stawka na małe teatry i małe sale, stąd popularność wzorca Gro- 
towskiego. 


Nie sądzę, by teza ta była słuszna. Nie wątpię, że teatrowi potrzebne 
są do dalszego rozwoju laboratoria i eksperymenty. Co więcej: są one 
konieczne, jak każdej fabryce. Nie ma rozwoju przemysłu bez labora- 
toriów, bez eksperymentów i poszukiwań, bez badań naukowych i docie- 
kań. Bez takich eksperymentów nie można sobie także wyobrazić ro- 
zwoju współczesnego teatru. Ale czy eksperyment oznacza tylko poszuki- 
wanie nowych form i środków wyrazu? Czy nie można sobie wyobrazić 
eksperymentu, w którym poszukiwanie nowej formy łączy się z poszu- 
kiwaniem nowej treści, w którym może nawet niekiedy poszukiwanie 
nowej treści staje się ważniejsze od poszukiwania nowej formy? 


77 


ROMAN SZYDŁOWSKI 


Doświadczenia ostatnich lat wskazują, że jesteśmy w światowym teatrze 
świadkami poszukiwań idących w obydwu kierunkach: w stronę nowej 
formy i w stronę nowej treści. Stąd różnorodność i bogactwo współcze- 
snego życia teatralnego, co manifestuje się z taką siłą w teatrze polskim, 
jednym z najświetniejszych we współczesnym świecie. Są jednak różne 
rodzaje teatru i świadoma polityka kulturalna musi sobie z tego zdawać 
sprawę, musi z tego wyciągnąć właściwe wnioski. 

Wydaje mi się, że szczególne znaczenie ma dla nas teatr polityczny, 
teatr filozoficzny. Tu trzeba koniecznie brać pod uwagę zarówno okres, 
jaki warunki, w jakich żyjemy. Teatr, który staje się trybuną, wywodzi 
się z idei i praktyki wielkiego reżysera niemieckiego Erwina Piscatora. 
W Polsce nurt ten miał swego znakomitego przedstawiciela w osobie 
Leona Schillera, twórcy pamiętnego przedstawienia „Krzyczcie, Chiny” 
wg Tretiakowa i innych widowisk tego typu. Ale zarówno Piscator, jak 
Schiller tworzyli najlepsze przedstawienia agitacyjne na przełomie lat 
dwudziestych i trzydziestych, kiedy walka klasowa pomiędzy burżuazją 
a siłami ludowymi, pomiędzy socjalizmem, który odniósł wówczas zwy- 
cięstwo tylko w jednym kraju, a tak groźnym już wtedy faszyzmem, 
przybierała formy szczególnie bezpośrednie i gwałtowne. Teatr nie mógł 
stać na uboczu. Włączył się do walki, a najwięksi jego twórcy chwycili 
za broń swej sztuki. Piscator raz jeszcze powrócił do tej idei w latach 
sześćdziesiątych, kiedy na krótko przed śmiercią otrzymał kierownictwo 
teatru „Volksbiihne” w zachodnim Berlinie i mógł znowu stanąć w szere- 
gu, by orężem sztuki scenicznej kontynuować walkę przeciw niemieckie- 
mu mieszczaństwu, które tak twardo i bezwzględnie broniło swych kla- 
sowych pozycji nawet po klęsce Hitlera. Stąd przedstawienia ,„Namiest- 
nika” Hochhutha, „Dochodzenia” Weissa i „Sprawy Oppenheimera” 
Kipphardta, które raz jeszcze przypomniały światu, że teatr Piscatora jest 
żywy i wciąż jeszcze odgrywa swą rolę polityczną i artystyczną. W ostat- 
nich latach, już po śmierci tego wielkiego twórcy, znajdują jego teorie 
coraz żywszy oddźwięk wśród postępowych twórców teatralnych na Za- 
chodzie i na Wschodzie, przy czym w nowych warunkach i w nowym 
okresie przybierają różnorodne formy. 


Teatr polityczny Piscatora jest nadal aktualny w krajach kapitalistycz- 
nych, gdzie toczy się, mimo prób łagodzenia jej sztucznie przez burżuazję, 
ostra walka klasowa. Ma on też swoje znaczenie w krajach, gdzie zwycię- 
żyła już rewolucja, ale trwa nadal walka z przeżytkami starego świata, 
o uformowanie świadomej postawy ideowej współczesnego człowieka. 
Szczególnie rozwijający się ciekawie tzw. „teatr faktu” wiele zawdzięcza 
jego ideom. 

Pojawił się jednak nowy typ teatru, stanowiący krok naprzód w sto- 
sunku do teatru politycznego Piscatora. Sięga on głębiej, szuka przyczyn 
przemian i pragnie ukazać i wyjaśnić widzowi świat po to, aby człowiek 
nauczył się go zmieniać. Brecht określił ten typ teatru mianem dia- 
lektycznego. Podstawą naszego marksistowskiego poglądu na świat jest 
materializm dialektyczny. Zgodnie z nim świat pełen jest sprzeczności 
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i przeciwieństw, rozwija się dzięki ścieraniu się tych przeciwieństw, pełen 
jest konfliktów, których świadome przezwyciężanie jest zadaniem czło- 
wieka. Sztuka powinna stanowić odbicie rzeczywistości. Tylko, że to od- 
bicie powinno odzwierciedlać procesy rozwojowe, dialektyczny rozwoj 
świata, a nie zewnętrzne przejawy tego rozwoju. Dlaczego teatr nie mógł- 
by tak właśnie odzwierciedlać rzeczywistości? Istotą teatru od jego zara- 
nia jest konflikt. Jest on również istotą dialektyki. Dlaczego nie mieli- 
byśmy wykorzystać tej zbieżności dla świadomego przedstawienia widzom 
dialektycznych procesów zachodzących w świecie, dlaczego nie mieli- 
byśmy w teatrze wyjaśnić im złożonego mechanizmu dialektycznego 
rozwoju świata i jego przemian, dlaczego nie mielibyśmy uczynić z teatru 
szkoły dialektycznego myślenia? : 

Konflikt był zawsze istotą teatru. Ale inaczej kształtował się on 
w teatrze społeczeństwa niewolniczego i feudalnego, inaczej w teatrze 
mieszczańskim, inną przybiera postać w teatrze społeczeństwa budują- 
cego socjalizm. 

Teatr naszych czasów musi ukazywać świat jako zmienny i podlegający 
przemianom. Jego zadaniem jest ukazanie dialektycznego procesu współza- 
leżności pomiędzy przemianami świata i przemianami człowieka, ich wza- 
jemnych wpływów i powiązań. Człowiek zmienia świat, zmieniając siebie, 
a teatr powinien dopomóc mu w zrozumieniu tego procesu i zachęcać go 
do działania, do podejmowania trudu przemian i walki o nie, co jest 
największą radością i rozkoszą twórczego życia. 


Jakim materiałem literackim może posługiwać się taki teatr? Oczywi- 
ście przede wszystkim twórczością współczesnych pisarzy, którzy myślą 
już po nowemu, dialektycznie. Ale nie tylko nią. Dialektyka tkwiła 
w największych dziełach pisarzy przeszłości, poczynając od Arystofanesa 
i Szekspira, aż po Goethego i Schillera. Jednym z najgłębiej dialektycz- 
nych dzieł literatury polskiej jest „Nieboska komedia” Krasińskiego, któ- 
rej akcja opiera się na klasycznym konflikcie klasowym pomiędzy ary- 
stokracją i ludem. Elementy dialektycznego widzenia świata tkwią 
w dziełach Słowackiego. Możemy je znaleźć w twórczości Wyspiańskiego. 


Teatr dialektyczny ucieka od płaskiej, naturalistycznej fotografii po- 
wierzchni życia. Szuka on problemów uniwersalnych, fabuł podejmujących 
wielkie kompleksy spraw, związanych z losami człowieka i świata. Brecht 
pisał: „Nasi pisarze muszą podejmować wielkie problemy. Umieszczanie 
konfliktów wyłącznie w łonie rodziny czy w ramach komórki partyjnej 
jednego zakładu pracy oznaczałoby tylko naśladowanie późnomieszczań- 
skiego schematu naturalistycznej sztuki. Walka klasowa, w której robotni- 
cy i chłopi budują nowe społeczeństwo, nie jest ani czystą sprawą rodzin- 
ną, ani czystą sprawą produkcyjną. Składają się na nią i działają tu różne 
czynniki, walczą ze sobą pełne sprzeczności elementy, a walka toczy się 
z niebywałą siłą. Wiele naszych sztuk oddziałuje natomiast łagodnie 
i drobnomieszczańsko, bez ognia, nawet bez ognia pożaru”. ONE 


Bliska jest natomiast teatrowi dialektycznemu sięgająca w głąb pro- 
cesów rozwojowych świata, drążąca je i uogólniająca poezja, epika. 
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Teatr dialektyczny nie przekreśla dorobku przeszłości. Wręcz przeciw- 
nie: bierze z niego to, co jest cenne, co ma wartości poznawcze i arty- 
styczne. Teatr taki stanowi ważne, bo nowe ogniwo w historycznym 
rozwoju teatru w Świecie. Odrzuca jednak to wszystko, co utrudnia uka- 
zanie przemian współczesnego świata. Nie chce niezmiennej, statycznej 
wizji świata, jak widział go mieszczuch, którego przerażały wszelkie 
zmiany, który odczuwał je, jak katastrofę, jak kataklizm, nie rozumiał 
i nie chciał rozumieć, że jest to konieczność wynikająca z praw rządzą- 
cych rozwojem świata. Rozwój teatru podlega także prawom dialektyki. 
Trzeba przekreślić, zanegować stare formy, by stworzyć nowe. Ale w syn- 
tezie powstającej na wyższym szczeblu dialektycznego rozwoju tkwić 
będą elementy tego, co zostało zanegowane i przezwyciężone. 

Musimy też zdać sobie sprawę z politycznego znaczenia teatru dia- 
lektycznego w warunkach, w jakich żyjemy. Tylko w tym nurcie teatru 
możliwa jest konstruktywna krytyka, nie będąca celem samym w sobie, 
lecz dążeniem do stworzenia nowej, lepszej jakości. Ten teatr pragnie 
wydobywać na światło dzienne konflikty, by przez ujawnianie dopomóc 
w ich przezwyciężeniu. Przez negację tego, co złe i wsteczne, dąży do 
usunięcia przeszkód na drodze do socjalizmu i afirmuje nowe wartości, 
wyrastające z tej walki, z tej krytyki. Pomaga więc oczyszczać grunt 
pod budowę i doskonalenie nowych form ustrojowych i społecznych. 

Dirrenmatt zadał kiedyś pytanie, czy współczesny świat da się jeszcze 
przedstawić w teatrze? Brecht odpowiedział, że jest to możliwe, jeśli 
ukażemy ten świat jako zmienny i podlegający przemianom. Ponieważ 
zaś zmienność świata wynika z tego, że jest on pełen sprzeczności, trzeba 
skierować spojrzenie widzów na przeciwieństwa i sprzeczności wszelkich 
stosunków, które mają stale skłonność do przekształcania się w inne, 
również pełne sprzeczności stosunki. 

Nasze dzieje nie są wolne od sprzeczności i konfliktów, także po zwy- 
cięstwie socjalizmu. Niezrozumienie praw dialektyki lub ich zdogmatyzo- 
wanie oznacza zastój. Tuszowanie i zamazywanie tych konfliktów pro- 
wadzi do stagnacji. Dlatego marksiści dążą do ich ujawniania i obnażania 
także po rewolucji, aby je tym pewniej przezwyciężyć. Stwarza to ogrom- 
ne możliwości ideowe i artystyczne. Wzrasta rola teatru dialektycznego 
w nowych porewolucyjnych warunkach. Dialektyczny teatr będzie uczył 
krytycznego myślenia nie po to, by propagować jałową krytykę i kryty- 
kanctwo, lecz po to, by na wyższym szczeblu świadomości i działania 
formowała się nowa, lepsza, wartościowsza od poprzedniej jedność prze- 
ciwieństw. ! 

Musimy nauczyć się dialektycznie myśleć. Teatr dialektyczny może 
oddać nam cenne usługi w procesie formowania nowego sposobu myśle- 
nia współczesnego człowieka. Jako koncepcja teatru myślącego, teatru 
filozoficznego przeciwstawia się teatr dialektyczny zdecydowanie teatrowi 
kultu i rytuału, teatrowi ciemnych, nie wyjaśnionych emocji, teatrowi 
seksu, psychopatologii i drążenia podświadomości człowieka. Ten teatr 
pragnie uczyć ludzi lepiej rozumieć świat, by mogli go zmieniać, zachęca 
ich do podejmowania wielkiego trudu przekształcania świata. „Tylko tyle 
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prawdy utoruje sobie drogę, ile my sami jej wywalczymy”: —- pisał 
Brecht w „Życiu Galileusza”. O tę prawdę pragnie walczyć teatr SIA 
lektyczny i jej pragnie torować drogę. 

Z założeń dialektyki wynikają także konsekwencje w dziedzinie kak: 
strukcji przedstawień, a nawet pracy z aktorami. Sprzeczności muszą 
występować w przedstawieniach teatru dialektycznego bardzo ostro i trze- 
ba wypracować z całą siłą ich rysunek. Nie wolno tu niczego łagodzić ani 
zamazy wać. Reżyser tworzy na kanwie dramatu różne płaszczyzny i pola 
napięć: pole napięcia politycznego, konfliktów społecznych i walki klaso- 
wej; pole napięcia filozoficznego, walki pomiędzy idealistycznym i mate- 
rialistycznym światopoglądem; pole napięcia estetycznego pomiędzy 
tekstem, muzyką, ruchem aktorów a statyką dekoracji; wreszcie .pole 
napięcia, które powstaje pomiędzy aktorami w ich wzajemnych stosuh- 
kach, oraz pomiędzy sceną a widownią. s od 


. Teatr dialektyczny musi być ofensywny. Przedstawienie tego typu 
osiąga dopiero wtedy pełną siłę wyrazu, kiedy wszystkie sprzeczności, 
jakie w nim tkwią, zostaną w pełni wygrane. Wówczas zamknięty obieg 
myśli i uczuć, jaki wytwarza się pomiędzy sceną a widownią, osiąga naj- 
wyższe napięcie. Taki teatr interesuje widzów od początku, atakuje ich, 
czasem szokuje, lecz nie wypuszcza ich spod swego wpływu i wprowadza 
stopniowo w fascynujący świat dialektycznego myślenia o sprawach na- 
szego czasu. Nie wolno uspokajać widzów w teatrze. Irzeba budzić ich 
niepokój, prowokować do zajmowania zdecydowanego stanowiska, zmu- 
szać do dyskusji (nawet tylko w myślach), by potem osiągnąć z nimi po- 
rozumienie. Tylko takie porozumienie ma pełną wartość. Niepotrzebna 
nam jest bierna zgoda ludzi bezmyślnych. Gdyż tylko aktywna postawa 
zgody i porozumienia w podstawowych sprawach może być punktem 
wyjścia do działania na rzecz społecznych przemian. 

W teatrze dialektycznym inaczej kształtuje się także współpraca reży- 
sera z aktorem. Przedstawienie powstaje w twórczej dyskusji pomiędzy 
aktorem a reżyserem. Reżyser nie narzuca niczego aktorowi. Benno 
Besson mówił o tym w czasie Dialogu Brechtowskiego w roku 1968: 
„Jeśli aktor dobrze próbuje, budzi się we mnie ochota współpracy. Idę 
śladem jego propozycji, rozwijam je, albo im zaprzeczam. Powiedziałbym, 
że tak rozwija się dialektyka prób”. Giorgio Strehler zaś tak określił 
wynik swoich rozważań na ten temat: „Jak mogą układać się stosunki 
pomiędzy reżyserem i aktorem? Wydaje mi się, że jest to dość proste 
i jasne: powstaje tu dialektyczna więż. Dialektyka nie wymaga, by stosun- 
ki były całkowicie pokojowe i spokojne, aby nie było żadnych sprzecz- 
nych poglądów. Niekiedy zderzamy się. W końcu jednak musi w tej 
dialektycznej pracy powstać jedność pomiędzy pracą reżysera i aktorów , 

Po nowemu układają się w teatrze dialektycznym stosunki pomiędzy 
sceną i widownią. Teatr psychologiczny dąży do wytworzenia wspólnoty 
pomiędzy aktorami i widzami. Tego typu teatr operuje przede wszystkim 
emocjami. Teatr dialektyczny natomiast jest przede wszystkim teatrem 
intelektualnym. Nie znaczy to, by wyrzekał się oddziaływania emocjonal- 
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nego. Ale droga do reakcji uczuciowych wiedzie tu przez rozum. Ten teatr 
unika iluzji (podobnie jak teatr epicki) i nie chce nikogo czarować ani hip- 
notyzować. Skłania do sprzeciwu, zmusza do myślenia, zachęca do działa- 
nia. Wynikiem dobrego przedstawienia, w którym teatrowi udało się prze- 
konać publiczność o swej racji, jest zrozumienie przez widzów procesu 
przemian dokonujących się we współczesnym świecie. 

Teatr dialektyczny jest teatrem współczesności. Musi to być teatr wal- 
czący. Musi dzielić, zanim zjednoczy. Powinien ujawniać przeciwieństwa 
i sprzeczności, by pomóc je przezwyciężyć. Nie może być teatrem ani 
chłodnym, ani obojętnym, ani „obiektywnym . Powinien być teatrem pa- 
sjonującym, pomagającym ludziom zajmować krytyczną postawę wobec 
tego, co ich otacza, gniewną wobec zła, z którym nie wolno się godzić, 
jedyną postawę godną współczesnego człowieka, pragnącego zmieniać sie- 
bie i świat, by w tym procesie wzajemnego oddziaływania zarówno czło- 
wiek, jak i świat stały się lepsze, 
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Problemy płac i bodźców 


Centralnym punktem reformy systemu gospodarczego i równocześnie 
centralnym punktem dokonywanego zwrotu w kierunku poprawy zaspo- 
kojenia potrzeb społeczeństwa jest problem płac i system zachęt material- 
nych. Wytyczne KC PZPR na VI Zjazd partii zakładają, że „polityka 
płac, oparta na słusznych społecznie zasadach, sprzyjać musi rozwojowi 
gospodarki narodowej. W jej ramach stwarzać należy warunki pobudza- 
jące kierownictwo i załogi do ujawniania rezerw, wprowadzania innowa- 
cji i postępu... i w rezultacie — uzyskiwania wyższej wydajności pracy”. 

Przyspieszenie wzrostu stopy życiowej pracujących może być osiągnię- 
te albo przez szeroko zakrojoną akcję podwyżek płac dokonywanych przez 
państwo, zwłaszcza pracowników najniżej zarabiających, przy równocze- 
snym wysiłku zahamowania ruchu cen, albo przez zbudowanie mecha- 
nizmu ekonomicznego, sprzęgającego wzrost płac z poprawą wyników 
ekonomicznych przedsiębiorstw, ich gospodarności, wzrostem produkcji 
i sprzedaży. W tym drugim wypadku założony wyższy poziom płac speł- 
nia nie tylko zadanie bezpośredniej poprawy sytuacji materialnej pra- 
cujących, ale równocześnie zostaje wykorzystany jako siła pobudzająca 
ekonomiczną efektywność gospodarki. Polityka prostego podwyższania 
poziomu płac ze środków skoncentrowanych przez państwo, w drodze 
regulacji zwiększających fundusz płac przedsiębiorstw, jest mniej efek- 
tywna. Mogłaby ona skończyć się niepowodzeniem, gdyby skoncentrowa- 
ne środki zostały wyczerpane, a równocześnie efektywność gospodarki 
się nie poprawiła. Niewydolność aparatu produkcyjnego powodowałaby 
zagrożenia równowagi rynkowej, co mogłoby wymagać działań, z kolei 
hamujących wzrost siły nabywczej ludności. Byłoby to równoznaczne 
z załamaniem się polityki przyspieszania wzrostu stopy życiowej i mu- 
siałoby oznaczać ponowny zwrot w kierunku polityki, jaka dominowała 
w końcowych latach sześćdziesiątych. 

Warunkiem trwałości procesu przyspieszenia wzrostu stopy życiowej 
ludności i odrobienia istniejących zaniedbań jest radykalna poprawa 
efektywności aparatu produkcyjnego. Wymaga to reformy działających 
obecnie mechanizmów ekonomicznych i wykorzystania wzrostu płac jako 
siły pobudzającej efektywność gospodarki. 
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Jeżeli reforma ma wykorzystać wzrost poziomu płac jako siłę pobudza- 
jącą ogólny wzrost gospodarczy, to podstawowym jej zadaniem musi być 
radykalna rekonstrukcja obowiązującego obecnie systemu planowania 
i limitowania funduszu płac, systemu kontrolnego działającego w trakcie 
realizacji planu i systemu bodźców ekonomicznych. Systemy te w swoim 
obecnym kształcie dostosowane są do skrajnie centralistycznego sposobu 
zarządzania, w którym przedsiębiorstwa sterowane są za pomocą masowo 
emitowanych szczegółowych nakazów, wspieranych licznymi odcinkowy- 
mi bodźcami, i nie posiadają bez mała żadnej samodzielności ekonomicz- 
nej. Ponieważ równocześnie dążą one do wykonywania otrzymywanych 
nakazów najmniejszym wysiłkiem i są skłonne do niegospodarności, 
w mechanizm ekonomiczny wprowadzono liczne zakazy i ograniczenia, 
blokujące te kierunki działania przedsiębiorstw, które uznaje się za nie- 
korzystne. Dotyczy to w szczególności mechanizmu kształtowania płac. 


Istnieje naturalna presja na wzrost płac. W procesie pierwotnego po- 
działu występuje konflikt, wyrażający się w nacisku załóg na maksy- 
malizację produktu dla siebie kosztem produktu dla społeczeństwa. Jest 
to zatem nacisk na maksymalizację funduszu płac. Zwiększa go dodat- 
kowo sytuacja na rynku pracy. Przedsiębiorstwo, usiłując zapewnić sobie 
wysoko kwalifikowane kadry i dążąc do ograniczenia szkodliwej fluk- 
tuacji, dokonuje wysiłku utrzymania wysokiego poziomu płac swojej za- 
łogi. 

Tendencje do maksymalizacji funduszu płac są niebywale silne. Nie 
da się ich opanować żadną konstrukcją bodźców ekonomicznych; nie 
można bowiem stworzyć takich bodźców, które by zachęcały pracowni- 
ków do obniżania poziomu płac lub hamowania ich dynamiki. Założenie, 
że bodźce takie mogłyby skutecznie działać, jest utopijne. 


W działającym obecnie mechanizmie ekonomicznym przedsiębiorstwo 
jest skłonne podporządkować maksymalizacji funduszu płac inne istotne 
i ważne odcinki swojej działalności. Prowadzi to bezpośrednio do niego- 
spodarności, a niekiedy i marnotrawstwa. Przykładem mogą być częste 
tendencje do nieracjonalnego wzrostu materiałochłonności albo praco- 
chłonności produkcji. W pierwszym przypadku tendencję tę wywołuje 
miernik wartości produkcji, za którego pomocą określa się fundusz płac 
przedsiębiorstwa: wyższa materiałochłonność powiększa wartość produk- 
cji, co automatycznie uprawnia do wzrostu funduszu płac. Analogicznie 
działa miernik produkcji oparty na pracochłonności. Nie zachęca on 
wprawdzie do zwiększania materiałochłonności wytwarzania, wprowadza 
natomiast zainteresowanie produkcją wysoko pracochłonną, która umożli- 
wia wzrost funduszu płac. 

Innym przykładem mogą być w przedsiębiorstwach tendencje do usta- 
lania planów produkcyjnych na poziomie niższym od zdolności wytwór- 
czej. Wynikają one nie tyle z wygodnictwa, ile ze świadomości, że prze- 
kroczenie zaniżonego planu produkcji pozwoli na uzyskanie zgodnie 
z działającymi mechanizmami dodatkowego, ponadplanowego funduszu 


płac, 
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Kształtowanie funduszu płac przedsiębiorstwa odbywa się obecnie w to- 
ku dwóch procesów: budowy planu i jego realizacji. Metodę budowy 
planu przenika głęboki konflikt między przedsiębiorstwami a centralnym 
organem planowania. Przedsiębiorstwa dążą w swoich planach do maksy- 
malizacji funduszu płac, przy równoczesnej minimalizacji zadań gospo- 
darczych. Centralny organ planowania natomiast zmierza do określenia 
planowanego funduszu płac w rozmiarach zapewniających utrzymanie 
równowagi rynkowej i wytworzenie niezbędnych centralnych rezerw ma- 
newrowych. Wysiłek zmierzający do zapewnienia równowagi rynkowej 
w ostatnich latach zdawał się główną przesłanką, determinującą działanie 
centralnego organu planowania. Ostatecznie jednak przy występującym 
konflikcie plan funduszu płac jest swego rodzaju kompromisem. Często 
musi on zawierać niepotrzebne luzy i rezerwy, nierzadko — niedobory 
i braki funduszu płac. Plan funduszu płac ma charakter dyrektywny. Jest 
on przy tym podzielony na elementy składowe, w zasadzie nie pozwalają- 
ce na przerzut środków między poszczególnymi częściami. Ogranicza to 
radykalnie swobodę manewrową przedsiębiorstwa w prowadzonej przez 
nie polityce zatrudnienia i płac, a zwłaszcza praktycznie uniemożliwia 
wszelką substytucję czynników produkcji. 


Zasada dyrektywności i limitowania funduszu płac w planie stanowi 
konsekwencję poglądu, że przedsiębiorstwa same nie potrafią określić 
rozmiarów swego funduszu płac. Jest to pogląd słuszny. W systemie 
działających obecnie mechanizmów ekonomicznych przedsiębiorstwa są 
rzeczywiście pozbawione zdolności do racjonalnego kształtowania swego 
funduszu płac. Gdyby mogły swobodnie kształtować fundusz płac, na- 
stąpiłby niewątpliwie gwałtowny wzrost tego funduszu, któremu by nie 
towarzyszyły wcale odpowiednio wyższe efekty ekonomiczne. Prowadzi- 
łoby to do zaburzeń równowagi rynkowej. Fakt, że przedsiębiorstwa 
w systemie działających obecnie mechanizmów nie mają zdolności do 
racjonalnego kształtowania funduszu płac, nie oznacza jednak wcale, że 
nie mogą uzyskać tej zdolności, jeśli zmienią się mechanizmy ekonomicz- 
ne. Trzeba się przy tym zgodzić, że dyrektywne kształtowanie funduszu 
płac przedsiębiorstw jest niebywale silnym ograniczeniem ich ekonomicz- 
nej samodzielności i w końcowym efekcie musi przynosić straty gospo- 
darcze. Rzeczywiste (zwykle zresztą zmienne) zapotrzebowanie przedsię- 
biorstwa na fundusz płac nie może być oceniane ze szczebla centralnego 
organu planowania. Przy najbardziej nawet precyzyjnej pracy musi on 
popełniać błędy. Rozmiary potrzebnych nakładów pracy żywej i funduszu 
płac mogą być właściwie określone tylko w ramach przedsiębiorstwa 
wytwarzającego produkcję, pod warunkiem, że mechanizmy ekonomiczne 
se samoczynnie uniemożliwiały nieracjonalną gospodarkę środkami na 
płace. 


W procesie realizacji planu funduszu płac przedsiębiorstw działa obec- 
nie system automatycznej korekty tego funduszu stosownie do stopnia 
przekroczenia planu produkcji. Operując niedoskonałymi miernikami pro- 
dukcji i nieaokładnymi relacjami między przekroczeniem planu produkcji 
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a dopuszczalnym przekroczeniem funduszu płac, system ten stanowi 
główny obszar, na którym przedsiębiorstwa mogą uzyskać dodatkowy 
fundusz płac w drodze nieracjonalnych manewrów. Z drugiej strony sy- 
stem kontrolny funduszu płac operuje licznymi blokadami i ogranicze- 
niami, których zasadność budzić może duże wątpliwości. Ten system za- 
wiera np. zasadę pokrywania z funduszu płac przekroczeń limitów za- 
siłków chorobowych robotników, oo powodując przekroczenie funduszu 
płac pozbawia pracowników umysłowych należnych im premii. 

Reasumując trzeba stwierdzić, że cały obowiązujący obecnie system 
kształtowania funduszu płac przedsiębiorstw skierowany jest na prze- 
ciwstawianie się presji na wzrost płac i obronę założonej równowagi 
rynkowej. Naturalny nacisk na wzrost płac pozostaje w tych warunkach 
nie wykorzystanym źródłem energii, zwalczanym za pomocą skompliko- 
wanych mechanizmów, blokad, ograniczeń i dyrektyw. Tendencji do 
wzrostu płac w najmniejszym nawet stopniu nie wyzyskuje się jako 
siły napędowej gospodarki. Ponieważ presji na wzrost płac nie można 
wyeliminować najbardziej nawet doskonałym systemem blokad, rozła- 
dowuje się ona w obchodzeniu ograniczających przepisów, w nieracjonal- 
nym często działaniu przedsiębiorstw, wykorzystujących luki systemu. 
Kiedy zaś mechanizm ograniczeń w pewnych okresach zawodzi i następu- 
je wzrost funduszu płac, pojawia się skłonność do wprowadzania śŚrod- 
ków administracyjnych, ostro hamujących zwiększenie siły nabywczej. 
Polegają one na podwyższaniu cen, redukcjach zatrudnienia, blokadzie 
systemu awansowego, zakazach przyjmowania nowych pracowników. Za- 
łamanie się systemu blokad i zastąpienie go bezpośrednimi działaniami 
ograniczającymi płace oznacza jednak przejście do stanu, w którvm 
brak jakichkolwiek reguł gry ekonomicznej, a fundusz płac jest ograni- 
czany bez względu na oczywiste straty, jakie musi to przynosić. 


W przemyśle praktycznie nie działa obecnie żaden system bodźców 
ekonomicznych. System premiowania pracowników umysłowych, wpro- 
wadzony jeszcze w 1964 r., uległ daleko posuniętemu rozkładowi. System 
ten operuje bardzo licznymi zadaniami adresowanymi zarówno do przed- 
siebiorstwa jako całości, jak i do jego komórek organizacji wewnętrznej. 
Opiera się on na skomplikowanych i nie zawsze zrozumiałych sposobach 
liczenia i pomiaru wyników. Jego zasadniczą wadą jest niebywałe roz- 
proszenie kierunków zainteresowania pracowników, spowodowane stoso- 
waniem nadmiernej ilości zadań premiowych, brak jakichkolwiek zachęt 
do maksymalizowania efektów ekonomicznych i nakierowanie bodźców 
na wykonanie planu. Nieudana próba rekonstrukcji systemu bodźców, 
która zmierzała do wprowadzenia ogromnie skomplikowanego i zupełnie 
niesprawnego mechanizmu, pogłębiła rozpad funkcjonującego wciąż for- 
malnie systemu. 

Wykorzystanie istniejącego obiektywnie nacisku na wzrost płac jako 
podstawowej siły napędowej gospodarki wymaga przede wszystkim prze- 
stawienia pewnego utartego i tradycyjnego sposobu myślenia. Jest to 
w dużej mierze problem psychologiczny. Trzeba się mianowicie pozbyć 
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lęku przed wzrostem płac, wykraczającym poza ramy wyznaczone na da- 
ny okres przez centralny organ planowania. Dynamiczny wzrost płac nie 
musi wcale być zagrożeniem, które w każdym wypadku należy zwalczać 
wszelkimi dostępnymi środkami. Wzrost płac może być traktowany jako 
naturalny i pożądany proces jedynie wtedy, gdy fundusz płac nie będzie 
stanowić tylko nakładu podlegającego reglamentacji, ale zostanie sprzęg- 
nięty z uzyskanym efektem ekonomicznym. W konstrukcji takiej wzrost 
płac musi być równoznaczny z odpowiednim podniesieniem efektu. Stwa- 
rza to możliwości zdynamizowania gospodarki i szybszego podnoszenia 
poziomu życiowego ludności bez obawy, że aparat wytwórczy nie sprosta 
wzrostowi płac. j 

Istnieją w zasadzie tylko trzy podstawowe sposoby rekonstrukcji me- 
chanizmów kształtujących fundusz płac w produkcji. Pierwszy mógłby 
polegać na doskonaleniu obecnego dyrektywnego systemu, drugi na znie- 
sieniu dyrektywności funduszu płac i uprawnieniu przedsiębiorstw do 
swobodnego jego kształtowania stosownie do potrzeb i trzeci — na tzw. 
parametrycznym (pośrednim) kształtowaniu funduszu płac w stosunku 
do uzyskiwanych przez przedsiębiorstwa efektów ekonomicznych. W tym 
ostatnim rozwiązaniu fundusz płac również nie byłby limitowany ani 
wyznaczany dyrektywnie. | 

Udoskonalenie obecnego dyrektywnego systemu limitowania funduszu 
płac nie rokuje nadziei. Sam system można oczywiście udoskonalić 
i usprawnić, ale nie da się w nim przezwyciężyć głębokiego konfliktu 
między przedsiębiorstwami a centralnym organem planowania. Konflikt 
ten skazuje z góry na niepowodzenie wszelkie próby usprawniania. Pro- 
blemu tego nie można rozwiązać nawet najdoskonalszą techniką planowa- 
nia. | 

Wariantem koncepcji doskonalenia obecnego systemu może być rozwią- 
zanie polegające na dokonaniu podziału funduszu płac na dwie części: 
pierwszą, obejmującą płace stałe, premie systemowe, nadwyżki akordowe, 
i drugą — obejmującą środki zachęt materialnych. W tradycyjny sposób 
limitowano by tylko część pierwszą. Rozmiary części drugiej nie byłyby 
limitowane i mogłyby się kształtować zależnie od uzyskiwanych wyników 
ekonomicznych. 


Koncepcja ta jednak w istocie niewiele zmienia w stosunku do obecne- 
go stanu rzeczy. Podstawowa część funduszu płac, która ma największe 
znaczenie dla przedsiębiorstwa, byłaby nadal kształtowana dyrektywnie, 
w związku z czym konflikt paraliżujący obecnie proces planowania i reali- 
zacji funduszu płac nie zostałby przezwyciężony. Nie można zaś oczeki- 
wać, aby bodźce ekonomiczne, związane z funkcjonowaniem drugiej, ru- 
chomej części funduszu płac, przeznaczonej na premie lub nagrody, mogły 
przyczynić się do złagodzenia perturbacji wynikających z zasady bezpo- 
średniego limitowania funduszu płac. Przedsiębiorstwo przywiązuje naj- 
większą wagę do podstawowego funduszu płac, decydującego o rozmiarach 
zatrudnienia i poziomie płac. Ten właśnie fundusz, przeznaczony na opła- 
cenie nakładów pracy, z punktu widzenia przedsiębiorstwa musi być 
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pozycją kształtowaną elastycznie i umożliwiającą dokonywanie manew- 
rów, niezbędnych przy realizacji produkcji. Limitowanie tej podstawowej 
części funduszu płac pozostawia zatem bez zmiany obecny brak samodziel- 
ności ekonomicznej przedsiębiorstwa i trudności substytucji czynników 
produkcji. System ten musiałby ponadto nadal stosować mechanizm kory- 
gowania funduszu płac w trakcie realizacji planów produkcyjnych, opar- 
ty na zasadach mniej lub bardziej zbliżonych do dotychczasowych. 

Z tych względów nie wydaje się, aby modyfikacja obecnych metod 
kształtowania funduszu płac mogła prowadzić do rozwiązania problemu. 
_ Pozostają zatem dwa następne rozwiązania: wolne kształtowanie fun- 
duszu płac przez same przedsiębiorstwa i tzw. pośrednie (parametryczne) 
kształtowanie tego funduszu. 


Koncepcja wolnego kształtowania funduszu płac jest rozwiązaniem 
skrajnym. W rozwiązaniu tym przedsiębiorstwa mogłyby zupełnie dowol- 
nie wyznaczać swój fundusz płac j rozmiary zatrudnienia, pod warunkiem 
osiągania odpowiednich wyników gospodarczych. Wyniki te mogłyby być 
stymulowane za pomocą silnego systemu bodźców, obejmującego kadrę 
kierowniczą przedsiębiorstw, a zmierzającego do maksymalizacji efektów 
finansowo-ekonomicznych (np. zysku lub stopy zysku). W mechanizmie 
tym rozbudowany system centralnych taryfikatorów i taryf zapewniałby 
niezbędne proporcje płac. Dodatnią stroną tej koncepcji jest radykalne 
usamodzielnienie gospodarcze przedsiębiorstwa. Mogłoby ono dostosowy- 
wać fundusz płac do potrzeb produkcji, przy czym swoboda manewro- 
wania czynnikami produkcji nie byłaby niczym zakłócona. Koncepcja ta 
ma jednak kilka podstawowych słabości. Nie uwzględnia ona przede 
wszystkim potężnej presji na wzrost płac, nie wykorzystując jej jako siły 
pobudzającej do maksymalizacji wyników ekonomicznych ani nie prze- 
ciwstawiając jej dostatecznych zapór. Nie można bowiem liczyć na to, 
by bodźce ekonomiczne skłaniały dostatecznie silnie kierownictwa przed- 
siebiorstw do wysiłku w kierunku optymalizacji nakładów płac i przeciw- 
stawienia się naciskowi wychodzącemu od załogi. System ten rodziłby 
konflikty między kierownictwem przedsiębiorstwa a jego załogą, przy 
czym najprawdopodobniej kierownictwo byłoby skłonne do ugięcia się 
przed naciskiem załogi, nawet pod grożbą utraty premii. Ostatecznie pre- 
mie te nie mogłvby być na tyle duże, aby mogły pobudzić kierownictwa 
przedsiębiorstw do stanowczych działań przeciwko presji na wzrost płac. 
Sytuacji tej nie zmieniłoby nawet adresowanie premii zależnych od zysku 
do całej załogi. Pracownicy zawsze podporządkują zmienne i niestałe 
korzyści z tytułu premii i nagród korzyściom wynikającym ze wzrostu 
płac stałych. 

Poważną słabością tej koncepcji jest zasadnicze ograniczenie albo nawet 
wyeliminowanie roli planu centralnego w kształtowaniu funduszu płac 
i dvnamiki płac w różnych gałęziach produkcji. Centralny organ plano- 
wania utraciłby praktycznie wszelki wpływ na te sprawy. Jedynym bo- 
wiem instrumentem, za którego pomocą mógłby działać, byłaby central- 
nie opracowywana taryfikacja płac. Nie można jednak jej doprowadzić 
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do niezbędnej w takiej konstrukcji niezmiernie głębokiej szczegółowości, 
gdyż musiałoby to spowodować całkowite zbiurokratyzowanie systemu. 

Największe nadzieje można zatem wiązać z systemem pośredniego (pa- 
rametrycznego) kształtowania funduszu płac. W konstrukcji tej fundusz 
płac nie byłby limitowany, a przedsiębiorstwo kształtowałoby go, posługu- 
jąc się normatywnym stosunkiem funduszu płac do dochodu, zysku, 
a w uzasadnionych wypadkach (np. przy jednorodnej produkcji) do kate- 
gorii ilościowo-rzeczowych. System normatywnego kształtowania fundu- 
szu płac sprzęga automatycznie wzrost tego funduszu ze wzrostem efek- 
tów ekonomicznych przedsiębiorstw. Wykorzystuje zatem nacisk na 
wzrost płac, jako siłę napędową wzrostu efektów ekonomicznych przed- 
siębiorstw, a równocześnie zabezpiecza przed nieuzasadnionym wzrostem 
płac. 

System normatywnego kształtowania funduszu płac stwarza szerokie 
możliwości określania reguł gry ekonomicznej. Przedsiębiorstwa byłyby 
uprawnione do ustalania takich rozmiarów funduszu płac, jakie wynikają 
z normatywu i uzyskanych efektów. Ich bieżące zapotrzebowanie na 
fundusz płac mogłoby być niejednokrotnie niższe od funduszu tworzone- 
go przez system; powstawałyby rezerwy funduszu płac, pozostające do 
dyspozycji przedsiębiorstwa i przechodzące z roku na rok. Rezerwy te 
przedsiębiorstwo mogłoby swobodnie wykorzystywać w razie podejmowa- 
nia operacji ekonomicznych wymagających okresowego zwiększenia fun- 
duszu płac ponad wielkość wynikającą z normatywu albo też za ich pomo- 
cą zabezpieczać się przed przekroczeniem funduszu płac. Stwarzałoby to 
dostateczne możliwości manewrowania czynnikami produkcji. 

W razie braku lub wyczerpania rezerw przedsiębiorstwo mogłoby za- 
ciągać oprocentowany kredyt bankowy na pokrycie niedoborów funduszu 
płac. Kredyt ten musiałby być zwracany z funduszu płac następnych 
okresów. 

W celu uwrażliwienia przedsiębiorstwa na uzyskiwanie efektów ekono- 
micznych także przez oszczędzanie nakładów pracy żywej, a więc przede 
wszystkim w drodze racjonalizacji zatrudnienia, fundusz płac winien być 
obciążony podatkiem płaconym przez przedsiębiorstwo. Brak zaintereso- 
wania racjonalną polityką zatrudnienia nawet w sytuacji, w której przed- 
siębiorstwo dąży do obniżki kosztów i wzrostu zysku, wynika z niskiego 
udziału funduszu płac w strukturze kosztów wytwarzania. Podatek od 
funduszu płac stworzyłby tu — z punktu widzenia polityki przedsię- 
biorstwa — sytuację podobną do tej, jaka by powstała wtedy, gdyby płace 
były bardzo wysokie i ekstensywny rozwój produkcji mało opłacalny. 
W sytuacji takiej przedsiębiorstwo zostaje wysoko uczulone na postęp 
techniczny i organizacyjny. 

Pośrednie kształtowanie funduszu płac może być skuteczne jako siła 
pobudzająca sprawność pracy i jej efekty tylko pod warunkiem. że załoga 
przedsiębiorstwa odczuwałaby bezpośrednio korzyści wynikające z po- 
prawy wyników ekonomicznych. Stąd też wzrost funduszu płac wynika- 
jący z poprawy efektów ekonomicznych powinien być od razu rozdvspo- 
nowywany w odpowiedniej części na rzecz załogi w formie zmiennej, 
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ruchomej części płacy. Po utrwaleniu się pozytywnych wyników ekono- 
micznych w dostępnym okresie środki te przekształcałyby się w podwyżkę 
stawek płac, mającą już charakter trwały. W ten sposób zmieniałaby się 
struktura płac przez podwyższanie płacy zasadniczej, wówczas gdy  zo- 
staną przez załogę wypracowane i utrwalone odpowiednie środki. Decyzje 
w tym zakresie należałyby do samego przedsiębiorstwa, jego kierowni- 
ctwa i samorządu robotniczego. Oczywiście przy podejmowaniu tych de- 
cyzji musiano by brać pod uwagę sytuację ekonomiczną przedsiębiorstwa 
zarówno bieżącą, jak i przewidywaną w przyszłości. 

W konstrukcji tej rola planowania centralnego uległaby pogłębieniu. 
Centralny organ planowania, ustalając normatywy kształtujące fundusz 
płac, zachowałby pełne, choć pośrednie możliwości oddziaływania na roz- 
miary funduszu płac i jego dynamikę w różnych gałęziach produkcji. 
Osiągałby to za pomocą różnicowania normatywów, przez co oddziaływał- 
by także na politykę zatrudnienia, a także stwarzałby niezbędne prefe- 
rencje dla szczególnie ważnych rozwojowych gałęzi produkcji. 

System pośredniego kształtowania funduszu płac umożliwia zniesienie 
obecnych niesprawnych zasad limitowania. Znosi też system automatycz- 
nej korekty funduszu płac i stwarza sytuację, w której kształtowanie 
funduszu płac w planie i realizacji staje się jednym i tym samym pro- 
cesem, rządzonym tymi samymi regułami. Stwarza ponadto przesłanki 
do zdynamizowania gospodarki i przyspieszenia wzrostu płac. 

Warunkiem skuteczności systemu jest utrzymanie stabilności normatv- 
wów na okresy kilkuletnie, tak aby przedsiębiorstwo miało jasność w roz- 
poznaniu swej sytuacji w najbliższych latach. Istotnym warunkiem jest 
też prawidłowe działanie formuły cenowej, aby umożliwiała ona funkcjo- 
nowanie zysku jako miernika efektów ekonomicznych. 

System normatywnego kształtowania funduszu płac powinien być uzu- 
pełniony systemem zachęt materialnych dla kierownictwa i załogi. Naj- 
prostszą formą takich zachęt byłby fundusz, stanowiący prosty udział 
w masie zysku lub w przyroście zysku. Sposób podziału tego funduszu 
pomiędzy pracowników i wewnętrzne komórki organizacyjne powinien 
być pozostawiony do swobodnej decyzji kierownictwa przedsiębiorstwa. 
Powinno ono mieć pełną samodzielność w stosowaniu technik płacowych 
na swoim wewnętrznym obszarze. 


KAZIMIERZ RYĆ 


Równowaga rynkowa 


Zachowanie i utrwalenie równowagi rynkowej w planie na lata 
1971—1975 nie będzie zadaniem łatwym. Utrzyma się bowiem w dalszym 
ciągu wysokie tempo wzrostu zatrudnienia (17 proc.), podobnie jak w po- 
przednich planach pięcioletnich, przy jednoczesnym zaplanowanym prze- 
szło dwukrotnie wyższym niż dotychczas tempie wzrostu przeciętnej pła- 
cy realnej. Jeśli przeciętna płaca realna powiększy się w tym okresie 
o 17—18 proc., a liczba zatrudnionych również około 17 proc., to wzrost 
funduszu płac wyniesie aż 37—38 proc. Przyrost ten da się porównać 
z podniesieniem stopy życiowej w okresie planu na lata 1956—1960, 
a więc okresie najszybszego wzrostu spożycia i płac realnych — jeśli nie 
liczyć lat bezpośrednio po wojnie. Wprawdzie przeciętna płaca realna 
wzrosła w tamtym okresie o 29 proc., lecz m. in. w następstwie niżu de- 
mograficznego zatrudnienie powiększyło się tylko o niespełna 10 proc. 
W obecnym planie zakłada się również wysokie tempo wzrostu funduszów 
przeznaczonych na świadczenia społeczne. Powiększy się wydatnie kon- 
sumpcja zbiorowa. Sprostanie tym zamierzeniom przez zapewnienie do- 
statecznej masy towarów staje się zadaniem bardzo napiętym. W latach 
1956—1960 występowały ostre zakłócenia równowagi rynkowej, wzrosło 
zadłużenie zagraniczne. Czy uda się tego uniknąć obecnie? 


Analogie z przeszłości są jednak zawodne. Rozpatrzmy więc aktualne 
zagrożenia równowagi rynkowej i obecne szanse przezwyciężenia zakłóceń. 


Zacznijmy od strony dochodów pieniężnych. Wytyczne Zjazdu postu- 
lują konieczność podjęcia dzieła uporządkowania polityki płacowej. Każda 
reforma systemu wynagrodzeń, jak wiadomo, wiąże się ze wzrostem wy- 
płat. Jednocześnie zachodzi potrzeba przeprowadzenia regulacji płac sze- 
regu grup pracowniczych. Realizacja tych zadań będzie możliwa tylko 
przy podnoszeniu przeciętnej płacy nominalnej. Nie podejmę się określe- 
nia, o ile procent wzrośnie przeciętna płaca nominalna w wyniku opła- 
cania wyższej wydajności pracy, podnoszenia się przeciętnego poziomu 
kwalifikacji, szybszego wzrostu liczby zatrudnionych w gałęziach nowo- 
czesnych, gdzie płaca będzie wyższa od przeciętnej, tj. zmian w strukturze 
gałęziowej zatrudnienia, wreszcie na skutek podwyżek dokonanych w ra- 
mach regulacji wynagrodzeń i porządkowania polityki płac. Można tylko 
przypuszczać, że wzrost przeciętnej płacy nominalnej ze wszystkich tych 
tytułów będzie nie mniejszy niż w poprzednim planie pięcioletnim (wtedy 
wyniósł przeciętnie 4 proc. rocznie). 
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W br. przeciętna płaca realna powiększy się prawdopodobnie około 
6 proc. Jest to już wzrost na poczet zadania wzrostu płacy realnej do 
1975 r. o 17—18 proc. Tak więc w latach 1972—1975 przeciętna płaca 
podnieść się może w przybliżeniu o 11—12 proc. Jeśli płaca nominalna 
w tym czasie powiększać się będzie przypuśćmy o 4 proc. rocznie, to 
wzrost w ciągu tych czterech lat wyniesie około 16 proc. I tu powstają 
problemy. 

W dotychczasowym naszym rozwoju ekonomicznym przeciętna płaca 
nominalna wzrastała prawie zawsze bardziej niż płaca realna. Następował 
bowiem prawie nieustanny zwyżkowy ruch cen i kosztów utrzymania. 
Powstaje więc pytanie: czy rok bieżący, w którym nastąpił spadek kosztów 
utrzymania i, być może, rok przyszły są wyjątkiem, a w latach nastep- 
nych trzeba będzie znów wrócić do polityki utrwalania równowagi rynko- 
wej przez podwyżki cen? Czy zjawiska infiacyjne towarzyszą nieuchron- 
nie procesowi wzrostu naszej gospodarki? Te i inne pytania wymagają 
dokładniejszego rozpatrzenia problemów równowagi rynkowej. Wydaje 
się, że zasygnalizowanej niezgodności między potrzebami wzrostu płacy 
nominalnej a możliwościami wzrostu płacy realnej nie będzie się likwi- 
dować przez mniej konsekwentną realizację zamierzeń w zakresie wzro- 
stu społecznych funduszów konsumpcji czy też niepełną realizację zadań 
w zakresie zatrudnienia oraz podnoszenia dochodów ludności nie utrzy- 
mującej się z płac (np. ludności chłopskiej) itp. 


SPOSOBY PRZYWRACANIA RÓWNOWAGI RYNKOWEJ 


Niecierpliwy czytelnik może zauważyć: cóż można dodać do znanych 
i powszechnie stosowanych w przeszłości sposobów przywracania równo- 
wagi rynkowej. Okazało się jednak, że rzeczywistość i w tej dziedzinie 
jest bogatsza od wyobraźni ekonomistów. Dotychczas wiedzieliśmy, że 
aby przywrócić równowagę rynkową — jeśli nie ma możliwości po- 
 większenia dostaw towarów o pożądanej strukturze — trzeba zmniejszyć 
fundusz wypłat albo ograniczyć jego przyrost bądź podnieść ceny. Ogra- 
niczenie wypłat zmniejsza siłę nabywczą ludności, a zwyżka cen zwiększa 
wartość dostarczonej masy towarowej. W obu wypadkach przywrócona 
zostaje równowaga między sumą dochodów pieniężnych a wartością to- 
warów na rynku kosztem obniżenia siły nabywczej ludności. Z naj- 
większym trudem można by sobie wyobrazić sytuację, że umocnienie 
naruszonej równowagi rynkowej może nastąpić w sposób zupełnie odmien- 
ny, tj. przez zwiększenie siły nabywczej ludności. Stało się to jednak do- 
świadczeniem naszej gospodarki w bieżącym roku. 

Jak to jest możliwe i jakie z tego mogą płynąć wnioski, lepiej — nadzie- 
je na przyszłość? 

Otóż nie jest to fenomen nie dający się przewidzieć czy też logiczna 
niemożliwość. Taką sytuację można dopuścić zawsze, gdy uwolnimy się 
od przyjmowanego czasem zupełnie nieświadomie, a nierealistycznego za- 
łożenia istniejącej optymalnej alokacji czynników wytwórczych. Zobacz- 
my, jak rzeczywistość może uchylać to założenie, najpierw na przykładzie 
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niektórych symptomów zjawiska, które wystąpiło u nas po decyzjach 
o podwyżce najniższych dochodów, a potem, w sposób ogólniejszy, aby 
móc wyprowadzić pewne wnioski na przyszłość. Muszę się zastrzec z góry, 
"że o ile teoretycznie rzecz da się dowieść, to uogólnienie pewnych zjawisk 
rynkowych, które wystąpiły w ostatnich miesiącach w naszym kraju, 
może okazać się niezupełnie trafne. Najbliższe miesiące potwierdzą tę 
interpretację albo ją obalą. Obecnie nie dysponuję odpowiednimi danymi. 

Jak wiadomo, w minionych latach niebezpieczeństwo naruszenia rów- 
nowagi na rynku żywnościowym przesłaniało wszelkie decyzje co do 
obniżek cen i podwyżek zarobków. Grożba zachwiania i tak bardzo wątpli- 
wej równowagi, przerzucenia się popytu na rynek mięsa i wyrobów 
mięsnych tkwiła u podstaw decyzji o niepodnoszeniu płac najniższych 
i utrzymywaniu wysokich cen szeregu nieżywnościowych produktów kon- 
sumpcyjnych, które pełniły rolę środka drenażu rynku. 

Po zmianach politycznych w naszym kraju w grudniu ub.r. zamiast 
obniżki dochodów realnych ludzi mniej zarabiających, która była wyni- 
kiem regulacji cen z 13 grudnia, nastąpiło znaczne podwyższenie docho- 
dów tych grup ludności. Ponadto powrót do cen żywności sprzed 13 grud- 
nia obalił stworzoną przez podwyżkę barierę cenową popytu rodzin mniej 
zamożnych na produkty żywnościowe. Wystąpiły więc zjawiska, które 
jednoznacznie powinny spowodować run na rynek żywnościowy i załama- 
nie równowagi rynkowej. Przypomnijmy, że podwyżki najniższych płac 
oraz rent i emerytur przyniosły wzrost dochodów najgorzej sytuowanej 
ludności mniej więcej o 15 mld zł w skali rocznej, a utrzymanie obniżo- 
nych cen wyrobów przemysłowych zwiększyło siłę nabywczą ludności 
o dalszą kwotę przekraczającą 10 mld zł. Ponadto wiosną br. przeprowa- 
dzono na nie znaną przedtem skalę przeceny. 

A jak pamiętamy, dostawy szlachetniejszych produktów żywnościo- 
wych z produkcji krajowej — przede wszystkim mięsa i przetworów — 
były w bieżącym roku mniejsze niż przed rokiem, a dodatkowy import 
pozwolił tylko na nieznaczne zwiększenie dostaw rynkowych. Katastrofa 
gospodarcza nie nastąpiła. Nastąpiło natomiast to, czego można było sobie 
życzyć — zmiana struktury popytu i konsumpcji. Wyższe dochody rodzin 
gorzej sytuowanych i jednocześnie obniżone ceny szeregu artykułów prze- 
mysłowych, jak dobra trwałego użytku (pralki, lodówki, telewizory i in.) 
oraz artykuły odzieżowe z włókien sztucznych i wyroby chemiczne, zaczę- 
ły działać zbieżnie. 

Zrodził się ogromny popyt pierwotny na artykuły przemysłowe tego 
typu ze strony rodzin mniej zamożnych, które dotychczas nie posiadały 
dóbr trwałego użytku w pełnym zestawie oraz odczuwały istotne braki 
w zakresie odzieży i innych towarów przemysłowych. Przywrócenie cen 
żywności do poziomu poprzedniego zwiększyło fundusz swobodnej dy- 
spozycji o środki pieniężne, które nie muszą być przeznaczone na niezbed- 
ną żywność i wydatki na mieszkanie, odzież, obuwie itp. Być może, dla 
wielu rodzin bliższa perspektywa nabycia telewizora czy lodówki stała 
się dostatecznie silnym bodźcem do surowego reżimu oszczędności właśnie 
po podwyżce zarobków. Tak więc równowagę na rynku żywnościowym 


93 


KAZIMIERZ RYĆ 


umacniały nie tylko dodatkowe dostawy z importu, lecz przede wszystkim 
zwiększone dostawy wyrobów przemysłowych po obniżonych cenach. 
Jest to ogromnie ważna konkluzja. Świadczy ona o tym, że trudności na 
rynku żywnościowym można rozwiązywać nie tylko wprost, zwiększając 
produkcję rolniczą — co jest czasem trudne czy wręcz niemożliwe — lecz 
również przez tworzenie atrakcyjnej oferty wyrobów przemysłowych. 
Przy tym, jak wiadomo, w br. nie nastąpił żaden przewrót w dziedzinie 
jakości i atrakcyjności tych wyrobów. Atrakcyjność jest rzeczą względną. 
Przestarzały i niechodliwy telewizor może być przecież przedmiotem po- 
żądania tych, którzy jeszcze nie mieli telewizora. Pewien przewrót na- 
stąpił w dziedzinie dochodów i cen i on to przede wszystkim uatrakcyjnił 
ofertę przemysłu. 

Jak się zastrzegłem, przedstawione tutaj wnioski są wstępne i niepełne 
ze względu na brak jeszcze dokładnych danych oraz elementarnego dy- 
stansu czasowego. Jedno jest pewne, że umocnienie równowagi na rynku 
nastąpiło nietypowo — przez zwiększenie siły nabywczej zamiast normal- 
nego w takich wypadkach jej obniżenia. 

Teoretycznie taka możliwość istnieje tylko wtedy, gdy znaczna rozpię- 
tość pomiędzy relacjami cen i relacjami społecznie niezbędnych nakładów 
doprowadziła do niepełnego wykorzystania czynników wytwórczych i, co 
się samo przez się rozumie, nieoptymalnej ich alokacji. Przy tym odchyle- 
nia miały jednoznaczny kierunek — nastąpił przerost zdolności wytwór- 
czych w gałęziach wysoce rentownych i niedobór tych zdolności w gałę- 
ziach nierentownych i deficytowych. Wysokie ceny podnosiły rentowność 
tych pierwszych gałęzi, lecz stworzyły zarazem barierę w upowszechnie- 
niu konsumpcji. W związku z tym mogły być niecałkowicie wykorzysta- 
ne zdolności wytwórcze już powstałe oraz naturalnie nie wykorzystane 
możliwości dalszego wzrostu tychże zdolności wytwórczych. 

Bariera wysokich cen, ograniczająca wyzyskanie możliwości, została 
zachwiana, żeby nie mówić obalona, i to z dwóch stron: przez podniesienie 
dochodów potencjalnych nabywców i przez bezpośrednią obniżkę cen. 
Oba te przedsięwzięcia zwiększają siłę nabywczą, lecz w tych okolicz- 
nościach skierowały ją na odcinek, w którym wzrost produkcji, a nawet 
rozwinięcie zdolności wytwórczych przychodzi najłatwiej; dziedziny te 
bowiem są w dalszym ciągu wysoce rentowne mimo niższych cen, a cza- 
sem obniżka cen mogła wpłynąć nawet na podniesienie rentowności, 
tworząc warunki do wzrostu produkcji. Połączenie wzrostu dochodów 
potencjalnych nabywców dóbr przemysłowych wyższego rzędu z obniżką 
cen tych dóbr daje ponadto efekt substytucyjny. Wysoka elastyczność 
powoduje ograniczenie popytu na inne towary, w tym wypadku towary 
zwane nierentownymi. Staje się to czynnikiem dynamizacji gospodarki 
narodowej, tworząc przesłanki do przyspieszonego rozwoju bardziej efek- 
tywnych gałęzi wytwarzania. 

Czy takiej możliwości nie można było dostrzec przy analizie warunków 
przywracania równowagi rynkowej? Naturalnie, że było można. Jest to 
bowiem jeden ze sposobów zwiększenia podaży towarów konsumpcyjnych. 
Owo zwiększenie podaży następuje jednak w sposób bardzo skompliko- 
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wany — przez zmiany w strukturze popytu, wywołane wzrostem docho- 
dów i obniżką cen. 

Można doprowadzić rzecz do paradoksu i twierdzić: jeśli nie potra- 
fimy utrzymać równowagi rynkowej przy danej wielkości dochodów i da- 
nej podaży towarów rynkowych, to można przedsięwziąć dla utrwalenia 
równowagi dwa przeciwstawne działania: 1) zmniejszyć siłę nabywczą 
ludności przez obniżkę jej zarobków i dochodów pieniężnych bądź wzrost 
cen towarów lub 2) zwiększyć siłę nabywczą ludności przez podniesienie 
dochodów pieniężnych albo lepiej przez obniżkę cen. Naturalnie ta druga 
możliwość powstaje wtedy, gdy mamy do czynienia z warunkami opisa- 
nymi wyżej, a więc nieoptymalną alokacją czynników wytwórczych i rela- 
cjami cen odbiegającymi od relacji nakładów. 

Przedstawiony wyżej paradoks nie jest wypadkiem tak szczególnym, 
jak by się pozornie wydawało. Wskazuje on na ogromne możliwości 
zmiany struktury cen w procesie dynamizacji gospodarki oraz na fakt, 
jak wydatnie można wpływać na umacnianie równowagi przez obniżkę 
cen towarów, odznaczających się wysoką elastycznością popytu, a tym 
samym zdolnością odciągnięcia popytu z innych towarów. 

Moim zdaniem argument ten przemawia nie tylko za zmianami relacji 
cen, lecz przede wszystkim za obniżaniem niektórych cen, za realizacją 
wzrostu dochodów realnych ludności również przez potanienie towarów, 
których koszty wytwarzania spadają wraz z postępem technicznym i orga- 
nizacyjnym produkcji. 

Wróćmy do proporcji lat 1971—1975. Naiwnością byłoby twierdzenie. 
że podobne zjawiska, jak w br., będą występowały z roku na rok. Wyczer- 
pują się możliwości powiększania produkcji szeregu przemysłowych to- 
warów konsumpcyjnych i nasyca się wydatnie rynek wewnętrzny. Trze- 
ba więc rozwijać zdolności wytwórcze we wszystkich kierunkach, inwe- 
stować znaczną część dochodu narodowego. Powiększać trzeba równolegle 
produkcję środków wytwarzania i przedmiotów spożycia. Proces inwe- 
stowania i rozszerzania zdolności wytwórczych rozwijać się musi szerokim 
frontem i w bieżącej pięciolatce pochłonie sumę około 1,4 biliona zł. 

Wydaje się jednak, iż nie ma powodów, abv pesymistycznie oceniać 
możliwości trwałej równowagi rynkowej w najbliższych latach. Zasadni- 
cze znaczenie ma tu zmiana polityki ekonomicznej w dziedzinie kon- 
sumpcji i rynku. Równowaga na rynku nie jest celem nadrzędnym, 
sztuką dla sztuki, którą się osiąga nawet kosztem dochodów ludzi pracy. 
Utrzymywanie równowagi rynkowej staje się jednym z narzędzi kształ- 
towania dochodów i spożycia. Można powiedzieć, że osiaganie tej równo- 
wagi wprzęga się w arsenał środków coraz lepszego zaspokajania potrzeb 
społecznych. Zmniejszenie rangi tego zjawiska i przypisywanych mu 
reżimów nie musi wyrządzać szkody w stabilizacji rynku, lecz może 
wyjść jej na korzyść, jeśli będziemy szukać sposobów powiększenia do- 
chodów realnych ludności, modernizacji i unowocześnienia konsumpcji 
zamiast odrzucania wszelkich śmielszych posunięć w dziedzinie dochodów 
i konsumpcji pod paraliżującym strachem zakłócenia równowagi, która 
zresztą nigdy nie była zbyt trwała. 
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-Nie jest moją intencją obniżanie rangi ustabilizowanego rynku, równo- 
wagi rynkowej w zakresie dóbr konsumpcyjnych. Jest to sprawa zasadni- 
cza'w procesie unowocześnienia konsumpcji. Śmielsze decyzje co do uno- 
wocześnienia konsumpcji, wprowadzenia nowych asortymentów, obniże- 
nia cen itp. mogą wyjść równowadze .na dobre bardziej niż skrajna 
ostrożność. | 

„Wszelkie śmielsze działanie na rzecz kształtowania popytu i rynku wv- 
maga postępu w produkcji, stałej poprawy jednostkowych parametrów 
i obniżki kosztów wytwarzania. Bez tego wzrost produkcji i rozbudowa 
zdolności wytwórczych będą kosztowne, wymagające angażowania w ga- 
łęziach obsługujących proces inwestycyjny ogromnych rzesz pracowni- 
ków, wielkiego zatrudnienia w gałęziach surowcowvch. w produkcji wv- 
robów kooperacyjnych itp. Szybki wzrost zatrudnienia w działach wv- 
twarzających środki produkcji i szybki wzrost inwestycji w tych dzie- 
dzinach, dokonywane kosztem działu wytwarzającego środki spożycia 
i działu usług, mogą być najsilniejszym zagrożeniem równowagi rynko- 
wej. Poprawa parametrów jakościowych produkcji: wydajności pracy, 
produktywności majątku trwałego, efektywności wykorzystania surow- 
ców, materiałów i paliwa — oto działania najbardziej sprzyjające kształ- 
towaniu coraz korzystniejszych proporcji produkcji z punktu widzenia 
potrzeb rynku i konsumpcji. Poprawa warunków gospodarowania wy- 
maga zasadniczej reformy systemu planowania i metod zarządzania go- 
spodarką. Kierunkami tej reformy zajmują się kompetentne organy, 
a propozycje w tej dziedzinie są i będą dyskutowane. 

Niezależnie od prac nad reformą gospodarki trzeba podnosić problemy 
strukturv produkcji. Tworzenie nośnej struktury produkcji i nowocze- 
snej struktury konsumpcji może w sposób zasadniczy sprzyjać doskona- 
leniu gospodarowania. Oba rodzaje działań sobie wzajemnie służą, są 
z sobą zbieżne i wzajemnie się wspomagają. 


MOŻLIWOŚCI PRZYŚPIESZENIA WZROSTU SPOŻYCIA 


„Zbyt czesto ostatnio się mówi, iż dotychczas w planach nie doceniano 
należycie problemu spożycia, że potrzebom produkcji na rzecz rynku nie 
poświęcano należytej uwagi itp. Nie są to głosy bezzasadne, lecz poprzesta- 
wanie na tym rodzi niebezpieczne przypuszczenie, że jeśli tylko nadamv 
wyższą rangę problemom poprawy stopy życiowej, jeśli będziemy od 
nich rozpoczynać konstruowanie planu, to wszystko od razu zmieni się 
na lepsze. Rzecz nie tylko w dobrej woli planistów i kierownictwa go- 
spodarczego kraju, aie przede wszystkim w wyzwoleniu w gospodarce 
procesów ekonomicznych sprzyjających wzrostowi konsumpcji. A to już 
jest rzecz trudniejsza. Warto więc przynajmniej w sposób ogólny rozwa- 
żyć, gdzie tkwią możliwości przyspieszenia wzrostu spożycia, i postawić 
pvtania, na które należałoby odpowiedzieć przed sformułowaniem pro- 
gramu wvkorzvstania tvch możliwości. 

Problem ten można rozpatrywać w krótkim i długim okresie. Okres 
krótki w ekonomii — ujmując rzecz z pewnym uproszczeniem — to czas, 
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w którym nie mogą zachodzić zmiany w aparacie wytwórczym w wyni- 
ku inwestycji, problemy gospodarowania rozwiązywane są przy danych 
zdolnościach wytwórczych, okres długi natomiast to czas, w którym 
można dokonać zmian w strukturze aparatu wytwórczego dzięki inwe- 
stycjom. Jakie są więc możliwości powiększenia produkcji przy istnieją- 
cym aparacie wytwórczym, a jakie można osiągnąć przez jego rozbudowę? 

W krótkim okresie wchodzi w grę dwojakie działanie: 

po pierwsze — intensywniejsze wykorzystanie aparatu wytwórczego 
na rzecz zwiększenia produkcji poszukiwanych na rynku towarów kon- 
sumpcyjnyvch; 

po drugie — przestawienie części zdolności wytwórczych z produkcji 
środków wytwarzania na produkcję przedmiotów spożycia. 

Chodzi tu zarówno o wykorzystanie części aparatu wytwórczego, tej 
bardziej uniwersalnej, do produkcji przedmiotów spożycia, jak też przede 
wszystkim o większy przydział materiałów i innvch środków obrotowych 
oraz środków dewizowych dla działu wytwarzającego środki spożycia 
kosztem działu wytwarzającego środki produkcji. 

Jeśli bierzemy pod uwagę pierwsze działanie, to możliwości są w zasa- 
dzie nieograniczone. Chodzi o stworzenie zachęty, a właściwie układu eko- 
nomicznego, który by skłaniał przedsiębiorstwa do ustawicznego wyszuki-= 
wania rezerw zwiększenia produkcji na potrzeby rynku i lepszego do- 
stosowywania tej produkcji do zmieniającego się popytu. Działanie w tej 
dziedzinie — to tysiące usprawnień technicznych, organizacyjnych i eko- 
nomicznych. Jeśli uda się w wyniku reformy stworzyć taki układ, w któ- 
rym powstają i są skwapliwie wprowadzane w życie wszelkie innowacje 
zwiększające możliwości produkcyjne, to będzie to nie wysychające źródło 
wzrostu masy towarowej. Z drugiej strony trzeba stworzyć mechanizm 
działający w kierunku automatycznego rozszerzania rynku w drodze 
obniżek cen bądź podwyżek zarobków wraz z pojawiającymi się możli- 
wościami zwiększonych dostaw towarów. 

W przeciwieństwie do lepszego wykorzystania zdolności wytwórczych 
nie ma większych możliwości przestawienia produkcji działu pierwszego 
na rzecz działu drugiego. A to przecież — logicznie biorąc — powinni 
mieć na myśli ci, którzy głoszą, że trzeba zwiekszyć rangę konsumpcji 
w procesie planowania. Pewne przestawienia produkcji mogą mieć tvlko 
charakter krótkookresowy. Nie znaczy to oczywiście, iż rozbudowa zdol- 
ności wytwórczych w obrębie działu środków produkcji w jakichkolwiek 
dziedzinach nie będzie miała wpływu na możliwości wzrostu i zmian 
struktury spożycia. Rozwinięty silniej przemysł stalowy otwiera większe 
możliwości wzrostu produkcji dóbr trwałego użytku itp. Niemniej jednak 
środki produkcji, których uprzednim przeznaczeniem były potrzeby działu 
pierwszego, nie mogą być bez ujemnych następstw przenoszone do działu 
drugiego. Trudno bowiem założyć. że ich wytworzenie było zbędne, aktem 
produkcji dla samej produkcji. Tego typu wvpadków zapewne nie zna- 
leźlibyśmy wiele. Problem wygląda nieco inaczej, gdy sprawy rozpatru- 
jemy w okresie dłuższym. 

W długim okresie rezerwy przyspieszenia wzrostu konsumpcji wyni- 
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kają również z dwojakiego rodzaju zmian strukturalnych zachodzących 
w gospodarce: 

Po pierwsze — może następować zmiana w strukturze konsumpcji, 
polegająca na powiększaniu się udziału dóbr przemysłowych i usług. 
Nakierowanie rosnącego popytu ludności na zakupy przemysłowych dóbr . 
konsumpcyjnych, możliwych do wytwarzania w dużej skali, w produkcji 
zautomatyzowanej, w warunkach szybko dokonującego się postępu tech- 
nicznego podnosi przeciętną efektywność nakładów inwestycyjnych i obni- 
ża kapitałochłonność wzrostu dochodu narodowego. 

Po drugie — w wyniku postępu technicznego będą się zmieniały pro- 
porcje pomiędzy ilością wytwarzanych środków produkcji a wielkością 
produkcji środków spożycia. Największe nadzieje w tym względzie budzi 
relatywnie mniejsze zużycie surowców, materiałów i paliwa w stosunku 
do wolumenu wytwarzanych wyrobów finalnych, w tym przede wszystkim 
wyrobów konsumpcyjnych. A więc zmiana tempa wzrostu produkcji 
przedmiotów spożycia i środków produkcji na korzyść przedmiotów spo- 
życia nie jest — jak podkreślałem wyżej — aktem dobrej woli planistyv, 
który chce wyjść naprzeciw konsumpcyjnym potrzebom społeczeństwa, 
lecz wynikiem długotrwałego procesu wdrażania postępu technicznego. 


W obu wypadkach długookresowej polityki dynamizacji konsumpcji 
rezerwy są praktycznie nieograniczone. Zmiany w strukturze popvtu 
rozszerzają pojemność rynku w zakresie wyrobów gałęzi nowoczesnych, 
a postęp techniczny sprzyja ponadto zmianom w strukturze produkcji 
na korzyść przedmiotów spożycia. 

Tak wygląda od strony formalnej płaszczyzna działania na rzecz szvb- 
szego wzrostu produkcji towarów konsumpcyjnych, a w tym pracv nad 
utrwalaniem równowagi rynkowej. 

Możliwość skutecznego działania na wszystkich wymienionych płasz- 
czyznach z mvślą o maksymalizacji tempa wzrostu spożycia wvmaga ca- 
łego zespołu informacji. których niestety nie posiadamy i o które dotych- 
czas niezbyt się troszczyliśmy. Chodzi o to, abv powszechne życzenie na- 
dania sprawom konsumpcji zdecydowanie większej rangi w procesie pla- 
nowania i polityki gospodarczej dało się przełożyć na rzeczywiste wskażni- 
ki i informacje planistyczne. 

Rzecz nie tylko w postawieniu celów i dokonaniu pewnej ich hierarchi- 
zacji. Trzeba jeszcze zaproponować narzędzia ich realizacji, a co naj- 
ważniejsze i dotvchczas zupełnie zapoznawane — drogi, tory realizacji 
celów. Uwzglednienie tego typu elementów wymaga łączenia analiz ja- 
kościowych i ilościowych. Obawiam się, że rozeznanie zarówno wielkości, 
jak też mechanizmów rozwoju w sferze konsumpcji i rynku jest niepo- 
równanie mniejsze niż w każdej innej dziedzinie działalności gospodarczej. 
Jeśli chcemy np. stworzyć skuteczny plan kształtowania konsumpcji 
w ciągu dekady 1971—1980, to trzeba udzielić odpowiedzi m. in. i na 
poniższe pytania. Gdvbyśmy na nie potrafili trafnie odpowiedzieć już 
teraz, łatwiej byłoby nam określić, jak osiągnąć szybszy wzrost płac real- 
nych i umocnić równowagę rvnkową w obecnym planie pięcioletnim. 

A oto pytania przykładowe: 
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— Czy istnieje możliwość prowadzenia polityki obniżek cen bez uszczu- 
plenia możliwości wzrostu płac nominalnych, tzn. czy rozszerzanie rynku 
zbytu na towary, których produkcję i dostawv możemy zwiększyć, nie 
ogranicza możliwości wzrostu funduszu płac? Jeśli tak, to o ile? 

— Czy nie można osiągnąć szybszego wzrostu płacy realnej niż płacy 
nominalnej? 

— W jakich asortymentach istnieją jeszcze możliwości pogłębienia 
rynku przez obniżkę cen i osiągnięcia korzystnych efektów substytucyj- 
nych, takich jakie wystąpiły na naszym rynku w br.? 

— Czy mamy możliwość prowadzenia polityki swoistej rekompensaty 
dla rodzin o niższych dochodach, obniżki cen towarów bardziej luksuso- 
wych, które nabywają rodziny zamożniejsze? 

— Czy można poprawiać warunki bytu pewnych grup ludzi pracy głów- 
nie przez obniżki cen, a dla innych przez podwyżki płac, świadczeń itp.? 

— W jaki sposób na rynku w polityce cenowej godzić potrzeby egali- 
taryzacji w dziedzinie warunków bytu z potrzebami różnicowania zarob- 
ków, a zatem i różnicowania ofertv towarów konsumpcyjnych? 

— Jakie kierunki zmian w strukturze spożycia pozwolą na najpełniejsze 
wykorzystanie rozbudowanego potencjału produkcji środków wytwarza- 
nia dla potrzeb produkcji środków spożycia w najbliższych latach i w na- 
stępnym planie? 

— Czv w rozszerzaniu zdolności wytwórczych przemysłu nastawiać 
się przede wszystkim na popyt pierwotny czy wtórny, tzn. np. czy po- 
stawić sobie zadanie przede wszystkim produkcji jak największej ilości 
lodówek przy możliwie najniższych kosztach, czy też modernizować go- 
dząc się na wvższe koszty wytwarzania i wyższe ceny (przykład umowny)? 

— Jaka oferta towarowa może najłatwiej skłonić do oszczędzania ro- 
dziny o dochodach wyższych, umożliwiając tym samym pełniejsze zaspo- 
kojenie potrzeb elementarnvch rodzin o dochodach niższych, m. in. przez 
podwyżki płac ij świadczeń, lecz bez niebezpieczeństwa naruszenia równo- 
wagi rynkowej? 

Listę pytań można rozwijać. Są to pytania ogólne. Każde z nich w za- 
sadzie można uszczegółowić, zilustrować konkretnymi asortymentami to- 
warów oraz odnieść do konkretnvch grup społecznych i dochodowych lud- 
ności. Gdybyśmy potrafili w takiej płaszczyźnie rozpatrywać problemy 
polityki konsumpcji, to postulat nadania większej rangi zadaniom w za- 
kresie konsumpcji i polityki społecznej mógłby zostać spełniony. 

I ostatnie pytanie: komu stawiać te pytania? Naturalnie ekspertom, 
którzy nie powinni odpowiadać tvlko na pytania, które sami sformułują. 
Trzeba rozwinąć takie prace badawcze, aby tego tvpu pytania nie pozo- 
stawały bez odpowiedzi. 
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Zadania drobnej wytwórczości 


Pomyślna realizacja zadań poprawy sytuacji materialnej ludności wy- 
maga przede wszystkim znacznego wzrostu podaży artykułów rynkowvch 
1 usług. W związku z tym problem sprowadza się do wykorzystania 
w tym celu wszystkich istniejących w kraju możliwości produkcyjno- 
„usługowych. 

Drobna wytwórczość stanowi właśnie jedną z takich możliwości. Po- 
twierdza to pozycja tego sektora wytwórczego w gospodarce narodowej. 
Tak np. wartość produkcji globalnej drobnej wytwórczości wzrosła z 54,5 
mld zł w 1961 r. do 114,8 mld zł w roku 1969, co stanowiło ponad 11 proc. 
wartości produkcji przemysłu uspołecznionego. Na wyższym poziomie, 
bo wynoszącym przeszło 15 proc., ukształtował się udział drobnej wy- 
twórczości w zatrudnieniu w przemyśle uspołecznionym. Nie licząc ucz- 
niów i zatrudnionych w systemie pracy nakładczej, oznacza to liczbę 
ponad 600 tys. osób według stanu z 1969 r. 

Drobna wytwórczość w praktyce obejmuje jednostki gospodarcze pań- 
stwowego przemysłu terenowego, spółdzielczości pracy, wiejskiej spół- 
dzielczości zaopatrzenia i zbytu, spółdzielczości spożywców i ogrodniczej. 
Do drobnej wytwórczości należy także indywidualne rzemiosło i przemysł 
prywatny. 

Działalność gospodarcza drobnej wytwórczości uzupełnia produkcje 
przemysłu wielkiego, a charakteryzuje się krótkimi seriami, częstymi 
zmianami wzorów, pracochłonnym wykończeniem lub wykonywaniem 
pojedynczych sztuk na indywidualne zamówienie oraz opiera na zakła- 
dach usługowych i systemie pracy nakładczej. 

Działalność gospodarczą drobnej wytwórczości widać prawie we wszyst- 
kich gałęziach przemysłu. Partycypuje w znacznym stopniu w produkcji 
takich wyrobów rynkowych, jak np. odzież, obuwie. galanteria skórzana 
i z tworzyw sztucznych, meble, artykuły poligraficzno-papiernicze, szklar- 
skie, metalowe i spożywcze. A więc wyrobów, których zwiększenie pro- 
dukcji łagodzi wyraźnie napięcia rynku. Globalnie biorąc, drobna wyv- 
twórczość dostarcza na rynek blisko 25 proc. ogólnej wartości artvkułów 
przemysłowych przeznaczonych na cele konsumpcyjne w kraju. W dzie- 
dzinie usług osiaga wskaźnik jeszcze wyższy, bo wynoszący około 80 proc. 

Jeżeli spojrzeć retrospektywnie na rozwój drobnej wytwórczości, to 
w ciągu ostatnich kilkunastu lat realizowała ona różne zmienne za- 
dania, wyznaczane każdorazowo politvką gospodarczą. Innymi słowy za- 
dania tego sektora wytwórczości dyktują potrzeby społeczno-gospodar- 
cze kolejnych okresów. W roku 1971 i w latach następnych widać wy*- 
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raźnie w polityce gospodarczej partii decydującą rolę rynku wewnętrzne- 
go jako narzędzia realizacji programu wzrostu stopy życiowej ludności. 

Produkcja drobnej wytwórczości oraz świadczone przez nią usługi sta- 
nowią niewątpliwie istotny element równowagi rynku wewnętrznego. 
Sprzyja temu jej struktura. Otóż produkcja artykułów i usług rynkowych 
stanowiła w 1970 r. ponad 54 proc., natomiast produkcja na eksport około 
8 proc. i na cele inwestycyjno-zaopatrzeniowe pozostałe 38 proc. 


Warto zauważyć, że wzrost dostaw rynkowych drobnej wytwórczości 
tylko o 1 proc. w stosunku rocznym, oznacza praktycznie wzbogacenie 
rynku wewnętrznego masą towarową wartości 450—500 mln zł, że nie- 
które artykuły, jak np. galanteria skórzana i z tworzyw sztucznych, 
wvroby z wikliny, ocet, musztarda itp. produkują prawie wyłącznie za- 
kłady drobnej wytwórczości. W globalnej produkcji przemysłów: odzie= 
żowego, włókienniczego, meblarskiego i spożywczego około 40 proc. sta- 
nowią artykuły wytwarzane przez ten sektor. 


Obok wielkości produkcji, znaczenie drobnej wytwórczości w gospodar= 
ce narodowej określa również jej rola, jako czynnika aktywizacvjnego 
w stosunku do wszelkiego rodzaju rezerw surowcowych i siły roboczej, 
występujących w szczególności w małych miastach i ich zapleczu. Jed- 
nym słowem, społeczny aspekt dopełnia znaczenia drobnej wytwórczości 
w gospodarce narodowej. 


Warto w związku z tym powiedzieć, że drobna wytwórczość jest prawie 
jedvnvm w kraju organizatorem produkcji w svstemie nakładczym, za- 
trudniając około 170 tys. osob, w tym głównie kobiety, i stwarzając możli- 
wość dalszej aktywizacji zawodowej tych wszystkich osób, które z różnych 
względów nie mogą podjąć pracy w zakładach zwartych. 

Organizacja produkcji i usług w drobnej wytwórczości jest relatywnie 
mniej kapitałochłonna i dzięki temu koszt nowego miejsca pracy jest 
tu niewielki, co pozwala na prowadzenie polityki pełnego zatrudnienia 
szczególnie tam, gdzie przemysł planowany centralnie jest słabo rozwinię- 
tv lub jego struktura gałęziowa nie sprzyja podniesieniu wskaźnika za- 
trudnienia kobiet. 

Wreszcie społeczne znaczenie rozwoju drobnej wytwórczości podkreśla 
wyraźnie inwalidzka spółdzielczość pracy. Zatrudnia ona ponad 100 tvs. 
osób, wprowadzając do ponownego aktywnego życia gospodarczego ludzi, 
wvtrąconych zeń wskutek wojny, nieszczęśliwych wvpadków bądź też 
cieżkich i przewlekłych schorzeń o nieodwracalnych skutkach dla stanu 
zdrowia. 

Drobna wytwórczość umożliwia również wykorzystanie surowców miej- 
scowych, wtórnych i odpadowych, a dzięki wielkiej liczbie zakładów — 
dokonywanie stosunkowo szybkich zmian produkcji w celu lepszego jej 
dostosowania do potrzeb rynku. 


Wiadomo już, że drobna wvtwórczość obok produkcji i świadczenia 
usług dla rynku krajowego jest także producentem na eksport i na potrze- 
by gospodarki narodowej. 
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Sprawą dyskusyjną, niezwykle istotną z punktu widzenia problemów 
równowagi rynkowej, jest utrzymywanie się nadal w drobnej wytwórczo- 
ści wysokiego odsetka wartości produkcji inwestycyjno-zaopatrzeniowej. 

Jeżeli przyjąć, że rynek krajowy winien być preferowany zarówno 
pod względem produkcji, jak i usług, to dynamika zmian w strukturze 
produkcji drobnej wytwórczości jest niewystarczająca. 

Ukształtowana od lat struktura gałęziowa uspołecznionej drobnej wy- 
twórczości obiektywnie nie sprzyja w zasadzie intensyfikacji produkcji 
artykułów konsumpcyjnych. W roku 1970 efektywne dostawy na rynek 
krajowy i zagraniczny (przy założeniu, że na eksport kierowano prawie 
wyłącznie artykuły konsumpcyjne) stanowiły dla państwowego przemy- 
słu terenowego 58 proc. i spółdzielczości pracy 56 proc. działalności go- 
spodarczej. Jeżeli do tego dodać po 5 punktów na usługi dla ludności, to 
okaże się, iż rynek otrzymał w rezultacie średnio 2/3 rocznych owoców 
działalności uspołecznionej drobnej wytwórczości. Pozostałą część pochło- 
nęła produkcja na pewno społecznie pożyteczna, ale wiążąca w znacznym 
stopniu możliwości poprawy zaopatrzenia rynku w towary i usługi. 


Przyczyn tego zjawiska jest kilka. Przede wszystkim produkcja inwe- 
stycyjno-zaopatrzeniowa w porównaniu z rynkową jest łatwiejsza do wy- 
konania. Zleceniodawca zapewnia surowiec, dłuższą serię i korzystne 
ceny. Poza tym jakość tej produkcji nie jest przedmiotem krytyki spo- 
łecznej, jak to często bywa w wypadku produkcji na zaopatrzenie lud- 
ności. Niestety produkcja artykułów konsumpcyjnych nie jest tak prefe- 
rowana przez warunki działania drobnej wytwórczości. 


Drobna wytwórczość nie korzysta z oficjalnego zaopatrzenia, pozwalają- 
cego na wykonanie planowej wielkości produkcji. Rozdzielniki urzędowe 
gwarantują 60 proc. zapotrzebowania, a jeśli chodzi o towary rynkowe, 
to jeszcze mniej. Trzeba podkreślić, iż zadania planowe nie tracą z tego 
powodu na dyrektywności. Tak więc drobna wytwórczość nie jest w tym 
zakresie równorzędnym partnerem przemysłu planowanego centralnie. 
Trudności surowcowe przy produkcji rynkowej stanowią jedną z przy- 
czyn ucieczki od niej i podejraowanie produkcji kooperacyjnej lub inwe- 
stycyjno-zaopatrzeniowej. 

Następnym progiem na drodze rozwoju produkcji rynkowej w drobnej 
wytwórczości jest niedorozwój zaplecza naukowo-technicznego. Jego wła- 
ściwe funkcjonowanie wywiera najbardziej istotny wpływ na poziom, 
jakość i nowoczesność produkcji. 

Drobna wytwórczość nie dysponuje niestety zapleczem naukowo-tech- 
nicznym, które mogłoby stanowić ważny czynnik przyspieszający Toz- 
wój produkcji rynkowej odpowiedniej jakości. 

Obecna sieć zaplecza jest nie tylko skromna, ale charakteryzuje się zbyt 
dużym rozdrobnieniem. Wynika to z przyjętych w dotychczasowej prak- 
tyce koncepcji i rozwiązań, zmierzających do tworzenia komórek zaple- 
cza naukowo-technicznego odrębnych dla poszczególnych wojewódzkich 
organizacji drobnej wytwórczości, pomimo że często wykonują identvcz- 
ną lub podobną produkcję. Ponadto problem koordynacji rozwoju tego 
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zaplecza. zarówno w skali wojewódzkiej, jak i centralnej, nie doczekał się 
rozwiazania w sposób zapewniający kompleksowy rozwój drobnej wy- 
twórczości na podłożu wspólnych zadań społeczno-gospodarczych. 

Jeżeli przyjać, że drobna wytwórczość powinna w swojej działalności 
preferować w sposób możliwie maksymalny rynek wewnętrzny, tj. kon- 
sumpcję bezpośrednią ludności, to należy przede wszystkim rozgraniczyć 
działalność uspołecznionej drobnej wytwórczości i przemysłu średniego 
i wielkiego. a następnie stworzyć jej warunki wypełnienia tej podstawo- 
wej funkcji. 

Wydaje się, że określenie nawet w zarysie modelu organizacyjnego 
działania drobnej wytwórczości stanowi punkt wyjścia do sformułowania 
dla tego sektora funkcji w gospodarce narodowej. 


Podstawowym obecnie kryterium podziału przemysłu na terenowy, czyli 
drobną wytwórczość, i kluczowy jest skala planowania i zarządzania. Wy- 
nika stąd, iż przedsiębiorstwa planowane centralnie, np. Nowa Huta 
i spółdzielnia rybacka, należą do przemysłu kluczowego, natomiast spół- 
dzielnia stolarzy, spółdzielnia wytwarzająca kotły centralnego ogrzewania 
lub fabryka obuwia należą do przemysłu drobnego. gdvż objęte są pla- 
nem terenowym i poddane koordynacji rad narodowych lub przez nie 
zarządzane. Świadczy to o błędności formalizowania kryterium rozdziału 
tvch dwóch kierunków działania przemysłu. Spółdzielnia rybacka nosi 
wszelkie znamiona przedsiębiorstwa drobnego, a produkcja kotłów c.o. 
ma znaczenie szersze, w każdym razie ponadlokalne. A zatem przemysł 
planowany i zarządzany centralnie nie stanowi jeszcze przemysłu kluczo- 
wego lub inaczej wielkiego, a przemysłu zarządzanego przez rady naro- 
dowe nie można identyfikować z przemysłem drobnym. 


Nie rozwiązany problem rozgraniczenia działalności przemysłu i drob- 
nej wytwórczości pociąga za sobą określone skutki w praktyce gospodar- 
czej. 

Tak np. od lat obserwuje się ruch zakładów z drobnej wytwórczości 
do przemysłu kluczowego i odwrotnie. Zjawiska tego na pewno nie da 
się uniknąć. Chodzi jednak o to, ażeby kierowały nim racjonalne prze- 
słanki gospodarcze. Niestety praktyka świadczy o braku takich przesła- 
nek w szeregu wypadków. W przemyśle planowanym centralnie znajduje 
się pokaźna liczba przedsiębiorstw o profilu produkcji typowym dla drob- 
nej wytwórczości, a przy tym rzeczywiście drobnych. Stanowią one nie- 
wątpliwie źródło rozrostu potencjału drobnej wytwórczości i stwarzają 
realne możliwości wykonywania rozszerzonych funkcji społeczno-gospo- 
darczych w tym sektorze. 

Zdarza się też, że zjednoczenia branżowe przemysłu planowanego cen- 
tralnie rozbudowują swój potencjał w drodze bezinwestvcvjnej, siegając 
do przedsiębiorstw państwowych drobnej wytwórczości. Tylko w 1910 r. 
gałąż ta przekazała do przemysłu kluczowego zakłady o łącznej wartości 
produkcji i usług rzędu 800 mln zł. Skutkiem tej praktyki przemysł 
kluczowy, słusznie porządkując branże, rozszerza możliwości produkcyjne. 
Powstaje jednak problem uszczuplania zdolności produkcyjnych drobnej 
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wytwórczości przy rosnących zadaniach gospodarczych, a przede wszyst- 
kim przy relatywnie skromnych możliwościach czynienia nakładów na ist- 
niejące lub nowe przedsiębiorstwa. 

Polaryzując funkcje drobnej wytwórczości w drodze przekazywania do 
planu centralnego nietypowych w tym sektorze przedsiębiorstw, trzeba 
wyraźnie podkreślić — niezależnie od ujemnych aspektów tego zjawi- 
ska — że w drobnej wytwórczości znalazło się wskutek niejasnych kry- 
teriów szereg zakładów, które zarówno ze względu na wielkość, jak 
głównie charakter i skalę produkcji powinny być eksploatowane przez 
przemysł ciężki. 

W związku z tym można postawić tezę: formalne funkcje drobnej wy- 
twórczości w zakresie państwowego przemysłu terenowego nie uwzgled- 
niają faktvcznych możliwości produkcji, determinowanych strukturą ga- 
łęziową i branżową; stąd przemysł ten faktycznie określonych mu funkcji 
nie wypełnia w stopniu dostatecznym. 

Kiedy np. dokonywano podziału przedsiębiorstw państwowych na tere- 
nowe i kluczowe, to na te pierwsze nałożono obowiązek produkcji na rynek 
konsumpcyjny i na potrzeby gospodarki narodowej. 

Z biegiem czasu produkcja inwestyvcvjno-zacpatrzeniowa zbywana za 
pośrednictwem central zbytu lub w formie kooperacji z przemysłem 
kluczowym oraz usługi świadczone na rzecz gospodarki narodowej stałv 
się nie mniej ważnym zadaniem tego przemysłu, jak zresztą całej drobnej 
wytwórczości. 

Tymczasem priorytetowe cele państwowego przemysłu terenowego 
uniemożliwiają w obecnvch warunkach taką organizację produkcji i usług 
w ramach kooperacji lub na zbvt dla gospodarki narodowej która by 
w sposób maksymalny wykorzystywała zdolności aparatu wytwórczo- 
„usługowego tego przemysłu. A zatem rozwój pełnych i faktycznych mo- 
żliwości produkcyjno-usługowych państwowego przemysłu terenowego 
ogranicza od lat model gospodarczy tego przemysłu. 


Jest to jedna z następnych przesłanek koniecznych przeobrażeń orga- 
nizacyjnvch państwowego przemysłu terenowego. 

Przymiotnik „terenowy” w nazwie tego przemysłu państwowego suge- 
ruje, iż przemysł ten rozwiązuje określone cele miejscowej politvki go- 
spodarczej. Rozpatrując w tym kontekście np. kierunki zbytu produkcji, 
trzeba zauważvć, że wcale nie preferują one rynku miejscowego. Pro- 
dukcja większości wyrobów objęta jest rozdzielnikiem centralnym, ktćry 
dopiero uwzglednia — w miarę możliwości — potrzeby danego terenu. 


Terenowość przemysłu państwowego, zarządzanego przez rady narodo- 
we, podważa także struktura ekonomiczna jego produkcji. Na ogół prawie 
40 proc. produkcji — to artykuły pozarynkowe. a więc relatvwnie 
łatwiejsze do wvtwarzania. W istocie są to wvrobyv ściśle związane z po- 
trzebami reprodukcji socjalistycznej, tj. mają znaczenie ponadregionalne. 
Za'ste trudno doszukać się terenowego charakteru produkcji np. elemen- 
tów wvposażenia polskiego ..Fiata”, wvtwarzanych przez państwowy prze- 
mysł terenowy. W każdym razie struktura ekonomiczna produkcji w tym 
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przemyśle nie umacnia jego terenowego charakteru, lecz wręcz przeciwnie 
osłabia tę cechę i ogranicza zakres funkcji preferowanych. 

Usługi świadczone głównie dla ludności — to drugi kierunek działal- 
ności gospodarczej przemysłu drobnego. Ponieważ stanowiły one w ub.r. 
około 5 proc. działalności globalnej, trudno je uznać za podstawowy 
kierunek rozwoju, co niewątpliwie podważać może terenowy charakter 
przemysłu, chociaż usługi zarówno dla ludności, jak i dla przedsiębiorstw 
świadczone są lokalnie. 

Reasumując ocenę charakteru produkcji i kierunków jej zbytu w pań- 
stwowym przemyśle terenowym, można sformułować wniosek, że wy- 
konywane przez ten przemysł zadania mają charakter raczej ponadregio- 
nalny, a nazwa „przemysł terenowy” nie jest adekwatna do faktycznych 
funkcji. Nie można natomiast tego powiedzieć, przynajmniej tak wy- 
rażnie, o pozostałych pionach drobnej wytwórczości. 

Praktyka gospodarcza wykazuje, że organizacja i svstem zarządzania, 
a także planowania są w tym przemyśle stosunkowo sztywne. W każdym 
razie w odróżnieniu od przemysłu planowanego centralnie lub nawet 
spółdzielczości pracy przemysł ten, wtłoczony między KDW a prezvdia 
rad narodowych, nie ma elastyczności, która powinna cechować drobną 
wytwórczość. Nie może zresztą być inaczej, skoro przemysł ten nie ma 
charakteru terenowego. 

Można powiedzieć, że właśnie terenowa przynależność państwowego 
przemysłu terenowego, m. in. wskutek szczupłych zasobów finansowvch 
rad narodowych, utrudnia realizację zadań miejscowych. 


Z punktu widzenia potrzeb budżetowych rady narodowej, istnienie 
znacznych rozmiarów potencjału wytwórczego w przemyśle terenowym 
jest intratne. Przemysł ten stanowi bowiem źródło dochodów rady i fi- 
nansowania nieprodukcyjnych działów gospodarki terenowej. Jednocze- 
śnie trzeba zauważyć, że złotówka przechodzi tu głównie w relacji przed- 
siębiorstwo-budżet. Słabiej odpływa ona w relacji odwrotnej, pomimo że 
wymaga tego dalszy rozwój przedsiębiorstwa, a więc i interes radv. Nie- 
stety rady narodowe nie zawsze mogą zapewnić reprodukcję rozszerzoną 
przedsiębiorstw przemysłowych na pożądanym społecznie poziomie, co 
wskazuje na duże rezerwy w tym przemyśle, a jednocześnie na deprecja- 
cję majątku trwałego. 

Eksploatowany przez rady narodowe potencjał przemysłowy nie jest 
dotychczas wykorzystany w pełni w interesie terenu, na którym wy- 
stępuje. gdvż krzyżują się tu różnorodne potrzeby lokalne i ogólnoregio- 
nalne. Nie jest on również wykorzystany dostatecznie jako baza koopera- 
cvjna miejscowego przemysłu ciężkiego. 

W związku z tym wszystkie przedsiębiorstwa państwowego przemysłu 
terenowego, nie odpowiadające ustalonym kryteriom przemysłu drobnego, 
powinny być przekazane do przemysłu planowanego centralnie. Dotvczy 
to przede wszystkim tych jednostek, które bądź nie są przygotowane 
do podjęcia produkcji rynkowej, bądź ze względu na gospodarczą wagę 
wytwarzanego aktualnie asortymentu nie mogą go zmieniać. Pozostałyby 


105 


WŁADYSŁAW GAWORECKI 


zatem przedsiębiorstwa wytwarzające głównie wyroby na potrzeby ryn- 
ku oraz świadczące usługi dla ludności i gospodarki miejscowej. Jednocze- 
śnie listę zakładów przemysłu terenowego powinny powiększyć wszystkie 
te jednostki, których obecność w grupie przedsiębiorstw o znaczeniu ogól- 
nokrajowym nie znajduje ekonomicznego i społecznego uzasadnienia. 

W ten sposób rozwiązano by problem rozgraniczenia działalności go- 
spodarczej drobnej wytwórczości i przemysłu wielkiego oraz średniego. 
Uczyniono by też krok naprzód na drodze do uporządkowania organiza- 
cyjnego całego przemysłu, co w sumie stworzyłoby warunki polaryzacji 
decvzji gospodarczych, jeżeli chodzi o selektywność rozwoju branż i ga- 
łęzi przemysłu. 

W identyczny sposób, choć w mniejszym zakresie, należałoby także 
uporządkować ten problem w odniesieniu do spółdzielczości pracy. I tutaj 
również nie ma warunków rozwoju szereg jednostek gospodarczych, nie 
mieszczących się w profilu działania spółdzielczości pracy, pomimo że 
z gospodarczego punktu widzenia ich rozwój jest ze wszech miar pożą- 
dany. W ten sposób można by uniknąć stosowania polityki zamrażania roz- 
woju tych przedsiębiorstw spółdzielczych z powodu ograniczonej podaży 
środków ekonomicznych przy preferowaniu kierunków kształtujących 
konsumpcję. 

Uzyskany w ten sposób model przemysłu terenowego sprzyjałby przede 
wszystkim optymalizacji m. in. funkcji drobnej wytwórczości, która z kolei 
stałaby się rzeczywiście instrumentem miejscowej polityki gospodarczej. 
Jej kierunki rozwoju na najbliższe lata wyznaczają przede wszystkim ry- 
nek i możliwości aparatu wytwórczo-usługowego. 

W sumie ocenia się, że drobna wytwórczość może dostarczyć dodatko- 
wo na rynek krajowy towary wartości 2,5 mld zł, co należy uznać za 
czynnik równoważący w dużym stopniu wzrost siły nabywczej ludności. 

W zakresie usług dla ludności obok rzemiosła indvwidualnego, które 
musi widzieć swoją przyszłość głównie w tej dziedzinie, państwowy 
przemysł terenowy i spółdzielczość pracy stoją wobec konieczności podję- 
cia szerszych starań o dalszy rozwój usług przemysłowych, remontowo- 
-budowianych. pralniczych itp. Przemawiają za tym względy nie tylko 
ekonomiczne. Społeczne aspekty rozwoju usług dla ludności powinno się 
szerzej brać pod uwagę przy programowaniu kierunków i tempa rozwoju 
tej działalności. 

Dalszy rozwój drobnej wytwórczości w latach 1972—1975 wymaga, 
rzecz jasna, nakładów inwestycyjnych. Ponieważ podaż środków na te 
cele nie zaspokaja wszystkich potrzeb, toteż kierunki inwestowania w tym 
sektorze winny preferować przede wszystkim rynek konsumpcyjny, który 
powinien stawać się systematycznie główną płaszczyzną oddziaływania 
gospodarczego drobnej wytwórczości. 

Jej rekonstrukcja organizacyjna w połączeniu z takimi rozwiązanymi 
problemami, jak zaopatrzenie surowcowe, zaplecze naukowo-badawcze, 
wzornictwo itp., cel ten może wvraźnie przyspieszyć, a funkcje społeczno- 
-gospodarcze drobnej wytwórczości w systemie gospodarki socjalistycznej 
pogłębić i rozszerzyć. 


MARIAN NASZKOWSKI 


Na widowni międzynarodowej 


Sytuację międzynarodową ostatniego okresu cechuje szereg nowych 
jakościowo zjawisk. Spróbujmy je scharakteryzować. 

Trendem coraz bardziej znaczącym w stosunkach międzynarodowych 
staje się dążenie do odprężenia, do stworzenia szeregu nowych, bardziej 
trwałych płaszczyzn współpracy między państwami dwu przeciwstaw- 
nych systemów. Jednakże ten trend nie jest bynajmniej jedyny ani do- 
minujący. Sytuacja na arenie międzynarodowej jest nadal złożona. 

Dążenia do rozładowania napięcia, do zapewnienia lepszych szans po- 
kojowi światowemu krzyżują się wciąż z tendencjami agresywnych kół 
imperializmu do kontynuowania polityki siły i narzucania narodom 
w różnych częściach świata swego panowania. 

Jako dialektycy, jako marksiści winniśmy widzieć tę wielowarstwowość 
obecnego rozwoju sytuacji w świecie, przeciwstawność występujących 
w niej kierunków. Ale równocześnie winniśmy dostrzegać, zawsze w porę, 
to, co jest na danym etapie nowe, co przybiera na sile. 

Otóż owym novum jest wzmagająca się i upowszechniająca świadomość 
w różnych kołach politycznych i społecznych świata kapitalistycznego, 
że nie ma innej drogi do pokoju, jak droga negocjacji, rozsądnych kom- 
promisów, szukania płaszczyzn równoprawnych porozumień. 

To czynnik pierwszy. 

A drugi, z niego początek biorący: to rosnąca ilość konkretnych ukła- 
dów i porozumień, posuwających naprzód sprawę odprężenia, stworzenia 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego zarówno w skali regionalnej, jak 
i światowej. 

Jakie są przyczyny tych zjawisk? Są one również złożone, niejed- 
norodne. 

Z jednej strony — polityka pokojowa państw socjalistycznych: Związ- 
ku Radzieckiego, Polski, całej naszej wspólnoty. Jest to polityka nie- 
zmienna, stała, wynikająca z ustrojowych założeń systemu socjalistycz- 
nego. Choć operująca twórczo i elastycznie wciąż nowymi narzędziami 
i dźwigniami, co zwielokrotnia jej skuteczność. Warto tu wspomnieć 
o ogromnym rozmachu pokojowej ofensywy radzieckiej, realizowanej 
w myśl wytycznych AKXIV Zjazdu KPZR, a znajdującej m. in. wyraz 
w licznych wizytach przywódców Kraju Rad w różnych krajach, owoc- 
nych rozmowach i ustaleniach dokonywanych w toku tych kontaktów. 
To konstruktywne działanie państw socjalistycznych na rzecz odprężenia, 
wyrażające się w różnorodnych realistycznych propozycjach wysuwanych 
wobec państw zachodnich, przy równoczesnym stałvm umacnianiu poten- 
cjału obronnego, a więc powściąganiu i paraliżowaniu zamysłów sił woj- 
ny — przynosi dziś pożądane owoce. 

Z drugiej strony — narastanie tendencji odprężeniowych w różnych 
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sferach świata kapitalistycznego. Nacisk opinii publicznej na rządy, dzia- 
łalność pokojowa sił lewicy i postępu, postawa zajmowana przez kraje 
trzeciego świata — oto najważniejsze elementy. 

Ale nie tylko one. 

W łonie świata imperialistycznego, w łonie jego wspólnot integracvj- 
nych narastają różnorakie trudności i sprzeczności. Stany Zjednoczone, 
dotąd wciąż hegemon tego świata, przeżywają coraz głębszy kryzys swej 
polityki dominacji wobec krajów zachodnich. Dążenie USA do utrzvma- 
nia dotychczasowej pozycji powoduje powstawanie nowych podziałów 
i sprzeczności w ramach systemu kapitalistycznego. 

Wymownym przejawem tych procesów jest pogłębiający się krvzys 
zachodniego systemu walutowego, wywołany przez kryzys dolara ame- 
rykańskiego i przez związane z tym posunięcia Waszyngtonu. 

Z ogromną siłą wystąpiły na tym tle sprzeczności między USA a Wspól- 
nym Rynkiem. Zarysował się też otwarty antagonizm między Stanami 
Zjednoczonymi a Japonią. 

Jeśli chodzi o Wspólny Rynek, to jego partnerzy postulują dewaluację 
dolara w ramach międzynarodowej readaptacji głównych walut zachod- 
nich. Żądają też zniesienia 10-procentowego dodatku importowego, wpro- 
wadzonego przez prezydenta Nixona. USA odrzuciły te żądania. Domagają 
się one nadal nowego, odciążającego USA, podziału ciężarów wvdatków 
zbrojeniowych, szczególnie kosztów utrzymywania amerykańskich wojsk 
w Europie. 

Podobne do państw EWG stanowisko zajeła Japonia, odmawiając przy 
tvm rewaluacji jena, czego domagał się Waszyngton. Japonia po raz 
pierwszy tak wyraźnie powiedziała nie swemu dotychczasowemu protek- 
torowi. Wynika to zarówno z budzącej opór monopoli japońskich wspom- 
nianej polityki USA, jak i z faktu, że kraj „kwitnącej wiśni” staje się 
w ostatnich latach w szybkim tempie nową potęgą przemysłową, a jego 
burżuazja pretenduje znów do zajęcia przez Japonię pozycji jednego z mo- 
carstw imperialistycznych. 

W ten sposób w ramach świata kapitalistycznego wyłaniają się trzy 
poważne siły: Stany Zjednoczone; ugrupowanie Wspólnego Rvnku, do 
którego, jak wiadomo, pragnie się przyłączyć Wielka Brytania; oraz Ja- 
ponia. Chociaż siły te jednoczy wspólnota ustrojowa i klasowa w walce 
przeciw krajom socjalistycznym i chociaż wśród nich USA nadal spełnia- 
ją rolę leadera, trzeba widzieć narastanie ostrvch sprzeczności międzv tymi 
fortecami kapitalizmu, a także w łonie EWG, sprzeczności osłabiających 
system kapitalistyczny jako całość. 

Niewątpliwie antagonizmy rozdzierające z nową siłą świat imperiali-. 
styczny i przede wszystkim wspomniane trudności Stanów Zjednoczonych 
rzutują w określonej mierze na większą gotowość rządu amerykańskiego 
do wejścia na drogę negocjacji z krajami socjalistycznymi, na drogę 
wiodącą ku odprężeniu. 

Tvm bardziej że nie są to jedvne kłopoty administracji Nixona. Trwa 
wojna w Wietnamie, a ścislej mówiąc we wszystkich trzech krajach 
Indochin. Przy tym opór USA przeciw przyjęciu za podstawę dyskusji 
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rozsądnych propozycji strony wietnamskiej, przedstawionych niedawno 
przez Tymczasowy Rząd Rewolucyjny Wietnamu Południowego w postaci 
7 punktów, powoduje przedłużanie się wojny. Przynosi to niewymowne 
cierpienia narodom Indochin, walczącym bohatersko o swą wolność. Mno- 
żą się jednak równocześnie porażki amerykańskie na froncie, wzrasta 
sprzeciw szerokiej opinii świata, w tym i amerykańskiej, przeciw tej 
polityce. Szczególny protest wywołuje faktyczne wznowienie i nasilanie 
barbarzyńskich nalotów na terytorium DRW. 

Z winy Stanów Zjednoczonych trwa i pogłębia się impas w sytuacji na 
Bliskim Wschodzie. Dwulicowe, a w gruncie rzeczy jednoznacznie popie- 
rające Izrael stanowisko Waszyngtonu wzmaga opór przywódców tego 
kraju przeciw wejściu na drogę politvcznego rozwiązania konfliktu, 
zaostrza ich aneksjonistyczne apetyty. Jak podkreślono w niedawnym 
komunikacie z rozmów prezydenta Arabskiej Republiki Egiptu Sadata 
z kierownictwem radzieckim w Moskwie, jedynie ścisła realizacja rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa z 1967 r., a więc uznanie zasady wycofania wojsk 
agresora ze wszystkich terytoriów arabskich, może stać się podstawą po- 
kojowego uregulowania konfliktu. 

Tymczasem Stany Zjednoczone znów „studiują” sprawę spełnienia na- 
tarczywvch żądań Izraela i dostarczenia mu nowej partii ofensywnych 
samolotów „Phantom. Jako pretekst do takiej postawy Waszvngton 
usiłuje wykorzystać fakt, że we wspomnianym komunikacie radziecko- 
-evipskim Związek Radziecki deklaruje gotowość udzielania dalszej pomocy 
Egiptowi i innym krajom arabskim w ich sprawiedliwej walce przeciwko 
izraelskiej agresji. Wszakże różnica między udzielaniem pomocy narodom 
walczącym o swe suwerenne prawa, będącym ofiarami agresji, a wspiera- 
niem i rozzuchwalaniem agresora jest tak oczywista, że nie wymaga 
wyjaśnień. 

Wróćmy jednak do zasadniczego wątku naszych rozważań. 

Nie ulega wątpliwości, że zarówno zabrnięcie przez USA w ślepy zaułek 
wojny w Indochinach, jak też polityka bliskowschodnia, prowadząca do 
pogłębienia izolacji Stanów Zjednoczonych w świecie arabskim i w pew- 
nej mierze w trzecim świecie, muszą skłaniać rząd tego kraju do bardziej 
defensywnej postawy w stosunkach ze światem socjalistycznym, do szuka- 
nia płaszczvzny porozumień. 

Również stopniowe słabnięcie dominujących pozycji USA w Ameryce 
Łacińskiej odgrywa tu określoną rolę. Postawa Chile, którego rząd postępo- 
wy utrzymuje się mimo intryg wewnętrznej reakcji, wspieranej przez różne 
koła USA, i odważnie realizuje program nacjonalizacji swych bogactw 
naturalnych, czy zduszenie próby prawicowej rewolty przez rząd prezy- 
denta Lanusse' a w Argentynie — to przykłady wymowne, a przy tym nie 
jedyne. 

W tej kategorii należy wreszcie rozpatrywać, jako jedną z przyczvn 
bardziej elastycznego kursu polityki zagranicznej Stanów Zjednoczonych, 
różne komplikacje wewnętrzne: wzrost inflacji, trudności ze zrównoważe- 
niem bilansu płatniczego, zaostrzenie się przeciwieństw spe'ecznvch itd., 
a także nie na ostatnim miejscu zbliżające się wybory i niewątpliwe 
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dążenie Nixona do zdobycia powtórnie fotela prezydenckiego. A wyborcy, 
jak wiadomo, opowiadają się na ogół za tym kandydatem, który wysuwa 
perspektywę pokoju, zmniejszenia niebezpiecznych napięć międzynaro- 
dowych. 

Byłoby jednak jednostronnym i błędnym uproszczeniem sądzić, że je- 
dynie tzw. negatywne (z punktu widzenia interesów USA) względy są 
przyczyną obserwowanej ostatnio większej otwartości rządu prezydenta 
Nixona dla poprawy stosunków ze Związkiem Radzieckim i z krajami 
socjalistycznymi w ogólności. 

Niewątpliwie znamienna jest pod tym względem wypowiedź sternika 
amerykańskiej nawy państwowej na konferencji prasowej w dniu 12 paź- 
dziernika. Ogłaszając, iż uzgodniona została ze Związkiem Radzieckim 
jego podróż do Moskwy w maju 1972 r., Nixon powiedział, że w obecnej 
sytuacji „nie ma alternatywy dla negocjacji”. 

To, iż przywódca czołowego państwa kapitalistycznego zmuszony jest 
po wielu latach stosowania polityki zimnej wojny, „zastraszania”, lawi- 
rowania „na krawędzi wojny” itd. dojść do takiej konkluzji, ma swą do- 
niosłą wymowę. 

Na kształtowanie się owej nowej orientacji — choć proces ten bynaj- 
mniej nie przebiega gładko, bez zygzaków i cofnięć — decydujący wpływ 
wywiera polityka państw wspólnoty socjalistycznej, przede wszystkim 
Związku Radzieckiego. Polityka, której jedną dźwignią jest konstruktyw- 
ny program pokoju, drugą — umacnianie puklerza obronnego. 

Fakt, iż stratedzy Pentagonu nie widzą już dziś szans na osiągnięcie 
przewagi militarnej nad ZSRR, że muszą liczyć się z potęgą rakietowo- 
-nuklearną radzieckiego partnera, tłumaczy niewątpliwie stopniowe postę- 
py, osiągane w rozmowach SALT, czyli w rozmowach zmierzających do 
ograniczenia zbrojeń jądrowo-rakietowych zarówno defensywnych, jak 
i ofensywnych. W tym też kontekście należy oceniać niedawne porozumie- 
nie w sprawie środków zapobiegania wybuchowi konfliktu nuklearnego 
przez przypadek czy nieporozumienie i związane z tym udoskonalenie 
działania tzw. gorącej linii między Moskwą a Waszyngtonem. 

Porozumienia te poprzedzone zostały już niektórymi wielostronnymi 
układami, zmierzającymi do ograniczenia niebezpieczeństw związanych 
z rozwojem broni masowego zniszczenia, takimi jak: zakaz umieszczania 
tej broni na orbicie okołoziemskiej, układ o dezatomizacji dna mórz 
i oceanów. W toku finalizacji znajduje się zawarcie układu o zakazie 
i zniszczeniu broni bakteriologicznej. 

W innej sferze, lecz na tej samej linii odprężenia, leży zawarcie układu 
czteromocarstwowego na temat Berlina zachodniego, układu, którego zna- 
czeniu poświęcaliśmy nasze szpalty w przeglądzie z ubiegłego miesiąca. 

Wszystkie te wydarzenia mają doniosłe znaczenie dla sprawy pokoju. 
Stanowią one wielki sukces konstruktywnej polityki państw wspólnoty 
socjalistycznej, a zarazem wszystkich sił postępu i pokoju na świecie. 
Są one wyrazem wzrostu realizmu w postawie państw zachodnich, w tym 
stopniowej reorientacji polityki Waszyngtonu. Są przejawem zrozumienia, 
iż — jak powiedział prezydent Nixon na wspomnianej konferencji praso- 
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wej — mimo istnienia bardzo głębokich różnic zdań między USA a ZSRR, 
rozstrzyganie ich na drodze wojny „nie leżałoby w interesie żadnej ze 
stron”. 

Takie stanowisko zajmują stale państwa socjalistyczne. Uważają one, 
że nie ma spraw, których nie dałoby się uregulować w drodze negocjacji 
przy istnieniu wzajemnej dobrej woli i poszanowaniu interesów stron. 

Jednakże bardziej realistyczne podejście toruje sobie drogę w polityce 
amerykańskiej nie bez oporów. Zarówno niektórzy przedstawiciele „busi- 
nessu”, jak i część kongresmenów nawołują do utrzymania wojownicze- 
go kursu. Nawet w łonie rządu zdania są podzielone. Minister obrony 
Laird przestrzega np. przed „radziecką przewagą” i wzywa do zwiększe- 
nia tempa zbrojeń. 

* 

Walka o nowy kształt polityki, o utrwalenie kursu odprężeniowego 
w stosunkach z krajami socjalistycznymi toczy się również w Niemieckiej 
Republice Federalnej. Na drogę taką wkroczył rząd Willy Brandta. Do- 
prowadziło to do podpisania układów ZSRR — NRE i PRL — NRE, 
umożliwiło doniosłe spotkanie Willy Brandta z Leonidem Breżniewem na 
Krymie, w toku którego doszło do szeregu wspólnych ustaleń o wielkiej 
wadze dla normalizacji stosunków w Europie. 

W nowej sytuacji, gdy NRF weszła na drogę uznania Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej jako podmiotu prawa międzynarodowego, jako 
równorzędnego, suwerennego państwa niemieckiego, stało się możliwe 
czteromocarstwowe porozumienie w sprawie Berlina zachodniego. Układ 
ten z kolei — zanim wejdzie w życie — uzupełniony być musi konkret- 
nymi porozumieniami między NRD a NRF oraz NRD a Senatem Berlina 
zachodniego na temat ruchu tranzytowego NRF — Berlin zachodni przez 
terytorium NRD i innych spraw dotyczących suwerennych uprawnień 
tej ostatniej. Rokowania toczą się i ten fakt ma również swą pozytywną 
wymowę. Uznana bowiem została zasada, wysuwana od dawna przez 
NRD i popierana przez inne państwa socjalistyczne, iż konkretne sprawy 
dotyczące interesów obu państw niemieckich winny być regulowane za sto- 
łem obrad, przy poszanowaniu równych praw obu suwerennych partnerów. 

Jeśli podkreślamy te pozytywy, nie oznacza to, że już wszystkie stare 
tendencje zostały w polityce rządu bońskiego przezwyciężone. Wciąż jesz- 
cze — jak podkreślił to niedawno minister spraw zagranicznych NRD, 
Otto Winzer — dyplomacja bońska usiłuje wywierać presję na kraje trze- 
ciego świata, by powstrzymały się od oficjalnego uznania NRD, rzekomo 
w imię dobra negocjacji między NRD a NRF. 

Również w toku rozmów zmierzających do uregulowania spraw tranzy- 
towych i komunikacyjnych związanych z Berlinem zachodnim, strona 
zachodnioniemiecka próbuje nawracać — oczywiście bez powodzenia — 
do zdyskredytowanej koncepcji jakichś specjalnych stosunków wewnatrz- 
niemieckich, a więc do iluzji na temat jedności narodowej, która przy 
istnieniu dwóch suwerennych i przeciwstawnych ustrojowo państw nie- 
mieckich jest sprawą przebrzmiałą. 
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Nie należy również nie dostrzegać faktu, że polityka odprężeniowa 
obecnego rządu bońskiego, jego kroki zmierzające do normalizacji sto- 
sunków z Europą wschodnią wiążą się z dążeniami do dalszego usamo- 
dzielnienia NRF w łonie Zachodu i w świecie, do umocnienia jej pozycji 
w łonie Wspólnego Rynku i NATO. To oczywiście sprzyja ekspansji 
monopoli zachodnioniemieckich, a zarazem tendencjom hegemonistycz- 
nym, wciąż silnym w łonie burżuazji niemieckiej. 

Mimo tych negatywów, których nie wolno nie dostrzegać, należv są- 
dzić, że pozytywny trend dominujący w polityce obecnego rządu NRF 
będzie przybierał na sile i się utrwalał, co stworzy przesłanki do otwarcia 
nowej karty w stosunkach w Europie. 


Ważna jest pod tym względem pozycja zajmowana ostatnio przez rząd 
Brandta w sprawie zwołania konferencji bezpieczeństwa europejskiego. 
Pozytywny stosunek NRF do idei tej konferencji i do przyspieszenia 
konkretnych jej przygotowań został potwierdzony w komunikacie z roz- 
mów Breżniew — Brandt na Krymie. 

W ten sposób NRF, obok Francji, która uczyniła to już wcześniej, i obok 
innvch państw zachodnioeuropejskich wypowiada się obecnie za zwo- 
łaniem tej konferencji. 


Od tego stanowiska odbiega jaskrawo jedynie postawa konserwatyw- 
nego rządu Wielkiej Brytanii, który już i przedtem wyróżniał się niechlub- 
nie niechęcią lub co najwyżej pasywnością wobec inicjatyw odprężenio- 
wych w Europie. Obecnie rząd ten, wszcząwszy szytą grubymi nićmi 
aferę na temat rzekomej szpiegowskiej działalności pracowników przed- 
stawicielstwa dyplomatycznego ZSRR, nie tylko doprowadził do ochło- 
dzenia stosunków z Moskwą, lecz — co było niewątpliwym celem tego 
kroku — usiłuje rzucać kłody pod akcję przygotowań do konferencji 
europejskiej. Trzeba jednak stwierdzić, że w ten sposób Londyn postawił 
się w wyraźnej izolacji wobec swych partnerów zachodnich, którzy coraz 
bardziej są zdania, że dojrzewa czas na zwołanie konferencji. Niekorzyst- 
na reakcja niektórych innych państw zachodnich na antyodprężeniowe 
posunięcia Wielkiej Brytanii skłoniła ministra spraw zagranicznych Dou- 
glas Home'a do złożenia deklaracji, iż jego kraj nie jest przeciwny idei 
konferencji bezpieczeństwa. Sądzimy jednak, że ta słowna deklaracja, 
zresztą bardzo ogólnikowa, niewiele zmienia. 

Wspomniane posunięcie dyplomacji brytyjskiej świadczy o istnieniu 
jeszcze w łonie Zachodu poważnych sił nie zainteresowanych postępami 
w odprężeniu, hołdujących starym ideom antykomunizmu i antyradziec- 
kości. 

Powróćmy jeszcze na chwilę do sytuacji w NRF. Polityka kanclerza 
Brandta wywołuje coraz bardziej skoncentrowany ogień krytyki, coraz 
ostrzejsze ataki ze strony opozycji chadeckiej i wszelkich ugrupowań od- 
wetowvch i reakcyjnych. Przy tym siły te obecnie wyraźnie zmierzają 
do ujednolicenia swych poczynań. Konsolidacja dokonuje się w szczegól- 
ności — mimo istnienia niemałvch rozbieżności personalnych — w łonie 
CDU-CSU. Wylworzył się swoisty tandem Barzel—Strauss. 
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Na zjeżdzie CDU w Saarbriicken przewodniczącym partii obrany został 
Rainer Barzel, polityk o orientacji konserwatywnej, choć zręczny taktyk, 
nie rezygnujący z możliwości stosowania pewnych chwytów taktycznych. 
Barzel atakuje linię polityczną Brandta, zarzuca mu „wyprzedaż inte- 
resów niemieckich”, przypieczętowywanie podziału Niemiec itd. Atakuje 
układy z ZSRR i Polską, w nieco bardziej zróżnicowany sposób — układ 
dotvczący Berlina zachodniego (ze względu na figurujące na nim podpisy 
przedstawicieli mocarstw zachodnich), lecz pozostawia sobie pewne furtki 
co do postawy CDU w razie wejścia ich w życie. 

Jednakże Barzel uzyskał stanowisko przewodniczącego partii, a zarazem 
pretenduje do fotela kanclerza w razie wygrania przez CDU wyborów 
w 1973 r. — dzięki poparciu przywódcy „siostrzanej” CSU, polityka skraj- 
nie prawicowego, Franza Josefa Straussa. Podobnego poparcia udzielił 
Straussowi Barzel na zjeździe CSU. 

Krystalizujące się porozumienie między tymi politvkami polega na tym, 
że Strauss nie widzi prawdopodobnie szans samodzielnego dojścia do wła- 
dzy (w razie zwycięstwa chadecji w wyborach) ze wzgledu na swój 
otwarcie reakcyjny program. Gotów jest w tej sytuacji popierać Barzela 
za cenę przyjęcia przez niego większości haseł CSU, choć w bardziej 
„strawnej” dla społeczeństwa formie, i zapewnienia mu pozycji nr 2 
w ewentualnym rządzie chadeckim. Z drugiej strony Barzel nie mógłby 
uzvskać stanowiska kanclerza bez poparcia CSU, która dysponuje dziś 
w bundestagu ok. 1 5 mandatów chadeckich. 

W świetle tvch machinacji warto zanotować opinię zachodnioberliń- 
skiego pisma . Telegraf”, które stwierdza, iż „obecnie opozycja CDU-CSU 
ponownie z pełnym zdecydowaniem próbuje zmobilizować całe zaślepienie 
nacjonalistyczne i szowinistyczne, które już raz doprowadziło naród nie- 
miecki do kataklizmu”. 

Należy jednak zaznaczyć, że chadecja nie ma pozytywnego programu, 
który by mogła przeciwstawić polityce Brandta. Cała jej platforma to 
zlepek starych zdyskredytowanych koncepcji z epoki Adenauera — Erhar- 
da, to polityka negacji i awanturnictwa. Na wspomnianym zjeździe CSU 
wymowne było ubolewanie Straussa, że przez politvkę rządu Brandta 
„otwarte zostały śluzy, które Konrad Adenauer mocno zamknał”. 

Dlatego, mimo iż nie należy lekceważyć nowej fazy mobilizacji sił 
reakcji w NRF, można wyrazić nadzieję, że linia polityczna, zainicjowana 
przez rząd SPD-FDP, jeśli będzie konsekwentnie realizowana i jeśli 
uwolni się od ciążącego jeszcze na niej balastu połowiczności i ulegania 
starym koncepcjom, zdobywać będzie coraz szersze poparcie w społeczeń- 
stwie zachodnioniemieckim, co zapewni jej trwałość i powodzenie. 


* 


Rysujący się w polityce międzynarodowej trend odprężeniowy znalazł 
odbicie w dotychczasowym przebiegu XXVI sesji Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych. 


Zdecydowana większość mówców występujących w debacie generalnej 
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kwitowała z zadowoleniem szereg porozumień, zawartych między Wscho- 
dem a Zachodem bądź będących w toku negocjacji, których celem jest 
zmniejszenie napięcia, uwolnienie ludzkości od strachu przed konfliktem 
nuklearnym. Podkreślano szczególnie pozytywne w tym względzie osiąg- 
nięcia na kontynencie europejskim. 

Przewodniczący polskiej delegacji, minister spraw zagranicznych, Ste- 
fan Jędrychowski, dając również wyraz zadowoleniu naszego narodu 
z tej pozytywnej ewolucji, wzywał zarazem do dalszych konkretnych 
wysiłków na rzecz odprężenia. Szczególnie wiele uwagi poświęcił szef 
polskiej delegacji sprawie kształtowania podstaw bezpieczeństwa zbioro- 
wego w Europie i na tym tle kwestii szybkiego zwołania — dojrzałej 
już do tego — konferencji bezpieczeństwa europejskiego. 

Na obecnej sesji rozpatrywano w nowej sytuacji sprawę przyznania 
wreszcie Chinom Ludowym należnego im miejsca w ONZ. USA, kierując 
się zresztą różnymi względami, nie uznały już za możliwe trzymać się 
starej formuły nieuznawania ChRL i negowania jej praw w ONZ. Wy- 
sunęły jednak absurdalną koncepcję przywrócenia Chinom miejsca w tej 
organizacji z równoczesnym zachowaniem w niej kliki czangkajszekow- 
skiej. Takie stanowisko zostało odrzucone nie tylko przez kraje socjalistycz- 
ne, lecz przez wiele państw zachodnich, w tym W. Brytanię i Francję. 
Zgromadzenie Ogólne aprobowało rezolucję albańską, przywracającą 
ChRL należne jej miejsce w ONZ z równoczesnym usunięciem z niej Taj- 
wanu. Jest to zwycięstwo realizmu politycznego i słusznej sprawy. 

Minister spraw zagranicznych ZSRR Andrej Gromyko wystąpił w toku 
debaty generalnej z rozwiniętym programem posunięć zmierzających do 
utrwalenia pokoju i wzywał Zgromadzenie Ogólne do solidarnego dzia- 
łania w tym kierunku. Wśród tych poczynań doniosłe miejsce zajmuje, 
wysunięta już wcześniej przez Związek Radziecki, idea zwołania świato- 
wej konferencji rozbrojeniowej, w której udział wziąć winny wszystkie 
państwa i która przekształcić by się mogła w stałe, działające przez 
dłuższy czas forum — ze względu na złożoność i trudność problematyki 
rozbrojeniowej. 

Podkreślając pionierską w walce o pokój rolę Związku Kadzieckiego, 
który kieruje się wskazaniami Lenina, skonkretyzowanymi dla obecnego 
etapu przez XXIV Zjazd KPZR; uwypuklając wspólne, harmonijne dzia- 
łanie na rzecz pokoju innych państw wspólnoty socjalistycznej — Andrej 
Gromyko zaznaczył zarazem, iż kraje socjalistyczne nie pretendują do 
monopolu w polityce pokoju i nie chcą uzyskania takiego monopolu. 
Wręcz przeciwnie, im szerszy jest krąg państw broniących sprawy poko- 
ju i czvnnie popierających próby rozwiązywania ostrych problemów mię- 
dzynarodowych, tym więcej jest możliwości dążenia naprzód, ku trwałe- 
mu bezpieczeństwu, bez względu na przeszkody, jakie trzeba pokonać. 

Istotnie, sprawa pokoju jest dziś wspólną sprawą wszystkich narodów, 
wielkich i małych, wspólną sprawą całej ludzkości. Wymaga to jeszcze 
ściślejszego niż dotąd zespolenia wysiłków wszystkich ludzi dobrej woli, 
ubojowienia ich działalności, a zarazem izolowania pozostających w mniej- 
szości, lecz wciąż jeszcze wpływowych sił imperializmu, agresji i wojny. 
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Polsko — radziecka 
współpraca gospodarcza 


WSPÓŁDZIAŁANIE W PRZEMYŚLE | ZAOPATRZENIU W SUROWCE 


Ze Związkiem Radzieckim łączy nas wspólne stanowisko we wszystkich 
podstawowych sprawach polityki międzynarodowej, głęboka jedność ce- 
lów i dążeń, płynąca ze wspólnoty ideowej, która leży u podstaw każdego 
naszego działania. 


Kraj Rad jest naszym głównym partnerem handlowym. Przeszło 36 proc. 
obrotów polskiego handlu zagranicznego przypada na wschodniego są- 
siada. Wymiana towarowa ze Związkiem Radzieckim stanowi podstawo- 
wy czynnik stabilizacji naszego handlu zagranicznego. Również Polska 
wysunęła się na drugie miejsce wśród partnerów handlowych Związku 
Radzieckiego po NRD. Wymianę towarową pomiędzy naszymi krajami 
cechuje duże tempo wzrostu. W stosunku do 1950 r. obroty towarowe 
zwiększyły się 8-krotnie. Tak wysoki wzrost wymiany jest wynikiem 
pogłębiających się systematycznie więzi ekonomicznych oraz rozwoju po- 
tencjału gospodarczego obydwu krajów. 


W ciągu ubiegłych lat między naszymi krajami ukształtowała się 
wszechstronna współpraca gospodarcza, która obok wielkiego i ofiarnego 
wysiłku narodu stała się istotnym czynnikiem rozwoju naszej gospodarki. 
Obejmuje ona podział zadań produkcyjnych, problemy nauki i techniki, 
planowanie, sprawy walutowo-finansowe, transport, rolnictwo, przemysł 
wydobywczy, geologię, gospodarkę wodną i wiele innych dziedzin. 


Rosnącego znaczenia nabierają obecnie wszelkie kontakty służące wza- 
jemnemu lepszemu poznaniu, spotkania przedstawicieli organizacji go- 
spodarczych, przemysłu, transportu, handlu, a także wystawiennictwo, 
informacja gospodarcza i techniczna, docierająca do jak najszerszych 
kręgów społeczeństwa. Przynosi to nie tylko określone korzyści gospodar- 
cze, lecz również przyczynia się do pogłębienia przyjaźni i wzajemnego 
zrozumienia, nieodzownego we współpracy ekonomicznej. 

W całokształcie stosunków gospodarczych szczególną rolę odgrywają 
kooperacja i specjalizacja produkcji oraz współpraca w dziedzinie zaopa- 
trzenia w surowce. Na tych też sprawach chcemy się przede wszystkim 
zatrzymać w niniejszym przeglądzie. 
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SPECJALIZACJA I KOOPERACJA PRODUKCJI 


Do kierowania całokształtem spraw związanych z rozwojem współdzia- 
łania gospodarczego pomiędzy obydwoma krajami powołana została 
w kwietniu 1964 r. Polsko-Radziecka Międzyrządowa Komisja Współ- 
pracy Gospodarczej. Utworzenie tej komisji oznaczało podniesienie na 
wyższy poziom stosunków gospodarczych pomiędzy Polską a Związkiem 
Radzieckim w celu pełniejszego wykorzystania istniejących możliwości 
współdziałania produkcyjnego. 

Jeśli chodzi o dotychczasowy dorobek Komisji w tej dziedzinie, to 
dokonała ona, najogólniej mówiąc, obok podjęcia wielu problemów go- 
spodarczych, w szczególności uzgodnienia programu prac specjalizacyjnych 
na całym szeregu odcinków przemysłu maszynowego i elektromaszyno- 
wego. 

Punktem wyjścia do coraz silniejszych powiązań kooperacyjnych staje 
się szeroka wymiana maszyn i urządzeń pomiędzy Polską a ZSRR. W wie- 
lu dziedzinach przemysł polski jest dziś wartościowym partnerem dla 
wschodniego sąsiada, przy czym nasze możliwości w tym zakresie będą 
wzrastać z każdym rokiem. 

Od wielu lat pomiędzy obydwoma naszymi krajami rozwija się nie 
zawsze uregulowana specjalnymi porozumieniami kooperacja i specjali- 
zacja, obejmująca przemysł stoczniowy, lotniczy, maszyn włókienniczych 
oraz elektroniczny. Poza tym polski eksport do ZSRR statków morskich. 
taboru kolejowego, niektórych obiektów przemysłowych ma również cha- 
rakter dostaw wvspecjalizowanych. 

Krokiem o dużym znaczeniu gospodarczym w zakresie podziału pracy 
jest umowa o kooperacji produkcji samochodów osobowych. Umowa ta 
przewiduje wzajemne dostawy elementów i podzespołów wartości 
370 mln zł dewizowych do wytwarzanych w obvdwu krajach samochodów 
tvpu „Fiat”. Sens umowy polega na produkcji niektórych części samocho- 
dów w jednym kraju na potrzeby własne oraz partnera. Pozwala to na 
zwiększenie skali produkcji, a tvm samym na osiągnięcie lepszych wvni- 
ków technicznych i ekonomicznych. Tak więc Polska dostarcza 13 elemen- 
tów do samochodu wytwarzanego w Związku Radzieckim. 

Polskie zakłady dostarczą do 1975 r. m. in. półtora miliona kompletów 
lamp samochodowych, znaczną ilość termostatów i czujników. Jedyna 
w kraju fabryka amortvzatorów w Krośnie rozpoczęła w br. seryjną 
produkcję nowoczesnych amortvzatorów samochodowych tvpu 
„Armstrong”. Niedawno podjęto ich eksport do Związku Radzieckiego. 

Natomiast polski przemysł będzie otrzymywał 25 elementów do pol- 
skiego „Fiata”. Będą to rożnego rodzaju łożyska, koła, szyby i szereg 
innych części. 

Dalszym krokiem do pogłębienia kooperacji jest umowa o dostawach 
z Polski do Związku Radzieckiego sprzęgieł elektromagnetycznych, waż- 
nego elementu automatvzacji obrabiarek, oraz ze Związku Radzieckiego 
do Polski obrabiarek skrawających. Przewiduje ona w latach obecnej 
5-latki wzajemne dostawy łącznej wartości około 450 mln zł dewizowych. 
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Umowa ta stwarza bazę do wielkoseryjnej produkcji i dalszej specjaliza- 
cji przemysłu polskiego. Dzięki tej umowie Polska staje się jednym 
z największych w świecie producentów sprzęgieł elektromagnetycznych, 
ustępując tylko Stanom Zjednoczonym. Umowa ta świadczy równocześnie 
o zaufaniu partnera radzieckiego do poziomu jakości i nowoczesności 
naszego przemysłu w tej dziedzinie. Polska bowiem zaopatrywać będzie 


przez najbliższe lata, jako jedyny dostawca, cały radziecki przemysł bu- 
dowy obrabiarek. 


Równocześnie podpisana umowa przynosi korzyści również nam, za- 
pewniając w najbliższych latach ustabilizowane dostawy tak bardzo po- 
trzebnych naszemu przemysłowi nowoczesnych obrabiarek, których zakup 
nie należy do łatwych na rynkach światowych. W bieżącym 5-leciu Zwią- 
zek Radziecki dostarczy Polsce przeszło 3000 obrabiarek. Warto przy tym 
podkreślić, że produkcja sprzęgieł elektromagnetycznych w Polsce nie 
tylko w pełni zaspokoi potrzeby Związku Radzieckiego i naszego własne- 


go przemysłu, ale również potrzeby pozostałych krajów członkowskich 
RWPG. 


Niezależnie od tego w grudniu 1969 r. podpisano umowę o kooperacji 
w produkcji maszyn drogowych i budowlanych. Wartość dostaw z tego 
tytułu w latach bieżącej 5-latki wyniesie 650 mln zł dewizowych. M. in. 
dwie duże fabryki radzieckie: Orłowski Zakład Maszyn Drogowych, pro- 
dukujący walce drogowe i równiarki samojezdne, oraz Zakład w Orle, 
wytwarzający ładowarki samobieżne, będą montować skrzynie przekład- 
niowe sprowadzane z Polski do wytwarzanych przez siebie maszyn. W za- 
mian za te dostawy kraj nasz otrzymywać będzie radzieckie maszyny 
drogowe, koparki i dźwigi budowlane, co pozwoli na lepsze zaspokojenie 
naszych potrzeb w zakresie sprzętu dla budownictwa przemysłowego 
i mieszkaniowego oraz dla inwestycji drogowych. W sumie przewiduje . 
się dostawy do Polski 58 różnego rodzaju typów maszyn, których nasz 
przemysł nie wytwarza. 


Ża poważne osiągnięcie należy uznać rozszerzenie kooperacji i współpra- 
cy na dziedzinę elektronicznej techniki obliczeniowej. Zawarta w tej 
sprawie w czerwcu br. umowa kładzie podwaliny pod rozwój w Polsce 
jednej z najbardziej nowoczesnych gałęzi przemysłu. 


W przemyśle chemicznym uzgodniono specjalizację produkcji w zakre- 
sie 65 wyrobów. Polska specjalizować się będzie w produkcji 12 wyrobów, 
a Związek Radziecki w 53. 


Warto podkreślić, że tego rodzaju współdziałanie podyktowane jest 
względami opłacalności wytwarzania. Rozwój techniki we współczesnej 
chemii charakteryzuje się przechodzeniem na instalacje o dużych zdol- 
nosciach produkcyjnych, co znacznie podnosi efektywność inwestycji. 
Uwzględnienie potrzeb partnera w projektowanych inwestycjach prze- 
mysłu chemicznego uzasadnia budowę instalacji o dużvch zdolnościach 
produkcyjnych, co z kolei pozwoli wytwarzać taniej. Partner natomiast 
moze zaspokoić swoje potrzeby dostawami z importu bez konieczności po- 
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noszenia poważnych wydatków inwestycyjnych na budowę podobnych 
instalacji u siebie. 

Przykłady te wskazują dobitnie, że prawidłowe rozwiązanie kooperacji 
w połączeniu z koncentracją produkcji zespołów czy podzespołów może 
stworzyć warunki do lepszego wykorzystania potencjału wytwórczego 
oraz systematycznego podnoszenia poziomu technicznego i jakości wyro- 
bów w każdym z zainteresowanych krajów. 

Jak dotychczas, podział produkcji w przemyśle przetwórczym pomiędzy 
naszymi krajami znajduje się jednak dopiero w początkowej fazie, a pra- 
ce w tym zakresie nie odpowiadają ani potrzebom, ani możliwościom 
obydwu partnerów. Obecnie czyni się wysiłki zmierzające do szerokiego 
podziału produkcji obrabiarek skrawających, maszyn do obróbki plastvcz- 
nej metali, wyposażenia technologicznego obrabiarek, maszyn i urzą- 
dzeń odlewniczych oraz narzędzi. Dąży się przede wszystkim do ograni- 
czenia asortymentu tych wyrobów przez zaniechanie produkcji typów 
wytwarzanych w niewielkich i mało opłacalnych seriach. Jednocześnie 
zmierza się do koncentracji produkcji określonych asortymentów w oby- 
dwu krajach. Poza tym planuje się ścisłą współpracę w zakresie obrabia- 
rek sterowanych liczbowo oraz opracowanie wspólnego języka progra- 
mowania obrabiarek, zamierza się również utworzyć międzynarodowe zjed- 
noczenie przemysłowo-gospodarcze w przemyśle obrabiarkowym. 

Oprócz tego rozważa się możliwości podziału produkcji maszyn i urzą- 
dzeń służących do wytwarzania płyt spilśnionych, papieru i kartonu, po- 
szczególnych zespołów do samochodów ciężarowych dużej ładowności, 
urządzeń dla spawalnictwa, telewizji kolorowej, pomp przemysłowych, 
maszyn górniczych, sprzętu medycznego oraz wirówek i urządzeń suszar- 
niczych. Czekają na sfinalizowanie umowy specjalizacyjne dotyczące kil- 
kudziesięciu grup wyrobów w branży radioelektronicznej, maszyn i apa- 
ratów elektrycznych i aparatury pomiarowej. 

We wszystkich tych sprawach w najbliższym czasie można spodziewać 
się zawarcia porozumień specjalizacyjnych i kooperacyjnych oraz podpi- 
sania kontraktów handlowych. 

Znaczne korzyści, wyrażające się w obniżce nakładów inwestycvjnych 
przy jednoczesnym przyspieszeniu realizacji samych inwestycji, mogłoby 
przynieść zastosowanie kooperacji w produkcji linii technologicznych oraz 
budowie kompletnych obiektów. 

Warto także podkreślić, że coraz bardziej uwidacznia się dążenie do 
szerszego włączenia zjednoczeń, kombinatów i samych zakładów produk- 
cyjnych do podejmowania decyzji o powiązaniach produkcyjnych z za- 
granicą, co wypływa zresztą ze zmian w systemie planowania i zarzą- 
dzania w krajach socjalistycznych. 

Do poprawy sytuacji w tej dziedzinie może przyczynić się również 
ujednolicenie form i trybu zawierania porozumień specjalizacyjnych, dzię- 
ki przyjęciu na ostatniej sesji Polsko-Radzieckiej Komisji typowej umo- 
wy o specjalizacji i kooperacji produkcji. Przyczyni się ona do umocnienia 
obligatory jności przyjętych zobowiązań. 
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Toruje sobie drogę poza tym pogląd, że pracami nad specjalizacją na- 
leży objąć ograniczony krąg zagadnień, a mianowicie najważniejszych 
z punktu widzenia potrzeb rozwoju gospodarczego obydwu krajów. Tylko 
w ten sposób będzie można dokładnie rozpatrzyć i rozwiązać cały zespół 
ekonomicznych, technicznych i handlowych problemów, co jest nieod- 
zowne dla zawarcia porozumień specjalizacyjnych. 

Dla naszego kraju postęp w podziale produkcji jest palącą sprawą, po- 
nieważ w tej chwili dokonujemy manewru gospodarczego, polegającego 
na przejściu do forsownego rozwoju określonych wybranych gałęzi i wy- 
robów. Taka polityka gospodarcza wymaga szerokich międzynarodowych 
powiązań produkcyjnych. Określone wyroby trzeba będzie przekazać do 
specjalizacji innym krajom, zaspokajając własne potrzeby dostawami 
z importu. Stąd większość kwestii z tym związanych rozstrzygać będzie 
się w toku koordynacji wieloletnich planów gospodarczych. 


WSPÓŁPRACA W DZIEDZINIE SUROWCÓW 


Zaopatrzenie w surowiec to jeden z kluczowych problemów polsko- 
-radzieckiej współpracy gospodarczej. W tej sprawie obydwa nasze za- 
przyjaźnione kraje zdobyły już niemałe doświadczenie. Duże znaczenie 
dla naszej gospodarki ma eksploatacja rurociągu „Przyjaźń, który sta- 
nowi zarazem największe przedsięwzięcie techniczne i gospodarcze w dzie- 
dzinie zaopatrzenia od grudnia 1963 r. w ropę naftową naszego obozu. 
Jeśli chodzi o nasz kraj, to dzięki tej surowcowej magistrali możliwa sta- 
ła się budowa kombinatu petrochemicznego w Płocku — chluby naszej 
chemii. 

Polska część rurociągu jest dziełem naszych projektantów i robotni- 
ków. To olbrzymie przedsięwzięcie było jednak wykonywane przy bra- 
terskiej współpracy ze specjalistami radzieckimi, którzy służyli naszym 
projektantom swoim bogatym doświadczeniem i pomocą konsultacyjną. 
Cała budowa rurociągu potwierdza słuszność zasady podejmowania wspól- 
nych wysiłków zainteresowanych krajów socjalistycznych dla realizacji 
ważnych przedsięwzięć inwestvcyjnyvch. Pozwoliło to na sprawne, eko- 
nomiczne i szybkie wykonanie tego rodzaju wielkiej budowy. 

W trakcie budowy polskiego odcinka rurociągu wvrosły kadry wykwa- 
lifikowanych specjalistów, którzy zdobyli znaczne doświadczenie w tego 
rodzaju inwestycjach. Dzięki temu też można było przyjąć propozycje 
NRD budowy systemu rurociągów naftowych na terenie naszego zachod- 
niego sąsiada. Pojawiła się więc nowa dziedzina specjalizacji naszego bu- 
downictwa i nowa dziedzina eksportu usług budowlanych, na których 
zarobiliśmy znaczne sumy. 

Rurociąg „Przyjażń” jest inwestycją o wysokiej opłacalności ekono- 
micznej. 

Warto zauważyć, że nakłady inwestycyjne na zakup cvstern kolejo- 
wych byłyby dwa razy wyższe od całkowitego kosztu budowy rurociągu 
naftowego na polskim odcinku. Oprócz tego do budowy rurociągu zużyto 
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prawie 5 razy mniej stali, niż trzeba by użyć przy odpowiednim transpor- 
cie kolejowym. 

A koszt transportu rurociągiem (liczony w tonokilometrach) ropy sta- 
nowi prawie 1/3 kosztu transportu kolejowego. 

Oszczędność stali, którą uzyskano w następstwie budowy rurociągu 
zamiast rozbudowy środków transportowych, modernizacji dróg kolejo- 
wych i konstrukcji ogromnej ilości cystern, pozwoliła na bardziej swobod- 
ną realizację innych zadań inwestycyjnych. Rurociąg „Przyjażń” umo- 
zliwił wreszcie zmniejszenie stanu zatrudnienia, a tym samym funduszu 
płac, niezbędnego przy transporcie kolejowym — tak w fazie inwestycji 
(głównie przy budowie wagonów-cystern), jak i w czasie samego trans- 
portu ropy naftowej. 

Rurociąg ma tę zaletę, że może być układany praktycznie w dowolnych 
kierunkach i na dowolne odległości, po najkrótszych trasach. Transport 
ropy i produktów rurociągami prowadzić można w sposób ciągły, nieza- 
leżnie od pory roku i warunków klimatycznych. Straty ropy przy tego 
rodzaju transporcie są wielokrotnie niższe niż w innych rodzajach trans- 
portu. Przy tym zużywa się energię tylko na przemieszczenie produktu, 
gdy tymczasem przy transporcie innymi środkami zużywa się ją również 
do przewożenia środków transportu, tj. cystern czy tankowców. Ciężar 
ich jest niemały, bo wynosi w wypadku zestawu cysternowego połowę 
przewożonego produktu. Zużycie umownego paliwa do transportu 100 ton 
ropy na odległość 100 km rurociągiem wynosi około 50 kg, a koleją około 
200 kg. 

Mając na względzie korzyści, jakie przynosi tego typu transport, po- 
szczególne kraje przystąpiły do dalszej rozbudowy rurociągu „Przyjażń'”. 
ZSRR np. buduje odgałęzienie w kierunku Połocka do łotewskiego portu 
Ventspils. W Czechosłowacji trwają prace nad przedłużeniem rurociągu 
do Pragi. W NRD rozbudowano rurociąg ze Schwedt do zakładów Leuna, 
Rostoku i Berlina. 

Już ósmy rok płynie rurociągiem „Przyjaźń ropa naftowa do Polski 
i NRD. Rocznie przepływa jej ponad 10 mln ton do Płocka i rafinerii 
w Schwedt. 

Nasze zapotrzebowanie na ropę naftową rośnie bardzo szybko. Stale 
bowiem rozwija się przemysł rafineryjny i petrochemiczny oraz motory- 
zacja. Obok szybkiej rozbudowy kombinatu w Płocku w latach siedem- 
dziesiątych planuje się oddanie do eksploatacji dwóch dalszych rafinerii. 
Już w bieżącym pięcioleciu trzeba będzie tylko dla potrzeb naszego kraju 
przetransportować rocznie około 12 mln ton ropy. Jeszcze szybciej rośnie 
zapotrzebowanie naszego zachodniego sąsiada. W tej sytuacji aktualnie 
istniejący rurociąg „Przyjażń” w niedługim czasie przestanie wystarczać. 
Co prawda przewiduje się poddanie go zabiegom modernizacyjnym, aby 
zwiększyć przepustowość. Niemniej jednak nie rozwiąże to sprawy. Dla- 
tego przystąpiono do budowy siostrzanej nitki rurociągu „Przyjażń”. 

W tej sprawie w połowie października 1969 r. zawarto pomiędzy Pol- 
ską a NRD specjalną umowę. Koszt inwestycji sięga 4 mld zł. W znacz- 
nym stopniu partycypuje w nim NRD, opłacając roboty na całym od- 
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cinku zachodnim, tj. od Płocka do granicy, oraz pokrywając połowę ko- 
sztów wschodniego odcinka. Całość prac wykonują polskie przedsiębior- 
stwa. Podobne porozumienie zawarto ze Związkiem Radzieckim. 

Chociaż od podpisania umowy upłynęło stosunkowo niewiele czasu, 
to budowa arterii jest już poważnie zaawansowana. Gotowe są pierwsze 
odcinki rurociągu. Na kilkusetkilometrowym froncie trwa wytężona praca. 

Druga nitka rurociągu w porównaniu z pierwszą jest inwestycją znacz- 
nie większą, bardziej skomplikowaną, o krótszym cyklu budowy, z te- 
chnologią bardziej nowoczesną niż przy budowie pierwszej nitki. Rzeczą 
godną uwagi przy jej budowie jest to, że z eksploatacją tej wielkiej arterii 
transportowej nie będzie się czekać do całkowitego zakończenia inwesty- 
cji. Gotowe odcinki będą bowiem sukcesywnie włączane do czynnego ru- 
rociągu „Przyjaźń”. Pozwoli to uniknąć zamrożenia znacznych ilości cen- 
nych rur stalowych. Nowe odcinki będą pełnić funkcję tymczasowych 
magazynów ropy naftowej. Należałoby dodać, że proces przepływu ropy 
na całej długości nowej nitki będzie zautomatyzowany i stelemechanizo- 
wany. 

Trudności przy budowie tego tvpu inwestycji jak zawsze są duże, 
m. in. trzeba będzie wykonać około 40 przejść rurociągu przez szlaki ko- 
munikacvjne w taki sposób, aby nie przerywać ruchu, zbudować przej- 
ścia przez 10 dużych rzek i kanałów oraz przez 6 terenów bagiennych. 
Zakończenie budowy przewidziano na 1973 r. 

Na wielu obszarach Polski trwają intensywne poszukiwania geologicz- 
ne. Nasi geolodzy mają do odnotowania niejeden sukces. Dość powiedzieć, 
że w ostatnim 15-leciu udokumentowana baza surowcowa zwiększyła się 
w zakresie węgla kamiennego przeszło 6-krotnie, węgla brunatnego 
15-krotnie, rud cynku i ołowiu prawie 4-krotnie, rudy miedzi blisko 
14-krotnie. Jednocześnie wykryto wiele innych surowców, jak sole po- 
tasowe, baryt oraz minerały dla przemysłów budowlanych i drogowych. 


Duży sukces odnieśli polscy geologowie odkrywając nowe, dość znacz- 
ne złoża gazu ziemnego w rejonie Przedgórza Karpat oraz w Wielkopol- 
sce. Wciąż jednak nie można znaleźć większych złóż ropy naftowej. Cze- 
ka się na ten moment z wiarą w przesłanki naukowe, a jednocześnie z dużą 
niecierpliwością, że ropa na terenie Polski występuje. 

Odkrycie ropy naftowej i nowvch złóż gazu ziemnego jest głównym 
celem wszelkich poszukiwań. W ostatnim 10-leciu poszukiwania te pochło- 
nęły przeszło 14 mld zł. Na ten cel kraj nasz zaciągnął 4 czerwca 1904 r. 
pożyczkę w Związku Radzieckim w wvsokości TU mln rubli. W ramach 
umowy otrzymujemy nowoczesne urządzenia, aparaturę geofizyczną, 
środki transportu i wiele innych urządzeń pomocniczych, a także doku- 
nentację techniczna i konstrukcyjną. 

Dzięki temu poszukiwania mogą bvć intensyfikowane, a ich zasięg 
zwiększać się z każdym rokiem. Warto zaznaczyć, że już obecnie dzieki 
urządzeniom radzieckim można u nas przeprowadzać wiercenia do głę- 
bokości około 5000 m. 

Obok polskich geologów w poszukiwaniach brało udział rocznie około 
200 specjalistów ze Związku Radzieckiego. Udzielona przez nich pomoc 
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jest bardzo cenna. Sięgnięcie po doświadczenia radzieckich specjaltstów 
nie jest sprawą przypadku. Warto pamiętać, że geolodzy radzieccy należą 
do czołówki światowej i udowodnili to niejednokrotnie w praktyce. Od- 
kryli oni dziesiątki złóż naftowych u siebie w kraju, nie mówiąc już 
o odkryciach dokonanych za granicą. 

Chociaż dotychczas nie odkryto u nas większych zasobów ropv, to jed- 
nak wysiłek włożony w poszukiwania naftowe oraz duża pomoc naszego 
wschodniego sąsiada nie poszły na marne. Mówią o tym wyniki. Dzieki 
tym pracom można było zwiększyć wydobycie ropy naftowej z 194 tvs. 
ton w 1960 r. do 424 tys. ton w ub.r., a gazu ziemnego w tym czasie 
z około 540 mln m3 do ponad 5,1 mld m*. Dostarczenie gospodarce narodo- 
wej większych ilości gazu ziemnego pozwoli na modernizację bazy surow- 
cowej chemii i szeregu innych gałęzi przemysłu. 

O efektywności poszukiwań naftowych może świadczyć również prawie 
trzykrotny wzrost odkrytych zasobów gazu i ropy naftowej w ostatnim 
10-leciu na 1 m wierceń poszukiwawczych. 

Jednocześnie zaś koszty własne wydobycia jednej tony surowców naf- 
towych w tym czasie zmniejszyły się poważnie. Jak obliczają nasi spe- 
cjaliści, wzrost wydobycia gazu i ropy naftowej w ostatnim 10-leciu po- 
krył całkowicie sumy wydatkowane na ich poszukiwania. 

Również zwróciła się pożyczka zaciągnięta w Związku Radzieckim. War- 
tość bowiem dewizową wydobytego w latach 1960—1970 gazu ziemnego 
i ropy naftowej według ceny handlu zagranicznego można określić na 326 
mln rubli, a zaciągnięte kredyty wyniosły, jak powiedziano, 410 mln rubli. 


Wyższe wydobycie gazu ziemnego pozwoliło także na zaoszczędzenie 
węgla, który można było przeznaczyć na eksport i zaopatrzenie kraju. 
Ponadto w toku poszukiwań geologicznych znalezione zostały bogate zło- 
ża soli potasowych w okolicach Pucka, rudy żelaza na Suwalszczyźnie 
oraz węgla kamiennego w Lubelskiem. 

Mimo to jednak efekty mogłyby być większe. Usprawnienia wymaga 
sam proces wiertnictwa, wprowadzenie ulepszonych technologii wierce- 
nia, zmniejszenie nieprodukcvjnego czasu urządzeń wiertniczych, 
a w szczególności awarii i postojów. 

Obecnie polska geologia zakończyła wieloletni cykl badań i prac poszu- 
kiwawczych oraz opracowania dokumentacji odkrytvch złóż. Projekt gór- 
nictwa naftowego na lata 1971—1915 zawiera niezbędne przedsiewzięcia 
warunkujące dalszą poprawę sytuacji w tej dziedzinie. Przewiduje się 
maksymalną koncentrację wierceń geologicznych w poszukiwaniu gazu 
na Przedgórzu Karpat i Monoklinie Przedsudeckiej oraz kontvnuację po- 
szukiwań ropv naftowej w najbardziej perspektywicznvych obszarach Ni- 
żu. w szczególności w województwie lubelskim, w rejonie przybałtvc- 
kim i pomorskim, przy zastosowaniu kompleksowego opracowania wvni- 
ków dostarczonych przez geofizykę, a w szczególności badań sejsmicz- 
nych. 

Niektóre z tvch rejonów zapowiadają się interesująco. zwłaszcza że 
sąsiadują z nowo odkrytymi terenami roponośnymi u naszych wschodnich 
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sąsiadów. Pewne nadzieje wiąże się z odkryciem w maju br. ropy naftowej 
na wyspie Wolin, gdzie podjęto jej ciągłą eksploatację. 

Realizowana jest ponadto wieloletnia umowa z 29 września 1960 r. 
o dostawach gazu ziemnego z radzieckiej Ukrainy. Zgodnie z tą umową 
Związek Radziecki wybudował na swoim terytorium gazociąg z Dasza- 
wy. Jednocześnie ZSRR udzielił nam pomocy technicznej przy układaniu 
na terenie Polski od granicy radzieckiej do Puław gazociągu, którego bu- 
dowę zakończono. Został on przedłużony najpierw z Puław do Warsza- 
wy, a następnie Włocławka. W okolicach Warszawy został połączony z ist- 
niejacym rurociągiem biegnącym z Rzeszowszczyzny do Huty Warszawa. 

Warto jeszcze dodać, że po drodze do wybudowanego gazociągu pod- 
łączone zostały niektóre miasta i miejscowości. Na dostawach gazu ra- 
dzieckiego, a częściowo gazu ze źródeł krajowych opiera się produkcja 
kombinatu nawozów sztucznych w Puławach i Zakładów Azotowych 
w Tarnowie, a w przyszłości również w nowo budowanych zakładach 
we Włocławku. 

Wzrastające ilości gazu przesyłanego na tej trasie wymagały budowy 
odpowiedniego gazociągu niezależnie od tego, czy gaz pochodzi z importu 
czy też z zasobów krajowych, gdyż jego zasoby są zlokalizowane w woje- 
wództwie rzeszowskim w rejonie Jarosławia. 

Import gazu ziemnego ze Związku Radzieckiego jest dla naszego kraju 
bardzo korzystny i należy do najbardziej opłacalnego importu paliw. 
Dość powiedzieć, że równoważna ilość kalorii w innych nośnikach energii 
jest droższa w węglu 28 razy, w ropie naftowej 2.6 razy, w energii elek- 
trycznej 19,5 razy. Nieobojętna jest również wysoka jakość i czystość 
tego gazu, który przeznacza się jako surowiec dla chemii. Tak więc umo- 
wa o dostawach gazu radzieckiego sprzyja wydatnie rozwojowi naszej 
gospodarki. 

Innym przykładem współdziałania w zakresie zaspokojenia potrzeb su- 
rowcowych są umowy o eksploatację złóż soli potasowych w okolicy So- 
ligorska i fosforowych w rejonie Kingiseppu. Surowce te należą do szcze- 
gólnie ważnych dla produkcji nawozów sztucznych. Jak wiadomo, w związ- 
ku z koniecznością intensyfikacji rolnictwa zwiększy się znacznie zapo- 
trzebowanie na nawozy. Jeśli w roku 1963 rolnictwo otrzymało około 
60 kg nawozów w czystym składniku na 1 ha, to w roku 1970 ilość ta wy- 
niosła przeszło 123 kg i będzie wzrastać w szybkim tempie w latach na- 
stepnyvch. 

Wobec dużego zapotrzebowania na nawozy przed gospodarką naszą 
stanęło zadanie szybkiego rozwiązania problemu surowców do ich produk- 
cji. Tym bardziej że główny dostawca nawozów potasowych, NRD, nie 
mógł pokryć naszego zapotrzebowania. Braki na naszym rynku pokrywano 
importem z krajów kapitalistycznych w ilości 718 tys. ton soli potaso- 
wych 1 1,3 mln ton fosforytów w 1969 r. 

Co prawda w ostatnim czasie odkryto u nas w rejonie Zatoki Puckiej 
bogate złoża soli potasowych. Mogą one jednak rozwiązać problem zaopa- 
trzenia w te sole dopiero w przyszłości, gdvż budowa kopalń potrwa dość 
długo. Tym bardziej że do tego przedsięwzięcia można będzie przystąpić 
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nie wcześniej niż w następnym pięcioleciu. Problem ten najkorzystniej 
SAMA, można było rozwiązać we współpracy ze Związkiem Radziec- 
im. 

Toteż umowa dotycząca wydobycia i produkcji soli potasowych, zawar- 
ta 18 lutego 1963 r., przewiduje, że ZSRR dla zapewnienia dostaw Pol- 
sce nawozów potasowych uruchomi dodatkowe moce produkcyjne. 

_ Kraj nasz na równi z innymi krajami socjalistycznymi w celu pokrv- 

cia nakładów poniesionych przez stronę radziecką dostarcza na opro- 
centowany kredyt maszyny i urządzenia produkowane u nas. niezbęd- 
ne do budowy kopalni i zakładu przeróbczego, oraz odpowiednią ilość 
materiałów i innych towarów na ogólną sumę 70 mln rubli. 

Spłata udzielonego kredytu następować będzie w ciągu 10 lat dosta- 
wami soli potasowych. Dostawy radzieckie pokryją do 1980 r. około 
2/3 rocznego zapotrzebowania naszego rolnictwa na sole potasowe. 

Istnieje jeszcze dodatkowy aspekt tego porozumienia. Nasz partner 
zamówił w ramach wymienionej sumy, obok maszyn i urządzeń potrzeb- 
nych do uruchomienia wspomnianej kopalni i zakładów, również 42 wv- 
twórnie kwasu siarkowego. Zamówienie to uzasadnia zorganizowanie 
u nas w kraju produkcji tych urządzeń na zasadach nowoczesnych, co 
umożliwia specjalizację naszego przemysłu w tej dziedzinie. 

Umowa z 25 kwietnia 1963 r. dotycząca fosforytów ma podobny cha- 
rakter. Oprócz Polski w umowie tej uczestniczą Bułgaria, Węgrv, NRD 
i Czechosłowacja. 

W zamian za kredvtowane dostawy maszvn i urządzeń. materiałów 
i innych towarów, niezbędnych do budowy kopalni fosforvtów. Zwiazek 
Radziecki będzie dostarczać członkom porozumienia mączkę fosforową. 
Zgodnie z podpisaną umową wymienione kraje powinny otrzymywać 
około 140 tys. ton mączki fosforowej rocznie. 

Niemałą pomoc obok Czechosłowacji otrzymujemy od Związku Ra- 
dzieckiego przy budowie głogowskiego zagłębia miedziowego. Związek 
Radziecki dostarczył dla zagłębia miedziowego cały szereg urządzeń i ma- 
szyn. W zakładach przeróbki i wzbogacania rud, zaprojektowanych przez 
radzieckich specjalistów, zainstalowano nowoczesne radzieckie urządzenia 
pozwalające całkowicie zautomatyzować procesy technologiczne. 

Radzieccy specjaliści są autorami części technologicznej podstawowych 
wydziałów huty miedzi, która już podjęła produkcję. 

Pomoc ta ma kapitalne znaczenie dla naszej gospodarki, gdyż bez miedzi 
nie sposób rozwijać wielu podstawowych gałęzi naszego przemysłu. 

Wydobywana dotąd w Polsce miedź zaspokaja 15 proc. krajowego za- 
potrzebowania. Pozostałą część miedzi kraj nasz zmuszony jest importo- 
wać. Tymczasem miedź z głogowskiego zagłębia w pełni pokryje potrze- 
by krajowe. Można będzie podjąć jej eksport w znacznych ilościach. Eks- 
ploatacja rudy już się rozpoczęła. W roku 1970 jej wydobycie wzrosło 
do 6,5 mln ton. 

Współdziałanie w rozbudowie surowcowych gałęzi przemysłu, w szcze- 
gólności przez finansowv udział państw zainteresowanych produkcją tvch 
gałęzi, jest korzystne dla partnerów i ma szerokie perspektywy rozwoju. 
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Produkcja surowców i paliw jest bowiem szczególnie kapitałochłonna. 
Wielkość nakładów jest duża i poważnie obciąża dochód narodowy danego 
kraju. Do tego inwestycje te realizuje się w okresach długich — od 5 do 
12 lat. Zamrożenie więc środków inwestycyjnych jest bardzo duże. Stąd 
też wspólna realizacja inwestycji staje się często jedyną drogą przyspie- 
szenia, a nawet uzyskania potrzebnych paliw i surowców. 

Możliwości podjęcia tego typu współdziałania z ZSRR oraz innymi kra- 
jami socjalistvcznymi są znaczne. Może to np. dotyczyć udziału tych kra- 
jów w rozwoju bazy paliwowo-energetycznej w Polsce przez zagospoda- 
rowanie złóż węgla brunatnego w Bełchatowie i węgla kamiennego w Lu- 
belskiem. Zapewniłoby to tym krajom wieloletnie dostawy paliw i energii 
elektrycznej. Polska zaś zainteresowana jest w rozbudowie zakładów ce- 
lulozowych w ZSRR w celu zapewnienia sobie surowca do produkcji pa- 
pieru, a także w budowie spiekalni rud. 


Warto jeszcze dodać, że kraje członkowskie Rady w lipcu br. dokonały 
wymianv poglądów na temat wspólnej budowy wielkiego kombinatu hut- 
niczego przetwarzającego rudę żelaza kurskiej anomalii magnetycznej. 
Zakłada się, że kombinat będzie wytapiał rocznie 10—12 mln ton stali 
dla krajów socjalistycznych. 


% 


W wyniku rozmów gospodarczych przeprowadzonych na przemian 
w Warszawie i w Moskwie w grudniu ub. r. podpisana została wielolet- 
nia umowa o obrotach handlowvch i płatnościach między Polską a Związ- 
kiem Radzieckim w latach 1971—1975 oraz protokół regulujący wymianę 
towarową w 1971 r. Podpisanie tej umowy poprzedziły prawie dwuletnie 
konsultacje komisji planowania obydwu krajów. Umożliwiły one wspólne 
rozwiązanie ważnych problemów gospodarczych. Mimo że z chwilą pod- 
pisania protokołu zakończył się ważny etap prac konsultacyjnych, prze- 
widuje się prowadzenie dalszych prac planistycznych w celu rozwoju 
wymiany i kontaktów gospodarczych. 

W bieżącej pięciolatce zakłada się dynamiczny wzrost obrotów towaro- 
wych pomiędzy Polską a Związkiem Radzieckim. Jeśli w latach 1966— 
1970 obroty te osiągnęły 41 mld zł dewizowych, to w latach 1971—1975 
przewiduje się ich wzrost do ponad 57,3 mld zł dew., tj. o ponad 67 proc. 
Przyjęcie tych założeń wzrostu wymiany stało się możliwe dzięki zacie- 
śnieniu wszechstronnych powiązań pomiędzy gospodarkami obydwu kra- 
jów. 

Umowa o obrotach handlowych między Polską a Związkiem Radzieckim 
na lata 1971—1975 zakłada dalszy wzrost dostaw surowców, paliw i ma- 
teriałów produkcyjnych. Zwiększą się one w wymienionych latach o bli- 
sko 43 proc. w porównaniu z minionym 5-leciem. 

O wysokiej dvnamice rozwoju wvmiany towarowej decvdować będą 
w obecnej 5-latce dostawy maszvn i urządzeń. Wzrosną one znacznie za- 
równo w naszym eksporcie, jak również w imporcie. 
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Dostawy kompletnych obiektów przemysłowych oraz wyposażenia za- 
kładów produkcyjnych, a także maszyn i urządzeń, będą stanowiły, po- 
dobnie jak dotychczas, ważny czynnik realizacji planów rozbudowy prze- 
mysłu. Ma to szczególne znaczenie w okresie, w którym zamierzamy po- 
głębić specjalizację produkcyjną niektórych gałęzi przemysłu dla zwięk- 
szenia udziału Polski w międzynarodowym podziale pracy i tym samym 
w handlu światowym oraz zwiększenia korzyści, jakie odnosi z tego na- 
sza gospodarka. | 

Wartość dostaw maszyn i urządzeń z Polski do Związku Radzieckiego 
w latach 1971—1975 wyniesie 16.8 mld zł dewizowych i wzrośnie w sto- 
sunku do umowy na lata 1966—1970 o 60 proc. 

Przewiduje się eksport do ZSRR nowych asortymentów maszyn i urzą- 
dzeń, jak np. niektórych urządzeń odlewniczych, podnośników towarowo- 
-osobowych, urządzeń dla przemysłu spożywczego, różnej aparatury che- 
micznej, młynów do masy papierniczej, urządzeń dla przemysłu kablo- 
wego. Z dużym zadowoleniem należy podkreślić, że będziemy dostarczać 
maszyny i urządzenia w dużych seriach. 

Istotną sprawą w ustaleniach umowy wieloletniej są dostawy wynika- 
jące z podpisanych wyżej wymienionych porozumień kooperacyjnych. 
Dalsze możliwości zawarcia umów specjalizacyjnyvch rysują się w prze- 
myśle motoryzacyjnym w zakresie przyczep rolniczych i samochodów 
dostawczych, w przemyśle obrabiarkowym, w przemyśle maszyn budo- 
wlanych i drogowych w zakresie koparek, ładowarek i innych urządzeń, 
wreszcie w zakresie wyrobów przemysłu elektronicznego, jak maszyny 
matematyczne, oraz przemysłu elektrotechnicznego i chemicznego. 

W szeregu wymienionych branż można by pomyśleć o wspólnym pla- 
nowaniu, które objęłoby produkcję, postęp techniczny oraz zbyt. 

Dalsze pogłębienie jedności ideowo-politycznej oraz wszechstronnej 
współpracy ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjalistycznymi 
ma kluczowe znaczenie dla umocnienia autorytetu i pozycji Polski, reali- 
zacji naszych planów gospodarczych oraz urzeczywistnienia programu 
dalszego rozwoju naszej Ojczyzny. 
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Na szpaltach czasopism regionalnych 


Fala przedzjazdowej debaty ogarnia co- 
raz szersze kręgi społeczne. Rozwojowi 
dyskusji sprzyja niewątpliwie fakt, że 
wytyczne KC PZPR na VI Zjazd partii 
dotyczą problemów żywotnie interesują- 
cych każdego obywatela naszego kraju. 
Niemały wpływ na to ożywienie społecz- 
ne wywiera niezwykły charakter samego 
dokumentu. Perspektywy dalszego rozwo- 
ju, zawarte w wytycznych, ujęte w ka- 
tegoriach nie przesądzających ostatecz- 
nych rozuiązań, zachęcają do wyraża- 
nia własnej opinii, do wysuwania wnio- 
sków i propozycji, mających pomóc w 
przyjęciu optymalnych wariantów, naj- 
lepiej służących interesom kraju t qpo- 
trzebom obywatela. W sumie jednak jest 
to przede wszystkim wynik, a właściwie 
sukces pogrudniowej polityki społeczno- 
-ekonomicznej, która uznała wagę spraw 
ludzkich. Zaczęto o nich mówić pełnym 
głosem i ustalać, wysłuchując opinii spo- 
łecznej, warunki pozwalające na zaspo- 
kojenie rzeczywistych potrzeb ludzkich. 

Doświadczenia okresu po VII Plenum 
KC partii sprzyjały ugruntowaniu się 
w społeczeństwie przekonania, że istnie- 
ją realne szanse wyjścia z impasu wy- 


wołanego szeroko odczuwaną niemożno- 
ścią przeciwstawienia się zjawiskom nie- 
racjonalnej często wręcz  szkodliwej 
praktyki oraz przetarcia drogi inicjaty- 
wie i twórczemu działaniu zawodowemu, 
społecznemu t obywatelskiemu. W tym 
klimacie mogła i rozwinęła się rzeczowa 
autentyczna dyskusja ogólnospołeczna. W 
pewnym stopniu potwierdzenie tego 
faktu daje niewątpliwie lektura czaso- 
pism regionalnych. 

Publikacje zamieszczone w ostatnich 
numerach tych czasopism obejmują sze- 
roki wachlarz tematyczny t prezentują 
wypowiedzi przedstawicieli różnych śro- 
dowisk społecznych. Rozmaite też są uję- 
cia omawianych problemów, co niewąt- 
pliwie wzbogaca dyskusje możliwością 
konfrontacji bardzo różnych niejedno- 
krotnie punktów widzenia. Szeroka 
autentyczna dyskusja, rzeczowa konfron- 
tacja stanowisk są wartością wzbogaca- 
jącą wiele dziedzin naszego życia, w tym 
także najmniej wymierną sferę — edu- 
kacji narodu w zakresie ideowej, oby- 
watelskiej postawy. Już dotychczasowe 
wyniki dyskusji wskazują na wzrost o- 
bywatelskiej dojrzałości i odpowiedzial- 
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ności oraz poczucia sensu zaangażowania 
społecznego. 

W wywiadzie dla „Współczesności” 
Józef Tejchma wspomniał o tym, że 
„.„.wielu ludzi, od których wiele zależy, 
nie przejawia inicjatywy i energii, przyj- 
muje postawę czekania i bezczynności. 
Pośród takich ludzi na różnych szcze- 
blach drabiny społecznej znajdujemy jed- 
nostki i grupy mało wydajne, ale pato- 
logicznie zapobiegliwe o swoje interesy, 
pozycję, prestiż. Nie można zmienić tej 
sytuacji apelami. System płac i system 
oceny kadr powinny zapewnić sprawied- 
liwość w wynagrodzeniach i awansach. 
Wzmocniona kontrola ze strony najbaT- 
dziej świadomych środowisk spoiecznych, 
samorządów robotniczych powinna za- 
pewnić realizację tej zasady. Jest to, 
być może, największa reforma, jaka zo- 
stała poddana pod dyskusję zjazdową 
i powinna być przeprowadzona”. Nowe 
jakościowo elenenty w zakresie moral- 
nego, intelektualnego, społecznego i po- 
litycznego klimatu, w jakim toczy się 
przedzjazdowa dyskusja, stwarzają opty- 
mistyczne prognozy. 

Dyskontować te wartości można tylka 
w działuniu, którego na pewno nie za 
stąpi dyskusja. Chociaż może pomóc w 
szerokint uświadomieniu m. in. tej ba- 
nalnej pruwdy o wyższości działania. Na 
te sprawy zicraca m. in. uwagę Edward 
Pochroń w październikowyn numerze 
miesięcznika „Opole”. „To sprzężenie dy- 
Skusji nad wielkimi i mniejszymi spra- 
wami — pisze Pochroń — generalnymi 
rozwiązaniami we wszystkich dziedzinach 
życia narodu Zz konstruktywną, szybką 
realizacją słusznych wniosków dotycząq- 
cych poprawy sytuacji w zasięgu ręki, 
mozgu każdego z nas napawa optymiz- 
mem, umacnia powszechne przeświadcze- 
nie, źe nie skończy Się wszystko na ga- 
daniu, że warto się angażować osobi- 
ście w wielkie dzieło naprawy i rozwo- 
ju Rzeczypospolitej, można i u nas bu- 


dować osobiste szczęście we uspólnym 
wysiłku, a nie tylko na własną rękę". 


Na to włączenie się „w dzieło naprawy 
ti rozwoju” wskazują zamieszczone w ko- 
szalińskim miesięczniku „Pobrzeże” wy- 
powiedzi pracowników kilku zakładów 
pracy tego województwa. Dominuje pod- 
kreślana w wypowiedziach potrzeba 
lepszej, wydajniejszej pracy. Realizację 
tego postulatu upatrują m. in. w stabili- 
zacji załóg, zależnej — jak się podkreśla 
— od warunków socjalno-bytowych, a 
przede wszystkim sprawniejszej organi- 
zacji pracy. Na wysuwanie przez robotni- 
ków żądań lepszej organizacji pracy 
wskazuje wypowiedź Jana Szczupińskie- 
go, ślusarza-brygadzisty w  Zakładaca 
Płyt Wiórowych w Szczecinku. Czytamy 
w niej: „Jako brygadzista wyczuwam do- 
skonale, kiedy ludzie chcą, a kiedy nie 
chcą pracować. Jeśli pracują solidniej, je- 
śli chcą być wydajniejsi, nie popuszczą 
również brygadziście. Po prostu chcą 
mieć robotę lepiej zorganizowaną”. 


Problemom organizacji pracy poświę- 
cony jest artykuł Ewarysta Szymanńnsk.e- 
go z tego samego numeru „Pobrzeża”. 
Autor wskazuje na podstawie konkret- 
nych sytuacji w zakładach produkcyj- 
nych województwa koszalińskiego. jak po- 
ważne rezerwy produkcyjne tkwią w po- 
prawie organizacji pracy. „Warto sobie 
w pełni zdać sprawę z tego — pisze 
w zakończeniu swych rozważań autor — 
że kierownicy produkcji w przedsiębior- 
stwie lub jego oddziale, mistrzowie, bry- 
gadziści i cały średni personel otrzymu= 
ją wynagrodzenie przede wszystkim za 
organizowanie pracy. To oni odpowie- 
dzialni są za to, by robotnicy wykonywa- 
li ją w sposób racjonalny, by kaźdy z 
nich mógł swój dzień pracy dobrze wy- 
korzystać; wytworzyć jak najwięcej i jak 
najlepiej — płynnie, rytmicznie, bez 
zbędnej «szarpaniny». Dzisiaj, gdy 
wszyscy pragnieiny postępu, nade wszyst- 


ko potrzebne jest szybkie unowocześnie- 
nie pracy”. 


Ale postęp to również nowoczesność 
rozwiązań technologicznych, to utorowa- 
nie twórczej myśli technicznej drogi do 
przemysłu. Problem trudności w prze- 
tarciu tej drogi, na przykładzie jednego 
nie zrealizowanego wynalazku, który 
„przyniósłby gospodarce narodowej po- 
ważne oszczędności dewizowe”, sygnali- 
zuje list otwarty do prezesa Urzędu Pa- 
tentowego PRL dra Jacka Szomańskie- 
go, zamieszczony w numerze 10 „Opola”. 
Autorem jego jest Tadeusz Kucharski. 
Nie wchodząc w meritum poruszonych 
przez Tadeusza Kucharskiego spraw 
i przedstawionych wniosków, należy nie- 
wątpliwie przyjąć, że zostały one podyk- 
towane obywatelską troską o poprawę 
sytuacji w dziedzinie patentów w na- 
szym kraju i zasługują na odpowiedź, z 
którą na pewno chętnie zapoznaliby się 
też czytelnicy, nie tylko miesięcznika 
„Opole”. 


W bydgoskim magazynie „Pomorze” 
znajdujemy bowiem podobny artykuł, u- 
trzymany w tej samej tonacji, chociaż 
nieco innej konwencji. Artykuł Artura 
Howzana zawiera relacje o rozmowie 
autora z Bogdanem Więżniakiem, czyli 
jednym „z najzdolniejszych — jak pisze 
nutor — racjonalizatorów w wojewódz- 
twie bydgoskim”. Na swoim koncie ma 
1 patent, 5 wzorów użytkowych oraz 
30 projektów racjonalizatorskich. Tytuł 
artykułu „Cierniowa droga wynalazcy” 
jest aż nadto wymowny. Artykułu nie 
sposób streścić, trzeba go przeczytać, aby 
poznać rzeczywiste hamulce blokujące 
nam drogę do nowoczesności. „Wygrać — 
relacjonuje słowa  Więżźniaka Artur 
Howzan — to pokonać nie tylko opór 
martwych przedmiotów i przechytrzyć 
maszynę, której narzuca się nowe Toz- 
wiązanie, ale przedrzeć się przez gąszcz 
bzdurnych centralnych i wewnątrzzakła- 
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dowych zarządzeń 4 przełamać barierę 
obojętności, a czasem wręcz wrogości”. 

Przełamanie tych niezgodnych z po- 
trzebami i duchem czasu postaw ludzkich, 
uformowanie ich na miarę nowej epoki 
jest najtrudniejszym zadaniem. Niemniej 
jednak nie należy go odkładać na potem. 
Musi ono być rozwiązywane wspólnie z 
innymi sprawami, tak m. in., aby obojęt- 
ność i zawiść w stosunkach międzyludz- 
kich zastępować życzliwością, pobudza- 
jącą inicjatywę i aktywność do kon- 
struktywnego działania na rzecz wspól- 
nego dobra. 

Dyrektywa o konieczności komplekso- 
wego działania zawarta w wytycznych 
wskazuje na konieczność integracji 
wszystkich możliwości 4 środków przy- 
spieszających procesy przemian w śŚwia- 
domości społecznej. Szczególne znaczenie 
ma zwłaszcza szeroko pojmowana dzia- 
łalność kulturalna. Przykładem zrozumie- 
nia tego są publikacje w omawianych 
pismach. Oto np. kieleckie „Przemiany” 
kontynuują dyskusje o roli organizacji 
młodzieżowych w kształtowaniu postaw 
młodego pokolenia oraz ocenę jego 
aktualnego statusu w społeczeństwie, 
mierzonego też aspiracjami i dążeniami 
młodych. 

Nieco inne spojrzenie na problemy wy- 
chowania młodzieży prezentują rTzeszow- 
skie „Profile”. Dyskusja toczy się w za- 
sadzie wokół spraw dydaktycznych, ale 
niezmiernie istotnych w pracy uwycho- 
wawczej. Poświęcona jest bowiem no- 
wym programom języka polskiego. Przy 
okazji dyskusji przypomniano wypowiedź 
Juliana Przybosia, zgłoszoną przed paru 
laty w formie uwag do toczącej się wów- 
czas podobnej dyskusji. Jest to tekst 
interesujący aktualnością wielu z tych 
uwag zgłaszanych przed laty. „Nasz 
ustrój jest młody — pisał poeta przed 
laty — należy jego zasady uczynić skład- 
nikiem światopoglądu młodzieży, aby my- 
ślała i czuła socjalistycznie. Robić to jed- 
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nak trzeba skutecznie, to znaczy: pośred- 
nio — w nauczaniu języka polskiego po- 
qrzez lekturę dzieł bezspornie znakomi- 
tych, klasycznych, a nie bezpośrednio, 
tzn. dobierając do ustalonych tez byle 
jakie lub wątpliwe artystycznie teksty 
jako ilustracje tych tez”. 

W tym samym numerze należy odno- 
tować jeszcze dwie pozycje: „Refleksje 
o szkole” Eugeniusza Biernackiego oraz 
Zdzisława Daraża „Biblioteki i domy kul- 
tury a upowszechnienie literatury współ- 
czesnej”. Ich główna zaleta polega na 
uzyskaniu dystansu w ocenie spraw bie- 
żących, jaki daje świadomość perspek- 
tyw. Dystansu, który zaostrza widzenie 
i pozwala łatwiej dostrzec braki, ale 
łatwiej też znaleźć środki zaradcze. 

Na łamach katowickich „,Poglądów” 
Michał Wroński relacjonuje założenia 
programowo-organizacyjne na najbliższe 
lata — Teatru Zagłębia w Sosnowcu. 
„Zasadniczym celem wychowawczym tea- 
tru jest udzielenie pomocy odbiorcy w 
uświadamianiu sobie najgłębszych pro- 
blemów życiowych, w rozszerzaniu życio- 
wych doświadczeń. Wśród nich niezwykle 
ważne jest zdobycie świadomości roli oso- 
bistej postawy wobec społeczeństwa. Stąd 
już krok tylko do programu teatru: 
«człowiek a Świat», teatru poddającego 
pod rozwagę widza problemy etycznych 
t moralnych norm życia, odpowiedzialno- 
ści jednostki nie tylko za siebie, ale i za 
sprawy ogółu, odwagi głoszenia własnych 
przekonań, prawa do osobistego szczęścia 
i umiejętności poświęcenia go dla dobra 
społecznego — teatru poruszającego pro- 
blemy współżycia jednostki ze społeczeń- 
stwem”. 

Inny problem podejmuje w białostoc- 
kich ,„„Kontrastach” Krystyna Marszałek. 
Jest to problem powracający systema- 
tycznie na łamy różnych czasopism, a do- 
tyczy towarzystw regionalnych. Towa- 
rzystwa regionalne wyrosły niewątpliwie 
na gruncie zaangażowania społecznęgo 
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i rozwijają działalność siłami wolontariu- 
szy, którzy wnoszą w atmosferę swych 
środowisk ożywienie niezbędne do rozbu- 
dzenia aspiracji kulturalnych i czynnego 
uczestnictwa w kulturalnym życiu swego 
regionu, miasta, wsi czy osiedla. Nie usta- 
lony faktycznie status towarzystw regio- 
nalnych utrudnia w znacznym stopniu 
wykorzystanie tych możliwości, jakie po- 
siadają towarzystwa zrzeszające wielu 
specjalistów różnych dziedzin, pracująq- 
cych społecznie z zamiłowania i „wybo- 
ru serca”. Krystyna Marszałek proponu- 
je wnioski ochraniające ten ludzki zapał 
t entuzjazm. 

Problemy kultury wypoczynku i kul- 
tury pracy stanowią, różnie ujmowany, 
temat wielu artykułów. W magazynie 
„Pomorze” Marian Kruszko zastanawia 
się np. nad adaptacją młodych ludzi po- 
dejmujących pracę, nad ich kwalifika- 
cjami oraz sposobem ich wykorzystania. 
Do refleksji skłoniły autora zaprezento- 
wane na wstępie wyniki zeszłorocznego, 
zainicjowanego przez ZMS przeglądu 
kwalifikacji młodzieży do lat 25. Wska- 
zują one, że prawie trzecia część bada- 
nych zakończyła swą edukację na szkole 
podstawowej, zaś co ósmy młody pra- 
cownik zatrudniony jest niezgodnie z 
kwalifikacjami. Wskazując na społeczno- 
-ekonomiczne konsekwencje takiej sy- 
tuacji, autor proponuje jednocześnie wy- 
pracowanie we wszystkich przedsiębior- 
stwach „zwartego, jednolitego, możliwego 
do kontrolowania systemu adaptacji spo- 
łeczno-zawodowej nowych  pracowni- 
ków”. Nie czekając na opracowanie sy- 


stemu, należy — zdaniem autora — na- 
tychmiast przeprowadzić weryfikację 
pracowników działów personalnych 


i podnieść w stosunku do nich wyma- 
gania kwalifikacyjne, sprecyzować zada- 
nia opieki nad nowymi pracownikami ze 
strony organizacji społecznych zwłaszcza 
młodzieżowych w zakładzie oraz ożywić 
kontakty szkół i uczelni z zakładami, w 


których przyszli absolwenci będą praco- 
wać. 

Interesującym przykładem zacieśniania 
więzi między młodzieżą studencką a e- 
wentualnym środowiskiem późniejszej 
pracy jest umieszczona w „Nadodrzu” 
relacja o obozach wakacyjnych studen- 
tów Politechniki Śląskiej na Ziemi Lu- 
buskiej. Kilkunastoosobowe grupy, pozo- 
stające pod naukową opieką wyznaczo- 
nego przez uczelnię pracownika nauki, 
opracowały tematy ważne dla miejsco- 
wych przedsiębiorstw, wykonując prace 
badawcze technologiczne ti projektowe. 
Wartość wykonanych prac wyniosła sza- 
cunkowo 700 tys. zł. Studenci, jak po- 
daje autor, chwalili sobie poza serdecz- 
uym przyjęciem i pięknem Ziemi Lubu- 
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skiej możliwość łączenia wiedzy teore- 
tycznej z praktyką przemysłową, co nie 
zawsze niestety jest możliwe w normal- 
nej praktyce w trakcie studiów. 

Ten niewielki fragment dyskusji przed- 
zjazdowej publikowanej w czasopismach 
regionalnych pozwala zaledwie zoriento- 
wać się w wadze poruszanych w niej 
problemów. Są wśród nich niewątpliwie 
sprawy dużej rangi wzbogacane spostrze- 
żeniami i uwagami, powstałymi w kręgu 
własnych doświadczeń. Są inicjatywy 
i propozycje wytyczające kierunek dzia- 
łania, bo właśnie zjawiska łączenia sło- 
wa z czynem stanowią cenny i optymi- 
styczny akcent naszej rzeczywistości. 


Z. K. 
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INWESTYCJE - REZERWY - NIEPEWNOŚĆ 


Dotychczasowe metody układania, a 
w konsekwencji i realizacji planów go- 
spodarczych charakteryzują się bardzo 
istotnym mankamentem. Otóż świado- 
mość występowania niepewności w 
przebiegu procesów gospodarczych jest 
obecnie powszechna. Tymczasem meto- 
dy planowania traktują te procesy jako 
faktycznie zdeterminowane, a mecha- 
nizmy zabezpieczenia się przed niepew- 
nością zawarte w planach sa na razie 
nieskuteczne. Wprawdzie wydano już 
nieco publikacji dotyczących niepew- 
ności oraz ryzyka w procesie gospodaro- 
wania, jednakże prace te omawiają wy- 
mienione problemy w sposób wycin- 
kowy. 

Tak więc zagadnienia te, mimo intui- 
cyjnie odczuwanej obecnie oczywistości, 
nie mają rozwiniętej i usystematyzowa- 
nej charakterystyki naukowej. 

Konsekwencją tego jest dość istotna 
i dotkliwa niepewność realizacji zało- 
żonego planu, różna w rozmaitych jego 
częściach i aspektach. Powstaje więc 
ważny problem dla teorii planowania: 
jak ową „niepewność planowania” prze- 
kształcić w prawidłowe „planowanie 
niepewności”. Zagadnieniom tym po- 
Śświęcona jest wydana ostatnio przez 
PWE książka Stanisława Łojewskiego 
i Józefa Oleńskiego*). 

Autorzy pracy rozpoczynają od cha- 
raktervstvki skutków niepewności w 


«y Stanisław Łojewski i Józef Oleński: Pla- 
nowanie inwestuch i rezerw tw warunkach 
niepewności. PWE 191 r., Str. +15, 
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dziedzinie najbardziej na nią podatnej, 
tj. inwestycji. Podstawą tych rozważań 
(rozdział I pracy) jest analiza wvkona- 
nia naszych planów pięcioletnich za 
okres 1956—1965 wraz z analizą niektó- 
rych danych za pierwsze trzv lata 
planu na okres 1966—19170. Autorzy 
stwierdzają przy okazji, że „W litera- 
turze ekonomicznej poświęcono już wie- 
le uwagi problematyce wpływu inwe- 
stycji na rozwój gospodarczy, rozumia- 
nego jako wpływ nowo uruchamianego 
majątku trwałego, a nie wielkości wy- 
datkowanych nakładów. Natomiast w 
niedostatecznym jeszcze stopniu zbada- 
ny został, szczególnie w gospodarce cen- 
tralnie planowanej, wpływ samego pro- 
cesu realizacji inwestycji na gospodarkę 
narodową, a tym bardziej wpływ za- 
burzeń w przebiegu procesu realizacji 
przyjętego programu inwestycyjnego” 
(str. 42—43). 

Omawiając problem niepewności w 
procesie planowania, autorzy pracy 
wskazują na dwa jej rodzaje. Pierwszy 
wynika z faktu, że planista z samej na- 
tury procesów gospodarczych nie ma 
możliwości swobodnego sterowania zja- 
wiskami ekonomicznymi. Na przebieg 
ich wpływaja bowiem czynniki nieza- 
leżne od jego woli, takie jak zmien- 
ne warunki naturalne, handlu zagra- 
nicznego czy trudne do sterowania dzia- 
łania konsumentów kierujących się np. 
modą. Takie niepewności określają 
autorzy jako eszogeniczne. 

Z kolei zauważyć należy, że sam pla- 


nista jest generatorem niepewności, 
które powstają na skutek braku odpo- 
wiednich metod planowania oraz wy- 
starczających do podjęcia decyzji in- 
formacji. Dotyczy to, zdaniem autorów, 
w szczególności centralnych szczebli 
planistycznych, gdzie ilość informacji 
do podejmowania decyzji jest z koniecz- 
ności ograniczona, a waga i ekonomicz- 
ne skutki tych decyzji bardzo duże. 
Niepewności tego typu nazywane Są Ww 
pracy endogenicznymi. 

Chodzi tu o czynniki niepewne wy- 
stępujące zarówno w procesie układa- 
nia planu, jak i jego realizacji. Przed- 
stawiony do realizacji plan nie musi 
być bowiem optymalny i zbilansowany 
(nie od strony liczb w nim występują- 
cych, lecz rzeczowych procesów, które 
reprezentują te liczby). Przykładem mo- 
że tu być powszechny proces zniżania 
kosztorysów na skutek realizacji stra- 
tegii „wchodzenia do planu” lub wadli- 
wego ustawienia biur projektowych w 
procesie inwestycyjnym. Jeżeli nawet 
inwestycyjny plan centralny jest zbi- 
lansowany i optymalny, to w procesie 
inwestycyjnym tkwią również niepew- 
ności endogeniczne. Chodzi tu — zda- 
niem autorów — o te czynniki niepew- 
ne, wpływające na realizację obiektu 
inwestycyjnego, które poddają się inge- 
rencji realizatora obiektu, a przy- 
najmniej powinny znajdować się w za- 
sięgu jego oddziaływania. W skład tych 
czynników wchodzą przede wszystkim 
elementy, które powinno się przewi- 
dzieć we wstępnych pracach planistycz- 
nych, a które z takich czy innych przy- 
czyn pominięto. 


Najczęściej wiążą się one — zdaniem 
autorów — ze sprawą operatywnej or- 
ganizacji i zarządzania przebiegiem prac 
inwestycyjnych danego obiektu. 

Autorzy pracy wskazują na zasadni- 
czą rolę czynników endogenicznych w 
realizacji naszych planów. Przeprowa- 
dzona w pierwszym rozdziale analiza 
odchyleń realizacji planów inwestycyj- 
nych wskazuje bowiem, że niepewności 
generowane przez czynniki niezależne 
od planisty w minimalnym stopniu 
wpływają na odchylenia od wielkości 
założonych. Ponadto wpływają one za- 
równo w kierunku ich przekroczenia, 
jak i niewykonania. Istotne jest nato- 
miast zjawisko systematycznych, jedno- 
kierunkowych odchyleń od planu, bę- 
dących wynikiem zbyt uproszczonych 
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założeń planisty centralnego. Uproszcze- 
niem takim była np. koncepcja selek- 
tywnego rozwoju, która doprowadziła 
do pogłębienia dysproporcji w gospo- 
darce narodowej na skutek uprzywile- 
jowania inwestycyjnego niektórych 
branż przy zaniedbaniu innych. 

„Wydaje się — czytamy w książce — 
że nie tyle potrzebnym jest w obecnych 
warunkach _ społeczno-ekonomicznych 
tak rozumiany rozwój selektywny, ile 
istnieje konieczność zastosowania no- 
wej polityki ekonomicznej, która 
pozwoliłaby na przełamywanie utrwalo- 
nych struktur technologicznych, pro- 
dukcyjnych, ekonomicznych, a przede 
wszystkim społecznych” (str. 64). 

Opierając się na analizie zaprezen- 
towanego w pierwszym rozdziale dość 
obszernego materiału empirycznego 
oraz teoretycznym uogólnieniu przyczyn 
i skutków zaobserwowanych odchyleń 
w realizacji programów inwestycyjnych, 
autorzy przeprowadzają w rozdziale 
drugim modelową analizę niepewności 
w procesie planowania i realizacji. W 
rozdziale tym znajduje się rozwinięta 
klasyfikacja typów niepewności. Oprócz 
interesującej próby wprowadzenia mo- 
deli sieciowych do analizy zjawisk na 
uwagę zasługuje również zastosowanie 
w modelu niepewności pojęcia toleran- 
cji ekonomicznej, będącej adaptacją to- 
lerancji w sensie technologicznym. Po- 
jęcie to odgrywa również istotną rolę 
w formułowanych przez autorów zasa- 
dach konstruowania sformalizowanych 
modeli planistycznych i modeli systemu 
rezerw. Ogólnie autorzy prezentują wy>- 
rażnie typ podejścia do konstrukcji mo- 
deli, nazywany przez nich technologicz- 
nym. 

Konsekwencją zastosowania podejścia 
technologicznego do modelowania pro- 
cesów planowania na różnych szcze- 
blach systemu gospodarczego jest 
wprowadzone w rozdziale trzecim poję- 
cie kompleksu produkcyjno-iechnolo- 
gicznego, które stanowi podstawę pro- 
ponowanych przez autorów zasad me- 
todycznych planowania w warunkach 
niepewności. Autorzy wyróżniają w go- 
spodarce szereg kompleksów, a miano- 
wicie: kompleks naukowo-badawczy, 
kompleks technologiczny, kompleks 
produkcyjny i kompleks społeczny. Ele- 
mentem wiążacym te kompleksy jest 
kompleks przestrzenny, stosunkowo 
najsłabiej opracowany, oraz powiązanie 
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technologiczne między kompleksami. 
Autorzy są zdania, że taki podział go- 
spodarki na kompleksy może być sto- 
sowany zarówno przez planistę cen- 
tralnego, jak i na szczeblu regionu, ga- 
łęzi gospodarki czy branży. Autorzy 
próbują w swej pracy sformalizować 
pojęcie kompleksu, czyli zbudować jego 
model logiczny. Następnie w dalszej 
części rozdziału omawiają zagadnienia 
planowania postępu technicznego w 
kompleksach, kładąc akcent na rolę 
zróżnicowania poziomu techniki jako 
czynnika zmniejszającego niepewność 
gospodarowania. 


W rozdziale czwartym autorzy prze- 
chodzą do omówienia metod planowa- 
nia rezerw gospodarczych zabezpiecza- 
jących system ekonomiczny przed skut- 
kami odchyleń wywołanych przez czyn- 
niki niepewne zarówno zależne, jak 
i niezależne od planisty. W szczególności 
dotyczy to metod eliminacji zjawisk ku- 
mulacyjnych. Po analizie empirycznej 
autorzy budują model logiczny, a na- 
stępnie sformalizowany model optyma- 
lizacji systemu rezerw, wskazując me- 
tody praktycznego rozwiązania. Rozwa- 
żania ogólne optymalizacji systemu re- 
zertw konkretyzują, omawiając metody 
planowania rezerw w kompleksie in- 
westycyjnym oraz w kompleksie rolno- 
-Spożywczym. 


W odniesieniu do kompleksu inwe- 
stycyjnego akcentują rolę wyboru tech- 
niki jako czynnika zabezpieczającego 
przed niepewnością. Proponowaną me- 
todę rachunku rezerw odnoszą do po- 
jedynczego obiektu inwestycyjnego, a 
następnie przedsiębiorstwa prowadzące- 
go wykonawstwo inwestycyjne, frontu 
inwestycyjnego w skali regionu i bran- 
ży. Ma to na celu eliminację niepew- 
ności generowanych przez system pla- 
nowania gospodarki. W kompleksie rol- 
no-spożywczym na plan pierwszy wybi- 
jają się niepewności niezależne od pla- 
nisty bądź powstające na styku sekto- 
rów nie uspołecznionego i uspołecznio- 
nego. 


Dla optymalizacji systemu rezerw 
autorzy proponują wykorzystanie pro- 
gramowania dynamicznego i teorii gier. 
Prezentują również praktyczny przy- 
kład zastosowania teorii gier do opty- 
malizacji rezerw zbożowych. Zasługuje 
on na uwagę również z tego względu, 
że jest to jedno z niewielu w naszej 
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literaturze zastosowań teorii gier do 
planowania na szczeblu centralnym. 


Autorzy dość konsekwentnie stosują 
metodę wykładu, polegającą na o0- 
mówieniu zjawiska na podstawie da- 
nych empirycznych, następnie uogólnie- 
niu wniosków z analizy i wypracowa- 
niu pojęć umożliwiających formalizację, 
po czym przechodzą do skonstruowania 
modelu logicznego, a dopiero później 
modelu sformalizowanego ze wskaza- 
niem możliwości obliczeniowych. Sfor- 
malizowany model  optymalizacyjny 
traktują jako zakończenie — stosunko- 
wo proste — żmudnego procesu analiz, 
którego celem jest stopniowa formali- 
zacja opisu rzeczywistych zjawisk eko- 
nomicznych. Odróżnia to omawianą 
pracę od wielu innych, które często za- 
czynają od modelu po to, by szukać 
dla niego ekonomicznej interpretacji. 


Kładąc nacisk na zalety zapropono- 
wanego przez siebie podejścia do kon- 
struowania modelu, autorzy stwierdza- 


Ją: 

„W praktyce często próbuje się do- 
stosowywać rzeczywistość do technik 
modelowania. trzymujemy wówczas 
modele, w których puzorne bogactwo 
i komplikacje strony formalnej współ- 
występuje z ubóstwem treści ekono- 
micznej. Zbyt prymitywna technika mo- 
delowania w stosunku do złożoności 
technologicznej struktury modelowane- 
go kompleksu prowadzi bowiem z ko- 
nieczności do przyjmowania założeń 
niedopuszczalnych z punktu widzenia 
potrzeb planisty, praktyka” (str. 135). 


Jest to uwaga niewątpliwie słuszna. 
Nie sposób jednak zauważyć, że w pew- 
nym sensie zawsze trzeba będzie „do- 
stosowywać rzeczywistość do technik 
modelowania”. Wynika to stąd, że mo- 
delowego przedstawienia rzeczywistości 
dokonywać można jedynie za pomocą 
istniejących już (bądź wymyślonych 
specjalnie na użytek konkretnego mo- 
delowania, a więc w chwili stosowania 
też już znanych) technik. Zawsze też 
technika modelowania będzie zbyt pry- 
mitywna w tym sensie, że przyjęcie 
jakichkolwiek założeń prowadzi do 
mniej lub bardziej dotkliwych uprosz- 
czeń, ograniczeń, zniekształceń. Model 
zaproponowany przez autorów jest cie- 
kawy i interesujący, lepszy od wielu 
innych, można jednak spodziewać się 
chyba w przyszłości modeli nie gor- 
szych, choćby tych samych autorów. 


Tym bardziej że próba budowy modelu 
kompleksu przestrzennego, tak jak ją 
zaprezentowano w omawianej książce, 
nie przyniosła na razie pełnego sukcesu. 


Wydaje mi się, że powyższą uwagę 
traktować należy raczej jako pochwałę 
niż krytykę, tym bardziej że całość 
książki zasługuje na pozytywną ocenę 
już choćby jako pierwsza praca kom- 
pleksowo ujmująca problematykę nie- 
pewności w procesach planistycznych. 
Na uwagę zasługuje również przejrzy- 
stosć wykładu; dzięki temu w trakcie 
czytania ma się jasny obraz poglądów 
autorów, mimo że niektóre partie 
(szczególnie dwa aneksy dotyczące: 
technik rachunku planistycznego oraz 
rachunku optymalizacyjnego systemu 
rezerw dla rolnictwa w warunkach nie- 
pewności) wymagają pewnego przygo- 
towania matematycznego. 


Zaletą jej jest również wiele intere- 
sujących i zawierających ciekawy zasób 
tresci — propozycji pojęciowo - termi- 
nologicznych (tolerancja ekonomicz- 
na, kompleksy technologiczne czy samo 
pojęcie planowania technologicznego, 
ktore zasługuje na uwagę praktyków). 
Książka byłaby jednak zbyt nudna, 
gdyby nie miała wad i luk, gdyby nie- 
ktore sformułowania (w tym wypadku 
szczególnie o charakterze ogólnym) nie 
były dyskusyjne czy nie budziły sprze- 
ciwu. 


Tak np. modelom matematycznym 
prezentowanym w pracy brak pewnego 
dość istotnego, z punktu widzenia za- 
stosowań praktycznych, elementu. Wy- 
daje się, że w proponowanym przeż 
autorów systemowym ujęciu nierozwi- 
nięcie zagadnień systemów informacyj- 
nych, niezbędnych do zastosowań prak- 
tycznych, jest wyrażną luką. Tym bar- 
dziej że jest to jeden z najbardziej 
dotkliwych braków naszej rzeczywisto- 
ści gospodarczej, co może jednak nie 
tylko podkreślać wagę zarzutu, ale i 
usprawiedliwiać. Dyskusyjne wydaje się 
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też postawienie w pracy problemu de- 
centralizacji decyzji inwestycyjnych i 
— co się w książce z tym wiąże — za- 
gadnień rachunku efektywności inwe- 
stycji (choć z samą krytyką jego do- 
tychczasowych metod należy się z80- 
dzić). 

W związku z tą sprawą autorzy piszą 
na str. 59: 

„W warunkach gospodarki socjali- 
stycznej nie tyle jest ważne, gdzie (na 
jakim szczeblu gospodarowania) podej- 
mowana jest decyzja, ile na jakich 
przesłankach jest oparta, czy uwzględ- 
nia związki technologiczno-produkcyjne 
i społeczno-ekonomiczne tylko w da- 
nym obiekcie, branży, ale i w Całej 
gospodarce narodowej...” Chyba i ta 
pierwsza sprawa jest nie mniej ważna, 
choćby dlatego, że fakt, kto podejmie 
decvzję, w dużym stopniu określa, na 
jakich opiera ją przesłankach. Odnosi 
się to szczególnie do przesłanek typu 
społecznego. Wszelkie lekceważenie 
tych prawd, już chyba dziś dość oczy- 
wistych, powodować może niezwykle 
brzemienne skutki. Być może, przyczy- 
ną tych opinii jest właśnie ów techno- 
logiczny punkt widzenia. Co tłumaczy- 
łoby również fakt zbyt małej uwagi, 
jaką poświęcają autorzy problemom 
funkcjonowania gospodarki  socjali- 
stycznej w ogóle. 

Chciałbym podkreślić na zakończe- 
nie, że choć z pewnymi tezami autorów 
można się nie zgadzać, to książkę war- 
to przeczytać, bo jest dobra i ciekawa. 
Do książki powinni zajrzeć zarowno 
teoretycy, jak i praktycy planiści, szcze- 
gólnie pracownicy centralnych szczebli 
administracji i organów planowania. 
Bardzo dobrze, jeżeli skłoni ich ona 
do zastanowienia, jak poważnymi gene- 
ratorami niepewności są oni sami. Ża- 
gadnienia niepewności powinny znaleźć 
się również jak najszybciej w progra- 
mach dydaktycznych wyższych uczelni. 


JERZY CHODKOWSKI 


NOTY 


bibliograficzne 


ALEKSANDER ZATORSKI: 
Polska Lewica Wojskowa w 
Rosji w okresie rewolucji 
1917—1918. PAN, Zakład H- 
storii Stosunków  Polsko- 
Radzieckich. Wyd. KiW, 
1871, str. 348, 


„Celem zasadniczym tej 
książki — pisze autor we 
wstępie — jest przedstawie- 
nie stanowiska, działalno- 
ści politycznej i przemian, 
które dokonywały się w 
różnorodnej pod wzęlędem 
skladu polskiej Lewicy 
Wojskowej pod wpływem 
wydarzeń rewolucyjnych w 
Rosji I współdziałania z o- 
golinym antywojennym ru- 
chem żołnierskim w armii 
rosyjskiej”. Autor nie o0- 
graniczył się jednak do te- 
go zadania. Uznał za celo- 
we ukazanie tych proce- 
sów na szerokim tle walki 
mas ludowych ówczesnej 
Rosji. 


Polska Lewica Wojskowa 
odegrała istotną rolę w bu- 
dzeniu świadomości naro- 
dowej żołnierzy Polaków w 


Rosji, w ich wychowaniu. 


internacjonalistycznym, w 
uodparnianiu żołnierzy Po- 
laków na oddziaływanie 1(- 
deowe organizacji polskiej 
reakcji. Dopiero po Rewo- 
lucji Październikowej pow- 
stały odpowiednie warunki 
do przekształcenia się Le- 
wicy Wojskowej w organi- 
zację współdziałającą z re- 
wolucy jnyim, anty wojen- 


136 


nym ruchem Żołnierskim w 
armii, w sojusznika rewo- 
łucji proletariackiej. w 
dziejach polskiego ruchu 
rewolucyjnego polska Le- 
wica Wojskowa iat 1917— 
1918 powinna zająć należne 
jej miejsce zarówno ze 
względu na swą rolę ideo- 
wą, Jak i na fakt, że rewo- 
lucja rosyjska wywarła i- 
stotny wpływ na wieloset- 
tysięczne rzesze żołnierzy 
Polaków w Rosji w przede- 
dniu powstania  niepodle- 
głego państwa polskiego. 


Praca składa się z trzech 
rozdziałów. Rozdział pierw- 
szy omawia ukształtowanie 
się i pierwszy okres dzia- 
łalności  poiskiej Lewicy 
Wojskowej. Drugi rozdział 
daje rozwiniętą analizę po- 
stawy polskiej Lewicy 
Wojskowej wobec Rewolu- 
cji Październikowej. Roz- 
dział trzeci zajmuje się 
działalnością Komitetu 
Głównego Związków Woj- 
skowych Polaków (Lewicy) 
w okresie od grudnia 1917 
r. do kwietnia 1918 r. Za 
cezurę końcową autor przy- 
jął miesiąc zakończenia 


„.działałności Komitetu i u- 


kazanie się ostatniego nu- 
meru jego organu „Sprawy 
Żołnierskiej”. 

Liczbę żołnierzy Polaków, 
którzy uczestniczyli w 
trzech zwalczających się 
armiach zaborczych w cza- 


sie pierwszej wojny świa- 
towej, szacuje się mniej 
więcej na 2 min. Na pod- 
stawie różnych źródeł autor 
ocenia, że w 1917 r. w ar- 
mili rosyjskiej było około 
456 tys. żołnierzy Polaków. 
Największy odsetek  Pola- 
ków znajdował się na fron- 
cie zachodnim i  północ- 
nym, a wlęc na odcinkach 
najbliższych rewolucyjnego 
Plotrogradu, Autor wywo- 
dzi, że udział Polaków w 
antywojennym ruchu  żoł- 
nierskim obok ogólnych 
przesłanek (przede wszyst- 
kim rozkładu armii rosyj- 
skiej) wynikał ze swoistych 
przyczyn: odcięcie od kra- 
ju i rodzin, dyskryminacji 
narodowej i religijnej, nie- 
nawiści do zaborcy, zacho- 
wania się wojsk rosyjskich 
na ziemiach polskich w 
czasie odwrotu i ln. 


Powstałe bezpośrednio po 
rewolucji lutowej sekcje 1 
grupy polskich stronnictw 
iewicowych nawiązywały 
łączność z żołnierzami pol- 
skimi. Zjazd Lewicy Woj- 
skowej odbył się w dniach 
20—22 czerwca. Autor 
stwierdza, że represje, któ- 
re spadły na masy  Żżoł- 
nierskie w  lipcu-sierpniu 
1917 r. nie zdołały zahamo- 
wać wzrostu rewolucyjne- 
go ruchu żołnierskiego. 
Wyrazem tego była m. in. 
rola, jaką odegrał Polski 


Rewolucyjny Klub Żołnier- 
ski w  Piotrogradzie w 
kształtowaniu postaw poli- 
tycznych polskiej lewicy 


żołnierskiej, oraz nastroje . 


żołnierzy Polaków w 
dniach rewolucji. Jednakże 
— jak wskazuje autor — 
wśród licznych rzesz żŻoł- 
nierskich, a w szczególno- 
ści w łonie kierownictwa 
polskiej Lewicy Wojskowej, 
było dużo chwiejności 1i- 
deologicznej. „W trudnych 
i skomplikowanych warun- 
kach emigracyjnych — pl- 
sze A. Zatorski — polska 
opozycja Żołnierska w ło- 
nie Lewicy wojskowej, 
choć żywiołowo ciążyła ku 
bolszewikom, nie potrafiła 
przeciwstawić wpływom 
polskich stronnictw burżu- 


azyjnych, działających 
wśród żołnierzy ani jedno- 
litego i sprecyzowanego 


programu, ani własnej ma- 
sowej organizacji żŻołnier- 
skiej” (str. 135). 


Podstawowy jednak wy- 
wód autora można sprowa- 
dzić do następującej tezy: 
wynikiem oddzialywania 
lewicy rohotniczej na Le- 
wicę Wojskową było spla- 
tanie się świadomości na- 
rodowej ze świadomością 
klasową oraz utrwalenie 
wśród żołnierzy Polaków 
przekonania, że jedynie w 
sojuszu z siłami rewolucji 
Polska może uzyskać trwa- 
łą niepodległość. (ad.) 
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Polegli w walce o władzę 
ludową. Materiały i zesta- 
wienia statystyczne. Opra- 
cowali: BOGDAN  BRZE- 
ZINSKI. LEON  CHRZA- 
NOWSKI, RYSZARD HA- 
LAPBA. Zakład Historii 
Partii przy KC PZPR. KiW 
1870, str. 601. 


„Wstępne uogólnienie 
strat poniesionych w walce 
politycznej w pierwszych 
latach po wyzwoleniu — 
nieprzypadkowo podkreśla- 


ją autorzy w słowie wstęp” 
nym — to nie żaden ra- 


'chunek krzywd ani próba 


jątrzenia zagojonych już 
ran”. Bo rzeczywiście chy 
ba już pora na pełne spoj- 
rzenie na ten okres obfitu- 
jący w sprzeczności i nie. 
zwykłe wprost trudności. 
Zawarte w tomie materiały 
są tego rzetelną próbą. Od- 
tworzenie rzeczywistego 
stanu poległych w walce © 
władzę ludową oraz pIrzy- 
pomnienie klimatu  poli- 
tycznego tego okresu ©0- 
strych konfliktów społecz- 
nych, zawierających  ele- 
menty wojny domowej, wy- 
nika tu z obiektywnych 
faktów i ustaleń uzyska- 
nych w drodze badań 1 
konfrontacji. Powołany 
przed kilkoma laty przy 
Zakładzie Historii  Partit 
zespół pracowników przy- 
stąpił do badań z zamia- 
rem ustalenia rozmiarów i 
charakteru oporu przectw- 
ko nowemu ustrojowi, stu- 
diując najbardziej skrajne 
jego przejawy w postaci 
zbrojnego terroru reakcyj- 
nego podziemia. 


Podstawę badań stanowi- 
ły materiały archiwalne, 
relacje naocznych  Świad- 
ków oraz wywiady prze- 
prowadzone wśród rodzin 
poległych. Ogrom zaplano- 
wanych prac wykonano w 
krótkim stosunkowo czasie 
dzięki pomocy wielu zain- 
teresowanych instytucji 
oraz komisji weryfikacyj- 
nych w całym kraju. Bez- 
pośrednim rezultatem wy- 
konanych badań i poszuki- 
wań jest założenie central- 
nej kartoteki obejmującej 
całość badanych spraw. O- 
mawiana publikacja  pre- 
zentuje wyniki ustaleń i 
prac weryfikacyjnych i za- 
wiera przede wszystkim 
„Księgę poległych” oraz 
zestawienia statystyczne u- 
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łatwiające odczytanie tego 
dokumentu. 


Publikacja ta rzecz Oczy” 
wista stanowi cenną pozy” 
cję, pogłębiającą 1 uściśla= 
jącą dotychczasową znajo- 
mość czasu walki o usta- 
nowienie władzy ludowej 
w naszym kraju. Jest rów- 
nież zapowiedzią możliwo- 
ści szerszego wykorzysta- 
nia zebranego w trakcie 
kwerend i badań materia- 
łów dotyczących tych lat. 
Brak w dotychczasowych 
publikacjach poświęconych 
początkom władzy ludowej 
pogłębionej analizy i oceny 
walki towarzyszącej naro» 
dzinom nowego ustroju sta- 
nowił dotkliwą lukę, sprzy- 
jającą powstawaniu wszel- 
kiego rodzaju uproszczeń i 
deformacji w przedstawia- 
niu zawiłych problemów 
tamtego czasu. 


Angażowanie najszer= 
szych sił społecznych do u» 
działu w normalizacji żŻy- 
cia oraz uczestniczenia w 
kształtowaniu nowej  rze- 
czywistości w kraju, piat= 
torma frontu narodowego, 
wypracowana przez PPR i 
przyjęta przez cały obóz 
polskiej demokracji, znala- 
zła wyraz w wielu posta- 
nowieniach władzy  ludo- 
wej. Dawała ©0ona szansę 
wszystkim patriotycznym 1 
szczerze demokratycznym 
siiom narodu. Było rzeczą 
oczywistą, że rewolucyjny 
program polskiej demokra- 
cji będzie zwalczany przez 
siły reakcji. Komplikował 
sprawy fakt, że program 
ten nie od razu zyskał za- 
ufanie szerokich rzesz spo- 
łeczeństwa. Jakie czynniki 
opóźniały tempo przemian 
świadomości narodowej, za- 
ostrzały rzeczywiste  kon- 
flikty i pozwalały im prze- 
radzać się w ostre formy 
walki z władzą ludową — 
oto m. in. problemy, które 
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nie zostały do tej pory doe 
statecznie oświetlone i 
właściwie zinterpretowane. 


W jakimś stopniu na 
pewno oddziaływały tu tra- 
dycje i uwarunkowania hi- 
storyczne; również emocjo-= 
naline względy osłabiały 
niejednokrotnie rzeczowe 
racje i argumenty. Sche- 
maty 1 uproszczenia stoso> 
wane miast potrzebnych a- 
naliz skomplikowanych 
procesów przemian zarów- 
no Struktury społeczno-6= 
konomicznej i politycznej, 
jak i zmian świadomości 
narodowej ograniczały mo- 
zliwości prawidłowej oceny 
rzeczywistości 1 wyciągania 
właściwych wniosków. 
Sprzyjało to, rzecz Jasna, 
powstawaniu  sekciarskich 
tendencji, a tym samym 
ograniczało możliwości izo- 
lacji i zwalczania ośrodków 
kontrrewolucyjnych. Jest 
to jednak zaledwie część 
problemu wymagającego 
jeszcze dalszych badań i u- 
staleń. 


Z badań stanowiących 

podstawę omawianej  pra- 
cy wynika jasno, że istnie- 
nie i działalność wroga by- 
ły autentycznym zjawi- 
skiem. I to zjawiskiem o 
dośc szerokim zasięgu. W 
łatach 1944—1948 działało w 
naszym kraju ponad 1400 
nielegalnych organizacji i 
oddziaiow. Spośród nich o- 
koło 550 wywodziło się z 
AR lub było związanych 
Z WiN, 2,0 reprezentowało 
orientacje endecko-NSZ- 
-0Wską, akolo 10 = to orga- 
nizacje pronitlerowskie, 40 
— faszy:ci ukraińscy, Nna- 
tomiast pozostałe oddzia- 
ły nie miały bliżej 0- 
kreśloncgo oblicza poli- 
tycznego. W ciągu tych 4 
lat dokonały one ponad 55 
tys, NapacGow terrorystycz- 
no-sabottżowzch i  rabun- 
kowych. 
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„Księga poległych” jest 
wyrazem pamięci o  lu- 
dziach, którzy oddali życie 
dla ustanowienia i utrwa- 
lenia władzy ludowej w 
naszym kraju. Zawiera ona 
ponad 8 tys. nazwisk i 
krótkie dane biograficzne © 
15 tys. osób zewidencjono- 
wanych w centralnej kar- 
totece. Wśród tych 8 tys. 
zweryfikowanych ponad 60 
proc. stanowią młodzi lu- 
dzie w wieku od 18 do 35 
lat. Ale są też wśród po- 
ległych dzieci 4 młodzież 
poniżej lat 17 onaz ludzie, 
którzy przekroczyli sześć» 
dziesiątkę. Okolo 25 proc. 
poległych to chłopi i ro- 
botnicy. Nie w pełni to 
jednak oddaje stan  fak- 
tyczny. Nie trzeba bowiem 
zapominać, że wśród 4 tys. 
polegiych funkcjonariuszy 
MO i UBP większość sta- 
nowili również synowie ro- 
botników i chłopów. 4 tys. 
poległych członków PPR 
świadczy nieinniej dobitnie 
o charakterze i kierunku 
głównego ataku reakcji. A- 
naliza danych zawartych w 
zestawieniach statystycz-= 
nych pozwala na ukazanie 
prawdziwego obrazu waiki, 
zmuszą do refleksji ludzi 
pragnących poznać istotę 
zjawisk. 


Ta unikalna publikacja 
zachęci niewątpliwie i u- 
łatwi rozpoczęcie  zanied- 
bywanych dotychczas ba- 
dań tego okresu, niezbęd- 
nych do opracowania syvn- 
tezy najnowszej historii na- 
szego kraju. (A.Z.) 


% 


Wybrane problemy teorii i 
praktyki funkcjonnwania 
part:.. Praca zbioiowa pod 
redascia ADOLFA DOBIE- 
SZEWSKIEGO. Wyd. KiW. 
1941, stw. 347. 


Publikację tę przygoto- 
wano dlą putrzeb szkole- 


nia partyjnego. Rzecz zro- 
zumiała, że problematyka w 
niej zawarta przy pełnie- 
niu przez partię kierowni- 
czej roli politycznej we 
wszystkich dziedzinach ży- 
cia kraju — należy do fun- 
damentalnych zagadnień 
teorii i praktyki budow- 
nictwa socjalistycznego. 
„„Zaprezentowane opraco- 
wanie — pisze we wstępie 
A. Dobieszewski — jest pró- 
bą systematyzacji ogólnej 
wiedzy © partiach  poli- 
tycznych i systemach par- 
tyjnych, próbą wiązania 
teorii partii marksistowsko- 
-leninowskiej z problemami 
praktyki j teoretycznego u- 
ogólnienia doświadczeń 
praktyki”. 


Praca obejmuje dziewięć 
rozdziałów oraz aneks (o- 
pracowany przez Cz. Hero- 
da) ukazujący skład osobo- 
wy i strukturę społeczno- 
-zawodową PZPR, Michał 
Sadowski pisze o genezie, 
istocie 1 funkcjach pamii 
politycznych (rozdział 1), © 
systemach partyjnych w 
krajach  kapitalistycznych 
(rozdział II) oraz © syste- 
mie partyjnym w PRL (roz- 
dział W), Czesław Herod 
analizuje systemy partyjne 
w krajach socjalistycznych 
(rozdział Ill), Przemysław 
Wójcik zajmuje się proble- 
matyką ruchów  politycz- 
nych krajów tzw, „trzecie- 
go świata (rozdział IV). 
Stefan Dziabała pisze o ge- 
nezie | zasadach działania 
partii marksistowsko-leni- 
nowskiej (rozdział VI), 
Adolf Dobieszewski — o 
kierowniczej roli PZPR w 
procesie budownictwa 80- 
cjalistycznego (rozdział 
VII), Andrzej Kurz omawia 
problematykę  centralizmu 
demokratycznego (rozdział 
VIII), a Juliusz Wacławek 
pisze 0 zadaniach i roll 
podstawowej organizacji 
partyjnej (rozdział IX). 

Jak widać, otrzymaliśmy 


szeroki zakres tematyczny 
dotyczący zasad, struktury 
i działania partii. Jednakże 
charakter pracy, jako zbio- 
ru poszczególnych studiów, 
nie mógł nie wpłynąć na 
pewne powtórzenia i nie- 
kiedy różne ujęcia, Trudno 
było tego uniknąć, Chodzi- 
ło bowiem o szybkie udo- 
stępnienie kompendium 
wiedzy ©o partii, tak bar- 
dzo potrzebnego uczestni- 
kom szkolenia partyjnego. 
Jeszcze na jeden moment 
warto zwrócić uwagę. Pi- 
sze o tym A, Dobieszewski 
we wstępie: „Badania nad 
problemami teorii ij prakty- 
ki funkcjonowania partii 
autorzy niniejszego opra- 
cowania podjęli stosunko- 
wo niedawno, Dlatego też 
nie może ono zawierać tre- 
ści dostatecznie ugrunto- 
wanych, w pełni uogólnia- 
Jących rozległą probiema- 
tykę funkcjonowania partii 
i systemów partyjnych oraz 
bogatego doświadczenia 
działalności PZPR”. 


Z mnogości zagadnień 
omawianych w pracy war- 
to zwrócić uwagę na nie- 
które, mające kapitalne 
znaczenie dla naszej partii 
1 budownictwa socjalizmu 
w Polsce, szczególnie w o- 
becnym etapie, takie jak: 
1) relacje między partią, 
kiasą robotniczą | narodem, 
2) wzajemne uwarunkowa- 
nie centralizmu demokra- 
tycznego wewnątrz partii i 
w całym mechanizmie 
funkcjonowania państwa, 
3) rola aktywu robotnicze- 
go W partii w podstawo- 
wych organizacjach  par- 
tyjnych 1 wszystkich in- 
stancjach partyjnych, 4) 
znaczenie konstruktywnej 
krytyki partyjnej jako i- 
stotnego czynniką doskona- 
lenia działalności partyjnej 
i państwowej. 


Jest rzeczą jasną, że pra- 
ca tego typu nie może być 
wolna 0d szeregu kontro- 


wersyjnych tez 1 ujęć, Nie 
ulega wątpliwości, że w 
praktyce szkolenia partyj- 
nego, w dyskusjach toczo- 
nych w zespołach szkole- 
niowych podejmowane bę- 
dą problemy Kontrowersyj- 
ne w konfrontacji z prakty- 
ką danego terenu, z do- 
świadczeniem  _ poszczegól- 
nych działaczy. Jest raczej 
walorem tomu, że obok 
wysiłku skierowanego na 
systematyzację wiedzy 0 
partii prezentuje zarazem 
szereg zagadnień pobudza- 
jących do dyskusji, A tędy 
przecież prowadzi droga do 
wzbogacenia treści naszego 
szkolenia partyjnego, (e.d.) 


* 


RYSZARD FRELEK: Histo- 
ria zimnej wojny. Wyd. 
PWN 1571, str. 178, 


Na temat zimnej wojny 
wydano liczne prace, trak- 
tujące o różnych jej as- 
pektach, anallzujące ją z» 
różnych, częstokroć  prze- 
ciwstawnych pozycji kla- 
sowo-politycznych. Nie jest 
to, rzecz jasna, temat po- 
litycznie obojętny, Dlatego 
też każdą jego marksistow- 
ska analiza musi opierać 
się na określeniu zasadni- 
czego podłoża zimnej woj- 
ny, a więc — według Ry- 
szarda Frelka — tego, że 
„jest ona Ściśle związana 
z walką między dwoma sy- 
stemami społecznymi — S30- 
cjalizmem j kapitalizmem”, 
Równocześnie trzeba  pa- 
miętać, że „jej koncepcje 
i środki, które w niej za- 
stosowano, miały ną celu 
przede wszystkim po- 
wstrzymywanie dalszego 
rozwoju systemu  socjali- 
stycznego oraz coraz po- 
tężniej rozwijającego się 
ruchu narodowowyzwoleń- 
czego, a więc — powstrzy- 
mywanie, zahamowanie 
dwóch głównych procesów 
naszych czasów” (str, 167), 
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Z drugiej strony nIe na- 
leży zapominać o pewnych 
specyficznych cechach, któ- 
re wyróżniają zimną woj- 
nę. Walka bowiem przeciw- 
ko systemowi socjalistycz- 
nemu i ideologii asocjali- 
stycznej toczy się od po- 
czątków ich istnienia, w 
różnych okresach przybie- 
rała ona różne formy, Spe- 
cyfiką okresu, który okre- 
ślamy jako „„zimną wojnę”» 
był jednak — jak to pod- 
kreśla Frelek — przede 
wszystkim zmieniony w 
wyniku II wojny świato- 
wej układ sił. „Zimna woj- 
na była namiastką «wojny 
gorącej», Została oną pro- 
klamowana i była prowa- 
dzona właśnie wskutek o- 
biektywnej niemożliwości 
podjęcia «wojny gorącej», 
Ta obiektywna niemożli- 
wość wynikała ze zmienio- 
nego w powojennym świe- 
cie układu sił globalnych, 
zwłaszczą układu sił mię- 
dzy Związkiem Radzieckim 
a Stanami Zjednoczonymi 
— głównymi mocarstwami 
obu systemów, Wynikała 
ona także ze zmienionego 
charakteru problemu wojny 
1 pokoju we współczesnym 
świecie, mianowicie z fak- 
tu, że istnienie broni ato- 
mowej, później wodorowej, 
a następnie rakietowo-nu- 
klearnej, spowodowało, iż 
nową wojna światowa 
stwarza inne zagrożenie niż 
obie dotychczasowe wojny 
światowe” (str. 167—168),. 


Opierając się na tym pod- 
stawowym założeniu meto- 
dologicznym, Frelek kreśli 
w omawianej pracy histo- 
rię zimnej wojny, zamyka- 
jąc ją w okresie 1944—1938, 
chociaż zaznacza, iż oba te 
wyznaczniki czasowe mogą 
być uznane za dyskusyjne, 
Uzasadniając jednak przy- 
Jętą przez siebie periodyza- 
cję, autor podkreśla, iż 
własnie w roku 1944 „wo- 
bec wyzwalania poszczegól- 
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nych krajów i zbliżania się 
końca wojny w wielkiej 
koalicji rozpoczęła się wal- 
ka o to, jak zostanie u- 
kształtowany powojenny 
świat” (str, 169), Jednocze- 
śnie Frelek kieruje uwagę 
na główny obiekt tej walki: 
„W Europie była to przede 
wszystkim wałka o Niem- 
cy. W niej tkwiło główne 
europejskie źródło zimnej 
wojny. Niemcy były naj- 
ważniejszym jej obiektem, 
a Niemiecka Republika Fe- 
deralna — głównym jej ba- 
stionem” (str. 169). 

W kolejnych rozdziałach 
pracy R. Frelek przedsta- 
wia najważniejsze fazy tej 
walki. 


W rozdziale I, zatytuło- 
wanym „Spór o genezę”, 
po dokonaniu przeglądu 
poszczególnych definicji sa- 
mego pojęcia zimnej woj- 
ny, autor rozpatruje kry- 
tycznie szereg koncepcji i 
teorii zachodnich autorów 
ną temat jej genezy, prze- 
ciwstawiając im analizy 
marksistowskie. 


Rozdział II przedstawia, 
zgodnie z przyjętą przez 
autora periodyzacją, pierw- 
szą fazę zimnej wojny — 
okres 1944—1946, a więc ko- 
niec Il wojny światowej 
i kryzys wielkiej koalicji. 
W wyniku kształtowania 
się nowego układu sił roz- 
poczyna się, już pod ko- 
niec wojny, „walka o po- 
wojenny ład w świecie, o 
jego nową mapę politycz- 
no-społeczną i ekonomicz- 
ną” (str. 28), Kolejne etapy, 
które relacjonuje R, Fre- 
lek — to walka o połud- 
niową | środkową Europę 
oraz walka o Niemcy, Ta 
walką o nowy kształt Eu- 
ropy, pojawienie się nowe- 
go elementu, jakim bvły 
amerykańska bomba ato- 
mową i proby jej wyko- 
rzystania jako Środka na- 
cisku na Związek Radziec- 
ki, zakończenie wojny z 
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Japonią — oto zarysowa- 
ne w książce etapy prowa- 
dzące ku rozpadowi wiel- 
kiej koalicji t zapoczątko- 
wujące jednocześnie zimną 
wojnę. 

Rozdział IFI książki doty- 
czy lat 1947—1949, Treścią 
jego jest stopniowe prze- 
chodzenie do polityki blo- 
ków. W trzech podrozdzia- 
łach autor omawia naj- 
pierw walkę o Niemcy, 
która prowadzi do  osta- 
tecznego ich rozbicia i u- 
tworzenia dwóch państw, 
następnie wpływ rewolucji 
chińskiej t jej zwycięstwa 
na sytuację światową oraz 
kolejne etapy powstania 
NATO i uformowania 
dwóch bloków polityczno- 
„militarnych, 


Lata 1950—1935, ną które 
przypada apogeum zimnej 
wojny, stanowią treść roz- 
działu IV książki Frelka. 
W tym okresie rozpoczyna 
się 1 zostaje w zasadzie 
doprowadzony do końca 
proces remilitaryzacji Nie- 
miec zachodnich rozpoczy- 
na się wojna w Korei i w 
Indochinach, a jednym z 
dominujących elementów 
sytuacji międzynarodowej 
stają się militaryzacją i wy- 
Ścig zbrojeń. 

Lata 1936—1958, o których 
traktuje rozdział V, zna- 
mionuje kryzys zimnej woj- 
ny. Na kryzys ten złożyło 
się, według oceny R, Frel|- 
ka, szereg elementów, któ- 
re częściowo występowały 
co prawda już w poprzed- 
nim okresie, ale których 
zbieżne działanie podważy- 
ło podstawowe koncepcje i 
doktryny tmperializmu a- 
merykańskiego, Należy do 
nich szeroka pokojowa 0- 
fensywa krajów  s6ocjali- 
stycznych, oparta na przy- 
jętej na XX Zjeździe KPZR 
linii generalnej pokojowe- 
go współistnienia, wielki 
przypływ ruchów narodo- 
wowyzwoleńczych oraz co- 


raz wyraźniejsze załamy- 
wanie się amerykańskiej 
przewagi rakietowo>nu- 
klearnej. 

Szósty końcowy rozdział 
książki zawiera przegląd 
doktryn, na jakich Stany 
Zjednoczone opierały reali- 
zowaną przez siebie poli- 
tykę zimnej wojny. Zawie- 
ra on również końcowe 
rozważania autorą na te- 
mat dalszego rozwoju sto- 
sunków w świecie, po roku 
1958, który przyjął On za 
pewnego rodzaju cezurę: 
„Można zastanawiać się nie 
tylko nad tym — mówi 
Frelek — czy zimna wojna 
zakończyła się w 1958 r. 
ale również czy w ogóle 
już się skończyła, Jeżeli 
jednak przyjmujemy defi- 
nicję zimnej wojny jako 
stanu otwartej wrogości, 
napięcia i grożby globa|]- 
nego konfliktu w stosun- 
kach między dwoma syste- 
mami, to z pewnością stan 
ten zaczął zmieniać się 
właśnie pod koniec lat 
pięćdziesiątych, z powodu 
— podkreślamy to jeszcze 
raz — doniosłych zmian w 
układzie sił” (str. 170). Jed- 
nak — podkreśla dalej au- 
tor — ,..ani kryzys zininej 
wojny, ani uznanie jej za 
okres już w zasadzie zam- 
knięty, nie oznacza, że nie 
dochodzi do jej nawrotów, 
a tym bardziej nie oznacza, 
że zlikwidowane zostały jej 
różnorakie skutki, takie 
jak np. podział światą na 
przeciwstawne  ugrupowa- 
nia militarne czy trwają- 
cy nadal wyŚCiĘ zbrojeń. 
Fiasko koncepcji zimnej 
wojny nie jest też równo- 
znaczne z rezygnacją sił, 
które ją rozpętały, z walki 
z G6ystemem  socjalistycz- 
nym” (str, 172). (W.L.) 


* 


Z. LANDAU, J. TOMA- 
SZEWSKI: Gospodarka 
Polski międzywojennej 1924 
1929. Wyd. FW 1941, 
str. 355, 


Autorzy podjęli trud za- 
nalizowania gospodarki 
Polski międzywojennej lat 
1918—1939. Zaplanowałi to 
dzieło jako <zterotomowe. 
Tom pierwszy ukazał się 
przed kilku laty. Obejmo- 
wał lata 1918—1923. Autorzy 
nazwali go „W dobie infia- 
cji”. Drugi tom, stanowią 
cy przedmiot niniejszej no- 
tv. obejmujący lata 192+— 
1329, nazwali „Od  Grab- 
skiego do Piłsudskiego. O- 
kres kryzysu poinflacyjne- 
go i ożywienia koniunktu- 
cy”. 


Autorzy podkreślają we 
wstępie, że tak jak w to- 
mie poprzednim musieli po- 
ruszyć zagadnienia na po- 
zór czysto polityczne. Trud- 
no bowiem — piszą — ro- 
zumieć dzieje gospodarcze 
bez znajomości ważniej- 
szych wydarzeń  politycz- 
nych, a z drugiej strony 
dzieje polityczne kraju po- 
zostają w ścisłym związku 
z przeobrażeniamt ekono- 
micznymi. Przyjęte cezury 
czasowe wiążą się z jednej 
strony 2 podjęciem przez 
rząd W. Grabskiego próby 
zrealizowania dzieła napra- 
wy skarbu, z drugiej zaś 
— 2 okresem, kiedy gospo- 
darka Polski międzywojen- 
nej wchodzi po latach sil- 
nego rozwoju w fazę głę- 
bokiego krvzysu gospodar- 
czego. Ale i ten okres — 
jak proponują autorzy — 
da się podzielić na dwa 
etapy. Pierwszv charakte- 
ryzuje się głównie wysił- 
kiem zmierzającym do u- 
porządkowania sytuacji fl- 
nansowej państwa (koniec 
etapu na początku 1926 r.), 
drugi — wejściem w fazę 
wyraźnego ożywienia go- 
spodarczego, po której (od 
1929 r.) gospodarkę polską 
dotknął ostry kryzys go- 
spodarczy, cechujący wów» 
czas, jak wiadomo, świato- 
wą gospodarkę kapitalie 
styczną. 


W dwunastu rozdziałach 
autorzy wszechstronnie a- 
nalizują = w oparciu o 
bogate źródła — wszystkie 
najważniejsze ówczesne 
problemy społeczno-ekono- 
miczne: a więc przemygSł, 
rzemiosło, warunki bytu 
miejskiej ludności pracu- 
Jjącej, rolnictwo, położenie 
ludności rolniczej, zagad- 
nienia skarbowości, komu- 
nikację i łączność, handel 
wewnętrzny i zagraniczny. 
Pracę otwiera rozdział uka- 
zujący przemiany  ludno- 
ściowe (ruchy migracyjne, 
strukturę narodowościową, 
społeczno-zawodową oraz 
stan oświaty). 


Na uwagę zasługują na- 
stępujące wywody autorów: 
Okres względnej i przej- 
Ściowej stabilizacji kapita- 
lizmu, jakim bvwły dla ca- 
łego Świata kapitalistyczne- 
go lata 1924—1929, miał w 
Polsce szereg cech specy- 
ficznych. W tym okresie — 
twierdzą autorzy — da się 
wyróżnić w Polsce dwa e- 
tapy. Pierwszy (od końca 
1923 r.) charakteryzowało 
umocnienie władzy  pań- 
stwowej, względne osłabie- 
nie walki mas pracujących, 
porządkowanie gospodarki, 
przezwyciężanie pozosta- 
wionego po wojnie chaosu. 
W tym również czasie kry- 


zys gospodarczy utrudniał. 


realizację polityki  rządo- 
wej, powodował akcje 
strajkowe robotników 1 
przyczynił się do załamania 
złotego na jesieni 19253 r. 
Autorzy uważają jednak, że 
mimo to wszystko „ten 
wstępny etap przyniósł 
trwałe efekty w postaci u- 
porządkowania gospodarki 
skarbowej,  zapoczątkowa- 
nia przebudowy struktury 
przemysłu |! reorganizacji 
handlu zagranicznego, u- 
mocnienia pozycji państwa 
polskiego w świecie, Pol- 
ska bvlła jedynym krajem 
w Europie Środkowej, któ- 
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ry zdołał przezwyciężyć 
powojenną inflację i chaos 
gospodarczy przede wszyst- 
kim o własnych siłach, z 
minimalną pomocą zagra- 
niczną, przy czym dokona- 
no tego w warunkach woj- 
ny gospodarczej z potęż- 
nym sąsiadem. (Autorzy 
mają tu na myśli gospo- 
darczą i dyplomatyczną o- 
fensywę Niemiec przeciw- 
ko Polsce). 


Z początkiem 1926 r, — 
twierdzą autorzy — Pol- 
ska weszła w drugi etap 
okresu stabilizacji. Nastą- 
piło ożywienie gospodarcze, 
podjęto próby rozwiązania 
niektórych istotnych  pro- 
biemów społeczno-ekono- 
micznych bez podważania 
— rzecz jasna podstaw u- 
strojowych. Zamach majo- 
wy nie przyniósł radykal- 
nych zmian w polityce go- 
spodarczej. Dla realizacji 
większych zamierzeń inwe- 
stycyjnych rząd starał się 
ściągnąć kapitały  zagra- 
niczne oraz pobudzać do te- 
go kapitalistów w kraju. 
Czołową inwestycję tego o- 
kresu stanowiła budowa 
portu w Gdyni. Nastąpiła 
również względna poprawa 
sytuacji materialnej  róż- 
nych grup ludzi pracy. Mi- 
mo podjętych prób ożywie- 
nia rolnictwa, nie udało się 
uniezależnić koniunktury 
rolnej w Polsce od zmian 
w skali światowej, co w 
kraju rolniczym miało de- 
cydujące znaczenie dla lo- 
sów całej gospodarki. „„łOd- 
stawowym jednak proble- 
mem był fakt — kończą 
autorzy swoje rozważania 
— Że w ramach istniejące- 
go ustroju  społeczno-eko- 
nomicznego nie udało się 
rozwiązać kwestii przełud- 
nienia wsl, przyspieszyć 
rozwoju przemysłu w ta- 
kim stopniu, by dotrzymać 
tempa gospodarce Świato- 
wej. zmniejszyć zależność 
finansową od zagranicy. 
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Doniosłość tych wszystkich 
zagadnień uwidoczniła się 
zwłaszcza w latach następ- 
nych”. (bd) 


%* 


MICHAŁ GMYTRASIE- 
WICZ. JAN KLUCZYŃSKI: 
Oświata i gospodarka. Wyd. 
KiW, 1971, str. 147. 


Rola kwalifikacji, a za- 
tem również systemu o0- 
światy, w procesach roz- 
woju ekonomicznego — jak 
piszą autorzy pracy „Oświa- 
ta i gospodarka” — sta- 
nowi podstawowy nurt za- 
zainteresowań ekonomiki 
kształcenia, Zdobycie i sta- 
łe podnoszenie kwalifika- 
cji uznaje się współcześnie 
coraz powszechniej za 
główny czynnik decydują- 
cy o poziomie i wzroście 
dochodu narodowego. Stąd 
też coraz szerzej występu- 
ją tendencje do rozwoju i 
upowszechnienia oświaty. 
Rozmiary rozwoju oświaty 
i nauki w naszym kraju 
określa fakt, że blisko jed- 
na trzecia część ludności 
jest związana bezpośrednio 
z systemem oświatowym. A 
skromne w stosunku do 
potrzeb wydatki na kształ- 
cenie ze źródeł społecznych 
stanowią aktualnie 6 proc. 
podzielonego dochodu naro- 
dowego, ze stałą tendencją 
do wzrostu. 


Uznanie rangi oświaty i 
nauki za główny czynnik 
rozwoju ekonomicznego 1 
społecznego współczesnych 
państw wymaga odpowied- 
nich badań, dających pod- 
stawy do ustaleń optvmal- 
nych warunków ich rozwo- 
ju oraz charakteru wza- 
jemnych odniesień i współ- 
zależności. Toteż autorzy o- 
mawianej publikacji zaczv- 
nają rozważania od popu- 
larnego, a więc dostępne- 
go dla szerokiego czvtelni- 
ka, wykładu, prezentulace- 
go kierunki i wyniki do- 
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tychczasowych badań w za- 
kresie ekonomik! kształce- 
nia, z uwzględnieniem prze- 
de wszystkim tych badań 
krajowych, które rzucają 
światło na problem efek- 
tywności różnych typów 
szkolnictwa. 


W następnych rozdziałach 
przechodzą autorzy do for- 
mułowania wniosków, jakie 
na podstawie dotychczaso- 
wych badań i ustałeń moż- 
na rekomendować naszej 
praktyce oświatowej i go- 
spodarczej. Dotyczą one za- 
równo ekonomicznej efek- 
tywności wykształcenia i 
jego roli na współczesnym 
etapie rozwoju naszego 
kraju, jak również podnie- 
sienia efektywności pracy 
poszczególnych szczebli sy- 
stemu oświatowego. Możli- 
wości zwiększenia efektyw- 
ności widzą autorzy m. in. 
w lepszym spożytkowaniu 
środków. Przeszkody w peł- 
niejszym ich wykorzystaniu 
wynikają z wadliwego pla- 
nowania wydatków na 0- 
światę, nadmiernej decen- 
tralizacji środków (w szkol- 
nictwie podstawowym), ma- 
łej samodzielności szkół w 
dysponowaniu środkami o- 
raz braku koordynacji w 
finansowaniu z różnych 
źródeł głównie szkolnictwa 
wyższego i średniego za- 
wodowego. 


Dla oceny efektywności 
systemu oświatowego istot= 
ną sprawę Stanowią sprawe 
ność 1 jakość nauczania, 
które zdaniem autorów nie 
są zadowalające. Należy 
więc stworzyć warunki do 
przejścia zwłaszcza w u- 
czelniach wyższych „na ta- 
kie tory rozwoju, w któ» 
rych specjalnie preferowa- 
łohby się jakość przygoto. 
wania absolwentów”. O e- 
konomicznej efektywności 
kształcenia — podkreślają 
autorzy = decyduje w 
istotny sposób charakter 


więzi między szkolnictwem 
a gospodarką. Konieczność 
stałego usprawniania wza- 
jemnych odniesień wymaga 
z jednej strony dostosowy- 
wania struktury  szkolni- 
ctwa do potrzeb gospodar- 
ki i kultury, a z drugiej 
usprawniania polityki za- 
trudnienia ! gospodarki ka- 
drami specjalistów, Zacie- 
Śnienie więzi między całym 
systemem oświaty a gospo- 
darką narodową staje się 
w aktualnej sytuacji prze- 
chodzenia do etapu inten- 
sywnego rozwoju niezmier- 
nie ważnym czynnikiem 

społeczno-ekonomicznego 
rozwoju kraju. 


Ta ograniczona z koniecz. 
ności relacja nie oddaje w 
pełni — rzecz jasna — wa- 
lorów książki, zawierają- 
cej wiele informacji posze- 
rzających znajomość oma- 
wianych problemów oraz 
nowatorskich wniosków 1 
koncepcji, które w różnym 
stopniu mogą i powinny 
zalnteresować przynaj- 
mniej najbardziej aktywną 
część spośród tych blisko 
dziesięciu millonów osób 
związanych różnymi bezpo- 
średnim! wiezami z syvstę- 
mem oświaty w naszym 
kraju. (A. Z.) 
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ANDRZEJ ŚWIECKI: Wy- 
chowywać. ale jak, Wyd. 
KiW 1971, str. 2]3. 


Zbiór reportaży, a Ściśiej 
mówiąc relacji o uwieńczo- 
nych sukcesem  poczyna- 
niach pedagogicznych, pod- 
jętych w konkretnych o0- 
śmiu szkołach  warszaw- 
skich i jednej łódzkiej, nie 
daje właściwie odpowiedzi 
na postawione w tytule pv- 
tanie. I dobrze, że nie daje. 
Autor prezentując doświad- 
czenia dziewięciu szkół 
miał na uwadze ich inspl- 
racyjnyv sens dla innvch in- 
stytucji oświatowych. Słn- 


sznie bowiem podkreśla, 
że tylko twórczy stosunek 
do zadań I cełów wychowa- 
nia przynosi sukcesy w 
pracy pedagogicznej. 

Nie jest to jednak tylko 
reporterski zwiad w dzie- 
dzinę  zinstytucjonalizowa- 
nych form oddziaływania 
wychowawczego, Autor nie- 
przypadkowo bowiem wy- 
biera szkoły o zróżnicowa- 
nych warunkach śŚrodowi- 
skowych, lokalowych, wy- 
posażeniowych itp. oraz ze- 
społy pedagogiczne z entu- 
zjazmem podejmujące i we- 
ryfikujące w praktyce pro- 
gramowe założenia teorii 
pedagogicznej. Nieprzypad- 
kowo też dobór szkół stwa- 
rza autorowi możliwość u- 


kazania różnych dróg pro- 
wadzących do sukcesów 
wychowawczych. 

W dziewięciu kolejnych 
relacjach przedstawia autor 
rolę pracy w wychowaniu 
młodzieży, znaczenie wy- 
chowawcze samorządu 
szkolnego, a także wycho- 
wawcze funkcje nauczania. 
Wiele miejsca poświęca A. 
Świecki omówieniu kontak- 
tów szkoły ze  środowi- 
skiem, uważając je za pod- 
stawowy warunek powo» 
dzenia inicjatyw  wycho- 
wawczych szkoły. Rola 
szkoły w nawiązaniu i u- 
kierunkowaniu tych kon- 
taktów - polega przede 
wszystkim na integracji i 
korelacji działań wycho- 
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wawczych, aby współgrały 
one z zadaniami realizowa- 
nymi w tym zakresie przez 
szkołę. 


Nie sposób zresztą stresz« 
czać relacji, w których każ- 
dy szczegół może mieć 
istotne znaczenie £ wpływ 
na rozbudzenie zalntereso- 
wań i chęci podjęcia po- 
dobnych inicjatyw. Książkę 
warto przeczytać. Warto 
też przemyśleć wnioski wy- 
nikające s relacji, szcze- 
gólnie wówczas, gdy przed- 
stawione fakty nie zgadza- 
ją się z własnym doświad- 
czeniem. Pamiętając, że 
prawda nie musi być praw» 
dopodobna, (ZET) 
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Zam. 3086. U-26. Podpisano do druku 29.XI.71 r. 


MI PLENUM KOMITETU GENTRALNEGO PZPR 


18 bm. w Warszawie odbyło się XII plenarne posiedzenie Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Porządek obrad, którym przewodniczył I sekretarz KC PZPR EDWARD 
GIEREK, obejmował: 

— zatwierdzenie sprawozdania KC PZPR z działalności za okres między 
V a VI Zjazdem; 

— informację Biura Politycznego z przeprowadzonych ostatnio rozmów 
międzypartyjnych. 

Na wstępie posiedzenia uczestnicy obrad uczcili chwilą ciszy pamięć 
zmarłych w ostatnim okresie członków Komitetu Centralnego PZPR Bo- 
lesława Rumińskiego i Grzegorza Korczyńskiego. 

W pierwszym punkcie porządku dziennego Plenum rozpatrzyło sprawo- 
zdanie KC, doręczone uprzednio uczestnikom posiedzenia. Plenum po- 
wzięło w tej sprawie następującą uchwałę: 

„Komitet Centralny PZPR aprobuje sprawozdanie z działalności KC 
za okres między V a VI Zjazdem partii i postanawia rozesłać je delegatom 
na VI Zjazd oraz przekazać do wiadomości deiegatom na poprzedni 
V Zjazd”. 


W drugim punkcie porządku obrad Edward Gierek przedstawił infor- 
mację Biura Politycznego z przeprowadzonych ostatnio rozmów między- 
partyjnych. Następnie Komitet Centralny przyjął uchwałę, która brzmi: 

„Plenum KC wysłuchało sprawozdania I sekretarza KC tow. Edwarda 
Gierka z przeprowadzonych w ostatnim okresie rozmów z przywódcami 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego oraz z partyjno-rzadowymi 
delegacjami Niemieckiej Republiki Demokratycznej i Czechosłowackiej 
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XII Pienum KC PZPR 


Republiki Socjalistycznej, jak również z rozmów z przedstawicielami Wło- 
skiej Partii Komunistycznej i Francuskiej Partii Komunistycznej. 

Komitet Centralny PZPR w pełni zaaprobował wyniki tych rozmów. 
Komitet Centralny z zadowoleniem przyjął rezultaty spotkania przedsta- 
wicieli kierownictwa partii i rządu PRL z przywódcami KPZR t Rady 
Ministrów ZSRR. Podobnie jak poprzednie braterskie spotkania z radziec- 
kimi przyjaciółmi, wykazało ono pełną zgodność poglądów we wszystkich 
omawianych sprawach. Wyniki rozmów przyczynią się do zacieśnienia 
współpracy między naszymi partiami i państwami, co ma kluczowe zna- 
czenie dla pomyślnej realizacji zadań, które nasza partia nakreśli na 
VI Zjeździe. 

Rezultaty rozmów partyjno-rządowych z przywódcami Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej i Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej po- 
winny przyczynić się do dalszego pogłębienia przyjaźni + rozszerzenia 
współpracy gospodarczej oraz praktycznej realizacji socjalistycznej inte- 
gracji ekonomicznej krajów RWPG. Aprobując rezultaty tych rozmów, 
Plenum wyraża przekonanie, że przyczynią się one do umocnienia inter- 
nacjonalistycznej współpracy i jedności krajów socjalistycznych. 

Komitet Centralny wyraża również zadowolenie z rezultatów rozmów 
z przywódcami Francuskiej Partii Komunistycznej i Włoskiej Partii Ko- 
munistycznej”. 


Na zakończenie obrad XII Plenum KC PZPR Edward Gierek, stwierdza- 
jąc, iż jest to ostatnie posiedzenie Komitetu Centralnego przed VI Zjaz- 
dem, złożył w imieniu Biura Politycznego i Sekretariatu KC oraz swoim 
własnym serdeczne podziękowanie członkom władz centralnych partii za 
ich działalność w dobiegającej końca kadencji KC, za wkład pracy w reali- 
zację postanowień VII i VIII Plenum KC i przygotowanie do VI Zjazdu 


partii. 


DYSKUSJA PRZEDZJAZDOWA 
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Przed podjęciem zadań unowocześnienia 
systemu gospodarowania 


Nie jest prawdą, że reformy w systemie funkcjonowania gospodarki są 
lekarstwem na wszystkie problemy społeczne i ekonomiczne i wszystko 
rozwiążą. Prawdą jednak jest, że zależy od nich bardzo wiele, szczególnie 
obecnie, kiedy mamy wszystkie inne podstawowe przesłanki polityczne 
i ekonomiczne dla szybszego pchnięcia postępu społeczno-ekonomicznego 
kraju i lepszego zaspokojenia potrzeb i aspiracji ludzkich. 

Czego dotyczy cała sprawa systemu gospodarowania, jaka jest jej „ma- 
teria”? Nie dotyczy ona rzeczy, ale ludzi, ściśle mówiąc — stosunków 
międzyludzkich i różnych instytucji społeczno-ekonomicznych. Marksizm 
nazywa to stosunkami produkcji i nadbudową. Chodzi głównie o sposób 
organizacji życia społeczno-gospodarczego, rolę w nim jednostek, kolekty- 
wów, grup i klas społecznych, zasady wynagradzania, stosunki między róż- 
nymi organizacjami gospodarczymi, rolę i funkcje aparatu centralnego itd. 
Tak też ogólny sens zmian systemowych polega na dostosowywaniu sto- 
sunków produkcji i nadbudowy do potrzeb rozwoju sił wytwórczych. 
Warto przypomnieć, że konieczność tego dostosowywania należy do pod- 
stawowych tez marksizmu. Jeżeli się tego nie robi bądź robi źle, proces 
rozwoju ulega hamowaniu, co w konsekwencji prowadzić może do kryzysu 
społeczno-politycznego. Zmiany systemowe nie są żadnym wynalazkiem — 
to konieczność historyczna naszego ustroju. Ten charakter zmian sy- 
stemowych ma bardzo istotne znaczenie i trzeba z niego wyciągnąć 
wszystkie konsekwencje. Trzy z nich wydają się zasługiwać na szczególną 
uwagę. 

Po pierwsze — zmiany systemowe nie są zabiegami „technokratycz- 
nymi”, pociągnięciami organizacyjnymi, rozwiązaniami finansowymi, pla- 
nistycznymi. Aczkolwiek mają one aspekty organizacyjne, finansowe itd., 
które nie są absolutnie mało ważne, określają również treść stosunków 
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społecznych i o tym nie wolno zapominać. Nie wolno stracić z pola widze- 
nia świadomości, że stosunki te dynamizują bądź mogą hamować społecz- 
ne siły postępu, a przede wszystkim to, że w nich właśnie wyraża się 
sens socjalizmu. Trzeba to widzieć za każdym rozwiązaniem organizacyj- 
nym, planistycznym, finansowym, motywacyjnym itd. 

Po drugie — uznać trzeba, że zmiany systemowe są czymś normalnym. 
Nie stanowią one żadnej zmiany podstaw czy celów socjalizmu, ale ko- 
nieczne dostosowywanie się do coraz to nowych wymagań życia. Słusznie 
też mówimy o „unowocześnianiu” czy „modernizacji” systemu gospodaro- 
wania w socjalizmie, a nie systemu socjalizmu. Nic nie jest bardziej obce 
marksizmowi niż niezmienność i nieliczenie się z ciągle nowymi po- 
trzebami procesu rozwojowego. Właśnie na tle unowocześniania systemu 
gospodarowania toczy się w socjalizmie walka nowego ze starym. 


Po trzecie — samo przeprowadzanie zmian trzeba traktować jako głę- 
boki proces społeczny. Musi on dotrzeć do ludzi i przekształcać ich 
postawy i działanie. Od samego początku wprowadzania reform kadry 
muszą się uczyć nowego systemu — nie tylko przez przyswajanie sobie 
jego założeń, ale przez współtworzenie, przez uczestnictwo w kształtowa- 
niu nowych zasad, metod i środków działania. Unowocześnianie systemu 
we wszystkich dziedzinach musi być dla kadr procesem „samouczącym 
się” w praktycznej działalności. Musi być ono realizowane w drodze 
szerokiej akcji społecznej. W akcji tej na podłożu szerokiego wykorzy- 
stania wiedzy i doświadczeń aktywu należy łączyć wyjaśnianie ogólnych 
założeń i kierunków zmian z wypracowywaniem konkretnych rozwiązań 
w danej dziedzinie. Należy ją też wykorzystywać dla selekcji kadr zdol- 
nych do zrozumienia nowych potrzeb i mających umiejętności pracv 
w nowym systemie. Cały ten proces musi być organizowany i kierowany 
przez partię. Nikt inny tego nie zrobi. Nie zrobi się tego w szczególności 
wyłącznie przez wydawanie nowych przepisów i zarządzeń. 


System gospodarowania działa zawsze i tylko przez ludzi. A więc jeżeli 
mówimy, że system ten nie działa w pełni prawidłowo, znaczy to, że ludzie 
działają niedostatecznie sprawnie, wydajnie, społecznie słusznie i celowo. 
Dotyczy to przede wszystkim kierujących i zarządzających, ale wpływa 
też na pracę wszystkich. W takim wypadku społeczeństwo nie osiąga 
dostatecznego zaspokojenia swoich potrzeb, nie uzyskuje postępu odpo- 
wiadającego swym aspiracjom i ogólnie nie jest zadowolone z siebie i swej 
pracy. Po tym też poznajemy, że system gospodarowania działa wadliwie. 
Nie trzeba tu ulegać złudzeniom statystyki. Cóż z tego, że statystyki są 
dobre, jeżeli ludzie nie są zadowoleni ze swej sprawności, dynamizmu, 
twórczości, a także ze sprawiedliwości i dbałości o człowieka, jeżeli ro- 
zumieją, że w danych obiektywnych warunkach mogliby pracować znacz- 
nie lepiej i mieć większe osiągnięcia w skali całego narodu i osobiście? 
System dotyczy stosunków społecznych, toteż jego ocena nigdy nie może 
być dostatecznie prawidłowa i pełna, jeżeli opiera się tylko na statystyce 
wzrostu produkcji czy też ogólnych założeniach teoretycznych. Główny 
wniosek z tego to ten, że tylko w konkretnym kontakcie z zakładami pracy, 
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placówkami badawczymi, organizacjami handlowymi, konsumentami itd., 
szukać trzeba zarówno oceny wadliwości istniejących rozwiązań systemo- 
wych, jak i potwierdzenia słuszności nowych. To sprawdzanie musi być 
stałe, a więc nowe rozwiązania systemowe sprawdzać trzeba zarówno 
przed ich wprowadzeniem, jak też nazajutrz po ich wprowadzeniu. I przer- 
wać tego nie wolno. 


* 


Stwierdzić trzeba, iż mamy obecnie wyjątkowo korzystne warunki do 
przeprowadzenia głębszych zmian w systemie rządzenia i gospodarowania. 
Przede wszystkim dysponujemy wielkim doświadczeniem politycznym 
i ekonomicznym, uzyskanym w ciągu ostatnich piętnastu lat, kiedy to 
problem ten znalazł się na porządku dziennym i był niejednokrotnie po- 
dejmowany. Wartości doświadczenia absolutnie nie podważa to, że 
zmiany nie przyniosły dostatecznego rozwiązania sprawy. Jest ono wła- 
śnie przez to godne szczególnej uwagi. Mamy też bogate i niezwykle cen- 
ne doświadczenie Związku Radzieckiego i innych krajów socjalistycznych 
w dziedzinie doskonalenia planowania, zarządzania, bodźców i dźwigni 
ekonomicznych. Bogaci nie tylko we własne doświadczenie, ale i w do- 
świadczenie innych krajów socjalistycznych, możemy znacznie lepiej przy- 
gotować nasze reformy i bardziej skutecznie je wdrażać. 

Rzeczą podstawową jest jednak to, że posiadamy obecnie wszystkie 
niezbędne przesłanki polityczne i ekonomiczne do konsekwentnego i przy- 
noszącego dobre wyniki społeczne i ekonomiczne wprowadzania zmian. 
Po pierwsze, społeczeństwo chce pracować po nowemu — lepiej, spraw- 
niej i bardziej racjonalnie. Czuje ono, że nadchodzi „wyzwolenie się 
z niemożności”, i gotowe jest wyzwolić swój entuzjazm, zwiększyć pomy- 
słowość i poprawić pracę. Jednocześnie wzrosła zwartość partii i jej 
gotowość do podjęcia wielkiego zadania przyspieszenia postępu społeczno- 
-ekonomicznego kraju. Bez zdecydowanej siły polityczno-organizatorskiej 
partii nie do pomyślenia jest przeprowadzenie tak trudnego zadania, 
jakim jest przebudowa postaw społecznych, metod i środków działania 
na każdym odcinku — a do tego się przecież sprowadza istota wszystkich 
zmian. W sumie stwierdzić trzeba, że istnieją wszystkie niezbędne warunki 
polityczne do realizacji tego zadania. Jego podjęcie jest jednocześnie ko- 
niecznością. Nie można na dłuższą metę podtrzymywać rodzących się 
pozytywnych postaw społecznych i politycznych i dalej ich dynamizować 
bez odrzucenia tego wszystkiego, co krępuje zdrową inicjatywę postępu 
i stworzenia dla niej podstaw ekonomicznej racjonalności. To właśnie wy- 
maga kompleksowych i konsekwentnych przedsięwzięć w dziedzinie sy- 
stemu gospodarowania. 

Korzystne są również warunki ekonomiczne i aktualna sytuacja gospo- 
darcza kraju. Faktem podstawowym jest to, że mamy dobrze rozwiniętą 
bazę przemysłową i liczne, stosunkowo nieźle przygotowane kadry. Dzięki 
temu nastąpić właśnie może przyspieszenie tempa postępu techniczno- 
-ekonomicznego. Dla tego przyspieszenia reforma gospodarowania stwo- 
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rzyć powinna sprzyjające warunki i może to zrobić z wielką korzyścią 
dla narodu. Te warunki rokują jej szczególne szanse powodzenia. Rzeczą 
istotną też jest, że w wyniku sprzyjających czynników koniunkturalnych 
(w rolnictwie i handlu zagranicznym), wzmożonej aktywności klasy ro- 
botniczej i szeregu korzystnych posunięć w polityce gospodarczej, 
rok 1971 przynosi dobre wyniki. Istnieją dane, aby oczekiwać, że również 
rok 1972 będzie korzystny. Nie ulega wątpliwości, że w dobrej sytuacji 
elek zmiany systemowe przeprowadza się lepiej i bardziej sku- 
ecznie. 

W związku z powyższym powstaje jeden, szczególnie istotny problem 
dotyczący warunków ekonomicznych i polityki gospodarczej w okresie, 
w którym wprowadza się zmiany zasad funkcjonowania gospodarki. Wią- 
że się on też z tym, co niektórzy określają „kosztami reform”. Czy re- 
formy kosztują? Trzeba się bezwzględnie liczyć z tym, że przeprowa- 
dzanie zmian w systemie gospodarowania wymaga pewnych środków. 
Jeżeli mają być one zmianami faktycznymi i dawać ekonomiczne efektv, 
do dyspozycji organizacji gospodarczych powinno się postawić odpowied- 
nie środki — głównie inwestycyjne i dewizowe. Inaczej nie uzyska się 
korzyści z otwarcia procesów innowacyjnych, przesunięć w zdolnościach 
produkcyjnych, strukturze produkcji itp., będących rezultatem nowych 
inicjatyw społecznych. Nic nie mogłoby być bardziej niesłusznego jak 
nastawianie zmian systemowych na wyzwalanie inicjatywy i aktywności 
ludzkiej przy jednoczesnym braku możliwości bardziej elastycznego dy- 
sponowania środkami. W dłuższym okresie reformy muszą finansować 
się same, to bowiem jest wyrazem ich ekonomicznej efektywności. 
W pierwszym jednak okresie wymagają one pewnych środków i bez tego 
obyć się nie mogą. Jeżeli ktoś chciałby to nazwać „kosztem” reform, ma 
do tego prawo. Jest to jednak „inwestycja” o szybkiej i wysokiej zwrot- 
ności. Główny wysiłek społeczny związany z reformami nie polega jednak 
na ich koszcie, lecz na pracy organizatorsko-wychowawczej. Wniosek 
z powyższego dla polityki gospodarczej sprowadza się przede wszystkim 
do zagwarantowania pewnych rezerw niezbędnych do uruchamiania zmian 
systemowych. Jest to również uzasadnione z innego względu. Jak wyka- 
zało bardzo szerokie doświadczenie, niezwykle trudno jest przeprowadzać 
zmiany przy silnych napięciach ekonomicznych. 

Główny sens przygotowywanych zmian polega na tym, aby podnieść 
jakość i efektywność centralnego kierownictwa, a jednocześnie lepiej 
je skojarzyć z inicjatywą oddolną, ze wzrostem roli organizacji gospodar- 
czych i rad narodowych. Pozornie mogłoby się wydawać, że są to rzeczy 
sprzeczne. Niektórzy mogliby nawet sądzić, że występuje tu jakaś nie- 
szczerość, że wzmacniać można albo władzę centralną, albo przedsiębior- 
stwa i logicznie nie ma innej alternatywy. Tak nie jest. Doświadczenie 
wykazało przecież, że przy dużej centralizacji planowania i zarządzania 
nie było ono skuteczne i efektywne, nie było mocne i aktywne. W miarę 
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postępu społeczno-ekonomicznego kraju okazywało się coraz wyraźniej, 
że szczegółowy centralizm bynajmniej nie wzmacnia skuteczności cen- 
tralnego kierownictwa, ale je osłabia. Nie jest prawdą, że im bardziej 
szczegółowe plany, tym więcej planowości. Nie jest też prawdą, że im 
więcej decyzji skupia w swym ręku władza centralna, tym skuteczniej 
działa i lepiej realizuje swe cele. 

Tezą przygotowywanych reform jest wzmocnienie centralnego kierow- 
nictwa przy jednoczesnym założeniu, że jego koncentracja na sprawach 
podstawowych, strategicznych i wyposażenie go w nowe instrumenty 
stanowią drogę do wzmocnienia celowości i skuteczności państwowego 
działania. Wytyczne KC PZPR na VI Zjazd partii określają zasadniczy 
sens zwiększenia efektywności planowania centralnego: „Reforma syste- 
mu funkcjonowania gospodarki winna opierać się na zwiększeniu skutecz- 
ności i efektywności planowania centralnego. Planowanie centralne win- 
no: po pierwsze — koncentrować się na podstawowych celach społeczno- 
-ekonomicznych i środkach ich realizacji, po drugie — zapewnić prymat 
interesów ogólnospołecznych nad interesami partykularnymi i po trze- 
cie — zapewnić obiektywizm, wysoki poziom naukowości, nowoczesność 
techniki planowania oraz jego odbiurokratyzowanie”. 

Z tym w pełni do pogodzenia jest teza o najszerszym wyzwoleniu ini- 
cjatyw oddolnych, o wzroście samodzielności oraz odpowiedzialności 
przedsiębiorstw i rad narodowych. Jej realizacja jest nie tylko niesprzecz- 
na z dążeniem do wzmocnienia skuteczności i efektywności centralnego 
kierownictwa, ale stanowi konieczną drogę do tego wzmocnienia. 


Konsekwentna realizacja powyższej linii reform systemowych wymaga 
głębokiej zmiany układu stosunków między władzami centralnymi z jed- 
nej strony a organizacjami gospodarczymi i radami narodowymi z dru- 
giej, zmian w systemie planowania, w zasadach ekonomiczno-finanso- 
wych działalności przedsiębiorstw i rad narodowych itd. Wszystkie te 
dziedziny muszą być przebudowane i już przygotowuje się kierunkowe 
propozycje w tej sprawie. Będzie jeszcze czas na ich szczegółowe przed- 
stawienie i przedyskutowanie. W tym miejscu chcę się zatrzymać na tym, 
co z nich wynika dla zmiany postaw społecznych i metod działania ludzi, 
a w związku z tym, jakie kierunki politycznego oddziaływania na ludzi są 
szczególnie pożądane dla prawidłowego przygotowania zmian na wszyst- 
kich odcinkach i ich efektywnego wprowadzania w życie. 


Podczas gdy zasadniczą orientacją reform powinno być stworzenie naj- 
bardziej sprzyjających warunków racjonalnego działania i dynamicznego 
postępu podstawowych jednostek społeczno-produkcyjnych, zasadniczym 
warunkiem tego jest modernizacja środków, metod i zmiana stylu dzia- 
łania aparatu centralnego. Prawidłowe rozwiązanie tego problemu ma 
kluczowe znaczenie dla skuteczności całokształtu zmian. Jednocześnie 
jednak zmiana metod, środków i stylu działania organów centralnych jest 
jednym z najtrudniejszych problemów. Trudność polega na tym, że trze- 
ba się pozbyć starych nawyków, utartych ścieżek i znanych środków dzia- 
łania i ukształtować zamiast nich nowe. Ludzie się często przed tym 
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bronią, wolą mniejsze zło byle znane niż coś zupełnie nowego, nieznane- 
go. Niektórzy też nie potrafią się przestawić. Rozumiejąc te trudności 
i opory, trzeba się jednak zdecydowanie przeciwstawić poglądom, że admi- 
nistracja centralna stanowi „twierdzę konserwatyzmu”, że „nie może się 
przestawić”, „nie odda swych pozycji” itp. To jest po prostu nieprawda. 
Na wszystkich szczeblach i we wszystkich dziedzinach są ludzie konser- 
watywni i postępowi, ludzie zesztywniali i ludzie rozumiejący nowe po- 
trzeby, zdolni im sprostać. Tak jest w przedsiębiorstwach i tak jest w ad- 
ministracji centralnej. Rozumne i energiczne kierownictwo społeczno- 
-polityczne potrafi zmienić zasady działania przedsiębiorstw, jak i admini- 
stracji. | 

Wraz ze zmianami systemowymi administracja wymaga oczywiście 
pewnej reedukacji. Nie może to jednak przyjść tylko z zewnątrz — sama 
musi się przeobrazić, przestawić i przezbroić. Niezbędna do tego jest 
jednak intensywna działalność polityczno-wychowawcza. Powinna się ona 
szczególnie koncentrować na podstawowych ideach przewodnich. 

Trzeba, aby zrozumienie zmiany jako czegoś koniecznego stało się do- 
minującą ideą przewodnią szczególnie obecnie, rozbrajającą tych, którzy 
bronią spetryfikowanych stosunków, a uzbrajającą tych, którzy chcą po- 
prawy. Trzeba silnie narzucić ideę, że człowiek musi się stale uczyć no- 
wego — i tego co daje nauka, i tego, czego wymaga życie. Ludzie niezdolni 
do tego tracą użyteczność społeczną i niechże się nie dziwią, że nie postę 
pują naprzód w awansie społecznym. Trzeba, aby kadry aparatu central- 
nego zrozumiały szczególnie konieczność nauczenia się nowych metod 
działania w stosunku do przedsiębiorstw i rad narodowych. Muszą one 
nauczyć się ekonomiki, zrozumieć działanie mechanizmów ekonomicznych 
i nauczyć się działania przez elastyczne instrumenty ekonomiczne. Muszą 
też one zrozumieć, że przez konsultację i inne formy społecznego oddzia- 
ływania można najczęściej zrobić więcej i lepiej niż papierkowym za- 
rządzeniem. Trzeba przeciwdziałać prostackiemu i mechanistycznemu ro- 
zumieniu procesów społeczno-ekonomicznych i metod kierowania nimi. 
Temu odpowiadają poglądy, że całość życia regulować trzeba przepisami, 
nakazami, limitami, rozdzielnikami, normami, że plan jest celem, a nie 
środkiem do osiągania celów społecznych itd. Wiele rzeczy trzeba oczy- 
wiście regulować, ale do tego nie może się sprowadzić kierowanie proce- 
sami rozwoju. Trzeba, aby kadry aparatu centralnego nauczyły się więk- 
szego zaufania do ludzi z niższych szczebli. Cały system funkcjonowania 
gospodarki musi się oprzeć na większym zaufaniu do ludzi, a jest to 
szczególnie ważne dla stosunków między aparatem centralnym a jed- 
nostkami podległymi. 

Zwiększenie samodzielności przedsiębiorstw postawi je w nowej sytuacji, 
ale też postawi im nowe wymagania. Rzecz podstawowa sprowadza się do 
tego, że nie mogą być zwiększone uprawnienia bez jednoczesnego i równo- 
ległego zwiększenia odpowiedzialności. W niejednym zapewne wypadku 
kadry kierownicze przedsiębiorstw nie palą się do zwiększonej o0dpo- 
wiedzialności, nie jest ona bowiem przywilejem, ale obowiązkiem. Muszą 
jednak zrozumieć konieczność wzięcia jej na siebie. Gotowość do wzięcia 
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odpowiedzialności jest podstawową cechą kwalifikacji społeczno-moral- 
nych kierownika. 


Odpowiedzialność ma dwie podstawowe strony — przed społeczeń- 
stwem i reprezentującymi je organami państwowymi oraz przed własną 
załogą. Ponieważ rozwiązania systemowe zakładają korzyści ekonomiczne 
załogi wynikające z dobrej gospodarki, mechanizm odpowiedzialności 
przed załogą siłą rzeczy będzie działał bardzo silnie. Tym ważniejsze jest 
zabezpieczenie pierwszej strony. Zasadnicze zwiększenie uprawnien 
przedsiębiorstw opiera się na dużym zaufaniu do kadr kierowniczych i ca- 
łego aktywu przedsiębiorstw. Musi z tym iść w parze usilna praca poli- 
tyczna, wykształcająca wysokie poczucie odpowiedzialności za podejmo- 
wane decyzje i wyczulająca wszystkich na negatywne następstwa społecz- 
ne i ekonomiczne nadużywania uzyskanych uprawnień. Odchodzenie od 
centralistyczno-biurokratycznego zarządzania i związanych z tym metod 
regulowania i kontroli następować może tylko przez wzrost poczucia od- 
powiedzialności przedsiębiorstw. 

Na tym też polega główny sens pracy politycznej przed i w toku wpro- 
wadzania zmian systemowych w przedsiębiorstwach i radach narodowych. 
Na to muszą się nastawiać organizacje partyjne. Podkreślić trzeba, że 
zwiększenie uprawnień i odpowiedzialności organizacji gospodarczych 
i rad narodowych zwiększa w sposób niezwykle istotny wpływ organizacji 
partyjnych na gospodarkę i postęp społeczno-ekonomiczny na wszystkich 
odcinkach. Przy sztywnym, biurokratvcznym zarządzaniu organizacje par- 
tyjne nie miały dostatecznego pola do działania, a często ich wysiłki, na- 
kierowane na mobilizację aktywności społecznej, uderzały o mur nie- 
możności, o przeszkody niezwykle trudne do przezwyciężenia. W nowym 
systemie zarządzania wzrośnie wpływ organizacji partyjnych, wzrosną 
ich możliwości i ich rola w realizacji ogólnych zadań postępu społeczno- 
-ekonomicznego kraju. Wraz z tym wzrośnie również ich odpowiedzial- 
ność. Od działalności polityczno-wychowawczej organizacji partyjnych 
zależeć głównie będą efekty społeczno-gospodarcze nowego systemu zarzą- 
dzania. Bazują one bowiem na wyzwoleniu szerokiej inicjatywy społecz- 
nej i wzroście poczucia odpowiedzialności społecznej. 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


Perspektywy i zadania nauk społecznych 


„Dokonanie czynu wyzwalającego świat jest misją dziejową no- 
woczesnego proletariatu. Zgłębienie historycznych warunków tego 
czynu, a tym samym charakteru tego przewrotu, uświadomienie 
w ten sposób klasie powołanej do działania, a dziś uciśnionej, 
warunków i charakteru jej własnej akcji stanowi zadanie nauko- 
wego socjalizmu jako teoretycznego wyrazu ruchu proletariackie- 


go”. 
(FRYDERYK ENGELS) 


Zespolenie praktyki z teorią, akcji rewolucyjnej i budownictwa spo- 
łecznego z naukową analizą ich obiektywnych uwarunkowań oraz sposo- 
bów skutecznego działania — stanowi istotną cechę wyróżniającą socja- 
lizm naukowy od różnych form socjalizmu utopijnego. 


1. Wzajemna więź teorii i praktyki 


Powinnością teoretyków stojących na gruncie socjalizmu naukowego 
było zdaniem klasyków marksizmu wykrywanie zarówno ogólnych pra- 
widłowości i trendów rozwojowych przyrody i społeczeństwa, jak też 
szczególnych prawidłowości i trendów rozwojowych historii współczesnej, 
stanowiących obiektywne warunki walki wyzwoleńczej klasy robotniczej. 

Naukowa analiza obiektywnych usytuowań ludzi w świecie przyrody, 
stosunków międzyludzkich i historii, analiza obiektywnych usytuowan 
klasy robotniczej i warunków jej walki stanowiły główną orientację po- 
szukiwań badawczych K. Marksa i F. Engelsa, jak też główny bodziec 
ideologiczny, którego działanie przyczyniło się do ich wielkich ustaleń 
naukowych. 

Z tym zaangażowaniem ideowym, z tą „aksjologiczną inspiracją” kla- 
syków wiążą się właśnie ich najdonioślejsze odkrycia naukowe, dające 
najbardziej adekwatną w ówczesnych warunkach poznawczych wiedzę 
o szeregu istotnych aspektach obiektywnej rzeczywistości. Mam tu na 
myśli: 

1. Odkrycie wewnętrznych praw „ruchu” oraz rozwoju świata materii 
i stosunków społecznych, związane z dialektycznymi procesami stałego 
powstawania, ścierania się i rozwiązywania sprzeczności. 

2. Sformułowanie naukowego modelu mechanizmów rozwojowych spo- 
łeczeństw, związanego z wzajemnym oddziaływaniem materialnych wa- 
runków bytu, sił i stosunków wytwórczych oraz nadbudowy ideologicznej. 


12 


Rogz oko a% 75 52 
|s2 F: rż SĄ SN * 


|ANILAESNA U NADANA PSSE JET 


Perspektywy ł zadania nauk społecznych 


3. Zbadanie istoty i tendencji rozwojowych gospodarki towarowej oraz 
jej skutków w całokształcie stosunków społecznych. 

4. Odkrycie wartości dodatkowej, analiza sprzeczności, „praw ruchu” 
i tendencji rozwojowych społeczności kapitalistycznej. 


5. Wyjaśnienie ekonomicznego podłoża walk klasowych w historii oraz 
odkrycie tendencji walki klasy robotniczej prowadzącej do obalenia struk- 
tur kapitalistycznych i ustanowienia komunizmu. 

Wymienione podstawowe ustalenia teoretyczne klasyków, jak też przy- 
jęte przez nich założenia teoriopoznawcze i metodologiczne legły z kolei 
u podstaw prowadzonych przez nich badań nad empiryczną konkretnością 
poszczególnych społeczeństw kapitalistycznych, doświadczeniami walk 
społecznych itp. Na podstawie tych naukowych, empirycznych dociekań 
mogli dopiero klasycy marksizmu budować, jak to się dziś mówi, „progno- 
zy rozwojowe”, formułować realistyczne wskazówki dotyczące strategii 
i „prakseologii” walki klasy robotniczej. Aby „socjalizm mógł zwyciężyć — 
jak to podkreślał Engels — musiał być wpierw postawiony na realnym 
gruncie *). 

Zacytowana wypowiedź Engelsa nie odnosi się bynajmniej tylko do 
historii ruchu robotniczego, ważna jest ona stale także i dziś. Odrywanie 
bowiem ideału socjalistycznego od naukowych analiz tendencji rozwojo- 
wych społeczeństw, skuteczności form walki i różnych rozwiązań pozy- 
tywnych budownictwa socjalistycznego przemienia socjalizm: 


1) w rodzaj nierealnej utopii społecznej, abstrakcyjnego, oderwanego 
od realiów moralizatorstwa — co widzimy w różnego rodzaju koncep- 
cjach „socjalizmu etycznego”, lub też 


2) w woluntarystyczne koncepcje rewolucji próbującej bądź w drodze 
zorganizowanej przemocy (blankizm, trockizm, maoizm), bądź też tzw. 
„przemocy spontanicznej”, „akcji bezpośredniej” itd. (anarchizm, marcu- 
sianizm) narzucić historii rozwiązania nierealne, sprzeczne z faktycznymi 
możliwościami — co prędzej czy później obraca się przeciw ideałom so- 
cjalizmu, przeciw interesom ruchu robotniczego. 

Marksistowski socjalizm bowiem w odróżnieniu od wszystkich dotych- 
czasowych form socjalizmu, a także od niektórych współczesnych form so- 
cjalizmu utopijnego lub różnego typu woluntarystycznych i awanturni- 
czych koncepcji rewolucji, głoszonych dziś przez gauschystowski „,neo- 
marksizm”, opiera rewolucyjną działalność proletariatu, walkę o zniesie- 
nie kapitalistycznych struktur ekonomicznych, zburzenie burżuazyjnej 
machiny państwowej, o ustanowienie dyktatury proletariatu i jej wyko- 
rzystanie dla budowy społeczeństwa bezklasowego — na rzetelnej, nauko- 
wej analizie mechanizmów rozwoju życia społecznego. 

Właśnie dzięki temu organicznemu powiązaniu wiedzy i zaangażowania, 
teorii i praktyki mogą być skuteczne zarówno nauka marksistowska, jak 


*) Por. F. Engels: Rozwój socjalizmu od utopii do nauki w K. Marks, F. Engels: 
Dzieła wybrane, t. II, wyd. KiW 1949 r. str. 105—118. 
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i rewolucyjne działanie. Tylko uczony głęboko zaangażowany w zrozumie- 
nie sensu rewolucji proletariackiej, w sprawę przekształcenia świata, może 
bez żadnych oporów i ograniczeń analizować wszystkie najtajniejsze me- 
chanizmy społeczeństwa kapitalistycznego. Może on zbadać to, co świad- 
czy, że kapitalizm jest formacją, która dokonała pewnego postępu w sto- 
sunku do formacji poprzednich. Znosząc bowiem poddaństwo, przymus 
pozaekonomiczny w gospodarce, przedkapitalistyczne formy wyzysku 
i eksploatacji, kapitalizm stworzył przesłanki do swobodnego rozwoju no- 
woczesnego przemysłu, rozwoju techniki i nauki. Może on równocześnie 
zbadać istotne sprzeczności w mechanizmie działania gospodarki, systemu 
politycznego i kultury burżuazyjnej; do końca zbadać te wszystkie aspek- 
ty formacji kapitalistycznej, które pokazują, jak niezbędny jest socjalizm 
dla społeczeństwa współczesnego, dla dalszego doskonalenia stosunków 
międzyludzkich, rozwoju ekonomiki i nauki, zbadać te wszystkie aspekty 
kapitalizmu, które uniemożliwiają realizację wielu potencjalnych możli- 
wości zawartych w kulturze ogólnoludzkiej. Może wreszcie zbadać, jakie 
czynniki hamują postęp w budowie socjalizmu i jakie można wykorzy- 
stać rezerwy dla rozwoju gospodarki i kultury państw socjalistycznych. 

Tylko wyraźnie klasowe, proletariackie zaangażowanie daje więc szansę 
zdobycia obiektywnej wiedzy o mechanizmach rozwoju współczesnych 
społeczeństw. I przeciwnie, unikanie tego zaangażowania, uleganie mitom 
„bezinteresownej, obiektywistycznej naukowości” prowadzi wielu przed- 
stawicieli nauk społecznych do ślizgania się po powierzchni zjawisk eko- 
nomicznych i politycznych, pozostawiania poza refleksją naukową najdo- 
nioślejszych konfliktów i sprzeczności. Ten „obiektywizm” utrudnia im bo- 
wiem obiektywne poznanie rzeczywistości. 

Równocześnie pamiętać musimy, że wszelkie skuteczne — a więc pozba- 
wione cech woluntaryzmu, utopizmu czy awanturnictwa — działanie mo- 
że się oprzeć tylko na rzeczowej, naukowej analizie sprzeczności i kon- 
fliktów społecznych, warunków rozwoju walki klasy robotniczej i jej so- 
juszników w rozmaitych krajach, na konkretnej analizie różnych prze- 
jawów tej walki w różnych częściach tak różnorodnego współczesnego 
Świata. Kiedy bowiem unikamy tego typu rzeczowej, naukowej analizy, 
może grozić nam niebezpieczeństwo, że będziemy stawiać sobie zadania 
nierealne, wzywać klasę robotniczą, chłopstwo czy młodzież studencką 
do realizacji celów rewolucyjnych, dla których osiągnięcia w danym 
miejscu i czasie nie ma jeszcze obiektywnych i subiektywnych (świado- 
mość mas ludowych) przesłanek, co pomimo naszych radykalnych haseł 
może w konsekwencji prowadzić do osłabienia pozycji klasy robotniczej. 

Problem dialektyki obiektywnych i subiektywnych aspektów skutecz- 
nego działania był też przedmiotem dociekań zarówno „prakseologicz- 
nych”, jak też „epistemologicznych” W. Lenina. Działając bowiem w kra- 
ju „brzemiennym w rewolucję”, nieustannie musiał on występować prze- 
ciw „subiektywizmowi” ignorującemu obiektywne wyznaczniki progra- 
mowania społecznego, jak też przeciw „obiektywistom”, negującym alter- 
natywność naszego działania, znaczenie świadomego zaangażowania mas 
w tworzeniu faktów społecznych. 
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Podkreślał też Lenin ogromne znaczenie dla wzmożenia efektywności 
działania partii, podejmowanych przez marksistów empirycznych badań 
w zakresie ekonomii politycznej, teorii państwa i prawa, demografii i sta- 
tystyki. Sam przeprowadzał pierwsze w Rosji socjologiczne badania tere- 
nowe, dokonywał interpretacji wyników spisów majątkowych itp.*). 


2. Rola nauk społecznych w warunkach rewolucji naukowo-technicznej 


Podkreślając ideę, że partie robotnicze stojące na gruncie marksizmu- 
-leninizmu zawsze zmierzały do oparcia działalności praktycznej na pod- 
stawach naukowych, nie sposób podkreślić jakościowej odmienności obec- 
nego etapu w rozwoju naszego kraju, jak też i innych państw socjali- 
stycznych z punktu widzenia roli badań i ekspertyz naukowych nie tylko 
w dziedzinie technologii produkcji, lecz także w zakresie organizowania 
stosunków społecznych. W warunkach bowiem przechodzenia od eksten- 
sywnych form rozwoju gospodarki do form rozwoju intensywnego, szcze- 
gólnie istotnego znaczenia nabiera oparcie nie tylko „strategicznych” za- 
mierzeń partii, lecz także jej codziennej działalności, jak też technik pra- 
cy organizacyjnej, społeczno-wychowawczej itp. na badaniach i eksper- 
tyzach naukowych. 

Te nowe momenty działalności społecznej w epoce rewolucji naukowo- 
„technicznej przewidywał notabene w swych późniejszych pracach Karol 
Marks, zwłaszcza w III tomie Kapitału oraz w Grundrisse der Kritik der 
politischen Okonomie. Podkreślał bowiem, że wówczas, gdy przemysł 
przekształca się w „techniczne zastosowanie nauki”, następuje radykalna 
przemiana procesu wytwórczego z „prostego procesu roboczego na proces 
naukowy ”'**). Równocześnie zaś wraz z „unaukowieniem” procesów tech- 
nologicznych następuje radykalna zmiana i unaukowienie „ludzkich aspek- 
tów sił wytwórczych”. Nowoczesny przemysł potrzebuje nowego, wy- 
kształconego, uniwersalnego człowieka, nowych, opartych na naukowej 
znajomości potrzeb rozwojowych gospodarki, stosunków społecznych. 


Mówiąc więc za Marksem, że nauki przyrodnicze i techniczne stają się 
dziś „bezpośrednią siłą wytwórczą '***), stanowią najpotężniejszy czynnik 
dynamizujący rozwój przemysłu, dodać musimy, że nauki społeczne, 
pozwalając lepiej zrozumieć ludzkie aspekty rozwoju sił wytwórczych 
oraz dialektykę wzajemnych zależności między siłami i stosunkami pro- 
dukcji, są nie mniej istotnym czynnikiem dynamizującym rozwój tegoż 
przemysłu. Podejmując zaś złożone problemy rozwoju stosunków między- 
ludzkich, życia politycznego i kultury, stanowią one też nieodzowną po- 


*) Por. J. Szczepański: Nauka i polityka we wczesnych pracach Lenina i T. M. Ja- 
roszewski: Leninizm a problemy współczesnej filozofii. Obie publikacje zamieszczo- 
ne są w pracy zbiorowej: W kręgu inspiracji leninowskich, Warszawa 1971 r. 


**) Por. K. Marks: Grundrisse der Kritik der politischen Okonomie, Berlin 1953 r. 
str. 402 i 594. 


***) Tamże, str. 587—588, 
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moc dla każdego działacza społecznego. Stąd rozwój badań w zakresie 
dyscyplin społecznych ma szczególne znaczenie dla zwiększenia efektyw- 
ności praktyki partyjnej, a także dla zwiększenia skuteczności działania 
administracji państwowej. 


W dzisiejszych czasach podstawowa teza klasyków marksizmu-leniniz- 
mu o potrzebie oparcia działalności rewolucyjnej na podstawach nauko- 
wych nabiera więc specyficznego znaczenia. Nie samo tylko uogólnianie 
doświadczeń praktyki i na tej podstawie formułowanie głównych celów 
strategicznych i założeń taktycznych walki klasy robotniczej znamionują 
dziś więź nauki i praktyki. Nauka przenika do codziennej działalności 
partii, określając samą strukturę jej działania i podejmowania decyzji. 
Przygotowanie bowiem optymalnych decyzji nawet o charakterze cząstko- 
wym zakłada gromadzenie niezbędnej ilości odpowiednio dobranych 
i przetworzonych informacji o warunkach realizacji i przewidywanych 
skutkach powziętych decyzji. A w przygotowaniu i analizie tego typu 
informacji coraz większa rola przypada współcześnie ekspertyzie nauko- 
wej. 

Znaczenie ekspertyz i prognoz naukowych wzmacniają i te cechy 
współczesnego życia, które wiążą się ze szczególnym skomplikowaniem 
i wartkim tempem przemian społecznych. Pochłonięci codziennymi spra- 
wami i kłopotami nie zawsze do końca uświadamiamy sobie wszystkie 
konsekwencje tego, że epokę, w której żyjemy, znamionują burzliwe 
przemiany, ogarniające niemal całokształt warunków ludzkiej egzystencji: 
poczynając od rewolucji technologicznej i spowodowanych przez nią 
przemian industrializacyjnych i urbanizacyjnych, przez kształtowanie się 
nowych form więzi społecznej, eksplozję demograficzną i przeobrażenia 
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przekazu, nowych form uczestnictwa w kulturze. 


Nie ostały się bowiem tym przemianom także dziedziny oświaty i kul- 
tury. Rozwój różnych form szkolnictwa, upowszechnienie oświaty, ekspan- 
sja nowoczesnych form rozrywki, zastosowanie nowych technicznych 
środków informacji, wzrost uczestnictwa coraz szerszych kręgów społecz- 
nych w życiu kulturalnym — towarzyszą intensywniejszym i szybszym 
niż dotąd przemianom w sposobach uprawiania twórczości, konwencjach 
i formach przekazu artystycznego, gustach i aspiracjach szerokich krę- 
gów ludności. 

Działacz społeczny dysponuje więc dziś odmiennymi, skuteczniejszymi 
technikami oddziaływania, ma też do czynienia z odmienną — jeśli chodzi 
o strukturę wykształcenia, aspiracje, sposób odczuwania i odbioru — 
publicznością niż to miało miejsce w XIX i pierwszej połowie XX wieku. 


Całokształt powyższych przeobrażeń cywilizacyjnych i kulturowych za- 
sadniczo dekomponuje też podstawowa opozycja świata współczesnego, 
związana z rywalizacją między zachodnim, kapitalistycznym modelem 
społeczeństwa przemysłowego a kształtującym się modelem socjalistycz- 
nym, walką między ideologią mieszczańską a ideologią rewolucyjną klasy 
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robotniczej w warunkach pokojowej koegzystencji państw i zacieśniają- 
cych się kontaktów międzynarodowych. 

Powyższe nowe, spowodowane rewolucją technologiczną i przemianami 
strukturalno-ustrojowymi, procesy społeczne, kulturowe i towarzyszące 
im przemiany postaw i osobowości ludzi wymagają intensywnej dociekli- 
wości naukowej, której zastosowanie pozwoli nadać zamierzeniom socjali- 
stycznym większą efektywność. Pozwoli także znaleźć rozstrzygnięcia 
praktyczne, które umożliwią realizację wszelkich zamierzeń społecznych 
z optymalną korzyścią dla przetwarzanego w tyglu rewolucji technicznej 
człowieka współczesnego. 


Doniosłość tego postulatu nie zawsze dotąd należycie rozumiano. Istnie- 
je bowiem powszechne przeświadczenie, że postępy cywilizacji i wzrost 
gospodarczy wymagają rozwoju nauk matematycznych, przyrodniczych 
i technicznych. Natomiast przydatność nauk humanistycznych dla efek- 
tywnej działalności społeczno-organizacyjnej nie zawsze jest doceniana, 
niekiedy zaś uznanie ogranicza się tylko do sfery deklaracji ogólnych, 
nie przekraczając progów wdrożeniowych. 

Nie sposób jednak rozwiązać płodnie wielu istotnych współczesnych 
problemów społecznych bez twórczego rozwoju takich nauk, jak socjolo- 
gia, ekonomia polityczna, teoria informacji, pedagogika społeczna, psy- 
chologia, teoria państwa i prawa, prakseologia, filozofia i etyka. I to co 
najmniej z trzech następujących powodów: 

1. Nauki społeczne mogą stanowić nieodzowne źródło odpowiednio ze- 
branych i usystematyzowanych informacji, tak co do stanu aktualnego 
społeczeństwa, jego struktury, gry interesów, różnorodności opinii pu- 
blicznej, występujących w nim potrzeb, aspiracji i hierarchii wartości, jak 
też jego tendencji rozwojowych. 


2. Kierowanie w warunkach współczesnych coraz bardziej kompliku- 
jącymi się aglomeracjami społecznymi, planowanie gospodarcze i społecz- 
ne wymagają fachowej wiedzy, a liczenie na przysłowiowy „instynkt 
społeczno-organizatorski” okazuje się w praktyce niewystarczające. 


3. Nauki społeczne mogą odgrywać istotną rolę w tntegracji ideowej 
społeczeństwa odpowiednio realizując funkcje kształcące i motywacyjne. 

Rola nauk społecznych w tym ostatnim zakresie nabiera w warunkach 
współczesnych szczególnego znaczenia. W niezwykle szybkim tempie za- 
chodzące przemiany niemal że wszystkich warunków życia prowadzić 
mogą bowiem do mniej czy bardziej czasowego nieprzystosowania tych 
czy innych grup społecznych do nowych sytuacji. Wymienić tu można: 
nieprzystosowanie wyrwanego z wiejskiej wspólnoty rolnika, który wye- 
migrował do wielkiego miasta; trudności oswajania ludzi współczesnych 
z nowoczesną techniką, nowymi strukturami społecznymi i przepisami 
prawnymi; złożone procesy przyswajania przez ludzi ukształtowanych 
według tradycyjnych wzorów obyczajowych, kulturowych i etycznych 
nowych hierarchii wartości. 


Powyższe procesy, jeśli nie towarzyszy im odpowiednia polityka adap- 
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tacyjna, mogą prowadzić do powstania w niektórych środowiskach poczu- 
cia „zagubienia we współczesnym świecie”, izolacji czy też agresywności 
społecznej, a nawet do przesileń społecznych ogarniających szerokie kręgi 
ludności. 

Scharakteryzowane subiektywne odczucia starają się ponadto eksploa- 
tować głosiciele różnych katastroficznych poglądów, podnosząc adaptacyj- 
ne kłopoty człowieka współczesnego, a także poczucie zagrożenia, wyro- 
słe z gry współczesnych konfliktów społecznych, do rangi ponadhistorycz- 
nej doli człowieczej, „immanentnego zła”, niedoli „rzuconej w świat 
samotniczej egzystencji ludzkiej” i tym podobnych absolutyzacji filozo- 
ficznych, utrudniających człowiekowi współczesnemu odnalezienie się 
w tworzonym przezeń świecie. Zamiast walki z określonymi konkretnymi 
formami zła społecznego, prześwietlenia myślą racjonalistyczną, a następ- 
nie praktycznego rozwiązania złożonych sprzeczności społecznych ideolo- 
gie te de facto pełnią funkcję konserwatywną (sublimacyjną lub kompen- 
sacyjną), utrudniając rewolucyjne przemiany ustrojowe, socjalistyczną in- 
tegrację współczesnych społeczeństw, ujawnienie i zaspokojenie rzeczy- 
wistych potrzeb ludzi. Zadaniem nauk społecznych jest z jednej strony 
zwalczanie tego typu teorii, z drugiej zaś badanie warunków skutecznej 
integracji społeczeństwa na gruncie ideologii humanizmu socjalistycznego. 

Wytyczne KC PZPR na VI Zjazd partii słusznie więc stwierdzają: 
„Należy zwiększyć doradczą rolę nauki i poprzez system prognoz, eksper- 
tyz i konsultacji włączać kadrę naukową do udziału w podejmowaniu waż- 
nych decyzji i współuczestnictwa w kształtowaniu rozwoju społecznego 
i gospodarczego Polski. Temu celowi służyć winien również dorobek przy- 
gotowywanego obecnie II Kongresu Nauki Polskiej, który wyznaczy kie- 
runek rozwoju nauki polskiej na najbliższe 10—15 lat. Należy zapewnić 
środowisku naukowemu możliwości systematycznego zgłaszania swoich 
opinii i propozycji do wszystkich instancji państwowych i partyjnych **). 

Realizacja powyższych postulatów nie tylko jednak wymaga przezwy- 
ciężenia postaw, które nazwać by można „pragmatyzmem , niedocenia- 
niem znaczenia teorii dla efektywnych działań praktycznych, lecz także 
i deformacji przeciwnej, która pod nazwą „marksizmu intelektualnego” 
fascynowała nie tak dawno umysły części przedstawicieli nauk humani- 
stycznych. 


Owocna analiza teoretyczna nowych zjawisk naszego życia wymaga 
zbiorowego wysiłku całej partii. Musi ona wyrastać zarówno z doświad- 
czeń praktycznych organizacji partyjnych, z analiz przeprowadzanych 
przez instancje partyjne, jak też z ustaleń nauk społecznych. Jedność 
teorii i praktyki, jako zasada metodologii marksistowskiej i warunek sku- 
tecznego budownictwa socjalistycznego, oznacza m. in. połączenie boga- 
tego doświadczenia, uzyskanego na gruncie praktycznej działalności partii 
i stale pogłębianego jej związku z masami — z twórczą refleksją teoretycz- 
ną partii nad nowymi momentami walki politycznej i pracy społecznej. 


* wytyczne KC PZPR na VI Zjazd partii, 
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3. Najpilniejsze zadania 


„Obecny okres — czytamy w Wytycznych — stawia przed naukami 
społecznymi szczególnie ważne i odpowiedzialne zadania. Teoretyczne 
uogólnianie doświadczeń praktyki budownictwa socjalistycznego, pozna- 
wanie występujących w procesie tworzenia się socjalistycznego systemu 
społecznego prawidłowości, współudział w kształtowaniu programu poli- 
tycznego i założeń rozwoju społeczno-gospodarczego, uczestnictwo w okre- 
ślaniu optymalnych form i metod socjalistycznego gospodarowania, 
prognozowanie rozwoju społeczno-ekonomicznego i naukowo-techniczne- 
go...” *). 

Powyższy postulat wymaga, rzecz jasna, konkretyzacji. Za ogólnym 
sformułowaniem poznanie rozwijających się w procesie powstawania 
socjalistycznego systemu społecznego prawidłowości, kryje się szereg 
konkretnych zadań pod adresem marksistowskiej filozofii, socjologii, eko- 
nomii politycznej, teorii państwa i prawa, teorii kultury itp. Sprecyzowa- 
nie ich należy do przedstawicieli nauk szczegółowych. Są jednak wśród 
nich pewne zadania wymagające dociekań wspólnych, z których, jak 
sądzę, najważniejsze to: 

1. Analiza specyficznych sprzeczności występujących na poszczególnych 
etapach budownictwa socjalistycznego, a zwłaszcza sprzeczności związa- 
nych z przechodzeniem od ekstensywnych do intensywnych form gospo- 
darowania, wdrażania do gospodarki i życia społecznego zdobyczy rewo- 
lucji naukowo-technicznej. 

2. Wszechstronne zbadanie złożonych motywacji i bodźców zarówno 
o charakterze materialnym, jak też ideowo-moralnym, zbiorowych i in- 
dyvywidualnych — sprzyjających wzrostowi wydajności pracy oraz inwen- 
cji twórczej, wynalazczości i inicjatywie społecznej. 

3. Kompleksowe badania nad efektywnością różnych form działania 
i budownictwa partyjnego, zacieśniania więzów między partią robotniczą 
a własną klasą i innymi grupami ludzi pracy. 

4. Uczestnictwo w przygotowaniu optymalnych metod zarządzania ży- 
ciem gospodarczym i społecznym, w doskonaleniu administracji i porząd- 
kowaniu przepisów prawnych. 

5. Badanie przemian w strukturze społecznej w Polsce, a zwłaszcza 
problemów rozwoju klasy robotniczej i stosunków między klasą robotni- 
czą a innymi warstwami i klasami. 

6. Badanie dróg i form awansu społecznego różnych grup ludności oraz 
rozwijających się nowych aspiracji i potrzeb zarówno aktualnych, jak 
też, dla potrzeb przygotowywania planów perspektywicznych, przewidy- 
wanych w najbliższych dziesiecioleciach. 

7. Opracowanie szeregu problemów związanych ze współczesną kultu- 
rą i konfliktami ideologicznymi, mechanizmami przemian światopoglądo- 
wych. 

8. Analiza uwarunkowań społecznych i indywidualnych postępu nauko- 
wo-technicznego oraz jego wdrażania do działalności produkcyjnej, czyn- 


*) Tamże. 
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ników dynamizujących wzrost gospodarczy; całokształt spraw związanych 
z doskonaleniem organizacji produkcji i wzbogacania socjalistycznych sto- 
sunków społecznych. 

9. Badania nad rozwojem demokracji socjalistycznej i uczestnictwa 
mas w życiu społeczno-politycznym. 

Badania w tym ostatnim zakresie wydają się szczególnie pilne, gdyż 
przyjmujemy, że doskonalenie metod zarządzania gospodarką zakłada 
realizację dyrektyw centralnego planu gospodarczego przy wzrastającym 
udziale ekonomicznych dźwigni oddziaływania na poszczególne jednostki 
produkcyjne. Musi więc wiązać się ono ze zwiększeniem kompetencji 
kierownictwa tych jednostek, decentralizacją pewnych decyzji itp. Wła- 
ściwe jednak funkcjonowanie tego systemu zarządzania powinno za- 
kładać wzrost odpowiedzialności bezpośrednich producentów za wyniki 
pracy nie tylko przy własnym warsztacie, lecz także całego zakładu wy- 
twórczego — rozwój różnych form oddolnej kontroli nad pracą admini- 
stracji przedsiębiorstw itp. Wymaga to z kolei rozwoju i doskonalenia 
instytucji demokracji socjalistycznej: związków zawodowych, samorządu 
robotniczego, koordynacyjnych funkcji terenowych rad narodowych, kon- 
sultacji partii ze społeczeństwem. Aby zaś rozwiązania zarówno w zakre- 
sie porządkowania gospodarki, jak też systemu administracji, działalności 
organów przedstawicielskich i samorządowych były efektywne, muszą się 
oprzeć na wszechstronnych analizach o charakterze ekspertyzowym przed- 
siębranych wspólnie przez specjalistów w dziedzinie ekonomii politycznej, 
państwa i prawa, teorii organizacji, socjologii, pedagogiki, psychologii 
społecznej, socjotechniki itp. 

10. Uczestnictwo w doskonaleniu ideowego zagospodarowania czasu 
wolnego, efektywności naszej działalności wychowawczej w szerokich 
kręgach społecznych, a w szczególności doskonaleniu procesu wychowania 
najmłodszego pokolenia oraz przystosowania systemu oświaty do warun- 
ków i potrzeb współczesnych itp. 

Realizacja powyższych zadań nauk społecznych polega nie tylko na 
tym, by specjaliści: socjologowie, politolodzy, ekonomiści, pedagodzy 
podjęli te kwestie na podstawie własnego wąskospecjalistycznego war- 
sztatu pracy naukowej, ale na ich ujęciu kompleksowym. Niemożliwa 
jest bowiem prawidłowa polityka gospodarcza bez odpowiednio z nią 
zharmonizowanej polityki społecznej. Zmiany w systemie zarządzania 
wymagają rozwoju demokracji socjalistycznej, przesunięcia zaś demo- 
graficzne wymagają nowych form planowania przestrzennego nie tylko 
w zakresie rozmieszczenia produkcji, lecz także budownictwa mieszkanio- 
wego, transportu, usług, inwestycji oświatowych i kulturalnych. Odpo- 
wiednie harmonijne planowanie tych zamierzeń wymaga naukowych do- 
ciekań międzydyscyplinarnych. Słusznie więc stwierdzono w Wytycznych, 
że „marksizm-leninizm kształtując rozwój poszczególnych dyscyplin stwa- 
rzać powinien jednocześnie szeroką bazę niezbędnej integracji nauk spo- 
łecznych, podejmowania badań kompleksowych **). 


*) Tamże. 
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4. Zadania ideowo-wychowawcze 


Dyscypliny społeczne pełnią funkcje ideologiczne nie tylko pośrednio 
przez uczestnictwo w programowaniu kierunków rozwoju społecznego, 
działalności instytucji i organizacji społecznych. Pełnią je też bezpośrednio 
przez programowanie określonych postaw obywatelskich i światopoglądo- 
wych. 

W Wytycznych czytamy na ten temat: „Nauki społeczne realizować 
muszą swoje funkcje oświatowe i wychowawcze przez kształtowanie 
świadomości społecznej, winny też szerzej i efektywniej niż dotąd wypeł- 
niać swoje zadania polityczno-ideologiczne, wynikające z konieczności 
prowadzenia stałej ofensywy na froncie ideologicznym, przeciwstawiania 
się antymarksistowskim poglądom i doktrynom społeczno-politycznym "*). 
Aby nauki społeczne mogły spełnić owocnie te zadania, niezbędne jest 
jednak spełnienie przynajmniej dwu następujących warunków: 

1) unowocześnienie warsztatu badawczego nauk społecznych w oparciu 
o teorię i metodologię marksizmu-leninizmu oraz osiągnięcia warsztato- 
we poszczególnych dyscyplin — co podnoszą Wytyczne oraz 

2) dyskusja ideowa w obrębie tych nauk, dyskusja spokojna, rzeczowa, 
lecz nie ukrywająca zasadniczych rozbieżności ideowych, epistemologicz- 
nych i metodologicznych w humanistyce współczesnej. 


W wielu pracach z zakresu filozofii, prawa, ekonomii politycznej i so- 
cjologii nie zawsze trafnie oświetlano jeszcze do niedawna poszczególne 
problemy. Zbyt też pobieżnie i powierzchownie omawiano historyczny 
rozwój i dorobek marksizmu, wyniki badań naukowych przedsiębranych 
w krajach socjalistycznych — ulegając bezkrytycznie urokom nauki za- 
chodniej. 

Istotnym zadaniem filozofów marksistów jest np. krytyka modnych ten- 
dencji, przeciwstawiających poglądy młodego Marksa dorobkowi mark- 
sizmu-leninizmu. Koncepcje te usiłują bowiem zredukować humanizm 
marksistowski do abstrakcyjnego humanizmu, oderwanego od konkret- 
nych problemów walki klasowej i przemian społecznych, stwarzających 
warunki wszechstronnego rozwoju osobowości ludzi. 

Zadaniem marksistowskiej filozofii, etyki, socjologii i psychologii jest 
też krvtyka różnych form indywidualistycznej deformacji marksistow- 
skiej teorii człowieka, przeciwstawiających rozwój indywidualności ludzi 
walce o uspołecznienie ich postaw i zakorzenienie w życiu kolektywu. 
A także różnych prób spekulowania na zjawiskach rewolucji naukowo- 
-technicznej jako rzekomo uniemożliwiających realizację ostatecznych 
celów komunizmu, zniesienie alienacji pracy i stosunków politycznych, 
humanizację stosunków międzyludzkich. 

Pierwszoplanowym zadaniem zaangażowanych postępowo socjologów 
jest krytyka teorii „jednego globalnego społeczeństwa industrialnego” 
oraz związanych z nią teorii ,,konwergencji”, zapowiadających perspekty- 


e, Tamże 
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wę rzekomego spotkania się socjalizmu z kapitalizmem w jakimś „ustro- 
ju pośrednim”, teorii „ewolucji państw socjalistycznych w kierunku 
tzw. „wolnego świata”, „socjaldemokratyzacji komunizmu”, rozmaitych 
teorii „nowej ery technetronicznej” itp., krytyka teorii przeciwstawiają- 
cych marksistowskiej teorii klas społecznych burżuazyjną wykładnię stra- 
tyfikacji społecznej. A także rozwijanie marksistowskich badań nad prze- 
mianami osobowości i drogami humanizacji stosunków międzyludzkich 
oraz rozwoju demokracji socjalistycznej. 


Doskonalenie socjalistycznych stosunków społecznych wymagać będzie 
wydatniejszego rozwoju pedagogiki i psychologii społecznej, badań nad 
formami organizacji czasu wolnego, nad kształtowaniem socjalistycznego 
typu rozrywki i uczestnictwa w życiu kulturalnym, nad rozwojem arty- 
kulacji społecznej, aktywizacją ludzi nie tylko w miejscu pracy, lecz także 
w miejscu zamieszkania. 

Podnoszono też słusznie w dyskusjach zarówno na zjeździe ekonomi- 
stów, jak też toczonych w czasopismach naukowych, że niektóre opubli- 
kowane w latach 1956—1968 prace z ekonomii politycznej zbytnio fascv- 
nowały się odrzuconym dziś także na Zachodzie modelem „,,gospodarki 
wolnorynkowej”. Akcentując słusznie potrzebę wykorzystania indywidual- 
nych bodźców materialnych, pomijały niekiedy znaczenie bodźców ko- 
lektywnych, jak również indywidualnych i zbiorowych bodźców moral- 
nych, wzajemną zależność prawidłowo prowadzonej polityki gospodarczej 
z polityką społeczną i rozwojem samorządu. Dalszych poważnych badań 
wymagają: problematyka reprodukcji socjalistycznej, zagadnienia strategii 
gospodarczej, efektywności inwestycji, perspektyw socjalistycznego roz- 
woju rolnictwa itp. 

Spełnienie przykładowo tu wyliczonych i na pewno niekompletnych 
zadań ideowo-wychowawczych, stojących przed naukami społecznymi — 
wymaga konsekwentnej walki z różnymi przejawami rewizjonizmu, de- 
formującego prawidłowy rozwój tych dyscyplin. Trzeba bowiem powie- 
dzieć otwarcie, że słusznemu dążeniu partii i państwa do zapewnienia 
po 1956 r. warunków twórczego rozwoju nauk społecznych towarzyszyło 
szereg istotnych rewizjonistycznych zniekształceń tego rozwoju. 


Pozytywnym osiągnięciem tego okresu było stworzenie możliwości twór- 
czego rozwoju marksizmu. Zwolniono myśl marksistowską od szeregu 
dogmatycznych i wulgaryzatorskich deformacji, ukazało się szereg prac 
z zakresu socjologii, filozofii, ekonomii politycznej, etyki, estetyki — pisa- 
nych z pozycji twórczego marksizmu — które zaliczyć należy do trwałego 
dorobku myśli marksistowskiej w Polsce. Wielu autorów podjęło zanied- 
bane w latach „kultu jednostki” lub zepchnięte na dalszy plan problemy 
antropologii kulturalnej, marksowskiego humanizmu, etyki socjalistycz- 
nej. Podjęto zagadnienia teorii funkcjonowania gospodarki socjalistycznej, 
ekonometrij, polityki inwestycyjnej itp. 

Krytyka kierunków niemarksistowskich w naukach społecznych stała 
się w niektórych wypadkach bardziej rzeczowa, kompetentna, nie pomi- 
jająca istotnych problemów podjętych w innej perspektywie poznawczej 
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i metodologicznej, a więc efektywniejsza. Rozpoczęto na dużą skalę ba- 
dania nad historią marksizmu i myśli socjalistycznej w Polsce i świecie. 
Obchody milenijne stworzyły okazję do rozwoju badań nad historią dzie- 
jów ojczystych, rozwoju historiografii, syntez dotyczących najnowszej 
historii Polski. 

Podjęto szereg badań szczegółowych w zakresie psychologii i myśli 
pedagogicznej, religioznawstwa, nauk prawnych itp. Nastąpił intensywny, 
w zasadzie zgodny z potrzebami praktyki budownictwa społecznego, roz- 
wój socjologii. 

Niemniej podkreślić wypada, że twórczy rozwój marksizmu zaczęto 
w niektórych środowiskach naukowych nader rozmaicie interpretować. 
Grupa rewizjonistycznie nastawionych filozofów, socjologów, ekonomi- 
stów, prawników itp. traktowała tę formułę nie jako formułę rozwoju 
badań podejmowanych w poznawczej i światopoglądowej perspektywie 
marksizmu oraz w oparciu o zastosowanie do nowych problemów i kwestii 
badawczych dialektycznej metodologii, lecz jako formułę porzucania pod- 
stawowych założeń marksizmu. Służyła temu teoria „rozpływania się 
marksizmu w nauce współczesnej”, odrywanie postulatów „obiektywiz- 
mu naukowego” od partyjnego zaangażowania itp. 

Mówiąc jeszcze o pozytywach, podkreślić należy, że zmieniły się 
po VIII Plenum z 1956 r. metody partyjnego kierowania naukami spo- 
łecznymi i formy walki o rozszerzenie zasięgu oddziaływania marksizmu 
w tych naukach. Główny akcent położono na inspirację ideową. 

Nowa polityka zakładać jednak powinna wzmożenie ofensywy środo- 
wisk marksistowskich przy użyciu środków ideologicznych z wszystkimi 
tego konsekwencjami. Mam tu na myśli: integrację środowiska, ideową 
inspirację badań, krytykę koncepcji antysocjalistycznych, rewizjonistycz- 
nych czy eklektycznych. Postulatów tych nie spełniono w sposób wystar- 
czający. 

Spotykaliśmy wprawdzie próby dynamizacji środowisk marksistowskich, 
szczególnie po XIII Plenum KC z 1963 r., w większości jednak wypadków 
uchwały instancji partyjnych w tym zakresie nie były realizowane przez 
niektórych działaczy frontu ideologicznego. Równocześnie rozpoczął się 
proces adaptacji pewnych środowisk w naukach społecznych do ideolo- 
gicznej koegzystencji z niemarksistowską częścią środowisk akademic- 
kich, zdobywania zachodnich rynków wydawniczych i pozycji w ośrod- 
kach „nauki zachodniej” za cenę często rozwodnienia światopoglądowych, 
metodologicznych, a przede wszystkim ideowo-społecznych treści marksiz- 
mu. Towarzyszył temu niekiedy równoległy proces dyskryminacji, prze- 
milczania, niedopuszczania do głosu (ostracyzm w wydawnictwach, cza- 
sopismach, wyjazdach za granicę) tych uczonych marksistów, którzy prze- 
ciw tej sytuacji oponowali lub zajmowali pozycje twórczej, a zarazem 
ideowo zaangażowanej, rewolucyjnej koncepcji uprawiania myśli marksi- 
stowskiej. 

Złożyło się na to szereg przyczyn o charakterze uniwersalnym, świa- 
towym, jak i wewnętrznym. W dyskusjach, jakie toczono u nas w ostat- 
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nich latach, wymieniono szereg z nich: wpływ tendencji rewizjonistycz- 
nych w światowej myśli filozoficznej, ekonomicznej i socjologicznej; oży- 
wienie różnego typu antysocjalistycznych tendencji w niektórych środo- 
wiskach w Polsce; nierozumienie lub wadliwe pojmowanie nowych wa- 
runków pokojowej koegzystencji państw; wadliwe pojmowanie między- 
narodowej współpracy naukowej i kontaktów naukowo-kulturalnych. 
A także szereg czynników związanych z przejawami walki grupowej, 
tworzeniem się pewnych monopoli w naukach społecznych; stawianiem 
na pierwszy plan interesów partykularnych, nie zaś interesów ogólno- 
społecznych, oraz klimatem niedoceniania problematyki ideologicznej 
przez część poprzedniego kierownictwa partyjnego. 

Niesłuszne jednak byłoby zarówno niedocenianie, jak i przecenianie 
wpływów rewizjonizmu. Niezależnie od tego, jak wielkie spustoszenie 
w naukach społecznych poczynili rewizjoniści i ich współpracownicy, nie 
można zamazywać i tych faktów, że po VIII Plenum z 1956 r. wzrosła 
liczebnie kadra młodych pracowników naukowych, zaangażowana w wal- 
kę społeczną i światopoglądową, posiadająca poważny dorobek naukowy 
i wiedzę dydaktyczną; nastąpiło twórcze ożywienie badań w wielu dyscy- 
plinach społecznych. Działalność grupki eksponowanych rewizjonistów 
nie powinna nam przesłaniać oddanej partii kadry działaczy frontu ideolo- 
gicznego, często do niedawna nie dostrzeganych i pomijanych, nie po- 
winna utrudniać zrozumienia rzeczywistych możliwości intensyfikacji 
ofensywy ideologicznej z pozycji twórczego marksizmu-leninizmu, wolne- 
go zarówno od schorzeń rewizjonistycznych, jak też dogmatycznych. 

W dokumentach VIII Plenum KC PZPR z 1971 r., jak też w Wy- 
tycznych podkreślono słusznie, że walka z rewizjonizmem nie może za- 
hamować krytycznej refleksji, nie może zahamować rozwoju nauk spo- 
łecznych. Rzecz bowiem charakterystyczna, że zawsze, gdy krytykujemy 
teorie rewizjonistów, pojawiają się ludzie, którzy proponują dość swoistą 
metodę ich zwalczania: porównywanie dzisiejszych wypowiedzi marksi- 
stów do litery wypowiedzi klasyków marksizmu-leninizmu. Zastosowanie 
tego typu metody prowadzić by musiało do uznania wszelkich form twór- 
czego rozwoju marksizmu za rewizjonizm, a w konsekwencji do stagnacji 
myśli marksistowskiej i kompromitacji samej dyrektywy walki z rewi- 
zjonizmem. 

W tradycji ruchu robotniczego przez rewizjonizm rozumie się nie każdą 
rewizję, modyfikację itp. wypowiedzi klasycznych, lecz tylko taką, która 
prowadzi do odrzucenia samych rewolucyjnych założeń marksizmu; odrzu- 
cenia poglądu o historycznej misji klasy robotniczej, niezbędności zdobycia 
władzy przez klasę robotniczą i wykorzystania tej władzy do zasadniczej 
przebudowy stosunków ekonomicznych i społecznych. A także, już w sfe- 
rze teorii, rewizję prowadzącą do porzucenia perspektywy poznawczej 
i metodologii materializmu dialektycznego oraz do zakwestionowania im- 
manentnego związku, jaki istnieje między ideologią socjalistyczną i nauką. 
Związku, który leży u podstaw tego, że marksistowski socjalizm w prze- 
ciwieństwie do innych form socjalizmu jest socjalizmem naukowym. 

Wymogi efektywnej walki z rewizjonizmem zakładać muszą twórczy 
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rozwój marksizmu. Kautsky oraz inni przywódcy niemieckiej socjalde- 
mokracji dlatego między innymi musieli skapitulować w walce z rewizjo- 
nizmem, że nie potrafili w sposób twórczy, na podstawie metodologii mark- 
sistowskiej, dokonać analizy nowego etapu rozwoju społeczeństw kapitali- 
stycznych i zarazem nowego etapu walki klasowej, jakie przynosi rozwój 
kapitalizmu monopolistycznego, lecz ustawili się wobec rewizjonizmu 
w pozycji „ortodoksów ”, w pozycji obrońców litery marksizmu, obrońców 
tych wypowiedzi i analiz, które związane były z inną epoką oraz innymi 
warunkami walki. Leninizm dlatego skutecznie mógł przeciwstawiać się 
różnym formom rewizji podstaw marksizmu, że potrafił twórczo zastoso- 
wać marksizm do wymogów nowej epoki, odpowiedzieć trafnie na szereg 
nowych problemów życia społecznego i kultury. 


To co łączy dogmatyczne skostnienie i różne formy rewizjonistycznej 
deformacji marksizmu, to właśnie brak oryginalnego, twórczego podejścia 
do nowych zagadnień, wysuwanych przez życie społeczne i rozwój nauk 
empirycznych. W wypadku dogmatyzmu polega to na uchylaniu się od 
analizy nowych zjawisk społecznych przez powtarzanie odnoszących się 
do innych warunków, starych schematów i formuł, w wypadku rewizjo- 
nizmu — na uchylaniu się od oryginalnej marksistowskiej analizy tych 
nowych zjawisk przez bezkrytyczne powtarzanie schematów i formuł 
myśli mieszczańskiej, wleczenie się, jak to podkreślał Lenin, w „ogonie 
nauki burżuazyjnej”*). W jednym i drugim wypadku spotykamy się więc 
z uchylaniem się od oryginalnej, nowatorskiej analizy współczesności 
przeprowadzonej w oparciu o zastosowanie marksistowskiej metody ba- 
dawczej i z pozycji interesów klasy robotniczej. 

Sądzę też, że obecnie zadanie polega nie tylko na krytycznym przewar- 
tościowaniu dotychczasowej sytuacji na froncie ideologicznym, krytyce 
wadliwych struktur myślowych, przebudowie niekorzystnych struktur or- 
ganizacyjnych, co, rzecz jasna, jest nieodzowne i czego już dokonano 
w pewnej części, lecz przede wszystkim na niezbędności zastosowania 
konstruktywnych działań pozytywnych zarówno o charakterze teoretycz- 
no-ideologicznym, jak też praktyczno-organizatorskim. 


Na pierwszy plan wysuwa się problem pogłębiania procesu ideowej in- 
tegracji kadry marksistowskiej pracowników nauki: filozofów, socjolo- 
gów, ekonomistów, prawników, historyków i przedstawicieli innvch dy- 
scyplin. Punkt wyjścia do tego typu konsolidacji stanowią organizowane 
w ostatnich latach w polskich środowiskach naukowych dyskusje ideolo- 
giczne poświęcone zadaniom myśli marksistowskiej na obecnvm etapie 
budownictwa socjalistycznego i walki klasowej, analizie współczesnych 
tendencji myśli burżuazyjnej. A także sformułowanie konkretnych pla- 
nów działania zarówno w zakresie badań naukowych, jak też dvdaktvki 
(nowelizacja i rozszerzenie programów nauczania dvscyplin ideologicz- 
nych na wyższych uczelniach, doskonalenie opublikowanych w ostatnich 
latach i przygotowanie nowych podręczników). 


*) Por. W. Lenin: Marksizm a rewizjonizm, wyd. KiW 1970 r., str. 617. 
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5. Szeroki front wychowawczy 


Zadania ideowo-wychowawcze nauk społecznych nie sprowadzają się 
do polemiki z antysocjalistycznymi doktrynami społecznymi i myślą anty- 
marksistowską, tworzenia teoretycznego zaplecza dla działalności szkole- 
niowej partii, rozwijania ideologii socjalistycznej. Istotnym zadaniem 
kadry partyjnej pracującej na odcinku ideologicznym jest też doprowa- 
dzenie wiedzy marksistowskiej do szerokich kręgów społeczeństwa. Jest 
to zresztą wspólne zadanie zarówno pracowników nauk społecznych, 
aktywu partyjnego, jak i szeregowych propagandzistów w każdym zakła- 
dzie pracy, dzielnicy mieszkaniowej czy osiedlu wiejskim. 

Partia bowiem, propagując ideologię socjalistyczną, prezentując spo- 
łeczeństwu humanistyczne cele komunizmu, perspektywy, wizje społe- 
czeństwa przyszłości, umacnia więź duchową naszego społeczeństwa, ze- 
spala je wokół wspólnych zadań, wzmaga socjalistyczne zaangażowanie. 
Rozwój kraju nie może być oceniany tylko przez porównanie ze stanem 
poprzednim, z Polską rzadzoną przez obszarników i kapitalistów. Nie 
możemy zadowalać się też tylko sukcesami obecnymi, bez względu na 
ich wielkość. Mając dalekosiężne cele: budowę socjalistycznych, a następ- 
nie komunistycznych stosunków miedzyludzkich — partia winna na każ- 
dym etapie swego rozwoju przykładać miarę tych celów do uzyskanych 
rezultatów. W ten sposób partia, stając się pierwszym surowym kryty- 
kiem status quo, daje równocześnie masom ideową, socjalistyczną platfor- 
mę tej krytyki. Platformę, która mobilizuje masy do walki z tym wszyst- 
kim, co jeszcze jest u nas pozostałością starvch, burżuazyjnych porząd- 
ków, uodparniając je równocześnie na wszelkie indoktrynacje różnego 
typu mieszczańskich ekspertyz od tzw. „ulepszania socjalizmu”. 

Jest przy tym rzeczą oczywistą, że rozumienie socjalistycznej ideologii, 
jak też celów perspektywicznych zmienia i pogłebia sie w miarę postępów 
i doświadczeń budowy socjalizmu, poznania szans, jakie dla realizacji 
naszych celów dają współczesne przemiany naukowe, technologiczne 
i społeczno-kulturowe. Czym innym jest jednak wzajemne korygowanie 
teorii i praktyki w oparciu o nowe doświadczenia, a czym innym oportu- 
nistyczna i obca partii teoria „rezygnacji z dogmatów ideologicznych 
marksizmu-leninizmu” na rzecz ślepego pragmatyzmu — podpowiadanego 
nam przez teoretyków „zmierzchu ideologii”. W tym właśnie punkcie 
zbiegają się bowiem jak w soczewce dażenia zachodnich ośrodków od 
„zmiękczania komunizmu” i „wojny psychologicznej” z dążeniami krajo- 
wych rewizjonistów, postulujących odrzucenie „komunistycznej utopii” 
Marksa na rzecz nader swoiście rozumianego „realizmu”, pojmującego 
wszelkie pozamaterialne motywy zaangażowania człowieka i humanistycz- 
ne cele socjalizmu jako „drętwą mowę”. Intencja tych dążeń jest dość 
przejrzysta: socjalizm bez marksistowskiej ideologii, to socjalizm bez dal- 
szej perspektywy rozwoju, to stawka na żywiołowy rozwój społeczeństwa 
i jego najpierw ideową, a potem polityczną i społeczną dezintegrację, to 
dążenie do „wyleczenia ludzi z utopijnej pasji” przebudowy i doskonale- 
nia Świata. 
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Znaczenie ideologicznej motywacji pracy i ogólnego rozwoju duchowe- 
go ludzi pracy nie maleje bynajmniej w okresie przechodzenia od eksten- 
sywnego do intensywnego gospodarowania. Stojące przed nami zadania 
wdrożenia do produkcji zdobyczy współczesnej technologii, podniesienia 
na wyższy poziom organizacji i efektywności pracy nie mogą być należy- 
cie rozwiązane bez stałego podnoszenia kwalifikacji zawodowych, wiedzy 
ekonomiczno-politycznej i poczucia moralnej odpowiedzialności pracowni- 
ków. 

Wydaje się to szczególnie istotne w sytuacji, gdy kraj nasz wkracza 
na drogę rewolucji naukowo-technicznej. W warunkach bowiem tej re- 
wolucji następują istotne zmiany w samym charakterze i strukturze sił 
wytwórczych. Nie dotyczą one tylko rozwoju nowych technologii, bezpo- 
średniego przenikania nauki do samego przemysłu itp., lecz także pocią- 
gają za sobą istotną zmianę roli człowieka w produkcji. Ciężka praca fi- 
zyczna zastępowana będzie w coraz większym stopniu przez zautomaty- 
zowane agregaty, wzrośnie rola kwalifikacji zawodowych i odpowiedzia|l- 
ności pracowników. Od ich wiedzy, przygotowania zawodowego, kultury 
ogólnej, a także od postawy moralnej zależeć bowiem będzie nie tylko 
właściwe wykorzystanie coraz doskonalszych i bardziej skomplikowa- 
nych i często niezwykle kosztownych urządzeń produkcyjnych, lecz także 
bezpieczeństwo lub nawet życie setek tysięcy ludzi. Stałe postępy tech- 
niczne wymagać będą umiejętności szybkiego przestawienia się na nowe 
konstrukcje i urządzenia technologiczne, eliminując pracowników przy- 
uczonych — na rzecz pracowników posiadających większą wiedzę ogólną. 


Wstępując bowiem na drogę rewolucji naukowo-technicznej, znajduje- 
my się w sytuacji, w której — jak to przewidywał Karol Marks — 
„wszechstronny rozwój każdego indywidualnego człowieka” zbiega się 
z „największym wzrostem sił wytwórczych *). W tych warunkach ,„inwe- 
stowanie w człowieka” i pielęgnowanie rozwoju jego osobowości, pogłę- 
bianie jego wiedzy, kształcenie umiejętności działania w zmieniających 
się w niezwykle szybkim tempie okolicznościach, rozwijanie wrażliwości 
1 odpowiedzialności moralnej nie są już tylko celem humanistycznym 
socjalizmu, lecz równocześnie nieodzownym warunkiem dalszego rozwoju 
gospodarczego. 

Rozważając problem znaczenia ideologii w życiu współczesnym, nie od 
rzeczy też będzie pamiętać o konsekwencji tego, że wraz z rozwojem 
wydajności pracy, rozwojem środków transportu, usług ułatwiających 
prowadzenie gospodarstwa domowego wzrastać będą rozmiary czasu wol- 
nego w budżecie czasu każdego obywatela. Powstanie więc problem wy- 
pracowania zgodnych z założeniami socjalistycznego humanizmu wzorców 
spędzania tego wolnego czasu. Wymagać to będzie upowszechnienia róż- 
nych form uczestnictwa obywateli w życiu kulturalnym, rozwoju ośrod- 
ków rekreacji, wypoczynku, sportu masowego i turystyki. Pojawią się 

*) K. Marks, F. Engels: Listy wybrane, wvd. KiW 1951 r., str. 416., por. też na ten 


temat Ideologia niemiecka w, K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. III, wyd. KiW 1961 r., 
str. 761 233. 
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równocześnie możliwości wykorzystania przynajmniej części czasu wolne- 
go dla rozwoju różnych form samokształcenia zawodowego i ideowo-poli- 
tycznego, dla aktywizacji społecznej obywateli. 

Formy i sposoby realizacji wolnego czasu nie będą z pewnością obojętne 
pod wzgledem ideowo-politycznym. Nie zawadzi przy tym nie zapominać 
1 tego, że wzorce osobowe kształtujące się w miejscach rekres nie- 
uchronnie oddziałują na środowisko pracy. Rozwój duchowy i społeczno- 
-polityczny obywateli profitować będzie korzystnie, a prymitywizm kul- 
turalny, postawy aspołeczne oddziaływać będą na pewno ujemnie. 


Społeczne zapotrzebowanie na „dobra duchowe” i kulturę, wartości 
moralne, wiedzę o świecie będą zresztą uwarunkowane nie tylko wzro- 
stem ilości czasu wolnego, lecz także ogólnym postępem w zaspokajaniu 
podstawowych potrzeb materialnych ludności. Należy przewidywać, że 
wraz z awansem społecznym szeregu grup ludności, zaspokajaniem naj- 
bardziej dotkliwych potrzeb w zakresie konsumpcji indywidualnej wzra- 
stać będzie stopniowo zapotrzebowanie na dobra „wyższego rzędu”. Dal- 
sza zaś migracja ludności wiejskiej do miast, będąca efektem uprzemysło- 
wienia kraju, obumieranie tradycyjnych więzi i norm społecznych — 
zwiększają w coraz większym stopniu zapotrzebowanie na nowe wzorce 
ideowe, moralne i kulturalno-obyczajowe. 


W warunkach socjalizmu mamy wszelkie obiektywne możliwości har- 
monizowania rozwoju cywilizacji technicznej, postępu gospodarczego 
z rozwojem kultury humanistycznej. Eliminować możemy mieszczańskie 
ideały „sukcesu, redukujące aspiracje ludzi do pogoni za coraz większym 
posiadaniem przedmiotów materialnych dla samego posiadania, posiadania 
często wyłącznie prestiżowego. Eliminować też możemy płytką kulturę 
konsumpcyjną, przeciw której buntują się dziś w krajach kapitalistycz- 
nego Zachodu szerokie kręgi młodzieży. Zmierzamy do tego, by obfi- 
tość dóbr konsumpcyjnych stała się w naszych warunkach ustrojowych 
podstawą wszechstronnego i harmonijnego rozwoju osobowości ludzi, nie 
środkiem usypiania ich aktywności kulturalnej, zainteresowań ideowych, 
lecz przeciwnie środkiem aktywizacji intelektualnej. 


Należy więc wykorzystać wszystkie szanse, jakie daje zwiększenie cza- 
su wolnego i bogactwo środków technicznych upowszechnienia kultury 
dla wzbogacenia życia duchowego szerokich kręgów społecznych. Podob- 
nie perspektywa rozwoju nowych form demokracji socjalistycznej, coraz 
pełniejsze przyciąganie szerokich rzesz społeczeństwa do zarządzania ży- 
ciem gospodarczym i społecznym muszą zakładać intensyfikację pracy nad 
kształtowaniem socjalistycznej postawy społeczeństwa i jego odpowiedzial- 
ności za perspektywy rozwojowe kraju, upowszechnienia naukowej wie- 
dzy o mechanizmach życia społecznego, przepisach prawnych, zadaniach 
poszczególnych instytucji społecznych itp. 


Działalność ideologiczna i wychowawcza partii nabiera wreszcie szcze- 
gólnego znaczenia w warunkach pokojowego współistnienia państw o od- 
miennym ustroju społeczno-politycznym, wzrostu wzajemnych kontaktów 
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gospodarczych, kulturalnych i naukowych, rozwoju masowej turystyki 
międzynarodowej, spotęgowanego oddziaływania nowych technicznych 
środków przekazu informacji i masowej propagandy. W tej perspektywie 
walka klasowa między światem socjalistycznym a światem kapitalistycz- 
nym w coraz większym stopniu koncentrować się będzie na płaszczyźnie 
ideologicznej. 

W podejmowanych przez partię wysiłkach na rzecz intensyfikacji dzia- 
łalności ideowo-wychowawczej partii istotny udział przypadnie przedsta- 
wicielom nauk społecznych tak w zakresie wzbogacania treści wychowaw- 
czych, jak też doskonalenia różnych form szeroko rozumianej pedagogiki 
społecznej i podnoszenia ich efektywności, 
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Refleksje o polityce kulturalnej 


I. 


Konieczność przeanalizowania dotychczasowych kryteriów wartości sto- 
sowanych w polityce kulturalnej oraz zasad i instrumentów działania 
w tej dziedzinie wynika z trzech powodów: 

Po pierwsze: nastąpiły głębokie przeobrażenia społeczeństwa, dalszy 
proces integracji politycznej i kulturalnej. Zmieniła się struktura demo- 
graficzna Polski i zasadniczo inne są proporcje ludności miast i wsi. Prze- 
obrażeniu uległy klasa robotnicza i jej aspiracje kulturalne. Wieś polska 
znalazła się po raz pierwszy w orbicie kultury ogólnonarodowej i uczestni- 
czy w niej w formie indywidualnych związków z treściami tej kultury. 
Zmienił się zasadniczo ogólny poziom wykształcenia, zwłaszcza zaś gwał- 
townie wzrósł procent ludzi z wykształceniem średnim (ogólnokształcą- 
cym I technicznym) i wyższym. 

Po drugie: niepomiernie wzrosła rola środków masowego komuniko- 
wania (radia, telewizji, prasy wielonakładowej, masowych magazynów 
ilustrowanych) jako środków przekazujących treści kulturalne i kształ- 
tujących zainteresowania, aspiracje i postawy społeczeństwa; zwiększyła 
się waga tych środków w procesie ideowo-politycznej i kulturalnej inte- 
gracji społeczeństwa. 

Po trzecie: stała tendencja do skracania godzin pracy oraz perspektywa 
pojawienia się znacznie większej ilości czasu wolnego stwarza potrzebę 
czynnego kształtowania nowoczesnego socjalistycznego modelu kultury 
wvpoczynku. 

Procesy te stawiają pod znakiem zapytania wystarczalność dotvchcza- 
sowych wskaźników rozwoju kulturalnego, dotychczasowych metod i form 
działania, dotychczasowej rangi spraw kultury w naszej polityce społecz- 
nej, dotychczasowej dynamiki upowszechnienia dóbr artystycznych. Dla- 
tego Wytyczne na VI Zjazd PZPR wskazują na konieczność stworzenia 
nowej wizji rozwoju kulturalnego Polski, opracowania nowego programu 
kultury do roku 1980, uwzględniającego nowe warunki życia społecznego, 
nowe aspiracje i wyższe potrzebv ludzi pracy w Polsce. 

Stwierdzenie to nie oznacza propozycji radvkalnej zmiany podstawo- 
wvch zasad politvki kulturalnej i jej linii generalnej. Rzeczywistość nie 
uzasadnia bowiem takiego .radykalizmu”. Socjalistvczna polityka kultu- 
ralna w Polsce I.udowej kształtowała się w całvm okresie władzy ludowej 
na podłożu podstawowwch prvnevpiów marksizmu-leninizmu. Zawiera ona 
określone cechv niezmienne, stanowiące właśnie o jej socjalistycznym, 
leninowskim charakterze. 
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Przede wszystkim jest to uznanie zasady nierozerwalnego związku po- 
lityki, ekonomiki i kultury oraz zasady jednolitego kierownictwa pro- 
cesami rozwojowymi w tych trzech sferach życia społecznego przez partię 
jako awangardę klasy robotniczej. Ta jednolitość kierownictwa może 
jedynie zapewnić harmonijny rozwój techniki, cywilizacji i kultury spo- 
łeczeństwa na drodze do rozwiniętego socjalizmu i komunizmu. Ona także 
stwarza warunki, w których wzajemne inspiracje i związki różnych dzie- 
dzin przyczyniają się do wzbogacenia inicjatywy, myśli i nowatorstwa 
we wszystkich podstawowych sferach życia. 

Jest to również uznanie leninowskiej zasady rozwoju oświaty powszech- 
nej, wskazanie na wiodącą rolę wykształcenia w urzeczywistnieniu praw- 
dziwej demokratyzacji kultury, stworzenia wspólnego języka kultury dla 
całego narodu, szans realnego uczestnictwa w narodowej i Światowej 
kulturze i dalszego kulturalnego rozwoju całego społeczeństwa. 

Należy do tych pryncypiów podstawowa idea, że klasa robotnicza jako 
hegemon społeczeństwa budującego socjalizm walczy o stworzenie nowej 
socjalistycznej kultury, odzwierciedlającej jej dążenia i cele społeczne — 
a więc, że stworzenie nowej kultury na gruncie rewolucji oświatowej, 
która zapewnia uczestnictwo mas w życiu duchowym narodu, stanowi 
nie uboczny produkt rewolucji, ale jeden z podstawowych celów socjali- 
stycznego budownictwa. 

Tworząc nową kulturę, klasa robotnicza i jej awangarda nie odwraca 
się od dorobku kulturalnego nagromadzonego przez pokolenia własnego 
narodu i dorobku światowego, ale przejmuje go na własność i po nowemu 
zagospodarowuje dzięki krytycznej analizie i klasowej interpretacji tra- 
dycji intelektualnej i artystycznej. Nie odwraca się także od wytwórców 
nowej sztuki, wyrosłej poza obszarami komunistycznej inspiracji ideowej, 
ale stara się przyswoić wszystkie humanistyczne wartości, jakie na tych 
obszarach powstały. 

Jest to wreszcie uznanie leninowskiej zasady, że działalność kulturalna 
instytucji państwowych i organizacji społecznych nie może sprowadzać 
się do tworzenia „rynku kultury”, wyboru treści i form przeznaczonych 
do upowszechnienia, określonej polityki cen dóbr i usług kulturalnych — 
ale winna zmierzać również do rozbudzenia aktywności myślowej i kul- 
turalnej społeczeństwa. 

Zasady te, sformułowane w dokumentach kolejnych zjazdów partii, 
stosowano w partyjnej i państwowej polityce kulturalnej przez cały okres 
władzy ludowej w Polsce; przesądzały one socjalistyczny charakter tej 
polityki, a także legły u podstaw rzeczywistych ogromnych osiągnięć 
kultury w Polsce Ludowej. Chcemy jednak zastanowić się nad realizacją 
owych zasad ogólnych w latach sześćdziesiątych. 

Polityka kulturalna nie sprowadza się przecież do kilku podstawo- 
wych założeń, które można określić jako „strategiczne”, a które wiążą 
się ściśle z marksistowsko-leninowską teorią kultury, wskazując postulo- 
wane wartości i określając główne cele działania. Polityka kulturalna — 
to także system przekładania owych zasad naczelnych na język codzien- 
nego działania instytucji, form zarządzania, decyzji inwestycyjnych, ruchu 
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kadrowego itd. Chcemy wykazać, że na tym gruncie mieliśmy przez wiele 
lat do czynienia z szeregiem niedomagań, które doprowadziły do zwolnie- 
nia dynamiki rozwoju kultury, niedomagań, które muszą być szybko 
i radykalnie usunięte. 


II. 


Sytuacja polityczna w Polsce Ludowej lat czterdziestych, stan kadr 
w dziedzinie kultury, baza materialna instytucji kulturalnych, nade 
wszystko zaś zapóźnienie kulturalne społeczeństwa spowodowały, że 
punktem wyjścia działań polityki kulturalnej było zaspokojenie potrzeb 
elementarnych. A zatem na czoło zadań wysuwała się odbudowa środowisk 
twórczych w oparciu o mecenat państwa, stworzenie instytucji kultural- 
nych, walka z analfabetyzmem, upowszechnienie książki i budowa ogólno- 
polskiej sieci instytucji upowszechnienia oraz państwowej bazy produkcji 
w zakresie słowa drukowanego i środków audiowizualnych (radio, film). 
Działania te wiązały się z „doganianiem czasu”. Usuwały one białe plamy 
na mapie polskiej kultury i te, które powstały jeszcze w wyniku polityki 
zaborców, i te z okresu dwudziestolecia międzywojennego. Dźwigały kul- 
turę polską z ruin, w jakie obróciły ją wojna i okupacja. 

Wszystko to zmuszało do wysunięcia na plan pierwszy zadań demokra- 
tyzacji kultury. Ów etap odrabiania zacofania kulturalnego wiązał się 
jednocześnie z likwidacją wolnokonkurencyjnego rynku kultury oraz usta- 
nowieniem kontroli państwa nad publikacjami, która z pozycji klasowych 
władzy ludowej ograniczyła działania na terenie kultury przeciwników 
światopoglądowych, wyrugowała z naszej kultury treści służące pochwale 
eksploatacji, rasizmu i wojny imperialistycznej, nienawiści między naro- 
dami, a także usunęła brutalne obrazy sadomasochistyczne oraz porno- 
grafię. 

W tym pierwszym okresie dynamika rozwoju kulturalnego, sprzężona 
z odbudową i wstępnym etapem socjalistycznej rekonstrukcji gospodarki, 
zagospodarowaniem ziem zachodnich i północnych oraz wielkimi falami 
społecznej migracji, była tak wielka, że w kilka lat odrabiano zaległości 
pokoleń. Przestał istnieć analfabetyzm jako masowe zjawisko społeczne. 
Wskaźniki wzrostu czytelnictwa kazały słusznie nazwać proces ekspansji 
słowa drukowanego w Polsce rewolucją książki. Szybki postęp osiągnięto 
w dziedzinie radiofonizacji kraju. Działania te łączyły się z przekształ- 
ceniem postaw społecznych i politycznych całych środowisk. Kultura ar- 
tystyczna stała się ważną częścią przebudowy kultury politycznej Polaków. 
Po raz pierwszy nadwerężona została, w latach późniejszych zaś szybko 
obalona, przegroda między kulturą miasta i wsi, a postępy egalitaryzmu 
kulturalnego stały się widocznym następstwem masowych akcji kultu- 
ralno-oświatowych, realnego upowszechniania kultury. Rozwój kultury 
był ważnym elementem awansu społecznego klasy robotniczej i chłopstwa. 

Lata po zjednoczeniu ruchu robotniczego, lata planu 6-letniego ozna- 
czały dalsze ograniczenie wpływów anachronicznej w nowych warun- 
kach kultury klas eksploatatorskich. Podstawowe dla całego narodu prze- 
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miany socjalno-ekonomiczne odbiły się również na procesach rozwoju 
kultury. Industrializacja i urbanizacja kraju dały awans upośledzonym 
grupom i warstwom, wyrywając je spod ciśnienia parafii i tradycji drobno- 
mieszczańskiej. Drobnomieszczaństwo straciło prestiż w oczach mas pra- 
cujących. Przestało być najbliższym i w praktyce przedwojennej niemal że 
jedynym możliwym wzorem awansu klas nie posiadających. 

Model kultury, styl życia, ideały życiowe, wzorce obyczajowo-towarzy- 
skie — tak dawniej atrakcyjne, kiedy patrzyło się na nie z pozycji nędzy 
i wegetacji pozbawionej wszelkich perspektyw — zaczęły szybko tracić 
swoją sugestywność wobec nowych perspektyw i dróg awansu. Nowe 
szeregi ludowej inteligencji, wywodzącej się z klasy robotniczej i chłop- 
stwa, zaczęły określać charakter tej warstwy społecznej. Klasa robotnicza 
zwiększyła się niepomiernie i podniosła swój prestiż społeczny klasy — 
hegemona narodu. , 

Jednocześnie okres ten obciążały błędy i wypaczenia rozwijające się 
w klimacie stwarzanym przez praktyki określane dziś umownie kultem 
jednostki. Do teorii kultury okres ten wniósł schematyczny system war- 
tościowania treści i form sztuki oraz sekciarską ocenę tradycji kultury 
narodowej. Do budownictwa kulturalnego wniósł przerosty centralizmu, 
biurokratyczny, nie uwzględniający specyfiki regionów system zarządza- 
nia, fasadowość w wielu dziedzinach masowych akcji kulturalno-oświa- 
towych. Jednak przy wszystkich popełnionych w tamtym okresie błędach 
stworzono w tych latach materialną bazę rozwoju nowoczesnej kultury 
socjalistycznej. Stworzone zostało tym samym realne podłoże do urze- 
czywistnienia hasła pokoleń polskich rewolucjonistów: „Masy twórcami 
i odbiorcami kultury”. 


III. 


Podstawowe wskaźniki postępu kulturalnego i wskaźniki dynamiki roz- 
wojowej naszej kultury ukształtowały się w pierwszych dwóch wielkich 
okresach doświadczeń władzy ludowej w latach 1944—1948 i 1949—1950. 
Wielkie sukcesy w nadrabianiu zacofania kulturalnego i budowie podstaw 
nowej kultury stworzyły aurę przesadnego optymizmu wokół spraw bu- 
downictwa kulturalnego, inwestycji, budżetu kultury, zarządzania kultu- 
rą, działalności upowszechnieniowej. Oceniano poziom rozwoju kultury, 
biorąz za punkt wyjścia nie bieżące i przyszłościowe potrzeby społeczne, 
ale dystans stanu aktualnego od stanu z lat 1938 i 1945. Tworzyło to błędną 
diagnozę kultury społeczeństwa. Dystans ten bowiem był ogromny, ale 
jednocześnie zwiększał się rozziew między realnymi potrzebami kultural- 
nymi poszczególnych środowisk a możliwością ich zaspokojenia. 

Tak więc mimo szybkich zmian demograficznych — zwiększenia się 
ludności miejskiej i ludzi młodych z średnim i wyższym wykształceniem — 
utrzymywano wskaźnik wynikający z przeliczenia ilości określonych dóbr 
na głowę mieszkańca bez uwzględnienia gwałtownego wzrostu, zróżni- 
cowania i jakościowej zmiany potrzeb. Tymczasem zaś dynamika rewo- 
lucji oświatowej w Polsce oraz wzrost aspiracji kulturalnych społeczeń- 
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stwa zaczęły wyprzedzać tempo materialnego rozwoju bazy produkcji 
i upowszechniania dóbr kulturalnych, jak też finansowanie rosnących 
kulturalnych potrzeb. 

Wynikało to z niesłychanie szybkiego awansu kulturalnego społeczeń- 
stwa. Stwarzało jednak określone trudności i napięcia w funkcjonowaniu 
naszego życia kulturalnego, opóźniało tempo modernizacji bazy technicz- 
nej, .hamowało proces wyrównywania dysproporcji zarówno w skali re- 
gionów, jak i między poszczególnymi dziedzinami życia kulturalnego. 

Kultura artystyczna jest tą dziedziną, która wymaga mecenatu pań- 
stwowego lub społecznego. Tylko nieliczne jej gałęzie zdolne są utrzymać 
się samodzielnie — i to te najbardziej rozrywkowo-relaksowe. Wydatki 
bieżące z budżetu państwa na biblioteki publiczne wzrosły w minionym 
dwudziestoleciu dwunastokrotnie, na muzea ponad 15-krotnie, na radio 
i telewizję około 125 razy. Również teatry i kina nie mogą się utrzymać 
g wpływów za bilety. | | 

Dopłata budżetu państwa do działalności teatrów i instytucji muzycz- 
nych wynosiła w 1970 r. 900 mln zł, dopłata do kinematografii 190 mln zł. 
Jest to konieczny ciężar ponoszony przez państwo ludowe. Otóż praktyka, 
zwłaszcza ostatniego pięciolecia, wykazywała tendencje do narzucenia 
instytucjom kulturalnym zasady rentowności. Pojawiły się koncepcje opar- 
cia polityki kulturalnej na podstawach „ekonomicznych”, z wprowadze- 
niem zasad przenoszonych automatycznie z ekonomiki produkcji do eko- 
nomiki kultury, aż do wykorzystywania zainteresowań kulturalnych dla 
celów „drenażu”. | 

Na wielu formach upowszechnienia począł ciążyć zbyt wąsko trakto- 
wany system myślenia ekonomicznego, który w dążeniu do zachowania 
równowagi finansowej dał się odczuć niekorzystnie m. in. w polityce 
upowszechnienia książki, nagrań płytowych, niekiedy opłat wstępu na 
seanse filmowe, w systemie finansowania niektórych, powszechnie do- 
stępnvch, placówek kulturalnych. Nie rezygnując z koniecznego w na- 
szych warunkach rachunku ekonomicznego, winniśmy jednocześnie po- 
nownie dokonać oceny polityki finansowej w odniesieniu do spraw kul- 
tury, aby przełamać niektóre bariery, ograniczające szerokie rozpowszech- 
nianie wartościowych treści. Dorażźne bowiem korzyści nie zrekompensują 
tu strat społecznych, jakie w efekcie możemy ponieść. 

Specyfika ustrojowa, zakładająca niekomercjalny stosunek do kultury, 
a wyrażająca się w nakładach państwa zwłaszcza na instytucje kulturalne 
wyższego poziomu oraz w stałym wzroście zakresu nieodpłatnych usług 
kulturalnych, jest podstawą upowszechnienia kultury w naszym kraju. 

Słuszne jest więc dążenie do utrzymania niskiej ceny usług kultural- 
nych. Rachunek ekonomiczny nie może prowadzić do wtórnej komercjali- 
zacji kultury. Jednocześnie należy dbać o gospodarskie, obywatelskie za- 
rządzanie w tej dziedzinie naszego życia, aby nie było tu nieuzasadnionego 
szafowania groszem publicznym, zwłaszcza na działalność o cechach pre- 
stiżowo-fasadowych. 

Podstawowe kierunki inwestycji kulturalnych, rozwój bazy papierni- 
czej i poligraficznej dla zaspokojenia szybko rosnącego popytu na wszelkie 
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dziedziny kultury słowa drukowanego, rozwój urządzeń studyjnych oraz 
stacji radia i telewizji, rozwój bazy produkcyjnej filmu — były uzasadnio- 
ne hierarchią potrzeb w dziedzinie kultury. Kierunki te obrano słusznie. 
Jednakże po pierwsze: nakłady inwestycyjne na te wybrane działy były 
niewystarczające w porównaniu z potrzebami społeczeństwa oraz z dy- 
namiką rozwojową państw obozu socjalistycznego i wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. Po drugie: wybranie tych kierunków jako pod- 
stawowych skazywało inne dziedziny kultury na niedoinwestowanie. 


IV. 


Zmiana w stosunku do inwestycji i budżetu kultury oraz szerzej — eko- 
nomiki kultury — nie ogranicza się do większych nakładów i usunięcia 
elementów wtórnej komercjalizacji. Oznacza ona podniesienie rangi kul- 
tury w całokształcie socjalistycznego budownictwa. Przez wiele lat utrzy- 
mywała się bowiem różnica między słusznym leninowskim stanowiskiem, 
ujmującym sprawy kultury szeroko jako zespołu czynności i wytworów 
świadomej działalności człowieka, którą odnajdujemy we wszystkich pod- 
stawowych dokumentach partyjnych, a wąskim często ujmowaniem spraw 
kultury w praktyce instytucji kulturalnych, które ograniczały zakres dzia- 
łania kulturalnego do relaksowego i estetycznego wypełniania czasu wol- 
nego od pracy, a więc niejako do prywatnej sfery życia obywatela, nie- 
kiedy wręcz do „zabijania czasu” możliwie godziwą rozrywką. 

Kultura nie jest, rzecz jasna, decydującym ogniwem postępu społecz- 
nego w Polsce. O przyszłości Polski decyduje postęp gospodarczy, tempo, 
w jakim potrafimy przeprowadzić wielkie zadania rewolucji naukowo- 
-technicznej, i sposób, w jaki plany i postulaty nabiorą realnych kształ- 
tów rzeczywistości społecznej. A zatem obecnie głównym problemem na- 
szego narodu jest wydźwignięcie gospodarki na wysoki poziom przemy- 
słowo-techniczny, aby na tej podstawie Polska mogła rozwijać się nadal 
jako państwo silne, a jej społeczeństwo — jako społeczeństwo wzrastają- 
cego dobrobytu. Problemy gospodarcze stanowią również podstawowy 
front rywalizacji między systemami socjalistycznym i kapitalistycznym. 

Ale w miarę naszych postępów w tej dziedzinie, coraz większego zna- 
czenia nabierać będą problemy rozwoju kultury; w tej bowiem sferze 
rozstrzyga się znaczna część walki u model człowieka. o pełną humanizację 
życia społeczeństwa i jego poszczególnych jednostek. I w tej sferze so- 
cjalizm, jako system społeczny, system wartości humanistycznych, uka- 
zuje już dzisiaj najdobitniej swą przewagę nad systemem kapitalistvcz- 
nym. Coraz wyraźniejsze są też związki miedzy poziomem kultury społe- 
czeństwa a możliwościami dalszego, szybkiego. dynamicznego postępu go- 
spodarczego, technicznego, ogólnocywilizacyjnego. 

Dla realizacji celów wielkiej przebudowy i rozbudowy gospodarki nie 
wystarczy tak zresztą ważne zapewnienie środków materialnvch i finan- 
sowych. Konieczny jest jednocześnie odpowiednio wvsoki poziom wv- 
kształcenia zawodowego i ogólnego. Niezbędny wzrost inicjatywy pro- 
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dukcyjnej. Nieodzowny stan rozbudzenia nowatorskiego, twórczego my- 
Ślenia we wszystkich dziedzinach życia społecznego. 

Osiągnięcie tego poziomu twórczej aktywności myślowej, zwiększenie 
udziału kolektywów i jednostek we współzarządzaniu zakładami produk- 
cyjnymi i instytucjami życia politycznego, uczestnictwo w działalności 
politycznej, w kontroli społecznej — wymaga określonych horyzontów 
intelektualnych, zasobów wiedzy, ideowo-etycznych zasad postępowania 
i poziomu kultury. 

Coraz wyraźniej odczuwa się związek między aspiracjami życiowymi 
ludzi i motywami ich działalności wynikającymi z horyzontów myślo- 
wych i poziomu kulturalnego a aktywnością ekonomiczną. Bodźce mate- 
rialne działają również w zależności od poziomu kulturalnego. Nie są 
bowiem na pewnym etapie rozwoju myślowego i kulturalnego podnietą 
jedyną, ale współdziałają z takimi czynnikami, jak więź z zakładem, in- 
tegracja załogi, osobiste zaangażowanie w sprawie jakości i ulepszania, 
rozwinięcie produkcji. Wreszcie dążenie do wyższych zarobków wiąże 
się także z potrzebą zaspokajania rosnących potrzeb kulturalnych, a zatem 
ukierunkowuje i swoiście sublimuje owe dążenie. 


Dlatego widząc sferę kultury socjalistycznej jako system humanistycz- 
nych wartości i treści określających sens życia, nadających kształt świa- 
topoglądowi i przetwarzających emocje ludzkie, musimy szerzej ujmować 
zadania frontu kulturalnego niż w przeszłości. Musimy bardziej ambitnie 
ustalać zakres form kulturalnego oddziaływania. 


Działalności kulturalnej nie można pojmować jako autonomicznej dzie- 
dziny zaspokajającej potrzeby rozrywki w czasie wolnym od pracy. Win- 
niśmy owe zadania widzieć w jedności z innymi sferami oddziaływania: 
z kształtowaniem kultury pracy, kultury życia zbiorowego i kultury 
osobistej. 


Słusznie pisał już sporo lat temu profesor Jan Szczepański, że trzeba 
zmienić zakres planu kulturalnego, uwzględniając podstawowe czynniki 
kształcące aktywność kulturalną. „Założenie podstawowe — pisał — to 
teza o jedności procesów życiowych człowieka, teza orzekająca, ze praca 
zawodowa, życie domowe, odpoczynek, rozrywka i przygotowanie się 
do pracy, zaspokojenie wszelkich potrzeb stanowi jedność funkcjonalną 
opartą na jedności osobowości człowieka. Plan działalności kulturalnej 
jest wiec funkcjonalną częścią planów ekonomicznych, oświatowych, 
naukowych, politycznych '*). 

Rozwój ekonomiczny i techniczny oraz rozwój wielostronnej inicjatywy 
społecznej wymaga szybszego jeszcze niż dotychczas wzrostu poziomu 
kulturalnego. Niestety, nie potrafimy jeszcze mierzyć efektów nakładów 
na kulturę. Nie potrafimy więc powiedzieć dokładnie, jaki wpływ pośredni 
i jaki wpływ bezpośredni wywierają w poszczególnych dziedzinach go- 
spodarki narodowej postępy w podniesieniu poziomu kulturalnego społe- 
czeństwa. Wynika stąd pilna potrzeba opracowania rachunku ekonomicz- 


*) Jan Szczepański: Odmiany czasu teraźniejszego, str. 396. 
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nego nakładów na kulturę. Jego brak nie pozwala bowiem na szczegó- 
łowe uzasadnienie decyzji w sferze inwestycji i rozszerzenia usług kul- 
turalnych. 

Już dzisiaj jednak możemy ustalić skutki negatywne niedostatecznego 
poziomu rozwoju urządzeń kulturalno-oświatowych i rekreacyjnych, zwła- 
szcza wobec zwiększania się ilości czasu wolnego. Brak możliwości atrak- 
cyjnego, kulturalnego spędzenia czasu wzmacnia niewątpliwie tendencje 
do zajmowania go w najlepszym razie zajęciami domowymi i biernym 
wypoczynkiem, a także przyczynia się do wzrostu spożycia alkoholu. Nie 
mamy jeszcze w dziedzinie kultury odpowiednika „minimum socjalnego”. 
Nie wypracowano więc — jest to zadanie podstawowe dla polityki kultu- 
ralnej — „minimum kulturalnego” jako wskaźnika rozwoju społecznego. 


Vv. 


Sprzężenie działania oświaty z działaniem umasowionych form prze- 
kazu w nowych warunkach społeczno-ustrojowych stworzyło jakościowo 
nowe audytorium. Nie jest ono jednolite. Na wielu obszarach społecznych 
przeważają jeszcze potrzeby elementarne. Znaczne kręgi społeczne (zwła- 
szcza inteligenckie) stwarzają zapotrzebowanie już masowe na te dobra 
kulturalne, które zwykliśmy uważać za domenę znawców danej gałęzi 
sztuki. Między tymi biegunami ukształtowały się potrzeby najbardziej 
masowych odbiorców. Na tym obszarze społecznym przeważa zapotrze- 
bowanie na rozrywkowo-relaksowe formy kultury. Zwiększając atrakcyj- 
ność, poziom i walory wychowawcze kultury relaksowo-rozrywkowej, 
musimy opracować bardziej przemyślany program podnoszenia poziomu 
estetycznego masowego odbiorcy. Program ten winien być skorelowany 
z oświatą i nawiązywać do wychowania estetycznego szkoły. 

Dynamiczny rozwój środków przekazu, umasowienie odbiorników tran- 
zystorowych, magnetofonów, adapterów oraz bardziej nowoczesnych tego 
rodzaju środków przyczynia się z jednej strony do szybkiego upowszech- 
nienia kultury, z drugiej jednak zwiększa możliwości przenikania treści 
obcych nam ideowo, moralnie i politycznie. W tej sytuacji zachodzi ko- 
nieczność wypracowania programu przeciwdziałania i bardziej komplek-= 
sowego oddziaływania całego naszego systemu wychowawczego, skorelo- 
wania środków masowego przekazu z wpływem szkoły. 


Kultura artystyczna nie sprowadza się do biernego przyswajania treści 
wytwarzanych przez zawodowe środowiska twórcze, do upowszechniania 
dorobku kulturalnego pokoleń. Nasza polityka kulturalna tworzyła 
i w jeszcze większym stopniu musi tworzyć system, pozwalający harmo- 
nizować sferę konsumpcji i sferę własnej aktywności kulturalnej ludzi, 
budować pomosty między inicjatywą produkcyjną i społeczną a inicjatywą 
dą Procesy te realizują się najpełniej w ruchu społeczno-kultu- 
ralnym. 


Charakterystyczną cechą naszego życia kulturalnego jest wysoka dy- 
namika rozwoju tego ruchu i różnicowanie się jego form. Obok form tra- 
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dycyjnych (np. przemyskie „Fredreum” jako klasyczna już forma teatru 
amatorskiego) powstają tak nowoczesne formy, jak np. zielonogórskie 
amatorskie zespoły filmowe itp. 

Rozpatrując zasięg ruchu społeczno-kulturalnego i amatorskiego ruchu 
artystycznego z punktu widzenia rozmieszczenia geograficznego i środowi- 
skowego, widzimy dość duże dysproporcje. Geografia zjawiska dowodzi, że 
regiony i miasta o tym samym stopniu rozwoju techniczno-cywilizacyj- 
nego w bardzo różny sposób wykształciły tę formę aktywności. Ruch ten 
w znacznym stopniu jest dzisiaj jeszcze ruchem wielkomiejskim (wbrew 
obiegowym sądom). Wszystkie kulturalne stowarzyszenia regionalne (262) 
150 proc. tzw. „stowarzyszeń lokalnych” (było ich według statystyki na 
rok 1968 ogółem 209) usadowiły się w miastach powyżej 50 tys. mieszkań- 
ców. Kilkadziesiąt ma swoją siedzibę w miastach od 10 do 50 tys. miesz- 
kańców. W małych miasteczkach działają tylko 24 i tylko 24 na wsi. Jesz- 
cze obecnie 43 proc. powiatów nie ma żadnego stowarzyszenia lokalnego 
czy regionalnego. 

Różnice występują także w odniesieniu do poszczególnych środowisk. 
W województwie katowickim, które przy liczbie 33 powiatów i miast 
stanowiących powiaty miało w 1968 r. (wg danych Ministerstwa Kultury 
i Sztuki) 32 stowarzyszenia regionalne i lokalne (największy wskaźnik 
w Polsce), w pracy tych towarzystw brało czynny udział 45,4 proc. ro- 
botników. Analogiczny wskaźnik dla województwa łódzkiego wynosił 
42 proc., a dla Łodzi 39,6 proc. Przy czterokrotnym wzroście robotników 
i dziesięciokrotnym wzroście udziału młodzieży w stowarzyszeniach re- 
gionalnych i lokalnych w latach 1960—1967 w wielu tradycyjnych ośrod- 
kach ruchu regionalnego i w wielu stowarzyszeniach następuje spadek 
udziału robotników i ludzi młodych. 

Niezwykła jest także rozpiętość zakresu działania form regionalnego 
ruchu społeczno-kulturalnego, utrudniająca uogólnienia co do jego funkcji 
społecznej. Przy tym wszystkim nowy polski regionalizm zakorzenił się 
w życiu naszej kultury, a jego dynamika stanowi jeden z charakterystycz- 
nych rysów rozwoju polskiej kultury socjalistycznej. 

Dynamika ta zaprzeczyła argumentom i teoriom ludzi, którzy jeszcze 
niedawno głosili upadek regionalizmu i ruchu społeczno-kulturalnego, 
jaki miał rzekomo nastąpić w wyniku ekspansji „audiowizualnej kultury 
urbanistyczno-industrialnej”. Nowe formy wielokształtnych inicjatyw, na- 
zywane wspólnym mianem ruchu społeczno-kulturalnego, wyrastają z pnia 
przemian ustrojowych, socjalnych i świadomościowych, wiążących się 
z dynamiką socjalistycznego rozwoju Polski Ludowej, są elementem roz- 
woju demokracji socjalistycznej — ludowładztwa. 

Dysproporcji tych nie wyrówna się przez odgórne dekretowanie. Rów- 
nież niesłuszne jest zdanie się w tym wypadku na żywioł. Obecnie szcze- 
gólnego znaczenia nabiera właściwa inspiracja aktywu kulturalnego, po- 
łączona z popularyzacją najlepszych doświadczeń różnych regionów, to- 
warzystw i metod pracy. 

Popierając różnorodne inicjatywy kulturalne organizacji zawodowych 
i społecznych, należy wypracować nowe formy koordynacji tych inicja- 
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tyw, ich najbardziej celowego ukierunkowania i to zarówno w skali te- 
renowej, jak i centralnej. Dostosowując metody kierowania kulturą do 
nowej sytuacji kulturalnej kraju, należy brać pod uwagę możliwość łą- 
czenia czynnika państwowego i społecznego w zarządzaniu, możliwość 
zaadaptowania pozytywnych doświadczeń innych krajów socjalistycznych. 

Jedną z podstawowych, zasadniczych przeobrażeń jakościowych, jakie 
zaszły w ruchu kulturalno-regionalistycznym, jest zmiana jego funkcji 
społecznej. Kontynuujemy dzisiaj piękne tradycje polskiego regionalizmu, 
a także tradycje kultury ludowej — ale w warunkach, które inaczej ukie- 
runkowują te formy uczestniczenia w kulturze. Nawiązujemy bowiem do 
zapału i patriotyzmu tych, którzy organizowali ten ruch, do aktywności 
i inicjatywy społecznej w sferze kultury. Równocześnie ruch regionalny 
nie zastępuje centralnych instytucji kulturalnych. 

Dzisiejszy ruch regionalny w sferze kultury jest częścią ogólnospołecz- 
nej działalności kulturalnej. Znajduje on gwarancje owocności swoich 
prac w rozwoju zagwarantowanym przez ustrój socjalistyczny. Stanowi 
pochodną procesu demokracji socjalistycznej, będąc jednocześnie jednym 
z podstawowych czynników aktywizacji kulturalnej społeczeństwa. Przy- 
wiązanie do tradycji — to tylko jeden z elementów programu tego ruchu, 
który skierowuje uwagę na teraźniejszość i przyszłość jako teren świa- 
domych działań zbiorowych. 


VI. 


Zbyt często dotąd proces tworzenia i rozwijania sieci zawodowych in- 
stytucji kultury i placówek kulturalno-oświatowych miał charakter przy- 
padkowy, a jego podstawę stanowiła głównie inicjatywa środowiskowa, 
o której powodzeniu decydował splot lokalnych warunków, a nie faktycz- 
ne, społeczne uzasadnienie. Taka praktyka, w połączeniu z czesto spoty- 
kanym jeszcze traktowaniem spraw kultury nie jako jednego z istotnych 
komponentów życia społecznego, lecz jako dodatku do innych, ważniej- 
szych jego problemów, powodowała nadmierną dowolność w rozwijaniu 
urządzeń kulturalnych w sensie zarówno ilościowym, jak i jakościowym 
oraz powstawaniu wyraźnych przedziałów między różnymi regionami i mi- 
kroregionami. 

Negatywne jej skutki — to m. in. brak elementarnej często bazy dzia- 
łalneści kulturalnej lub jej wyraźny niedostatek w nowo powstałych ośrod- 
kach przemysłowych oraz innych tworzących się dopiero skupiskach ludz- 
kich, gdzie z naturalnych powodów inicjatywy społecznej mogło zabraknąć 
albo jej siła była niewystarczająca. Oczywiście na dłuższą metę jest to 
praktyka nie do utrzymania. Inicjatywa i społeczna działalność różnych 
środowisk jest i musi być istotnym motorem pracy kulturalnej, wymiernym 
wyrazem aktywnego uczestnictwa w kulturze, źródłem określonych warto- 
Ści kulturowych. 

Niezbędne jest też zapewnienie udziału szerokiego aktywu społecznego 
we współkierowaniu procesami rozwoju życia kulturalnego. Ale tworzenie 
elementarnej bazy i łożenie podstawowych środków na działalność należy 
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do obowiązków władz państwowych i lokalnych, zakładów przemysło- 
wych, spółdzielczości oraz tych instytucji i organizacji, których statut 
przewiduje takie powinności. Przypadkowość winno się zastąpić działa- 
niem planowym, opartym na analizie warunków oraz potrzeb aktualnych 
i przyszłych, skonfrontowanym z programami gospodarczymi, prognozami 
demograficznymi itp. Plany takie powinny powstać na wszystkich szcze- 
blach od centralnego począwszy, przy czym plan centralny odgrywać 
musi tu rolę wiodącą. 

Takie ujęcie sprawy nie oznacza wcale sugerowania powrotu do cen- 
tralizacji w systemie kierowania kulturą. Przyjęty w naszym kraju model 
policentrycznego rozwoju kultury zdał egzamin jako zasada działania i jest 
w naszych warunkach słuszny. Należy go rozwijać i doskonalić, gdyż 
zbyt często funkcjonuje on tylko do szczebla wojewódzkiego. W niektó- 
rych dziedzinach kultury procesy decentralizacji nie zostały zresztą kon- 
sekwentnie do końca przeprowadzone. Ale model ten nie może ozna- 
czać ani pozbawienia władzy centralnej instrumentu praktycznego kie- 
rowania ogólnymi zjawiskami w dziedzinie kultury, ani swoiście pojętej 
anarchii. 

Tymczasem wielu działaczy terenowych sygnalizuje, iż ostatnio odczu- 
wa się osłabienie lub niekonsekwencje centralnego dysponowania poten- 
cjałem kulturalnym (zdarza się to m. in. w dziedzinie rozrywki, upow- 
szechnienia filmu, bibliotekarstwa), przy jednoczesnym niedowładzie te- 
renowej administracji kulturalnej. Powoduje to zbyt daleko posuniętą 
dowolność w dysponowaniu istniejącymi obecnie, wcale zresztą nie 
małymi, lecz rozproszonymi środkami materialnymi i organizacyjnymi, 
w efekcie zaś ich niepełne wykorzystanie albo nawet — przy niedostat- 
kach systemów kontrolnych — marnotrawstwo. 


Dlatego konieczna jest weryfikacja obecnego systemu kierowania kul- 
turą w celu znalezienia rozwiązań adekwatnych do aktualnych warun- 
ków i potrzeb, usunięcia sztywnych niekiedy barier administracyjnych, 
utrudniających funkcjonowanie instytucji kulturalnych, rozwiązań 
uwzględniających wspomniane wyżej zasady modelowe. Konieczne jest 
także możliwie szybkie znalezienie skutecznej metody koordynacji dzia- 
łań w kulturze, takiej, która nie pozbawiając autonomii coraz liczniejszych 
współtwórców i współorganizatorów życia kulturalnego zapewni jedno- 
cześnie prawidłową i celową realizację naszych podstawowych celów po- 
lityki kulturalnej. Przy tym coraz bardziej staje się jasne, że koordyna- 
cja taka, łącznie z praktyką zespolenia środków, opierać się może głów- 
nie na racjonalnych, merytorycznych programach działania. 

Dotychczasowa działalność obok wzmocnienia aktywności wielu grup 
społecznych wyłoniła nie rozwiązane dotychczas w sposób zadowalający 
problemy koordynacji upowszechniania kultury pod względem treści, 
środków materialnych i obszarów działania. Rady narodowe, szczególnie 
szczebla powiatowego, w dotychczasowym układzie organizacyjnym nie 
mogły w sposób efektywny koordynować wysiłków i działań różnorod- 
nych stowarzyszeń, organizacji i instytucji kulturalnych. 
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Szczupłość kadr, a często także niedostateczny ich poziom oraz niewiel- 
kie środki materialne będące do dyspozycji wydziałów kultury uniemo- 
żliwiały im niejednokrotnie wykonanie w sposób prawidłowy funkcji 
koordynatora działalności kulturalnej na swoim terenie. Efektem niedo- 
magań w dziedzinie koordynacji jest bardzo często marnotrawstwo wy- 
siłku społecznego oraz niecelowe wydatkowanie środków materialnych. 
Podejmowane w poprzednich latach próby łączenia wydziałów oświaty 
z wydziałami kultury w większości powiatów nie przyniosły pożądanego 
rezultatu. 

W tej sytuacji w 1971 r. w 19 powiatach w Polsce rozpoczęto ekspery- 
ment w zarządzaniu, polegający na powołaniu zamiast referatów lub 
wydziałów kultury powiatowych komitetów kultury i sztuki. Wobec nie- 
zakończenia eksperymentu, trudno w tej chwili dokonać podsumowania 
wyników. Nie ulega jednak wątpliwości, że kierunek poszukiwania roz- 
wiązań organizacyjnych jest słuszny i powinien być kontynuowany. 

Komitety kultury i sztuki stanowią właściwą platformę ideowo-or- 
ganizacyjną łączenia czynnika administracyjnego ze społecznym, dając 
lepszą możliwość koordynacji bez naruszania autonomii poszczególnych 
organizacji i stowarzyszeń. Zmiany w dziedzinie organizacji i zarządzania 
objęły powiat. Jest to uzasadnione, gdyż szczebel powiatu stanowi naj- 
bardziej newralgiczny punkt. Konieczne jednak będzie w najbliższych 
latach rozważenie nowych form społeczno-administracyjnego kierowania 
kulturą zarówno na szczeblu gromad, jak i w skali województwa. 


VII. 


Dotychczasowe rozważania koncentrowały się wokół problemów spo- 
łecznej rangi i społecznego życia kultury rozumianego jako system ma- 
sowych zachowań kulturalnych środowisk społecznych. Dotyczyły one 
budownictwa kulturalnego, inwestowania w dziedzinie materialnej bazy 
produkcji przemysłowo-artystycznej, finansowania działalności kultural- 
nej, form instytucjonalnych i struktur organizacyjnych placówek upow- 
szechnienia kultury. Z pewnego punktu widzenia to problematyka za- 
sadnicza — mówi bowiem o ramach i materialnych podstawach społecz- 
nego życia kultury. Można ją określić jako układ krwionośny kultury. 
Ale tak jak układ taki jest martwy bez krwi, tak owe ramy, struktury 
i baza materialna nie mogą istnieć bez stałego dopływu nowych, żywych, 
socjalistycznych dzieł artystycznych, nowych treści i form sztuki. 


W istocie najlepszy system organizacyjny, najdoskonalsze formy kul- 
turalnego uczestnictwa mas i ich szczere dążenie do czynnego udziału 
w życiu kulturalnym nie dadzą efektów bez dynamicznego rozwoju au- 
tentycznych, z życiem współczesnym związanych treści i oryginalnych 
form nowej sztuki socjalistycznej. To jej rozwój i jej osiągnięcia świadczą 
w ostatecznym rachunku o powodzeniu określonej polityki kulturalnej; 
jej rozwój stanowi w przemożnym stopniu o randze kultury w życiu 
narodu, o jej prestiżu we własnym kraju i poza jego granicami. 
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Jaki więc jest stan rozwoju współczesnej, związanej z życiem narodu 
sztuki socjalistycznej w Polsce, jakie są osiągnięcia poszczególnych gałęzi 
sztuki? 

Rzeczowa, wyważona odpowiedź na to podstawowe pytanie przerasta 
możliwości i kompetencje jednego człowieka, a nawet wąskiego kolektywu. 
Powikłany charakter dróg rozwojowych poszczególnych gałęzi sztuki, kon- 
fliktowe oceny nurtów i dzieł (zwłaszcza w poezji, muzyce, plastyce, ale 
także w filmie i teatrze), różny i skomplikowany charakter związków po- 
szczególnych środowisk twórczych ze społeczeństwem i gęste od proble- 
mów ideowo-politycznych sytuacje wewnątrzśrodowiskowe powodują, że 
ocena taka powinna być rezultatem badania szerokiej komisji, złożonej 
z kompetentnych reprezentantów środowisk twórczych, teoretyków, so- 
cjologów kultury i działaczy frontu kulturalnego. 


Przez wiele lat w dyskusjach i dokumentach partyjnych utrzymuje się 
tradycja, że kiedy mowa o kulturze artystycznej, o środowisku artv- 
stycznym, o sztuce, w istocie rzecz sprowadza się do literatury pięknej 
(a właściwie do prozy), do środowiska pisarskiego (a właściwie do war- 
szawskiego środowiska pisarskiego) — ze szkodą dla spraw plastyki, mu- 
zyki, architektury, sztuki ludowej. Jakie są przyczyny tego szczególnego 
przesunięcia problematyki? Sądzę, że waży tu zarówno tradycyjny, jak 
i aktualny prestiż pisarzy i ich dzieł, a także bezpośredni związek treści, 
zwłaszcza prozy powieściowej, z problematyką światopoglądową, ideowo- 
-polityczną i wychowawczą. 

Ponadto świat pisarski jest wytwórcą treści stanowiących literacko- 
scenariuszową podstawę filmów, spektakli telewizyjnych, słuchowisk ra- 
diowych, a także główny bastion publicystyki kulturalnej. Z drugiej 
strony fakt, że właśnie środowisko literackie (przede wszystkim war- 
szawskie) stanowiło przez długie lata teren batalii z politycznym nurtem 
rewizjonistycznym i mieszczańsko-liberalnym, przesądzał o wadze ideo- 
wo-politycznej atmosfery tego środowiska i postaw samych twórców. 


Przcz dłuższy czas energię partyjnego aktywu kulturalnego absorbo- 
wała walka polityczna z nurtami rewizjonistycznymi i opozycyjnymi. 
Zostały one, w znacznej mierze, ideowo i organizacyjnie rozbite. W trakcie 
tej walki umocniły się organizacje partyjne związków twórczych. In- 
stancje partyjne w sposób kwalifikowany i systematyczny zaczęły zaj- 
mowac się pozytywnymi problemami kultury. Wypracowano wiele no- 
wych form współpracy środowisk twórczych z zakładami pracy, związ- 
kami zawodowymi, organizacjami społecznymi. W sposób widoczny wzro- 
sło poczucie odpowiedzialności obywatelskiej twórców, ich polityczna doj- 
rzałość lub co najmniej poczucie realizmu. 

Nowy klimat po VII i VIII Plenum KC PZPR i sytuacja rzeczowego 
i serdecznego jednocześnie dialogu między kierownictwem partii a przed- 
stawicielami środowisk twórczych wykształciły lepszą sytuację dla wy- 
prowadzenia z impasu wielu twórców zabłąkanych, zagubionych ideowo 
czy niezdecydowanych. Fakt ten nie oznacza jednak pełnego ideowego 
przezwyciężenia rewizjonizmu i niesocjalistycznych poglądów w tym śro- 
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dowisku. Jednak walka z tymi tendencjami przesuwa się z płaszczyzny 
polityczno-organizacyjnej na ideowo-teoretyczną. 

Zdajemy sobie sprawę z kosztów, jakie musieliśmy ponieść prowadząc 
tę walkę przez długie lata. Spowodowała ona przejściowo obniżenie wy- 
dajności twórczej, zwichnięcie proporcji między krytyką obcych po- 
glądów a konstruktywnymi przemyśleniami w dziedzinie krytyki arty- 
stycznej, teorii sztuki, programu działalności kulturalnej. Obecnie należy 
znacznie wzmocnić tę właśnie pozytywną i w przyszłość zwróconą stronę 
działalności ideowo-teoretycznej w sferze kultury. 

Jest to ważne także i z tego względu, iż partia nadal winna prowadzić 
politykę respektowania swobody poszukiwań warsztatowych twórców, 
utrzymywania kontaktów z żywotnymi nurtami w sztuce całego świata — 
polityki dającej dobre rezultaty, wzbogacającej nasze życie kulturalne, 
sprzyjającej konsolidacji środowisk twórczych. Ta polityka wymaga jed- 
nak intensyfikacji marksistowskiego działania krytyczno-wartościującego, 
rozwoju nowoczesnej teorii kultury i sztuki. | 

Powstały obecnie warunki do wysunięcia na czoło bardziej skutecz- 
nej, pogłębionej pracy inspiratorskiej, energiczniejszego załatwiania uza- 
sadnionych postulatów zawodowych i materialnych, inicjowania nowych 
rozwiązań programowych, organizacyjnych i strukturalnych. Tu, podobnie 
jak w walce z tendencjami i siłami antysocjalistycznymi, tym szybsze 
i trwalsze osiągniemy sukcesy, im szerszy front w to dzieło zostanie 
wprzęgnięty, im bardziej w tę pracę zaangażują się instancje partyjne, 
władze terenowe, organizacje zawodowe i społeczne. 

Jednocześnie znacznie więcej niż dotychczas uwagi należy poświęcić 
teoretycznym, artystycznym, wewnątrzśrodowiskowym i materialnym 
problemom środowiska plastycznego (najliczniejszego środowiska arty- 
stycznego w Polsce), środowiska muzycznego, środowiska architektów. 
Dalszego pogłębienia wymagają problemy i warunki pracy twórczej fil- 
mowców, dramaturgów i aktorów, a także coraz liczniejszej i w perspek- 
tywie najszybciej rozrastającej się rzeszy twórców związanych z telewizją 
i radiem. | 

Na czoło problemów angażujących całe środowisko artystyczne w Pol- 
sce, jednocząc w sobie sprawy twórczości i sprawy upowszechniania, wy- 
suwają się obecnie następujące zagadnienia: 

— Wkraczamy w okres, kiedy nie wystarczają już ogólne stwierdze- 
nia, że metoda działania partyjnego wobec środowisk twórczych nie jest 
presją administracyjną, ale inspiracją ideową i metodą przekonywania, 
nade wszystko zaś kształtowania żywego związku twórców z problema- 
tyką społeczną. Od słusznych twierdzeń ogólnych należy przejść do roz- 
winiętego programu sztuki ideowej, związanej ze sferą zagadnień poli- 
tycznych. Dotychczas brak było takiego pozytywnego programu. Program 
częściowy opierał się na wyliczaniu cech ujemnych z lat 1949—1955 oraz 
ich zanegowaniu: a więc sztuka nielakiernicza, nieschematyczna, este- 
tyka nienormatywna, polityka nie potępiająca w czambuł awangardy, 
nie popełniająca sekciarskich błędów w stosunku do tradycji. 
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Okres obecny domaga się polityki kulturalnej, która rzeczywiście zapali 
zielone światło literaturze wyrażającej prawdę o latach trudnych i pełnych 
dramatycznych konfliktów, moralnych i psychologicznych powikłań życia 
już trzech pokoleń Polaków związanych z budową Polski socjalistycznej, 
programu literatury, dramaturgii, filmu dających skomplikowany, praw- 
dziwy wyraz artystyczny dla odczuć, postaw i działania ludzi naszego 
czasu. 


Ażeby tak było, trzeba wzmóc zabiegi inspiracyjne związane zarówno 
z organizacją konkursów tematycznych, jak z dobrym klimatem ideowym 
wokół tzw. „problematyki politycznej” i „powieści politycznej”. Stworzyć 
dobry klimat dla twórców, którzy podejmują trud ukazania takiej prob- 
lematyki. Dotychczasowe próby pisarskie często były przyjmowane źle 
przez opinię partyjną, gdyż nie rozumiano różnicy między zadaniami li- 
teratury czy filmu a zadaniami agitacji i propagandy. Stawiano znak 
równości między ideologią polityczną a kulturą artystyczną. Nie doce- 
niano konieczności określonego, własnego, subiektywnego spojrzenia twór- 
cy na konflikty moralne, ideowe, światopoglądowe, polityczne okresów 
historycznych, w których umieszczał swoich bohaterów i kreował świat 
ich myśli i działań. 

Często napiętnowanie drobnych nawet niezgodności między aktualną 
oceną określonego etapu rozwoju ruchu robotniczego czy określonej po- 
staci historycznej przesłaniało rzecz podstawową: zgodność zasadniczą 
autorskiej wizji świata społecznego z ideologią partii i światopoglądem 
marksistowsko-leninowskim. 

Marksistowska krytyka literacka właśnie tę zgodność winna mieć na 
uwadze, dopuszczając swoistość ujęć i pewną ocenę konkretnych wyda- 
rzeń politycznych, konfliktów ideologicznych i problemów społecznych, 
a nawet niezgodność z oficjalnymi ocenami w zaangażowanych dziełach 
twórców socjalistycznych. W innym wypadku albo nie będziemy mieli po- 
wieści politycznej, albo wrócimy do schematyzmu i ilustratorstwa. 

Powtórzmy: istotną sprawą jest całościowy obraz świata wyrastający 
z filozofii marksistowskiej oraz z jednoznacznego opowiedzenia się po 
stronie walki o sprawiedliwe społeczeństwo, której przewodzi partia. 

— Głębszego teoretycznego uzasadnienia wymaga sprawa kształtowa- 
nia się sztuki socjalistycznej w Polsce jako sztuki formalnie wielonurto- 
wej, a połączonej jednością wizji świata i jednością ideologii. Kierunek 
działania w tej dziedzinie winien łączyć się z rozwijaniem idei naczelnej, 
że swoboda wyboru środków warsztatowych, stanowiąca o ich doskona- 
leniu i unowocześnieniu w zgodzie z postępem życia społecznego, winna 
służyć jak najpełniejszemu bogactwu wyrazu treści walczących o postęp 
społeczny. 

— Należy uznać za pozytywne rezultaty tej polityki repertuarowej, 
która popierając przede wszystkim dzieła zaangażowane po stronie so- 
cjalizmu, otwiera również drogę dla dzieł nie wyrastających z inspiracji 
ruchu rewolucyjnego, jednak zawierających bogactwo treści humanistycz- 
nych, demokratycznych, postępowych oraz stwarza margines dla dzieł 
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formalno-eksperymentatorskich, ważnych z punktu widzenia rozwoju we- 
wnętrznych procesów kształtowania się nowoczesnego warsztatu arty- 
stycznego. 

Należy jednocześnie głębiej zanalizować proces literacki i artystyczny 
związany z przemianami w środowisku twórców-katolików. Chodzi 
w szczególności o swoisty nurt reprezentowany przez pisarzy-patriotów, 
zaangażowanych w sprawy budownictwa socjalistycznego, a opowiadają- 
cych się za światopoglądem katolickim. Ukształtował się on w Polsce 
Ludowej i będzie się rozwijał wraz z procesami przemian myślenia po- 
litycznego i społecznego ludzi wierzących. 

— Perspektywa długiego okresu pokojowego współistnienia systemu 
socjalistycznego i kapitalistycznego, zwłaszcza zaś perspektywa uregulo- 
wania podstawowych konfliktów w Europie, stwarza nowe warunki wy- 
miany kulturalnej, kontaktów środowisk twórczych, wymiany myśli 
w sferze teorii kultury i krytyki artystycznej, eksportu polskiej sztuki 
i zwiększonej podaży dzieł ze świata kapitalistycznego oferowanych przez 
instytucje zagraniczne. W tej sytuacji należy się liczyć z próbami wyko- 
rzystywania tych warunków przez ośrodki wojny psychologicznej 1 mo- 
żliwością wzmożenia akcji o charakterze dywersji ideologicznej, skiero- 
wanej na środowisko twórcze oraz na społeczeństwo za pośrednictwem 
oferowanych produktów artystycznych, zwłaszcza w dziedzinie filmu 
i spektakli telewizyjnych. 

Wzmocnią się również niewątpliwie tendencje do przemycania na nasz 
grunt treści i koncepcji związanych z ideą konwergencji — lansującą 
rzekome zbliżanie się do siebie obu systemów i ich kultur. Należy się 
również liczyć ze wzmocnieniem wewnętrznych tendencji rewizjonistycz- 
nych i mieszczańsko-liberalnych, proponujących leseferyzm w wymianie 
kulturalnej i szersze dopuszczenie treści obcych socjalizmowi w sferze 
widowisk i w sferze popularnej rozrywki, w dziedzinie modelu zagospo- 
darowania czasu wolnego i zabaw młodzieżowych. 

Nasza kultura jest otwarta na to wszystko, co postępowe i związane 
z humanizmem w sztuce powstałej w świecie kapitalistycznym. Realizacja 
takiej zasady wymaga jednak bardziej wnikliwej niż dotychczas selekcji 
dzieł, zwłaszcza przeznaczonych do masowego rozpowszechnienia. Należy 
zwrócić baczniejszą uwagę na właściwe proporcje między dziełami ze 
świata socjalistycznego i kapitalistycznego (zwłaszcza w filmie i tele- 
wizji). W ramach dzieł pochodzących z obszaru kapitalistycznego zapew- 
nić większy udział pozycjom z krajów rozwijających się i reprezentują- 
cych nurt rewolucyjny. 

Przede wszystkim trzeba dążyć do jeszcze żywszych i ściślejszych kon- 
taktów z kulturą oraz sztuką radziecką i państw wspólnoty socjalistycz- 
nej — w sensie polityki przekładowej, kontaktów międzyśrodowiskowych, 


kształtu repertuaru. „ 


Podsumowując całe dotychczasowe rozważanie, można stwierdzić, co 
następuje: 
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— Rozwój nowoczesnej kultury socjalistycznej w Polsce i wychowania 
nowego człowieka epoki socjalizmu odzwierciedla podstawawe dążenia 
klasy robotniczej i stanowi jeden z zasadniczych celów socjalistycznego 
budownictwa. 

— Jednocześnie rozwój kultury społeczeństwa stanowi niezbędny wa- 
runek wypełnienia zadań programu intensywnego rozwoju gospodarcze- 
go Polski i zadań rewolucji naukowo-technicznej. Kultura rozumiana 
szeroko jako kultura pracy, kultura życia zbiorowego, kultura intelektual- 
na i artystyczna określa możliwości umysłowe i aspiracje życiowe ludzi. 
Te zaś warunkują większą aktywność obywatelską i MCJARYWEY we 
wszystkich przejawach życia społecznego. 

— Dlatego nowy etap rozwoju gospodarczego kraju i nowy etap rozwoju 
socjalistycznego budownictwa wymaga zwiększenia nakładów w dzie- 
dzinie kultury, podniesienia efektywności działania instytucji kultural- 
nych i wzrostu rangi spraw kulturalnych w całokształcie budownictwa 
socjalistycznego. 

— Doceniając wielki dorobek Polski Ludowej w dziedzinie twórczości 
artystycznej i upowszechnienia wartości polskiej i światowej kultury, 
należy stwierdzić, iż tempo wzrostu budownictwa kulturalnego było 
w ostatnim dziesięcioleciu zbyt wolne. W ciągu najbliższych lat należy 
doprowadzić: 

— do wyrównania dysproporcji w poziomie materialnej bazy kultury 
w różnych regionach kraju; 

— do nadrobienia opóźnienia w dziedzinie bazy materialno-technicz- 
nej kultury ze szczególnym uwzględnieniem przemysłu poligraficznego 
i papierniczego, kinematografii, zwłaszcza zaś produkcji taśmy kolorowej, 
masowej produkcji nowoczesnego sprzętu radiowo-telewizyjnego. 

Należy dążyć do coraz lepszego zapewnienia podstawowych form uczest- 
nictwa w kulturze przez wyrównanie szans tego uczestnictwa w różnych 
środowiskach społecznych i regionach kraju oraz znaczne rozszerzenie 
wymiany dóbr i zasięgu usług kulturalnych; przez silniejsze włączenie się 
organizacji społecznych i instytucji kulturalnych w procesy adaptacji 
nowej ludności miejskiej, a zwłaszcza młodzieży, do środowiska nowo- 
czesnego przemysłu i miejskiego życia. Sterowanie tymi spontanicznymi 
procesami z punktu widzenia zadań ideowo-wychowawczych i celów kul- 
tury socjalistycznej winno się stać jedną z podstawowych funkcji maso- 
wych organizacji społecznych. Przy tym chodzi nie tylko o tworzenie 
warunków zapewniających zaspokojenie potrzeb już istniejących. Należy 
pamiętać, że wyższe formy potrzeb kulturalnych nie rodzą się sponta- 
nicznie i że ich rozwijanie jest zadaniem świadomie i masowo prowadzo- 
nej akcji wychowania estetycznego, obejmującego w pierwszym rzędzie 
młodzież. 

Dalszemu szybkiemu upowszechnianiu kultury i dynamicznemu wzro- 
stowi podstawowych wskażników kulturalnego uczestnictwa służyć bę- 
dzie relatywny spadek kosztów konsumpcji kulturalnej i wzrost zakresu 
usług kulturalnych świadczonych nieodpłatnie. Jednocześnie należy dbać 
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o rozwijanie racjonalnych zasad ekonomiki kultury i ograniczać działal- 
ność o cechach fasadowo-prestiżowych. 

Podstawową dziedziną kultury socjalistycznej Polski Ludowej, stano- 
wiącą o jej rozwoju, jest współczesna twórczość artystyczna. W trosce 
o jej żywszy rozwój należy dążyć do podniesienia społecznego prestiżu 
twórców i zapewnić realną poprawę ich położenia materialnego. 

Partyjna inspiracja ideowa wobec środowisk twórczych opiera się na 
działaniu ideowo-politycznym mającym na celu podniesienie poziomu 
wiedzy o współczesnym społeczeństwie, stworzenie poczucia osobistego 
związku ze sferą spraw publicznych oraz głębsze widzenie ideowo-wy- 
chowawczych zadań sztuki przez środowiska artystyczne. Okazując zro- 
zumienie dla szerokich poszukiwań i eksperymentów w dziedzinie środ- 
ków wyrazu artystycznego, partia dąży przede wszystkim do pogłębienia 
ideowej więzi pisarzy i artystów ze współczesnością Polski Ludowej oraz 
perspektywą socjalizmu. Szczególna rola w dziele ideowej konsolidacji 
środowisk twórczych przypada twórcom komunistom i organizatorom par- 
tyjnym związków twórczych. 

Polityczne zwycięstwo socjalizmu nad tendencjami rewizjonistycznymi 
i antysocjalistycznymi stworzyło nowe perspektywy rozwoju pozytywnej 
działalności ideowej i teoretycznej w sferze kultury. Obecnie niezbędne 
jest szerokie rozwinięcie badań naukowych nad marksistowską teorią 
sztuki, teorią i socjologią kultury oraz podniesienie poziomu krytyki li- 
terackiej i artystycznej. 

Kultura stanowi istotną płaszczyznę współpracy międzynarodowej. Wy- 
miana kulturalna z zagranicą jako część składowa polityki zagranicznej 
państwa powinna zmierzać przede wszystkim do przyspieszenia procesów 
integracyjnych krajów socjalistycznych, wspierania krajów antyimperia- 
listycznych oraz propagandy osiągnięć socjalizmu w krajach kapitali- 
stycznych. Jako atrakcyjna i skuteczna platforma więzi międzynarodowej, 
kultura jest nadal ważnym odcinkiem frontu walki ideologicznej, jako 
system wartości artystycznych i ideowo-wychowawczych jest i będzie 
w przyszłości jedną z podstawowych sfer walki ideologicznej socjalizmu 
z imperializmem. Dlatego otwartemu stosunkowi do wszystkiego co cenne 
1 postępowe w świecie musi towarzyszyć ofensywność ideowa i politycz- 
na oraz czynna patriotyczna postawa przedstawicieli polskiej kultury na 
arenie międzynarodowej. 
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Społeczno-gospodarczy rozwój kraju 
a organizacja i treść wychowania 


1. 


Świadomość społeczną Polaków nurtuje potrzeba zmian. Potrzeba ta 
wyrasta z wielu źródeł. Najpierw ma ona u swej podstawy przeko- 
nanie, że w płaszczyźnie międzynarodowej zmieniły się metody walki 
z nami. Konfrontacja między burżuazją i proletariatem — konflikt socjal- 
ny i polityczny między tymi klasami — długo pozostanie podstawowym 
konfliktem społecznym epoki, otóż ta konfrontacja jest przez burżuazję tak 
sterowana, by najbardziej bezkompromisowa i powszechna była ona 
w sferze ekonomicznej. Klasa ta ufa wciąż jeszcze swej materialnej prze- 
wadze i choć nie waha się przed rozpętywaniem wojennych konfliktów 
lokalnych, jeśli uznaje je za opłacalne, narzuca nam przede wszystkim 
konfrontację ekonomiczną. Zrozumienie reguł klasowej gry, czyli uświa- 
domienie sobie, od jakich warunków zależy wygranie konfrontacji gospo” 
darczej utrwalającej osiągnięte już zwycięstwo polityczne, staje się coraz 
powszechniejsze i ono właśnie rodzi wspomnianą potrzebę zmian. 

Drugim źródłem nurtującej nas potrzeby zmian jest dyktowane doświad- 
czeniami poczucie zużycia się pewnych metod i nawyków w kierowaniu 
i zarządzaniu gospodarką. Ten naturalny zresztą proces przeżywania się 
metod trwał dość długo i rozwijał się ewolucyjnie. Próbowano wyciągnąć 
wnioski z tego faktu, ale — jak zauważył to w swym referacie na VIII 
plenarnym posiedzeniu KC PZPR tow. Edward Gierek: „Rzecz jednak 
w tym, że problemy te rozpatrywane były wycinkowo, że poszczególne 
koncepcje i zmiany nie składały się na całościowy i wewnętrznie harmonij- 
ny system. W rezultacie zmiany wprowadzone w metodach gospodarowa- 
nia były nieskuteczne, a niektóre z nich wywoływały wręcz zamieszanie. 
Dlatego też, mimo podejmowanych uchwał, nie przezwyciężono wielu 
ujemnych i szkodliwych zjawisk istniejących w naszej gospodarce”. I wła- 
Śnie z tego faktu wyrasta także wspomniana potrzeba zmian. 

Niestety powszechność tego przekonania nie ułatwia odpowiedzi na py- 
tanie, jaki powinien być porządek tych zmian i jaka ich technika. Z je- 
dnym od tej ogólnej opinii wyjątkiem. Mamy teoretyczną jasność i prak- 
tyczny brak wątpliwości co do tego, że jeśli chcemy rozwijać się szybciej — 
a jest to warunek wygrania wsbomnianej konfrontacji ustrojów — to 
szkolnictwo jako decydujący element infrastruktury społecznej musi roz- 
wijać się szybciej niż infrastruktura ekonomiczna. Fakt ten przesądza 
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o społecznej doniosłości toczących się u nas dyskusji wokół modelu oświa- 
ty narodowej i o znaczeniu prac Komitetu Ekspertów. 

W społecznej dyskusji nad sprawami oświaty upowszechnia się tryb 
konstruowania opinii i wniosków dyrektywnych przez porównanie tego, 
co jest, z tym, co wyobrażamy sobie, że za lat trzydzieści powinno być 
lub istnieć będzie musiało. Jeśli jednak podstawą skutecznego działania 
jest realistyczna i dokładna analiza stanu obecnego, to praktycznie ważne 
jest także porównanie stanu istniejącego z jego przeszłością. Jeśli cofnie- 
my się myślą wstecz o lata prawie równe okresowi, o który tak chętnie 
wybiegamy w przyszłość, to dotrzemy do modelu oświatowego charakte- 
ryzującego się trzema podstawowymi właściwościami: 73 proc. młodzieży 
realizowało obowiązek szkolny w szkołach o czwartej klasie jako naj- 
wyższej, 5,5 mln osób nie umiało czytać i pisać, 15 tysięcy nauczycieli 
pozostawało bez pracy. 

Lata okupacji zepchnęły nas znacznie poniżej tego poziomu. Przypom- 
nienie tych faktów nie wynika z propagandowych intencji. Tak przepro- 
wadzony zabieg byłby przecież naiwny, a zwycięstwo osiągnięte w po- 
dobny sposób zbyt łatwe. Pomijałoby to, co najważniejsze: potrzeby już 
odczuwane i potrzeby przewidywane we wzajemnej relacji między syste- 
mem oświaty a innymi sferami życia. Przypomnienie wyrasta z przeko- 
nania, że nasz system oświaty potrzebuje krytyki. Natomiast wyjawianie 
tylko swego niezadowolenia, o które tak łatwo i które praktykuje się tak 
często, mija się z celem. 

Przemiany w modelu oświaty związane z rewolucją społeczną w naszym 
kraju stały się wskutek swego zasięgu i tempa realizacji najistotniejszym 
instrumentem przyspieszenia przeobrażeń społeczno-gospodarczych. Sy- 
stem oświatowy łączył się w minionym ćwierćwieczu z dojrzałymi po- 
trzebami ogólnospołecznymi i w ich rozwiązywaniu pełnił na ogół aktywną 
i twórczą rolę. Stało się to możliwe wskutek tego, że nie był on w tym 
czasie systemem statycznym, lecz podlegał wewnętrznej ewolucji. Z wielu 
wartości, które jako trwałe udało się w tym czasie osiągnąć,wspomnieć 
trzeba najpierw demokratyzację systemu szkolnego. Uczynienie zeń sy- 
stemu otwartego miało podstawowe znaczenie dla dwóch klas społecznych 
tak czy inaczej odsuwanych od przywileju wykształcenia w warunkach 
ustrojowych burżuazyjnej Rzeczypospolitej. 

Drugim wielkim sukcesem było unowocześnienie metodologicznych pod- 
staw całej programowej orientacji szkoły, zarówno w aspekcie filozofii 
człowieka, mającej bezpośrednie znaczenie dla rozstrzygnięć pedagogicz- 
nych i moralnych w praktyce wychowawczej, jak też w aspekcie węższym, 
związanym bezpośrednio z metodologią poszczególnych nauk. Oparcie 
programu szkoły na fundamencie filozofii marksistowskiej stanowi decy- 
dujący krok w związaniu jej usiłowań z realiami społeczno-ekonomicz- 
nymi naszego świata, albowiem wtedy, gdy jest realizowane w sposób 
konsekwentny, lecz j otwarty, daje wychowankowi najpewniejszą w świe- 
cie tym orientację. 

Tym elementem dorobku, który umożliwia nam w ogóle rozważanie 
jakościowo nowych zadań szkolnictwa, jest rozwój jego wyposażenia ma- 
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terialnego zarówno w sensie lokalowym, jak i instrumentalnym. Celowa 
polityka państwa, wsparta zorganizowaną inicjatywą społeczną, stworzyła 
w istocie nowy stan jakościowy sieci szkół, stopnia ich organizacji i po- 
ziomu wyposażenia materialnego. 

Polityka oświatowa naszego ćwierćwiecza składała się jednak nie tylko 
z sukcesów. Istotnym jej brakiem, bardzo wyraźnie ważącym na sytuacji, 
w której się znajdujemy, były nie zawsze trafne koncepcje organizacyjne. 
Przykładem może być dwudziestoletnia historia wprowadzania ośmiokla- 
sowej szkoły podstawowej. Przedwcześnie zadecydowano ją po raz pierw- 
szy w 1947 r. Przedwcześnie, albowiem nie uwzględniono nie tylko real- 
nych możliwości inwestycyjnych, ale także i potrzeb kadrowych gospo- 
darki zarówno co do tempa wżrostu zapotrzebowań, jak też i poziomu 
kwalifikacji kadr. | 

Skojarzyło się z tym błędem późniejsze opóźnienie decyzji inwestycyj- 
nych, organizowanych pod pięknym hasłem „1000 szkół na tysiąclecie”, 
podjętych jednak mniej więcej o 34 lata za późno, a więc w czasie, 
gdy najliczniejsze roczniki zgłaszały się już do szkół. To opóźnienie zade- 
cydowało o powstaniu niewielkich co prawda, lecz możliwych przecież 
do uniknięcia błędów w organizacji sieci szkół. 

Brakiem polityki oświatowej w omawianym okresie była mniejsza 
i mniej systematyczna, niż wymagały tego warunki, uwaga poświęcona 
problemom kadrowym w systemie szkolnym, która spowodowała nieko- 
rzystne układy między zawodem nauczycielskim a innymi grupami za- 
wodowymi, stając się w konsekwencji jedną z przyczyn istotnego zróżni- 
cowania poziomu pracy szkół. 

Jednakże najpoważniejszym problemem, jaki powstał w omawianym 
okresie, jest utrzymujący się — a może nawet drastyczniejszy — luźny 
związek między sposobem i treścią kształcenia a realnymi potrzebami prak- 
tyki społeczno-gospodarczej. Utrzymuje się rozdrobnienie specjalizacji 
bardzo często wynikających z partykularnych zainteresowań szkoły czy 
uczelni, a nie z potrzeb gospodarki. 

Przezwyciężenie wymienionych i nie wymienionych braków naszego 
systemu szkolnego stało się wielkim problemem społecznym. Jest rzeczą 
jasną, że ich usuwanie metodą doraźnych, wymuszonych sytuacją, inter- 
wencji może tylko skomplikować system, nie rozwiązując żadnego pro- 
blemu. Potrzebna stała się całościowa analiza praktyki i opracowanie 
na jej podstawie modelu jednolitego systemu oświatowego, który po upły- 
wie dwóch lat stałby się podstawą decyzji politycznych. 

Wytyczne O dalszy socjalistyczny rozwój Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej informują społeczeństwo, że od tego modelu, czyli od działalności 
Komitetu Ekspertów, oczekiwać należy przede wszystkim, ale nie wy- 
łącznie, opracowania następujących problemów: granica obowiązku szkol- 
nego, czas trwania przygotowania do zawodu, zagadnienie form kształ- 
cenia permanentnego, kształcenie młodzieży szczególnie uzdolnionej oraz 
praktyka powiązań szkolnictwo — nauka — gospodarka. 

Oczywiście oczekuje się rozwiązań przystających do potrzeb. Uwolnio- 
nych od abstrakcyjności wielu modeli przydatnych dla wszystkich, a tym 
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samym dla nikogo. System oświatowy powstaje zawsze w określonych 
warunkach społeczno-politycznych i gospodarczo-kulturalnych. Jest ich 
wynikiem. Ale jednocześnie stanowi on instrument rozwoju tych warun- 
ków. Powinien ułatwiać i przyspieszać ich przebudowę, czyli odpowiadać 
wspomnianej na wstępie potrzebie zmian. 

Dojrzała potrzeba zmian otwiera wszakże naturalne dociekania na temat 
tego, na czym te zmiany powinny polegać i w jakim dążyć kierunku. 
Nie możemy zatem poprzestać na ustalaniu prostych struktur organiza- 
cyjnych, czyli schematów ustroju szkolnego, lecz musimy wiązać je za- 
równo w procesie ich konstruowania, jak i w przygotowywaniu ich pla- 
nowego funkcjonowania z treścią wychowania, czyli z moralnymi i ma- 
terialnymi celami społeczeństwa socjalistycznego. 


Można się narazić w tym miejscu na zarzut sprzyjania werbalizmowi. 
W poważnym artykule publicystycznym dotyczącym podstawowych pro- 
blemów wychowania socjalistycznego można przeczytać w krytyce nie- 
dawnych doświadczeń, że sprzyjały one.. „przerostowi werbalistyki 
zamiast autentycznych procesów wychowawczych...” albowiem... „Od 
nauczyciela nie oczekiwano na ogół, aby organizował życie i działanie 
uczniów według zasad socjalistycznej ideologii... lecz aby po prostu owe 
zasady ideologii socjalistycznej uczniom głosił”. Nie sposób pomniejszać 
potrzebę krytyki także doświadczeń wychowawczych lat ostatnich. Pro- 
blem w tym, że koncepcji jednostronnych nie możemy wymieniać na inne 
też jednostronne. W procesie wychowania wybór zasad, ich głoszenie 
i kształtujące się wspólne rozumienie jest i pozostanie początkiem zorga- 
nizowanego działania. Jeśli słowo socjalizm ma mieć swój polityczny 
sens, podstawą działania ludzi muszą się stać zasady, co do których treści 
pozostajemy zgodni. Ten aspekt prac nad reformą oświaty ma również 
wielkie znaczenie i jemu chciałbym poświęcić jeszcze trochę uwag. 


2. 


Przedstawiony na VIII plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego 
zarys zasadniczych idei programu partii zawiera zmuszające nie tylko do 
namysłu, ale przede wszystkim do działania zdanie, mówiące o tym, że 
„Lata siedemdziesiąte to decydujące dziesięciolecie dla dalszego rozwoju 
kraju”. Opinia ta wyrasta z kilku ważnych przesłanek. W tym miejscu 
ograniczę się do jednej. Jest nią fakt, że w tym decydującym dla przyszło- 
Ści kraju okresie przejść musimy od praktyki rozwiązywania zadań wła- 
ściwych przede wszystkim fazie uprzemysłowienia, czyli socjalistycznej 
industrializacji i związanych z nią doświadczeń, do praktyki rozwiązywa- 
nia zadań właściwych rewolucji naukowo-technicznej. 

Spojrzenie na przemiany naszej cywilizacji w wieku XIX i XX infor- 
muje, że równolegle do przemian i ostrych walk społecznych następował 
wielki rozwój poziomu sił wytwórczych. Dokonywał się i dokonuje prze- 
wrót techniczny. Zauważyć można, że siła i tempo tego procesu stają się 
istotną przyczyną zmian w przebiegu walk klasowych, spowodowanych 
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tym, że burżuazja nie może spetryfikować na dłuższy okres którejkolwiek 
ze stworzonych przez siebie koniunkturalnych struktur politycznych. Pro- 
ces ten jest jednym z elementów tego, co nazwać by można „przymusem 
kompromisu”. 

Przemiany, nazwane ogólnym mianem rewolucji naukowo-technicznej, 
rodzą wszakże pewne nieporozumienia co do implikacji społeczno-poli- 
tycznych, jakie z niej miałyby wynikać. Kapitalizm stworzył stosunki pro- 
dukcji, które utorowały drogę szybszym przemianom rewolucji przemysło- 
wej. Łamiąc ograniczenia pracy rzemieślniczej, wprowadzając nowe źródła 
energii, stworzył przesłanki do olbrzymiego skoku wydajności pracy w po- 
równaniu z produkcją opartą na prostych narzędziach i żywej sile robo- 
czej. Równocześnie jednak rewolucja przemysłowa doprowadziła w wa- 
runkach kapitalizmu do skrajnego podziału pracy, zmonotonizowała na- 
kład siły roboczej, zmusiła do przeniesienia osobistych aspiracji z okresu 
pracy wytwórczej w sferę czasu wolnego. Kapitalizm uczynił osią roz- 
woju cywilizacji przemysłowej nie siły twórcze człowieka, ale twórczość 
uprzedmiotowioną głównie w maszynie. 

Przemiany powstające w procesie przejścia od rewolucji przemysłowej 
do rewolucji naukowo-technicznej oparte głównie na automatyzacji ucią- 
żliwych czynności produkcyjnych dla wielu wydają się równoznaczne 
z gruntowną zmianą sytuacji pracy ludzkiej. Rewolucja naukowo-tech- 
niczna wydaje się przezwyciężać mechanizmy wszelkich konfliktów spo- 
łecznych. Wystarczy się jej tylko podporządkować, by niejako wraz z nią 
przejść bez konfliktu do warunków społeczeństwa bezklasowego. 

To prawda, że o przyszłości rywalizacji kapitalizmu i socjalizmu, a także 
o sytuacji i miejscu każdego z krajów zadecyduje ostatecznie czas i koszty 
realizacji tych możliwości, jakie w rozwoju sił wytwórczych niesie z sobą 
rewolucja naukowo-techniczna. To także prawda, że w warunkach re- 
wolucji naukowo-technicznej, kiedy prostą pracę ludzką w skali społecz- 
nej zastępują nowe instrumenty techniczne i udoskonalona organizacja 
operowania nimi, traci na zasadności ostre rozdzielanie sił wytwórczych 
na maszyny i siłę roboczą. Rośnie rola subiektywnego elementu procesu 
produkcji, jakim jest człowiek, zwłaszcza zaś poziom jego wiedzy i umie- 
jętności. 

Z tych przesłanek nie można jednak wyciągać wniosku o dezaktuali- 
zowaniu się klasycznego układu w stratyfikacji społecznej. Nie przestają 
być realne sprzeczności właściwe kapitalizmowi. Widać to na przykładzie 
wysoko rozwiniętych krajów tego systemu społecznego. Ww każdym z nich 
proces zastępowania pracy ludzkiej przez technikę w jednej dziedzinie 
produkcji usiłuje się zrównoważyć wzrostem zatrudnienia w gałęziach, 
których poziom techniczny to umożliwia. Stąd nadmierna często rozbudo- 
wa sfery usług, zwłaszcza zaś angażowanie ogromnych zespołów ludzkich 
w reklamowe sterowanie modelami i strukturą konsumpcji, pochłaniają- 
ce ogromne zasoby materialne i ludzkie na czynności w swej istocie 
zbędne. 

Stąd też niewykorzystywanie całego potencjału gospodarczego do wchło- 
nięcia możliwości rewolucji naukowo-technicznej i skierowanie postępu 
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w dziedzinę produkcji militarnej, marnotrawiącej zasoby tych krajów, 
ale także ograniczającej i utrudniającej rozwój społeczeństw naszego 
układu społeczno-politycznego. Praktyka krajów kapitalistycznych dowo- 
dzi zatem, że w pewnych dziedzinach i zakresach zmiany charakterystycz- 
ne dla rewolucji naukowo-technicznej wprowadza się szybko. Robi się 
to jednak dopóty, dopóki zmiany te nie przekraczają punktu krytycznego, 
którym jest ryzyko załamania starej struktury społecznej. Istota społecz- 
nego porządku zostaje zachowana, co oznacza jednak, że zachowana zo- 
staje także podstawowa suma konfliktów społecznych. 


Teoretyczne, jak i praktyczne rozwiązywanie problemów, jakie stawia 
przed nami rewolucja naukowo-techniczna — to zadanie trudne. Zda- 
jemy sobie sprawę, że rewolucja ta, uwolniona od ograniczeń społecz- 
nych właściwych praktyce kapitalistycznej, staje się instrumentem budo- 
wy struktury społecznej dynamicznej, pozbawionej ograniczeń klasowych, 
a zatem inaczej rozwiązującej relacje wzajemne między jednostką a spo- 
łeczeństwem. 


Ale w wielu naszych krajach kapitalizm nie doprowadził do końca 
zadań rewolucji przemysłowej. Proces industrializacji nakłada się na 
początki rewolucji naukowo-technicznej. Kierowanie tak skomplikowa- 
nymi sytuacjami wymaga szczególnie rozważnego postępowania. Próba 
sił może być wygrana nie tylko przez utrzymanie pozycji politycznych. 
Rozstrzygnięcie na naszą korzyść w trwałej perspektywie historycznej 
zależy od tego, czy w dialektyce wewnętrznych procesów społecznych 
zostaną wyeliminowane elementy naszej struktury społecznej, które sta- 
nowią lub stanowić by mogły barierę rozwoju sił wytwórczych przez 
ograniczanie „wkomponowania realiów rewolucji naukowo-technicznej 
w realia procesu budowy ustroju socjalistycznego. 


Tej właściwości sytuacji podporządkowany być powinien nasz system 
oświatowy. W zrozumieniu tych realiów wychowywać trzeba młode po- 
kolenie. W poważnym, ale świadomie uczynionym skrócie można by to 
wyrazić tak: rewolucja naukowo-techniczna nie jest rodzajem przemian 
społeczno-ekonomicznych zastępujących rewolucję socjalistyczną. Stanowi 
ona tylko fazę rozwoju sił wytwórczych, którą w różny sposób i z różnymi 
kosztami społecznymi, w każdej z dwóch zasadniczych alternatyw ustro- 
jowych rozwiązuje się różnie. 

Warto może zwrócić uwagę na jeszcze jedną właściwość tak rozumia- 
nej sytuacji. W materializujących się tendencjach rewolucji naukowo- 
-technicznej coraz lepiej rozumiemy podstawowe idee doktryny marksi- 
stowskiej. Zaczynają istnieć inaczej, niż istnieje ogólna, w abstrakcyjnym 
kształcie idea, takie czynniki składowe marksistowskiej ideologii, jak bez- 
klasowa struktura społeczna, zasada partycypowania w konsumpcji we- 
dług potrzeb, idea wyzwolonej pracy, czyli pracy jako twórczej potrzeby 
człowieka. Nawet dla przeciętnej wyobraźni przestają to być abstrakcje. 
Stają się dostępne naszym przekonaniom. Jest to, jak się wydaje, także 
wielka szansa do wykorzystania w organizacji i przebiegu procesu wy- 
chowawczego. 
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Uwagi dotychczas poczynione uzasadniają przekonanie, że wszelkie roz- 
ważania o systemie wychowawczym, o jego organizacji i treści uwzględ- 
niać muszą aktualność zasadniczych alternatyw ustrojowych naszego świa- 
ta, jak też pewność, że rozwiązanie ich możliwe jest w konsekwencji orga- 
nizowanego działania politycznego. | 

Żyjemy w warunkach charakteryzujących się krystalizowaniem no- 
wych form życia społecznego. Dostosowanie celów wychowawczych 
i wybranych sposobów wychowawczego postępowania do potrzeb prak- 
tyki socjalistycznego budownictwa jest po prostu nieuniknione. 

Wobec zmienności form społecznych, zwłaszcza w społeczeństwach, 
w których niejako nakładają się na siebie zadania dwóch formacji spo- 
łeczno-ekonomicznych, bardzo trudno trafnie i ściśle określić zarówno cele 
wychowawcze, jak i podstawy działania wiodącego do ich urzeczywist- 
nienia. | 

Powstająca w konsekwencji krótkotrwałość i wieloznaczność poszcze- 
gólnych artykulacji zawiera w świadomości społecznej treści wychowania 
socjalistycznego. Wcale często upraszcza się założenia wychowawcze 
marksistów do jednej czy dwóch wartości, np. do wychowania laickiego 
czy postulatu aktywności społecznej wychowanka. W tej sytuacji w każ- 
dej dyskusji o wychowaniu zmierzać się powinno do akcentowania tego, 
co nazwać można podstawą programu socjalistycznego wychowania. 


Zastanowienie się nad potrzebami i uwzględnienie doświadczeń podpo- 
wiada. że za taką podstawę uznać można następujące cztery zasady: kon- 
sekwentną aprobatę elementarnych norm moralnych, stosunek do pracv 
traktowany jako główny obowiązek człowieka i kryterium oceny jego 
postawy, poszanowanie własności społecznej i społecznych form życia 
oraz postawa obywatelska wolna od nacjonalizmu i nihilizmu narodowego. 

Konsekwentnym założeniem etyki marksistowskiej było i pozostaje trak- 
towanie prób apriorycznego definiowania moralnej natury człowieka jako 
zabiegu pozbawionego podstaw zarówno logicznych, jak i empirycznych. 
Nie przyznając moralności charakteru absolutnego i nie opierając jej 
na metafizycznych fundamentach, marksizm nigdy przecież nie kwestio- 
nował zarówno realnego jej istnienia, jak też pełnienia przez nią ważnych 
funkcji w społeczeństwie. Bez niej nie możemy po prostu istnieć jako 
ludzie. 

Teoretyczne stanowisko Fryderyka Engelsa, wyłożone przezeń w Anty- 
-Diihringu, brzmi: „Żadna moralność nie jest prawdziwa w sensie osta- 
tecznej, trwałej ważności, ale najwięcej pierwiastków rokujących trwa- 
łość zawiera ta, która w teraźniejszości reprezentuje jej przekształcenie, 
przyszłość — czyli moralność proletariacka”. 

Refleksja ta ma u swych podstaw oczywistą dla nas prawdę, że „Dla 
człowieka najwyższą wartością jest inny człowiek”. Jej przyjęcie stwarza 
właściwą orientację dla asymilacji tych najprostszych nakazów moralnych, 
które spotykane we wszystkich systemach moralnych nakładają obowią- 
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zek poszanowania życia i zdrowia ludzkiego, zobowiązują do ochrony 
własności, jeśli nie powstała z przywłaszczenia, wymagają szacunku dla 
ludzi starszych, a przede wszystkim obligują do pomocy wzajemnej. , 

Historyczne losy tych elementarnych obowiązków moralnych stanowią 
przekonywający dowód, iż żadna sfera ludzkiego życia nie może się oder- 
wać od określonego splotu warunków społeczno-historycznych. Świadomi 
takiego uwarunkowania zasad moralnych nie traktujemy ich inaczej niż 
jako podlegającego wahaniom interpretacyjnym śladu ludzkich dążeń do 
społeczeństwa egalitarnego, jak też naruszanej co prawda, ale wciąż real- 
nej pewności, że najgłębiej sięgające konflikty społeczne rozwiązywane 
być mogą — także wtedy, gdy rozwiązuje się je siłą — tylko na gruncie 
poszanowania całości ludzkiego gatunku. 

W programie wychowania socjalistycznego praca staje się centralną 
kategorią. Traktujemy ją zarówno jako podstawowy obowiąze%ż człowie- 
ka, jak i zarazem kryterium oceny jego postawy. O takim pojmowaniu 
pracy decydują realia socjalistycznych społeczeństw, pozwalające na od- 
mitologizowanie życia społecznego z rozmaitych fałszywych wartości czy 
mniemań i ukazanie pracy, działalności wytwórczej człowieka jako pod- 
stawy społecznego ładu. 

Ale jeśli praca jest zasadniczym udziałem człowieka w życiu jego wspól- 
noty, to w warunkach współczesnych wynika z tego nie tylko konieczność 
kształtowania obowiązku jej wykonywania, lecz — uwzględniając nie- 
zwykle głębokie komplikacje wynikające z podziału pracy — równocze- 
śnie obowiązek współdziałania z innymi, a więc uczenie dobrej organi- 
zacji pracy. Z wszelkich rodzajów pracy rajbardziej potrzebujemy tej, 
której szczególna właściwość polega właśii.e na umiejętności skupienia, 
jednoczenia wysiłku wielu ludzi. W pracy widzimy jednakże nie tylko 
obowiązek człowieka i kryterium oceny postawy, dające każdemu równą 
szansę, ale i podstawę podziału wytworzonych dóbr zgodnie ze znaną 
zasadą „Od każdego według jego zdolności, każdemu według jego pracy”. 

Wychowanie socjalistyczne, przygotowujące człowieka do życia w spo- 
łeczeństwie opierającym byt na kolektywnej własności środków produk- 
cji, nie traktuje nakazu poszanowania własności społecznej jako nakazu 
stojącego w poprzek dotychczasowej orientacji moralnej, ochraniającej 
własność indywidualną. Zakaz kradzieży był historycznie różnie rozu- 
miany i interpretowany. Robotnicy pojęli go najbardziej kategorycznie. 
Nadali mu sens najgłębszy. Rozszerzenie zakresu normy, jakby odmienne 
rozłożenie wewnątrz niej akcentów, wynika z nowych realiów społecz- 
nych. Wprowadzenie w trybie rewolucyjnym zmian w stosunkach pro- 
dukcji, oparcie struktury społecznej na społecznym władaniu środkami 
produkcji zastaje, by tak powiedzieć, nie przygotowaną świadomość mo- 
ralną społeczeństwa. 

Przewidywał to K. Marks. W swej pracy Komunizm jako zniesienie 
alienacji pisał: „Własność prywatna uczyniła nas tak głupimi i jedno- 
stronnymi, że przedmiot jest nasz dopiero wtedy, gdy go mamy, a więc 
gdy istnieje dla nas jako kapitał, albo gdy go bezpośrednio posiadamy, 
jemy, pijemy... inaczej mówiąc używamy”. Nad uformowaniem takiej 
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mentalności pracowały wieki, rodząc w następstwie brak kategorycznej 
ochrony moralnej, jaka należeć się musi własności społecznej. Kształto- 
wanie nawyku poszanowania własności społecznej i społecznych form 
życia ma odmienić tę tradycyjną mentalność właśnie w tym celu. 


I wreszcie element wychowania socjalistycznego dziś najważniejszy. 
Jest nim formowanie postawy obywatelskiej. Zauważmy, że w dysku- 
sjach na ten temat popełnia się często błąd polegający na przypisywaniu 
wrażliwości na tę stronę problematyki wychowawczej dopiero czasom 
najnowszym, a często nawet tylko wychowaniu socjalistycznemu. Przy- 
kład Komisji Edukacji Narodowej dezawuuje takie przekonanie. Z pozoru 
kształtowanie postawy obywatelskiej jest postulatem nie nasuwającym 
wątpliwości. Skoro chodzi o kształtowanie „powinności obywatelskich 
wobec społeczeństwa i państwa”, to trzeba rozwijać w wychowankach 
to wszystko, co składa się na czynnie patriotyczną postawę. 


W praktyce problem jest trudniejszy, zwłaszcza w kraju, w którym 
robotnicy są już klasą panującą. W Krytyce programu gotajskiego Marks 
pisał: „Rozumie się samo przez się, że aby w ogóle móc walczyć, klasa 
robotnicza musi się organizować jako klasa u siebie w domu i że bezpo- 
średnią areną tej walki jest jej własny kraj. O tyle jej walka klasowa 
jest nie ze swej treści, ale — jak powiada Manifest komunistyczny — 
ze swej formy narodowa”. A zatem walka robotników z kapitalizmem 
przebiega praktycznie w narodowych granicach. Tutaj rozstrzyga się 
sprawa zwycięstwa lub klęski. 


Jednakże społeczna i polityczna treść walki nie mieści się w tych gra- 
nicach. Ponoszenie odpowiedzialności za własny naród wymaga zatem 
od robotników każdego kraju mądrych, skutecznych, a więc przede 
wszystkim klasowych sojuszników politycznych. Wymaga umocnienia 
międzynarodowych więzi, które są warunkiem trwałości ich klasowego 
panowania. A zatem w postawie patriotycznej, tak jak ją rozumie nasze 
wychowanie, nie da się oddzielić odpowiedzialności za własny naród od 
współodpowiedzialności za zapewnienie innym narodom tych samych 
praw, które i nam są niezbędne do istnienia. Patriotyzm degeneruje się 
bez internacjonalizmu. Internacjonalizm karleje bez patriotyzmu. Z tak 
pojmowanej jedności wyrasta treść proletariackiego internacjonalizmu. 


4. 


Przedstawienie podstaw programu wychowania socjalistycznego podyk- 
towane zostało przekonaniem, że w pracach nad organizacją modelu 
naszego systemu wychowawczego porozumienie co do zasad upowszech- 
niania, którym powinien on służyć, jest istotnym warunkiem najpełniej- 
szego zbliżenia rozwiązań zaprogramowanych do rzeczywistych potrzeb 
naszego społeczeństwa znajdującego się wciąż jeszcze w procesie głębo- 
kich przemian ustrojowych, w których wyniku krystalizuje się nowa, so- 
cjalistyczna rzeczywistość polskiego narodu. 
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Jest dla nas rzeczą oczywistą, że wychowujemy, by wychowanka uczy= 
nić kimś, kim dotychczas nie jest. Czy równie oczywista jest wizja tego 
syntetycznie ujętego celu z punktu widzenia trzech momentów czaso- 
wych, w których proces wychowania się urzeczywistnia: przeszłości, teraz- 
niejszości i przyszłości? 

Paroma uwagami na ten temat chciałbym swoje refleksje zakończyć. 
Wyraziłem już przekonanie, że lata za nami, to przede wszystkim lata 
sukcesów. Ale sukces nie był ich treścią jedyną. To były także lata 
poszukiwań nowych rozwiązań, nowego ładu we wszystkich dziedzinach 
naszego życia zbiorowego. Wielki eksperyment oparcia ludzkiego życia 
na społecznym władaniu środkami produkcji trwa. Prowadzimy go w wa- 
runkach ostrych politycznych napięć w świecie. Poszukując dróg do zwięk= 
szenia bezpośredniego udziału społeczeństwa w rządzeniu krajem, poddani 
jesteśmy wielorakim ograniczeniom. 

Dysponujemy nie tylko wyobrażeniem celu i świadomością potrzeby 
zgodności między jego charakterem a jakością używanych przez nas 
środków działania. Szukając dróg do pogłębienia naszej socjalistycznej 
demokracji, a najważniejsza z nich prowadzi do rozwijania elementów jej 
bezpośredniości, musimy w naszym świecie przypominać słowa Anatola 
Łunaczarskiego: „My przewidujemy harmonijne cele, ale w procesie 
walki musimy być inni. Trzeba odróżnić socjalizm w procesie walki i so- 
cjalizm zwycięski. Socjalizm zwycięski, to społeczeństwo bezklasowe, 
a socjalizm w procesie walki, to uciśniona ludność, która zrywa swoje 
pęta złożone z żywych ciał i z żywej świadomości”. 

Pamiętając o tym prowadzimy walkę nadal. A walka, to także zada- 
wanie ciosów. Cios zaś, to czyjś konkretny, ludzki ból. Jesteśmy tego świa- 
domi. Uczciwie i otwarcie uściślając swoje stanowisko, nie dokonujemy 
faryzejskich sztuczek, nie odkładamy troski o ludzką treść socjalizmu 
na jutro. Świadomi jesteśmy, iż jej urzeczywistnienie może i musi być 
procesem. 

Już dziś stawiamy sobie ostre wymagania moralne. Szanujemy pracę 
i żądamy dla niej szacunku. Walczymy, ale unikamy ciosów ponad ko- 
nieczność walki. Gwarantujemy własność indywidualną, ale żądamy obję= 
cia tymi samymi gwarancjami moralnymi własności społecznej. Ci, którzy 
postępują inaczej, oszukują. Oszukują wszystkich. 

Człowiek niezdolny ocenić drugiego człowieka według ilości i jakości 
jego pracy, według realnego udziału w walce o krzewienie idei socjalizmu 
1 umocnienie jego praktyki, jest rzecznikiem komunistycznej ideologii 
tylko z nazwy. W istocie to tylko karierowicz zaadaptowany do warun- 
ków ustrojowych naszej ojczyzny, nadający słowu socjalizm coraz to 
inny, koniunkturalny sens, zawsze jednak obcy poczuciu moralnemu ro- 
botników, które staje się osnową świadomości moralnej kształtującego 
się społeczeństwa socjalistycznego. 

Tak w ogólnym i syntetycznym zarysie wyglądają realia, z których 
wyprowadzamy cele dla naszych wychowawczych usiłowań. Jeśli ktoś 
widzi je inaczej i zwraca się np. do przeszłości, by jej doświadczeniami 
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wypełnić wyobraźnię swoich współczesnych, myli się. Treść wychowa- 
nia nie może wyniknąć z przymierzania do tradycji, do zastanych wzorów. 
Z tradycji wynika tylko nauka zdobyta przez wybór w jej wielorakich 
wątkach. I tak powinna być ona obecna w dniu dzisiejszym i w takich 
rozmiarach, by właśnie uczyć się, nie odwracając uwagi od problemów 
współczesnych. I one także muszą być podstawą, gdy myślimy o przy- 
szłości. 

Jednakże pewien rodzaj myślenia o przyszłości może przede wszystkim 
odwracać naszą uwagę od teraźniejszości. Myślę o tym, że wybiegając 
w przyszłość zaczynamy mieć do czynienia nie tylko, a czasem nie tyle 
z nowymi realiami życia, ile z ludzkimi marzeniami. Im odleglejsza ta 
wyprawa od współczesności, tym większy bezmiar tych marzeń. W kon- 
sekwencji grozi to oderwaniem wychowania od twardego gruntu wymagań 
współczesnych i pogonią za chimerami. Tkwi w tym jakby bezwiedne 
przyznanie, że życie jest dla nas zbyt brutalne w sytuacji, gdy my pro- 
ponujemy mu tak piękne i porywające perspektywy. W konsekwencji 
atakuje nas niebezpieczeństwo rezygnacji. Nie tylko z zadań, lecz także 
z zasad. Albowiem rezygnacja nigdy nie jest tylko bezgrzeszną grą. Pro- 
wadząc ją bez kontroli i bez kresu, stajemy się w końcu tacy, jakimi są 
nasze rezygnacje. 

Dlatego też wydaje się, że wychowanie powinno być mądrą i dynamicz- 
ną równowagą między przeszłością a przvszłością narodu, między jego 
doświadczeniami a oczekującymi nań zadaniami. Siowo o mądrej rów- 
nowadze nie wyrasta ze stylistycznej maniery. Jest tylko pośrednim 
dowodem, że w ustalaniu rozwiązań decyduje wiedza, lecz znaczy także 
doświadczenie, a nawet intuicyjne wyczucie potrzeb i warunków. Jeśli 
szukać dla konieczności organizacji wysiłku tego ogólnego hasła scala- 
jącego nasze wyobrażenia, to z trzech ogólnych dyrektyw, z których 
żadna przecież nie ma charakteru absolutnego, a które brzmią: szacunek 
dla tradycji, wychowanie dla przyszłości i wychowanie dla rozwoju — naj- 
bliższe potrzebom i sytuacji wydaje się to, które mówi: wychowujemy 
dla rozwoju! | 
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Zakład produkcyjny — 
decydujące ogniwo postępu technicznego 


Dotychczasowy rozwój przemysłu dał m. in. w efekcie bogaty zestaw 
wyrobów, których u nas nie wytwarzano, bądź które odgrywały niewielką 
rolę, a obecnie w sposób istotny ważą w produkcji globalnej kraju. Jednak 
przekształcenia tego rodzaju następowały zbyt wolno. Potrzeby gospodar- 
cze i społeczne nakazują przyspieszenie zmian w tej dziedzinie, wzrost 
ich skali i rozszerzenie zakresu. Oznacza to konieczność większej niż 
dotychczas inicjatywy i koncentracji, aby dotrzymywać kroku nowym 
osiągnięciom techniki. W tym procesie zakład produkcyjny powinien stać 
się decydującym ogniwem. | 

Z doświadczeń pracy w przedsiębiorstwie chciałbym się podzielić nie- 
którymi uwagami i spostrzeżeniami odnoszącymi się do tej formy postępu 
technicznego, która polega na podejmowaniu produkcji nowych wyrobów. 
Uwagi moje chciałbym ograniczyć do problemów wytwarzania nowych 
maszyn i urządzeń. 

Przez pryzmat produkcji nowych wyrobów można dostrzec jednak także 
inne składowe części postepu technicznego: i te, których efektem jest 
zmniejszenie nakładów materiałów i surowców na jednostkę wyrobu, 
i te, które mają na celu oszczędzenie nakładów żywej pracy ludzkiej, 
i te, które polegają na lepszym i pełniejszym wykorzystaniu potencjału 
produkcyjnego maszyn i urządzeń. 

Realizacja postępu technicznego wiąże się z pewnymi formami organi- 
zacyjnymi oraz metodami planowania i finansowania. Aktualne rozwiąza- 
nia w tej dziedzinie, przydatne na określonym etapie, nie odpowiadają 
potrzebom obecnego rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. 

Fundusz postępu technicznego i ekonomicznego oraz decyzje o wv- 
odrębnieniu etatów i funduszu płac na cele rozwojowe stały się podstawą 
ukształtowania w obecnej postaci zaplecza technicznego w zakładach 
przemysłowych oraz wvodrębnionych jednostkach badawczo-rozwojowych 
o znaczeniu resortowym lub branżowym. 

W wyniku tych działań uzyskano wyraźny postęp w tworzeniu bazv 
materialnej i wyodrębnieniu niezbędnych kadr zajmujących się zagad- 
nieniami rozwoju naukowo-technicznego. Równolegle do tych prac orga- 
nizatorskich i form finansowania nie wdrożono skutecznie zasad perspek- 
Ph planowania zadań postępu technicznego i selektywnego ich 

oboru. 
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Również sposób finansowania zadań postępu technicznego oraz jedno- 
stek go realizujących nie skłania obu zainteresowanych stron do inicja- 
tywy na rzecz szybkiego opracowania tematów w zapleczu technicznym 
i operatywnego wdrażania do produkcji w przedsiębiorstwie przemysło- 
wym. 

Przykładowo — w odniesieniu do przedsiębiorstw Fundusz Postępu 
Techn'cznego i Ekonomicznego jest metodą finansowania nowych urucho- 
mień bez względu na ef-kty. Jest on również środkiem finansowania prac 
usługowych, zakupu maszyn i urządzeń oraz innych prac, odbiegających da- 
leko od prac badawczych i doświadczalnych. Natomiast w odniesieniu do 
jednostek zaplecza naukowo-technicznego środki FPTiE spełniają rolę (w 
pewnym uproszczeniu) środków budżetowych, pokrywających koszty utrzy- 
mania tych placówek również przy braku powiązań nakładów z tego fun- 
duszu z uzyskiwanymi efektami. 


W latach 1969 i 1970 dokonano szeregu przedsięwzięć na rzecz uspraw- 
nienia pracy zaplecza naukowo-technicznego, jego finansowania oraz 
współdziałania z przedsiębiorstwami przemysłowymi. 

Zmiany te nie wyeliminowały jednak wielu istotnych mankamentów 
organizacji zaplecza naukowo-technicznego oraz warunków wdrażania po- 
stępu technicznego do produkcji. 


* 


Nowo uruchamiana produkcja maszyn i urządzeń stwarza nadal z re- 
guły w zakładach wytwórczych skomplikowane problemy i powoduje 
określone trudności dla załogi. 

Przyczyny tego z punktu widzenia przedsiębiorstwa można sprowadzić 
do: 

— trudności zaopatrzenia materiałowego i kooperacji; 

— złożoności technicznej nowego wyrobu; 

— nie dostosowanego do potrzeb zakładu parku maszynowego. 

Postęp techniczny, polegający na zastosowaniu materiałooszczędnych 
ulepszeń, zaczyna się w sferze projektów konstruktora i opracowań tech- 
nologa. Oni określają strukturę i ilość niezbędnych materiałów na jednost- 
kę wyrobu. Do nich należy decyzja, czy wyrób będzie materiałochłonny, 
czy też oszczędny przez zastosowanie materiałów tanich i ogólnodostęp- 
nych, oczywiście z zachowaniem technicznych wymagań i bez szkody dla 
jakości. 

Projekty konstrukcyjne maszyn i urządzeń powinny przy tym uwzględ- 
. niać możliwości zaplecza materiałowego i aktualnie stosowane materiały. 

Tymczasem niedostateczna koordynacja w dziedzinie materiałowej, nie- 
dopasowanie projektów konstrukcyjnych i technologicznych do możli- 
wości zaopatrzenia w materiały, surowce i półfabrykaty stanowią jedną 
z istotnych przyczyn opóźniających wdrażanie nowych konstrukcji ma- 
szyn i urządzeń do produkcji. 
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Oczywiście programowe założenia rozwoju konstrukcji maszyn i urzą- 
dzeń powinny spełniać inspirującą rolę w rozwoju techniki wytwarzania 
i doskonalenia materiałów, elementów i podzespołów. Proces uzgadniania 
owych prac programowych z możliwościami pokrycia przyszłego zapotrze- 
bowania na materiały, surowce i podzespoły powinien odbywać się w moz- 
liwie wczesnym etapie prac konstruktorskich, na zasadzie zobowiązujących 
porozumień na szczeblu zakładu, branży czy resortu. 


Odrębnym zagadnieniem jest złożoność techniczna nowego wyrobu. 
Zdarza się często, że produkcja nowa, zwłaszcza w pierwszym okresie, 
przysparza robotnikom wiele trudności i to wielopłaszczyznowych, po- 
cząwszy od konieczności zapoznania się z warunkami technicznymi wyko- 
nania danego detalu czy detalo-operacji, przez uzyskanie nawyku i wpra- 
wy aż do przystosowania siebie i stanowiska pracy do nowych wymagań. 
Ten zespół spraw rzutuje na przejściowe obniżenie zarobków robotni- 
czych. Rozwiązanie tego problemu w drodze zwiększenia planowej tech- 
nologicznej pracochłonności wyrobu pogłębia nieprawidłowości w skali 
przedsiębiorstwa, a także w stosunku do ludzi, kiedy z czasem przyjdzie 
sprowadzać tak ustaloną pracochłonność do poziomu prawidłowego. 

W konsekwencji mamy po prostu do czynienia ze zjawiskiem unikania 
robót nowych i trudnościami w terminowym wprowadzaniu usprawnień 
i ulepszeń przez wydziały obróbcze i montażowe. Brak wyprzedzającego 
szkolenia i instruktażu, a także brak podstaw do elastycznego kształtowa- 
nia funduszu płac, choćby ograniczonego tylko do pierwszej serii wyrobu 
nowo uruchamianego, jest ważnym elementem zahamowań w procesie 
podejmowania produkcji nowych maszyn i urządzeń. 

Obecne wyposażenie przedsiębiorstwa przemysłowego w środki trwa- 
łe, zwłaszcza w maszyny i urządzenia, w sposób istotny wpływa na proces 
uruchamiania nowej produkcji. Umiejętność racjonalnego adaptowania 
w procesach technologicznych nowej konstrukcji do istniejących warun- 
ków przedsiębiorstwa może usprawnić sam proces uruchomienia produkcji 
nowego wyrobu, jak również prowadzić do istotnych oszczędności nakła- 
dów inwestycyjnych. 

Jednak można jeszcze niejednokrotnie spotkać się z postępowaniem od- 
miennym. Wynika to z pewnych postaw i przesłanek. W procesie opraco- 
wania nowo uruchamianej produkcji technolog stara się spełniać każdy 
warunek techniczny zawarty w dokumentacji konstrukcyjnej, choć nie 
każdy stanowi o koniecznej sprawności, jakości i parametrach technicz- 
nych wyrobu. Nie jest to asekuracja konstruktora, ale wynik braku 
współpracy na co dzień technologa przy projektowaniu nowej konstrukcji. 
W samych procesach technologicznych nacisk na obniżenie pracochłon- 
ności wyrobu prowadzi do sięgania po rozwiązania inwestycyjne, nie 
zawsze uzasadnione efektami ekonomicznymi, jak nieraz i po takie roz- 
wiązania, które nazywać można paradoksalnie — pracochłonną obniżką 
pracochłonności. 

W procesie odnawiania asortymentu oraz jego rozwijania na podłożu 
rodzimych rozwiązań konstrukcyjnych wyłania się jeszcze jeden problem 
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bardziej ogólny. W przedsiębiorstwach przemysłowych uruchamiających 
nową produkcję maszyn i urządzeń według przekazanej im dokumentacji 
konstrukcyjnej występuje niepewność co do końcowych rezultatów tech- 
nicznych i jakościowych związanych z oceną stopnia nowoczesności. 


Obecnie cykl projektowania i wdrażania obejmuje szereg etapów, od 
założeń począwszy, przez dokumentację konstrukcyjno-technologiczną, 
prototyp, serię informacyjną, a na serii produkcyjnej kończąc. Każdy etap 
kończy się określonymi zabiegami administracvjnymi — oceną, opiniowa- 
niem przez komisje, zatwierdzeniem. W efekcie z reguły od założeń do 
produkcji upływa 5 i więcej lat. 

„Jeżeli uwzględnić, że w dziedzinie maszyn i urządzeń konstrukcjami 
własnymi odtwarzamy to, co w innych krajach już funkcjonuje, i dodać 
do tego długi cykl od konstrukcji do produkcji, to okaże się, że w momen- 
cie uruchomienia produkcji własnej w krajach bardziej rozwiniętych pod- 
jęto już wytwarzanie według rozwiązań znacznie nowszych. 


Reasumując można stwierdzić, że w przedsiębiorstwie przemysłowym 
realizacja postępu technicznego w zakresie uruchomienia produkcji no- 
wych wyrobów na podstawie krajowych rozwiązań konstrukcyjnych jest 
zadaniem trudnym i nie przebiega jeszcze na tyle sprawnie, na ile zezwa- 
lałyby stworzone po temu warunki kadrowe i materialne tak w zapleczu 
technicznym, jak i w potencjale produkcyjnym. Ta sytuacja może być 
czasem przesłanką do podejmowania przez przedsiębiorstwa starań o roz- 
wiązania, których realizacja stwarza podstawy do ubiegania się zarówno 
o środki, jak i samą decyzję wyższych szczebli administracji gospodarczej. 
W takim wypadku, bez względu na to, czy realizacja ta opiera się na 
krajowej dokumentacji konstrukcyjnej czy licencji, uzyskuje się wyrażną 
pomoc w zakresie: 

— zapewnienia bazy materiałowej i kooperacyjnej: 

— modernizacji inwestycyjnej dotychczasowego potencjału produkcvj- 
nego; 

a przy rozwiązaniu licencyjnym także pomoc w: 

— przeszkoleniu kadry inżynieryjnej i części załogi oraz 

— pewności rozwiązania konstrukcyjnego, bo zazwyczaj jest to konstruk- 
cja już opanowana w produkcji. 


* 


Niezależnie od trudności w dziedzinie zaopatrzenia materiałowego 
i. kooperacyjnego, przyuczenia załogi do nowych warunków technicznych. 
płac, podstawową przyczyną hamującą odnawianie asortymentu jest brak 
dźwigni gospodarczych, które by ARONA, przedsiębiorstwo w podjęcie 
nowej produkcji. 

Kształtowaniu czynnej postawy sKedebiosć nie służy także roz- 
dzielenie organizacji i zarządzania produkcją od organizacji i zarządzania 
badaniami i rozwojem. Utrwala ten stan rzeczy oderwanie producenta 
od funkcji zbytu, gdyż system centralnego rozdzielnictwa wprowadza 
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samouspokojenie producenta i odcina go od potrzeb i nowych wymagań 
użytkownika przemysłowego. 

Przedsiębiorstwo jest więc w zasadzie zainteresowane w kontynuowa- 
niu produkcji wyrobów opanowanych. Jeśli skłonne jest odnowić asorty= 
ment, to tylko wtedy, kiedy wyczerpały się rezerwy związane z realiza- 
cją wskaźników obowiązujących przy wykonaniu zadań planowych, tj. 
wartości, ilości, pracochłonności, zatrudnienia i funduszu płac, a nowy 
wyrób daje szansę ich odbudowy. sa 

Nacisk w ocenie przedsiębiorstwa za wykonanie dyrektyw i wskaźników 
planowych, wynikający z dzisiejszych mechanizmów gospodarczych, sta- 
nowi podstawowy hamulec podejmowania prac nad nowymi uruchomie- 
niami. Znając trudności, które towarzyszą ich realizacji, kierownictwo 
przedsiębiorstwa wie, że w większości wypadków wprowadzenie do planu 
nowych asortymentów spowoduje niewykonanie zadań w dzisiejszych 
miernikach, tj. wartości, ilości produkcji, zatrudnienia, wydajności pracy, 
funduszu płac. Nacisk w planie na wskaźniki ilości i wartości nie służy 
postępowi technicznemu, ale wręcz odwrotnie — prowadzi nieraz do de- 
cyzji karykaturalnych, np. kontynuowania produkcji urządzeń prostych — 
wiertarek stołowych w zakładach kluczowych zamiast w szkolnictwie 
zawodowym tylko dlatego, że zapewniają odpowiedni wzrost ilościowy 
produkcji. 

Pojawia się więc potrzeba nowego spojrzenia na mierniki oceny pracy 
przedsiębiorstwa. 

W każdym wypadku trzeba rozważyć włączenie czasu do płaszczyzny 
wyjściowej przy formułowaniu zasad oceny. Uzyskiwane wyniki pracy 
przedsiębiorstwa, odnoszone do określonego punktu wyjściowego, winny 
stanowić podstawę oceny jego gospodarki. Mierniki tej oceny mogą być 
różne w poszczególnych przedsiębiorstwach czy branżach, niemniej jednak 
należy dążyć. w miarę możliwości, do ich syntetycznego ujecia. 

Należy także uwzględnić działanie czynników zewnętrznych. które 
i dziś odgrywają już w szeregu wypadków istotną rolę w kształtowaniu 
czynnej postawy przedsiębiorstwa przemysłowego w odnawianiu asortv- 
mentu. Dotyczy to udziału producentów przemysłowych w realizacji eks- 
portu bądź przedsięwzięć gospodarczych o znaczeniu ogólnokrajowym, 
wymagających zdecydowanego przyspieszenia rozwoju asortymentu pro- 
dukcji. 

Tworzenie właściwych bodźców ekonomicznych dla przedsiębiorstw 
przemysłowych wzmacnianych w miarę potrzeby nawet nakazami typu 
administracyjnego jest podstawowym warunkiem usprawniania procesu 
wdrażania nowych projektów konstrukcyjnych do produkcji przemysło- 
wej. 

W zakresie przedsięwzięć usprawniających i przyspieszających proces 
nowych uruchomień celowe będzie rozważyć niektóre inne interesujące 
wnioski: 

— Przy mało- i średnioseryjnej produkcji maszyn i urządzeń uzasadnio- 
ne by było tworzenie zintegrowanych form zaplecza technicznego i pro- 
dukcyjnego. Jest to celowe, szczególnie w odniesieniu do dużych jed- 
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nostek przemysłowych, wytwarzających asortymenty ważne dla rozwoju 
gospodarczego kraju, specjalizujących się w ramach międzynarodowego 
podziału pracy, uczestniczących w rozwoju eksportu. Tak usytuowane 
przedsiębiorstwa przemysłowe mogą pełnić funkcję wiodącą w rozwoju 
asortymentowym produkcji w odniesieniu do pozostałych producentów, 
łącznie z drobną wytwórczością i szkolnictwem zawodowym. 

— Potrzebne jest tworzenie określonych preferencji płacowych dla 
kadry inżynieryjno-technicznej i robotniczej w procesie projektowania 
i wdrażania nowych wyrobów do produkcji. Szczególną wagę ma zastąpie- 
nie obecnego awansu pionowego (na stanowiska kierownicze) twórców 
postępu technicznego awansem poziomym. Każdy awans pionowy o0b- 
ciąża dodatkowymi czynnościami administrowania z uszczerbkiem dla 
zadań rozwoju techniki. 

— W zakresie finansowania zadań postępu technicznego, w tym także 
uruchamiania produkcji nowych wyrobów, całość ponoszonych nakładów 
we wszystkich fazach przygotowania i wdrożenia winna podlegać zalicze- 
niu do kosztów własnych wyrobu w odniesieniu do określonej ilości bądź 
w określonym czasie. 

— Wyodrębnione jednostki zaplecza naukowo-badawczego winny pra- 
cować na zasadach rozrachunku gospodarczego. Podstawą finansowania 
winny być dochody ze sprzedaży własnych opracowań. 

— Istotnym usprawnieniem w procesie rozwoju techniki w przemyśle 
powinna być elastyczność i większy zakres uprawnień w dziedzinie drob- 
nego importu, szczególnie niektórych elementów i zespołów. 

Oto tylko niektóre problemy, których usprawnienie przyspieszyłoby 
realizację postępu technicznego i służyło lepszemu wykorzystaniu tego 
potencjału materialnego i ludzkiego, jakim dziś dysponujemy. 


WŁADYSŁAW MISIUNA 


Rolnictwo i przemysł — problemy 
kompleksowego kierowania rozwojem 


Polityka, jaką zapoczątkowała partia uchwałami VIII Plenum KC, reali- 
zowana konsekwentnie w ciągu br. zyskała sobie powszechną aprobatę 
w całym społeczeństwie, dlatego, że jako zasadniczy cel swój wysunęła 
stały wzrost konsumpcji oraz systematyczną poprawę bytowych, socjal- 
nych i kulturalnych warunków życia oraz przyniosła w niedługim czasie 
odczuwalny postęp w tej dziedzinie. Z wysiłkami partii wiążą się nadzieje 
społeczeństwa polskiego na dalszy odczuwalny wzrost stopy życiowej już 
w obecnym pięcioleciu. Dla ogromnej rzeszy ludzi pracujących w gospodar- 
ce uspołecznionej miarą oceny poprawy ich warunków bytu jest wzrost 
realnych płac. 


Jak wiemy, Wytyczne zakładają, że w obecnym pięcioleciu 1971—1975 
można będzie zapewnić wzrost średniej realnej płacy zatrudnionych w go- 
spodarce uspołecznionej o 17—18 proc. Dzięki dotychczasowym wysiłkom, 
a także dzięki pewnym sprzyjającym okolicznościom, w tym niewątpliwie 
wzmożonej aktywności klasy robotniczej, w atmosferze ofensywnej dzia- 
łalności partii i rządu na całym froncie gospodarczym — odpowiednia 
część tego zadania zostanie wykonana w br. Nie oznacza to jednak wcale, 
że wobec tego będzie łatwo wykonać globalne zadania wzrostu realnych 
płac w całym pięcioleciu, bądź znacznie je przekroczyć. Rzecz w tym, 
na co wskazują Wytyczne, że każde zwiększenie realnych płac prze- 
ciętnie o 1 proc. oznacza konieczność wytworzenia dodatkowej masy 
towarowej wartości 4,3 mld zł, z tego zaś artykułów żywnościowych za 
2 mld zł. Praktycznie biorąc oznaczałoby to konieczność jeszcze poważniej- 
szego zwiększenia zadań rolnictwa, które dostarcza podstawową część 
artykułów żywnościowych. A tymczasem, jak wiemy, nawet zapewnienie 
wzrostu realnych płac o 17—18 proc. wymaga wykonania niezwykle 
napiętych zadań w rolnictwie, wyrażających się wzrostem produkcji mniej 
więcej o 18—21 proc. 

Sprawa komplikuje się jeszcze bardziej, gdy przejdziemy do rozezna- 
nia konkretnych potrzeb ludności i nacisku ich na produkcję rolną i żyw= 
nościową. Otóż okazuje się, że największa presja dotyczy produktów zwie- 
rzęcych, zwłaszcza mięsa. Przy zakładanym przez Wytyczne realnym 
wzroście płac konieczne okazuje się zwiększenie produkcji zwierzęcej 
mniej więcej o 19,4—21,4 proc. Są to ogromnie napięte zadania, jeżeli 
wziąć pod uwagę, że w poprzednim pięcioleciu 1966—1970, przy ogrom- 
nych nakładach na rolnictwo, udało się osiągnąć wzrost produkcji rolnej 
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ogółem o 9,2 proc., a produkcji zwierzęcej o 7,8 proc. A zatem zapewnienie 
zakładanego wzrostu realnych płac wymaga ogromnego przyspieszenia 
tempa wzrostu produkcji rolnej. 


W tej sytuacji, rzecz jasna, konieczne jest wzmożenie wysiłku na rzecz 
przyspieszenia wzrostu produkcji rolnej, bez którego może okazać się 
nierealne nawet osiągnięcie zakładanego wzrostu płac realnych, a nie tyl- 
ko ich zwiększenie, na które się na ogół liczy i które postuluje w dysku- 
sjach przedzjazdowych. Fakt, że w br. osiągnięto wydatny wzrost real- 
nych płac w wyniku nadzwyczajnych i nieodzownych posunięć partii 
i rządu, nie może przesłonić nam tych ogromnych trudności, jakie trzeba 
będzie pokonać, aby zapewnić przyspieszone tempo wzrostu produkcji 
rolnej i żywnościowej. Nie możemy stracić z pola widzenia tego oczywi- 
stego faktu, że ogromne przyspieszenie tempa wzrostu produkcji rolnej 
do poziomu nie osiąganego w zasadzie w dłuższym okresie wymaga ze- 
spolenia wysiłku nie tylko rolnictwa, które ma szereg wewnętrznych ogra- 
niczeń i trudności. Zespolonego wysiłku należy oczekiwać od wszystkich 
działów i gałęzi gospodarki narodowej, które współdecydują i współucze- 
stniczą w produkcji rolnej i żywności. Tylko przy osiągnięciu tego zespole- 
nia wykonamy napięte zadania wzrostu produkcji rolnej i żywnościowej 
i osiągniemy realny wzrost płac o 17—18 proc. 


Zespolenie wysiłku całej gospodarki narodowej na rzecz zapewnienia 
wzrostu produkcji rolnej i żywnościowej wymaga innego niż dotychczas 
podejścia do problemu kierowania poszczególnymi działami i gałęziami 
gospodarki narodowej, zmian w planowaniu i zarządzaniu. Wymaga ono 
przede wszystkim kompleksowego planowania i zarządzania rolnictwem 
i tymi gałęziami gospodarki narodowej, które wraz z rolnictwem decydują 
i współuczestniczą w produkcji żywności. Przede wszystkim zaś wymaga 
ono ściślejszego zespolenia działalności i rozwoju rolnictwa i przemysłu 
spożywczego. Nieodzowność zmian w tym kierunku znalazła wyraz w Wy- 
tycznych, które łącznie rozpatrują problemy rozwoju rolnictwą i przemy- 
słu spożywczego oraz wskazują na konieczność wydzielenią kompleksów 
gospodarczych, wymagających jednolitego kięrownictwą. 


* 


W Polsce Ludowej zaszły zmiany, które wymagają nowego podejścia 
do problemu zarządzania gospodarką narodową w całości. W wyniku 
burzliwego rozwoju przemysłu, osiąganego przez preferowanie produkcji 
środków wytwarzania, powstało szereg komplikacji w zaspokajaniu dyna- 
micznie rosnących potrzeb ludności. Znalazły one wyraz m. in. w silnym 
wzroście zapotrzebowania na żywność, któremu nie może w pełni spro- 
stać rolnictwo bez szerszego udziału innych gałęzi gospodarki narodowej. 
Harmonijny rozwój tych gałęzi gospodarki narodowej w celu przyspie- 
szenia wzrostu produkcji żywności wymaga nowego stosunku do proble- 
mu planowego zarządzania nie tylko każdą z nich. Stwarza także koniecz- 
ność łącznego rozpatrywania problemów przemysłu pracującego dla rol- 
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nictwa z rozwojem samego rolnictwa. Wymaga więc planowego zarządza- 
nia całym, dającym się wyodrębnić kompleksem agro-przemysłowym, de- 
cydującym w ostatecznym wyniku o produkcji żywności. 

Określenie i należyte wyodrębnienie kompleksu agro-przemysłowego 
nie przychodzi łatwo przy obecnym stanie informacji statystycznej w na- 
szym kraju. Należy w tym celu dokonać zasadniczych zmian. Teoretycz- 
nie kompleks ten powinien obejmować: właściwe rolnictwo, przemysł 
rolno-żywnościowy, gałęzie i działy przemysłu wytwarzającego środki pro- 
dukcji dla rolnictwa, sferę usług produkcyjnych dla rolnictwa (wraz 
z handlem, magazynowaniem, transportem) i nieprodukcyjnych (kształce- 
nie kadr i oświata rolnicza). Praktycznie już obecnie nieodzowne staje 
się przynajmniej wyodrębnienie poszczególnych dziedzin omawianego 
kompleksu, które jest możliwe a więc zapewne: rolnictwa, przemysłu spo- 
żywczego, niektórych gałęzi i działów przemysłu wytwarzającego środki 
produkcji dla rolnictwa, niektórych usług. 

Podjęcie problemu planowego zarządzania kompleksem agro-przemy- 
słowym wymaga w Polsce daleko idących przygotowań, w szczególności 
odpowiednich badań naukowych. Sprawy te są u nas bardziej skompliko- 
wane niż w innych krajach socjalistycznych z powodu specyfiki warun- 
ków rozwojowych rolnictwa. Niemniej doświadczenia innych krajów socja- 
listycznych w tej dziedzinie mogą się okazać inspirujące w poszukiwaniu 
właściwych rozwiązań. Stąd też nieodzowna staje się współpraca Polski 
z innymi krajami RWPG, w tym ze specjalistami w dziedzinie ekonomiki 
rolnictwa. 

Mimo wspomnianych słabości w stanie informacji statystycznej jest 
możliwe przynajmniej w pewnym stopniu ogólniejsze przedstawienie nie- 
których problemów i tendencji rozwojowych, które mogą stanowić pod- 
stawę do wskazania właściwych kierunków badań naukowych. W szcze- 
gólności zaś zaznaczenie swoistych cech rozwojowych Polski pod tym 
względem oraz wspólnych tendencji występujących w Polsce i innych kra- 
jach RWPG. 


* 


Przede wszysikim należałoby zwrócić uwagę na pewną specyfikę do- 
tychczasowego ogólnego rozwoju społeczno-gospodarczego w Polsce. Otóż 
realizowane koncepcje tego rozwoju musiały uwzględniać bardzo dyna- 
miczny przyrost liczby ludności, potrzebę przyspieszania tempa industria- 
lizacji kraju, co wymagało przeznaczenia głównych środków na te cele. 
Rzutowało to na niedorozwój innych dziedzin, nieodłącznie związanych 
z industrializacją i jej skutkami, w szczególności budownictwa mieszka- 
niowego i komunalnego. W rezultacie, mimo wysokiego tempa industriali- 
zacji, nie zmniejszyła się, ale nawet nieco wzrosła liczebność mieszkańców 
wsi, choć relatywnie obniżył się jej udział w liczbie mieszkańców kraju. 
Stąd wynikają rozliczne skutki społeczno-gospodarcze dotyczące zwłaszcza 
kształtowania się zapotrzebowania ludności na żywność oraz możliwości 
jego zaspokojenia. 
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W ciągu 20 lat ludność Polski powiększyła się o ponad 7,5 mln osób. 
Prawie cała ta liczba przypada na powiększenie ludności miejskiej o in- 
nych wzorach i poziomie spożycia. Ale jednocześnie, jak wspomnieliśmy, 
nie zmniejszyła się, ale nawet nieco wzrosła liczba ludności wiejskiej. 
Utrzymywanie się wysokiej liczby ludności wiejskiej wywierało hamują- 
cy wpływ na wzrost produkcji towarowej, bowiem utrzymywało wysokie 
spożycie wewnętrzne wsi. A nacisk na wzrost produkcji towarowej musiał 
się odbić na ograniczaniu wzrostu spożycia ludności wiejskiej. 

Należałoby zwrócić uwagę, że czynnik demograficzny wywierał zasadni- 
czy wpływ na poczynania polityki ekonomicznej, która zmierzała do roz- 
wiązań zapewniających przede wszystkim pełne zatrudnienie ludności 
i poprawę jej warunków bytu. Znalazło to wyraz m. in. w kształtowaniu 
podziału wytworzonego dochodu narodowego i pewnych szczegółowszych 
rozwiązaniach polityki industrializacji kraju. Zasadnicze znaczenie dla 
omawianej kwestii miało preferowanie akumulacji kosztem mniejszej 
dynamiki spożycia, co miało określone skutki dla produkcji środków spo- 
życia. 

Spośród wielu różnorodnych skutków tak kształtowanej dynamiki prze- 
mysłu i różnic w rozwoju jego podstawowych działów należałoby wy- 
mienić ogromne różnice udziału w nakładach inwestycyjnych przemysłu 
i rolnictwa, które mają istotne znaczenie w omawianej kwestii. 


Tabela 1 


Średni roczny udział w nakładach inwestycyjnych przemysłu i rolnictwa w *%4*) 


. o 1550— 1950— 1956— 1961— 1966— 
Wyszczególnienie 1970 1955 1960 1965 1970 
Przemysł 41.2 44.8 40,4 41,5 40,1 
Rolnictwo 13,6 10,0 12,3 13,6 15,4 


©) W cenach z 1861 r. 
Źródło: Rocznik statystyczny 1971, GUS, str. 149. 


W wyniku różnic w nakładach inwestycyjnych (chociaż nie tylko) 
powstały ogromne rozpiętości w dynamice rozwojowej przemysłu ogółem 
i rolnictwa, które przesądziły o dysproporcjach komplikujących problem 
spożycia ogółem, a żywności w szczególności. 

Tego rodzaju rozpiętości w dynamice rozwoju produkcji przemysłu 
i rolnictwa nie byłyby tak istotne, gdyby nie ogromne różnice w dynamice 
rozwoju produkcji przemysłowej grupy A i B. One bowiem głównie prze- 
sądzały o tym, że presja na środki żywności okazała się silniejsza, niż 
być mogła w innej sytuacji. W praktyce bowiem słabiej rozwijane prze- 
mysły produkujące środki spożycia stwarzały sytuację, w której zainte- 
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Tabela 2 
Dynamika produkcji przemysłu i rolnictwa *) 

Wyszczególnienie 1950 1960 1970 
Produkcja globalna przemysłu 100 338 958 
Produkcja czysta przemysłu 100 273 615 
Produkcja globalna rolnictwa 100 a) 132,1 166,1 
Produkcja czysta rolnictwa 100 120,6 123,5 


*) W cenach stałych. 
a) Lata 1950—1952, przeciętne. 
Źródło: Tamże, str. 8—9, 


resowanie ludności kierowało się w silniejszym stopniu na środki 
żywności. 

Mimo różnego rodzaju rozwiązań polityki ekonomicznej łagodzących 
presję wzrostu dochodów ludności na spożycie, wobec nie zaspokojonego 
popytu przez inne gałęzie gospodarki narodowej wytwarzające środki 
konsumpcji utrzymuje się ciągle wysoka dynamika spożycia żywności. 
Wprawdzie w ostatnim dziesięcioleciu dynamika spożycia żywności jest 
słabsza od ogólnej dynamiki wzrostu konsumpcji, ale nie odpowiada 
ona potrzebom wysoko uprzemysłowionego społeczeństwa ani możliwo- 
ściom gospodarki narodowej. Utrzymanie silnej presji na środki żywności 
stwarza przy tym wiele komplikacji w rozwoju rolnictwa i zmniejsza efek- 
tywność ogólnych poczynań na rzecz wzrostu spożycia ludności. 

W związku z tym należałoby wskazać na utrzymujący się przez długi 
okres czasu wysoki udział wydatków na żywność w ogólnych wydatkach 
ludności, mimo posunięć polityki społecznej zwiększającej udział społecz- 
nych funduszów spożycia w ogólnych dochodach ludności. 

I wreszcie trzeba wskazać na bardzo istotny moment w omawianej 
kwestii. Otóż skala potrzeb wyżywienia w Polsce i inne ograniczenia 
rozwojowe przesądziły o tym, że w polityce ekonomicznej przestrzegało 
się zasady samowystarczalności w produkcji żywności kraju. Znajdowało 
to wyraz w tendencji do bilansowania wartości importu towarów rolno- 
żywnościowych eksportem towarów, które można wytwarzać w większej 
iiości, m. in. dzięki importowi surowców. W tej sytuacji silna presja na 
środki żywności stwarzała wyłącznie nacisk na rolnictwo i te działy go- 
spodarki narodowej, które współdecydują o produkcji żywności. Wytycz- 
ne, jak i praktyka roku bieżącego, przynoszą istotne zmiany pod tym 
względem. Warto jednak zwrócić uwagę, że wobec ukształtowanych trady- 
cyjnie kierunków eksportu żywności do rozwiniętych krajów kapitali- 
stycznych oraz zrozumiałych potrzeb dewizowych utrzymywała się ten- 
dencja do zachowania tego eksportu, przy ograniczaniu importu. Stąd 
miały miejsce pewne nadwyżki wartości eksportu nad importem towarów 
rolno-przemysłowych. Ten fakt był również nie bez znaczenia dla rozwoju 
rolnictwa oraz gałęzi decydujących o produkcji żywności. 
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Na tle tych ogólnych warunków dotychczasowego społeczno-gospodar- 
czego rozwoju Polski, o rozlicznych skutkach dla kształtowania się sy- 
tuacji w zakresie wyżywienia ludności, należałoby rozpatrzyć przynaj- 
mniej niektóre problemy kompleksu agro-przemysłowego, wymagające 
uwazżniejszych analiz, studiów oraz badań naukowych. 


* 


Warunki ogólne rozwoju społeczno-gospodarczego kraju ukształtowały 
kompleks agro-przemysłowy w sposób dość żywiołowy. Sprzyjało temu ga- 
jęziowe ujmowanie i podejście do spraw zarządzania i planowania, w wy- 
niku którego poszczególne działy tego kompleksu były rozproszone 
i wskutek preferencji produkcji środków wytwarzania znajdowały się 
na marginesie zainteresowań poszczególnych gałęzi i dziedzin działalności 
gospodarczej. Wskutek tego brak kompleksowej analizy i ocen szeregu 
zjawisk zachodzących w kompleksie agro-przemysłowym wpływał hamu- 
jąco na kształtowanie przez politykę bardziej dynamicznego wzrostu pro- 
dukcji środków żywności. Ten stan rzeczy ulega dopiero zmianie obecnie 
i znalazł swój wyraz w Wytycznych, łącznie rozpatrujących sprawy 
rolnictwa i przemysłu spożywczego oraz zapowiadających wydzielenie 
kompleksów gospodarczych, do których należy również kompleks agro- 
-przemysłowy. 


Wśród wielu spraw wiążących się z rozwojem gospodarki narodowej 
w Polsce i dalszymi perspektywami tego rozwoju, należałoby wskazać 
na zjawiska i tendencje w zatrudnieniu. Wprawdzie aktualna sytuacja 
w tej dziedzinie w skali ogólnokrajowej nie stwarza ograniczeń rozwojo- 
wych, a wprost przeciwnie istotnym problemem staje się stworzenie do- 
statecznej ilości nowych miejsc pracy dla wyjątkowo wysokiego obecnie 
przyrostu roczników wchodzących w wiek zdolności produkcyjnej. nie- 
mniej ten okres ma się ku końcowi i należy się realnie liczyć z radykalną 
zmianą sytuacji już po 1980 r. Stąd też, a także ze względu na aktualny 
stan, rozpatrzenia wymaga zatrudnienie w obrębie kompleksu agro-prze- 
mysłowego oraz tendencje w tym zakresie. 


Przede wszystkim należałoby zwrócić uwagę na wyjątkowo wysoki 
udział rolnictwa w zatrudnieniu w obrębie kompleksu agro-przemysłowe- 
go, oczwierciedlający aktualną strukturę agrarną, która podiega stop- 
niowym zmianom oraz niedorozwój szeregu członów tego kompleksu. 
Nadal utrzymująca się silna presja na produkcję środków żywności zmu- 
sza i zmuszać będzie do bardziej dynamicznego rozwoju tych członów, 
co spowoduje przesunięcia w zatrudnieniu w tym kompleksie. Należy się 
nie tylko z tym liczyć, ale i kształtować tego rodzaju zmiany planowo, 
co wymaga kompleksowej analizy i oceny zachodzących zjawisk. 

Już w świetle tendencji okresu ostatniego 10-lecia można sądzić, że 
w tej dziedzinie trzeba się liczyć z istotnymi zmianami sytuacji. W szcze- 
gólności może powstać kwestia zapewnienia odpowiedniego przepływu 
zatrudnionych w rolnictwie do innych członów kompleksu agro-przemy* 
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słowego. Zwłaszcza że ogólna zmiana sytuacji w zatrudnieniu i większe 
potrzeby zatrudnienia poza rolnictwem i kompleksem agro-przemysłowym 
mogą stworzyć istotne ograniczenia w rozwoju tego kompleksu. Nie- 
odzowne więc staje się planowe kierowanie tymi procesami. 

W świetle dotychczasowej praktyki i nowych potrzeb bardziej harmo- 
nijnego rozwoju całej gospodarki narodowej innego podejścia i ujęcia 
wymaga problem uczestnictwa poszczególnych gałęzi w tworzeniu docho- 
du narodowego. Dotyczy to przede wszystkim rolnictwa, którego udział 
w tworzeniu dochodu narodowego nie odzwierciedla jego rzeczywistego 
znaczenia, ponieważ na innych zasadach kształtowane są ceny produkcji 
rolniczej i przemysłowej. NEBE | 

Uporządkowanie tych spraw może nastąpić w wyniku bardzo zasadni- 
czych reform ekonomicznych, które nie mogą być podjęte i przeprowa- 
dzone natychmiast, wymagają długotrwałych przygotowań, studiów i prac 
naukowo-badawczych. Podjęcie tych reform oraz ich kierunki zapowia- 
dają Wytyczne. 

Dlatego wydaje się postępem przynajmniej łączne rozpatrywanie udzia- 
łu rolnictwa i przemysłu spożywczego w tworzeniu dochodu narodowe- 
go, które daje już o wiele pełniejszą orientację w faktycznej sytuacji. 


Tabela 3 


Udział rolnictwa i przemysłu spożywczego w tworzeniu dochodu narodowego 
i produkcji globalnej w %/ 


Dochód narodowy Produkcja globalna 
Wyszczególnienie TEKS "WYIGGKK WEGO KR TERULN IEF CFC 
1960 | 1970 1960 | 1970 


Rolnictwo 23,6 13,4 21,9 17,0 
Przemysł spożywczy 10,7 8,0 15,7 12,7 
PO OOO Ó O LOEERER YORK AORZZZZZEZCZO Z ZROOOZOIE PZ RZA PZPR ZEP ZEE 


Razem 34,3 22,4 37,6 29,7 


Źródło: Dane szacunkowe GUS. 


Podnoszona kwestia ma istotne znaczenie także i dlatego, że nowe 
wymagania wyżywienia ludności, a także konieczność efektywniejszego 
wykorzystania zasobów żywnościowych czynią nieodzownym wzrost stop- 
nia przetwórstwa produktów rolnych. Zgodnie z Wytycznymi już w la- 
tach 1971—1975 nastąpi przyspieszenie dynamiki wzrostu przemysłu spo- 
żywczego, które wyprzedza dynamikę produkcji rolnej, co oznacza wzrost 
stopnia przetwórstwa. Stąd też należy się liczyć ze zwiększeniem udziału 
przemysłu spożywczego w wytwarzaniu końcowego produktu żywnościo- 
wego i względnym spadkiem udziału rolnictwa. Ten fakt wywrze wpływ 
na dalsze zmiany relacji cen surowców rolniczych i końcowego produktu 
żywnościowego i kształtowanie się problemów z tym związanych. 

Jest to zresztą tylko jedna z kwestii. Nie można nie zwrócić uwagi na 
tego rodzaju zjawisko, zupełnie zresztą naturalne, że w wyniku dynamicz- 
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nego rozwoju przemysłu, powstawania i rozwoju nowych jego gałęzi, 
przeobraża się jego struktura gałęziowa, powodująca spadek udziału 
w ogólnej produkcji przemysłowej gałęzi wytwarzających tradycyjne 
środki spożycia. W tej sytuacji waga przemysłu spożywczego może być 
podniesiona przez łączne rozpatrywanie jego problemów z zagadnieniami 
rolnictwa i kompleksu agro-przemysłowego. Przemawia za tym koniecz- 
ność bardziej harmonijnego niż dotąd rozwoju tych gałęzi i usunięcia ist- 
niejących dysproporcji w kompleksie agro-przemysłowym. 


Tabela 4 


Udział przemysłu spożywczego w produkcji globalnej przemysłu na tle udziału grupy 
przedmiotów spożycia (grupa B) w 


Wyszczególnienie 1950 1960 1970 
Udział grupy B 47,4 40.6 33,7 
Udział przemysłu spożywczego 32,7 24,3 15,2 


Źródło: Rocznik statystyczny 1971, GUS, str. 173. 


Za łącznym ujmowaniem i rozpatrywaniem spraw rolnictwa i przemy- 
słu spożywczego przemawia wiele jeszcze innych względów, w szczegól- 
ności nowe tendencje rozwiązań, zmierzające do wzrostu efektywności 
i zdynamizowania produkcji artykułów żywnościowych, które znajdują 
wyraz m. in. w modernizacji bazy paszowej i przechodzeniu do przemy- 
słowych metod produkcji. W związku z tymi tendencjami przemysł spo- 
żywczy wkracza bezpośrednio w sprawy produkcji rolniczej i przejmuje 
z tradycyjnego rolnictwa niektóre dziedziny produkcji, co w rezultacie 
stopniowo będzie ograniczać sferę zainteresowań rolnictwa i Ściślej wią- 
zać produkcję rolną z przemysłem rolno-spożywczym, na innych niż do- 
tychczas i w przeszłości zasadach i w innym zakresie. 

Przede wszystkim można wskazać na powstanie i szybki rozwój nowej 
gałęzi tego przemysłu, specjalizującego się w produkcji mieszanek pasz 
treściwych. Jest to już innego rodzaju przetwórstwo, wyodrębniające 
pewien zakres dotychczasowej działalności rolnictwa w postaci usługi 
przemysłowej dla rolnictwa tradycyjnego. 

Przemysł spożywczy uczestniczy także w produkcji innych rodzajów 
pasz, w szczególności suszu zielonek i ziemniaków, a także pasz stano- 
wiących produkt uboczny przetwórstwa rolnego. A zatem nie tylko prze- 
twarza on produkty rolne na żywnościowe, ale również uczestniczy w pro- 
dukcji rolnej, dostarczając surowców dla tradycyjnych gałęzi produkcji 
rolnej. Stwarza to nową sytuację rozwojową dla rolnictwa i jego powiązań 
z przemysłem spożywczym, która wymaga kompleksowego rozpatrywa- 
nia problemów tych gałęzi. 

Na szczególną uwagę zasługują podejmowane próby przejmowania bez- 
pośrednio przez przemysł dotychczasowych tradycyjnych gałęzi produkcji 
zwierzęcej, zwłaszcza produkcji mięsa (a także jaj). Działalność ta może 


72 


Kompleksowe zarządzanie rolnictwem 


spowodować zasadniczą przemianę w sytuacji rolnictwa i jego roli w pro- 
dukcji żywności. Wprawdzie obecnie działalność tego rodzaju jest w sta- 
dium początkowym, ale konieczność zdynamizowania produkcji właśnie 
artykułów żywnościowych pochodzenia zwierzęcego, na które największą 
presję wywiera zapotrzebowanie ludności, wymaga wcześniejszego rozwa- 
żenia jej możliwości rozwojowych. Jest to nowy problem, którego prawi- 
dłowe oświetlenie i planowe rozstrzyganie wymaga niezawodnie łącznego 
rozpatrywania możliwości i sytuacji rozwojowej tradycyjnego rolnictwa 
i produkcji przemysłowej. W związku z tym wyłania się szereg nowych 
kwestii, które wymagają zmiany podejścia do tradycyjnego rolnictwa 
i zachodzących w nim procesów, a także nowego potraktowania miejsca 
i roli przemysłu spożywczego w produkcji żywności. Już aktualnie rozwią- 
zania wymagają kwestie kooperacji produkcyjnej pomiędzy rolnictwem 
a wyspecjalizowanymi gałęziami przemysłu zajmującego się tuczem bydła 
i trzody chlewnej, produkcją drobiu i jaj itd. 

W związku z tego rodzaju tendencjami modernizacji wymagają powią- 
zania rynkowe rolnictwa z przemysłem. Trzeba się liczyć z koniecznością 
czy też racjonalnością wyeliminowania pośrednictwa handlu pomiędzy 
dostawcami materiału do przemysłowego tuczu (i nie tylko) a jego odbior- 
cami — przemysłem. 


Aktualnie w Polsce problemy te nie występują w takiej skali, aby wy- 
magały już zasadniczych rozwiązań. Niemniej licząc się z takimi tenden- 
cjami już obecnie trzeba przygotowywać się do przyszłych zmian. W szcze- 
gólności dość pilne mogą się okazać nowe powiązania kooperacyjne rol- 
nictwa i przemysłu w związku z dążeniem do przyspieszenia produkcji 
mięsa, m. in. przez przemysłowy tucz trzody chlewnej i bydła. 


Według danych z 1970 r. skup żywca bydlęcego wynosił 833 tys. ton, 
a trzody chlewnej 1058 tys. ton. Przemysłowy tucz nie odgrywa na razie 
znaczniejszej roli i stanowi nieznaczny odsetek sprzedaży żywca. Po- 
dejmowane jednak w tym kierunku kroki mogą zmienić sytuację. Duże 
możliwości w tej dziedzinie kryje kooperacja przemysłu mięsnego z go- 
spodarstwami rolnymi. 


Zmiany sytuacji kompleksu agro-przemysłowego najwyraźniej zazna- 
czają się w obrębie tradycyjnego rolnictwa. Znajdują one wyraz w mo- 
dernizacji bazy materiałowo-produkcyjnej rolnictwa, która stwarza obok 
tradycyjnych nowe typy powiązań przemysłu z rolnictwem, zwłaszcza 
w zakresie różnego rodzaju usług. Wprawdzie obecnie jeszcze dość odległa 
jest w Polsce perspektywa przybliżenia przemysłu do bezpośredniego 
uczestnictwa w produkcji rolnej, jak to już jest na porządku dnia w nie- 
których krajach (usługi przemysłu w zakresie dostaw środków chemicz- 
nych loco pole itp.), ale z tego rodzaju tendencjami wypadnie się także 
liczyć. Nie te powody aktualnie przemawiają za łącznym rozpatrywaniem 
szeregu kwestii przemysłu wytwarzającego środki produkcji dla rolnictwa 
ze sprawami rolnictwa. Aktualnie nadal dość podstawowe zagadnienie 
stanowi bardziej harmonijne rozwijanie tego przemysłu (ściślej przemy- 
słów) z potrzebami rolnictwa, czego się nie da osiągnąć również bez 
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kómpleksowego ujmowania całości jego problemów w ścisłym związku 
ze sprawami rolnictwa. Sprawy te są dość złożone i ich konkretniejsza 
charakterystyka wymaga odrębnego potraktowania. 


Spośród wielu problemów dotyczących rolnictwa, związanych ze zmia- 
nami w sytuacji kompleksu agro-przemysłowego, należałoby przede 
wszystkim zwrócić uwagę na wzrost udziału produkcji towarowej w pro- 
dukcji końcowej rolnictwa. Zmiany te w Polsce, mimo sygnalizowanych 
ograniczeń, są bardzo duże. W miarę wzrostu produkcji rolnej udział pro- 
dukcji towarowej wzrastał i osiągnął wysoki odsetek. 


Tendencja ta jest wypadkową poczynań polityki ekonomicznej, mają- 
cej na celu zdynamizowanie produkcji żywności przez wzrost stopnia jej 
przetwarzania oraz zwiększenie efektywności i racjonalności w gospodaro- 
waniu zasobami żywności. W szczególności w Polsce od szeregu lat pro- 
wadzi się politykę skupu całego przyrostu produkcji zbóż, wciągajac 
do obrotu towarowego nawet ilości zboża nieodzowne w gospodarstwach 
na cele spasania, umożliwiając im kupno przetworzonego zboża w postaci 
mieszanek paszowych. W obecnym pięcioleciu 1971—1975 zakłada się 
przyrost produkcji zbóż o około 4—5 mln ton, co zwiększa skalę tego 
problemu. Dzięki niskim cenom pieczywa podobnie kształtuje się sytua- 
cja ze zużyciem wewnętrznym zbóż na cele spożycia ludności. Dotyczy to 


Tabela 3 


Niektóre dane dotyczące powiązań rynkowych gospodarki chłopskiej *) 


Wyszczególnienie 1965 1970 


Przychody bezpośrednio z produkcji rolniczej 


— 


[a 


i 


w mln zł 134 795 150 861 
Skup produktów rolnych w mln zła) 71 328 86 962 
Udział skupu w przychodach w 06% 60,3 57,6 
Sprzedaż produktów rolnych na wolnym rynku 

w mln zł 17 596 21 502 
Udział sprzedaży w przychodach 13,0 14,2 
Spożycie naturalne (samozaopatizenie) w mln zł 40 467 44 594 
Udział samozaopatrzenia w przychodach w % 30,0 29,5 
Rozchody związane z produkcją rolniczą 

w mln zł 52 400 74 174 
Zakup towarów ji usług na cele produkcyjne 27 621 42 448 
Udział zakupów w rozchodach w 0% 52,7 56,7 
Udział zakupów w przychodach w 0% 21,2 28,1 


*) W cenach bieżących. 


a) Skup scentralizowany i zdecentralizowany dokonany brzóz jednostki gospodarki 


uspołlecznionej. 
Żródło: Tamże, str. 334. 
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zresztą nie tylko zbóż. W wyniku bowiem rozwiązań polityki ekonomicz- 
nej, mimo działania innych czynników ograniczających — stale zmniejsza 
się udział w produkcji spożycia bezpośredniego na rzecz produkcji towa- 
rowej. W latach 1965—1970 spożycie naturalne (samozaopatrzenie) lud- 
ności chłopskiej relatywnie nieco spadło, natomiast wzrósł udział zakupu 
towarów i usług na cele produkcyjne. 

A zatem szereg tendencji działa na rzecz zwiększania powiązań rynko- 
wych gospodarki chłopskiej (i nie tylko) z innymi dziedzinami gospodarki 
narodowej. Powiązania te są realizowane za pośrednictwem wyspecjalizo- 
wanych instytucji handlowych (i w nieznacznym zakresie poza nimi). 
Stąd istotny problem sprawniejszego funkcjonowania tych więzi, m. in. 
bezpośrednich powiązań kooperacyjnych i usprawnień w samym aparacie 
handlowym. Szereg spraw z tej dziedziny wymaga kompleksowego ujmo- 
wania łącznie ze sprawami rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego oraz 
wyżywienia. Stąd też należy z zadowoleniem powitać zapowiedziane przez 
Wytyczne zmiany w tym kierunku. 

Przedstawione, z powodu ograniczeń źródłowych, niepełne dane o sy- 
tuacji kompleksu agro-przemysłowego i niektórych tendencjach rozwojo- 
wych, które zmieniają jego pozycję oraz wysuwają nowe problemy — 
dowodzą konieczności zasadniczo nowego podejścia do problemu plano- 
wego nim zarządzania. Wydaje się nieodzowne stopniowe usuwanie 
ogromnego rozproszenia w planowym kierowaniu rozwojem produkcji 
żywnościowej. Zwłaszcza że tendencje integracyjne w tym zakresie sta- 
wiają ostro problem prawidłowego kształtowania kooperacji produkcyj- 
nej w obrębie kompleksu agro-przemysłowego. Jest to złożona problematy- 
ka, która wymaga odrębnego przedstawienia w celu określenia proble- 
mów badawczych i praktycznych. 

Utrzymanie gałęziowej zasady w planowaniu i zarządzaniu obniża sku- 
teczność i efektywność poczynań w tej dziedzinie. Przy utrzymaniu tej 
zasady z pola widzenia znika szereg ważkich problemów i tendencji rozwo- 
jowych, których uwzględnienie jest nieodzowne w celu bardziej dyna- 
micznego i harmonijnego rozwoju całej gospodarki narodowej i produkcji 
żywnościowej. Stąd konieczność oparcia planowania i zarządzania na za- 
sadzie kompleksowości, a w konsekwencji wprowadzenia całościowego 
planowego zarządzania kompleksem agro-przemysłowym. 

Zapowiedziane w Wytycznych reformy w zarządzaniu powinny jak 
najszerzej uwzględnić zmiany, jakie dokonały się w naszej gospodarce 
narodowej, i nieodzowność kompleksowego zarządzania gospodarką rolną 
i żywnościową i stwarzać stopniowo warunki do jednolitego kierowania 
całym agrokompleksem. Leży to bowiem w interesie pomyślnej realizacji 
złożonych i napiętych zadań wzrostu poziomu spożycia ludności, o którym 
w ogromnej mierze współdecyduje spożycie zywności. 


O WŁAŚCIWĄ REALIZACJĘ ZADAŃ 
ZAWARTYCH W WYTYCZNYCH NA VI ZJAZD PARTII 


Redakcja zwróciła się do kilku przedstawicieli środowiska naukowego 
z prosbą o wypowiedzenie się w ramach dyskusji przedzjazdowej. Po- 
niżej publikujemy wypowiedzi: 1) doc. dra Ryszarda Chelinskiego — 
Szkoła Główna Planowania i Statystyki w Warszawie; doc. dra Leszka 
Gilejki — Szkoła Główna Planowania i Statystyki w Warszawie; prof. 
dra Romana Kulikowskiego — członka korespondenta PAN, dyrektora 
Centrum Obliczeniowego PAN; dra Witolda Lipskiego — redaktora na- 
czelnego miesięcznika „Wieś Współczesna”; prof. dra Kazimierza So- 
kołowskiego — Uniwersvtet Mikołaja Kopernika w Toruniu; dra Zbig- 
niewa Sufina i dra Ryszarda Turskiego — Instytut Filozofii i Socjologii 


PAN. 
REDAKCJA 


Zdynamizować system płac 


RYSZARD CHELIŃSKI 


Systemu funkcjonowania gospodarki socjalistycznej nie tworzy się po 
prostu przez ustanowienie mniej lub bardziej sprawnych zasad zarządza- 
nia i kierowania nią. Kształtowanie tych zasad musi poprzedzać wnikliwa 
analiza realnych stosunków ekonomicznych, analiza sił społecznych wystę- 
pujących w gospodarce i ustalenie warunków, które hamują lub defor- 
mują ich działanie na rzecz rozwijania i umacniania socjalizmu. Dopiero 
na tej obiektywnej podstawie możemy określać zasady kierowania i za- 
rządzania gospodarką narodową, eliminując przeszkody i stwarzając pole 
nieskrępowanego działania obiektywnych sił napędowych gospodarki so- 
cjalistycznej. 

Planowania gospodarczego nie można pojmować jako procesu tworzenia 
dokumentu państwowego, określającego po prostu zadania poszczególnych 
jednostek i zapewniającego ich koordynację. Plan gospodarczy — to 
również nie wyłącznie postawienie zadań i zapewnienie środków ich wy- 
konania. Planowanie w swej istocie to nowa forma stosunków produkcji, 
nowy właściwy socjalizmowi mechanizm funkcjonowania gospodarki na- 
rodowej. Jest to proces społeczny, w którym — w każdym danym mo- 
mencie — znajdują rozwiązanie nieantagonistyczne sprzeczności między 
cząstkowymi interesami różnych klas, grup i warstw społeczeństwa so- 
cjalistycznego. Sprzeczności te stwarzają społeczny mechanizm, zapew- 
niający uwzględnienie w procesie planowania różnych stron i konsekwen- 
cji wynikających z określonych decyzji gospodarczych, pozwalają zbliżać 
realnie opracowany plan do planu optymalnego. Tak pojmowany proces 
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planowania stanowi formę stosunków społecznych, przez które realizuje 
się — jedyny możliwy i właściwy. socjalizmowi mechanizm wzrostu go- 
spodarczego. 

Mechanizm ten musi zatem zapewniać właściwą proporcję w reprezen- 
towaniu różnych stron interesu społecznego; powinien wzmacniać te stro- 
ny sprzeczności, które — jeśli słabną — hamują dynamikę rozwoju spo- 
łecznego lub prowadzą do jego deformacji, a osłabiać te, które ją dezinte- 
grują. Nadrzędność interesu ogólnospołecznego nie może być zapewniona 
w drodze mechanicznego tłumienia odmiennych, cząstkowych interesów. 
Przeciwnie, musi stwarzać mechanizm ich ujawniania się, ponieważ jest 
to warunek pełniejszego rozumienia interesu ogólnospołecznego. 

Szczególną wagę mają tu zadania związane z podnoszeniem stopy życio- 
wej ludności, w szczególności ze wzrostem płac realnych. Konieczne są 
korekty w proporcjach płacowych. Niezbędne jest także udoskonalenie 
istniejącego systemu płac roboczych. Najogólniejszy kierunek tych popra- 
wek musi polegać na pełniejszym i konsekwentniejszym stosowaniu socja- 
listycznej zasady podziału „według ilości i jakości pracy”. 

Postulatu tego nie należy rozumieć jako apelu o kontynuowanie przed- 
grudniowej tendencji, polegającej na ograniczaniu spożycia zbiorowego 
w celu zwiększenia tej części spożycia, która zależy od indywidualnych 
rezultatów pracy. Przeciwnie, rozwijanie społecznego funduszu spożycia 
uważam za istotny warunek stwarzania równości startu, wyrównywania 
dysproporcji w zaspokajaniu szczególnych potrzeb (np. leczenie, zaopatrze- 
nie na starość itp.), których powszechne bezpłatne lub za minimalną od- 
płatnością pokrywanie wiąże się z samą istotą socjalizmu. Postulat ten 
natomiast oznacza konieczność przejścia do dynamicznego, ofensywnego 
ukształtowania systemu płac, który by pozwalał uzyskiwać wyraźne i zna- 
czące różnice w zarobkach między ludźmi pracującymi rzetelnie i ofiar- 
nie a wszelkiego rodzaju poszukiwaczami łatwych dochodów. W kon- 
sekwencji powstawałyby znaczniejsze różnice w dochodach przy danych 
kwalifikacjach, właśnie zależnie od ilości i jakości pracy. 

Wbrew wypowiadanym niejednokrotnie poglądom, wzmocnienie zainte- 
resowania indywidualnymi wynikami rzetelnej pracy nie oznacza dezin- 
tegracji załogi i zobojętniania jej na rezultaty przedsiębiorstwa. Rzeczową, 
materialną podstawą takiego zainteresowania jest bowiem silne powiąza- 
nie i współzależność kolejnych operacji w procesie produkcji, a więc za- 
leżność indywidualnych rezultatów pracy robotnika od właściwej organi- 
zacji stanowiska roboczego, zaopatrzenia w surowce, półprodukty, narzę- 
dzia itp. Różne premie z funduszu zakładowego mogą to poczucie tylko 
wzmacniać. Nie stanowią jednak głównej siły tworzącej zainteresowanie 
w wynikach przedsiębiorstwa jako całości. Doświadczenie wykazało, że 
premie z funduszu zakładowego — ze względu na odległy bardzo związek 
z bezpośrednią pracą robotnika — przeradzają się w stały dodatek do płac. 
Niewypłacenie go jest zrozumiałe dla robotnika jedynie wtedy, gdy nie 
spełnił on regulaminowych wymagań wypłaty. 

Ofensywna, ekspansywna polityka płac w powyższym rozumieniu za- 
kłada znaczny wzrost precyzji w normowaniu pracy, lepsze dostosowanie 


27 


O właściwą realizację zadań zawartych w Wytycznych 


systemów płac do charakteru wykonywanego zajęcia, dokładniejsze mie- 
rzenie ilości i jakości pracy. Nie oznacza to oczywiście szczególnej pre- 
ferencji ani dla systemów typu akordowego, ani dla systemów płacy za 
czas pracy, zakłada natomiast znacznie większe zróżnicowanie stosowa- 
nych systemów płac, precyzyjniejszy dobór mierników wyrażających ilość 
i jakość pracy, stosowanie różnorodnych formuł względnej oceny. Two- 
rzenie w tych systemach płac wyraźnej i silnej preferencji dla rzetelnej 
pracy i wyraźnie niższych zarobków w razie niewywiązywania się z obo- 
wiązków jest zrozumiałe. 

Dynamizujące systemy płac muszą rodzić silne tendencje do naruszania 
ich zasad i osiągania wzrostu dochodów bez spełniania ilościowych i jako- 
ściowych wymagań stawianych danemu rodzajowi pracy. Stąd też nie 
mogą one funkcjonować bez ścisłej kontroli i nadzoru zarówno aparatu 
państwowego, jak i społecznych organizacji robotniczych, w tym głównie 
związków zawodowych. Kontrola ta nie może jednak oznaczać daleko 
posuniętego ograniczenia samodzielności kierownictw przedsiębiorstw 
w doborze właściwego systemu płac, dostosowanego do warunków pracy 
i sytuacji danego przedsiębiorstwa. Natomiast powinna eliminować do- 
wolność kierownictwa przedsiębiorstwa w wyliczaniu płac z pominięciem 
reguł przyjętego systemu, nieuzasadnione forsowanie wysokich zarobków 
własnej załogi, nie odpowiadających rezultatom produkcyjnym, łamanie 
proporcji płacowych właściwych danemu etapowi rozwoju gospodarki. Nie 
jest to zadanie łatwe; zakłada wysokie kwalifikacje i doświadczenie prak- 
tyczne w zakresie prowadzenia takiej polityki płac w skali gospodarki na- 
rodowej i na niższych szczeblach zarządzania, w szczególności kierownictw 
przedsiębiorstw. Oznacza także odejście od różnych uproszczonych metod 
regulowania poziomu płac przez nieuzasadnione rewizje norm, mechanicz- 
ne przystosowywanie wynagrodzeń do średniej płacy w danym zawodzie 
przy danych kwalifikacjach | 

Warunkiem takiego ukształtowania polityki i systemu płac jest więc 
odejście od schematyzmu rozwiązań i schematyzmu działania na rzecz 
pogłębionej analizy i uruchamiania aktywności społecznej, pozwalającej 
na wytworzenie atmosfery zaufania dla administracji kierującej płacami. 


W dotychczasowych systemach płac pracowników kierowniczych nad- 
mierną wagę przywiązywaliśmy do doraźnych osiągnięć i krótkookreso- 
wych rezultatów, nie doceniając systematycznego podnoszenia przedsię- 
biorstwa na wyższy poziom organizacyjny, zwiększania rzeczywistej efek- 
tywności jego pracy, prowadzenia działalności rozwojowej, zapewniającej 
postęp w przyszłości itp. Większa rola osobistego awansu dyrektora 
w określaniu wysokości osiąganych przez niego zarobków, oparcie zasad 
doboru i awansu kadr kierowniczych na wszechstronnej analizie wyników 
ich pracy w dłuższym okresie pozwoliłoby uruchomić potężne dźwignie 
somysłowości i inicjatywy. 

Dyrektor przedsiębiorstwa powinien np. podlegać okresowej ocenie 
zjednoczenia lub resortu przy współudziale przedstawicieli organizacji 
robotniczych (odpowiedniego szczebla organizacji związków zawodowych, 
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partyjnych) i ewentualnie. organizacji zawodowej organizatorów produk- 
cji. Oceny takie, włączane do akt personalnych kierownika, miałyby de- 
cydujące znaczenie dla uzyskania awansu i dalszego rozwoju zawodowe- 
go. Ważnym elementem przebudowy stosunków w tym zakresie mogłoby 
być stworzenie, na wzór np. instytucji biegłych księgowych, instytucji 
niezależnych, obiektywnych ekspertów, mogących sporządzać wszechstron- 
ne analizy stanu przedsiębiorstw i rezultatów osiąganych przez nie w da- 
nym okresie. | 


"Awans kadry kierowniczej przy niezwykle szybkim rozwoju nauki 
oraz metod organizacji i zarządzania musi się wiązać z uzyskiwaniem od- 
powiednich kwalifikacji zawodowych w trybie stałego dokształcania na 
odpowiednich kursach, studiach podyplomowych itp. Powiązanie tego sy- 
stemu doszkalania z systemem oceny osiągnięć kadry kierowniczej, 
z uogólnianiem i upowszechnianiem najlepszych doświadczeń, uwzględ- 
nianie wyników szkolenia w postępowaniu awansowym dynamizowałoby 
działanie kadry kierowniczej skierowane na dłuższy okres i na osiąganie 
wszechstronnych rezultatów w poprawie efektywności pracy przedsię- 
biorstwa. 


Omówione problemy, związane z tworzeniem właściwych bodźców dla 
ludzi pracy, stanowią w moim przekonaniu centralny punkt wszelkich 
zmian w zakresie planowania, kierowania i zarządzania gospodarką naro- 
dową, gdyż kształtują siły napędowe rozwoju ekonomicznego i usuwają 
szereg istotnych hamulców i czynników deformujących kierunek działa- 
nia motywacji dotychczasowej. 


O powodzeniu w ostatecznym rachunku 
zadecyduje postawa człowieka pracy 


LESZEK GILEJKO 


W Wytycznych KC na VI Zjazd partii człowiek występuje w dwojakiej 
roli podmiotowej. Pierwszą z tych ról wyznacza cel działania gospodar- 
czego i politycznego. Celem jest człowiek, zaspokajanie jego potrzeb i to 
potrzeb widzianych dynamicznie, odpowiadających jego współczesnym 
aspiracjom i dążeniom. Potrzebom ludzkim i ich zaspokajaniu przyznaje 
się także autentyczną funkcję dynamizującą rozwój gospodarczy, a tak- 
że — co jest szczególnie istotne — takie potraktowanie problemu stanowi 
najważniejszy czynnik integracji celów społecznych i gospodarczych. Dru- 
ga, podmiotowa rola człowieka polega na tym, że od jego postawy, zaan- 
gażowania, działań i myśli zależy w ostatecznym rachunku realizacja 
założeń. 
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Wytyczne w znacznie większym stopniu niż dotychczas stwarzają wa- 
runki do integracji, harmonijnego kojarzenia celów i interesów indywi- 
dualnych z celami ogólnospołecznymi. Wynika to z generalnych założeń 
polityki społecznej i gospodarczej. Przy równych szansach i konieczności 
zarazem prezentowania aktywnej postawy przez większość społeczeństwa, 
ta podmiotowa rola odnosi się przede wszystkim do klasy robotni- 
czej. Wynika to nie tylko ze znanej tezy marksizmu o historycznej misji 
proletariatu, wyznaczonej jej przez bieg dziejów ludzkich, lecz również 
z dotychczasowych złych i dobrych doświadczeń w praktycznym tworze- 
niu społeczeństwa socjalistycznego. Jeśli więc mówimy o decydującej roli 
czynnika ludzkiego, jego podmiotowej roli w realizacji celów zawartych 
w Wytycznych, to w szczególności odnosi się to do klasy robotniczej. 

Aktywna, kreatywna rola klasy robotniczej w naszym społeczeństwie 
występuje w wielu dziedzinach. Na dwie z nich chcemy zwrócić uwagę. 
Pierwsza z tych dziedzin, najbardziej ogólna, to generalny kierunek 
rozwoju, kształt społeczeństwa i funkcjonowanie różnych instytucji spo- 
łecznych. Ideologia klasy robotniczej — doktryna naukowego komuniz- 
mu — jest tym zespołem wartości i celów, który wyznacza bieżące i przy- 
Szłe kształty naszego życia społecznego. Bardzo ważną sprawą jest to, 
które z tych wartości są szczególnie istotne dla klasy robotniczej, które 
z nich zapewniają jej identyfikację z praktyką społeczną, a które „odej- 
ścia” od doktryny komunizmu w praktyce powodują krytykę, a nawet 
protest klasy robotniczej. 

Doświadczenia ubiegłych okresów i ostatnich zbiorowych napięć i kon- 
fliktów społecznych dają dostatecznie poglądowy obraz wartości, które 
są szczególnie bliskie klasie robotniczej, a jednocześnie wskazują, że wypa- 
czenia socjalizmu stają się zawsze przedmiotem jej ostrej krytyki i prote- 
stu. Sprawa ta o bardzo istotnym znaczeniu stanowi jeden z najważniej- 
szych warunków realizacji celów określonych w Wytycznych. Wynika stąd 
wniosek, że partia z nie mniejszą niż dotychczas siłą powinna dbać 
o głębszą identyfikację celów, aspiracji i ocen klasy robotniczej z praktyką 
społeczną, a także eliminować, ograniczać w praktyce te zjawiska, które 
były i będą zawsze przedmiotem krytyki robotniczej. Z tego się bierze 
najpełniejsze zainteresowanie klasy robotniczej w uformowaniu się spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. 

Drugą dziedziną, w której powinna się rozwijać i umacniać podmiotowa 
rola klasy robotniczej, to produkcja, sfera wytwórczości. Jak wiadomo, 
chociażby z powodu decydującej już dzisiaj, a w przyszłości jeszcze 
bardziej rosnącej roli przemysłu w tworzeniu dochodu narodowego, jego 
rozwój zależy w dużej mierze od kreatywnej postawy klasy robotniczej — 
robotników jako wytwórców. Co warunkuje wzmacnianie tej podmioto- 
wej roli klasy robotniczej w sferze produkcji, co może zapewnić jej dy- 
namiczny rozwój? Można wymienić trzy takie zespoły warunków, odgry- 
wające obecnie najważniejszą rolę, a mianowicie: dobra organizacja pra- 
cy, sprawiedliwy podział dochodów (sprawiedliwa płaca), udział w podej- 
mowaniu decyzji dotyczących produkcji i warunków pracy. Rozwiązywa- 
nie tych problemów nie może się przy tym dokonywać bez udziału klasy 
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robotniczej, jej zainteresowanie bowiem tymi sprawami gwarantuje ich 
skuteczną realizację. 

Rodzi się często przy takich okazjach pytanie, czy klasa robotnicza, 
robotnicy jako wytwórcy, pracownicy są rzeczywiście zainteresowani 
w rozwiązywaniu tych spraw, czy one właśnie umieszczone są na czoło- 
wym miejscu na liście problemów, które zdaniem robotników powinny 
„być rozwiązywane w pierwszej kolejności, a ich rozwiązanie z kolei spo- 
tęguje, wzmoże czynną postawę robotników, ich zaangażowanie w pro- 
cesie produkcji. Czy robotnicy potrafią zrozumieć i docenić konieczności 
wynikające z zasady różnicowania poziomu płac i dochodów, czy czasami 
nie są oni bardziej skłonni ulegać hasłom skrajnego egalitaryzmu, słowem 
czy są zdolni do tego, żeby nie tylko rozumieć wymagania współczesnej 
organizacji pracy, ale uważać je za odpowiadające ich interesom i punkto- 
wi widzenia. Czy czasami nie występuje w ich postawach ciasny partyku- 
laryzm, egoizm, skłonność do myślenia tylko w kategoriach własnych 
interesów? 

Nie idealizując bynajmniej całej zbiorowości robotniczej i rozumiejąc, 
że jak w każdej zbiorowości, tak i wśród robotników występują postawy 
różne, w swym podstawowym trzonie klasa robotnicza uważa te właśnie 
sprawy za bardzo istotne, a ich rozwiązywanie, przy udziale robotników, 
mogłoby znacznie zwiększyć ich aktywność, zaangażowanie, słowem pod- 
miotową rolę jako wytwórców, jako producentów. 


Prowadząc w przeszłości badania nad funkcjonowaniem samorządu ro- 
botniczego, a także postawami robotników wobec tej instytucji, można 
się było wielokrotnie przekonać, że te właśnie sprawy znajdują się na 
pierwszym miejscu na liście wniosków i postulatów robotniczych. Te 
właśnie sprawy powinny, zdaniem robotników, stanowić przedmiot głów- 
nej troski i zainteresowań organów samorządu robotniczego, jeśli mają 
oni traktować samorząd jako instytucję reprezentującą ich interesy. Wy- 
nikało to zarówno z osobistych interesów robotników, jak i z ich chęci 
ponoszenia odpowiedzialności za sprawy ogólniejsze. 

Zainteresowanie dobrą organizacją pracy brało się zarówno z tego, że 
czynnik ten wpływa istotnie na kształtowanie zarobków, równomierne 
rozłożenie sił i zmniejszenie zagrożeń, jak i z tego, że dobra organizacja 
pracy obliguje do pracy wszystkich, w tym także tych, którzy są odpowie- 
dzialni za jej stan, czyli kierownictwo przedsiębiorstwa. Wynikało to także 
z poszanowania ładu i porządku tak charakterystycznego dla ludzi prze- 
mysłu, mających na co dzień styk z techniką, której jedną z cech jest 
na wpół automatyczna sprawność funkcjonowania, współpraca i koordy- 
nacja. 

Wbrew często spotykanym opiniom robotnicy przemysłowi nie wykazują 
skłonności do ulegania hasłom skrajnego egalitaryzmu ani nie są „nosicie- 
lami” takich poglądów. Akceptowanie zasady podziału według pracy, 
uwzględniającej także wyższe wynagradzanie pracy wyżej kwalifikowa- 
nej i odpowiedzialnej, zyskuje powszechną nieomal aprobatę robotników 
przemysłowych. Jednocześnie występuje zdecydowane opowiadanie się 
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za słusznością ustalania pułapu płac maksymalnych, co zdaniem robotni- 
ków jest jednym z ważniejszych wyrazów socjalistycznych cech społe- 
czeństwa, które z natury swej powinno być przeciwne silnej polaryzacji 
dochodów. 

Krytyka robotnicza dotyczy natomiast podziału innych funduszów 
i środków znajdujących się w dyspozycji przedsiębiorstwa, gdzie w prze- 
szłości wręcz panoszyło się naruszanie zasady: każdemu według jego pracy 
i barier wynikających ze społeczno-moralnych właściwości socjalizmu. 
W całej rozciągłości potwierdziły to rozpoczęte niedawno wstępne badania 
na temat świadomości społeczno-politycznej klasy robotniczej w dużych 
zakładach przemysłowych. Podziały różnego rodzaju premii były tego 
najlepszą egzemplifikacją. 

Wiąże się z tym problem jawności życia społecznego w środowisku pra- 
cy, a także rola organizacji pracowniczych, które w imieniu załóg spra- 
wują funkcję kontroli i nadzoru społecznego. Przykłady z przeszłości. 
dotyczące podziału funduszu zakładowego, są tego również dostatecznie 
silnym dowodem. Pełna i konsekwentna realizacja zasady podziału we- 
dług pracy, mająca zastosowanie do wszystkich form dochodów związa- 
nych z pracą, zyskuje powszechną aprobatę robotników. Jej przestrzega- 
nie może więc i powinno się stać czynnikiem wzmagającym podmiotową 
rolę klasy robotniczej w środowisku pracy, jej zaangażowanie, czynną po- 
stawę w sferze działalności produkcyjnej. 

Rozwiązywanie tego problemu nie może również nastąpić bez udziału 
samych robotników, organizacji społecznych, gdyż właśnie ich pogląd 
w tej sprawie stanowi najlepszą gwarancję skutecznego działania, a za- 
razem wynikająca z tego poglądu postawa może stanowić skuteczną barie- 
rę wobec tych środowisk, które przeczekawszy okres krytyki będą skłon- 
ne podejmować próbę powrotu do dawnej praktyki. 

Trzeci warunek — to czynne uczestnictwo robotników w podejmowaniu 
decvzji dotyczących spraw produkcyjnych i warunków pracy. Obejmuje 
to cały wachlarz spraw i problemów, poczynając od stanowiska pracy, 
a kończąc na krótko- i długookresowych planach przedsiębiorstwa. Coraz 
częściej już obecnie rodzi się potrzeba stawiania pytania wobec kolektywu 
roboczego, „jak to powinniśmy zrobić, ile powinniśmy zrobić”, a nie po- 
sługiwania się zwrotem, który wynikał z przedmiotowego traktowania 
człowieka w procesie pracy: „trzeba to zrobić, co myśmy za was wymy- 
Ślili”. | 

Jakże często już dzisiaj, zwłaszcza w dużych zakładach przemysłowych, 
ten styl budzi, jeśli jeszcze nie krytykę, to w każdym razie niechęć ro- 
botników. traktowanie realizowanych zadań jako czegoś wyłącznie narzu- 
conego z zewnątrz, nie angażującego, nie pobudzającego do inicjatywy 
i aktywności. Przy czym trzeba dodać, że mimo komplikowania się pro- 
cesów wytwórczych, rozwoju techniki wytwarzania i technologii zmienia 
się również poziom kwalifikacji i kultury robotników. Robotnicy, ze 
względu na doświadczenie, wyższe kwalifikacje i rozwój ogólnego pozio- 
mu kulturalnego, mają coraz więcej do powiedzenia w sprawach wy- 
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twórczych, metod organizacji i innowacji. Dotyczy to nie tylko zagad- 
nień znajdujących się w polu bezpośredniej obserwacji robotników, na 
stanowisku pracy, w brygadzie, oddziale itp. Dotyczy to także problemów 
ogólniejszych, w tym również całego przedsiębiorstwa. 

Jakże często powodem małej aktywności robotników na sesjach konfe- 
rencji samorządu robotniczego czy posiedzeniach innych organów samo- 
rządu był swoisty brak komunikatywności. Materiały przedstawiane przez 
administrację były na tyle skomplikowane, że sami referujący ich nie 
rozumieli, głosy robotnicze natomiast, podejmujące np. sprawy organizacji 
pracy i harmonijnego funkcjonowania wszystkich komórek przedsiębior- 
stwa, oceniano jako nie związane z tematem, drugorzędne, nie mające 
istotnego znaczenia. Stan organizacji pracy odbija się natomiast jak w so- 
czewce właśnie na stanowisku pracy, w sferze produkcji, wydziale, oddzia- 
le, warunkuje wykonanie ogólnych zadań przedsiębiorstwa, a także rzutu- 
je na warunki pracy, potęguje zagrożenia, grozi arytmicznością. 

Jest to więc problem klimatu dyskusji, upowszechniania się zrozumie- 
nia, że sprawy na pozór nie związane z powodzią cyfr i wskaźników 
bardzo silnie rzutują na ich realizację, a także tworzą atmosferę wzajem- 
nego zrozumienia, ograniczają dystanse, upowszechniają poczucie odpo- 
wiedzialności, kształtują postawy inicjatywne. 

Oczywiście nie chodzi tu tylko o wysłuchanie postulatów i ocen robotni- 
czych. Chodzi może jeszcze bardziej o ich realizację. Ileż takich wniosków 
i ocen nie tylko wysłuchanych, lecz nawet zarejestrowanych pod odpo- 
wiednią datą i w odpowiedniej rubryce występowało w przeszłości. Pozo- 
stawały one jednak na papierze. Nie upowszechnił się, a wręcz przeciw- 
nie zanikał zwyczaj, mało tego — w końcu przecież obowiązek odpowia- 
dania na wnioski i postulaty członków społeczności fabrycznej, posiadają- 
cych uprawnienia współgospodarzy i ogólne uprawnienia obywatelskie. 
Ileż potwierdzeń znaleziono na to, że szereg spraw można było załatwić 
w ramach przedsiębiorstwa, bez udziału „czynników zewnętrznych”. Ana- 
logicznie wyglądało zagadnienie odpowiadania na postulaty samorządu 
robotniczego, gdy były kierowane do nadrzędnych jednostek administracji 
gospodarczej i gdy ich załatwienie rzeczywiście zależało od podmiotów 
znajdujących się poza przedsiębiorstwem. 

Zwracamy uwagę na te sprawy, na zjawiska występujące w przeszłości, 
nie dlatego, żeby pamiętać stale o późniejszych ich groźnych i bardziej 
ogólnych następstwach, ale ze względu na teraźniejszość i przyszłość. 
Zbyt wielu ludziom udzieliły się bowiem pewne postawy i style działania 
w przeszłości i można być nieomal pewnym, że nie u wszystkich nastąpiła 
dostateczna reedukacja, nie wszyscy także doceniają znaczenie kształ- 
towania podmiotowej roli człowieka w procesie produkcji jako ważnej 
cechy socjalizmu, a zarazem czynnika wzmagającego aktywność człowie- 
ka-wytwórcy. 

Jeśli dziś można jeszcze uzyskiwać tę aktywność tradycyjnymi metoda- 
mi, to jutro będzie to już prawie niemożliwe. Treść jutra wyznacza bowiem 
perspektywa intelektualizacji każdego rodzaju pracy, przy jednoczesnym 
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odchodzeniu w przeszłość potrzeby tradycyjnej siły mięśni i umiejętności 
wyłącznie manualnych. Trzeba także mieć na względzie inny poziom aspi- 
racji, interesów ji celów, jakie wnoszą w szeregi klasy robotniczej ludzie 
przychodzący z wykształceniem, dzisiaj zawodowym, a jutro średnim. 
Grupy te są mniej konformistyczne, bardziej ruchliwe, z wyniesioną 
ze szkoły nie tylko wiedzą zawodową, lecz również wiedzą o socjalizmie, 
jego cechach jako ustroju społecznego. Grupy te będą mniej skłonne do 
akceptowania warunków i stosunków w środowisku pracy, które nie 
odpowiadają ich aspiracjom i ocenom, które utrudniają aktywną i kreatyw- 
ną pozycję w środowisku pracy, w procesie produkcji. Jest to dodatkowy 
czynnik podkreślający znaczenie czynnego udziału robotników w podej- 
mowaniu decyzji produkcyjnych i w sprawach warunków pracy. 


W tej ostatniej sprawie należałoby przemyśleć i zastosować w praktyce 
formy kojarzenia na szczeblu przedsiębiorstwa problemów socjalnych 
1 ekonomicznych, realizowania zasady harmonijnego i dynamicznego 
rozwoju. Wszystkie te zagadnienia wiążą się z funkcjonowaniem samorzą- 
du robotniczego, koniecznością jego dalszego rozwoju, a zwłaszcza umac- 
niania jego podstawowych właściwości jako instytucji demokracji robotni- 
czej. Rozwój samorządu robotniczego — to zarazem jeden z ważniejszych 
warunków realizacji przyjętych w Wytycznych założeń, a w szczególności 
istotny czynnik gwarantujący skuteczne rozwiązywanie tak ważnych pro- 
blemów, jak: reforma systemu gospodarczego, uelastycznienie systemu 
zarządzania, rozwój kontroli społecznej itp. 


Rola nauki w unowocześnianiu zarządzania 


ROMAN KULIKOWSKI 


Wytyczne KC PZPR spotkały się w środowisku naukowców ze zrozu- 
miałym zainteresowaniem. Podnoszą one rangę badań naukowych, umo- 
żliwiają konfrontację zamierzeń z istniejącymi możliwościami, a także 
pozwalają zwrócić uwagę opinii społecznej w ramach dyskusji przedzjaz- 
dowej na poglądy i dezyderaty specjalistów. Ten ostatni aspekt zagadnie- 
nia uważam za szczególnie ważny. W dobie rewolucji naukowo-technicz- 
nej, w jakiej obecnie się znajdujemy, niemożliwe jest bowiem osiągnię- 
cie istotnych efektów bez zaangażowania szerokich rzesz społeczeństwa 
w proces unowocześnienia gospodarki naszego kraju i zarządzania. 


Rewolucja naukowo-techniczna oznacza dla naszego kraju nie tylko 
konieczność unowocześnienia technologii i metod produkcji. Oznacza ona 
także konieczność masowej reedukacji społeczeństwa, wprowadzenia bar- 
dziej wydajnych form pracy oraz oparcia zarządzania na metodach nauko- 
wych z szerokim udziałem wybitnych specjalistów. 
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Jest obecnie sprawą niezwykle ważną, by przywrócony w upływającym 
roku klimat zaufania i chęci twórczego zaangażowania się wszystkich ludzi, 
którym leży głęboko na sercu przyszłość naszego kraju i socjalizmu, nie 
został zaprzepaszczony. 

W moim przekonaniu sprawa unowocześnienia zarządzania nie powinna 
być rozpatrywana w płaszczyżnie ulepszenia tzw. stylu zarządzania lub 
też ułatwienia zarządzania z punktu widzenia wygody administracji pań- 
stwowej. Jest sprawą znaną i oczywistą, że system socjalistyczny, oparty 
na zasadach naukowego zarządzania, ma bezsporną przewagę nad wszyst- 
kimi wariantami systemu kapitalistycznego, w których konflikty i sprzecz- 
ności wewnętrzne stanowią istotny hamulec rozwoju. To, czy uda się 
nam w pełni wykorzystać potencjalną przewagę ustroju socjalistycznego 
nad ustrojem kapitalistycznym i w niedalekiej przyszłości w praktyczny 
sposób udowodnić słuszność naszej koncepcji rozwojowej, jest sprawą 
podstawową dla naszej partii i socjalizmu. Musimy więc dążyć do ulep- 
szenia zarządzania pomimo kosztów i oporów tych wszystkich, którzy 
przyzwyczaili się do wygodnego nieraz, lecz zbiurokratyzowanego stylu 
zarządzania. 

Poruszając sprawę udziału nauki w zarządzaniu, należy zauważyć, że 
w ostatnich latach nagromadziło się wiele niejasności i nieporozumień 
i obecnie jeszcze szereg osób nie bardzo wie, czego chce gospodarka od 
nauki lub nauka od gospodarki. 

Wypada zacząć chyba od tego, że postulaty kierowane pod adresem 
nauki często formułowano w duchu wąskoutylitarnym (mniej więcej na 
poziomie pojedynczego procesu produkcyjnego lub fabryki), natomiast 
sfera odpowiedzialnych decyzji na tzw. wyższych szczeblach zarządzania 
stanowiła swego rodzaju tabu. 

Obawa przed powierzaniem nauce odpowiedzialnych zadań w zakresie 
zarządzania wynikała, jak sądzę, z niezrozumienia roli nauki w procesie 
zarządzania współczesnym państwem. Jest sprawą jasną, że nauka zawsze 
była, jest i pozostanie siłą usługową w stosunku do społeczeństwa i jego 
organów władzy. 

Naukę interesuje głównie analiza skomplikowanych sytuacji i proce- 
sów zachodzących w tak złożonych organizmach, jakim jest np. gospo- 
darka narodowa. Nauka analizuje te sytuacje i sugeruje decyzje opty- 
malne z punktu widzenia określonych celów lub kryteriów. Kryteria 
te powinno się wybierać w duchu interesów socjalizmu, gdyż tylko wtedy 
nauka służy socjalizmowi. 

Decyzje sugerowane przez naukę mogą, lecz nie muszą, być wykorzy- 
stywane w praktycznej działalności kadry kierowniczej. W tej ostatniej 
sytuacji kadra kierownicza, a nie nauka ponosi odpowiedzialność za kon- 
sekwencje nieoptymalnego podejmowania decyzji. 

Naukowcy mogą być też nakłonieni do zajęcia się wyłącznie działalno- 
ścią produkcyjną, pomagając w ten sposób majstrom i technikom, przy 
czym w wolnych chwilach będą jeszcze prawdopodobnie zabawiać się 
konstruowaniem abstrakcyjnych teorii, lecz mały będzie z tego pożytek 
zarówno dla społeczeństwa, jak i samej nauki. 
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Jestem zresztą głęboko przekonany, że nikt zdrowo myślący w naszym 
kraju nie chciałby do tej roli zredukować funkcji nauki. Budzi natomiast 
niepokój mała ilość zadań stawianych nauce na miarę jej ambicji i mo- 
zliwości. 

Z obserwacji i porównania rozwoju nauki w różnych krajach wynika, 
że placówki naukowe w naszym kraju w stosunkowo małym stopniu an- 
gażują się w opracowywanie na odpowiednim poziomie naukowym za- 
gadnień kompleksowych związanych z zarządzaniem, planowaniem roz- 
woju gospodarczego i regionalnego, ochroną środowiska człowieka, nauko- 
wą prognostyką itp., które to ASROMCIA stanowią podstawę zarządzania 


w nowoczesnym państwie. 
* 


Wśród wielu przyczyn, które wpłynęły zapewne na tę sytuację, należy 
wymienić przede wszystkim trudności z uruchomieniem w naszym kraju 
badań o charakterze interdyscyplinarnym. Jak wynika z doświadczeń 
krajów przodujących, największe efekty naukowe i ekonomiczne udaje 
się osiągnąć na pograniczu różnych dyscyplin naukowych. Tworzone są 
w tym celu mieszane zespoły badawcze, w których uczestniczą specjaliści 
z zakresu informatyki, biologii, ekologii, urbanistyki, ekonomii itp. Po- 
dejmują one i rozwijają takie problemy, jak np. automatyczne sterowa- 
nie ruchem ulicznym i szosowym przy użyciu maszyn cyfrowych, plano- 
wanie rozwoju przestrzennego miast i osiedli, optymalizacja systemów 
oczyszczania ścieków i walka z zanieczyszczeniami, planowanie rozwoju 
ekonomicznego, planowanie rozwoju społecznego i rozwoju nauki. 

Konieczność rozwiązywania problemów takiego typu jest nieodłącznym 
atrybutem naszego wieku. Wpływ zanieczyszczeń spowodowany industria- 
lizacją kraju zagraża środowisku naturalnemu człowieka i wymaga od 
niego rozwiązywania nowych kompleksowych zagadnień na pograniczu 
nauk technicznych, biologicznych i ekonomicznych. 

Inny ważny problem kompleksowy tworzy sterowanie i zarządzanie 
gospodarką narodową w skali całego kraju. Wiąże się z nim problem pla- 
nowania rozwoju technicznego, społeczno-ekonomicznego oraz naukowego. 
Rozwiązywanie takich problemów nie może się opierać na klasycznych 
metodach, posługujących się więcej intuicją niż ścisłą analizą. Stosuje 
się obecnie w wielu krajach metody polegające na operowaniu modelami 
matematycznymi systemów przemysłowych, ekonomicznych i zarządza- 
nia. Dla modeli tych opracowuje się algorytmy sterowania i podejmowa- 
nia decvzji, oparte na rachunku i wykorzystaniu elektronicznej techniki 
obliczeniowej w celu przetwarzania wielkiej ilości informacji statystycz- 
nych związanych z funkcjonowaniem systemów. Metody takiego typu 
mają również olbrzymie znaczenie dla naukowej prognostyki. Pozwalają 
one nie tyle na odgadywanie stanu modelu społeczno-ekonomicznego 
w przyszłości, ile na obliczenie oczekiwanego stanu tego modelu. 

Aby sprostać powyższym zadaniom, konieczne jest nowe podejście 
w zakresie polityki naukowej. Nieodzowne staje się stymulowanie i pre- 
ferencja badań interdyscyplinarnych. Badania interdyscyplinarne dają 
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bowiem możliwość włączenia w nurt rozwoju kraju nie tylko nauk tech- 
niczno-ekonomicznych, lecz również takich gałęzi wiedzy, jak biologia, 
ekologia, rolnictwo, nauki społeczne i socjologia, prakseologia itp. Istnie- 
jąca sztywna struktura organizacyjna oraz tradycyjne metody badań 
utrudniają zarówno współpracę naukową pracowników nauki i życia go- 
spodarczego, działających w różnych resortach lub pionach organizacyj- 
nych, jak również rozwiązanie konkretnych zadań, które stoją przed go- 
spodarką kraju lub które postulują narastające konflikty środowiska czło- 
wieka. 

Drugi istotny postulat — to konieczność unowocześnienia szeregu dy- 
scyplin naukowych w naszym kraju. Jest sprawą oczywistą, że ilość in- 
formacji, jaką operuje współczesna nauka, narasta w sposób niesłychanie 
szybki i bez zaangażowania elektronicznej techniki obliczeniowej oraz 
metod, jakie oferuje informatyka i nauki systemowe, a w szczególności — 
cybernetyka techniczna, nie są możliwe istotne efekty naukowe oraz 
efekty gospodarcze. 

Wiąże się z tymi postulatami konieczność racjonalnej, scentralizowanej 
polityki naukowej w zakresie stymulowania nowoczesnych badań nauko- 
wych oraz rozwoju i kształcenia kadr naukowych i kierowniczych. 

Kształcenie kadr kierowniczych na nowoczesnym i dostatecznie wyso- 
kim poziomie ma szczególnie istotne znaczenie. Wiele państw, a w szcze- 
gólności ZSRR, doceniając wagę tego problemu, uruchamia obligatoryjne 
szkolenie dla czołowej kadry kierowniczej państwa. Obserwowane u nas 
formy dokształcania kadry kierowniczej, według opinii wielu osób, są 
niezbyt efektywne i nie odpowiadają wadze zagadnienia. 

Chciałbym jeszcze nieco dokładniej omówić zagadnienia związane z uno- 
wocześnieniem zarządzania naszego aparatu administracyjnego. 

Nie jest tajemnicą, że szereg systemów zarządzania, z jakimi stykamy 
się w praktyce dnia powszedniego, pracuje w sposób nieefektywny. Nie- 
domagania tych systemów były i są poddawane krytyce w różnych aspek- 
tach zagadnienia. Często niedomagania te utożsamia się np. ze złą wolą 
lub niskimi kwalifikacjami kadry kierowniczej, mało natomiast uwagi 
poświęca brakom systemowym, które uniemożliwiają efektywną pracę 
najbardziej kompetentnym i oddanym pracownikom kadry kierowniczej. 

Niedomagania, o których tu mowa, mogą być analizowane ścisłymi 
metodami naukowymi, które oferują takie dyscypliny naukowe, jak np. in- 
formatyka, teoria systemów, prakseologia itd. Ze względu na brak miej- 
sca, ograniczę się tu do krótkiego wyliczenia głównych symptomów i przy- 
czyn nieefektywnego zarządzania oraz do możliwości ich przezwycię- 
żenia. 

Omówione niedomagania wiążą się bądź ze złym funkcjonowaniem sy- 
stemu informacyjnego oraz systemu organizacyjno-wvkonawczego, bądź 
też ze złym podejmowaniem decyzji. Jeżeli chodzi o system informacyjny, 
to podstawowym brakiem jest istnienie dużych opóźnień w przekazie 
informacji, które dezaktualizują decyzje, a często stawiają pod znakiem 
zapytania celowość utrzymywania systemu informacyjnego. Innym po- 
dobnym zjawiskiem jest brak agregatyzacji na poszczególnych szczeblach 
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zarządzania, co prowadzi w efekcie do nadmiaru informacji (np. zarzą- 
dzeń), z których nikt nie jest w stanie korzystać. Przeciążenie systemu 
informacyjnego następuje również w razie nierytmicznej pracy (np. 
w końcu okresu sprawozdawczego). 

Z zakresu niedomagań systemu organizacyjnego, a głównie jego funkcji 
wykonawczych, należy wymienić przede wszystkim tzw. niesterowalność 
systemu. Termin ten, wywodzący się z teorii sterowania, dotyczy sy- 
tuacji, w której podjęta decyzja nie może być zrealizowana dlatego, iż 
nie oddziałuje na system zarządzany. Sytuacja taka zachodzi np. wskutek 
braku organizacyjnego podporządkowania lub przerwy w obiegu infor- 
macji. 

W istniejących strukturach zarządzania obserwuje się też często nie- 
właściwą decentralizację, kiedy to np. organ nadrzędny zarządzania 
przejmuje funkcje decyzyjne swoich organów podrzędnych. Prowadzi 
to nie tylko do przeciążenia organu nadrzędnego, lecz redukuje również 
funkcje organów podrzędnych do czystego przekazywania, tj. w praktyce 
do opóźniania informacji. Do nieporozumień strukturalnych należą spo- 
tykane u nas instytucje, w których zarządzają jednocześnie dwa lub wię- 
cej organy tym samym systemem lub procesem. 

Z zakresu złego funkcjonowania organów decyzyjnych obserwuje się 
najczęściej przyjęcie złego modelu zarządzanego systemu, niejasność 
celów działania i brak właściwych informacji, nieuwzględnienie ograni- 
czeń działania, nieznajomość techniki podejmowania decyzji itp. Jak widać, 
niedomagania tej kategorii wiążą się głównie z brakami w wyszkoleniu, 
nieznajomością nowoczesnych metod naukowych itp. Jedynym i skutecz- 
nym lekarstwem na te niedomagania jest szybkie i nowoczesne kształcenie 
kadry kierowniczej. Do tej ostatniej kategorii niedomagań należałoby też 
prawdopodobnie zakwalifikować psychologiczne opory i zahamowania 
przed wprowadzaniem nowoczesnych metod zarządzania. Chodzi tu głów- 
nie o informatykę opartą na elektronicznej technice obliczeniowej. Jak 
wiadomo, komputery posiadające właściwości szybkiego przetwarzania 
informacji mogą w istotny sposób przyczynić się do usprawnienia zarzą- 
dzania. Dotyczy to przede wszystkim udziału komputerów w optymali- 
zacji decyzji, kiedy to zbiór możliwych warunków jest bardzo duży i kiedy 
zawodzi intuicja człowieka, odpowiedzialnego za podejmowanie decyzji. 
Komputery pozwalają też na gromadzenie, wyszukiwanie i przetwarzanie 
informacji zgodnie z założonym programem. Komputeryzacja pozwala 
więc na uzdrowienie wielu niedomagań systemów zarządzania. 

Istotną sprawą jest właściwy rozdział sprzętu informatycznego, wspo- 
magającego pracę organów decyzyjnych na różnych szczeblach zarzą- 
dzania. Tylko w tych ogniwach systemu, gdzie szybkie przetwarzanie 
informacji jest konieczne i ekonomicznie uzasadnione, należy instalować 
komputery o dużej szybkości liczenia. Obserwuje się natomiast często 
wysuwanie żądań zakupu dużych maszyn dla obsługi ośrodków, które 
mogłyby się posługiwać również urządzeniami prostszymi i tańszymi. 

Nie należy sądzić, że komputery w sposób niejako automatyczny uzdro- 
wią niedomagania w zarządzaniu. Podstawową rolę spełni tu nauka, 
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która daje wskazówki, w jaki sposób należy komputery zaprogramować, 
by spełniały swe funkcje zgodnie z zamierzeniami człowieka. 

Wypada także zauważyć, że unowocześniony system zarządzania, w któ- 
rym coraz większy udział w decyzjach biorą maszyny matematyczne, 
pozostaje systemem usługowym dla człowieka, jeśli ostateczna decyzja 
pozostaje w jego gestii. Człowiek może nie uwzględniać zaleceń, które 
sugeruje mu system informatvczno-decyzyjny, lecz w tym wypadku po- 
nosi też pełną odpowiedzialność za złe funkcjonowanie zarządzania. 


Chciałbym wyrazić głębokie przekonanie, że rola nauki, a w szczegól- 
ności informatyki, w unowocześnieniu zarządzania zostanie w pełni do- 
ceniona nie tylko w kręgach specjalistów, lecz również w szerokich rze- 
szach społeczeństwa. 

Zarządzanie jako nauka o charakterze interdyscyplinarnym wymaga 
bowiem udziału specjalistów reprezentujących takie działy naubi, jak: 
teoria systemów, informatyka, teoria sterowania, badania operacyjne, 
prakseologia, matematyka, ekonomia itp. oraz udziału przedstawicieli ad- 
ministracji państwowej, działaczy życia gospodarczego i politycznego 
kraju, statystyków dokumentalistów itp. 

Charakter i zakres problemu jest tak szeroki, że żadna z tych grup 
specjalistów nie może go zrealizować własnymi siłami. Konieczne jest 
więc tworzenie mieszanych zespołów oraz zorganizowanie ścisłej współ- 
pracy odpowiednich placówek naukowo-badawczych i instytucji zainte- 
resowanych w unowocześnianiu zarządzania. 

Umiejętności i możliwości, jakie reprezentują poszczególne zespoły, 
mogłyby być skonfrontowane w procesie wspólnej pracy nad realizacją 
konkretnych zadań w dziedzinie zarządzania. 

Konieczne jest też tzw. „zielone światło” i stymulowanie wszelkich 
twórczych inicjatyw w omawianej sprawie. 


Rozwój rolnictwa — 
warunkiem podniesienia stopy życiowej 


WITOLD LIPSKI 


W swej wypowiedzi chciałem ograniczyć sie do jednego tylko zagadnie- 
nia, a mianowicie do problemu rolnictwa. Jest to jednak problem nie- 
zwykle szeroki, o różnorodnych implikacjach dotyczących nie tylko tego 
działu gospodarki narodowej i nie tylko ludności rolniczej. 

W Wytycznych niektóre sprawy zostały ujęte bardzo szczegółowo, 
w innych natomiast — dotyczy to przede wszystkim zagadnień długofa- 
Jowych — ograniczono się do zasygnalizowania kierunku poszukiwań. 
Ujmując kwestię ilościowo, problematyce rolnictwa w szerokim tego 
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słowa znaczeniu, jak również przemysłowi rolno-spożywczemu i przemy- 
słowi dostarczającemu środków produkcji dla rolnictwa nie poświęcano 
zbyt dużo miejsca. Byłoby jednak kardynalnym błędem, gdyby na tej 
podstawie formułować pogląd o niedocenianiu tego działu gospodarki na- 
rodowej. 

Wydaje mi się, że pośrednio, w sposób jednoznaczny, rangę rolnictwa 
podkreślono z całą mocą w tych partiach Wytycznych, notabene najbar- 
dziej rozwiniętych, w których mówi się o konieczności podniesienia płac 
realnych i dochodów ludności pracującej oraz o zaopatrzeniu rynku w nie- 
zbędne artykuły konsumpcyjne. Jeśli weźmie się pod uwagę fakt, że 
artykuły żywnościowe pochłaniają około 40 proc. przeciętnego budżetu 
rodziny w naszym kraju, to jednoznacznie wynika z tego wniosek, że 
wzrost dochodów ludności — realny, a nie nominalny — może nastąpić 
tylko wówczas, kiedy rolnictwo rozwinie produkcję na tyle, aby zwiększo- 
ne dochody miały pokrycie w poszukiwanych artykułach żywnościowych. 

Wracając do przeszłości, chciałbym zauważyć. że główne kłopoty w rol- 
nictwie i z rolnictwem w okresie do grudnia ub. r. — zwłaszcza w razie 
konieczności dokonywania restrykcji inwestycyjnych czy importowych — 
miały swe źródło w niedocenianiu potrzeb konsumpcyjnych społeczeń- 
stwa. Dlatego też kończąc tę marginesową, lecz niezwykle istotną uwagę 
na temat Wytycznych, pragnę podkreślić, że w uznaniu równowagi rvn- 
kowej i podniesienia stopy życiowej za zadania priorytetowe, nie podle- 
gające dyskusji, widzę główną podstawę pomyślnego rozwoju dla rol- 
nictwa. 

Zadania rolnictwa w bieżącej pięciolatce, określone w Wytycznych, 
nie są wielkością przypadkową. Wynikają one ze ścisłego rachunku, 
w którym danymi wyjściowymi jest wzrost stopy życiowej ludzi pracy. 
Zadania te nie są jednak wcale łatwe do wykonania. Zakłada się zwiększe- 
nie globalnej produkcji rolnej o 18—21 proc. w stosunku do minionej 
pięciolatki, czyli podwojenie tempa wzrostu. Takiego szybkiego przyrostu 
produkcji w dłuższym okresie dotychczas nie notowano, poza naprawdę 
wyjątkowymi wypadkami. Doświadczenia innych krajów uczą jednak, 
ze można uzyskać zakładane u nas w bieżącej pięciolatce tempo przyrostu 
produkcji rolniczej pod warunkiem koncentracji wysiłków, pod warun- 
kiem konsekwentnej polityki państwa. 

W obecnym etapie rozwoju rolnictwa coraz większy wpływ na jego 
wyniki produkcyjne wywierają środki produkcji dostarczane przez prze- 
mysł. Prawidłowość ta występuje w rolnictwie wszystkich svstemów. 
To prawda oczywista, z którą nikt nie polemizuje. Problem jednak polega 
na tym, jakie praktyczne wnioski wyciąga się z tej prawidłowości obiek- 
tywnego rozwoju. 

Odpowiadając więc na pytanie o warunki realizacji Wytycznych w za- 
kresie rozwoju rolnictwa, pragnę wskazać na następujące czynniki: 

— Warunkiem powodzenia naszych zadań jest zaspokojenie potrzeb in- 
westycyjnych w rolnictwie, zwłaszcza w zakresie maszyn i urządzeń 
oraz materiałów budowlanych. Tempo wzrostu stosowania nawozów mi- 
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neralnych jest bardzo szybkie i w tej dziedzinie trudności sprowadzają 
się do zapewnienia odpowiednich proporcji NPK, wapna nawozowego 
oraz mikroelementów. Istotną sprawą jest również strona jakościowa 
(mieszanki nawozowe, nawozy granulowane). Największe jednak trud- 
ności występują w zakresie materiałów budowlanych, tak dla obiektów 
gospodarczych, niezbędnych do zwiększenia chowu zwierząt gospodar- 
skich, jak dla budownictwa mieszkaniowego. 

— Drugim czynnikiem warunkującym zwiększenie produkcji rolniczej, 
jak również jej efektywne wyzyskanie, jest odpowiednie rozwinięcie 
przemysłu rolno-spożywczego oraz usprawnienie odbioru produktów rol- 
nych i ich przechowywania. W tej dziedzinie również obserwuje się bardzo 
wyraźną jednoznaczną w swej wymowie tendencję. Przemysł przetwórczy 
jest w wielu krajach czynnikiem dynamizującym i określającym produkcję 
rolną, jak również ją integrującym. W niektórych dziedzinach występowa- 
ły przy niedoborze produktów rolniczych okresowe lub regionalne trudno- 
ści z odbiorem płodów rolnych, a zwłaszcza zwierząt rzeźnych. W związku 
z nieuzbrojeniem rynku ponosiliśmy dość poważne straty. Istnieje, zda- 
niem niektórych ekonomistów rolnych, obawa, że zapowiedziany w Wy- 
tycznych bardzo istotny w stosunku do poprzedniej pięciolatki wzrost 
inwestycji w przemyśle rolno-spożywczym jest niedostateczny przy 
uwzględnieniu planowanego zwiększenia produkcji rolnej. A więc mogą 
wystąpić trudności w zaopatrzeniu rynku w artykuły żywnościowe sto- 
sownie do zapowiedzianego wzrostu realnych dochodów ludności. 

Wymienione wyżej dwa warunki sine qua non niezbędnego wzrostu 
produkcji rolniczej nie są, jak już wspomniałem, przedmiotem kontro- 
wersji. Różnice zdań mogą dotyczyć konkretnych wielkości, lecz nie 
samej zasady. Napawa optymizmem fakt społecznej akceptacji prawdy, 
że rolnictwo może lepiej pracować dla gospodarki narodowej, jeśli pozo- 
stałe jej działy będą je lepiej obsługiwały. Czy oznacza to jednak, że przyj- 
mując powyższą zasadę znajdziemy się już na prostej drodze do automa- 
tycznego rozwoju rolnictwa? Nie, gdyż są jeszcze inne warunki do speł- 
nienia. 

Niektóre bowiem sprawy w kontekście wzrostu produkcji rolniczej nie 
są jeszcze właściwie rozumiane lub należycie doceniane. W społecznym 
odczuciu głównym zadaniem rolnictwa jest wyżywienie całej ludności 
naszego kraju oraz wyprodukowanie niezbędnych artykułów na eksport. 
Przy okazji warto wspomnieć, że społeczeństwo było całkowicie świadome 
konieczności importu zbóż obciążającego nasz bilans płatniczy z zagra- 
nicą. Sprawę tę jednak niemal demonizowano. Społeczeństwo nie znało 
natomiast faktu optymistycznego, podnoszącego w uzasadniony sposób 
rangę rolnictwa i ludzi w nim pracujących. Rolnicy wielokrotnie skarżyli 
się na to, że mówiliśmy o sukcesach w eksporcie naszych artykułów, 
a nie upowszechnialiśmy prawdy o tym, że rolnictwo było jednym 
z bardzo istotnych źródeł naszych wpływów dewizowych, wynoszących 
w ubiegłej pięciolatcę około 800 mln dolarów. 

Pragnę wszakże powrócić do rozpoczętego wątku myślowego. Rolnictwo 
dostarcza żywności i artykułów na eksport, lecz możliwości wzrostu pro- 
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dukcji rolniczej uzależnione są w coraz większym stopniu od „pomocy” 
ze strony przemysłu dostarczającego narzędzi i środków oraz od przemysłu 
uszlachetniającego płody rolne. To jednak nie wszystko. 


Rolnictwo jest działem produkcji zatrudniającym 30 proc. ludności 
kraju. Dla niej sprawa ogólnonarodowych zadań rolnictwa jest oczywiście 
także bardzo ważna. Jednakże nie można się dziwić, że jej punkt widzenia 
musi być równocześnie inny niż konsumentów. Dotyczy to tak pracow- 
ników uspołecznionych gospodarstw, PGR i spółdzielni produkcyjnych, 
jak i podstawowej masy ludności rolniczej prowadzącej gospodarstwa 
indywidualne. Dla rolników — podobnie jak i robotników — sprawą pod- 
stawową jest opłata za pracę. 

Konieczność uwzględnienia tego punktu widzenia znalazła pełny wyraz 
w dokumencie opracowanym przez PZPR i ZSL i uchwalonym na wspól- 
nym posiedzeniu Biura Politycznego PZPR i Prezydium Naczelnego Ko- 
mitetu ZSL w kwietniu 1971 r. Wytyczając zadania dla rolnictwa na 
okres bieżącego pięciolecia podkreśla się w tym dokumencie z całym 
naciskiem, że jednym z warunków osiągnięcia szybkiego przyrostu pro- 
dukcji rolniczej jest zapewnienie jej opłacalności. Stanowi to główną 
podstawę podnoszenia dochodów rolniczych, poprawy stopy życiowej 
1 warunków pracy ludności rolniczej. 


Poruszony problem ma nie tylko znaczenie społeczne. Dotyczy nie 
tylko konieczności objęcia zadaniem wzrostu stopy życiowej i poprawy 
warunków pracy, podniesionych do rangi głównego zadania rozwoju go- 
spodarczego, także ludności pracującej w rolnictwie. Jest to równocze- 
śnie podstawowy warunek spełnienia przez rolnictwo ogólnonarodowego 
zadania wzrostu produkcji rolniczej, bez czego nie może być mowy o fak- 
tycznym osiągnięciu zapowiedzianej poprawy stopy życiowej ludności 
pracującej w pozarolniczych działach gospodarki narodowej. W tym fakcie 
uzewnętrznia się wspólnota interesu dwóch podstawowych klas naszego 
społeczeństwa: klasy robotniczej i chłopskiej, które podnosząc wydajność 
pracy w swych dziedzinach służą sobie wzajemnie jako sojusznik w pod- 
noszeniu stopy życiowej. 

Sprawa warunków życia na wsi oraz problem dochodów rolniczych są 
bardzo ważne nie tylko w krótkim okresie. Doświadczenia okresu przed- 
grudniowego, kiedy to nastąpił katastrofalny spadek pogłowia trzody 
chlewnej, oraz szybki wzrost tego pogłowia notowany obecnie (między 
lipcem ubiegłego roku a lipcem bieżącego roku pogłowie trzody wzrosło 
o ponad 1,5 mln), po wprowadzonych podwyżkach cen skupu, świadczą 
dobitnie, że nie można lekceważyć problemu opłacalności produkcji rolni- 
czej. Równocześnie dowodzi to, jak żywo i błyskawicznie reaguje produ- 
cent rolny na bodźce materialnego zainteresowania. 

Oczywiście, nie można wysuwać postulatu poprawy warunków życia 
czy podnoszenia płac jednych grup pracowników kosztem innych. Dotyczy 
to w całej rozciągłości także rolników. Słuszna jest teza, że podstawą 
wzrostu dochodów pracowników rolnictwa może być przede wszystkim 
wyższa produkcja. 
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Sprawa uznawania w praktyce działania współzależności rozwoju rol- 
nictwa od innych działów gospodarki narodowej, jak również właściwego 
traktowania dochodów rolniczych ma nie tylko znaczenie gospodarcze — 
dla realizacji zadań wytyczanych w bieżącej pięciolatce. Jest to rów- 
nocześnie ogromnej wagi problem polityczny, dotyczący umacniania so- 
juszu robotniczo-chłopskiego, który jest przecież fundamentem władzy 
ludowej. 


Centralizm demokratyczny 
w zarządzaniu gospodarką 


KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI 


Zajmę się niżej decyvydowaniem i pobudzaniem jako 
elementami zarządzania. Obie te czynności łączą się ze sobą, uzupełniają, 
ale i sobie przeciwstawiają. I w tym przeciwstawieniu tkwi sedno re- 
formy zarządzania, reformy w duchu leninowskiego centralizmu demo- 
kratycznego. 


Za podstawowy ujemny skutek opacznie rozumianego centralizmu uwa- 
żam paraliżowanie tej „oddolnej” inicjatywy, o którą tak powszechnie 
się apeluje. Hamowaniu inicjatywy towarzyszy osłabianie poczucia odpo- 
wiedzialności, rozwijanie zaś bierności i asekuranctwa; im bardziej za- 
awansowane są te procesy, tym bardziej niezbędne stają się urzędy cen- 
tralne. 

W pkt. 80 Wytycznych czytamy: „Należy zerwać z dotychczasową prak- 
tyką angażowania się kierownictwa wyższego szczebla w bezpośrednie 
rozstrzyganie spraw operatywnych jednostek niższego szczebla, co hamu- 
je inicjatywę, krępuje efektywność działania i osłabia odpowiedzialność 
kierownictwa niższego szczebla, a jednocześnie pozbawia wyższe kie- 
rownictwo możliwości kompleksowej oceny, należytego przygotowania 
decyzji zasadniczych”. W pkt. 83 zaś czytamy: resorty nie powinny 
„zajmować się bezpośrednim zarządzaniem organami gospodarczymi”. 
Sprawę postawiono więc jasno i wyraźnie. 

Nadmierne skupienie gestii na szczeblu centralnym uniemożliwia lub 
utrudnia panowanie nad całością gospodarki narodowej, ponieważ dużą 
część sił i czasu szczebel ten traci na zajmowanie się przypadkami indy- 
widualnymi, co jest łatwiejsze od pierwszego zadania. Racjonalna reforma 
naszego systemu zarządzania powinna przeto zmierzać z jednej strony 
do redukcji czynności (i personelu) władz centralnych, z drugiej zaś do 
wzmocnienia zadań, roli i pozycji personelu instancji niższych i przed- 
siębiorstw. W poszukiwaniu rezerw wzrostu produkcji i wydajności pra- 
cy trzeba sięgnąć do warstw podskórnych, do czynników nie tyle mate- 
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rialnych, ile moralnych czy psychicznych, do dobrze pomyślanych intere- 
sów osobistych ludzi, odpowiedzialnych za przedsiębiorstwa i niższe in- 
stancje. 

Wyrazem nadmiernego centralizmu są wskaźniki dyrektywne. Jest ich 
jakoby zaledwie kilka, ale de facto jest ich kilkadziesiąt, gdyż albo przy- 
bierają one odmienną nazwę, albo obok wskaźników dyrektywnych „emi- 
towanych” przez plan centralny i resorty występują wskaźniki „emitowa- 

e” przez zjednoczenia, które nie chcą być gorsze. W tej sprawie Wy- 
tyczne (pkt 79) ograniczają się do postulatu, by „zmniejszyć zakres i liczbę 
bilansów podstawowych, opracowanych na szczeblu centralnym”. Ponad- 
to nie zapominajmy, że istnieje wspomniana inflacja wszelkiego rodzaju 
zarządzeń normujących działania w sferze mikroekonomicznej*). Stano- 
wiąc wyraz zarządzania nakazowego, wskaźniki dyrektywne i inne spo- 
soby odgórnej regulacji działalności przedsiębiorstw demoralizują te 
ostatnie, prowadzą do niegospodarności (w tych warunkach zleceniobior- 
ca nie ma za co odpowiadać) i, co ciekawsze, nie zapobiegają niewykony- 
waniu planów. 

W zapowiadanej reformie systemu zarządzania gospodarką narodową 
musi być uwzględniony przede wszystkim czynnik ludzki tak w in- 
stancjach nadrzędnych, jak i w niżej stojących (nie używam słowa: pod- 
rzędnych, aby nie być posądzonym o rozgoryczenie lub złośliwość). Ale 
gdy w instancjach wyższych należy radykalnie przyhamować ingerowa- 
nie w szczegóły, decydowanie o wszystkim za wszystkich itp., zmusić je 
do rezygnacji z roli osoby prowadzącej małe dziecko za rękę itd. to 
w instancjach niższych należy rozwijać ambicję odgrywania roli rzeczy- 
wistego współgospodarza, nie zaś biernego pionka, dobrowolnego brania 
na siebie napiętych planów, tzn. rzeczywistego uznawania ich za swoje 
plany. Należy usamodzielnić przedsiębiorstwa po to, by nie musiały ze 
wszystkim zwracać się do władz wyższych. I jakież to marnotrawstwo 
czasu, pracy i ambicji planistów w przedsiębiorstwach i urzędach niż- 
szych instancji, skoro większość sporządzonych przez nich planów jest: 
a) odrzucana bez podania: wyjaśnień, b) lekceważona przez władze 
zwierzchnie. 

Czyż nie nasuwa się wniosek, że przygotowanie mobilizującego planu 
działalności przedsiębiorstwa powinno być jego własnym dziełem? Oba- 
wa, że będzie ono funkcjonowało wbrew planowi centralnemu lub że roz- 
minie się z jego wskaźnikami, nie jest niczym uzasadniona i przeczy zasa- 
dom racjonalnego systemu zarządzania. 

Ale nawet gdyby suma planów przedsiębiorstw była równa planowi 
centralnemu, to zupełnie odmiennej społecznie i psychologicznie treści 
nabiera fakt, że równie dobry plan opracowali ludzie na „dole”, którym 
zaufano i do których ambicji, dobrej woli, zdolności i umiejętności po- 
trafiono zaapelować. Jeżeli rezultat celów cząstkowych odpowiada celowi 
sformułowanemu centralnie, wszystko jest w porządku. Decentralizacja 


*) Np. kombinat chemiczny w ORISCA, SUPMNIĘ. > poleceń i nakazów 
dziennie. 
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określonego rodzaju decyzji wydaje się najskuteczniejszym sposobem 
przezwyciężenia sprzeczności między jednostką a społecznymi zadaniami 
produkcji. I dopiero w razie jaskrawego odchylania się części od pionu 
całości konieczna jest ingerencja „góry”; staje się ona wówczas wyjątkiem 
ex post, gdy dzisiaj jest regułą ex ante. Niech więc centralny organ go- 
spodarczy poprzestanie na ustalaniu parametrów decyzji i zasad działa- 
nia przedsiębiorstw i szczebli niższych. 


Szukając sposobów zreformowania systemu funkcjonowania śożóGdóGi 
i państwa, Wytyczne (pkt 75) odwołują się do „bardziej niż dotychczas 
efektywnego wykorzystania twórczych sił narodu”, a więc przede wszyst- 
kim do inicjatywy. Odpowiada to wyrażeniu Engelsa, że ustrój socjali- 
styczny umożliwia każdemu członkowi społeczeństwa branie udziału nie 
tylko w wytwarzaniu, ale także w podziale i zarządzaniu bogactwami 
społecznymi. Ale już z tych słów wynika, że nie można poprzestać 
na inicjatywie, lecz trzeba dopuścić również udział w podejmowaniu 
decyzji. Inicjatywa bez prawa jej realizowania również przez inicjatora 
jest psychologiczną pomyłką. 

Poza tym, gdy się chce prawidłowo kojarzyć „centralne planowanie 
z szeroką inicjatywą i aktywnością społeczną”, niezbędne staje się „„stwa- 
rzanie pola dla inicjatywy i aktywności przez decentralizację decyzji”*). 
Tymczasem nadmiar wskaźników dyrektywnych de facto wyklucza ini- 
cjatywę współgospodarujących. Wytyczne (pkt 82) wskazują na koniecz- 
ność zapewnienia „udziału ludzi pracy w przygotowywaniu i podej- 
mowaniu poszczególnych programów i decyzji”. Znajdujemy 
również w Wytycznych (pkt 81) propozycję, by „wielkie zakłady przemy- 
słowe, skupiające wielotysięczne grupy kwalifikowanych robotników”, 
zostały „wyposażone w odpowiednie uprawnienia” i posiadały „duży sto- 
pień samodzielności i odpowiedzialności”. 

O ile konieczność i zasadniczy kierunek reformy zarządzania zdają 
się — poza warstwą zainteresowaną w utrzymaniu status quo — nie bu- 
dzić sprzeciwów, o tyle nie ma zgodności co do zakresu i stopnia usamo- 
dzielnienia przedsiębiorstw i niższych instancji administracji państwo- 
wej. Zgadzamy się na stosunkowo dużą decentralizację w dziedzinie 
bieżącego zarządzania, reaiizującego długofalowe plany i posunięcia. Zga- 
dzamy się, że wewnętrzne decyzje adaptacyjne okresu krótkiego powinny 
być zodejmowane w przedsiebiorstwach, kombinatach lub zjednocze- 
niach**). Zgadzamy się, że centralny planifikator może mówić o tendencji 
do zmian, o przyszłości itp., produkcji i konsumpcji, ale o dniu dzisiej- 
szym najlepiej wie przedsiębiorstwo. Zgadzamy się na decentralizację 
decyzji dotyczących produkcji, podejmowanych w oparciu o daną ilość 
i rodzaj mocy wytwórczych. Ale gdzie i kiedy występuje brak tej zgod- 
ności? 

Występuje on przede wszystkim odnośnie: a) ustalania asortymentu 
wytwarzanych dóbr, b) zaopatrzenia (wybór dostawcy), c) zbytu (wybór 

*) J. Pajęstka: Plan a rynek. Warszawa 1969 r., str. 264. 

**) Zob. J. Mujżel w referacie ną zjazą PTE 
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odbiorcy), d) dostosowywania się do potrzeb i wymagań rynku, e) de- 
cydowania o cenach zakupu i cenach sprzedaży, f) regulowania zasobów 
pracy żywej, g) polityki płac, h) inwestowania, i) rozszerzania i moderni- 
zacji mocy produkcyjnych. Z wymienionych przed chwilą dziedzin tylko 
ta pierwsza zdaje się napotykać stosunkowo słaby opór, gdyż wystarczy 
pozostawienie w planie centralnym kilkudziesięciu podstawowych pro- 
duktów i to ujętych agregatowo, resztę zaś można pozostawić zjednocze- 
niom i przedsiębiorstwom. Stopniowo rozwijają się kontakty pomiędzy 
dostawcami i odbiorcami, pomiędzy przemysłem i handlem (zob. b i c). 
Gorzej jest z prawem dostosowywania się przedsiębiorstw produkcyjnych 
do potrzeb i wymagań rynku, gdyż właśnie tutaj urzędy centralne za- 
strzegają sobie nie tylko pierwszeństwo planu przed rynkiem, ale i de- 
cydowanie, co jest rynkowi potrzebne; pozostaje to, oczywiście, w sprzecz- 
ności z decentralizacją decyzji w sprawie asortymentu. Nie ma również 
mowy o decyzjach, którymi by przedsiębiorstwa na własną rękę rozsze- 
rzały moc produkcyjną lub ją modernizowały; dopuszczenie wszakże 
przedsiębiorstw do decydowania w tej sprawie do jakiegoś punktu (zróżni- 
cowanego w zależności od rodzaju produkcji) wydaje się ze wszech miar 
pożądane. 

Zostają jeszcze trzy dziedziny, bardzo ważne i bardzo kontrowersyjne: 
zatrudnienie, płace i ceny. Przedsiębiorstwom należałoby powszechnie 
przyznać swobodę decydowania o liczbie potrzebnych im pracowników, 
wówczas nie będą podnosiły liczebności swego personelu (zwłaszcza, gdyby 
to było niekorzystne w kalkulacji kosztów i zysków), ani też nie będą 
dążyły do nadmiernej jej redukcji. W zasadzie zniesiono już limitowanie 
zatrudnienia w przedsiębiorstwach, w praktyce jednak albo przedsię- 
biorstwa z przyzwyczajenia domagają się odgórnej akceptacji zmian, albo 
też zjednoczenia narzucają przedsiębiorstwom kuratelę w tym zakresie. 

O wiele trudniej przeforsować prawo przedsiębiorstw do decydowania 
o własnym funduszu płac. Sztywne ograniczenie swobody przedsię- 
biorstw w zakresie płac uniemożliwia, a co najmniej utrudnia racjonalną 
jego działalność. Propozycje, by ograniczyć interwencję z zewnątrz do 
taryfikatorów, stawek płacowych, zasad zaszeregowania itp., wywołują 
obawy, iż przedsiębiorstwa zaczną podbijać płacę średnią i podnosić fun- 
dusz płac, czym rozregulują związek między społecznym funduszem płac 
a wartością masv towarów i usług. Ale co na to ich rachunek ekonomicz- 
ny? Wytyczne (pkt 39 b) mówią, że decyzje w sprawach powiązania płac 
z wydajnością pracy, podwyżki płac itp. będzie podejmowało „,przedsię- 
biorstwo w ramach swoich uprawnień i w granicach posiadanych środ- 
ków osobowego funduszu płac, kierując się wytycznymi dla danej bran- 
ży”. Wydaje się, że nie wystarczy dać przedsiębiorstwu prawa elastycz- 
nego dopasowywania średniej płacy i funduszu płac do wydajności pracy; 
zachodzi również konieczność dania przedsiębiorstwu uprawnienia do ta- 
kiego manewrowania zatrudnieniem i płacami, by tylko rachunek podsu- 
wał mu decyzje: zmniejszyć zatrudnienie i podnieść średnią płacę, czy 
postąpić odwrotnie, zaangażować więcej wyżej kwalifikowanych i lepiej 
płatnych specjalistów, czy pozostać przy robotniku tanim, a niewykwalifj- 
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kowanym. Nie obawiam się, znając nasze społeczeństwo, by decyzje 
przedsiębiorstw szły tylko w jednym i tym samym kierunku. 

Nie wydaje się wszakże możliwe przyznanie przedsiębiorstwom więk- 
szych uprawnień w zakresie ustalania cen. Można wprawdzie i należy 
dopuścić przedsiębiorstwa do decydowania o cenach czy to ustalonych 
w drodze umów przemysłu z handlem, czy też w dziedzinie artykułów 
spożycia o mniejszym znaczeniu, artykułów wymagających bardzo ela- 
stycznej polityki cen itp., można i należy zgodzić się na decydowanie przez 
same przedsiębiorstwa, czy, kiedy i w jakim stopniu przechodzić z cen 
nowości na ceny normalne, a z cen normalnych na obniżone ceny wy- 
przedażowe, można nawet dopuścić do samodzielnie przez przedsiębior= 
stwa decydowanych obniżek cen ze względów kalkulacyjnych itp., 
ale nie sposób zrezygnować z zasady przestrzennej jednolitości cen lub 
dopuścić do powstawania dodatkowych zysków przedsiębiorstw kosztem 
rynku. Tam zaś, gdzie swoboda decydowania przez przedsiębiorstwa o ce- 
nach ich towarów będzie uznana za celową, tak czy inaczej należy kon- 
trolować poziom i ruchy cen, podwyżki cen, nieuzasadnioną kalkulację 
kosztów produkcji obkładać podatkiem itd. 


Kończąc swe krótkie uwagi i propozycje w odniesieniu do zarządzania 
gospodarką narodową, pragnę zwrócić uwagę na następujące momenty: 


Występujące w teorii i praktyce zarządzania metody (formuły) para- 
metryczne (ekonomiczne: bodźce, zysk itp.) i nieparametryczne (nakazo- 
we) powinny się wspierać, nie zaś być ze sobą w sprzeczności. 


Niech planowanie i zarządzanie centralne „wyzwoli się od szczegółowe- 
go, drobiazgowego wchodzenia w sprawy bieżącego zarządzania *). Pod 
hasłem: róbcie mniej, ale lepiej! powinna więc nastąpić radykalna re- 
dukcja zakresu czynności (..frontu robót”) personelu ministerstw i urzę- 
dów centralnych; istnieje bowiem zależność wprost proporcjonalna po- 
między jednym a drugim. I, oczywiście, należy zmodernizować admini- 
strację państwową (zob. Wytyczne pkt 83) — tak centralną, jak i tere- 
nową. Modernizacja to: a) właściwi (fachowi, z odpowiednim wykształce- 
niem) ludzie na właściwym miejscu, b) nowoczesne środki informacji 
i przetwarzania danych dla celów decyzyjnych, c) uproszczenie procedurv 
w interesie obywateli, samych urzędów i gospodarki narodowej, tracącej 
miliardy na zbędnej papiero- i dokumentokracji. 


Należy rozważyć sine ira i niedogmatycznie możliwość zastąpienia wie- 
lu wskaźników dyrektywnych dźwigniami ekonomicznymi (np. cen, płac, 
inwestycji w obiektach kluczowych i bodźców ekonomicznych dla przed- 
siębiorstw) oraz ścisłego kojarzenia planu centralnego stanowiącego pełną 
moc obowiązującą dla wszystkich jego wykonawców z planami przedsie- 
biorstw, korygowanymi w wypadku nieuzasadnionych odchyleń od planu 
centralnego. Chodzi o to, by taki plan zachował funkcję generalnego wv- 
raziciela polityki gospodarczej na dane 5-lecie. Władze centralne zacho- 
wałyby, oczywiście, prawo ingerencji i decyzji w odniesieniu do rozwią- 


*) J. Pajestka: Plan a rynek. op. cit., str. 278 — zdanie zamykające calą książkę. 
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zań o charakterze rozwojowym, mających pc 'stawowe znaczenie dla go- 
spodarki narodowej, wiążących się z podziałem dochodu narodowego, ze 
społecznymi implikacjami gospodarowania itp. Wytyczne (pkt 83) mówią 
wyraźnie, że „głównymi funkcjami rządu i instytucji centralnych są: 
programowanie i planowanie rozwoju społeczno-gospodarczego, stwarza- 
nie warunków dla ich realizacji oraz kontrola wykonania”. Odrzucając 
wreszcie balast drobiazgów, które absorbują większość pracowni- 
ków szczebli nadrzędnych, te ostatnie będą mogły — jak głoszą Wytycz- 
ne (pkt 79) — „skoncentrować się na podstawowych celach społeczno-eko- 
nomicznych i środkach ich realizacji” oraz „zapewnić prymat interesów 
ogólnospołecznych nad interesami partykularnymi”. Do czuwania ex post 
nad tym, aby w dążeniu do optymalizacji produkcji i zysku przedsiębior- 
stwa państwowe nie zatraciły potrzeb i czynników społecznych, należy 
unikać mnogości wskaźników dyrektywnych, nakazów i zakazów, od któ- 
rych się roi. 


Należy wydać ustawę o przedsiębiorstwie państwowym, ale pilnie po- 
tem zważać na to, by władze zwierzchnie nie naruszały jej pod byle jakim 
pozorem, prowadząc do ponownej utraty samodzielności przedsiębiorstw. 
W ustawie zaś należałoby przewidzieć szeroki. a wyraźnie sformułowany 
zakres nie tylko obowiązków, ale i uprawnień kierowników przed- 
siębiorstw. W ustawie i poza nią należałoby przywrócić tym kierownikom 
rolę gospodarzy powierzonych im przedsiębiorstw. 


W rozwiązywaniu problemu zarządzania gospodarką narodową należy 
unikać sprowadzania wszystkiego i wszystkich na jedną płaszczyznę. Nasz 
swoisty egalitaryzm prowadzi w konsekwencji do schematvzmu. Zunifi- 
kowane przepisy resortowe ustawiają .,na jedno kopyto” wszelkie dziedzi- 
ny struktur organizacyjnych, a twórcza inicjatywa wykonawców jest czę- 
sto lekceważona. co prowadzi do marnotrawstwa sił i środków, 
demobilizacji wykonawców w. przedsiębiorstwach i urzędach niż- 
szych instancji i bardzo wiele kosztuje naszą gospodarkę narodo- 
wą. Dlatego posunięcia zmierzające do wzrostu samodzielności przed- 
siębiorstw państwowych nie powinny być traktowane uniwersalnie. 
lecz elastycznie, w sposób zróżnicowany w czasie i przestrzeni. 
Toteż Wytyczne (pkt 80) słusznie postulują, by „schematy organizacyjne 
jednostek gospodarczych” były „elastyczne, pozwalając na ciągłe dostoso- 
wywanie do zmieniających się warunków”. Słusznie również Wytyczne 
(pkt 81) sygnalizują „pilotowe wprowadzenie do niektórych gałęzi prze- 
mysłu” „nowego systemu zarządzania”; niezbyt precyzyjnie tylko brzmi 
sformułowany tam pogląd. że „powinny to być eksperymentv celowo kie- 
rowane, nieprzypadkowe” (rozumiem, że chodzi tu o wybór przed- 
siębiorstw, ale nie o kierowanie eksperymentem, bo wówczas to nie będzie 
eksperyment, lecz powrót do obecnej rzeczywistości, kiedy władza cen- 
tralna kieruje każdym ruchem przedsiębiorstwa). Elastyczność, o któ- 
rej wspominają Wytyczne, nie może być jednak rozumiana jako ustawicz- 
ne zmiany struktur organizacyjnych. Niestety nasz urzędniczy aparat 
centralny zbyt często hołduje zasadzie tworzenia coraz to nowych uchwał 
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i przepisów, zarządzeń i poleceń, nie czekając aż dany pomysł, jakaś 
koncepcja zda egzamin lub go nie zda, nie licząc się często z potrzebami 
życia i doświadczeniem wykonawców. 


Udział nauk społecznych w formułowaniu 
i realizacji programu rozwoju 


ZBIGNIEW SUFIN, RYSZARD TURSKI 


Zapoczątkowany uchwałami VII i VIII Plenum proces głębokich prze- 
mian politycznych, gospodarczych i społecznych postawił przed naukami 
społecznymi poważne zadania. Nowe kierownictwo partii nie poprzestało 
tylko na apelu o czynny udział naukowców w rozwiązywaniu złożonych 
problemów. Stworzone zostały możliwości szybkiego włączenia się ludzi 
nauki do działań analitycznych, koncepcyjnych i programujących. Utwo- 
rzono różne zespoły ekspertów, w których obok fachowców-praktyków 
znaleźli się ekonomiści, demografowie, socjolodzy, urbaniści, prawnicy, 
psycholodzy, pedagodzy i przedstawiciele innych dziedzin nauki. Jedne 
zespoły specjalistów przygotowywały materiały do planu na lata 
1971—1975, inne podjęły dyskusję nad założeniami programu rozwoju 
w dalszym okresie. Liczni naukowcy włączeni zostali do zespołów pro- 
blemowych komisji partyjno-rządowej powołanej do przygotowania re- 
formy funkcjonowania gospodarki i państwa. Utworzony został komitet 
ekspertów do opracowania raportu o stanie oświaty w Polsce. W czerwcu 
br. X Plenum KC przedyskutowało węzłowe problemy społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju w latach 1971—1975. 

Założenia nowego planu 5-letniego opracowano przy czynnym współ- 
udziale szerokiego grona specjalistów, pracowników nauki i praktyków. 
Założenia te stały się podstawą do dalszych opracowań i dyskusji. 

Obok zespołów specjalistów opracowujących założenia planu 5-letniego 
działał zespół ekspertów do spraw rozwoju społecznego i warunków 
bytu ludności przy Komisji Planowania. Zespół ten skoncentrował dzia- 
łalność na określeniu problemów społecznych, jakie powinny być podjęte 
i rozwiązane do 1980 r. Wstępne analizy wykazały, że szeregu zadań 
w sferze spraw bytowych, socjalnych, kulturalnych nie można zrealizo- 
wać w najbliższym 5-leciu. Dlatego należy je uwzględnić w planach na 
dalsze lata. Zespół przedstawił główne zadania, jakie należałoby przvjąć 
do 1980 r. w zakresie polityki ludnościowej, ukierunkowanej na realiza- 
cję przyszłościowego modelu rodziny, w zakresie zatrudnienia i pożąda- 
nej struktury kwalifikacyjnej społeczeństwa, w zakresie spożycia indv- 
widualnego i zbiorowego z uwzglednieniem tendencji do wzrostu docho- 
dów poszczególnych grup ludności oraz w zakresie oświaty, kultury, 
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ochrony zdrowia i zabezpieczenia społecznego. Opracowanie zespołu 
ekspertów do spraw rozwoju społecznego i warunków bytu ludności stało 
się podstawą dalszych prac nad założeniami programu rozwoju perspekty- 
wicznego. 

W Komisji Planowania przy Radzie Ministrów opracowane zostały za- 
łożenia dotyczące prognozy społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju do 
1990 r. Są to wstępne materiały mające na celu inspirowanie dalszych 
prac nad perspektywicznym programem rozwoju, opartych na rozwinie- 
tym systemie prognoz opracowywanych w ośrodkach naukowych, mini- 
sterstwach, centralnych instytucjach, wojewódzkich radach narodowych. 
Materiały te określają m. in. założenia ideowe, jakie powinny być pod- 
stawą dalszych prac nad perspektywicznym programem rozwoju. Wska- 
zują na konieczność konsekwentnego podporządkowania rozwoju gospo- 
darczego realizacji celów społecznych, oparcia programu rozwoju spo- 
łeczeństwa na rodzinie, kształtowania warunków bytowych według wzo- 
rów określających styl życia w społeczeństwie socjalistycznym, systema- 
tycznego zwiększania poziomu oświaty i wykształcenia społeczeństwa, 
stwarzania równych szans życiowych dla wszystkich grup ludności, spra- 
wiedliwego podziału środków przeznaczonych na płace i na cele socjalne. 

W poszczególnych ministerstwach podjęły pracę komisje prognozowa- 
nia, składające się z naukowców i praktyków. Zadaniem ich jest opraco- 
wanie prognozy rozwoju określonej dziedziny przemysłu, oświaty, kul- 
tury, handlu, łączności itd. W prognozach szczegółowych i w prognozie 
syntetycznej będą mogły być wykorzystane ekspertyzy wykonane przez 
ośrodki naukowe. Wymienić tu można ekspertyzy opracowane w Komite- 
cie Badań i Prognoz „Polska 2000” dla Komisji Planowania. Dotyczą one 
przewidywanych zmian demograficznych, przemian w strukturze zatrud- 
nienia, rozwoju oświaty, rozwoju urządzeń socjalnych i kulturalnvch, 
przestrzennego zagospodarowania kraju, rozwoju sieci osadniczej. Zawie- 
rają także rozważania o kierunkach rozwoju gospodarczego kraju i za- 
sadach konstruowania syntetycznej prognozy rozwoju społeczeństwa. 


Przedstawione tutaj w dużym skrócie przykłady wskazują, że sformu- 
łowane w Wytycznych na VI Zjazd problemy rozwoju społeczno-gospo- 
darczego mogły być rozpatrywane w szerokim kontekście działań różnych 
zespołów specjalistów zajmujących się przyszłością naszego kraju. Opra- 
cowania analityczne, ekspertyzy i wstępne prognozy, obok licznych wy- 
stąpień naukowców na łamach prasy i w dysputach publicznych, były cen- 
nym wkładem do dyskusji przedzjazdowej. Ich wartość polega przede 
wszyskim na tym, że rozwinęły ogólne postulaty dotyczące realizacji 
poszczególnych celów społecznych. Ukazały efekty dotychczasowej dzia- 
łalności i rozmiary zaniedbań w sferze spraw bytowych, socjalnych, kul- 
turalnych. Sformułowano wiele szczegółowych propozycji dla polityki 
ludnościowej, oświatowej, kulturalnej, polityki w zakresie ochrony zdro- 
wia, zabezpieczenia społecznego. 


Powyższe opracowania i głosy w dyskusji wzbogaciły stan przemyśleń 
o znaczeniu czynników społecznych w dynamizowaniu rozwoju, o treści 
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celów społecznych oraz ekonomicznych i kulturowych warunkach ich 
realizacji. 

Chodzi teraz o to, aby słuszne postulaty tak rozwinąć i skonkretyzować, 
by mogły być wykorzystane dla sformułowania programu działania. Dal- 
szy udział nauk społecznych w tworzeniu programu rozwoju, określaniu 
środków i sposobów jego realizacji będzie wymagał przeprowadzenia 
szerokich i wnikliwych analiz ukazujących istniejący stan rzeczy oraz 
tendencje rozwoju. W poprzednich latach przeprowadzono sporo badań 
w sferze spraw społecznych. Trzeba je teraz wykorzystać w opracowa- 
niach syntetycznych. Szerzej należy rozbudować dane statystyczne w za- 
kresie spraw społecznych. Są one, jak to już niejednokrotnie wskazywano, 
zbyt skąpe i mało analityczne. Wykonane opracowania uzasadniają po- 
trzebę organizowania dużych badań kompleksowych, które będą dostar- 
czały gruntownej wiedzy dla programowania spraw społecznych. 


Przejście od postulatów do programu działania nie będzie rzeczą łatwą. 
Szczegółowy program działania powinien ustalić hierarchię celów oraz 
określić, jakie są potrzebne i możliwe środki i sposoby ich realizacji. Np. 
określone zostały rozmiary potrzeb w zakresie budownictwa mieszkanio- 
wego, ale dla sformułowania programu działania potrzebna jest analiza, 
która by pokazała, w jaki sposób można zwiększyć rozmiary budownictwa 
mieszkaniowego w najbliższych latach i dalszej przyszłości. Proponuje 
się rozpoczynanie nauki w szkole w wieku 6 lat i upowszechnienie opieki 
przedszkolnej. Realizacja tego postulatu wymaga dokładnego określenia 
rozmiaru potrzeb lokalowych i kadrowych. Powszechnie akceptuje się de- 
cyzję o objęciu ubezpieczeniem społecznym całej ludności wiejskiej. Reali- 
zacja tego zadania będzie wymagała w najblizszych latach wybudowania 
kilkuset wiejskich ośrodków zdrowia. Sformułowanie programu działa- 
nia w tej dziedzinie wymaga określenia, jakie środki powinno przezna- 
czyć na ten cel państwo, a jaki może być wkład samego społeczeństwa. 
Bardzo przydatne będą więc badania nad aktywnością społeczną różnych 
środowisk w realizowaniu celów społecznych. 


W pewnych sprawach można było przeprowadzić dość szczegółową ana- 
lizę istniejącej sytuacji i rozmiaru potrzeb, np. w zakresie ochrony zdro- 
wia i opieki społecznej. Natomiast rozważania o sytuacji w sferze kultury 
czy sytuacji materialnej rodzin opierają się na znacznie słabszej diagnozie 
istniejącego stanu. W różnych opracowaniach sformułowano postulaty 
dotyczące upowszechnienia telewizji, zwiększenia produkcji filmów i ksią- 
żek, rozszerzenia sieci placówek kulturalnych. Brak natomiast rozpozna- 
nia, w jakim zakresie i przy zaangażowaniu jakich środków można roz- 
budować i zmodernizować istniejącą bazę poligraficzną, filmową, telewi- 
zyjną oraz jakiego wysiłku finansowego wymaga budowa nowych urzą- 
dzeń. 

A przecież rozwój kulturalny społeczeństwa osiągany jest nie tylko 
przez wzrost ilości dóbr materialnych i duchowych. Doniosłe znaczenie 
ma charakter przemian zachodzących u odbiorców i współtwórców kultu- 
ry, w ich osobowości, zainteresowaniach, gustach i potrzebach. Potrzebna 
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jest wiedza o mechanizmach zmian społecznych i kulturowych, o tym, 
w jakim stopniu rozwój gospodarczy zaspokaja potrzeby ludzi, jak wa- 
runki życia kształtują ich postawy i dążenia. Taka wiedza staje się nie- 
odzowna dla tworzenia instrumentów ekonomicznych, zasad ideowvch 
i moralnych kształtujących wzory zachowań właściwe socjalistycznemu 
stylowi życia. Stąd doniosła rola badań nad zmianami w warunkach 
życia, potrzebach i systemie wartości społeczeństwa polskiego. Badań 
nad przeobrażeniami szeroko rozumianej struktury społecznej, zmianami 
zachodzącymi wewnątrz klasy robotniczej, chłopstwa i inteligencji oraz 
w stosunkach międzyklasowych i międzywarstwowych. 


W różnych opracowaniach i głosach dyskusyjnych w sprawie programu 
poprawy warunków bytowych poszczególnych grup ludności wysuwa się 
postulaty zaspokojenia potrzeb rodziny, powołania szeregu instytucji so- 
cjalnych, rozbudowy usług ułatwiających prowadzenie gospodarstw do- 
mowych, stworzenia warunków sprzyjających podejmowaniu decyzji ro- 
dzicielskich i wzrostowi przyrostu naturalnego, wzbogacających kulturę 
życia codziennego. Te słuszne postulaty muszą być poparte konkretną 
analizą, która by pokazała, jakie zadania powinny być przede wszystkim 
realizowane, co można osiągnąć w najbliższych latach, a co z konieczności 
trzeba rozłożyć na dłuższy okres. Rzeczą niezmiernie ważną jest ukazanie 
konkretnych perspektyw rozwoju, rzeczywistych możliwości polepszenia 
warunków życia, zaspokajania potrzeb zgodnie z pożądanym stylem życia. 

Realizacja potrzeb społecznych będzie w dużej mierze uwarunkowana 
postępem w rozwoju ekonomicznym, w modernizowaniu gospodarki, wy- 
korzystaniu osiągnięć techniki. Słusznie podkreśla się, że siła programu 
rozwoju społecznego będzie tym większa, im bardziej będzie on wyzwalał 
aktywność społeczeństwa do realizacji określonych celów i stwarzał pole 
do twórczej działalności. Trzeba jednak ustalić, jakie możliwości przyspie- 
szenia rozwoju tkwią w czynnikach ekonomicznych, technicznych i orga- 
nizacyjnych oraz tych, które istnieją w samych ludziach, ich kwalifika- 
cjach, umiejętnościach, aspiracjach. 


Potrzebna jest analiza możliwości lepszego wykorzystania potencjału 
produkcyjnego, skutecznych sposobów przezwyciężania przeszkód we 
wprowadzaniu zmian, bodźców i mechanizmów sprzyjających wdrażaniu 
innowacji w formie nowych produktów, technologii, nowych metod za- 
rządzania. Do tego będą zmierzały badania realizowane w ramach proble- 
mu węzłowego „Metody centralnego planowania i zasady funkcjonowa- 
nia gospodarki”. 

Dyskusja przedzjazdowa wykazała potrzebę prowadzenia komplekso- 
wych badań ekonomistów, socjologów, prawników nad funkcjonowaniem 
naszego systemu społecznego, sposobami udoskonalania działalności insty- 
tucji zarządzających oraz organizacji przedstawicielskich. Od sprawności 
funkcjonowania naszego systemu społecznego będzie zależała realizacja 
celów, jakie sobie stawiamy w programie rozwoju na najbliższe lata 
i dalszą przyszłość. Aby szybciej te cele realizować, musimy skoncentro- 
wać się na eliminowaniu czynników hamujących rozwój. Wymaga to 
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od praktyków i naukowców dokładnego wyjaśniania przyczyn zła, mecha- 
nizmów rodzących takie zjawiska, jak marnotrawstwo sił i środków, 
dewaluacja przepisów, konserwatyzm w myśleniu, oporność wobec zmian, 
tłumienie krytyki, kierowanie się w działaniu tylko interesami osobistymi 
i grupowymi, cynizm i bezideowość. 


Dyskusje prowadzone przez naukowców i praktyków w zespołach 
ekspertów, spory toczone wokół spraw społecznych i gospodarczych w dy- 
skusji przedzjazdowej dały nowe cenne doświadczenia. Pozwoliły szerzej 
i głębiej wniknąć w złożone sprawy społeczne i ekonomiczne. Te doświad- 
czenia będą bardzo przydatne w dalszych pracach nad programem działa- 
nia oraz środkami i sposobami jego realizacji. 


O LEPSZĄ JAKOŚĆ PRACY SZKÓŁ WYŻSZYCH 


Na temat potrzeb i warunków realizacji jakościowych zadań uczelni 
zabierają głos: prof. dr Michał Godlewski — prorektor i kierownik Za- 
kładu Pedagogiki Politechniki Warszawskiej; prof. dr Mieczysław Ka- 
raś — prorektor i dyrektor Instytutu Filologii Polskiej Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego; prof. dr Józef Kokot — profesor w Instytucie Historii Wvż- 
szej Szkoły Pedagogicznej w Opolu it dyrektor Instytutu Śląskiego: 
prof. dr Henryk Kryński — kierownik katedry Planowania i Polityki Eko- 
nomicznej Uniwersytetu Gdańskiego; prof. dr Tadeusz Krzymowski — rek- 
tor i wicedyrektor Instytutu Fizjologii i Biochemii Zwierząt Wyższej 
Szkoły Rolniczej w Olsztynie; prof. dr Marian Kubasiewicz — dyrektor 
Instytutu Biologicznych Podstaw Hodowli Zwierząt Wyższej Szkoły Rol- 
niczej w Szczecinie; prof. dr Wiesław Sadowski — członek korespondent 
Polskiej Akademii Nauk, członek Rady Nauki i Techniki, rektor i kie- 
rownik katedry Ekonomii Szkoły Głównej Planowania i Statystyki. 

REDAKCJA 


Potrzeba modernizacji dydaktyki 
wyższych uczelni 
MICHAŁ GODLEWSKI 


Dla osiągania wysokiej efektywności kształcenia inżynierów w warun- 
kach stworzonych przez rewolucję naukowo-techniczną staje się konieczna 
modernizacja metod i środków nauczania, wykorzystanie najnowszych 
osiągnięć techniki. Nauczyciele akademiccy nie mogą dziś poprzestawać 
na tradycyjnych sposobach pracy pedagogicznej. Technika współczesna 
stawia do ich dyspozycji różnorodne urządzenia, które umożliwiają in- 
tensyfikację procesów przekazywania, przyswajania i utrwalania infor- 
macji, a także kontroli postępów studentów. Ułatwiają one stosowanie 
metod aktywizujących słuchaczy, zapewniając nie tylko opanowanie 
wiedzy, ale i kształtowanie umiejętności jej praktycznego spożytkowania 
w przyszłej działalności zawodowej i społecznej wychowanka. Nov 3cze- 
sność urządzeń dydaktycznych w wyższej szkole technicznej odgrywać 
będzie coraz większą rolę w osiąganiu wysokich wyników nauczania. 


Zwracają na to uwagę Wytyczne KC PZPR na VI Zjazd partii, mówiąc 
o konieczności „rozbudowy i modernizacji bazy lokalowej, a nade wszyst- 
ko wyposażenia w aparaturę dla potrzeb dydaktyki i nauki”. 


Nowa technika wymaga innej organizacji i ukształtowania szkolnych 
pomieszczeń dydaktycznych, odmiennej struktury zatrudnienia, nowej 
technologii pracy nauczyciela akademickiego. Wprowadzenie do codzien- 
nej praktyki nauczania i uczenia się technicznych środków i aparatury 
stawia nas przed koniecznością rozwiązania wielu skomplikowanych pro- 
blemów produkcyjnych, pedagogicznych i psychologicznych. 
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Niezbędne staje się opracowanie założeń techniczno-dydaktycznych dla 
budownictwa szkół wyższych, wyposażenia sal wykładowych, seminaryj- 
nych i laboratoriów, bibliotek i ośrodków informacji naukowo-technicz- 
nej. Na podstawie tych opracowań przemysł polski we współdziałaniu 
z krajami RWPG powinien szerzej rozwinąć produkcję aparatury nau- 
kowo-badawczej i technicznych środków nauczania — projektorów prze- 
zroczy i filmów, rzutników pisma, fotokopiarek i czytników mikrofil- 
mów, urządzeń kserograficznych, w szczególności małych termokopiarek 
do powielania rysunków technicznych i odbitek z artykułów i książek. 
W kreślarniach i laboratoriach szkół technicznych odczuwa się dotkliwy 
brak elektronicznych urządzeń do liczenia, prostych maszyn kreślarskich, 
mebli laboratoryjnych. Przemysł szkolny wciąż nie rozwiązał tak ele- 
mentarnego problemu, jak dobra tablica do pisania kredą, masowo wy- 
twarzana w różnych formatach i wariantach konstrukcyjnych. 


W wyniku postępu nauk technicznych asortyment urządzeń niezbęd- 
nych do nauczania w szkole wyższej nieustannie się wzbogaca. Potrzeb- 
ne są laboratoria językowe i przystosowane do strukturalnych metod 
nauczania języków obcych podręczniki, nagrania na taśmie magnetofo- 
nowej, przezrocza i filmy. Stosowane w dydaktyce szkoły wyższej urzą- 
dzenia telewizji czarno-białej i kolorowej wykazują dużą efektywność 
eksperymentów w tej dziedzinie. 

Dzięki wysoko wydajnym urządzeniom do produkcji tekstów, rysunków 
i fotografii można w znacznym stopniu uwolnić studentów od nadmier- 
nego notowania i przerysowywania w czasie zajęć równań, wzorów, sche- 
matów i wykresów, które student może otrzymać w gotowej, wytezowanej 
postaci przed zajęciami. 


Przezrocza, filmy oraz nagrania wykładów i zajęć seminaryjnych, wy- 
pożyczane z biblioteki szkoły wraz z podręcznikiem lub książką fachową, 
ułatwiają studiowanie, utrwalanie wiedzy, szybkie nadrabianie braków 
spowodowanych opuszczeniem zajęć np. na skutek choroby. Są zapowie- 
dzią przyszłościowego modelu podręcznika przedmiotów zawodowych, in- 
tegrującego tekst — obraz statyczny (przezrocze), obraz ruchomy (film) 
oraz dźwięk (nagrania na taśmach lub płytach) w jednolitej koncepcji 
dydaktycznej. Efektywność takich kompletów podręcznikowych będzie naj- 
prawdopodobniej nieporównywalnie wyższa od obecnych form pomocy 
drukowanych. 

Duże możliwości intensyfikacji procesów nauczania teoretycznego 
i praktycznego rokuje zastosowanie elektronicznych maszyn dvydaktycz- 
nych, urządzeń treningowych oraz aparatów szybkiej kontroli wiedzy 
i umiejętności. Dużym dorobkiem w tym zakresie, zasługującym na upow- 
szechnienie, są m. in. maszyny budowlane w Politechnice Śląskiej. Poży- 
teczne byłoby także sprowadzenie maszyn radzieckich i czeskich (np. 
Unitutor). Podjęcie seryjnej produkcji tego typu urządzeń w Polsce staje 
się pilną koniecznością. 

- Dla szerokiego wprowadzenia technicznych środków nauczania do uczel- 
ni wyższych nieodzowne jest również zaspokojenie zapotrzebowania ryn- 
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ku na materiały pomocnicze — folie projekcyjne, żarówki halogenowe 
papiery i chemikalia do kopiarek itp. 


Wprowadzenie nowoczesnej techniki dydaktycznej wymaga nie tylko 
urządzonych i wyposażonych pomieszczeń, ale i odpowiedniego zaplecza, 
które na zlecenie pracowników naukowo-dydaktycznych uczelni przygo- 
towuje niezbędne pomoce naukowe — przezrocza, odcinki filmowe, folie, 
modele projekcyjne, nagrania magnetofonowe itp. Zaplecze takie po- 
winno dysponować również oddziałem małej poligrafii wykonującym od- 
bitki testów kontrolnych, zadań do ćwiczeń i materiałów dla studentów. 
W tym celu rozwija się ostatnio w uczelniach wyższych zakłady nowych 
technik nauczania. Jest to ze wszech miar słuszne i potrzebne. 


Przygotowanie dziś poprawnego zajęcia z przedmiotów teoretycznych, 
zajęć praktycznych i ćwiczeń laboratoryjnych wymaga wiele wysiłku. 
Trzeba opracować konspekt (scenariusz), w którym podaje się zestaw 
pomocy naukowych, kolejność ich stosowania, sposób demonstracji, te- 
matykę filmów, przezroczy itp. Opracowania takie składają się na modele 
dydaktyczne wykładów, ćwiczeń i zajęć laboratoryjnych. Do ich przygo- 
towania niezbędna jest nie tylko wiedza przedmiotowa, ale i pedagogicz- 
na. W poszczególnych instytutach uczelni wzrasta zapotrzebowanie na 
specjalistów dydaktyków danej dyscypliny, którzy pomogą pracownikom 
naukowo-dydaktycznym w przygotowaniu i realizacji nowoczesnych kon- 
cepcji zajęć. Specjaliści tacy powinni być kształceni na studiach pedago- 
gicznych i seminariach doktoranckich, organizowanych w wyższym szkol- 
nictwie technicznym, rolniczym i ekonomicznym przez zakłady pedago- 
giki. 

Pedagogizacja pracowników naukowo-dydaktycznych uczelni wyższej 
oraz kształcenie specjalistów dydaktyków poszczególnych dyscyplin nau- 
kowych powinny stać się nieodzownym elementem doskonalenia zawo- 
dowego kadr nauczających i wychowawców młodego pokolenia specjali- 
stów. Wytyczne na VI Zjazd PZPR kładą ogromny nacisk na problemy 
wychowania i podnoszenia kwalifikacji zawodowych. Powoływanie przez 
resort oświaty zakładów pedagogiki zawodowej w szkołach wyższych wy- 
chodzi naprzeciw Wytycznym, wskazującym na konieczność doskonale- 
nia metod oraz środków nauczania i wychowania w całym systemie oświa- 
towym, obejmującym młodzież i dorosłych. 

Zbyt mało jeszcze mamy doświadczeń, które by pozwoliły obecnie spre- 
cyzować pełny zakres działalności zakładu pedagogiki w uczelni specjali- 
stycznej. Można jednak już podjąć próbę naszkicowania zakresu działania 
takiego zakładu. Obejmuje on cztery podstawowe dziedziny: 

1) dokształcanie pedagogiczne pracowników naukowo-dydaktycznych 
uczelni, w szczególności stażystów i asystentów, 

2) kształcenie i doskonalenie nauczycieli przedmiotów zawodowych dla 
zasadniczych i średnich szkół zawodowych, 

3) prace naukowo-badawcze i kształcenie specjalistów dydaktyki i teorii 
wychowania kadr kwalifikowanych, 
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4) usługi dla władz oświatowych i resortów gospodarczych w zakresie 
kształcenia, dokształcania i doskonalenia zawodowego pracowników. 


Z uznaniem należy podkreślić, że w wielu wyższych szkołach technicz- 
nych szybko doceniono potrzebę upowszechniania wiedzy pedagogicznej 
i w stosunkowo krótkim czasie rozwinięto różnorodne formy dokształcania 
pedagogicznego na studiach podyplomowych i na kursach. Oprócz dłużej 
trwających form dokształcania pedagogicznego istnieją duże potrzeby 
w dziedzinie modernizacji i uzupełniania wiedzy z teorii wychowania 
i nauczania w drodze sympozjów, konferencji problemowych organizowa- 
nych przez poszczególne wydziały, kursów dla kierowników domów stu- 
denckich i in. 

Wzrasta także zainteresowanie naukami pedagogicznymi wśród stu- 
dentów uczelni technicznych. Np. na dwuletnie fakultatywne studium 
pedagogiczne dla studentów lat starszych Politechniki Warszawskiej uczę- 
szcza obecnie około 700 osób. Upowszechnianie wiedzy pedagogicznej 
wśród przyszłych inżynierów nie tylko okazuje się celowe dla tych, którzy 
w przyszłości zamierzają pracować w szkołach lub na kursach szkolenia 
wewnątrzzakładowego, ale pomaga aktywowi organizacji studenckich oraz 
w przyszłym wykonywaniu zawodu. W pracy każdego inżyniera bowiem 
występuje dziś wiele funkcji natury wychowawczej w dziedzinie kształ- 
towania właściwych stosunków międzyludzkich, doceniania kryterium ja- 
kości i kształtowania postaw w zakresie etyki zawodowej załóg. 


Podobnie jak w innych zakładach uczelni wyższej, zakład pedagogiki 
może rozwijać badania naukowe. Mają one w uczelni technicznej umożli- 
wiać opracowanie podstaw teorii wychowania socjalistycznego i nauczania 
kadr wykwalifikowanych. Ta dziedzina pedagogiki dopiero się kształtuje, 
ale jej rozwój jest społecznie bardzo pożyteczny. Odczuwa się potrzebę 
podejmowania badań naukowych nad kształceniem w szkołach technicz- 
nych różnych szczebli — zasadniczych, średnich i wyższych. Prace takie 
można rozwijać m. in. w ramach seminariów doktoranckich, zajmujących 
się organizacją, treścią i metodami działalności dydaktyczno-wychowaw- 
czej, jej efektywnością i modernizacją. Dzięki współpracy z instytutami 
w wyższej szkole technicznej powstają szczególnie korzystne warunki do 
rozwoju badań naukowych nad aparaturą naukowo-dydaktyczną i tech- 
nicznymi środkami nauczania, nad dydaktyką nauk technicznych i bu- 
downictwem szkolnym. 

Do pilnych i pierwszoplanowych prac naukowych zakładu pedagogiki 
powinno należeć również opracowywanie dokumentacji dydaktycznej i po- 
mocy naukowych dla różnorodnych form kształcenia pedagogicznego nau- 
czycieli akademickich oraz nauczycieli szkół zawodowych. 
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Szkoła wyższa na dziś czy na jutro? 
MIECZYSŁAW KARAŚ 


Wytyczne KC na VI Zjazd partii w sposób jednoznaczny określają 
miejsce szkół wyższych w obecnym etapie rozwoju Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej. Czytamy tam m. in.: „rozwój szkolnictwa wyższego — za- 
równo pod względem liczby uczelni, kierunków studiów, liczby studentów 
i pracowników naukowych, jak też bazy materialnej — stworzył korzyst- 
niejsze warunki wykonania podstawowych zadań w dziedzinie kształcenia 
i wychowania oraz prowadzenia badań naukowych. Dokonane zmiany 
i ukształtowane formy organizacyjne i strukturalne wymagają dalszego 
doskonalenia, ale przede wszystkim wypełniania ich twórczą, celową i sku- 
teczną działalnością całego zespołu pracowników i studentów”. 


Przytaczając powyższe sformułowanie, zawierające jakże ważne stwier- 
dzenia, a równocześnie wskazania na przyszłość, chciałbym przy okazji 
przypomnieć dyskusje, jakie przed laty toczyły się na łamach „Nowych 
Dróg' (1966, 1969). Warto podkreślić, że ówczesne problemy dotyczące 
zadań szkół wyższych, a zwłaszcza uniwersytetów, są w Wytycznych znacz- 
nie pogłębione i dostosowane do wymagań współczesności, do zwiększają- 
cych się zadań, jakie przed szkołami wyższymi stawia stan rozwoju nauki 
i potrzeb społecznych. Tym niemniej wskazuje to na fakt, iż troska o wła- 
Ściwy rozwój szkolnictwa wyższego, troska o najlepsze formy kształcenia 
absolwentów i pomnażanie kadry naukowej nie jest chwilowym tylko 
zabiegiem, lecz mieści się w podstawowych, od początku realizowanych, 
założeniach myśli polityczno-społecznej Polski Ludowej. 


Szkolnictwo wyższe przeżywa u nas wielki, można nawet powiedzieć 
gwałtowny okres wzrostu. Odnosi się to przede wszystkim do sieci i ro- 
dzaju szkół, następnie do kierunków, specjalizacji i rodzajów kształcenia 
(stacjonarne, zaoczne, wieczorowe, podyplomowe itp.). Oczywiście, można 
się tu i ówdzie spierać, czy ilościowe rozmnożenie różnych szkół było do- 
statecznie uzasadnione i celowe, czy np. tworzenie jednakowych typów 
szkół odpowiada szczególnym potrzebom systemu oświaty ostatnich lat. 
Ale to już inna sprawa, nie należy chyba do niej powracać i w tym 
zakresie Wytyczne wyznaczają zadania bezspornie obecnie najważniejsze, 
mianowicie konieczność przejścia od ilości do jakości. 


Dlatego też ograniczę się tu do jednej tylko refleksji. Otóż rozwój szkol- 
nictwa wyższego w Polsce Ludowej w latach ostatnich jest znakomitą, 
niestety nie zawsze pozytywną, ilustracją poczynań znanych nam także 
w innych dziedzinach. Wystarczy się odwołać choćby do produkcji, gdzie 
pogoń za ilościową realizacją zadań przesłaniała często troskę o jakość, 
o faktyczny postęp techniczny, o warurki bytowe producentów itd. Oczy- 
wiście, muszę się od razu zastrzec, że nie lekceważę wzrostu ilościowego, 
nie neguję potrzeby tworzenia nowych placówek szkolnictwa wyższego 
w ogóle. 
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Ba, w chwili obecnej musimy nawet w niektórych dziedzinach liczyć 
się z powstaniem nowych kierunków czy ze zmianą specjalizacji. Irzeba 
jednak dotrzymać tu co najmniej dwóch warunków: 1) nie wolno tworzyć 
szkół identycznych, z taką samą strukturą organizacyjną i profilem kształ- 
ceniowo-naukowym, 2) nie wolno tworzyć nowych szkół z równoczesnym 
karygodnym zaniedbaniem placówek już istniejących. 

A teraz wyjaśnienia. Otóż tworzymy od czasu do czasu nowe uniwer- 
sytety (to byłoby słuszne), ale są to na ogół placówki powielane, fotogra- 
ficzne odbitki starych negatywów. Wszędzie np. powstają wydziały prawa 
(dominuje tu chyba średniowieczne jeszcze wyobrażenie, iż wydział prawa 
stanowi — jak dawniej przy „świętej teologii — differentia specifica stu- 
dii generalis), przy czym wbrew dawnemu pojmowaniu nasze uniwersytety 
nie podtrzymują ani zasady universitas scholarum et professorum, ani uni- 
versitas scientiarum (brak wielu wydziałów tradycyjnych). Tymczasem 
cierpimy w sposób niemal epidemiczny na brak szkół kształcących organi- 
zatorów pracy, kierowników zakładów i procesów zarządzania, działaczy 
społeczno-politycznych, pracowników kulturalno-oświatowych. 


Nie lepiej jest także z innymi kierunkami humanistycznymi. Weźmy 
na przykład nauczanie programowane, umiejętność stosowania środków au- 
diowizualnych, metodologię masowego nauczania języków, gdzie stale 
jeszcze stosujemy XIX-wieczną technikę 1:1 (jeden uczeń = jeden nauczy- 
ciel, chociaż wiadomo, że nauczyciel dzisiejszy ma do czynienia z duzą 
liczbą uczniów). W ogóle dostosowanie się do masowej oświaty zaskoczyło 
nas kompletnie i postawiło wobec nowych zadań, do których szkoła 
wyższa też nie jest przygotowana. Nie inaczej jest także z nauczaniem 
matematyki, gdzie zapotrzebowania na kadrę są szczególnie wielkie, by 
nie powiedzieć palące. 

I tu stajemy wobec zasadniczego zadania, mianowicie wobec potrzeby 
sprostania masowym wprost niedostatkom, wynikającym właśnie z nie 
spotykanego dotąd zapotrzebowania w zakresie liczby uczących się 
i nauczających. Jest to jeden z wielu problemów rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, charakteryzującej się właśnie masowością potrzeb kadrowych, 
wzrostem aspiracji do zdobywania odpowiedniego wykształcenia przy jed- 
noczesnym wzroście wytworów różnych (chyba wszystkich) gałęzi pro- 
dukcyjnych. A więc i tu obserwujemy uderzającą zbieżność między pro- 
dukcją a modelem oświaty, zwłaszcza zaś modelem kształcenia w szkołach 
wyższych. 

Kwestią nie mniej ważną jest sprawa rozproszenia kadr i środków 
przy powstawaniu nowych szkół czy kierunków w ośrodkach, które z po- 
wodzeniem mogłyby podołać istniejącym potrzebom i uzyskać efekty po- 
dobne, a niekiedy nawet lepsze bez budowania wszystkiego niejako od 
fundamentów. Mam tu na myśli rozwój chemii w szkołach krakowskich 
(UJ, AGH, PK) czy też matematyki ifizyki w wielu innych ośrodkach. 

Z innej dziedziny wystarczy przytoczyć taki choćby przykład. Otóż 
w nowo kreowanym (i słusznie) Uniwersytecie Gdańskim utworzono za- 
kład języków nordyckich, przy czym w całej Polsce brak do tego odpo- 
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wiednich fachowców, a jedynie Kraków może się pochwalić daleko idą- 
cymi postępami w planowej rozbudowie takich właśnie kadr (1 profesor, 
wykładowca, lektorzy i specjalizacja). Konia z rzędem temu, kto mi wy- 
tłumaczy ową decyzję (zaważyła tu chyba geografia). 

Od wielu lat obowiązuje w Polsce tzw. rejonizacja. Z pewnością ma 
ona uzasadnienie ekonomiczne (brak domów studenckich, pomieszczeń 
lokalowych). Jak wiadomo, nie daje to pozytywnych rezultatów. Owa re- 
jonizacja kojarzy się z wyrównaniem niestety w dół. Przecież wiadomo 
od dawna, że na rozwój nauki wpływa wiele czynników, ale nieobojętną 
rolę odgrywają tu tzw. szkoły naukowe, czyli ośrodki szczególnie się 
wyróżniające. Tymczasem u nas w Polsce wszystkie szkoły mają być 
równe, choć nimi nigdy nie są i co ważniejsze nie będą. 

I dlatego też studia matematyczne liczą się tylko w niektórych ośrod- 
kach, podobnie jest z kierunkami filologicznymi czy chemicznymi. I nie 
pomoże tu, a przeciwnie wiele może zaszkodzić, ograniczenie typu admini- 
stracyjnego, choćby miało najpoważniejsze i racjonalne uzasadnienie przy- 
czynami obiektywnymi. 

Istnieje też u nas dziwne, a moim zdaniem, naukowo szkodliwe, a nawet 
utrudniające funkcjonowanie poszczególnych szkół przekonanie, że pra- 
cownicy naukowi pozostają „przypisani do gleby”. Przynosi to także 
poważne szkody. Może nie są one doraźnie widoczne. Ale wolno nawet 
rzec, iż jest sprzeczne z pożyteczną tendencją do współzawodnictwa. 
Właśnie odpowiedni poziom naukowy stwarza z natury rzeczy atmosferę 
sprzyjającą pogłębianiu wiedzy i rozwijaniu nauki. Byłbym nawet zdania, 
że należy dopuścić do eksperymentu w zakresie kształcenia młodzieży 
i grupowania kadry. Można, co najwyżej, postawić większe wymagania 
przy egzaminach wstępnych, a dopiero wyniki pozytywne niech pozwalają 
na wybór. Najlepsza młodzież powinna mieć prawo wyboru najlepszych 
nauczycieli. To jedno. Po drugie. Istniejące konkursy na stanowiska 
naukowe przy możliwości wyboru nabiorą autentyczności, nie będą czczą 
formalnością. 

Poruszone tu problemy dotyczą ogólnych zasad polityki w zakresie 
szkół wyższych. Odnosi się to, moim zdaniem, zarówno do uniwersytetów, 
jak i do szkół technicznych i do nauki w ogóle. 

Obecnie przejdźmy do problemów specjalnych. Poważnych zmian i re- 
form wymaga bez wątpienia ważny problem nauczania. Ale byłbym prze- 
ciwny wysuwanym niekiedy postulatom generalnej reformy programów. 
Nie bardzo wierzę bowiem w znalezienie w ten sposób skutecznego 
środka na unowocześnienie nauczania. Traktując program jako ogólną 
wytyczną, nauczający ma możność wprowadzenia najnowszych zdobyczy 
swego kierunku wiedzy. Nieporozumienie polega na tym, że nowoczesność 
pojmuje się często jako łatwość zmian wszelkiego rodzaju. Niestety, za 
tym często niewiele się kryje, częstokroć nie idzie za tym odpowiednia 
zmiana metodyki i metodologii. 

Nowoczesność zależy głównie od poziomu wykładowców i metod naucza- 
nia. W tym zakresie mamy niestety wiele do odrobienia. Wymaga zmian 
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przewaga wykładu nad konwersatorium, werbalizmu nad metodą poglądo- 
wą. Stan ten jest wynikiem braku środków audiowizualnych, nieprzy- 
gotowania samej kadry do stosowania nowych technik. Wszelkie szkole- 
nia tego rodzaju (mam na myśli asystentów) dają minimalne wyniki, 
ponieważ mają charakter przypadkowy, a nie obligatoryjny. Kto pyta 
kandydata na asystenta o umiejętność w tym zakresie? A tymczasem, 
moim zdaniem, powinien to być warunek podstawowy. 


Owe aparaturowe kłopoty jeszcze ostrzej występują w zakresie badań 
naukowych. Aparatów jest mało, są przeważnie na niskim poziomie, przy 
tym, i to chciałbym także podkreślić, nasze szkoły na ogół nie dysponują 
zapleczem warsztatowo-naprawczym. Dlatego też wyniki badawcze są 
czesto niskie, odbija się to także na nauczaniu. Zakład nauczania mając 
jeden spektrograf nie udostępni go studentom, którzy znają go w naj- 
lepszym razie tylko z oglądu. 

Jak więc widzimy, zarówno w dziedzinie nauczania, jak i w nauce 
istotne znaczenie mają wyposażenie, metoda nauczania i badań. W tej 
dziedzinie pozostaje wiele do odrobienia. Dlatego też nasuwa się potrzeba 
poczynienia poważnych kroków tak w zakresie przygotowania kadry, 
jak i wyposażenia. Podobnie jak sama zmiana programu niczego nie roz- 
wiązuje, tak samo zakup aparatu nie załatwi także unowocześnienia pro- 
cesów dydaktycznych i badawczych. Musi za tym iść organizacja zaplecza, 
stworzenie bazy technicznej, zgromadzenie odpowiedniej kadry pomocni- 
czej. W angażowaniu wykwalifikowanych pracowników technicznych sto- 
ją na przeszkodzie przepisy płacowe i poważna konkurencja, jaką w tym 
zakresie (niestety na niekorzyść szkół wyższych) stanowią zakłady prze- 
mysłowe. 

Również w zakresie zatrudnienia najlepiej przygotowanych absolwen- 
tów potrzebnych dla rozwoju badań naukowych w uczelni przemysł 
stanowić będzie poważną konkurencję, jeśli nie podejmiemy odpowied- 
nich, a przy tym skutecznych kroków. Wiąże się to właśnie z potrzebami 
nauki, pozostaje w ścisłej zależności z jej zadaniami. Właściwe wykorzy-= 
stanie możliwości wynikających z zapowiedzianego w Wytycznych wzro- 
stu nakładów inwestycyjnych na naukę o 46 proc. stawia przed admini- 
stracją uczelni zasadniczo nowe zadania. Jednym z nich to problem pla- 
nowania i organizacji badań naukowych. Dotychczasowe tzw. działy nauki 
i planowania nie spełniają tej roli i wymagają całkowitych przekształceń. 


Różne poruszane tu problemy łączy potrzeba unowocześnienia i uspraw- 
nienia działania szkół wyższych, bez czego trudno sobie wyobrazić poważ- 
niejszy ich udział w dynamizowaniu i rozwijaniu badań naukowych. Zda- 
jemy sobie sprawę, że właśnie szkołom wyższym przypada w tym procesie 
poczesne, by nie powiedzieć naczelne miejsce. Dlatego też niniejszy arty- 
kuł pragnę zakończyć odwołaniem się do Wytycznych, w których czyta- 
my: „aby nasz system oświatowy spełniał swoje zadania, musi być ciągle 
doskonalony i unowocześniany wraz z osiągnięciami nauki i techniki, do- 
stosowywany do przemian i zadań gospodarczych i społecznych”. Owa 
ustawiczność oznacza: stałe przyspieszanie, modernizację i wyprzedzanie. 
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Między podażą szkół a potrzebami życia 
JÓZEF KOKOT 


Formułując tytuł swej wypowiedzi na postulowany przez redakcję 
„Nowych Dróg” temat „potrzeb i warunków doskonalenia pracy uczelni”, 
chciałem olbrzymie bogactwo tej problematyki ograniczyć do spraw regu- 
lacji szans studiowania i zasadniczych zadań kadrowych szkoły wyższej 
wobec gospodarki i życia społecznego kraju oraz wobec potrzeb rozwoju 
nauki. Są to, moim zdaniem, w ramach szerokiej dyskusji nad polityką 
oświatową i naukową — a nie wąskiej dyskusji specjalistycznej, dotyczą- 
cej organizacji, metodyki i form oraz środków materialnych procesu dy- 
daktycznego w szkole wyższej — problemy podstawowe, wymagające 
nie tylko generalnych decyzji, lecz również pewnej wspólnej postawy 
społeczeństwa i działających w szkolnictwie wyższym pracowników nauki. 
Nie chodzi przy tym o jakiś sztywny i łatwo kostniejący model organiza- 
cyjny, lecz o uzgodniony i zrozumiały na gruncie rzeczywistości społecznej 
kierunek i wytyczną działania. 


Przeciw powszechnej „teorii stożka” 


Dogmatyczna manipulacja może zniekształcić i zadać kłam nawet naj- 
słuszniejszej zasadzie. Obawiam się, że taki los spotkał także u nas jak 
najbardziej słuszną zasadę demokratyzacji szkolnictwa w tej jej części, 
która dotyczy „jedności” (integralności) szkoły, tj. możliwości przechodze- 
na z niższego szczebla dowolnej szkoły do szczebla wyższego również 
dowolnej szkoły. ,„Jedność” ta opiera się na przeświadczeniu, że można 
wykształcenie od stopnia ponadpodstawowego do wyższego traktować jak 
stożek, który da się w dowolnych przekrojach poziomych pociąć na nakła- 
dane na siebie kolejne warstwy, odpowiadające stopniowi organizacji 
nauczania i nauki. 


Pokusa takiego ujmowania sprawy, wyrażająca się w szkole wyższej 
np. koncepcją cykliczności kształcenia z przypisaną ilością lat studiów 
(czy nauki) dla każdego cyklu, znajduje może pewne uzasadnienie w dzie- 
dzinie matematyki czy niektórych nauk przyrodniczych i technicznych, 
gdzie wyższy poziom wykształcenia równa się opanowaniu odpowiednio 
wyższej warstwy „stożka danej gałęzi nauki. Inaczej ma się jednak rzecz 
w dziedzinie nauk humanistycznych i społecznych, a także w szeregu 
nauk przyrodniczych i technicznych, gdzie każdy cykl wykształcenia wyż- 
szego musi się zamknąć w określonym, nawet mniejszym, lecz całym, 
a nie ściętym „stożku”. Jak te cykle przyporządkować sobie? Jak 
podzielić pomiędzy nie lata studiów w sposób realistyczny, umożliwiający 
w określonym czasie zdobycie magisterium (lub innej formy pełnego 
ukończenia studiów wyższych)? To jeden aspekt sprawy, bardzo ważny, 
lecz może nie najważniejszy. 
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Szanse studiowania a wykształcenie średnie 


Jeżeli problematyka szkoły wyższej zaczyna się od szans studiowania, 
to stajemy wobec kolejnego, ogólniejszego aspektu sprawy, rzutującego 
także na zagadnienie organizacji szkolnictwa ponadpodstawowego, 
w szczególności średniego. Szkoły te są zróżnicowane — pytanie, ważne 
z punktu widzenia społecznego i ekonomicznego (a także technicznego), 
polega na tym, czy jest to tylko zróżnicowanie poziomu, czy także 
zakresu nauki zależnie od przeznaczenia danej szkoły dla zaspoko- 
jenia określonego popytu gospodarki i życia społecznego. Racjonalna orga- 
nizacja i ekonomika szkolnictwa wymagają, aby to było zróżnicowanie 
tego drugiego typu: każda szkoła winna przygotować swego wychowanka 
do udziału w życiu zawodowym według zasad podziału pracy. 

Absolwent technikum musi być zaznajomiony z organizacją pracy ze- 
społowej i kalkulacją ekonomiczną, których znajomość jest niepotrzebna 
uczniowi zasadniczej szkoły zawodowej tego samego kierunku, a z kolei 
ten ostatni winien dysponować praktycznymi umiejętnościami produkcyj- 
nymi, manualnymi, których się nie wymaga od technika. Przejście zatem 
w tym wypadku z jednego poziomu wykształcenia do drugiego będzie nie 
tylko rzeczą wolnej drogi dla później obudzonego talentu (czy eliminacji 
innych przeszkód losowych), lecz również skutecznego wysiłku nad pod- 
niesieniem poziomu i rozszerzeniem zakresu przyswajanej wiedzy. Sens 
takiego przejścia będzie utrzymany tylko wtedy, gdy dokona się bez 
taryfy ulgowej, bo chodzi przecież nie o dyplomy, lecz o wiedzę kandydata 
czy absolwenta. Szczególne niebezpieczeństwa grożą tutaj przy nauce 
i studiach zaocznych. 


Ale wracajmy od przykładu do samej zasady: jedyną szkołą ponadpod- 
stawową, która nie przygotowuje bezpośrednio do udziału 
w życiu zawodowym, jest szkoła średnia ogólnokształcąca. Jej zadanie 
polega z definicji na przygotowaniu absolwenta do dalszych studiów 
lub innych form bezpośredniego zdobycia zawodu. Ta droga powinna być 
dla właściciela świadectwa dojrzałości typu ogólnokształcącego drogą 
normalną, natomiast dla maturzystów z dyplomem zawodowym — 
wyjątkową. Taki jest sens i logika społecznego podziału pracy „na 
etapie” pobierania nauki na szczeblu ponadpodstawowym, taka jest wv- 
mowa rachunku ekonomicznego wydatków na szkolnictwo ogólnokształ- 
cące I zawodowe i taki jest również wymóg pokrycia popytu gospodarki 
czy w ogóle życia zawodowego na kadry robotników kwalifikowanych, 
inżynierów i różnego rodzaju techników. 

Możliwość ubiegania się maturzystów „zawodowych” o przyjęcie na 
wyższą uczelnię (studia stacjonarne) należy wobec niemożności dopuszcze- 
nia do studiów ogółu absolwentów szkół średnich — uzależnić od specjal- 
nego poparcia szkoły macierzystej i komisji maturalnej, wyrażającego się 
odpowiedzialnym stwierdzeniem, iż chodzi o absolwenta wybitnie uzdol- 
nionego do studiów wyższych. Sprawa dalszego podnoszenia kwalifikacji 
pracujących — o ile ma oznaczać zmianę poziomu wykształcenia, a nie 
pogłębienie wiedzy na danym poziomie, bo to są dwie różne, często 
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niesłusznie mieszane rzeczy — to problem studiów zaocznych i wieczoro- 
wych, po zweryfikowaniu przydatności (i potrzeby) do dalszych studiów 
w toku określonego, niezbyt symbolicznie wymierzonego czasu pracy za- 
wodowej. 


Selekcja maturzystów i studentów 


Takie ujęcie zagadnienia nie oznacza jeszcze otwarcia bram szkół wyż- 
szych (studiów stacjonarnych) dla wszystkich maturzystów szkół ogólno- 
kształcących. Względy techniczne i racjonalnej organizacji społeczno-eko- 
nomicznej wymagają kierowania części z nich (wg sprawdzonych sensow- 
nie uzdolnień) do zawodowych szkół pomaturalnych lub na kursy zawo- 
dowe wysoko kwalifikowanego robotnika nowego typu w nowoczesnym 
przemyśle, handlu lub usługach, zdblnego do elastycznego przekwalifiko- 
wania się zależnie od własnych doświadczeń życiowych i coraz szybszych 
zmian w dziedzinie popytu na najwyżej kwalifikowanych, inteligentnych 
robotników o dyspozycyjności i poczuciu społecznej odpowiedzialności, 
jakie się winno wynosić właśnie ze szkoły średniej ogólnokształcącej. 
Zrównywanie pozycji socjalnej „pracowników umysłowych” i robotników 
na bazie stopnia kwalifikacji przyniesie tu na pewno upadek panujących 
jeszcze przesądów społecznych, ze znacznym pożytkiem dla zaintereso- 
wanych, dla społeczeństwa i dla gospodarki narodowej. 

Pozostałych maturzystów szkół ogólnokształcących, którzy powinni bvć 
przygotowani i mieć inklinację do studiów wyższych, należałoby w za- 
sadzie przyjąć na te studia bez egzaminów wstępnych, chyba że liczba 
zgłoszeń przekraczałaby ustalone na I rok studiów limity, przy czym 
limity te powinny być znacznie wyższe od dotychczasowych we wszystkich 
delicytowych kierunkach i specjalnościach, nie wymagających laborato- 
riów itp. urządzeń dydaktycznych. Wtedy następowałaby selekcja studen- 
tów na I roku studiów, a więc — przy odpowiedniej organizacji procesu 
dydaktycznego i wspomagającej go aktywności samorządu studenckiego — 
niezależnie od poziomu macierzystej szkoły średniej czy warunków socjal- 
nych kandydata. Zbędny byłby wtedy całkowicie lub w znacznym stop- 
niu system punktów za pochodzenie społeczne. Wzrosłaby, począwszy od 
II roku, rzeczywista, a nie stanowiąca zasadniczą przyczynę wielu absol- 
wenckich niewypałów nominalna efektywność studiów zgodnie z potrze- 
bami gospodarki narodowej w szerokim tego słowa znaczeniu. 

W sytuacji wymagającej egzaminów wstępnych należałoby je zorgani- 
zować na zasadzie sprawdzania inteligencji w oparciu o 2—3-tygodniowy 
kurs (i jego program) na urządzającej egzamin uczelni. I tutaj nastąpiłaby 
daleko posunięta eliminacja nierówności startu z tytułu zaniżonego pozio- 
mu macierzystej szkoły średniej lub pochodzenia socjalnego — interwen- 
cję punktową można by ograniczyć do minimum iub zrezygnować z niej 
całkowicie. Niezbędną politykę socjalną wydobywania rzeczywistych ta- 
lentów i odsuwania protegowanego beztalencia należy prowadzić już przy 
kierowaniu i dopuszczaniu młodzieży do szkoły średniej (chyba wcześniej- 
szym niż obecnie i przy obligatoryjnym testowym sprawdzaniu inteligen- 
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cji przez powołanych do tego specjalistów, ze wskazaniem zdatności lub 
niezdatności do kształcenia średniego) — to jest bowiem ten istotny 
próg dla klas socjalnie słabszych lub o niedostatecznie rozbudzonych ambi- 
cjach w zakresie należytego kształcenia zdolnych dzieci. 


Cykle czy typy studiów? 


Założywszy, że dla wąskich specjalności zawodowych o wyższym pozio- 
mie wykształcenia (np. w zakresie eksploatacji komputerów) dysponujemy 
odpowiednimi szkołami policealnymi, które w krótkim czasie zasilą gospo- 
darkę narodową deficytowymi kadrami specjalistycznymi, stajemy przed 
problemem ukształtowania programu (i rozkładu w czasie) studiów wyż- 
szych na potrzeby życia zawodowego i dalszego rozwoju nauki. W tej 
chwili realizuje się np. koncepcję cykli (zawodowego i magisterskiego) 
w szkołach akademickich pełnych, a ponadto pracują uczelnie akademickie 
wyłącznie zawodowe (inżynierskie, nauczycielskie). Ta dwoistość kształ- 
cenia zawodowego i związanych z nią różnych perspektyw osiągnięcia 
magisterium jako wyrazu pełnych studiów wyższych budzi zasadnicze 
wątpliwości, odnoszące się do celowości cyklu zawodowego w pełnych 
szkołach akademickich. 


Jeżeli „zawodowość” tego cyklu ma znaleźć merytoryczne odbicie w pro- 
gramie studiów, to musi to nastąpić kosztem wiedzy (i przeznaczonego na 
jej zdobycie, czasu) potrzebnej następnie przy przejściu do cyklu magi- 
sterskiego, a więc musi pociągnąć za sobą przedłużenie tego cyklu o dalszy 
rok lub dwa lata studiów. 


Na takim efekcie nam chyba nie zależy, podobnie jak i na pewnym de- 
precjonowaniu akademickiego kształcenia zawodowego, jakie wynika 
z „niższości” cyklu zawodowego w stosunku do, w praktyce, elitarnego 
studium magisterskiego, do którego miałaby być dopuszczona tylko część 
absolwentów cyklu I. Dlatego proponuję zamiast „cykli” typy studiów: 
zawodowy i naukowy, z tym że obydwa typy byłyby studiami magister- 
skimi, różniąc się nie — bardzo względnym przecież — wartościowaniem, 
lecz programem przygotowania do przyszłego życia zawodowego według 
preferencji zawodowych i życiowych samych studentów, wyrażających 
się wyborem typu na III czy IV roku studiów. Kierunek orientacji winien 
się odbić na programie (zakresie) dalszych studiów: więcej teorii i „war- 
sztatu naukowego” oraz języków obcych dla typu naukowego, więcej so- 
cjotechniki, organizacji pracy, metodyki i organizacji procesu dydaktycz- 
nego, ekonomiki branżowej, księgowości itp. — dla typu zawodowego, 
zależnie od specyfiki szkoły, wydziału i kierunku studiów. 

U podstaw wyboru typu studiów winny leżeć przesłanki racjonalne: 
wyniki dotychczasowej pracy studenta, jego zainteresowanie i zapotrze- 
bowanie na odpowiedni typ absolwentów. Sprawa powinna się stać przed- 
miotem fachowego poradnictwa, które — nie tylko dla tych celów, lecz 
np. także dla konsultacji kandydatów na I rok studiów — winno działać 
stale przy każdej uczelni. 
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Przy określaniu zapotrzebowania na typ naukowy studiów należy brać 
pod uwagę nie tylko potrzeby uczelni akademickich, PAN i instytutów 
naukowo-badawczych, lecz również wyższych uczelni zawodowych, nie- 
których typów szkół policealnych oraz takich placówek związanych z pra- 
cą naukową, jak archiwa, biblioteki naukowe, informacja naukowa, muzea, 
wydawnictwa literatury naukowej itp. 


Przedmiot dodatkowy 


Praktyka życiowa wykazuje, że absolwenci szkół wyższych, przygoto- 
wywani do pracy w szkolnictwie, napotykają często duże trudności w pra- 
widłowym zatrudnieniu ze względu na zawężenie specjalistyczne wynie- 
Ssione ze studiów. Zamiast żywiołowego łatania etatowego wymiaru go- 
dzin najrozmaitszymi zajęciami, często bardzo odległymi od przygotowa- 
nia kandydatów, byłoby chyba lepiej dać im w czasie studiów dodatkowe 
przygotowanie w jakimś innym przedmiocie, o ile możności związanym 
z przedmiotem kierunkowym. Sprawa wymagałaby, rzecz jasna, odpo- 
wiedniego wtopienia w program studiów i rozkład zajęć, bez wymagania 
drugiej pracy magisterskiej i przy odpowiednio zredukowanych wymaga- 
niach egzaminacyjnych, z zaznaczeniem przedmiotu dodatkowego na dv- 
plomie magisterskim na podstawie ocen(y) wpisanych(ej) studentowi do 
indeksu w toku studiów. 


Rozwój ekonomicznych studiów 
wieczorowych i zaocznych — 
problem do dyskusji 


HENRYK KRYŃSKI 


Zgodnie z Wytycznymi KC PZPR na VI Zjazd partii rozwój szkolnictwa 
wyższego powinien IŚć w następujących kierunkach: 

— „wzrostu liczby kształconych stacjonarnie, wieczorowo i zaocznie 
studentów, dostosowanego do krajowego bilansu potrzeb, przy jednocze- 
snym ograniczeniu nadmiernej ilości wąskich specjalizacji; 

— wzrostu liczby pracowników naukowo-dydaktycznych i technicznych, 
wynikającego zarówno z większych zadań kształceniowych, jak i z podej- 
mowania ważnych dla gospodarki zleceń badawczych; 

— rozbudowy i modernizacji bazy lokalowej, a nade wszystko wypo- 
sażenia w aparaturę dla potrzeb dydaktykii nauki”. 


Nie negując konieczności wzrostu liczby kadr ekonomistów z wyższym 
wykształceniem, wynikającego z właściwie uzasadnionych potrzeb 
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gospodarki narodowej, postulat wzrostu liczby studentów studiujących 
wieczorowo i zaocznie na wydziałach ekonomicznych wydaje się dysku- 
syjny, wymagający gruntownego zbadania. 


Należy rozważyć, czy rzeczywiście istnieje potrzeba forsownego roz- 
wijania studiów wieczorowych i zaocznych, niestety z uszczerbkiem dla 
jakości i rangi studiów, czy nie realizować postulowanego wzrostu przede 
wszystkim przez rozwijanie studiów stacjonarnych. 


Rozwój studiów wieczorowych i zaocznych był w pełni uzasadniony 
w latach poprzednich, w których zarysował się znaczny brak ekonomi- 
stów z wyższym wykształceniem, wynikający z niedorozwoju wyższego 
szkolnictwa ekonomicznego w okresie międzywojennym, zwiększonego 
zapotrzebowania i konieczności dokształcania licznej kadry zajmującej 
kierownicze stanowiska w gospodarce narodowej. 


Na ławach szkolnych zasiedli ludzie już nie pierwszej młodości, odczu- 
wający braki i niedosyt wiedzy ekonomicznej i pragnący podnieść swe 
kwalifikacje zawodowe. Mniejszy zasób wiedzy teoretycznej, którą na- 
bywali ci studenci, kompensowała w dużym stopniu znajomość rozwią- 
zywania zagadnień praktycznych. 


Dynamiczny rozwój wyższego szkolnictwa ekonomicznego, wyrażający 
się w przeszło 5-krotnym wzroście liczby studiujących na wydziałach eko- 
nomicznych w 30-leciu 1937/38—1967/68 oraz w dalszej jego rozbudowie 
w ostatnich latach — sprawił, że napływ na studia wieczorowe i zaoczne 
kandydatów o dużym stażu pracy uległ zahamowaniu przy jednoczesnym 
znacznym wzroście liczby zgłaszających się na te studia absolwentów 
szkół średnich. 


Kandydaci na studia ekonomiczne, którzy nie zdołali przejść przez sito 
egzaminacyjne, zapełniają obecnie ławy studenckie na studiach wieczoro- 
wych i zaocznych. 


Aspiracje młodzieży do zdobycia wyższego wykształcenia są w pełni 
zrozumiałe i uzasadnione, jednakowoż nie zawsze pozostają one w zgodzie 
z potrzebami gospodarki narodowej ani z wymaganym przygotowaniem 
do podjęcia studiów wyższych. 


Obecnie większość studiujących na studiach wieczorowych i zaocznych 
to młodzież, która niedawno ukończyła szkołę średnią j w zasadzie jest 
słabo przygotowana do studiów wyższych. Tak np. wśród 56 studentów 
przyjętych na Ekonomikę Transportu Morskiego Uniwersytetu Gdańskie- 
go w 1971 r. znalazło się w wieku: 20 lat — 4 osoby; 21 lat — 12 osób; 
22 lat — 10 osób; 23 lat — 8 osób ; 24 lat — 7 osób; 25 i więcej lat — 15 osób. 


Zatem wśród przyjętych na wymieniony kierunek studiów wieczoro- 
wych 73 proc. stanowiła młodzież w wieku nie przekraczającym 24 lat. 


Na słabe rrzygotowanie do podjęcia studiów wskazują dane o przecięt- 
nych ocenach uzyskanych na egzaminie pisemnym. 
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Przeciętna ocena uzyskana | 

na egzaminie pisemnym Liczba studentów 
2,0—25 4 
2,5—3,0 40 
3,0—3,5 7 
3,5—4,0 5 


Podjęcie wieczorowych studiów wyższych na wymienionym kierunku 
przez znaczny odsetek słuchaczy nie wynika bynajmniej z potrzeby pod- 
noszenia kwalifikacji zawodowych w miejscu pracy. Na 56 osób przyję- 
tych na ten kierunek zgodność z pracą zawodową daje się stwierdzić tylko 
u 26 osób, 30 osób, tj. około 53 proc. przyjętych na I rok studiów wieczo- 
rowych, obrało kierunek nie mający nic wspólnego z zatrudnieniem. Są 
między nimi osoby pracujące w zakładach jajczarskich, pralni i farbiarni, 
przedsiębiorstwie surowców wtórnych, spółdzielni „Samopomocy Chłop- 
skiej”, wytwórni łożysk ślizgowych itp. 

Zauważyć należy, że programy studiów wieczorowych i zaocznych w po- 
równaniu ze studiami stacjonarnymi są uproszczone, a nawet głosi się 
pogląd, że pomoce w postaci skryptów i podręczników winny być dosto- 
sowane do charakteru tych studiów, co niekiedy wyraża się obniżeniem 
ich poziomu. 

Wydaje się, że taryfa ulgowa stosowana do studentów studiów wieczo- 
rowych w latach minionych z uwagi na ich wiek i praktykę zawodową 
nie znajduje uzasadnienia obecnie. Wyższe wykształcenie uzyskane w dro- 
dze studiów stacjonarnych czy też innych winno być oparte na takich 
samych wymaganiach. 

Sprawdzenia wymaga również teza o rzekomo mniejszych kosztach 
kształcenia w systemie studiów wieczorowych. 

Wydaje się zatem bardziej celowe ograniczenie rekrutacji na studia 
wieczorowe do niezbędnego minimum, tylko osób legitymujących się od- 
powiednim stażem pracy, a rozszerzenie bazy rekrutacyjnej studiów sta- 
cjonarnych. Należałoby również rozważyć celowość organizowania przez 
uczelnie różnych dokształcających kursów specjalistycznych dla pracują- 
cych z ukończoną szkołą średnią, których absolwenci otrzymywaliby odpo- 
wiednie świadectwa respektowane przy awansach. 

Zwiększenie zadań kształceniowych wymaga, jak to słusznie podkreślo- 
no w Wytycznych, odpowiedniego wzrostu liczby pracowników naukowo- 
„dydaktycznych i technicznych. Planowanie tego wzrostu musi jednak 
uwzględniać dwie funkcje szkoły wyższej: kształceniową i badawczą oraz 
zasadę istnienia rezerwy badawczej. Podstawą do zwiększenia stanu licz- 
bowego nie mogą być tylko godziny zajęć dydaktycznych. Należy uwzględ- 
nić fakt, że pracownicy zakładów naukowych wykazują większe lub mniej- 
sze predyspozycje do pracy dydaktycznej bądź naukowei. Istnienie rezer- 
wy kadrowej w zakładzie naukowym pozwala na bardziej elastyczną 
politykę kadrową i stwarza lepsze warunki do podejmowania prac nauko- 
wych istotnych dla gospodarki narodowej lub regionu. 


118 


O lepszą jakość pracy szkół wyższych 


Postulat kształcenia na wysokim poziomie zawodowym wiąże się nie- 
rozerwalnie z systemem sprawdzania wiedzy studentów. Tradycyjne egza- 
miny ustne, szczególnie z przedmiotów, w których stosowany jest rachu- 
nek, nie pozwalają na gruntowne poznanie stopnia opanowania wiedzy 
przez studentów. W znacznie szerszym niż dotychczas zakresie sprawdzia- 
nami wiedzy studentów winny stać się odpowiednio opracowane testy. 
Test właściwie sformułowany pozwala na wszechstronne sprawdzenie 
wiedzy przez studentów, zapewnia obiektywną jej ocenę, która staje się 
niezależną od wielu subiektywnych czynników występujących przy egza- 
minowaniu. Wdrażanie systemu testów wymaga jednak rozbudowy bazy 
poligraficznej uczelni, a także odpowiedniego zwiększenia liczby pra- 
cowników naukowo-technicznych. 


Wychowanie młodzieży 
„hobby” czy ważne zadanie uczelni? 


TADEUSZ KRZYMOWSKI 


W okresie dyskusji przedzjazdowej pracownicy naukowo-dydaktyczni 
uczelni poszukują rozwiązań szeregu najistotniejszych dla szkolnictwa 
wyższego problemów, szczególnie tych, które od wielu lat z uporem były 
podnoszone, a nie zostały rozwiązane. Jest tych problemów dużo, lecz 
kilka z nich w moim przekonaniu należy do najważniejszych, trudnych, 
a nawet bolesnych. 

Bolesnych, tym bardziej że w odczuciu środowiska pracowników nauki 
nie są to sprawy w skali kraju aż tak wielkie, aby nie mogły być załat- 
wione, a z drugiej strony godzą one w fundamenty interesu społecznego, 
dotyczą bowiem wychowania młodzieży studiującej, która za lat kilka 
obejmie odpowiedzialne funkcje w życiu kraju. 

Nie można przecież — a potwierdziły to nawet doświadczenia uzyskane 
w czasie wydarzeń marcowych i innych — działalności wychowawczej 
szkoły wyższej traktować jako „hobby” pewnej tylko grupy pracowników. 
I nie można też pozostawiać procesu wychowania młodzieży akademickiej 
wyłącznie organizacjom młodzieżowym czy organizacji partyjnej. Odgry- 
wają i będą one odgrywały istotną rolę w tym zasadniczym dla ich dzia- 
łalności procesie, lecz byłoby to ogromne i niewybaczalne uproszczenie, 
gdybyśmy pod hasłem rozwijania samorządności studenckiej zwolnili 
szkołę wyższą — wyspecjalizowaną placówkę oświatowo-wychowawczą 
ludowego państwa z jej wykwalifikowaną kadrą pedagogiczną — od peł- 
nej odpowiedzialności za formowanie postaw społeczno-politycznych stu- 
denta, za kształtowanie jego wartości ideowych i moralnych. Ten usta- 
wowy obowiązek powinien być jednym z głównych obowiązków, a zatem 
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podlegać realizacji przez wszystkich zatrudnionych w uczelni pracowni- 
ków naukowo-dydaktycznych. 

Czy istnieją jednak warunki, aby ten postulat szkoły wyższe mogły 
realizować w obecnej ich sytuacji? Uważam, że nie i jednocześnie wy- 
rażam przekonanie, że już najwyższy czas, aby pracownikom uczelni 
umożliwić realizację artykułu 93 ustawy o szkolnictwie wyższym, który 
mówi, że do podstawowych obowiązków pracownika naukowo-dydaktycz- 
nego należy „kształcenie i wychowywanie młodzieży studiującej na ideo- 
wych i światłych obywateli PRL oddanych sprawie socjalizmu”. 


W środowisku uczelni stawiane są jednak pytania: w jakich warunkach 
mamy realizować ten podstawowy wymóg ustawy, jaki czas pozostaje 
nam na to angażujące działanie wychowawcze, dlaczego jest aż tyle 
antybodźców, dlaczego tak nierówno dzieli się środki przeznaczone dla 
tej grupy pracowników, która w instytutach resortowych i PAN-owskich 
realizuje wyłącznie badania naukowe, i tej najliczniejszej, która w szkol- 
nictwie wyższym łączy nie mniej aktywne badania naukowe z dydaktyką 
i wychowaniem? 

Analiza materiałów statystycznych dowodzi, że szkolnictwo wyższe jest 
główną szkołą kadr naukowych, że stamtąd wychodzi około 90 proc. 
doktorów i doktorów habilitowanych. Szkolnictwo wyższe określa tym 
samym poziom badań naukowych, o których, jak wiadomo, decyduje 
przede wszystkim kadra. Nie może więc być obojętne, w którym roku 
życia ta kadra uzyska pełne kwalifikacje do twórczej i najbardziej wy- 
dajnej działalności. 

Rodzi się zatem pytanie wśród pracowników uczelni, dlaczego w tej 
kuźni kadr naukowych, a jednocześnie placówce wychowawczej i dydak- 
tycznej, istnieją niewspółmiernie gorsze warunki do rozwoju kadry? 
I z drugiej strony, dlaczego na tak ważny proces, jakim jest kształtowanie 
postaw ideowych i obywatelskiego zaangażowania studentów, przygoto- 
wywanych w uczelniach do przyszłych odpowiedzialnych funkcji w pań- 
stwie, braknie w szkołach wyższych przede wszystkim niezbędnego czasu 
i środków? 

Rzeczywistość bowiem jest taka, że we wszystkich uczelniach kraju, 
wobec permanentnego od lat braku etatów, wielu pracowników wbrew 
ich interesom i życzeniom, a przede wszystkim wbrew interesowi Spo- 
łecznemu — musi przekraczać górną granicę obowiązującego pensum 
i prowadzić zajęcia dydaktyczne nieraz o wymiarze dwukrotnie wyższym 
niż ustalony limit. Otrzymują za to oczywiście wynagrodzenie, ale nie 
jest tajemnicą, że na pracę naukowo-badawczą, a przede wszystkim 
na czasochłonną i niepłatną już pracę wychowawczą, nie znajdują oni 
czasu. 

Aby nie być gołosłownym, przytoczę przykład z uczelni, którą kieruję. 
Uczelnia zatrudnia około 500 pracowników naukowo-dydaktycznych. Bra- 
kuje ponad 160 etatów. Obowiązki dydaktyczne tych 160 brakujących 
asystentów realizują za dodatkową opłatą, oczywiście nie najlepiej, inni 
pracujący w uczelni asystenci. Ale nie tylko te obowiązki należą do zadań 
pracownika. Działalność wychowawcza i dydaktyczno-organizacyjna tych 
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160 osób pozostaje nie zrealizowana. Obniża to znacznie ogólny poziom 
uczelni, obarcza i tak już obciążoną kadrę naukową. 

Lecz nie są to jedyne utrudnienia pracy naukowca w szkole wyższej. 
Nie wolno bowiem wiązać działalności dydaktycznej pracownika uczelni 
z pozornie tylko niewielką liczbą godzin tzw. pensum. Każda godzina 
zajęć prowadzonych ze studentem musi być poprzedzana przygotowaniem 
tego zajęcia. Efektywna godzina ćwiczenia lub wykładu wymaga zwykle 
kilku godzin przygotowań. A jeśli pracownik ma ambicje usprawniania 
procesu dydaktycznego, powoływania się na bieżące piśmiennictwo nauko- 
we, stosowania np. pomocy technicznych, czas przygotowania jednej go- 
dziny zajęcia niewspółmiernie wydłuża się. 

Ogromną pomocą w takiej pracy powinni być pracownicy naukowo- 
-techniczni, techniczni i administracyjni. Prowadzenie bowiem zajęć eks- 
perymentalnych — to wcześniejsze realizowanie szeregu zamówień i za- 
kupów, to pracochłonne montowanie zestawów urządzeń laboratoryjnych, 
to wiele czynności technicznych, których nie powinien wręcz wykonywać 
pracownik naukowy, gdyż jego wysokie kwalifikacje nie mogą być mar- 
notrawione i społecznie nie w pełni użyteczne. 

W rzeczywistości jednak w polskim szkolnictwie wyższym tylko 0,3 
do 0,5 pracownika technicznego przypada na jednego pracownika nau- 
kowo-dydaktycznego. Tymi to siłami technicznymi dysponuje zarówno 
w dydaktyce, jak i badaniach jakże często doświadczony już pedagog 
i badacz, który z konieczności zaczyna sam własnoręcznie myć szkło, roz- 
montowywać aparaturę, a często i sprzątać laboratorium. Nic też dziwnego, 
że braknie mu czasu na inne podstawowe zadania związane z dydaktyką 
i wychowaniem kadry. | | 

Jeśli się weźmie pod uwagę, że w tym samym czasie każdy pracownik 
naukowy instytutów resortowych, niekiedy o niższych kwalifikacjach, 
a na pewno o zawężonych zadaniach, ma do swojej dyspozycji kilku pra- 
cowników technicznych i że stan taki trwa od lat — rodzi się nie tylko 
zdziwienie, ale i rozgoryczenie. 

Konsekwencją braku etatów pracowników dydaktycznych, jak również 
technicznych i administracyjnych, jest zjawisko, że część pracowników 
szkoły wyższej od dłuższego już czasu coraz mniej uwagi przywiązuje do 
niezwykle czasochłonnej działalności wychowawczej i dydaktyczno-or- 
ganizacyjnej. 

Działalność wychowawcza bowiem nie może ograniczać się do wy- 
chowywania przez dobrze prowadzoną dydaktykę, tym bardziej w wa- 
runkach masowego kształcenia. Chcąc wpływać na osobowość studenta, 
trzeba mieć wspólną z nim płaszczyznę działania również poza laborato- 
rium. Tą płaszczyzną są zebrania studenckie, posiedzenia rad pedago- 
gicznych lat, rad wydziałowych do spraw młodzieży, liczne imprezy 
i spotkania urządzane przez organizacje młodzieżowe, imprezy sportowe 
i kulturalne, rozmowy oraz dyskusje. Trzeba je umiejętnie inspirować 
i brać w nich udział, gdyż pozwalają one poznać środowisko studenta, 
zbliżyć się do niego i utrzymać z nim stały kontakt. Wtedy tylko można 
mówić o wychowawczym oddziaływaniu na środowisko studenckie. 
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Taka jednak działalność wymaga przede wszystkim dużej ilości czasu. 
Ale jest to w moim przekonaniu tak ważne ogniwo działania szkoły wyż- 
szej, że nie wolno dalej tolerować obecnego stanu, w którym dążąc do 
zrozumiałego zapewnienia sobie własnego rozwoju naukowego, a więc 
i awansu, pracownik naukowo-dydaktyczny siłą rzeczy unika pracy wy- 
chowawczej i dydaktyczno-organizacyjnej. 

Ten stan rzeczy pogłębiają oczywiście kryteria awansu. Uzyskanie ty- 
tułu naukowego profesora lub stanowiska docenta — to przysłowiowa 
buława, którą powinien pracownik nosić w swoim plecaku. Ale przecież 
przy nadawaniu tytułu profesorskiego, a więc zamierzonym szczycie, liczy 
się dziś już nie przede wszystkim, ale w praktyce wręcz wyłącznie dorobek 
naukowy. Każdy młody pracownik wie o tym dobrze i rozumie, co będzie 
procentowało przez całe życie. 

Daleki jestem od sugerowania innych kryteriów ocenv pracowników 
szkół wyższych i instytutów badawczych. Ale mam głębokie przekonanie, 
że jeśli pracownikom uczelni stawia się do wykonania zwielokrotnione 
i o wiele trudniejsze zadania w porównaniu z pracownikami placówek 
badawczych, a stosuje te same kryteria oceny przy awansie — to konieczne 
jest zapewnienie im lepszych warunków pracy, a więc odciążenie od prac 
technicznych i administracyjnych, ograniczenie nadmiaru zajęć dvdak- 
tycznych, a ponadto udostępnienie im, jeśli nie lepszych, to przynajmniej 
takich samych warsztatów pracy, tj. urządzeń i laboratoriów. 

Wiemy dziś wszyscy, że najniższej wartości aparatura i najskromniej- 
sze wyposażenie istnieje w uczelniach. Przykładem takim niech będą 
rolnicze zakłady doświadczalne, które powinny bvć bazą badawczą i dy- 
daktyczną wyższych szkół rolniczych. W rzeczywistości zaś ich stan wypo- 
sażenia, w porównaniu do analogicznych obiektów np. resortowego In- 
stytutu Zootechniki, a nawet w porównaniu z niektórymi PGR wojewódz- 
twa olsztyńskiego, jest na znacznie niższym poziomie. 

Jestem przekonany, że interes społeczny ludowego państwa wymaga 
innych niż dotychczas rozwiązań, wymaga szybkiej naprawy istniejącego 
stanu rzeczy. Od tego, jaką wiedzę wyniesie i jaką postawę zaprezentuje 
absolwent szkoły wyższej, będą w dużym stopniu zależaży losy naszego 
kraju i społeczeństwa. 


O prawidłowość procesu badawczego 


MARIAN KUBASIEWICZ 


Do zabrania głosu na temat działalności szkoły wyższej ośmielają mnie 
25 lat pracy w takiej szkole, prowadzenie badań naukowych stale w jed- 
nej dyscyplinie i przejście przez wszystkie, możliwe w mej sytuacji, 
szczeble administracji akademickiej wraz z funkcjami kierownika zakładu 
i katedry, dyrektora instytutu, prodziekana, dziekana, prorektora i rektora. 
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Nie potrafię przekazać wszystkich opinii i wniosków, jakie mi się nasu- 
wają przy spojrzeniu na minione lata życia uczelni; o najbardziej po- 
wszechnych zjawiskach mówiono szeroko na łamach prasy, w radiu i te- 
lewizji, dyskutowano na konferencjach i naradach różnych komisji, sena- 
tów uczelnianych czy rad wydziałowych. 

Wszystko, co będę tu usiłował wyrazić, niezależnie od formy wypowie- 
dzi, dotyczy tylko zagadnień związanych z dyscyplinami biologicznymi, 
a mówiąc o wyższych uczelniach zawsze mam na myśli wyłącznie wyższe 
szkoły rolnicze. 

Podzielam między innymi opinie wyrażone w znanych wypowiedziach 
odnośnie potrzeby ograniczenia biurokracji uczelni, polepszenia warunków 
bytu pracowników naukowo-dydaktycznych, odciążenia ich od nadmiernej 
liczby rozmaitych zebrań i pracy administracyjno-biurowej, poprawy wa- 
runków lokalowych i bazy aparaturowej, a przede wszystkim zaniechania 
zbyt częstych zmian organizacyjnych uczeini, jak też programów naucza- 
nia. 

W wypowiedzi dotyczącej działalności naukowo-badawczej postaram 
się uwypuklić kilka elementów, które według mego rozeznania nie zo- 
stały dostatecznie oświetlone w ramach dotychczasowej dyskusji. 

Jednym z takich elementów są badania kompleksowe. Potrzeba prowa- 
dzenia badań nad niektórymi zagadnieniami przez zespoły składające 
się z wielu osób reprezentujących różne zakłady, a nawet kraje nie ule- 
ga żadnej kwestii. Bardzo dużo powiedziano ostatnio w Polsce na ten 
temat, ale problem jest wciąż otwarty, budzący ciągle nowe dyskusje, 
uwagi, refleksje. 

Poruszę tu zagadnienie jednej z wielu możliwych metod rozwiązywa- 
nia zagadnień kompleksowych, mianowicie sprawę stosunkowo nowej 
struktury, jaką są zespoły naukowo-badawcze. Instytucja ta stwarza 
ogromne możliwości lepszego wykorzystania potencjału naukowego szkół 
wyższych, instytutów PAN i resortowych, otwierając drzwi do rozwinię- 
cia lepszych niż dotychczas form współpracy. 

Jednym z ważniejszych kroków na tej drodze jest wyodrębnienie pro- 
blematyki szczególnie ważnej dla gospodarki narodowej i organizowanie 
zespołów do jej realizacji. Badania takie prowadzi się z udziałem tzw. 
jednostek koordynujących — i tu zaczyna się pierwsza, moim zdaniem, 
poważna klęska wyższych uczelni. Polega ona na tym, że szkół wyższych, 
skupiających przecież ponad 90 proc. ludzkiego potencjału naukowego, 
nie zaliczono do instytucji koordynujacych (wiodących), a zatem wyvzna- 
czono im rolę wykonawców, uzależnionych od dwóch czynników: SŁ 
nującego i finansującego. 

W związku z takim usytuowaniem uczelni wyższych podział problema- 
tyki badawczej na ważną i mniej ważną, jaki nastąpił na skutek wyodreb- 
nienia „problemów szczególnie ważnych”, wyzwolił różne reakcje w śŚro- 
dowiskach naukowych. Błędnie rozumiane, niekiedv niewłaściwie inter- 
pretowane, to słuszne i uzasadnione przedsięwzięcie spowodowało między 
innymi dwojakiego rodzaju reakcje o charakterze negatywnym. 
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Po pierwsze, niektórzy mniej zdecydowani, przeważnie początkujący 
(ale nie tylko początkujący) pracownicy nauki starali się za wszelką cenę 
„stać blisko tych problemów węzłowych”. Decydowali się na podejmowa- 
nie tematów niezależnie od stopnia przygotowania, imali się niekiedy 
zagadnień nie mając rozeznania, co kryje się za ich brzmieniem. 

Po drugie, nastąpił podział na badaczy „ważniejszych”, bo zajmujących 
się zagadnieniami węzłowymi, i „mniej ważnych”, nie zajmujących się 
tymi zagadnieniami. A stąd już droga zupełnie prosta do najrozmaitszych 
nieporozumień, z możliwością krzywd osobistych włącznie. Praktycznie 
w niektórych ośrodkach więcej liczyli się ci ważniejsi; ich głównie ocenia- 
no, rozliczano, wyróżniano. 

Wydaje się, że mając na uwadze tylko te dwa zjawiska, byłoby pożąda- 
ne w uczelniach: 1) zachować daleko idącą ostrożność przy akceptowaniu 
podejmowania tematów węzłowych przez ludzi, co do których nie ma pew- 
ności, że są do tego przygotowani; 2) za wszelką cenę zwalczać pogląd 
o rzekomo większej wartości jednych i mniejszej innych problemów 
badawczych i co za tym idzie gradacji ludzi na tej podstawie. 

Podobne sytuacje można napotkać przy zagadnieniu badań określanych 
jako „wykonywanych na zamówienie terenu”. Zjawisko powszechnie zna- 
ne, postępowanie wydawałoby się w pełni uzasadnione i słuszne. ale 
w praktyce rzecz niekiedy przedstawia się inaczej. Sprawa znajduje się 
na prawidłowym torze dopóty, dopóki tematykę ustala wspólnie znający 
rzecz pracownik naukowy i odczuwający potrzebę wyjaśnienia pewnych 
zagadnień pracownik „terenu”. Przyjmując, że „teren” to instytucje, 
przedsiębiorstwa i placówki nie mieszczące się w ramach organizacyjnych 
uczelni i z reguły nie parające się pracą naukowo-badawczą — wszelkie 
odstępstwo od wymienionej zasady grozi zniekształceniem postępowania 
w procesie naukowo-badawczym. Wymienię tylko niektóre przykładowe 
sytuacje: 

Jeśli teren ma ustalać tematykę badawczą bez udziału pracowników 
naukowych, i tylko proponować uczelniom jej wykonanie, może to grozić 
następstwami podobnymi do opisanych przy omawianiu niektórych skut- 
ków podejmowania tematyki z zakresu tzw. problematyki szczególnie 
ważnej dla gospodarki narodowej. Po prostu zdarzać się może włączanie 
się do danej dziedziny badań osób nie przygotowanych z wszelkimi na- 
stępstwami tych kroków, które będą tym groźniejsze, im bardziej nie- 
kompetentny będzie „teren” do oceny i przyjmowania wyników takich 
badań. 


Sytuację znacznie spotęguje sposób finansowania badań: jeśli „teren” 
będzie dysponował finansami i rozdzielał je według własnego uznania, 
stanie się — praktycznie biorąc — jedynym czynnikiem decydującym 
o przyjęciu czy preferencji tematu bądź wreszcie o wysokościach nakła- 
dów na poszczególne badania. W przypadkach drastycznych można na- 
trafić na zjawisko dominującej roli pieniądza w kształtowaniu tematyki 
badawczej. ale pieniądza będącego w dyspozycji ludzi nie zawsze umieją- 
cych ocenić potrzebę i wartość prowadzonych badań naukowych. 
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Dysponujący finansami na badania naukowe może nie dopuścić do prze- 
prowadzenia prac w rzeczywistości bardzo potrzebnych, a ze względu na 
rzekome dobro przedsiębiorstwa finansującego niepożądanych. Aby nie 
być gołosłownym, przytoczę tu znany problem, najbardziej chyba aktual- 
ny na świecie, mianowicie „zatruwanie środowiska naturalnego przez 
odpady przemysłowe”. Zagadnienie wyjątkowo wielkiej miary, a ileż 
to zakładów bagatelizuje podstawowe przepisy w tym względzie i nie 
mogąc dać sobie rady we własnym zakresie nie tylko stroni od mogących 
zaradzić złu naukowców, lecz wprost broni się przed nimi albo nie do- 
puszcza do wszczęcia badań — np. nie przyznając na ten cel środków. 


Zdając sobie w pełni sprawę, że główny strumień działalności naukowej 
w kraju musi i powinien być ukierunkowany, jestem przeciwny ogranicza- 
niu prowadzenia badań na podobne tematy przez kilka ośrodków. O tego 
typu ograniczeniu działalności naukowej można i chyba trzeba mówić, 
np. w odniesieniu do opracowań procesów technologicznych, znanych gdzie 
indziej i wymagających tylko dostosowania do konkretnych warunków. 
Nie trzeba oczywiście rozumieć tej wypowiedzi jako aprobaty każdego 
poczynania w dziedzinie badań naukowych. Trudno sobie wyobrazić, aby 
każdemu pomysłowi tematycznemu należał się poklask. Nie o to idzie; 
mam na myśli badania prowadzone przez ludzi doświadczonych lub pod 
takim kierownictwem. Streszczając tę wypowiedź, można by podsumować 
prostym, znanym stwierdzeniem: „nie oszczędzajmy na nauce, bo jesteśmy 
na to za biedni”. 


Poważnym zagadnieniem działalności naukowej w szkole wyższej jest 
odpowiednie obsadzanie stanowisk kierowniczych. Wiele wypowiedzi do- 
tvczyło sposobu powoływania władz uczelnianych wszelkich szczebli, jak 
też doboru osób sprawujących rozmaite funkcje. Osobiście uważałbym 
za mniej istotną sprawę sposobu, gdyż nie takie znów ważne jest, kto 
wybiera, ale ważne jest, aby stanowiska te powierzano ludziom oddanym 
uczelni, nie tylko zdolnym do prowadzenia i doskonalenia powierzonej 
im funkcji, ale — co uważam za wyjątkowo istotne — ludziom bez 
kompleksów i nie zapatrzonym wyłącznie w swoją karierę osobistą. Nie 
zgodziłbym się z publikowanymi ostatnio wypowiedziami, że kierownikiem 
działalności naukowej może być dostatecznie sprężysty, dobry organizator, 
bez wzgledu na zajmowaną pozycję naukową. Trzeba pamiętać, że czło- 
wiek bez pozycji w nauce rzadko zdobywa autorytet naukowy wśród ludzi 
z taką pozycją i bardzo łatwo ulega deformacjom charakteru, popadając 
niekiedv w niebezpieczne kompleksy — a stąd droga do szkodliwej dzia- 
łalności krótka i prosta. 


Nie jestem zdania, aby powierzanie pewnych funkcji w trybie ulgowvm 
miało być uważane za pociągnięcie błędne, ale tam, gdzie chodzi o za- 
pewnienie prawidłowego i harmonijnego rozwoju procesu naukowo-ba- 
dawczego, funkcje kierownicze powinni sprawować ludzie z odpowiednim 
doświadczeniem, kwalifikacjami i stopniami naukowymi. Tym samvm 
wcale nie chcę powiedzieć, że wszyscy posiadający stopnie są bardziej 
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wartościowi od tych, którzy takich stopni nie mają... ale to nie należy 
do tematu. 

Na marginesie omówionego wyżej zagadnienia nasuwają się uwagi 
dotyczące zjawisk związanych z niektórymi z przytoczonych tematów, 
występujących również w działalności towarzystw naukowych. Wiadomo 
powszechnie, że niektóre towarzystwa przeżywają w ostatnim czasie pe- 
wien kryzys, który polega na czymś, co określa się jako brak należytej 
aktywności członków. Sale zebrań często świecą pustkami, a opinie 
starszych na ten temat można streścić w często powtarzanej, z wydźwię- 
kiem żalu, pretensji w słowach: „dwadzieścia pięć lat temu albo przed 
wojną było inaczej, a dziś... brak zainteresowania, opieszałość, obojętność 
itp... 

Wydaje się, że sedno rzeczy leży w błędach stylu pracy towarzystw. 
Ten styl, zapewne doskonały w warunkach międzywojennych, niewątpli- 
wie odpowiedni dla czasów bezpośrednio powojennych, obecnie zdążył 
się po prostu postarzeć. 

Często jako przyczynę nieuczestniczenia w posiedzeniach podają człon- 
kowie brak zainteresowania tematyką. Rozumując bardzo bezpośrednio, 
wydawać by się mogło, że dla członka powiedzmy towarzystwa zoologicz- 
nego, każdy temat z dziedziny zoologii powinien być interesujący. Nieste- 
ty w obecnej dobie wąskich specjalizacji nie ma mowy o zainteresowaniu 
tematem w znaczeniu tego pojęcia sprzed 50 lat. Śmiem twierdzić, że 
jeśli zoolog pilnie uczestniczy we wszystkich posiedzeniach naukowych 
i zabiera autorytatywnie głos na każdy poruszany temat — czyli ściśle 
stosuje się do statutu — to jest albo geniuszem na miarę „boskiego Leo- 
narda”, albo ignorantem. 

Ostre te słowa mają zwrócić uwagę na błąd zakorzeniony w zwycza- 
jach działalności niektórych towarzystw, oceniających wartość członków 
miarą obecności i aktywnego uczestniczenia w posiedzeniach naukowvch. 
a także na konieczność oceny dotychczasowych sposobów organizowania 
imprez naukowych. Wydaje mi się, że towarzystwa niedostatecznie wyko- 
rzystują zalecaną wzajemną współpracę przy organizowaniu posiedzeń 
naukowych. W dobie obecnej nie jest wskazane, aby towarzystwa nauko- 
we organizowały tylko imprezv o tematyce interesującej wszystkich człon- 
ków — bo taka też istnieje. Dziś większe zainteresowanie wzbudzają te- 
maty z wąskich wycinków specjalistvcznych. Jednakże tego rodzaju po- 
siedzenia nie mogą być organizowane wyłącznie dla jednego towarzystwa. 

Zjawiskiem doskonale odzwierciedlającym potrzebę uczestniczenia 
w posiedzeniach na tematy bliskie jest przynależność niektórych ludzi 
do kilkunastu towarzystw równocześnie, co daje możność otrzymania in- 
formacji o tematyce imprez i wyboru uczestniczenia w najbardziej in- 
teresujących. Ale ta metoda docierania do wiedzy aktualnie również nie 
wystarcza. Towarzystwa powinny w większym stopniu informować swych 
członków o tematyce posiedzeń innvch towarzvstw, powiedziałbym nawet 
sugerować uczestnictwo i — mimo że to może brzmieć dziwnie — wyszu- 
kiwać dla nich możliwości brania udziału w posiedzeniach na interesują- 
ce tematy. 
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I jeszcze zagadnienie, które można by określić jako podążanie po niwie 
naukowej z pozostawieniem nie uszlachetnionych luk. Jest to objaw zwią= 
zany z nienadążaniem za tempem ogólnego rozwoju nauki światowej; 
tolerowanie go może przynieść więcej szkody niż oszczędności. Nie wolno 
nam przeskakiwać pewnych etapów rozwojowych. Są zagadnienia, niejako 
fazy przejściowe, które w przebiegu całego cyklu tracą na ostrości i przy= 
bierają wartości drugoplanowe, ale tylko w zestawieniu z osiągnięciami 
wyższych szczebli rozwojowych. 

Jako przykład można by przytoczyć perforowane karty. Jakże mało 
wykorzystuje się tę wspaniałą pomoc w wielu dziedzinach działalności, 
w tym również naukowej. Jak ogromnie zaniedbane w naszym kraju jest 
to narzędzie pracy, niech zaświadczy prawie zerowy stan literatury pol- 
skiej na ten temat, gdy tymczasem nasi sąsiedzi — i to wszyscy — mają 
dużo opracowań z tego zakresu. 

I na zakończenie słowo o zagadnieniu, które określiłbym mianem 
„bojaźń” przed wyjściem poza nurt ogólnego prądu działalności naukowej 
na świecie. Częściej niż trzeba słyszy się zdanie typu: „dlaczego my się 
do tego mamy zabierać, przecież w Ameryce tego nie robią”. Wielkie 
nazwiska polskich uczonych na przestrzeni dziejów dowodzą, że poczyna- 
nia naukowe Polaków, prowadzone na własną rękę, przyniosły rezultaty. 
Innymi słowy: więcej zaufania do siebie. 


Kształcenie adeptów nauki — 
problem kluczowy 
WIESŁAW SADOWSKI 


W dziedzinie rozwoju szkolnictwa wyższego Wytyczne Komitetu Cen- 
tralnego PZPR na VI Zjazd partii słusznie wysuwają na plan pierwszy 
zadania jakościowe. 

Nie zamierzam tu przytaczać argumentów przemawiających za słuszno- 
ścią takiego ujęcia sprawy. Chciałbym natomiast zastanowić się nad dro- 
gami i sposobami realizacji tego zadania. 

O jakości pracy wyższej uczelni, a więc o jakości procesu dydaktycz- 
no-wychowawczego, który przesądza o poziomie zawodowym i o postawie 
ideowej absolwentów, decyduje wiele czynników, takich jak: baza lokalo- 
wa, wyposażenie w aparaturę naukową i pomoce dydaktyczne, poziom 
kadry naukowo-dydaktycznej i jej liczba w stosunku do liczby studentów, 
czynniki organizacyjne (zarówno jeśli chodzi o szkolnictwo wyższe w ca- 
łości, jak i poszczególne uczelnie), programy i metody nauczania itp. Szybki 
i dynamiczny rozwój szkolnictwa wyższego w Polsce po ostatniej wojnie 
sprawił, że nie zawsze i nie wszędzie mogliśmy zapewnić i stworzyć wa- 
runki pracy uczelni, odpowiadające potrzebom. 
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Nie sposób w krótkiej wypowiedzi wyrazić pogląd na całokształt czyn- 
ników decydujących o jakości pracy uczelni. Ograniczę się do poruszenia 
niektórych tylko spraw, z tym że pominę tu m. in. zagadnienia bazy lo- 
kalowej i wyposażenia w aparaturę naukową. Niedoinwestowanie niektó- 
rych ośrodków szkolnictwa wyższego, jak również nienależyte wyposaże- 
nie uczelni w nowoczesną aparaturę naukową, niedostateczne środki na 
zakup literatury zagranicznej — są to dziś problemy powszechnie znane. 
Jeśli nie rozwijam wymienionego tematu, to nie dlatego, abym go nie do- 
ceniał, wprost przeciwnie, uważam poprawę bazy lokalowej szkół wyż- 
szych i ich należyte wyposażenie za pierwszorzędny czynnik, warunek 
konieczny, jaki musi być spełniony, aby mogła nastąpić widoczna popra- 
wa jakości pracy uczelni. Sądzę jednak, iż sprawy te są już dostatecznie 
rozpoznane i dlatego nie poświęcam im więcej miejsca, skupiając swą 
uwagę na niektórych innych zagadnieniach. 


Problemem kluczowym, który — jak się wydaje — w dużej mierze 
zadecyduje o powodzeniu w walce o jakość pracy wyższej uczelni, jest 
należyty dobór i zapewnienie odpowiednich warunków rozwoju młodej 
kadry naukowej. Nie ulega dla mnie wątpliwości, że dobrze przygoto- 
wana do pełnienia swych funkcji młoda kadra stanowi element umożli- 
wiający przyspieszenie wielu procesów niezbędnych do jakościowych 
zmian w pracy szkoły wyższej. To właśnie młodzi naukowcy, dydaktycy 
i wychowawcy są tym czynnikiem, bez którego trudno mówić o grun- 
townym unowocześnieniu treści programowych, o wprowadzeniu do pro- 
gramów nauczania nowych dyscyplin naukowych, przy jednoczesnej eli- 
minacji tego, co przestarzałe. Młoda kadra naukowa znacznie też bardziej 
dostrzega niedostatki tradycyjnych metod dydaktyki akademickiej i znacz- 
nie łatwiej posługuje się nowoczesnymi, aktywnymi metodami nauczania. 


Wydaje się, że wciąż jeszcze zbyt wysoki wiek osób awansowanych na 
stanowiska docentów i profesorów wskazuje, że w zakresie doboru i wa- 
runków pracy młodej kadry naukowo-dvdaktycznej nie jest najlepiej. 
Sprawę zasadniczą stanowi dobór kandydatów na pracowników nauko- 
wych, a więc selekcja osób najbardziej uzdolnionych do twórczej pracy 
naukowej, osób posiadających talent dydaktyczny i kwalifikacje do pracy 
z młodzieżą akademicką. Druga sprawa o podstawowym znaczeniu — to 
należycie rozumiana opieka nad młodą kadrą, a w szczególności stworze- 
nie jej odpowiednich warunków rozwoju naukowego. Młody człowiek 
rozpoczynający karierę naukową musi rozwijać się w mocnym, twórczym 
i aktywnvm środowisku naukowym. Trzeba zadbać o to, aby każdy asy- 
stent możliwie najwcześniej miał określony indywidualny plan rozwoju 
naukowego, przewidujący tematykę i kalendarzyk prac, włączając w to 
temat pracy doktorskiej i orientacyjny termin jej ukończenia. W wielu 
dyscyplinach naukowych indywidualny plan rozwoju powinien także prze- 
widywać odbycie półrocznej, a nawet rocznej praktyki w odpowiednich 
instytucjach, przedsiębiorstwach czy biurach projektowych. 


Obowiązujące przepisy przewidują, iż w ciągu pierwszych ośmiu lat 
pracy na uczelni asystent powinien uzyskać stopień doktora. Z drugiej 


128 


O lepszą jakość pracy szkół wyższych 


strony przepisy te zobowiązują uczelnie do oceny młodej kadry, zwłaszcza 
jeśli chodzi o rozwój naukowy przynajmniej raz w roku. Wydaje się, 
że aktualnie przeprowadzane oceny w uczelniach są zbyt pobieżne, za 
często bowiem się zdarza, że asystent bądź nie zdąży w ciągu ośmiu lat 
uzyskać wymaganego stopnia naukowego, bądź uzyskuje go dopiero pod 
koniec tego okresu. 


Otóż wydaje się, że stwarzając odpowiednie warunki trzeba dążyć do 
istotnego skracania faktycznego czasu uzyskiwania pierwszego stopnia 
naukowego i znacznie wcześniej niż dotychczas podejmować decyzje 
o odejściu z uczelni tych, którym opornie i z trudem przychodzi praca 
naukowa. Musimy w naszych uczelniach dobrać kandvdatów na pracow- 
ników naukowo-dydaktycznych tak, aby była to kadra rzeczywiście naj- 
lepsza, a wszelkie pomyłki w polityce kadrowej prostować możliwie naj- 
wcześniej. 


Z rozwojem młodej kadry naukowej wiąże się ściśle sprawa asvsten- 
ckich studiów przygotowawczych oraz studiów doktoranckich. Jeśli chodzi 
o asystenckie studia przygotowawcze, to jestem przeciwny utrzymywaniu 
tej formy doboru kandydatów na pracowników naukowo-dydaktycznych. 
Wydaje się, iż ta forma rekrutacji pracowników naukowych ma znacznie 
więcej stron ujemnych niż dodatnich. Powstanie studiów doktoranckich 
stworzyło z kolei cały szereg problemów, które są żywo dyskutowane, 
zwłaszcza w środowiskach uczelnianych. Nie wchodząc w szczegóły tej 
złożonej sprawy, wydaje się, że na tle uzyskanych w tym zakresie do- 
świadczeń i kształtujących się w różnych środowiskach ocen, należałoby 
go gruntownie przedyskutować w celu dokonania niezbędnych zmian. 


Wśród czynników decydujacych o jakości pracy uczelni na plan 
pierwszy wyvsunałem sprawy kadry, w szczególności młodej kadry nau- 
kowo-dydaktycznej. Następny z kolei czynnik to plany i programy stu- 
diów. 

Można argumentować, i to nawet z pewną dozą słuszności, że przy 
dobrej kadrze naukowo-dydaktycznej złe plany i programy studiów nie 
wywierają zbyt ujemnego wpływu na poziom absolwentów, i na odwrót — 
nawet najlepsze plany i programy nie na wiele się zdadzą, jeśli realizowaź 
je będzie kadra o słabym przygotowaniu. Jest w tym oczywiście jakaś 
część prawdy, ale tylko część. Nie ulega bowiem wątpliwości, że plany 
studiów, treści programowe stanowią istotny element wpływający na 
jakość i poziom przygotowania absolwentów szkół wyższych. 


Sprawa planów studiów, wiążący się z tym problem kierunków 
studiów i ich charakter, różnie może wyglądać w zależności od typu 
uczelni. Na temat ten nasuwają się uwagi ogólne i do nich pragnę się 
ograniczyć. Niezwykle szybki postęp w nauce i technice, szybko zmienia- 
jąca się rzeczywistość — sprawiają, że stale dyskutujemy nad reformą 
studiów i ciągle te reformy przeprowadzamy. Wydaje się, że lepszym 
wyjściem z sytuacji byłoby takie uelastvcznienie planów i programów 
studiów, aby konieczne zmiany wynikające z postępu nauki i rozwijającej 
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się praktyki zachodziły bez potrzeby dokonywania zasadniczych reform. 
I to jest uwaga pierwsza. 

Uwaga druga sprowadza się do tego, że jeśli chcemy osiągnąć bardziej 
aktywne postawy młodzieży akademickiej w toku procesu dydaktyczne- 
go, jeśli tę młodzież chcemy bardziej zainteresować studiami, to musimy 
jej dać możliwość wyboru między różnymi zajęciami. Niezależnie od 
ewentualności indywidualnych planów studiów dla młodzieży najbardziej 
uzdolnionej, właściwie każdy student — przynajmniej w jakimś stopniu, 
powinien mieć możliwość doboru najbardziej interesujących go przedmio- 
tów i zajęć. - 

Sprawa trzecia to indywidualizacja jednego i tego samego kierunku 
studiów na poszczególnych uczelniach. W rozmaitych środowiskach, uczel- 
niach różne są możliwości kadry naukowo-dydaktycznej. Różne, to nie 
znaczy lepsze i gorsze, ale po prostu inne. I te możliwości w procesie 
dydaktycznym powinny być w sposób optymalny wykorzystane. Nie widzę 
żadnego niebezpieczeństwa, jeśli przykładowo plan i program studiów 
kierunku ekonomiki handlu wewnętrznego będzie inny w Krakowie niż 
w Warszawie, a jeszcze inny w Poznaniu. 

Wreszcie wiążąca się z planem studiów sprawa ćwiczeń, seminariów 
lub ogólniej — aktywnych form nauczania. W przeszłości do planu studiów 
wprowadzono nadmierną — moim zdaniem — ilość ćwiczeń. O ile ćwi- 
czenia usprawiedliwione są tam, gdzie chodzi o nabieranie pewnej wpra- 
wy i biegłości (np. matematyka), czy tam, gdzie chodzi o przeprowadzenie 
pewnych doświadczeń (nauki eksperymentalne), o tyle ćwiczenia z takich 
przedmiotów, jak np. ekonomia polityczna, są nieporozumieniem. 

Sądzę, że często można by zlikwidować znaczną ilość ćwiczeń, a zamiast 
tego zobowiązać studenta do uczestniczenia w jednym lub w dwóch se- 
minariach w ciągu roku. Oczywiście seminarium musiałoby być pro- 
wadzone przez doświadczonych pracowników naukowo-dvydaktycznych 
przy pomocy asystentów. Sądzę, że spełnienie wyżej wymienionych po- 
stulatów mogłoby się przyczynić do znacznej poprawy poziomu reprezen- 
towanego przez absolwentów. 


Współczesna szkoła wyższa jest skomplikowanym mechanizmem wyko- 
nującym wiele bardzo różnorodnych zadań. Stąd też sprawy związane 
z kierowaniem i zarządzaniem uczelnią w znacznym stopniu współdecy- 
dują o sprawności, a częściowo i jakości pracy uczelni. Organizacja i za- 
rządzanie uczelnią, to jedna ze słabszych stron szkolnictwa wyższego. 
Najczęściej osoby kierujące uczelniami i wydziałami nie są specjalistami 
od organizacji i zarządzania i stąd zbyt często sprawy organizacji i zarzą- 
dzania rozwiązywane są w mniejszym lub większym stopniu po amatorsku. 
Problem ten — jak się wydaje — powinien być przedyskutowany, a przy 
pomocy resortu oświaty i szkolnictwa wyższego podjęty w skali całego 
kraju i należycie rozwiązany. 


Z problemów pracy partyjnej (w obliczu VI Zjazdu) 


Trwająca w partii od wielu tygodni dyskusja, którą ukierunkowały 
Wytyczne KC PZPR na VI Zjazd, była wielostronna i bogata. Obejmo- 
wała ona swym zasięgiem niezwykle szeroki wachlarz problemów doty- 
czących wszystkich węzłowych spraw rozwoju naszego społeczeństwa. 
Zbyt wcześnie jeszcze na próbę uogólniania wyników dyskusji przedzjaz- 
dowej. Pragnęlibyśmy jednakże zobrazować, a zarazem utrwalić samą 
atmosferę dyskusji oraz sposób podejścia do niej instancji partyjnych. 
Dlatego zamieszczamy poniżej kilka wypowiedzi przedstawicieli instancji 
partyjnych w przekonaniu, że ilustrują one przynajmniej w części dv- 
skutowaną problematykę, a także stanowisko i pozycję aktywu w toku 
przedzjazdowej wymiany poglądów. 

REDAKCJA 


MARIAN CHRUSZCZEWSKI 


l sekretarz Komitetu Dzielnicowego PZPR 
Im. gen. K. Świerczewskiego Warszawa—Wola 


Znamienną cechą kampanii przedzjazdowej w naszej dzielnicy stała się 
niezwykle cenna konfrontacja słów z czynami, wypowiedzi z konkretną 
działalnością oraz pryncypialne ustosunkowywanie się do wszelkich zja- 
wisk negatywnych. Pierwszeństwo głosu w tej wspólnej, ogólnonarodowej 
debacie oddawaliśmy zawsze na Woli ludziom „dobrej roboty”, tym 
wszystkim, „nie czekającym”, którzy myśląc — działali, a mówiąc — two- 
rzyli. W trakcie dyskusji nad Wytycznymi upowszechniliśmy i ugrun- 
towaliśmy wśród naszych członków przekonanie, że w ręku każ- 
dego z nas spoczywa część decyzji wyznaczających program partii, 
kształtujących tempo i kierunki dalszego rozwoju kraju, miasta, dziel- 
nicy i zakładu pracy. Dlatego też bogaty dorobek dyskusji, na które- 
go główne momenty pragnę zwrócić uwagę, stanowić będzie podstawę 
całej dalszej pracy wolskiej organizacji partyjnej. 

W problematyce usprawniania i unowocześniania systemu gospodaro- 
wania i zarządzania gospodarką narodową dominowały następujące spra- 
wy. Dla oceny wyników pracy każdego przedsiębiorstwa — niezależnie od 
profilu produkcji — proponowano stosować metodę rachunku ekonomicz- 
nego i systematyczne zmniejszanie ilości wskaźników dyrektywnvch. 
Wskazywano na potrzebę doskonalenia struktury organizacyjnej zakła- 
dów przez likwidację zbędnych komórek i stanowisk kierowniczych. Do- 
magano się przyznania zakładom oraz kombinatom pełnej samodzielności 
gospodarczej w realizacji zadań wynikających z planu centralnego i za- 
łożeń NPG, z jednoczesnym podporządkowaniem kombinatów bezpośred- 
nio resortom. Pozwoli to usunąć wiele krępujących kierownictwa za- 
kładów dyrektyw oraz wyeliminuje zbędną sprawozdawczość. W związku 
z tym uczestnicy dyskusji w naszych zakładach przywiązywali dużą wagę 
do wyników prac Komisji Partyjno-Rządowej do unowocześniania funk- 
cjonowania gospodarki i państwa. 
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Postulowano szersze przejmowanie uprawnień w zakresie handlu za- 
granicznego przez przedsiębiorstwa przemysłowe, szczególnie przez grupy 
przedsiębiorstw specjalizujących się w eksporcie. 


W szeregu wypowiedzi wskazywano na potrzebę odbiurokratyzowania 
kontroli przeprowadzanych w przedsiębiorstwach, tak aby brano pod uwa- 
gę nie tylko stromę formalno-prawnqą, lecz również rachunek ekonomiczny. 


Dużo miejsca w dyskusji zajmowała problematyka zaplecza konstruk- 
cyjno-badawczego. Wskazywano na potrzebę jego rozwoju przy dużych 
specjalistycznych zakładach przemysłowych, w celu opracowywania pro- 
jektów konstrukcji nowoczesnych wyrobów na potrzeby rynku krajowego 
i eksportu. Bardzo pozytywnie oceniono porozumienie zawarte między 
Politechniką Warszawską a wolskimi zakładami oraz konkretne umowy 
o współpracy naukowo-technicznej na sumę około 10 mln zł. 


Niestety ciągle jeszcze mamy do czynienia z sytuacją, w której insty- 
tuty stanowiące centralne zaplecze unikają tematów kończących się wdro- 
żeniem, a przecież zakłady przede wszystkim przywiązują wagę do roz- 
wiązywania problemów bieżącej produkcji. Musimy więc szybko zgrać 
prace prowadzone przez centralne zaplecze techniczne z potrzebami za- 
kładów i jednocześnie doprowadzić do tego, aby rezultaty tych prac dały 
się zastosować w praktyce. Tematyce zaplecza techniczno-badawczego 
trzeba nadać najwyższą rangę. 


Zdecydowana większość dyskutantów podkreślała potrzebę wyższej wy- 
dajności pracy, jako głównego warunku osiągnięcia — założonego w Wy- 
tycznych — wzrostu płac realnych. Zasadnicze kierunki, jakie powinny 
w tej dziedzinie dominować — to przede wszystkim poprawa organizacji 
pracy 1 doskonalenie technologii wytwarzania. 


Musi im być podporządkowana polityka płac, która w większym niż 
dotychczas stopniu winna zapewnić konsekwentną realizację zasady „płaca 
według pracy”. Narosłe w tym zakresie nieprawidłowości i dysproporcje 
winno się jak najszybciej usunąć. 


Z pełnym zrozumieniem i uznaniem w toku dyskusji spotkała się za- 
warta w Wytycznych koncepcja podwyższenia płac zasadniczych, jako 
konsekwencji wyższego wykonania norm czy przekroczenia zadań pre- 
miowych, przy równoczesnym obowiązku weryfikacji norm pracy w syv- 
stemie akordowym i zadań premiowych w systemie czasowo-premiowym 
odpowiednio do stopnia zamierzonej podwyżki stawek. 


Z całkowitą aprobatą spotkała się także zapowiedź ustalenia zasad wv- 
nagradzania w taki sposób, aby dawały pracownikowi uznanie materialne 
za podnoszenie kwalifikacji zawodowych i za zdobyte doświadczenia z ty- 
tułu stażu pracy. Wiele miejsca w dyskusji zajęła problematyka związana 
z zaspokajaniem szybko rosnących potrzeb socjalno-bytowych. 


Z całym naciskiem podkreślano zasadniczą zmianę klimatu i nową 
range, jaką tym sprawom nadało kierownictwo partii i rządu zarówno 
bezpośrednio po VII i VIII Plenum KC, jak i w przedstawionym w Wy- 


132 


Z problemów pracy partyjnej 


tycznych programie na dalsze lata. To właśnie dzięki stworzeniu atmo- 
siery równorzędności tych spraw i zadań produkcyjnych udało się w ostat- 
nich miesiącach usunąć szereg narosłych zaniedbań i nieprawidłowości. 


Powszechnie aprobowano propozycję przedłużenia urlopów macierzyń- 
skich. Postulowano stworzenie możliwości uzyskiwania urlopów bezpłat- 
nych dla zapewnienia lepszej opieki nad dzieckiem. Wskazywano na po- 
trzebę szerszego zatrudnienia kobiet na 1/2 etatu, przedłużenia godzin 
pracy w żłobkach i przedszkolach. 

W wielu wypowiedziach przewijały się sprawy dotyczące wymiaru ty- 
godniowego czasu pracy. Prezentowano różne punkty widzenia, zastana- 
wiano się, czy nie należy w pierwszej kolejności skracać czasu pracy 
na stanowiskach uciążliwych dla zdrowia, przechodzić na czterobrygado- 
wy system pracy w zakładach o ruchu ciągłym, czy wreszcie nie jest 
sprawą najpilniejszą zniesienie trzeciej zmiany w sobotę dla kobiet, 
a stopniowo również w pozostałe dni. O tym problemie najżywiej dysku- 
towano wśród kobiecej części załogi Zakładów im. Róży Luksemburg. 
W tych sprawach potrzebne są decyzje, które byłyby społecznie najbar- 
dziej sprawiedliwe i ekonomicznie celowe. Wychodząc naprzeciw tym 
postulatom, KD doprowadził do podjęcia przez odpowiednie władze de- 
cyzji o likwidacji z dniem 30.XI. br. pracy kobiet na trzeciej zmianie w so- 
botę na Wydziale Świetlówek w Zakładach im. Róży Luksemburg. 


Również problem obniżenia wieku emerytalnego dojrzał już w pow- 
szechnym odczuciu do rozwiązania. Ale słusznie wskazywano w dyskusji, 
że trzeba rozpoczynać od kobiet, umożliwiając im wcześniejsze przechodze- 
nie na rentę i stwarzając takie warunki, aby kobiety mogły większą niż do- 
tychczas ilość czasu przeznaczać na funkcje rodzinne i wychowawcze. 
Umacnianie rodziny jest problemem coraz bardziej narastającym i jego 
społecznej rangi nikt nie kwestionuje. 

Dość powszechne były głosy postulujące wprowadzenie pracy przez 
3 soboty po 8 godzin, by jedną w miesiącu zostawić w zakładzie wolną 
na odpoczynek załogi, wykonanie bieżących remontów parku maszyno- 
wego, przegląd systemu energetycznego itp. 


Wszyscy zgodnie podkreślali, że już dzisiaj należy zmienić polityke 
przydziału mieszkań i nie dawać młodym małżeństwom kawalerek lub 
pokoju z kuchnią, co w krótkim czasie powoduje konieczność zamiany 
mieszkania, pokrywania kosztów przeprowadzek itp. Mieszkania muszą 
być bardziej funkcjonalne, odpowiadać wzrastającemu poziomowi życia 
i wymaganiom współczesności. Uproszczeniu powinien także ulec tryb 
ich zamiany. 

Postulowano również zwiększenie środków na budownictwo mieszkanio= 
we dla dużych zakładów produkcyjnych, wiążąc to z pełniejszym wyko- 
rzystaniem mocy produkcyjnych zakładów. 


Bardzo krytycznie odnoszono się do dotychczasowej działalności stołó- 
wek i bufetów zakładowych, postulowano poprawę zaopatrzenia, szcze- 
gólnie na drugiej zmianie. 


133 


Z problemów pracy partyjnej 


Z krytyczną oceną w dyskusji spotkała się praca zakładowej służby 
zdrowia, w szczególności międzyzakładowej przychodni przy ul. Kasprza- 
ka. Opinia pacjentów zarówno o samej pracy lekarzy, jak i organizacji 
leczenia w przychodniach zakładowych jest jednoznacznie negatywna. 
Trzeba wymagać od lekarzy, aby umieli odróżniać tych, którzy przychodzą 
tylko po fikcyjne zwolnienia, od ludzi rzeczywiście chorych, wobec któ- 
rych należy wykazać maksimum opieki i troski. Zmienić się musi do- 
tychczasowy system rejestrowania pacjentów, powodujący długotrwałe 
oczekiwanie chorych na wizytę. Człowiek, który ciężko pracuje, powinien 
mieć prawo zgłaszania telefonicznie swojej wizyty w przychodni zakła- 
dowej bez niepotrzebnej straty czasu i zdrowia. Warunki leczenia w za- 
kładowej służbie zdrowia powinny się zdecydowanie i szybko poprawić. 
Służyć temu będzie m. in. budowa dwóch nowych przychodni w Zakła- 
dach im. Róży Luksemburg i ZMiN. 

W dyskusji wiele słusznych krytycznych uwag kierowano pod adresem 
placówek handlowych. Dotyczyły one kultury obsługi, liczby sieci skle- 
pów czynnych w godzinach wieczornych i nocnych, a także zaopatrze- 
nia. Krytyka ta w dużym stopniu obciąża kierownictwo przedsiębiorstw 
handlowych za brak operatywności. 


Wśród bogatej problematyki Wytycznych dużo miejsca w dyskusjach 
zakładowych zajmowały sprawy ładu, porządku i dyscypliny społecznej. 
Postulowano bardziej rygorystyczne podchodzenie do przejawów chuli- 
gaństwa, naruszania spokoju i porządku publicznego, zaostrzenie kar 
i utworzenie ośrodków pracy, szczególnie dla recydywistów. 

Nawiązując do niedawno odbytych rozmów z członkami i kandydatami 
partii, w dyskusji przedzjazdowej poruszano kwestie pracy wewnątrz- 
partyjnej, dalszego umacniania kierowniczej roli partii, jedności i zwar- 
tości jej szeregów, przestrzegania leninowskich norm i zasad centralizmu 
demokratycznego. 

Oczyszczenie poszczególnych organizacji z ludzi biernych, nie zaanga- 
żowanych, bezideowych oraz tych, którzy wnosili w jej szeregi dezorien- 
tację polityczną i zamęt ideowy, wpłynęło na wzrost aktywności wolskiej 
organizacji partyjnej w realizacji zadań, które wytycza Komitet Central- 
ny i jego kierownictwo. 

Rozmowy z członkami i kandydatami partii podpowiedziały organiza- 
cjom partyjnym wiele cennych wniosków zmierzających do poprawy sty- 
lu i metod pracy partyjnej, zwiększenia jej efektywności, zapewnienia 
kierowniczej roli partii we wszystkich dziedzinach życia ideowego, poli- 
tycznego i gospodarczego. 

Postulowano coroczne prowadzenie rozmów z pewną liczbą członków 
i kandydatów partii. 

W kilku dużych organizacjach partyjnych wysuwano wniosek, aby prze- 
prowadzić indywidualne rozmowy z kadrą kierowniczą na temat jej 
udziału w realizacji programu, jaki zostanie uchwalony na VI Zjeździe. 


Wiele miejsca poświęcono problemom demokracji wewnątrzpartyjnej. 
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Podkreślono, że istotnym czynnikiem jest tu jawność życia partii oraz 
poziom i sprawność dwukierunkowego przepływu informacji. Wskazywa- 
no na słuszność koncepcji roztoczenia opieki politycznej i organizacyjnej 
Komitetu Centralnego nad kluczowymi zakładami przemysłowymi. 


Podkreślano rolę zebrań partyjnych w życiu organizacji, konieczność 
podniesienia na wyższy poziom dyskusji partyjnej, szczerej, pryncypial- 
nej, pozwalającej tworzyć barierę przeciw deformacjom w życiu partyj- 
nym. Służyć temu powinny także rozmowy i konsultacje z partyjnym 
i bezpartyjnym aktywem robotniczym, kadrą inżynieryjno-techniczną po 
to, aby poznawać nurtujące ich problemy, wyzwalać ambicję i inicjatywy 
oraz torować drogę pożytecznym pomysłom. 


Omówione zagadnienia wskazują na zasadnicze problemy dyskusji, jaka 
dotychczas odbywała się na zebraniach przedzjazdowych w dzielnicy. 


Organizacje partyjne mają świadomość, że na realizację programu po- 
prawy warunków bytu ludzi pracy trzeba wygospodarować niezbędne 
środki. 

Czynimy wszystko, abv przez zwiększenie dyscypliny społecznej, wy- 
dajności pracy, pełne wykonywanie zadań produkcyjnych i w miarę mo- 
żliwości ich przekraczanie stworzyć większe wartości materialne, które 
pozwolą załatwić słuszne postulaty, naprzeciw którym wychodzą Wy- 
tyczne KC. 


Reasumując, należy podkreślić, że materiał przedstawiony w Wytycz- 
nych KC wzbudził głębokie zainteresowanie i powszechne zadowolenie, 
ponieważ nakreśla ambitny i zrozumiały dla każdego członka partii, dla 
klasy robotniczej i całego społeczeństwa, zaprojektowany na miarę na- 
szych możliwości, program dalszego socjalistycznego rozwoju kraju i po- 
prawy poziomu życia ludzi pracy. 


Dyskusja, przebieg zakładowych konferencji oraz przedzjazdowej kon- 
ferencji dzielnicowej wykazały konsolidację wolskiej organizacji partyj- 
nej, jednoznacznie popierającej polityczne, społeczne i gospodarcze kie- 
runki rozwoju, nakreślone w Wytycznych. Tę gospodarską debatę cecho- 
wała mądrość polityczna i dojrzałość sądów aktywu robotniczego. auten- 
tyczne zaangażowanie większości organizacji partyjnych. 


Godny podkreślenia wydaje się również fakt, że zabierający w dysku- 
sjach głos przedstawiciele młodzieży prezentowali dobrą znajomość pro- 
blematyki Wytycznych, co jest tym cenniejsze, że perspektywicznym reali- 
zatorem wypracowywanego przez nas programu będzie młode pokolenie 
przejmujące stopniowo odpowiedzialność za losy kraju. Praca ideowo- 
-polityczna z młodzieżą — jak podkreślano wielokrotnie w dvskusji nad 
Wytycznymi — należy do głównych zadań w działalności partyjnej. 


Można z całą odpowiedzialnością powiedzieć, że w wyniku toczącej się 
dyskusji wzrosło zaufanie szeregowych członków partii do decyzji kie- 
rownictwa politycznego wszystkich szczebli oraz nowych metod realizacji 
partyjnego programu. Wzrosło zaufanie społeczeństwa do partii. 
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MARIAN DREWNIAK 


I sekretarz Komitetu Powiatowego PZPR 
w Bielsku Białej, 


Zjazdową dyskusję na naszym terenie zainaugurowała narada aktywu 
powiatowej organizacji, zwołana już w kilka dni po XI Plenum KC. Na 
naradę tę instancja powiatowa opracowała, a następnie przekazała pod- 
stawowym organizacjom partyjnym dokument, dostosowujący do warun- 
ków Bielskiego Okręgu Przemysłowego uchwalone na XI Plenum KC 
Wytyczne dalszego socjalistycznego rozwoju PRL. Dokument ten, na pod- 
stawie już wcześniej dyskutowanych założeń dalszego rozwoju gospodar- 
czo-społecznego Bielskiego Okręgu Przemysłowego oraz doświadczeń załóg 
i organizacji podstawowych, sugerował główne kierunki zjazdowej dy- 
skusji w BOP. Dokument ten też jednak bynajmniej nie miał na celu ogra- 
niczania zainteresowań lub inicjatywy załóg i społeczeństwa wyłącznie do 
wysuwanych przez aktyw problemów, ale odwrotnie, zachęcał do twór- 
czych poszukiwań i do krytycznej oceny tych wszystkich sfer działania 
i pracy, które w przekonaniu organizacji partyjnych, załóg pracowniczych 
i każdego mieszkańca regionu wymagają odnowy. 


Rozpoczynając dyskusję zjazdową, aktyw partyjny podkreślił bardzo 
mocno konieczność powiązania zadań ogólnospołecznych i ogólnogospo- 
darczych z możliwie ściśle precyzowanymi zadaniami Bielskiego Okręgu 
Przemysłowego jako całości i każdego zakładu pracy czy instytucji spo- 
łeczno-gospodarczej z osobna. W toczącej się dyskusji ten nurt zaznaczył 
się też w sposób bardzo wyraźny. Prawie we wszystkich organizacjach 
podstawowych zasadniczym przedmiotem dyskusji są sprawy własnego 
zakładowego środowiska gospodarczego j społecznego oraz problemy dal- 
szego rozwoju miasta, gromady czy też całego regionu. Zgłasza się w dy- 
skusji konkretne wnioski i propozycje, zmierzające do poprawy efektyw- 
ności działania zakładu pracy, wszystkich jego komórek organizacyjnych, 
począwszy od wydziału, a na konkretnych stanowiskach pracy skończyw- 
szy. 


Liczne wnioski i postulaty realizuje się zaraz — niekiedy dosłownie na 
drugi dzień po zebraniu czy też złożeniu wniosku. 


W dyskusji nad problemami gospodarczymi wiele uwagi poświęca się 
procesom inwestowania. Jest to logiczne, jeżeli wziąć pod uwagę, że 
w Bielskim Okręgu Przemysłowym w bieżącym pięcioleciu nakłady in- 
westycyjne na rozwój przemysłu i infrastruktury wzrosną w stosunku 
do poprzedniego pięciolecia o 50 proc. i że to właśnie w regionie bielskim 
powstał ostatnio przykład zupełnie nowej organizacji procesu inwesty- 
cyjnego. Chodzi oczywiście o odbudowę Rafinerii Nafty w Czechowicach. 
Prawie w każdym większym zakładzie pracy porównuje się organizację 
własnych procesów inwestycyjnych z nowymi rozwiązaniami, które po 
raz pierwszy chyba na taką skalę w kraju wprowadzono w Czechowicach. 
Nie tylko się zresztą porównuje, ale wyciąga również wnioski. Jest ich 
sporo, a te najdalej idące znalazły odbicie na powiatowej konferencji 
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przedzjazdowej, pierwszej zresztą konferencji powiatowej nie tylko w wo- 
jewództwie katowickim, ale i w kraju. Mijałoby się z celem niniejszej 
wypowiedzi przytaczanie merytorycznej treści wniosków. Wypada jednak 
podkreślić, że żywo dyskutowanym problemem jest w okręgu organizacyj- 
na integracja zarówno procesów przygotowania nowych inwestycji (pro- 
blem ten ma duże znaczenie zwłaszcza w inwestycjach mieszkaniowych), 
jak też procesu produkcji budowlanej. Wspomniano już na wstępie, że 
Bielski Okręg Przemysłowy jest ośrodkiem znacznej koncentracji pro- 
dukcji budowlano-montażowej i dużej liczby jednostek wykonawstwa in- 
westycyjnego. W tej sytuacji niedomagania dotychczasowej struktury or- 
ganizacyjnej budownictwa ujawniają się ze zdwojoną siłą. Zgłoszono w na- 
szym okręgu m. in. szczegółowo umotywowany analitycznym rozezna- 
niem sytuacji wniosek, który zmierza do organizacyjnego scalenia zloka- 
lizowanych w BOP przedsiębiorstw budowlanych. Miejscowy aktyw 
uważa, chyba nie bez racji, że jest to jednym z podstawowych warunków 
bardziej efektywnej koncentracji robót i uruchomienia rezerw produkcyj- 
nych. 


Do centralnych problemów dyskusji przedzjazdowej w zakładach prze- 
mysłowych należy usprawnienie gospodarki materiałowej. Aby udowod- 
nić, jak słuszny to jest kierunek, wystarczy przytoczyć jedno tylko po- 
równanie liczbowe. Otóż w skali całego okręgu roczna wartość zużycia 
materiałów sięga 8 mld zł, a obniżenie tego zużycia tylko o 1 proc. 
daje w skali rocznej oszczędność kosztów rzędu 80 mln zł. W wielu za- 
kładach usprawnienie gospodarki materiałowej traktuje się w dyskusji 
zjazdowej w sposób kompleksowy, a więc nie ogranicza się wniosków 
i postulatów tylko do marnotrawstwa materiałów. Wskazuje się np. rów- 
nież na konieczność wprowadzenia bardzo ścisłych reżimów rozliczenio- 
wych i na konieczność szerokiego wykorzystania w przemyśle spółdziel- 
czym i terenowym odpadów materiałowych z przedsiębiorstw kluczo- 
wych. W wyniku zgłaszanych wniosków i propozycji powstaje już w tej 
chwili konkretny program takiego wyspecjalizowania i wyprofilowania 
miejscowego przemysłu drobnego, zarówno terenowego, jak i spółdziel- 
czego, który umożliwi znacznie lepsze wykorzystanie rezerw materiało- 
wych. W wielu zakładach przemysłowych powstają na podstawie zgłasza- 
nych wniosków i propozycji załóg skonkretyzowane, wieloletnie programy 
kompleksowego usprawnienia gospodarki materiałowej, precyzujące ści- 
śle określone zadania dla kierownictwa zakładu, pracowników służby 
zaopatrzenia materiałowo-technicznego, kadry technicznej i poszczegól- 
nych jednostek organizacyjnych przedsiębiorstwa, aż do konkretnego sta- 
nowiska pracy włącznie. 


Wiele wniosków i propozycji dotyczy intensyfikacji produkcji eksporto- 
wej. W licznych zakładach pracy, między innymi w Bielskiej Fabryce 
Maszyn Włókienniczych, w niektórych zakładach przemysłu włókiennicze- 
go czy też w zakładach przemysłu drzewnego, od lat wyspecjalizowanych 
w produkcji eksportowej, dyskutuje się i realizuje wnioski, zmierzające 
do poprawy nowoczesności i jakości produkowanych wyrobów, z myślą 
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o poprawie ich konkurencyjności na rynkach światowych. Wstępna ocena 
tych wniosków i propozycji oraz tworzonych na ich podstawie programów 
działania pozwala już obecnie skorygować ustalane uprzednio dla całego 
okręgu zadania w zakresie wzrostu produkcji eksportowej. Wszystko 
wskazuje na to, że w Bielskim Okręgu Przemysłowym wzrost produkcji 
eksportowej będzie w bieżącym pięcioleciu dość znacznie wyprzedzał tem- 
po wzrostu globalnej produkcji przemysłowej i że na koniec pięciolecia 
udział eksportu w globalnej produkcji przemysłowej okręgu przekroczy 
15 proc. 

Żywo dyskutuje się także w bielskiej organizacji partyjnej nad pro- 
blemami związanymi z systemem zarządzania tak zakładów pracy, jak 
i całej gospodarki narodowej. W licznych wnioskach i postulatach wskazu- 
je się na potrzebę usunięcia różnych narośli biurokratycznych zarówno 
w zakładach, jak i w jednostkach nadrzędnych. Szczególnie mocno pod- 
kreśla się potrzebę znacznie większego usamodzielnienia przedsiębiorstw 
przemysłowych. Problematykę systemu zarządzania przemysłem i całą 
gospodarką narodową rozpatruje się zresztą w bardzo szerokim kon- 
tekście, włączając do niej również zagadnienia specjalizacji, koncentracji 
oraz kooperacji produkcji przemysłowej. Bardzo często wraca się w przed- 
zjazdowych wnioskach i postulatach do inicjatyw, które w tym zakresie 
aktyw bielskiej organizacji partyjnej zgłaszał w minionych latach, lecz 
dla których nie było w owym czasie sprzyjającej atmosfery. Obecnie pro- 
blemy te rozważa się w ścisłym związku z potrzebą rozbudowy w Biel- 
skim Okręgu Przemysłowym bazy produkcyjnej przemysłu motoryzacyj- 
nego. Priorytet tego zadania w Bielskim Okręgu Przemysłowym w bieżą- 
cym pięcioleciu jest wyraźnie dostrzegany w dyskusji, o czym mię 
dzy innymi świadczą wnioski, zmierzające do znacznego rozszerzenia 
w miejscowym przemyśle bazy kooperacyjnej na potrzeby produkcji 
w pierwszym etapie samochodu „Syrena, a w dalszej perspektywie po- 
pularnego samochodu małolitrażowego. 

Nie sposób w krótkiej wypowiedzi choćby tylko zasygnalizować wszyst- 
kich ujawniających się w dyskusji zjazdowej problemów natury gospodar- 
czej. Jest ich sporo, przy czym mają one zarówno zasięg ogólnospołeczny, 
wspólny dla wszystkich przedsiębiorstw i jednostek gospodarczych regio- 
nu, jak też charakter specyficzny dla poszczególnych zakładów pracy. 
Wypada jednak podkreślić rzeczowość i konstruktywizm wypowiedzi, po- 
stulatów i wniosków, całkowicie wolnych od jakichkolwiek akcentów de- 
magogii społecznej. Z ogólnego tonu dyskusji przebija przekonanie o ko- 
nieczności wzmożenia własnego działania, zwiększenia efektywności wła- 
snej pracy. Podkreśla się przy tym bardzo wyraźnie, że nie jest to 
wystarczający warunek odnowy gospodarczej i społecznej, że trzeba także 
stworzyć w zjednoczeniach przemysłu i resortach taką atmosferę, która 
by sprzyjała pobudzaniu inicjatywy i aktywności załóg pracowniczych 
i każdego obywatela. Jako sprawdzian takiej postawy traktuje się stosu- 
nek jednostek nadrzędnych do zgłaszanych pod ich adresem wniosków 
i postulatów pracowniczych. Nie mogą one, tak jak to w przeszłości często 
bywało, utknąć w gąszczu biurokratycznych barier i przepisów — nie 
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mogą być skwitowane lakoniczną odmową. Nie oznacza to oczywiście, 
że oczekuje się realizacji każdego wniosku czy postulatu, kierowanego 
do jednostki nadrzędnej. Oczekuje się jednak merytorycznej dyskusji 
i przekonujących argumentów w razie nierealności takich lub innych 
wniosków czy też inicjatyw. 

Taki tryb postępowania uważamy za jeden z aspektów znacznie szerzej 
rozumianego stosunku władzy do obywatela. Przedzjazdowa dyskusja 
w bielskiej organizacji partyjnej wyraźnie wskazuje, że w tym zakresie 
pozostało jeszcze sporo do zrobienia. Z dotychczasowego przebiegu dy- 
skusji w oczywisty sposób wynika pełne zaufanie bielskiego społeczeń- 
stwa do nowego kierownictwa partyjnego i gospodarczego. Dla przecięt- 
nego obywatela czy też załogi zakładu pracy pojęcie władzy niekoniecz- 
nie kojarzy się jednak z Komitetem Centralnym czy też Rządem PRL. 
Z reguły przez władzę rozumie się administrację zakładu pracy, radę na- 
rodową, zjednoczenie przemysłu czy też resort gospodarczy, a często 
nawet poszczególnych przedstawicieli tych organów. I dlatego też w dy- 
skusji zjazdowej spotykamy się z wieloma postulatami, dotyczącymi stylu 
pracy administracji zakładowej, prezydiów rad narodowych wszystkich 
szczebli oraz różnych jednostek administracji gospodarczej. Zwraca się 
np. w dyskusji uwagę na potrzebę podniesienia na znacznie wyższy 
poziom pracy aparatu urzędniczego rad narodowych i na konieczność na- 
tychmiastowego reagowania tego aparatu na słuszne postulaty ludności. 
Podkreśla się przy tym, że konieczne są również zmiany bazy normatyw- 
nej, a nawet pewne zmiany instytucjonalne. Dość szeroko dyskutowanym 
problemem jest też stosunek administracji zakładowej do istotnych 
problemów socjalno-bytowych załóg pracowniczych, co wywiera bezpo- 
średni wpływ na atmosferę społeczną w zakładzie pracy i wyniki gospo- 
darcze. 

Z wypowiedziami podkreślającymi te związki spotkać się można na 
każdym prawie zebraniu. 

W dyskusji nawiązuje się często do problemów wewnątrzpartyjnych 
oraz do stylu pracy organizacji i instancji partyjnych. Bardzo wiele po- 
stulatów odnosi się np. do roli i rangi zebrania partyjnego. Nie zawsze 
jeszcze bowiem, zwłaszcza w mniejszych organizacjach, zebranie partyjne 
stanowi forum konfrontacji opinii i poglądów członków partii, nie zawsze 
mobilizuje ono członków i kandydatów do sprawniejszego wykonywania 
stojących przed organizacją partyjną zadań. Znamienne dla tego kierunku 
przedzjazdowej dyskusji były liczne wypowiedzi kadrowych robotników 
i aktywistów partyjnych na zebraniach w zakładach pracy. Znalazły one 
odbicie także na przedzjazdowej konferencji powiatowej. W kilku wy- 
stąpieniach, przenoszących na konferencję powiatową wnioski wysuwane 
w organizacjach podstawowych, mówiło się np. o potrzebie wzmożenia 
dyscypliny partyjnej, zwłaszcza u ludzi na eksponowanych stanowiskach, 
od których partia ma pełne prawo wymagać rzetelnego spełniania obo- 
wiązków, w tym też wykonywania podejmowanych przez instancje par- 
tyjne uchwał. Dyskusja na ten temat nie była zresztą ogólnikowa, opero- 
wała bowiem przykładami i adresowana była do konkretnych działaczy. 
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We wnioskach dotyczących problematyki wewnątrzpartyjnej zwraca 
się też uwagę na konieczność poprawienia składu socjalnego powiatowej 
organizacji partyjnej, na potrzebę zwiększenia w szeregach organizacji 
powiatowej liczby kobiet, które stanowią ponad 40 proc. zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej, a także na niezbędne wzmożenie pracy 
ideowo-wychowawczej. Z reguły postulaty te poparte są konkretnymi 
wnioskami, które precyzują, co i jak należy zrobić. 

Konferencja powiatowa zakończyła w bielskiej organizacji partyjnej 
pierwszy etap dyskusji i pracy przedzjazdowej. W powziętej uchwale 
sprecyzowano ściśle dalsze kierunki działania. Jako rzecz najważniejszą 
potraktowano przekształcenie zgłoszonych dotąd wniosków i postulatów 
w konkretne programy działania i to zarówno w skali poszczególnych 
organizacji podstawowych i zakładów pracy, jak też w przekroju organi- 
zacji powiatowej i całego regionu. 

Kampania przedzjazdowa jeszcze się nie zakończyła: trwać ona będzie 
ze wzmagającym się natężeniem aż do otwarcia VI Zjazdu. Jednakże 
już dotychczasowy jej przebieg wskazuje wyraźnie, że bielska powiatowa 
organizacja partyjna, a zwłaszcza jej trzon robotniczy, ofiarny, wielo- 
krotnie już wypróbowany aktyw, są dobrze przygotowane do realizacji 
zadań, które przed partią i całym narodem postawi VI Zjazd. Kampania 
przedzjazdowa wykazuje też, że bielska organizacja partyjna wyraźnie 
dostrzega zadania związane z dalszym rozwojem społeczno-gospodarczym 
okręgu przemysłowego oraz podstawowe uwarunkowania tego rozwoju 
i będzie umiała właściwie te zadania realizować. 


HENRYK DYRDA 


| sekretarz Komitetu Miejskiego 
i Powiatowego PZPR w Płocku 


W Płocku, podobnie jak w całym kraju, od XI Plenum KC PZPR 
rozwija się wielka, historycznej wagi rozmowa Polaków przed VI Zjazdem 
partii. Objęła ona członków partii i bezpartyjnych — wszystkich, którym 
głęboko na sercu leżą sprawy naszej przyszłości. 

W przemysłowym, robotniczym Płocku i rolniczym, wysokotowaro- 
wym powiecie charakterystyczną cechą kampanii przedzjazdowej jest 
autentyczne i solidarne poparcie. dla zawartego w Wytycznych stanowi- 
ska partii w kluczowych zagadnieniach polityki wewnętrznej i zagra- 
nicznej. 

Nade wszystko staraliśmy się w twórczej, konstruktywnej dyskusji 
uzyskać praktyczną odpowiedź na adresowane do wszystkich ludzi pracy 
województwa warszawskiego pytania, zawarte w uchwale Warszawskiego 
Komitetu Wojewódzkiego: 

— co uczynisz jako członek partii na swoim stanowisku pracy? 

— czym wzbogacisz ojczyznę, partię? 

— jakie wartości materialne i duchowe dodasz do ogólnego dorobku? 
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— <o zmienisz na lepsze we własnym postępowaniu i w swym śŚro- 
dowisku? 

Gruntowna znajomość Wytycznych pozwoliła prawie 12-tysięcznej płoc- 
kiej organizacji partyjnej uniknąć w prowadzonej debacie improwizacji, 
dyskusji nie na temat bądź ogólnikowej i mało konkretnej. Świadomi je- 
steśmy faktu, że tylko z twórczej dyskusji może zrodzić się czyn, wymier- 
na pomoc państwu i sobie — środowisku, w którym żyjemy i pracujemy. 

W płockiej organizacji partyjnej dyskusję przedzjazdową traktujemy 
jako kontynuację dialogu rozpoczętego po grudniowych decyzjach KC, 
rozszerzonego i pogłębionego podczas kampanii umacniania szeregów par- 
tyjnych. Rezultaty dotychczasowej dyskusji i czynu zjazdowego upo- 
ważniają do stwierdzenia, że w pełni wykorzystaliśmy stworzony po trud- 
nych dniach grudniowego przesilenia klimat, atmosferę aktywności, wzra- 
stającego autorytetu partii w masach, zaufania do nowej linii politycznej, 
do jasnej koncepcji ekonomicznego i społecznego rozwoju kraju. 

Minione dziesięć miesięcy br. znaczyło się na płockiej ziemi dalszym 
dynamicznym rozwojem przemysłu, rozbudową miasta, istotnym wzro- 
stem produkcji rolnej — zbożowej i hodowlanej. W bieżącej 5-latce na 
dalszy rozwój przemysłu i miasta zamierza się wydać około 16 mld zł, 
co oznacza, że Płock stanie się jednym z największych placów budowy 
w kraju. 

Przy prowadzeniu procesu inwestycyjnego na tak ogromną skalę utrzy- 
manie starych organizacyjnych wzorów stanie się na dłuższą metę nie- 
możliwe. Dlatego uważamy — i mówiono o tym na konferencjach zakła- 
dowych w kombinacie — że trzeba wreszcie powołać Generalnego Reali- 
zatora Inwestycji, który skupi w swych rękach całość procesu inwesty- 
cyjnego (propozycje w tym względzie zgłosiliśmy już w końcu 1965 r.). 

Podstawowym zadaniem w budownictwie jest skracanie cykli inwesty- 
cyjnych. Mimo zanotowanych dużych postępów, np. przy wznoszeniu ko- 
lejnych podobnych obiektów, wciąż jeszcze budujemy za długo, co pocią- 
ga za sobą wzrost społecznych kosztów inwestycji. 

Wyeliminowaliśmy w zasadzie sezonowość w budownictwie. Nie popra- 
wiliśmy natomiast współczynnika zmianowości. Niektóre załogi pracują 
wprawdzie na tzw. „przedłużonym dniu”, ale wciąż tylko na jedną zmianę. 
Oczywiście przejście w budownictwie na pracę wielozmianową wymagać 
będzie wzrostu zatrudnienia, a co za tym idzie — rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego, zaplecza socjalnego itd. Ale bez wielozmianowości nie 
może być mowy o skracaniu cyklu budowy. I tu tkwią olbrzymie rezerwy. 

Znaczne rezerwy kryją się w gospodarce materiałami budowlanymi, 
których udział w ogólnym koszcie budownictwa wynosi ok. 60 proc. Na 
co dzień prawie na każdej budowie spotykamy się z przejawami marno- 
trawstwa materiałów. Trzeba tu dodać, że również obowiązujący obecnie 
system mierzenia wydajności pracy wartością przerobu na zatrudnionego 
jest antybodźcem w potanieniu budownictwa. Im większy bowiem udział 
drogich materiałów w ogólnym koszcie budowy, tym wyższa statystyczna 
wydajność, a zatem premia, fundusz zakładowy itd. I tu tkwi błąd. 

Wiele nieprawidłowości występuje w dziedzinie przygotowania inwe- 
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stycji, zakupu licencji i kompletnych obiektów. W dyskusji towarzysze 
podkreślali, że musimy nie tylko lepiej budować i szybciej uruchamiać, 
ale także nauczyć się lepiej handlować. Chodzi o to, żeby obiekty, które ku- 
pujemy za granicą, pracowały niezawodnie i gwarantowały szybkie osią- 
ganie planowanych wydajności. 

Podobnie jak w budownictwie, wykorzystanie rezerw w przemyśle 
i ich zagospodarowywanie są głównym zagadnieniem partyjnego dzia- 
łania. Wiąże się to również z tworzeniem dodatkowych miejsc pracy, tak 
niezbędnych w naszej obecnej sytuacji demograficznej, o czym szeroko 
informują Wytyczne na VI Zjazd. 


Głównym zadaniem płockiego rolnictwa na najbliższe lata jest wydatne 
przyspieszenie tempa wzrostu produkcji zwierzęcej, produkcji zbóż i pasz 
oraz podniesienie efektywności gospodarowania. Na wieś skieruje się 
znaczne środki inwestycyjne, które pozwolą m. in. dokończyć elektryfi- 
kację oraz zmeliorować 54 proc. użytków rolnych wymagających tego 
zabiegu. 

Wśród wielu zagadnień odnoszących się do sytuacji na wsi dwa proble- 
my wydają się być najbardziej w obecnej chwili istotne: 

— Pierwszy, to pełne wykorzystanie ziemi. Mamy około 15 tys. ha 
ziemi źle zagospodarowanej, z której uzyskujemy plony o 30—%40 proc. 
niższe niż średnio. Konieczne są zatem kroki, zmierzające do racjonalne- 
go zagospodarowania tych gruntów w drodze ich przejmowania przez 
PGR, RSP, kółka rolnicze i gospodarstwa indywidualne. 

— Drugi problem dotyczy dostarczenia rolnictwu dobrych, sprawnych, 
wydajnych maszyn, zastępujących ciężką pracę człowieka. Zdajemy sobie 
sprawę, że bez nich zakładanego w rolnictwie postępu i wzrostu produkcji 
nie osiągniemy. 

A jest jeszcze sprawa nawożenia, wysoko wydajnych odmian zbóż itd., 
a także znacznej poprawy pracy instytucji i przedsiębiorstw obsługują- 
cych rolnictwo. 

Sporo miejsca w dyskusji przedzjazdowej w płockiej organizacji par- 
tyjnej poświęcano podniesieniu na wyższy poziom kierowniczej roli partii, 
jej funkcjonowaniu, stylowi i metodom pracy. Stara i znana to prawda, 
że o wynikach partyjnego działania w szerokim rozumieniu decyduje 
praca podstawowych organizacji. Obserwujemy u siebie systematyczną 
poprawę pracy POP. Ale mimo to istnieją w tym zakresie znaczne różnice 
pomiędzy poszczególnymi organizacjami. Mamy jeszcze organizacje par- 
tyjne, które nie spełniają faktycznie roli politycznego kierownika w swoim 
środowisku. Składa się na to wiele przyczyn. Jedną z nich jest nad- 
mierne, szczególnie w odniesieniu do wiejskich POP, ich rozdrobnienie, 
mała liczebność. Powoduje to rozproszenie aktywu i jest początkiem sła- 
bości tych organizacji. 

Poprzednie dyskusje i kampania przedzjazdowa uwydatniły, że układ 
organizacyjny partii w powiecie, od lat niezmienny, tradycyjny, należy 
dostosować do ciągle zmieniających się warunków i potrzeb życia oraz 
przemian jakościowych w nim zachodzących. 

Z powodu ograniczonej objętości niniejszej wypowiedzi ograniczę się 
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jedynie do stwierdzenia, że nasza koncepcja organizacji sił partii w po- 
wiecie przewiduje łączenie małych POP w większe, silniejsze, usunięcie 
tzw. białych plam, wzmocnienie rangi i roli komitetów gromadzkich. Ko- 
mitety gromadzkie — choć są faktycznie najsilniejszym ogniwem par- 
tyjnym na wsi, stojącym najbliżej tamtejszego środowiska — nie mają 
statutowych uprawnień, za których pomocą mogłyby wpływać np. na 
prawidłowy rozwój partii. Wypowiadamy się za nadaniem wszystkim 
KG, niezależnie od ich wielkości, uprawnień statutowych na wzór komi- 
tetów zakładowych (liczących powyżej 400 członków partii). 

Jesteśmy również zdania, że np. w dużych komitetach gromadzkich, 
które skupiają ponad 300 członków i kandydatów i nadzorują działalność 
20, a niekiedy 30 POP, powinno się powołać etatowych sekretarzy. 

Wobec przywracania właściwej roli organom administracji państwo- 
wej nie ma, naszym zdaniem, potrzeby kontynuowania działalności ko- 
mitetów i biur do spraw rolnictwa przy komitetach powiatowych i wyż- 
szych instancjach. Pion rolny powinien zajmować się pracą partyjną, 
partyjnym kierownictwem, a nie administrowaniem w rolnictwie. Ko- 
ordynację i fachową kontrolę powinny przejąć w całości odpowiednie 
organy rad narodowych. Dalsze wyręczanie się w tych sprawach instancją 
partyjną jest niesłuszne. Funkcje kontrolne i inspiratorskie w imieniu 
instancji mogą z powodzeniem spełniać komisje rolne, które należałoby 
powołać w komitetach wzorem działających innych komisji problemo- 
wych. 

Oceniamy, że w pełni zdały praktyczny egzamin utworzone przed bli- 
sko dwu laty komitety środowiskowe. Skupiony w nich aktyw z powo- 
dzeniem służy pomocą, realizuje instruktaż dla partyjnych organizacji 
oraz sprawuje nad nimi kontrolę. Aktyw ten stanowi dobrą rezerwę 
kadrową. Uważamy zatem, że komitety środowiskowe należy umacniać 
i tworzyć w innych środowiskach, np. przemyśle rolno-spożywczym. 

Na podstawie dotychczasowej dyskusji w naszych organizacjach opo- 
wiadamy się za jednolitą 4-letnią kadencją władz partyjnych wszystkich 
szczebli. Istniejące dotychczas w tej materii zasady utrudniają bardziej 
perspektywiczne planowanie pracy partyjnej i rytmiczną działalność. 

Występujemy z wnioskiem, aby VI Zjazd partii dokonał krytycznej 
oceny funkcjonowania tych norm statutowych, które odnoszą się do zasad 
działania i uprawnień podstawowych organizacji w urzędach i insty- 
tucjach. 

W płockiej organizacji partyjnej z dużą odpowiedzialnością, zaangażo- 
waniem i troską podkreślano, że obecne dziesięciolecie jest okresem prze- 
łomowym, od którego zależeć będzie los wielu pokoleń i polska przyszłość. 

Zdajemy sobie sprawę, że kształt tej przyszłości wykuwa się także 
u nas nad Wisłą, w petrochemicznym kombinacie, na rusztowaniach Pe- 
trobudowy, oddziałach FMŻ, basenach Stoczni, na polach Drobina, Ra- 
dzanowa i Podgórza, w szkołach i ośrodkach zdrowia. 

Dziś dyskutujemy nad programem. Jutro zawiniemy rękawy. O tym, 
jak nam uda się ten program zrealizować, zadecyduje umiejętność prze- 
wodzenia masom oraz dobra, ofiarna praca. W naszym najgłębszym prze- 
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konaniu właśnie ona jest i powinna się stać podstawowym miernikiem 
partyjności i patriotyzmu. 

Niniejsza wypowiedź oświetla zaledwie niektóre wybrane elementy 
bogatego przedzjazdowego dorobku płockiej organizacji partyjnej, po- 
szczególnych kolektywów pracowniczych i załóg fabrycznych, rolników 
powiatu płockiego. Dyskusja trwa. Rozwija się i wzbogaca przedzjazdo- 
wy czyn produkcyjny i społeczny. Przyjdziemy na Zjazd z poczuciem 
dobrze spełnionego obowiązku partyjnego i obywatelskiego, z pokaż- 
nym wkładem do wielkiego dzieła, którego celem jest, „aby Polska 
rosła w siłę, a ludziom żyło się dostatniej”. 


JÓZEF GRYGIEL 


sekretarz Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
w Katowicach 


Dyskusja przedzjazdowa objęła w województwie katowickim wszystkie 
środowiska zawodowe. Uczestniczą w niej nie tylko członkowie partii, 
ale także znaczne rzesze bezpartyjnych, zwłaszcza specjalistów z różnych 
dziedzin życia gospodarczego i społecznego. 

Popularyzacja treści zawartych w Wytycznych przyczyniła się wyraźnie 
do nadania dyskusji nad problemami dnia dzisiejszego i perspektywami 
rozwojowymi waloru rzeczowości. 

W oddziałowych i podstawowych organizacjach partyjnych, głównie 
zakładów pracy, a także na konferencjach powiatowych i miejskich od- 
bywających się w województwie katowickim, czuje się klimat troski 
o wypracowanie najlepszego modelu dalszego rozwoju kraju. 


Zasługuje na podkreślenie fakt, że kolektywy inżynieryjno-techniczne 
zakładów pracy województwa w sposób wysoce odpowiedzialny podcho- 
dzą do porządkowania i doskonalenia gospodarki. 

Sprawy o charakterze ogólnym, przedstawione w Wytycznych, spro- 
wadza się do konkretów branży, a przede wszystkim własnego zakładu 
pracy, oddziału, a nawet stanowiska roboczego. Poszukiwanie rezerw 
obejmuje głównie własne możliwości. Również konkretnie wskazuje się 
przeszkody i hamulce rozwoju, które da się usunąć na miejscu. 


Dzięki temu, w toku kampanii przedzjazdowej wojewódzka instancja 
partyjna konsekwentnie zachowuje jedność dyskusji i działania. Więk- 
szości zgłaszanych wniosków towarzyszą konkretne inicjatywy, służące 
ich realizacji. 

Zaangażowanie inżynierów, techników i robotników województwa w ta- 
kim działaniu, które by zdynamizowało naszą gospodarkę, znajduje do- 
bitny wyraz w podjętym i z powodzeniem realizowanym czynie zjazdo- 
wym. Waga tego czynu polega na tym, że przynosi on przede wszystkim 
jakościowe efekty w postaci uruchamiania istniejących jeszcze w prze- 
myśle i innych dziedzinach gospodarki rezerw, głównie przez doskonale- 
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nie organizacji produkcji, postęp techniczny i technologiczny, poprawę 
współczynnika zmianowości, prawidłowe stosowanie bodźców moralnych 
i materialnych, troskę o warunki socjalne załóg itp. 


Kierownictwa instancji terenowych odbyły wiele spotkań środowisko- 
wych z aktywem robotniczym, inżynierami i technikami, nauczycielami, 
dziennikarzami, pracownikami kultury, służby zdrowia, z młodzieżą oraz 
działaczami organizacji społecznych. Pracuje wiele zespołów opiniodaw- 
czych, złożonych z wysoko kwalifikowanych specjalistów, którzy sporzą- 
dzają analizy określonych problemów i opracowują wnioski. Efekty ich 
pracy służyć będą sprawniejszemu zarządzaniu w przemyśle, wzrostowi 
gospodarności, podniesieniu na wyższy poziom wychowania i kształcenia 
kadr, zacieśnieniu więzi nauki z praktyką, doskonaleniu stylu i metod 
partyjnego działania. 

Zakreślając tak szerokie ramy dyskusji przedzjazdowej, kierownictwo 
wojewódzkiej organizacji partyjnej pragnęło objąć nią cały kompleks 
treści zawartych w Wytycznych. Wyszło przy tym z założenia, że jest 
to niezbędne, ponieważ każde zadanie sformułowane zależy bezpośrednio 
od realizacji innych zadań. 

Np. podejmując dyskusję o drogach podniesienia stopy życiowej spo- 
łeczeństwa, nie można pomijać problemu wypracowania odpowiednich 
środków. Podejmując sprawy rozwoju gospodarczego kraju, nie sposób 
przejść do porządku nad zagadnieniami nauki i kultury. Mówiąc o dosko- 
naleniu działalności administracji, nie można tego czynić w oderwaniu 
od problemów umocnienia kierowniczej roli partii. 


Już dziś można stwierdzić, że wszechstronna dyskusja, będąca rezul- 
tatem organizatorskiej pracy instancji i organizacji partyjnych, które 
dołożyły starań, by włączyć do niej najszerszy krąg ludzi pracy i nie uronić 
niczego, co wartościowe i cenne — stała się źródłem dalszej twórczej 
inspiracji. Przyniosła ona bogaty dorobek zarówno w postaci zasobu kon- 
struktywnych propozycji dalszego, harmonijnego rozwoju społeczno-go- 
spodarczego, jak 1 w formie szeregu praktycznych dokonań. 

Szczególnie cenny jest w województwie katowickim dorobek dyskusji 
przedzjazdowej w dziedzinie koncentracji działalności inwestycyjnej, ter- 
minowego oddawania do użytku nowych zakładów pracy i szybkiego osią- 
gania przez nie projektowanych zdolności produkcyjnych. Dyskusja przed- 
zjazdowa w naszym województwie już we wstępnej swej fazie przynio- 
sła w tym zakresie bogaty zestaw wniosków i propozycji, popartych kon- 
kretnymi rezultatami, do których należy rewelacyjne tempo uzyskane 
dzięki sprawnej organizacji procesu inwestycyjnego przy odbudowie ra- 
finerii w Czechowicach. 

Podobnie jak w dziedzinie koncentracji procesów inwestycyjnych, dys- 
kusja przedzjazdowa przyniosła w naszym województwie istotne rezul- 
taty w zakresie gospodarki materiałowej. Przykładem czynnego podejścia 
zakładowej organizacji partyjnej do rezerw tkwiących w tej gospodarce 
stały się poczynania aktywu partyjnego huty „Pokój”, które uogólniano 
już w wielu przedsiębiorstwach hutniczych oraz innych branż. Cenne 
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propozycje udoskonalenia praktyki gospodarowania materiałami pojawiły 
się również w górnictwie, gdzie towarzysze proponują zastosowanie syste- 
mu materialnego zainteresowania załóg oszczędnością materiałów. 

Ciekawe i zachęcające są wnioski, zgłoszone w toku dyskusji przed- 
zjazdowej hutników. Ich propozycje mają na celu ukształtowanie takiego 
systemu płac, który by w zasadniczy sposób sprzyjał wzrostowi wydaj- 
ności pracy, poprawie jakości i nowoczesności produkcji, umocnieniu dys- 
cypliny pracy, jednym słowem, był instrumentem racjonalnej gospodarki 
siłą roboczą. 

Innym cennym dorobkiem przedzjazdowej dyskusji jest podjęcie, z ini- 
cjatywy wojewódzkiej instancji, pracy nad długofalowym, kompleksowym 
programem modernizacji budownictwa mieszkaniowego. 

W okresie przygotowań do Zjazdu wojewódzka instancja partyjna zaini- 
cjowała także nową formę kontaktów nauki z praktyką. Stały się nią spot- 
kania naukowców z robotnikami dużych zakładów pracy różnych gałęzi 
przemysłu naszego województwa. Spotkania te dały bardzo wiele materia- 
łu do przemyśleń dla ludzi nauki, pracowników biur projektowych i kon- 
strukcyjnych. W dyskusji wyłoniło się wiele problemów, na które pra- 
cownicy nauki z wyższych uczelni oraz instytutów naukowo-badawczych 
nie zwracali dotychczas należytej uwagi. Dlatego też trzeba rozwijać 
i wzbogacać osiągnięte już dobre doświadczenia pracy z kolektywami in- 
żyniersko-robotniczymi dla kompleksowego rozwiązywania problemów 
ekonomicznych i organizacyjnych w produkcji oraz działalności socjal- 
nej. Możemy z całą odpowiedzialnością powiedzieć, że dotychczasowa dy- 
skusja przedzjazdowa pobudziła wyraźnie aktywność społeczną, polityczną 
i produkcyjną ludzi pracy. 

Wzmożona aktywność, będąca między innymi rezultatem przeprowa- 
dzonych rozmów z członkami i kandydatami partii, oraz wysokie poczu- 
cie obywatelskiej postawy i patriotycznych obowiązków właściwe klasie 
robotniczej i ludziom pracy naszego reglonu wytworzyły atmosferę rze- 
telnej pracy i konstruktywnej dyskusji. Ich owocem jest upowszechnia- 
nie bezcennej wartości, jaką jest myślenie kategoriami państwa i wła- 
snej, indywidualnej odpowiedzialności za jego teraźniejszość i przyszłość. 


BOGUSŁAWA KONARSKA 


I sekretarz Komitetu Środowiskowego Handlu PZPR 
w Warszawie 


Dyskusja przedzjazdowa w naszym środowisku toczyła się wokół za- 
gadnień rozwoju społeczno-gospodarczego kraju oraz spraw własnego 
przedsiębiorstwa, środowiska. Mówiono o zadaniach handlu w świetle 
dynamicznego rozwoju przemysłu pracującego na rzecz rynku, jak też 
zwiększającego się importu dóbr konsumpcyjnych. Wskazywano na ko- 
nieczność większej elastyczności i eliminacji opóźnień w handlu. Wszelkie 
zmiany powinny gwarantować systematyczną poprawę zaopatrzenia i ob- 
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sługi ludności, lepsze poznawanie potrzeb konsumentów, wdrażanie nowo- 
czesnych form i metod oraz wysokiej kultury sprzedaży. Handel detalicz- 
ny powinien czynnie oddziaływać na producentów, pobudzając rozwój 
produkcji i dostaw rynkowych zgodnie z aktualnymi i przewidywanymi 
potrzebami ludności. Konieczne jest pełniejsze wykorzystanie sieci handlu, 
zwiększenie odpowiedzialności zarówno przedsiębiorstw handlowych, jak 
też produkcyjnych za stan zaopatrzenia i jakość towarów. 


Aktualna organizacja handlu nie gwarantuje prawidłowego wykonania 
tych zadań. W dyskusji wiele wniosków dotyczyło potrzeby uelastycznie- 
nia systemu zarządzania handlem i lepszej organizacji pracy. Podkreślano, 
że dodatkowe trudności stwarzają przepisy ograniczające swobodę dzia- 
łania przedsiębiorstw. Przedsiębiorstwa są biernymi wykonawcami pole- 
ceń zjednoczeń, co osłabia inicjatywę i odpowiedzialność. Dyskutanci wska- 
zywali na fakt szkodliwego ograniczania zatrudnienia w handlu wskaźni- 
kiem funduszu płac, co hamuje podnoszenie kultury obsługi konsumenta. 
Zatrudnienie i fundusz płac powinny wynikać z wielkości sprzedaży lub 
z uzyskanej marży handlowej, a nie z ustalonego z góry bez konfrontacji 
z potrzebami wskaźnika. Mówiono o małej roli zjednoczeń, braku pomocy 
w trudnych sytuacjach podległych przedsiębiorstw. Często przedsiębior- 
stwa otrzymują od zjednoczeń określone zadania premiowe, na których 
wykonanie mają ograniczony wpływ. Dalsza decentralizacja decyzji po- 
zwoliłaby na szersze rozwinięcie działalności gospodarczej oraz wzrost 
odpowiedzialności. 

Na szczególną uwagę zasługuje oderwanie domów towarowych od po- 
zostałych jednostek handlowych danej dzielnicy, miasta i całego kraju. 
Domy towarowe podporządkowano Zjednoczeniu Domów Towarowych 
po to tylko, aby stworzyć sztukę dla sztuki. Pracują pod dyktando zjed- 
noczenia, obwarowane zdwojoną ilością zarządzeń i instrukcji. Z wielką 
dokładnością poleca się często, jak ma być towar ułożony na półkach, 
a przecież w domach towarowych pracują również ludzie o wysokich 
kwalifikacjach zawodowych, długoletniej praktyce. Szeregu podejmowa- 
nych decyzji, czasem o znaczeniu eksperymentalnym, nie konsultuje się 
z kierownictwem bądź aktywem przedsiębiorstw, a pozwoliłoby to na 
uniknięcie wielu błędów, które nas drogo kosztują. Inny przykład 
odosobnionego działania jednostek zwierzchnich — to zasadne wprowa- 
dzenie ograniczonej odpowiedzialności materialnej, lecz nie przygotowa- 
nej, nie dopracowanej pod względem organizacyjnym. Nowe zasady pracy 
w systemie ograniczonej odpowiedzialności przewidują rozbudowaną do- 
kumentację, co ogranicza czas potrzebny na załatwianie klientów. Przy 
tym systemie sprzedaży praktycznie klient obsługiwany jest przez cztery 
kolejne osoby: jeden sprzedawca pomaga wybrać towar, inny sprzedawca 
wystawia paragon, następnie klient idzie do kasy i z kasy do pakowni. 
Sprzedawca oczywiście także biega każdorazowo z wybranym towarem 
do pakowni. Wszystko to razem nie ułatwia, ale utrudnia sprzedaż, po- 
woduje zdenerwowanie obu stron, a tym samym obniża poziom obsługi. 
Konsumenci są niezadowoleni, akt kupna-sprzedaży wydłużony, wvdaj- 
ność pracy spada, wzrasta zaś zatrudnienie — niezbędne stają się pako- 
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waczki, kasjerki, trzeba zaangażować dodatkowych pracowników biuro- 
" wych. A przecież zagadnienie można rozwiązać w inny bardziej elastyczny 
sposób, nie zwiększając ryzyka powstawania niedoborów. 


Konieczność koordynowania pracy wszystkich jednostek handlowych 
na terenie danej dzielnicy czy miasta przemawia za zniesieniem zjedno- 
czenia i podporządkowaniem domów towarowych wydziałom handlu pre- 
zydiów rad narodowych przy pozostawieniu większej swobody działania 
przedsiębiorstwom. Podobne argumenty przemawiają za zniesieniem zjed- 
noczeń pozostałych jednostek handlowych, gdyż przyniosłoby to kolosalne 
oszczędności, lepsze współdziałanie i większą samodzielność przedsię 
biorstw. Naszym zdaniem nie odpowiada prawdzie twierdzenie, że handel 
detaliczny nie jest dostatecznym partnerem dla przemysłu; potrafi on 
znaleźć drogę do dużych kluczowych zakładów przemysłowych, nie mó- 
wiąc już o drobnej wytwórczości, przemyśle terenowym, spółdzielczym, 
które są poważnym źródłem wypełniania braków towarowych na rynku. 
Wiadomo, że znaczna część towarów wysokiej jakości z najlepszych za- 
kładów produkcyjnych jest kierowana na rynki zagraniczne. Cieszy nas, 
że nasze towary mają powodzenie za granicą, ale jednocześnie pragnie- 
my, aby takie same towary, o takich samych walorach i takiej samej ja- 
kości sprzedawano również na rynku wewnętrznym. 

Zwracano uwagę na niewłaściwie działające bodźce w gastronomii. 
Pracownicy gastronomii są wynagradzani od wartości sprzedawanych po- 
siłków i alkoholu, zamiast od wkładu pracy, system ten zachęca do pre- 
ferowania sprzedaży drogich dań i alkoholu na niekorzyść dań tanich. 


Środowisko handlu — w przeważającej mierze to środowisko kobiet, 
które często łączą pracę zawodową z nauką, z prowadzeniem domu, z wy- 
chowaniem dzieci. Praktycznie biorąc, nie mają one czasu na odpoczynek 
po uciążliwej pracy. Niedziela dla wielu kobiet to dzień prac domowych, 
to pranie, sprzątanie, gotowanie itp. Dlatego też powszechne są głosy 
kobiet zatrudnionych w sklepach o skrócenie im tygodnia pracy. 

Niezwykle pozytywnie należy ocenić fakt, że handlowcy w dyskusji 
przedzjazdowej wskazywali również na niedomagania, które można usu- 
nąć we własnym zakresie. Zgłoszono szereg wniosków odnośnie poprawy 
warunków socjalno-bytowych, organizacji pracy. Bez oglądania się na 
pomoc — przystąpiono do ich realizacji, uwzględniając ciągłe narzekania 
konsumentów na niedostatki pracy handlu. Organizacje partyjne tego 
środowiska wraz z aktywem pracują nad usprawnieniem obsługi, lepszym 
dostosowaniem do potrzeb klienta. Okazuje się, że wiele zależy od chęci 
i inicjatywy samego personelu. Wystarczy powiedzieć, że lustracja skle- 
pów branży spożywczej, warzywno-owocowej i mięsno-wędliniarskiej wy- 
kazała, że jedne sklepy posiadały bogaty asortyment sprzedawanych i este- 
tycznie wyeksponowanych artykułów, a inne — pracując w takich sa- 
mych warunkach — świeciły pustkami i charakteryzowały się niedba- 
łym wyglądem. Porównanie sklepów o jednakowych możliwościach świad- 
czy, co mamy i musimy zrobić sami, ile od nas zależy. Porządkując wła- 
sne podwórko, aktyw WSS-Wola, jako pierwszy w Warszawie, przystą- 
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pił do likwidacji kolejek w punktach sprzedaży branży spożywczej, wa- 
rzywno-owocowej, cukierniczej i mięsnej przez uzupełnianie we własnym 
zakresie wyposażenia sklepów. Jest to inicjatywa cenna i godna uwagi. 
Tenże aktyw opracował plan działania dla 5 sklepów osiedlowych, w któ- 
rych powierzchnia sprzedażowa jest niedostatecznie wykorzystana, kul- 
tura obsługi — niska, a zaopatrzenie słabe. 


W ogólnonarodowej dyskusji przedzjazdowej padło wiele słów ostrej 
krytyki pod adresem handlu. Domagano się lepszego zaopatrzenia, spraw- 
niejszej obsługi i likwidacji kolejek. Gdyby zrobić wszystko, co można 
w ramach posiadanego potencjału materialnego i osobowego, to jest to 
jeszcze za mało. W organizacji pracy handlu występuje szereg zjawisk, 
na które zarówno sprzedawca, jak też kierownictwo nie mają wpływu. 
Przyczyny niedowładu handlu mają głębsze podłoże, co dostatecznie po- 
twierdziła dyskusja przedzjazdowa, prowadzona w różnych środowiskach. 


WŁADYSŁAW ŁAWRYNOWICZ 


I sekretarz Komitetu Dzielnicowego PZPP. 
Szczecin-S$ródmieście 


Sformułowane na VII i VIII Plenum KC założenia odnowy życia spo- 
łeczno-politycznego i dalszego rozwoju kraju uzyskały pełną aprobatę 
członków partii w Szczecinie. Nasze główne zadanie polegało na dopro- 
wadzeniu do pełnej konsolidacji członków partii, na zastosowaniu wska- 
zań VIII Plenum KC w konkretnym, konstruktywnym programie dzia- 
łania każdej organizacji partyjnej. 


Z uchwał KC, z przemówień przywódców, z informacji o decyzjach 
Biura Politycznego i rządu dowiadujemy się o zmianach w polityce 
partii, o kierunkach procesu odnowy i pracy nad doskonalszym funkcjono- 
waniem naszego ustroju. Centralne decyzje oraz uchwały partii i rządu 
konfrontujemy ze swoją lokalną rzeczywistością, z pracą terenowych ogniw 
administracji państwowej i gospodarczej, zobowiązanej do ich realizacji. 
Społeczeństwo wyrabia sobie pogląd na tempo procesów demokratyzacji, 
porządkowania gospodarki, karczowania biurokracji, nieudolności, kumo- 
terstwa i nieuczciwości na podstawie obserwowanych bezpośrednio sto- 
sunków w zakładzie, instytucji, radzie narodowej. Przeciętny obywatel 
naszego kraju konfrontuje to, co się pisze i mówi, z tym, co się robi 
w miejscu jego pracy. Ocenia swoich współtowarzyszy pracy, a zwłaszcza 
przełożonych, członków partii, według tego, czy ludzie, którzy piastują 
różne stanowiska w naszym aparacie partyjnym, gospodarczym i społecz- 
nym, swoją osobistą postawą polityczną i moralną, swoim stosunkiem do 
drugiego człowieka przyspieszają czy też opóźniają wcielanie w życie 
uchwały VIII Plenum i decyzji rządu. A więc od postawy członków partii, 
ludzi na kierowniczych stanowiskach różnych szczebli — do sołtysa i kie- 
rownika ADM włącznie — zależy zaufanie do partii, przekonanie, że 
uchwały jej najwyższej instancji będą konsekwentnie wcielane w życie. 
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Większość działaczy partyjnych w Szczecinie zdaje sobie sprawę z no- 
wych zadań, ale nie zawsze może się uporać z ujemnymi zjawiskami. 
Powiedzmy sobie szczerze, że stopień ich świadomości politycznej, a tvm 
samym poczucie osobistej odpowiedzialności za realizację nowej linii 
partii nie są jednakowe. Historia lat powojennych, historia naszej par- 
tii, niezależnie od jej niepodważalnych osiągnięć i sprawdzenia się jej 
generalnych założeń politycznych, nauczyła niestety wielu ludzi przy- 
takiwania i wyczekiwania. Musimy o tym pamiętać i wyciągać z tego 
wnioski. Zdarzają się bowiem i dziś jeszcze na odpowiedzialnych stano- 
wiskach ludzie skażeni asekuranctwem, przywykli do urzędowania, zbiu- 
rokratyzowani, zamknięci w swoich gabinetach. W większości, jak zwykło 
się mówić, są to ludzie przyzwoici, bez nałogów, dobrze ułożeni, ale tacy, 
co to zawsze działają w myśl wygodnej zasady: ty mnie nie ruszaj, ja cie- 
bie nie będę ruszał. Ludzie unikający wszelkiego ryzyka, nie wykazujący 
inicjatywy, najczęściej przez to skłaniający się do konformizmu w stosun- 
ku do swojego otoczenia. Takie postawy wywołują wśród członków partii 
i bezpartyjnych rozgoryczenie, podrywają zaufanie do partii. 


Zdajemy sobie z tego sprawę, a instancje i organizacje partyjne podej- 
mują określone działania dla przezwyciężenia takich zjawisk. Między 
innymi poruszano te sprawy w czasie przeprowadzonych ostatnio rozmów 
z członkami i kandydatami partii. Zgodnie też z powszechnym postula- 
tem przyjęliśmy zasadę odbywania systematycznych i okresowych rozmów 
z członkami partii, aby na bieżąco przypominać statutowe obowiązki, 
a jednocześnie w ramach długofalowej działalności wewnątrzpartyjnej 
pozbywać się członków partii, którzy nie chcą lub których nie stać na 
czynny udział w procesie odnowy. W czasie rozmów usunięto i skreślono 
z partii 176 osób. Odwołano ze stanowisk kierowniczych 15 osób. W akcji 
tej nie chodziło nam tylko o to, by pozbyć się ludzi biernych, nieudolnych 
kierowników i dyrektorów, ale przede wszystkim o to, by znikły warunki, 
atmosfera, w których rodzą się bezwład, zobojętnienie i sobiepaństwo. 


Ale przeciwdziałanie zjawiskom i postawom, o których mowa, wy- 
maga — naszym zdaniem — znacznie szerszych przedsięwzięć, przekra- 
czających często możliwości instancji dzielnicowej czy zakładowej. Chodzi 
mianowicie o prowadzenie odpowiedniej, konsekwentnej polityki kadro- 
wej na wszystkich szczeblach. Chodzi też o przywrócenie właściwej rangi 
pracy ideologicznej wśród członków partii. 

Warunkiem przezwyciężania istniejących słabości jest również doko- 
nanie niezbędnych zmian w metodach pracy terenowego aparatu par- 
tvjnego. Chodzi mianowicie o utrzymujące się jeszcze, a narzucone nie- 
jako odgórnie, wadliwe, papierkowo-kancelaryjne metody kierownictwa, 
które pochłaniają lwią część czasu pracowników aparatu partyjnego. Pra- 
cownicy polityczni szczebla dzielnicy czy powiatu — zamiast pracować 
z ludźmi w zakładach pracy, organizacjach partyjnych — sporządzają 
notatki, piszą sprawozdania, przygotowują projekty uchwał i rezolucji. 
zbierają najróżniejsze wiadomości i dane statystyczne. W tej sytuacji 
kierownictwo polityczne sprowadza się niejednokrotnie do pisaniny. To- 
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warzysze tak przywykli do pisaniny, że jeśli nie ma czegoś na papierze, 
to nie wierzą, że praca została wykonana. W tych warunkach na żywą 
praktyczną działalność nie starcza po prostu czasu. Wyjazdy w teren 
ograniczają się do krótkich, niewiele dających odwiedzin organizacji par- 
tyjnych w zakładach pracy. 

Wiele i z goryczą mówią na ten temat członkowie partii w czasie 
rozmów i na zebraniach organizacji partyjnych. Tym bardziej że pa- 
pierkowe metody kierownictwa jeszcze w większym stopniu zakorzeniły 
się w radach narodowych, w zakładach pracy i instytucjach. Trzeba 
szybko zmienić styl i metody kierownictwa, tak organizować pracę apa- 
ratu partyjnego i państwowego, aby na pierwszy plan wysunęła się mo- 
bilizująca, organizatorska działalność. Dotychczas jeszcze najbardziej ceni 
się nie pracownika, który ma duże zdolności organizatorskie, lecz takiego, 
który potrafi szybko przygotować notatkę, uchwałę, sprawozdanie lub 
projekt rezolucji. Nie neguję potrzeby tego typu działalności, ale nie 
przeceniam jej efektów politycznych. Nie jest przecież tajemnicą, że ła- 
twiej napisać sążnistą uchwałę, sprawozdanie, aniżeli osiągnąć najdrob- 
niejszy chociażby praktyczny efekt w pracy z ludźmi... 

Sądzę, że byłoby bardzo dobrze, gdyby metody pracy partyjnej, zapo- 
czątkowane przez nowe kierownictwo częstymi kontaktami i konsultacjami 
z klasą robotniczą, znalazły prawo obywatelstwa w Polsce powiatowej, 
w praktyce każdego działacza partyjnego i gospodarczego. A to nie tylko 
zależy od naszych dobrych chęci, lecz od prawidłowego ukierunkowania 
pracy partyjnych instancji wszystkich szczebli. Aby skutecznie kierować 
określonym odcinkiem partyjnym lub gospodarczym, kadry nasze muszą 
uzupełniać swoją wiedzę, konfrontować założenia z opinią i odczuciem 
społeczeństwa. Tego zaś się nie osiągnie za pomocą papierków. Życie 
wysuwa bowiem wciąż nowe problemy, stawia wyższe wymagania. Ze 
starym bagażem i nawykami obecnie daleko zajść nie można. 


Doświadczenie ostatnich miesięcy uczy, że bez głębokiej, gruntownej 
wiedzy zawodowej i politycznej nie można pomyślnie kierować, kontrolo- 
wać i wykonywać dyrektyw partii i rządu. Nie można, moim zdaniem, 
zadowolić się zewnętrzną stroną organizacyjnej przebudowy i hasłem 
„po nowemu”. Należy uporczywie walczyć o nową treść pracy, starając 
się o to, by działalność wszystkich instancji partyjnych stała się jeszcze 
bardziej konkretna i operatywna, aby punkt ciężkości przenosił się na 
pracę organizatorską, na kontrolę wykonania uchwał, na rozwój socjali- 
stycznej świadomości społeczeństwa, 


I ostatni problem, który pragnę zasygnalizować — to ideowe przygo» 
towanie członków partii. Aby prawidłowo realizować uchwały i Wytyczne 
Komitetu Centralnego, trzeba mieć świadomych, cieszących się uznaniem 
1 autorytetem realizatorów. Toteż treść naszej pracy ideowo-szkoleniowej 
powinna być bardziej skuteczna i przekonywająca. Dotychczasowe szko- 
lenie partyjne, choć rozbudowane pod względem form i liczby jej uczeste 
ników, nie może już dziś sprostać nowym zadaniom. Jedną z podstawo- 
wych słabości edukacji w partii były powierzchowność i formalizm w przy» 
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swajaniu materiału programowego, a często i rozbieżność między teorią 
a praktyką dnia codziennego. Wiązało się to w jakimś stopniu z ogólnym 
obniżeniem wymagań w stosunku do wstępujących i młodych stażem 
członków partii. Szkolenie powinno pobudzać do refleksji, pomagać w zro- 
zumieniu procesów rozwojowych kraju, wyjaśniać trudności i sprzecz- 
ności występujące w budowie socjalizmu. Nie osiągnie się tego przez 
wkuwanie prawd i cytatów. Szkolenie powinno mobilizować do lepszej 
pracy, wzmagać krytycyzm i zdolność samodzielnych ocen, uzbrajać i da- 
wać argumenty do walki z plotką, z wrogą propagandą. Szkolenie partyjne 
jest bowiem w istocie rzeczy również pewną formą dialogu. 


JERZY ŁUKASZEWICZ 


sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR 


Cele społeczno-gospodarcze, wytyczone przez VII i VIII Plenum KC, 
a także praktyczna działalność kierownictwa partii wpłynęły ożywczo na 
rozwój inicjatywy społecznej w szerokim tego słowa znaczeniu. Dlatego 
przygotowania do VI Zjazdu przebiegały na terenie Warszawy w klimacie 
wysokiej aktywności politycznej i społeczno-zawodowej członków parti, 
ogółu ludzi pracy. 

Dyskusja nad Wytycznymi stała się naprawdę ogólnopartyjną, a zara- 
zem ogólnonarodową debatą. Była to gospodarska i otwarta rozmowa, 
w której obok PZPR-owców brali czynny udział bezpartyjni, członkowie 
bratnich stronnictw, aktywiści organizacji społecznych, młodzieżowych, 
stowarzyszeń naukowo-technicznych. W tej dyskusji dominowała zdecy- 
dowanie powszechna aprobata dla Wytycznych, jako dla rozwiniętej wy- 
kładni linii politycznej, zapoczątkowanej uchwałami VII i VIII Plenum KC. 


W konkretnych sprawach wypowiadano różne poglądy, proponowano 
rozmaite rozwiązania, np. w kwestiach czasu pracy, wieku emerytalnego 
itp. Generalna jednak była konsekwentna i stanowcza wola utrwalania 
i rozwijania tego, co do naszego życia partyjnego, społeczno-politycznego 
i gospodarczego wniosły uchwały VIIi VIII Plenum KC. 

Kierując się wskazaniami kierownictwa partii, w codziennej pracy 
warszawskiej organizacji partyjnej staraliśmy się tworzyć takie politycz- 
ne i organizacyjne warunki dyskusji, by wszyscy, którzy tego pragną, 
mogli ustosunkować się do problemów poruszonych w Wytycznych. 

Stąd też ze szczególną uwagą odnieśliśmy się do zaprogramowania dy- 
skusji. W Komitecie Warszawskim, w komitetach dzielnicowych, zakła- 
dowych i podstawowych organizacjach partyjnych wytypowaliśmy takie 
problemy, których rozwiązanie przynosić będzie konkretne efekty i słu- 
żyć poprawie skuteczności naszej pracy. Są bowiem takie dziedziny życia 
kraju, do których potencjał warszawski powinien wnosić znacznie więcej 
niż dotychczas. 

Obok szerokiej dyskusji na zebraniach partyjnych, na łamach prasv, 
w organizacjach społecznych itp. zaplanowaliśmy przeprowadzenie 43 
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spotkań dyskusyjnych na tematy o istotnym znaczeniu dla Warszawy, 
dla jej bardziej dynamicznego rozwoju. 

Do udziału w tych spotkaniach zaprosiliśmy najbardziej kompetentnych 
i zainteresowanych daną dziedziną ludzi zarówno partyjnych, jak i bez- 
partyjnych. 

Wśród problemów, do których przywiązujemy szczególną wagę, zna- 
lazły się: 

— problem lepszego wykorzystania potencjału produkcyjnego Warsza- 
wy, 

— zagadnienia związane z przygotowaniem programu modernizacji sy- 
stemu zarządzania gospodarką, ze sprawniejszym działaniem aparatu wła- 
dzy i administracji państwowej, 

— sprawa organizacyjnego działania na rzecz umocnienia więzi klasy 
robotniczej z inteligencją; stosowania skuteczniejszych metod wdrażania 
do praktyki produkcyjnej efektów pracy uczonych, lepszego powiązania 
zaplecza naukowo-technicznego z praktyką produkcyjną branż, 

— kompleks spraw związanych z kształceniem, wychowaniem i zatrud- 
nieniem młodzieży, z pełnym wykorzystaniem jej twórczych możliwości 
dla rozwoju kraju. 

Tematyczny plan spotkań dyskusyjnych był wynikiem założeń przy= 
jętych przez plenum KW, które omówiło nasze zadania przedzjazdowe. 
Warto może przytoczyć tematykę tych spotkań, aby zilustrować sposób 
podejścia do problemów mających być przedmiotem dyskusji. Oto ona: 
 — metody i środki pełniejszego wykorzystania potencjału produkcyj- 
nego, przechodzenie na dwuzmianową pracę, przygotowanie do tego załogi 
i organizacji pracy w przedsiębiorstwie, 

— jakie stworzyć warunki, by skuteczniej wiązać badańie naukowe 
z potrzebami gospodarki narodowej i szybciej wdrażać ich wyniki do 
produkcji, 

— jakie stworzyć warunki, by spółdzielczość warszawska lepiej zaopa- 
trywała rynek i dostosowy wała usługi do potrzeb, 

— co zrobić, by system płac w przedsiębiorstwach Zi dowychi i bu- 
dowlanych wpływał na wyzwalanie rezerw produkcyjnych, podnoszenie 
wydajności pracy i podnoszenie kwalifikacji zawodowych, 

— warunki, jakie należy stworzyć dla zintensyfikowania budownictwa 
mieszkaniowego, poprawy funkcjonalności i standardu mieszkań, 

— warunki i metody prowadzenia prawidłowej polityki kadrowej 
z uwzględnieniem doboru, przygotowywania i pracy z kierowniczą kadrą, 

— perspektywy rozwoju teatru polskiego, 

— co zrobić, by Warszawa lepiej niż dotychczas zaspokajała potrzeby 
ruchu turystycznego. 

Wysunęliśmy tę tematykę, chcąc pobudzić inicjatywę i aktywność ucze- 
stników spotkań, a także różnych środowisk. 

Dziś po odbyciu znacznej części zaplanowanych spotkań możemy po- 
wiedzieć, że ta forma dyskusji została dobrze przyjęta. Wszyscy, których 
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zaprosiliśmy do udziału w spotkaniach dyskusyjnych, solidnie przygoto- 
wali się do nich. 


Spotkania przebiegały w atmosferze swobodnej, a zarazem rzeczowej 
i konstruktywnej wymiany myśli. Merytorycznym i organizacyjnym przy- 
gotowaniem spotkań zajmują się zespoły złożone z ludzi o różnym stopniu 
doświadczenia. Staraliśmy się oprzeć na towarzyszach, którzy mają naj- 
więcej w danej dziedzinie do powiedzenia. 

Te właśnie kolektywy opierając się na dorobku dyskusji opracowują 
następnie wnioski zmierzające do rozwiązania dyskutowanych problemów. 
Koncentrują one uwagę na ujawnianiu różnorodnych barier lub konser- 
watywnych nawyków utrudniających postęp w różnych dziedzinach. Spra- 
wy trudne, które są ujawniane, staramy się rozwiązywać niezwłocznie, 
przyciągając do pracy przedstawicieli resortów i centralnych urzędów. 


Uważamy, że tylko w niezbędnych przypadkach należy występować 
z odpowiednimi propozycjami lub wnioskami do KC. Dorobek wszystkich 
tych spotkań powinien nam pomóc w wypracowaniu planu działania, za- 
pewniającego realizację uchwał VI Zjazdu partii. 

Myślą przewodnią kampanii przedzjazdowej jest to, aby obok rozwija- 
nia dyskusji przez lepszą pracę na wszystkich odcinkach przyczyniać się 
do praktycznego rozwiązywania zadań rozwoju społeczno-politycznego 
i gospodarczego. 

Zgodnie ze wskazaniami tow. Gierka, wyrażonymi na spotkaniu z akty- 
wem warszawskim, postawiliśmy przed sobą zadanie lepszego wvkorzy- 
stania potencjału produkcyjnego Warszawy. Chodzi nam o stosunkowo 
szybkie uruchomienie wszystkich rezerw tkwiących w wytworzonym 
w Warszawie potencjale produkcyjnym. 

Chcemy to osiągnąć przede wszystkim przez pełniejsze obciążenie ma- 
szyn i urządzeń w przemyśle oraz przez coraz szersze przechodzenie na 
pracę dwuzmianową. 

Na zlecenie Egzekutywy Komitetu Warszawskiego podjęto prace nad 
przygotowaniem kompleksowego programu lepszego wykorzystania po- 
tencjału warszawskich zakładów przemysłu maszynowego. Analizy prze- 
prowadzone w 40 warszawskich przedsiębiorstwach podległych Mini- 
sterstwu Przemysłu Maszynowego wykazały, że 46 proc. ogólnego przy- 
rostu produkcji w latach 1971—1975 osiągnąć można przez intensyfikację 
już zainstalowanych urządzeń produkcyjnych. Wartość towarów i usług, 
które można tą drogą uzyskać, wyniesie ok. 13 mld zł. 


Jak wykazały badania, największe rezerwy tkwią w poprawie organi- 
zacji procesu produkcyjnego i zarządzania produkcją. Znaczne rezultaty 
możemy uzyskać także przez lepsze niż dotychczas wykorzystanie maszvn 
i urządzeń w systemie pracy wielozmianowej. W tym celu trzeba szybko 
przyjąć do pracy w warszawskich zakładach przemysłu maszynowego 
ok. 10 tysięcy osób. Tak np. w Zakładach im. Kasprzaka można by osiągać 
średni roczny wzrost sprzedaży wyprodukowanych towarów o ok. 26 proc., 
w tym wzrost produkcji rynkowej wynosiłby około 40 proc. przy 
jednoczesnym podniesieniu wydajności pracy o 16 proc. Współczynnik 
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zmianowości przy tych założeniach musiałby wzrosnąć z 1,35 do 1,80, 
natomiast wskaźnik wykorzystania maszyn do 0,82. W zakładach ,„Zel- 
mot” produkcja mogłaby podnieść się o ponad 15 proc. rocznie przy 
wzroście wydajności pracy o 1l proc. Współczynnik zmianowości 
zwiększyłby się odpowiednio z 1,4 prawie do 1,8. Poprawiłaby się również 
produktywność środków trwałych. Podobnego typu propozycje zgłasza 
większość pozostałych zakładów, w których przeprowadzono analizy. 


Przemysł warszawski w bieżącej 5-latce będzie nadal rozwijał się inten- 
sywnie. Tworzony na bazie silnego zaplecza naukowo-technicznego musi 
on być rozwijany w sposób nowoczesny z zastosowaniem najnowszych 
technik wytwarzania i przy rosnących wymaganiach w zakresie kwalifi- 
kacji załóg. 

Inicjatywy podejmowane przez zakłady pracy już w trakcie dyskusji 
przedzjazdowej dowodzą, że realne jest osiągnięcie w warszawskim prze- 
myśle maszynowym założeń przyjętych w Wytycznych, które przewiaują, 
iż przemysł maszynowy dla lepszego wykorzystania potencjału produkcyj- 
nego powinien w roku 1975 osiągać wskaźnik zmianowości na pozio- 
mie 1,8. 

Biorąc pod uwagę, że przemysł maszynowy Warszawy reprezentuje 
poważny potencjał produkcyjny i posiada nowoczesny park maszyno- 
wy wykorzystywany dotychczas jedynie w 65 proc., zadania postawione 
przez Biuro Polityczne musimy traktować jako szczególnie odnoszące się 
do terenu naszego. 

Warszawski przemysł może partycypować w znacznie większym niż 
dotąd stopniu w zapewnianiu nowych miejsc pracy dla wchodzącej w wiek 
produkcyjny młodzieży. Do tych zadań musi być dostosowana polityka 
inwestycyjna, a także budownictwo mieszkaniowe i organizacja życia 
w stolicy. Aby pomyślnie realizować zamierzenia, niezbędne jest ujęcie 
ich w planie pięcioletnim i nadanie im przez to rangi wiążącej dyrektywy, 
która obowiązuje wszystkie ogniwa gospodarcze. 

Innym przejawem traktowania okresu przedzjazdowego jako okresu 
wzmożonej pracy są działania, jakie rozwinęliśmy z inicjatywy organiza- 
cji i instancji partyjnych na rzecz obniżenia kosztów własnych, a w szcze” 
gólności kosztów materiałowych, które stanowią dominującą pozycię 
w ogolnej sumie nakładów pracy żywej i uprzedmiotowionej. 

Doceniając znaczenie problematyki zmniejszania materiałochłonności 
produkcji oraz należycie zorganizowanej gospodarki materiałowej dla 
sprawnego funkcjonowania przedsiębiorstwa, Egzekutywa Komitetu War- 
szawskiego powzięła uchwałę o usprawnieniu gospodarki materiałowej 
oraz zobowiązała aktyw społeczno-gospodarczy przedsiębiorstw do podję- 
cia szerokich działań w tym zakresie. 

W przedsiębiorstwach opracowano harmonogramy przedsięwzięć, mają- 
ce na celu poprawę gospodarki materiałowej, surowcowej i paliwowej. 
Zakłada się w nich m. in. rozszerzenie nowoczesnych metod obróbki 
metali, analizę norm zużycia materiałów na jednostkę wyrobu, znacznie 
lepsze wykorzystanie odpadów produkcyjnych, prowadzenie bieżącej ana- 
lizy zużycia materiałów przez wydziały produkcyjne, badanie przyczyn 
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tworzenia się nadmiernych i zbędnych zapasów oraz usprawnienie koope- 
racji poszczególnych działów zaangażowanych w przygotowaniu pro- 
dukcji. 

W ramach tych działań zorganizowano także specjalną giełdę dla umoż- 
liwienia przedsiębiorstwom sprzedaży zbędnvch zapasów materiałowych. 
Powstaje też tzw. warszawski bank informacji o zbędnych i nadmiernych 
zapasach. Ogłoszony został przez „Życie Warszawy”, WKZZ, ZS ZMS 
konkurs na miano najbardziej oszczędnego zakładu pracy. Udział w nim 
zgłosiło wiele przedsiębiorstw przemysłowych, budowlanych i spółdziel- 
czych. 

Dążąc do obniżki nakładów materiałowych na jednostkę produkcji, 
m. in. podjęto prace nad upowszechnieniem nowoczesnych metod analizy 
kosztów, a przede wszystkim tzw. analizy wartości. Specjalnie przeszkolo- 
ne zespoły dokonują analizy kosztów wszystkich elementów składowych 
wytypowanego wyrobu. 

Pierwsze doświadczenia z zastosowaniem tej metody w 22 wybranych 
przedsiębiorstwach dowodzą, iż powszechne jej wdrożenie może przynieść 
znaczne efekty w obniżce kosztów. Do prac włączył się bardzo licznie 
aktyw skupiony w komisjach ekonomicznych instancji partyjnych, PTE, 
TNOIK, NOT, a także Centralny Ośrodek Doskonalenia Kadr Kierowni- 
czych. 

Prace nad usprawnieniem gospodarki materiałowej traktujemy jako 
ważny etap przełamywania przyzwyczajeń i nawyków w tej dziedzinie 
jako stały proces poprawy organizacji gospodarki. 

Wszystkie te przedsięwzięcia mają wielkie znaczenie. Według szacunko- 
wych przewidywań bowiem, obniżenie zużycia materiałów w przemyśle 
warszawskim o 2 proc. rocznie daje dodatkowy wzrost produkcji rzędu 
1,5 mld zł. Jest więc o co zabiegać. 

Przytoczone przeze mnie przykłady inicjatyw i działań mają jedvnie 
zilustrować nasz sposób podejścia do rozwiązywania niektórych proble- 
mów w kampanii przedzjazdowej. Nie wyczerpują one — rzecz jasna — 
problemów, przed którymi stają: warszawska organizacja partyjna, po- 
szczególne kolektywy pracownicze, podstawowe organizacje partyjne. 
Chodziło mi tylko o przedstawienie naszego podejścia do toczącej się obec- 
nie dyskusji przedzjazdowej: pragniemy łączyć i łączymy wymianę zdań 
z praktycznym działaniem, z realizacją wysuwanych postulatów. 

Miesiące pracy przedzjazdowej są dla nas okresem twórczych poszuki- 
wań i jednoczesnego podejmowania działań z o wiele większym niż kie- 
dykolwiek dotąd horyzontem czasowym. Nigdy jeszcze tak gruntownie 
i wszechstronnie nie zajmowaliśmy się zaprogramowaniem nowych dróg 
rozwoju na długie lata. 

Pracujemy obecnie nad założeniami długofalowego planu rozwoju stoli- 
cy, planu obejmującego perspektywę 20—25 lat. Główne kierunki per- 
spektywicznego wszechstronnego rozwoju Warszawy w ścisłym związku 
z regionem chcemy opracować przed następną konferencją sprawozdaw- 
czo-wyborczą warszawskiej organizacji partyjnej. 
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Okres przygotowań do Zjazdu chcemy wykorzystać dla dalszego umoc- 
nienia organizacji partyjnych, dla pobudzenia twórczych postaw i aktyw- 
ności wszystkich członków partii. 

Praca przedzjazdowa — możemy powiedzieć to z całą odpowiedzial- 
nością — przyczynia się wyraźnie do zespalania naszych szeregów wokół 
realizacji zadań stawianych przez Komitet Centralny. 


STANISŁAW MALICKI 


| sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR 
Kopalni „Sosnowiec 


Nasza kopalnia jest zakładem starym z 90-letnią blisko tradycją. Leży 
ona w najstarszej, a zarazem najbardziej zaniedbanej dzielnicy Sosnow- 
ca — Sielcu, znanej z bogatych tradycji rewolucyjnych. Tutaj w 1905 r. 
pod hutą „Katarzyna” lała się krew robotnicza. Tutaj w 1918 r. powstały 
i działały rady delegatów robotniczych oraz ich zbrojne ramię — Czerwo- 
na Gwardia. W okresie międzywojennym, okresie wielkiego kryzysu go- 
spodarczego i bezrobocia, działały tutaj nielegalne komórki KPP, wybu- 
chały strajki. Okolicę Sielca znaczyły wryte w ziemię „biedaszyby”, oto- 
czone polami ziemniaczanymi i kamiennymi domkami robotniczymi, iście 
„kartoflowym budownictwem”. Na terenie kopalni i Sielca powstawały 
w okresie okupacji kolejno stowarzyszenia „Sierp i Młot”, „Koła Przy- 
jaciół Związku Radzieckiego”, komórki PPR i Gwardii Ludowej. Mnożyły 
się sabotaże i rosły represje okupanta. 

Rok 1945 zastał kopalnię w stanie krańcowego, rabunkowego wyeksplo- 
atowania z przerzedzoną kadrą robotniczą. Załoga uchroniła zakład od 
zniszczeń. Rozpoczęto produkcję, „zaleczano rany”. Rozwinął się ruch 
współzawodnictwa pracy. Za osiągnięcia załogi kopalnia została w 1949 r. 
odznaczona Orderem Sztandaru Pracy II klasy. Szybko rosły szeregi 
partii, która w 1949 r. legitymowała sie liczbą ok. 350 członków. 

Na początku lat pięćdziesiątych kopalnia znalazła się u kresu swoich 
możliwości. Do dalszego wzrostu wydobycia potrzeba było inwestycji. Za- 
padły odpowiednie decyzje. Powstał nowy poziom wydobywczy, nowe szy- 
by, nowy zakład przeróbczy. 

Poszczególne etapy rozbudowy i modernizacji zakładu znaczyły kolejne 
przyrosty wydobycia, które w przyszłym roku osiągnąć ma 8000 ton na 
dobę. W miarę wprowadzania nowych maszyn i urządzeń rosła wydajność 
pracy. W ubiegłym roku przekroczyła ona 2000 kg na pracowniko-dniów- 
kę, a obecnie osiągnęła 2100 kg. 

Krzepła młoda kadra. Tu, w centrum zaniedbanego Sielca, powstały 
możliwości zdobycia nowych zawodów, nowych kwalifikacji. Najlepsi gór- 
nicy pokończyli technika, przekwalifikowali się na kombajnistów. Praca 
górnicza przestała charakteryzować się głównie i przede wszystkim wiel- 
kim wysiłkiem fizycznym. Zaczęła być równoznaczna z wysokimi umie- 
jętnościami technicznymi. Liczba członków partii przekroczyła 1600 
i 40 proc. załogi grupy przemysłowej. 
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Członkiem kopalnianej organizacji partyjnej jest od lat towarzysz 
Edward Gierek. Dzięki jego zainteresowaniu, sugestiom i konkretnej po- 
mocy w kopalni na długo przed VII Plenum partii doceniano sprawy 
socjalno-bytowe załogi, traktowano je z jednakową troską, jak zagadnie- 
nia produkcji, techniki i ekonomiki. W 1970 r. — okresie generalnej stag- 
nacji w sprawach socjalno-bytowych — z inicjatywy towarzysza Gierka 
załoga kopalni rozpoczęła budowę osiedla punktowców mieszkalnych dla 
blisko 400 rodzin górniczych. Rozpoczęła się rekonstrukcja zaniedbanego 
Sielca, godna wielkich tradycji rewolucyjnych dzielnicy. 

W naszej kopalni klimat dobrej roboty nigdy nie był frazesem, wśród 
jej załogi nie było kryzysu zaufania. Była natomiast zawsze wiara 
w partię, w jej siłę, w jej łączność z masami i zdolność odnowy. 

W pamiętnym dniu obrad VII Plenum KC podjęte uchwały powitała 
załoga z głęboką satysfakcją. Wyrazy poparcia nie były — jak zawsze 
w kopalni ,„Sosnowiec” — gołosłowne. Już następnego dnia po VII Plenum 
z wypowiedzi i deklaracji górników zrodziło się zobowiązanie wydobycia 
w ciągu kilku pozostałych dni grudnia 1000 ton węgla ponad plan. Tyle 
tylko mozna było maksymalnie wtedy dać, ale i ten skromny co do 
wielkości wkład został jakże ciężko wypracowany. 36 górników zgłosiło 
prośby o przyjęcie do partii. 

W styczniu zrodziły się nowe zobowiązania 1971 r. Aktyw górniczy za- 
deklarował 14000 ton węgla ponad plan, ale zrealizował 60 proc. zobo- 
wiązań już w I kwartale. Dało to podstawy do zwiększenia zadań. Wytycz- 
ne na VI Zjazd partii załoga powitała zobowiązaniem dodatkowego wydo- 
bycia 19 000 ton węgla. 

Wydawałoby się w tej sytuacji, że niewiele zmieniło się w kopalni 
„Sosnowiec” po VII Plenum. Przecież załoga i aktyw kopalni zawsze reali- 
zowały linię Komitetu Wojewódzkiego partii w Katowicach, którego pra- 
cami kierował towarzysz Gierek. Klimat partyjnego zaangażowania 
1 dobrej roboty, kompleksowe traktowanie zagadnień gospodarczych i so- 
cjalno-bytowych — to cechy naszego zakładu, jego aktywu. A przecież 
w okresie po VII Plenum, w okresie dyskusji przedzjazdowej zasada, że 
„byt kształtuje świadomość” przejawiła się w swej dialektycznej formie, 
rzeczywistość ukazała nam, że również — i to często — świadomość wpły- 
wa na kształtowanie bytu. 

Mamy za sobą wiele dyskusji odbytych w organizacji partyjnej wśród 
załogi w okresie minionym — dyskusji przeprowadzonych w toku kam- 
panii wyborczych, w ramach realizacji uchwał poszczególnych plenów 
KC, które miały na celu usprawnienie tych czy innych dziedzin gospo- 
darki narodowej. Wtedy również dyskusje miały rzeczowy charakter, na- 
cechowany troską o poprawę pracy kopalni czy jej poszczególnych od- 
cinków. A przecież dyskusje te były — w świetle obecnych doświadczeń 
organizacji partyjnej z aktualnej dyskusji nad Wytycznymi na VI Zjazd — 
w jakiś sposób ograniczone. 

Spróbuję to sprecyzować. Ludzie mówili wtedy głównie o usprawnieniu 
swojego odcinka pracy. Były to głosy cenne, ale nie wybiegały poza 
wąską problematykę pracy na swoim stanowisku. Wszystko to warunko- 
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wały czynniki zewnętrzne. Po prostu to, co utrwaliło się w utartych zwy- 
czajach, w pracy centralnych władz, w jakże często nieżyciowych prze- 
pisach, przyjmowano za constans. 

Pamiętam jedną z dyskusji, która skoncentrowała się na niedostatkach 
w zaopatrzeniu. Po wskazaniu szeregu przykładów z tej dziedziny, ktoś 
stwierdził, że przecież opracowanie projektu planu zaopatrzenia wyprze- 
dza znacznie w czasie pracę nad projektem planu ruchu. Jakże więc wo- 
bec tego plan zaopatrzenia ma być realny? Ale wtedy nikt z dyskutantów 
nie zdobył się na wniosek, aby wystąpić do władz zwierzchnich o przesu- 
nięcie tych terminów, o ich koordynację w czasie. To był constans albo — 
ujmując dobitniej — tabu. Takich spraw stanowiących „tabu” mieliśmy 
wiele przed VII Plenum. Nie potrafiliśmy śmiało i twardo wysuwać wnio- 
sków o ich obalenie wszędzie tam, gdzie stawały się one zawadą naszego 
życia gospodarczego i społecznego. I oto klimat, jaki zapanował u nas 
w Polsce po uchwałach VII Plenum, pozwoli na ich realistyczne określe- 
nie tym, czym są — na określenie ich jako przeszkód na drodze budowni- 
ctwa socjalistycznego. 

Dzisiaj, w dyskusji przedzjazdowej, nasz delegat na VI Zjazd, tow. 
Waldemar Chuchro, wiele mówił o swojej pracy górnika, o usprawnie- 
niach na swoim stanowisku pracy. Najistotniejsze jednak jest chyba to, 
że nie ograniczył swojego wystąpienia do tej problematyki. Towarzysz 
ten podniósł potrzebę poprawy jakości dostaw piasku podsadzkowego. 
Potraktował ten problem w powiązaniu z wypadkowością. 

Z wypowiedzi delegata wynikało, że zadał sobie trud zbadania całego 
procesu dostaw, odbioru jakościowego i wszystkich tych problemów, które 
normalnie pozostają poza zasięgiem zainteresowań górnika. Sprawę tę, 
pozornie błahą i prostą, potraktował dyskutant z poczuciem szczególnej 
odpowiedzialności wobec załogi, wobec gospodarki kopalni, a przecież 
faktem jest, że na swoim stanowisku pracy górnik ma szereg innych 
poważnych problemów do rozwiązania. W dalszym ciągu swojego wy- 
stąpienia, towarzysz ten zajął się sprawą szkolenia partyjnego, jego orga- 
nizacji i efektywności. Rzecz charakterystyczna, że również w tym tema- 
cie delegat nie ograniczył się do spraw, które bezpośrednio mogą go do- 
tyczyć, ale głęboko i wnikliwie starał się oświetlić problemy organizacyj- 
ne w tej ważnej dziedzinie życia partyjnego. 

W dotychczasowej dyskusji poruszono bezkompromisowo, z partyjną 
pryncypialnością, wiele istotnych problemów. Inny dyskutant — górnik 
tak właśnie ujął sprawę wyników pracy aktywistów BHP, sprawę dy- 
scypliny górniczej. Z ust przedstawiciela załogi padły twarde, ale jakże 
pryncypialne w swojej wymowie sformułowania pod adresem tych 
wszystkich, którzy pogarszają wyniki pracy załogi, którzy są balastem 
w socjalistycznym zakładzie pracy. Wniosek dyskutanta, aby przy ustala- 
niu stawek brać pod uwagę cechy poszczególnych pracowników, ich zaan- 
gażowanie w sprawy kolektywu, jest w swoim rodzaju radykalny. Wyra- 
ża on również tę samą troskę o wyniki pracy kopalni, tę samą kom- 
pleksowość ujęcia, co wniosek poprzedniego dyskutanta. 

Charakterystyczne było także wystąpienie innego górnika — członka 
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naszej organizacji. Zajął się on pracą oddziałowych organizacji partyj- 
nych. Wyraził pogląd, że właśnie OOP, będące najniższym ogniwem partii, 
stykającym się z ludźmi pracy bezpośrednio na stanowiskach roboczych, 
winny stanowić trybunę, na której ścierałyby się poglądy, która stałaby 
się miejscem twórczej krytyki, oddziaływałaby na właściwe kształtowanie 
stosunków międzyludzkich. 

W toku dyskusji nad problemami gospodarczymi wypowiedziano szereg 
ostrych, krytycznych uwag pod adresem fabryk maszyn i ich praktyk, 
w zakresie zmian konstrukcyjnych oraz wynikających stąd braków części 
zamiennych. Prototypowość urządzeń i brak części zamiennych, to istot- 
ne utrudnienia w procesie mechanizacji i podnoszenia wydajności pracy — 
stwierdzali liczni górnicy, mechanicy i elektrycy, wskazując na potrzebę 
zmiany w tej dziedzinie oraz zasadniczej poprawy dostaw. 

Miejscem toczących się dyskusji są nie tylko zebrania partyjne. Z tego 
powodu forma wypowiedzi i sposób wypowiadania myśli i uwag ludzi 
naszego Środowiska są różnorodne. Najwięcej słyszy się propozycji ra- 
dykalnego zaostrzenia walki z zagrożeniami zdrowia i życia ludzi pra- 
cujących w kopalni. 

Zrozumienie Wytycznych naszej partii w zakresie zadań dla przemysłu 
przejawia załoga w rozważnej ocenie wzrostu realnej mocy wydobywczej, 
„co wyraża się w powszechnej opinii załogi, że sukcesy dotychczasowe 
nie są jej ostatnim słowem. 

Dyskusja nie stała się aktem pochwały dla sukcesów i realiów, wśród 
których działa organizacja partyjna. Zarysował się w dyskusji dość wy- 
raźny podział między trzonem kadrowej załogi a wąskim marginesem 
ludzi przypadkowych, dla których praca jest złem koniecznym. Nakre- 
Ślony został realny i długofalowy program działania dla członków partii 
z wykorzystaniem środków wychowawczych, dzięki którym maksymaliza- 
cja wyników stanie się dziełem całej załogi i jej politycznej świadomości. 

Dyskusja wskazała na właściwe i powszechne zrozumienie współzależ- 
ności zjawisk bytu i świadomości społecznej. Największe rezerwy wzrostu 
gospodarczego zakładu, tkwiące — jak to wykazała dyskusja — w nie- 
równomiernym zaangażowaniu wysiłku jednostek, stały się przedmiotem 
1 motywem programowania działalności ideowo-wychowawczej organiza- 
cji partyjnej. 

Stosunkowo w niewielkiej proporcji do dyskutowanych zagadnień go- 
spodarczych oraz zadań wychowawczych organizacji partyjnej poruszono 
problematykę socjalno-bytową w sensie postulatowym. 

Myślę, że tradycja opracowywania przez organizację partyjną planów 
poprawy warunków życia i pracy załogi, a także uporczywa i konsekwent- 
na ich realizacja, sprawdzalność zamierzeń, ograniczyły wnioski socjalno- 
-bytowe do sposobów sprawniejszego, a więc szybszego i lepszego jakościo- 
wo budownictwa mieszkaniowego, do lepszego organizowania wypoczyn- 
ku, poprawy warunków pracy itp. 
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Na widowni międzynarodowej 


Przegląd niniejszy pragniemy poświęcić w zasadzie problemom euro- 
pejskim, chociaż mają one Znaczenie szersze, wykraczające poza nasz 
kontynent. 

Pierwszy problem, który chcemy naświetlić — to wyniki wizyty sekre- 
tarza generalnego Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, Leonida 
Breżniewa, we Francji. Wizyta ta była, rzec można, następnym etapem 
tego nowej jakości dialogu, jaki ustanowiony został w październiku ub. r. 
w czasie pobytu prezydenta Pompidou w Moskwie. 

W ioku obecnej wizyty przywódcy radzieckiego we Francji podpisane 
zostały dwa doniosłe dokumenty: Zasady współpracy między ZSRR a Fran- 
cją oraz Deklaracja radziecko-francuska. 

Dokument pierwszy, ciekawy w samej swej formie, jeśli chodzi o sto- 
sunki między państwami, pod względem treści zawiera niezwykle istotne 
stwierdzenia, wybiegające znaczeniem poza stosunki łączące oba kraje. 
Jest to niejako wzorzec zasad współpracy, jakie kształtować się mosą 
i powinny między krajami o różnych ustrojach politycznych i społecznych, 
a których interesy, przede wszystkim w dziedzinie zachowania pokoju, 
są zbieżne. 

Zasady podkreślają, iż współpraca między ZSRR a Francją, odpowiada- 
jąca wspólnym dażeniom obu narodów, nie jest wymierzona przeciwko 
interesom jakiegokolwiek innego narodu, a także w żadnej mierze nie 
narusza zobowiązań, podjętych przez oba kraje w stosunku do państw 
trzecich. Jest to ważne stwierdzenie, podkreślające otwartość porozumień 
zawieranych między obu krajami, wykluczające jakiekolwiek ukryte ce- 
le. które mogłyby być realizowane z uszczerbkiem dla państw trzecich. 

Na odwrót, Zasady podkreślają, iż współpraca polityczna między ZSRR 
a Francją opiera się na poszanowaniu zasad Karty Narodów Zjednoczo- 
nvch i ma na celu przyczynianie się do przywrócenia pokoju w rejonach 
konfliktów. osłabienia napięcia miedzynarodowego, regulowania spornych 
problemów środkami pokojowymi. W ten sposób zacieśnianie współpracy 
radziecko-francuskiej ma wywrzeć i wywiera niewątpliwie konstruktyw- 
ny wpływ na odprężenie ogólnej atmosfery międzynarodowej, na postępy 
w dziedzinie walki o pokój. 

Szczególną uwagę zwrócono w Zasadach na sprawy bezpieczeństwa 
europejskiego, tak istotnego dla obu krajów, ale również przecież dla 
wszystkich państw europejskich i dla całego świata. W tym punkcie 
nawiązuje się do radziecko-francuskiego protokołu z 12 października 
1970 r. i stwierdza, iż założonemu w tym protokole rozwojowi konsultacji 
politycznych między obu rządami zostanie nadanv nowy impuls. Wykorzy- 
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sta się przy tym zarówno zwykłe kanały dyplomatyczne, jak też specjalne 
spotkania przedstawicieli obu rządów. Konsultacje te mają służyć poszu- 
kiwaniom możliwości podejmowania uzgodnionych posunięć, w tym także 
na forum organizacji międzynarodowych i na konferencjach międzyna- 
rodowych. Współpraca ZSRR i Francji znajdzie również wyraz w wywią- 
zywaniu się przez nie z odpowiedzialności ponoszonej przez oba kraje, 
jako stałych członków Rady Bezpieczeństwa ONZ oraz ich odpowiedzial- 
ności w Europie, wypływających z wyników II wojny światowej. 

Omawiany dokument podkreśla przy tym, iż współpraca obu państw 
opierać się będzie na poszanowaniu następujących kardynalnych zasad: 
nienaruszalności istniejących granic, nieingerencji w sprawy wewnętrzne, 
równości, niezawisłości, wyrzeczenia się użycia siły lub groźby jej użycia. 

Jak widzimy z powyższych ustaleń, współpraca radziecko-francuska 
w istotnych sprawach bezpieczeństwa i pokoju została jeszcze bardziej 
uściślona i skonkretyzowana w stosunku do postanowień protokołu mo- 
skiewskiego i stanowić będzie doniosły, konstruktywny czynnik zapobie- 
gania napięciom międzynarodowym zarówno w Europie, jak poza nią. 

Konkretne zamierzenia, dotyczące Europy, sprecyzowane zostały w dru- 
gim dokumencie, podpisanym przez Leonida Breżniewa i George'a Pom- 
pidou, tj. w Deklaracji radziecko-francuskiej. 

Obaj przywódcy potwierdzili znaczenie, jakie przywiązują do zwołania 
ogólnoeuropejskiej konferencji w sprawie bezpieczeństwa i współpracy 
w Europie. Chodzi im przy tym nie tylko o potwierdzenie słuszności 
samej idei; Deklaracja podkreśla, iż konferencja powinna być zwołana 
w niedalekiej przyszłości, gdyż sprzyja temu ostatni rozwój wydarzeń. 
Jeśli chodzi o cele konferencji, winna się ona przyczynić do takiego 
stopniowego przekształcania stosunków między państwami europejskimi, 
które pozwoli na przezwyciężenie podziału kontynentu na ugrupowania 
wojskowo-polityczne. 

W ten sposób oba państwa potwierdzają swą, znaną zresztą, zbieżność 
poglądów w sprawach dalekosiężnych, dotyczących naszego kontynentu, 
a mianowicie w sprawie celowości działania na rzecz likwidacji przeciw- 
stawnych bloków wojskowych. Państwa Układu Warszawskiego, jak wia- 
domo, wielokrotnie podkreślały gotowość rozwiązania swego obronnego 
ugrupowania, o ile państwa członkowie NATO wyrażą gotowość rozwią- 
zania swego paktu. 

Deklaracja radziecko-francuska zawiera również doniosłe stwierdzenie 
na temat przygotowań do konferencji europejskiej. Obie strony podkre- 
ślają pragnienie, aby możliwie jak najszybciej rozpoczęły się w Helsin- 
kach wielostronne prace przygotowawcze do konferencji. Jest to idea 
wysunięta w swoim czasie przez Finlandię. Spotkała się ona z żywą apro- 
batą państw socjalistycznych i kwitowana jest z coraz większym zrozu- 
mieniem przez państwa Europy zachodniej, chociaż Stany Zjednoczone 
odnoszą się wciąż jeszcze do niej niechętnie. 

Deklaracja radziecko-francuska zajmuje się również wielu innymi spra- 
wami, mającymi kapitalne znaczenie dla pokoju światowego. Obie strony 
wyrażają w szczególności zgodę na zwołanie konferencji pięciu mocarstw 
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nuklearnych — idea ta była w swoim czasie wysunięta przez Związek 
Radziecki. Stwierdzają, że posunięcie takie sprzyjałoby postępowi w dzie- 
dzinie rozbrojenia. Są one zgodne, iż w sprawach rozbrojeniowych na- 
leży zapewnić priorytet problematyce rozbrojenia nuklearnego. Wreszcie 
obie strony wypowiadają się za zwołaniem światowej konferencji rozbro- 
jeniowej, tj. za propozycją, która wysunięta została przez Związek Ra- 
dziecki i ma być obecnie tematem obrad Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych. 

W Deklaracji radziecko-francuskiej zawarte są również inne ważne 
stwierdzenia, dotyczące sytuacji w świecie. Obie strony podkreślają dużą 
zbieżność poglądów w zagadnieniach rozwiązania kryzysu na Bliskim 
Wschodzie zgodnie z duchem rezolucji Rady Bezpieczeństwa z 22 listo- 
pada 1967 r. oraz w sprawie politycznego uregulowania konfliktu w Indo- 
chinach w sposób odpowiadający interesom zamieszkujących je narodów. 


Można powiedzieć ogólnie, iż ostatnia wizyta Leonida Breżniewa w Pa- 
ryżu, leżąca zresztą na linii szerszej, pokojowej ofensywy dyplomatycznej 
Związku Radzieckiego, że wymienimy przykładowo wizyty radzieckich 
mężów stanu w Arabskiej Republice Egiptu, Algierii, Kanadzie — ma 
długofalowe, doniosłe znaczenie dla kształtowania się sytuacji między- 
narodowej w duchu pokoju i odprężenia. 


* 


Drugie zagadnienie, któremu pragniemy poświęcić uwagę, to określone 
aspekty procesów integracyjnvch zachodzących w Europie zachodniej. 

W omawianym okresie zapadła przede wszystkim decyzja brytyjskiej 
Izby Gmin w sprawie przystąpienia Wielkiej Brytanii do Wspólnego Rvn- 
ku. W ten sposób zakończony został długoletni okres walki, jaka toczvła 
się zarówno w samej Wielkiej Brytanii, jak też w łonie krajów zachodniej 
Europy, za lub przeciw rozszerzeniu Wspólnego Rvnku o Anglię i niektóre 
inne kraje. (Istnieje bowiem wysoki stopień prawdopodobieństwa, że ak- 
ces Wielkiej Brytanii pociągnie za soba przystąpienie do EWG również 
Danii, Norwegii i Irlandii). 

Jeśli chodzi o sprzeczności w tej kwestii w samej Wielkiej Brvtanii, 
znalazły one wyraz w dramatycznym przebiegu głosowania w Izbie Gmin. 
Z jednej strony cześć posłów rządzącej partii konserwatywnej nie zasto- 
sowała się do linii premiera Heatha i głosowała przeciw przystąpieniu. 
Z drugiej strony znaczna część labourzvstów, niemal 13 deputowanych, 
wyłamała się z dvscypliny partyjnej i wbrew zdecydowanie negatvwne- 
mu stanowisku Harolda Wilsona głosowała za przystąpieniem Wielkiej 
Brytanii do Wspólnego Rynku. 

Jeszcze bardziej chyba podzielone jest samo społeczeństwo brvtvjskie. 
Jeśli można polegać na różnych ankietach, większość przyjmuje niechetnie 
perspektywę połączenia się ze Wspólnym Rynkiem. Wiaże się to z szere- 
giem obciążeń, jakie odczują gospodynie brytyjskie na tle wzrostu cen 
artykułów spożywczych. Wwvnikać to bedzie z koniecznvch ujednoliceń 
w polityce gospodarczej i finansowej poszerzonej Wspólnoty. 
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Wielu brytyjskich przeciwników połączenia ze Wspólnym Rynkiem wyv- 
suwa również argument, iż decyzja ta oznacza porzucenie dawnvch soju- 
szników, z którymi Anglia związana jest w ramach tzw. Wspólnoty Brytyj- 
skiej. Przystąpienie bowiem Anglii do Wspólnego Rynku stanowić będzie 
poważny cios dla takich krajów, jak Australia, Nowa Zelandia i niektóre 
inne, będących dotąd dostawcami wielu produktów żywnościowych na 
Wyspy Brytyjskie. 

Nie ulega wątpliwości, że sam rząd konserwatywny i premier Heath 
zdają sobie sprawę z różnych komplikacji wynikających z faktu przystą- 
pienia do Wspólnego Rynku. Jeśli podejmują taka decyzję, to wydaje 
się. że niezależnie od interesów gospodarczych, które mają zacząć owoco- 
wać w dalszej perspektywie, wchodzą w grę głównie następujące motywy: 

Burżuazja brytyjska i jej główny obecnie eksponent polityczny, partia 
konserwatywna, uświadamiają sobie coraz bardziej, iż imperialna rola 
Wielkiej Brytanii należy do przeszłości. Do przeszłości należy samo im- 
perium brytyjskie, a powstałą w swoim czasie na jego gruzach Wspól- 
notą Brytyjską wstrząsają również coraz ostrzejsze sprzeczności. Jej spo- 
istość staje się coraz bardziej iluzoryczna. Do przeszłości, w gruncie 
rzeczy, należy również tzw. szczególna rola Wielkiej Brytanii w łonie 
Paktu Atlantyckiego, rola partnera nr 2 Stanów Zjednoczonych. 

Z drugiej strony politycy brytyjscy od dłuższego czasu z niepokojem 
śledzili pogłębianie się izolacji swego kraju w stosunku do Europy zachod- 
niej, kurczenie się wpływów angielskich na kontynencie europejskim — 
wpływów kiedyś tradycyjnych i mocnych — na rzecz Francji i Niemie- 
ckiej Republiki Federalnej. 

Nie ulega wątpliwości, że niezależnie od takich czy innvch długofalo- 
wych interesów ekonomicznych, jakie widzi wielka burżuazja brytvjska 
w przystąpieniu do Wspólnego Rynku i które doprowadzić mają do wzro- 
stu ekspansji monopoli brytyjskich, elementem decydującym jest tnteres 
polityczny. 

Na polityczne implikacje decyzji o przystąpieniu do EWG kładł wyra- 
źnie nacisk premier Heath w swym wystąpieniu w Izbie Gmin. Konser- 
watystom chodzi zarówno o większy wpływ na politvkę europejską. 
w stosunku do której pozostawali ostatnio coraz bardziej na uboczu, jak 
też o przekształcenie EWG w szerszą, silniejszą gospodarczo i politycznie 
wspólnotę państw kapitalistycznych w tym rejonie świata. Jeśli mowa 
o motywie drugim, przyświecał on niewątpliwie również państwom Wspól- 
nego Rynku, przede wszystkim Niemieckiej Republice Federalnej, a także 
ostatnio Francji, która odeszła daleko od stanowiska negacji, jakie repre- 
zentował gen. de Gaulle wobec przystąpienia Wielkiej Brytanii do Wspól- 
nego Rynku. 

Obecny rząd francuski, widząc określone niebezpieczeństwa ekonomicz- 
ne wynikające z przystąpienia Wielkiej Brytanii do Wspólnego Rynku, 
niebezpieczeństwa o charakterze konkurencyjnym dla przemysłu fran- 
cuskiego, nadaje — jak widać — większy priorytet sprawom politycznym, 
widzi celowość poszerzenia wspólnoty politycznej w Europie zachodniej. 
Inna sprawa, iż treść i cele, jakim służyć ma ta wspólnota polityczna, 
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widziane są w sposób zniuansowanyv, niekiedy wręcz odmienny przez 
różne kraje zachodnioeuropejskie. Francja dostrzega tu chyba przede 
wszystkim możliwość umocnienia się państw zachodniej Europv w sto- 
sunku do penetracji politycznej i ekonomicznej Stanów Zjednoczonych. 
Inne siły, w tym na pewno konserwatyści brytyjscy, upatrują polityczny 
interes poszerzenia się Wspólnego Rynku w umocnieniu się systemu ka- 
pitalistycznego w Europie zachodniej w stosunku do wspólnoty krajów 
socjalistycznych. Przyszłość pokaże, jakie tendencje będą dominować 
w rozszerzonym Wspólnym Rynku. 

Sprawie przyszłego kształtu politycznego rozszerzonego Wspólnego Ryn- 
ku poświęcona była w dużej mierze konferencja ministrów spraw zagra- 
nicznych szóstki, odbyta z początkiem listopada w Rzymie. O wynikach 
tego spotkania poinformowano zresztą ministrów spraw zagranicznych 
czterech krajów, potencjalnych przyszłych uczestników EWG. Na kon- 
ferencji tej ustalono w zasadzie celowość odbvcia w roku 1972 spotkania 
na szczycie „dziesiątki”, a więc już wszystkich państw rozszerzonego 
Wspólnego Rynku. Celem takiego szczytu ma być przyspieszenie reali- 
zacji unii gospodarczo-walutowej oraz określenie stosunków poszerzonej 
wspólnoty ze Stanami Zjednoczonymi, Europą wschodnią i trzecim 
Światem. 

Samo ustalenie zasady odbycia konferencji „dziesiatki” na szczycie nie 
posuwa jeszcze zbytnio naprzód sprawy integracji polityczno-gospodar- 
czej tych państw. Tym bardziej że znane są liczne sprzeczności intere- 
sów zarówno w łonie dotychczasowego Wspólnego Rynku, jak też między 
przyszłymi uczestnikami rozszerzonej wspólnoty. 

Tak np. wyrażając generalnie zgodę na zwołanie szczytu, minister 
spraw zagranicznych Francji podkreślił, iż spotkanie takie będzie miało 
sens jedynie wówczas, gdy NRF wcześniej zrezygnuje ze swej obecnej 
politvki monetarnej, zgodzi się na ustalenie sztywnych kursów wvmien- 
nvch walut europejskich, czego — jak wiadomo — zwolenniczką jest 
Francja, a odejdzie od dotychczasowego swego stanowiska w sprawie utrzy- 
mania płynnego kursu marki. Sprzeczności francusko-NRF-owskie na te- 
mat rozwiązania kryzysu walutowego w świecie kapitalistycznym są zna- 
ne. Cień tych sprzeczności pada na przyszłe spotkanie Pompidou-Brandt, 
które ma się odbyć wkrótce w tej sprawie. 

Istnieją również niemałe sprzeczności poglądów na temat stosunku EWG 
zarówno w jej obecnym kształcie, jak poszerzonym — wobec Stanów 
Zjednoczonych. Francja — jak wspomnieliśmy — reprezentuje poglad, 
iż Europa zachodnia winna stopniowo wyzwalać się od dominacji amerv- 
kańskiej. NRF jest zwolenniczką utrzymania ścisłych politycznych wię- 
zów ze Stanami Zjednoczonymi. W wywiadzie dla londyńskiego dziennika 
„Times” z 31 października boński minister spraw zagranicznych, Scheel, 
oświadczył, iż postępujące naprzód zjednoczenie Europy nie może dopro- 
wadzić do oddalenia się wzajemnego Europv i Stanów Zjednoczonych. 
Stwierdzając, iż perspektywa rozszerzenia Wspólnego Rynku wywołała 
pewien niepokój za Atlantykiem, Scheel oświadczył, iż należy rozproszyć 
amerykańskie obawy i zapewnić Waszyngton, że EWG będzie współpra- 
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cować konstruktywnie ze Stanami Zjednoczonymi przy rozwiązywaniu 
aktualnych problemów gospodarczych i walutowych. W przeciwnym ra- 
zie bowiem — zdaniem Scheela — mogłoby powstać niebezpieczeństwo 
odmowy przez USA udzielenia Europie poparcia w takich rozmiarach, 
jakie są konieczne dla „utrzymania bezpieczeństwa europejskiego”. Jak 
z tego widać, Scheel reprezentuje pogląd — i jest to znane stanowisko 
obecnego rządu NRF — iż obecność wojskowa Stanów Zjednoczonych 
w Europie zachodniej jest nadal konieczna, przy czym przez interes bez- 
pieczeństwa europejskiego rozumie oczywiście umacnianie potencjału mi- 
litarnego państw-członków NATO w Europie. Nie współgra to, rzecz pro- 
sta, z dążeniem do odprężenia w Europie, w szczególności z koncepcjami 
w sprawie redukcji wojsk obu ugrupowań na tym kontynencie, redukcji, 
za którą skądinąd rząd NRF-owski się opowiada. 

Jak wynika z powyższych przykładów, sprzeczności różnorakiego ro- 
dzaju dzielą państwa-członków Wspólnego Rynku. Występują też sprzecz- 
ności miedzy Wspólnym Rynkiem jako całością a Stanami Zjednoczonymi. 
Znana decyzja Nixona o wprowadzeniu 10-procentowego dodatku importo- 
wego do opłat celnych od towarów sprowadzanych do Stanów Zjednoczo- 
nych, decyzja podjęta w celu ratowania zagrożonej pozycji dolara, wywo- 
łała żywy opór Wspólnego Rynku. 

Ostatnio Stany Zjednoczone zareagowały bardzo ostro na zapowiedzia- 
ne przez szóstkę zawarcie układów preferencyjnych z sześciu krajami 
EFTA, które nie kandydują na członków Wspólnoty europejskiej. Wa- 
szyngton ostrzegł komisję EWG, że zastrzega sobie prawo energicznej 
obrony swych interesów handlowych w ramach istniejących porozumień, 
łącznie z ogólnym układem taryfowo-handlowym GATT. 

Można stwierdzić ogólnie, iż Stanom Zjednoczonym coraz trudniej przy- 
chodzi utrzymać dominującą pozycję w łonie świata kapitalistvcznego. 
Dotyczy to zarówno aspektów politycznych, jak i ekonomiczno-finanso- 
wych. 

Znamienna jest pod tym względem niedawna wypowiedź prezydenta 
Nixona. W swych wystąpieniach w Nowym Jorku i Chicago, otwierają- 
cych faktycznie kampanię wyborczą, prezydent oświadczył, iż Stanv 
Zjednoczone stają w obliczu większego niż dotychczas wyzwania na polu 
gospodarczym. Nie są one już tą dominującą potęgą gospodarczą, jaką 
były przed 25 laty. Mamy nowych konkurentów, potężnych konkurentów 
— stwierdził sternik amerykańskiej nawy państwowej. Europa zachod- 
nia łączy się w jeden z najpotężniejszych bloków gospodarczych, jaki 
kiedvkolwiek istniał w świecie... Zniszczona przed 25 laty jest obecnie 
trzecią z kolei potęgą gospodarczą w świecie. Prezydent powiedział na- 
stępnie, iż Związek Radziecki jest oczywiście drugim z kolei najpotężniej- 
szym mocarstwem gospodarczym w świecie i także supermocarstwem pod 
względem potęgi nuklearnej. Również Chińska Republika Ludowa, choć 
jeszcze nie stanowi potęgi gospodarczej, dysponując 750 mln ludzi, może 
stać się w przyszłości taką potęgą. 

W określonym kontekście z osłabieniem pozycji ekonomiczno-finanso- 
wej Stanów Zjednoczonych należy również rozpatrywać niedawną de- 
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cyvzje Senatu w sprawie zawieszenia tzw. pomocy Stanów Zjednoczonych 
dla zagranicy. Oczywiście owa „pomoc” nie jest niczym innym, jak jednym 
z poważnych narzędzi wywierania presji politycznej i gospodarczej im- 
perializmu amerykańskiego na kraje słabsze, a zarazem jednym ze środ- 
ków służących pobudzeniu ekspansji kapitału amerykańskiego za granicą. 

Nie ulega wątpliwości, iż administracja amerykańska znajdzie takie 
czy inne wyjście z sytuacji i w tej czy innej formie nadal udzielać będzie 
owej pomocy. Zresztą w miedzyczasie zapadły już kolejne uchwały obu 
izb Kongresu, uchwały z sobą sprzeczne, które wymagać będą uzgodnie- 
nia. Rzecz jednak nie w tym. 


Chodzi o to, iż — jak słusznie zauważyła w jednych ze swych ko- 
mentarzy agencja AFP — wspomniana decyzja Senatu stanowiła nowy 
przejaw rozwijających się w Stanach Zjednoczonych nastrojów izolacjo- 
nistycznych, w miarę jak kształtuje się nowa równowaga sił w świecie. 
Nastroje zaś izolacjonistyczne są jedynie drugim obliczem protekcjoniz- 
mu gospodarczego, który przejawił się w decyzjach administracji amery- 
kańskiej w związku z kryzysem monetarnym, spowodowanym słabością 
dolara w stosunku do innych walut. W Stanach Zjednoczonych — zauwa- 
ża trafnie wspomniana agencja — rozpowszechnia się pogląd, że rola 
żandarma i bankiera światowego, którą kraj ten odgrywał od końca 
II wojny światowej, osłabiła potęgę Ameryki, nie zwiększając jej wpły- 
wów. Jeśli nawet Senat ostatecznie przywróci program pomocy dla za- 
granicy, decyzja uprzednia o cofnięciu tej pomocy stanowi nowy przejaw 
upadku „amerykańskiego imperium”. 


* 


Niewątpliwie omawiane przez nas w niniejszym przeglądzie procesy 
dalszej integracji państw kapitalistycznych w zachodniej Europie w po- 
staci rozszerzania Wspólnego Rynku są jednym z przejawów upadku, 
a co najmniej osłabienia dominacji amerykańskiej. Nie należy jednak 
tych procesów sprowadzać jedynie do tego aspektu. Podstawowym czyn- 
nikiem, sprzyjającym rozszerzaniu integracji zachodnioeuropejskiej, jest 
dążenie monopolii do zwielokrotnienia przez wspólne działanie ekspansji 
w stosunku do krajów trzecich, pragnienie obrony swych zbieżnych in- 
teresów przeciw konkurencji innvch państw. 


Niemniej ważnym motywem jest dążenie do stworzenia, na tle unii 
gospodarczo-finansowej, określonej wspólnoty politycznej; dążenie do 
ujednolicania polityki krajów rozszerzonego Wspólnego Rvnku, przede 
wszystkim prowadzenia bardziej zunifikowanej polityki w stosunku do 
krajów socjalistycznych. 

Tendencje te jednak napotykają szereg oporów i sprzeciwów. Francja 
np. prowadzi politykę różniącą się w swvm natężeniu od polityki innych 
krajów zachodnich, właśnie w kwestii stosunku do krajów socjalistvcz- 
nych. Świadczy o tym omawiane przez nas w pierwszej części przeglądu 
zacieśnienie kontaktów ze Związkiem Radzieckim. Wielka Brytania zaś, 
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jak wiadomo, daleka jest jak dotąd od podobnego kursu. Na odwrót, 
przejawia ona określoną rezerwę wobec perspektywy zbliżenia z krajami 
socjalistycznymi, co wyraża się szczególnie w niezbyt chętnym stosunku 
do idei zwołania konferencji bezpieczeństwa europejskiego. 

Trzeba jednak stwierdzić, iż w ostatnim czasie następują próby zbli- 
żenia politycznego między Francją a Wielką Brytanią, co tłumaczone jest 
obawą Francji przed zbytnim umacnianiem się pozycji NRF w łonie 
EWG i chęcią przywrócenia pewnej równowagi wpływów w tym ugrupo- 
waniu. Wyrazem tego zbliżenia były rozmowy ministra Schumanna 
w Londynie i zapowiedziana wizyta królowej brytyjskiej w Paryżu. Nie- 
które koła mówią nawet o odrodzeniu dawnej Ententy brytyjsko-fran- 
cuskiej, chociaż — naszym zdaniem — jest to uproszczone ujmowanie 
sprawy. 

Tak czy inaczej trzeba widzieć, iż decyzja Wielkiej Brytanii o przystą- 
pieniu do Wspólnego Rynku, a w ślad za tym bliskie zapewne analo- 
giczne decyzje Danii, Norwegii i Irlandii, stworzą jakościowo odmienną 
sytuację w Europie zachodniej. Umocnią one niewątpliwie zamknięte 
ugrupowanie integracyjne, jakim jest Wspólny Rynek, co będzie miało 
określone skutki polityczne i gospodarcze w stosunkach tego ugrupowania 
z krajami trzecimi — w tym socjalistycznymi. 

Z drugiej strony nie ulega wątpliwości, iż jeśli w łonie dotychczasowej 
szóstki istnieją różne rozbieżności w szeregu kwestii, zarówno politycz- 
nych, jak gospodarczych, poszerzenie tego ugrupowania stworzy nowe 
sprzeczności i trudności. Taka jest bowiem natura stosunków między 
państwami kapitalistycznymi. I dlatego można chyba zauważyć, iż mimo 
szumnych zapowiedzi niektórych zachodnioeuropejskich mężów stanu, idea 
unii gospodarczo-walutowej państw Wspólnego Rynku, a tym bardziej 
idea wspólnoty politycznej nie mają szans realizacji w bliskim okresie. 


Przeglad 


wydarzen 
KULTURALNYCH 


II Ogólnopolski Przegląd 
Filmów Społeczno-Politycznych 


Przegląd filmów  społeczno-politycz- 
nych jest w założeniu imprezą roboczą, 
adresowaną głównie do działaczy partyj- 
nych. Zorganizowany po raz pierwszy 
w maju 1970 r., z inicjatywy partyjnych 
i administracyjnych władz filmowej sto- 
licy Polski, przy szczególnym zaangażo- 
waniu w jego organizację środowisk 
twórczych, związanych z upowszechnie- 
niem kultury filniowej, miał na celu za- 
poznanie ludzi frontu ideologicznego 2 
dorobkiem kinematografii w zakresie fil- 
mu dokumentalnego t publicystycznego 
związanego tematycznie z problemami 
współczesnymi kraju t świata. Chodziło 
przede wszystkim o przedstawienie za- 
interesowanym możliwości wykorzysta- 
nia filmów krótkometrażowych w dzia- 
łalności ideowo-wychowawczej oraz kon- 
frontacje opinii działaczy z kierunkami 
rozwoju tej dziedziny twórczości. 


Konfrontacja ta okazała się wielce po- 
żyteczna. Potwierdziła bowiem istnienie 
rzeczywistego zapotrzebowania społecz- 
nego na filmy społeczno-polityczne oraz 
wskazała na wiele braków i luk tema- 
tycznych w dotychczasowej produkcji fil- 
mouwej. Rzeczą oczywistą stało się jedno- 


cześnie, że brak badań nad percencją i 
wpływem filmu  społeczno-politycznego 
na kształtowanie ideowych, moralnych i 
politycznych poglądów i postaw ludzi nie 
pozwala odpowiednio sprecyzować kry- 
teriów, jakim winien odpowiadać film 
z ambicjami ideowo-wychowawczymi. 
Wynikiem tych konstatacji był wniosek 
o konieczności podjęcia takich badan. 


II Ogólnopolski Przegląd Filmów Spo- 
łeczno-Politycznych odbył się również w 
Łodzi w dniach od 2 do 5 listopada br., 
a więc w okresie przedzjazdowej dysku- 
sji obejmującej coraz szersze kręgi spo- 
łeczne. Idea konfrontacji dorobku filmo- 
wego w zakresie tematyki społeczno-po- 
litycznej 2 potrzebami ideowej i politycz- 
nej edukacji społeczeństwa uyjątkowo 
tym razem współgrała z klimatem dysku- 
sji przedzjazdowej. Nawiązywała do sfor- 
mułowanej w Wytycznych KC PZPR na 
VI Zjazd partii dyrektywy o konieczno- 
ści zwiększenia skuteczności ideowo-wy- 
chowawczego i politycznego oddziaływa- 
nia. Dyrektywy świadczącej o wadze, jaką 
partia przywiązuje do przyspieszenia pro- 
cesów kształtowania świadomości socja- 
listycznej społeczeństwa i postaw obywa- 
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telskiej odpowiedzialności za kierunek i 
tempo rozwoju kraju. Problem ten ura- 
sta obecnie do rangi jednego ze szczegól- 
nie ważnych zadań stojących przed par- 
tią. jak również ogniwami szeroko poję- 
tego frontu kulturalnego, od szkolnictwa 
wszystkich szczebli do masowych środ- 
ków informacji i propagandy. 

Społeczny aspekt i sens tej dyrektywy 
są zrozumiałe i szeroko akceptowane. To- 
też nie wymagają one uzasadnień i wy- 
jaśnień. Dopiero, gdy stajemy wobec real- 
nych sytuacji, mnożą się wątpliwości ti 
powstają problemy, jak działać i jakie 
stosować środki i metody, aby zwiększyć 
skuteczność pracy ideowo-wychowauczej. 
Ale bez tych wątpliwości i problemów 
skłaniających do stałych poszukiwań no- 
wych szans i nowych możliwości, dosto- 
sowanych do środowisk i konkretnych 
okoliczności, proces ideowo-politycznej 
edukacji staje się ułomny i mało efek- 
tywny. Taką szansą dla szeroko pojętej 
działalności wychowawczej czy może ra- 
czej jedną z szans staje się coraz szerzej 
upowszechniany film, przede wszystkim 
film krótkometrażowy. 

Może nie od rzeczy będzie przypo- 
mnieć, że jest to szansa również dla fil- 
mu. Burzliwe kontrowersje i dyskusje 
towarzyszące ostatnio krakowskim festi- 
walom filmów krótkometrażowych wska- 
zują, że poszukiwania nowych środków 
wyrazu, nowych technik i stylów, dla 
wyrażenia trudnych problemów współ- 
czesności, zmierzają nie tylko do per- 
fjekcji artystycznej, ale również do zna- 
lezienia takiej formuły filmowej, która 
by pozwoliła zachować i pogłębić wy- 
chowauwczą funkcję filmu z ominięciem 
raf schematyzmu i płytkiej dydaktyki. 


Toteż w ocenie tegorocznego przeglądu 
łódzkiego warto podkreślić wysiłek or- 
ganizatorów, włożony w zakwalifikowa- 
nie do przeglądu filmów możliwie naj- 
lepszych artystycznie, a jednocześnie z 
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większymi lub mniejszymi ambicjami t- 
deowymi. Dobrze byłoby, gdyby tenden- 
cja do premiowania filmów o rzeczywi- 
stych walorach artystycznych 2 jedno- 
czesną umiejętnością przekazywania waż- 
kich ideowo ti artystycznie treści bez 
schematu i werbalizmu utrwaliła się 
również w naszej produkcji filmowe). 


W programie tegorocznego przeglądu 
zaprezentowano w sumie 31 utworów. 
Najwięcej, bo 13 filmów, pochodziło z 
Wytwórni Filmów Dokumentalnych, 8 z 
Wytwórni Filmów Oświatowych, po czte- 
ry filmy dostarczyły na przegląd: WF 
„Czołówka” i Telewizja, a jeden Pań- 
stwowa Wyższa Szkoła Teatralna, Filmo- 
wa i Telewizyjna. Filmy te przedstawio- 
no w trzech cyklach tematycznych. Te- 
mat pierwszego pt. „Z problemów budowy 
socjalizmu w Polsce” składał się z dwóch 
części: a) Kierunek nowoczesność i b) Z 
filmowej publicystyki społecznej lato 
1970/1971. Dziewiętnaście filmów tej gru- 
py tematycznej prezentowało problema- 
tykę społeczną, ekonomiczną i obyczajo- 
wą naszej polskiej współczesności. Te- 
mat drugi pt. „Świat współczesny — kon- 
frontacje, problemy” zawierał niektóre 
zagadnienia polityczne współczesnego 
świata, a temat trzeci „Z historii polskie- 
go ruchu robotniczego” prezentował fil- 
my o rewolucyjnych tradycjach naszego 
narodu. 


Przegląd rozpoczęły filmy z pieruwsze- 
go cyklu tematycznego. Pierwszy z tej 
serii to film J. Łomnickiego „Ojcowie 
i dzieci”, swoista konfrontacja całkowicie 
różnych startów i warunków życia dwóch 
pokoleń współczesnych. Jest on próbą 
wyjaśnienia trudności w znalezieniu 
wspólnego języka tych pokoleń. Wśród 
19 filmów tego cyklu znajdujemy rów- 
nież dokumenty rozwoju gospodarczego 
kraju i szlaków wiodących ku nowocze- 
sności. Jak np. w filmie J. Kadena i B. 
Rybczyńskiego „Chemii dzień dzisiejszy”, 


ukazującym osiągnięcia przemysłu che- 
micznego, czy R. Stando „Kierunek no- 
woczesność”, który przedstawia trudno- 
ści opóźniające rozpoczęcie produkcji no- 
woczesnego „Stara”. 


Do pierwszej grupy tematycznej tego 
cyklu należy również reportaż filmowy 
J. Gausa „Kombinat w Manieczkach”, 
pokazujący nowoczesny model gospodarki 
rolnej, połączony z zakładami przetwór- 
czymi różnego profilu. Następny film to 
„Węgiel it technika” A. Domaniewskiego, 
„Zakłady Mechaniczne Ursus” T. Ste- 
fanka to kolejny film z historii polskie- 
go przemysłu. Wreszcie film W. Koło- 

ziejczyka, K. Siwickiego i R. Sobeckie- 
go dotyczy współpracy przemysłu stocz- 
niowego Polski i Bułgarii. 

Wiele filmów z części b) poświęconych 
jest problemom społecznym i obyczajo- 
wym. Znalazły się tutaj przede wszyst- 
kim filmy nagrodzone na tegorocznym 
festiwalu filmów  krótkometrażowych: 
„Na torach” B. Kosińskiego laureata 
głównej nagrody, „Szkoła podstawowa” 
T. Zygadły, nagrodzonego w krajowym 
i międzynarodowym konkursie festiwalu, 
oraz „Korkociąg” M. Piwowskiego, wy- 
różniony nagrodą w Krakowie, a w ple- 
biscycie uczestników uznany za najlep- 
szy film pierwszego dnia przeglądu ra- 
zem z filmem J. Łomnickiego „Ojcowie 
i dzieci”. Film Piwowskiego jest wstrzą- 
sającym obrazem skutków alkoholizmu. 
Przedstawia je z szokującą brutalnością 
na przykładzie ludzi, ktorzy doprowadzi- 
li się do całkowitej ruiny. 

Demaskatorski charakter ma również 
film K. Gradowskiego „Zanik serca”. U- 
trzymany w stylu dokumentalnym jest 
oskarżeniem nie tylko winnych tragicz- 
nej śmierci staruszki, zmarłej z głodu 
i wycieńczenia w zamkniętej przez naj- 
bliższą rodzinę komórce, lecz róunież 
niepokojącego zjawiska  „Zznieczulicy”, 
groźnego 4 niepokojącego również w 
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mniej drastycznych wypadkach. Film D. 
Halladina „Rodzina” stanowi jak gdyby 
antytezę „zaniku serca” i „znieczulicy”. 
Jest to reporterski zapis z domu bezdziet- 
nego małżeństwa wychowującego czter- 
naścioro dzieci opuszczonych przez swo- 
ich rodziców. Film o ludziach wielkiego 
serca, umacniający wiarę w sens walki 
ze znieczulicą. 


W grupie filmowej publicystyki spo- 
łecznej mamy również film L. Perskiego 
„Godzina 11.15”; jest to zrealizowana w 
oparciu o zachowane materiały ikono- 
graficzne historia Zamku Królewskiego 
w Warszawie. Następnie film W. Adam- 
ka „Przechowalnia”, opowieść filmowa o 
łódzkich włókniarkach K. Gryczałowskiej 
„Nasze znajome z Łodzi” oraz reportaż 
filmowy E. Kruka z życia bieszczadzkich 
osadników, prezentujący różne osobowo- 
ści ludzkie i różne reakcje na surowe 
warunki życia pierwszych mieszkańców 
tych od lat niezamieszkałych terenów. 


W cyklu tematycznym: „Świat współ- 
czesny — konfrontacje, problemy” wy- 
świetlono w drugim dniu przeglądu czte- 
ry filmy. „Ogien” A. Brzozowskiego u- 
kazuje w dramatycznym skrócie barba- 
rzyństwo wojny na przykładzie wietnam- 
skiej wsi, która przestała istnieć. O życiu 
w laotanskiej osadzie wyzwolonej przez 
oddziały Patet Lao mówi film tego sa- 
mego autora pt. „Laos — ziemia czerwo- 
na”. Następną pozycją tego cyklu był 
film E. Szaniawskiego „Bliski Wschód — 
1970 rok”. Jest to próba rekonstrukcji 
wydarzeń na Bliskim Wschodzie począw- 
szy od agresji Izraela na kraje arabskie, 
odtworzonej na podstawie zdjęć archi- 
walnych. Następnie ukazane są realne 
skutki polityki Izraela, a z drugiej stro- 
ny kierunki działania prezydenta Nase- 
ra, zmierzające do utworzenia wspólnego 
frontu krajów arabskich do walki o wy- 
zwolenie zajętych przez agresora terytó- 
riów. 
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Nagroda w plebiscycie uczestników 
przypadła w tym dniu J. Dmowskiemu 
za film „Berlin zachodni”. Jest to film 
pouczający dzięki bogatej dokumentacji 
opartej zarówno na materiałach archi- 
walnych, jak również na zdjęciach współ- 
czesnych. Zarówno historię, jak ti dzień 
dzisiejszy tego miasta śledzi się z nie- 
słabnącym zainteresowaniem, tym bar- 
dziej że stanowi ono ważny ośrodek, na 
którym koncentruje się uwaga wielu 
państw powojennej Europy. 

Trzeci cykl tematyczny pt. „Z historii 
polskiego ruchu robotniczego” zawierał 
osiem filmów. „Czerwony, rewolucyjny, 
warszawski” B. Kosińskiego; „Autopor- 
tret — Feliks Dzierżyński” film W. Sło- 
uwikowskiego oparty na listach Dzierżyń- 
skiego pisanych do żony i syna. Następny 
z serii ikonograficznej w tym cyklu jest 
film Z. Skoniecznego o Marcinie Kasprza- 
ku oraz film B. Sokolenki „Siostry”, po- 
święcony .bohaterskim . dziewczynom, 
gwardzistkom zamordowanym przez hi- 
tlerowskich zbrodniarzy na zamku lubel- 
skim. Jest to film tragiczny, jak losy 
okupowanego kraju, w którym zakato- 
wano miliony młodych ludzi. I ten wła- 
śnie film otrzymał wyróżnienie w ple- 
biscycie uczestników przegladu wśród fil- 
mów wyświetlanych trzeciego dnia. 

Ostatnie filmy tego cyklu są dokumen- 
tacją historyczną wydarzeń z najnow- 
szego okresu. „W Wersalu i w Warsza- 
wie” film A. Chiczewskiego oraz .Ple- 
biscyt — Warmia i Mazury rok 1920” W. 
Żukowskiego przedstawiają różne, ale 
uielkiej wagi wydarzenia z pierwszych 
lat II Rzeczypospolitej, które niewątpli- 
wie odegrały doniosłą rolę w kształtowa- 
niu się całej historii międzywojennego 
dwudziestolecia. 

Film W. Pomianowskiego „Wyprze- 
daż” oświetla historię Zakładów Lniar- 
skich w Żyrardowie, a może nawet bar- 
dziej precyzyjne byłoby sformułowanie, że 
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jest to historia Żyrardowa, gdyż jego 
rozwój wiązał się bardzo ściśle z historią 
zakładów. Ale jest to również interesu- 
jący przyczynek do stosunków społecz- 
no-politycznych ówczesnej Polski. Afera 
zżyrardowska urasta niemal do rangi sym- 
bolu. Naturalnymi obrońcami interesów 
kraju była, jak się okazało, tylko klasa 
robotnicza walcząca konsekwentnie prze- 
ciwko złowrogiej penetracji obcego kapi- 
tału i rodzimym tendencjom do bezkar- 
nej „wyprzedaży” majątku narodowego. 

Interesującym uzupełnieniem  progra- 
mu tegorocznego przeglądu było wpro- 
wadzenie do projekcji sześciu filmów 
społeczno-politycznych ze Związku Ra- 
dzieckiego, NRD, Czechosłowacji, Węgier, 
Bułgarii i Rumunii. Jest to innowacja, 
którą na pewno warto utrzymać jako 
pożyteczną formę konfrontacji naszych 
osiągnięć z osiągnięciami bratnich ki- 
nematografii. 


Na zakończenie przeglądu odbyło się 
sympozjum poświęcone niektórym zagad- 
nieniom z zakresu metodyki pracy z fil- 
mem w działalności oświatowo-wycho- 
wawczej i propagandowej. Zagajenie do 
dyskusji stanowiły referaty: doc. J. Ko- 
towskiego na temat potrzeb i możliwo- 
ści wykorzystania filmu społeczno-poli- 
tycznego w naszym kraju na tle ten- 
dencji i kierunków rozwoju tego gatun- 
ku filmów w świecie oraz referat doc. 
dra N. Kołomejczyka zawierający uwagi 
na temat aktualnego stanu filmow htsto- 
rycznych i możliwości ich wykorzysta- 
nia. 

W ożywionej dyskusji, jaka wywiąza- 
ła się po referatach, podnoszono rozmaite 
problemy związane z pełniejszym wyko- 
rzystaniem tej pomocy w pracy wycho- 
wawczej i propagandowej, jaką moze 
stanowić film. Wskazywano m. in. na 
potrzebę rozszerzenia tematycznego fil- 
mów na nowe dziedziny oraz rozszerze- 
nia form i gatunków filmowych. 


Aby można było jednak stworzyć z fil- 
mu jeden z podstawowych środków spo- 
łecznego t politycznego oddziaływania, 
utrwalania wiedzy t szerzenia kultury 
oraz przekształcania poglądów i postaw 
ludzkich, konieczne jest — jak podkre- 
ślano to wielokrotnie w czasie trwania 
dyskusji — aby film spełniał warunki 
wynikające ze stawianych przed nim za- 
dań. Stąd też wiele w dyskusji mówio- 
no o sprawach założeń ideowych twór- 
czości filmowej oraz wysuwano sugestie 
pod adresem twórców i realizatorów. 

Źródła inspiracji twórczych widziano 
m. in. w obowiązujących programach 
zkolnych i szkolenia partyjnego. Kryty- 
kowano niektóre filmy za niejasność kon- 
cepcji bądź mało atrakcyjną, nie przema- 
wiającą do widza formę. Żądano słusznie 
lepszej informacji o nowościach filmo- 
wych. Poruszano wreszcie niedostatki ba- 
zy technicznej. Problem odpowiedniej ba- 
zy technicznej jest niewątpliwie ważny, 
bez zapewnienia jej bowiem trudno mó- 
wić o upowszechnieniu kultury filmowej. 
Nie wiadomo dobrze, jak wygląda wyko- 
rzystanie dotychczasowego stanu. Mamy 
przecież około 20 tys. aparatów projek- 
cyjnych, w tym około 14 tys. w szko- 
łach. Rodzą się więc pytania, czy to na 
pewno nie wystarczające, tym niemniej 
istniejące zaplecze techniczne jest w peł- 
ni wykorzystane, 

Konferencja prasowa, na której przed- 
stawiciele wytwórni filmowych prezen- 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


towali plany programowe na najbliższą 
przyszłość, zakończyła tegoroczny prze- 
gląd. Zarówno wystąpienia w dyskusji, 
jak również wyraźny wzrost zaintereso- 
wania imprezą potwierdziły potrzebę or- 
ganizowania przeglądu również w latach 
następnych. Wszystko wskazuje na to, 
że nabiera on zdecydowanie charakteru 
imprezy ogólnokrajowej. Świadczy o tym 
udział w tegorocznym przeglądzie ponad 
150 uczestników spoza Łodzi i wojewoódz- 
twa łódzkiego. W sumie, jak obliczali 
organizatorzy, w ciągu trzech dni trwa- 
nia przeglądu w projekcjach filmowych 
uczestniczyło około 1000 osób. 

Obok aktywu partyjnego reprezentują- 
cego ośrodki propagandy i szkolenia z ca- 
łego kraju uczestniczyli w łódzkim prze- 
glądzie filmowym . nauczyciele oraz 
działacze kulturalni, a więc reprezentanci 
tych ośrodków, które winny przede 
wszystkim zadbać o najszybsze włączenie 
filmu do nowoczesnego zestawu środków 
dydaktycznych i wychowawczych. 

Wszystko to świadczy, że w budzeniu 
zainteresowania filmem, jako narzędziem 
społecznego oddziaływania, zrobiliśmy 
pewne postępy. Tym niemniej rzeczywi- 
ste upowszechnienie dobrego filmu spo- 
łeczno-politycznego czeka jeszcze na 
swych realizatorów, do mobilizacji któ- 
rych na pewno przyczynią się m. in. 
przeglady filmów społeczno-politycznych. 


A.Z. 


SPOTKANIE Z CZYTELNIKAMI 


W dniu 23 listopada br. redaktor naczelny „Nowych Dróg" Marian Nasz- 
kowski wygłosił w Międzynarodowym Klubie Prasy i Książki w Łodzi pre- 
lekcję na temat „Nowe aspekty w problematyce bezpieczeństwa europej 


skiego'» 


Recenzje 


i bibliografia 


W kręgu wspólnych tradycji 


Dzieje współpracy polskiego i rosyjskie- 
go ruchu rewolucyjnego znalazły dość 
szerokie odzwierciedlenie w  historio- 
gratii ostatnich kilkunastu lat. Stało się 
tak zapewne dlatego, że zarówno histo- 
rycy polscy, jak i radzieccy przywią- 
zują duże znaczenie do tej problematy- 
ki. Pojawiły się zatem wartościowe mo- 
nografie omawiające współdziałanie Po- 
lakow z dekabrystami, z rosyjską rewo- 
lucyjną demokracją. Na ogół wszech- 
stronnie zbadano kontaktv polskich or- 
ganizacji z ruchem narodnickim. Nie- 
stety znacznie gorzej przedstawia się 
stan badań nad związkami łączącymi 
polski i rosyjski ruch robotniczy. W tej 
dziedzinie liczne tematy wciąż jeszcze 
czekają na monograficzne opracowanie, 
a publikacje na wysokim poziomie nau- 
kowym ukazują się nader rzadko. Jedną 
z takich właśnie istotnych luk stanowi 
początkowy okres formowania się ru- 
chu socjaldemokratycznego w Rosji. 


Z tym większą uwagą odnotować na- 
leży interesujące i rzetelne studium 
Zygmunta Łukawskiego poświęcone ba- 
daniom nad udziałem Polaków w rosyj- 
skim ruchu socjaldemokratvcznym w 
latach 1883—1893*). Jest to praca nowa- 
torska i odkrywcza nie tylko ze wzglę- 


” Zygmunt Łukawski: Polacy w rosyj- 
siirm ruchu socjaldemnokratucznym w. Lla- 
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du na sam temat. Wypada podkreś!:ć, 
że autor wydobywa w niej i oświetla 
na podstawie materiałów archiwalnych 
wiele faktów mało dotychczas znanych 
lub wręcz nie znanych. 

Rozwazania swe Z. Łukawski rozpo- 
czyna od przedstawienia stanu liczebne- 
go i sytuacji polskiego środowiska stu- 
denckiego w Rosji lat osiemdziesiątych 
ubiegłego stulecia. Spośród młodzieży 
studenckiej bowiem rekrutowali Się 
przede wszystkim członkowie  pierw- 
szych kółek  socjaldemokratycznych. 
Skupiska polskich studentów znajdo- 
wały się we wszystkich miastach, w 
których istniały wyższe uczelnie. Na- 
stępnie Z. Łukawski kreśli syntetyczną 
charakterystykę rosyjskiego ruchu re- 
wolucyjnego w drugiej połowie lat o- 
siemdziesiątych XIX wieku. 

Dopiero po oświetleniu tych zagad- 
nień autor przechodzi do właściwego 
tematu i omawia udział Polaków w pro- 
pagandzie idei socjalistycznych w Pe- 
tersburgu. Rzecz znamienna, iż zwolen- 
nicy ideologii  socjaldemokratycznej 
mieli największe wpływy w petersbur- 
skim Instytucie Technologicznym. Stu- 
denci tej uczelni — wśród których na 
823 aż 202 było Polakami — dzięki prak- 
tyvkom produkcyjnym mogli poznać 
bliżej warunki życia i pracy robotni- 
ków, mogli też stosunkowo łatwiej na- 
wiązać z nimi kontakty. Nie wydaje 
się też przypadkowe, że w okresie nie- 


oo późniejszym niż badany przez auto- 
ra, właśnie wśrod studentów-techno- 
logów rozpoczął na terenie stolicy kon- 
spiracyjną działalność polityczną młody 
jeszcze podówczas aplikant adwokacki 
Włodzimierz Iljicz Uljanow. W rozwa- 
zaniach 2. Łukawskiego napotykamy 
nazwiska wielu tych, którzy w następ- 
nych latach stali się bliskimi współ- 
pracownikami Uljanowa i razem z nim 
działali w petersburskim „Związku 
Walki o Wyzwolenie Klasy Robotni- 
czej” lub w szeregach socjaldemokracji 
rosyjskiej. Jednym z nich był student 
Stetan Radczenko, innym — robotnik 
Wasyl Szełgunow. Jeszcze inni — to 
Leonid Krasin, Michał Olmiński i Wa- 
cław Worowski, sam zresztą Polak z 
pochodzenia. Na stronicach recenzowa- 
nej książki występuje cała plejada wy- 
bitnych działaczy socjaldemokracji ro- 
syjskiej z lat późniejszych. Autor przy- 
pomina ich pierwsze kroki w ruchu 
podziemnym. a jednocześnie w sposób 
konkretny przedstawia kontakty i po- 
wiązania, jakie mieli ze środowiskami 
polskimi. Z drugiej strony przeprowa- 
dzona w pracy analiza historyczna u- 
kazuje nam rolę studentów i robotni- 
ków polskich w kółku Błagojewa, w 
grupie Bruśniewa i w organizacji To- 
czyskiego. 

Warto nadmienić, że Z. Łukawski o- 
piera się w swych analizach na bogatej 
bazie źródłowej. Znaczną część prze- 
kazów archiwalnych, na które się po- 
wołuje, stanowią przy tym materiały 
carskiej policji, zwalczającej działal- 
ność rewolucyjną. Są to przeważnie 
rożnego rodzaju informacje bądź ze- 
znania, składane przez aresztowanych 
działaczy w toku długotrwałych docho- 
dzeń. Autor rekonstruując działalność 
opisywanych organizacji socjaldemo- 
kratycznych stara się konfrontować po- 
szczególne dokumenty z innvmi źródła- 
mi. Dzięki tej analizie czytelnik może 
zorientować się również w skali działań 
podejmowanych przez aparat represvj- 
ny przeciwko rodzącemu się w carskim 
imperium ruchowi robotniczemu. Może 
też wyrobić sobie pogląd na stosowa- 
ne przez ten aparat brutalne metody. 
Jest to jak gdyby uboczny, lecz nie- 
zmiernie ciekawy wątek recenzowanej 
książki. 

Obszerną część pracy Z. Łukawski 
poświęcił omówieniu działalności Po- 
laków w organizacjach socjaldemokra- 
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tycznych na prowincji. Dowiadujemy 
się więc wielu interesujących szczego- 
łow o roli Polaków w nielegalnych 
kołkach funkcjonujących w Moskwie, 
Kijowie, Charkowie, Odessie, Rydze i 
Dorpacie. Te podane żywo informacje 
są dość wszechstronne i — wydaje się 
— na ogół wyczerpujące. Nasuwa się tu 
wszakże jedna uwaga krytyczna. Otóż 
szkoda, że autor nie zajął się szerzej 
działalnością kółek socjaldemokratycz- 
nych w Kazaniu. W analizowanym przez 
Z. Łukawskiego okresie w tym właśnie 
mieście rozpoczynał przecież działal- 
ność nie kto inny, jak siedemnastoletni 
Wołodia Uljanow, będący wówczas stu- 
dentem Wydziału Prawa Uniwersvtetu 
Kazańskiego. Na podstawie innvch pu- 
blikacji autora recenzowanej pracy mo- 
zna sądzić, iż ma on niemało do po- 
wiedzenia na temat kontaktów tego 
młodego studenta z Polakami na teve- 
nie nielegalnych kazańskich kółek. 

Następny postawiony przez Z. Łu- 
kawskiego problem — to kwestia u- 
działu Polaków w kolportażu literatu- 
ry socjalistycznej na terenie carskiej 
Rosji. Wglębiając się w tekst książki, 
poznajemy drogi, którymi wędrowała 
nielegalna „bibuła”. I nie tylko. Mo- 
żemy również zorientować się w ogro- 
mie trudności, jakie piętrzyły się przed 
garstką zapaleńców propagujących teo- 
rię naukowego socjalizmu wśród mas 
robotniczych. Jednocześnie zaś uważny 
czytelnik dostrzeże, iż wachlarz litera- 
tury rozprowadzanej w tych, jakże cięż- 
kich warunkach był bardzo szeroki. 
Nie ograniczano się bowiem do rozpow- 
szechniania podstawowych prac twór- 
ców naukowego socjalizmu Marksa i 
Engelsa. W przechwytywanych trans- 
portach żandarmi znajdowali także pu- 
blikacje Lassalle'a i Plechanowa, Ka- 
utskyego i Bebla, Lafarguea i Lieb- 
knechta. A obok tego broszury Szymo- 
na Diksztajna, Edwarda Abramowskie- 
go i innych. 

Do najciekawszych fragmentów re- 
cenzowanej książki zaliczyłbym jednak 
tę część, w której autor zastanawia się 
nad recepcją polskiej literatury socja- 
listyvcznej w Rosji. Jest to część szcze- 
gólnie płodna z metodologicznego punk- 
tu widzenia. W udokumentowanym wy- 
wodzie Z. Łukawski stara się ustalić, 
jaki wpływ na rosvjski ruch robotni- 
czy wywierała publicystyka polskich 
marksistów. Śledzi rezonans, który wy- 
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woływała. Odszukuje skrupulatnie tłu- 
maczenia naszych wydawnictw, rozpow= 
szechniane przez rosyjskie organizacje. 
Ukazuje dowodnie, że polska literatu- 
ra marksistowska była dla rosyjskich 
socjaldemokratow cenną pomocą w 
dziele tworzenia politycznej organiza- 
cji proletariatu. Literatura ta wspoma- 
gała, a jednocześnie w znacznym Stop- 
niu stymulowała proces przechodzenia 
od ideologii narodnickiej do marksizmu. 

Książka Z. Łukawskiego jest pozycją 
o wysokich walorach ideologicznych. 
Dowodnie i przekonująco ukazuje on, 
ze stałą cechą współpracy polskiego i 
rosyjskiego ruchu robotniczego było 
wzajemne, a nie jednostronne oddziały- 
wanie ideowe. Autor prezentuje w niej 
wielostronny i bogaty warsztat nauko- 
wy. Jest to więc realizacja badawcza 


ze wszech miar udana. Warto dodać, że 
nie jest to pierwsza cenna publikacja 
historyczna, jaka wyszła spod jego pió- 
ra. Stosunkowo niedawno „Ksiązka i 
Wiedza” wydała napisaną przez Z. Łu- 
kawskiego popularną biografię Jerzego 
Plechanowa. Zarówno  recenzowana 
praca, jak i inne publikacje autora po- 
zwalają skonstatować, że jest on rze- 
telnym znawcą problematyki rosyjskie- 
go ruchu robotniczego, znawcą dziejów 
jego współpracy z polskim ruchem ro- 
botniczym. Warto może zatem na za- 
kończenie zachęcić autora do dalszych 
studiów nad tą problematyką, tak abyś- 
my otrzymali opracowanie syntetycz- 
ne, obejmujące znacznie dłuższy hory- 
zont czasowy aniżeli jedno dziesięcio- 
lecie. 

WALERY NAMIOTKIEWICZ 


Problematyka ekonomiezna współczesnego 


kapitalizmu na polskim rynku księgarskim 


Podejmując próbę scharakteryzowa- 
nia aktualnej sytuacji na polskim ryn- 
ku księgarskim w zakresie publikacji 
dotyczących zagadnień ekonomicznych 
współczesnego kapitalizmu, zakładam, 
że rynek ten stanowi w pewnym stop- 
niu odzwierciedlenie twórczości naszych 
ekonomistów-=naukowców zaintereso- 
wanych tą problematyką. Tym samym 
charakterystyka ta powinna w odpo- 
wiednim stopniu odnosić się również 
do tej twórczości według jej głównych 
kierunków czy konkretnych tematów 
z zakresu omawianej problematyki. 
Dla tych celów proponuję uwzględnić 
wymienioną wyżej działalność wydaw- 
niczą za ostatnie trzy lata. 


Chodzi mi przy tym o garść reflek- 
sji, jakie nasuwają się z zestawienia 
otrzymanego w ten sposób obrazu o- 
mawianej działalności z najważniejszy- 
mi problemami gospodarczymi obecne- 
go stadium rozwoju kapitalizmu pan- 
stwowo-monopolistycznego, zwłaszcza 
zaś z tymi, które w warunkach okie- 


ślonych przez współistnienie dwóch sy- 
stemów światowych mają dla nas w 
krajach socjalistycznych szczególne 
znaczenie. 


W związku z przyjętym na wstępie 
założeniem, nasuwa się jednakże pyta- 
nie, w jakim stopniu rynek księgarski 
odzwierciedla całokształt tworczej 
działalności naukowej w danej dzie- 
dzinie piśmiennictwa. W istocie bowiem 
książka naukowa rodzi się długo i po- 
woli, postępy zaś badań w krótszych 
odstępach czasu zwykły znajdować wy- 
raz w artykułach i doniesieniach na ła- 
mach czasopism naukowych, które nie 
są objęte niniejszym opracowaniem. W 
rezultacie uzyskany w ten sposób obraz 
działalności naukowej może zawierać 
w sobie pewien element opóźnienia w 
stosunku do stanu aktualnego. 

Mimo tych ograniczeń, podjęta tu 
próba ma swoje uzasadnienie i nie wy- 
daje się mijać z celem. Uzasadnienie to 
polega przede wszystkim na pewnej 
różnicy między książką i artykułem 


naukowym w stopniu „trwałości” czy 
„dojrzałości”, jesli chodzi o przedmiot 
czy metodę badań, a zwłaszcza o wysnu- 
te z nich wnioski. Ksiązka jest istotnie 
pod tym względem czymś bardziej doj- 
rzałym i w pewnym sensie utrwala to, 
co w artykule mogło stanowić wstęp- 
ną próbę. Ponadto mimo szybkiego 
tempa przemian we współczesnym ka- 
pitalizmie nie wydaje się, aby charak- 
ter i kierunki działalności naukowej w 
omawianym zakresie ulegały aż tak 
szybkim zmianom, żeby książki wyda- 
ne w ciągu trzech lat mogły tracić już 
w tym okresie swoją aktualność jako 
odzwierciedlenie odnośnej dzaałalności 
naukowej. 


W katalogach za lata  1969—1971 
trzech najbardziej reprezentacyjnych w 
dziedzinie nauk ekonomicznych insty- 
tucji wydawniczych, tzn. PWE, PWN 
oraz „Książka i Wiedza”, jak też wy- 
dawanym przez PWE „Przeglądzie Bi- 
bliograficznym Piśmiennictwa Ekono- 
micznego” znajdujemy w tym okresie 
około 40 pozycji ksiażkowych (wliczając 
w to również przekłady z języków ob- 
cych), których tematykę można zaliczyć 
w całości lub w przeważającej części 
do szeroko pojętej problematyki eko- 
nomicznej współczesnego kapitalizmu 
(z czego 35 pozycji przypada na trzy 
wymienione instytucje). Liczba ta, oczy= 
wiście, sama przez się niewiele mówi, 
jakkolwiek intuicyjnie się czuje, że nie 
jest to dużo, jak na trzyletni okres 
działalności wydawniczej. 


Istotnie,  zestawiając przykładowo 
liczbę 4 pozycji z omawianej dziedzi- 
ny figurujących w zrealizowanym w 
1969 r. planie wydawniczym PWE z o- 
golną liczbą 99 pozycji tego planu czy 
odpowiednio 4 i 103 pozycje w 1970 r. 
oraz 10 i 113 pozycji planu na br, 
można stwierdzić, że jest to niewiele. 
Jednakże znaczny wzrost powyższej 
proporcji w 1971 r. — przy jednocze- 
snym zwiększeniu ogólnej liczby po- 
zycji wydawniczych wymienionej in- 
stytucji — wskazywałby na wychodze- 
nie z pewnego rodzaju zastoju w po- 
przednich dwóch latach. Poprawa ta, 
jak się wydaje, zaznacza się również 
w skali ogólnej, tzn. w podziale wy- 
mienionej na wstępie liczby 40 pozycji 
na kolejne lata, przedstawiającym się 
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następująco: 13 pozycji w 1969 r., 9 
w 1970 r. oraz 18 w br. 

Przechodząc do rozpatrzenia tych 40 
pozycji pod kątem widzenia założonej 
charakterystyki, można w tym celu po- 
dzielić je na dwie duże grupy. Do 
pierwszej zaliczymy publikacje o cha- 
rakterze podręcznikowym oraz szkole- 
niowym, popularnonaukowym itp., któ- 
rych wspólną cechą jest w zasadzie o- 
perowanie danym, istniejącym stanem 
wiedzy w omawianej dziedzinie, przy 
wkładzie pracy autora, polegającym 
przede wszystkim na odpowiednim u- 
systematyzowaniu materiału i dostoso- 
waniu go do szeroko pojętej funkcji 
dydaktycznej czy informacyjnej, jaką 
publikacje tej grupy mają w swych 
założeniach spełniać. Do grupy drugiej 
zaliczymy wszystkie pozostałe pozycje, 
przyjmując — na zasadzie prostego 
przeciwstawienia grupie pierwszej — 
że ich wspólną cechą jest dążenie au- 
torów do poszerzenia czy pogłębienia 
danego zasobu wiedzy o badanych zja- 
wiskach czy procesach. W gruncie rze- 
czy więc potraktujemy je jako prace 
naukowo-badawcze w ścisłym tego sło- 
wa znaczeniu, wzbogacające nasz za- 
sób wiedzy. 

Oczywiście zakwalifikowanie oma- 
wianych publikacji do odpowiedniej 
grupy według powyższych kryteriów 
jest niejednokrotnie dość trudne i nie 
może pominąć pewnych elementów su- 
biektywnej oceny. Pragnę jednak za- 
strzec, że kryteria klasyfikujące rozpa- 
trywane publikacje niejako z punktu 
widzenia tego, czy zawierają w sobie 
elementy „innowacji”, „postępu nauko- 
wego”, czy też, jak to jeszcze inaczej 
można by nazwać, nie mają nic wspól- 
nego z jakimikolwiek próbami oceny 
merytorycznej wartości publikacji, czy 
wreszcie wywiązywania się ich autorów 
ze stawianych sobie zadań. Z tego bo- 
wiem punktu widzenia możemy mieć 
w rzeczywistości do czynienia równie 
dobrze z wysoce wartościowymi praca- 
mi popularnonaukowymi czy nowator= 
skimi podręcznikami akademickimi, jak 
z drugiej strony z chybionymi próbami 
osiągnięcia postępu wiedzy w pracach, 
które określiliśmy mianem naukowo- 
-badawczych w ścisłym znaczeniu. Wy= 
powiadanie tego rodzaju ocen warto- 
ściujących co do poszczególnych publi- 
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kacji nie jest zamiarem niniejszego o- 
pracowania, a zainteresowany nimi czy- 
telnik może je znaleźć w kompeten- 
tnych recenzjach w fachowych czaso- 
pismach. 


Jeśli chodzi natomiast o zapropono- 
wane tu kryterium podziału, to ma ono 
służyć jedynie ogólnej ocenie działal- 
ności naukowej, którą reprezentuje owe 
40 pozycji wydawniczych, z punktu wie 
dzenia tego, co można by nazwać jej 
„ekspansywnością” czy „dynamiczno- 
ścią” — przez co chcemy rozumieć ten- 
dencję do wychodzenia poza dany za- 
sób wiedzy w celu jego wzbogacenia. 
Zarówno ta tendencja, jak i jej prze- 
ciwstawienie, polegające w naszym u- 
jęciu na różnych formach upowszech- 
niania danego zasobu wiedzy, są same 
przez się równie chwalebne i pożytecz- 
ne. Nie stoją one z sobą bynajmniej w 
sprzeczności, a przeciwnie — uzupeł- 
niają się wzajemnie i zasilają. 

W konkretnych warunkach współcze- 
sności, charakteryzujących się niezwy- 
kle szybkim tempem przemian we 
wszystkich dziedzinach życia społecz- 
nego, w tym również w gospodarce ka- 
pitalistycznej, owa cecha „ekspansyw- 
ności” czy „dynamiki” działalności nau- 
kowej w ogóle, a zwłaszcza działalno- 
Ści na interesującym nas odcinku, na- 
biera szczególnego znaczenia. W warun- 
kach określonych przez współzawodnic- 
two gospodarcze między socjalizmem 
a kapitalizmem owo szybkie tempo 
przemian w gospodarce kapitalistycz- 
nej wymaga odpowiednio szybszego po- 
stępu w naszych badaniach naukowych 
nad tą gospodarką. Wymaga ono tego 
postępu w imię dwóch podstawowych 
celów praktycznych, uzasadniajacych 
prowadzenie w naszych krajach badań 
nad tą gospodarką, mianowicie: w imię 
wskazywania możliwości bieżącego za- 
stosowania w okreslonych przypadkach 
pewnych praktycznych poczynań w 
produkcji, zwłaszcza w dziedzinie po- 
stępu technicznego w gospodarce kra- 
jów kapitalistycznych, do usprawnienia 
i podnoszenia efektywności naszej go- 
spodarki, oraz w imię pogłębiania mię- 
dzynarodowego podziału pracy z kra- 
jami kapitalistycznymi w celu osiąga- 
nia szybszego wzrostu gospodarki i do- 
brobytu ludzi pracy w naszych krajach 
w skali perspektywicznej. 
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Niezależnie od tych celów, związa- 
nych z planowaniem i polityką gospo- 
darczą naszych krajów, szybkiego po- 
stępu omawianych badań i ich nadąża- 
nia za zmianami w gospodarce kapitali- 
stycznej, wymaga nie słabnąca — mi- 
mo stopniowego spadku napięcia w 
stosunkach międzynarodowych — wal- 
ka ideologiczna między dwoma syste- 
mami. Istotnym narzędziem w tej wal- 
ce jest świadomość wyższości gospodar- 
ki socjalistycznej, oparta m. in. na nau- 
kowo uzasadnionej znajomości właści- 
wych gospodarce kapitalistycznej jaw- 
nych i ukrytych sprzeczności, zaostrza- 
jących się w toku jej rozwoju. Ponie- 
waż zaś chodzi tu o osiągnięcie takiego 
stanu świadomości w jak najszerszych 
kręgach naszego społeczeństwa, wzra- 
sta odpowiednio również rola i zna- 
czenie działalności dydaktycznej, szko- 
leniowej i popularyzatorskiej w oma- 
wianej dziedzinie. 

Z. punktu widzenia tych specyficz- 
nych warunków współczesnej doby o0- 
golna liczba omawianych publikacji — 
jak już wspomnieliśmy — nie daje pod- 
staw do zadowolenia. Nie nastraja do 
optymizmu ich liczba ani w pierwszej, 
ani w drugiej z wyszczególnionych wy- 
żej grup. Z ogólnej liczby 40, na pierw- 
szą z tych grup przypada bowiem 16 
pozycji, na drugą zaś 24. Co prawda 
w odniesieniu do pierwszej grupy dla 
słuszności takiej czy innej oceny z po- 
ruszonego wyżej punktu widzenia na- 
leży brać w rachubę również wielkość 
nakładów, gdyż to dopiero razem z licz- 
bą tytułów daje pełny obraz. Jeśli zaś 
chodzi o grupę drugą, to podobną rolę 
odgrywają pod tym względem pozycje 
artykułowe w wydawnictwach ciągłych. 
Niewykluczone, że uwzględnienie tych 
dodatkowych elementów oceny, od któ- 
rych w naszym opracowaniu abstra- 
hujemy, zmieniłoby ten obraz i jego 
ocenę, ale chyba w niewielkim tylko 
stopniu. Gdyby bowiem za pośredni 
wskażnik tego, jak wygląda sytuacja 
w omawianym zakresie na odcinku ar- 
tykułowym, przyjąć proporcje między 
liczbą pozycji dotyczących współcze- 
snego kapitalizmu a ogólną liczbą po- 
zycji zamieszczanych na łamach dwu- 
miesięcznika „Ekonomista”, najpoważ- 
niejszego naukowego czasopisma eko- 
nomicznego w Polsce, to otrzymaliby- 


śmy podobny obraz, jak w omówio- 
nym wyżej wypadku wydawnictw 
zwartych PWE. Na 62 pozycje „Ekono- 
misty” w 1969 r. przypada tylko 6 arty- 
kułów z zakresu problematyki współ- 
czesnego kapitalizmu, a w 1970 r. — na 
48 pozycji tylko 4, przy czym propor- 
cja ta utrzymuje się bez zmian w do- 
tychczas wydanych numerach z br. 

Niezależnie od powyższego, również 
proporcje między poszczególnymi kie- 
runkami działalności czy grupami te- 
matycznymi w obrębie tak jednej, jak 
drugiej z wymienionych grup pozosta- 
wiają wiele do życzenia. Tak więc spo- 
śród 16 publikacji, zaliczonych do gru- 
py pierwszej, na wydawnictwa o cha- 
rakterze podręczników dla szkół aka- 
demickich i dla innych szczebli i form 
kształcenia przypada łącznie aż 12 po- 
zycji, gdy tymczasem reszta, tj. zaled- 
wie 4, reprezentuje ogół objętych na- 
szą ewidencją pozycji popularnonauko- 
wych. Jeśli zestawić z kolei te 12 po- 
zycji podręcznikowych z wspomnianą 
już ogolną liczbą 24 prac naukowo- 
-badawczych, to otrzymujemy pełny 
obraz nie tyle proporcji, ile dyspropor- 
cji charakteryzujących omawianą dzia- 
łalność wydawniczą. 

Należy zauważyć, że dysproporcje te 
polegają z jednej strony na stosunko- 
wo niewielkiej liczbie prac naukowo- 
„badawczych i zgoła znikomej liczbie 
pozycji popularnonaukowych, z dru- 
giej zaś strony na relatywnie dużej 
liczbie wydawnictw podręcznikowych. 

Jeśli nawet ta wielość wydawnictw 
podręcznikowych znajduje pewne uza- 
sadnienie w rzeczywistych potrzebach 
— jak np. zastępowanie dotychczaso- 
wych skryptów powielanych drukowa- 
nymi podręcznikami i dostosowanie 
tych ostatnich do różnych kierunków 
studiów czy form szkolenia — to i tak 
pozostaje do wyjaśnienia sprawa ich 
rozkładu na poszczególne kategorie czy 
zakresy tematyczne. We wspomnianej 
bowiem liczbie 12 pozycji figuruje 5 
podręcznikow ekonomii politycznej ka- 
pitalizmu (w tym cztery akademickie, 
dwa w wydaniu PWN, tj. W. Sadzikow- 
skiego, który doczekał się w omawia- 
nym okresie trzech wydań, i pod re- 
dakcją S. Szeflera, a dwa w wydaniu 
PWE — T. Grabowskiego i S. Łyski oraz 
J. Nowickiego; oraz jeden podręcznik 
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dla uczestników szkolenia partyjnego 
— W. Sadzikowskiego: Ekonomiczne 
zagadnienia współczesnego kapitalizniu 
— w wydaniu KiW). 

Jeśli chodzi zaś o pozostałe, to z wy- 
jątkiem podręcznika D. Sokołowa: Ko- 
niunktura gospodarcza (PWE) dotyczą 
one, w liczbie 6, sfery finansów i mię- 
dzynarodowych stosunków ekonomicz- 
nych. Są to w szczególności: z zakresu 
finansów — M. Kucharskiego, S. Rącz- 
kowskiego i J. Wierzbickiego: Pieniądz 
i kredyt w kapitalizmie, PWE 1900, 
oraz Z. Fedorowicza: Finanse i kredyt 
w krajach  kapitalistycznych PWE 
1970 (II wydanie), z zakresu międzyna- 
rodowych stosunków ekonomicznych 
trzy podręczniki akademickie, miano- 
wicie — J. Bienia, B. Kosińskiego i Z. 
Królaka: Rozliczenia międzynarodowe, 
PWE 1970, Z. Kameckiego, W. Sierpin- 
skiego i J. Sołdaczuka: Międzynarodo- 
we stosunki ekonomiczne, PWE 1971 
(II wydanie) i S. Rączkowskiego: Mię- 
dzynarodowe stosunki finansowe, PWE 
1971, oraz pozycja o charakterze pod- 
ręcznika dla potrzeb pracowników re- 
sortu handlu zagranicznego, J. Kotow- 
skiego: Finansowanie eksportu i im- 
portu w krajach  kapitalistycznych, 
PWE 1971. 


Sprawa powyższa stanowi szczególne 
zagadnienie, które wymaga oddzielne- 
go omówienia na tle ogólnych wytycz- 
nych polityki wydawniczej w tym za- 
kresie, a bvć może również — facho- 
wej recenzji porównawczej odnośnych 
pozycji, zwłaszcza podręczników eko- 
nomii politycznej kapitalizmu. 

Szczegółowego i chyba oddzielnego 
omówienia wydaje się wymagać rów- 
nież szczupłość dorobku wydawniczego 
w zakresie pozycji popularnonauko- 
wych o współczesnym kapitalizmie. U- 
względniając możliwe nawet błędy po- 
pełnione przez autora niniejszego o0- 
pracowania w klasyfikacji poszczegól- 
nych pozycji, wątpliwe wydaje się, aby 
dorobek, jaki w tej dziedzinie prezen- 
tuje za omawiany okres „Książka i Wie- 
dza” w postaci 3 pozycji (w tym dwie 
J. Górskiego w serii „Podstawy wiedzy 
ekonomicznej”, tj. Współczesna gospo- 
darka kapitalistyczna 4 Współczesne 
stosunki gospodarcze w świecie, każda 
mająca po 2 wydania, oraz M. Dynera 
i Z. Królaka: Złoto czy dolar?), zaspo- 
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kajał w zadowalajacym stopniu istnie- 
jące zapotrzebowanie na ten typ pu- 
blikacji — skoro nawet „Iskry” zajmu- 
ją się popularyzacją wiedzy o kapita- 
lizmie wśród swoich czytelników (por. 
E. Domańska i J. Górski: Współczesna 
gospodarka i społeczeństwo  kapitali- 
styczne, 1910). Pozostawiając tę sprawę 
jako otwartą do dyskusji, zajmijmy się 
ostatnią, stosunkowo najbardziej złożo- 
ną tematycznie, grupą omawianych wy= 
dawnictw, jaką stanowią wspomniane 
25 pozycji naukowo-badawczych. 

W grupie tej z punktu widzenia za- 
kresu tematyki przodują prace doty- 
czące międzynarodowych stosunków e- 
konomicznych (jest ich bowiem 10), na- 
stępnie idzie 7 prac z zakresu problema- 
tyki kapitalizmu państwowo-monopoli- 
stycznego. Na resztę składają się: 2 
prace z zakresu burżuazyjnej teorii e- 
konomii, tj. N. Kaldora: Eseje z teorii 
stabilizacji 1 wzrostu gospodarczego, 
PWN 1971 (przekład z angielskiego) oraz 
J. Nowickiego: Szkoła szwedzka w eko- 
aomii politycznej, PWN 1971, 1 mono- 
grafia o charakterze podręcznika — W. 
Saltera: Wydajność a postęp techniczny, 
PWE 1971 (przekład z angielskiego), 2 
monografie z zakresu ekonomiki rol- 
nictwa, tj. M. Kłodzińskiego: Rolnictwo 
W. Brytanii, PWRiL 1969 i A. Wosia: 
Rolnictwo i polityka rolna Stanów 
Zjednoczonych, PWE 1971 oraz 2 mo- 
nografie dotyczące problematyki eko- 
nomicznej poszczególnych krajów, tj. 
przekład z angielskiego pracy J. Gil- 
lmana: Kryzys amerykańskiej prosperi- 
ty, znanego czytelnikowi polskiemu z 
przełożonej poprzednio pracy pt. Zniż- 
kowa tendencja stopy zysku, oraz A. 
Krawczewskiego: Akumulacja kapitału 
w NRF, PWN 1969. 


Warto nadmienić, że wśród wszyst- 
kich tych pozycji znajdują się zaledwie 
4 przekłady z obcej literatury ekono- 
micznej, mianowicie wymienione po- 
wyżej przekłady z angielskiego Gillma- 
na, Kaldora i Saltera oraz jedyny prze- 
kład z rosyjskiego pracy S. Borisowa: 
Złoto w gospodarce współczesnego ka- 
pitalizmu, PWE 1970. Na szczegół ten 
warto zwrócić uwazę w związku z ogól- 
nym niedosytem odczuwanym w śŚrodo- 
wisku ekonomicznym, jesli chodzi o u- 
dostępnianie mu dorobku nauki za gra- 
nicą, zarówno w krajach kapitalistycze 
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nych, jak i w bratnich krajach socjali- 
stycznych, i wypełnianie w ten sposób 
— niejako na zasadzie międzynarodo- 
wego podziału pracy — luk i białych 
pol, jakie z konieczności muszą wystę- 
pować w poszczególnych dyscyplinach 
z powodu ograniczonej kadry samo- 
dzielnych pracowników  naukowo-ba- 
dawczych. 


Jeśli chodzi o wewnętrzną strukturę 
tematyczną wymienionej na wstępie 
najliczniejszej grupy prac naukowo-ba- 
dawczych, to mamy tu przede wszyst- 
kim 4 pozycje dotyczące integracji go- 
spodarczej w kapitalizmie (T. Grabow- 
ski i W. Stankiewicz: Integracja w ka- 
piializmie, MON 1969; Integracja eko- 
nomiczna Europy zachodniej i jej as- 
pekty polityczno-militarne, red. T. Gra- 
bowski i Z. Nowak, Instytut Zachodni 
1969; J. Rutkowski: EWG a międzyna- 
rodowy rynek kapitału, PWE 1969; oraz 
R. Ławniczak: EFTA a integracja Eu- 
ropy zachodniej, Instytut Zachodni 
1971), 4 pozycje dotyczące międzynaro- 
dowego systemu finansowego (oprócz 
wspomnianego już S. Borisowa, E. Dra- 
bowski: Kryzys walutowy w kapitali- 
zmie, PWE 1969; Z. Foltynski: Między- 
narodowy system walutowy w gospo- 
darce kapitalistycznej,j PWN Poznań 
1970; J. Zajda: Miedzynarodowe orga- 
nizacje finansowe, PWE 1971), 1 pozy- 
cję dotyczącą eksportu kapitału (Z. Ru- 
rarz: Ekspansja kapitału USA, PWE 
1969) oraz 1 dotyczącą teorii handlu 
międzynarodowego (Z. Foltyński: Teo- 
ria handlu międzynarodowego, PWN 
1970). 

Stwierdzone wyżej zjawisko ilościo- 
wego „przodownictwa” grupy tematyvcz- 
nej międzynarodowych stosunków €eko- 
nomicznych (oraz finansów, które 
trudno od siebie oddzielić wśród prac 
naukowo-badawczych) zbiega się ze 
stwierdzoną już poprzednio podobną 
pozycją tej grupy w dziedzinie podręcz- 
ników (jak też publikacji popularno- 
naukowych), zapewniając jej w skali 
całości omawianej działalności przodu- 
jące miejsce: 18 pozycji na ogólną licz- 
bę 40. Czy istotnie odpowiada to rela- 
tywnej wadze tych spraw w ogólnej 
problematyce współczesnego kapitaliz- 
mu? 

Otóż niewatpliwie kryzys międzyna- 
rodowego systemu walutowego, jak też 


systemów walutowych poszczególnych 
krajów we współczesnym kapitalizmie, 
należy do rzędu problemów gospodarki 
kapitalistycznej, absorbujących szcze- 
gólną uwagę ekonomistów, polityków i 
w ogóle opinii publicznej całego Świa- 
ta i mających dla dalszego rozwoju 
Światowego systemu  kapitalistycznego 
podstawowe znaczenie. I dlatego jest 
rzeczą godną podkreślenia, że nasi e- 
konomiści w swej działalności nauko- 
wej poświęcają tym zagadnieniom na- 
leżytą uwagę. Chodzi jednakże o to, 
aby w ramach tych zainteresowań wła- 
ściwie rozkładać akcenty, jak też nie 
zaniedbywać innych ważnych zagad- 
nień. 


Z tego punktu widzenia można np. 
zauważyć, że jakkolwiek problematyka 
integracji kapitalistycznej wydaje się 
zajmować w powyższym zestawieniu 
dość poczesne miejsce, to jednak jest 
ona reprezentowana wybitnie jedno- 
stronnie, mianowicie z położeniem na- 
cisku na problemy ekonomiczno-mili- 
tarne (2 pozycje) i finansowe. Uwaga 
ta nabiera o tyle szczególnego znacze- 
nia, że od czasu wydania w 1963 r. pra- 
cy J. Sołdaczuka: Integracja gospodar- 
cza we wspołczesnym kapitalizmie nie 
ukazała się dotychczas na rynku księ- 
garskim Żadna pozycja na ten temat 
o charakterze ogólnym, która by rów- 
nież podsumowała rozwijające się bądź 
co bądź już od lat 14 procesy integra- 
cyjne w EWG, ich wyniki ekonomicz- 
ne, ich wpływ na układ stosunków w 
światowym systemie kapitalistycznym i 
perspektywy dalszego rozwoju, zwła- 
SzCza w przypadku włączenia się W. 
Brytanii i innych krajów do EWG. A 
są to przecież zagadnienia niezwykle 
ważne nie tylko z punktu widzenia pro- 
blematyki świata kapitalistycznego. ale 
również z punktu widzenia interesów 
krajów socjalistycznych. 


Można następnie postawić pytanie, 
czy mimo aktualnie wysokiej wagi pro- 
blematyki międzynarodowych  stosun- 
ków ekonomicznych i finansowych, nie 
odsunęły one nadmiernie w cień w sfe- 
rze zainteresowan naszych badaczy pro- 
blematyki reprodukcji i wzrostu gospo- 
darki kapitalistycznej oraz roli, jaką 
odgrywa w niej państwo burżuazyjne 
w warunkach obecnego stadium rozwo» 
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ju kapitalizmu  państwowo-monopoli- 
stycznego? 

Wśród 7 pozycji zakwalifikowanych, 
jak wspomnieliśmy, do tej grupy tema- 
tycznej 2 pozycje wiążą się z obchoda- 
mi 100 rocznicy urodzin W. Lenina, tj. 
opracowanie D. Sokołowa: Leninowska 
teoria imperializmu a kapitalizm współ- 
czesny, KiW 1969, oraz: Myśl leninow- 
ska a społeczno-ekonomiczne problemy 
współczesności, PWE 1971, zawierająca 
materiały z sesji naukowej w Szkole 
Głównej Planowania i Statystyki m. in. 
na temat nowych zjawisk w kapita- 
lizmie w świetle leninowskiej teorii im- 
perializmu. Mamy następnie pracę zbio- 
rową pt. Reprodukcja i wzrost ekono- 
miczny w kapitalizmie, PWE 1971, za- 
wierającą referaty wygłoszone na mię- 
izynarodowej konferencji zorganizowa- 
nej przez Zakład Nauk Ekonomicznych 
PAN w Jabłonnie w 1969 r. na powyż- 
szy temat, z podziałem na zagadnienia 
cyklu, długookresowego wzrostu i in- 
terwencjonizmu państwowego. Mamy 
ponadto trzy prace dotyczące w szcze- 
gólności roli państwa w gospodarce. 
mianowicie — W.  Sadzikowskiego: 
Elementy planowania w kapitalizmie 
(na przykładzie gospodarki brytyjskiej). 
PWE 1969, A. Makacia: Sektor państwo- 
wy w ekonomice rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych, oraz W. Sadzikow- 
skiego, J. Sikorskiego i A. Wieczorkie- 
wicza: Sektor państwowy w kapitaliz- 
mie — obydwie wydane przez PWN 
w 1971 i obydwie dotyczące — chyba 
nie dziwnym zbiegiem okoliczności — 
tych samych krajów, tj. W. Brytanii, 
Francji, Włoch i Austrii, a w przypadku 
Makacia ponadto Szwecji. Ostatnia po- 
zycja w tej grupie to B. Minca: Kabi- 
talizm wspołczesny, PWN 1971, usiłu- 
iąca dać wyjaśnienie szeregu nowych 
zjawisk we współczesnym  kapitaliz- 
mie, związanych w szczególności z dzia- 
łalnością wielkich korporacji monopoli- 
stycznych. 

Warto zwrócić uwagę, że o ile wy- 
mieniona pozycja Sadzikowskiego na 
temat planowania gospodarczego, roz- 
szerzająca nasz dotychczasowy dorobek 
w tym zakresie, skup'ony głównie wo- 
kół planowania we Francji, traktuje o 
zagadnieniu istotnym tak z punktu wi- 
dzenia pewnych aspektów procesów re- 
produkcji i wzrostu współczesnej go- 
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spodarki kapitalistycznej, jak i z punk- 
tu widzenia ideologicznych aspektów 
burżuazyjnej teorii konwergencji, to po- 
zostałe dwie pozycje dotyczące sektora 
państwowego ograniczają się do pro- 
blematyki własności państwowej w ka- 
pitalizmie, a więc do zagadnienia po- 
siadającego w kontekście problematyki 
roli państwa we współczesnej gospo- 
darce kapitalistycznej raczej podrzędne 
znaczenie w zestawieniu np. ze znacze- 
niem, jakie posiada jego polityka bu- 
dżetowa czy nawet polityka pieniężno- 
kredytowa. Jeśli ponadto zważyć, że w 
wymienionej bowyżej obszernej, bo po- 
nad 400-stronicowej, pozycji B. Minca 
roli państwa poświęcone zostały zale- 
dwie 23 strony z położeniem nacisku 
na zagadnienia stosunków między mo- 
nopolami i państwem kapitalistycznym 
oraz systemu podatkowego, to okazu- 
je się, że wiele ważnych aspektów tego 
podstawowego problemu współczesnego 
kapitalizmu nie znajduje odzwiercie- 
dlenia w omawianych publikacjach. 
Chodzi tu w szczególności o ciągle żywe 
i przypominające o sobie w faktycznym 
rozwoju (zwłaszcza gospodarki USA) 
zagadnienia efektywności interwencji 
państwowej, w tym szczególnie jego 
polityki stabilizacyjnej, względnie jego 
roli w występowaniu powszechnie ob- 
serwowanych procesów  inflacyjnych, 
dalej zagadnienia wpływu tej inflacji 
na podział dochodu narodowego i na 


udział klasy robotniczej w tym docho- 
dzie, zagadnienie związków między ka- 
pitalizmem  państwowo-monopolistycz- 
nym i militaryzacją gospodarki itd. 


Warto następnie podkreślić brak po- 
zycji nawiązujących do tak aktualnych 
i ważnych zagadnień, jak problematyka 
rewolucji naukowo-technicznej czy zja- 
wisko ekspansji monopoli międzynaro- 
dowych. 


Wyliczanie tych i innych jeszcze 
braków i luk w naszym dorobku księ- 
garskim ostatnich trzech lat nie może 
bynajmniej oznaczać w omawianym 
kontekscie zgłaszania jakichś pretensji 
pod adresem naszej bądź co bądź szczu- 
płej kadry naukowej w zakresie nauk 
ekonomicznych, dzielącej w przeważa- 
jącej większości swój czas między pra- 
cę dydaktyczną i szkoleniową a bada- 
nia naukowe. Należałoby z niego raczej 
wysnuć wnioski pod adresem instvtucji 
powołanych do koordynacji działalno- 
ści naukowo-badawczej czy też pod 
adresem instytucji wydawniczych, co 
do bardziej racjonalnego i efektywne- 
go wykorzystania tej kadry dla pomna- 
żania naszego dorobku w omawianej 
dziedzinie i odpowiedniego uzupełnia- 
nia go dorobkiem innych w drodze na 
szerszą skalę zakrojonej polityki prze- 
kładów z języków obcych. 


ADAM SZEWORSKI 


SPROSTOWANIE 


W numerze 11 (270) na str. 57 w 17 wierszu od dołu jest: 
Ostatnio związki zawodowe nie wypowiedziały się na ten temat... 


Zamiast tego winno być: 


W ostatnich latach związki zawodowe nie wypowiedziały się na ten temat... 


W 15 rocznicę śmierci 
FRANCISZKA FIEDLERA 


27 listopada br. minęła 15 rocznica śmierci Franciszka Fiedle- 
ra, znanego teoretyka polskiego rewolucyjnego ruchu robotni- 
czego, członka władz naczelnych SDKPIL, KPP, PPR i PZPR, 
Budowniczego Polski Ludowej. 

Franciszek Fiedier był pierwszym, długoletnim redaktorem 
naczelnym „Nowych Dróg”. Był wychowawcą kilku pokoleń 
działaczy w duchu ideologii marksizmu-leninizmu. 

W dniu tym odbyła się na Jego grobie w Alei Zasłużonych 
Cmentarza Komunalnego na Powązkach uroczystość składania 
wieńców. 

Wieńce złożyły delegacje: Komitetu Centrainego PZPR, Ko- 
mitetu Warszawskiego PZPR, Wyższej Szkoły Nauk Społecznych 
przy KC PZPR, Prezydium Polskiej Akademii Nauk, władz na- 
czelnych ZBOWID oraz redakcji „Nowych Dróg”. 


TREŚĆ ROCZNIKA N-RY 1 (260) — 12 (271) 


VII Plenum Komitetu Centralnego PZPR 


Komunikat; skład Biura Politycznego KC PZPR i Sekretariatu 
KC PZPR 
Przemówienie radiowo-telewizyjne tow. EDWARDA GIERKA 


VIII Plenum Komitetu Centralnego PZPR — numer specjalny: 


Przedmowa 

Przemówienie I sekretarza KC PZPR, tow. EDWARDA GIERKA 

Ocena wydarzeń grudniowych i; wynikające z niej wnioski (ma- 
teriał na VIII Plenum KC PZPR) 

Dyskusja 

Oświadczenia 

Przemówienia zgłoszone do protokołu 

Uchwały VIII Plenum KC PZPR 


1X Plenum Komitetu Centralnego PZPR 


Sprawozdanie delegacji PZPR z obrad XXIV Zjazdu KPZR zło- 
żone przez I sekretarza KC tow. EDWARDA GIERKA 
Sprawozdanie z działalności Biura Politycznego i Sekretariatu KC 

przedstawione przez tow. EDWARDA BABIUCHA 
Informacja o działalności rządu złożona przez Prezesa Rady Mini- 
strów tow. PIOTRA JAROSZEWICZA 


X Plenum Komitetu Centralnego PZPR 


Węzłowe problemy społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w la- 


tach 1971—1975 — Referat Biura Politycznego KC PZPR. 


wygłoszony przez tow. PIOTRA JAROSZEWICZA 
Sprawozdania zespołów roboczych 


XI Plenum Komitetu Centralnego PZPR 


Przemówienie I sekretarza KC PZPR tow. EDWARDA GIERKA 
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O dalszy socjalistyczny rozwój Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej. Wytyczne KC PZPR na VI Zjazd partii 
Przemówienie członka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR, 
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Polityczne następstwa przemlan struktury społecznej 
(spotkanie dyskusyjne) 


MARIAN NASZKOWSKI, JERZY J. WIATR, SYLWESTER 
ZAWADZKI, STANISŁAW  WIDERSZPIL, KRZYSZTOF 
OSTROWSKI, JERZY J. WIATR, LUDWIK KRASUCKI, 
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